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lim  PtdridUik,  PMla  Łibdikk|«. 

Tobie,  książę  nad  póclmafy/  .       ;5ź/ 

Pod  ojczjrzny  twej  brzemieniem, 

Twardem  pracując  ramieniem, 

Od  zorzy  schodzi  dzień  cafy! 

Ja  wjesiennem  próżnowania, 

Jak  rozrywałem  me  nudy, 

Daj  czas  krótkiemu  czytaniu, 

I  wysokie  przerwij  trudy. 
Kjedy  na  górnej  zodyaku  szali 
^Słońce,  tu:  waży  jesień,  a  tam  lato; 
I  poty,  które  rolnicy  przelali, 
I  plon,  jakowym  nagrodzeni  za  to; 
Wody,  mgła  gruba  okrywa. 
Wiatr  się  północny  poświstem  zwoływa. 
Już  nas  rzucacie  wędrowne  żórawie!... 
Póki  na  naszej  żyć  mogliście  strawie. 
Póki  przy  naszem  słońcuście  się  grzaJy!... 
Jak  głód  i  zimno,  zaraz  uleciały!... 
Tak  robi  przyjaźń  fałszywa; 
<7dy  u  mnie  nie  czuje  złota, 
Ody  się  stołów  nie  spodziewa, 
^ikt  w  moje  nie  wjeżdża  wrota! 

Cliłodne  wieczory;  mroźna  jutrzenki  godzina 
Rosę,  kiedyś  żywotną,  ścina; 
Truchleje,  na  zimy  przyjście, 
Zatrwożone  puszczy  liście. 

Człowiek,  jak  ten  list  drzewa,  który  mrozem  zdjęty. 
Od  swej  ^ęzi  odcięty, 
Kiedy  na  ziemię  padnie  za  nic  już  nie  stoi, 
Tylko  się  jego  szumu  daremnie  zwierz  boi!.. 
Wichry  nabierają  siły, 
JKobią  lasy  niepogody. 
Nieba  się  chmurą  zakryły, 
Ohwila  lodem  pęta  wody. 
Tymczasem  skn^ęt^y  koło  swojej  chaty 
Oospodarz  chodząc  opatruje  ściany. 
Ażeby  matkę  obciążoną  laty, 

Bik.  pokk*.  Dalatft  Fhuieiwln  KffffiiUki«g*.  SI 
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W  deple  uehował  do  poiy  wiośnianej. 
Ptak  mu  zlatąje  lenny  na  podsienie, 
I  szuka  gdzieby  żywność  jaka  była. 
Której  Opatrzność  karmiąca  stworzenie, 
W  naszych  mu  gumnach  cząstkę  wyznaczyła. 

O  wy  niewinne  ptaszęta! 
Nie  lećcież  nigdy  w  te  strony, 
Gdzie  ptasznik  nieukojony 
Sieci  wam  stawia  i  pęta! 
Ni  waszym  pieszczonym  głosem^ 
Ani  piór  bogatym  strojem, 
Uchronicie  się  przed  ciosem; 
On  samym  żyje  zabojem!.. 
Przy  ubogich  się  prędzej  pożywicie; 
Ma  ktoś  do  zbytku^  dybie  wam  na  życie! 

Zagrody  mej  ozdobo!  lipo  okazidta! 
Jak  twoja  minęła  chwalą! 
Straciłaś  głowy  koronę, 
I  uplotki  zielone^ 
I  wesołe  przedtem  czoło, 
I  nas,  bawiących  się  w  koło. 
Na  korze  tylko  karby  się  zostały, 
Które  lata  poorały!... 
Tak  kiedyś  hoża  Teona 
Przybrana  w  różane  wieńce, 
Wiodąc  zalotne  młodzieóce. 
Wdziękami  była  wsławiona! 
Teraz  ten  się  jej  nawet  nie  natracą, 
Którym  wzgardziła  Irys  panująca. 
Kwaśnemi  słowy  mówi,  urywa. 
Jej  uśmiech,  zmarszczki  nowe  odkrywa, 
Głośno  się  do  lat  swych  nieprzyznaje, 
A  w  ciszy,  zbiegłym  godzinom  łaje. 
Drzewom  się  z  wiosną  zieloność  wróci, 
Nas  młodość  gdy  raz  porzuci. 
Nie  chce  już  nigdy  zbujana. 
Dawnego  odwiedzić  pana. 

0  cudzych  mówiąc,  swoje  przypominam  szkodyt 

1  ja  byłem  kiedyś  młody!... 
Dziś,  gdy  mię  wiek  ujął  cieśnij 
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Kie  śpiewam  Lindime  pieśni. 

Nie  idę,  chociaż  mię  wzywa  ^ 

Ignui,  młodzież  łaskotliwa: 

Ani  mię  tak  niezamroezy. 

Irys,  nroczemi  oczy! 

Bliżej  zima,  tern  większe  zawieruchy  wzrosły! 
Jaki  despot;  takie  posły. 
Łamie  burza ,  co  tylko  jej  oprzeć  się  śmiało; 
To  ciebie,  królu  puszczy,  jesionie,  spotkało!... 
On  swem  wierzchołkiem  zuchwi^m, 
Panował  nad  lasem  całym. 
Niby  od  wichru  drobny  krzew  zasłaniali 
Ale  gałęzią  razem  ogromną 
Przygniatał  Chróścinę  skromną, 
I  wzrostu  wiecznie  zabranii^ 
Jedna  godzina  zdarzyła, 
Padł,  burza  się  z  nim  skłóciła! 
!|^adł,  i  nie  wiele  czasu  przeminie,  • 

Ślady  i  jego  wspomnienie  zginęło! 

Ów  bohatyr  zawołany 
Zatrząsł  ziemskiemi  ściany! 
Wziął  się  za  pasy  ze  światem; 
Świat  mu  słaby  u  nóg  klęknął; 
Choć  się  korzył  przed  swym  katem. 
Winnym  go  znalazł ,  że  padając,  jękn^* 
On  jeden  gadał,  a  cała 
Posępna  ziemia  milczała. 
Żeby  w  potomność  żyć  mógł  odwlekła. 
Podziw  późnemu  czyniąc  plemieniu, 
Żelazem  które  krwią  ludów  ciekło. 
Dzieła  swe  w  twardym  ryje  kamieniu. 
Lecz  nie  tak  jak  on,  czas  natarczywy 
Zwolna  ku  niemu  szedł  zemsty  chciwy, 
Co  imsio  wieki  przetrwać,  pożera 
Żelazo,  kamień  i  bohatera !... 
Choć  czasem  słońce  pogodne  zabłyśnie. 
Zdaje  się,  że  nas  chce  drażnić  umyślnie, 
Bo  wkrótce  z  wichrem  nawałne  śnieżnice 
Sieką  złej  chwili  ziemię  niewolnicę. 

31* 


Mojej  to  obraz,  mojej  to  ojczyzny!... 
Dla  której  chętnie  przykrości  znosili^ 
I  poczciwemi  chlubili  się  blizny, 
I  śmiercią  dawni  Polacy  gardzili! 
Dziś,  tęż  sarnę  Matkę  mamy, 
Czemuż  ńie  iak  ó  nią  cfbamy! 
Czemu  się  bracia  kłócicie, 
Ody  wam  chodzi  o  jej  źyJiie! 
CWy  wam  gr<it)  jii^  y^fkoj)^^. 
Od  potężnych  sąsiatf  śófany. 
Bok  jeden  może  nie  niinie,  ^ 
Piękny  kiedyś  liar6'd  zginleL. 
Burzliwe  wasze  obrady, 

0  nic,  nieskończone  zwady, 
Zamść^  uraza  prywatna. 
Pycha,  nigdy  nie  popłatna. 
Pożądaną  norę  psują , 
Sprawę  narodu  wstrzymują! 
Tymczasem  (może  ku  wiecznej  ochydzie), 
Stan  nasz  do  zguby  jak  idzie  tak  idzie. 

1  choć  się  tego  morza  uciszają  wody, 
Znakiem  to  tylko  przyszłej  htepbgoay. 
Ten  cierpi,  z  tej  czajsu  straty. 
Szkodę  swą,  w  ojczyzny  szkodzie. 

I  pod  królewsktómi  ń^aty 
Kiezgód  naszych  cierń  go  bodzie. 
Cierpią  i  serca  poczciwe. 
Patrząc  na  siebie  i  dzieci, 
W  jakiej  burze  nieżyczliwe, 
Chcą  ich  pogrążyć  zamieci ! . 

Książę!  gdzie  stoisz,  ztąd  nas  nie  ubiegną! 
Z  tobą  wraz  czuje  ów  stróż  osiwiały, 
I  insi  pięknej  to^^arzyszę  chwały. 
Co  się  pod  pracy  ciężarem  nie  zegna. 
Nie  opierasz  się  znużony  niewczasem, 
Na  baszcie,  której  straż  ci  poruczona. 
Aby  snąć,  sen  cię  nie  ogarnął  czasem, 
Gróry  nie  wziętśi  nieprzyjazna  strona. 
Jeśli  po  burzy  którą  się  dziś  chwieje. 
Swojej  się  wiosny  doczeka  ojczyzna; 
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I  polska  niwa  zieloność  przywdzieje, 

Kie^y^  W  Jcrzew  laon^w  m.^miertelpych  tf^^i 

Wam  ja  mętowie,  pochjrał  Wjsurei  sami. 

Póki  mi  życia  nie  przerwą  się  wątki , 

Lifttająe  myślą  i  piórem  za  wami , 

Podług  sił  w  pismacłi  wystawię  pamiątki. 

Nie  w  marmorze  twardym  lyte, 

Ani  spiźą  znakomite,  ^ 

Małeć  wprawdzie,  małe, 

Ale  może  trwi^e. 

Fragmę/it  w  itHiwaBlach  krąji. 

A  oni  zapaleni  o  tem  zapomnieli^ 
Że  wspólny  los  ich  czeka,  wspólną  matkę  mieli. 
Ten  bratn  bronią  grozie  inszy  brata  łaje; 
Kiedy  inatka  szanowna  w  pośrodku  nich  staje. 
Wstyd  z  nią  wszedł:  broń  i  oczy  spuścili  ku  ziemi; 
Ona  ich  zapęd  słowy  wstrzymuje  ti^emi : 
;,Płodzie  niewczesny!...  niebo  ciebie  zaniedbi^o. 
I  serca  ci  i^olaków  dawnych  dać  nichciałoi 
Dokąd  dzieci  bieżycie?  miłaż  wam  krei^  braci  ? 
Wszak  kto  przelał  braterską,  ten  część  swojej  traci 
Kad  wszystKo:  czyżem  cierpieć  z  rąk  waszych  powinna! 
Jeśliście  sobie  winni,  ja  wam  nic  nie  winna.     *    '^*  »^ 
Za  co  kaleczyć  piersi ,  co  was  wykarmiły?  ^ 
Mnie  ranią  giroty,  które  myćłi  synów  przeszyły. 
Czyż  juz  z  przeciwnej  strony  wszyscy  wyginiecie ! 
Czyliż  pić  do  jednej  się  wody  nie  ^ejdziecie? 
Na  co  się  lżycie  słowy,  i  |)ronrą  grozicie? 
Dfkwne  słsLYrj  zarób^  w  jednym  dniu  trwonicie. 
Jakaż  ślepota  w  te  was  bezdroża  wpędzi jf^'(^ 
Zarody  ścieżki  zgody  którędy  chodziła!' '' 
Zły  ptak^  \pxy  i^jeb^jcznie  szpeci  i|}yoje  ^o^f  ** 
Skończyła,  z  rąk  i^ey padły  bratobójc^VQo|ę. 


486 


•t  Ksiąięda  lik«iąja  lepiiM  Jeienła,  <likcnuiten 

Litwy  HM. 

Chcesz  książę ,  bym  co  pisał  ?  wdród  powszechnej  klęski^ 
Gdy  tak  zniżył  Polaka  miecz  rnski  zwycięzki^ 
Jak  może  bawić  kogo,  albo  być  bawioną 
Istność,  kiedy  ją  z  stopnia  swojego  strącono  I 

Sam  Apollo  za  jakieś  pobite  Cyklopy, 
Zepchnion  będąc  z  Olimpn  między  proste  chłopy, 
Ooy  mn  bóstwo  odjęte,  gdy  smutny  i  goły. 
Nie  pomyślił  o  wierszach,  pasł  Amneta  woły. 

Straciliśmy  tę  skrzynię,  w  której  były  składy 
Zaszczytów,  co  oszczędne  przyzbierały  dziady; 
Skrzynię  sławy  narodu  wziętą  od  nich  spadkiem. 
Wszystko  to  z  twym,  ojczyzno,  zginęło  upadkiem! 

Ten  język,  i  te  wiersze  słowami  polskiemi, 
Może  za  sto  lat  znane  nie  będą  w  tej  ziemi! 
W  którąż  stronę  piszący  zwróci  się  oczyma. 
Kiedy  nieśmiertelności  pismom  jego  niema! 

Zdaje  się,  że  już  widzę,  jako  brat  od  brata 
Pomiędzy  trzy  mocarstwa  oddzieleni  świata, 
Rolę,  którą  niedawno  wspólną  ręką  sieli, 
Bijąc  się  za  swych  panów  krwią  niewinną  zleli!... 

Widziidem,  kiedyś  moja  ginęła  ojczyzno!... 
Blada  czuciem  nieszczęścia  i  swoją  siwizną. 
Próżno  ratunku  od  swych  dzieci  wyglądała: 
Potem  jęczała,  potem  padła,  i  skonała! 

Droga  matko!  jeżeli  słuch  mię  mój  nie  myli, 
Jęk  twój  słyszę  ostatni,  którym  echo  kwili. 
Którym  pustynia  lasu  drugiej  się  odzywa, 
I  myśl  mą  zastanawia,  i  wiersz  ten  przerwa! 

Po  takiej  klęsce,  gdy  się  łzami  zalewamy, 
Pnsysiądz  kazano,  że  już  ojczyzny  nie  mamy! 
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A  wtenczas,  gdy  tak  losów  polskich  dokończono, 
Spuścił  Bóg  od  piornnów  rękę  zczerwienioną. 

O  wy!  którzy  ojczyznę  swoje  jeszcze  macie! 
Szainajcie  ją!  nic  takiej  nie  wyrówna  stracie ! 
Po  tej  matce  sierota  gdzieżby  się  udała? 
Zmarła  nie  miała  krewnych,  przyjaciół  nie  miafai! 

Książę!  gdy  takiem  czuciem  wskroś  przejęty  byłem! 
Pomiędzy  łzy.  mych  oczu  ciebie  obaczyłem; 
Widok  wysokiej  cnoty  łez  nieco  ochrania, 
Zwahiia  lal  nie  poradny,  daje  czas  pisania. 

Kiedy  nieszczęść  okropnych  zwaliło  się  brzemię, 
Aby  tę  opłakaną  pcisnęło  ziemię, 
Ktoś  pomnaż^  ciężary,  a  ty  wziąłeś  w  podział, 
Żebyś  ubogą  nędzę  głaskał,  żywił,  odzw. 

Rzekłeś  sobie:   „Te  łzy  im  otrę  nieco  %  powiek, 
Straciwszy  wszystko!   oni  ludźmi  są^  ja  człowiek!* 
A  cierpiącym:    „I  mnie  też  czuć  natura  dała.^ 
Nędza  na  cię  z  uśmiechem  nieśmiałym .  wejrzała. 

Widziano,  ile  litość  może  cię  kosztować! 
Płaki^eś,  żeś  cierpiących  nie  mógł  poratować. 
Ludzkość  kiedy  na  szalę  tę  łzę  położyła, 
Pokazido  się,  że  cnót  wiele  przeważyła. 

Tąś  ręką  sprawiedliwość  ludowi  szafował, 
A  drugą  miłosierdzia  potrzebnych  ratował; 
Ody  się  dniem  ta  szlachetna  praca  zakończyła. 
Ręka  litości  bardziej  utrudzoną  była. 

Mężu  zacny,  do  ciebie  przystępu  los  niema ! 
Tysiąc  go  rąk  ku  niebu  wzniesionych  zatrzyma. 
Noe  cnotliwy,  wyrok  gdy  ziemią  pomiata, 
Spłyn^  nad  ruinami  zalanego  świata. 

!•  ByMitra  iMidewa,  Utewsiw  -  CIredsienakiegt  takenattn^ 
•idąląe  ai  ksląik^  Enmiw  PMmi* 

Czytając  to  dzieło  moje 

Gdzie  przyjdzie  rzecz  o  cnotliwym^ 
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0  mądrym,  grzecznym,  szczęśliwym^ 
To  będą  obrazy  twoje. 

A  tak,  nadzieja  mi  tuszy, 
Że  kiedy  maluję  ciebie, 
Książka  jest  według  twej  tuszy, 

1  w  niej,  musisz  kochać  siebie. 

Ale  jeśli  chciałbyś  wiedzieć 
Kto  też  cię  kocha  na  ziemi? 
Ciężko  wszystkich  wypowiedzieć: 
Oto  są:  między  pierwszemi 

Monarcha,  bo  usłużony^ 
Cnotliwy,  bo  go  szanujesz, 
Ten  co  padł,  bo  podźwigniony, 
Nieszczęsny,  bo  się  litujesz. 

Mężu  zacny!  złemu  w  czoło 
Zabiegasz  zręcznością  całą. 
Niestyszysz,  okrzyki  w  koło?... 
„Ten  dojdzie,  bo  idzie  śmiało.*^ 

■•mcjisia  Ma  XIV  do  Ptitma. 

0  Postumie!   Postumie!    szybko  biegną   lata! 
Ani  cię  twoja  cnota  i  wziętość  u  świata 
Zasłoni  przed  starością,  która  następuje! 
Ani  od  nieużytej  śmierci  wyratuje! 
Gdybyś  potrzykroć  na  dzień  hekatomby  palił, 
By  się  nad  tobą  Pluton  nie  czuły  użalił: 

Z  którym  ogromjiy  nie  mógł  dojść  Geryon  sprawy, 

1  Tycyona  pognał  na  Styxu  przeprawy! 

Tak  jest:   wszystkim  nam  trzeba  te  brody  przebywać. 
Komu  tylko  na  ziemi  przyszło  przemieszkiwać. 
Czyś  ty  król,  z  pod  dachówki  wyjść  trzeba,  bogaty^ 
,G«gr  imfiniakowi  droga  tędy  z  j^go  ciia^nr. 
Napróżno  oeln^aniasz  się  męż^biSjoMg  w^jny, 
Albo  morza  wzdętego  burzy  niespokojnej. 
Napróżno  zbyt  troskliwy  pory  jesiennemi 
Zadaniasz  się  przed  wiatry  zdrowiu  szkodzącemi. 
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Trzeba  ci  będzie  widzieć  i  Eocyt  leniwy, 
I  Danansa  córek  ten  ród  nieszczęśliwy: 
I  chytrość  Syzyfowa,  jaką  wzięły  płacę, 
Syzyfa  Eolioy  nieskończone  prace! 
TVzeba  rzucić  tę  ziemię,  ten  dom,  miłą  żonę! 
Żadne  z  drzew,  co  przez  ciebie  tak  pilnie  sadzone^ 
&ótkich  lat  pana  swego  nie  tknięte  żsdobą, 
Prócz  smutnego  Cyprysu,  nie  pójdą  za  tobą. 
Dziedzic  twój^  jak  się  tylko  twych  lat  nić  przecina, 
Za  Stern  kluczów  chowane  zaraz  spija  wina^ 
I  te  pyszne  podłogi  najprzedniejszem  zlewa. 
Jakie  najwyższy  kapłan  u  wieczerzy  miewa. 

•  ptdlijrtliweicl  Jaaa  Jakeba  Reisseai.  Wjlątek  i  pecHtli 
•  l«agiaaeji  prtei  Ł'Abbe  •e-Ulte. 

Autor,  który  kolejno  uczył  powszechności. 
Co  jest  głosem  rozumu,  co  głosem  miłości ! 
JaUż  talent!  jakiej  on  mądrości  obrazem ! 
Ale  co  za  niesłuszność?  co  za  słabość  razem? 
Bejażń  jakaś  zaraz  z  nim  od  kolebki  była, 
Bojaźń  go  aż  do  grobu  jego  wprowadziła. 
Wy!  co  smakować  w  jego  pismach  znacie  sztukę^ 
Wy!  którzy  mu  winniście  i  łzy  i  naukę. 
Dla  tych  darów  (jeżeli  obrazu  nie  skażę) 
Przystąpcie  serca  tkliwe,  ja  go  wam  pokażę. 
On  nie  natręt,  lecz  pełen  swej  podejrzliwości. 
Rzadko  lubi  się  bawić  w  ludzi  przytomności. 
Pół  przyjaciel,  lub  gdzie  go  tajny  uchroń  skryje, 
W  smutnej  niepodległości  w  środku  lasów  żyje. 
Czasem  na  gór  wierzchołki  tęskność  go  zawodzi, 
By  widział  pierwszy  promień  słońca,  które  wschodzi. 
Czasem  do  brzegu  rzeki  przyjdzie  zamyślony, 
Słucha  szumu,  lub  patrzy  na  bieg  jej  spieniony. 
Albo  pyszny,  że  sławie  swojej  się  wyrywa. 
Wieśniaka  nieznany  mu  dziejów  poafaichiwa. 
Shicfaa  i  wnet  ocidca.   Bez  żądz  i  starania 
Z  swoją  dziką  roskoszą  przed  ludźmi  się  schrania. 
Lecz  jeśli  go  ujżrzycie:  przez  naturę  proszę 
Której  piórem  wymownem  malował  roskosze, 
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Nie  jątrzcie  go,  szanujcie  los,  jego  mordercę. 

Słowami  łagodnemi  głaszczcie  dzikie  serce. 

Ach!  to  serce  ogniste,  co  dziwacznem  było, 

Jeśli  sobie  jest  męką,  nam  roskosz  sprawiło. 

Dbajcie  o  jego  szczęście,  bawcie  tęskność  jego, 

Cieszcie  go  z  losu,  z  ludzi  i  z  niego  samego. 

Próżna  rada!  nic  jego  rany  nie  zagoi. 

W  podejrzliwym  natura  na  niego  się  zbroi. 

Człek  obcy,  któremu  się  słyszeć  o  nim  zdarzy, 

Co  wielbi  pisma  jego,  a  nie  widział  twarzy, 

Starzec  gasnący,  chłopiec  jaki  bojaźliwy, 

Co  jeszcze  nie  zna  tego,  co  to  kto  zdradliwy, 

Gospodarz  domu,  krewny,  przyjaciel,  mu  winny. 

Lęka  się,  by  kto  nie  chciał  być  mu  dobroczynny  t 

Jestże  człowiek,  który  się  w  godzinie  skonania 

Wesprzeć  na  ręce  miłej  przyjaciela  wzbrania! 

Coby  nie  patrzył  na  łzy  w  zgonie  rozrzewniony, 

Swego  brata,  lub  siostiy^  syna,  lub  swej  żony? 

On  nieszczęsny  ostatniej  gdy  godziny  tyka. 

Ledwie  miał  rękę,  co  mu  powieki  zamyka! 

Żaden  z  przyjaciół   nie  był  z  nim  przed  jego  końcem. 

Z  samem  tylko  na  ziemi  pożegnał  się  słońcem! 

Nieszczęsn|r!  więc  śmierć  tylko  stały  uchroń  tobie? 

Ach!  przynajmniej  spokojny  spoczywaj   w  tym  grobie. 

To  jezioro,  te  kwiaty,  ta  murawa  żywa. 

Te  topole!..*  wszystko  cię  do  pokoju  wzywa, 

Od  tej  podejrzliwości  już  odetchnij  rzadkiej, 

Oto  biegną  ku  tobie  i  żony  i  matki; 

Patrz  kochanków  idących!  każdy  w  swej  przykrości, 

Idzie  lać  na  twym  grobie  łzy  tkliwej  miłości. 

Obacz  to  grono  dzieci,  co   w  cieniu  igrają, 

Oneto  zay  swą  wolność,  tobie  hołd  oddają ; 

I  patrząc  na  ten  widok,  powiedz:  ^.Ja  to  byłem, ^ 

„Jam  był  nieszczęsny!...  ale  ich  szczęście  zrobiłem*"^ 

Kale  Sansaty  tai  gr^kem  KjgaiBMta  Angasta,  •stiteiega  p^l- 

iUcg«  krila  z  i%mw  JagiełMw. 

Ty  śpisz  Zygmuncie!  a  twoi  sąsiedzi 
Do  twego  domu  goście  przyjechali!... 
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Tj  ipiflz^  a  czeladź  przjrjęciem  się  biedzi 

Tych,  co  cię  czcili^  co  ci  hołdowidi! 

Oorzkie  wspomnienia^  gdy  szczęście  przeminie^ 
Czemoż  i  pamięć  o  nich  nie  zaginie?... 

Nie  zostawiłeś  syna  na  stolicy. 
Przez  jakieś  na  nas  Boga  rozgniewanie, 
Etoregoby  wnuk  dziś  po  swej  granicy, 
Bozrzacał  postrach  i  uszanowanie! 

Po  tobie  poszła  na  handel  korona. 

Tron  poniżony  i  rada  stępiona! 

Ojczyzno  moja  na  koApuś  upadła! 
Ziftmożna  kiedyś  i  w  sławę  i  w  siłę!... 
Ta^  co  od  morza,  aż  do  morza  władla, 
Eawsdka  ziemi  nie  ma  na  mogiłę!... 

Jakże  ten  wielki  trup  do  żalu  wzrusza; 

W  tern  ciele  była  miHonów  dusza! 

Patrzcie!  matczyne  jakieś  leży  dziecię! 
W  wyniosłych  piersiach  głęboka  mu  rana, 
Kt6rą  szlachetne  wychodziło  życie!... 
On  nie  uciekał  bo  z  przodu  zadana! 

Jeszcze  znać  w  twarzy,  jak  jest  zemsty  chciwy! 

Zdaje  się  gniewać^  za  to  nieszczęśliwy? 

A  tam,  poczciwość,  kościół,  wstyd,  zgwałcony ; 

Pożarem  asie  spłonęły  osady, 

V  dom  gorejący  właściciel  wrzucony, 

Kerwej  mu  wszystkie  zrabowano  składy. 

Wszędzie  zajadbść  ogniem,  śmiercią  ciska, 
Gdzie  spojrzysz  rozpacz,  trupy,  zgorzeliska !... 

Po  tych  rozbojach,  jedni  zniechęceni 

Pod  nieznajome  rozbiegli  się  nieba!... 

Dmdzy  ostatnią  nędzą  przyciśnieni, 

W  swych  kiedyś  domach  dzisiaj  żebrzą  chleba  1 

Insi  rozdani  na  Moskwę  i  Niemce, 

Na  roU  ojców  płaczą  cudzoziemce. 

Wy,  co  domowe  opłakawszy  klęski, 
Poszliście  naród  ratować  niewdzięczny! 
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W  tylu  przygodach  wasz  or^  zwy^^if^l^ 

Pokazi^  ówiatn,  ie  i  Polak  zręczny! 

ca  pn(ynie61i&;ie  z  powrotem  w  aw%  stroDęl..* 
Ubó8tw0|  blizny,  nadzieje  zwiedzione... 

Oto  krwią  piękną  ziemia  utło^czoną. 

Konia  i  jeźdźca  dzikiego  wytacza, 

A  głodne  dzieci  matk^  przyma^zona 

Panującego  języka  nauczą!... 

Tak  jest,  jąk  twardy  wyrok  jakiś  k^ął, 
Inszych  popist^  a  Polskę  wymacał!... 

Wisło!  nie  Polak  z  ciebie  wodę  pije, 
Jego  się  nawet  zacierają  dlady, 
On  dziś  przed  swojem  imieniem  się  kryję, 
Które  tak  możne  wsławiły  prądzią4y  I— 
Już  bia^m  Orłom  i  bratniej  Pogpni, 
Świat  się  przed  laty  nawykły,  nie  skłoni. 

Zygmuncie!  przy  twoim  grobie 
Ody  nam  już  wiatr  nie.  powieje 
Składam  niezdatną  w  tej  dobie, 
Szablę^  wesołość,  nadzieję. 

I  tę  lutnią  biedne!... 

Oto  mój  sprzęt  csdy! 

Łzy  mi  tylko  jedne 
Zostały !... 


OGRODY. 


FBE1BZ 

LABBE    DE-LILLĘ 

NAPISANE. 
Z  francozkiego  przetłomaczone  1783  r. 


DEDYKACYA. 


Tjfy  która  lubisz  zarabiać  na  chwałę 
A  zawstydzasz  sic^  gdy  cię  kto  pochwali, 
Twoją  robotą  jest  to  dziwo  małe. 
Choć  i  my  razem  pracować  się  zdali. 

JeSi  powszechność  (jak  nadziefa  tuszy), 
Wtem  tłumaczeniu  smak  jaki  uczuje; 
Tam  gdzie  czytebiik  wyrazem  się  wzruny^ 
Tobie  niech  za  tę  słodycz  podziękuje. 

Jeszcze  słów  wdziękiem,  któreś  wymawiata, 
Zdaje  się,  ie  brzmi  powietrze  okólne. 
Jeszcze  czuć  słodycz,  którąś  z  pióra  lała. 
Układając  to  tłumaczenie  wspólne. 

A  gdy  tak  mowa  moja  się  wmieszała 
Mif£sy  słów  twoich  najpieszczeńsze  składy, 


«     *   • 
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o  G  R  O  D  Y. 


PIESN  PIERWSZA. 

Słodka  wiosna  powraca!  i  jej  dzielna  siła 

Ptactwo,  kwiaty,  Zefiry,  głos  mdj  odżywiła. 

Do  lakiegoż  uczucia  nawiążę  me  strony? 

Ach!  gdy  ziemia  zbywa  się  żałoby  sprzykrzonej, 

Gdy  pola,  lasy,  góry,  w  około  młodnieją, 

Wszystko  się  dmieje  szczęściem,  miłością,  nadzieją; 

Niech  kto  pali  kadzidło  imionom  wieczystym , 

Niech  przewozi  zwycięzfwo  na  wozie  ognistym, 

Atreusza  maże  się  krwawemi  niezgody; 

Flora  się  uśmiechnęła:  ja  śpiewaku  Ogrody. 

Powiem,  jak  sztuka  wsparta  miejsca  położeniem , 

Rządzi  wodą,  kwiatami,  murawą  i  cieniem. 

Ty  więc,  co  godząc  wdzięki  i  moc  wyraż^ia^ 

Umiesz  pieśni  uczącej  ożywić  nucenia; 

Muzo!  coś  Łukrecego  poratować  chciała, 

Gdyś  twardych  jego  nauk  ostrość  ugładzała: 

Wszak  nie  krzywdząc  języka  bogów,  z  twtj  posługi; 

Bywał  jego  opiewał  pracowite  pługi. 

Przybądź,  i  chciej  przystroić  rzecz  tę  większej  wagi , 

Tę,  która  warta  była  Wirgila  przewagi. 

32* 
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Nam  ta  dalekich  ozdób  szukać  nie  należy^ 
Przybądź!  me  czoło  tylko  ma  zdobić  kwiat  świeży, 
I  jak  chmura  swą  'liarwę  ma  z  promienia  daru, 
Język  mój  wdziękiem  mego  zaprawię  zamiaru. 
Niewinna  ta  zabawa ,  którą  wiersz  mój  głosi , 
Do  pierwszych  się  dni  świata  starego  odnosi. 
Gdy  człowiek  dziką  ziemię  w  posłuszeństwo  wprawił. 
Jakiegoś  się  jej  kąta  wykształceniem  bawił; 
Blisko  pod  swojem  okiem,  feo  praw  jego  strzegły, 
Drzewa  mu  ulubione,  i  kwiaty  się  zbiegły, 
Że  prosty  Alcynous  dawał  za  przykłady, 
W  starożytnej  Grecyi  nikczemne  swe  sady, 
W  tenczas,  kiedy  nierównie  większemi  zachody, 
Babilon  na  powietrzu  zawiesza  ogrody! 
Gdy  Bzym  światu  całemu  rozdawał  kajdany. 
Zwycięzca  szedł  w  swój  ogród  łupami  przybrany; 
Tam  składa  gniew  wojenny,  tam  okładał  i  chwały. 
Dawniej,  ogrody  mędrcom  schronienia  dawały, 
Gdzie  z  twarzą  śmiejącą  się  ludzi  nauczają. 
I  gdy  grunt  elizejski  nieba  cnocie  dają. 
Czy  tam  były  pałace?  Gaj  to  był  zielony^ 
Gaj,  kwiatem,  strumykami^  polem ^  napełniony. 
Mieszkanie  próżnowania,  i  najsłodszej  chwili. 
Gdzie  zmieszaną  z  pokojem  długim  rozkosz  pili. 

Zacznijmy  teraz  (bo  już  czas  jest)  bieg,  który  sobie 
założyłem:'  Filip  mnie  do  tego  zachęca /i  rzecz  sama 
wzywa. 

Ażebyś  niewinnie  w  ich  wdziękach  pola  przyozdo- 
bił, nie  znieważaj  natury^  a  jeszcze  tak  wielą  ło^ne- 
mi  kosztami.  Ta  szlachetna  zabawa  potrzebuje  mistrza 
w  sztuce,  któryby  by ślił,  i  więcej  rozumu,  niżeli  pie- 
niędzy łożył;  przezcoby  dzieło  mniej  ptzepychu,  m- 
żdi  wyśmienitości ,  mniej  ozdób,  niżeli  piękności  miido. 
Ogród  w  oczach  moich,  jest  to  obraz;  bądź  więc  ma- 
larzem. Pola,  ich  niezliczone  odmiany,  rzut  światia 
różny,  zebrane  zaciemnicDie,  pory  następujące  usta- 
wiczne, bieg  dnia  i  roku,  łąki  kwiatami  przystrojone, 
uśmiechające  ^się  wzgórki,  zielona  murawa,  drzewa, 
skały,  wody  i  kwiaty,  oto  są  twoje  pęzle,  płótna  ma- 
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krdde  i  kolory.    Natura  jest  w  mocy  twojej ,  i  twoja 
T^Ła  płodna  może  tworzyć  świata  żywioły. 

^e  niżeli  zaczniesz  ogród  zasadeaó,  niżeli  ziemię 
motyką  nieroztropnie  poruszysz,  chcąc  dać  piękny 
kształt  ogrodowi  twojemu ;  uważaj  y  poznawaj ,  i  naśla- 
duj  naturę.  Czyliżeś  nie  zdybywał  często  na  ustroniach, 
gdzie  nie  tak  Indzie  zachodzą ,  te  położenia  miejsca 
szczęśliwe,  które  zatrzymały  krok  twój  ^ .  i  na  których 
obraz  najpiękniejszy,  w  zamyślenie  się  i  w  zadumienie 
wpadłeś?  Naśladuj  ile  możności  w  ogrodzie  twoimV 
co  tam  widziideś  najpiękniejszego,  i  z  ogrodu  natury 
naucz  się  przystrajać  ogrody  twoje.  Poglądaj  nadto  na 
miejsca,  które  gust  doskonalszy  przyozdobił.  Z  po- 
między takich  piękności,  wybieraj  je3zcze.  W  swoim 
przepychu  okazałym  zadziwiaj  się  nad  ogrodem  Chan- 
tiUiy  który  bohatyrowie,  i  wieki  jeden  po  drugim  przy- 
strajały; BdoeiUj  razem  wspaniały  i  wiejski  ^),'  Chan- 
tdaup  pyszny  jeszcze  wygnaniem  pana  swojego;  a  będą 
ci  się  koleją  podobały.  Tak  jak  pączek  jaki  czerstwy 
z  bojażnią  uprzedzający  porę  wiosny,  piękny  og^ód 
liwjli  ')  kształtem  swoim  nowym,  stał  się  naj pierw- 
szym wzorem  we  Francy  i.  Gracy  e  uśmiechając  się 
Monłreml  zakładały  ').  Maupertuis  ^),  le  Deserty 
Rineyy  Limoura,  Anteuily  jakże  po  ścieszkach  waszyeti 
z  słodyczą  błąkać  się  ti:zeba !  Cień  wielkiego  Henryka, 
jeszcze  lubi  i  szanuje  Nawara.  Podobny  do  swego  sza- 
nownego, i  młodego  tego  bóstwa  ogród  Trianan  ^), 
wdzięki  połączył  ze  wspanis^ością ,  dla  niego  on  i 
pięknym  jest,   i  przez  niego  samego  przyozdobionym*. 


^)  Beloeil  dom  i  ogród  ksi^żęcia  de  Ligne, 

')  Pan  Boutin  w  ogrodzie  Tivoii  ńai  najpierwszy  wzór  ogro- 
dów nieregulamych.    • 

^  Mawłreuil  ogród   księżnej  de  GhiSmefU  na   drodze  z  Pa- 
ryża do  Wersalu. 

*)  Ogród   Mauperhtis,   nazywa   rię   inaczej    r  Elisde^  należn 
do  Markiza  Montesguieu,  Ogród  Deaert  zrobiony  z  abrysu  Pa 
d/e  MonmUe.  OgróaEincy  należy  do  ksi^żccia  d'  Orleans,    de 
LimourSf  miejsce    dzikie,    przyozdobione  przez  hrabinę  a 

»)  Trianon,  Ogród  królowej. 
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A  ij  najsłodszego  z  książąt  wierne  Bchronienie;  Ogro- 
dzie !  którego  nazwisko  nadto  skromne  stało  się  niego- 
dnem  oiebie  ^);  Miejsce  wdzięczne!  pozwól  ma  tego 
wszystkiego,  czego  mu  życzyć  winienem ;  przy  słodkim 
nchronie,  dawaj  mu  chwile  swobodne!  On  który  ró- 
wnie łaskawie  poetę,  jak  i  wiersze  jego  przyjmiije; 
który  w  wyborze  piszących  wdzięcznie,  w  tym  ogro- 
dzie kwiatami  poezyi  przyozdobionym,  i  moje  Muzę 
przytulić  raczył,  że  z  łona  krzaczku  swojego  poziomy 
fiołek  obok  wspaniałej  rosnę  lilii.  Towarzysz  nieznajo- 
my tym  ludziom  sławnym,  o  gdybym  głosem  moim 
słabym,  jak  oni  niegdyś,  mógł  się  tak  podnieść;  opi- 
BywsAhjm  ogrody  twoje-  bóstwo,  które  w  nich  mieszka, 
przyjaźń  i  nauki,  i  które  przy  boku  twoim  trzymać 
się  lubią.  Miejsce  roskoszne !  bądżże  uszczęśliwieniem 
dla  niego:  A  ja,  jeżeli  kiedy  z  łaski  jego  przyozda- 
biać sobie  będę  wiejskie  mieszkanie,  ^braz  w  nim  do- 
broczyńcy mojego  położę,  który  najpierwszemi  kwia- 
tami ogrodu  mojego  przystroję.  Oko^o  niego  nasadzę, 
i  gidęzie  porozciągam  mirtu  i  lauru,  tak  miłe  drzewa 
Burbonom;  i  kiedy  wdzięczne  ich  cienie  pokój  i  wol- 
ność,  natcbną  mnie,  sprawcy  darów  tych  i  lutnią  moje 
poświęcę. 

Mówiłem  o  położeniach  miejsca  szczęśliwych,  któ- 
re sztuka  może  naśladować.  Ałe  są  takie  przypadki, 
gdzie  wzorów  niektórych  chronić  się  nawet  potrzeba. 
Często  duch  naśladowniczy  zawodzi  nas.  Nie  przymu- 
szaj gruntu  twojego  do  przyjęcia  piękności,  którydi 
mieć  nie  powinien.  A  najpierwej,  miejsca  położenie 
najlepiej  poznaj,  i  szanując  bóstwo  okolicy,  radź  go 
się,  bo  jego  władza  nie  bywa  bezkarnie  naruszona. 
Tymczasem  me  tak  śmiały,  jako  bardziej  dziwaczny 
w  myślach  swoich  ogrodnik,  ustawicznie  coś  bez  gu- 
stu odmienia,  miesza,  przewraca,  wszędzie  sprzeciwia- 
jąc się  naturze;  a  przez  nieskładne  wybranie  piękno- 
ści, które  z  sobą  połączą,  psuje  pięknych  miejsc  wło- 
skich   położenia,    chcąc    je    przenosić    do    Francyi. 

^)  Rzecz  ta  jest  o  ogrodzie  nazwanym  Bagatelle  ksifi^a 
d*Artois,  który  jest  w  pośrodku  lasu  wdzięcznego. 
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Poznaj  się  na  tem,  i  tego  się.okwjrtąj,  co  ^rant 
twój  przyjmie  z  łatwością ;  i  to  to  jest  co  piękniejszem 
nad .  naturę  zowie  się ,  a  wszelako  samą  naturą  jest; 
to  jesty  ten  obraz  doskonały,  który  wzoru  swojego  nie 
ma,  i  na  którego  wyborze  Berghem  i  Poussin  tak  da- 
leko poznać  s'ę  umieli :  Poglądaj  często  i  bierz  naukę 
z  dzid  ich  doskons^ch,  a  co  ci  malarstwo  poiyczyło, 
niech  sztuka  ogrodnicza  z  wdzięcznością  odda  na- 
turze. 

Teraz  uważmy,  jakie  ma  być  wybranie  gruntu ,  i 
jakie  miejsca  zdatne  będą  do  wypełnienia  zamysłu 
twego.  Były  czasy  tak  nieszczęśliwe^  gdzie  czyniąc 
ostatnie  dla  ziemi  naprzykrzenia  ^  położeniom  najszczę- 
śliwszym sztuka  wypowiadała  wojnę ,  i  zrównywąjąc  do- 
liny, albo  niszcząc  pagórki,  z  miejsca  itajpiękniejsze- 
go,  nieprzyjemne  robiono  równiny.  Bówńie  podobnym 
nierozmysłem,  sztuka  tyrańska  pól  położystych,  dziś 
na  nich  góry  i  doliny  chce  robić.  Chroń  się,  ażebyś 
W  przypadki  takie  nie  wpadał.  Wszystkie  starania  two- 
je napróżno  opierać  się  będą  gruntowi  górzystemu;  a 
na  położeniach  płaskich  zrobiony  wzgórek  mały,  miasto 
tego^  żeby  miał  być  osobliwą  jaką  odmianą,  staje  ąię 
tylko  śmiesznym. 

Ale  jeżeli  szukasz  miejsca  pracom  twoim  zgodnego, 
chroń  się  i  pól  nadto  położystych ,  i  gór  zbytecznie  nie- 
równych. Ja  Yrybierąłbym  te  miejsca,  gdzie  bez  pychy 
przyjemny  wzgórek  nad  bogatemi  panuje  dolinami*  T!k 
ziemia  miła  jest  bez  przysady,  podniesiona  bez  przykro- 
ści i  sucha  bez  czczości :  tam  postępując  horyzont  jest  ei 
coraz  posłuszny,  grunt  zniża  się  albo  podnosi ;  ściska  się, 
albo  się  rozciąga;  a  tak  położenie  miejsca  i  rozkosz 
ztąd  twoja  za  każdym  krokiem  się  odmienia.  Niech  tam 
sobie  miernik  z  cyrklem  w  ręku,  w  cichości  domu 
swego,  ogrodu  z  zupełną  symetryą  na  papierze  plany 
rysuje;  ty  pójdź  na  miejsca  same;  tam  z  ołówkiem 
w  ręce,  maluj  te  wesołe  wejrzenia,  te  piękne  brzegi  i 
doskonałości.  Zgadywaj  sam  sposoby,  przewiduj  i 
ułatwiaj  trudności:  cuda  też  to  sztuki,  na  wykonania 
rzeczy  trudnych  zawisły. 


Grunt  nąlnieniyteczniejszy  swoje  zobaczy  pięknośćr 
bo  jeżeli  jest  czczym  i  nagim ,  niech  nagość  jego  lasek 
przykryje;  jeżeli  zakrytym  ^  niech  słońca  siekiera  miej- 
sce otworzy;  jeżeli  wilgotnym,  zrobione  kanały  w  po- 
tok płynący  zgniłą  wodę  przemienia,  i  pracą  szczę- 
śliwą, poprawisz  za  jednym  razem  powietrze,  ziemię  i 
wody;  jeżeli  nakoniec  suchym  i  nieurodzajnym,  szukaj, 
gruntuj,  kop  jeszcze,  bo  może  woda,  której  żądasz, 
jest  blisko.  Tak  ja  sam,  długiem  utrudzeniem  znu- 
dzony, kiedy  czczość  gruntu  przeklinałem,  strumyk 
szczęśliwy  nagle  z  ziemi  wytrysnął,  i  mój  wiersz  tym 
ożywiony  płynie  nakoniec  łatwiej. 

Staranie  twoje  około  ogrodu  daleko  będzie  słod- 
sze^ i  sztuka  daleko  więcej  przyniesie  roskoszy;  jeżeli 
mało  mając  na  tem^  ażebyś  zabawił  oko,  jeszcze  i  do 
serca  mówić  będziesz.  Znaszże  ty  te  połączenia  z  so- 
bą i  rozumienia  się  niewidome  ciał  duszą  nieożywio- 
nych, i  istot  czujących?  Słyszałżeś  kiedy  wód,  ł^  i 
lasów,  milczącą  wymowę,  i  głos  ich  tajemny?  Spraw 
nam  te  dziwy.  Jakże  od  uśmiechającego  się  mi^8C% 
do  smutnego^  od  poważnego  do  wdzięcznego  przejścia 
zawsze  mnie  obchodziły!  Prosty,  wspaniały,  silny  i 
słodki,  połączone  te  wszystkie  tony,  będą  się  wszyst- 
kim  podobać  gustom. 

Tam  niechaj  malarz  przychodzi  brać  wzory, 
Kiechaj  rymopis  rodzi  swoje  twory; 
Niech  człek  rozumny  słodycz  jakąś  czuje; 
I  w  swojem  szczęściu,  szczęśliwy  smakuje. 
A  ten,  któremu  wiek  upływa  w  biedzie. 
Niech  w  te  ustronia  napłakać  się  idzie. 

Ale  my  powszechnie  śmialemi  jesteśmy^  dobre  zaśr 
myślenie  rzadkie.  Miasto  tego,  ażeby  piękność  jaka 
gwałtownie  nas  w  oczy  uderzyła,  dziwacznemi  staje- 
my się.  Strzeż  się,  ażeby  połączone  rzeczy  tak  różne, 
nie  były  raczej  niesfornem  zamieszaniem.  Te  zaś  rze- 
czj^  które  sprzeciwiają  się  sobie,  nie  zawsze  z  sobą 
będą  walczącemi. 
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Prócz  tego  na  obrazy  takie  potrzeba  miejsca  ob- 
isemieJBzego;  dla  tego  w  szcznpłym  kącie  chroń  się 
umieszczać  razem:  rzeki ,  kanały,  góry  i  lasy.  Śmiać 
się  przychodzi  z  ogrodów  takich ,  w  których  tam ,  gdzie 
natura  w  obszernem  co  miejsca  porobiła  y  sztuka  gruba 
zaniedbawszy  podobieństwa,  w  jednym  zagonie  gruntu, 
położenie  kraju  całego  zamyka. 

Miasto  tego  dziwacznego  wielu  rzeczy  zebrania  i 
pomieszania,  mieszaj  ozdoby,  albo  niechaj  się  rzucenie 
na  nie  jokiem  odmienia.-—  Przybliżaj,  oddalaj  niespo- 
dziewane widoki;  niechaj*  się  jeżeli  można,  za  jednym 
razem  tysiąc  różnych  widowisk  pokazuje.  Niechaj  nie- 
pewność, co  też  tam  dalej  będzie^  zostawia  oku  cie- 
kawemu słodką  niespokojność;  niech  nakoniec  ozdoby 
%  gustem  zażyte  będą.  Nigdy  jednak  bardzo  niespo- 
dziewane być  nie  mają:  ani  też,  którychby  najłatwiej 
flomyśleć  się  można. 

Najbardziej  zaś  ile  możności ,  niech  będzie  wszyst- 
ko w  poruszeniu.  Bez  tego,  myśl  niczem  nieroztar- 
gniona,  zapada  w  letarg;  bez  tego,  na  wasze  nie  ży- 
we ogrody  oko  moje  ledwie  że  spojrzy.  Czyliż  trzeba 
się  tu  świadczyć  wielkich  malarżów  sztuką?  Patrzcie, 
jak  twórczym  pęzlem  ruszające  się  objekta  na  płótnie 
malują  nieruchdmem!  Wodę,  która  upływa,  wiatr  któ- 
ry nagina  gałęzie,  bryły  dymów  unoszące  się  nade 
wsią,  trzody,  pasterzów,  ich  igi*zyska  i  tańce!  Użyj- 
detego  ich  sekreto.  —  Zasadzajcie  w  obfitości  te  smagłe 
drzewka,  te  drzewa  ruchawe,  których  głowa  posłuszna 
jest  powianiu  wiatrów.  Jakiekolwiek  być  mogą,  sza- 
nujcie chwiejącą  się  zieloność  ich,  i  zakażcie  żelazu 
znieważać  tak  okrutnie  naturę.  Patrz,  jak  ręka  jej 
odmalowała  te  dęby,  te  wiązy!  jak  od  pnia  aż  do 
gałęzi,  od  gi^ęzi  aż  do  liścia  pomnażając  ścieńczenie 
ich,  łatwość  im  dała  pochylenia  się.  Ale  żelazo  okrn- 
tiie!«..  Nimfy  leśne,  uprzedzajcie  to  okrucieństwo,  bie- 
gnijcie... cóż  mówię?  już  się  stało. 

Stal  twarda  drzew  wierzchołki  przycięła  zielone. 
Już  nie  słyszę,  jak  czasem  głowy  ich  wzniesione 
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Wspierały  wiatr  burzliwy;  który  nim  je  minął , 
Jęczał  po  ioh  gałęziach,  oddalał  się,  ginął. 
Ozionione  żelaza  nieczułością  stoją , 
Podobne  ma  cichością  i  twardością  swoją. 

Wy  więc,  którzy  w  waszych  ogrodach  żądacie  ży- 
wości jakiejś,  zostawcie  drzewom  ich  wdzięczną  skłon- 
^  ność  pochylania  się ;  niech  perspektywa  wasza  będzie 
pdna  rzeczy  ruszających  się:  przymuście,  niech  wam 
ta  woda  bieży,  niech  się  podnosi  i  wytryska.  Widzicie 
te  doliny,  te  lasy,  te  pola  opuszczone:  posyłajcie  tam 
różne  trzody^  i  po  różnych  miejsca  położeniach^  zarzu- 
cajcie liczne  ich  osady : 

Tam  po  wierzchach  skał  przykrych  wieszają  się  kozy. 
Tu  owiec  pasących  się  niewinne  obozy, 
.  Wdzięcznym  swoim  okrzykiem  powietrze  zmieszały, 
I  głos  ich  twarde  sobie  podawają  skały: 
Na  dolinie  z  gór  bliskich  wodami  oblany, 
Legł  na  kolanach  żując  wół  upracowany^ 
wtenczas  kiedy,  koń  rzeźwy,  pyszny,  niespokojny, 
To  zwierze  natarczywe,  i  lubiące  wojny,  / 

Okaziye  zbujały,  pozbywszy  się  ręki,       > 
Swą  moc  nieukróconą  i  swe  dzikie  wdzięki. 
Jakże  mi  gibkość  jego  i  postać  jest  miła? 
Czyli  mu  do  przebycia  rzeka  się  trafiła^ 
Skacze,  nurza  się^  płynąć  przeciw  wodzie  umi^ 
Bije  nurt  nogą,  który  zapieniony  szumi; 
Czyli  po  bujnej  łące  wyskakiwać  woli, 
I  wiatr,  który  go  lubi,  z  grzywą  mu  swawoli. 
Wspaniały,  z  ogniem  w  oczach,  nozdrze  mu  się  jeży. 
Piękny  pychą,  miłością,  do  kochanek  bieży. 
Chociaż  go  już  nie  widzę ,  widzieć  go  się  chciało, 
I  żądne  go  me  oko  po  łące  szukało. 

Tak  bogacąc  się  ze  skarbów  natura,  ziemia,  pro^ 
spekty,  wody  i  cienie,  dają  ruchawość  niejaką  i  życie 
okolicom. 

Ale  jeżeli  oko  nasze  lubi  patrzyć  na  widoki  ru- 
szające się,  niemniej  mu  także  miła  jest  i  wolności. 
Zostaw   więc    ogrodu   twego    granice   niepewne;   albo 
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przyni^iiimej  nieob  artaka  okryje  i  zagładzi  je.  Gdzie 
oko  niezeigo  już  więcej  niespodziewa  aię,  tam  roskosz 
niknie;  z  ciężkością  nam  przychodzi  widzieć  koniec 
miejsca  pięknego;  nudzi  to  nas,  i  nawet  gniewa.  Z  tam- 
tej strony  mara,  tej  natrętnej  granicy,  myślimy  sobie, 
że  jeszcze  piękniejsze  miejsca  znajdają  się;  i  rozum 
niespokojny  oświeca  w  tem  oczy  błądzące.  Kiedy  za- 
wsze wojnami  bawiący  się  grubi  przodkowie  nasi,  swe 
wiejskie  pomieszkania  murami  zamykali,  każdy  na 
swojej  zagrodzie  twierdzami  otoczony,  ażeby  żył  bez- 
pieczny, żyć  musiał  w, więzienia.  Ale  cóż  znaczy  dzi- 
siaj ta  nudząca  zagroda?  którą  dotychczas  pycha 
utrzymuje,  a  którą  bojażń  wynalazła?  Miasto  tych  mu- 
rów, które  zasmucały  wejrzenie,  gust  prawdziwszy  prze 
kładą  te  zieleniejące  się  zagrody,  te  mury  utkane  z  kol- 
ców, gdzie  ręka  twoja  drżąca,  różę  dziką,  all>o  mor- 
wę urywa. 

Przykrość  ogrodów  zamkniętych  jeszcze  mi  ciężka. 
Przejdźmy  za  te  ciasne  obręby  do  widoku  nierównie 
obszerniejszego  i  kształtów  rzeczy  piękniejszych,  ja- 
kich sam  £hmen(mvU  wzór  nam  wystawić  może.  Ogro- 
dy, zaprouły  jeszcze  i  pole  do  swego  towarzystwa,  i 
wzajemnie,  pomiędzy  pola  weszły  ogrody. 

Z  wierzchołka  brzegów  wielkich  i  gór  wyniesionych. 
Zlcąd  oko  rozległości  sięga  niezmierzonych. 
Natura  dowcipowi  rzekła:  j,Ztąd  gdzie  stoję, 
Wszystkie,  co  tylko  widzisz ,  te  skarby,  są  twoje. 
W  ich  dzikiej  wspaniałości  bogactwie  ukrytein. 
Skończ  mą  pracę  przemysłu  twojego  zaszczytem."" 
Rzekła,  dowcip  się  rzucił;  wnet  na  każdą  stronę 
Szpera  w  ziemi,  gdzie  setne  piękności  uśpione. 
Od  doliny  do  wzgórka,  las,  gaje,  rozważa, 
Przechodząc  wszystko  dotknie,  wszystko  przeobraża. 
Umie,  00  się  ma  łączyć,  co  od  siebie  stronić. 
Go  ośmecić^  zaciemnić,  co  odkryć,  zasłonić. 
On  nie  wymyśla,  ale  wykształca  te  dzieła, 
I  ko&ezy  rysy,  które  natura  zaczęła. 
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Postać  naszych  skał  dzikich  okropność  swą  traoi^ 
Ciemność  lasu  smutnego  z  nśmiechem  się  braci; 
Strumień  się  był  zabłąkał ,  zwrócony  upływa^ 
Poprzywłas^.czał  jeziora ,  i  źródła  odkrywa; 
Pomyślił^  i  zewsząd  się  ścieżki  pozbiegały. 
Znalazły  coś,  i  miejsca  odległe  złączały: 
Te  dziwiąc  się,  co  je  tak  w  jeden  węzeł  spięło. 
Składają  z  sta  piękności  najwspanialsze  dzieło. 

Tak  wielkie  prace^  podobno  zastraszają  sztukę 
twoje.  Powróćmyż  do  dawnych  ogrodów,  i  obaczymy 
w  nich  te  fraszki^  takiemi  nakładami  porobione;  te 
marne  wynalazki ,  te  rznięte  trdaże,  ten  bassin ,  te  ro- 
wy do  spadku  wody.  Kosztem  daleko  mniejszym  roz- 
ległą przyozdobisz  okolicę,  niżeli  dawne  dziecinności 
szczupły  kąt  jaki  przyozdabiały.  Niechaj  fałszywa  wspa- 
niałość przed  sztuką  naszą  upadnie  i  niech  kiedyś 
Francy  a  w  nowy  Eden  przemieniona;  przed  oczy  nasze 
jeden  obszerny  ogród  wystawi. 

Jeżeli  zaś  do  pracy  tej  zaprządz  się  nie  śmiesz^ 
przynajmniej  zagrody  twojej  przeszedłszy  granice^  przez 
piękne  wejrzenia  powiększaj  miejsce:  tę  dolinę^  ten 
wzgórek^  tę  wdzięczną  dalekość  przyczyń  do  ogrodu 
twojego;  tym  sposobem  cudzą  rozległość^  posiadać  oczy- 
ma^ i  wzrokiem  używać  jćj  będziesz. 

Najbardziej^  umiej  uchwycić,  i  staraj  się  przywiązać 
do  planu  twego  te  przypadki  szczęśliwe,  które  ogro- 
dom cechę  piękności  dają.  —  Tu  widać  wioskę,  którą 
lasy  otoczyły,  tam  się  miejskie  wysokie  wieże  poka^- 
ją,  i  skała  w  dalekości  błękitna  bijać  cię  w  oczy 
ostrym  wierzchołkiem  swoim  zdaje  się^  że  w  oł)łokaen 
zginęła. 

Któż  może  zapomnieć  o  rzece?  o  jej  biegu  i  brze- 
gach? Oko  twoje  zdaleka  ściga  wody  uciekające:  czę- 
sto wyspy  z  łona  ich  pokazują  się^  często  same  po 
pod  arkady  mostu  dalekiego  ubiegają.  A  jeżeli  mo- 
rze obszerne  w  twoich  się  oczach  pokazuje,  w  odmie- 
niającym się  często  widoku  wystaw  tę  scenę  ważną. 
Tu  z  pomiędzy  gałęzi  niecliaj  daje  się  widzieć;  tam 
w  zacieku  głębokiego  drzew  zielonych  sklepienia  niech 
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się  pduiżej  indziej  w  zakręcie  giya,  niech  go  oko  na- 
dybie^  niech  go  czasem  zagubi;  nareszcie  wzrokiem 
wolnym,  niech  go  całe  w  swojej  wielkości  widzimy. 

Nad  tak  różnemi  widokami  miło  zastanowić  oczy 
błąkające  się^  ale  przyznać  potrzeba^  że  ręką  skąpą, 
ladzie,  sztaka^  czas  i  natnra  na  ok(Ho  nas  te  drogie 
przypadki  rozsiewają. 

O  równiny  Grecyi!  pola  wioskie  wdzięczne! 
Hiąj{9ca  coś  wmawiające^  i  dowcipom  zręczne, 
Malarz  od  was  wstrzymany,  jakże  wiele  razy 
Pogląda,  zapala  się,  i  składa  obrazy, 
Bysąjąc  odległością  i  wyspy,  i  morze, 
Porty,  góry  o^iste^  po  których  pług  orze.       ' 
Lawy  z  tychże  g<^r  jeszcze  lejącej  się  strugi^ 
.  Z  pałacu  zburzonego  wzrastający  drugi. 
W  ciężkiej  robocie  ziemi  i  morza  słonego, 
Świat  nowy  wychodzący  z  rozwalin  starego! 
O  mnie!  którym  nie  widział  tej  krainy  dzielnej! 
Tych  miejsc,  kędy  Wirgili  śpiewał  nieśmiertelny. 
Lecz  przysięgam  przez  jego  pieśni  niezrównane, 
Pójdę  przez  Apeninu  góry  nięmieszkane, 
Pójdę,  niosący  z  sobą  wiersz  Wirgila  święty, 
Czytać  go  na  tem  miejscu,  którem  był  natchnięty. 

Wy!  którzy  zapalając  się  nad  pięknością  widoków 
takich,  miasto  tych  wdzięcznych  miejsca  położeń,  za 
ogrodami  waszemi  same  tylko  macie  dzikie  i  nieużyte 
pola;  za  tę  obcą,  i  przyczyniającą  się  ze  strony  pię- 
kność, niechaj  oku  waszemu  nagrodzi,  rzeczy  milszych 
i  wdzięczniejszych  wewnątrz  zebranie.  Potrzeba  wreszcie 
przywykać,  żeby  się  nam  w  własnej  zagrodzie  podo- 
hnlo,  idąc  wzorem  mędrca  szczęśliwego,  który  na  ni 
kim  nie  polegając,  wchodzi  w  samego  siebie^  i  sobą 
samym  bawi  się:  Do  tego  uchronu  waszego  tajemnego 
ja  sam  za  wami  pójdę. 

Ale  chociażby  grunt  najobfitszy  miał  widoków  pię- 
knych najwięcej^  roztropnie  wzrokowi  udzielając  skar- 
bów tych,  niechaj  tę  słodycs^  szukaniem  oczy  kupują. 
Hiech  ją  sztuka  obiecuje,  niech  jej  się  oko  spodziewa: 
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w  tej  mierze  obiecać,  jest  to  jitż  AbA;  spodsiewać  się, 
jest  to  używać.  Nie  nagle  zailepić^  ale  mnie  Katradoić 
w  mojej  roskoszy  potrzeba. 

W  moich  przepisach ,  chciałbym  dę  jeszcze  nau- 
czyć sztuki  przestrzegania  oczu,  i  ich  nagłego  zi^a- 
dnienia^  co  niżeli  obaczysz  ^  wiedzieć  potrzeba ,  że  dwa 
rodzaje  z  sobą  od  dawna  kłócące  się^  o  wybór  się 
nasz  ubiegają.  Jeden  przed  oczy  nasze  wystawia  sfor- 
ny  ogrodu  układ,  dając  miejscu  postać,  której  nieżna^ 
lo  nigdy;  obcą  '  wspaniałością  przyozdabiając  wdzięki 
jego,  drzewom  prawo,  i  wodom  przepisy  swoje,  nazna- 
czając; a  ten  jak  pyszny  despot  niewolnikami  otoczo- 
ny, prawda  że  postać  jego  wspaniała  jest,  aie  wdzię- 
cznie uśmiechać  się  nieumie.  Drugi  kochający  z  usza- 
nowaniem naturę,  przystraja  ją  bez  obciążenia  ubiorem, 
pobłaża  czasem  jej  wdzięcznym  dziwactwom^  jej  wspa- 
niałemu zaniedbaniu  się,  jej  krokowi  niejednostajnemu; 
i  robi  to  przez  swoje  sztukę,  że  z  pośrodka  niepo- 
rządku i  losu  samego  piękność  wynika. 

Każdy  z  nich  ma  swoje  prawa,  niezani^bnjmy 
obudwócb.  Nic  nie*  postanawiam  między  Kent  i  Le 
Notre  *),  bo  każdy  równe  ma  piękności  i  prawa  swoje. 
Jeden  z  nich  na  to  jest,  ażeby  się  przed  monarchami 
okazywał,  zwłaszcza,  że. królowie  losem  swoim  skaza- 
ni na  to,  ażeby  trzymali  się  wspaniałości;  zawsze  oko- 
ło nich  usiłowania  jakiegoś  i  okazałości  "  szukamy; 
zawsze  nad  czemsiś  dziwić  się,  wzrok  nasz  cudami 
zbytku,  i  przemysłom  sztuki  nasycić  żądamy.  Sztuka 
więc  iiporną  może  sobie  podbić  naturę,  wszelako  zaw- 
sze z  jakąś  Wspaniałością  z  niej  tryumfować  powinna; 
bo  jej  blask  stanowi  prawa  jej.  Gwałtowny  przywła- 
szczyciel  może  u  nas  otrzymać  łaskę,  ale  tylko  dla 
tego,  że  wielkim  jest.  Porzućmy  więc  te  zimne  ogrody, 
marne  bawidła ,  niewdzięczne  uchrony,  któremi-  pobła- 
żając sobie,  chwali  się  z  pychą  Pan  na  nich  nieznający 
^^^§5  J6go  dobrze  utrzymane  i  poóbstrzygane  małe  sale 
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zielone,  jego  plantę  z  zupełną  symetryą,  w  jednej  po- 
łowie w  niezem  nie  różną  od  drugiej,  gdzie  kaide 
przejście  ma  swego  brata  ^  każda  ulica  sklepiona  ma 
swoją  siostrę;  jego  ścieszki  przykrzące  sobie  sznur,  za 
którym  prowadzone,  j^arferre  upstrzony,  strumyk  wody 
nikczemny,  drzewa  poobcinane  w  kule,  w  piramid/, 
w  naczynia  i  posągi  marnych  pasterzów  popodnoszonych 
na  podstawach  swoich.  Pozwólmy  mu,  niech  się  na- 
chełpi  zbytkiem  nikczemnym,  a  ja  przekładam  czcze 
pola,  nad  jego  smutne  Ogrody. 

Mijajmy  zdaleka  te  nudne  przyprawy,  te  drobne 
osobliwodci;  pójdźcie'  za  mną  do  kraju  prawdziwych 
cudów,  do  wspaniałego  Wersalu,  do  uśmiechającego  się 
Marły,  które  Ludwik,  natura  i  sztuka  przyozoobiły. 
Tam  to  wszystko  jest  wielkie,  tam  sztuka  bojażni  nie 
zna,  i  rzecz  każda  w  zadziwienie  wprawuje.  Tento  jest 
sławny  paląc  Arpaidy;.  ogród  Alcyny,  czyli  raczej  boba- 
tyra  nawet  w  ustroniu  swojem  wspaniałego,  i  wielkiego 
w  spoczynku  swoim,  który  chodząc  samemi  otoczony 
cudami,  wszędzie  zwyciężać,  i  przeszkody  lubi  przeła- 
mywać. Widzisz  wodę,  ziemię  i  drzewa,  także  od 
nieg^o  zwyciężone  i  posłuszne  mu;  widzisz,  jak  z  naj- 
piękniejszą budową  tych  dwunastu  pałaców,  zielona 
łączy  się  architektura;  te  bronzy  oddychające,  te  rzeki 
na  powietrzu  zawieszone  wielkiemi  bałwanami  z  pianą 
i  szelestem  spadające,  a  potem  rozpływające  się  wzdłnż 
najwspanialszych  kanałów!  tam  zlewają  się,  jak  płótno 
rozciągnione,  indziej  niby  krzak  jaki  w  górę  poanoszą 
się,  a  zdy bojąc  się  na  powietrzu  z  promieniem  słońcn, 
kroplami  złota  ^  szmaragu  i  szafiru  ku  ziemi  lecą.  Jeżeli 
między  smutnemi  jego  gajami  zabłąkałem  się,  tam 
w  tych  ustroniach  Fauny  i  Syhany  zamieszkaiy;  a 
Wenus  i  Dyana  oddechem  swym  słodkim  te  miejsca 
ozionęły.  Każdy  lasek  jest  tam  kościołem,  i  każdy 
marmur  bożkiem:  a  Ludwik  odpoczywający  w  nim  po 
tłumie  zwycięztw,  zdaje  się,  że  cały  na  ucztę  Olimp 
zaprosił.  I  w  takich  ci  to  wielkich  robotach  sztuka 
w  blasku  swoim  okazać  się  powinna.  Wszelako  utru- 
dzać  nas  zwykły  długie  nad  czem  zadziwiania  się. 
Chwalę  ja  mowę,  w  której  wspaniałe  myśli  jedna  po 
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drugiej  postępują ,  ale  ta  roskosz  krótika  jest  Porzu- 
cam mówcę ;  i  idę  szukać  przyjaciela,  który  mi  do 
serca  gada.  Przyozdobieniem  sztucznem  j  spiżą  i  mar- 
murem,  które  zbytek  wystawia ;  oko  się  prędko  utrudzi: 
ale  lasy,  wody,  ciemne  zacisze,  i  taki  cały  niewinny 
zbytek,  nigdy  nie  nudził.  Przywiąż  się  więc  do  na- 
turalnej ogrodów  piękności.  Bóg  sam  ludziom,  jakie 
być  mają,  pokazał  ich  wizerunek.  Obacz  w  Miltonie 
(h).  Kiedy  jego  wszechmocne  ręce  pierwszym  tym  lu- 
dziom gotowały  schronienie,  czyliź  im  tam  ścieszki 
sznurem  ciągnione  porobiono?  Czy  liż  wody  w  ich  bie- 
gu do  pewnego  ciągu  przymuszone?  Czyliż  obcemi  ja- 
kiem! ozdobami  dzieciństwo  ziemi,  i  ta  jej  najpierw- 
sza  wiosna  poprzystrajana?  Bez  przymuszenia,  bez 
sztuki,  wszystkie  najczyściejsze  słodycze  pierwiastków 
swoich  natura  wyniszczyła.  Wdzięczne  pagórków  i  ró- 
wnin pomięszanie,  wody  według  ich  woli  zwolna  upły- 
wające, ścieszki  kryte  i  drożyny  niepewne,  nieporządek 
przyjemny,  niespodziewane  miejsc  pięknych  otwarcia 
się,  wielorakie,  a  te  najmilsze  wejrzenia^  nad  których 
wybraniem  oko  zastanawiało  się;  różniły,  zatrzymywały, 
i  przedłużały  roskosze  ich.  Na  najzieleńszej  i  najczer- 
stwiejszej  murawie,  tysiące  drzew  zwolna  ugina  się,  i 
te  miejsca  przyozdabiając,  powonienie,  smak  i  oczy 
zabawiały.  Czasem  w  wdzięczne  kupy  pozbijane,  cza- 
sem z  niedbałością  rozrzucone,  uciekały  niby  od  siebie, 
i  zbliżały  się  wzajemnie.  Często  nagle  otwierały  w  da- 
lekości  widowisko  niespodziewane:  często  schylając  się 
aż  ku  ziemi,  i  zginając  gałęzie  swoje^  słodką  zawadą 
zastanawiały  przejście  pierwszych  rodziców  naszych, 
albo  zawieszały  nad  ich  głowami  niby  wieńce  jakie, 
uplecione  z  zieloności  i  kwiatów,  które  rozsypy w^ 
po  głowach  ich.  Mamże  wspomnieć  o  tych  laskach  i 
krzewinach,  splatających  się  w  sklepienia  i  ulice?  o 
ich  roskosznych  i  zakwitłych  gałęziach? 

W  tem  miejscu  roskosznem,  w  środku  tego  drzewa, 
Wdziękiem  swego  małżonka  zniewolona  Ewa, 
Sumiana,  jako  gwiazda,  która  rano  wstaje, 
Z  okiem  pełnem  miłości  swą  mu  rękę  daje. 
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Crie  im  winszowało  zarazem  stworzenie, 

Niebó  przez  swą  pogodę,  woda  przez  mruczenie. 

Ziemia  się  lekko  wstrzęsła  czując  moc  kochania, 

Wiatr  po  grotach  powtarzał  słodkie  ich  wzdychania. 

Drzewa  się  poruszyły,  i  schylone  róże 

Wylewały  swą  wonność  na  małżeńskie  łoże. 

O  szczęście  niewymowne!  o  małżeństwo  jedyne! 
spokojne  w  ogrodach  swoich!  Jakże  szczęśliwy^  kto 
jak  wy,  żyłby  daleki  od  ucisków  pychy,  a  bogaty  tylko 
w  owoce,  kwiaty,  radość  i  niewinność! 


PIESN  DRUGA. 

Ktoby  mi  dał  tę  lutnię,  co  dawnemi  czasy 
Wzruszała  w  górach  Trackich  kamienie  i  lasy! 
Brzmiałbym  na  niej,  by  razem  za  stron  poruszeniem 
Okolica  się  drzewa  zasłoniła  cieniem. 
Pomarańcze,  cedr,  lipa,  i  dąb  wielkorody. 
Skacząc  przychodziłyby  zdobić  me  ogrody. 
Ale  dawnej  muzyki  zginęło  zmamienie, 
Dziś  lutnia  bbz  tej  mocy,  bez  uszu  kamienie. 
Drzewo  stoi  nieczułe,  choć  się  granie  uda, 
Sama  sztuka  i  praca,  te  wyrabia  cuda. 

Naucz  się  więc  od  sztuki,  jakiem  staraniem  i  spo- 
sobami dać  możesz  drzewom  różnym  wdzięki  i  ozdoby. 
Swoim  owocem,  kwiatami  i  liściem  wdzięcznym,  drze- 
wa są  ogrodów  naszych  ozdobą  najpiękniejszą.  Jakże 
wiele  kształtów  na  siebie  biorą,  ażeby  się  oczom  na- 
szym podobać  mogły.  Tam  wspaniale  rozszerzają  ga- 
łęzie swoje  wtenczas,  kiedy  pniak  ich  prosto  wzbija 
się  w  górę;  tu  na  wdzięki  ich  poglądam  z  słodyczą^ 
indziej  mnie  jakaś  powaga  ciągnie.  Na  najmniejsze 
wiatru  powianie  trzęsą  się,  albo  przeciwko  gwałtownej 
burzy,  głowę  swą  silną  i  pień  sękowaty  nadstawiają: 
dzikie  albo  wykształcone,  podnosząc  albo  zniżając  ga- 
łęzie swoje,  jak  drugi  Proteusz  między  roślinami,  aże- 

Bfl>.  poUkft.  Dsieła  Friuaoissk*  KarpiiiBldego.  33 
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by  przyozdobić   naturę,   kształtem ,  zielofiośeią  i  owo- 
cem^ ostawicisme  się  odmieniają. 

Te  rdlss^  drzew  odmiany  i  aktt&i^  są  skarbem 
sztuki:  ea^  wszelako  gust  dobry  zabrania  nam  na 
los  zażywać.  Krzewów  wielorakicb  \ks7tałt  i  mnogość, 
jeszcze  się  nam  pod  róto^n  rm«aimn  oka^pokatsiije. 
Czasem  las  głęboki ,  dziki  i  zaciemniony^  cień  niezmier- 
ny otwiera;  czasem  drobniejszy  z  dtzćrwek  wyborjiycli 
wdzięczny  gaj  składa,  dalej  poróżriencaine  po  piękiiej 
okolicy  wdzięczne  urywki  lasu  oko  zadziwione  zasta- 
nawiają: indziej,  zaufawszy  swojej  własnej  piękności, 
jedno  przed  inszemi  drzewo  wybiegło^  i  jedno  ziemię 
przyozdabia. 

Taki  (jeśli  pozwoli  ogród  nam  spokojny 
Wojska  wspomnieć  ogromne),  t$,ki.  krwawe  wpjny 
Obraz  przed  naszym  zwykły  wystawy wąć  okiem. 
Tu  obóz  nieprzebyty/ i  plutóriy  bpkięm;* 
A  zamożny  w  swą  siłę,  i  dąwned^i^łciu^e, 
Wyszedł  rycerz  ńa  czoło,  sam  za  wojsko  stanie. 

Wszystkie  te  krzewy  wielorakie  różnych  praw 
swoich  słuchają.  Dawniej,  w  ogrodach  sztucznych, 
zbytek  nasz  pogardzał  pięknością  drzówa  samotnego! 
dzisiaj  przeciwnie  podobają  się  w  ogrodach,  które  sto- 
sowniej do  praw  natury  zakładamy,  ^zczęśliwem  dzi- 
wactwem i  dowcipnym  niejako  losem  drzewa  ich  po- 
rozrzucane, oczy  nasze  zabawiać  będą.  Niechaj  się  od 
siebie  różnią  wejrzeniem,  kształtem  i  odległością;  niech 
^-zawsze  drzewom  wielkość,  albo  przynajmniej  piękność 
pierwszeństwo  daje,  a  te  które  się  wstydzą,  że.  nik- 
czemnemi  są,  niechaj  się  w  tłum  ukryją,  i  przed  na- 
>szem  zatają  okiem. 

'Ale  kiedy  dąb  wieczny,  albo  jawor  w  lesie, 
'Ten  puszczy  patryarcha  głowę  sw^^ję  wzniesie. 
Niech  go  w  koło  otoczy  ród  jego  zdaleka , 
Usunie  się  przez  wzgl^y,  i  roskazów  czeka. 
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Tymto  sposobeci  drzewo  samotue^  podoba  się  najon 
na  grancie  który  przyozdabia. 

Z  większym  daleko  wyborem  i  gustem,  po  kilka 
<4irzew  po  polu  rozrzaconych  ^  tysiąc  pięknych  sprawują 
widoków.  Z  drzew  drobnych  albo  dużych,  mnogich 
-albo  w  mniejszej  liczbie,  porób  albo  laski  nieprzebyte, 
albo  gęstwiny  lekkie;  zdaleka  oko  poglądać  lubi  na 
ten  naród  braterski.  Tymto  sposobejn  milą  tę  kształ- 
tów ogrodowych  odmianę  robimy:  przybliżamy,  albo 
odsuwamy  dalekości,  łączymy  albo  rozdzielamy;  nad 
okc^icą  rozciągamy,  albo  cieniów  zasłonę  odchylamy. 

Wasze  lasów  urywki  już  są  skończone;  teraz  czas 
Jest,  ażeby  się  i  lasy  same  do  praw  sztuki  przyn- 
czyłj* 

Lasy  wspaniale!  witam.   Wasze  dziś  sklepienia 
Ńie  słyszą  Bardów  dawnych  dzikiego  nucenia; 
>^odkie  smiamięnie  tylko  ciągnie  pustyniami , 
i  lochy  wasze  jeszcze  uczą  nas  wierszami. 
Wy  mię  wierszem  natchnęły,  cieniom  waszym  dzięki; 
Prayjmijcie  dziś  powinna  szanującej  ręki  _ 
O^arę  jakąś  dla  i^as!  chciejcie  mi^  sposobić, 
Jak  bez  zniewagi  waszej  mam  was  przyozdobić. 

Las,  może  nam  się  pokazywać  pod  rzuceniem  oka 
wielorakiem:  Tu  drzewa  zbite  gęstwiną  swqją  zrobią 
głębokie  zaciemnienie.  Tam  pozwoliwszy  prządrzęć^się 
promieniom  słońca^^  i  to  miejsce  orzeźwić,  niby  dnia 
z  nocą  wdzięczną  sprawują  walkę.  Dalej  rozproszyw- 
szy po  gruncie  liście  swe  lekkie,  drzewa  rozrzu- 
cone po  pięknej  cojance  jedne  pocl^yląjąpe  ąię  ku 
dragim,  a  wzajemnie  dotknąć  nieśmiejące  się,  zdawać 
«ię  będą  razem  i  szukać  się,  i  uciekać  od  siebie.  Tym 
sposobem  las  staranieoti  waszem  może  dzikość  swoje 
zagubić;  ale  pamiętajcie,  wspaniałych  jego  charakterów 
nigdy  nie  zamazywać.  Częstem  lasu  przecięciem,  wi- 
doków mniej  ważnych  zdarzeniem,  nie  psujcie  całko- 
witej piękności  jego.  Niech  będzie  jeden,  prosty  i 
^w^paniały;    sztuka    zaś    niech    inu  tylko  z  całym  jego 
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przepychem  trochę  dzikości  zostawi.  Niech  leżą  pniaki 
poprzełamy wane,  niech  czarny  potok,  albo  wylewek  jaki 
w  głębiżnie  rowu  swojego  błąkając  się  upływa.  Czasu,, 
wody  i  powietrza  śladów,  gubić  nie  najeży.  Szanuj 
i  skały,  które  zawieszone  jedna  nad  drugą  zdają  ci  się^ 
grozić ;  i  niech  nakoniec  w  tych  miejscach  pełnych  wspa- 
niałości, wszystko  żywą  i  dziką  oddycha  pięknością; 
a  ta  wiejska  lasu  okazałość  będzie  się  pewnie  podobała- 

Gdy  mniej  daleko  pyszny,  ale  więcej  ndający  wdzię- 
ków, widok  nierównie  weselszy  oczom  naszym  wysta- 
wia. On  się  kocha  w  położeniu  milszem  i  lubi  żeby 
części  jego  związek  jakiś  miały  między  sobą;  ucieka,, 
wraca  się,  błąka  się  ścieszkami  krętemi  pomiędzy  kwia- 
ty, wody  roskoszne  przeprowadza,  że  zdaje  mi  się,  jak- 
bym w  pośrodku  niego,  upojonego  słodkiem  próżnowa- 
niem widział  jeszcze  Epikura,  a  on  roskoszy  życia  nau- 
ki daje. 

Ale  to  nie  dosyć  jest,  ażeby  we  środku  lasów  i  ga- 
jów dzikie  te,  a  wdzięczne  znajdowały  się  piękności  c 
potrzeba  z  usiłowaniem  i  powierzchowność  przyozdobić- 
Najpierwej  zaś  pamiętaj,  ażebyś  lasowych  brzegów  ogro- 
dzeniem, albo  smutnemi  temi  szpalerami  nie  zakrywał- 
Ja  chcę  las  widzieć,  chcę  przejść  w  głąb  jego  i  patrzyć 
na  drzewa  różne  rosnące  razem ;  jedne  czerstwe  i  mło- 
dości pełne,  insze  zgrzybiałe  i  ze  starości  sękowate ;  te 
przy  ziemi  czołgające  się,  insze  pyszne  tyrany  łasa 
I  z  soku  żywiącego  ogałacające  poddaństwo  dj-zewek  przy- 
ległych; widok  ten  obszerny!  gdzie  myśl  moja,  oby- 
czajów, życia  i  wieków   obrazy  z  rozkoszą  rozeznawa- 

W  porównaniu  tych  wielkich  widoków,  czemże  będą 
te  zielone  zagrody,  których  kształt  na{)rzykrzony  za- 
smuca wejrzenie,  kształt  zawsze  jednaki  i  zawsze  spo- 
dziewany? O  ty  bawiąca  różności !  Ty  roskoszy  wzro- 
ku ;  przybądź !  przybądź  i  przerwij  tę  nudzącą  równość,, 
zepsuj  tę  smutną  węgielnicę  i  sznury  przeciągnione  po- 
rozrzucaj. 

Pomieszaniem  szczęśliwem  wyskoków  i  zakrętów,, 
lasy  być  mają  przyozdobione.  Oko,  które  się  nudzi  drze- 
wami swornie  usadzonemi  i  za  jednym  razem  aż  da 
końca  rzędu  przepada,  miło   mu  jest   przebiegać  brze- 
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gów  tak  różnych  kształt  niespodziewany.  Błąka  się, 
bawi  się,  w  tycłi  zakątacli  rozlicznych,  kol^ą  z  niemi 
zacieka  się  i  zno?ni  z  niemi  powraca.  Nad  różnemi  wi* 
^łowiskami,  które  icli  łańcuch  składa,  z  miejsca  do  miej- 
sca, z  roskoszą  odpoczywa.  Tym  sposobem  lasy  powię- 
kszać się  zdają,  a  w  swoich  dłngich  przebiegach  odmie- 
niając wyskoki  swoje  i  roskosz  razem  odmieniają. 

Ułóż  więc  kształt  ich.  A  najpierwej  wybrać  należy 
drzewa,  które  podług  gusta  stać  się  powinny  ofiarą 
twoją.  Wszelako  nie  kwap  się  z  tem;  potępiaj  je  z  po- 
litowaniem: i  niżeli  wypełnisz  wyrok  surowy,  pomyśl; 
jak  one  czasu  długiego  są  robotą,  jak  wszystkie  twoje 
skarby  cienia  ich  zapłacić  nie  mogłyby!  i  jakiej  sło- 
dyczy kosztowałeś  pod  ich  kiedyś  cieniami  uchroniony. 

Często  jednakże  pan  ich  niewdzięczny,  bez  potrzeby 
i  litości  wycinać  je  rozkazuje. 

Obalone  na  ziemię  obrażoną,  giną! 
Już  te  miejsca  roskosznym  uchronem  nie  słyną. 
Odzie  dowcip  myślił,  miłość  miała  grzeczne  schadzki, 
A  cli!  przez  te  lasy  święte!  gdzie  kiedyś  wieśniackiej 
Młodzieży  tańce  były;  te  chłodników  ślady, 
Kędy  poczesne  wasze  spoczywały  dziady, 
Swiętokradzcy!  szanujcie  te  pniaki  czcigodne, 
I  kiedy  im  i  grubość  i  wzrosty  dorodne 
Wiek  rozdał  ich  rówiennik,  dał  jeszcze  i  wdzięki; 
Na  poważną  ich  starość  nie  podnoście  ręki. 
Przyjdzie  czas,  że  tym  drzewom  laty  nadpsowanym. 
Ustąpić  trzeba  będzie  drzewkom  młodocianym^ 
Odzie  padną  pod  żelazem  i  ich  pyszna  głowa 
W  marnym  popiele  dawną  chwałę  swoje  schowa, 

O  Wersalu!  o  żałości!  o  gaje  i  ogrody  naj wdzię- 
czniejsze! Naczelne  dzieło  wielkiego  króla,  Le  Notre, 
1  czasu!  Już  siekiera  do  korzenia  waszego  jest  przy- 
łożona i  wasza  godzina  przyszła!  Te  drzewa,  których 
pycha  aż  do  chmur  samych  podnosiła  się ,  uderzone  że- 
lazem, chwiejąc  po  powietrzu  wierzchołkami  swojemi, 
nagle  upadają  i  pniakiem  ogromnym  zawalają  te  drogi, 
nad  któremi  kiedyś  ^gałęzie  ich  w  sklepienia  się  wspa- 
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niałe  zaginały.  Już  upadły  te  lasy,  których  postać  po- 
ważna  zai^łaniała  wiMkiego  Ludwika  czoło  zwyciężcie. 
Te  lasy,  gdzie  najsłodsze  zwycicztwo  obchodząc  najó- 
kazalej,  przemj^sł  rozkoszny  pomnażał  jeszcze  uroczy- 
stości. 

Miłości!  w  co  się  obróciły  teraz  te  uchroiiy  n^j- 
wdzięczniejsze,  które  pyszną  Montóspan  widziały  wzdy- 
chającą ?  W  co  się  obrócify  zacisza,  gdzie  ta  wdzię- 
czna i  czuła  YalUerę  kochankowi  swemu  przy  nię> 
rozpływającemu  si^,  i  z  rozkoszą  jej  słuchającemu,  ser- 
ca swojego  sekret  odkrywała;  i  niespodziewając  się  je- 
szcze, ażeby  była  kochana,  już  swego  wyznawała  zwy- 
cięzcę. Czyż  nie  widzisz?  jak  te  leśne  mieszkance  ucie- 
kają? Teii  naród  ptasźy,  pyszny  kiedyś  przeibywaniem 
w  ogrodach  tych,  schronieniu  królów  poświęconych, 
w  których  niegdyś  śpiewał  miłości  swoje,  dziś  z  da- 
wnych siedlisk  i  gałęzi  ich  wypędzony!  Te  bóstwa^ 
któremi  dłuto  kamieniarskie,  zielone  zaludniało  przy- 
sionki  zasłoną  kiedyś  zieloności  przybrane,  dziś  ze  wsty- 
dem odarte,  za  \^dzięcznemi  swojemi  płaczą  cieniami  f 
i  Wenus  sama  bojąc  się,  ażeby  nie  była  obaczona,  pier- 
wszy raz  podobno  zadziwiła  się,  że  nago  stoi. 

Wzrastajcie,  śpieszcie  się  z  cieniem  waszym,  zalu- 
dniajcie te  pola,  drzewa  młodociane!  A  wy  drzewa 
pod  żelazem  upadające,  miejcie  ztąd  pociechę  jaką,  że 
świadkami  będąc  słabości  ludzkiej  widziałyście,  jak  tak- 
że Kornel  i  Turenne  upadł.  Wy  to  już  setną  wiosnę 
pamiętacie ;  ach !  a  nasze  dni  najpiękniejsze,  ulatują  naj- 
prędzej, ulatują  na  zawsze. 

Szczęśliwy  więc,  kto  posiada  lasy  z  wiekami  wzro- 
słe, ale  szczęśKwy  niemniej  kto  sam  sobie  gaik  zało- 
żył, te  drzewa,  które  z  czasem,  piękności  nabywają! 
on  może  mówić,  jak  Cyrus:  jato  je  zasadzałem.  'ly 
"więc,  który  jesz.  ze  panem  jesteś  planty  ogrodu  twego, 
chroń  się  najbardziej,  ażebyś  go  nadto  wcześnie  nie 
zakładał,  jak  malarz  zatrzymuje  pędzel  swój  i  długo 
w  myśli  układa  obraz;  tak  ty  planty  twojej  rozpamię- 
fywaj  ułożenie.  Trzeba  się  poznać  na  miejsca  okolicy 
i  prospektach,  trzeba  wiedzieć,  jak   wdzięczne  są  lasy 
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na  górach  zawieszone  ^  jak  są  wspaniaia,  po.  nbmmm 
rozległe. 

Tak  jak  znaao^  kolor  i  kflztalty  z  sobą  zgaidząjąc^ 
się ,  potrzeba  aiebyś  znał  farby  i  kolory  różniące  QiQ 
loicdzy  sobą*  Jesion  z  dmgiemi  na  powietrze  wsuift- 
sioaenu  gałęziami,  sprzeciwiać  się  będzie  wierzbie,  z  djn.- 
gioBoi  takźie,  ale  opnsaczonemi  ^iłęziami.  Zieloność  to- 
poli sprzeciwia  się  dęba  ziełonoóoi.  Ale  sztnka  dowcii(n9» 
te  ich  nienawiści  pogodzić  może  i  szczęśliwy  tej  zgody 
pośrednik  drzewo  jakieś  z  obojga  coś  mające,  pogo- 
dń  je  między  sobą.  I  lymto  sposobem  pra;ydfl|ąc  jftkąś 
fnjsbę  poio^cUuozą  Wemdy  dwóch  przeciwnych  ktiJorów 
ga«  ftntypatyą. 

Umiej  więc  poznawać  się  na  zażyciu  tych  różnycl;^ 
zielonością  mniej  lub  więcej  świetniej  sze^  jasne^.  czyli 
zaciemnione  być  mogą.  Takim  sposobem  odmiejoiąjąc 
je,  w  okolicy  twojej  nu>żesz  z  jakimści  wyborem  róż- 
ność cieniów  nkŁeidać;  i  ztąd  silne  albo  słodkie,  mby 
walczące,  albo  z  sobą  zgadzające  się  skutki  wyprowa- 
dzać. 

Uważaj  je  najbardziej,  kiedy  wczasie  bladej  jesieni 
bliskiemi  już  są  uwiędnienia :  cóż  tam  odmian,  co  wąp^- 
niałośei  i  błaakn?  Pui^ura,  pomarai&cza^  opał  i  i^kar- 
nat  bogatemi  się  swo^smi  ferJbami  popisiyąl 

Ach !  cały  ten  zmkomy  bkMtk  upadek  znaczy ! 
Taki  jest  łos  pows^edhny!...  wkrótce  ^adziwaczy 
Akwilon  njespokojay,  aosiawi  las  goły, 
Uśeiele  zdartym  liśinem  wilgotne  pi4oły: 
Te,  00  chwila  na  ziemię  leóąc  obnai^ooą, 
Jeieli  komu  przyszło  przecedzić  tą  stroną, 
I  coś  myślił  samotny;  przerwą  zamyśteuie, 
Łeoz  to  nawet  ma  dla  mnie  wdzięki  spustoszei^iie. 
TsHn,  jeżeli  2^  mem  tęsknem  i^eem  sam  zostanę: 
JeśH  gorzkie  wspramienie  rozjątrzy  mą  ranę, 
Idę,  gdzie  tylko  smśtek  wiedzie  mię  ponury, 
I  lubię  łącAyć  żal  mój  z^  żałol^  natury. 
Te  gałęzie  uwiędłe;  i  tycb  drzew  zbutwiałe 
Sam  b^^ąc  depeę  nogą  reszty  pozostało* 
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Minęły  dni  roskoszy  imtodość  niestety! 
Słodka  melancholio;  przybądź....  ale  nie  ty, 

00  ciemną  posępno śeią  czoło  zawiązane: 

1  nogi  masz  w  niezby^ch  troskach  uplatane! 

Lecz  z  okiem  w  pcUodkrytem,  jak  W*  jesiennym  ezasie, 
Środkiem  mgły  grubej  promień  słońca  przedziera  się; 
Przyjdź,  z  twarzą  zamyśloną ,  z  czołem  niesurowem; 
Przyjdź  z  okiem  łzy  najsłodsze  wylewać  gotowęm. 

Ale  wtenczas,  kiedy  serce  moje  takiemi  zabawia 
się  myślami;  krzewów  różnych  tysiączne  pokolenia  cią- 
gną mnie  na  stronę  swoje.  Przystąp  narodzie  wdzię- 
czny! Ty  pośrednim  jesteś  między  kwiatami  i  drzewa- 
mi; przyjdź  twoją  postacią  najkształtniejszą  scenę  na- 
szą przyozdobić.  Och!  gdyby  mi  nie  tak  pilno  było 
kwapić  się  do  dzieła,  które  sobie  za  cel  założyłem,  ja- 
kąż ztąd  roskosz  miałbym  prostować  gałązki  wasze? 
Odradzałbym  was  pod  stem  coraz  inszych  postaci,  ręka 
moja  wodąby  was  podlewała:  w  sklepienia,  w  ściany 
układałbym  gałązki  wasze,  z  lekka  umotane  naokoło 
wiązów  tych,  jak  wizerunek  jaki  wdzięków  z  siłą  po- 
łączonych, po  silnej  korze  ich  ramiona  wasze  zwijałyby 
się;  przemieniałbym  kolory  wasze  i  od  najczystszej  bia- 
łości, najżywszego  inkarnatn,  aż  do  najciemniejszego 
błękitu  oka  nasyconego  roskosz  odmieniając,  wasze 
upierzenia,  kwiaty,  pączki  okrągłe  i  kształty  niby  kie- 
lichów, na  zuchwał  łączyłyby  się  do  pracy  mojej,  że 
sam  Yan-Huymm  zazdrościłby  obrazowi  mojemu. 

Wy !  którym  niebo  w  obfitości  tych  krzewów  udzie- 
liło, umiejcie  zażyć  ze  sztuką  okazałości  ich.  PodzieU 
cie  je  na  różne  pory  roku,  niech  każdy  przynosząc 
wonność  swoje  i  kolor,  w  swojem  się  miejscu  i  kolei 
pokaże  i  niechaj  na  czole  roku  wieniec  z  ich  kwiatów 
nigdy  niewiędnieje,  a  tym  sposobem  ogród  twój  z  cza- 
sem się  odmieni.  Miesiąc  każdy  ma  swoje  wiosnę, 
która  wkrótce  niszczeje!  Wszelako  zręczność  twoja 
może  ci  nagrodzić  jeszcze  tę  krótką  trwałość  piękności 
tych.  Niech  staraniem  rostropnem  wszystkie  te  drzewka 
tak  będą  zasadzone,  ażeby  chociaż  zostaną  bez  kwia\ 
tów,  nie  zostawały   bez  piękności.   I  tym  to  sposobem 
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dowdpna  EgUf  ehoąc  przedłużyć  swoje  panowanie,  ku 
końcowi  już  pięknych  lat  swoich,  omie  nas  jeszcze 
zwodzić. 

Niebo  samo  mimo  ostrości  powietrza,  ze  wszyst- 
kich  darów  swoich  zimy  nie  wydziedziczyło.  W  tejto 
porze^  wiatrów  zawistnych  pogardzając  zuchwałością; 
wiele  drzew  liście  jeszcze  swoje  zatrzymuje.  Patrz  oto 
cisina;  bluszcz^  żywiczna  sosna,  świecący  się  ostrokrzew, 
ościami  kolczastemi  uzbrojony  i  lauru  zieloność  nie- 
śmiertelna, nagradzają  ziemi  stratę  i  za  znieważoną 
mszczą  się  naturę.  Patrz,  jako  owoce  ich  farby  purpu- 
rowej z  zielonością  gałęzi,  najżywszą  mieszają  barwę 
i  w  pośrodku  pól  obnażonych  zastanawiając  mnie 
ich  szata  najwdzięczniejsza ,  im  bardziej  niespodzie- 
wana jest,  tem  mi  zdaje'  się  milsza.  Taką  tedy 
sztuką  ogrody  wasze  zimowe  przyozdobiajcie.  Tam 
pewnie  miło  wam  będzie  pięknego  dnia  zażyć  promie- 
ni, tam  ptaki  (kiedy  gdzieindziej  ziemia  ogołocona) 
zlecą  się,  pod  zielonem  Uściem  ucieszą,  tam  zwiedzione 
przez  miejsce,  nie  poznawając  się  na  czasie,  zdawać 
się  im  będzie,  że  już  piękne  dni  powróciły  i  pieśń  swoje 
o  wiośnie  zaśpiewają.  Tak,  ten  uchroń  piękny  podo- 
bać się  musi,  chociaż  nie  będzie  nadto  wymyślny. 

Ale  królów  ogrody  z  większą  nierównie  sztuką  i  za- 
chodem z  zimy  tryumfują.  Świadczę  się- o  Jlfb^ceai^!  ') 
twemi  zawsze  zielonemi  ogrodami!  Tam  drzewa,  któ- 
rego niemasz,  pień  udawany !  niby  czarodziejską  sztuką 
groty  i  sklepienia  porobione!  wszystko  cię  razem  bawi 
i  zadzi?7ia.  Tam  niedbając  na  zimę  róża  w  pośrodku 
lodów  rozwija  się;  a  czas  i  Klima  cudami  zwyciężone, 
zdają  się,  że  czarnoksiężką  sztukę  wyniszczyły. 

Ale  tak  dziwne  twory  i  omamienia  ich,  nie  są 
ogrodów  ozdobą  najpiękniejszą.  Cokolwiek  przyzwy- 
czajenia się  do  nich,  prędko  smak  odejmuje,  który  w  ta- 
kich ogrodach  mieliśmy.  Częstokroć  gdy  kto  obcy  z  ro* 
skoszą  takiemi  bawi  się  ogrodami,  pan  ich  własny  nu- 
dzi się^  i  nic  już  w  nich  znaleśó  nie  może.   Czyliż  nie 
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ma  sposobu  jakiego,  przez  któryby  tajemne  wdnęki 
icb,  zawsze  ci  jednako  piękne  i  miłe  były  ?  O  jakże 
podoba  mi  się  zwyczaj  Lapończyków  szczę^wycfat 
jakże  dobrze  osznkaó  umieją  zimy  ich  twarde!  Nasze 
lipy  wspaniałe,  nasze  wiązy  zamożne,  lyob  piU  nieprzy- 
jaznych zimności  obawiają  się!  jakiejil  tam  osaamej^  je- 
dliny mama  zieloność  ledwie  gdzieniegdzie  na  gran- 
cie ich  zimnym  pokaże  się;  ale  najmniejsze  drzewko^ 
któremu  tamto  Klima  pofolgowało,  przez  sposób  mero- 
wnie  słodszy,  oczom  ich  podoba  się.  Zasadzone  na.  pa- 
miątkę przyjaciela,  syna,  ojca,  albo  gościa,  który  się 
z  żalem  oddalił,  drzewa  zatrzymują  nazwiska  ich,  na- 
zwiska miłe  na  zawsze. 

Wy,  których  ojczyznę  łaskawsze  niebo  oświeca, 
możecie  naśladować  ten  wynalazek  szczęśliwy;  on  od- 
żywi wszystko.  Wasze  drzewa  i  gaje,  iym  sposobem 
nie  będą  ani  milc^cemi,  ani  opuściałemi,  będą  zamie* 
szkane  przez  pamiątki  bez  liczby  i  wasi  przyjaciele 
nieprzytomnie  cieniom  ich  piękności  jeszcze  przydawać 
będą. 

6óż  wam  przeszkadza,  kiedy  dobre  niet>o  pouvaIi 
wam  nakoniec  cieszyć  się  dziecięciem  któregoście  nie 
mieli,  zaisad^ną  latoroślą,  gajem,  albo  laskiem;  dzień 
ten  naznaczyć?  Ale  wtenczas  kiedy  ty  Muzo  śpiewasz, 
jakiż  okrzyk  wzbija  się  razem  na  powietrze?  Oto  dzie- 
dzic berła  królów  naszych  urodził  się  w  ńaastyeb  musach, 
w  naszych  polach,  nad  wod^ni  naseemi,  nasea  armada 
tryumfująca  ogłasza  go  obieBaa  światom.  Dla  przyo- 
zdobienia kolebki  jego  ma^ło  to  jest  same  przynosić, 
kwiaty,  przynieście  jeszcze  laury  i  palmy  awycięzkie. 
Niech  najpierwej  spojrzawszy  na  ziemię,  na  dzień  za- 
raz chwały  pogląda,  niech  rodząc  się,  pieśni  zwycięz- 
kicfa  śpiewanie  słyszy.  Taka  uroczystość,  najczystszej  krwi 
Burbonów  po  winna  jest  A  ty,  przez  którą  niebo  ten  koszto- 
wny dar  nam  sporządza;  ty  przez  którą  ten  najpiękniejszy 
węzeł,  ten  Niemców  i  PYaneuzów  najdroższy  związek 
między  bratem  i  mężem  zrobiony,  których  niby  dwóch 
wspaniałych  wiązów  z^etknione  gałęzie  wieniec  z  kwiatów 
połączył.  Siostro!  matko!  i  żono  najzacniejsza!  Prze- 
znaczenie nakoniec  miesza  ze  smutkiem  pogrzebu  owoc 
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małżeństwa  twego  i  łzy  w  oczach  twoich  z  uśmietehtoi 
zakłdcająć;  kiedy  ntracasz  matkę,  daje  ci  syna.  Ihsi 
w  zapale  wesołością  którą  ten  dzień  sprawuję,  płótno, 
marmnr^  albo  lutnią  ożywią,  ja  w  pokorze,  ogrodów 
nizkich  przyjaciel,  w  te  miejsca  pójdę,  gdzie  Flora  i  Ze- 
firy samd  dwór  twój  składają,  pójdę  do  Trianon.  Tam 
na  hołd  szczególny,  synowi  twojemu,  wieku  jego  krze- 
winę pbSwięcę,  i  gaik  imieniem  jego  zaszczycę.  Ten 
prosty  podarek,  te  drzewa  młodociane  ogrodów  tam- 
tych ozdoby  najwdzięczniejsze,  wzrastać  będą  pod  oczy- 
ma twojemi^  a  syn  twój  razem  z  niemi  wzrastając, 
będzie  kifedyś  pod  ich  cieniami  braterskiemi  spoczywał. 

Jni  n'i&koniec  używasz!  a  serce  i  oczy  pochwalają 
ci  słot&ie  w  lasach  uchrony  twoje.  Czyliż  chcesz  jeszcze 
do  roskoszy  i  chwałę  przydać  ?  Czyliż  chcesz  z  sztuki 
niLWet  twojej  zwycięztwo  otrzymać?  już  umiejąc  szczę- 
śliwie przyozdabiać  ogrody,  bądź  w  nich  jeszcze  nieja- 
ko i  stworzycielem.  Patrz  jak  tajemnie  natura  wzburza 
się,  i  widać  w  niej  żądzę  jakąś,  aby  coś  ustawicznie 
rodziła  i  wydawała!  Tyją  wspomagać  nie  chcesz!  Któż 
zgadnie  w  skarbach  swoich  jakie  jeszcze  dobra  prze- 
mysłowi naszemu  zostawiła?  Jak  sztuka  według  swego 
upodobania  wiedzie  zabiegi  wody,  podobnym  sposobem 
prowadzić  może  sok  płodny  i  ożywiający.  W  ogrodach 
tWotćh  nowem  między  sobą  drzew  różnych  pożenieniem 
bogatyeh:  sokom  ożywnym  nieznane  im  przedtem  pio- 
kazuj  drogi,  nowe  pootwieraj  kanały,  które  SĄ  je&zcze 
czyste  i  nietykane,  z  inszemi  pomieszaj  je,  przykłada- 
jcie' się  do  tego,  ażeby  własności  ich  wzajemne  ^ispól- 
ni^  udzielały  się  sobie.  Jakże  wiele  drzew,  kwiatów 
i  owoców  znajdziemy,  których  sztuka,  smak.  Wonność 
i  kolor  przemieniła?  Takim  odmianom  brzoskwinia 
s^oję  powinna  chwałę,  tym  sposobem  potrójną  koroną 
szczyci  się  róża,  i  wdzięczny  goździk  swoim  kędziorem 
pyszny.  Potrzeba  to  ośmielić:  Bóg  świat  utworzył,  a 
człowiek  go  przyozdabia. 

Jeżeli  zaś  nie  śmiesz  takich  próbować  zwycięz:tw, 
jakże  wiele  bogactw  pod  inszem  niebem  dla  ciebie  przy- 
gotowanych? Zażyj  tedy  tych  skarbów.  Tak  niegdyś 
Bzymianin  pyszny,  ów  Wydzierca  sprawiedliwszy,  i  zwy- 
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cięzca  więcej  mający  ludzkości,  nowemi  zbogacał  się 
owocami  7  tak  sprowadzał  do  Włocłi  z  Damaszka  śliw- 
ki, z  Armenii  morele,  od  Gallów  gruszkowe  drzewa 
i  tyle  wielorakich  owoców:  a  tak  nawet  należało  się 
świat  cały  sobie  podbijać.  Kiedy  Lukullus  zwycięzca, 
z  Azyi  tryumfował;  miedź,  marmur  i  złoto,  biły  w  oczy 
Rzym  zaślepiony.  Człek  mądry  między  tłumem  ludu 
natenczas  zamieszany,  wolał  na  niego  patrzyć,  jak 
rószczkę  drzewa  wiśniowego  na  tryumf  Rzymianom  nie- 
sie. A  ciż  sami  Rzymianie,  czyliż  nie  widzieli  ojców 
naszych  w  szykach  uzbrojonych  pod  niebem  szczęśliw- 
szem  winogradu  szukających  i  chorągwie  zczerwienione 
winem  zwyciężonych  narodówBachusowi  poświęcających? 
Owocem  dzieł  nieśmiertelnych  zagrzane  wojska  ich,  po- 
wracały do  domu  z  pieśniami,  niosąc  te  łupy  najko- 
sztowniejsze. Winną  latoroślą  skronie  swoje  uwieńczali, 
i  winna  latorośl  wieńcami  powiązana  po  włóczniach  ich 
zawieszała  się. 

Tak  zwycięzca  Gangesu  powracał  Bóg  wina, 
Każda  ów  powrót  święci  góra  i  dolina. 
I  gdzie  tylko  ten  napój  cudowny  ząpłynie, 
Wszędzie  roskosz,  wesołość  i  odwaga  słynie. 

Gallów  potomkowie!  Przodków  naszych  naśladuj- 
my: Wydzierajmy  i  o  te  łupy  ziemi  ubijajmy  się.  Patrz- 
my w  tych  ogrodach,  które  się  chlubią  z  tego,  że  są 
w  ręku,  co  berło  Temidy  piastowały,  jak  krew  domu 
Lamoignon  i  wymowny  Malesherby  grunt  nasz  tysiącem 
pysznych  latorośli  ubogacili.  Tam  od  końca  świata  po- 
zbierane rośliny,  z  wierzchołka  gór  i  brzegów  morskich, 
od  stron  zachodnich  i  wschodnich  od  gorącego  południa 
i  zimnej  północy,  dzieci  słońca  i  zimy  sprawiły  to,  że 
w  mili  jednej  tysiączne  przebiegam  kraje.  Tym  tłumem 
wybornym  otoczony,  z  Ameryki  do  Europy,  z  Afryki 
przejeżdżam  do  Azyi.  Wszystkie  te  obce  rody  między 
dawnemi  naszemi  roślinami  z  ochotą  szykując  się,  grunt 
nasz  ulubiły,  a  daleki  cudzoziemiec  z  kraju,  który  po- 
rzucił, drzewa  poznając  i  widząc  je  też  same,  powątpie- 
wa o  wygnaniu  swojem,  i  wspomnieniem  słodkiem  serce 
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jego  wzrasza  się.   Biorę  cię  na  6wiadecłwo  młody  Po- 
ławery  '). 

Z  szczęńliwych  0-taity  grantów,  gdzie  się  rodził, 

I  gdzie  miłodć  bez  wstyda  z  niewinnością  godził  ') 

Ten  dziki,  ale  razem  w  swej  prostocie  miły, 

Z  za  iDorza  dalekiego  młodzian  tu  przybyły, 

Żałował  w  sercu  swojera  i  słodkiej  wolności, 

I  wyspy  swojej  wdzięcznej,  i  łatwej  miłości. 

Nudząc  się  w  miastach  naszych,  często  odezwie  się: 

„Wróćcie  mi  moje  lasy!  ja  wolałbym  w  lesie." 

I)m'a  jednego  w  ogrodzie,  gdzie  koszty  wielkiemi 

Ludwik  z  tysiącznych  w  jednej  pozgromadzał  ziemi 

Sóżne  świata  rośliny,  co  się  dziś  stykają, 

Dziwiąc  się  same  sobie^  że  rażeni  mieszkają: 

I  kiedy  swe  polocie  z  miejscem  odmieniidy, 

Zebrały  się,  aby  hołd  Jussiemu  dały. 

Indyjczyk  przechodząc  się  między  ich  gromady, 

Gdy  razem  postrzegł  wśród  tej  zielonej  osady, 

Drzewo  jedno,  które  znał  od  dzieciństwa  swego  ;^ 

Nagle  bieży  ku  niemu,  wśród  krzyku  wielkiego, 

Niespodzianym  widokiem  poruszony  znacznie, 

I  łzami  go  obleje  i  całować  zacznie. 

Tysiąc  rzeczy  zarazem  w  pamięci  mu  staje. 

Te  wdzięczne,  w  których  kiedyś  igrał  z  dziećmi  gaje, 

To  niebo,  co  go  dawniej  szczęśliwym  widziało, 

Ta  rzeka,  którą  często  wpław  się  przebywało. 

Ta  puszcza,  pod  pociskiem,  gdzie  legł  mu  zwierz  dziki. 

Drzewa  dające  owoc  i  razem  chłodniki, 

I  niski  dach  ojcowski  i  las  w  przyległości, 

Który  lubił  powtarzać  pieśń  jego  miłości. 

No  to  wszystko  zda  mu  się,  że  razem  poglądał, 

I  obaczył  kraj  na  czas,  co  go  widzieć  żądał. 


^  Potawery,  jestto  imię  mieszkai&ca  wyspy  niedawno  znale- 
zionej 0-taity,  sprowadzonego  od  Pana  de  JBougainmlle:  to  oo 
się  tu  mówi  o  tym  młodzieiica  z  0-taity  prawdziwe  jest.  W  ogro- 
dzie poznawszy  drzewo  kraju  9wc]jego  ściskał  go  i  ojczyznę 
awojf  przypominał. 

'-')  Mieszkańcy  0-taity  wstydu  nieznajc. 
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PIEŚŃ  TRZECIA. 

Opiewałem  ogrody,  lasy^  sad  zielony; 
Kiedy  potrzykroć  trąba  zabrzmiała  Bellony; 
Na  ten  krzyk  porzucając  ojczyste  podwórza' 
Lecą  nasi  rycerze  za  dalekie .  morzą, 
I  Mars  nasz  zatrudniony  watęemi  sprawami. 
Pozostawiał  Wenerze  ogrody  z  gajami. 
Bóstwa  cól!  które  pokój  lubicie  niewinny^ 
Nie  bójcie  się!   Niechce  was  Ludwik  dobroczynny 
Wyniszczać;  ale  raczej  na  odległe  lądy 
Przeniesie  i  rozszerzy  słodkie  wasze  rządy^ 
Chce,  by  lud  przyjacielski  zdąwna  uciskany, 
Zbierał  z  roli  pożytek  swą  ręką  zasiany. 
A  wy,  młodzi  rycerze,  dziwiący  świat  nowy, 
Nie  mogę  ku  Jorkowi  wasz  zapęd  Marsowy 
Ścigać  po  wielkiem  morzu,  ale  powróconych. 
Muza  ma  witać  będzie  w  ogrodach  zielonych. 
Już  kwiatom  nakazałem  rość  na  wasze  głowę, 
Już  wam  skronie  uwieńczać  mirty  są  gotowe. 
Przygotowałem  dla  was  wody  sziemrające, 
Murawę  jak  najmiększą ;  ulice  chłodzące, 
GUizie  słodko  spoczywając  zapomniawszy  toni^ 
Powiadać  nam  będziecie  sławę  naszej  broni. 
Wtenczas,  gdy  dzieci  wasze  w  koło  zgromadzone, 
Nadzieją  wsparte,  albo  strachem  przerażone; 
iSluchaó  będą  przypadków,  co  się  wam  trafiły, 
I  bać  się  oiebązpieezeóistw,  .które  ustąpiły. 

Skończmy  już  w  te  chłodne  schronienia  się  przyozda- 
biać. Przedtem  w  ogrodach  naszych  piaski  nieużyte* 
czne,  smutne,  suche  i  światło  słońca  odbijające:  nogi 
i  oczy  nasze  utrudzały.  Wszystko  było  nagie,  i  słońcem 
upalone,  aż  nakoniec  Anglia  nauczyła  nas  sztuki  ziemi 
przyozdobienia.  Dbaj  więc  o  tę  murawę  usłaną  na  ło- 
nie jej,  ustawicznie  ją  skraplają  w  pragnieniu  zasiłąj, 
albo  z  kosą  w  ręku  przycinaj  jej  trawę.   Niech  ją  ka- 
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iBienity  wał  tocsąoy  «$  przj^aeza.  Niech  zawsae  do- 
bne  wybrana,  złącsona,  ściśiuoiła  i  od  chwasta  nieoiy- 
tees&ego  wolna,  miękkiego  puchu  delikatność  utrzymiąje. 
Jeieli  się  zaś  starzeje,  atarąj  się  odmłodzić  ją :  zacho- 
waj jedu^  w  miejscach  nie  nadto  oddalonych  najpię- 
kniejszą jak  moina,  zielonońć  i  murawę  twoje;  z  resz- 
ty m&  zrób  dobrą  łąkę,  którą  niech  owce  twoje  upra- 
wiają. A  tak  za  jedąym  razem  zrobisz  pożytek  trzo- 
dom, upi^wisz  pola  i  piękny  dasz  oczom  widok.  Nie 
wstydź  mę  więc,  chociaż  pycha  temu  przeciwna  będzie^ 
wołom  i  płodnym  krowom^  ogrody  twoje  otworzyć^ 
które  je  pewnie  tern  nigdy  nie  znieważą,  tak  jako  i  wier- 
sz6w  moich  nie  poniżają. 

Ale  to  mało  jest,  obszerne  porobić  murawy;  należy 
jeszcze  z  jakimsiś  gustem  kształt  ich  układać.  Chronić 
się  pi^zeba,  ażeby  w  czworograny  jednakowe,  albo 
w  nudzące  eyrkuły  nie  były  układane.  Niech  ciąłbym 
je  B%dy  widzieć  ciasno  zwężone^  bo  wolnoóć  ich  nie- 
jako jest  ich  aajpierwszą  pięknością.  Niechai  czasem 
w  lasku  pod  eieniem  drzew  ukrywają  się^  a  czasem 
las  niby  niech  sam  ich  szuka.  Takie  to  jest  pięknej 
mucawy  proste  i  czyste  zażycie.  Jeżeli  zaś  chcesz  ją 
lepiej  jeszcze  przyozdobić,  naśladuj  naturę.  Ona  przy- 
straja łąkę  farbami  najprzyjemniejszemi;  kwap  się, 
Ogrody  twoje  także  żądają  od  ciebie  kwiatów. 

Kwiaty!  natura  w  wasze  stroi  się  kolory! 
Sztuka  w  swoich  obrazach  z  kwiatów  bierze  wzory. 
Czysta  serca  ofiaro!  waszych  darów  staje, 
Czyli  je  przyjaźń  bierze,  czyli  miłość  diąje. 
Waszem  przjozdobieniiam  twarz  piękna  się  chlubi, 
Was  w  swojem  towarzystwie  laur  zwycięzki  lubi; 
Rzeżwy  wieśniak  daje  was  swojej  ukochanej 
Na  znak  i  na  nagrodę  cnoty  szanowanej. 
CStarz  sam,  gdzie  się  cała  wielkość  Boga  mieści. 
Ofiarną  darów  waszych  wannością  się  pieści; 
I  te  bakiety,  jktóre  pobożność  zwinęła, , 
Sama  je  religia  z  uśmiechem  przyjęła. 
Córki  słońca  i  rosy!  Ogrodna  wam  rola 
Siedliskiem.    Chciejcie  nasze  przyozdobić  pola. 
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Nie  czekajcie  jednaka  ażebym  sbyteczaie  dó  was 
przywiązany,  miasto  zasadzania  w  gęstwinie  dłnźszej, 
albo  między  krzakami  rzadzej  rozrznconemi,  wygląda- 
jąc rozwinienia  się  kwiatka  nowego,  od  grzędy  do  grzę- 
dy, od  zagrody  do  zagrody  przechodził,  nważając  z  pil- 
nością farby  i  odmiany  wasze.  Ja  wiem;  że  w  Har- 
lem  *)  ci  bałwochwalcy  kwiatów,  w  głębokości  ogrodów 
zamykają  się  z  kwiatkiem  swoim^  aby  widzieli  renon- 
knł,  niżeli  zorza  zabłyśnie:  ażeby  się  zadziwiali  nad 
pięknością  jedynego  swego  anemonu.  Albo  też  szczę- 
śliwego sąsiada  zazdroszcząc  sekretowi,  wiełn  pieniędz- 
mi kropki  na  goździkach  przepłacali.  Zostawmy  im  ten 
zbytek  przywiązania,  niech  posiadają  kwiaty  jak  zawi- 
stni i  niech  ich  używają,  jak  skąpcy. 

Bez  podległości  sztuce  wykwintnej  kwiaty!  ozdobo 
pól!  i  oczu  roskoszy!  waszą  bogatą  barwą  przyozda- 
biajcie  mi  ziemię.  Przyjdźcie;  ale  w  obrębie  parteru 
nie  zamykajcie  się;  niechaj  wszędzie  bogactwa  wasze 
będą  rozsypane.  Czasem  wdziękami  swojemi  tę  zielo- 
ność przyozdabiajcie,  czasem  okrywajcie  brzeg  śeieszki^ 
czasem  w  bukiety  zwijajcie  się,  i  osłaniajcie  miejsca 
zasklepione;  jak  roskoszny  Meander  przy  brzegach  po- 
toku wieszajcie  się,  otykajcie  mury,  albo  zebrane  w  ko- 
szyku słodyczą  wonności  pszczoły  zatrzj^mujcie. 

Niech  sobie  Rapin  *)  za  wami  postępując^  w  każ- 
dej porze  roku  wszystkie  wasze  rysy  opisuje,  wszystkie 
wasze  nazwiska  wspomina;  te  długie  wyliczania  praw- 
dziwemu gustowi  sprzeciwiają  się. 

Lecz  któż  winnego  Boży  hołdu  nieoddaje? 
Róży,  z  której  Wenera  swoje  składa  gaje, 
Wiosna  swoje  girlandy,  miłość  swe  bukiety, 
O  której  Anakreon  śpiewał  i  zalety 


*)  Harlem  miasto  holenderskie,  gdzie  jest  sławny  handel  na 
kwiaty  i  to  jest  wiadomo,  jak  Holendrzy  zawistni  s^  o  swoje 
kwiaty. 

^)  Ksiądz  Rapin  napisał  Poema  o  Ogrodach  w  czterech  pie- 
śniach w  łacińskim  języku. 
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Szukał  Horacy,  kiedy  dniami  Swiątecznemi 
Głowę  swą  przyozdabiał  wieńcy  różanemi! 

Ale  tak  rzecz  powabna  nadto  mnie  podobno  za- 
trudnia wtenczas,  kiedy  się  do  rzeczy  nierównie  ważniej- 
szej malowania  zapędziłem.  O  wy!  po  którycli  prze- 
chadzałem się  miękkie  murawy!  wy  łąki  wdzięczne  że- 
gnam was!  Gaje  zielone,  żegnam!  Te  bryły  skał  bez 
rządu  porozrzucane,  swoim  nieskładnym  pozorem  za- 
stanawiają mnie. 

Z  naszych  dawnych  ogrodów  polnych  wymuska- 
nej jednakowości ,  skał  wspaniała  dzikość  była  wypę- 
dzona; aż  za  czasem  malarz  pewne  naznaczając  ukła- 
dy, przewiódł  prawo  nad  bojaźliwym  ogrodu  mierni- 
czym, i  nasze  Ogrody  jego  naśladują  roboty.  Ale 
chociażby  co  i  przyczyniły  ozdoby  te  bryły  skaliste, 
jeżeli  grunt  sam  nie  przykłada  się  do  tego,  napróżno 
sztuka,  ten  rywal  pyszny  naturj^,  niewiernie  ją  naśla- 
dować zapędza  się. 

Z  wierzchołka  prawdziwej  skały 
Dzikiego  swego  mieszkania. 
Natura  śmieje  się  z  całej 
Sztuki,  skał  dzikich  zmyślania. 

Porzuciwszy  na  stronę  te  niedołężne  roboty,  które 
nam  próżne  usiłowanie  wystawia,  Whateliy  ja  idę  za 
tobą  na  pola  Midleton^  na  góry  Dowedcd  *),  na  nie  ja 
z  tobą  wstępuję.  Jakże  mnie  na  tych  miejscach  wdzię- 
czny jakiś  postrach  obejmuje?  Wszystkie  te  skały, 
swemi  olbrzymiemi  różniące  się  wierzchołkami,  wy- 
strzelone ku  niebu,  zwalone  w  przepaści,  jedne  przez 
drugie  wsparte,  jedne  leżące  na  drugich,  albo  na  po- 
wietrzu zawieszone;  insze  niby  wyrobione  w  arkady  i 
wieże:  przez  insze  środkiem  ciemnych  jakoby  przysion- 
ków  w  dalekości  błękitność  nieba  przegląda;  tam  czy- 
ste źródło,   indziej    strumienie  wdzięcznym  swoim  bie- 


')  Te  miejsca  s^  w  Anglii ,.  które  opisywał  Włiateli. 
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giem  zapędziły  się!  Wszystko  to  przypomina  nam  te 
uchrony  magiczne,  i  śpiewane  przez  poetów  pełne  ros- 
Isoszy  miejsca.  Szczęśliwy!  czyje  pola  w  bliskodci;  ta- 
kie mieć  mogą  widowiska. 

Ale  w  obrazie  twoim  okazywałoby  to  ostrość  ja- 
ko wąś.  Chcąc  tedy  dzikość  skał  taki  cli  nieco  ugłaskać, 
trzeba  do  tego,  że  tak  powiem,  czarów  i  czarnoksię- 
żnika. Czarownikiem  naszym  sztuka^  a  lasy  czarami 
będą.  Ona  zechce  i  zaciemnią  się  na  głos  jej  skały, 
chlubiąc  się  niby  z  pożyczanej  sobie  wspaniałości.  Ale 
przyozdabiając  -  tak  dzikość  ich  surową  ^  dawaj  zawsze 
plancie  twojej  odmiany  jakie.  Pokaż  patrzącym  walkę, 
jakoby  tonów^  kształtów  i  barwy,  niechaj  najpiękniej- 
sze skały  pokazują  się  na  przemiany;  bo  czyliż  sam 
nieprzerwałbyś  tych  brył  nudno  jednakich  ?  Zasłoń, 
otwórz,  i  mieszaj  razem  skały  pomiędzy  lasy,  i  lasy 
między  skałami. 

Czyliż  nie  masz  jeszcze  dla  przyozdobienia  ich  i 
drzewek,  które  błędnemi  uściełają  się  gałęziami ?  Lubię 
patrzyć  na  cienkie  latorośle  po  suchym  skały  boku  spi- 
nające się;  na  skał  łysą  i  dziką  głowę,  kiedy  przy- 
bierze się  w  zieloność,  i  cieniem  przykryje  się!  Jeszcze 
to  mało:  Między  temi  skaliskami  dolina  wdzięczna  i 
ziemia  płodna  czyliż  się  do  ciebie  nie  uśmiecha?  Za- 
żyj tej  łaski  natury,  odsłoń  wzrokowi  gruntu  płodnego 
skarb  niespodziewany;  tak  nagła  odmianist  zawsze  szczę- 
śliwa będzie.  Tato  jest  obfitość,  która  u  czczości  gruntu 
kawałek  ziemi  uprosiła ,  i  tym  sposobem  dziką  skał  na- 
turę ugłaskać  możesz. 

I  cóż?  czyliż  to  zawsze  przyozdabiać  je  potrzeba 
będzie,  ażeby  ci  się  podobać  mogły?  Nie:  sztuka, 
która  ułagodzić  powinna  okropność  ich,  czasem  im 
pozwala,  a  nawet  do  tego  pomaga,  ażeby  w  swojej 
zostały  się  dzikości.  Ona  nad  brzegami  przepaści  pro- 
stą wystawia  chatkę ,  przez  co  przepaść  jeszcze  się 
wydaje  większą;  czasem  ze  skały  jednej  na  drugą  most 
niespodziewany  przerzuci. 

Na  tak  przechód  niepewny  drżę  ze  strachu  cały. 
Jak  słabym  się  pomostem  złączyły  dwie  skały, 
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I  wśród  zaciekłych  myńli  okropnej  zacisze 

Mniemam,  że  się  nad  samą  przepaścią  kołyszę. 

Wszystko  mi  w.  tenczas  łatwo  w.  głowie  się  pomieści. 

Go  mi  lud  pospolity  nagadał  powieści: 

Jako  się  tam  podróżnych  wiele  pogrążyło; 

I  nieszczęsnych:  kochanków  umyślnie  skoczyło. 

Baśnie  dawne,  pospólstwo,  które  zabawiają, 

I  długie  prędko-wiernym  wsiom  nocy  skracają. 

Co  kiedy  mu  okropność  miejsca  pozór  daje. 

Na  czas  jakiś  do  prawdy  podobnem  się  staje. 

Ale  tych  ostatnich  obrazów  z  miarą  zażywaj.  Ser- 
ce nasze  woli  spokój  ność  szczęśliwą  i  poruszenia 
łagodne,  niżeli  gwałtowne  widoków  uderzenie.  Ja  tego 
^am  doświadczyłem :  że  z  wierzchołka  gór  moich  słod- 
ko mi  było  schodzić  na  uśmiechające  się  doliny,  które 
przyozdobiłem  kwiatami  i  gaikami ;  i  już  czas  jest, 
ażeby  między  cieniami  ich  woda  upływała.  Tak  jesl^ 
jeżeli  wierzchołki  gór  y^raszych  przedtem  obnażone^ 
z  przepisów  moich  już  są  przybrane  zielonością;  O  ska- 
ły! otwórzcie  mi  źródła  podziemne!  Wy  rzeki!  strumie- 
nieł  piękne  jeziora!  wody  przezroczyste!  Pr27l)ądżcie; 
roznoście  wszędzie  życie  i  czerstwość.  Ach!  i  czegóż- 
bym  mógł  lepiej  miasto  was  zażyć?  Zbliska  woda  nas 
bawi;  zdaleka  wzywa;  to  jest  czego  szukamy  nąjpier- 
wej,  i  co  porzucamy  na  końcu.  Ona,  płodną  nam 
czyni  ziemię,  i  odbija  na  sobie  niebo;  zabawia  ucho  i 
oczy  głaszcze.  Wody,  przybądźcie!  O  gdyby  wiersze 
moje  ścigając  was  w  zapędzie  waszym,  obficiej  jesz- 
cze, niżeli  nurty  wasze  płynęły!  gdyby  były  rzuU^iej- 
sze  niżeli  wiatry,  które  poginają  trzcinę  na  brzegach 
waszych,  tak  wdzięczne,  jak  szemrania  wasze^  i  tak 
czyste,  jak  wy  jesteście! 

A  wy!  którzy  możecie  kierować  temi  wodami  do- 
broczynnemi,  szanujcie  w  spadaniu  uchody,  a  nawet 
czasem  dziwactwa  ich,  W  tej  łatwości  wolnych  zapę- 
dów strumyka,  patrz  jak  woda  za  brzegu  swojego  za- 
krętem idzie;  jakim  tedy  prawem  ośmielasz  się  niewo- 
ląc mu  gibkość,  więzić  uchody  jego?  Cóż  mu  ozdoby 
przydadzą   wszystkie   marmury,   któremi   go  ściskasz? 

34* 


532 

Widzisz^  z  temi  włosami  na  wiatr  rozpuszczonemi^  hez 
przymusu,  bez  sztuki,  i  bez  obcego  przybrania,  jak 
ta  pasterka  igrając  bieży!  Jej  całe  wdzięki,  są  w  tej 
wolności  i  niedbałości!  Ale  w  pońrodkn  serajn  rozwa- 
żaj piękność:  napróżno  ona  zaślepić  pragnie  swoim 
zwodniczym  pychy  azyatyckiej  ubiorem;  ja  niewiem^ 
coś  tak  smutnego  odbija  się  w  ozdobach  tych,  i  od- 
krywając nam  we  wszystkiem  przymus,  pohańbią 
wdzięki  jej. 

Niechaj  więc  woda  zachowa  tę,  którą  lubi  wol- 
ność, albo  same  nawet  niewolą  jej,  staraj  się  pięknie 
przystroić.  A  tak  mimo  wszystkich  uwag  Morda,  (któ- 
rego głos  wymoWoy  za  prawami  prostej  natury  tak 
się  ujmował),  lubię  te  igrzyska,  gdzie  woda  w  ściśnio- 
nych  rurach  płynąc  wyrywa  się  i  siłą  wyrzucona  wznosi 
się  w  górę.  Na  wejrzenie  na  te  wody,  które  sztuka 
ośmielona  z  ziemi  aż  ku  niebu  podnosi,  człowiek  sobie 
rozmyśla,  i  w  takich  widokach  sam  zadziwia  się  nad 
sztuką  swoją.  Niech  więc  będą  te  w  górę  wybijające 
źródła  u  panów  tylko  i  królów:  ale  powtarzam  jeszcze 
zbytek  miejski  niechaj  się  tego  chroni,  gdzie  słabe 
wyrzucenie  wody  nieśmiejąc  porzucić  ziemi,  ledwie 
co  że  się  podniesie,  wnet  o  dwie  stopy  od  grunta 
niknie. 

Mało  to  jeszcze.  Wszystko  powinno  być  zgodne 
w  tem  bogatem  ogrodów  przystrojeniu.  Niechaj  na 
około  wszystko  ma  postać  uśmiechającej  się  piękności* 
Umiej  to  wmówić  oczom,  że  niby  laską  swoją  czarno - 
księzką  uderzywszy  czarownik  jaki,  te  miejsca  na 
swoje  obrał  schronienie.  Taki  ja  ogród  w  Saint  Cloud 
widziałem.  Oko,  rzutu  wód  zuchwałego  wysokość  mie- 
rzy, które  jedne  nad  drugie  wyskakując,  góry,  gaje 
przyległe  do  nich  uśmiechają  się:  murawa  tam  zieleń- 
sza,  powietrze  czyste,  i  ptaków  śpiewanie  przy  szele- 
ście wód  spadającycli  ożywione;  drzewa  zaś,  nachyla- 
jąc skropione  gałęzie  swoje,  zdają  się  dopiero  rozwi- 
jać pod  tą  rosą  najsłodszą. 

Prościejsza  i  więcej  do  życia  na  wsi  podobna,  a 
razem  niemniej  oczom  przyjemna  kaskada,  przyozdobi 
miejsca  najdziksze.    Zbliska   dziwimy  się,  a  słyszymy 
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zdaleka  te  wody  zawsze  spadające^  i  zawsze  na  po- 
wietrza wiszące,  jak  odmieniając  się  ustawicznie  oży- 
wiają razem  skały,  ziemię,  wody  i  lasy.  Zażyj  więc 
tej  sztuki;  ale  chroń  się  kaskady  stopnie  smutną  ar- 
chitekturą wyrabiać,  po  których  regularnie  spadając 
wody  rozpędzone,  nawet  w  własnym  zapędzie  ich 
naznaczoną  kroków  swoich  miarę  zachowują;  bo  sama 
tylko  różność  i  odmienność  ma  prawo  nam  się  podo- 
bania. 

Kaskada  prócz  tego  ma  swoje  insze  własności, 
które  wybierać  należy.  Czasem  spadkiem  gwałtownym 
woda  pogrążając  się  w  koryto  swoje  bieży,  spada  od- 
bija się,  i  szumi.  Czasem  zwolna  rozwijając  pław 
swój,  bez  szumu  i  szelestu  czyste  wody  rozchodząc  się, 
w  spadku  swoim,  niby  jaką  zasłonę  błękitną  robią: 
oko  nasze  bawi  się  rozważaniem  tego  żywego  wido- 
wiska, i  odbijającego  się  złotego  światła  słonecznego 
na  tym  błękicie  wody^  gdzie  razem  widzieć,  i  skał 
dzikich  czarność,  i  trzciny  zieloność,  i  blaski  piany 
wodnej  srebrzyste. 

Radź  się  więc  skutków,  które  sztuka  twoja  może 
wyprowadzić;  a  te  strumienie  zawsze  łatwe  do  powo- 
dowania się,  z  nagłością  albo  powolnie  upłyv\ając, 
zdarzą  ci  widoki  wdzięczne,  albo  zuchwałe,  wspaniale 
albo  roskoszne,  zawsze  wszelało  dzielne.  Ach!  któż 
tego  nie  doznał,  jak  głębokie  w  sercu  wrażenie  woda 
uczynić  może?  Czyli  ona  biegiem  gwałtownym  i  szyb- 
kim po  kamieniach  z  żywością  przeskakuje,  czyli  po 
gruncie  błotnistym  rzeki  powolnej  wspaniale  upływa 
czyli  jej  strumień  zaciekły  pomiędzy  skały  z  trzaskiem 
przełamuje  się;  smutny  albo  wesoły,  żywy,  albo  wdzię- 
czny bieg  jego,  porasza  mnie,  albo  ułagadza,  grozi  mi 
albo  mnie  głaszcze.  Powiadają,  że  Wenery  zwodnicza 
taśma,  żądze  najczulsze,  radość  i  nadzieję,  te  poprze- 
dniczki roskoszy,  miała  na  sobie  wyrażone.  Wody  są 
twoim  pasem  Boska  Cybele!  są  pasem  nierównie  dziel- 
niejszym, który  wesołość  i  smutek,  postrach  jakiś  i 
pomieszanie  zamyka  w  sobie.  Ach!  któż  to  lepiej  mógł 
uczuć?  kto  lepiej  poznał  nademnie? 
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Często  (jak  pomnę)^  kiedy  żałość  mnie  ściskała , 
Do  której ,  okropności  jeszcze  noc  przydała : 
Jeżelim  strumień  bliski  posłyszał  mraczący, 
Biegłem  zaraz  odwiedzić  zdrój  pocieszający. 
Obłędnej  jego  wody  szemrania  sprawi.ały 
Że  się  ból  zatrzymywał,  żale  zasypiały. 
A  pogody  w  mem  sercu  nagle  powrócenie, 
Świadczyło  jak  na  smutek  silne  wó.d  mruczenie. 

Na  nagrodę  tej  łaski;  strumyku,  którego  bieg  tak 
mnie  zabawia,  pozwól  niech  sztuka  (nie  nadto  cię 
w  pychę  wbijając\  jaką  ci  ozdobę  przyda,  jeżeli  tyl- 
ko można  cię  kieay  przyozdobić. 

Strumień  żleby  się  wydał  na  polach  rozległych  i 
położystych;  jego  koryto  niepewnyby  jakiś  ciąg  ozna- 
czało: skromne  wody  jego  z  nieśmiałością  na  światło 
dnia  wielkiego  wychodzą,  'ale  tajemnie  między  gajem 
upływać  lubią.  Strumyk  przyozdabia  lasy,  i  las  jest 
roskoszą  jego.  Tam  miło  mi  zwolna  postępować  za 
dziwacznym  jego  ubiegiem,  jak  czasem  niby  się  czym- 
siś  zatrudnia,  jak  spada,  jak  się  zagina:  jak  nakoniec 
na  zawady  biegu  swojego  pięknie  zdaje  się  gniewać. 
Często  w  korycie  głębokim  ^  które  ciemna  zasłoniła 
gęstwina,  wody  samotne  i  dziki  zapęd  ukrywa;  często 
pełnym  kanałem  odsłaniając  kryształy  swoje,  widzę  go 
nie  słyszę,  albo  słyszę  nie  widząc. 

Tam,  jakoby  kochanek  przy  swej  ulubionej. 
Miłośnie  ściska  wyspę  miękkiemi  ramiony: 
Gdzie  indziej  się  dwojaką  podzielając  strugą, 
Z  największą  skwapliwością  jedna  ściga  drugą. 
O  lepszą  niewinnemi  dochodzą  zawody, 
Która  z  nich  prędzej  bieży,  lub  ma  czystsze  wody. 
Gdy  się  potem  wraz  złączą,  i  ich  kłótnie  zginą. 
Mruczą  wdzięcznie,  że  z  sobą  w  towarzystwie  płyną. 

I  tymto  sposobem  błąkając  się  z  zapędu  w  zapęd, 
cichy,  szalejący,  spokojny,  niestateczny,  pod  tysiącznym 
odmienny  widokiem,  bieg  się  jego  odnawia. 


^ijtJ 


Ale  ku  tym  brzegom  uśmiechającym  się  rzeka 
mnie  woła.  W  polu  bardziej  odkrytem  wspaniały  ten 
obraz  wóda  rzeczna;,  już  nie  tak,  jak  strumień  skro- 
mna, naj wdzięczniej  płynie,  i  zdaleka  promień  słońca 
odbija.  Ona  zostawia  strumieniowi  jego  wesołość  dzie- 
cinną^ jego  niespokojność,  i  jego  skręty  zawiłe.  Ło- 
żysko jej  długim  upływem  dolinami  ciągnąć  się  będzie, 
i  wolnem  zgięciem  nachylać. 

Jeżeli  strumień  od  lasów  swoje  ozdoby  bierze,  i 
rzeka  lubi  także,  ażeby  drzewa  różne^  blade  topole, 
wierzby  na  pół  zielone,  brzegi  jej  czasem  przyozda- 
biały. Jakże  źródło  obfite  widoków,  i  wdzięcznych  od- 
mian! Tam,  miło  mi  widzieć  w  wodzie  obrócone  do 
góry  wierzchołki  drzew,  zielone  ich  liście,  i  trzęsące 
się  za  poruszeniem  wody  albo  powietrza!  Tu  stok  błę- 
kitny ucieka  po  pod  ciemne  sklepienia;  indziej  słońce 
promykami  przez  ich  zieloność  przedziera  się;  czasem, 
w  rzece  maczają  gałęzie  swoje,  czasem  korzenie  ich 
wodę  zatrzymują;  a  często  od  brzegu  jednego  do  dru- 
giego rozszerzają  liście  swoje,  zdają  się  niby  z  brze- 
gów na  brzegi  przeskakiwać.  Takim  sposobem  drzewa 
i  wody  wspólnie  się  ratują.  Woda,  nierównie  drzewa 
źywszemi  robi,  a  drzewo  wodę  przyozdabia;  oboje  zaś 
łącząc  się  z  sobą  pod  postaciami  niezliczonemi  skła- 
dają razem  cienie  i  światłość  najwdzięczniejszą. 

Umiej  więc  połączyć  je,  albo  też ,  jeżeli  w  pię- 
knych miejscach  bez  przyłożenia  się  twego  natura  te 
wdzięczne  związała  stadło,  szanujże  go.  Nieszczęśliwy! 
kto  myśli,  że  coś  więcej  od  niej  dokazać  może!  Takie 
jest  mój  kochany  Watelet  (serce  moje  przypomina  mi), 
takie  jest  proste  mieszkania  twojego  schronienie;  gdzie 
zastanawiając  bieg  swój  czysta  jak  obyczaje,  i  wolna 
jak  życie  twoje  Sekwana,  w  ciemne  dzieląc  się  ka- 
nały, tajemne  uchrony  mędrcy  nawiedza.  Sztuka  twoja 
pomogła  jej  do  tego,  ale  nie  ta  zwodnicza  sztuka,  któ- 
ra jeszcze  piękność  miejsc  naturalnych  znieważać  zwy- 
kła. Godny,  ażebyś  widział ;  kochał  i  czuł  natury  siłę, 
ty  z  pięknościami  jej  jak  z  czystą  panną  obchodzisz 
się,  która  i  wstydzi  się  być  nagą ,  i  przysadnego  ustro- 
jenia zdaje  się  obawiać. 
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Oto  gust  fałszywy  psuje  te  miejsca  naj wdzięczniej- 
sze! Ten  młyn,  którego  szelest  pomnaża  w  głowie  zamy- 
ślenie, samym  jest  tylko  dla  nicli  wrzaskiem  natrętnym, 
więc  go  oddalić.  Te  brzegi  zwolna  kierowane,  i  przez 
samąż  zrobione  rzekę;  mówią,  że  smutno  ciągną  się; 
miasto  zieloności,  która  opasuje  na  koło  rzeki,  woda 
pomiędzy  wyrobione  z  kamienia  ściany  upływając,  na 
więzy  swoje  narzeka.  Murawę,  marmur  pyszny  znie- 
waża^ i  drzew  postrzyżonych  ród  niewolniczy,  nad 
brzegiem  dziedzicznym  wierzb  postarzałych  prawo 
sobie  przywłaszcza.  Zuchwalec!  zastanówcie  się,  i  miej- 
sca te  poszanujcie!  A  ty  rzeko  naj  wdzięczniej  sza!  Wy 
lasy  roskoszne!  jeżeli  malowałem  piękności  wasze,  je- 
żeli od  lat  najmłodszych,  milo  mi  było  śpiewać  o  łące, 
wodach  i  cieniach;  miejsca  wdzięczne!  bądźcie  kiedyś 
panu  swojemu  tem  zaspokojeniem,  którego  obraz  nosi 
w  sercu  swojem. 

Im  więcej  rzeka  w  swojem  powolnem  upływaniu, 
ostrości  brzegów  zakątnych  obawia  się,  tem  bardziej 
jeziora  naprzykład  obszernego  brzegi  ostre,  i  zacieki 
dalekie  są  ozdobą.  Niechaj  ziemia  czasem  się  wznie- 
sie nad  łonem  wody,  czasem  fali  bijącej  niechaj  głę- 
bokie otwiera  pieczary,  i  niechaj  tym  sposobem  wspól- 
ną do  siebie  mając  się  miłością,  ziemia  wód,  a  woda 
ziemi  szuka.  Różność  takich  widoków  bawi  wejrzenie 
nasze. 

Oko  lubi  jeziora  rozległe.  Jednakże  połóż  mu  ja- 
kowąś  tamę  dla  spoczynku.  Jeżeli  nie  przerwiesz  wód 
rozległości,  oczy  moje  bez  żadnej  zabawy  po  ich  wierz- 
chu ślizgają  się.  Dla  skrócenia  więc  ich  nudzącej  roz- 
ciągłości, niechaj  albo  chłodna  jaka,  od  upałów  sza- 
nowana w  dalekości  między  wodami  pokazuje  się  bu- 
dowla, albo  raczej  sporządź  w  pośrodku  nich  wyspę 
zieloną,  bo  wyspy  wód  najpiękniejszą  są  ozdobą,  albo 
popodnoś  brzegi  ich,  na  których  miejscami  zielone  drze- 
wa rozrzucone,  niechaj  wejrzenie  twoje  zastanawiają. 
Przeciwnym  sposobem,  jeżelibyś  rozszerzyć  pragnął 
pozniżaj  brzegi  nadto  podniesione,  odsuń  dalej  drzewa 
nadbrzeżne,  albo  dokaż,  ażeby  woda  niby  w  gaju  gi- 
nęła, i  znowu   ku  wzgórkowi   zwracała  się;  pomiędzy 
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te  zasłony,  gdzie  woda  ucieka  i  ginie^  gonić  ją  i  po- 
większać zwykła  imaginacya.  Tym  sposobem  oko  two- 
je używa  tego,  czego  nie  widzi;  tym  sposobem  gust 
dowcipny,  rzeczy  każdej  swoje  pozory  daje;  i  tych  wi- 
doków, które  sam  tworzy  albo  naśladuje,  ściska  roz- 
szerza ,  kryje,  albo  odsłania  granice. 

Niechże  teraz  w  pysznych  swoich  ogrodach  sztuka 
z  prac  moich  natrząsa  się;  w  szczęśliwym  ogrodzie 
moim  wszystko  weselem  i  wolnością  oddycha.  Dałem 
na  wolą  murawie  uśmiechającej  się,  ażeby  jak  chce 
rosta,  lasy  nieznając  poddaności  wznoszą  gałęzie  swoje, 
kwiaty  z  węgielnicy,  i  drzewa  z  nożyc  żartują;  woda 
przy  brzegach  własnych,  i  ziemia  przy  swej  została 
się  ozdobie;  a  wszystko  będąc  prostem ,  pięknem  i  wspa- 
nis^em,  jest  razem  sztuką  natury. 

Ale  te  rzeki  i  te  jeziora  są  pustemi.  Wsadźmyż 
tam  różny  rodzaj ,  który  rzeżwemi  skrzeli  w  wiosły  wo- 
dę posłuszną  porze;  we  środku  podnosi  się  i  pływa  ze 
wspaniałością,  z  szyją  hardo  wzniesioną  łabędź  biało- 
piór,  łabędź,  któremu  bajecznie  wdzięczne  śpiewanie 
przyznawają,  a  on  obejdzie  się  na  zawsze,  ażeby  kto 
zmyślając  chciał  co  do  piękności  jego  przyczynić. 

Ażeby  więcej  ożywiać  wody,  czyliż  sztuka  niema 
jeszcze  żaglów  i  łodzi?  Wiosłem  popchnięta  łódź  lek- 
ka, uciekając  ledwie  po  sobie  ślad  zostawuje.  Zefir 
płótna  nadyma,  i  każda  banderka  na  maszcie,  staje  się 
Igrzyskiem  wiatru. 

Jeżeli  dawne  nasze  bajeczne,  albo  prawdziwe  dzieje, 
źródło,  czy  strumieni  jaki  chwalebnem  wspomnieniem 
poświęcają,  tem  uczczeniem  starożytnem  wody  ich  py- 
szniąc się,  przez  piękne  pamiątki  dosyć  już  są  posza- 
nowane. Któreż  serce  bez  wzruszenia  się  pogląda  na 
Aretuzę,  Alfeusza,  albo  Lignonf  Ty  najbardziej  źródło 
szczęśliwe  Yauduse!  Zdroju,  na  który  bez  zapalenia 
się  żaden  poeta,  i  żaden  rozkochany  nie  spojrzał? 

Między  temi  górami  okolnemi,  które  zakrzywiając 
łańcuch  swój,  podsycają  wodami  swemi  podziemne 
źródła  swoje;  tam  gdzie  pod  skałą  sklepistą,  w  grocie 
Bwej  uświęconej  Nimfa  twoja  przed  ciekawem  kryjąc 
się  okiem,  w  przepaści   bezdenne  ciemne  źródło  swoje 


ukrywa,  jakże  lubiłem  na  twoje  poglądaó  wody;  które 
zawsze  najczystsze,  czasem  w  obszemiejszem  łożysku 
całe  swe  skarby  zamykają,  czasem  wrząc  niby  podno- 
szą się,  i  z  brzegów  swoich  pomiędzy  skały  nurt  swój 
spieniony  rozlewając,  z  kaskady  na  kaskadę  daleko 
odbite  z  niezmiernym  spadają  szumem.  Potem  niby 
gniewy  swe  uspokajając,  po  gruncie  równiejszym  słodki 
swój  strumień  rozdzielają,  i  pod  niebem  łaskawem 
przez  tyle  obfitych  kanałów,  najwdzięczniejszą  dolinę, 
która  kiedy  pod  słońcem  znajdowała  się,  ożywiają. 

Lecz  te  wody,  doliny,  ten  kraj  z  siebie  miły, 
Niźli  Petrark  i  Laura ^  mniej  mnie  obchodziły. 
Oto  (myślałem  sobie)  pod  tym  dzikim  ciosem, 
Petrark  żałosną  lutnię  godził  z  swoim  głosem. 
Tu  z  Laurą  o  miłości  często  się  mówiło. 
Późno  im  zeszło  słońce^  prędko  zachodziło. 
Ozybym  jeszcze  nie  znalazł  na  tej  skale  dzikiej , 
Ich  imion  połączonych  jakie  pamiętniki  ? 
Grota  jakaś  w  ustroniu  widzieć  mi  się  dała; 
Zawołam:  Groto!  pewnieś  szczęście  ich  widziała. 
Pień  stary  drzewa  leży  zwalony  z  korzeniem: 
Drzewo!  pod  twoim  kiedyś  spoczywała  cieniem. 
Pytam  o  Laurę  Echa^  co  go  ma  dolina. 
Jeszcze  nie  zapomniało,  jeszcze  ją  wspomina. 
Wszędzie  jakbym  tę  parę  widział,  tak  się  zdało, 
I  przez  nie,  ozdób  miejscu  temu  przybywało. 


f  / 


PIESN  CZWARTA. 

Nie  przestanę  bawić  się  wodą,  łąką,  zielem. 

Bo  któżby  śmiał  tym  pieśni  mych  pogardzić  celem? 

Który  natchnął  Wirgila,  Homera  przynęcił. 

Ze  gdy  wierszem  Achilla  gniew  pamiętny  święcił; 

Gdy  nam  malował  postrach,  jak  swe  konie  siecze, 

Poświst  lecących  włóczni,  chrzęst  tarczy,  i  miecze, 
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Ciężki  trydeut  Neptuna,  który  wzruszył  mury; 
Lubi  sobie  przypomnieć  wśród  wojennej  chmury, 
Lasy,  łąki  i  pola,  i  te  mu  obrazy. 
Łagodzą  na  czas  pędzla  surowe  wyrazy. 
A  gdy  dla  Achillesa  tarczę  wygotuje, 
Jeśli  tam  oblężenia  i  trwogi  rysuje, 
Zwycięzcę  skurzonego,  we  krwi  niewolnika;. 
Ręka  jego  pociesznym  wnet  sztychem  wytyka, 
Winograd,  i  pastwiska,  i  lasy,  i  trzody. 
W  taką  broń  przyodziany  ów  bohatyr  młody. 
Leci  pyszny,  i  szyki  ogromne  przebywa. 
Niosąc  Ogród  na  sobie,  i  bogate  żniwa. 

Śpiewaku  Boski!  zostawiam  ja  twojej  Muzie  wiel- 
komyslnej  staranie  rządzenia  szykami  wojennemi,  mo- 
jem  spokojnem  powołaniem  jest:  Ogrody  opisjwać.  Już 
grunt  wierny  prawa  mojego  słucha,  murawy  przykryły 
go.  Flora  ręką  najpiękniejszą  rozsypała  po  niej  kwiaty 
swoje,  a  las  uwieńczył  skałę  i  wody.  Teraz  ażebyśmy 
tego  miłego  użyli  widoku,  w  tych  polach  odkrytych, 
pod  temi  ciemnemi  sklepieniami,  ścieżki  wdzięczne  bę- 
dą mi  drogę  torować.  Na  głos  mój  najpiękniejsze  wi- 
doki ze  ze  wszystkich  Widoków  otwierać  się  będą, 
które  ażebym  lepiej  jeszcze  przyozdobił,  sprowadzę 
tam  rękodzieła,  i  wspaniała  architektura  miejsc  tych 
przyozdobienie  dokończy. 

Scieszki,  te  kroków  naszych  przewodniczki,  spro- 
wadzając nas  do  różnych  widoków  pięknych,  po- 
winny te  miejsca  przyozdabiać.  W  twoich  Ogrodach 
zaczynających  się,  nie  chciałbym,  ażebyś  je  wcześnie 
określał;  ale  jak  ze  wszystkiem  skończone  będą,  oko 
same  lepiej  dla  nich  wynajdzie  miejsce;  wszelako  pa- 
miętaj: ażebyś  je  ku  miejscom  najpiękniejszym  kie- 
rował. Myśl  sobie:  jak  gdybyś  obcemu  jakiemu  czło- 
wiekowi ogród  twój  chciał  pokazywać;  sprawnie  szu- 
kałbyś tego,  coby  mu  się  najbardziej  podobać  mogło, 
a  chroniłbyś  się ,  coby  mu  się  mniej  piękne  wydawało. 
Przechodząc  pokazywałbyś  mu  położenia  miejsca  naj- 
milsze; a  na  powrót,  nowebyś  do  widzenia  piękności 
pozostawiał,    z    zadziwienia    w  zadziwienie     wprowa- 
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dziłbyś  go  i  bawił;  z  widoku,  który  ucieka,  chciałbyś, 
ażeby  ci  się  urodził  inszy;  i  zawsze  napełniając  albo 
mu  zaostrzając  żądania^  często  dla  powiększenia  ich 
przedłużałbyś  roskoszy  jego.  Otóż  niech  ścieszki  two- 
je ciebie  w  tem  samego  naśladują. 

W  kształcie  ich  nawet,  chroń  się  wszystkich  pró- 
żnych prawideł,  płodu  marnego  gustu,  i  przez  modę 
tylko  przywłaszczonych.  Moda  panuje  w  polach,  tak 
jak  i  w  mieście.  Kiedy  ogrody  włoskie  symetryczne- 
mi  układami  zaczęły  bawić  Francyą;  każdy  chciał  wtem 
kształcie  ogród  swój  pokazać  okazałym.  Żadne  drze- 
wo nłe  śmiało  za  sznur  wyciągniony  postąpić,  wszyst- 
ko swoje  miarę  zachowało,  i  wszędzie  we  dwa  rzędy 
<5iągnęły  się  ulice  nieskończone.  Insze  czasy  i  gust  in- 
49zy  nastąpił.  Ogród  angielski  nakoniec  przestrzegł 
Francuzów,  że  to  prawdziwą  pięknością  jest,  co  więcej 
zachowuje  wolności.  Wtenczas  same  tylko  krzywe 
w  ogrodach  przechody,  same  ścieszki  zawiłe,  i  drogi 
zwrotne,  obaczyć  było.  Unudzony  błąkaniem  ustawi- 
-cznem,  na  próżno  metę  przed  sobą  widzę,  potrzeba 
jeszcze  błądzić,  mimo  woli  mojej  kręcić  się;  a  przekli- 
nając sto  razy  ten  zachód  uprzykrzony,  zbliżać  się  do 
końca  ustawicznie,  który  się  bez  końca  umyka. 

Chroń  się  tych  zbytków  nieporządnych ;  bo  zbytek 
każdy  krótko  trwać  będzie.  Z  pomiędzy  ścieszek  wie- 
lorakich, każdy  z  nich  rodzaj  ma  swoje  miejsce.  Je- 
dna prowadzi  do  widoku  jakiego,  którego  wspaniałość 
wdzięczna  zdaleka  zastanawia  oczy  moje,  i  podsyca 
oczekiwanie;  insza  mnie  zabłąka  w  te  uchrony  tajemne, 
które  sztuka  dowcipna  umyślnie  zasłaniać  się  zdaje. 
Ale  zrób  naturalnym  tego  przez  ciebie  wyrobionego 
Dedala^  niech  zawsze  ma  postać  potrzeby,  a  nigdy  wy- 
mysłu niepotrzebnego.  Niechaj  różne  przypadkowe  wi- 
doki zdybując  ścieszkę  w  zapędzie,  lasy,  wody,  mura- 
wy, rządzą  jej  zabiegiem.  W  kształcie  ścieszek  żądał- 
bym jeszcze  szczęśliwego  ich  naginania  się.  Jakże  nie 
lubię,  tej  ich  smutnej,  i  daleko  ciągnionej  linii,  a  wię- 
cej jeszcze  biegu  ich  zaplątanego,  który  podobny  do 
węża  zranionego,  zwija  się  ustawicznie  w  bólu  gwał- 
townym.   Ścieszka  takowa  zwrotami  powtórzonemi  nie- 
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spokoJDOść  i  utrudzenie  sprawuje:  a  niepokazując  mi 
czasami  odmian  pięknych;  przykra  i  zbytkująca^  pa- 
stwi się  tylko  nad  ziemią ,  memi  oczyma  i  nogami. 

Ale  są  zgięcia  ścieszek  szczęśliwe  i  nachylenia  się 
ich  naturalne,  których  wzoiy  po  wsiach  często  obaczyć 
można.  Droga  wieśniaczych  wozów,  ścieszki  owiec^ 
które  krokiem  zaniedbanym  do  koszar  powracają;  Pa- 
sterka zapomniana,  która  po  łące  za  swego  zamyślenia 
się  przypadkowemi  obłędami  postępuje:  nauczą  cję  tego 
łatwego  ścieszki  twojej  nachylenia.  Strzeż  się  więc 
ścieszek  pełnych  przykrych  zakątów;  najbardziej  zaś, 
kiedy  już  przychodząc  do  końca  długim  ścieszki  za- 
krętem wiedziony  jesteś,  pamiętaj,  że  roskoszą  jako- 
wąś  za  trudy  twoje  zapłacony  być  powinieneś. 

Poetów  sławnych  sztuki  naśladuj ;  jeżeli  unosząc 
się  Muza  ich,  czasem  sobie  zboczenia  jakiego  pozwoli, 
to  oddalenie  się  wdzięczniejsze  mi  jest,  niżeli  droga 
ich  sama.  Będzie  to  Nizus,  Euryala  broniący,  którego 
kocha;  będzie  to  Andromaka  przy  grobie  Hektora  pła- 
cząca: a  tym  sposobem  niech  sztuka  twoja  słodkiemi 
zawsze  wiedzie  mnie  obłędami.  Milszym  czasem  wido- 
kiem ścieszki  twoje  rozweselaj,  a  niech  do  końca  już 
przyszedłszy  sztuka  nam  za  trud  nagrodzi  widokami 
pięknemi,  wspanialemi  ozdobami,  i  tego  żywego  poe- 
ma  wdzięcznemi  epizodami.  Tu  mi  pokażesz  jaskinię 
smutkiem  i  zielonością  przykrytą,  gdzie  czerstwość, 
zacisze  i  cienie,  zamieszkały;  imaginacya  do  miejsc  ta- 
kich oczy  uprzedzać  zwykła.  Dalej  trochę  piękne  je- 
zioro, o  które  promień  słońca  odbija  się  czasem  w  da- 
lekości,  w  której  się  objecta  mieszają  i  nikną,  otwiera 
się  niezmierna  i  wspaniała  perspektywa;  czasem  uśmie- 
chająca się,  ale  nierozległa  łąka,  przez  ciebie  i  naturę 
bogato  przystrojona.  Pełna  tego  majątku  wiejskiego, 
kwiatów  i  zacisza,  zdaje  się  ciebie  wołać:  „Zatrzymaj 
się,  gdzież  możesz  lepiej  się  bawić?**  W  tem  nagle 
widok  odmienia  się;  miasto  dopiero  widzianych  miejsc 
wesołych ,  same  smutne  wejrzenia  i  spokojność  panuje. 
Są  to  ustronia,  któremi  tuczy  się  rozmyślanie;  i  głębo- 
kie żyje  zanurzenie  się. 
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Tam  to  człowiek  przj^chodzi  z  sercem  swoim  gadać^ 

Rozmyślać^  co  jest  teraz,  w  przyszłości  się  badać; 

Wspomina  na  złe,  dobre,  co  mu  się  trafiało, 

I  dziwi  się,  dobrego  jak  znajduje  mało, 

Niby  kwiat  wśród  pustyni!...  przecież  chciałby  wrócić 

Wiek  dawny,  choćliy  z  przeszłą  przykrością  się  kłócić. 

Chroń  się  więc  naśladować  tych  mistrzów  sztuki  któ- 
rzy w  ozdobach  ogrodów  swoich  same  tylko  pochlebne 
widoki  wystawiają.  Nie  widać  u  nich  wspaniałej  owej 
dzieła  zuchwałości,  ale  wszędzie  same  sklepione  ulice, 
same  wymuskane  gaiki:  Wszędzie  kwiaty,  wszędzie 
'/  nich  wieńce  i  Flory,  albo  miłości  kościół.  Miejsc  ta 
kich  wesołość  jednostajna  nareszcie  unudza  mnie.  Ale 
ty,  ośmiel  się  wystąpić  z  drogi  tej  pospolitej;  wymyślaj, 
układaj  rzeczy  sobie  niby  sprzeciwiające  się,  które 
się  wspólnie  ratować  będą.  Powinien  być  w  tem  naśla- 
dowany Poussin  '),  który  odmalowawsy  wesołe  galo- 
we schadzki,  gdzie  pasterze  i  młode  pasterki  ująwszy 
się  za  ręce  tańcują;  blisko  nich  grób  odmalował,  na 
którym  te  słowa  wyryte:  „I  ja  byłem  także  pasterzem 
Arkadyi.''  Obraz  taki  roskoszy,  i  razem  nikczemności 
życia  ludzkiego,  zdaje  się  do  nas  mówić:  ludzie  śmier- 
telni! kwapcie  się  z  używaniem  roskoszy!  igrzyska, 
tańce  i  pasterze,  wszystko  to  zniknie.  W  duszy  zaś 
rozrzewnionej,  po  najżywszej  wesołości,  stopniami  słod- 
ki smutek  następuje. 

Naśladujcież  takowe  wzory.  Pomiędzy  najwesel- 
szemi  widokami,  niech  się  czasem  pokażą  mogiły  i 
groby,  te  wierne  żalu  waszego  pamiętniki:  Ach!  któż 
z  was  znajdzie  się,  ażeby  nad  stratą  jaką  nie  płakał? 
Oddaliwszy  się  na  ustronie  od  tego  świata  marnego, 
przypuśćcie  tylko  do  towarzystwa  łez  waszych  lasy, 
kwiaty  i  wody.  Wszystko  pewnie  dusz  czułych  będzie 
przyjacielem. 

Już  ten  grób,  dzielący  się  z  wami  zażaleniem, 
Chłodno  gałęzie  cichym  obejmują  cieniem 

*)  Pou&sin^  sławny  malarz  francuzki,  którego  wysokość  my- 
śli w  obrazie,  który  sie  tu  opisuje,  wydała  S'e. 
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Jodeł  ponurych!  A  ty  cyprysie  posępny, 
Przyjaciela  okrzepłych  zwłoków  nieodstępny! 
Twa  gałąź >  miła  czułym  sercom  i  smutkowi: 
Zostawia  Mirtom  radość,  a  chwałę  Laurowi. 
Tyś  nie  kochanków  drzewem  ale  waleczności; 
Lecz  swą  nad  nami  bolisz  postacią  litości. 

We  wszystkich  takich  grobach  i  pamiątkach,  mar- 
nych wynalazków  chronić  się  należy.  Połącz  jak  tylko 
można  w  tej  rzeczy  najdotkliwszej ,  sztukę  twą  ze  smu- 
tkiem, i  wspaniały  zbytek  z  prostotą  wiejską.  Najbar- 
dziej wystrzegaj  się  zmyślania  i  przygody  każdej.  Dlii 
tego  daleko  ztąd  niech  będą  te  trunny  wymuskane,  te 
żałobne  bez  żalu  urny,  które  płochy  wymysł  wystawia; 
daleko  ztąd  groby  psów  twoich  albo  ptaków,  które  ża- 
łość znieważają,  i  z  grobów  się  natrząsają. 

Jeslić  kogo  grobowcem  poczcić  ci  się  zdało; 

Patrz!  oto  pod  te  drzewa  przynoszą  tych  ciało, 

Co  dla  ciebie  niewdzięczny  zagon  uprawiają. 

Na  łonie  niedostatku  pogrzebu  czekają. 

Czyliż  się  będziesz  wstydził  ozdobić  ich  groby? 

Pisać  tam  co  o  wielkich  dziełach  nie  byłoby, 

To  prawda,  bo  od  zorzy,  kiedy  kogut  ranny. 

Obudził  ich,  dając  znak  pracy  nieustannej. 

Aż  do  nocy,  gdzie  dzieci  i  matka  troskliwa, 

Otoczą  w  koło  garnek  nędznego  warzywa; 

W  pracy  równej  dni  swoje  pędzą  niespokojne. 

Których  ni  przez  sojusze,  ni  znaczą  przez  wojnę. 

Eodzić  się,  cierpieć,  umrzeć,  to  im  tylko  dano; 

Ale  chcieliby  przecie,  by  ich  pamiętano. 

Któryż  człowiek,  kiedy  się  już  nad  grobem  chwieje; 

Nie  zwraca  smutnych  oczu  na  jakąś  nadzieję. 

Że  będzie  żałowany?  Komuż  więc  nie  miła 

Łza,  którą  przyjacielska  powieka  zronila? 

Dla  pociechy  ich  życia,  szanuj  ich  mogiły. 

Ten,  co  losy  zawstydził,  że  go  poniżyły. 

Służył  Bogu,  królowi,  krajowi,  rodzinie, 

Co  wstydu  uczył  córki,  którym  we  wsi  słynie. 

Kamieniem  gładziej  rzniętym  grób  jego  naznaczę, 
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Gdzie  wypiszę  i  cnoty,  i  sąsiadów  płacze. 
Gdzie  go  taki  nagrobek  pochwali  przed  gminem: 
„Tu  leży:  co  był  dobrym  mężem,  ojcem,  synem." 
Trafi  się,  że  przypadkiem  ściągniony  w  te  strony, 
Na  te  święte  zagrody  spojrzysz  poruszony. 
Muzo!  co  tak  pod  drzewy  śpiewasz  grobowemi, 
Niżeli  je  porzucisz,  niech  rękami  twemi 
Na  ich  gałęziach  wieńce  będą  zawieszone, 
Znaki  twojej  czułości...  Niech  kto  upiększone 
Twarze  wierszem  opiewa,  niech  roskoszy  syty, 
Chodząc  nosi  na  głowie  wieniec  z  mirtu  wity, 
Niechaj  swe  pieśni  samą  radością  napawa. 
Na  czele  cieszących  się  w  świetnej  sukni  stawa ; 
Ty  pieśń  pocieszającą  śpiewaj  nad  grobami, 
I  pierwszy  ofiarnemi  uwieńcz  ją  kwiatami. 

Wróćmy  się,  bo  czas  jest,  pod  nierównie  weselsze 
cienie.  Architektura  jeszcze  w  pośrodku  tego  gaiku  cze- 
ka mnie,  ażebym  go  przystroił  budowlą  wdzięczną.  Już 
tu  nie  będą  smutne  źalu  pamiątki,  ale  raczej  słodkie 
uchrony,  któreby  między  zielonością  pod  rożnem  coraz 
wejrzeniem  uśmiechający  się  widok  oczom  pokazywały. 
Ale  kiedy  tego  pozwalam,  zbytku  zawsze  chronić  się 
potrzeba. 

Wyrzućcie  z  ogrodów  waszych  cały  ten  tłum  bu- 
dowli różnych  przez  samą  tylko  modę  przyjętych;  te 
obeliski,  rotundy,  pagody,  gmachy  rzymskie,  greckie, 
chińskie,  arabskie;  te  mieszaninę  architektury  bez  koń- 
ca, wyboru,  której  zbytek  marnie  szafowany  w  ogro- 
dzie jednym,  cztery  części  świata  zamyka.  Nie  czekaj 
nawet  w  budowlach  twoich  ozdób  nadaremnych,  ale 
zawsze  pożytek  umiej  ukryć  pod  wdziękami.  Folwark, 
skarbiec,  miejsce  rozrywek  pana,  będą  miały  najpier- 
wej  prawo  być  ozdobionemi,  i  niechaj  pyszny  pałac 
niemi  nie  pogardza,  bo  on  tym  miejscom  winien  jest 
przepych  swój;  proste  zaś  wdzięki  ich,  zdają  się  mieć 
górę  nad  wspaniałością  jego,  jak  sztuką  wypiększona 
Armida,  ustępuje  wdzięcznemu  uśmiechowi,  gładkiej  a 
niewinnej  dziewczyny. 
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Folwarkn!  na  to  imię  i  żniwa,  i  sady. 
I  pasterskie  starania^  i  bydląt  gromady^ 
Te  dobra  wieków  złotych,  w  pamięci  mi  żywej 
Stanęły,  gdym  w  dzieciństwie  lat  moicli  szczęśliwy^ 
To  nad  wszystko  przekładał!  dziś  na  zamian  cały 
Same  mi  tylko  po  nich  żale  pozostały. 
Folwarku!  stań  mi  teraz;  zda  mi  się^  że  twego, 
Słyszę  jaż  wdzięczne  głosy  ptactwa  domowego; 
Szum  wozów^  które  żniwo  do  gumna  prowadzi^ 
I  łoskot  tylu  biczów  wesołej  czeladzi. 

Staraj  się  więc  przyozdobić  to  miejsce,  ale  chro- 
niąc się  zawsze  przysady;  ażeby  folwark  twój  nie  zdar 
wiS  się  być  pałacem.  Piękny  i  razem  w  swoim  ro- 
dzaju prosty  folwark  przy  ogrodzie  jest  to,  co  wiersz 
wieśniaczy  w  rymotworstwie.  Ale,  przez  bóstwa  wiej- 
skie! niechaj  zbytek  i  przepych  od  tego  miejsca  nie- 
winnego będzie  na  zawsze  oddalony.  Nie  chowaj  w  k%r 
cie  pras  twoich  od  winogradu,  ani  twojego  gumna  I 
miło  mi  spojrzeć  na  narzędzia  żniwa  i  winobrania; 
niech  przetak,  wiejaczka,  z  której  złote  pszenicy  ziar- 
no w  górę  z  plewami  wznosząc  się ,  czyste  na  ziemię 
spada,  niech  brona,  sanie  i  cały  sprzęt  wiejski  nie  wsty- 
&ąc  się  pokaże  mi  się.  Najbardziej  zaś  zwierzęta  domo- 
we, których  widok  ruszający  się  wewnątrz  i  zewnątrz  fol- 
warku, daje  mu  jakowąś  postać  żyjącą.  Już  to  nie 
są  pałacu  ozdoby  marne,  wdzięki  nieczułe  i  wspania- 
lość  nieruchoma;  wszystko  tu  żyje,  wszystko  w  tych 
murach  i  pod  temi  dachami  zaludnione.  Niechaj  ptac- 
two różniące  się  głosem  i  instynktem,  mieszkające  pod 
słomą,  albo  dachówką,  familie,  narody,  rzeczy  pospolita 
królestwa,  zatrudniają  mnie  swojemi  obyczajami,  i  ba, 
wią  igraniem  swojem.   Na  czele  ich: 

Kogut,  ojciec,  kochanek,  i  wzór  waleczności. 
Który  rządząc  słodyczą,  sułtan  bez  miękkości. 
Gdy  miłość  swym  serajom  skrzydlatym  rozdawa. 
Łączy  z  prawem  odwagi,  i  piękności  prawa. 
Czy  rozkaże  z  dobrocią,  czy  go  miłość  rusza, 
Nigdy  się  pyszna  jego  nie  upodli  dusza, 

Bib.  poltka.  Dzieła  Franciszka  Earpiliakiego.  3& 
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Utworzony  na  rozkosz,  na  władzę,  i  męstwo, 
Kocha,  walczy,  zwycięża,  i  śpiewa  zwycięztwo. 

Słodkoby  ci  było  poglądać  na  ich  igrzyska ,  walki, 
nienawiści,  miłości,  a  nawet  ich  obiady. 

Opatrzna  gospodyni  ledwie  wyjdzie  z  chaty, 

Opałkę  mając  w  ręku;  wnet  naród  skrzydlaty, 

Z  wierzchołka  swych  komików^  z  dachów  każdej  strony^ 

Zlitąje  się  w  nierządnym  tłumie  zgromadzony, 

W  koło  niej  się  naciśnie  tłok  chciwy  obłowu, 

Te  zawsze  odganiane  powracają  znown; 

Z  i^k  samych,  gdy  opałkę  z  zbożem  obsiadają, 

Znchws^e  stołowniki  ziarna  wydzierają. 

Miej  więc  staranie  i  dbałość  około  tego  naroda 
domowego.  Niechaj  budowle  ich  będą  zdrowe,  a  nie 
.Wspaniide.  Na  cóż  się  przyda  kurnik  bogato  przyozdo- 
biona? podłoga  z  marmuru?  i  kraty  ozłocone?  Fontaine 
powiedział:  że  jedno  ziarno  jęczmienia  daleko  im  jest 
milsze^  O  Fontaine  mędrcu  prawdziwy!  Ciebieby  na 
tern  miejscu  potrzeba!  Malarzu  instynktu  najszczęśliw- 
szy, o  jwże  te  widoki  myśl  twoje  poruszyłyby?  Paw 
!)yszny  z  tęczy  ogona  swojego,  który  go  zdobi;  duma 
ndyka  jeszcze  daleko  głupsza,  dla  rozrywki  naszej 
pędzel  twój   zabawiłyby.    Tu  twoich  gołębi  poznałbyś 

owaz. 

A  Widząc  rozkochanych  kogutów  zaboje, 
Rzekłbyś  jeszcze:  Miłości!  tyś  zgubiła  Troję.** 

I  tym  to  sposobem  folwark  nam  podoba  się  z  jego 
postacią  ożywioną. 

W  inszem  zamknięciu  jakiż  to  naród  zgromadzony 
krzykiem  swoim  uszy  moje  napełnia?  Tam  są  zwie- 
rząt obcych  osobliwości;  tam  w  słodkiem  wygnaniu 
żyją  zamknięte  zwierzęta  czworonogie,  i  ptaki  jedne 
nad  drugiemi  dziwujące  się.  Nie  staraj  się  koniecznie 
o  rodzaje  ich  dziwaczne,  albo  najbardziej  rzadkie,  ale 
zbieraj    tylko   najpiękniejsze.    Pokazuj    nam  te  ptaki, 
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które  pod  inszem  niebem  zrodzone,  pieszczone  dzieci 
«łońca,  ogniem  jego  plonieją;  jakie  jest  złoto  pnrpn- 
rowe  bażanta  y  i  tylu  wdzięcznemi  kolorami  Pintad  *) 
W  piękniejszych  zamykaj  klatkach  te  bogaoiej  przybra- 
ne ptaki:  one  same,  są  już  niejakim  zbytkiem;  i  po- 
nieważ ozdoba  ich  nagradza  ci  za  ich  niepożjrtecznoAć, 
niechże  przynajmniej  więzienie  tych  pięknych  niewol- 
ników będzie  okazałe.  Najbardziej,  nie  pokazuj  mi 
w  klatkach  tych  zwierząt  dzikich,  których  pycha  wię- 
zami naszemi  nadto  się  czuje  upokorzoną. 

Któż  widzi  bez  wzruszenia  króla  ptaków,  który 
W  czasie  swojej  wolnońci  lubił  igrać  z  chmury! 
Dziń  zapomniał  spodlony  więzieniem  niesławnym , 
O  błyskocie  swych  oczu  i  swym  locie  dawnym. 
Wróć  mu  słońce,  powietrza  wróć  obszerne  łono, 
Nie  mogę  się  istnoscią  bawić  znieważoną. 

Ale  w  tenczas,  kiedy  chwaląc  się  przed  nami  ob- 
€ym  swoim  ubiorem ,  te  z  krain  dalekich  goście ,  każde 
nas  do  siebie  wzywa;  powonienie  moje  ozionione 
słodyczą  ciągnie  mnie  pod  te  dachy,  gdzie  równie  wy- 
gnane, i  z  ich  ziemi  wyrwane  obce  krzewy,  wonnem 
otoczone  powietrzem,  słabe  rośliny  pod  szkło  dla  cie- 
pła ukryły  się.  Ale  wy,  którzy  własność  klimatów  zwy- 
<2iężacie,  pory  przynajmniej  roku  szanujecie!  Nie  przy- 
muszajcie^ ażeby  na  łonie  gruntu  oziembionego  rozwi- 
jnJty  się  te  dary  ziemi,  które  inszemu  czasowi  natura 
naznaczyła. 

Zostawcie  miejscom  zgnębionym  przez  zimę  usta- 
wiczną ,  te  fałszywe  lata  owoce,  te  kwiaty  wiosny  zmy- 
ślonej. I  kiedy  promieniem  słońca  dojrzewać  mają 
owoce  wasze,  nie  nagląc  darów  jego  w  czasie  niezwy- 
<ezajnym,  czekajcie  w  porze  własnej  hojności  jego. 
Atoli,  miło  mi  czasem  spojrzeć  na  te  dachy  szklanne, 
te  schronienia  się  przezroczyste,  pokazujące  mi  krain 
najdalszych  daninę  wieloraką.    Ten  to  uchroń,  Jasmi- 


^)  JHntad,  ptak  amerykaiiski  wielu  picknemi  kolorami  ubar- 
wiony. 
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ny  iberyjskie,  i  zimny  barwinek  przyzwycsaja,  że  o 
swojej  ojczyźnie  zapominają;  a  żółty  ananas  ich  cie- 
płem oszukany,  ofiaruje  ci  owocu  swojego  skarby  mu- 
sem wynaglone. 

Układaj  więc  na  przemiany,  twoje  różne  budowle; 
te  zwierząt ,  kwiatów  i  roślin  wdzięczne  gospody,  jak 
wiele  jeszcze  krzewów,  które  ziemia  nasza  przyjęła  i 
gust  pochwalił,  może  oczy  nasze  zabawić?  Pod  teini 
wierzbami,  które  wody  żywe  oblewają,  założyłbym  ła- 
źnie pożyteczne;  dalej,  chata  chłodna  miałaby  wętki  i 
sieci  rybacze;  widzisz  tego  lasku  wdzięczną  osobność, 
to  miejsce  poświęciłbym  Muz  i  nauk  schronieniu.  W  tym 
wspaniałym  i  długim  zakąciu  lasu,  kazałbym  podnieść 
pyszny  obelisk,  który  kiedy  się  do  góry  dźwiga,  na 
dole  napisałbym:  ,, Odważnym  naszym  obywatelom,  co 
za  ojczyznę  polegli.*' 

Tym  sposobem  budowle  wasze  próżnemi,  opuszczo- 
nemi  nie  będą.  Do  położenia  miejsca,  i  kształt  ich 
i  wielkość  przyrównywaj.  Niech  każda  z  nich  z  gu- 
stem na  swojem  miejscu  leży,  ani  nadto  ściśniona,  ani 
nadto  rozciągła;  fiiech  nie  zasłania  widoku,  ani  sama 
się  nie  kryje. 

Znaj  się  na  tem,  co  jest  istotne,  albo  rzeczy  two- 
jej szkodliwe.  Budowla  oddalona  w  miejscu  jakiem 
dzikiem,  maluje  nam  jeszcze  lepiej  osobność.  Bądźże 
naturalnym  w  zażyciu  rzeczy  każdej.  W  pośrodku  pola 
nie  zakładaj  domku  pustelnika;  nie  chowaj  kościoła 
w  głębinie  lasu  dzikiego:  Kościół  lubi  się  okazać  na 
wzgórku  jakim;  jego  położenie  na  wolnem  powietrzu 
daje  widokowi  takiemu  niby  życie,  ruch  i  wspaniałość, 
a  zdaje  mi  się,  że  jestem  w  pośrodku  pięknej  Auzoiiii^ 
Otóż  to  jest,  co  należy  do  wdzięków  i  piękności  bu- 
dowli wiejskiej. 

Ale  tych  gmachów  błyszcząca  się  wesołość,  zbyt^ 
w  nich  tegowieczny,  i  młodość  żywa,  czyliż  staną  nam 
za  starość  rozwalin  dawnych?  Spojrzenie  smutioie  na  te 
pozrzucane  bryły  robót  dawnego  świata,  ich  kształt 
osobliwy,  wzrok  nasz  zatrzymuje.  Przez  nieto  bieg  lat 
na   ziemi   oznacza  się;  rozrzucone  przez  wybuchnienie 
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ogniów  pbdy.iemnych ,  przez  burze,  albo  wojny;  uczą  nas 
^awBze,  a  czaseui  cieszą. 

Te  bryły  które  ciężar  wieków  przeszłych  znają, 
Żeśmy  równym  podlegli  klęskom^  nauczają. 
Że  wszystko  do  upadku  prędzej  wolniej  bieży, 
I  losowi  to  zawsze  darować  należy. 
Tak  niegdyś  na  Kartagi  rozwalinach  dawnej, 
Kieszczędciami  goniony  siadł  Maryusz  sławny. 
I  te  (wiekom  pamiętne  fortuny  igrzyska) 
Wspólnie  się  pocieszały  dwa  wielkie  zwaliska. 

Przyłącz  więc  do  twego  pałacu  te  szanowne  Świa- 
ta starego  reszty.  A  ty,  która  po  tych  dzikich  błąka- 
jąc uchodach,  daleko  od  ubitego  gościńca  i  drogi 
zwyczajnej ,  nowemi  ścieszkami  sztukę  ogrodniczą  wie- 
dziesz; siostro  malarstwa  wdzięczna  poezyo!  powróć 
życie  tym  samym  rozwalinom,  pokaż  gustowi  te  dro- 
gie przypadki,  które  swoją  powolną  ręką  czas  odry- 
sował. 

Czasem  w  dalekości  pokaże  się  jaka  dawna  i 
prosta  kaplica;  to  święte  schronienie;  gdzie  kiedyś 
w  czasie  wiosennym  panny^  mężatki  i  dziecię  na  wiej- 
skim ołtarzu  o  żniwo  przyszłe^  błagały  Przedwiecznego. 
Długiem  wprawieniem  się  przeciągniona  szanowność 
poświęca  dotychczas  te  rozwaliny. 

Czasem  widzieć  się  daje  zamczysko  stare,  które 
przyciskając  kiedyś  tyraństwem  całą  okolicę,  z  wierz- 
chołka góry  swojej  podnosząc  aż  do  nieba  baszty 
ogromne^  czyniło  postrach  poddanym;  które  w  owych 
dawnych  czasach  rycerzów  szablą  i  kopiją  dowodzą- 
cych widziało:  dziś  po  jego  rozwalinach  zasiane  zboże 
chwieje  się.  Te  ułomki,  ta  zuchwała  i  razem  smutna 
architektura,  którą  otacza  wdzięczna  zieloność,  te  kąty, 
ta  stoczystość  twierdzy,  te  state  reszty  wież  niedowa- 
lonych,  gdzie  ptak  spokojnie  gniazdo  swoje  założył, 
te  trzody  owiec  przechodzące  pomiędzy  zasieki  kiedyś 
niedobyte,  i  te  dzieci,  które  swobodnie  na  tych  miej- 
scach igrają,  gdzie  się  krwawo  ojcowie  ich  potykali; 
te  wszystkie   różne  między  sobą  pozgromadzaj  widoki, 
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i  pokaż  oczom  ten  obraz  wdzięczny,  zuchwały,  wiejski 
i  wojenny. 

Dalej  widzieć  się  daje  drzewem  otoczony, 

Mnr  klasztoru  starego  z  dawna  opuszczony: 

Jakaż  tu  cichość!  w  temto  miejscu  rozmyślanie, 

Ten  kochanek  pustyni,  ma  wdzięczne  mieszkanie. 

Wtychto  świętych  przysionkach  bogobojne  panny 

Kiedyś^  jak  przed  ołtarzem  ogień  nieustanny^ 

Którego  smutne  światło  oświeca  gmach  cały, 

Wybladłe^  czuwające,  płonęły  niszczały. 

Z  niewinnością  spokojną  święte  zamyślenia 

Zdają  się  jeszcze  mieszkać  wśród  tego  milczenia. 

Mech  porosły  na  murach,  te  kopuły,  wieże. 

Te  klasztorne  sklepienia,  którycn  ciemność  strzeże; 

Te  schody  przed  ołtarzem  starte  kolanami, 

I  sam  kiedyś  przybytek  Boga  z  ziemianami. 

Gdzie  może  nieszczęśliwych  tych  ofiar  nie  mało, 

Przed  ołtarzem  na  więzy  surowe  płakało, 

I  biedząc  się  z  pamięcią  swobody  straconej. 

Łez  samej  religii  dobyły  zmiękczonej! 

Wszystko  mię  tam  porusza,  wszystkie  mówią  ściany! 

W  takiej  pustyni  w  myślach  chodząc  obłąkany. 

Często  rozumiem^  gdy  się  ku  zachodu  cł^li. 

Że  słyszę  jak  cień  smutnej  Heloizy  kwili '). 

Zażyj  więc  pożytecznie  tych  reszt  najdroższych, 
wspaniałych,  albo  dotkliwych,  zrobionych  kiedyś  oa 
ludzi  świata,  albo  pobożności. 

Ale  nie  chwytajmy  się  nigdy  tych  zmyślonych  roz- 
walin,  które  tak  nikczemnie  czasów  dawnych  starość 
naśladują.  Wszystkie  te  świeżo  wystawione,  a  niby  da- 
wne kościoły,  te  reszty  zamku,  którego  nigdy  nie  było> 
te  stare  mosty  wczoraj  stworzone,  i  ta  wieża  gotycka^ 
z  tą  postacią  opustoszi^ą,  nie  mająca  kształtu  otąroży- 
tno^i,  sztuką  są  razem  .niezdplną  i  nikczemną !   Na  co 


')  Heloiza,  sławna  zakonnica  miłością  i  Ustami  swemi  do  Abe* 
larda. 
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poglądając  zdaje  mi  się,  że  widzę  dziecię  marnie  się 
układające,  i  chcące  udawać  starość  zmarszczeniem  twa- 
rzy swojej;  a  faiszjrwie  zmyśliwszy  starego,  gubiące 
wdzięki  wieku  młodocianego.  Ale  rozwaliny  prawdziwe 
zabawiają  oczy  moje,  które  będąc  ojców  naszych  ro* 
wiennikami,  miło  mi  się  zapytać  ich  o  dawnych  dzie- 
jach i  łatwo  mi  nawet  uwierzyć  im.  Czasów  i  ludzi 
one  mi  przypominają  historyą,  a  im  sławniejsze  są  te 
czasy,  i  ludzie  więksi,  tern  na  rozwaliny  staroj^ytne 
z  większem  zastanowieniem  się  poglądam. 

O  wdzięczne  pola  włoskie!  Bzymu  okolice! 
W  pośrodku  waszej  leży  szczęśliwej  ziemice^ 
Nikczemności  człowieka  przepych  pogrzebiony! 
Tam  zwaliska  wsławione  wielkiemi  imiona, 
Pełnąc  ważnych  pamiątek,  wysokiej  nauki, 
Uczą  pięknego  miejsca  położenia  sztuki. 
Patrz,  jako  z  każdej  strony  zbiegłszy  wieki  mnogie 
Podarły,  rozproszyły,  rozwaHny  drogie. 
Miecąc  groby  na  groby  i  gmachy  kościelne. 
Pokazują  nam  Rzymu  reszty  nieśmiertelne. 
Te  przysionki,  arkady,  gdzie  kamienie  ryte 
Chowają  jeszcze  Rzymian  dzieła  znamienite. 
Ich  grubość  niezwątlona  mocuje  się  z  czasem,! 
Tym  kiedyś  po  powietrzu  rzeka  szła  nawiasem. 
Tą  bramą  wprowadzano  łup  zdartego  świata. 
Wszędzie  wiek  zamieszane  z  popiołem  pomiata 
Łaźnie,  pałace,  groby  Cezarów  potężnych! 
Wtenczas  kiedy  moc  większa  niby  niedołężnych 
Horacego,  Owida  i  Wirgila  wierszy. 
Pokazuje  nam  ślady  i  przepych  ich  pierwszy. 
Szczęśliwy!  po  sto  razy  ogrodnik  szczęśliwy, 
Co  te  blisko  mieć  może  starożytne  dziwy. 
Już  ciężka  czasu  ręka  sama  go  ratuje. 
Już  natura  prawami  swemi  dokazuje, 
Nad  ogromną  wielkością  zeszłych  panów  ziemi! 
W  miejscu,  gdzie  Pompejusz  królmi  zgnębionemi, 
Cłiłubił  się  z  taką  pychą;  jak  w  Ewandra  czasie, 
Pasterski  flet  i  trąba  tylko  odzywa  się, 
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Pola  się  uśmiechają  rolaikom  wrócone^ 
Kozy  nad  zwaliskami  pasą  zawieszone. 
Pyszny  kiedyś  obelisk  leży  między  zioły, 
Chwast  wspaniałą  kolumnę  okrążył  napoły; 
Gęsta  wzrosła  krzewina  i  paprocie  płone^ 
Które  się  albo  wznoszą,  lub  schylają  w  stronę, 
Które,  na  rozwalinach  lekkie  wiatry  siały! 
Figa,  drzewo  cłiwne,  bliżej  się  przybrały, 
I  kiedy  się  do  gruzów  ich  korzeń  przypina, 
Niszczą  ciosem  ostatnim  dzieło  Rzymianina. 
Tak,  giętkie  Winogrady,  gałęziste  bluszcze, 
Na  koło  tych  ułomków  w  ciemną  rosną  puszczę, 
I  gdy  się  w  różne  kształty  przy  nich  naginają^ 
Albo  zdobią  ich  starość,  albo  zakrywają. 

A  jeżeli  mieć  nie  możesz  tak  sławnych  ruin,  nie 
maszże  przynajmniej  tego  bronzu  ożywionego  i  tych 
marmurów  gadających,  bóstwa  dawnego  świata?  gdzie 
sama  sztuka  bożyszczem  była  i  hołdu  świętego  na  lu- 
dziach wymagała. 

Ja  wiem,  że  gust  surowy  chce  z  Ogrodów  wypę- 
dzić wszystkie  te  Rzymian  i  Greków  bóstwa.  I  za  cóż 
to?  od  dzieciństwa  naszego  do  Aten  i  Rzymu  przywy- 
kli, oswoiliśmy  się  z  wdzięcznemi  ich  baśniami.  Ale 
ciż  bogowie,  czyliż  rolnikami,  albo  pasterzami  nie  byli? 
Dla  czegóż  przed  niemi  gaje  wasze  i  Ogrody  zamykać? 
Bez  Pomony,  czyliżby  dojrzały  owoce  wasze?  albo  czy 
możecież  Florze  nad  kwiatami  jej  panowanie  odebrać  ? 
Ach!  niechże  te  bóstwa  zawsze  oczy  nasze  zabawiają, 
kiedy  podobnem  nazwać  się  może  bałwochwalstwem 
i  ta  część,  którą  sztukom  wyzwolonym  wyrządzamy. 
Ale  rzeźba  w  nich  niech  będzie  doskonała.  Dla  tego  zda- 
leka  od  ogrodów  twoich  niech  będą  te  bóstwa  bez  maje- 
statu i  te  boginie  bez  wdzięków.  Bóstwu  każdemu  jego 
własne  naznacz  miejsce;  niech  bożek  jeden  drugiego  pra- 
wa nie  krzywdzi  i  niechaj  się  Pan  w  lesie  zostanie. 
Zkąd  to  jest,  że  te  Najady,  te  Trytony,  na  gruncie  su- 
chym z  Dryadami  się  pomieszały  ?  Po  co  tu  ten  Nil, 
liściem  trzciny  uwieńczony,  w  którego  urnie  prochem 
zakurzonej  ptak  powietrzny  swojego  schronienia  szuka? 
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Rrecz  ztąd   te   lwy  i  dzikie  tygrysy!  monstra  te,  prze- 
straszają mnie  nawet  w  obrazach  ich !   I  te  smntae  Ce- 
zary sto  razy  jeszcze  dziwaczniejsze  od  zwierząt,  nik- 
czemnie wejścia  do   ulic  strzegące,   które   teraz  nawet, 
obrzydzone  podejrzliwością  i  występkiem,  zdają  się  je- 
szcze okiem  wytykać  ofiarę  dla  siebie  z  ludzi.  Jakiemźe 
prawem  weszli   do  tego  mieszkania  wesołego?   Pokaż 
mi  w  ogrodzie  twoim  ludzi,    do  których  bardziej  lgnie 
serce  nasze,  i  z  miejsca,  któreś  naznaczył  na  ubóstwie- 
nie ich;  zrób   pola  Elizejskie,  gdzieby  cienie  ich  odpo- 
czywały.  Daleko  od  oczu  pospolitych,  w  dolinach  okry- 
tych laurami  woniejącemi,  mirtami  zawsze  zielonemi,  z  bia- 
^ch  marmurów  niech  będą  powystawiane  posągi  ich;  niech 
woda  zwolna  upływająca  oblewa  gaje  te,  z  cieniami  wie- 
czomemi  dzień  niepewny  mieszając.  Dyana  swoim  pro- 
mieniem słodkim  miejsca  tego  niech  będzie  gwiazdą.   Ich 
spokojna  piękność  pod  temi  zielonemi  dachami;  tych  mar 
murów  białość  i  czystość,  tych  wielkich   ludzi  nierażący 
i  niewinny   majestat,   te  wody   w  cichości   upływające 
(rzeki  Letejskiej  wyobrażenie)  które  zdają  się  dla  serc 
ich  wolnych  od   trosków,   przygód  życia  płynąć  zapo- 
mnieniem;  te  drzewa,  i  ten  dzień  ginący  pod  ich  cie- 
mnem  zaciszem,  wszystko  to  ma  postać  mieszkania  du- 
chów szczęśliwych.    Nie  ubóstwiaj  więc  na  takich  miej- 
scach, tylko  mężów  cnotę  spokojną  lubiących.    Daleko 
ztąd  niech  będą  owi  wojownicy,  nawykli  ziemię  pusto- 
szyć;  bo   jako    zakłócali   światem,  takby  i  te  miejsca 
zamieszali.  *Po8taw   tam    raczej  przyjaciół  bogów  i  lu- 
dzi; którzy  przez  wyświadczone  łaski  w  pamięci  żyją; 
postaw  tych  królów ;  którzy  kiedy  sławy  swej  nabywali, 
żaden  z  poddanych  ich  nie  zapłakał.    Pokaż  tam  Fene- 
lona,  na  któregoby  oko  nasze    z  wzruszeniem  pogląda- 
ło,  i  Henryka^   przed  którym  Sully  powstaje^  a  on  go 
mile  przyciska. 

Zasadź  tam  i  kwiaty^  któremibym  uwieńczał  głowę 
tych  mędrców,  co  na  poczciwem  wygnaniu  w  odległych 
krajach  uczyli  i  rozszerzali  rękodzieła  potrzebne.  Ty 
najbardziej  odważny  Kook  *),  który  kochany  od  wszyst- 


*)  Wszyscy    wiedzę  o  żegludze   sławnego    Anglika  Kooka, 
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kich,  zginieniem  twojem  złączyłeA  w  jedno  żałość  za- 
kłóconej z  Francuzami  Angłii.  Ty^  który  w  te  dałekie 
krainy,  gdzie  dawniej  przyjście  nasze  sama  bnrzłiwa 
ogłaszała  armata,  nowy  Tryptolem^  sprowadziłeś  z  oj- 
czyzny twojej  konie,  owce,  woły,  pługi  i  insze  potri^e- 
bne  narzędzia,  zamazując  tym  sposoł)em  zbiSJców  Euro- 
py pod  tamtem  niebem  zażartość.  Okręty  twoje  do 
nich  zawgając,  pokój  im  ogłaszały,  a  powracając  od 
nich  zostowiały  im  dobrodziejstwa.  Odbierz  więc  ten 
hołd  od  dziecięcia  Francyi;  bo  za  cóż  kraj  jego,  mą 
mi  bronić  wdzięczności  którego  cnoty  współoby  wateleią 
naszym  zrobify?  Naśladujmy  w  tem  króla  naszego,, 
który  był  dla  niego  jak  swoim  królem.  Ach!  na  cói 
mu  się  przydało,  że  śmii^ość  jego  po  dwa  razy  zapę- 
dziła go  pod  te  nieba  ogniste?  że  się  przebijał  przez; 
morza  lodami  wzdęte?  że  wtenczas,  kiedy  go  narody 
różne,  wiatry  i  wody  poważały,  kiedy  sam  okręt  jego 
na  rozległych  morzach  najświątobliwiej  szanowany  by), 
i  dla  niego  samego  wojna  zapomniała  ostrości  swojej; 
przyjaciel  świata,  marnie  od  ludzi  dzikich  ginie! 

Wy  pyszne  dzieci  Albionu!  które  nad  jego  śmier- 
cią płaczecie,  naśladujcie  szlachetne  zapędy  jego.  Cze- 
muż między  równemi  waszemi  szukacie  sobie  niewol- 
ników? Czyńcie  im  raczej  łaski,  a  nie  te  krzywdy 
największe.  Oto  pokój  z  czołem  laurem  uwieńczonem, 
wzywa  do  siebie  Europy  zmordowanej. 

Zstąp  do  nas  słodki  i  dawno  pożądany  pokoju! 
niech  twoja  przytomność  światu  powrócona  przyozdabia 
miejsca,  które  wiersz  mój  opiewał.  Zstąp,  i  z  tylu  na- 
rodów rozróżnionych,  zrób  naród  jeden  szczęśliwy !  Po- 
wróć żniwo  polom,  handel  miastom,  zakwitnienie  sztu- 
kom wyzwolonym,  i  spokojność  obudwom  światom. 


który  z  dobrocią  iugwick8z§  obchodził  się  z  narodami  znalezio- 
nemi.  Król  francazki  podczas  wojny  z  Anglia  przykazał  okrętom 
swoim  szanować,  gdzie  tylko    na   morza    zdybi§  tego  sławnego 
żeglarza. 
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PRZYDATEK 


At^hyimy  mieli  wiadomo^  o  domach  wiejski  A  i  ogro* 
dach  przy  nich  starych  Rzymian,  kładzie  się  tu  liĘt  FU- 
niueza  "nUodego,  w  którym  widzied  można,  ie  w  czasach 
tamtych  znano  j^i  szłukf  przystrzygania  drzewa  w  ogro- 
dach; i  źe  wszyliłkie  przy  ogrodach  hidowle  ich,  oyly 
wystawione  ceCm  po&ytku  jcJdegOy  nie  zoi  samego  zbyt- 
kowania. 

B3adz%e  sif  i  list  drugi  pana  Chambers  Anglika- 
w  którym  opisuje  Ogrody  Chińczyków,  tego  narodu  do- 
wcipnego. 


PLINIUSZA  MŁODEGO 

o  OGEODACH  DAWNYCH  RZYMIAN. 


DoiD;  chociaż  pod  wzgórkiem  budowany,  ma  tenie 
sam  widok,  jak  gdyby  był  na  wierzchołku  wystawiony. 
Wzgórek  ten  tak  zwolna  i  słodko  podnosi  się,  że  trudu 
najmniejszego  nie  czuję,  jakem  na  górę  wstąpił.  W  tyle 
domu^  są  góry  Apeninu,  ale  dosyć  oddalone.  W  dniach 
spokojnych  i  najpogodniejszych,  wiatr  od  nich  powiewa, 
który  nic  nie  ma  gwałtownego,  że  w  drodze  podobno 
przelatując  całą  swoje  siłę  utracił.  Domu  tego  położe- 
nie jest  prawie   zupełnie  na   południe  i  w  czasie  l^ta 
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około  poładnia^  w  zimie  zaś  trochę  prędzej,  zdaje  się 
wzywać  doftca^  na  jedno  obszerne  i  w  miarę  dłngie 
przedsienie.  Dom  złożony  jest  z  wielu  przybudówek. 
Wejście  do  niego,  jest  sposobem  staroświeckim. 

Przy  samym  przedsionku  widzieć  się  daje  parterre, 
na  którym  w  różne  kształty  bukszpan  wysadzany.  Po- 
tem jest  siedzenie  z  murawy  nieoe  podniesione,  na  koło 
którego  bukszpan  strzyżony,  wyraża  wiele  zwierząt, 
które  na  siebie  poglądają.  Trochę  niżej  jest  kawał 
ziemi,  cały  pokryty  barszczowem  zielem,  tak  wdzięeznem 
i  miękkiem,  że  pod  nogami  prawie  go  nie  czuć.  To 
miejsce  jest  otoczone  wielą  drze^f^ami  do  przechadzki, 
które  tłocząc  się  jedne  na  drugie  i  wielorakim  kształ- 
tem będąc  poprzycinane,  robią  jakoby  Jakie  oparkanie- 
nie.  Blisko,  jest  ulica  okrągła  nakształt  cyrku,  we 
środku  którego  widzieć  można  bukszpan  w  różne  kształ- 
ty strzyżony;  i  drzewa,  które  starają  się,  ażeby  w  górę 
nie  wzrastały  i  przy  ziemi  trzymały  się.  Wszystko  to 
otoczone  jest  murem  suchym^  który  bukszpan  w  stopnie 
rznięty  zakrywa,  i  przed  okiem  zasłania  Z  drugiej 
strony  jest  łąka,  a  ta  niemniej  podoba  się  przez  pię- 
kność swoje  naturalną,  jak  wszystko  to,  co  do  tych- 
czas  mówiłem,  przez  wdzięki  od  sztuki  pożyczone.  Po- 
tem są  kawałki  dzikich  łąk  i  krzewiny.  Na  końcu  ga- 
leryi  czyli  przedsionka,  jest  sala  do  jadania,  której 
drzwi  na  koniec  parteru  patrzą,  okna  zaś  na  łąkę  i  na 
wielką  część  wspomnionej  dzikiej  krzewiny.  Przez  też 
okna  widać  na  stronie  parter,  wyskok  jeden  domu 
i  wierzchołki  drzew  szkoły  końskiej.  Z  jednego  boku 
przedsionka  i  ku  środkowi  jego,  jest  wejście  do  gma> 
chu,  którym  otoczony  mały  dziedziniec,  mający  cztery 
jawory;  w  pośrodku  nich  jest  hassin  marmurowy,  z  nie- 
go woda  ukradkiem  wypływająca,  utrzymuje  czerstwość 
jaworów  i  ziół,  które  są  niżej.  W  tym  gmachu,  jest  po- 
kój do  sypiania.  GHios,  szelest,  ani  słońce,  nigdy  tam 
przejść  nie  mogą.  Przy  nim  zaraz  jest  sala,  gdzie  ja- 
dają zwyczajnie  i  gdyby  kto  chciał  się  zabawić  w  ci- 
chości z  samemi  przyjaciołami.  Drugi  przedsionek  pa- 
trzy na  ten  mały  dziedziniec  i  ma  razem  ten  cały  wi- 
dok^ który  i  przedsionek  wyżej  odemnie  opisany.    Jest 
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jeszcze  i  pokój  jeden,  który,  że  jest  bliski  jednego  ze 
wspomnionych  odemnie  jaworów,  zawsze  ma  cień  swój 
i  zielonodó ;  przyozdobiony  jest  na  około  marmurem  do 
wysokości,  j£^  się  wesprzeć  moina ;  gdzie  zaś  marmnm 
nie  masz,  są  malowania  wyrażające  liście  i  ptaki  na 
gałązkach,  ale  tak  dobrze  udawane,  że  nie  ustępiyą 
w  piękności  samemu  marmorowL  Niżej  trochę  jest  miła 
fontanna,  która  wpada  w  basHn,  zkąd  woda  przez  wiele 
drobnycli  rurek  wypływając,  robi  szelest  najwdzięczniej- 
szy.  Z  jednego  kąta  przysionku  wchodzi  się  do  wiel- 
kiego pokoju,  który  jest  naprzeciwko  sali  do  jadania; 
ma  ona  okna  swoje  z  jednej  strony  na  parter,  a  z  dru- 
giej na  łąkę  i  zaraz  niżej  tych  okien  jest  woda,  która 
niemniej  oczy^  jak  i  uszy  rozwesela;  bo  spadając  tam 
z  góry  w  wielki  haasin  marmurowy,  zdaje  się  cała  spie- 
niona i  robi  nie  wiem  jaki  szum,  który  sprawuje  ro- 
skosz.  Pokój  ten,  jest  bardzo  w  zimie  ciepły,  bo  na 
tene^as  dońce  ze  wszystkich  tam  stron  ogrzewa.  Za- 
raz blisko  piec,  który  dostarcza  ciepła,  kiedy 
jest  pochmurno.  Z  drugiej  strony,  sala  do  rozbierania 
się  idąc  do  łaźni,  jest  dosyć  obszerna,  i  bardzo  wesoła. 
O  ścianę  znajdziesz  salę  do  kąpania  się  w  wodzie  zi- 
mnej, gdzie  są  wanny  w  cieniu  obszerne.  Jeżeli  chciał- 
byś się  kąpać  przestrzeniej  i  cieplej,  jest  łaźnia  na  dzie- 
dzińcu i  zaraz  blisko  niej  studnia,  zkąd  można  ^mieć 
wodę  zimną,  kiedy  gorąco  dokucza.  Koło  sali,  gdzie 
się  w  zimnej  wodzie  kąpią,  jest  sala  wody  letniej, 
którą  słońce  dosyć  ociepliło;  mniej  jednakże  niżeli  w  ła- 
źni gorącej,  bo  ta  wypada  z  igraniem.  Przez  trojakie 
schody  do  tej  ostatniej  sali  zstępować  potrzeba;  z  któ- 
rych dwoje  są  wystawione  na  słońce,  trzecie  zaś  nie 
są  zaciemnionemi.  Nad  pokojem,  w  którym  zostawiają 
się  suknie  przed  kąpaniem,  jest  miejsce  do  rzucania 
i  bawienia  się  piłką  dla  ćwiczenia  ciała ;  które  miejsce 
z  tej  przyczyny  na  wiele  długich  ustępów  podzielone. 
Nie  daleko  od  łaźni  są  schody^  które  prowadzą  do  zam- 
knionej  galeryi ;  pierwej  zaś  do  trzech  gmachów,  z  któ- 
rych jeden  patrzy  na  wspomniony  mały  dziedziniec, 
drugi  na  łąkę,  trzeci  na  Winogrady;  że  położenie 
ich  tern  jest  różniejsze,  im   wejrzenie  ztamtąd  odmień- 
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niejszem  jest  Na  końca  zamknionej  galeryi  jest  pokój 
jeden  zrobiony  w  samejże  galeryi,  z  którego  wejrzenie 
jest  na  szkołę  końską,  na  wioski  i  góry.  Blisko  tego 
pokoju  jest  dragi  na  słońce  wydany  najbardziej  w  cza- 
sie zimowym.  Ztąd  wcłiodzić  można  do  gmachu,  który 
szkołę  końską  z  domem  łączy. 

Otóż  taka  jest  jego  zwierzchnia  postać,  i  takie  wej- 
rzenie z  niego.  Z  strony  południowej  galerya  zamkniona. 
podnosi  się,  zkąd  nietylko  widzieć  można  Winogra- 
dy, ale  zdaje  się  nawet,  że  ich  prawie  dotykamy.  W  po- 
droku  tej  galeryi  masz  salę  do  jedzenia,  gdzie  wiatry, 
które  od  Appenin  przychodzą,  robią  bardzo  zdrowe  po- 
wietrze. Ma  ta  sala  wejrzenie  przez  wielkie  okna  na 
Winogrady  i  znowu  na  też  same  Winogrady  przez  dwoje 
drzwi^  na  dwoje  otwieranych,  zkąd  oko  i  na  całą  pa- 
trzy gałeryą.  Z  tej  strony,  gdzie  ta  sala  okien  nie  ma, 
są  skryte  schody,  którędy  jedzenie  przynoszą.  Na  końeu 
jest  pokój,  któremu  galerya  i  Winogrady  niemniej  wdsie- 
cznym  są  widokiem.  Na  dole,  jest  galerya  prawie  pod- 
ziemna i  wiecie  tak  chłodna,  że  spokojna  na  miłem 
powietrzu,  które  zamyka^  ani  go  nikomu  nie  daje,  ani 
odbiera  zkądinąd  inszego.  Po  tych  dwóch  galeryach 
2amknionycb,  jest  znowu  sala  do  jedzenia,  a  przy  niej 
otwarta  galerya,  chłodna  przed  południem,  a  cieplejsza, 
kiedy  słońce  wyżej  się  podniesie.  Ta  wiedzie  do  dwóch 
gmachów.  Jeden  jest  złożony  ze  czterech  pokojów,  a 
drugi  ze  trzech,  które  w  miarę  jak  słońce  obraca  się, 
promieni  jego  albo  cienia  używają.  Przed  temi  budo- 
wlami tak  pięknemi  i  tak  dobrze  rozłożonemi  jest  ob- 
szerna szkoła  końska.  Otwiera  się  ona  we  środku,  i  dla 
tego  pokazuje  się  zaraz  cała  tym,  którzy  tam  wchodzą. 
Jest  otoczona  jaworami,  które  się  bluszczem  okryły. 
Tym  sposobem  wierzchołki  tego  drzewa,  własnym  swoim 
liściem  zielenią  się,  spody  zaś  są  zielone  liściami  ob> 
cemi.  Ten  bluszcz  zwija  się  na  koło  pniaków  i  gałęzi 
i  przechodząc  z  jaworu  jednego  do  drugiego,  niby  )e 
złącza.  Między  temi  drzewami  są  bukszpany,  bukszpany 
zaś  są  otoczone  drzewem  laurowem,  które  z  drzewami 
wyższemi  cień  swój  mieszają.  Wejście  do  szkoły  koń- 
skiej jest  proste  ale  ku  końcowi  w  kształt  się  pólkręga 
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o&hienia.  Ta  szkoła  jest  otoezona  i  okryta  cyprysami, 
które  jeszcze  cień  większy  sprawują.  Przejścia  w  koło, 
kfóte  są  wewnątrz,  (jest  ich  albowiem  wiele  z  jednego 
miejsca  do  drugiegol,  mają  światło  słońca  najczystsze. 
Boże  tam  ze  wszystkich  stron  widzieć  się  dają  i  łago- 
dne  słońce  poprawia  w  tem  miejscu  zbyteczne  chłody 
cieniów.  Wyszedłszy  z  iych  przechodów  ołorągłych  i  po- 
wtórzonychy  powraca  się  do  ulicy  prostej,  która  z  obn- 
dwóch  stron  ma  wiele  inszych  podzielonych  przez  buk- 
szpany. Tam  jest  mała  łączka,  tu  bukszpan  sam  wy- 
strzygany w  tysiąc  różnych  kształtów,  czasem  nawet 
w  litery,  które  wyrażają  albo  imię  pana^  albo  rzemieśl- 
nika. Między  bukszpanem  kolejno  obaczyć  można,  małe 
piramidy,  albo  jabłonie  i  ta  wiejska  piękność  ogrodu^ 
o  którym  rozumiałbyś,  że  zkąd  nagle  przeniesiony 
w  miejsce  tak  wdzięczne,  jest  z  obudwóch  stron  pod- 
niesiona ku  środkowi  przez  jawory,  którym  wybujać 
w  górę  nie  pozwolono.  Ztamtąd  wchodzi  się  na  łączkę 
ziela  akantu,  które  tamtędy  jest  rozrzucone,  gdzie  wi- 
dzieć jeszcze  można  wiele  kształtów  i  imion,  które  zio- 
łami są  wysadzone.  Na  samym  końcu  jest  łoże  do  spo> 
czynku  z  białego  marmuru,  przykryte  chłodnikiem  utrzy- 
mywanym przez  cztery  kolumny,  z  marmuru  kaiist. 
Z  pod  łego  łóżka  wypływa  woda,  jak  gdyby  ciężar 
tych,  którzy  tam  spoczywają,  wyciskał  ją.  Małe  rurki 
spowadzają  ją  na  kamień  umyślnie  dla  tego  posiekany, 
zkąd  znov\u  wpada  w  bassin  marmurowy,  a  ztamtąd 
wypływa  tak  nieznacznie  i  tak  w  miarę,  ze  hassin 
zawsze  jest  pełny^  jednakże  i  nad  brzegi  nigdy  nie  wy- 
lewa. Gdyby  kto  chciał  jeść  wieczćrzą  w  tem  miejscu, 
poukłada  potrawy  twardsze  na  brzegach  tego  bassenu ; 
potrawy  zaś  leksze  w  naczyniach  wyrobionych  wkształty 
okrętów,  albo,  ptaków,  puści  na  wodę,  które  pły- 
wać będą  jedne  za  drugą  około  niego.  Z  jednej  strony 
jest  wyti^skające  źródło,  które  nazad  przyjmuje  do 
siebie  wodę,  którą  wyrzuciło.  Woda  albowiem  będąc 
wyciśniona  wysoko  w  górę,  upada  na  siebie  same,  a 
przez  dwa  otwory,  które  się  łączą  zstępując  na  dół, 
znowu  się  podnosi  ustawicznie. 
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Naprzeciwko  łoża  do  spoczynku  jest  pokoje  któ- 
ry ma  tyle  udziela  wdzięków^  ile  od  niego  odbiera. 
Cidy  ten  pokój  marmurem  błyszczy  się,  drzwi  jego  są 
otoczone  i  niby  obłożone  zielonością,  w  górze  i  na  dole, 
z  okien  wyższych  i  niższych,  sarnę  tylko  widać  zielo- 
ność; blisko,  jest  mały  pokoik,  który  zdaje  się,  jakby 
się  zapędził  cały  w  pokój  marmurowy,  jednakże  jest 
od  niego  oddzielony^  tam  jest  łóżko;  i  chociaż  ten  po- 
koik jest  cały  w  oknach,  jednakże  cień,  który  go  ota- 
cza, czyni  go  smutnym.  Wdzięczny  winograd  okrywa 
go  liściami  swemi,  które  aż  do  szczytu  się  podnoszą. 
Mimo  tego,  że  tam  deszczu  czuć  nie  możesz,  zdaje  ci 
się,  że  w  lesie  jakim  spoczywasz.  Widać  w  tem  miej- 
scu także  źródło,  które  ginie  w  samem  dobywaniu  się 
swojem.  Po  wielu  miejscach  są  rozłożone  siedzenia  mar- 
murowe, sporządzone,  jako  i  pokój  do  odpoczęcia  po 
przechadzce.  Blisko  tych  siedzeń  są  małe  fontanny, 
w  całej  tej  szkole,  słyszeć  można  wdzięczny  wód  sze- 
lest, które  posłuszne  ręce  rzemieślnika^  gdzie  mu  się 
tylko  podobało,  małemi  rurkami  są  prowadzone.  Tym 
sposoł)em,  to  te,  to  inne  krzewy  wodą  odwilżone  by- 
wają, czasem  zaś  skraplane  wszystkie. 

Jużbym  był  zakończył  dawno,  dla  bojaźni,  abym 
nie  nadto  drobne  okoliczności  wyszczególniał;  ale  po- 
stanowiłem sobie  odwiedzić  wszystkie  kąty  i  kąciki 
domu  mego  z  tobą.  Takem  sobie  w  myśli  ułożył:  że 
to,  coby  cię  nie  nudziło,  gdybyś  na  nie  sam  patrzył, 
nie  unudzi  pewnie,  kiedy  i  czytać  będziesz. 
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PANA  CHAMBRES 

o  OGRODACH  CHIŃCZYKÓW. 


Ogrody^  które  widziałem  w  Chinach,  (mówi  Pan 
Chamhres)  są  bardzo  małe;  jednak  ich  rozporządzenie, 
i  to  czego  mogłem  się  nanczyć^  przez  częste  rozmo\ivy 
które  miałem  o  tem  ze  sławnym  jednym  malarzem 
Głiińskim  nazwanym  L&pątm,  dały  mi  dosyć  pozna6| 
jeżeli  się  nie  mylę^  jak  ten  naród  myśli  o  ogrodach. 

Natnra  jest  dla  nich  wzorem ,  i  to  ich  jest  zamia- 
rem, aby  ją  we  wszystkich  pięknych  jej  nieregnlar* 
nościach  naśladować.  Naprzód  uważają  ułożenie  miej- 
sca^  jeżeli  jest  równe,  albo  pochyłe:  jeżeli  jest  rozle- 
głe lub  szczupłe,  suche,  albo  błotniste,  jeżeli  go  oble- 
wają rzeki  i  źródła,  lub  też  jest  w  niedostatku  wodF. 
Mają  baczność  na  te  wszystkie  okoliczności  i  tych  się 
rozrządzeń  chwytają,  które  się  najlepiej  do  natury 
miejsca  stosują^  które  najmniej  wyciągają  kosztu, 
ukrywają  przywary  miejsca,  i  piękność  jego  najlepiej 
na  widok  wystawują. 

I  Bib.  polika.  Dzieła  Franciszka  KarpUzkiego.  3g 
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Ponieważ  GhiAczykowie  nie  Inbią  przechadzek, 
rzadko  widzieć  się  dają  u  nich  place,  albo  ulice  sze- 
rokie, jakie  są  w  ogrodach  europejskich;  całe  miejsce 
jest  podzielone  na  różne  odmiany^  a  kręte  przejścia 
porobione  w  pośród  gaju,  do  takich  miejsc  prowadzą, 
które  różnym  sposobem  kończą  wejrzenie.  Każde  z  miejsc 
takowych  ma  w  sobie  albo  siedzenie,  albo  budynek, 
albo  inny  jakowy  objekt. 

Doskonałość  ogrodów  ich,  zależy  na  liczbie,  pię- 
kności i  rozmaitości  odmian.  Ogrodnicy  chińscy  na- 
ksztait  europejskich  malarzów  zbierają  te  rzeczy,  które 
natura  ma  w  sobie  najpiękniejsze,  i  tak  je  połączyć 
razem  usiłują^  ażeby  nie  tylko  w  szczególności  naj- 
piękniej się  wydawały,  ale  połączone  nawet  składi^ 
rzecz  przyjemną,  i  zastanawiały  oko. 

Ich  ogrodnicy  uważają  trzy  różnego  rodzaju  od- 
miany, ktrym  dają  nazwiska:  wesołych,  okropnych  i 
nadzwyczajnych.  Ostatnia  z  tych  trzech  zamyka  w  so- 
bie to,  co  nazywamy  odmianą  romansów.  Tam  Chiń- 
ezykowie  różnych  używają  sposobów,  aby  patrzącemu 
sprawić  podziwienie.  Czasem  wpuszczają  rzekę,  albo 
gWBitownj  strumień  pod  ziemię ,  który  wielkim  szumem 
uderza  ucho;  gdy  tymczasem  słuchający  pomiarkować 
nie  może,  zkądby  ten  szum  pochodził.  Czasem  tak 
sposobią  skały,  budynki  i  inne  objekta,  które  wchodzą 
w  ich  ogrody,  iż  wiatr  przechodząc  przez  zastawione 
odległości,  i  wypukłe  sklepienia  na  ten  koniec  umyśl- 
nie porobione,  czyni  osobliwsze  i  nadzwyczajne  brzmie- 
nie. Zasadzają  w  tych  miejscach  osobliwszego  rodza- 
ju drzewa,  rośliny  i  kwiaty;  robią  echo  sztuczne,  i 
z  kilku  miejsc  odbijające  się :  nakoniec  trzymają  tam 
różnego  rodzaju  ptactwo,  i  twory  zwierząt  dziwaczne. 

Odmiany  okropne,  stawiają  przed  oczy  skały  za- 
wieszone, jaskinie  ciemne,  gwałtowne  kaskady,  które 
ze  wszech  stron  z  góry  spadają.  Drzewa  dają  nie- 
kształtne, i  niby  połamane  od  wielkiej  nawałnicy.  Tu 
widać  je  obalone,  bieg  strumienia  tamujące  i  niby  na- 
głem  płynieniem  wody  zabrane,  tam  wydają  się  jak 
strzaskane  od  piorunu,  nadpalone  i  połupane  w  sztuki. 
Niektóre  budynki  grożą  upadkiem,  inne  po  części  oca- 
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ione  od  pożaru;  nikczemne  chaty  tu  i  owdzie  na  gór 
wierzchołkach  porozstawiane,  zdają  się  oznaczać  mie- 
szkanie ladzie  i  razem  nędzę  ich. 

Po  tych  odmianach  następują  pospolicie  wesołe. 
Wie  dobrze  ogrodnik  chiński,  jak  rzeczy  odmienne 
mocno  wpływają  w  umysł  ludzki:  starają  się  dla  tego 
zawsze  o  nagłe  przejścia  od  jednej  rzeczy  do  drugiej, 
o  przeciwne  sobie  ozdoby,  któreby  zastanawiały  oko, 
o  różne  kolory  i  cienie.  Przeto  też  z  miejsca,  w  któ- 
rem  jest  krótki  dla  oka  przelot,  przejść  natychmiast 
można  do  miejsc  odkrytych,  i  długich  ulic;  od  jezior 
i  rzek,  do  równin;  od  miejsc  odkrytych,  do  lasów. 
Po  kolorach  smutnych  i  ciemnych,  stawią  się  przed 
oczy  kolory  jasne;  po  rzeczach  najprostszych,  widzieć 
się  dają  takie,  gdzie  sztuka  sili  się  na  kształt  rozmaity. 
Tak  na  koniec  roztropnie  rozrządzają  cieniem  i  świa- 
tłem ,  iż  w  ich  połączeniu  widzieć  można  każde  z  oso- 
bna ;  i  jako  całe  dzieło,  tak  i  wszystkie  cząstki  jego 
w  oczy  wpadają. 

Gdy  miejsce  jest  obszerne  tak,  że  w  niem  kto 
chciałby  wiele  odmian  umieścić,  każda  z  nich  pospo- 
licie ma  swoje  osobne  wejrzenie.  Ale  gdy  plac  jest 
szczupły,  że  wielu  odmian  w  sobie  zamknąć  nie  może, 
starają  się  poprawić  ten  niedostatek ,  takim  sposobem 
ustawiając  objekta,  iż  te  różnie  ukazują  się  według 
odmiany  miejsc  różnych,  z  których  na  nie  oko  pogląda; 
i  częstokroć  sztuka  tego  dokazuje,  że  te  widoki  z  in- 
szej strony  widziane  zdają  się  żadnego  do  siebie  nie 
mieć  podobieństwa. 

W  ogrodach  wielkich  Chińczykowie  naznaczają 
widoki  różne  na  poranek,  południe,  i  wieczór;  i  tam 
gdzie  się  kończy  rzut  oka,  wystawiają  budowle  różne 
przyzwoite  rozrywkom  każdej  dnia  części.  Małe  ogro- 
dy, (gdzie  jakeśmy  to  już  widzieli  jedno  rozrządzenie 
i  rzeczy  układ  widziany  z  inszej  strony,  pomnaża  wi- 
doki), wystawiają  im  tymże  samym  sposobem  na  różny 
rzut  oka,  różne  budowle,  który  przez  ich  zażycie,  ozna- 
<^zają  porę  dnia  własną ,  do  używania  sceny  tej  w  do- 
skonałości zupełnej. 

36* 
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Ponieważ  powietrze  w  Chinach  nadto  jest  gorące^ 
mieszkańcy  wiele  wody  do  swych  ogrodów  potrzebują* 
Kiedy  te  ogrody  są  małe^  i  kiedy  położenie  miejsca 
pozwala;  częstokroć  całe  je  woda  zalewa,  że  ledwie 
tylko  mała  jaka  liczba  skał  i  wysepek  zostanie  się. 
Do  ogrodów  zaś  obszernych  wprowadzają  jeziora  wię- 
ksze^ rzeki  i  kanały.  Naśladują  w  tern  naturę^  dająe 
za  jej  przykładem  różny  kształt  brzegom  rzeki  ^  albo 
jeziora.  Czasem  te  brzegi  są  suche  i  kamieniste;  cza- 
sem są  okryte  drzewami,  aż  do  samej  wody  dotyka- 
jącemi;  w  niektórych  miejscach  płaskie,  i  przyodziane 
krzewiną,  albo  kwiatami;  w  inszych  przemieniają  się 
w  skały  niedostępne;  które  formują  lochy,  gdzie  część 
wody  z  gwałtem  i  szelestem  wpada.  Czasem  widzisz 
łąkę  pełną  bydląt,  albo  pola  ryżem  zasiane,  które  się 
w  jeziorze  zapuściły,  i  zostawiły  pomiędzy  sobą  miej- 
sca dla  przejścia  statkom;  czasem  znowu  gaje  w  wielu 
miejscach  przecięte  rzekami,  po  których  łodzie  pływa- 
ją. Brzegi  ich  są  okryte  drzewami,  których  gałęzie 
z  obudwóch  stron  nad  rzeką  się  rozciągając,  łączą  się 
i  w  niektórych  miejscach  składają  sklepienia,  po  pod 
które  statki  przechodzą.  Tym  sposobem  jesteś  zawsze 
przyprowadzony  do  jakiegoś  widoku  osobliwego;  do 
budowli  jakiejś  wspaniałej,  położonej  na  wierzchołku 
góry  stopniami  pościnanej ;  do  jakiejś  altanki  w  środka 
jeziora  leżącej;  do  kaskady;  do  groty  na  wiele  uchro- 
nów  podzielonej,  do  skały  sztucznej,  albo  do  inszego 
jakiego  tym  podobnego  wynalazku. 

Rzeki  u  Chińczyków  rzadko  prostą  linią  upływają; 
zginają  się  wielorako,  i  są  przerywane  różnemi  niere- 
gularnościami.  Czasem  są  wąskie,  szumiące  i  szybkie^ 
czasem  powolne:  szerokie  i  głębokie^  trzcinę  i  insze 
zioła  wodne,  między  któremi  ma  pierwszeństwo  Lien- 
hoa,  które  szacują  najbardziej,  widać  wszędzie  po  rze- 
kach i  jeziorach.  Chińczykowie  wystawują  często  mły- 
ny,  i  insze  machiny  wodne,  których  ruszanie  się  na 
wodzie  ożywia  widok.  Trzymają  także  na  tych  wo- 
dach wielką  liczbę  łodzi  kształtu  różnego.  Jeziora  ich 
pełne  są  wysp,  z  których  insze  są  nieurodzajne,  oto- 
czone  skałami   dzikiemi;  insze  ubogacone  tern  wszyst- 
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Mem^  co  tylko  natura  i  sztaka  mieć  może  najdosko- 
nalszego. Wprowadzają  tamże  skały  sztuczne,  i  prze- 
wyższają wszystkie  insze  narody  w  tym  rodzaju  uda- 
wania; do  takich  robót  są  u  nich  ludzie  umyślnie  i 
iszczególnie  się  w  tern  ćwiczący. 

Znaleźć  można  w  Kantonie,  i  zapewne  w  wielu 
miastach  chińskich,  wielką  liczbę  rzemieślników^  sta- 
tecznie tą  sztuką  bawiących  się.  Kamień,  którego  do 
robót  takich  zażywają,  przychodzi  od  stron  państwa 
południowych;  jest  błękitnawy^  i  nadwątlony  przez  wo- 
dy, które  mu  podawały  kształty  nieregularne;  w  wy- 
borze tego  kamienia  gust  ich  daleko  się  zapędza.  Wi- 
działem to  sam,  jak  za  jeden  kawałek  kamienia  takie- 
go, któryby  był  wielkości  pięści,  wiele  sztuk  pienię- 
żnych małej  wagi  dawano,  kiedy  kształt  tego  był  pię- 
kny, albo  kolory  żywe.  Tak  wybornych  kawałków  za- 
żywają do  ogrodów,  które  połączając  z  sobą  pewnym 
gatunkiem  wapna  błękitnego,  wyrabiają  z  nich  skały 
wielkości  znacznej. 

Takie  skały  bardzo  piękne  widziałem,  które  oka- 
zywidy  w  rzemieślniku  gust  niepospolity.  Kiedy  te  ska- 
ły są  wielkie,  wyrzynają  w  nich  Chińczykowie  lochy  i 
groty,  przez  które  na  wskroś  widzieć  się  dają  daleko- 
^d.  Znaleźć  tam  na  nich  można  po  wielu  miejscach 
drzewa,  krzewiny,  mech  i  Chróścinę;  na  ich  wierz^ 
<^hołkach  kładą  małe  kościółki,  albo  insze  jakie  budo- 
wle, do  których  wschody  nieregularne,  i  niezgrabnie 
w  skale  wykowane. 

Kiedy  mają  wody  dostatek,  kiedy  grunt  potemu 
jest,  Chińczykowie  w  ogrodach  swoich  robią  kaskady. 
Chronią  się  w  tem  zawsze  regularności,  robotę  natury 
naśladując  w  tamtym  kraju  górzystym.  Wody  wytry- 
skają z  lochów  i  zakątów  skały;  tu  widać  wielki  i 
gwałtowny  wód  spadek,  tam  niezmierna  liczba  dro- 
bnych zlatuje  strumyków.  Czasem  patrzenie  na  kaska- 
dę, jest  przerwane  przez  drzewa,  których  liście  i  ga- 
łęzie, pozwalają  tylko  miejscami  widzieć  wody  spada- 
jące na  boku  góry.  Czasem  nad  miejscem  najbardziej 
szybkiej  kaskady,  jest  przerzucony  ze  skały  na  skałę 
most   drewniany   grubo   zrobiony,   a  czasem  bieg  wód 
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jest  przerywany,  przez  drzewa,  albo  bryły  kamieni 
ntóre  zdaje  się,  że  gwałtowność  wód  tam  poza- 
kosiła. 

W  gajach  Ghińczykowie  zawsze  kształt  i  barwę 
drzew  odmieniają,  połączając  te,  których  gałęzie  są 
wielkie  i  gęste,  z  temi,  które  wznoszą  się  jak  pirami- 
da, i  ciemno-zielone,  z  zielonością  weselszą.  Mieszają 
drzewa,  które  mają  kwiaty,  a  między  temi  jest  takich 
wiele,  które  prawie  przez  połowę  rokn  kwitną.  Między 
drzewami  nlubionemi  mają  pewny  gatunek  wierzby, 
należący  do  rzędu  drzew  tych,  któremi  brzegi  rzek  i 
jezior  osadzają,  tym  zaś  sposobem  są  posadzone,  że 
ich  gałęzie  nad  wodą  wiszą.  Chińczykowie  wpro- 
wadzają także  do  ogrodów  swoich  pnie  drzew,  czasem 
stojące,  czasem  leżące  na  ziemi ,  i  daleko  w  guście  za- 
pędzają się  nad  ich  kształtem,  nad  farbą  ich  kory,  a 
nawet  nad  mchem,  który  porasta  na  nich. 

.  Nic  nie  może  być  z  większemi  odmianami  użyte,^ 
jak  ich  sposoby,  któremi  nas  w  nagłe  zastanowienie 
się  i  zadziwianie  wprawiają:  prowadzą  nas  często  przez 
lochy  i  przejścia  ciemne,  z  których  wyszedłszy  znajdu- 
jemy razem  najpiękniejszą  okolicę,  przyozdobioną  tern 
wszystkiem,  co  natura  mieć  może  naj wdzięczniejszego. 
Czasem  wiodą  nas  przez  uliczki  i  uchody,  które  zmniej- 
szają się,  i  które  zwolna  coraz  przykrzejszemi  do 
przejścia  się  robią;  przejście  nakoniec  prawie  ze  wszyst- 
kiem jest  zastanowiene:  krzaczki,  chróst,  i  kamienie 
zatrzymują  przechodzącego,  kiedy  razem  otwiera  się 
przed  oczyma  twojemi  najwdzięczniejszy  jaki  widok, 
który  tem  bardziej  podoba  ci  się,  im  mniej  się  go 
spodziewałeś. 

Jest  jeszcze  i  ten  przemysł  tego  ludu  dowcipnego, 
że  umie  zakryć  przynajmniej  część  jakąś,  tych  swoich 
robót,  że  naturalne  niby  zdają  się,  nie  zaś  udawanej 
a  to  przez  sposób  drzew,  i  inszych  objektów  pośre- 
dnich, takich  zaś  najbardziej,  które  ciekawość  przy- 
tomnych wzbudzają.  Chciałby  kto  z  bliska  co  widzieć, 
otóż  przystępując,  na  jakiś  widok  wdzięczny  niespo- 
dziewanie napadnie,  albo  też  na  jakąś  rzecz,  zupełnie 
temu,  czego  szukał,  przeciwną.  Zakończenie  się  jezior. 
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jest  zawsze  nkryte,  ażeby  zostawić  mjih  zabawkę.  Ta 
regida  zachowana  jest  ile  możnością  we  wszystkich 
Chińczyków  kompozycyach. 

Chociaż  Chińczykowie  nie  są  bardzo  biegłemi 
w  optyce,  doświadczenie  jednakże  nauczyło  ich,  że 
wielkość  wydająca  się  objektów  umniejsza  się,  i  że  ko- 
lory ich  słabieją,  im  są  bardziej  oddalone  od  oka, 
które  patrzy  na  nie.  Z  takiego  uważania,  przyszli  do 
jednego  obrotu,  którego  czasem  zażywają.  Robią  wej- 
rzenia w  perspektywę,  kładąc  w  nich  budowle,  okręty 
i  insze  objekta^  zmniejszone  w  miarę  ich  odległości  od 
oka;  ażeby  omamienie  było  większe,  dają  kolor  sza- 
rawy częściom  bardziej  oddalonym  swojej  perspektywy, 
zasadzają  dalej  drzewa  zieloności  mniej  żywej,  i  niż- 
sze, niżeli  te,  które  na  czele  są  zasadzone,  tym  sposo- 
bem to  co  w  sobie  samem  jest  szczupłe  i  małe,  staje 
się  na  pozór  wielkiem  i  rozległem. 

Zwyczajnie  Chińczykowie  chronią  się  linij  prostych; 
jednakże  ich  na  zawsze  nie  odrzucają.  Robią  czasem  i 
nłice,  kiedy  mają  widok  jaki  osobliwy  oczom  wystawić. 
Drogi  u  nich  zwyczajnie  rznięte  są  linią  prostą,  jeżeli 
nierówność  gruntu,  albo  insza  jaka  zawada^  nie  da  im 
powodu  do  zrobienia  inaczej.  Kiedy  grunt  jest  zupełnie 
położysty,  zdaje  im  się  rzecz  dziwaczna  robić  na  nim 
drogę  krążącą  się ;  bo  powiadają :  albo  to  jest  droga 
sztuczna,  albo  przechodzenie  stateczne  podróżnych,  któ- 
re ją  zrobiło;  a  w  obudwóch  przypadkach  nie  jest  na- 
turalna myśleć^  ażeby  ludzie  woleli  raczej  wybrać  do 
przechodzenia  Unią  krzywą^  kiedy  mogą  iść  prostą. 

To  co  się  w  angielskim  nazywa  Clump^  czyli  kup- 
ka drzew,  jest  znane  także  i  u  Chińczyków  ale  tego 
tak  często,  jak  my  nie  zażywają.  Nigdy  miejsca  ja- 
kiego obszerniejszego  tym  sposobem  nie  zasadzają. 
Ich  ogrodnicy  tak  myślą  o  ogrodach,  jak  nasi  malarze 
o  obrazach.  Chińczykowie^  robią  urywki^  lasów,  czyli 
kupki  ich  drzew,  jak  malarze  robią  kupki  osób;rjedni  i^ 
dra  dzy,  mają  swoje  (jak  mówią)  massy  pryncypalne  i 
powtórne. 
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KRÓLOWA  POLSKA 


OSOBY. 


WŁADYSŁAW   HEBMAN,   ErÓl   Polski. 

JUDYTA,  Królowa,  siostra  Henryka  lY.  Cesarza. 
BOLESŁAW^  syn  królewskie  pasierb  Judyty. 
ZBiSŁAWA,  KBiężniczka  Kijowska. 
wszEBOB,  Hetman  zestarzały  Bolesławą  Smiidego. 
SKARBiMiB,  Hetman  Władysława  Eróla. 

MIKBOD,   wódz   PołoWCÓW. 

ŻEŁiSŁAW^  ponfały  Bolesława. 
PBAXEDA,  poufała  Królowej. 
TEOFILA,  poufała  Zbisławy. 
BOTMiSTRZ,  posłaniec  od  wojska. 

Żołnierze. 


SCENA  w  KBAKOWIE. 


TEAJEDYA. 


AKT  1 

Dekoracya  sali  teatralnej. 

Przy  ścianach  zanńeszane  w  festony,  zbroje,  szyszaki,  tarcze 
Tcopije,  pałasze;  na  stolec  korona ,  mieczów  kilka  dobytych^ 
hutawy,  buzdygany,  maczugi  i  t  d.  Żołnierze  w  pancerzach 

z  dobytemi  pałaszami  na  warcie. 


SCENA  L 

BOLESŁAW,    ŻELISŁAW. 

(Bolesław  bierze  na  piersi  kirys,  który  mu  przywifzuje  Że- 

lisław). 

BOLESŁAW. 

Aż  do  tej  nieprzyjaciel  śmiałości  przychodzi. 
Że  o  milę  od  miasta  swą  drużynę  zwodzi! 
Mocny  naszem  lenistwem,  lecz  nie  z  własnej  siły. 
Urąga  nam,  swem  szczęściem  i  trunkiem  opiły. 
Żelisławie ! . . .  zda  mi  się,  że  jęczenia  słyszę!... 
Wy  to  jesteście  przyszły  cli  prac  mych  towarzysze, 
Dziś  zahrani  w  niewolą  szlachetni  młodzieńce; 
Zacne  imię,  i  swoje  zagrzebiecie  wieńce. 
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6j^  wam  hardy  zwycięztwem  nieprzyjaciel  powie: 
„Wy,  do  kajdan  w  Przemydla;  a  wy,  w  Czemiechowie.*  ^) 
Mówią,  do  trzech  tysięcy,  że  samej  młodzieży 
Wziął  nam  zbójca,  i  z  niemi  tu  nad  Wisłą  leży. 
Król  tej  nocy  ma  wysłać  z  miasta  ochotnika 
Pod  wodzą  Skarbimira;  czyby  niewolnika 
Nie  odbił  co  Rusinom.  Jaż  tu  drzymać  będę? 
Albo  jako  niewieściuch  do  kądzieli  siędę? 

ŹEŁISŁAW. 

Mam  wiadomodć,  że  mego  wzięli  także  brata; 
I  choćby  go  nwieżli  gdzie  na  koniec  świata. 
Pójdę  go  wszędzie  szukać.  Ale  tobie  książę, 
Pewnie  król  i  Zbisława  tę  zbroję  rozwiąże. 
Oni  ci  z  garstką  ludu  nigdy  nie  pozwolą 
Narażać  na  przygodę  w  tobie  kraju  dolą. 
A  jeszcze  w  nocnej  porze,  jeszcze  na  tłum  taki! 

BOLESŁAW. 

Na  tłum  z  garstką;  ale  też  ja  idę  z  Polaki. 
Zbisława  chwały  szukać  nigdy  mi  nie  wzbroni, 
I  kto  nie  szedł  tą  drogą,  nie  przyszedł  aż  do  niej. 
Prócz  tego,  ci  książęta  razem  z  Połowcami, 
Są  jej  ojca,  jak  Polskie  nieprzyjaciołami. 
Na  króla  mam  Judytę;  ojciec  dla  niej  słaby> 
Co  tylko  zechce!  na  nim  wszystko  wymogłaby. 
Przed  tobą,  przyjacielu,  z  niczem  się  nie  chronię: 
Ona  mnie  kocha!. . .  Ja  się  jej  miłości  bronię. 
To  mię  ciągnie  prośbami,  to  zemstą  ustrasza, 
Codzień  się  na  mnie  gniewa^  i  codzień  przeprasza. 
Szanując  ojca  mego  święte  z  nią  przymierze,' 
Zbisława  mi  stateczną  będzie!. . .  Ja  tak  wierzę. 
Otóż,  jedno  z  królową  przez  moment  bawienie, 
Jeden  mój  uśmiech ,  jeano  jej  ręki  ściśnienie. 
Wszystko  na  niej  wymoże;  że  wesprze  mą  sprawę 
Przed  królem,  i  wraz  pójdziem  zarabiać  na  sławę. 

(Ściska  Żelisława), 


^)  Na  czele  ksi^ż^t  raskich  grasujących  natenczas  w  Polsce, 
był  Włodzimierz  Monomach  Ozerniechowski,  i  Wołodar  Prze- 
myski. 
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A  gdybym  nawet  chciał  być  (jak  lubię)    prawdziwym, 
I  nie  słodził  Judyty  uśmiecliem  Mszywjm, 
Sam  ojca  prosić  będę;  on  czuje,  co  traci. 
Ze  tyle  nieprzyjaciel  zabri^  naszych  braci!... 
Polacy!  Król  was  kocha!  Wy  mruczycie  w  ciszy; 
Ze  spokojny,  zbyt  dobry;  któż  dobrocią  grzeszy? 
Jego  serca,  jakim  jest  dla  was,  mogłem  dociec. 
Bo  mi  mawia:  „Ja  pierwej  ich,  potem  twój  ojciec."  ^) 
On  wie,  że  ze  mną  pewniej  uda  się  robota, 
I  do  sławy  dzisiejszej  nie  zamknie  mi  wrota. 

SCENA  n. 

WŁADYSŁAW,  BOLESŁAW,    8KARBIMIB,   ŻEŁISŁAW. 

WŁADYSŁAW. 

Czemu  to  Bolesławie  nie  nosząc  w  dzień  zbroi. 
Wziąłeś  ją,  gdy  noc  pada? 

BOLESŁAW. 

Nieprzyjaciel  stoi 
Prawie  pod  miastem,  bo  ztąd  ledwie  będzie  w  mili; 
Któżby  spał,  gdy  tak  w  mieście  wszyscy  się  strwożyli  ? 

WŁADYSŁAW. 

Mamy  wiadomość,  że  on  o  mieście  nie  myśli. 
Oni  tylko  tak  tłumnie  na  rabunek  wyszli; 
Ale  twierdzy  dobywać  takiej,  jak  Krakowa, 
Obóz  ich  machin  nie  ma,  a  przemysłu  głowa. 
Zewsząd  łodzie  ściągają,  bo  na  jutro  rano 
Przeprawiać  się  przez  Wisłę  wszystkim  rozkazano. 

BOLESŁAW. 

Ojcze!  kiedy  z  twej  woli  ochotnik  wychodzi, 
Ażeby 'mógł  co  odbić  zagamionej  młodzi; 
Pozwól,  żebym  z  drugiemi,  gdzie  mię  sława  wzywa, 
Do  dzisiejszego  razem  mógł  należeć  żniwa 
Jakże  mi  będzie  więzień  ten  obowiązany, 
Któremu  swoją  ręką  rozbiję  kajdany! 
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WŁADYSŁAW. 

Wyznam,  synu,  że  twojej  bojąc  się  żywości. 
Umyślnie  z  Skarbimirem  kleiłem  w  skrytośei 
Tę  wyprawę  dzisiejszą;  żebyć  z  garstką  małą 
Narażać  się,  a  jeszcze  w  nocy,  nie  zachciało. 
Na  pewniejsze  zwycięztwa  chowa  cię  ojczyzna, 
Na  którym  państwo  wsparte,  i  moja  siwizna. 

ŻEŁISŁAW. 

Kilka  tysięcy  naszych,  miłościwy  panie, 
PrzebraAszego,  w  tę  podróż  ochotnika  stanie; 
Nieba,  gdyby  przywalić  Bolesława  chciały, 
Na  oszczepach  wstrzymamy;  wyjdzie  książę  cały. 

WŁADYSŁAW. 

Mówi  się  Żelisławie,  a  nie  śpi  przygoda; 
Jeszcze  gdy  się  kto  na  nią  dobrowolnie  poda. 
Żyj  szczęśliwy,  ale  masz  kilku  twoich  braci. 
Matka  wasza,  jeżeli  jednego  utraci. 
Drudzy  ją  cieszyć  będą!...  Ten  Piastów  ostatek 
Chcesz  ażebym  narażał  na  losu  niestatek?   *) 

BOLESŁAW. 

Królu!  nienazywam  to  niebezpiecznym  bojem, 
Nieprzyjaciel  już  zbity  snem,  trudem,  napojem; 
My  ich  tylko  bić  będziem,  nie  wojować  z  niemi. 

SKARBIMIR. 

z  pięcia  to  książętami  sprawa  potężnemi. 

Włodzimierz  Czerniechowski ,  Wołodar  Przemyski,  *) 

Jarosław  Jaropełka,  ślepy  na  pociski , 

Dawid  Pereasławski ,  z  swym  bratem  Olegiem, 

W  osobach  swych  nad  Wisłą  stanęli  noclegiem, 

Chociaż  straszni  byliby  w  tej  potędze  sami, 

Mają  jeszcze  Mikroda  z  jego  Połowcami.  *) 

V/  sile,  w  odwadze,  nikt  ci  nie  wyrówna  panie! 

Ale  też  Mikrod  jeden  za  obóz  im  stanie! 

Taką  zaś  liczbę  człeka  wojskowego  mają. 

Że  na  jednego  z  naszych  trzydziestu  czekają! 
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BOLESŁAW  (Żywiej). 

Przestań  już  Skarbimirze  wynosić  ich  sSy; 
Róbmy  tak  raczej^  dziady  jak  nasze  robiły. 

0  liczbę  nieprzyjaciół  nigdy  nie  pytali, 

1  dopiero  po  bitwie  trupy  rachowali. 

Panie!  nie  wartbym  nigdy  mieć  ciebie  za  ojca, 

Grdybym  się  raz  zląkł  w  życiu  ruskiego  mołojea; 

Oni  w  tłumy  ufają,  ja  w  mojej  szablicy, 

Którą  ponowię  jeszcze  znak  na  ich  stolicy;  ^) 

Co  im  z  łaski  zostawił  dziad  Chrobry,  stryj  Śmiały, 

W  to  się  dzisiaj  uzbroił  Rusin  spanoszały, 

I  podnosi  swą  rękę  na  starego  pana. 

Przed  którym  świeżo  w  Łucku  padał  na  kolana.  ^) 

Tjrlko  mu  krócej  trochę  przyciągniemy  lecy. 

Poda  nam  z  biczem  Polskim  oswojone  plecy. 

WŁADYSŁAW. 

Synu!  nieprzyjaciół  twych,  choćby  było  liche, 
Pogardzać  nie  należy.    Bóg  poniża  pychę. 
Wyjdź  trochę,  aż  opłoniesz. 

SCENA  m. 

WŁADYSŁAW,  SKARBIMIB. 
SKARBIMIB. 

Na  dziesięć  tysięcy 
Żołnierza  mamy  w  mieście.  Wszyscy  najgoręcej 
Żądaliby  iść  na  ten  podjazd  przeciw  Rusi, 
Ale  przy  tobie  panie,  część  zostać  się  musi. 
Nawet,  zdałoby  mi  się,  zostawić  połowę. 
Żeby  nie  ogołacać  z  ludzi  państwa  głowę. 
Bo  jeśliby  fortuna  z  zbójcami  trzymała, 
I  my  tam  dzisiaj  legli ;  ta  potęga  cida 
Ośmielona  zwycięztwem  Ej*aków  obledz  może. 

WŁADYSŁAW. 

Dobra  rada.   Od  przygód  obraniaj  nas  Boże ! 
Nawet  gdyby  posiłku  brakować  nam  mii^o^ 
W  takiej  bliskości,  ztądby  łatwo  się  posłało. 


576 

SKARBTMTB, 

Półki  te  ze  nmą  pójdą:  Jasy.  Żelieława , 
Sieciecha  9  Borzywoja^  Zemy,  Świetosława; 
Będzie  i  z  ladżmi  swemi  Zbilnd  z  Odolonem.  ^ 

WŁADYSŁAW. 

Jak  mam  z  szpiegów,  ponieważ  Rnś  swoim  zngonem 
Nie  zagarnęła  lasn,  przy  którym  nocują; 
Wy  się  weń  wluraść  możecie.  Tam  gdzie  oboBigą 
Połowey,  clirońcie  mi  się  nąjpierwej  nacierać^ 
Mikrod  baczny,  zwyciężać  nmie,  i  umierać. 
Wstrzymałby  was  na  sobie;  tymczasem  Ruś  cala 
I^z}jdćby  mogła  do  ładu,  i  was  pokonała. 
Ale  napaść  z  tej  strony,  gdzie  lu^ie  książęcy, 
Napaść  z  okrzykiem  i  jak  można  najgoręcej. 
Tak  nie  mogąc  przez  Wisłę  uciec  ruska  rzesza, 
Zwali  się  na  Mikroda,  i  obóz  mu  zmieszał 
Skarbimirze!  jeśli  Bóg  poszczęścić  wam  zechcey 
Nie  chcę  ja  nigdy  mordu  ostatniego,  nie  clicę. 
Nie  mażąc  się  krwią  w  drogę,  radbym  świat  poizucfl; 
Juzem  się  dosyć  z  Bogiem  i  ludźmi  nakłócił. 
Więźniów  uwolnić,  cała  jest  wasza  robota; 
Oddajcie  mi  me  dzieci,  proszę  was  sierotsL 
Idź  Skarbimirze,  ludzie  niech  będą  gotowi. 

SCENA    IV. 

WŁADYSŁAW  BOm ,  połem  WSZSBOB. 

Pewnie  jeszcze  Bolesław  swoje  prośby  wznowi!.. 
Żal  mi  go  ztąd  wypuszczać,  żal  tu  go  zostawić; 
Młody,  śmiały,  ma  siłę,  i  chciałby  się  widawió... 
Ale  niech  prosty  żołnierz  ślepo  w  ogień  leci. 
Ochraniać  się  powinny  króle,  i  ich  dzieci . . . 
Lubię  mój  piękny  naród,  i  przezto  że  lubień 
Bolesława  mu  chowam,  mamie  go  niezgnbię. 
Gdybym  miał  więcej  synów,  gdybym  nie  był  stary, 
Któżby  tej  dla  ojczyzny,  żalowi^  ofiary?... 

(Wazebor  wchodzi). 
Wszeborze!  niewidziałeś  kędy  Bolesława? 
Smutny  jest;  dzisiejsza  mu  wzbroniona  wyprawa. 


\ 


\ 

\ 


[iewiem  pamfy  gdzie  Jksiąjle;  wiem  o  moimTąynii, 
lem  ledwie  go  wydobył  z  pioniiędzy ;i tyoh  gminu, 
Którzy  ze  SkarbimireDi  obcą  iić  na  BuBioy. 

'  (  ,  *.  •  •  *       • 

Naród  polski  wfijemie  zawsee  Inińł  czyny, 
choć  klęski  i  nueiiimy^  nigdy  do  iistaika^ 
Bodzie  nam  nie  prśestiila  boha^ów.inatka.* 
KreW;  którą  człowiek  mężny  leje^  nieba  koi. 
Eilkmiastn  ich  padnie,  a  kraj  c^y  stoi. 

WSZBBOIU  » 

Kraj  stoi,  choeiai:  ten  jest  udział  mej  ojcs^zny, 
Że  ledwie  kiedy^  doszedł  mąż  dzielny  siwisaiy. 
Ja  nie  wiem,  jak  dotyebczas  zostałem  się  całym. 
Z  twym  jeszcze  ojcem,  panie  i  z  twym  bratem  Śmij 
W  stu  przygodach,  tylu  ran  skaleczotfe  cifiło, 
Skleiło  się,  i- duszy  wypuścić  nie  chcitfo. 

SCENA   V. 

WŁADYSŁAW,   JUDTT4,   ZB1SŁA1I;A,WS5SEĘ0B,  TĘOFI 

jm>YTA. 

Królu!  kiedy  nasz  żołnierz  za  pewnem  zwycięztw 
Wsiada  na  koń  nagrzany  i  sławą  i  inęztwem; 
Czemużby  twój  syn  tylko  gnuAnie  w  domu  leżid. 
Jakby  do  tych  zaszczytów  jeden  nie  należał? 
Padnie  Ruś,  ^y  świat  przed  nim  drżeć  zaczyna  s 
Szanując  w  nim  krew  wasze,  i  Eyxy  prababy  •). 

WŁADYSŁAW. 

Gdy  los  zechce,  widoczne  walą  się  nadzieje! 
Cóż  dopiero  wśród  nocy?...  Pn  bardziej  ślepnieje 
Ani  się  przed  pociskiem  rzuconem  kto  schroni  ^^ 
Ani  śmiało  uderzy  gdy  swój  swego  goni. 
Jeszcze  nie  przychodzimy  do  zguby  w  te^  chwili,. 
Żebyśmy  w  Bolesławie  resztę  sił  ważyli. 

Bib.  poltka.  Dzieła  Franciuka  Karpińskiego.  37 
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JUDYTA. 

Gdyl^  niebeapioczeMiro  jakie  można  wnosić, 
Ambjm  Amialli,  pMne,  »  syaem  twjm  prosić 
Ale  Kasin  me  męzki,  apfiły,  zaspMqr^ 
Ody  tak  łatwp  być  może  przez  nas  pokonany, 
Nie  zagradzaj  synowi  tej  sławy.  Prócz  tego, 
Nie  widziałam  go  nigdy  tyle  dotkniętego, 
Jak  po  twoim  zakazie.  Więcej  ta  ziiMBzanie 
Szkodzić  mu  pewnie  może,  nii  Bnaini. 

WSZEBOB. 

Panie! 
Ja  sam  na  Bolesława  schyliłbym  się  stronę , 
Byle  to  tylko  gromić  Ruń  niedojeżdżonę ; 
Cfaoć  i  ci,  god  wielkiego  Włodzimierza  rządem^ 
Stanęli  nam  nad  San^,  i  nad  Bngu^dem.  *) 
Ale}  to  o  Mikroda  chodzi  z  Połowcami; 
Ten  okrutny  zwycięzca  świeżo  nad  Węgrami, 
Gdzie  w  małej  garstce  swoich,  męztwem  oiee^chanem, 
Siły  państwa  obalił  z  pysznym  Eolomanem, 
Ten  zwierz  srogi,  na  same  straszny  oszczepniki! 

JUDYTA. 

Bolesław  dzieckiem,  bijał  niedźwiedzie  i  dziki. 
A  do  tego  zna  wojnę.   W  dziesiątym  swrai  roku 
Wziął  Międzyrzecz  i  nie  dal  Pomorcom  Santoka. 
Będzie  wiedział  gdzie  natrzeć,  a  gdzie  się  nchronić. 

Wł.ADYSŁAW. 

Zbisławo!  takźeś  przyszła,  ażeby  nie  bronić 
Wyprawy  Bolesława? 

ZBISŁAWA. 

W  tym,  w  którymem  stanie, 
W  żadne  rządy  wdawać  się  nie  powinnam  panie. 
Przyszłam  tu  iść  z  królową  razem  zawołana; 
W  tem  państwie,  jestem  w  gminie  luda  zamieszana, 
Którzy  na  twoje  wolą  powinni  być  ślepi; 
Bo  co  tylko  rozkażesz,  to  będzie  najlepiej. 
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Boleriawowi  chwały  czyżby  mogła  brosić? 

SCENA  VI. 
Oli  sami  i  BOLESŁAW. 

WSZEBOB. 

Otoi  i  kiiąte! 

BOLESŁAW. 

Królu! 

WŁADYSŁAW. 

Synu!  ty  chcesz  gonić 
Hoże  za  twoją  zgubą ! . . .  Jakże  wiele  było, 
€o  mi  cię  od  dzieciństwa  najmilszym  zrobiło! 
Na  tożeś  tyle  trudów  koło  mnie  używał, 
MyśU  moje  uprzedzał,  albo  je  zgadywd:, 
Ażebyś  mi  to  serce  ztąd  pociechy  syte, 
Dziś  rozdzierał,  i  psuł  twą  piękną  pracę?  Skryte 
Jakoweś  mię  przeczucie  trwoży. 

BOLESŁAW. 

Jeśli  z  góry 
Dziś  mi  zgon  przeznaczony,  te  mię  pewnie  mury, 
Ani  ogromne  warty  śmierci  nie  obronią! 
Takbym  zginął  przynajmniej ,  jak  mąż ,  w  ręku  z  bronią. 
Frawda,  że  chcę  wyprawy;  ale  moje  chcenie, 
Ma  za  cel,  ojcu,  sławie,  krajowi  służenie. 
Znam  wojnę^  już  coś  zjadłem  z  żołnierzami  chleba. 
I  wiem,  gdzie  natrze<i,  a  gdzie  uchylić  się  trzeba. 

WŁADYSŁAW. 

Wtenczas,  nad  nieprzyjaciół,  byliśmy  liczniejsi, 
Dziś,  na  ruskie  zastępy,  my  daleko  nmiejsi. 
Kajbardzią)  w  noc,  ślepo  cię  narażać  czyż  mogę? 

BOLESŁAW. 

Ten  miecz:  j«k  nim  zabłysnę ,  znajdzie  sobie  drogę. 
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SCENA  TH. 
Ci&  sami  i  ŻEŁISŁAW. 

WŁADT8ŁAW. 

Co  niesiesz  Żelisławie? 

ŻELISŁAW. 

Skarbimir  ci  panie, 
Znać  daje,  że  jnź  żołnierz  wyciągnąć  jest  w  sttuiie. 
Wkrótce  głos  da  się  słyszeć  na  koń  do  wsiadania , 
Dragi  do  rot  podzii^n,  trzeci  do  mszania. 
Groźnym,  królu,  zakazem  wstrzymywać  mnsiano, 
Tak  się  na  tę  wyprawę  z  Skarbimirem  pchano, 
Wiele  wolnej  młodzieży,  nie  pod  rozkazami^ 
Już  na  koniacłi  za  miastem ,  chce  się  łączyć  z  nami. 
Jaxa  stary  młodego  syna  ma  przy  boku, 
Mówi,  że  też  w  piętnastym  poznał  bitwę  roku. 
(Marsz  grają  za  teatrem,  Bolesław  przed  ojcem 

klęka  na  kolana.) 

BOLESŁAW. 

A  jażto  tylko  jeden  zostanę  się  w  domu, 
Etórybym  nie  powinien  ustąpić  nikomu? 
Gdzie  o  dobro  narodu,  i  o  sławę  chodzi! 
Ojcze!  to  święte  imię  jeszcze  mój  los  słodzi. 
Niechbym  się  nie  zostawał  wśród  miasta  nieczynnym. 

WŁADYSŁAW. 

Wstań,  synu!  czego  klęczysz?' jak  gdybyś  był  winflymt 

BOŁ£S£AW. 

Tak  jest,  masz  pra^  twych  nocach  głewę  ołminioną; 
Że  o  to  śmiem  cię  prosić^  co  mi  już  wzbroniono. 

(Wstaje). 

JUDYTA. 

Królu!  daj  się  ubłagać,  wszakże  syn  cię  proisi.  ^ 

BOLESŁAW. 

w  oczach  moich  kto  inszy  nieprz^acioł  mosi, 
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Jak  ostatai  nikczemnik  jm  aią  W  pierza  walam. 
Takąż  o  mnie  na^ziąjg  mis^  Nairód? 


WhADYBŁAW. 

Po«waiIam« 
(Bolesław  całuje  rgkf  ojca:  wychodz^f  wszyscy,  Bolesław 

zoi^zymuje  Zbisławę:) 

SCENA  vin. 

BOŁBSŁĄWj    ZBISŁAWAy    TEOFILA, 
r     C 

BOLESŁAW. 

Pani;  ta  czasu  nagłość^  przyczyną  spóźnienia. 

Że  dotąd  nie  zyskałem  twego  pozwolenia; 

O  które  kiedy  proszę^  pragrłąezam  to  jeszcze 

Gdy  się  szczęńliwie  w  liczbie  twych  ryocffzów  mieszezę^ 

Pozwól,  nie^b  pod  twą  barwą  sUniejsza  ma  ręka,.  ^^) 

Twoick  i  n^szycb  razem  nieprzyjaciół  jotękju 

ZBISŁĄWA. 

Książe!  kiedy. królewskie  już.  masz  zezwołenie, 
Nacóż  mię  o  to  ^oaisz?  czego  nie  odmienię? 
Do  sławy,  nigdyć  drogi  nie  mogę  zagrodzić, 
Tylkobym  chciała  z  dni  twych  pewnością  ją  zgodzić. 

BOLESŁAW.        . 

Jeżeli  jiycie  mogę  twej  opieki  -warte^ 
Jakże  mi  go  szanować  należy! 

ZBISŁAWA.  , 

W  Otwarte 
Na  l^iąc  śmierci  wrota  przeeięż  ohoesz  iść  śmiało; 
Gdyby  ptagnoiaipnniej  słońoe  dzi^a  <  twe  widziało; 
Ale  w  nocy  z  nikezemnym  poouęszauy  gminem,    ' 
Padniesz  może  żadnym  się  nie  wsławiwszy  czynem. 

Czyż  to  k&idf^  n^  w^gue  ig^eie  swe  ntmea? 
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ZBI8ŁAWA. 

Cąylii  kaidy,  co  poszedł  na  wojnę ,  powraca? 

BOLESŁAW. 

Cóż  tedy  już  zrobiwszy  tyle,  zrobić  mogę? 

Oto  idż,  masz  mą  barwę.     (Odrywa  swoję  wałfgęy  i 

daje  Bolesławowi.) 

BOLESŁAW. 

Także  to  mię  w  4^o£d 
Smutnego  chcesz  wyprawić?  Cóż  ta  żywość  znaczy? 
Zbisławo!  Juzem  zbity! 

ZBISŁAWA. 

Tłumacz  to  inaczej. 
Nigdjrbyś  nie  miał  tego  u  mnie  poważenia, 
Śtóre  dę,  może>  na  me  nieszczęście  ocenia. 
Ale,  jak  mam  dwie  siły  sprzeczne  zgodzić  w  sobie? 
Miłość,  i  sława  twoja,  walczą  we  mnie  obie... 
Tak  bliskiem  spokrewnieniem  z  tobą  ośmielona^    ^^) 
Bazem  z  tobą  lat  kilka;  tobie  naznaczona; 
Dzisiaj!..  Cóż  mam  powiedzieć  więcej?.. 

BOLESŁAW. 

Ja  za  ciebie^ 
Ja  Zbisławo  dokończę.  Jeśli  mi  Bóg  w  niebie, 
Jak  się  mogę  spodziewać,  przeznaczył  zwycięztwo, 
Na  zdradliwe  książęta  krzepiąc  moje  męztwo: 
Zaraz ^  co  nam  zwyczajna  przystojność  poradzi. 
Do  ojca  cię  uczciwy  poczet  odprowadzi; 
Potem  szumne  poselstwo  pójdzie  do  Kijowa, 
Gdzie  najpierwszej  młodzieży  stary  Wszebor  głowa, 
Z  dary  dla  Świętopełka,  do  ciebie  z  pierścieniem, 
Wszebor  ojca  mojego;  ci  mojem  imieniem. 

ZBISŁAWA. 

Błędne  nasze  nadzieje,  jak  często  mylicie!.. 
Wkrótce  mi  otńeciyesz  oddać  twoje  życie, 


563 

A  dziś  go  na  szaóe  stawiasz ! . . .  Czyi  ty  w  środka  boju 
Wsjponmiazy  w  jakim  został  się  ojciec  niepokoju? 
W  jakiej  trwodze  Zbisława  ?. . .  Mając  nas  na  względzie. 
Czyż  się  uchronisz  tam  gdzie  najgoręcej  będzie^ 
Do  jakią|żbyś  wdzięczności  drogę'  nam  uścielił , 
Cząsik^  sławie  ujmując,  żebyś  nas  podzielił?... 

BOLESŁAW. 

Takież  to  budzą  czucie  losy  moje  w  tobie? 
Jedno  ci  zawsze  mówię,  może  przykrzy sz  sobie. 

BOLESŁAW. 

•Twemu  #ercu  do  zgonu  się  nie  wypłacimy! 

*  '  (całuje  rfkę  i  łrzgma,) 

ZBISŁAWA. 

Jloźe  jlpż  to  ostatni  raz  z  sobą  bawimy.  (Łzy  ocieru). 

BOLESŁAW. 

Pani!  cóż  widzę!  czemut  twoje  duszę  giętką 
Próżna  trwoga  nachyla?  (grają  marsz  za  teatrem  \ 

ZBISŁAWA. 

O  jakże  to  prędko! 
(Wyrywa  się  i  uciejca). 

BOLESŁAW. 

Zbiidawo!. . .  Już  zniknęła!. . .  o  seree  niewinne! 
Ona  mi  przypomniała  łzy  jeszcze  dziecinne ! 

(Łzy  ociera), 

(Kładąc  szyszak  na  głowf.) 

Sławo!  któraś  mną  dotąd  udzielnie  rządziła, 
Łza  Zbisławy  o  mało  cię  nie  przeważyła. 
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SCENA.BL.         -    ,.    ,  . 

WŁADYSŁAW,  BOtJ^Z\\r,  SKAB^IMIR,' 

Synu  mój!  czas  mdchodri  ruszania  się^w  drogs; 
Jaxa  stary  z  swym  idzie,  ja  z  tobą  nie  mogę, 
Żebym,  gdy  się  zaślepisz  sławy  twym  żywiołem, 
I  liamował  zapędy^  i  btonił  cię  społem. 
Ale  na  mojem  miejscu  Skarbimira  kładę :« 
On  ma  już  doświadczenie,  będzie  miał  i  radę. 
Od  jego  boku  nigdzie,  maaz  nie  odstępować^ 
Gdzie  bitni^szy  ochotnik  będzie  was  pilnować. 
Wspomnij  sobie  przysięgi;  coś  mi  ol)iecował, 
Kiedym  cię  na  rycerza  mojego  pasował ;  **) 
Masz  iść  ślepo  tym,  którym  rozkażę  ci  torem; 
Temi  cię  przysięgami  wll|żę,  i  hono^m. 

BOLESŁAW. 

Królu!  syn  twój,  i  rycerz!  nig^  się  niezmaże, 
Łamiąc  to,  co  mu  je^0  pbowiązek  l^że; 
I  lę  pod  Skarbimira  rząd,  co  mu  go  dałeś, 
Bo  i  umie  być  wodzem,  i  tak  ojcze  chciałeś. 

'•  skaikbisAb.    *  " 

Panie!  tot)ą  zarządzać,  nigdy  się  nie  sadzę; 

Ty  próśb  moich  wysłuchasz ,  a  n^aaz  w  krwi  twej  władzę. 

I  gdy  Ruś  tem  szczęśliwem  ponękasz  żelazem, 

Ja  też  chlubić  się  będę,  żem  był  z  tobą  razem. 

WŁADYSŁAW. 

(trzymając  za  rckojtś€  szabli  Bolesława,) 

Gkly  syna  tego  miecza  dobędziesz  w  potrzebie^  * 
Niechaj  się  nieprzyjaciel  płaszczy  koło  ciebie. 
Niech  się  trwoży,  niewinnie  kłócący  nas  zdrajca, 
I  przed  karą  ucieka,  jako  winowajca. 
Jeśliby  zaś  z  tych  zbójców  przyszło  tam  któremu, 
Ośmieliwszy  się  życiu  pogrozić  twojemu. 
Niech  ten  mieeż  niebespieczne  zamad^y  odbije, 
I  pewnem  cięciem,  winną  upokorzy  szyję. 


• 
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Łi^a  w^l  w  oe^iMoh  twoich  ten  Jsa«k  ati^ 
Ja  go,  dk  twej-  miWoii  na  ofiarę  daję. 
Csyż  fidę  mogę  wypłacić  więcej  narodowi? 
Boże!  wróć  mi  go  pnwię  >  jak  Abrahamowi 

(Grają  nuntw  za  tecOrmn,  noyAodzą  tnssggojf.) 


AKT  n. 

DtkontojŁ:   Pokoje  iorólowei. 
SCENA  I. 

JUDYTA,  PBAX£DA. 
JUDYTA. 

Zginąć  mnsisz  nie  wdzięczny! .  .już  zgon  jego  widzę  I. . 
Nieznam  środka  Praksedo;  kocnam,  nienawidzę. 
Nieznam,  co  to  litością  serce  me  osłabić, 
<3dyby  mógł  wstać  zabity,  powtóre  go  zabić. 
Okrntny  Bolesławie!  dziś  będzie  zemszczona 
Judyta,  i  z  nią  razem  miłość  pogardzona. 
Prócz  tego,  już  mi  młodzik  do  rządu  się  wdziera. 
Czyni,  cobym  nie  chciała;  com  dała  odbiera! 
Toby  mię  w  śmierci  jego  cieszyło  godzinie. 
Gdyby  jeszcze  mógł  wiedzieć,  że  z  mej  ręki  ginie. 

Cz}1iż  już  taka  pewność  w  Hikrodzie  i  Rusi , 
Źe  koniecznie  Bolesław  od  nich  zginąć  musi? 

JUDYTA. 

<        <  ■ 

Na  cóż  cudzgrcb?  kiedy  mam  swojego  golojwym? 
Wolałam,  żeby  pewniej  padł  nożem  domowym. 
I  gdy  mę  ta  nać  Pmatów  ostatnia  przeatrzy^. 
Tym  sposobem  do  tronu*  me  córki  przybliżę.  ^^) 
Niewdsaęcen&L . .  gdy  mię  świeża  prosił  oposaczony^ 
Żeby  od  tej.. wy  prawy  nie  był  oddidony; 
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W  tenczas  przynajmniej  dla  mnie  mó^by  być  odolirany. 

Bękoma,  sercem;  okiem ^  stał  posąg  kamienny. 

Dogodziłam  żądaniom,  poszedł  na  wyprawę , 

Jeszcze  z  sobą  do  króla  wezwałam  Zbisławę^ 

By  ta  jego  kochanka,  ta  nad  insze  miła, 

Wraz  ze  mną  się  do  zguby  jego  przyczyniła. 

Bo  jnż  wtenczas  tym  za  nim  uczynionym  krokiem, 

Zdrajca,  serca  mojego  miał  ginąć  wyrokiem. 

I  ledwie  mu  ta  podróż  była  pozwolona, 

Wnet  przyzwałam  Zbiluda,  Zemy,  Odolona^ 

Tych,  Śmiałego  wspólników,  co  biskupa  siekli; 

Wszyscy  mi  jednostajnie  usłużyć  przyrzekli, 

^e  gdy  noc  w  mieszaninie  rękę  ich  ośmieli. 

Zęby  troistym  nożem  Bolesława  rznęli. 

Moje  się  panowanie,  lub  mych  córek  zacznie. 

Pierwszemi  dostojeństwy  nagrodzę  im  znacznie- 

Prócz  tego  dzisiejszemu  niechętni  rządowi. 

Że  służyli  Śmiałemu  i  Mieczysławowi, 

Ten  im  przytraf  dogodny. 

(Za  przyjściem  króla,  Praxeda  wychodzi.) 

SCENA  n. 

WŁADYSŁAW   JUDYTA. 
WŁADYSŁAW. 

Nasze  zamieszania 
Dotychczas  cię  Judyto  wstrzymały  od  spania. 
Choćbyś  bezpiecznie  mogła  na  wszystkie  hałasy, 
Wtenczas,  gdy  ja  przy  tobie  cziyę,  mieć  swe  wczasy^ 

JUDYTA. 

To,  co  naród  obchodzi,  co  ciebie  i  co  mnie. 
Noc,  którą  pewnie  będą  wspominać  potomnie. 
Która  Bolesławowi  da  zwycięski  wieniec, 
Co  nań  włoży  nasz  wolny  od  kajdan  młodiieniec. 
Noc  tę,  chwały  narodu,  jakżebym  przespała. 
Żebym  między  pierwszemi  naszych  nie  witała? 
Którzy,  może  niebawem  z  okrzyki  powróeą. 
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WŁADYSŁAW. 

Ja  mam  nadstieję,  że  Baś  sachwi^  ukróoą; 

Ale  się  lękam  nieco  Mikrodowej  siły. 

Kasz  Boleriaw  nie  idzie^  gdzie  ma  schód  pochyły, 

Ale  pnie  się  do  góry,  choćby  i  szkodo  wał , 

Sznkać  t>ędzie  Mikroda,  by  się  z  nim  skosztował. 

Mówią  o  wielkiej  sile  tego  poganina , 

Że  przy  Sanie  zbrojnego  w  pół  przeciął  Węgrzyna. 

JUDYTA. 

Czyż  twój  syn  w  tej  wyprawie  będzie  za  harcerza? 
^szałąm,  żeń  go  związał  przysięgą  rycerza, 
Żeby  od  Skarbimira  nie  odstąpił  krokn; 
Bitniejszego  żołnierza  mieć  będą  przy  boku. 
A  gdzie  się  Bu6  przeciw  wam  niedołężna  sili. 
Zawsze  na  waszą  stronę  fortuna  się  ehyli. 
Choćby  też  przyszło  do  rąk  z  tern  dziwem  zaja^m» 
Czyż  M^od  tylko  młotem ,  a  wszyscy  kowadłem? 

WŁADTSŁAW. 

Gdyby  Bóg  błogosławił  tym  dni  mych  ostatkom. 
Żebym  mógł  powyi^acać  dlngi  Polskim  matkom; 
Et^e  na  mnie  o  synów  zabranych  wołają ! . . 
Niech  insi  więcej  szczęścia^  więcej  lat  żądają, 
Ja  smncić  się  nie  będę  mym  do  grobu  wchodem  i 
Byłem  z  nszczędliwionym  żegnał  się  narodem. 

JUDYTA. 

Naród  ł)ędzie  szezęńliwym  i  ty  patrząc  na  to, 
Cieszyć  się  wiekiem  będziesz,  prac  twoich  zapłatą. 

WŁADYSŁAW. 

Po  dzisiejszej  wyprawie,  gdy  Bolesław  wróci, 
Oddam  mu  rządy  państwa,  niech  się  jnż  on  kłóci. 
Kto  się  ła'ajem  zatmdnia,  ten  jest  królem  prawym; 
Będę  tylko  n  syna,  na  chlebie  łaskawym. 
Pewien  wszelako  względów  (za  tmdy,  com  nżył), 
Od  moj^o  narodn;  bom  poczciwie  słnżył. 
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WŁASfrSŁAM,  JDOTTA,  W8ZEB0B. 

O  pół  mili  od  miasta,  trzech  nasi  złapali, 
Którzy  się  od  oboza  ksiąiąt  zabłąkali, 
Ci  pewną  sprawę  dają:  jakoby  ieh  pany, 
Dzisiaj  poniechęeić  się  mieli  z  Połowczany, 

0  nierówny  zdobyczy  udział  każdej  stronie; 
Mih*od  chciałby  zabierać  i  sprzęty  i  konie, 
A  Rńlsinom  zostawia  niewoMka  z  bydłem* 
Mówią;  że  prawem  rządzi  obozowem  skrzydłem 
Oleg,  Wołodar  lewem ,  z  swemi  Przemyślany, 
Mil^od  w  odwodzie,  w  środka  Jarosław  jpijany. 
Tamże  Włodzimierz  strzeże  łapów  z  niewoiniiuem , 
Otoczony  najpierwszym  wojska  najezdnikiem , 

1  Boskiemi  Bojary.    A  bydło  i  konie, 
Mają  zacząć  przeprawiać  o  porannej  łonie. 
Mówią:  że  ich  się  więcej  zbłąkało  ka  miasta, 
Ale  idąc  nasz  podjazd,  zabrał  kilkanastu. 
Przydają,  że  umyślnie  podeszli  tak  blisko. 
Żeby  sobie  czynili  z  nas  arągO¥rł8ko.      ' . 
Nigdy  nie  myśląc,  aby  naszych  ganstka  mała, 
Przeciw  tak  licznym  wojskom ,  ośmielić  się  miała. 
Podjazdowi  pomyślność  wszystko  wróży  panie; 
Lud  serdeczny,  wódz  dzielny^  Ruskie  zaniknie. 
Jeszcze  gdyby  umyślnie,  niebo  nam  się  zgina: 
Wiatr  od  ruskich  obozów  silny  wiać  zaczyna; 

Że  nasi  biegnąc  sporo,  w  pośród  iioenej^  cisqr, 
Wkradną  się  w  las^  i  pewnie  nikt  ich  nie  usfyszy* 
Będziem  królu  słyszeli,  tenże  wiatr  przyniesie 
Wrzawy:  skoro  Bolesław  szablicę  podniesie. 

WŁADYSŁAW. 

*  V  '  I 

Kiechie  tych  trzeeh  złapaiiych^  nie  straazą,  me  biją^ 

Gzemużby  odpowiadiać  midi  za  złość  czyją? 

Ich  pany.  wiarołomne,  ich  pany  winnemi; 

Ale  pójdźmy,  cłiciałbym  się  sam  rozmówić  z  niemi. 
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SCENA  IV. 

•  ••  ■     -1     ■     • 

JtTOYTA  sama, 

Mnież  to  kie^  ma  spotkać  obelga  tok  <Mtra? 
Ja,  potężnych  cesarzdw  .WBAkl^  córką,  siostra ,  ^^) 
D  jednego  młodzika^  na  łaskawym  oUebiel. ..  /v 

Niech  tam  pnin  opleśniały,  kto  chce  depcze  ciebie; 
Ja  się  prędzej  dam  złaniać,  niż  schylić  pokorą ! . . . 
Ale  tema  przyeiztemi  pauA,  może  pai!% 
Jnż  w  tym  czasie  wnętreno&ći  L . .  ktoi  ma  roskosz  siroj^ 
Nie  znam  więkssej.ijak  gdy  mą  zemstę  zaspokoił ••  • 

'.    •     .  .1 

SCENA  V.  ..'■'; 

JUDYTA,    PtUX1SDA.  ^ 

JODYTA. 

Praxedo!  jnżeśmy  tn  żebrać  przeznaczeni  I 

Przed  Bolesławem  z  tobą  stać  będziemy  w  sieni, 

Prosząc  cUeba  kawidka.    Władysław  dał  słowo: 

Że,  byle  się  z  wyprawy  syn  powrócił  zdrowo. 

Zaraz  mn  rząd  zupełny  oddaje  krajowy. 

Ale  przetnie  ten  wątek  nóż  Odolonowy. 

Albo  może  Połowcy  zrąbią  go  na  sztaki. 

Które  głodne  rozniosą  po  powietrzu  kmki, 

Że  nie  będzie  co  pogrześć;  niżby  miał  mną  rządzić. 

Pozwól  pani!  nie  miożna  Władysława  sądzić^ 
Żeby  misd  tyle  swemu  pozwalać  synowi, 
Aby,  co  przyzwoite  twojemu  stanowi,, 
I  wysokim  zaszczytom,  miał  kiedy  iiwłóczyć: 

JUDYTA. 

Więc  mię  nie  znasz  Praiedo.  Trzeba  cię  nanczyć. 
To  serce,  siebite  tylko  słucha,  każe  sobie; 
Być  wśród  równych,  dosyć  mi  będzie  czasu  w  grobie* 
Teraz,  co  tylko  wyższe  o  włos  nad  mą  kosę, 
Albo  mię  zetrzeć  musi,  albo  ja  się  wzniosę. 
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PRAXEDA. 


Ale  ozy  tylko  można  wierzyć  Zbiludowi, 

I  dwom  jego  sprzysięgły m  ?  czy  pewnie  odpowi 

Żądaniom  twoim  pani?  Hoże  się  rozradzą^ 

Może  i  skrytą  twoje  namowę  wydadzą. 

W  jakążby  zawieracbę  to  cię  nie  wpędziło !... 

JUDYTA.' 

Takie  powątpiewanie^  zkąd  ci  się  zaśniło? 
WieUti  powab,  majątek^  urząd,  łaska  stria^ 
U  pMi^  na  którąby  spadła  władza  cała: 
Te  mieli  obietnice^  i  mogli  im  wierzyć. 
Dotąd  niebity^  ko^om  niechciała  uderzyć. 
A  gdyby  mię  zdradzili ! . . .  wiedzą  co  ich  czeka. 
Nie  znajdą^  coby  mi  się  sprzeciwił,  człowieka ^ 
Żeby  nie  zginął^  albo  nie  ucierpiał  nędze. 
Ta  ręka  śmierć  zadaje^  lub  rzuca  pieniądze. 

PBAXEDA. 

Insze  to  były  czasy!  Bolesław  był  mały! 
Dziń  na  niego  się  wszystkich  oczy  pozwracały. 
Kochają  go  powszechnie^  wkrótce  będzie  władać; 
Żeby  teU;  który  mu  miał^  śmiertelny  raz  zadać^ 
Nie  był  przeciwko  tobie  królowo  za  świadka. 
Ja  myślę  ^  że  ostrożność  bezpieczeństwa  matka. 

JUDYTA. 

Chociaż  nigdy  błędu  się  spodziewać  nie  mogę^ 
Zażywszy  na  to  ludzi,  którzy  znają  drogę; 
Ale  i  niespodzianą  chcąc  umknąć  zawadę, 
Żeby  się  czem  nie  zwikłać,  mam  i  na  to  radę. 
Wpadnę  nagle^  i  prosto  opowiem  królowi: 
Że  sprzysięgli  się  życie  wziąć  Bolesławowi: 
Zbilud,  Zema^  Odolon;  że  w  tej  mieszaninie; 
Jeżeli  go  nie  poślą  ratować,  zaginie. 
Wypada,  że  wnet  poczet  wyleci  za  niemi; 
Ażeby  albo  żywcem  mogli  być  wziętemi. 
Jeśli  nie,  tedy  żeby  tam  ich  rozsiekano. 
Moja  rzecz,  by  w  tę  drogę  Przecława  wysłano. 
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Przedawa^  który  dk  mii!e  to  uczyni  snadnie: 
Jema  zalecę,  skoro  na  miejsce  przypadnie^ 
Choćby  mógł  żywcem  zabrać  żeby  śmierć  podjęli^ 
Pod  pozorem,  że  niby  bronić  mu  się  chcieli. 
Zgonem  trzech  drobnych  ludzi  spokojność  opłacę, 
Zyskać  mogę  najwięcej,  a  najmniej  w  nich  tracę. 

PBAX£DA. 

Lepiegby  tedy  zaraz  donieść  to  królowi 

JLDT 

Poczekam,  bo  się  bodrze  zoaje  Wszeoorowi, 
Że  ponieważ  wiatr  wieje  od  obozów  Rusi, 
Tu  wrzawa  bijących  się  słyszana  być  musi. 
Otóż,  jak  się  rozpocznie  z  Rusinami  sprawa, 
Ozas  będzie  donieść  o  tem,  i  wysłać  Przecława. 
Zkądinąd,  mepotrzeba  b^śmy  się  kwapili. 
Bo  myśl,  co  cncesz,  moja  mnie  zdobycz  nie  omyli; 
Przez  naszych  sprzysiężeńców  Bolesław  dziś  zginie. 
Ale  nie  mogą  się  nań  podnieść  wtej  godzinie, 
Kiedy  idą  podjazdem;  chyba  w  bitwy  czasie. 
Wśród  nocy,  zamieszania,  sposobność  poda  się. 
Jeżeliby  się  zaraz  Przecława  posłało. 
Mógłby  ich  pozabijać,  niżby  co  się  sti^o. 
Niech  oni  swoją  drogą  idą^  niech  czas  mają^ 
Niech  mu  przez  setne  rany  duszę  wypędzają; 
Przecław  tam  o  poranku  pierwszym  chyba  stanie. 
2«biluda^  Odolana,  Zemę^  niemieszkanie 
Rozsieka^  tak  wraz  będzie  Bolesław  zabity, 
I  w  śmierci  trzech  zabójców,  nasz  sekret  ukryty! . . . 
Lepiej^  że  ich  tąż  poślę  z  Bolesławem  drogą: 
Oni  wymagać  wiele  za  usługę  mogą. 
Czuję  to,  jak  iest  we  mnie,  niepodległa  dusza; 
I  nie  lubię  wdzięczności,  bo  czasem  przymusza. 
Pójdę,  niech  mi  się  Przecław  jak  najpr^^zej  stawi. 
Nie  spóźni  się,  kto  wcześnie  rzeczy  swoje  sprawi. 
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/   '    :    SCENA  VI,''.  ... 

>  • 

i^RAXEl>A  samcu 

Już  dalą)  nie  mam  tyle  i  serca  i  siły^    . 
Tak  mi  się  te  królowej  roboty  zmierziły! 
Trucizny,  mordu,  zdrady,  wszystkiego  użyła, 
Byle  tylko  układom  swoim,  dv>.godziła. 
Niezmierna  ctięć  rzężenia,  rozpusta  i  jpycha, 
ddzie  występek  największy,  wszędzie  ją  popycha. 
Mnie  do  swoich  tajemnic  iues;BCzędciem  przybrała, 
Zginęłam,  jeżelibym  9chylić  się  chcisda. 
A  codzień  świeże  deptać  trupy,  jak  jej  zda  się, 
Sama  na  to  człowiecza  natura  wzdryga  się. 
Co  jej  winien  Bolesław,  że  nań  ostrzy  noże? 
Że  skromny,  że  ojcowskie  niechce  mazać  łoże, 
Że  kochany  od  ludu,  wkrótce  będzie  rządził; 
Temeś  to  Bolesławie,  tem  u  niej  pobłądził! 
Hoży  młodzian !  w  tę  podróż  gdy  na  konia  siadał, 
Słyszałam  z  okna,  do  swej  jak  czdladzi  gadał;' 
„Z  wielkim  jutro  na  objad  czekajcie  mię  stołem. 
Bo  z  jeńcy  odbitemi  jeść  będziemy  społem.'"^ 
Nie  wiedział,  jakie  Zbilud  gotuje  mu  godyf. . . 
Gdzie  szlochania ,  za  surmy;  łzy  gorzkie  za  miody; 
Za  śpiewania :  ojcowskie  i  Zbisławy  jęki ! ;. . 
Gdzież  był  potrzebny,  żeby  z  jego  nie  żył  ręki? 
Eomuż  on  się  naraził  ?. . .  Radziłam  królowy, 
Żeby  zaraz  doniorfa  Zblhidowe  zmowy, 
Myślęc,  że  gdy  ssa  niemi  wyleci  wyprawa. 
Mogą  jeszcze  uprzedzić  zabój  Bolesława. 
Ale  złość  jej  przezorna,  czas  zwlekać  wolała, 
Żeby  ze  czterech  razem  trupów,  krew  żłópała!... 
Zginąłeś  Bolesławie! ...  z  nami  się  rozstawa 
Słodki  uśmiech,  uprzejmość,  wesołość,  zabawa. 
Jakież  po  twojej  śmierci  w  narodzie  rozpacz^? 
Gdy  cię  Praxeda  nigdy  niepłacząca,  płacze!... 

(Łzy  ociera). 


593 

SCENA  vn. 

JUDYTA,  PRAX£DA. 
JtJBTTA. 

Cóż  się  stało  Praxedo?  Czemuś  tak  zmieszana? 
Zkąd  łzy  w  oczach?  i  trwoga  dotąd  ci  nieznana? 
U  mnie  płacz  pewnym  znakiem  jest  słabości  duszy; 
A  my  zawsze  wygramy^  gdy  nas  nic  nie  wzruszy. 

PBAXEDA. 

Nie  pamiętam,  jak  dawno  łzy  się  wylewało, 
Ale  serce  jest  sercem ,  i  pory  czekało. 

JUDYTA. 

Przecież  musi  być  jakaś  twoich  łez  przyczyna? 

PBAX£DA. 

Zwalona,  na  może  niewinnego,  wina. 

JUDYTA. 

Wynurz  mi,  jaki  ma  być  ten  żal  twój  ukryty? 
Zawsze  miała  Prazeda  przystęp  dó  Judyty. 

PBAX£DA  (całuje  rękę  królowej.) 

Pani!  nigdym  ci  w  życiu  przeciwną  nie  była; 
Za  woląm  twoją,  jak  ciei^  za  słońcem  chodziła; 
I  chociaż  mi  rzecz  jaka  przeciwną  się  zdała. 
Myślałam,  musi  to  być,  bo  pani  tak  chciała. 

JUDYTA. 

Moja  Praxedo!  na  cóż  ogródek  tak  wiele? 
Prawoć  dały  twe  u  mnie  zasługi;  mów  śmiele. 

PBAX£DA. 

Oto  Bolesławowi  żebyś  darowsda. 
Jam  to  jego  młodości  dopiero  płakała! 
I  jeżeli  w  czem  kiedy  niebacznie  pokawił, 
Nie  karać  go  tą  rażą,  onby  się  poprawił. 
Zbilud,  Zema,  Odolon,  niechby  poginęli. 
Dość  winy,  że  się  zabić  ksiąźęcia  podjęli, 
PoszUj  Pani  najprędzej  sprawnego  Przecława: 
Może  jeszcze  uprzedzić  zabój  Bolesława. 

*Bib.  polakai  Dsiela^Franoisik*' Karpińskiego.  38 
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Tak  ochronisz  to  życie,  które  po  godzinie, 

Pewnie  ci  będzie  drogie^  jak  gniew  twój  przeminie. 

JUDYTA. 

Ja,  co  raz  postanowię,  tego  nie  źałiyę. 
Ale  zki|d  ci  ta  nowa  litość  serce  tmje? 

PRAX£DA. 

Litość  widzę  przychodzi  sama,  nie  wołana; 
I  chociaż  dziś  pierwszy  raz  odemnie  poznana , 
Czigąc  ją,  teraz  nawet  nie  żal  mi,  żem  tkliwa; 
Nie  truciznę,  lecz  słodycz,  ona  w  serce  wlewa. 

JUDYTA. 

Pomyślę  nad  tem,  a  ty  w  tej  duszy  chorobie, 
W  bliskim  moim  ucłironie,  pójdź  i  spocznij  sobie. 

SCENA  VnL 

JUDTTA  sama. 

Chce,  żebym  dzikiej  jego  znajoma  natury. 
Czekała,  aż  lwu  temu  urosną  pazury. 
Chce,  by  mię  jutro  deptać,  albo  ze  mnie  szydzić; 
O  Rmedo!  chcieć  tego,  jest  mnie  nienawidzić. 
Nie  mogę  się  z  nią  głośno  o  tę  słabość  wadzić. 
Boby  mię  mogła  wydać,  mogłaby  mię  zdradzić. 
Ale  trzeba  się  jako  zbyć  jej  pokryjomu; 
Pod  skórą  psa  wiernego,  to  widzę  wilk  w  domu. 
Może  jakie  miłostki  z  Bolesławem  miała; 
Nierozumiem,  za  coby  go  tak  żałowała. 
Niestała  widzę ! . . .  zaraz  jak  śnieg  się  rozleje; 
Wolę  głaz,  prędzej  da  się  skruszyć,  niż  stopnieje. 

SCENA  K. 

WŁADYSŁAW,    JUDYTA,  WSZEBOB. 
WŁADYSŁAW. 

O  Judytol  jakże  to  potrzebna  wyprawa , 
Na  którą  się  wysłało  dzisiaj  Bolesława ! 


596 


Trzej  zabrani  Basini^  nad  mniemanie  liczą, 
2  jaką  Mikrod  z  książęty  nehodzi  zdobyczą. 
Samego  niewolnika^  kładą  płci  obojej, 
Do  trzydziesta  tysięcy;  że  nad  Wisłą  stoi. 
Ohodząc  szlachetne  panny  po  majdanach  płaczą. 
Że  już  swojej  ojczyzny  nigdy  nie  obaczą; 
szczęśliwsze,  które  mogły  paść  pogańskim  nożem ; 
I  pogrześć  się  w  swym  kraju  z  niezmazanem  łożem. 
Mężczyźni  powrozami  skrępowani  leżą, 
Ledwie  swą  nagość  nędzną  pokryli  odzieżą; 
Którym  się  w  krzepkie  ręce  twarde  wżarłszy  łyka, 
Brdzie  tylko  nieprzyjaciel  pędził  niewolnika , 
Wszędzie  po  drogacli  krwawe  zostały  się  ślady: 
Wszędzie  nad  nim  bicz  ostry,  a  przy  nim  głód  blady. 

JUDYTA. 

Jakież  tam  ma  być  mnóstwo  i  bydła  i  koni? 

WŁADYSŁAW. 

Powiadają,  że  obóz  ledwie  je  zasłoni. 

1  choć  z  głodu,  z  przegonu,  zginęło  najwięcej , 

Jeszcze  mogło  im  zostać  sztuk  do  sta  ^sięcy. 

WSZEBOR. 

Toż  rynsztunków  wojennych,  i  sprzętów  domowych, 
Mówią,  kilkaset  ciągnie  wozów  obozowych. 
W  co  lubili  na  przepych  ubierać  się  w  święto 
Nasi  Sandomierzanie,  wszystko  to  im  wzięto. 
W  czem  stawali  w  potrzebie,  złocone  przyłbice, 
^roje  w  drogich  kamieniach,  oprawne  szablice; 
Wszystko  to  dzisiaj  w  ręku  zostało  pogańskich!. . . 
I  Połowców  z  Businem  w  stepach  Zadnieprzańskich , 
Przybranych  w  nasze  złoto  bujać  będą  tłumy; 
Że  ich  własne  wpółnagie  nie  poznają  kumy. 
Tak  byłoby,  gdyby  nam  niebo  nie  zdobrzało, 
A  wyprawie  dzisiejszej  poszczęścić  niechciało. 
Ale  jakieś  szczęślwie  mam  przeczucie,  panie^ 
Że  nam  wrócą  to  wszystko  i  Ruś  i  poganie. 
Wreszcie  Bóg  obrócić  się  musi  na  tę  stronę, 
Odzie  nań  woła  niewinność,  przymierza  zgwaioone, 
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Znieważone  dziewice,  lud  uciemiężony. 

Takim  króla  posiłkiem  nasz  podjazd  wzmocniony. 

JUDYTA. 

Jużby  ddej  powinny  tej  naszej  wyprawy, 

Tak,  jakeś  się  spodziewał,  słyszane  być  wrzawy. 

WSZEBOB. 

Pewnie,  jużby  się  dalej  powinny  zejść  z  sobą, 
Panie,  jeżeli  każesz  ? 

WtiADYSŁAW. 

Idę  razem  z  tobą. 

(Wychodzą  wszyscy)^ 


AKT  m- 

Dekoracya  taż  sama. 
SCENA  I. 

WŁADYSŁAW    WSZEBOB. 
W8ZEB0B. 

Jeszcze  do  dnia  z  godzina^  biją  się  od  chwili- 
Dość  czasu,  królu  ^  żeby  obóz  rozproszyli 
Bo  gdyby  nas  na  sobie  wstrzymali,  z  aniem  bii^ym. 
Widząc  nasz  podjazd  w  miarę  swoich  wojsk  tak  msiymy 
Toby  ich  ośmieliło.   Lecz  tak  się  nie  stanie, 
W  Susi  trwoga  przemoże,  w  naszych  zaufanie. 
Kiedym,  królu ^  usłyszrf  bijących  się  wrzawy, 
Gdyby  blisko^  sam  zaraz  stanąłbym  do  sprawy; 
TaK  się  nawyUa  boju  krew  cała  zburzyła! 

WŁADYSŁAW. 

Co  we  mnie,  insze  czucie  ta  Wrzawa  sprawiła; 
Mydliłem,  jak  daleko  winni  są  królowie^ 
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Albo  ci;  w  których  ręku  ludu  życie-  zdrowie: 
Kiedy  często  za  drobne  między  sobą  sprzeczki^ 
Ludzi  niewinnych  krocie^  ciągną  do  potyczki. 
Źle  spał  pan  niecierpliwy,  zdechł  pies  rnubiony^ 
W  tern  mu  pochlebny  sługa  donosi  ze  strony. 
Że  sąsiad  wszystkie  pańskie  sprawy  w  śmiech  obraca; 
Wnet  wojna ,  psa  niestrawność,  krew  ludzka  opłaca , 
Oośmy  winni  książętom?  co  Połowcom  byli, 
Że  się  na  nas  w  niesławnym  Stakowie  złączyli? 
Może  uraza  jakaś  z  boku  podeszczwana , 
Może  chęć  sławy  w  świecie  źle  wyrozumiana, 
Albo  żądza  swojego  majątku  zwiększenia; 
Wszystkie  marne  pobudki  do  ludzi  tracenia. 
Któż  nagrodzi  za  męża  żonie,  co  kochała? 
Dzieciom  za  ojca?  matce,  gdy  syna  stradida? 
Których  dziś  krew  niewinna  potokami  płynie! . . . 

WSZE90B. 

Panie!  to  nie  uchybi;  kto  ma  zginąć,  zginie.    # 
Cóżbym  był  robił,  gdyby  świat  był  tak  spokojny? 

WŁADYSŁAW. 

Broń  się,  a  nie  napastuj.  Oto  prawo  wojny. 

SCENA  n. 

WŁADYSŁAW,  JUDYTA,  W8ZEB0R. 

JUDYTA  udyszona. 
o  królu!  zginęliśmy!. . .  Bo  już  może  zginął). . . 

WŁADYSŁAW. 

Któż  zginął? 

WSZEBOR. 
CÓŻ  to? 

JUDYTA. 

Jakże  wcześnie  się  przeminął! 
(Bfce  załamuje). 
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WŁADYSŁAW. 

Etóż  taki? 

I 

JUDYTA. 

Twoja  w  życiu  nadzieja  jedyna ! . . . 

WŁADYSŁAW. 

Pewnie  syn  mój  Bolesław? 

JUDYTA. 

Ratuj  twego  syna ! . . . 
Zbilud^  Zema,  Odolon,  nań  się  umówili, 
W  dzisiejszej  tam  zamieszce,  żeby  go  zabili! 

WŁADYSŁAW. 

Etóż  doniósł  o  tym  spisku? 

JUDYTA. 

To  będzie  tajemne, 
Bom  przyrzekła  nie  wydać. 

WŁADYSŁAW. 

Nadzieje  daremne! 
Boże!  cóż  on  był  winien?  Wszebor  daj  mi  zbroję^ 
Szablę,  konia;  ratować  pójdę  dziecię  moje! 
Albo  razem  z  nim  zginę.  (Chce  wychodzić). 

WSZEBOR. 

Zatrzymaj  się  panie! 
W  tym  wieku,  co  mi  tylko  krwi  jeszcze  zostanie^ 
Czyż  ją  piękniej  przeleję ,  jak  za  twego  syna  ? 

JUDYTA. 

Daruj  Wszeborze!  lat  twych,  nie  serca  jest  wina^ 
Że  sprawy  tak  prędkiego  potrzebnej  obrotu. 
Nie  możesz  się  napierać. 

WŁADYSŁAW. 

Przez  dzięki!  o  co  tu 
Kłócić  kogo?  Ja  ojciec! 
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JUDYTA. 


Na  mydl  mi  przypada 
Żartki  Przecław,  niech  na  koń  jak  najrychlej  wsiada, 
Najbardziej,  że  królowi  statecznie  przychylny. 

WŁADYSŁAW. 

Stójcie!  on  nie  miał  dzieci,  nie  będzie  tak  pilny!.. . 

JUDYTA. 

Wszeborze!  Rycerz  zbrojny  w  gotowości  czeka; 
Przecław  niech  z  sobą  weźmie  ze  dwieście  człowieka, 
I  niech  zaraz  wyleci.    Niech  zabójców  ima. 
Żywcem  trzeba  koniecznie,  boby  pod  oczyma 
Wydali  i  spólników,  których  pewnie  mają. 
Jeśliby  się  bronili,  niech  tam  gardła  dają. 
Spodziewam  się  przed  czasem,  ie  ich  nbieżymy; 
KsAąo  jednych  sprzysięgłych ,  drugich  zastraszymy. 

WŁADYSŁAW. 

żywych  niech  mi  przywiodą ,  jeśli  syn  mój  żyje; 
Jeśli  zginął,  niech  przyjdzie  Zbilud  mnie  zabije. 

(Król  płacze). 

SCENA  m. 

WŁADYSŁAW  JUDYTA. 
JUDYTA. 

Hamnj  żal  króln!  życie  możesz  sobie  skrócić; 
Złemn  zapobiegając,  złe  może  się  zwrócić, 
Ale  zdrowie  zepsnte  nie  łatwo  naprawić. 

WŁADYSŁAW. 

Chciał  nam  Bóg,  drzwi  do  serca  otwarte  zostawić. 
Dla  wszystkiego,  co  tylko  w  życiu  nas  potyka; 
Żal  wnijdzie,  i  za  sobą  wrota  pozamyka. 

JDDYTA. 

Kiedyśmy  tam  sprawnego  wysłali  Przecława, 
Zrobiliśmy  co  mogli.  Wreszcie,  tak  się  zdawa. 
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Że  gdy  Skarbimir  pilny  kfliątęcego  boku, 
Od  niego,  jak  powinien ,  nie  odstąpi  kroka , 
Nie  tak  łatwo  sprzysięgłym  przyjdzie  do  zaboju. 

WŁADYSŁAW. 

Alboż  to  syn  mój  w  miejscu  ustoi  w  pokoju? 
Tam,  gdzie  będzie  rozumiał,  że  za  sławą  bieży, 
Nóż  zdybie,  nożem  niecny  Zbilud  go  uderzy. 

JUDYTA. 

Tak  trwożliwe  wrażenia  zostawmy  na  stronie, 
Niebo  ma  królów  w  swojej  szczególnej  obronie. 
Nie  tak  łatwo  tym  upaść,  któremi  kraj  stoi. 
Zbrodzień  im  wyżej  sięga,  tern  się  bardziej  boi. 

WŁADYSŁAW. 

Baz  ręce  krwią  niewinną  biskupa  zmazane, 
Ośmielą  się  i  teraz ! ...  To  było  przejrzane 
Nieszczęście ! . .  Mym  przeczuciom  wiary  dać  nie  chciano, 
A  popędliwej  zaraz  młodości  ją  dano. 

JUDYTA. 

Królut  jeżeli  wina  na  mnie  w  czem  zostida, 
W  tem  chyba,  żem  twojego  syna  sławy  chcisdta, 
Etoż  się  przygód  uchroni? 

WŁADYSŁAW. 

Ten,  kto  przewidywa; 
Przynajmniej  nie  tak  często  złe  przypadki  miewa. 

JUDYTA. 

Jeszcze  nie  masz  trafunku,  odmienić  się  może. 

WŁADYSŁAW  (mówi  Z  czudem  nachylony  ku  ziemi). 

Na  tę  głowę  zabójców  mi^deś  przysłać  Boże! . . . 
Mnie  miej  za  winowajcę,  nie  mojego  synat... 
Za  cóż  na  Bolesława  paść  ma  cudza  wina  ? . . 
Omyłkać  to,  omyłka  1 . . .  Zwróć  zbójeckie  miecze; 
Jeśli  krwią  chcesz  grzech  zmazać,  z  tych  piersi  pociecze! 
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JUDYTA  (na  boku). 

Żeby  mu  tylko  śmierci  nie  zbliżył  żal  taki. 
Jeszcze  mi  życie  jego  potrzebne  rok  jaki. 

(do  króla). 
Na  cóż  te  wyrzekania  ?  na  co  te  rozpacze  ? 

WŁADYSŁAW. 

Cóżbym  dał,  żeby  próżne  były  moje  płacze?... 

Ale  będziesz  sierotą  ojcze  nieszczęśliwy!... 

Dzień  rodzin  syna  mego,  dzień  to  był  kłamliwy!... 

Imamami  lad  zbiegał  się,  mnie  szczęśliwym  zwali ; 

Bitnych,  stryja,  pradziada,  imię  ma  nadali: 

Wróżyli  dla  narodu^  i  dla  mnie  ku  myśli !. . . 

Niechby  dziś  w  dom  mój  smutny,  niechby  dzisiaj  przyszli^ 

Chodzić  będę  po  kątach,  oblewając  łzami 

Miejsca,  gdzie  kiedyś  szczęście  bawiło  się  z  nami!... 

SCENA  IV. 

WŁADYSŁAW,  JUDYTA,  WSZEBOB. 
WSZEBOB. 

Po  myśli,  przy  drzwiach  zamka  zasts^em  Przedawa; 

I  taką,  jak  mi  była  polecona  sprawa, 

Zleciłem  ma.  Wsiadł  na  koń,  i  z  nim  niemieszkanie, 

Przebrańsz^^  do  dwóchset  kopijnika  stanie; 

Że  zaledwie  nie  w  takiej ,  jak  to  mówię  chwili , 

Podobni  błyskawicy,  za  bramę  skoczyli. 

Zrobiłem  co  kazano.    Lecz  darnj  królowa, 

Moja  tego  wszystkiego  nie  pojmaje  głowa. 

Żeby  Zbilad  łaskami  tyla  obsypany^ 

Miał  się  kiedy  niewdzięczny  targnąć  na  swe  pa&y! 

JUDYTA. 

Sama  nie  wierzyłabym ,  jak  i  ty^  hetmanie, 
Że  to  kiedy  podobne^  że  się  kiedy  stanie. 
Ale  gdym  tej  nieszczęsnej  nowiny  dostsda, 
Cóż?  chciałżebyś  Wszeborze  ażebym  milczała? 
Takiej  wagi  wiadomość  winna  być  odkrytą. 
Która  nadto  z  bliska  rzecz  tyka  pospolitą. 
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Jeśli  się  bronić  będzie  Zbilnd  Przecławowi, 
Znak  pewny,  że  jest  winien,  i  gardłem  odpowi. 
Jedli  wnet  za  rozkazem,  jak  należy,  staną. 
Niech  się  bronią  od  zbrodni  którą  im  zadano. 
Fidsz  się  wyda,  czy  spisek  zostanie  odkryty, 
Góżkolwiek  bądź  ten  krok  był  zawsze  przyzwoity. 

WŁADYSŁAW. 

Po  cznsie!. . .  Dotąd  Zbilnd  już  skończyć  powinien!. .  < 

(Strwożony  biegnąc  do   Wszebora), 
Wszeborze!  za  cóż  on  mi  grozi?  Jam  nie  winien. 
Jam  nie  chciał  zguby  jego  t .  • . 

(Wychodzi  spiesznie  z  Judytą). 

WSZEBOB. 

Któż  ci  grozi  panie? 

SCENA  V. 

WSZEBOB  sam. 

Żal  ciężki  jakoweś  ma  robi  pomięszanie! 

Ale  wszedł  do  Zbisławy,  może  go  atoli. 

Króla  z  sercem  najlepszem,  resztę  dni  twych  stndi!. 

Któż  mydlił,  że  Bolesław  od  wszystkich  kochany. 

Na  taki  miał  przyjść  kiedy  koniec  opłakany? . . . 

Jeszcze  od  tych ,  którzy  ma  powinni  tak  wiele! . . . 

Bozsiekawszy  wraz  z  Smii^m  biskapa  w  koddele. 

Tałacze  w  cadzym  krają,  wszędzie  zochydzeni, 

Za  łaską  Władysława  z  Węgier  sprowadzeni; 

Wrócone  im  majątki ,  nadane  urzędy ! . . . 

Za  takie  od  swojego  dobroczyńcy  względy; 

Czyż  podobna,  żeby  mu  zabić  chcieli  syna? 

W  którym  ojca  i  kraju  nadzieja  jedyna? 

Lecz  strucie  Mieczysława  dziedzica  po  Śmiałym,  ^*) 

Co  go  dotąd  z  narodem  opłakujem  całym; 

I  oni  tąż  trucizną  razem  częstowani, 

Od  której  szczęściem  jakimś  ledwie  ratowani , 

Może  to,  dawny  wraca  hart  duszom  stalowym. 

Ze  się  znowu  chcą  zczernić  okrucieństwem  nowym. 
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SCENA  VI. 

ZBJBŁAWA,  TEOFILA,  WSZEBOB. 
ZBISŁAWA. 

Cóż  się  w  domn  królewskim  tak  strasznego  dzieje? 
Że  Władysław  wpadł  do  mnie,  drży,  wzdycłia,  łzy  lejet 
Czy  nie  o  Bolesławie  ma  jakie  nowiny? 

WAZEBOB. 

O  bitwie  być  nie  mogą,  wszczętej  pół  godziny. 

ZBISŁAWA. 

Czegóż  król  tak  strwożony^  jak  nigdy  nie  bywał? 
Seiskid  mię,  nieszczęśliwą  synową  nazywał? 

WSZEBOB. 

Hyńli,  że  mu  Bolesław  pewnie  tam  zaginie. 
Ślepy  nocą  i  sławą  w  bitw^  mieszaninie. 
Mówi,  że  serce  jego  tę  śmierć  przecznwalo. 

ZBISŁAWA. 

Na  cóż  go  było  pnszczać? 

WSZEBOB. 

Pnścił,  jaż  się  stało. 
Ale  mając  jednego,  w  nim  takie  nadzieje. 
Nie  dziw,  że  się  o  niego  lęka  i  łzy  leje. 

ZBISŁAWA. 

Jakiż  mn  to  Mieczysław  groził,  upominał? 
Wszedłszy  do  mnie^  kilkakroć  to  imię  wspominał. 

WSZEBOB. 

Dopiero  zrozumiałem,  com  dotąd  nie  wiedział. 
Właśnie  król  ztąd  wychodząc  toż  samo  powiedział. 
W  tem  miejscu  tę  niesławną  ucztę  sporządzono; 
W  tem   miejscu  (pokazuje  kąt  w  pokaiu)  struły  koni^ 

(Mieczysław  z  swą  żoną. 
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Król  miał  mieć  przywidzenie  w  bojażni  o  syna^ 

Że  się  Mieczysław  za  swą  krew^  irwi  upomina. 

Ale  nadto  dotkliwe  w  tem  pańskie  samnienie; 

On  o  niczem  nie  wiedział.  Całe  przewinienie, 

Że  po  stracie  książęcia  nieodżałowanej, 

Nie  BznkBk  sprawców  zbrodni  w  Polsce  niesłychanej. 

ZBISŁAWA. 

Dlatego,  że  nie  szukał ,  ściągnął  na  się  winę  , 
I  do  posądzania  go  dal  ludziom  przyczynę. 

WSZBBOB. 

Pani,  ważna  rzecz  była,  która  go  wstrzymała, 

Grdyby  ta  złodć  surowiej  dochodzić  się  miała, 

Gdybyśmy  karać  w  miarę  taką  zbrodnią  chcieli- 

Możebyśmy  tron  jaki  poruszyć  musieli , 

Król,  który  lubi  naród,  a  wojny  nie  lubił, 

Wiedząc  że  tysiącami  ludziby  nagubił, 

Wols^  milczeć  spokojny,  tam  gdzie  mówić  trudno* 

TEOFILA. 

Endoxya  być  miała  na  obliczu  cudną? 

WSZEBOR. 

Jam  nie  widział  piękniejszych  dotąd,  ludzi  dwoje! 
Wiekiem,  wzrostem,  słodyczą,  podobni  oboje. 
On  hojny,  chociaż  w  domu  nie  było  bogato, 
Nąjskładniej  bronią  robił,  i  serce  miał  na  to. 
Uprzejmy  dla  każdego,  pełen  młodzian  cnoty. 
Z*takiemi  Mieczysława  otruto  przymioty. 

ZBISŁAWA. 

Byłżeś  w  tenczas  hetmanie,  kiedy  się  to  stało? 

WSZEBOR. 

Nawet  u  tegoż  stołu!   Lecz  Bogu  się  zdało^ 
Że  mię  iym  mężobojskim  trunkiem  pominęli, 
Ci,  co  książąt  i  kilku  tylko  śmierci  chcielL 
Jeszcze  od  nieszczęsnego  nie  wstaliśmy  stołu , 
Kiedy  tra&e  żartując,  bawim  się  pospołu. 
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KiHj^  spłonkmy  do  swej  Endoksyi  rzecze: 
„Ji^ś  mię  ogień  wewnątrz  nadzwyczajny  piecze.'' 
A  ta:  „Baiam  się,  że  wam  dobrą  myśl  zepraję, 
„Ale  coś  śmiertelnego  we  wnętrznościach  czuję.** 
Toż  Zbilud,  toż  Odolon,  i  Zema,  wyznali. 
Książe  ściskając  żonę :  „Tmciznę  nam  dali.* 
Rozruch  wielki ,  i  głośne  kobiece  szlochanie. 
Wkrótce  ponapełniały  Indem  to  mieszkanie. 

ZBISŁAWA. 

A  król  gdzież  był  natenczas? 

WSZEBOB. 

Przybiegł  w  małą  chwilę; 
Mieczysław  go  postrzegłszy,  wstai  o  swojej  sUe, 
I  głosem  jnż  zmienionym :  „Stmty  jestem  (^wie), 
9  Jeszczeż  byłbym  przydatny  tobie  i  krajowi.*^ 
Król  z  płaczem  wyznał  y  że  się  tą  niezmazał  zbrodnią, 
£ndoxya  wstać  chciała ,  nogi  drżały  pod  nią 
I  gdym  jej  podał  rękę,  i  wziąć  leki  radziła 
Prosi,  bym  ją  do  bliskiej  sypiahii  prowadził. 
Tam  wszedłszy,  tnż  przy  łóżku  stał  codzień  ł)łagany, 
Posąg  Przeczystej  z  srebra  szczerego  odlany. 
Go  córce,  żegnając  ją  tkliwa  matka  dała, 
I  do  niego  jej  zdrowie,  szczęście  przywiązała. 
Do  nóg  tego  posągu  księżna  się  nachyli, 
I  ze  łzami  tak  zacznie:  ^Żleśmy  ci  służyli, 
Dziewico  niezmazana  I .  • .  Może  myśli  błędy, 
Może  mniej  baczne  serce,  języka  zapędy, 
Żeśmy  z  mężem  na  taką  karę  zarobili; 
Dziewico  niezmazana,  żleśmy  ci  służyli! 
Już  ci  świecy  mą  ręką  nie  będę  zlepiała, 
Żeby  po  całej  nocy  przed  tobą  gorzała; 
Już  skroń  twych  nie  uwieńczę  kwiaty  codziennemi, 
2jnajdziesz  za  mnie  zdatniejsze  służebne  na  ziemi 
Ale  kiedy  mię  wszystko  opuszcza  gdy  ginę^ 
Ty  Pani,  nie  odstępuj  mię  przez  tę  godzinę." 
Potem  ku  małżeńskiemu  sUoniwszy  się  łożu; 
9 O  ty!  wierności  mojej  i  świadku  i  stróżu! 
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Zakładzie  szczęścia  w  stadłach ! .  - .  Nie  tak  się  mytiało 
Ciebie  porzucać;  gdyby  niebo  było  chciało ! . . . 
Tnby  Mieczysław  z  dziećmi;  tn  czeladka  stała ^ 
Tymbym  błogosławiła ,  z  mężem  się  żegnała! 
Dziś;  nie  żona^  nie  matka ;  przy  tobie  łzy  leję!. . . 
Już  mię  nawet  zwodnicze  odbiegły  nadzieje!...^ 
Potem  się  ka  mnie  zwróci;  „prowadź  mię  hetmanie, 
Póki  jeszcze  krzepnących  tych  oczu  mi  stanie. 
Niech  się  na  Mieczysława  napatrzę  1 ...  Ból  psuje 
Me  wnętrzności!. .  może  mi  przy  nim  pofolguje.^ 
Wieżdź  ją  z  drugim  musiałem,  bo  osłabła  ceisk. 
Władzy  żadnej  wstrzymać  się  na  nogach  nie  miała. 
W  tem  miejscU;  (pokazując  kąt  w  pokoju)  już  Mieczy- 

(sław  leżał  na  pół  żywy, 
Klęcząc  przy  nim  król  go  sam  orzeźwiał  troskliwy. 
Eaedy  bl&ko  zbolała  Eudoxya  siadła^ 
Trupowi  podobniejsza ,  milcząca,  wybladła!... 
Spojrzał  na  nię  najczulej !  i  łzy  mu  pocieką; 
Czarne  miał  duże  oczy  pod  rzęsną  powieką: 
Wlepiwszy  je  w  swą  żonę ,  wesprze  się  na  dłoni. 
Dźwignie  o  swojej  mocy  i  siądzie  koło  niej. 
Już  mówić  nic  nie  mogli,  oczyma  gadali; 
I  tylko  się  ściskając  za  ręce,  żegnali. 
W  tem  krzyk  dał  się  usłyszeć  krzyk  był  przeraźliwy 
Wisławy,  Mieczysława  matki  nieszczęśliwej  ! . . . 
Którędy  nędzna  z  głową  roztarganą  leci, 
Głos  w  gmachach  rozlega  się:  ;, Oddajcie  mi  dzieci!^ 
Ale,  gdy  się  usuną  tłumy,  jej  rozpaczy; 
I  prawie  konających  oboje  obaczy, 
Zbyteczna  żidość  razem  mowę  odebrała: 
Bece  tylko  załamie,  padła  i  zemdls^a. 
Mieczysław  co  nic  nie  mógł  przemówić  do  żony^ 
Tym  Wisławy  upadkiem  jakby  ocucony, 
Krzyknie!  ,;Matkę  ratujcie!^  Taką  nań  moc  miała. 
Tak  w  nim  miłość  synowska  wiele  przemagała: 
Eudoxyą  trucizny  jad  w  tem  zamordował , 
Ale  Mieczysław  dłużej  z  śmiercią  się  mocował. 
Wisława,  po  obojga  zgonie  otrzeźwiona , 
Wkrótce  za  dziećmi  żalu  i  życia  dokona. 
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Tak  troje  razem  w  jednej  nwi^^o  kolein 
Smutny  mdok,  wielkości  Indzkieh  i  nadziei! 

TEOFILA. 

Czemuż  lekarstwem  jakiem  ich  nie  ratowano 
Na  razie,  skoro  tylko  truciznę  poznano? 

WSZEBOB. 

Było  leków  i  nadto,  brali  je  oboje; 
Ale  to  może  jeszcze  na  większe  złe  swoje. 
Zbilnd,  Zema,  Odolon,  mniej  lekarzów  mieli, 
Przecież^  choć  po  chorobie  długiej,  ocaleli. 
Chciej  mi  pani  darować,  że  wyjdę  do  króla- 
Chociaż  go  tam  Judyta  cieszy  i  utula, 
Więcej  ludzi,  większą  mu  rozrywką  być  mogą. 

SCENA  vn. 

ZBISŁAWA,  TEOFILA. 
ZBI8ŁAWA. 

Na  Żal  wielki,  rozrywki  żadne  nie  pomogą, 
Dajmy,  że  król  sam  sobie  stwarza  widma,  dziwy, 
A  potem  się  ich  boi ,  już  jest  nieszczęśliwy. 
Co  ja  o  Bolesława  co6  nie  tak  się  trwożę : 
Cóż  mu  tak  związanemu  złego  stać  się  może? 
Obiecał  być  przy  boku  Skarbimira  wszędzie, 
Grdzie  najlepszy  kopijnik  pilnować  go  będzie, 
Dał  słowo;  nie  może  się  ślepo  tam  uganiać. 
On  dla  ojca  i  dla  mnie  zechce  się  ochraniać 
Ale  jak  ci  się  zdaje,  kto  stnd  Mieczysława? 
Kiedy  król  nic  nie  winien,  jak  Wszebor  przyznawa. 

TEOFILA. 

Myślę ,  że  to  miało  być  Buskich  książąt  sprawą. 
Niezmierne  włości  w  Busi  wziął  Śmiały  z  Wisławą, 
Dziedzictwo  państw  tak  wielkich  spadłoby  na  syna. 
Sąsiedztwo  z  Polakami  dolega  Busina: 
Cóż  gdyby  kiedy  Polak  wlazł  w  środek  w  ich  kraje. 
Wojsko  swe  utrzymywał  i  obce  zwyczaje, 
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Mógłby  się  nad  nieh  wzmocnić   z  wojny,  z  krwi  z  przy- 
Tak  struciem  Mieczysława  zbyli  się  ł>ojażni.         (jaźni. 

ZBISŁAWA. 

Może  to  być;  ale  mnie  insza  się  myśl  snige: 

Judyta;  która  królem  zdawna  powodtye; 

Włada  państwem  i  wszystko  chce  mieć  w  swojąj  mocy^ 

Niech  nie  rządzi  dzień  jeden-  z  złości  umrze  w  nocy; 

Widzący  że  tak  Mieczysław  w  narodzie  ważony. 

Że  bez  żadnej  swej  winy  odpadł  od  korony. 

Że  Polska  Władysława  sprzykrzywszy  rząd  tHabjj 

Jego  na  tron  ojcowski  wywyższyć  mogłaby: 

Po  mężowskim  upadku,  i  swego  się  bala, 

Tak  tirge  Mieczysława,  żeby  panowała. 

Jabym  Bolesławowi  nawet  nie  radziła^ 

Żeby  (jak  prędkowierny)  dowierzał  jej  siła, 

Lepiej  czasem  nie  ufać,  niż  płakać  po  szkodzie^ 

Już  zaczął  w  rządy  wpływać,  co  ją  pewnie  bodą  ia 

TEOFILA. 

Z  tej  strony  ciosu  książę  spodziewać  się  nie  ma. 
Praxeda  co  królowej  serce  w  ręku  trzyma, 
Jak  wielką  tajemnicę  to  mi  powierzyła, 
Że  Judyta  go  kocha,  z  nimby  się  bawŚa. 
Tęskni,  gdy  go  nie  widzi:  obaczy;  narzeka: 
Że  oczy  wypatrzyła,  że  go  długo  czeka. 
On  nad  ciebie,  inszego  niezna  serca  pana; 
Ona  sobie  poclilebia,  że  kocha,  kochana. 
Pewnie,  z  tej  strony  złego  nic  mu  się  niestanie* 

ZBISŁAWA. 

Tak  ńe  serce,  czy  może  znać  co  to  kochanie? 

(Wydiodzą). 
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AKT  IV. 

Dekoracya:  Pokoje  królowej. 
SCENA  I. 

WŁADYSŁAW  sam. 

Joi  dnieje! ...  i  ja  słońce  dzisiejsze  obaczę ! 

Duszy  mi  z  ciała  wygnać  nie  mogły  rozpacze. 

Boże !  ty  mi  żyć  każesz ;  ten  dar  dla  mnie  karą ! . . . 

Ale  na  cóż  kłócąc  się  z  sobą^  kłócę  z  wiarą? 

Cs^aję  świętą  rękę^  która  mię  zacina^ 

Życia  nie  odbierając^  a  biorąc  mi  syna! 

Słońce!  wczoraj  piękniejszem  błysnęłoś  mi  czołem, 

Bom  na  cię  patrzył  z  moim  Bolesławem  społem, 

Już  on  czekał  przed  memi  o  tym  czasie  drzwiami ; 

Nikt  go  nie  mógł  uprzedzić  swemi  przysługami. 

Zapomniał  wysokiego  często  przeznaczenia, 

Z  lada  kim  z  mej  czeladzi  na  służbę  się  mienia. 

Gorzkie  nader  wspomnienie!. . .  Gdy  szczęście  przeminie, 

Czemnż  razem  i  pamięć  o  niem  niezaginie?.  • . 

Ale  gdyby  też  groźne  niebo  się  zmiękczyło, 

I  lat  jego  niewinnych  jeszcze  żal  mu  było; 

Albo  gdyby  jęk  starca,  jak  mój  przeraźliwy 

Aż  przed  bóstwo  miał  zanieść  wiatr  jaki  szczęśliwy; 

Żeby  czujny  Skarbimir  tę  zbrodnią  wyśledził. 

Żeby  Przecław  Zbiluda  zamachy  uprzedził. 

Nadziejo!...  Ty  się  lubisz  uśmiechać  do  człeka, 

Tobą  jeszcze  ten  żyje,  co  dziś  śmierci  czeka. 

SCENA  n. 

WŁADYSŁAW,   WSZEBOB. 
WŁADYSŁAW. 

Wszeborzel  ludzie  wstają,  my  ócz  niezmrużyli^ 
Bolesław  może  zasnął  od  niedawnej  chwili! 

Bib.  polaka.  Dsiela  Franfiiaska  Karpińskiego.  39 
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WSZEBOR. 


Anioł  tam  Bolesława  naszego  pilnuje. 
Teraz,  co  mi  powinność  sługi  nakazuje, 
Daruj  panie!  gorszę  się  z  tej  twojej  rozpaczy. 
Gdyby  jeszcze  stać  to  się  nie  mogło  inaczej , 
Ale,  jak  tam  zabójca  wpadnie  na  książęcia , 
I  dokona  srogiego  swego  przedsięwzięcia? 
Kiedy  go  tyle  wiernych  rycerzów  pilnuje! 
Kiedy  go  ziemia  kocha,  i  Bóg  nad  nim  czuje! 
Za  co  nieba  znieważać?  za  co  przywidzenia? 
Te  skutki,  samej  tylko  myśli  zapalenia.' 
Za  co  szukać  ustronia,  które  tuczy  żale? 
I  drogiego  (odpuść  mi)  tak  zapamiętale 
Zdrowia,  słabą  nić  zrywa? 

WŁADYSŁAW. 

Myśliłem  hetmanie. 
Że  na  litość  zarabiam,  nie  na  strofowanie. 

WSZEBOB  (uklęknąwszy  przed  królem). 

Królu!  jaż  to  co  o  twe  życie  się  frasuję?. . . 
Wszebor   co   cię  tak  kocha?   (całuje  ręk^  króla)  radzi 

nie  strofuje. 

Nie  przyjmą,  choćbym  z  dni  mych  rad  do  twych  przy- 
czynił ; 

Pozwól ,  żebyś  żył  dłużej  ,  bym  cię  czasem  winił.  (  Wstaje) 

WŁADYSŁAW  (śmkając  Wszebora). 

Crdy  kto  jest  nieszczęśliwym,  każdemu  się  zdaje, 

Że  już  winien,  i  sprawę  zwyczajnie  przegrąje. 

Cóż  mam  robić  z  tem  sercem?. .  jak  nie  czuć,  gdy  czaje!.# 

Żalu  radbym  się  pozbył,  żal  nie  ustępuje. 

Prócz  tego,  czyni  jakąś  folgę  łza  wylana, 

Zda  się,  że  to  od  bólu  cząstka  oderwana. 

WSZEBOR^ 

Czyni  folgę  na  razie,  ale  nadal,  truje. 

Któż  kiedy  płaczem  zdrowie  swoje  zachowuje? 
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Szukać  raczej  rozrywki  o  czem  inszem  mową, 

Z  nami,  z  którą  księżniczką,  z  Zbisławą,  z  królową. 

Na  czas  przynajmniej  panie,  nic  nie  myśl  o  synie; 

Spodziewam  się,  że  ledwie  chwila  jaka  minie^ 

A  z  obozu  mieć  bedziem  wieść  o  Bolesławie! 

WŁADYSŁAW. 

Tak  mi  przyrzekł  Skarbimir,  że  w  samej  rozprawie. 
Jak  tylko  dzień  cokolwiek  da  poznać  stan  boju, 
Zaraz  mi  kogo  przyszłe  dla  mego  pokoju. 
Ale  jeśli  to  przyjdzie  nieszczęście  na  syna, 
Posłańca  pewnie  taka  prz}trzyma  nowina. 

SCENA  III. 

WŁADYSŁAW,   JUDYTA,   WSZEBOR. 
JUDYTA. 

,Ze  strony  obozowej  już  ustają  wrzawy, 
Będzie  się  pewnie  miało  do  końca  rozprawy; 
W  krotce  naszycli  wesołe  obaczymy  szyki, 
Wkrótce  ich  usłyszymy  zwycięzkie  okrzyki. 

WSZEBOK. 

Lubię  wojnę,  do  niej  mię  niebo  przeznaczyło; 
Ale  bardziej  po  wojnie,  zwłaszcza  gdy  się  zbiło, 
Te  braterskie  witania ,  te  jeńce,  te  łupy! 

WŁADYSŁAW. 

Dodaj  jeszcze  na  wojny  pochwałę,  i  trupy. 

WSZEBOR. 

Tak  być  musi.  Tych  trupów  chce  rzeczy  skład  własnj^ 
Odyby  się  nie  zbijano,  światby  nam  był  ciasny. 

WŁADYSŁAW. 

Husini  mają  stepów  niezmiernych  do  myśli; 
I  choć  im  tam  nie  ciasno,  przecież  do  nas  przyszli. 
Nie  nadto  zaludniane  przepleniać  Polaki; 
Skutek  to  raczej  złości,  nie  potrzeby  jakiej. 

39* 
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JUDYTA. 


Zbislawa  zna  tych  książąt,  oprócz  Wołodara, 
Zwierzchnictwo  Świętopełka,  powaga  i  wiara, 
Często  ich  do  Kijowa  przy  niej  sprowadzały. 

WSZEBOR. 

Panie!  prośmy  Zbisławy,  niech  nam  stan  ich  cały 
Opisze^  władnie  w  czasie  godna  rzecz  wiedzenia, 
Z  kim  to  ma  nasz  dzisiejszy  podjazd  do  czynienia. 

JUDYTA. 

Zaraz  ją  prz3T)rowadzę.  (Wychodzi). 

SCENA  IV. 

WŁADYSŁAW,     WSZEBOB. 
WŁADYSŁAW. 

Przymioty  Zbisławy, 
Skromnoóó,  słodycz,  i  w  niczem  nienaganne  sprawy^ 
Wszystko  to  za  nią  mówi,  wszystko  to  ją  chwali. 
Jeśli  Bóg  Bolesława  dzisiaj  mi  ocali  ^ 
Postaram  się  najprędzej  tę  parę  połączyć; 
Ona  może  nie  sprzeczy:  Jej  ojciec,  chce  kończyć. 

WSZEBOK. 

Bliskie  ich  spokrewnienie  w  Rzymie  trudność  sprawi. 

WŁADYSŁAW. 

Ciężki  z  złotem  posłaniec  nie  długo  zabawi. 

WSZEBOB. 

Zbisława  na  te  śluby  okaże  się  chętną.  > 

Wiem  to,  że  dla  książęcia  nie  jest  obojętną. 
Którażby  z  kobiet  w  świecie  nie  chciała  być  żoną^ 
Tak  pięknego  młodziana,  a  jeszcze  z  koroną? 

WŁADYSŁAW. 

Fraszka  twarz  i  korona !  Rzadko  niebo  dało 
Serce,  jakie  się  memu  synowi  dostało! .  • . 
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Kiedy  syn  ojca  swego  w  starości  szanuje, 
Że  będzie  dobrym  mężem,  ojcem,  obiecuje. 
Cóż  było  wysług?  jakie  miał  o  mnie  staranie? 
Że  aż  wzbudzał  nad  sobą  me  politowanie! 
•  Baz,  odejść  mię  chorego  w  głęboką  noc  zwlecze, 
Gdym  mu  kazat  odpocząć,  on  mi  na  to  rzecze: 
,,Nie  mam  już  matki,  której  miałem  służyć  drugiej, 
„Ojcu  tylko,  i  tamtym  powinien  usługi.*^ 
Albo  kiedy  Zbigniewa  w  Kruszwicy  dostano, 
On  myśląc,  że  surowiej  z  nim  postąpić  miano- 
Prosząc  za  jego  życiem  do  nóg  mi  się  ścielił. 
„Ja  (rzekł)  co  dzień  mym  chlebem  będę  się  z  nim  dzielił.*^ 
W  dziewiątym  roku,  takiej  był  serca  czułości; 
Jeszcze  dla  brata,  który  robił  mu  przykrości. 

WSZEBOB. 

I  na  serce  Zbisławy,  nikt  tu  nie  narzeka; 
Kie  naraziła  sobie  żadnego  człowieka. 
Owszem,  kiedy  potrzebę  czyich  usług  miewa. 
Ten,  kto  inszy  cli  uprzedził  szczęściem  to  nazywa. 

WŁADYSŁAW. 

Dla  tego  chciałbym  widzieć  na  te  oczy  moje. 
Póki  nie  zgasną,  ślubem  złączonych  oboje. 


SCENA   V. 

WŁADYSŁAW,   ZBISŁAWA,    TEOFILA,   WSZEBOB. 

WŁADYSŁAW. 

Miłe  zawsze  twe  przyjście!  Wybacz  mi  Zbisławo, 
Że  cię  trudzim,  dzisiejszą  zajęci  wyprawą. 
Ty  masz  znać  te  książęta,  będąc  ich  plemienia, 
Z  któremi  nasz  Bolesław  dziś  ma  do  czynienia. 

ZBISŁAWA. 

Przed  kilką  laty,  niźlim  z  domu  wyjechała, 
Częstom  ich  u  mojego  ojca  widywała. 
Wdiodar,  że  najdalej  od  Kijowa  właduie, 
Kie  tak  ma  gościć  unas  przypadało  snadnie. 
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WSZEBOR. 

Włodzimierz  Czerniechowski  ma  być  przed  inszemi  ^ 
Bogactwy  i  dziełami  sławny  rycerskiemi? 

ZBISŁAWA. 

Może  w  męstwie  w  sprawności,  będzie  niezrównany^ 
Lecz  Wołodar  mocniejszy  swemi  Przemyślany. 
Mówią,  że  ten  lud,  który  wodę  z  Sanu  pije. 
Szczery  bywa  w  przyjaźni,  i  szczerze  się  bije. 

WŁADYSŁAW. 

Kiedy  dawał  turnieje  Świętopełk  w  Kijowie, 
Mieli  być  przytomnemi  wszyscy  ci  Kniaziowie. 

ZBISŁAWA. 

Właśnie  też  wtenczas  czterech  tych  poznałam  razem  ^ 
I  dostatkiem  z  nich  który,  co  może  żelazem, 
Włodzimierz  przed  wszystkiemi  złotem  połyskiwał. 
Poczet  go  dzielnych  jego  rycerzów  okrywał,    • 
Którzy  z  nim  w  różnych  czasach  pojedynki  zwiedli, 
I  przy  nim  jego  złotem  ujęci ,  osiedli. 
Po  wierzchu  jasnej  zbroi  w  bogatym  serdaku, 
Sam  hoży  na  arabskim  krzepił  się  rumaku. 

WŁADYSŁAW. 

Tak  częste  pojedynki  jak  mu  się  zdarzały? 

ZBISŁAWA. 

Nie  dał  do  nich  przyczyny,  ale  szukał  chwały, 
Kazał  wszędzie  szermierza  sprawnego  szpiegować. 
Ukryty  z  nim  lub  jawnie  musiał  się  kosztować. 
Doświadczywszy  dzielności,  wziął  do  swego  boku; 
W  takim  to  poczcie  stanął  na  turniejów  toku* 
Po  nim  z  Pereasławia  kłaść  można  Olega, 
On  o  lepszą  z  pierwszym  &ię  rycerzem  ubiega. 
Poczesny  na  obliczu,  niewygód  cierpliwy; 
I  chociaż  mu  majątku  uskąpił  los  krzywy, 
Ale  swej  doświadczonej  szablicy  do  sprawy 
Niedoby!  bez  przyczyny,  nie  schował  bez  sławy. 
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W8ZEB0R. 

Dawid  brat  jego,  mówią ,  że  nie  jest  dzielnym. 

ZBISŁAWA. 

Nigdy  nie  był  rzemiosła  rycerskiego  pilnym; 

Tylko  przy  boku  brata  stojąc  bitwę  calą^ 

Kradzioną  od  Olega  nadstawia  się  chwałą. 

Także  Wszesław  Połocki  był  na  tenczas  z  niemi , 

Dumny  swem  uprzedzeniem ,  nie  dzieły  jakiemi. 

Ale  syn  Jaropełka,  Jarosław  potężny, 

Duży  wzrostem,  i  w  miarę  ciała  swego  mężny, 

Nikomu  nie  ustąpi  co  ich  ma  Ruś  płodna. 

Nie  z  wierzchu  chce  być  dzielny;  ale  czerpie  do  dna. 

Gdyby  była  fortuna  lepiej  mu  sprzyjała! 

Nic  nie  ma;  broń  mu  tylko  spadkiem  pozostała. 

WŁADYSŁAW 

Dbać  o  siebie  po  śmierci  ojca  była  pora. 

ZBISŁAWA. 

Księstwo  zaraz  odebrał  Dawid  syn  Igora; 

Jemu  tylko  od  stryjów  nadzieję  czyniono; 

A  nareszcie  w  Lubeczu  o  nim  zapomniono.  ^^) 

Wtenczas  na  tych  gonitwach,  nie  konno,  nie  w  zbroi, 

Ale  pieszo,  na  kiju  tylko  wsparty  -  stoi. 

Jeden  przy  nim  służebny  składał  mu  dwór  cały. 

Imię  z  cnotą  w  ubóstwie^  litość  poruszały. 

Między  wielą  rycerzów  przybyłych  dla  sławy, 

Był  też  jeden  Bojarzyn,  Konstanty  Łukawy. 

Ten  siłą  niezrównaną,  zręcznością  i  męztwem. 

Na  gonitwy  za  pewnem  szedł  zawsze  zwycięztwem. 

Włodzimierz  mu  sam  w  sprawie  ustępował  kroku, 

I  wszystkiemi  sposoby  chciał  go  mieć  przy  boku. 

Ale  on  nie  użyty,  zawsze  mawiał  swoje: 

„Na  cóż  miałbym  tym  służyć,  których  się  nie  boję." 

Ojciec  mój  rozpoczynał,  z  Olegiem  się  bili, 

Potem  insi  z  inszemi  o  lepszą  czynili. 

(Wszehor  icychodzi  wywołany). 
Lecz  zpwsze  Łukawego  umyślnie  mijali; 
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Bo  jeszcze  trzeba  wyznać,  wszyscy  go  się  bali, 

Że  nie  umiał  ochraniać  ni  drugich,  ni  siebie; 

Tak  ciął,  godził  kopiją,  jak  w  samej  potrzebie. 

Mój  ojciec  z  Włodzimierzem  chcąc  kończyć  gonitwy, 

Już  mieli  składać  drzewca  ku  sobie  do  bitwy, 

Grdy  Łukawy  zawoła:  „Czyż  już  na  Ruś  całą 

„Nie  masz  męża,  żeby  mi  w  oczy  zajrzał  śmiało?" 

W  tern  Jarosław  wśród  pola  rycerskiego  stanie: 

„Oto  (rzecze)  ja  czekam  na  twe  ukaranie.* 

Ten  mu  coś, , (że  z  bezbronnnym  nie  bije  się)  mruczy; 

Ow  na  to:  ^Że  są  ludzie,  ten  cię  kij  nauczy!* 

Fotem  Czerniechowskiego  szukając  oczyma, 

Krzyknie  nań:  „Synowiec  twój  zbroi  swojej  nie  ma.'* 

Włodzimierz  wnet  własny  mu  sam  szyszak  przywdzieje, 

Da  kirys,  miecz,  buławę,  i  co  chcą  turnieje, 

Zupełnie  do  potrzeby  opatrzy  go  bronią. 

Kiedy  im  miejsce  inni  rycerze  odsłonią, 

Z  niewidzianą  zręcznością  oba  natrą  na  się. 

Lecz  pojedynek  zdał  się  kończyć  w  krótkim  czasie, 

Gdy  ciężko  uderzony  Łukawy  w  przyłbicę. 

Zgubił  pamięć,  i  z  ręki  wypuścił  szablicę. 

„Odpocznij,  rzekł  Jarosław  sam  niezmordowany, 

^^Póki  stoisz  na  nogach,  małoś  ukarany." 

Wkrótce  znowu  zaczęli;  Bojarzyn  zdradliwy, 

Sztychem  w  rękę  zadał  rąz  księciu  nieszkodliwy. 

Ów  na  to:  „U  poczciwych  tak  nieuehodziło;" 

Bazem,  dał  mu  buławą  w  piersi  całą  siłą, 

I  obali.  A  większy  gdy  się  w  nim  gniew  wznieci , 

Myślącego  się  dźwignąć  za  nogę  uchwyci, 

Wlecze  męża  zbrojnego  mocą  niezrównaną. 

Chcąc  topić  w  bliskim  Dnieprze.  Lecz  go  ratowano. 

WŁADYSŁAW. 

Cóż  ty  na  to  Wszeborze? 

TEOFILA. 

*  Nie  masz  go  tu  panie! 
Wywołał  go  jakowyś  żołnierz. 
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WŁADYSŁAW    (tjfWtij), 

Niemieszkanie 
Niech  ta  do  mnie  powróci.  (Wychodzą  za  Wszeborein). 

Jaż  cod  się  stać  miało, 
Że  się  kryją  przedemną ! . . 

ZBISŁAWA. 

I  eóżby  się  stało? 
Wszebor  ta  rządzi  wojskiem,  zdarzeń  tyle  bywa. 
Że  widzieć  go,  mówić  z  nim,  ktod  potrzebę  miewa. 

WŁADYSŁAW. 

Właśnie  teraz  o  synu  wiadomość  przyjść  miała ! . . 
Tają  się;  jaż  się  pewnie  zbrodnia  dokonała. 

ZBISŁAWA. 

Jakaż  zbrodnia? 

WŁADYSŁAW. 

Ty  jedna  pociecho  Zbisławo ! 
Nie  odctiodż  mię  w  tym  razie. 

SCENA  VI. 
[CU  sami,  i  wszebor. 

WŁADYSŁAW. 

Tę  nowinę  krwawą 
Jaż  powiedz,  na  co  się  kryć  po  kątach  przedemną? 

WSZEBOR. 

Króla!  jam  chodził  ślakiem;  nigdy  ścieszką  ciemną. 
I  nie  mam  ta  co  taić.  Skarbimir  przysyła 
Chcąc  posiłkn.  Baś  pierzchła,  ale  cała  sita  • 
Połowc^w  została  się. 

WŁADYSŁAW. 

A  mójże  syn? 

WSZEBOR. 

żyje. 
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WŁADYSŁAW. 

Jakże?  tylko  że  żyje? 

WSZEBOR. 

1  Połowców  bije. 

WŁADYSŁAW. 

Jestże  przy  nim  Skarbimir? 

WSZEBOR. 

Nie  wiem,  czy  się  złączył. 

Bo  mi  wszystkiego  jeszcze  Eotmistrz  nie  dokończył. 

WŁADYSŁAW. 

Eotmistrz  wnet  niech  tu  stanie.  Ty  prędko  Wszeborze. 
Co  tylko  przebrańszego  żołnierza  być  naoże, 
Każ^  niech  biegną  pod  wodzą  starego  Źegoty. 

(Wychodzi  Wszebor), 

ZBISŁAWA. 

Widzisz  panie!  że  próżne  były  twe  kłopoty. 

SCENA  vn. 

WŁADYSŁAW,    ZBISŁAWA,    TEOFILA,   ROTMISTRZ. 

WŁADYSŁAW. 

Słuchaj,  twój  ci  król  każe,  zdaj  mi  sprawę  wiernie, 
Stanu  wojska  i  syna.  Bo  niemiłosiernie 
Fałsz  będzie  ukarany.  Syn  mój  czy  zabity? 
Czy  żyje? 

ROTMISTRZ. 

• 

Co  wiem  panie,  będziesz  wiedział  i  ty. 
Bolesławam  zostawił,  ścierał  się  z  Połowcy: 
Bo  Ruś  rozsypała  się  różnemi  manowcy 
Przed  gromem  naszych!  Ale,  takeśmy  zaczęli: 
Jaksa  z  Sieciechem  oba  skrzydła  na  się  wzięli; 
Ten  z  Cięgiem,  a  ów  miał  sprawę  z  Wołodarem, 
Sławnym  sobą,  i  hufców  Przemyskich  ciężarem. 
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Bolesław  z  Skarbimirem  w  środek  nacierali , 

Gdzie  potężny  Jarosław  z  Włodzimierzem  stali. 

Może  do  trzech  tysięcy  nas  przy  księcia  było; 

Z  okrzykiem  nderzym  się  o  Rud  całą  siłą. 

Pierwsze  straże  pierzchnęły^  a  śpiąca  drużyna 

Bndzi  się^  konia  ^  siebie,  broni  zapomina. 

Część  ich  potratowana,  część  żelazem  legła  ^ 

Większa  pewnie  połowa  w  strony  się  rozbiegła. 

Kiedy  tak  coraz  głębiej  w  obóz  się  wdzieramy, 

I  nikogo,  by  na  nas  broń  podniósł  niemamy, 

Jarosław  na  dorywczu  bliższe  roty  zwoła, 

I  temi  na  czas  jakiś  utrzymać  podoła. 

Jednak,  gdy  próżno  swoich  łaje  i  narzeka. 

Choć  nie  bez  szkody  naszych,  z  innemi  ucieka. 

Włodzimierz,  co  się  na  nas  lepiej  przygotował: 

A  wśród  obozu  jeńców  i  łupów  pilnowała 

Waleczniej szemi  swemi  Bojary  okryty, 

Gdyby  nie  z  Bolesławem,  zdał  się  niepożyty. 

Ale  książę  naj  pierwszy  bok  im  rozdarł  cały. 

I  gdy  się  tak  rozprute  roty  pomieszały, 

A  noc  z  naszym  okrzykiem  strachy  pomnażała, 

Pierzchną  w  strony;  połowa  może  pozostała. 

Z  temi  dopiero  rządna  zacznie  się  robota. 

Naszych  i  Rusi  dzieła  zakryła  ciemnota; 

Bo  się  pierwsztm  zerwaniem  najdzielniej  stawili, 

I  czas  jakiś  niepewne  zwycięztwo  ważyli. 

Królu!  już  twym  żołnierzom  siła  ustawała^ 

I  szabla  tępiej  nam  się  ruskiej  szyi  brała, 

Gdy  razem  czy  ustąpią,  czyli  ich  nie  stanie. 

Bo  bez  przeszkód  pomkniem  się  może  na  stajanie. 

Nieszczęsnych  jeńców  naszych  były  tam  majdany! 

Grdzie  do  swego  powroza  każdy  przywiązany, 

Długiemi  rzędy  pola  niezmierne  zajęli! 

Kiedy  bratnie  okrzyki  blisko  posłyszeli, 

I  ziemiańskie  imiona,  i  język  mateczny, 

Z  którym  się  już  żegnali  po  raz  ostateczny, 

Wołać  zewsząd  na  nasze  zaczęli  najtkliwiej: 

„My  bracia  wasi  w  więzach!..  My  tu  nieszczęśliwi." 

Książę  pierwszy  zsiadł  z  konia,  i  kim  był  odkryje: 

»Ja  (rzecze)  wasz  Bolesław,  i  o  was  się  biję.^ 
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W  tem  przetnie  powróz,  i  sam  jeńce  rozwiązuje, 
Toż  każdy  z  nas  o  lepszą  robić  usiłuje; 
Żeśmy  tą  piękną  pracą  po  niejakiej  chwili , 
Kilka  tysięcy  męża  nasz  podjazd  wzmocnili. 
Brakło  broni ,  albo  jej  przy  trupach  szukali , 
Albo  u  zalęknionej  Busi  wydzierali. 
A  tak  opatrzywszy  się  poznoszą  straż  swoją. 
My  w  tę  stronę  uderzym,  gdzie  Połówce  stoją. 
Bządnie  na  swojem  miejscu  poganie  czekali; 
I  choć  na  nich  cała  się  nasza  siła  zwali, 
Twardo  staną  ^  i  tylko  mąż  odpycha  męża^ 
Z  szczękiem  uderzonego  orężem  oręża. 
Bolesław  niezrażony  pierwszem  swem  odparciem , 
Przedrze  ich  rząd  ściśniony  za  ciężkiem  natarciem  , 
I  gdy  wkoło  pohańców  bliższe  głowy  pobił. 
Wśród  nich  z  kilką  naszemi  miejsce  sobie  zrobił. 
Ten  raz  i  Skarbimira,  i  inszych  ośmieli; 
Że  szyku  poczętego  urywać  zaczęli; 
Nieprzeto  się  Połówce  tym  ciosem  strwożyli, 
Ale  jakby  na  nowo  z  naszemi  się  bili. 
Dzień  nadchodził  i  z  pierwszą  łona  porankową^ 
Można  było  coś  poznać  postać  obozową: 
Poganin  na  swojem  się  miejscu  utrzymywał. 
Choć  mu  gdzieniegdzie  boki  nas  żołnierz  urywał. 
Skarbimir  widząc,  że  nas  na  Połówce  mało^ 
Bo  wielu  się  ich  w  pogoń  za  Rusią  zagnało; 
Przysłał  mię  po  posiłki. 

WŁADYSŁAW. 

A  mójże  syn  gdzie  był? 

ROTMISTRZ. 

Książę^  kiedy  pogańskie  pierwsze  szyki  przebył, 
Coraz  w  głąb  postępował;  i  z  dnia  światłem  młodem 
Dojrzym  go,  on  z  ogromnym  ściera  się  Mikrodem. 
Skarbimir  wnet  w  tę  stronę  całą  się  brat  siłą. 
Bo  lwięcia  prawie  zewsząd  pogaństwo  okryło. 
Ale  królu,  nie  trwóż  się  Bolesława  losem; 
On  tam  poszedł  za  sławą,  nie  za  jakim  ciosem; 
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On  i  sam  nie  dałby  się;  eót  gdy  przy  nim  tacy 
Trzej  stoją,  najbitniejsi  w  narodzie  wojacy!... 

WŁADYSŁAW. 

Któż  jest  przy  nim  V 

ROTMISTRZ. 

Jest  Zbilnd^  Zema^  z  Odolonem. 

WŁADYSŁAW. 

0  niebo  !  czemuż  to  się  dzieje  przed  mym  zgonem? 
Jakże  wiesz,  że  to  ci  trzej  przy  mym  synu  byli? 

ROTMISTRZ. 

Chełmem  się,  z  białem  piórem,  od  inszych  różnili, 
Którzy  dla  jego  straży  przy  księciu  stanęli. 

WŁADYSŁAW. 

Zkądże  się  oni  tylko  przy  mym  synu  wzięli? 

ROTMISTRZ. 

Zaraz  z  miasta  przy  księciu  obok  wyjechali, 

1  już  go  potem  na  krok  nieodstępowali. 

WŁADYSŁAW. 

Zdybałżeś  gdzie  Przecława? 

ROTMISTRZ. 

Z  obozu  w  pół -drogi. 

WŁADYSŁAW. 

Zbisławo !  Zbilud ,  Zema  i  Odolon  srogi 
Sprzysięgli  się  na  życie  mojego  dziecięcia! 
Zły  losie  dokonałeś  twego  przedsięwzięcia! 

(Zbisława  ręce  załamuje  i  za  królem  wychodzi). 
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SCENA  n. 

JUDYTA,   ZBISŁAWA,   PRAKSEDA,   TEOFILA. 

JUDYTA. 

Pewnie  nad  Bolesławem  żal  trapi  eię  księżno! 
Ja  go  czuję !  I  chociaż  chciałabym  być  mężną. 
Wstrzymując  ciężki  smutek,  przecież  on  się  cińnie, 
Wszystkich  łzy  gdzie  się  zwrócę,  nastręcza  umyślnie. 

ZBISŁAWA. 

Pani!  kto  tylko  znał  go,  a  znał  go  kraj  csiyl 
Tyle  milionów  oczy  będą  go  płakały ! 
I  kiedy  ta  powszechną  wzbudza  ż^ość  strata, 
Ja  też  łzy  moje  do  łez  przymięszałam  świata. 

JUDYTA. 

Długo  roki  swojemi  mijać  będą  zwroty. 
Niż  się  urodzi  młodzian  z  takiemi  przymioty! 
Bozum  rzeczy  szacuje,  serce  się  przy  wiąże, 
Bozum  i  serca  ludzkie  miał  za  sobą  książę; 
Ta  śmierć  okropna,  żalu  przydać  więcej  miała 
Tobie,  któraś  podobno  jeszcze  go  kochała ! 

ZBISŁAWA. 

Nie  wątp  pani!  A  nim  się  z  tem  kiedy  taiła! 

Bo  kochać  Bolesława,  chluba  dla  mnie  była! 

Z  wolą  ojca,  chciał  nas  król  ślubem  złączyć  w  czasie^ 

Wart  był  tego  Bolesław,  miłość  znalazła  się. 

JUDYTA. 

Pięknie  to  być  królową,  do  tego  potężną; 
Teraz  cię  za  Zbigniewa  będą  swatać  księżno. 

ZBISŁAWA. 

Daruj  pani !  Jeszcze  ja  nie  jestem  na  zbyciu ! 
I  gdy  mię  dziś  najcięższy  los  przyciska  w  życiu, 
Myślałem^  że  nademną  litować  się  miano, 
Nie  żeby  mej  nieszczęsnej  doli  urągano! 
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Nie  płocha  jaka  miłość  wzajem  nas  wiązała , 
Żebym  o  niej  tak  prędko  zapominać  miała. 
Niech  Zbigniew  tym  obszernym  krajom  daje  prawa; 
Ja  nie  chciałam  korony,  ale  Bolesława. 

(Kłania  się  i  odchodzi), 

SCENA  lir. 

JUDYTA,   PRAXBDA. 
JUDYTA. 

Wyjdzie  na  to,  niech  ona  najwięcej  się  gniewa, 
Król  będzie  jej  nastręczać  swojego  Zbigniewa. 
Ale  ani  tym  związkiem  narodu  przynęci, 
Niecierpi  Polak  nawet  Zbigniewa  pamięci, 
^ajpierwsze  państwa  domy  mieć  będę  po  sobie, 
Resztę  do  mych  układów  złotem  przysposobię. 
Że  po  śmierci  królewskiej  w  krotce  spodziewanej, 
Córce  mej  starszej,  Polski  tron  będzie  oddany.  ('^) 
.\lfons  mąż  jej  nie  zechce  Kastylii  rzucać, 
Żeby  się  miał  z  twardymi  Polaki  ukłócać. 
Ani  w  tej  odległości  przejeżdżać  mogliby. 
Mnie  rządy  państwa  tego  zlecą  bez  ochyby, 
Praxedo  szczęście  moje  bliskie  dopełnienia: 
Czy  teraz  Bolesława  żałujesz  zginienia? 

PRAXEDA. 

Szczęście  jeszcze  nie  przyszło,  a  smutek  obecny ! 

JUDYTA. 

W  tobie  od  wczora  jakiś  przemaga  duch  sprzeczny; 
Ze  nie  wchodzisz,  co  i  mnie,  co  i  ciebie  czeka. 

PEAXEDA. 

Król  mdleje,  w  każdym  kącie  ktoś  płacze,  narzeka. 
Jakże  się  w  pośrodku  ich  jedna  mam  weselić? 
Coś  to  przystojniej  z  ludźmi  losy  ludzkie  dzielić. 

JUDYTA. 

Ziewasz  i  płaczesz^  że  ktoś  ziewa,  płacze,  wzdycha^ 
Nic  (mówią)  nad  łzę  ludzką  prędzej  nie  osycha. 

Bib.  poltka.  Dzieła  Franciszka  Karpińskiego.  40 
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Ale  8zczc8iiwo8Q,  której  zasiewam  nasienie. 
Ciebie  i  twe  dglekie  dźwignie  pokolenie. 
Czyż  ci  to  droższym  będzie  Bolesław  jedyny, 
Nad  tyle  twojej  wsparcia  potrzebnej  rodziny? 
ritało  się,  ma  być  dobrze,  gdym  już  tego  chciała 

(przechodzi  się). 
Zbilud  tak  wszystko  zrobił ,  jakem  w  myśli  miała , 
Nie  mogli  go  zabijać  wśród  swych  kopijników!. . 
To  lepiej ,  że  go  na  bok  uwiedli  od  szyków . . 
Zapewne  Zbilud  sławą  zagrzawszy  młodzika, 
Z  nim  się  umyślnie  w  motłoch  Połowców  umyka, 
Aby  go  tak  Polaków  uchyliwszy  oku. 
Śmielej  i  pewniej  mogli  dokonać  na  boku. 
Tak  z  dniem  szarym  dojrzał  ich  Rotmistrz  tu  przysłany, 
Tak  snadniej  w  małej  chwiH  zabój  wykonany. 
Bo  gdy  im  odłączyć  się  na  stronę  udało^ 
Zabicie  pewnie  czasu  najmniej  kosztowało. 
Jeszcze  tam  jak  umyślnie  Mikrod  się  nawinął ; 
Ci  go  skolą,  świat  powie:  „od  Połowca  zginął." 
A  choćby  na  sprzysięgłych  ten  zabój  zwalono. 
Mniejsza ,  Przecław  się  sprawi ,  jak  mu  polecono. 

SCENA  IV. 

WŁADYSŁAW,   JUDYTA,   PRAXEDA,   WSZEBOR 

(prowadzący  króla), 

WŁADYSŁAW. 

Jużbym  był  skończył  dotąd  moje  utrapienia! 
Mdlejącego,  zostawić  było  bez  trzeźwienia. 
Okrutna  wasza  łaska  i  troskliwość  była^ 
Która  mi  pamięć  moich  nieszczęść  przywróciła. 
Biczto  już  najostrzejszy  gniewu  twego  Boże; 
Kiedy  kto  chciałby  umrzeć,  a  umrzeć  nie  może!.. 

JUDYTA. 

Jednego  dla  narodu  sieroctwa  czyż  mało, 
Żeby  się  jeszcze  zgonem  twoim  powięk9zało? 
Dla  kraju,  dla  mnie,  dzieci,  niech  ci  wieku  stawa. 
A  któż  wie?  może  nawet  i  dla  Bolesława 
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WŁADYSŁAW. 

Jak  owcę  na  rzeź^  tak  go  sobie  wyłączyli!. . 
Ich  trzech  i  Mikrod ,  łatwo  jednego  pożyli ! 
Któregom  ja  tak  wielą  trudami  wychował , 
Bóg  zagniewany  w  jednej  chwili  zamordował. 
Odyby  czterech  na  niego  nie  nasłał  był  razem , 
Nie  dałby  się;  mógł  siłą  i  umiał  żelazem!.. 
Ja  blnżnię  tego  Boea  zuchwałym  językiem , 
Kt^iry  olbrzyma  jednym  z  nóg  zwalił  kamykiem ! . . 
Odbiera  mi  przytomność  żal  mój  przeraźliwy; 
Miałbym  być  pokorniejszym,  kiedym  nieszczęśliwy. 

JODYTA. 

Królu!  ty  zdrowiem  twoje«  bezprawnie  szafujesz; 
Tjrm  smutkiem ;  na  narodu  własność  następujesz. 

WŁADYSŁAW. 

Judyto!  wszakżeś  ty  mi  ten  skutek  zdarzyła! 
Tyś  mi  twem  naleganiem  syna  wyprawiła, 
Który  gdyby  był  twojem  dzieckiem,  nie  przyszłbby 
Ani  do  tej  wyprawy,  ani  do  żałoby. 
Ja^  wkrótce  życie  skończę;  a  po  moim  zgonie, 
Nie  długo  ostoisz  się  i  ty  na  tym  tronie. 
Polska  pamiętna,  co  pod  Ryxą  ucierpiała;  (*®) 
Odeśle  cię  do  Niemiec,  zkądeś  przyjechała. 

JUDYTA  (iywiej). 

W  ostatnim  kącie  ziemi ,  gdzie  stanie  Judyta , 
Wszędzie  rody  cesarskie  świat  schylony  wita, 
Ni  tam  wasza  blasku  mi  przydała  korona^ 
Niedawno  od  mojego  brata  wyproszona.  (*') 

(Wychodzi). 

WŁADYSŁAW. 

Gdzie  siły  nie  wystarczą^  tara  gniew  nie  w  swej  porze. 
Proś  tu  do  mnie  strapionej  Zbisławy  Wszeborze; 
Ona  mą  i  sWą  stratę  czuje  najgoręcej, 
Ten  mię,  kto  zemną  płacze,  pocieszy  najwięcej. 

40* 
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SCENA  V. 

WŁADYSŁAW  «am. 

Zwołam  naród;  niech  sobie  obierają  pana! 
Piastów  kolej  dzisiejszą  przygodą  zervTana. 
Na  dom  nasz  jeden  tylko  Zbigniew  pozostaje!. . 
Lecz  plama  m*odzeuia  i  zle  obyczaje 
Wstrzymają  go,  i  Polak  te  drzwi  mu  zapowie, 
Któremi  od  trzech  wieków  szli  na  tron  Piastowie. 
Jednak  żem  ojciec,  prosić  za  nim  nie  przestanę; 
Ale  jeśli  się  uprą  na  pana  odmianę. 
Czeskich  i  Buskich  książąt  mogą  mieć  tak  siła, 
Z  któremi  nas  od  dawna  krew  jedna  złączyła. 
Niech  wezmą  kogo  zechcą  z  ludzi  całej  ziemi, 
Byleby  tem  wybraniem  byli  szczędliwemi ! ! 
Co  do  mnie;  ten  znak  władzy,  tę  koronę  złotą. 
Temu  nowemu  panu  przyniosę  z  ochotą, 
I  powiem  mu:  „Niemałać  to  rzecz  jest  nie  mała, 
W  tym  ludu  milionów  i  całość  i  chwała, 
Niechby  jak  nasze  Piasty  kraj  ten  wsławiał,  cenił. 
Co  się  z  dzikiego  gruntu  dziś  tak  ssazielenił!^  (^) 
A  ja  w  ciemnym  gdzie  kącie  dalekim  od  tronu , 
Przez  łzy  w  oczach  wyzierać  będę  mego  zgonu. 

SCENA  VI. 

WŁADYSŁAW,     ZBISŁAWA,    TEOFILA,  WSZfiBOR. 

WŁADYSŁAW. 

Zbisławo!  wszakże  wczora  trzeba  było,  wezora... 

ZBISŁAWA. 

Panie,  cóż  miałeś  robić? 

WŁADYSŁAW. 

Umrzeć  była  pora ! . . 
Przeżyłem  szczęście  moje! ...  i  niebo  jak  chciało, 
Tak  mu  się  na  mą  szkodę  ostatnią  udało. 
Tyś  także  zapłakana ! . . . 
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ZBISŁAWA. 


Twego  rządu  chwała, 
Żem  smutnego  w  twych  krajach  dotąd  nie  widziała; 
Ale  klęska  dzisiejsza  i  mnie  się  dostawa; 
Dosyćby  łez  przyczyny:  znałam  Bolesława. 

WŁADYSŁAW. 

On  cię  kochał;  on  mi  to  mawiał  z  jakąś  chlubą , 
Te  łzy,  które  nad  jego  dziś  wylewasz  zgubą , 
Czynią  mu  sprawiedliwość ! . .  On  dziś  więcej  niechce!.. 
Ani  go  nasza  miłość,  ani  chwała  łehcej[ 
Tam  gdzie  poszedł,  wesołość  światła  nie  przechodzi, 
Ale  żalom  posępnym  tylko  się  wnijść  godzi!.. 
Synu!  ta  mnie  przynajmniej  nadzieja  nie  zdradzi, 
Smutek  mój  mnie  za  tobą  wkrótce  poprowadzi. 
Ty  Zbisławo  zostaniesz,  ażebyś  ptak«ła, 
Mnie,  com  cię  wybrał ;  syna ,  któregoś  wybrała. 

(Płacze.) 

WSZEBOR. 

Królu  wspomnij,  że  Polak  zostaje  sierota! 
Nasza,  umrzeć  dla  kraju;  a  żyć,  twoja  cnota. 

WŁADYSŁAW. 

Przebóg!  nie  nazywajcież  mię  królem^  ni  panem!.. 
Byłem  kiedyś,  i  nikt  się  z  mym  niezrównał  stanem  : 
Póki  mi  tego  skarbu  najdroższego  stawa , 
Pókim  ojciec  dziedziczył  syna  Bolesława. 
Mocarzów  świata,  zazdrość  nad  mem  szczęściem  bodła. 
Mnie  chluba  z  tego  bytu ,  aż  do  pychy  wiodła ! . . 
Dziś,  zowcie  mię  nędzarzem ,  starcem  niedołężnym  ! . . 
Synem  byłem  bogatym;  synem,  byłem  mężnym. 

WSZEBOR. 

Wiele  jeńców  odbitych  już  w  miasto  wjechało, 
Niebo  cię  bez  pociechy  zostawić  nie  chciało. 

WŁADYSŁAW. 

Szczęśliwe  matki,  synów  swoich  odzyskaniem  ! 
Dom  wasz  cały  przeciw  nim  wyjdzie  z  powitaniem. 
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Każda  łzami  radości  omyjts  i  zKczy 

Bany^  które  rozdrapał  powróz  niewolniczy! 

Łoże  sama  udciele,  zagrozi  hałasu , 

By  im  niepsuto  dawno  żądanego  wczasu! 

A  mnie,  którym  krajowi  to  wesele  zdarzył, 

Gdy  się  za  coś  zawzięty  los  ze  mną  poswarzył. 

Wziął  syna;  dał  do  zgonu  płacz  i  narzekanie! 


SCENA  vn. 

Ci&  sami,  bolesłam^  mikrod,  potem  pbax£da, 

WŁADYSt-AW  (hiegnąc  do  Bolesława). 
Bolesławie!  (zatrzynwje  się)  Któż  ty? 

BdfLESŁAW   (zdziwiony,) 

Jestem  syn  twój  panie! 

WŁADYSŁAW, 

A  ten  kto? 

MIKROD. 

Jestem  Mikrod,  tu  niespodziewany. 

WŁADYSŁAW. 

Zbisławo!  cóż  to  znaczy? 

ZBISŁAWA. 

Bóg  nam  przebłagany. 

WŁADYSŁAW, 

Któryż  święty  bronił  cię? 

MIKROD, 

Bolesława  ramię 
Broni  siebie^  ojczyznę,  i  obóz  nasz  łamie. 

WŁADYSŁAW. 

Cóż  od  nieprzyjaciela  znaczy  ta  pocliwała? 
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BOLESŁAW. 


Był  czas,  kiedy  nieprzyjażA  między  nami  trwida; 
T^nsi  zmienianym  szyszakiem  orężaśmy  bracią. 

WŁADYSŁAW. 

Prawdaż  to?  czy  sen,  jego  łudzi  mię  pdstacią? 

WSZEBOR  (Wsz^or  całuje  to  rękę  Bolesława, 
a  Bolesław  go  w  twarz,y 

Tykam  tej  dzielnej  ręki,  i  że  prawda,  czaję. 

WŁADYSŁAW  (ściska  Bolesława,  ten  ojca  całuje  w  rfkf)^ 
Żal  mię  nie  mógł  obalić,  radość  mię  zmocnje. 

BOLESŁAW  (do  Zbisławy  całujcie  rękę  jej). 
Szczęścia  twej  barwy,  pani,  winienem  zwycięztwo. 

ZBISŁAWA. 

Tak  jest,  ale  do  tego  przydawszy  twe  męztwo. 

WŁADYSŁAW. 

Pomoże  nam  cieszyć  się,  niech  przyjdzie  królowa. 

(Wychodźca  po  Judytf), 
Pewnie  lada  naszego  ubyło  z  połowa? 

BOLESŁAW. 

Co  polegli  od  Busi,  mała  cząstka  była, 
Ale  Połowców  szabla  naszych  przepleniła; 
Przecież  mówić  nie  można,  żebyśmy  swą  klęską. 
Bitwy  dzisiejszej  chwałę  kupili  zwycięzką. 
Skarbimir,  który  wkrótce  za  nami  si^  stawi, 
Z  doniesień  od  Rotmistrzów  najpewniej  się  sprawi. 

WŁADYSŁAW. 

Toż  i  wojsko  powraca? 

»  -  • 

BOLESŁAW. 

Przy  Jaxie  zostało 
Gwoli  Połowców,  których  tym  się  poczctć  zdało. 
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MIKROD. 

]\Iów  raczej  y  że  pod  waszych  straźąśmy  zostali. 

BOLESŁAW. 

Przyjaciół  nikt  nie  strzeże. 

PRAXEDA  (wdwdzL) 

* 

Królowa  się  żali 
Na  słabość,  co  ją  w  swoim  gmachu  zatrzymuje, 
Że  nie  przyszła  tę  dzielić  radość,  którą  czuje. 
,  (Uchyla  się  ku  Teofili,) 

WŁADYSŁAW. 

Cóż  się  stało  z  Zbiludem,  Zemą,  Odolonem? 
Czyli  tam  winę  swoje  opłacili  zgonem? 
Czyli  je  Przecław  wiedzie  na  gardłowe  kary? 

BOLESŁAW,  (z  podzitoieniem.) 
A  za  cóżby  to  panie? 

WŁADYSŁAW. 

Winni  są  bez  miary! 
Zdrajcę!  świętokradzką  się  przysięgą  złączyli, 
By  cię  tam  w  zamieszaniu  potyczki  zabili. 

BOLESŁAW. 

Potwarz  królu!  Mikrodzie!  ci  to  są  trzej,  którzy 
Wśród  najcięższej  koło  mnie  nie  odstępni  burzy, 
Tyle  na  mnie  zmierzonych  pocisków  odbili; 
I  krwią  twoich  Fołowców  pola  czerwienili! 
Nie  potrzeba  im  było  zadawać  mi  rany^ 
Niechby  mię  odstąpili,  byłbym  rozsiekany. 

MIKHOD. 

Gdybym  miał  trzech  tak  wiernych ,  i  bitnych  przy  boku, 
Nie  mówionoby  dzisiaj:  ^Mikrod  umknął  kroku." 

BOLESŁAW. 

Niebo  mi  ich  umyślnie  przychylne  zesłało. 
Ażeby  mię  w  najgorszych  razach  wspomagało. 
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Zciua,  OdoloD,  stale  plecy  mi  pilaował^ 

Zbilud^  czasem  ich  wspierał,  czasem  mię  ratował. 

Mikrodzie;  tea  twój  moment!  kiedy  się  ścieramy, 

A  szablędmi  atrącił  przy  głowicy  samej , 

I  rzeczesz  (gdym  skoczeniem  w  bok,  śmierć  mą  omijał) 

^Miej  życie,  jam  bezbronnych  nigdy  nie  zabijał." 

Ledwieś  ostatecznego  mógł  domówić  słowa  , 

Zwróciła  cię  gwałtowna  szabła  Zbiladowa. 

Tyś  doznał,  czy  przyjaciel,  czy  mój  zdrajca  to  był. 

On  pierwszy  z  pod  twej  twardej  zbroi  krwi   ci  dobył. 

Ja  tymczasem  buławą  waszem  płoszył  męże, 

Niż  Połowcu  jakiemuś  wydarłem  oręże, 

I  z  blisko  bijącym  się  Skarbimirem  złąe  zył. 

WŁADYSŁAW. 

Jakże  wierny  twój  Zbilud  z  swemi  dwoma  skończył? 

BOLESŁAW. 

Pierwej  poległ  Odolon  i  Zema  zrąbany. 
Tysiąc  Połowców  na  ich  składało  się  rany. 
Ale  cięższe  nad  tysiąc  Połowców  twe  ramię 
Mikrodzie,  z  krzepkim  je.^jzcze  Zbiludem  się  łamie. 
Na  pomoc  mu  z  hetmanem  z  jednej  strony  biegłem, 
Gdy  z  drugiej  z  świeżym  ludem  Przecława  postrzegłem 
Na  czele  z  Żelistawem.    Lecz  ty  krwi  niesyty. 
By  ci  obłów  nie  uszedł  na  pól  niedobity, 
Mężobójczem  żelazem  ostatecznie  cięty. 
Jak  dąb  przy  twoich  nogach,  padł  Zbilud  pożęty. 
I  jeszcze  mieczem,  który  krwią  ciepłą  się  kurzył, 
Przecławaś  wzywał,  że  mu  równie  będziesz  służył. 
Lud  świeży  prędko  słabe  uprzątnął  zawady, 
Mikrod  jeden  wśród  naszych  znalazł  się  gromady, 
I  gdy,  jakby  chciał  zginąć,  z  miejsca  nie  umyka , 
Krzyknę  nań:  „Bolesław  cię  z  przyjaźnią  potyka." 
On  na  to,  pomyśliwszy  nieco:  „Miej  tę  sławę.** 
Oddał  mi  broń;  ja  moje  dałem  mu  buławę. 
Okrzyk  zwycięztwa  runie  od  końca  do  końca  ; 
Ja  troskliwy,  czy  nie  żył,  który  mój  obrońca; 
Znalazłem  już  umarłych  Zemę  z  Odolonem. 
Alem  Zbiluda  jeszcze  zachwycił  przed  zgonem. 
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y,Na  mej  przyjaźni  (rzekłem)  tyleżeś  to  zyskał?^ 

Zal  nie  dał  mówić  więcej^  a  Izy  mi  wyciskał!' 

Sam  krew  mu  tamowałem  ^  sam  zawijał  rany^ 

W  nadziei,  że  przy  życiu  mógł  być  zachowany. 

On,  we  mnie  wlepi  oczy,  niby  się  uśmiecha', 

Łzy  mu  razem  popłyną,  i  rzecze  mi  z  cicha: 

^Ja  to  z  radości  płaczę,  że  nę  widzę  cało! 

^I  że  przecie  zwycięztwo  przy  naszych  zosti^o ! . . . 

„Nie  bój  się  wojny ! . .  Ale  bój  się  domu  książf ! 

^Skarbimir  tajemnicę  całą  ci  rozwiąże!^ 

Chciał  coś  więcej ,  ale  w  tem  mowę  miał  zamkniętą^ 

Tylko  mą  rękę  ściskał  ręką  niedociętą. 

I  chociaż  mu  tak  wiele  ran  pozadawano, 

Wielką  duszę  wyzionął,  Mikrodową  raną. 

Tuż  za  mną,  te  przyjaźni  świętej  wiozą  ciała, 

By  je  uczciwie  ręka  moja  pogrzebała. 

Pięknej  śmierci  sprawić  im  winienem  roczyny, 

Darząc  jak  tylko  zdołam ,  pozostałe  syny. 

SCENA   Yffl. 

Cli  ,  SKARBIMIR  i  ŹELiSŁAW  (z  zamązaną  ręką.) 

SKARBIMIR. 

Królu!  taka  zwycięztwa  dzisiejszego  sprawa. 

Które  otrzymujemy  męztwem  Bolesława. 

Przypomnieliśmy  sobie  z  Rusią  niepoprawną, 

My  z  niemi  dawną  dzielność,  oni  trwogę  dawną! 

Z  pierwszem  naszych  natarciem  jedni  pierzchną  wstrony. 

Drugich,  wraz  z  nami  siecze  jeniec  uwolniony; 

Że  po  trupach  przedrzem  się,  gdzie  Połówce  stali, 

I  śmierć  zadać^  lub  przyjąć  gotowi  czekali. 

Szabla  i  pierś  o  piersi  razem  uderzyły, 

Z  takim  gwałtem  zbiegły  się  dwie  potężne  siły! 

Bolesławie!  Tyśto  nam  przyśpieszył  zwycięztwo. 

Że  sobą  ćałeś  zajął  Mikrodowe  męztwo. 

Nie  mógł  swoich  posilać,  mieć  naszych  na  celu, 

Musiał  być  w  jednem  miejscu^  a  miał  być  na  wielu. 

Przyjaźń  bitwę  skończyJa:  za  danym  jej  znakiem. 

Ściskał  się  krwawą  ręką  Połowice  z  Polakiem. 
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Z  naszych  którzy  polegli,  na  tysiąc  wyniesie, 

A  z  nieprzyjaciół  może  do  szedcia  zbierze  się, 

Rusi,  dmgieśmy  tyle  w  niewolą  zabrali, 

Książęta  się  przez  Wisłę  wcześnie  ratowali. 

Plon  cały  odebrany,  i  odbitych  jeńców, 

Będzie  do  trzech  tysięcy  szlacheckich  młodzieńców. 

Prócz  płci  biidej ,  prócz  czerstwych  wieśniaków  od  role^ 

Którzy  długie  o^li  bojowiska  pole. 

Obóz  Dieprzyjaciefski  do  tego  zajęty^ 

Ich  konie,  ich  wojskowe  kosztowniejsze  sprzęty; 

I  skrzynia  obozowa  złotem  ładowana. 

Takie  zyski  przyniosła  dzisiejsza  wygrana! 

Króla!  ci  co  w  potrzebie  mężnie  się  stawili, 

Na  twe  względy  i  piękną  sławę  zasłużyli, 

Knpioną  na  lada  czem,  ale  krwawym  znojem: 

ŻeUsław,  Jaxa  z  synem,  Sieciech  z  Borzywojem. 

Po  nich,  przy  twoich  nogach  ścielą  się  sieroty, 

Tych  trzech  rzadkich  przyjaciół,  tych  trzech  mężów  cnoty: 

Zbilnda ,  Odolona ,  Zemy! . . .  Oni  legli 

Chętniej,  niżliby  pana  swojego  odbiegli!... 

Książe!  krew,  którą  widzę  twa  zbroja  skropiona! 

Krew  to  będzie  Zbilnda,  Zemy,  Odolona: 

Od  tysiąca  pocisków  zasłaniając  pana, 

Z  ich  rąk  i  wiernych  piersi  ochoczo  przelana. 

Króla!  w  skrytości  będziesz  tajemnicę  wiedział. 

Którą  przed  samą  bitwą  Zbilad  mi  powiedział. 

„Możemy  (rzekł)  śmierci  się  dzisiaj  nie  wybiegać, 

„Żeby  poznał  Bolesław  kogo  się  wystrzegać. '^ 

Wielkie  dosze!  szczęście  im  w  całym  blaska  stawa  ^ 

Oni  woleli  podjąć  śmierć  dla  Bolesława! 

WŁADYSŁAW. 

Sierotom  ich  najwięcej  dając,  mało  damy, 
Jakże  pięknie  zgładzili  młodości  swej  plamy! 
Polak,  jak  insi  ladzie,  może  się  żle  stawić, 
Ale  w  złym  trwa  nie  dłago,  labi  się  poprawić. 
Skarbimirze!  dzisiejszą  posłagę  z  twej  strony, 
Nagrodzić  nie  wydołam,  nmrę  zadłażony. 
Bolesław,  który  po  mnie  na  tym  tronie  siędzie, 
Tobie  i  twoim  dzieciom  wypłacać  się  będzie. 
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Żelisławie!  i  innych  co  Hetman  wspomina  ^ 
Pewnie  was  nie  przepomni  przyjaźń  mego  syna. 
Ale  cóż  to?  raniony S? 

z[:lisław. 

Chlubna  to  jest  rana 
Którąm  dla  mej  odebrał  ojczyzny  i  pana. 
Szlachcic  rodząc  się,  ten  dług  przyjmuje  na  siebie, 
Swoją,  lub  nieprzyjaciół  krew  wylać  w  potrzebie. 

MIKROD. 

I  byłbyś  może  ze  mnie  krwi  dzisiaj  natoczył , 
Gdyby  mię  zasłaniając  książę  nie  przyskoczył. 
Bolesławie!  on  krzywdę  ma:  byłby  się  chlubił, 
Że  mię  zdołał  pokonać,  że  Mikroda  ubił. 

BOLESŁAW. 

Moja  obrona  ciebie  zawsze  będzie  mniejszą, 
Twój  czyn  ze  mną  ma  cechę  daleko  piękniejszą: 
Żeby,  widziano,  na  tern  chwałęś  swą  zasadził , 
Żeś  tylko  niechciał;  ale  łatwobyd  mię  zgładził. 

WŁADYSŁAW,  (hiorąc    za  rękę  Mikroda.) 

Mikrodzie!  Przyjaźń  wiąże  ręka,  którąć  daję, 

Niechęć  między  twym  ludem  i  mym  niech  ustaje. 

Szabla  twoja  mą  szablę  niech  wspiera  z  ochotą. 

Równie  dzielić  się  będziem  pogodą  i  słotą. 

Na  stwierdzenie  przyjaźni,  którą  dziś  związuję, 

Obóz  wzięty  na  Rusi  całyć  ofiaruję. 

Tak  Rusina  rozeznasz  od  Polaka  z  twarzy, 

Przyjaciel  cię  odbiega,  nieprzyjaciel  darzy. 

MtKROD   (na  gołą  szablę  lejąc  wodę.) 

Etoby  wam  przyjaźń  złamał,  nich  od  szabli  ginie, 
Niech  mu  się  krew  tak  leje,  jak  ta  woda  płynie  (*') 
Polacy!  znam  was  w  bitwie,  i  poznałem  w  zgodzie! 
Wezwiecie  mię,  nie  zbędzie  nigdy  na  Mikrodzie. 
Tylko  bądźcie  tak  mężni,  jak  dziś  z  Bolesławem,  (**) 
A  dobiwszy  się  chwaty  szabli  waszej  prawem,  * 

Staniecie  tam  gdzie  się  was  moc  sama  zaboi, 
I  świat  wyzna:  że  Polak  na  swera  miejscu  stoi. 
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SCENA  ostatnia. 
Ciź   sami  i  Judyta  vfyhladła  na  krześle  przyniesiona* 

WŁADYSŁAW. 

Cóż  to  znowu? 

JUDYTA. 

Judyta,  w  życiu,  w  zgonie,  stała!... 
Śmiercim  zadać  nie  mogła,  śmierciąm  się  skarała. 
Trucizną  Mieczysława  do  grobu  prowadzę, 
Syn  twój  nożem  nie  zginął,  trucizną  się  ^adzę. 

WŁADYSŁAW. 

Lekarzów ! 

ZBISŁAWA. 

Jakaż  rozpacz ! . . 


BOLESŁAW. 


Laury  me  zwiędniałe!. . 

JUDYTA. 

Niebo  mnie  nie  wysłucha,  dla  mnie  skamieniałe; 

Ale  idę  do  piekłów,  tam  Jędzę  poruszę. 

Niech  brat  własny  powstaje  na  braterską  duszę; 

Niechaj  następcę  wasi  wyjdą  na  poddane, 

I  niech  całują  ręce  hańbą  ich  zmazane. 

A  te  łotry  azyjskie,  co  dziś  z  wami  w  zgodzie. 

Niech  zalęknionych  Piastów  płoszą  po  narodzie. 

Oby  kiedy  krew  która,  krew  moja  niemiecka 

Żelazne  kładła  jarzmo  na  Sarmackie  dziecka ; 

By  nad  niemi  nieczuli  właśni  bracia  stali, 

Ani  ich  podżwignęli ,  ani  żałowali . . . 

Niech  wasze  spodli  imię,  rządzi  się  w  dziedziznie! 

BOLESŁAW. 

Jam  niewinny!  ale  mej  nie  złorzecz  ojczyźnie. 
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JUDYTA. 

Badabym  za  mą  wzgardę  za  jednym  zachodem^ 
Byś  ze  mną  i  obrzydłym  zapacB  się  narodem. 

(Wszebor  klęka  koło  Judyty.) 

WŁADYSŁAW. 

Taki  koniec  namiętność  miewa,  źle  strzeżona! 
Spokojnośćy  potem  życie  wydziera! 

WSZEBOR. 

Już  kona! 


PRZYPISKI. 


1)  ^Wiadysław  Herman  wstąpił  na  tron  roku  1081  po  Bolesła- 
wie Śmiałym.  Nasz  zaś  Bolesław,  syn  je^ o  urodził  się  dopiero 
w  roku  1CNB5  z  Judyty  księżniczki  czeskiej ,  pierwszej  żony,  któ- 
ra w  ^m  połogu  umarła.  " 

'^)  Prócz  Zbigniewa  syna  z  nieprawego  łoża,  żadnego  jńż 
mężczyzny  dom  Hastów  nie  miał.  Jeden  tylko  Bolesław  całego 
domu  był  nadziej§. 

*)  lioku  1101.  zjechali  się  do  Stakowa^  i  sprzymierzyli  prze- 
ciwko Polakom  książęta  ruscy:  Włodzimierz  Monomach  czernie- 
ckowski,  syn  Wszewłoda  kijowskiego;  Wołodar  przemyski,  syn 
Rościsława;  Jarosław,  syn  Jaropełka  ksi^żęcia  Włodzimirskiego, 
zabitego  pod  Swinigrodem;  Dawid  i  Oleg  bracia  książęta  Perea- 
sławscy.  Wszyscy  wnukowie,  albo  prawnukowie  Włodzimierza 
wielkiego. 

*)  Połówce,  byli  Jednym  z  tych  wędrownych  do  Europy  na- 
rodów azyaty ckich ,  które  dawne  wieki  Scytami ,  potem  Hunnami, 
Piećzyngami,  Uzami,  it.  d.  a  późniejszo,  Turkami  i  Tatarami  na- 
zwały. Około  roku  1100,  slawniejsi  wodzowie  hord  PołowQ6w 
byli:  Itlar,  Tugerkan,  Maniak,  Ki  tan,  Boniak,  Mikrod.  Aten 
ostatni  najwaleczniejszy,  pobił  pamiętna  klęsk%  Kolomana  króla 
z  ci^a  potegf  Węgrów  pod  Przemyślem. 

*)  Bolesław  Chrobry  dobywszy  Kijowa  roku  1018  wjeżdżając 
w  bramę  nazwam}  złot§,  uderzył  w  nie  pałaszem:  który  od  owe- 
go uderzenia  wyszczerbiony  szczerbcem  potem  nazwany,  chowa- 
ny jest  dotychczas  między  skarbami  królestwa  w  Krakowie.  Znak 
od  tego  natenczas  uderzenia  pałaszem,  na  .bramie  kijowskiej  zo- 
stał. Który  potem  w  roku  1077  Bolesław  Śmiały  dostawszy^  zno- 
wu Kyowa,  udei*zywszy  szabla  w  toż  samo  miejsce^  ponowił. 

•)  Koku  1086  Jaropełk  ksi^ę  łucki,  odbiera  nazad  wydarty 
sobie  Łuck  przez  Włodzimierza  Monomacha,  samem  pokazaniem 
się  tylko  pod  miastem  wojska  polskiego. 

^  Imiona,  Jaxy,  Źelisława,  i  tam  dalej,  8§  z  dziejów  naszycli 
wjjjęte^.  żyjących  w  tym  czasie  naczelnych  obywatelów  w  naro- 
dzie. Żelisław,  który  tu  u  nas  jest  poufałym  Bolesławą,  był  w  aa- 
mej  rzeczy  pod  tymże  Bolesławem  sławnym  potym  netmanem. 
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Ten  to  sam  jest,  który  w  potrzebie  z  Morawcami  straciwszy  rę- 
kę, Morawca,  któir  ma  j§  uci§ł,  dmg§  zabił.  Zbilud,  2ema 
Odolon;  trzej  zabójcę,  (prócz  inszych)  ógo  Stanisława  biskupa 
krakowskiego,  których  z  wygnania  z  Węgier  T\ladysław  Herman 
przywołał,  majętności  im  pooddawał,  i  do  honoru  przywrócił. 

*)  Poznać  tu  pychę  Judyt^p-*  która  sama  będ^c  Niemka,  z  do- 
mu cesarzów  linii  frankońskie),  nie  wspomina  innych  babek  Bo- 
lesława, ale  aż  Ryxę  prababę,  synową  Chrobrego,  która  była 
córka  Ezona  hrabi  Ryńskiego,  urodzoną  z  Matyldy  córki  Otto- 
na II,  a  siostry  Ottona  III  cesarzów  z  domu  saskiego. 

*)  Włodzimierz  wielki,  monarcha  Euski,  panigący  za  czasów 
naszeffo  Mieczysława  I.  który  wiarę  przyjął ,  zagarnął  aż  do  brze- 
gów Sanu  i  Buga  dzierżawy  Słowian  sprzymierzeńców  polskich. 

'^)  Młodzian  tamtych  wieków  pasowany  na  rycerstwo,  takiego 
koloni  przy  boku,  albo  przy  szyszaku  wstęgi  nosił,  jaki  lubiła 
panna,  którą  sobie  tem  ująć  chciał.    I  to  tu  barwą  si^  nazywa 

*')  Zbisława,  była  córką  Świętopełka  książęcia  k^owskiego, 
bardzo  blisko  spokrewniona  z  Bolesławem;  bo  matka  Władysła- 
wa Hermana,  była  rodzoną  ciotką  Świętopełka  ojca  Zbisławy. 

^^ )  Roku  1099  Brzetysław  król  Czeski,  wuj  Bolesława,  paso- 
wał go  na  rycerstwo,  W  rok  potem  ojciec  Władysław,  swoim  go 
także  rycerzem  zrobił  w  Płocku.  Kto  w  tamtych  wiekach  nie 
był  pasowan)[  rycerzem,  sądzono  że  bezprawnie  miecza  dobywał 
na  nieprzyjaciela.  Podawano  przystępującemu  miecz,  i  pas  ry- 
cerski, przypinano  ostrogi,  i  wkładano  łańcuch  zloty  na  szyję ^ 
powinien  był  być  ślepo  posłusznym  temu,  kto  go  pasowała  a 
z  placu  bitwy  nigdy  nie  ustępować  i  t.  d. 

»«)  Władysław  Herman  z  drugiej  żony  Judyty,  wdowy  po  Sa- 
lomonie królu  Węgierskim ,  miał  trzy  córki ,  o  których  imionach 
i  jak  się  obróciły  nie  wiele  wiadomo.  Ale  obacz  jeszcze  w  na- 
stępującej nocie  pod  liczbą  *^). 

**)  Judyta  była  siostrą  Henryka  IV.  córką  Henryka  HI.  wnu- 
ka Konrada  II.  cesarzów  z  domu  frankońskiego. 

'^)  Mieczysław  syn  nieszczęśliwego  Bolesława  Śmiałego,  po 
ucieczce  z  Polski  ojca,  chronił  sie  w  Węgrzech.  Kochał  go  król 
węgierski  dla  pięknych  duizy  i  ciała  pizymiotów.  Sprowadzony 
do  kraju  od  Władysława  stryja,  roku  1083  a  struty  z  żoną  £u- 
doxyą  córką  Izasława  książęcia  kijowskiego  roku  1088. 

'*)  Lubecz  miasto  nad  Lnieprem,  gdzie  książęta  Ruscy  przy- 
mierzami pozabezpieczali  sobie  dzierżawy  swoje  w  r.  1097. 

^^)  Zbisława  była  córką  Świętopełka,  wnuka  Izasława,  pra- 
wnuka Jarosława  monarchów  Ruskich  na  Kijowie;  a  dalej:  od 
Włodzimierza  wielkiego  jedynowładzcy,  i  jego  poprzedników  po- 
chodziła. 

'•)  Od  czasów  Włodzimierza  W.  który  miał  za  żonę  córkę  cesa- 
rza konstantynopolitańskiego,  książęta  Ru£C>  mieli  łatwy  nsndel 
z  .Carogrodem ,  albo  lądem ,  albo  rzekami  Dnieprem  i  Dniestrem^ 
a  potem  Czarnem  morzem. 

'*)  Hiibner  w  Tablicach  genealogicznych  powiada,  że  Byxa 
córka  Hermana  i  tej  Judyty,  była  za  Alfonsem  VII.  królem  Ka- 
stylii. 
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^)  Ryxa  matka  Kazimierza  I.  dla  aciemiężenia  kraju  za  życia 
męża,  i  po  dmierci  jego  rzędzie  Polakf ,  wraz  z  synem  wypę- 
dzona. 

^^)  Grzegorz  VII.  ów  sławny  Hildebrand  po  zabicia  św.  Stani- 
sława, koronę  Polakom  odebrał,  ale  kłócfc^  się  z  nim  natenczas 
Henryk  lY.  cesarz,  na  złość  papieżowi  dał  j§  wład;^sła\vowi  na- 
stępcy po  Śmiałym,  któremu  i  siostrę  swoje  poślubił.  Już  tedy 
Wfaidysław,  nie  chcąc  uwłóczyó  prerogatywom  cesarza,  do  któ- 
rego pewniej  należało  koron  lozdawanie,  musiał  się  królem  Pol- 
skun  nazywać,  i  bez  wątpienia  nazywał  się. 

^')  Z  pomiędzy  Piastów,  Bolesław  Chrobry,  Kazimierz  pierwszy, 
i  Bolesław  Śmiały  Polskę  dawniej  mniej  znanc,  wsławili  w  Eu- 
ropie porządniejszym  rządem  wewnętrznym ,  rozszerzeniem  granic, 
i  tylu  zwycięztwami  naa  cesarzami' niemieckiemi,  Rusią,  Prusa- 
kami, Pomorzanami  i  t.  d. 

^^)  Scytowie  azyatyccy,  jakiemi  byli  i  Połówce,  czyniąc  przy- 
mierza ,  zaprzysiegali  ie ,  lejąc  wodę  na  gołą  szabla :  i  ten  z^  y- 
czaj,  pewnie  był  najdawniejszym.  *Tak  przysięgali  potem  i  też 
słowa  wymawiali,  (jak  tu  Jfikrod)  Olbrychtowi  naszemu  r.  1501 
posłowie  Szachmata  cara  Zawołgskiego,  którzy  tego  narodu  oo  i 
Połówce  byli. 

^*)  Ta  sławna  w  dziejach  naszych  bitwa  wygrana  była  w  ro- 
ku 1101.  Jeńcy  zagarnione  w  Polsce  i  zdobycz  Książętom  makim, 
i  Połowcom  icn  sprzymierzeńcom  odebrana ,  nieprzyjaciele  pobici, 
albo  rozproszeni,  obóz  ich  nawet  cały  wzięty.  Wszystkiego  te^o 
ledwie  16  lat  mający  z  małą  garstką  swoich  dokazał  Boleuaw  IIŁ 
powszechnie  Krzywoustym  przezwany,  od  wargi  jednej  w  młodym 
wieku  wrzodem  skrzywionej.  Jak  to  przezwisko  Krzywoustego 
w  dalszym  jego  wieku  dać  mu  miano,  tak  i  mnie  Krzywoustym 
go  teraz  nazywać  nie  zdawało  si^.  Bo  może  to  być,  źe  dopiero 
po  roku  1101  wrzód  mu  tej  wargi  nakrzywił.  Dziesięcioletm  jni 
wojować  zaczął.  Wziął  Międzyrzec  Pomorzanom  wtenczas,  kiedy 
Sieciech  hetman  stary,  już  od  oblężenia  dla  niepodobieństwa 
chciał  odstępować.  W  czternastym  roku  nasz  Santok  od  Pomór- 
ców  obronił,  a  {pomorskiego  naprzeciwko  wystawionego  dobył; 
po  której  wyprawie  Pomorzanie  synem  go  wilczym  nazwali  Oj- 
ciec Bolesława  umarł  w  rok  po  zw^cięztwie  naa  Rusią  otrz^a- 
nem.  Po  odprawionej  rocznej  żałobie  po  je^o  śmierci ,  ożenił  się 
wlot^tce  z  Zbislawą  łuBiężniczką  kijowską,  bliską  pokrewna  swoj^ 
za  dyspensą  rzymską,  i  był  potem  jednym  z  najwaleczniejsaBych 
monarchów  Polskich. 
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CZYNSZ. 


KOMEDYA  WE  TRZECH  AKTACH. 
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OSOBY. 


MiŁOSEi,  Pan. 

STATECKi^  Przyjaciel  pański 

CBOŹNiCKi,  Podstarości. 

MAŁGOBZATAy  Żona  podstarościego. 

SZYMON^  Wiedniak. 

POLUSIA^  Córka  Szymona. 

BARTECKi^  Pisarz  Groźnickiego. 


Scena  we  Dworze  Podstarośdego,  we  wsi  pana 

Miłoskiego^ 


KOMEDIA. 


SCENA   I. 

GBOŹNICKI,   BARTECKI. 
6ROŹNICKI. 

Bartecki!  Waść  jeszcze  nie  znasz  naszego  pana? 
Hlody^  raźny^  chodzi  po  francuzku,  a  fryzura  większa 
od  całej  głowy;  prędko  się  rozgniewa,  ale  w  momen- 
cie dobry,  i  żał  mu  że  się  rozgniewał,  nie  wiem  co 
on  tam  z  drugimi  gada  po  francuzku,  ale  zemną  za- 
wsze gadał  tylko  o  pieniądzach.  Posadził  mnie  raz 
z  sobą  do  stołu,  kiedym  mu  podatki  przywiózł;  ale 
drugi  raz  przyjechawszy  za  interesami  do  pana,  aqi 
zemną  gadać  chciał-  tylko  \ai  przez  sekretarza  powie- 
dziano, że  pan  ma  ważniejsze  interesa,  żeby  miał  pa- 
miętać o  wyderkasie  plebanowi  od  trzech  lat  niezapła- 
conym. 

BARTECKI. 

Cóż  tam  pan  nasz  robi   w  tej  Warszawie?   Mając 
swoje  miasta  i  wioski,  czegóż  on  siedzi  w  cudzem? 
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GROZNICKI. 


Któżby  to  wszystko  wyrachował,  co  panowie  robią 
w  Warszawie!  oni  to  jednam  słoweip  nazywają  bawić 
się.  I  tak,  bawią  się  u  księcia,  u  wojewody,  na  ope- 
rze, na  reducie,  na  hecy,  i  tam  dalej. 

BARTECKI. 

f^ócz  księcia  i  wojewody,  nic  dalej  nie  rozumiem^  co 
to  ta  opera,  reduta,  heca? 

GROZNICKI. 

To  ja  ci  kiedyś  wytłumaczę.  Ale  co  się  tycze  za- 
bawek pańskich,  jak  naprzykład  pan  nasz^  często  na 
obiady  proszony  bywa ...  i  wtenczas ,  kiedy  jedzie  kare- 
tą, dwóch  lokajów,  dwóch  strzelców,  dwóch  uzarów, 
Murzyn,  i  laufer  być  muszą  przy  karecie. 

BARTECKI. 

Zapewne  tych  ośmiu  ludzi  parami  przed  karetą 
idą,  i  to  powinnoby  się  pięknie  wydawać. 

GROZNICKI. 

Czepiają  się  różnie  po  karecie.  Ale  ja  nie  wiem 
na  co  panu  naszemu  laufra,  kiedy  wyjeżdżając  do  ko- 
go, zawsze  ma  przy  sobie  wierzchowych,  kiedy  jedzie 
o  kilkaset  kroków  z  domu  jednego  do  drugiego?  Mu- 
rzyn zaś  pański  nic  wcale  nie  robi,  i  tylko  jest  Mu- 
rzynem. 

BARTECKI. 

A  też  dwa  Wrzelce,  co  tam  w  Warszawie  strzelają? 

GROZNICKI. 

Oni  się  tylko  nazywają  strzelcami,  i  barwę  strze-- 
leeką  noszą;  ale  strzelać  żaden  nie  umie,  cbybaby  po 
półmiskach  i  farfurkach.  Cały  rok  za  Warszawę  nie- 
wyjadą,  strzelać  w  mieście  nie  wolno,  a  oni  po  stare- 
mu strzelce.  Jakże  to  wiele  opłata  tych  wszystkicłi 
ludzi  kosztuje!  po  większej  zaś  części  pan  ich  niepo- 
trzebnje.   Chodzi  bardzo  często  sam  jeden  piechotą  po 
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Warszawie  w  surducie,  w  kapeluszu  spuazozonym .  i 
z  laską  w  ręku;  chodzi  Bóg  wie  którędyi  i  powiada^ 
że  go  to  najlepiej  bawi. 

BABTECKL 

To  dyszałem,  ie  pan  nasz  na  obiady  cudze  wy- 
jeżdża; a  do  niego  nie  przyjeżdżająż  kiedy  na  objad? 

OBOŹNICKI* 

Bardzo  często  także  u  siebie  obiady  daje:  Ci,  ca 
nie  mając  co  inszego  do  roboty,  rachują  poWarssawie 
obiady  dobre,  powiadają,  że  u  naszego  pana  jest  objatł 
między  najlepszemi.  Ale  też  na  te  uczty,  i  na  kobietki^ 
wiele  to  pieniędzy  wychodzi;  i  gdyby  go  pan  Stateeki 
nie  wstrzymywał,  jużby  dawno  było  po  nim.  Chociaż  i 
tak,  prócz  intrat  strawionych,  jeszcze  co  rok  wioskę 
jaką  przedaje. 

BABTECKI. 

Któżto  jest  ten  pan  Stateeki? 

GROŹNIGEI. 

Dziad  pana  Stateckiego  był  dziedzicem  tych  wszyst- 
kich wiosek^  i  (j^k  powiadają)  dziad  pana  Miłoskiego 
niesprawiedliwie  mu  je  wydarł,  czy  wyłudził;  otói 
nasz  pan,  który  ma  serce  dobre,  przez  ten  wzgląd 
chce  mieó  zawsze  pana  Stateckiego  przy  sobie;  lubi 
go,  szanuje,  i  czyni  mu  wygody  największe.  Pan  Sta- 
teeki ma  coś  i  swego,  ale  go  w  Warszawie  panem  nie 
nazywają,  i  dlatego  tylko  tam  go  poważają,  że  ma 
być  człowiekiem  bardzo  poczciwym. 

BABTECKI. 

Coś  słychać,  że  pan  nasz  ma  tu  przyjechać! 

GROŹNICKI. 

w  tych  dniach  to  go  się  spodziewamy.  Dlatega 
niechaj  i  rejestra  będą  gotowe,  i  podatki  od  poddań- 
stwa ze  wszystkiem    powybierane;   bo  kiedy  go  przy- 
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witasz  jakim  tysiącem  złotych,  nie  masz  lepssego  pana 
nad  naszego. 

BARTECKT. 

Wszyscy  już  poddani  wypłacili  się,  jeden  tylko  Szy- 
mon,  który  przeszłycti  lat  najpierwszy  był  dopłacenia, 
teraz  jeszcze  szeląga  nie  dał. 

GROŹNICKI. 

Wadć  kocliasz  Polusię  córkę  Szymona,  i  może  mu 
omyślnie  folgujesz.  Ale  poprzysięgam,  jak  mi  dzió 
pieniądze  nie  będą,  temu  dziadowi  sto  nahajów  wyli- 
czę, i  nie  będę  uważał  na  jego  starość.  Idź  waść  za- 
raz do  niego^  i  powiedz  mu^  że  go.  sto  spełna  czeka. 

(Bartecki  wychodzi.) 

SCENA  n. 

GROŹNICKI,    GROŻNIGKA. 
GROŹKICEA. 

Czegóż  się  waszeć  tak  rozgniewałeś? 

GROŹNICKI. 

ł 

A  jakże  to  do  nieszczęścia  nie  mam  się  gniewać  ? 
Wszyscy  poddani  już  zapłacili  podatek,  a  Szymon  jesz- 
cze nie  oddał,  pana  zaś  w  tych  dniach  się  spodzie- 
wam; ale  popamięta  mnie  ten  obmierzły  starzec.  Moje 
serce,  moja  Margosiu,  nie  prośże  mi  za  nim,  bom 
przysiągł,  że  mu  dziś  sto  nahajów  wyliczę,  jeżeli  pie- 
niędzy do  szeląga  nie  odda.  Zuchwały  to  chłopek,  nie 
raz  on  mi  odpowiedział,  nie  raz  się  w  słowach  sprze- 
ciwiał; przyszło  teraz  i  na  Szymona. 

GROŹNICKA. 

Sto  nahajów  Szymonowi!  jest  to  go  na  śmierć  ubić! 
To  to  waszeć  na  to  przysiągłeś,  żeby  człowieka  zabić? 

GROŹNICKI. 

O  moja  panno!  na  chłopie  każdym  jest  skór  dzie- 
więć; byle  ostatniej  nie  tykać,  to  wytrzyma. 
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GROŹNICKA. 

Chłopia  skóra  taka^  jak  szlachecka.  Lepiej  go 
wsadzić  do  turmy,  to  ta  jego  ulabiona  córeczka  wy- 
stara się  zaraz  o  pieniądze.  Odyby  tak  na  mnie,  jabym 
nawet  nie  ojca,  ale  ją  sarnę  wsadzić  kazała,  a  tyla 
jej  kochanków,  któremi  ona  pogardza,  zarazby  się  na 
pieniądze  złożyli. 

GROŹNICKI. 

Cóż  córka  winna,  że  jej  ojciec  podatku  do  skarbu 
zapłacić  nie  chce?  Ona  jedna  Szymona  żywi,  a  wa- 
szeć  radzisz,  aby  ją  do  turmy  wsadzić!  Oto  lepiej, 
weź  ją  Margosiu  do  dworu  na  służbę.  Dałyby  się  jej 
z  góry  pieniądze  na  ten  podatek,  a  onaby  to  z  czasem 
odsłużyła. 

6B0ŹNICKA. 

Już  się  waszeci  Polusi  na  folwarku  zachciewa.  Wziąć 
ją  na  folwark,  chyba  na  to,  żeby  były  dwie  razem 
podstarodcine. 

GROŹMCKL 

Margosiu!  a  waszeć  już  zaczynasz. 

GROŹNICKA. 

Otóż  waszeć  zacząłeś? 

GROŹNICKI. 

Toż  ja  pierwszy  milczę. 

GROŹNICKA. 

I  ja  milczę  druga. 

SCENA  III. 

GROŹNICKI,   GROŹNICKA,    POLUSIA. 

POLUSIA. 

Mospanie!  mój  ojciec  płacze! 
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GROZNICKA. 


A  czemuż  ty  nlabiona  córeczka^  miasto  niego  nie 
płaczesz  ^  co  to  powiadasz ,  że  go  tak  bardzo  kochasz  ? 

GROŹNICKI. 

Moja  Margosiu!  Cóż  lo  ma  do  tego?  Ten  płacze, 
kto  płakać  może.  Polusiu!  czegóż  twój  ojciec  płacze? 

POLUSIA. 

Ze  go  wpan  przez  Barteckiego  za  niewypłacony 
podatek  plagami  postraszyłeś.  Kiedy  matka  moja  umie- 
rała, on  nie  płakał,  i  mnie  płaczącą  cieszył.  Pierwszy 
raz  dzisiaj  widzę  łzy  ojca  mojego,  musi  być,  że  dzisiaj 
żal  ma  największy.  Mój  ojciec  powiada,  że  bardziej 
jeszcze  boi  się  wstydu,  niżeli  bólu,  bo  był  zawsze 
człekiem  poczciwym . . . 

GROZNICKA. 

Na  cóż  ci  kochaneczko,  tych  twoich  sukien,  w  któ- 
re się  tak  lubisz  stroić;  jeżeli  tak  kochasz  ojca,  jak 
mówisz,  sprzedaj  to  wszystko,  a  może  wystarczy  na 
podatek. 

POLUSIA. 

Mościa  pani!  któżby  sukni  żałował,  żeby  odkupić 
od  bólu  i  hańby  ojca  własnego?  Juzem  mu  to  nawet 
mówiła,  ale  on  spodziewa  się  łaski  wpana,  mospanie 
Grożnicki,  że  da  Bóg  po  zbiorze  z  pola,  w  jesienie 
razem  dwuletni  podatek  zapłacić  mu  pozwolisz.  Sukman 
zaś  moich  w  pół  darmo  (jak  powiadaj  trwonić  nie 
chce. 

GROŻNICKI. 

Mogłabyś  Polusiu  pójść  gdzie  na  służbę;  takim 
sposobem  opłaciłabyś  podatek  ojca. 

POLUSIA. 

Kiedy  gruntu  trzymać  nie  wydołamy,  oddamy  go 
do  skarbu;   a  na  tenczas  ja  pracą  rąk  własnych  będę 
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żywiła    ojca   mojego;    ale    go    do    śmierci  nigdy  nie 
opuszczę. 

GROŹNICKA,    (biorąc   za  rękę  Poluaic    i  wyprowctdzając 

ją  z  izby.) 

Pódźże  ztąd,  podż^  ty  cnotliwa  dziewczynko,  żeby 
podatek  byl  zaraz  gotowy;  bo  jeżeli  nie  na  ojcu,  to  się: 
na  tobie  skończy. 

GROŹNiCKi  (po  wyjściu  PoliLsi.) 

Margosin!  Jakże  waszeć  jesteś  bez  politowania! 
Kiedy  ta  dziewczyna  gadała,  mnie  się  serce  z  litości 
krajało;  a  waszeć  ją  za  drzwi  wytrąciłaś! 

GROŹNICKA. 

Serce  mn  się  krajało^  kiedy  Polnsia  gadała ;  a  nie- 
dawno chciał  krajać  skórę  nahajami  starca  70  lat 
mającego. 

GROŹNICKI. 

Chciałem  krajać,  bo  zasłużył  na  krajanie;  ale  Po- 
lnsia Bogu  tylko  duszę  winna.  Dziewczyna  najpocz- 
ciwsza!    Cożeś  to  moje  serce  do  niej  upatrzyła? 

GROŹNICKA. 

Upatrzyłam  to,  że  trochę  za  często  na  nię  pa- 
trzysz. 

GROŹNICKI. 

Margosiu!  Waszeć  znowu  zaczynasz,  a  ja  cierpię. 

GROŹNICKA. 

Mniejsza  o  to,  mniejsza;  ja  zaczęła,  ja  wyjdę 
z  izby^  a  ty  zawołaj  Polusi^  i  kończ  z  nią  kontrakt 
na  służbę  do  folwarku. 
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SCENA  IV. 
GBOŹNiCKi  samy  potem  babtecki. 


6R0ŹNICKI. 


Dziwna  ta  moja  żona!  Jej  się  zdaje,  że  ja  Polusię 
kocham.  Jakby  to  nie  można  dziewczyny  pięknej  chwa- 
lić, albo  się  nad  nią  litować,  żeby  się  w  niej  razem 
nie  zakochać?  To  prawda,  że  ja  lubię  patrzyć  na 
piękne  twarzyczki;  naprzykład,  ktoby  ta  nie  labił  pa- 
trzeć na  Polusię,  kiedy  się  na  nię  tak  patrzeć  zachci- 
wa ;  ale  też  co  z  oczu ,  to  i  zmyśli.  Ja  gotów  ją  ści- 
snąć, i  pocałować,  a  nic  to  do  tego  nie  przeszkadza, 
że  Margosia  zawsze  serce  moje  mieć  będzie.  Jakoż  ko- 
bieta wierna  mi,  i  dobra  gospodyni,  i  gdyby  nie  za- 
wiść, a  drugie  zbyteczne  przywiązanie  do  pieniędzy, 
nicbym  jej  nie  miał  wymówić.  (Bartecki  wchodzi).  Cóż 
tam  Bartecki!  Szymon  płacze,  a  twoja  Polusia  smutna. 

BARTECKI. 

Szymon,  Polusia  i  ja  z  niemi,  wszyscy  tam  razem 
płakaliśmy;  bo  Polusia  powróciwszy  od  wpana,  wytrą- 
cona, jak  powiada  od  pani  Groźnickiej,  zacząwszy 
z  płaczem  opowiadać  to  przed  ojcem,  nas  obudwóch 
rozpłakda. 

GROŹNICKI. 

Mnie  samemu  jej  żal  było,  ale  żeby  zaraz  płakać 
dla  tego,  że  ona  płacze,  tego  nie  rozumiem. 

BARTECKI. 

Ja  nigdy  także  nie  płakałem,  chociaż  już  tylu 
przed  sobą  widziałem  płaczących.  W  początkach,  kie- 
dy mnie  wpan  wysłałeś  do  wsi  na  exekucyą,  często 
mnie  nędza  chłopia  wzruszała,  ale  z  czasem  wprawi- 
łem się  przy  wpanu,  i  dla  całości  skarbu  pańskiego 
tłukiem  po  domach  garnki  i  szklanki,  rozbijał  naczy- 
nia i  piece,  a  w  bród  sypał  dla  konia  owsa. .  .i  chodząc 
między  ptaczącemi  matkami  i  dziećmi,  całe  godzinki 
bez  przerwania  zwyczajnie  prześpiewałem.  Ale  to  co 
inszego  z  Polusia!  Przyszedłszy  od  wpana,  rzuciła  się 
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na  szyję  ojca^  i  łkając,  o  wytrąceniu  siebie  z  i^by  po- 
wiadała. Jeszcze  ja  to  wytrzymałem;  starzec  zaś  zro- 
zumiawszy, że  nic  nie  wskórała  u  wpana,  podniósł 
reee  do  góry,  i  prosił  Boga,  żeby  jeżeli  przyjdzie  tę 
bolesną  i  wstydliwą  na  starość  karę  odebrać,  żeby  jej 
nie  przeżył,  żeby  umarł. . .  a  córkę  swoje  opiece  Boskiej 
polecał.  Ona,  wpół  ścisnąwszy  ojca,  łkając  mówiła: 
y,Nie  wydrą  mi  cię  ojcze  mój,  nie  wydrą!  razem  ja 
z  tobą  na  więzienie,  na  karę,  i  na  śmierć  pójdę.^  Otóż 
ja  wtenczas  płakać  zacząłem,  i  płakałem  poty,  aż 
Szymon  do  mnie  się  obróciwszy,  rzecze:  j,Dla  tej 
dziewczyny  żalby  mi  było  jeszcze  umierać,  kiedy  ją 
kocbasz,  ratuj  mnie  dla  niej!^  Pierwszy  raz  wtenczas 
Polusia  na  mnie  słodko  wejrzała.  Porzuciłem  ich  i 
biegnę  do  wpana  (Kłaniając  się  Groinichiemu),  daruj 
te  plagi  Szymonowi,  żeby  Polusia  moja  nie  umarła. 

GROŹNICKI. 

Cóż  tedy  waść  chcesz,  ja  podatku  Szymonowego 
z  mojej  kieszeni  nie  zastąpię ...  a  to  chłopek  hardy,  do- 
brzeby  go  przy  tej  okazyi  upokorzyć, 

BABTECKI. 

Jest  sposób  na  wszystko.  Ja  Polusię  kocham^  i 
kochać  będę  do  śmierci.  Dla  niej  gotów  jestem  o  chle- 
bie i  wodzie  całe  życie  pracować.  Każ  wpan  zawołać 
Szymona,  groź  i  fnkaj  najpierwej,  potem  wspomniej 
mu  o  mnie  swatając  mnie  z  jego  Polusia.  Jabym  ten 
podatek  z  mojej  krwawej  pracy  zastąpił.  Wszystkich 
pieniędzy  niemiatbym,  ale  za  łaską  wpana  wziąłbym 
z  góry  na  pół  roku  strawne  i  zasługi,  a  tak  może  by- 
łoby dosyć  na  ten  podatek.  Nie  wiem,  co  Szymon  ma 
do  mnie,  że  ile  razy  mu  o  Polusi  namieniłem,  zawsze 
przerwał  i  o  czem  inszem  gadać  zaczął.  Dziewczynę 
możebym  ubłagał,  ale  z  nim  ciężko.  Przyszła  pora^ 
że  mu  tym  sposobem  potrzebny  będę,  i  bojaźń  kary 
może  go  dla  mnie  nakłoni.  Zmiłuj  się  mospanie,  ratuj 
mnie  teraz,  a  to  szczęście  wpanu  jednemu  winien 
będę. 
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GROZNICKI. 


Robić  będę  jak  z  mogę.  Biegaj  mi  zaraz  po  Szy- 
inona.  (Bartecki  wychodzi), 

SCENA   V. 

GROZNICKI  (sam), 

Bartecki  widzę  nie  żartem  kocha-  a  Szymon  byłby 
najgłupszym,  żeby  mu  Polusi  bronił.  Staiy,  już  praco- 
wać nie  zdoła  y  a  lubi  żyć  wygodnie,  właśnie  takiego 
zięcia  potrzeba  mu  było.  Szymon  z  nim  'będzie  szczę- 
śliwy,  jak  nigdy  nie  był.  Ale  jak  się  Polasia  do  męża 
na  folwark  sprowadzać  będzie,  co  też  moja  żona  na  to? 
O  będąż  piorany!  Nie  bój  się  Margosiu  nie  bój.  Polu- 
-sia  będzie  we  środku  nas,  a  ty  zawsze  będziesz  moją 
Margosią,  a  Polusia  Barteckiego. 

SCENA  VI. 

OROŹNICKI,   SZYMON,  pOtem  GROŹNICKA. 

SZYMON. 

Już  sam  szedłem  do  Wpana. 

GROZNICKI. 

A  pókiż  to  cłiłopku  będą  do  ciebie  cbodzić  i  na- 
pominać o  podatek  dotychczas  nie  zapłacony?  Jaż 
wszyscy  skarb  dawno  zaspokoili,  ty  jeden  właśnie  żar- 
tujesz z  dworskiej  zwierzchności ;  ale  ja  nie  żartuję,  i 
lubię  dotrzymać  słowa;  wiesz,  czem  to  pachnie?  (po- 
kazując mu  harapnik)  sto  spełna  Szymonie. 

SZYMON. 

Zboże  się  przeszłego  roku  nie  urodziło,  bydło  wy- 
zdychało  na  wiosnę;  ja  stary,  zarobić  nie  mogłem,  i 
lak  zaciągnął  się  podatek,  który  corocznie  najpierwszy 
awykł  byłem  wypłacać. 
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GROŹNICKI. 

O  tem  się  nie  mówi ,  co  było;  ale  o  tem ,  co  teraz 
jest;  winieneś  zapłacić. 

SZYMON. 

Cóż  dam  Wpanu,  nic  sam  nie  mając.  Grozisz  mi 
Wpan  karą;  jeżeli  będzie  tak  wielka ,  jak  obiecujesz, 
cznjąc  się  słabym^  spodziewam  się,  że  będzie  razem  i 
śmiercią  moją.  Zrobisz  mi  mospanie  łaskę,  kiedy  do- 
kończę nieszczęńliwego  życia,  i  bańby  mojej  nie  prze- 
żyję- 

GROŹNICKI. 

Nie  tak  to  łatwo  nmrzeó^  jak  ci  się  zdaje;  pole- 
żysz  mski  miesiąc^  i  potem  się  wyleczysz,  dam  ci  na- 
wet na  mydło.  Ale  czemu  ty  córki  twojej  za  mąż  nie 
wydajesz,  kiedy  się  ludzie  trafiają?  Zięć  ratowałby 
cię  w  starości;  a  jeszcze  wybrać  takiego,  żeby  nie  był 
hołyszem,  mógłby  i  podatek  teraźniejszy  zastąpić. 

BZYMON. 

Moja  Polusia  uboga,  i  prócz  cnoty^  za  którą  zarę- 
czam, żadnego  wiana  nie  weźmie,  któżby  się  o  nię 
majętny  starał? 

GROŹNICBI. 

Otóż  powiem  ci.  Uważałem,  że  Bartecki  biega  za 
twoją  Polusią.  Człowiek  stateczny,  ma  obrót,  był  w  szko- 
le, umie  czytać^  pisać  i  racbunki;  i  Polusia  lepszego 
męża  mieć  nie  może;  zdaj  się  na  mnie,  ja  zrobię 
wszystko.  Córka  twoja  będzie  szczęśliwą,  ty  unikniesz 
kary,  i  podatek  przez  Barteckiego  będzie  zaspokojony. 

SZYMON. 

Uważałem  i  ja,  że  Bartecki  pogląda  na  córkę  mo- 
je, że  jest  starowny,  i  że  ma  obrót,  ale!. . 

&BOŹNICEI. 

Cóż  ale  ? . .  Bartecki  u  mnie  bez  ale;  alegest  to  czło- 
wiek, który  nie  będzie  głodny  chleba  do  śmierci. 
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SZYMON. 

Nie  dosyć  na  tem  mospanie,  nie  dosyć.  Gorzki  to 
chleb  który  przez  szalbierstwo,  albo  łzami  ladzkiemi 
przyjdzie. 

GROŹNICKI. 

Cóż  dalej? 

SZYMON. 

Bartecki  lubi  ludzi  oszukiwać,  a  do  tego  ma  serce 
najtwardsze.  Nad  kim  on  się  tu  w  całej  wsi  ulitowała 
kiedy  kogo  ukarać  plagami  przyszło  ?  albo  kiedy  przed 
kilku  latami  wyszedł  na  exekucyą,  jakże  się  nie  znę- 
cał nad  ludźmi  nieszczęśliwemi? 

GROŹNICKI. 

No,  i  cóż  tam  więcej? 

SZYMON. 

Prawda,  że  ma  talent  czytania  i  pisania,  ale  gdy- 
być  go  na  dobre  używali  Z  takiem  złem  sercem,  jak 
go  ma,  lepiejby  było,  żeby  był  pisaś  nie  umisd;,  bo  ta 
mu  daje  sposobność  szkodzenia  więcej. 

GOŹNICKI. 

Cóż  tam  jeszcze  panie  Szymonie? 

SZYMON. 

Dosyć  i  tego  mospanie.  Niech  mój  zięć  tak  nie 
ma  nie,  jak  córka  moja;  ale  niech  ma  dobre  skłonno- 
ści, prędzej,   albo  później  samo  ich  szczęście  nadybie* 

GROŹNICKI. 

A  teraz  ozem  waszeć  podatek  zapłacisz? 

SZYMON. 

Nie  chcę  go  płacić  nieszczęściem  do  śmierci  córki 
mojej ,  gdybym  ją  wydał  za  Barteckiego;  i  jeżeli  nie 
będziesz  wpan  miał  litości  nad  starcem^  i niepoczekasz 
wypłacenia  się  mego  w  głębszej  jesieni,  żebym  razem 
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za  dwa  lata  skarb  zaspokoił...  to  jni  i  karę  poniosę. 
Wolę  ten  podatek  zapłacić  życiem  własnem,  niżeli  ży- 
dem dziecięcia  mego. 

OROŹNIGKI. 

Cóż  to  chamie  ? . .  to  ty  mnie  katem  robisz  ? 

SZYMON. 

Ja  Szymon^  nie  cham. 

OROŹNIGKI. 

Bózeg,  kijów^  nahajów^  postronków;  o  nie,  pora- 
dzę waści  lepiej.  Onić  mi  będziesz  obmierzły  d%iada 
w  tnrmie  o  głodzie,  póki  podatek  do  szeląga  wypłaco- 
ny nie  będzie.  (Porywa  Szymona  za  piersią  i  wytrąca 
z  izby,  wołając  na  ludzi).  He!  he!  wójty,  stróże^  pa- 
robcy, weźcie  go  do  więzienia,  do  turmy,  do  kozy, 
zamknąć  go  na  klacz;  a!  na  klacz  ptaszka,  (powra^ia 
ode  drzwi  toytrąciwazy).  Cóż  to  za  chłopek!  ubogi  a 
hardy,  gdyby  tu  anioł  w  ludzkiem  ciele,  toby  niewy- 
trzymał.  Jam  kazał  podatki  przynieść,  a  on  mi  z  ka- 
zaniem przyszedł  o  dobrej  śmierci.  Kogo  on  się  u  nie- 
szczęścia spodziewa  do  swojej  córki,  kiedy  już  i  Bar- 
teckiego  nie  chce!  Ale  może  jeszcze  dziad  przyjdzie 
do  rozumu ,  turma  i  bycza  skóra  pędzi  rozum  do  głowy* 

OROŻNiGKA  (wp(zda). 

Moje  serce,  moje  serce;  ułan  przybiegła  pan  będzie 
za  kwandrans. 

GBOŹNICKI. 

Poprzątajeie,  poprzątajcie,  niech  w  izbach  poza- 
miatają. Pajęczyny!  pajęczyny!  A  waszeó  Margosiu, 
weż  nowe  patynki,  mantolecik  parterowy,  kanaki  na 
szyję,  i  kołpaczek  na  głowę. 


Bib.  poUluu  Dsiflta  Franoifska  KaipU«ki«go.  4wł 


658 


SCENA  L 

MIŁOSKI,   STAT£CKIy   6R0ŹNICKI. 
MIŁOSKI. 

Cóż  tam  panie  Grożnicki?  Dobrze  ta  gospodarn- 
jecie?  Macież  pieniądze?  bo  trzeba^  abyś  waść  wiedział, 
że  pieniądze  są  celem  każdego  gospodarstwa. 

GROŹNIGEI. 

Gospodarstwo  nam  idzie  dobrze,  i  cel  gospodar- 
fitwa,  pieniądze,  mamy  zebrane. 

MIŁÓSEI. 

Czy  odebrałeś  waść  książkę  E<^^»ona  i  Eolumell 
przetłamaczoną  z  łacińskiego,  którą  ci  niedawno  prze- 
słałem ? 

GBOŹNICEI. 

Sic  est  Monsenior. 

MIŁOSKI. 

Czytałeś  to  pismo  całe?  bo  ztamtąd  wiele  światła 
nabrać  można ,  i  do  naszego  gospodarstwa  przysto- 
sować. 

GBOŹNICKI. 

Przyznam  się  panu,  że  tylko  zajrzałem  w  tę  kiążkę^ 
bo  jak  mi  się  zdaje,  ja  umiem  dobrze  gospodarstwo, 
jakiego  potrzeba  do  wsi  pańskich . . .  Poznać  naturę  po- 
la, gdzie  co  posiać  można;  zgnoić  grunt  należycie, 
przeorać  ziemię  do  sypkości,  wyczyścić  z  chwastów 
jak  najlepiej,  zasiać  nasieniem  zdrowem,  a  w  swojem 
czasie;  zbierać  także  w  czasie  a  sucho,  wymłócić  na- 
leżycie, i  sprzedać  w  porze  i  w  miejscu  najlepszem  do 
sprzedania.   Oto  już  całe  rolne  gospodarstwo.    Zajrzą- 
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lem  raz  w  tę  książkę  przysłaną,  ai  tam  napadam,  że- 
by do  sprawienia  grunta  brać  gnój  z  gołębnika.  A  gdzież- 
bym ja  znalazł  tyle  gnoju  gołębiego,  żebym  nim  ćwieró 
mili  gruntu  uprawił?  To  rzymskie  gospodarstwo  było 
podobno  na  małe  ogródki,  nie  2. ad  na  włoki  nasze.  Ja 
nawet  gołębie  wszystkie  wystrzelać  kazałem^  bo  po 
zasianiu  zjadały  mi  ziarno  z  roli. 

6TATECKI. 

Zgadzam  się  z  panem  Orożnickim,  że  gospodar- 
stwa rolnego  lepiej  się  uczyć  ze  swojej  roli,  niżeli 
z  cudzej  książki.  Każda  rola  ma  swoje  udzielną  wła- 
sność. Wieśniak  miejscowy,  który  ją  od  młodości  upra- 
wia, doświadczeniem  swojem  zna  ją  lepiej^  niżeli  naj- 
bieglejszy  rolnik  cudzoziemski  z  daleka  o  niej  napisać 
może.  Ale  też  i  od  cudzoziemców  niektóre  sposoby 
gospodarowania  przyjmować  można,  zwłaszcza  te^  ktÓK 
re  oszczędzają  rąk  pracujących ,  albo  zmniejszają  liczbę 
bydła  do  roboty  potrzebnego,  przez  po w)' myślane  na- 
rzędzia różne.  Ale  w  szczególności  koło  roli  tutejszej 
naprzykład  pilność  i  doświadczenie  dozorcy,  a  szczera 
i  należyta  koło  niej  robota  poddaństwa,  dostatecznemi 
«ą  do  gospodarstwa  rolniczego. 

GROŹNICKI 

Ja  mojej  powinności.  Bogu  dzięki,  nigdy  nie  za- 
spałem ;  żeby  zaś  chłopi  według  układu  mego  wszystko 
fobili,  od  tego  mam  harapnik. 

STATECKI. 

Daruj  mi,  panie  Groźnicki,  harapnik  zły  jest  bar- 
dzo gospodarz ;  póki  go  poddany  widzi ,  robi  z  bo- 
Jażni;  ale  ile  razy  (co  bywa  częściej)  harapnika  nad 
sobą  nie  ma,  to  umyślnie  żle  robić  gotów,  bo  pana 
swojego  nienawidzi.  Słodyczą  wszystko  lepiej  się  uda. 
Kie  mówię  ja,  żeby  czasem  nie  skarać;  ale  kara  niecli 
będzie  rzadzej,  to  zapewne  poprawa  nastąpi  częściej. 
Nie  trzeba  poddanemu  pozwalać^  żeby  miał  poufałość 
:zbytnią  do  swojej  zwierzchności,  bo  go  to  zapewne 
zepsuje;  ale  starać  się  pogodzić,  żeby  zwierzchność  ra- 
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zem  kochał  i  szanował.  Słowem  panie  Groźnicki,  niech 
pan  nie  będzie  bratem^  ale  ojcem  poddanego  swojego* 

OROŹNICKI. 

Już  my  to,  mości  dobrodzieju^  umiemy  wszystko 
to  pogodzić.  U  mnie  chłop  w  pośrodku  plag  swych  wo- 
ła: ;, Tatusiu^  dobrodzieju!  Czasem  głasnąć,  a  czasem 
też  i  plasnąć^bo  chłop  tutejszy  przyzwyczajony  dona- 
ja . . .  i  bez  tego  nic  byśmy  pewnie  nie  zrobili. 


STATECKI. 

Tern  ci  gorzej  dla  naS;  żeśmy  przyzwyczaili  lu- 
dzi byó  nteszczęśliwemi. 

MIŁOSKI. 

Niech  tam^  panie  Groźnicki,  pomyślą  o  jedzeniu, 
byle  prędko^  choćby  mało.    (Gro£nicki  wychodsd). 

SCENA    II. 

MIŁ08KI;   STATECKI. 
MIŁOSKI. 

Cóż  się  Wpann  zdaje  mój  Grożnicki? 

STATECKI. 

z  tego,  co  mówił  o  gospodarstwie,  wnosić  można, 
że  się  zna  na  niem;  ale  nie  wiem,  czy  tak  robi,  jak 
mówi.  Nie  dosyć  na  tern  słyszeć ;  ale  trzeba  i  widzied 
jego  gospodarstwo. 

MIŁOSKI. 

Już  mi  to  i  ze  strony  powiadano,  że  zna  gospo- 
darstwo, i  pilnuje  go;  ale  ma  być  na  ludzi  surowy, 
czegobym  ja  nigdy  w  dobrach  moich  mieć  nie  chcii^. 

STATECKI. 

Można  to  poznać  z  jego  gadania.  Ta  wada  pra- 
wie była  powszechna  naszych  ekonomów;  ale  panowie, 


661 

po  większej  czę6ci  w  kraju  poprawieni ,  poprawiają  po 
ifsiach  i  dozorców  swoich. 

UIŁOSKI. 

Tutejsze  wioski  mam  opatrzone  najlepiej ,  i  gospo- 
darstwo tu  idzie  szykowniej:  bo  często  spytam  się  i 
wglądam  we  wszystko.  Zgadnij  Wpan ,  wiele  też  z  tych 
46br  mam  kur  dannych,  które  poddani  co  rok  odda- 
wać mi  powinni  ? 

STATECKI. 

Nie  wiedząc  liczby  poddanych^  ani  ich  powinno- 
ścią jakże  mam  zgadnąć  wiele  kur  na  rok  przychodzi? 

MIŁOSKI. 

Oto  wszystkich  z  tąd  kur  cztery  tysiące  dwieście 
kilkadziesiąt  oddają.  Na  tę  kwotę  trzeba  to  dóbr 
pięknych. 

STATECKI. 

Za  pozwoleniem  Wpana^  wiele  też  Wpan  masz 
w  tych  dobrach  poddanych  wszystkich? 

HIŁOSKI.' 

Tego  coś  nia  uważałem  w  inwentarzu. 

STATECKI. 

A  to  też  jest,  co  naj pierwej  uważać  potrzeba  by- 
ło. Rzeczami  mniejszemi  niech  się  zatrudniają  mnie^i, 
a  pan  dóbr  znacznych  ma  o  czem  ważniej szem  myśleć. 
Nad  liczbą  poddanych  i  ich  majątkiem  zastanawiać  się 
najpierwej  powinien  dziedzic  gospodarz.  Tylkoć  to  pod- 
dany majętniejszy  zbogaca  pana^  a  z  ubogiego^  ponie- 
waż go  ustawicznie  zapomagaó  potrzeba,  porównawszy 
jego  roczną  pracę  z  tem,  co  się  łoży  na  jego  zapomo- 
żenie,  nic  pewnie  zysku  nie  będzie,  a  czasem  i  strata 
na  stronę  pana  przypadnie.  Interesem  tedy  każdego 
pana  jest,  ażeby  poddany  jego  majętnym  był.  Trzeba, 
żeby  poddany  więcej  przedawał,  niżeli  kupował;  bę- 
dzie   zaś  tak,  jeżeli  go  opatrzymy  gruntem  dobrym,  i 
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sposobności  rąk  jego  wyrównywającym ;  jeżeli  ma  pa- 
damy sposobność  sprzedaży  pewnej;  jeżeli  mu  ocalimy 
majątek  jego^  jeżeli  go^  czasem  leniwego,  przymusimy 
nawet,  ażeby  był  o  siebie  dbałym;  jeżeli  nakoniec 
sprawiedliwość  względem  niego  zupełną  zachowamy. 


MIŁOSKI. 


Będę  Wpana  prosiła  żebyś  to  także  memu  komi- 
sarzowi wszystko  opowiedział.  Bo  co  do  mnie,  już 
jestem  zupełnie  o  tem  prznkonany. 

8TATECKI. 

Co  należy  do  gospodarstwa  we  wsi  ze  strony  dziedzi- 
ca, (to  to:)  powinien  mieć  wszystkie  grunta  swojej  majętno- 
ści pomierzone ;  powinien  wiedzieć,  jaką  ich  część  pod- 
dani wyrabiają,  a  jaka  na  dwór  została  się;  powinien 
obrachować  dni  ręczne  roboty  poddaństwa  i  obrać 
proporcyą  mniej ,  więcej ,  wiele  tychże  dni  na  wyrobie- 
nie gruntów  dworskich  wychodzi.  Resztę  obracać  ma 
na  trzebienie  łąk,  osuszanie  miejsc  błotnistych,  i  tym 
podobnych  robót,  z  czasem  wielkie  pożytki  przynoszą- 
cych. Dozór  nadto  nad  komisarzem  i  ekonomem,  a 
handel,  do  jakiego  tylko  sposobność  podać  się  może. 
Oto  prawie  wszystko,  czem  się  panowie  szczególnie 
zatrudniać  powinni.  Insze  rzeczy  drobniejsze  mogą  zo- 
stawić na  swoich  subalternów;  wszelako  czasem  i 
w  mniejsze  wglądając,  żeby  gospodarstwa  potrzebnego 
w  niczem  niezaniedbywano. 

MIŁOSKI. 

O  mój  zacny  Statecki!  nieporzucajmyż  się  do 
śmierci  (ściska  go)y  w  każdej  przygodzie  twoja  mi  ra- 
da potrzebna  będzie:  bo  i  mówisz  jak  przyjaciel,  i  ra- 
dzisz jak   człowiek  znający  się  na  tem,  co  radzi. 
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SCENA  m. 

Oli  8cm%  OROŹNICKI  I  OROŹNIGKA  (z  mosłem). 

6R0ŹNIGKI. 

Jest  to  żona  moja>  którą  wraz  z  sobą  i  dziatkami 
łaskom  pańskim  polecam. 

MIŁOSKI. 

Dawnoż  się  Wpan  ożeniłeś? 

GROŹNIGEI. 

Już  lat  pięć;  a  wziąłem  wdowę. 

OROŹNICKA. 

We  czternastym  roku  poszłam  za  pierwszego  mę- 
ża^  żyłam  z  nim  dwa  roki^  a  rok  tylko  wdową  byłam* 

GROŹNICKI. 

Żona  moja  do  usług  pańskich  de  domo  Małgorzata 
Rzepska^  a  primo  voło  była  za  Pogromskim. 

MIŁOSKI. 

Mniejsza  o  to.  Ale  czy  Wpani  znasz  się  na  gospo^ 
darstwie  domowem?  jako  to:  na  wyrabianiu  płócien, 
na  obchodzeniu  się  z  nabiałem? 

OROŹNICKA. 

To  masło  mojej  roboty  dosyć  jest  ugodzone.  A  t» 
koszula  jest  z  płótna  mojej  przędzy.  Ale  ja  mam  i 
szwabskie  koszule. 

MIŁOSKI. 

Mniejsza  o  to. 

STATECKI. 

Wieleż  na  tym  folwarku  krów  trzymają? 

GROŹNICKI. 

Krów  jest  dojnych  dziesięć,  a  pięć  jrfowych- 
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8TATE0KI. 

Madeż  tu  pastwiska  jakie? 

GBOŹNICKI. 

Na  [tym  folwarku  możnaby  trzymać  krów  dragie 
tyle,  ale  Jpan  komisarz  (Groinicka  ciągnie  go  z  tyłu 
za  suknią^  że  się  ai  obejrzał),  ale  Jpan  komisarz  tylko 
mi  przysłał  piętnaście. 

MIŁOSKI. 

Cóź;  to  tam  za  ladzie  stoją  przed  oknami. 

GROŻNICKI. 

Arendarz  tutejszy  przyniósł  tusz  mięsa  wołowego, 
i  cbcisdby  widzieć  i  przywitać  pana. 

MIŁOSKI. 

Ja  datku  jego  nie  chcę.  Ale  pójdźmy  obaczyć 
arendarza. 


SCENA  IV. 

GBOŹNICKI;    GBOŹNICKA. 
GROŻNICKI. 

Na  CO  też  {waszeci  Margosiu  wyrywać  się  przed 
panem y  że  masz  szwabskie  koszule?  On  się  pytała  czy 
tu  wyrabiają  płótna,  a  waść  ze  swoją  szwabsczyzną 
wyjechała.  Otóż  ci  zaraz  dobrze  odpowiedział:  „Mniej- 
sza o  to.^ 

GBOŹNICKA. 

^  A  waść  na  co  powiedziałeś^  że  ja  z  domu  Bzepska? 
bo  i  tobie  toż  samo  pan  odpowiedział:  „Mniejsza  o  to.^ 

GBOŹNICKI. 

Jam  powiedził,  bo  o  waszeci  dyskurs  zaczęto.  Ale 
waść  wyleciałaś  ze  swojemi  szwabskiemi  koszulami  na 
targ,  chociaż  nikt   o  nie  nie  pytał.   Tak  właśnie,  gdy- 
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bym  ja  był  co  zaczął  przad  panem  o  mojej  blachma- 
lowej  ładownicy?  Mam  ładownicę,  bo  dostałem  jej  so- 
bie za  moje  pieniądze;  ale  co  też  pana  ma  obohodzić 
moja  ładownica,  albo  waszecina  koszula? 

GBOil^ICKA. 

Mqje  serce!  a  któż  teraz  kłótnię  zaczyna? 

GROŹNICKL 

To  nauka  mościa  pani,  nie  kłótnia.  Bo  niecfaciał- 
bym  się  wstydzić  za  Wpanią.  A  potem  na  co  mnie 
waszeć  z  tyłu  pociągałaś,  kiedym  z  panem  o  krowach 
mówił? 

OROŹNICEA. 

Bo  mi  się  chciało  pociągnąć  z  tyłn^  że  czasem 
gadasz,  co  trzeba  i  nie  trzeba. 

GBOŹNIGKI. 

To  widzę  na  długie  się  zabiera.  Oto  lepiej  obacz 
waszeć^  co  się  tam  w  kuchni  dzteje,  żeby  kucharzom 
na  niczem  ni  o  zbywało^  bo  o  ich  dobre  słowo  przed 
panem  dbać  potrzeba.  A  grzecznie  z  ludźmi  moja  pan- 
no, a  grzecznie.  (Groźnicka  wychodzi), 

SCENA  V. 

STATECKI,   GROŹNICKI  potem  POLUSIA. 

STATECKI. 

Pan  Miłoski  dobrze  o  Wpanu  ze  mną  dopiero  ga- 
dał, i  ja  sam. . .  rozmawiając  z  Wpanem,  cokolwiek  po- 
znać mogłem,  że  znasz  się  na  gospodarstwie;  ale  w  je- 
dnej rzeczy  przestrzegę  Wpana,  żebyś  się  trochę  uj- 
mował. Doniesiono  to  panu  Wpana,  i  już  gadał  o  tem 
ze  mną,  że  masz  być  surowy  na  poddaństwo.  Zapewne 
pan  Miłoski  tego  nie  chce,  i  toby  Wpanu  u  niego  bar- 
dzo szkodziło,  jeżelibyś  się  w  tem  poprawić  nie  miał. 
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aROŹNICEI. 

Jeżelim  kiedy  skarała  to  zawsze  przy  ćwiętej  spra- 
wiedliwości. Darmo  też  mam  siedzieć  jak  malowany 
na  folwarku.  Nie  trzymając  cbama  w  rygorze,  nicby 
zapewne  z  całego  gospodarstwa  nie  było. 

STATECKI. 

Zacóż  to  Wpan  nazywasz  poddanego  chamem? 

CBOŹNICKI. 

Bo  jest  cliłop,  cliam,  nie  szlachcic. 

STATECKI. 

Te  same  nazwiska^  pogardy  pełne  dla  wieśniaka, 
są  dowodem  sposobu  myślenia  Wpana.  Przypatrz  się 
Wpan  poddanemu:  on  taki  człowiek  jak  każdy  z  nas, 
i  bądź  dla  niego  człowiekiem,  nie  zwierzem. 

6K0ŹNICEI. 

Wpan  dobrodziej  tylko  widzisz  chłopa,  albo  sły- 
szysz o  nim,  a  ja  z  niemi,  będąc  na  funkeyach  eko- 
nomicznj^ch  od  kilkunastu  lat  mam  do  czynienia; — to  u 
nich  natura  ze  wszystkiem  insza!  Chłop  kiedy  płacze, 
wtenczas  najlepiej ;  ale  kiedy  się  śmieje,  to  kąsa.  Wsze- 
lako, jeżeli  się  panu  mojemu  rygor  nie  podoba,  ja  na 
panów  snmnienie  będę  dla  poddanych  powolniejszy; 
ale  tego  się  doczekam ,  że  panowie  kiedyś  mi  sami  po- 
wiecie: Grożnieki!  bądź  ty  znowu  Grożnickim. 

POLUSIA  (nikczemnie  vhrana  przynosi  swoją  odzież). 

O  cóż  ja  mam  dbać  na  świecie,  kiedy  mój  ojciec 
za  ten  nieszczęśliwy  podatek  siedzi  w  więzieniu?  Otóż 
Mpanie  Grożnieki  przyniosłam  odzież  moje.  Niech  wój- 
ci  otaksują  wszystko,  a...  co  będzie  niedostawało,  to 
odrobię  w  ogrodach  dworskich,  choćby  mi  przyszło 
przez  całą  wiosnę  kopać,  (rachuje  rzeczy  na  stole.)  Oto 
są  wstążki,  to  dwie  sukmany  na  codzieó  i  od  święta, 
to  dwie  spódniczki,  i  koszule  i  fartuszki,  a  to  korale, 
i  już  wszystko. 
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GROZmCKI. 

Na  cói  tam  tego  rachowania. 

POLUSIA. 

Zostawiłam  tylko  sobie  kosznie  grube.  A  z  mego 
ojca  nie  masz  co  zabrać,  cale  odzienie  jego  na  nim 
prócz  kilku  koszula  których  tu  nie  przyniosłam.  Ale 
miej  Wpan  litość  zostawić  mn  je,  żebym  miała  przy- 
najmniej raz  w  tydzień  odmienić  staremn  białą  koszulę. 
(Pada  na  kolana  i  z  'płaczem  mówi)  Mospanie  Groźni- 
ckI!  wypuść  mi  Wpan  ojca;  wspomnij  sobie^  że  miałeś 
także  ojca. 

GROŹNICKI. 

Ale  wstańże  Polusiu!  ale  wstańże,  bo  ja  tego  nie 
lubię. 

POLUSIA    (obracając  się  na  kolanach  do  Stateckiego). 

Mości  dobrodzieju!  Wpan  mnie  nie  znasz^ 
ale  widzisz  mnie  nieszczęśliwą.  Może  i  panowie  macie 
tak  serca  skłonne  do  litości,  jak  i  my;  proś  za  mną 
pana  Groźnickiego^  żeby  mi  powrócił  ojca. 

STATECKI. 

Mospanie  Grożnicki,  miej  też  Wpan  litość  nad 
biednemi.  Jest  tu  ich  dziedzic  teraz ,  to  powiemy  panu 
Miłoskiemu,  i  tego  podatku  można  poczekać^  mogli- 
byście go  nawet  i  darować  ubogiemu  wieśniakowi. 

GROŹNICKI. 

Wstań  Polosiu!  Mości  dobrodzieju,  to  dziewczyna 
dobra,  i  na  całą  wieś  najprzykładniejsza;  ale  też  jej 
tatuś  na  całą  wieś  chłopek  najzuchwalszy.  Odnieś  Po- 
lusiu te  łachmany  swoje  do  domu,  odnieś.  (Statecki 
wychodzi). 
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SCENA  VI. 

GBOŹNICKI^   POLUSIA. 
POLUSIA. 

Z  początku  żal  mi  było  tej  odzieży  mojej;  alejaż 
o  nię  nie  dbam,  wszakże  to  za  mę  ojciec  m6j  się 
powróci. 

GROŹNICEI. 

Szymon  sam  sobie  winien,  ma  sposób  Wypłacenia 
tego  poda&n^  a  użyć  go  nie  chce. 

POLUSIA. 

Jakiż  sposób  ?  ja  nic  już  w  domn  nie  zostawiłam; 
można  posłać  wszystkie  kąty  opatrzyć,  a  znalazłszy  co^ 
karać  mię  nąjsurowiej. 

OROŹNICKI. 

Nie  o  to  chodzi  Polasiu.  Bartecki  mówił  mi  o  to- 
bie. Ja  gadałem  z  Szymonem,  on  twardy.  A  Bartecki 
oświadczył  się ,  że  ten  podatek  ze  swojej  kieszeni  opłaci. 
Z  kogóż  ty  mieć  możesz  lepszego  męża?  Cóż  na  to 
Polasiu  ? 

POLUSIA. 

Kiedy  mój  ojciec  widzi,  że  Bartecki  nie  dla  mnie 
mąż;  potrzeba  ojcu  wierzyć. 

GBOŹNICKI. 

Ale  ty  podobno  kochasz  Barteckiego?  Przyznajże 
mi  się  szczerze,  a  ja  wszystkiemu  poradzę,  i  jeszcze 
się  do  szczęścia  waszego  przyczynię. 

POLUSIA. 

Wypuść  mi  Wpan  ojca,  a  to  będzie  moje  naj- 
większe szczęście. 
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GROŹNICKI. 

Ale  cóż  mi  na  Barteckiego  odpowiadasz? 

POLUSlA. 

Mówiłeś  WpaB,  że  już  mój   ojeiec  odpowiedziała 
na  cóż  o  jednej  rzeczy  dwa  razy  gadać. 

GROŹNICKI. 

Twój    ojciec  nie    zna   swojego    szczęścia^  ale  ty 
miej  rozum. 

POLUSIA. 

Mój  ojciec  dawno  żyje  na  świecie^  i  zapewne  le- 
piej zna  ludzie  niżeli  ja. 

SCENA  vn. 

Cii  sami  hiłoski  i  stateceł 

MIŁOSEI. 

Cóż  to  jest  za  dziewczyna? 

GROŹNICKI. 

Je£^  to  chłopa  tutejszego  córka. 

STATECKI. 

Ta  to  jest  sama,  o  której  ojcu  mówiłem  Wpanu? 

MIŁOSKI. 

Dziewczyno  1  jakże  ty  się  zowiesz? 

POLUSIA. 

Apolonia. 

MIŁOSKI. 

A  twój  ojciec? 

POLUSIA. 

Szymon. 

MIŁOSKI. 

Czegóż  to  wzdychasz  Polusiu? 
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POLUSIA. 

Wspomniałam  na  mego  ojca. 

STATECKI. 

A  czemnż  twój  ojciec  dotychczas  podatku  nie  wt> 
płacił? 

POLUSIA. 

Płacił  co  rok  najpierwszy,  póki  było  czem  płacie^ 
teraz  Bóg  zabrał  i  zboże  i  bydło.  Przyniosłam  pana 
Grożnickiemn  sukmany  moje,  żeby  otaksował  i  zabrał 
je  za  podatek.  Wszystko^  co  tylko  w  domu  było,  to 
jest  na  stole. 

GROŹNICKI. 

Polusiu!  to  jest  wasz  dziedzic,  kiedy  będzie  wola 
pańska^  to  może  wam  kazać  zaczekać  tego  podatku. 

POLUSIA. 

Grdyby  pan  widział  ojca  mojego^  jak  stary  i  słaby, 
pewnieby  się  zlitował  nad  nim. 

MIŁOSKI. 

Czemuż  to  Polusiu  tak  w  ziemię  patrzysz  usta- 
wicznie? 

POLUSIA. 

Nic  mi  na  świecie  nie  miłO;  póki  mój  ojciec  w  wię- 
zieniu siedzi. 

MIŁOSKI. 

Patrzże  na  mnie,  a  ja  ci  go  każę  wypuścić. 

POLUSIA   (z  płaczem  mówi). 

Niech  jeszcze  obaczę  ojca^  bom  myślała ;  że  juŁ 
tam  w  więzieniu  umrze. 

KIŁOSKL 

Panie  Orożnicki,  wypuścić  Szymona,   i  niech  ta 
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zaraz  przyjdzie,  (wychodzi  Oroźnicki).  Bądżże  już  we- 
selsza Polusiu;  tobie  bardziej  do  twarzy  śmiać  się,  ni- 
żeli płakać.  Tak  piękna  i  dobra  dziewczyna  powinnaby 
być  szczęśliwszą. 

POLUSIA  (obracctfąe  się  dg  Statedciego). 

To  Wpan  mospanie  tak  dobry  jesteś;  żeś  n  pana 
wyprosił  mi  ojca.  Będziemy  tę  łaskę  pamiętać  oboje 
z  ojcem  obadwom   panom. 

STATECKI. 

Dosyć  byłoby  ratować  cię,  żeś  nieszczęśliwa,  a  ty 
eszcze  i  poczciwa. 

MIŁOSKI. 

A  ty  jeszcze  i  piękna. 

POLUSIA  (zacierając  rfce). 
Wyjdę  naprzeciwko  ojca,  bo  tak  prędzej  go  obaczę. 

MIŁOSKI  (biorąc  ją  za  rękę). 
Poczekaj  ta  Polusiu^  wszakże  on  zaraz  przyjdzie. 

POLUSIA. 

Ja  kocham  ojca ,  dobrze  mi  jedną  minutą  prędzej 
go  widzieć. 

MIŁOSKI. 

To  ty  wiesz ,  co  to  jest  kochać  ? 

POLUSIA. 

Któżby  nie  kochał  ojca,  a  jeszcze  takiego! 

MIŁOSKI. 

Trzeba  kochać  ojca,  ale  i  kogoś  jeszcze. 

POLUSIA. 

Mój  ojciec  powiadał   mi,  że  tego,  którego  ja  ko- 
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chać  mam,  on  sam  pierwej  kochać  powinieD;  a  potem 
mi  go  kochać  pozwoli. 

8TATBCKT. 

Trzymaj  się  rady  ojca,  a  Die  zbłądzisz. 

SCENA  VII. 
Cii  sami,  groźnicki  i  bzymon, 

GROŹNICKI. 

Otóż  jest  i  SzymoD;  na  rozkaz  pański  wypuszczony. 

POLUBIĄ  (biegnie  do  ojca  i  ściska  go). 

My  znown  razem!  a  to  ci  obadwa  panowie  mieli 
litość  nad  nami. 

MIŁOSKI. 

Eazalem  cię  wypuścić  moje  dziecię ,  ale  staraj  się 
o  wypłacenie  tego  podatku.   Poczekają  ci  go  nawet  do 
jakiegoś  czasn. 

SZYMON. 

Dzięknję  panom,  dziękuję ^  i  będę  wdzięczny  pók 
łyWy  że  unikam  obelgi,  a  może  i  śmierci. 

STATECKT. 

Bądź  już  spokojniejszy  Szymonie,  masz  sprawę 
Z  panem  miłosiernym.  Skończy  się  to  jakoś. 

SZYMON. 

Oby  to  zawsze  z  samemi  panami,  ale... 

GROŹNICKL 

Juzem  kazał  twojej  córce,  aby  tę  odzież  swoje 
odniosła  do  domu,  którą  na  wypłacenie  za  podatek 
niepotrzebnie  przyniosła  była. 
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8ZTMON   (ściskając  Polusif,) 

O  moja  kochana  córko!  ty  chciałaś  się  zostać  o 
jednej  kosznli,  żeby  mnie  tylko  z  więzienia  wydobyć. 
Tak  moje  dziecię  ^  tak !  suknie  się  zedrą  ^  a  twoja  cnota 
zostanie.  Gdyby  nie  to  dziecko  panowie,  nie  dbałbym 
o  to  życie  nieszczęśliwe. 

MIŁOSKI. 

Dbaj  Szymonie  o  siebie^  i  o  tę  poczciwą  Polnsię; 
ty  przy  niej  możesz  być  jeszcze  szczęśliwy. 

POŁUSIA. 

Ja  to  panowie^  przy  mojem  ojca  szczęśliwa!  Gz:i- 
sem  jeden  kawałek  chleba  na  c^ą  wieczerzę  mamy, 
ale  kiedy  mój  ojciec  sam  mi  go  poda^  i  sam  go  tro- 
chę posoli y  jakże  smaczny! 

STATECKI  (na  boku.) 
O  jakże  ich  prawdziwe  szczęście  mało  kosztnje! 

SZYMON. 

Nauczyłem  jej  y  że  ubóstwo  przy  cnocie  nie  jest 
nieszczęściem.  Ale  pójdźmy  Polnsiu  do  domu^  zabierz 
te  twoje  łachmany^  kiedy  panowie  pozwalają.  Będę  się 
starał  zaspokoić  skarb  pański  najprędzej,  jak  zmogę, 
byle  mnie  nie  karano  o  to,  cze^o  nie  mogę.  (Wydw- 
dzą  kłaniając  się.) 

MIŁOSKI. 

Cóż  to  za  osobliwa  dziewczyna!  jakiż  ma  czysty 
rozum  i  serce  czułe! 

STATECKI. 

Ale  i  ojciec  jej  człek  widzę  jakiś  cnotliwy. 

GROŹNICKI. 

Gdyby  nie  był  tak  zuchwały,  jak  jest  To  prawda- 
że  dobrze  z  sąsiadami  żyje,  i  w  zwadkach  we  wsi  on 
najprędzej    zakłóconych    pogodzi.   Od  dawna  na  czyn- 
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szn  siedzi,  i  kiedyó^  jak  mówią,  miał  się  nie  źle;  ale 
teraz  dię  opuścił,  i  tylko  burczy,  a  nic  nie  robi. 

STATECKI. 

Jakie  ma  pracować  w  tym  wieku? 

(Kuchmistrz  wchodzi.) 
On  a  servi  Monseignenr.  (Wychodzą  wszyscy,) 


TTT 


SCENA  I. 

MIŁOSKI,     GROŹNICKA. 
MIŁOSKI. 

Moja  pani  Grożnicka,  wszystko  rób,  co  tylko  mo- 
żna, byle  jako  tę  dziewczynę  namówić,  żeby  ze  mną 
jechała  do  Warszawy. 

OBOŹKIGKA. 

Z  Polusią  może  byłoby  łatwiej ,  ale  z  Szymonem 
zapewne  ciężko  nam  przyjdzie. 

MIŁOSKI. 

Byleby  Polusia  sama  chciała,  ja  z  nią  ztąd  jutro 
wyjadę,  a  potem  dopiero  Szymonowi  powiedzielibyście, 
i  asygnacyą  moię  pokazali  na  zapłacenie  za  niego  po- 
datku, i  na  ordynaryą  do  jego  śmierci. 

GROŹNICKA. 

Fan  nie  zna.  jeszcze  Szymona.  Qn.  tak  wierzy 
w  cnotę,  że  nic  go  nie  pocieszy  pa  stracie  córki;  i  ja« 
przyznam  się  pana,  w  takim  się  domu  wychowałam^ 
gdzie  tak  o  cnocie  myślano^  jak  on. 
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MUiOSKT. 

To  mu  powiecie ,  że  ja  tylko  wziąłem  Polasię  dla 
tego,  żem  widział  dziewczynę  przystojną,  a  sposobną 
do  przyjęcia  edukacyi  w  Warszawie.  Oświecić  go  w  tem, 
że  ja  chcę  szczęścia  jego  dziecięcia.  Nauczy  się  języ- 
ków, tańca,  grać  aa  klawikorcie;  a  przy  tym  rozamie 
naturalnym,  który  ma,  znajdzie  się  pewnie  slaszny ja- 
ki człowiek,  który  ją  i  Szymona  uszczęśliwi. . ,  i  Wpani 
sama  wierz  mi,  że  to  się  tak  skończy. 

GBOŹNICKA. 

Jeżeli  tak  się  ma  skończyć,  toby  lepiej  może  po^ 
wiedzieć  Szymonowi,  niecłiby  to  z  jego  było  wiado- 
mością; bo  się  boję,  żeby  starzec  z  żalu  nie  umarł 
kiedy  to  zrobimy  pokryj  omu. 

MIŁOSKI. 

Wszelako  ponieważ  on  jest  skrupulat,  lepiej  mu  o 
tem  powiedzieć  po  naszym  wyjeździe.  Bo  cóż  ja  się  na- 
koniec  z  moim  chłopem  mam  kłócić?  Wszakże  on  za 
mną  gnać  nie  będzie,  kiedy  wyjadę  z  Poinsiią. 

GROŹNICKA. 

Kiedy  pan  chce  jej  uszczęśliwienia,  czyżby  niełe* 
piej.  było,  żeby  ją  tu  wydać  za  fiarteckiego? 

MIŁOSKI. 

Za  jakiego  Barteckiego  ? 

GROŹNICKA. 

Jest  to  pisarz  mego  męża,  człowiek  trzeźwy^  statku- 
jący i  staro wny.  On  Polusię  kocha,  i  już  mówił  me- 
mu mężowi  o  tem.  Stary  i  dziewczyna  nie  bardzo  po- 
ciągają, ale  jak  się  pan  włoży,  to  do  razu  skończyć 
4się  może. 

HIŁOSKI. 

Ale  ja  nie  chcę,  żeby  Polusia  była  panią  Barteck% 
lepiej  o  niej  myślę,  i  ten  głupi  ojciec  jej  nie  będzie  się 
«po^ewać,  jakiego  titięża  dlac  córtci  jego  M^jnaletik  mo- 

4a* 
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gę.  Dla  tego  nawet  lepiej  byłoby,  żebym  z  nią  ztąd 
vvyjechał;  aby  ta  Szymon  za  kogo  ją  mamie  nie  wy- 
dał. Moja  Groźnicka,  zróbże  dla  Polu8i  tę  przysługę, 
obaczyszy  jak  ja  za  nię  będę  ci  wdzięczny.  A  tym 
czasem  przyjmij  odemnie  tę  bagatelę.  (D<ye  pieniądze 
Groźnickiej') 

GROŹNICKA. 

Dziękuję  panu,  upadam  do  stóp,  całuję  nogi. 

MIŁ06KI. 

Będzie  i  więcej,  bylebyś  W  pani  robiła  skutecznie. 

(Miłoshi  wychodzi.) 

SCENA  II. 

GROŹNICKA  sama  (rachując  czerwone  złote.) 

Dziesięć  czerwonych  złotych ,  czyni  złotych  . . . 
czyni  złotych!...  czyni  złotych  sto  ośmdziesięt!  Mój 
mąż  za  cały  rok  tyle  nie  wysłuży^  co  ja  za  kwandrans. 
Dobryż  to  pan  widzę,  dobry!  Co  mnie  to  kosztuje,  że 
Polnsia  z  panem  pojedzie?  a  jeszcze  w  dobry  sposób, 
jak  pan  obiecuje;  a  jeszcze  kiedy  pan  chce  jej  szczę- 
ścia, jak  powiada;  za  cóż  ja  nie  mam  służyć?  Trzeba 
sobie  najpierwej  ująć  Polusię.  Ona  mi  to  daruje, 
żem  ją  z  izby  niedawno  wytrąciła;  i^  ta  dziewczyna 
będzie  mi  zapewne,  wdzięczną^  kiedy  ją  zrobię  szczę- 
śUwą.  Pan  obiecuje  Jaski,  Polusia  będzie  mnie  pa- 
nu przypominać,  aż  tu  za  kilka  lat  wielmożna  Imość 
pani  Groźnicka  w  robronach,  w  polonezach,  siedzi 
w  pierwszej  ławce  w  kościele^  a  lokaj  za  nią,  a 
książka  w  srebro  oprawna  przed  nią,  a  ksiądz  na 
mszy  z  patyną  idzie  do  niej  przez  cały  kościół. 

SCENA  lU. 

GROŹNICKA,  BARTECKI. 
GROŹNICKA. 

Właśnie  też  trzeba  mi  było  kogoś. 
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BAST£CKI. 


Właśnie  też  i  ja,  potrzebny  łaski  Wpani,  przy- 
szedłem. 

GROŻNICKA. 

żebyś  mi  tu  panie  Bartecki,  jak  najprędzej  Połasi 
zawołał. 

BAKTECKI. 

O  Polasię  to  i  mnie  chodzi.  Ale  ona  jest  tu  teraz 
na  folwarku;  przyszła  pożyczać  clileba  u  gospodynie  i 
przyjdzie  do  Wpani  w  momencie.  Zmiłuj  się,  mościa 
pani  Groźnicka,  ratuj  mnie  nieszczęśliwego^  mów  za 
muą  z  Polusią.  Ona  możeby  poszła  za  mnie,  ale  ślepo 
za  wolą  ojca  idzie.  Jeszcze  mi  powiadano,  że  naszemu 
panu  bardzo  się  Polusia  podobała;  czy  nie  moźnaby 
skończyć  prędzej ,  niżeli  mu  się  bardziej  jeszcze  spodoba. 

GROŹniCKA. 

Będzie  to  jakoś.  Ale  biegaj  mi  po  uię;  niechaj 
mi  tu  zaraz  przychodzi.  (Bartecki  wychodzi.)  Biedny  on! 
coś  się  tylko  domyśla;  ale  tiie  wie,  co  jego  Polusię 
czeka!...  przecież  trzeba  usłużyć  panu,  w  którego  rę- 
ku sukcesa  moje. .  .Dziewczyna  może  się  będzie  sprze- 
ciwiać^ ale  cacka,  papką,  ukołyszemy  ją,  choćby  mi 
przyszło  dać  jej  połowę  tych  pieniędzy,  które  wzięłam 
od  pana;  bo  mi  się  to  potem  dobrze  nagrodzi!. . .  Ale 
spodziewam  się,  że  i  sam  pan  nie  będzie  dla  niej  ską- 
py^ kiedy  dla  mnie  tak  hojnym  był. 

SCENA  IV. 

GROŹNICKA,   POLUSIA. 
GROŹNICKA. 

Jak  się  masz  Polusiu?  zapewne  kontenta  jesteś, 
że  ci  ojca  wypuszczono?  Ja  sama  mówiłam  panu  jak 
Szymon  człek  jest  poczciwy  a  nieszczęśliwy,  że  pod- 
upadł. Potem  pan  obaczył  go,  i  kazał  wypuścić  z  wię- 
zienia. 
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POLU8M. 

Dziękuję  WPani^  żeś  mówiła  dobrze  oojon  moim. 
I  choć  to  mnie  Wpani  niedawno  z  izby  wytrąciła ,  ja 
tego  nie  pamiętam;  bo  wiem  ^  żeś  tyle  razy  ojca  mego 
n  pana  Grożnickiego  wypraszała. 

GROŹNICKA. 

Otóż  widzisz^  otóż  widzisz. .  .i  ojca  twojego  Inbię^ 
i  jeszcze  o  tobie  myślę.  O!  bylebyś  ty  chciała^  Polnsiu^ 
bardzo  będziesz  szczęśliwą! 

POLUSU. 

Ja  za  Barteckiego  nie  pójdę,  bo  ojciec  mój  wiele 
ma  do  niego. 

GROŹNICKA. 

Jnż  to  nie  o  Barteckiego  chodzi.  Ty  niebogo  sie- 
dzisz we  wsi,  i  nie  znasz  świata,  tylko  tyle,  coś  go 
w  oknie  widziała.  Gdybyś  ty  była  w  Warszawie,  wy- 
glądałabyś inaczej. 

rOLUSIA. 

Jakże  ja  mam  się  dostać  do  Warszawy?  mój  oj- 
ciec piechotą  nie  dojdzie,  a  konia  żadnego  nie  mamy. 

GROŹNICKA. 

Mogłabyś  pojechać  cudzemi  końmi ,  gdybyś  chciała. 

P0LU8IA. 

Ja  nie  chcę  jechać  do  Warszawy  końmi  Barte- 
ckiego. 

GROŹNICKA. 

Jnżem  ci  powiedziała,  moja  Polnsin,  że  Bartecki 
nic  wcale  do  tego  nie  należy.  Otóż  ci  wyjawię  wązyst- 
ko.  Hasz  jpan  gadaji  ze  mną  niedawno  bardzo  ^o^ze 
o  tobie.  Chwalił  cię,  phy^alił  a  potem  dodał:  ^e  gd^by 
tę  dziewczynę  nauczyć  języków,  grać  na  klawikorci^,  i 
tańcować,    zrobiłaby    szczęście    dla    siebie    i  dla  fycfv 
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swego  w  Warszawie.  Jam  panu  zaraz  padła  do  nóg, 
i  za  tobą  prosiła  ^  żeby  cię  poratował  sierotę  —  a  on  mi 
odpowiedział:  że  to  być  może.  Polnsiu!  Polusiu!  jak- 
żebyś  ty  była  szczęśliwą. 

POLUSIA. 

A  ojciec  mój  czyżby  pojechid  z  nami  do  War- 
szawy? 

GBOŻKICEA. 

Na  cóż  Szymona  do  Warszawy?  Jemu  się  jnż  nie 
trzeba  edukować. 

POLUSIA. 

Ja  też  bez  ojca  nigdybym  nie  pojecha;ła,  choćby 
mnie  tam  największe  szczęście  czeksio.  Etoiby  nm  ta 
białe  koszule  dawała  i  dbał  o  wygodę  jego,  jak  ja 
dbam  o  to. 

(SROtmCKA. 

Pm ,  kiedy  ci  tę  łaskę  zrobi ,  to  zapewne  i  o  ojca 
pamiętać  będzie.  Wyznaczy  mn  ordynaryą,  i  bez  ^a^ 
cy  będzie  jadł  chleb  Szymon  na  starość. 

POLUSIA. 

Cudze  ręce,  mościa  paid,  nie  tak  szczere  jak 
moje. 

GBOŹNIGKA. 

Ja  wszystko  na  siebie  biorę,  że  twój  ojciec,  cil0ó* 
by  cię  nie  było^  będzie  miał  wygody  lepsze,  jak  może 
nigdy  w  swojem  życiu  nie  miewaL  Chybabji^  rozuma 
moje  dziecię  nie  miała,  żebyś  łaską  pańską  gardziła. 

SCaENA  V. 

MIŁOSKI,    OROŻNICKA,   POLUSIA. 
MIŁOSKI. 

Cóż  tu  robisz  Polusiu? 
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POLUSIA. 


Przyszłam  na  folwark  pożyczyć  chleba,  i  pani 
Groźnicka  do  siebie  mnie  zawołała. 

MIŁOSKl. 

Alboż  to  w  domu  nie  macie  chleba? 

POLUSIA, 

Jutro  dopiero  będę  go  pieklą,  bo  mój  ojciec  teraz 
inszej  gospodyni  niema. 

MIŁOSKl. 

O  ty  piękna  gospodyni!  (bierze  ją  za  ramiona  dwo- 
ma rękami,)  jakżeby  ci  przystojniej  daleko  siedzieć 
przy  gotowalni^  niżeli  chleb  piekąc  przy  piecu!  Gada- 
łaź  co  z  tobą  pani  Groźnicka,  jak  ja  o  tobie  myślę? 

POLUSIA  (ręce  zacierając,  i  w  ziemię  patrząc,) 

Nie  mogę  ojca  odstąpić  do  śmierci.  On  (jak  po- 
wiada) w  starości  swojej  i  ubóstwie  mnie  jedne  ma 
pociechę  koło  siebie.  Jakże  go  porzucić  mam?  możeby 
umarł  z  tęsknoty. 

MIŁOSKL 

Ty  będziesz  szczęśliwą^  i  razem  ojca  uszczęśli- 
wisz,  jeżeli  za  naszą  radą  pójdziesz. 

POLUSIA. 

Ja  nie  mogę  być  szczęśliwszą^  jak  już  jestem  przy 
moim  ojcu. 

MIŁOSKl  (dobywa  pieniędzy  i  daje  Polusi.) 

Weż  to  Polnsiu^  to  tylko  dla  ciebie.  Ojcu  tego  nie 
pokazuj.  Osobno  znowu  Szymonowi  i  podatek  daruję, 
i  jeszcze  mu  co  pieniędzy  dla  wygody  jego  zostawię. 
Odbierzże  moja  Polusiu  to,  co  ci  daję. 

POLUSIA. 

Zacóż  mam  brać  pieniądze,  kiedym  ich  nie  wy- 
służyła? 
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GBOŹNICKA. 

Pan  d  s  łaski  daje;  a  powinnażeś  gardzić  łaską 
pa&ską?  Weż  moja  PolasiU;  weź;  to  ci  się  przyda,  a 
pana  się  nie  narażaj.  (Póluda  odbiera  ^  Miłoski  Ją 
ściska). 

MIŁOSKI. 

Dobrze  dziecię!  cóż?  pojedziesz  do  Warszawy? 

POŁUSIA. 

Cliybaby  sam  ojciec  mi  kazał ,  tobym  go  osłuchać 


mi 

GROŹNICKA. 

^Pan  więcej  niż  ojciec.  Słuchaj  ty  pana  Polusiu. 
(Barteehi  wchodzi.  Oroinicka  biorąc  za  rękę  Polusif.  i 
wychodząc.)  Chodżże  do  mnie  Polusiu,  dam  ci  co  ao 
przędzenia. 


SCENA  VI. 

MU.OSKI;    BARTECKI. 
MIŁOSKI. 

Któż  ty  jesteś^  mój  bracie? 

BABTECKI. 

Jestem  Bartecki^  pisarz  pana  Grożnickiego^ 

MIŁOSKI. 

Czego  ty  się  tu  włóczysz? 

BABTECKI. 

ZiEi  interesami^  panie  dobrodzieju  I 

MIŁOSKI. 

Wszakże  tu  nie  masz  pana  Grożnickiego? 

BABTECKI. 

Ja  miałem  pilny  interes  do  samej  pani  Grożnickiej. 
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JwKiOoKI* 


Piłimj  twoieh  papierów,  a  w  iisse  się  interesa  nie 
wdawi^.  (Wychodzi.) 

BARTBCKI. 

Otóż  masz  Bartecki  twoje  gody;  jam  się  tego  spo- 
dziewał. Pani  Groźnicka^  miasto  tego,  żeby  mi  pomódz 
u  Pplusi,  €Da  jaszcze  miała  powiedzieć  przed  panem  ^ 
że  ja  się  staram  o  tę  dziewczynę^  znać  to  dla  tego 
pan  na  mnie  tak  się  ocknął.  Już  to  nie  bez  przyczyny! 
Pan,  pani  ^nożnicka,  i  Polusia  rasem!. .  Jnż  to  nie  bez 
przyczyny!...  Dobrze  tak  Szymonowi,  dobrze,  drożył 
się  z  nią;  a  teraz  ubiorą  Polnsię  w  cznby,  ale  będzie 
daleko  tańsza. 


SCENA  VIL 

BARTECKI,    SZYMON. 
SZYMON. 

Czy  nie  widzi^eś  tu  panie  Bartecki,  mojej  Polusi? 

BARTECKI. 

Była  dopiero,  i  wys^a  z  panią  Gnożaieką* 

JSZYMON, 

Poszła  pożyczyć  chleba,  i  tak  dawno  bawi  mę,  a 
tu    dworskich    tyle,    żeby    mi    dziewczyny   nie  zbała- 
mucili. 
* 

BARTECKI. 

Jeszczeżby  to  nic,  żeby  to  tylko  dworscy;  ale... 

SZYMON. 

Cóż  ale? 

BARTECKI. 

Ale,  bo  wnie  wydacie. 
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SZYMON. 


Zapewne  nie  wydam;  wiecie  Bartecki,  ±e  ja  lubię 
słowa  dotrzymać.  Powiedzże  mi,  co  to  jest? 

BARTECKI. 

Oto  panu  naszemu  bardzo  się  Polusia  podobała^ 
i  jut  zapewne  pani  Grożnicka  jest  w  zmowie  z  paBem, 
bo  zawołała  Polusi,  i  zastałem  tu  potem  razem  pwa^ 
-jpsmą  Oroźnieką  i  Poinsię.  Jak  wszedłem^  pani  jGrro- 
źnicka^  nie  wiem  gdzie^  Poinsię  poprowadziła,  a  pan 
zaraz  za  niemi  wyszedł. 

SZYMON. 

Wszakże  za  to  sam  jeden  odpowiadać  nie  mogę,  cby- 
baby  z  córką  razem.  Ale  gdzież  ona  teraz?  gdzi^  ona? 
Natoźem  dożył  tej  starości,  żebym  ją  zhańbioną  do 
grobu  poniósł?  Mój  Boże  I  ty  na  mnie  zdałeś  opiekę 
aziecięcia  mego ! . . .  Kiedy  ja  go  teraz  ratować  nie  mo- 
gC>  ty  g^  poratuj,  bo  możesz!...  Nacożeś  mi  t^  po- 
wiedział panie  Bartecki!  Może  ja  próżno  się  smucę! 
Moja  Polusia  cnotliwa!  Pan  nawet  powinienby  cnotę 
szanować.  (Polvsia  topada  udyazana*) 

SCENA  VHI. 

SZYMON,  ^POLUSIA,  BARTfiCKI. 
BARTECKI. 

Qtoż  i  Polusia! 

POLUSIA  (wpół  Ściskajcie  ojca*) 
O  już  też  teraz  nie  rozłączą  nas  z  sobą! 

SZYMON. 

Cóż  to  Polusiu,  cóż  to? 

POŁUSU. 

C!Im^wp^   żebypi  cię  tatppip  p<H:zwHł|L  Ale  g^yby 
mi  przyszło  życie  stracić. 
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SZYMQN. 

Cóż  się  stało? 

POLUSIA. 

Pani  Groźnicka  naprzód  mi  radziła ,  żebym  jecłiała 
do  Warszawy;  gdzie  miało  mnie  jakoweś  szczęście 
spotkać.  Potem  nadszedł  sam  pan,  i  toż  samo  mi  ra- 
dził ;  potem  mnie  ściskał ,  potem  pani  Groźnicka  wzięła 
mnie  za  rękę,  i  wyprowadziła  z  izby. 

BARTECKI. 

Co  to... prawda,  ja  byłem  przy  tem. 

SZYMON. 

Ale  nie  przeszkadzajcież  panie  Bartecki.  Cóż  da- 
lej moje  dziecię? 

BARTECKI. 

Obiecała  Połasi  dać  na  przędzę. 

SZYMON. 

Ale  proszę  panie  Bartecki,  niechże  sama  Polasia 
mówi. 

POLUSIA. 

Jak  mnie  wyprowadziła  z  izby,  weszłam  za  nią 
do  jakiegoś  alkierza^  w  którym  nikogo  nie  było.  Po- 
tem pani  Groźnicka  powiedziała  mi,  żebym  nie  tęskni- 
ła, że  musi  wyjść  trochę.  Potem  wyszła,  i  słyszidam, 
że  drzwi  za  sobą  na  klucz  zamknęła.  Zlękłam  się  tej 
niewoli! 

BARTEFKI. 

Jakże  mi  cię  żal  Polusiu!  łzy  się  mi  w  oczach 
kręcą. 

SZYMON. 

Ale  już  prosiłem ,  panie  Bartecki ,  niechże  ona  sa- 
ma dokończy. 
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POLUSIA. 


Potem  mi  przyszło  na  pamięć^  że  mnie  do  tej  nie- 
szczęśliwej Warszawy  namawiali. 

BARTECKI. 

Dałabyś  sobie  Polnsiu! 

POLUSIA. 

Otóż  strach  mnie  jeszcze  większy  ogarnj^^  żeby 
mnie  cicho  nie  wzięli,  i  bez  pożegnania  się  nawet 
z  tatuniem  do  Warszawy  nie  uwieżii. 

BARTECKI. 

Było  wołać  gwałtu!  gwałtu! 

SZYMON. 

Ależ  proszę ;  panie  Bartecki. 

/  PÓLUSIA. 

Pobiegłam  potem  ku  oknu,  i  otworzywszy  je,  ucie- 
kłam szczęśliwie.  Brońźe  mnie  mój  tatuniu,  niech  mnie 
do  tej  Warszawy  nie  biorą. 

SZYMON. 

A  pieniądze,  które  ci  pan  dał,  gdzieżeś  podzisJa?! 

POLUSIA. 

Oto  są  w  garści  wszystkie^  bo  w  tym  strachu 
w  jakim  byłam  ^  nawet  mi  ich  schować  nie  przyszło. 

BARTECKI. 

Pokaż  Polusiu,  niech  porachujemy,  wiele  też  ci 
pan  dał  pieniędzy? 

SZYMON. 

Ale  na  cóż  do  smutku  tego  rachowania!  (odbiera 
Szymon  pieniądze  od  Polusi.) 


SCENA  IX. 

Ci&  sarnia    STATECKI   t  aBOŹNiCKI. 

STATECKL 

CÓŻ  to  ci  Szymonie?. .  .Cóż  to  ci  Polasiu?  żeście 
tak  pomieszani? 

Szymon. 

Nieiseczęście,  jak  się  gdzie  wnęci,  jedno  po  dra- 
gieift  przychodzi. 

BABTEOKI. 

To  posdo  O  Polusię,  panie  dobrodzieja! 

GROŹNIFKI. 

Cóż  się  miało  stać  Połasi? 

SZYMON. 

Żona  Wpana  wie  lepiej  o  wszystkiem. 

STATECKI. 

Ale  cóż  to  przecie  Szymonie? 

SZYMON. 

Ktokolwiek  Wpan  jesteś  mospanie^  późniłem  żeft 
człbwi^  poczciwy.  Na  tę  cnotę  ^  którą  zapewne  ko- 
cłiasz^  zaklinam  Wpana,  żebyś  mnie  jako  przyjaeiel 
pański  przed  panem  wspierał. 

STATECKI. 

Czegóż  to  potrzeb  aj  esz  od  pana  Miłoskiego? 

SZYMON. 

Żeby  mi  nie  brał  tego^  czego  mi  liłe  dal' —  s 
wziąwszy,  nagrodzić  mi  jaż  nie  może.  Oto  przez  panią 
Grożnicką  namawiał  mi  PokiM^,  żeby  mnie  w  starości 
porzaciwsży,  do  Warszawy  z  panem  jeohi^  Oto  dał 
jej  ńawist  pieniądze.  Potem  ją  po  ciemnycłi  alkierzack 
prowadzono,  zkąd  szczęściem  oknem  aciekła  do  nuodcL 
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W  chacie  mojej  ubogiej  oglądam  się  około  siebie,  i  nic 
w  nędzy  ostatniej  jnie  widzę,  prócz  cnoty  nieskażonej 
dziecięcia  mego,  za  cóż  mi  tę  jedne  w  życiu  pociechę 
wydzierać? 

SCENA  ostatnia, 

MIŁOSKI,    STATECKI,    GROŹNICKI ,    GROŹNICKA,   SZTMON  , 

POLU8IA,   BARTECKI. 

MIŁOSKI. 

Czego  ty  spleśniały  dziadu,  zabraniasz  szczęścia 
twojej  Polusi? 

szymonJ 
Czemn  pan  obelgę  nazywa  szczęściem'? 

MIBOSKI. 

MHcz.  eUopie.  Mój  panie  Grożnicki,  jaliaż  to  zu- 
chwałość ? 

STATECKI. 

Ale  mospanie  Miloski,  daruj  Szymonowi,  on  to 
z  żalu  powiedział,  (Statecki  trzyma  za  rękę  MUóakiego.) 

GBOŹNICKI. 

A  ja  mówiłem  panom,  że  to  cham  nard  cbatfand. 

SZTMON. 

Mospanie  Grożnicki  ^  ja  teraz  do  pana  gadam"^,  nie 
do  waseeci.  Dju*uj  mi'  panie!  ale  niegodztfe  mi  si^  te> 
krzywdy  robić,  i  ddecię  moje  bałamucić.  Oto  te  pie* 
niądze,  które  odebrałem  od  Polusi^  świadkiem  są  my- 
śU  pańskich  na-  ohydę^  moje.  Oddaję  ja  caikiem!  u  nas 
tu  nie  tak,  jak  w  miastach^  gdzie  za  złoto  enotę 
przedają. 

MIŁOSKI. 

Póki^  on  vta  to  kazanie^  gudśc  będssiej'  w  co  ty 
chłopie  dufasz? 
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SZYMON. 


Dnfam  w  to^  żem  taki  człowiek  jak  i  pan — a  je- 
stem ukrzywdzony. 

GROŹNICKA. 

Wej,  wej,  on  się  już  z  panem  porównał! 

MIŁOSKI. 

Krew  niepoczciwa!  ze  mnie  masz,  ie  wyłyć  mo- 
żesz, a  tak  jesteś  niewdzięczny  i  zuchwały! 

SZYMON. 

Nie  Wpana  powietrzem  oddycham,  ani  mię  Wpana 
słońce  ogrzewa. 

GBOŹNICKI. 

Hamanów,  hamanów;  zaraz  skończy  się  wsssystko. 

MIŁOSKI. 

A  ja  ci  chłopie  dalej  nie  wytrzymam. 

STATEFKI. 

Hamuj  się  Wpan,  mówi  śmiało,  bo  mówi  w  do- 
brej sprawie. 

MIŁOSKI. 

Z  pod  rózek  mi  dziada  nie  wstaniesz,  a  wszelako 
Polusię  wezmę,  i  zrobię  ją  gwałtem  szczęśliwą.  Po- 
znasz chłopie,  GO  to  ze  swoim  panem  wojować. 

BARTEGKI  (na  boJcu  do  Polud.) 
Uciekaj  ze  mną  Polusiu  do  spichlerza. 

POLUSIA. 

Ja  się  ciebie  tatuniu  nie  puszczę.  Niedi  i  mnie 
wraz  z  tobą  karzą. 
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8ZTMON. 


Jeżeli  jnż  do  tego  przychodzić  ma,  że  mi  gwał- 
tem własne  moje  dziecię  wydzierać  chcą :  równy  Wpanu 
jestem  mospanie^  i  tej  krzywdy  bezkarnie  nczynić  mi 
nie  można. 

MIŁOSKI. 

Cóż  to  on  gada? 

STATECKI. 

Nie  rozamiem;  ale  niech  mówi  dalej. 

SZYMON. 

Taiłem  się  dotąd  z  urodzeniem  mojem,  będąc 
w  ostatniem  ubóstwie.  Bo  na  co  przyznawać  się  do  szla- 
chectwa, kiedy  go  niczem  utrzymać  nie  można  było? 
Nie  powiadałem  nawet  tego  temu  dziecięciu,  żeby. .  mo- 
że wbiwszy  się  w  pychę,  nie  zaniedbywało  krwawo 
pracować  rękami  swemi ,  które  je  wyżywić  mogą.  I  cze- 
go na  mnie  pogardy  ludzkie,  szturkania  i  czasem  bicia 
nie  wymogły,  to  wymaga  gwałt  cnocie  i  prawu  memu 
nad  4ziec]ęciem  uczyniony.  Ojciec  mój  marnie  potracił 
majętności,  dwóch  synów  w  nędzy  zostawiwszy.  Jan 
starszy,  że  umiał  czytać  i  pisać,  udał  się  na  świat  -i 
pewnie  szczęśliwszym  jest;  ja  młodszy  we  dwunastym 
roku,  nic  nie  umiejąc,  porzuciłem  nędzę  domową ,  i  szl^ 
kałem  nędzy  po  cudzych  kątach.  W  dalekiej  stronie 
od  nikogo  nieznany,  z  równie  ubogą  jak  ja  szlach- 
cianką ożeniwszy  się,  zatęskniłem  do  kraju,  w  którym 
się  kiedyś  urodziłem.  Przyszedłem  potem  do  tej  wsi, 
i  w  niej  osiadłem:  bo  miło  mi  było  przynajmniej  pa- 
trzyć na  te  rzeki  i  łąki,  które  mnie  tu  kiedyś  w  dzie- 
ciństwie mojem  bawiły.  Tak  jest  ojciec  mój  był  panem 
tych  wszystkich  wiosek,  w  których  się  Wpan  teraz 
rozpościerasz.  Jestem  Szymon  Statecki,  drugi  syn  Ja- 
kóba  Stateckiego. 

STATECKI. 

Co  to  ja  słyszę? 

Bib.  polska.  DzieZa  -Frasoiflzka  Karpińskiego.  n 
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JMIM092. 

Bydite  to  mote,  moici  panie  Stateoki? 

STATECaU. 

Tak  ma  być  zapewne;  bo  i  ojciec  mój  to  mi  wszyst- 
ko powiadały  nic  nie  wiedząc,  gdzieby  się  brat  jego 
Szymon  znajdował.  (Słatecki  obróciwszy  się  do  Szymo- 
na.) Ojciec  mój  a  brat  twój,  Jan  Statecki^  joi;  tnnie 
odumarł.  Ty  na  miejscu  jego,  jak  jesteś  stryjem,  tak 
bądź  i  ojcem  moim.  Nie  odrato  mnie  ta  nędzna  sier- 
mięga«9  w  której  cię  widzę;  i  owszem  ta  cnota,  którą 
w  tobie  znalazłem,  chlubą  jest  dla  mnie.  Masz  Polusiu 
we  jnnie  łurata  twojego,. który . . .  dzieląc  z  wami  to  słod- 
kie imie^  będę  razem  i  dom  i  cały  mój  majątek 
dzielił. 

SZYMON. 

O  Boże !  cóż  ze  myą  robisz  ?  Nie  tak  ja  ci  służy- 
łem, nie  tak,  żebyś  mi  tak  wielką  w  życiu  pociechą 
nagradzać  miał.  (Stsymon  ściska  Stateckiego,  a  Poltma 
go  w  ręce  całuje.) 

STATECKI. 

Nie  całuj  mię  w  ręce  Polusiu,   wszakże  jam  twój 


brat. 


MIŁOSKI. 

Kiedy  wy  tak  szczęśliwi  jesteście,  ja  zostałem  się 
na  boku  zawstydzony,  że  dziad  mój  ojcu  twojemu  Szy- 
monie, wydarciem  dóbr  tych  krzywdę  uczynił,  a  ja 
tobie  samemu,  chcąc  ci  uwieść  Polusię,  uczynić  chcia- 
łem. Nagrodzę  to,  jeżeli  się  wam  zdawać  będzie,  po- 
jęciem w  czasie  za  żonę  cnotliwej  Polusi.  Już  się  Po- 
lusiu z  ojcem  twym  nie  rozłączysz ;  sprowadzę  tu  ludzi, 
którzyby  cię  języków  i  wszystkiego  co  należy  do  przy- 
stojnej edukacyi  nauczyli ;  ale  ty  z  ojcem  twoim  cnoty 
mnie  uczyć  będziecie. 

GBOŻKICEI. 

Daruj  mi  Wpan  mospanie  Szymonie,  jeżeli  ma  się 
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Uedy  i^ani^^ft»"  Ale  nie  masz  złego,  żeby  na  dobre 
nie  wysdo.  (Mybym  był  Wpana  nie  wziął  do  więzie- 
nia za  podatek,  nie  przyszłoby  było  do  tego,  co  się 
teraz  stało. 

SZYMON. 

Co  było,  to  jaż  minęło.  Wszelako  na  potem  lepiej 
się  Wpan  obchodź  z  biednemi  poddanemi.  Oni  są  In- 
•dżmi,  bądżże  Wpan  dla  nich  człowiekiem.  Im  to  na 
dobre  nie  wyjdzie  tak,  jak  mnie  wyszło:  bo  już  dra- 
biego Stateckiego  we  wsi  nie  masz. 

GBOŹNIGKA. 

I  mnie  też  daruj  Wpan,  panie  Szymonie! 

SZYMON. 

Wpaiii  trudniej  darować;  ale  należy  darować  wszysir 
kinu 

BARTECKI  (podniósłszy  głos,) 
Jako  eynozura  na  Empirejskiem  niebie. 

IHŁOSKI. 

Ale  milcz  tam  z  tą  twoją  oracyą. 

STATECKI. 

Niechże  on  skończy.  Na  cóż  go  jednego  zasmucaj 
kiedy  my  się  wszyscy  cieszymy! 

BARTECKI. 

Jam  to  chciał  powiedzieć  gładzej ,  ale  mi  już  z  g^o-  * 
wy  wypadło,  że  trzeba  każdemu  z  nas  poczciwym  być; 
bo  panna  Apolonia  i  pan  Szymon  dla  tego  przyśni  do' 
{szczęścia,  że  byli  cnotiwymi  w  ubóstwie. 

POLUSIA. 

Dobrze  powiedział  Bartecki ,  bo  i  ojciec  mój  częsta 
mi  to  samo  przypominał:  „Polusiu!  bąć  poczciwą,  a 
będziesz  szczęśliwą.^ 
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ALCE  STA, 


OPERA 


W  JEDNYM  AKCIE. 


OSOBY. 


ADBiET,  Król  Tessalii. 
AŁCEŚTA,  KriMo^m  TeBsalfi. 
Dzńsci  królewskich  dwoje. 
NIEZNAJOMY  potem  poznany,  webmxjus8^ 
IDMON,  Kapłan. 

CHiRON,  Lekarz. 


•  Scena  w  Ptdacu  AdmekL 


OPERA 


8CBKA  I. 

ALGESTA. 

Kiedy  jnA  ukochafij  mój  król  i  mąż  Admet  ciQżk% 
chorol^  dogorywa,  i  ws^stkie  leki  są  nieaźytecznemi, 
poshdam  wczora  kapłana ,  ałeby  j^azeze  wyroczni  bo- 
gów radził  się^  jakby  cię,  najmilszy  mi  zawsze  Ad- 
mecie,  w  życiu  utrzymać.  Albo  jeżeli  tego  nie  można^ 
toby  lepiej  razem  z,  tobą  unierać. 

IZH£»¥A. 

Admet   czcił  bogów,   i   kochał  jak  dzieci  swoielt 
poddfwy^ib,  a  bogowie  są  sprawiedliwjmi  i...  zapewne 
dad^  jfOM  znacie,  ażeby  dłażej  na  ziemi  jciesjsył  żonę  i  ' 
dzieęi ,  i  kji  przykładem  królom. 

AŁCESTA. 

* 

A  za  cóż  cierpi  chonąpąc  Admet?  Będąc  tak  bo- 
gom  ukochanym,  jak  wart  jest,  czemuż  go  karzą  tak 
ciężko,  jak  gdyby  najbardziej  zasłużył?  On  jeszcze  coS^ 
mówić  może ;  ale  tylko  mnie  ciesząc  czasem  przemówią 
po};em  jęczy. 

Chiron  ma  wielką  ziół  zmiajomość  i  dar  leczenia^ 
moż/e  on  jeszcze  króla  poratuje. 
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AŁ0E8TA. 

Ja  wierzę,  że  bogowie  lepiej  nieskończenie  nmieją 
leczyć  nad  Ghirona,  i  dla  tego  do  bogów  się  ndałam. 
Ale  gdyby  też  już  ta  ostatnia  była  choroba  Admetowa?. .  . 

(siadaj  wedychając  śpiewa.) 

Takiego  ciężaru  pewnie 
Siła  moja  nie  poraszy, 
Umrę,  płacząc  za  nim  rzewnie^ 
On  jest  duszą  mojej  duszy. 

Mężu!  cóż  mi  ludzie  mogą 
W  zamianę  oddać  za  ciebie? 
Bardzo  mię  kosztujesz  drogo: 
Oto  ja  ci  dałam  siebie! . . . 

On  ma  cnoty,  miłodć  ludzi. 
Wesprzeć  potrzebnych  ochoczy; 
Dobra  go  sprawa  nie  strudzi/ 
Ma  piękne  serce  i  oczy. 

SCENA  n. 

IDMON  kap2iAK/  i  dż  gami. 

IDMON. 

Na  ofiarę,  z  woli  twojej  nakazaną^  lud  mnogi  wczora 
zgromadził  się,  po  niej,  według  wszystkich  obrządków 
wypełnionej,  pytane  oractdum  ApoUina  smutną  odpo- 
wiedź dało. 

AŁCESTA. 

Jakże?  to  pewnie  Admet  umierać  musi. 

IDMON. 

Żyćby  mógł^  gdyby  kto  za  niego  chciał  umrzeć 
dobrowolnie.  I  tak  wyraźnie  wyrocznia  odpowiedziała. 

AŁCESTA. 

Cóż   na   to   lud,  tyla  łaskami  od  króla  obsypany? 
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co  Polidor^   Palemon,   Bteokles,   od  śmierci  zasłonieni 
piersiami  Admeta^  przyjaciele  ? 

IDMON. 

Po  usłyszanej  tej  odpowiedzi  Apollina  głębokie  mil- 
czenie nastąpiło,  a  potem  zgromadzenie  całe  do  domów 
powróciło,  żałując  tylko  Admeta. 

ALCESTA. 

Dokazalidcie  swego  bogowie,  szczęścia  mojego  za- 
zdrośni ! . . . 

SCENA  m. 

Cii  sami,  i  dzieci  dwoje. 

DZIECI. 

Mamo!  Papa  nasz  umiera;  już  wszyscy  mówią,  że 
umiera. 

ALCESTA. 

Na  cóż  ja  żyją?. .  .Izmeno  trzymaj  tu  dzieci,  niech 
ojca  i  mnie  nie  rozrzewniają. 

(Wybiega  do  Admeta.) 

SCENA  IV. 

IDMON,  IZMENA,   DZIECI. 
IZMENA. 

Idmonie!  może  jeszcze  znajdzie  się  przyjaciel  jaki, 
który  za  Admeta  na  śmierć  pójdzie.  H/iTszakże  bogowie 
iu^>różnoby  takiego  zakładu  nie  położyli!  Pewnie  1^ 
dzie  który,  jeden  ze  trzech  wspomnionych  od  królowej. 

IDMON. 

Byli  przytomni  wszyscy  trzej,  ale  żadnego  wzru- 
szenia znaku,  umyślnie  na  nich  patrząc,  nie  widziałem^ 
Potrzeba  duszy  mocnej ,  żeby  ktoś,  nie  chcąc  cierpieć 
swojego  nieszczęścia,  życie  sobie  odebrfd.  Cóż  dopiero, 


teligr  ^  iwi  jpę  dobrow/^lnie  zataja},   eods^  ^c^ 
swojem  zastępując? 


SCENA  y. 

0mmiy  i  ałcsbsta. 

AŁCESTA. 

Kapłanie  jest  pod  pałacem  przepaść  w  roa^artej 
skale,  w  której  dawniej  jnź  kilku  się  rozpaczających 
dla  marnych  pobudek  pogrążyło.  Admet  dogorywa, 
jeżeli  prędko  nikt  za  niego^  według  wyroku  bogów^na 
śmierć  ofiarować  się  tde  będzie,  on  wkrótce  umrze. 
Kocham  cię  Adsoeoie! ...  Ja  za  tw4>ję  głowę  moje  po- 
święcam. Prowadź  mię  kapłanie  do  miejsca,  i  mów 
słowa  uroczyste  poświęcających  się  na  śmierć. 

IDMON. 

Poczekaj  Alcesto!  może  jeszcze  kto  znajdzie  się 
inszy,  który  cię  wyręczy.  Sława  wyroczni  daleko  ro- 
zejdzie Się  po  Tensalii,  tyle  winnej  cnotliwemu  Adme- 
towi. 

IZMENA. 

Może  bogowie^  serca  twojego  szczerością  tknięcia 
chęć  twoje  przyjmą  za  ofiarę  i  dadzą  życie  Adme- 
towi. 

AŁCESTA. 

>Bo|:owie  wydali  wyrok,  i  Uuźni^  kto  mówi,  i^etty 
90  •dflDienić  mogli.  Izmeso!  te  moje  dzieci  zMts^e 
£)ię  będeie  koąbał  dla  pamięci  mojej  Admet,  ty  dla 
przyjaźni  nie  odstępuj  ich,  i  bądź  im  na  miejscu  mo- 
jem  matką.  Kapłanie!  słuchaj  bogów,  oto  masz  ofiarę 
doteewolną.  Idćmy  do  przepaści.  loACzej,  jeżeH  tym 
esmem  nmae  Admat,  ty  go  opóźnieniem  twojem  tMr- 
jesz;  a  ja...  prói^  tego. . .  pozgomejttgomemjiyj^l. . . 


e9» 

WOBOis  (ciświen^ęe  dmwi  hu  pmfaki,  Ahestf 

Kie  opóźnisz  się  królowo.  Bogowie  to  widzą ,  ie 
się  chcesz  me  <0{>Miii^—  i  ioBji  na  tem. 

AŁCESTA. 

Dzieci  moje  ukochane !  Kiedy  mnie  już  jutro  nie 
będzie,  tę  miłość^  którąście  mnie  kochali,  złączcie  ra- 
zem z  miłością,  kliósą  Admeta  c^^a  kochacie,  tak^  mo- 
cniej od  was  napotem  hędzie  kochanym. 

DZIECI. 

Mamo!  my  ciebie  i  jutro  kochać  chcemy. 
(Chwytają  sig   dzieci    odzienia  matki  ^  i  jpłacz^. 

AŁ<mSTA. 

Idmonie !  mam  siłę  >łniirzeć,  ale  nie  mam  siły  tych 
dzieci  od  siebie  odtrącić.  (Idmon  dzieci  odrywa ,  jedrio 
z  nich  oderwane:) 

^ziECię. 

Kiedy  tak,  to  ja  za  mamę  i  za  papę  sam  wskoczę 
w  przepaść. 

^KOtfENA  (porywając  ioi  dsri^ćif). 

Otoż  dobrowolna  takżń  ofiara!  Dzieci  dwoje,  a  tyft 
•u  nas  i  Admet  jedna. 

ALCESTA. 

Stój,  tyś  nie  była  moftą!. .  Ja  na  śmierć  dziecię- 
cia mego  nie  puszczę. 

DZIECI  (znoimt  matkę  za  suknią  trzymając). 

I  my  cię  mamo  na  śmierć  nie  puścimy^  bo  żle  bez 
matki. 

IDMON  (odryuie^ąe  i  trzyvMfjąc  oboje  dzieci). 

Piutoafte!  za  rdaszę  Admeta,  oto  masz  ^«92fę  do- 
browolnie się  ofiarującą.    A   ty  Jowiszu  wszystko  iiąj- 
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łepBSfie  domowi  królewskiema  zdarzaj ,  ażeby  stracenie 
teraźniejsze  Alcesty  było  ma  ostatniem  w  długiem  na- 
potem  życia  nieszczędciem. 

AiiCESTA  (wskakując  w  przepaś<^). 
Żyj  Admecie. 

SCENA  VI. 

IDMON ,   IZMENA  ,   DZIBCI. 

Po  wskoczeniu  w  przepaś(^  Alcesty  i  okrzyku  żało- 
snym przytomnych : 

IZMENA. , 

Już  jej  nie  masz!. .  .Etóraż  żona  więcej  kochała 
męża!..  Bogowie!  Admet  żyć  będzie   żeby  płakał. 

IDMON. 

Cóż  ma  z  tego  Alcesta^  że  się  zabiła  za  Admeta^ 
kiedy  jej  nie  masz  na  ziemi?  Ona  przeciwko  biegowi 
natury  moment  śmierci  miała  pewnie  najsłodszy,  bo 
myślała,  że  nim  napełniała  życie  Admetowe. 

IZMENA. 

Dzieci    sieroty^    po   jakiejże  wy   matce  zostajecie 
IdmoniC;    bogowie  powinniby   mieć  szczególniejsze  sta- 
ranie o  tych    sierotach;   kiedy   śmierci   cnotliwej  Alce- 
sty matki  ich  chcieli;,  będą  winni  przynajmniej  dziećmi 
się  opiekować. 

IDMON. 

Jak  jest  tkliwym  Admet ,  dzień  każdy  pewnie  przy- 
pominać mu  będzie  Alcestę;  i  boję  się^  ażeby  z  żala 
nie  chciał  sobie  nkrócić  tego  życia ,  które  ona  mu  dzi- 
siaj przedłożyła.  Ciężki  na  niego  zakład;  on  ten  dar 
za  największą  karę  poczyta. 

DZIECI   (pła4iząc). 

Izmeno,  to  ty  już  naszą  mamą!  Pamiętaj,  jaka 
była  Alcesta! 
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IZBfENA. 


Nieszczęsne  sieroty!  Wy  nie  wiecie  w  tym  wiekn^ 
jaką  stratę  ponieśliście;  kocbac  was  będę^  jak  można^ 
ale  jeszcze  nie  będę  was  tak  kochać,  jak  matka. 

8CENA  VIL 

NIEZNAJOMY  i   Ciź  somL 
NIEZNAJOMY. 

Cóż  to  za  smutek  dom  królewski  napełnił?  Admet 
ze  swojemi  domownikami  zawszeby  się  cieszyć  powi- 
nien ,  bo  jak  jest  cnotliwym ,  tak  sami  bogowie  cieszą 
si|  nim,  ile  razy  spojrzą  na  ziemię. 

IDMON. 

Był  kiedyś  szczęśliwym,  ale  bogowie  nie  chcieli 
jego  śmierci,  ażeby  żył  nigdy  nie  pocieszony. 

NIEZNAJOMY. 

I 

Cóż  tedy  stać  się  mogło^  żeby  albo  przerobić,  al- 
bo za  szkodę  nową  jaką  pomyślnością  Admeta  pocie- 
szyć nie  można  było? 

IDMON. 

Król  chorował  na  śmierć.  Wyrocznia  obiecała  mu 
życie,  jeżeliby  kto  dobrowolnie  życie  swoje  za  jego 
ofiarował.  Kiedy  nikogo  nie  widać  było,  Alcesta  do- 
piero za  męża  w  przepaść  skoczyła. 

NIEZNAJOMY. 

o  jakże  długi  cnót  orszak  tym  ostatnim  heroizmem 
zakończyła!    I  gdzież  jest  ta  przepaść? 

IDMON. 

Tuż  zaraz  pod  pałacem. 

NIEZNAJOMY. 

Jestem  przyjacielem  króla,  pójdę  za  tobą  Alcesto. 
Tyś  nie  sama  tylko  kochała  Admeta. 


Toer 


Bogowie  iiniej  tylko  sinkaii  ofiaiy. 

NIBZNAJOMY. 


Ale  Admet  z  Alcestą  warci  są  drugiej.  Ciebie,  ka- 
płanie, nie  jestem  potreebny,  ażebyś  nademną  słowa 
ostateczne  odmawiał.  Sam  sobie  i  ofiarą  będę,  i  ka- 
płanem. Zostańcie  tu  wszyscy.  (Wychodzi  we  drzwi  ku 
jaskim). 

SCENA  vm. 

IDMON,    IZMENA,   DZIECI. 
IDMON. 

Kt6t  to  będzie  ten  nieznajomy?  Admet  pośmede 
wielu  miał  przyjaciół!. ..  Ale  za  cóż  on  uporem  po- 
szedł na  śmierć,  kiedy  dla  życia  króla  dosyć  było  je- 
dnej Alcesty?  Alcesto,  jakieś  ty  się  pokwapiła ! . . 

IZMSKA. 

Może  ten  nieszczęśliwy  nieznajomy  był  przyjacie- 
lem królowej ,  i  dotknął  go  los  jej. 

IDMON. 

Coś  nadzwyczajnego  twarz  jego  okazywi^  Ale 
czemuż  on  tak  zuchwale  mówić  skończył,  że  sam  so- 
bie i  kapłanem  i  ofiarą  będzie!  Pójdźmy  do  Admeta, 
jaki  na  nim  śmierć  jego  Alcesty  skutek  zrobiła?  O  bo- 
gowie! oto  on  sam  idzie. 

SCENA  IX. 

ADMET,  CHIRON  1   Oiź  mmi. 
ADMET. 

Jakaż  to  moe  nadprzyrodzona  dźwiga  mnie  z  gro- 
biif.«.csaJQraKem  siły  moje,  jak  nigdy  nie  były  knepkie; 
i. .  .nie  mając  już  żyda  nadziei  żadnej,  jesseae  w«soto 


witam  cię  słońce?  Kiedy  moeiljąc  się  dopiero  ze  śmier- 
ci%  mjpUiM^my  te  w  tych  doiadi  w  ziami  zwłoki  moje 
zagrzebią  y  i  trzykrotnym  okrzykiem  lad  m6i  ukodiaBy 
tmpa  mojego  pożegna;  ja  jeszcze  z  wami  dzieci  moje, 
ja  z  tobą  kapłanie  cieszę  się.  Ale  gdzież  jest  Alcesta? 
Nieolidie  się  i  ona  razem  z  nami  ucieszy:  bo  nie  może 
być  znpełna  szczędliwodć  moja,,  kiedy  jęj  z  nią  nie; 
podzielę.  Czegóż  smutni  stoicie!...  gdzież  jest  kró- 
lowa?. . . 

IDM(Mr. 

Była!... 

ADMET. 

Ale  gdzież  teraz? 

IDMON. 

Łepuy  ci  króła,  żebyś  nie  wiedział  1 

ADMET. 

Cokolwiek  się  stało,  ja  chcę;  ażeby  mi  powie- 
dziano. 

IDMON. 

Gdyby  się  była  niepokwapiła,  przyszedł  niezna- 
jomy nam  jakiś  z  przyjaciół  twoich ,  który.,  okupiigąc 
życie  twoje,  dobrowolnie  się  na  śmierć  ofiarował. 

ADMET. 

Kapłanie,  mów  mi  jasno,  co  się  tu  stać  mogło? 

IDMON. 

Alcesta  o  twoje  zdrowie  radziła  się  wyroczni  bo- 
gów, i  odpowiedź  odebrawszy,  że  żyć  będziesz ,  jeżeli- 
by kto  życie  swoje  za  twoje  łożył;  kiedy  nikogo  nie 
widać  było,  a  ty  tymczasem  dogorywałeś,  królowa 
w  przepaść  bliską  pałacu  wskoczyła. 

ADMET. 

o  ja  łriedny!...za  cożeś  ją  okrutny  na  tę  ofiarę 
pościł? 
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IDMOK. 


Kiedyś  ty,  umierając,  nie  mógł  mi  rozkasywae,  sh- 
ohałem  bogów,  którzy  kazali. 

ADMET. 

O  bogowie!  czyż  nie  dosyć  wam  było  zabić  mi 
jakiegoś,  jak  słyszę,  przyjaciela,  za  cóż  mi  jeszcze  i 
żonę  zabiliście?. . .  Alcesto,  ja  po  tobie  wyżyć  nie  mo- 
gę!.. .  Tanio,  tanioś  siebie  ceniła!. . .  takiej  żony  życie 
droższe  od  mojego,  którym  się  po  niej  został!. . .  Apel- 
linie!  ja  twoja  kiedyś  gospoda!  Ty  w  doma  moim 
pi*zebywałeś,  u  jednego  ze  mną  stołu  chleb  jadłeś! 
takaż  mi  to  nagroda  za  gościnność  moje  dla  ciebie, 
że  mi  żonę  zabijasz?  Chytrzy  bogowie!  wyście  wie- 
dzieli, że  Alcesta  dla  mnie  w  przepaść  się  pogrąży!.. 
Na  cóż  mi  to  życie  okropne  pod  takim  zostawiacie 
zakładem?...  Ale  przepuść  synu  Latonyl...ja  blużnię 
przeciwko  tobie!  Ty  mi  jeszcze,  jak  Niobie,  te  moje 
dzieci  powystrzelasz ! . . .   (płacze). 

IDMON. 

Hamuj  żal  królu!  tem  trapieniem  się  już  twojej 
szkody  nie  powrócisz. 

ADMET. 

Właśnie  teżto  dlatego  ja  płaczę,  że  się  moja  Al- 
cesta nie  powróci. 

CHIRON. 

Ale  zdrowie  twoje  nadwerężasz,  które  bogowie  na 
to,  ażebyś  je  miał,  cudem  ci  przywrócili. 

ADMET. 

Właśnie  teżto  wolę  chorobę  i  śmierć  sarnę  ^  niżeli 
życie  takie!  Żalem  gwałtownym  i  głodem  dobrowol- 
nym skrócę  sobie  te  dni  opłakane,  które  mi  nieprosae- 
nie  bogowie  przedłużyli.  Ale  to  będzie  prędzej  kapła- 
nie, idę  do  przepaści,  w  której  pogrążyła  się  Alcesta. 
Nie  cudze  mi  życie  jej!  moje  to  życie  zginęło! 
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IDMON. 


Alceście  pozwoIHy  wyr^  pollMlt  4o  imierci ;  ale 
ty  w  swojej  drodze  masz  iść  noga  za  nogą.  Tobie  nie- 
wolno  życia  sobie  wydzierać,  kiedy  Apollo  Aleesty  iy- 
mm  eM^t  twoje  smbezpieezyć.  Ona  shicbała  wyroków, 
tybyd  fthieliał'  ro^aezy. 

ADMET   (po   największych  znakach  rozpaczy, 

siada  i  śpiewa), 

Oatudni  rodzaj  niedoli 
Na  efiłowiaka  zayłasB  Boże, 
Kiedy  śmierń  nad  ź^y^le  woji^ 
A  przeeif  uaursieó  nie  moiel 

GMzće  dojinseó  dobra  w^pńloegoy 
Gdzie  rozdań  robotę  koosra, 
Dzisiem  jej  od  ślubu  mego 
Pierwszy  raz  nie  zastał  w  domu ! . . . 

JaiB  w  niej  d^ył,  tL  ona  we  ande. 
Ja  część  tylko  tej  jednoty! 
Jam  się  pozostał  bezemnie. 
Dzieci ,  i  kąty  sieroty ! . . . 

Jedną  widzę  ^egą  diodzą. 
Czy  nagroda  9  czy  los  srogi. 
Razem  mię  dzisiig  zawodzą 
I  me  cnoty,  i  me  bogi! 

Potem  Admet  porywając  się  z  żywością,  mówi: 

Pójdę  do' jej  sypiatoi !  ^mech  mi  więccg  j^jecy- 
niają  żalu  te  miejsca  smi^ne^  w  których  zwyczajnie 
siadywała!  może  tam  prędzej  mnie  smutek  dobije. 
(Wjfcbedzi). 


Bib.  polaka.  Dziel*  Franciszka  Karpińskiego.  4  5 
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SCENA  X. 


IZMENA,  OHIBONy   DZIECI. 
IZMEKA.      . 


Jakże  to  w  oka  mgnienia  prawie  Admet  zrobił 
się  czerstwym  po  śmiertelnej  chorobie  swojej!. .  .Bogo- 
wie dali  mu  zdrowie,  żeby  mocniej  czul  stratę  swoje. 

CHIRON. 

Król  tak  już  był  bliskim  zgonu,  żeśmy  za  niego 
modlitwy  przeprawy  śmierci  do  syna  Mai  odmówili. 
I  kiedy  na  niego  jak  na  trupa  już  poglądamy,  porwał 
8ię  i  Alcesty  zawołał.  Potem^  jak  gdyby  nigdy  chorym 
nie  był,  szaty  swoje  podać  każe,  i  sam  się  z  pośpie- 
chem ubiera,  o  kilku  Tessalczykacfa,  potrzebnych  wspar- 
cia^ czyli  już  poratunek  odebrali?  pyta  się;  i.,  jak 
gdyby  wstał  ze  snu,  ApoUinowi  krótkie  modlitwy 
czyni. 

IZMENA. 

Błagał  ApoUina,  który  już  w  tenczas  żonę  mu 
zabił. 

CHIRON. 

Jeszcze  myślałem,  że  może  obudzona  gorączka 
skutki  takie  sprawiła;  kiedy  razem,  wszyscy  przekona- 
ni byliśmy  o  zupełnem  zdrowiu  jego,  gdy  kilka  urzą- 
dzeń w  kraju,  przytomnym  niektórym  z  rady,  rozsą- 
dnie jak  i  dawno  czynić  zaczął. 

IZMENA. 

Kie  pamiętałże  co  o  swojej  świeżej  chorobie,  albo 
o  swojem  nagłem  ozdrowieniu  ? 

CHIRON. 

Ośmieliłem  się  zaraz  opowiedzieć  królowi  stan  je* 
go  nie  dawny,  i  zapytać  się:  Jak  razem,  będąc  już 
od  nas  opłakanym,  do  zdrowia  zupełnego  przyszedł? 
Tyle  nam  tylko  odpowiedział,  że  zdało  mu  się,  jakoby 
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^psA  twardo,  i  Alcesta  bndząc  go  powiedziida:  „Wstaft 
radź  o  szczęścia  Tessalii.'' 

IZICENA. 

Tak  to  być  miało,  że  w  tym  czasie  dach  Alcesty, 
oswobodziwszy  się  od  ciała,  niby  żegnając  się  z  mę- 
^em  ostatecznie,  obudził  Admeta  z  choroby,  ażeby  i 
Tessalczykom  nieażytecznym ,  i  sobie  uprzykrzonym 
ł>ył  ciężarem. 

CHIBON. 

Cadami  słynący  bogowie,  jakże  niedościgłe  są  sprar 
wy  wasze ! . . . 

SCENA  XI. 
ADMET,  IDMON  i  Ciż  samL 

ADMBT. 

Wszędzie  ja  siebie  z  sobą  włóczyć  będę!  i  bez 
ciebie  Aicesto  tęsknić  do  śmierci  I  Ghironie!  to  dla  mnie 
lepiej,  że  coś  więcej  płakać  nie  mogę.  Zdaje  się,  że 
natura,  łzami  się  nię  ratując,  pozwala  żalowi  bardziej 
mnie  słabić. 

CHIRON. 

Kiedy  bogowie  chcieli,  żebyś  cudownie  ożył,  ciż 
sami  cię  zdołają. pokrzepić  przeciwko  upórnemu  żalowi. 

IZMENA. 

Dzieci  te  zostawione  przynajmniejby  cię  królu  cie 
«zyć  powinny. 

ADii£T  (zniżając  się  ku  dzieciom). 

O  dzieci  moje!  jakże  wy  mnie  smucicie!. . .  Wam 
w  tym  wieku  matka  nademuie  była  potrzebniejszą!  Ale 
wy  i  ojca  w  krotce  postradacie.  (Grzmot  daje  się  sty- 
szeó).  Wczas,  wczas  będzie  Jowiszu!  zabij  mnie  piorą- 
nem.    Niech   z  tych  piersi  kreWipociecze,  którą  winie- 

45» 


ąiP  tobie   zą   aujobwałf  UiitoieiiiCi^  i  AlecAoit.  tt  j»> 
ofiarę  dla  mnie! 

j;róla!  tj  dra^ais^  bo^^  (^ło^wi^k  if^korzraj  mi> 
l£^  od  ąif^  WWÓfitt- 

ADMET. 

Byłem  i  pokornym  dla  bogów,  otóż  mi  cbomj  om- 
groda!  Straciwszy  Alcestę^  o  cóż  ja  mam  ich  błagać 
na  ziemi.  Może  tem  znoiiwahtwem  śmierć  moje  na  nich 
w;;rkrzyczg.  jeżeljlb^  mwe  Jo^^ia;;  zabił,  j|il|  ponri^ien^ 
do  tej  samej  przepaści,  w  której  pogrążyła  się  Ąlcęsly^ 
wrzućcie  i  Admeta.  Nie  chcę  marnych  pogrzebów  wa- 
szych !  Alcesta  miała  najpiękniejszy! . .  • 

SCENA  asiatnuu 

]»IEZNAJOHT,  czyli  HERKULES,  ALCESTA,  ADMET ^  IDMON^ 

CBl«Q^,  I^^^HSKA  i  D^GI, 

dzieĆl 

&  MUMk! 

IDMON. 

O  nieznajomy ! 

ADMET. 

o  Herkulesie! 

HERKULES. 

Admecie!  bogowie,  którzy  cię  Inbią,  tą|^  im^pli^ 
ażeby  i  tobie  zdrowie,  i  Alceście  życie  wrócone  było. 
Odbierz   ją   z    ręi&i   BM>jf^,    pi^yjoejel  ei  jlą  Herknles 

« 

ADMET. 

«fa  dniero  hlnim&^fi^  przeci^^o  )¥)gOi««  Jitk;^i9. 
09,  tQ  ^nżył,  że  <;ię  jeszcze  ć^sjiaip  i^iifmf  niępo- 
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równana  Alcesto!  Bogowie  ttyj^ią  ludziom  dobrze;  cho- 
eiai  ieh  osłewłek  enieważa.  (Sei^ka  AhefBtę). 

Nie  cheiałabym  m^j  p^wróeić  na  ziemię^  gdyby 
na  niej  Admeta  nie  było. 

ADMET. 

Ale  jakimźre  cudem  wracasz  mi  się  dolo  moja  naj- 
lepsza I 

HERKULES. 

'Obcliodząc  ziemię ,  ażebym  uciśnionym  czynił  spra- 
wiedliwość, z  bogów  pewnie  zdarzenia  ^  właśnie*  wten- 
czas w  dom  twój  przybyłem ;  nikomu  tu  prócz  ciebie 
nieznajomy^  kiedy  świeżo  dla  ocalenia  twego  cnotliwa 
w  przepaść  pogrążyła  się  Alcesta.  Wzruszony  łzami 
przytomnych,  sieroctwem  dzieci,  twoją  przyjaźnią  i 
heroizmem  Alcesty;  kiedy  mi  ojciec  Jowisz  śmiałość 
poruszył;  wskoczyłem  w  tą  samą  przepaść  za  Alcestą. 
Na  dole  niezmiernej  głębizny  jaskini  tej ;  ciepłe  jeszcze, 
ale  już  bez  duszy  zastałem  jej  członki.  Tąż  samą  mo- 
cą, która  mnie  nieobrażonego  na*  dole  jaskini  złożyła, 
w  momencie  znalazłem  się  aż  przed  ciemnemi  wrotami 
pana  piekieł^  Plutona.  Pies  Gerber,  który  wejścia  za- 
braniaj, zbity  —  i  sam  bóg  piekła,  przelękniony,  wrócił 
mi  duszę  Alcesty,  z  którą  ożywioną  wychodzącego  znowu 
na  powierzchnią  ziemi ,  i  grzmotem  mię  z  niej  rozgnie- 
wany Pluton  wyrzucił. 

ADMET. 

A  ja  wczasie  grzmotu  tego  najwięcej  blużniłem 
przeciwko  Jowiszowi,  kiedy  on  łaskawie  szczęścia  mo- 
jego dokonywał. 

IDMON. 

Nie  mruczmy  nigdy  przeciwko  bogom!  Cudami 
oni  się  usprawiedliwiają,  że  drogi  ich  są  nieskażone! 
I  jeżeli  cnotliwego  umartwić  chcieli ,  to  chyba  dlą  tego,. 
ażeby  go  potem  tem  mocniej  pocieszyli. 
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HERKULES. 


Cnotom  twoim  Admecie^  wyrównał  heroizm  miło- 
ści małżeńskiej  Alcesty.  Żyjcie  szczędliwi,  i  wdzięczni 
bogom  y  którzy  za  krótkie  zmartwienie  powrócili  Adme- 
towi  życie  i  żonę,  a  dobrej  AlceAcie  męża. 

(Śpiewają  wszyscy  rcizem). 

Dobrzy  bogowie  tą  ziemią  rządzą , 
I  kiedy  głaszczą^  i  kiedy  karzą; 
Ludzie  to  tylko  w  swych  drogach  błądzą; 
Potem  się  z  sobą  i  niebem   swarzą. 


^' 


i 


PO  D  R  o  Ź 


BO  KRAKOWA  I  JEGO  OKOLIC 


List  do  Ksiainy  Barbary  z  Duninów  8anguszl(OW0J,  Marszallca* 

we]  W.  W.  X.  Lit. 

Zacni  WEmci  synowie  i  wnuki  bawiąc  za  granicą, 
opisywali  Jej ,  i  opisują  dotychczas,  co  w  krajach  cu- 
dzych  osobliwszego  widzieli.  Ja,  przypatrując  się  przes 
czas  jakowyś  Krakowu  i  jego  okolicom,  pozwolisz  Pa- 
ni, ażebym  jej  opisał,  com  tam  widział;  i  przydał  ta^ 
com  z  tego  widoku  uczuł. 

Ktoś  z  cudzej  niwy  zbiera  plon  bogaty, 
Ja  z  twych  ogrodów  przyniosę  ci  kwiaty; 
'    Miło  widziałem  przyjmowane  żeńce. 
Choć  z  pańskiej  roli  nieśli  panu  wieńce. 

Między  osobliwościami  jadąc  do  Krakowa^  naj-^ 
pierwsze  Uaść  można  Końskie;  sławne  fabrykami  że- 
laza ,  i  kościołem  starożytnym ,  (jak  napis  świadczy  nade 
drzwiami)  z  ciosowego  kamienia  roku  1120  wystawio*- 
nym.    Odrowążów,  dawnych  miejsca  dziedziców,  wida6 
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jeszcze  herby  i  pisma  po  ścianach  —  których  po  części 
już  wyczytać  nie  można ,  nie  żeby  były  dawnością  nad- 
psnte,  ale  że  sposób  pisania  liter  w  tak  dawnych  wie- 
kach nam,  w  teraźniejszym ,  stał  się  trudnym  do  wy- 
czytania. 

Stoją  nie  wzruszone  ściany 
W  całej  jeszcze  sile  swojej; 
Siódmy  wiek  mija  ptargany, 
A  uparty  kamień  stoi. 
TU;  wracając  w  lata  dawne. 
Sławą  polską  znamienite, 
Odrowąże  bojem  sławne, 
Wiessali  łupy  zdobyte. 
Tu  Iwo  bawił  dostojny, 
Bogu  i  Polsce  żądany: 
I  ów  Jaeek  bogobojny, 
Świętemi  klęczał  kolany  ^) 

W  Radoszycach  kościół  jeden  z  najdawniejszych 
w  Polsce  roku  pańskiego  1004  mforowany.  Ze  strachem 
tę  starożytność  oglądałem,  bo  bliska  upadku,  i  wzywa 
ręki  żeby  ją  wsparła,  ale  grozi  głowie^  żeby  tej  nie 
jrózliiła. 

Jędrzejów,  od  sześciu  wieków  sławne  opactwo  Cy- 
«teraów.  Szezyd  się  bogatym  kościołem^  największemi 
^  Polsce  organami,  biblioteką,  od  kilku  wieków  ma- 
nnskrypta  ciekawe  zamykającą;  i  grobem  błogosławio- 
nego Wincentego  Kadłubka,  biskupa  krakowsA^iego, 
mnicha  potem  w  Jędrzejowie,  i  najpierwszego  dziejo- 
pisa  polskiego. 

Nie  znany  widok  czasami  temi! 
Wincenty  gardzi  dary  ziemskiemi; 
Nie  dice  biskupstwa,  cboć  za  nim  głosy 
Cnota,  i  chętne  dały  niebiosy. 


*)  Iwo  biskup   krakowski,    i  iw.  Jacek    Domiatkan,    byli 
OAf^ważowie. 
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Potem  zmięszaay  pamiędsy  gminem, 
liwym  skoAcsył  chróeśoiaaiBem. 


Więcej  nad  milę,  dąleżdźając  do  Krakowa,  już  wi- 
dzieć można  to  sławne  i  obronne  od  tysiąca  lat  miasto. 
Tylu  ojczyzny  naszej  bohatyrow,  którzy  z  tej  ziemi 
wyszli y  albo  w  niej  zamieszkali;  tylu  potężnych  kró- 
lów^ którzy  w  tej  stolicy  siedzieli  ^  i  niespokojnym  są- 
siadom z  wyniesionego  tego  zamka  grozili ;  tylu  ogrom- 
nych nieprzyjaciół  y  którzy  to  miasto  tak  wiele  razy 
napadali;  wszystko  to  razem  w  mydli  mi  stanęło —  i 
w  tym  niepoliczonym  ludzi  i  przypadków  przeszłych 
orszaku  przybliż^em  się  do  Krakowa.  Szczęśliwe  mia- 
sta tego  położenie,  zdaje  się,  że  najpodobniej  wybrane 
było,  ażeby  więcej  kiedyś  nad  dwieście  mil  szerokości 
i  długości  krajowi  panowało.  Spławna  Wisła  pod  sa- 
me mary  jego  ociera  się^  a  grunt  najżyżniejszy  i  lu- 
daenui obywatelowi  do  wyżywienia  wystarcza,  i. .  co  mu 
iiadto  eoJŁało,  zyskowną  go  przedażą  zbogaca.  SrełMro, 
miedź,  żcdazo,  marmur,  i  sól  nieoszacowaną  w  odle- 
^  glońoi  lulka   mil   tylko   posiada,  że  zdaje  się,  jakoby 

natura  na  to  jedno  miejsce  wysiliła  się,  ażeby  szczę- 
śliwy Krakowianin  bez  reszty  świata  mógł  się  ob- 
elioaaić. 

.  Ale  Idedy  w  miasto  wjadę, 
W  tę  ludu  i  wież  gromadę, 
Gdzie,  ubrany  starożytnie, 
Siwizną  wieczny  mur  kwitnie; 
Ciekawość  razem  zamienię 
W  szanowne  upokorzenie. 
Ten  kościół  pobożność  wmawia; 
Ten  się  pięknością  nadstawia; 
Tu,  gdy  srożał  król  zawzięty. 
Bogobojny  biskup  cięty. 
Tam  jego  święte  odzienie, 
Infuły,  i  pierścienie. 
Głośne  z  ubogiej  prostoty . . . 
Droższe  w  tenczas  były  cnoty . . . 
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Tn,  Bolesławy  siedziały: 
Chrobry,  Krzywousty,  Śmiały, 
Pany  całego  przebiega 
Od  Elby,  do  Dniepru  brzegu! 
Z  tych  oł^ien  patrząc  na  ziemię, 
Dzielne  Jagiellona  plemię, 
Za  jednem  ręki  sł&inieniem, 
Świat  mu  się  chyli  ze  drżeniem; 
Dają  pokój,  koją  bunty, 
Potężne  nasze  Zygmunty! 
Tam  znowu  smutną  koleją 
Też  same  głowy  pruchnieją, 
Co  strwożonym  światiem  trzęsły, 
W  podziemnych  grobach  zaklęsły; 
Gdzie  każdy  ź  nich  popiół  woła! 
„Ten  królów  koniec  i  szkoła!* 

Ale  któżby  bliższych  i  dawniejszych  wieków  oso- 
bliwości miasta  tego  wyliczył?  Te  krużganki  i  ściany 
kościołów  nagrobkami  wielkich  mężów  w  ojczyźnie  za- 
pełnione, te  niezmierne,  a  tak  dawne,  akademii  tam- 
tejszej gmachy,  z  których  wszyscy  prawie  dawniejsi 
uczeni  ludzie  w  narodzie  wyszli ;  te  wspaniałe  domy, 
w  których  tylu  znakomitych  kiedyś  mężów  mieszkało; 
te  skarby  koronne  i  kościelne,  tyle  drogich  i  cieka- 
wych rzeczy  zamykające,  dają  nam  poznać,  że  Kraków 
jest  dawnym  grobowiskiem  uczonych^  gospodą  alba 
mieszkaniem  ludzi  naczelnych ,  i  składem  bogatej ,  albo 
ciekawej  starożytności  polskiej. 

Zacne  miasto!  tobie  gwoli 
Jeśli  Bóg  życia  pozwoli. 
Nie  żal  mi  będzie  tej  drogi. 
Odwiedzić  jeszcze  twe  progi. 
Co  zobaczę,  co  usłyszę, 
W  tenczas  dokładniej  opiszę; 
Oby  tylko  winne  chwały 
Twej  wysokości  dostały! 

Czerna,  o  mil  dwie  od  Krakowa,  pustynia  8ła¥7xia 
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nmicbami  pod  regułą  Karmelitów  żyjącemi.  Ale  i  ka 
żdemn   żądającema   w    osobności  życia  bogomyślnego 
drzwi  tamte  są  otwarte.    Między  lasem  i  skalami,  na 
jednej  z  nich,  klasztor  samotny  z  kościołem  leży.  Głę- 
bokie milczenie  odludne  to  miejsce  napełniło.  Mur  wkoło^ 
na  ćwierć  mili    pustyni    zajął,    za  którą  zagrodę  wy- 
chodzić pustelnikowi  nie  wolno.  Żadnego   oni  z  sobą 
społeezeństwa  nie  mają,  i  kilka  razy  tylko  na  rok,  na 
czas  krótki  schodzą  sie,  przechadzka  nawet  we  dwóch  jest 
im  zabroniona.  Jeden  przełożony  ze  świeckiemi  rozma- 
wiać i  bawić  się  może,  ale  żadnego  z  pustelników  nikt 
nie  obaczy. 

Kto  się  z  zawziętą  fortuną  powadził, 
Kogo  swój  zawiódł,  a  przyjaciel  zdradził; 
Kto  pod  przemocy  brzemieniem  uklęka, 
Tu  go  silniejsza  dźwignąć  może  ręka. 
Gdy  twych  zabiegów  Boga  zrobisz  celem, 
On  twoim  panem,  krewnym,  przyjacielem! 

0  te  tu  skały  pycha  zaślepiona 
Marnym  zapędem  legia  roztrącona! 
Tu  u  nóg  pada  tej  pokory  mężnej, 
Zażartych  losów  pocisk  niedołężny! 
Tu  miejsca  swego  chybiły  rozpacze, 
Śmieje  się  zbity,  a  zwycięzca  płacze! 
Bracia!  mieć  ufność  potrzeba, 

Z  tej  góry  bliżej  do  nieba, 

Ale  pewniejszą  poszlibyście  drogą. 

Tędy,  gdzie  ludzie  zgodzić  się  nie  mogą; 

^^9^7}  gdzie  nędza  rady,  wsparcia,  czeka; 

Tędy,  gdzie  człowiek  potrzebuje  człeka! 

Wam  z  waszej  góry  widać  na  dolinie. 

Jak  tu  nie  jeden  obłąkany  ginie! 

Za  cóż  nas  czasem  nie  wspomódz  z  ochotą? 

Wszak  miłość  bliźnich  jest  najpierwszą  cnotą? 

Przed  resztą  stworzeń  człek  mową  się  chwali, 

A  wyście  sobie  mówić  zakazali, 

1  wiodąc  smutne  z  zwierzętami  życie, 
Milczeniem  waszem  dar  mowy  bluźnicie. 
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JeśK  się  cnoty  uczymy  przykładem; 
Wy  ją  Inbicfc:  poszlilrfilmy  iAaAtm. 
Lepicjby  płytiąć  w  towarzystwie  świata; 
By  poratować  tonącego  brafa. 

Blisko  Czerny,  sławne  od  T^ieków  szyby  marffia- 
TOWCy  któremi  Kraków  i  okolice  jego  zdobioiie.  O  d#ie 
mile  zaś  ztamtąd  groty  podziemne  Ojcowskie  i  Czil|o- 
WidCkie.  W  tych  drugich^  chodząc  więcej  godzłUy, 
końca  znaleźć  nie  mogliśmy.  Podczas  napadów  talSIr- 
(Elkich  zapewne  tam  ladzie  się  ukrywali,  bo  w  wielu 
miejscach  widać  ślady  ręki  ludzkiej,  i . .  co  jest  osobli- 
wością,  suchość  ścian  i  gruntu  wszędzie  znaleziona. 

Tu,  gdzie  najwyższa  podniosła  się  góra, 
Na  wierzchu  płodna  siadając  natura, 
Gdy  zi^łócone  żywioły  łagodzi. 
Za  sprawą  czasu,  świat  kanni,  i  rodzi. 
Gdzie  %aś  podziemne  ciągną  się  tarasy, 
Ma  tajne  rady,  lub  spokojne  wczasy. 

Dolina  Promnik,  tak  nazwana  od  potoku^  który 
środkiem  jej  płynie,  jest  rzaśko  widziJEtn^  fńęhiością, 
ktoby  ją  ucznć  umiał.  Brzeg  najczystszego  tego  potoku, 
i  obszerniejsze  ubocze,  zieloną  murawą  usłane:  wzdłuż 
zaś  ciągną  się  najwyższe  różnego  składu  i  farby  skały  po- 
których  wieczne  drzew&,  na  uproszonym  gdzie  niegdzie 
kawałku  ziemi  wieszając  się ,  świętość  jakąś  i  uszanowa- 
nie bojażłiwe  dla  miejsca  tego  wracają;  gdyby  zamek 
Ojcowskie  który  w  dalekości  daje  się  widzieć^  położe- 
nia tego  nie  ośmielał ;  że  to  dla  łudzi ,  nie  dla  wyż- 
szego jakiego  stworzenia  piękność  ta  sporządzona.  O  pół 
mili  ztamtąd  do  Piaskowej  skały,  dawnej  Szafrańców 
dziedzioy  przybyliśmy.  Zuchwałą  sztuką ,  na  cyplti  ostrej 
skady  zamek  ten  osiadL  Kto  z  okien  na  ziemię  spoj- 
rzyy  w  tej  niezmiernej  podniosłości ,  potok  doliną  tam- 
tą płynący^  chaty  wi^śmacze,  i  w  około  prawie  otacza- 
jące go  skidy  gołe,  alł>o  drzewami  okryte,  najpiękniej- 
szy widok  sprawują.  Na  dole,  przyjazdu  do  zamku 
pilnuje   pałka    (jak  nazywają)   herkulesowa,  czyli  ka- 
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vmk  fiay  drodze  8^iAC7^  od  iaszy ck  skał  oddalony ;  u 
dała  gruboAd  moie  na  ezteiy  łokcie,  zwolna  zać  po- 
stąpając,  a  góiy  może  aa  o6m;  ale  wysokotei  do  ttsjr- 
dziesta  łokci  mający. 

Slnpie!  starego  rówienniku  świata! 

Tyś  zapamictitł,  jak  ki!edyś  Sarmata 

Z  Scytą^  a  potem  z  bitnemi  SKmianyi 

W  takim  krajn  łączył  naród  zawołany! 

Jak  z  czasem  wzrodszy,  z  kim  się  tylko  sparła^ 

Swycłi  nieprzyjaciół  Lacka  szabla  żarła. 

Wia^ięz  i  nasze  nieszczęótiwe  wieki. . 

Dziś.  Polak  ze  snu  przeciera  powieki, 

I . . .  biorąc  ua  się  zbroję  zapomnianą , 

Bndzi  swe  męztwo  i  sławę  zaspaną! 

Jeżeli  jeszcze  zechcą  losy  nasze, 

Dotną  się  chwały  rodackłe  pałasze, 

A  triałym  orłom  i  Iniitniej  pogoni 

Świat  się^  przed  la^  nawykfy,  pokłoiri. 

Wasze,  prac  wielkich  wielcy  tawarzysze ! 

Naród  roboty  na  kamienin  spisze: 

By  je,  czytając  opóźnione  wnnki, 

Brali  miłości  ojczyzny  naaki.  'j 

O  4wjerć  mili  od  Piaskowej  skały  leży  Grodzi- 
b\ęi^  miejace  stawne  okrywaniem,  się  przez  czas  ja- 
i\f^  śwętfągo  SaLam^i,  córki  liszka  Białego,  sioi^ 
B(dfi|d#iva  Pndyka,^  a  żonv  Kolomana  króla  haliokiego. 
M^tei  podiesąa  oplakaDycii  (m^4b  napadów  natenczas 
tatjj9xi^ieb ,  niezbadane  zakręty  i  przepaści  miejsc  tam- 
tycb  nkrywały  tę  św.  Pannę.  Albo  kiedy  dla  bez  pie- 
ciy^glwa  Pndyk  z  Zawiebosta.  zakonnice  Franciszkanki 
(między  którcmi  b^ł^  i  Salomeą)  do  SksJy  przeniósŁ 
nip^e.  wtenczas  miejsce  to  odladne,  a  tak  bliskie  oa 
Sj^y,  dla  spokojoiąjszej  bogomyślności  obrała  sobie. 
^%  przykrą  górę  wazką  drożyną  dłngo  drzeó  się  po- 
ręba, niżeli  na  wierzchołku^  między  dzikim  laaem, 
»każe   się.  kościół  samotny,  otoczony  murem  i  posą- 
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gami  Piastów,  rodziny  Salomei.  Zaraz  przy  kościele 
mały  ołtarz  jej  a  w  bliskości  szezapły  domek ,  gdzie 
przemieszkiwała y  nad  samą  przepaścią  ogromnej  skały 
zawieszony. 

Takżeś  to  nędzne  mieszkanie  obrała, 

W  najwyższej  porze  panno  owdowiała? 

Bzncając  bratnie  i  mężowskie  trony, 

I  tłumne  służby,  i  pańskie  uchrony; 

Niedbała  na  wiek,  i  na  piękność  lica, 

Z  królowej,  Boga  twego  niewolnica! 

Ona  tu  na  tym  kamieniu  sypiała!... 

Tem  oknem,  z  niebem  przyjaznem  gadała; 

Tu,  gdzie  ten  w  częściach  głaz  powyciskany. 

Znać  go  miękkiemi  wygnietła  kolany ! . . . 

Cichości!  miejsc  tych  pani  wieko-trwała, 

Tyś  jej  niewinne  szepty  wysłuchała, 

Gdzie  z  niewidomym  oblubieńcem  wzdycha, 

I  z  czucia  płacze^  korzy  się,  uśmiecha. 

Gruchanie  w  puszczy  leśnej  gołębicy 

Wspominało  mi  jęczenie  dziewicy; 

Na  rosę  ranną ,  która  z  kwiatu  ścieka , 

Myślałem,  że  to  łzy  siostry  Pudyka. 

Chcąc  widzieć  potem  sławną  Częstochowę,  droga 
przypadła  na  Lelów  miastp  i  zamek  od  Kazimierza 
Wielkiego,  przed  czterysta  latami  murem  opasane.  Stoi 
jeszcze  w  niektórych  tylko  miejscach  przez  niedbalstwo 
mur  nadwerężony,  i  poświadcza,  jak  wieków  tamtych 
prace  i  wielkie  i  gruntowne  były.  Jest  podobieństwo, 
że  nazwisko  Lslów,  wzięte  jest  od  bożyszcza  Lelam^ 
czyli  Kastor,  u  pogan  jeszcze  Polaków  szanowanego. 
I  może  w  tem  miejscu,  prócz  Łysej  góry  szczególniej 
sławnemu  temu  bałwanowi  ofiary  oddawano. 

Dalej  Olsztyn  miasteczko,  i  zamek  przy  nim  na 
wysokiej  górze  już  rozwalony.  Dwie  tylko  baszty  po- 
zostały, z  których  jedna  niezmierną  wysokością  grozi 
jeszcze^  nie  już  Szlązakom,  dla  których  na  pogranicza 
posadzona,  ale  przejeżdżającym  pod  górę  gościnnym. 

W  Częstochowie,  do  trzech  tysięcy  nabożnego  gmi- 
nu, prócz  naszego  pospólstwa,  z  Prus,  z  Czech,  z  Szlą- 
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ska  i  Morawy  zebranego  *  zastałem.  Ale  to  dziwna^  że 
między  takim  tłamem  lada  zgromadzonego  nikogo  ze 
znaczniejszych  nie  widziałem;  jak  gdyby  majętni  nie 
mieli  równej  powinności  dziękowania^  jak  mają  ubodzy 
potrzebę  prośby.  Sławny  jest  skarbiec  kościoła  Często- 
chowskiegO)  będąc  tyla  królów  i  książąt,  tak  naszycli, 
jako  i  zagranicznych  darami  pomnożony;  te  zaś  po 
ścianach  pozawieszane  bronie  Polaków  dawnych  są 
świadkami  nabożeństwa  ich  i  dzielności  razem — a  wy- 
mawiają wiekowi  naszema  oziębłość  dla  wiary  i  ojczy- 
zny. Między  zgromadzonem  tam  pospólstwem  różnili 
się  przykładniejszą  pobożnością  Morąwcy.  Skromnie  do 
świątyni  wchodząc  ze  śpiewaniem ,  w  głębokiem  potem 
milczeniu  kilkaset  osób  obojej  płci  uklęknąwszy,  spła- 
kane wszyscy  oczy  w  ołtarzu  utopili.  Insi  jakoby  nie 
godni  wejścia,  pod  niebem  za  murami  kościoła,  obró- 
ceni ku  stronie  ołtarza,  nikczemnośó  swoją  wyznawali. 

Zdaje  się^  na  Jasnej-górze  stoi  owa 
Drabina  o  niebiosa  wsparta  Jakóbowa, 
Po  której  aniołowie  wstępują  i  schodzą. . 
Święte  posły,  człowieka  z  Bogiem  swoim  godzą! 
Ci  zbierając  łzy,  które  niewinność  wylewa, 
Albo  komu  wyciśnie  nędza  niecierpliwa, 
Lecą  z  ziemi  do  góry  jednym  oka  mgnieniem, 
Gdzie  je  bóstwo  litości  swem  suszy  wejrzeniem; 
Insi  z  nieba  zstępują,  i  czynią  ofiarę 
Tego  nieba  za  miłość^  nadzieję  i  wiarę. 

Z  Częstochowy,  powracając  do  Warszawy,  wybo- 
czyłem  na  Czuruce,  dziedzinę  kiedyś  Stefana  Czarniec- 
kiego^ sławnego  w  dziejach  naszych  bobatyra.  Leżą 
smutne  rozwaliny  domu  jego,  w  którym  razem  i  sława 
narodu  przemieszkiwała.  Ale  drzewa  bliskiego  ogrodu 
oparły  się  wiekowi,  a  grubością  i  wysokością  swoją 
dają  to  poznać,  że  są  rówiennikami  czasów  Czarnieckie- 
go. Blisko,  kościół  od  niego  wymurowany,  jako  napis 
aa  pzele  świadczy,  rękoma  we  krwi  nieprzyjacielskiej 
zbroczonemi.  Przy  kościele  zakrystya,  pierwej  przed 
kościołem   wymarowana,    bo    napis  nade  drzwiami  jej 
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ihiWBiejszy,   wspomiim    Czarnieekiego  je8S4»e  jśk  ±ot- 
nierza  tjrfto  i  dtrorzaoina  kr6łew0kiego. 

Ale  kiedy  mi  grób  był  otwenraj, 

Bejai&ią  zdjęty  i  npekorzony, 

Z  drzefiiem  iM^ylam  fatalnego  wiefca, 

Cbcąe  widzied  wielkie  pepłoły  eatewMua^! 

To  kiedjpś  cialo^  i  te  kotoi  święte 

Były  zapałem  ojczysmy  przejęte, 

Gdy  w  swych  zapędaek,  rycerz  ttiewgtrzymaąy. 

Ranne  swe  piersi  narażał  na  rany! 

Wmjglk^  mógł  9  gdzie  chce  starania  pneyfe^ó; 

Smieró  go,  gdy  umrzeć  chciał,  niia  mogfai  p9kjfŁ 

Księżno!  gdy  w  procku  rycerza  HmkBkem, 

Zacnego  twego  wnnka  przypomniałemi, 

(Który  służeniem  ojczyźnie  w  swym  euude^ 

Z  sławnym  pod  Ułą  Romanem  zrówn*  ri^, 

Czemuż  on  wtenczas  nie  był  ze  mną  społem , 

Gdym  z  Czarnieckiego  rozmawiał  popijaw? 
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KRÓLA  POLSKIEGO. 
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Z  okolicznoici  obchodu  sotnego  roku  zwycifztwa  jago  pod 

Wiedniem. 
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MŁODZIEŻY  SZKOLNEJ. 


Bib.  polaka.  Bzietft  Franciszka  Karpińskiego. 
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DO 
KSIĄŻĄT  ICHMOSCIÓW 

ADAMA  I  KONSTANTYNA 

cziirsifsiiii, 

GENERAŁOWICZÓW  ZIEM  PODOLSKICH. 


Trud  i  niewygoda  udziałem  padły  na  lud  pospolity^  a 
imiona  wielkie  same  ich  szukać  mają ,  ażeby  albo  7)rzoi- 
kom  swoim  wyrównały,  albo  jeszcze  większemi  były. 

Minęły  szczęśliwe  wieki  panowania  waszych  Jagiello- 
nów, zacną  książęta ,  kiedy  Polak  wojennym  gorejący  du- 
chem, upokorzywszy  sąsiadów  swoich,  nie  mając  na  kogo 
w  domu  walecznej  podnosić  ręki,  z  Witoldem  nieśmier- 
telnym za  sławą  chodząc,  szukał  kogo  w  dalekich  krainach, 
ktoby  mu  w  odwadze  wyrównał,  i  z  owymi  pogromicielami 
Azyi,  wodzami  potężnego  Tamerlana,  potykał  się. 

Insze  nastały  lata!...  W  zadawnionym  nieładzie  kraju  ^ 
swoje  nawet  otworem  zostawiliśmy  zagrody,  że  na  owe 
szanowne  kiedyś  granice  nasze  miękkość  nieczynna,  z  je- 
dnego do  drugiego  kraju  goniona,  spadłszy...  i  serca  nam  i 
ręce  pozabierała. 

W  mowie  na  pochwałę  Sobieskiego  napisanej,  którą 
wam  zacne  książęta  oddaję,  widzicie  pochwie  Polaków 
przeszłego  wieku!  Patrzycie  teraz  na  kraj  swój,  jak...  sie- 
dząc smutni  po  domach  naszych ,  szczęścia ,  które  upłynęło, 
żałujemy. 

Już  dorośliście  tej  pory  wieku  waszego,  gdzie  przy 
poznawaniu  rzeczy,  które  macie  najżywsze,  umiecie  patrzyć 
z  politowaniem   na   ziomków    waszych,   z  jskim  uciskiem 
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niedoli  naszej  jarzmo  cią^emy,  a.,  oglądając  się  na  Was  i 
rówienników  waszych ,  lepszą  przyszłodcią  bóle  nasze  ła- 
godzimy. 

I  nieomyli  nas  pewnie  powszechna  o  Was  nadzieja, 
że  kiedyś  i  Wy^  szczepy  młode,  rozrośniecie  się  w  drzewa 
zamożne!  upracowana  ojczyzna  i  pod  cieniem  waszym  ochłor 
dę,  i  z  gałązek  waszych  wieńce  mieć  będzie. 


3\fl[  O  "\?ir  jiL. 


MOŚCI  PANOWIE! 

Naród  Polski,  który  sobie  samemu  wielkość  dawoą 
powinien ,  bo  granice  swoje  niewyżebraną  jaką  pomocą 
cudzą,  ale  rękami  ojców  waszych  do  takiej  posunął 
rozległości ,  miał  w  każdej  przygodzie  zdolnych  mężów, 
którzy  umieli  dobrze  wi^zystko,  i  wypełniali  to  najlepiej, 
czego  od  nich  ojczyzna  w  potrzebie  żądać  mogła.  W  da- 
wniejszych wiekach,  sąsiad  upokorzony  nazywał  Pola- 
ka wojennym :  bo  broń  dobytą  na  stole  obiadu  składał, 
którego  często  niedokończywszy,  ścigał  i  pokonał  nie< 
przyjaciela ;  nazywał  go  pysznym  i  zuchwałym :  bo  kto 
panować  nawykł,  nigdy  się  upodlić  nie  umiał;  nazy- 
wał go  straszuym :  bo  w  raptowych  wyprawach  swoich, 
chociaż  jako  piorun  w  jedno  tylko  miejsee  uderzył, 
przecież  błyskawicą  wszystkie  pozastraszał  okolice. 
Ale  Polak  dawniejszy  od  dzieciństwa  zaraz  doświadczał 
ramion  pracowitych  do  noszenia  ciężarów  obywatelstwa: 
i  jeżeli  dla  dobra  powszechnego  trudy  jego  dożywotne 
były  miłości  ojczyzny  skutkiem,  tedy  ta  znowu  z  wy- 
chowania i  ćwiczenia  dziecinnego  pochodziła. 

Długi  poczet  mężów  narodu  bohatyrskich  Jan  So- 
bieski król  Polski  zakończył,  którego,  kiedy  dziś  setny 
rok    sławnego  źwycięztwa  pod  Wiedniem  obchodzimy, 
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z  tej  pobadki  do  pochwał  tego  męża  wielkiego  zabie- 
rając się,  pójdziemy  za  nim  od  lat  jego  dziecinnych 
przez  lata  dalsze  uważając,  jaką  drogą  do  tej  wiel- 
kości przyszedł,  co  będzie  pożytkiem  dla  nas;  oddamy 
potem  pamięci  Sobieskiego  pochwały  winne,  co  będzie 
powinnością  dla  niego. 

-latka  Spartanka  (co  tam  jakoby  za  chrzest  oby- 
watelski stanęło)  urodzone  dziecię  na  tarczy  składa, 
któremu  powszechna  potem ,  a  ta  twarda  ćwiczenia 
szkoła  do  dzieł  nieśmiertelnych  drogę  otwiera.  Dawny 
Bzymianiń,  pracą  i  utrudzeniem  do  dalszych  niewygód 
dzieci  przyzwyczaja,  gdzie  najpierwsze  dzienne  ćwicze- 
nia, ubieganiem  i^ię  w  zawody,  albo  zręcznem  zapadni - 
ctwem  ze  wschodem  słońca  zaczynano;  a  naród  Polski, 
z  tych  wzór  biorąc,  nie  marnem  jakiem  wieków  prze- 
szłych zatrudniał  je  ćwiczeniem,  ale  do  tego  najpierwej 
młodzież  sposobił,  co  o^zyznie  największy  w  czasie 
przynieść  mogło  pożytek.  Ztąd  owe  u  dawnych  Pola- 
ków małych  dzieci  na  ćwiczenia  żołnierskie  prowadze- 
nie; wczesne  do  robienia  szablą,  albo  kopiją  wprawia- 
nie; ledwie  utrzymać  się  mogące  dziecię  do  jeżdżenia 
na  koniu  przyzwyczajanie;  ztąd  owe  po  domach  szla- 
checkich nieprzyjaciół  ojczyzny  z  drewna  porobione 
posągi ,  na  które  zawczasu  zaczynając  się  gniewać  mło- 
dzian niedorosły,  zaprawiał ,  rozpędziwszy  się ,  rękę 
swoje,  jak  mii^  w  cza&ie  ze  sprawnością  w  prawdziwego 
nieprzyjaciela  ugodzić. 

Jan  Sobieski,  w  roku  1629  rodząc  się,  jeszeae 
tych  zasięgnął  wieków,  kiedy...  prócz  takich  ćwiozea^ 
przykłady  wielkich  mężów  w  narodzie,  i  miłość  ojcsy^ 
9ny  swojej  najpierwszem  zachęceniem  i  szkołą  naaroda 
były.  Jeszcze^  brzmiała  Polska  sławą  Żółkiewskiego, 
który  przed  lat  niewiele  poległ  za  ojczyznę  na  CecoF- 
skiem  polu.  Jeszcze  ważnego  nad  potęgą. Ottomańalią, 
za  rządem  Chodkiewicza,  zwycięztwa  pod  Ghocim^m 
nie  skończyły  się  okrzyki :  że  pierwszy  głos,  który  wy- 
chodzącemu na  świat  dał  się^  słyszeć  Sobieskiemu,  i^ł 
głos  zwycięztwa  i  pochwał  bohatyra;  że  pierwsze  sło- 
wa, których  się  dziecię  nauczyło,  była  miłość  i  sława 
ojczyzny  swojej. 
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Łata  d^ieei&ae  lubią  się  zatrudniać  słuckanieoi  dzie^ 
Jów  dawiiiąjszych —  i  gdybyśmy,  choąe  ięj  ich  skłgnnodcfe 
na  dobre  zażyć,  miasto  próżnych  bsńek  prawdziwą  za*^ 
ba  wiali  je  historyą;  gdybyśmy,  od  dziejów  narodu  na- 
szego zaczynąląC;.  dawali  im  poznawać,  poświęcenie  się 
zupełne  dla  ojczyzny,  zuchwałość  przewagi,  sprawność 
albo  błędy  Polaka  dawniejszego:  zaszczepialibyśmy, 
wcześnie  w  sercach  młodocianych  to  nasienie,  z  które- 
go z  laty  wierny  rodzi  się  obywatel. 

Młodemu  Sobieskiemu ,  prócz  tylu  dzieł  mężów  w  nar 
rodzie  najsławniejszych,  wojenny  ojciec  domu  swojego 
nieśmiertelne  wystawiał  przykłady,  a  dotkliwa  matt^i-^ 
kiedy  mu  zuowu  ojca  swojego  wielkiego  Żółkiewskiego 
chwałę  opowiada^  kiedy  mu  zgon  jego  opisuje,,  jak 
w  małej  liczbie  opierając  się  stutysięcznym  zastępom 
Ottomańskim,  kilkadziesiąt  mil  niepożyty  porządnie 
ustępował,  jak  nad  brzegiem  już  Dniestru  oposzczonjf^ 
od  jazdy  swojej,  nie  chcąc  resztę  ludzi  (chociaż  siebie 
samego  mógł  był  ucieczką  poratować)  na  rzeź  zostawię, 
piechotę  całą  wyciętą  widzi;  jak  potem  i  sam  chwa^ 
lebnie  poczciwemi  ranami  poległ !  tego  wszystkiego  kier 
dy  dziecię  Sobieski  słucha^  razem  żałość,  chęć  zem- 
szczenia się,  chwałę  i  miłość  ojczyzny  poczuł,  a  żaląc 
się  na  niezgodne  z  chęciami  swojemi  ramie ,  z  niecier- 
pliwością pory  swojej  władania  bronią  czekał. 

Tak  w  domu  przygotowany  Sobieski,  do  krakow- 
skiej Akademii  wraz  z  bratem  starszym  Markiem  ode* 
siany.  Staro wny  ojciec  —  znany  w  radzie  przez  czystość 
2dania<  i  obywatelstwo;  w  boju  przez  odwagę  i  rostro? 
pność;  między  uczonymi  przez  zostawione  księgi; 
w  Europie  —  przez  poselstwa  wyprawiając  dzieci  swoji^ 
nie  ściąi^a  dla  nich  z  zagranicy  rządzców  nauk,,  czyli 
jak  dziś  nazywamy,  guwernerów,  którzy  dziecię  Pol* 
skie,  nadto  wcześnie  uprzedzone  o  państwach  cudzych:, 
na  obywatela  kochającego  kraj  swój  wystawić  nie  umieM : 
ani  go  miłości  ojczyzny  nauczyć  mogli,  gdy  sami  swo-. 
je  dla  zysku  marnego  porzucili;  ale  między  ludźmi  nar 
rodu  cnotliwego  szlachcica  wybrał,  którego  na  miej- 
scu swojem  zostawując,  na  samem  powszechnem  zarę*^ 
ozeniu  obyczajów  jego  spokojny  przestał.   Miło  czytać^ 
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jakie  na  piśmie  dla  dzieci  swoich  zostawia  ma  prze* 
fltrogi.  Religija;  najpierwsze  tam  zabrała  miejsce:  bo 
dawniej  znano  się  na  tern  y  jak  z  tego  źródła  wszyst- 
kiego  dobrego  chrzeóeianina  i  obywatela  cnoty  wypły- 
wają*, i  próżno  to  dzisiaj  rozłączać  chcemy,  kiedy  wie- 
kn  naszego  widzieliśmy,  jak  z  cierpiącą  religiją  i  bie- 
dna ojczyzna  ucierpiała. 

Zaleca  potem  młodym  Sobieskim  ojciec  ćwiczenie 
się  w  tern  wszystkiem,  co  znał  do  wiadomości  dobrze 
nrodzonemu  dziecięcia  najpotrzebdiejszem:  każe  szano- 
wać rówienników  urodzenia  swojego,  ale  się  nigdy  nie 
poniżać;  każe  mieć  litość  nad  abogiemi ,  i  na  to  nawet 
pewny  zapas  pieniężny  naznacza.  Przy  zabawach  zwy- 
czajnych, które  rozdaje  szkoła,  nie  opuszczał  pewnie 
taki  przydany  rządca  powierzonych  sobie  nauczać  So- 
bieskich:  o  powinnościach  człowieka  względem  siebie 
samego  i  bliźnich  swoich,  o  kraju  polskiego  rządzie  i 
potędze,  o  sąsiedzkich  państw  wpływaniu  i  sile,  o  sza- 
cunku drogiej  ale  dobrze  zrozumianej  wolności,  i  po- 
święceniu siebie  całego  dla  ojczyzny.  I  tato  ojczyzny 
miłość,  o  której  zdaje  się,  że  dzisiaj  zapominamy,  na- 
czelnem  tamtego  wieku  byia  młodzieży  polskiej  ćwi- 
czeniem. 

Ale  wiek  już  mlodzieóski  przyszedł,  i  Sobiescy 
po  skończonych  ćwiczeniach,  które  Polak  w  domu 
mieć  powinien,  na  zwiedzenie  krajów  cudzych  puścili 
się.  —  Pamiętne  będą  do  wyjeżdżających  dzieci  za  gra- 
nicę słowa  ojca  ich  Sobieskiego:  „Nie  uczcie  się  (po- 
wiada) tańców,  bo  tego  się  i  w  domu  z  Tatarami  na- 
uczycie."— Oto  obywatelska  myśl  ojca  względem  dzieci 
swoich;  oto  .zgadniony  cel  objeżdżania  krajów  zagra- 
nicznych, gdzie  wyjechawszy,  nie  marnych  jakich  umie- 
jętności nabyciem,  ale  tem,  coby  w  czasie  prawdziwy 
narodowi  przynieść  mogło  pożytek,  zatrudniać  się  na- 
leży. Tak  zażył- Jan  Sobieski  bawienia  się  swego  za 
granicą:  kiedy,  miasto  szukania  weFrancyi,  (gdzie  się 
najdłużej  bawił)  płochych  jakich  rozrywek,  w  wojska 
Ludwika  trzynastego  u  muszkieterów  służbę  przyjmuje^ 
a  tam  nietylko  wszystkiego,  co  należy  do  zachodu 
w  twierdzy,  albo  w  polu  zostawionego  żołnierza,  uczy 
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się^  ale  z  najdoskonalszemi  obcnjąc  wodf^ami^  jakby  i 
sam  w  czasie  na  wodza  wyszedł ,  ich  błędy,  albo  rzą- 
dem szczęóliwym  zwycięztwa  odniesione  rozważa. 

Włochy  i  Niemcy  zwiedziwszy,  wszędzie  jak  pszczo- 
ła miody  pożyteczne  zbierając,  do  Stamtinłn,  na  któ- 
rym się  podróże  ich  zakończyły,  przybyli.  Sobieski,  ni- 
komu natenczas  nieznajomy,  wjeżdżał  w  to  sprzysięgło 
na  zgnbę  Chrzedcian  miasto,  w  którem  potem  milion 
go  języków  ze  drżeniem  wspominało,  w  którem  potem 
na  niego  tyle  żon  owdowiałych  i  matek  osieroconych 
płacze!  Najpożyteczniej,  chociaż  krótki  czas  bawienia 
w  Stambule  strawiony,  bo  tam  się  pilniej  nieprzyja- 
cielowi przypatrywał ,  z  którym  się  najczęściej  moco- 
wać miał  —  i  tę  ogromnoś6  zaraz  mniej  ważyć  począł, 
itórą,  samem  tylko  nadęciem  wielką  być  widział. 

Wojna,  która  się  w  kraju  za  panowania  nieszezę- 
dłiwego  Jana  Kazimierza  z  Kozakami  zaczęła,  nie  dała 
dokończyć  Sobieskiemu  ułożonego  jeszcze  zwiedzenia 
Azyi :  bo  miłość  narodu  słodsza  mu  była  nad  wszystko, 
co  oko  zabawić,  albo  ciekawość  jego  kiedy  mogło  za- 
spokoić. Powrócone  do  domu  dzieci ,  matka  owdowiała 
(bo  już  ojca  Sobiescy  nie  zastali),  nie  z  próżnem  ja- 
kiem rozrzewnieniem  wita;  ale  jak  Polka:  „Pójdź- 
cie (mówi)  i  zemścijcie  się  nad  Tatarami,  bo  was  za 
synów  nie  zoam,  jeżeli  będziecie  podobni  tym,  którzy 
pierzchnęli  pod  Pilawcami.'*  Te  były  słowa  ważne,  któ- 
remi  matka  Sobieskich,  wyzuwając  się  niejako  z  pra- 
wa swojego  nad  dziećmi ,  uroczyście  oddawała  je  oj- 
czyźnie swojej.  Jakoż  od  tego  momentu,  dla  ojczyzny 
tylko  młodzi  zaczęli  pracować  Sobiescy,  a  kiedy  nie- 
szczęśliwszy  Marek  w  krotce  od  Tatarów  okrutuą  po- 
lega śmiercią,  brat  jego  młodszy  do  dzieł  nieśmiertel- 
nych chwalebne  sobie  pole  otwiera. 

Jan  Sobieski,  już  domu  swojego  głowa,  zbunto- 
wane pod  Zborowem  wojsko  Polskie,  do  którego  za- 
spokojenia wszystkie  sposoby  wielkiemu  Czarnieckiemu 
nstafy,  słodyczą  wymowy  swojej  do  zgody  i  jednomyśl- 
ności nakłonił,  gdzie  potem,  walecznie  sobie  w  potrze- 
bie poczynając,  przywilej  na  ćhorąztwo  koronne  ode- 
i)rirf.   W  wojnie  dalszej  ze  Szwedami,  Moskwą  iRako- 
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cym,  jeden  prawie  przy  Czamieckim  pozostał,  który  o 
ocalenia  rzeczypospolitej  nie  rozpaczała  —  Jenerała 
szwedzkiego  Daglasa,  idącego  na  odsiecz  oblężonemu 
przez  Czarnieckiego  Gustawowi,  na  głowę  zbija,  zie- 
mię Siedmiogrodzką ,  jako  kraj  nieprzyjaciela  ojczyzny, 
Rakocego,  napada,  a  tym  sposobem  do  ratowania  za- 
grody swojej  odwołując  go,  miłą  ojczyznę  od  jednego 
z  najsroższych  nieprzyjaciół  uwalnia;  Kozaków,  chcą- 
cych  się  z  wojskami  moskiewskiemi,  (co  wielkiej  wagi 
robotą  było)  złączyć  pod  Cudnowem ,  zręcznością  swoją 
uprzedza,  i  sławnem  zwycięztwem  gromi  pod  Słobo- 
dyszczem;  a  za  nagrodę...  tylu  jego  trudów  i  przysług: 
dla  narodu;  po  Lubomirskim,  Marszałkiem  Wielkim 
Koronnym^  wkrótce  po  Czarnieckim,  Hetmanem  Pola- 
nym zostaje,  a  po  śmierci  Potockiego  buławę  wielką 
odbiera. 

Z  tak  wielkiem  pomnożeniem  się  władzy  Sobieskie- 
go, i  dzieła  jego  ważne  pomnożyły  się:  We  dwadzie* 
ścia  tysięcy  żołnierza  polskiego  hetman ,  w  niedostatku 
skarbu  rzeczypospolitej ,  swoim  nakładem  utrzymywa- 
nego,  do  stu  tysięcy  Kozakom  i  Tatarom  zgromadzo- 
nym śmiało  się  stawia  pod  Podhajcarai —  gdzie,  kiedy 
w  okopach  oblężonemu  nieprzyjaciel  równie  jak  i  nie- 
dostatek dokuczał,  a  żołnierz,  o  uchyleniu  się  choćby 
ucieczką  od  niebezpieczeństwa  szemrać  począł — Sobie- 
ski, chcąc  bojażliwych  pokrzepić:  ^Nie  zatrzymuję 
tych  (powiada)  którzy  z  pięknej  śmierci  losem  serca 
nie  mają  mocować  się,  niech  ztąd  zaraz  bez  ehwsUy 
ustąpią ,  i  obierają  więzy  Tatarzyna.  Co  do  mnie,  sta- 
nę na  czele  tych^  którzy  ojczyznę  i  króla  swego  ko- 
chają.^ Krótka  ta  mowa  wielki  zrobiła  pożytek:  bo> 
gdy  nikt  nie  chciał  być  piór  wszy  m  ojczyznę  i  króla 
swojego  zdradzić,  wyszli  z  okopów  wszyscy  przeciwko 
nieprzyjacielowi,  i  Nuraddyn,  który  dopiero  postrachem 
był  dla  naszych ,  mnogiego  trupa  na  placu  zostawiwszy, 
sromotnie  uciekać  musiał: 

Mahomet  czwarty  z'lCuproglim  wezyrem,  wielkiemi 
zamysłami,  a  potem  nieszczęściem  sławnym,  poddającym 
się  Porcie  Kozakom  rękę  podaje.  Jak  wiele  sobie  tę 
wyprawę    przeciw    Polakom,   długiemi   wojnami  wynir 
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sseaoeyin  ważył  Mahomet;  widać  to  po  iciągni^nych 
dwdeikkroe  sześćdziesiąt  tysięcy  wojskach,  po  raszeniu 
się  osobą  swoją  na  tę  wojnę ,  i  po  tylu  zachodach,  któ> 
re  największe  jego  znaczyły  usiłowanie.  —  Drżała  zie- 
mia pod  armatą  nieprzyjaciela,  a  naród  nasz,  domo- 
wemi  natenczas  zakłócony  niesnaskami,  jeżeli  walecznej 
dobył  bronie  tedy  na  to  tylko,  aby  ją  we  krwi  brata 
swojego  zamaczał,  że  bezkarny  Ottoman  w  graniee 
państwa  naszego  wszedłszy,  Ukrainę  i  Podole  z  Ka- 
mieńcem bez  oporu  odbiera,  a  potem  niesławnym  trak 
tatem  Buczackim  hołdownictwo  Porcie  i  corocznego 
haraczu  płacenie  wkłada. 

W  czasie  tej  wojny  opłakanej,  kiedy  wszyscy 
ostatniego  ^czekali  losu,  z  garstką  wojska,  które  miał 
prsy  boku  swoim  Sobieski,  nieprzyjaciela  głębiej  w  kraj 
zapuszczonego  zatrzymał,  i  dwóch  synów  bańskich 
z  iicznemi  ich  wojskami  osobnym  bojem  pobił;  a  po- 
tem na  złączonych  już  razem  z  ojcem  swoim,  hanem 
tatarskim,  napadłszy,  trzydzieści  tysięcy  zabranego  w  Pol- 
sce odtńwszy  niewolnika,  ażeby  przynajmniej  cokol- 
wiek niezemszczony  nie  uszedł  nieprzyjaciela  nad  nim 
wsławia  się  zwycięztwem. 

Ale  polski  obywatel,  kiedy  z  przestrachu  tego  co- 
kolwiek   do    siebie  przyszedł;   kiedy  wstydliwy  traktat 
Buczacki    potrzeba    było   podpisać,    spojrzawszy  jeden 
po  drugim,  i  widząc  tyle  tysięcy  rąk  jeszcze  wolnych, 
które   dobrowolnie  na  więzy  podawali;  wspomniawszy 
na  miłą   ojczyznę,    która    się  lepszego  losu  od  synów 
spodziewała,  a  oni  o  jej    chwale  i  powołaniu  swojem 
z  taką   zniewagą  zapomnieli;  wspomniawszy  na  dzieci 
swoje  i  przyszłe  pokolenia,  które  bez  winy  ich  żadnej 
w  obelżywe  zapisać  iuieli  poddaństwo,  że  wychodzące 
na    świat    dziecię    złorzeczyć    miało   potem  roskoszom 
matki  swojej  gdy  z  urodzeniem  swojem  razemby  sobie 
k£^dany  przyniosło;  kiedy  jeszcze  Sobieski  hańbę  tego 
'aktatu    w    oczacli    wszystkich    najżywiej  odmalował, 
iwną  ich  chwałę    z  teraźniejszą  niedołężnością  poro- 
nał;    nie  śmieli  spojrzeć  na  broń,  którą  każdy  przy 
>ku  nosił ,  że  jej  w  potrzebie  zażyć  nie  chcieli ,  i  wy- 
;ucająe  jeden  drugiemu  zawiści  niepotrzebne,  jednym 
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miłości  ojczyzny  złączeni  węzłem  y  traktat  Bnczaeki  za 
nieważny  nznali^  i  wojnę  przeciwko  nieprzyjacielowi 
ehrześciaństwa  ogłosili. 

Do  podniesionej  w  pośrodku  narodu  ctiorągwi  So- 
bieskiego co  żywo  cisnąć  się  poczęto,  i  każdy  wstyd 
swój  dawniejszy  we  krwi  nieprzyjaciela  zmazać  żądał: 
ie  zebrane  do  czterdziestu  tysięcy  wojsko  pod  Lwo- 
wem ,  ażeby  go  jak  najprędzej  na  nieprzyjaciela  pro- 
wadzonO;  wołało.  Król  Michał,  sam  do  boju  przywodzić 
chcący,  chorobą  zatrzymany,  chwałę  tę  Sobieskiemn 
zostawił,  który  okopanych  pod  Chocimem  ośmdziesiąt 
tysięcy  Turków  napada,  i  do  trzydziestu  tysięcy  na 
placu  ich  położywszy^  resztę  albo  rozprasza,  albo  w  nie- 
wolą bierze. 

Nie  mając  już  czem  naród  tak  wielkich  dzieł  na- 
grodzić Sobieskiemu,  kiedy  i  dawniejsze  jego  czyny 
nieśmiertelne,  i  to  nowe,  a  tak  chwalebne  zwycięztwo 
widzi,  którem  z  narodu  wolnego  obelżywą  hołdu  tu- 
reckiego suknią  zdejmował,  po  zaszłej  w  tymże  czasie 
śmierci  Michała  króla  berło  mu  swoje  ofiaruje.  Ale, 
gdy  Sobieskiego  szczęście  powszechne  więcej  niżelr 
swoje  własne  zatrudnia,  do  koronacyi  przystąpić  nie 
chciał,  pókiby  po  karkach  zupełnie  poniżonego  nie- 
przyjaciela na  tron  nie  wstąpił. 

Humań  fortecę,  jak  można  było  najmocniej  koza- 
ckim osadzono  żołnierzem,  i  na  sto  tysięcy  wojska  ta- 
tarskiego w  odsieczy  mającą,  niewstrzymanym  szczę- 
ścia swojego  zapędem  odbiera,  i  zastraszonego  Tata- 
tarzyna  nie  bez  ostatniej  klęski  rozpędza.  Zebrani  w  ró- 
wnej liczbie  Tatarowie,  chcąc  się  strat  swoich  pomścić, 
niespodziewającego  się  pode  Lwowem  napadają  Sobie- 
skiego; ale  prawdziwy  ten  bohatyr  nigdy  się  zatrwo- 
żyć nie  umiał,  i...  w  małej  swoich  liczbie  odważnie  sta- 
nąwszy przeciwko  nieprzyjacielowi,  piętnaście  tysięcy 
Tatarzyna  na  placu  trupem  położył.  Ani  zuchwafy  we- 
zyr Mustafa  czarny,  z  niepoliczonem  wojskiem  wtar- 
gnąwszy w  granice  polskie,  szczęśliwszy!  Od  oblężenia 
zamku  Trębowli  przez  Sobieskiego,  w  odsieczy  swoim 
idącegO;,  sromotnie  odegnany,  mając,  może  na  dziesięć 
razy   tyle   żołnierza,   który  go  słuchał,  dla  tego  tylko 


733 

przed  Polakami  uciekał,  że  go  się  Sobieski  nie  bał;  i 
sa  przeprawą  Daiestru,  gdzie  się  już  sądził  bezpie* 
czuiejszym ;  dopiero  obejrzawszy  się,  żadaej  za  sobą 
pogoni  próez  strachu  i  wstydu  swojego  nie  widział:  bo 
nasz  bohatyr,  naglony  od  narodu,  na  koronacyą  do 
stolicy  powracał. 

Wtenczas  —  kiedy  okrzyki  narodu  powietrze  na- 
pełniały, od  mocarstw  europejskich  i  z  dalekiej  Persyi 
poważne  posły  imieniem  monarchów  swoich  powinszo- 
wanie mu  składają — pyszny  Mahomet,  ani  mu  się  po- 
kłonić, ani  nim  pogardzać  nie  mogąc,  zapomniawszy 
traktatu  Buczackiego,  i  tylu  klęsk  po  nim  nastąpionych, 
siłę  swoje  całą  na  cesarza  Leopolda  obraca.  Uwolnio- 
ny na  czas  od  nieprzyjaciela  Sobieski,  do  poprawienia 
rządu  i  sprawiedliwości  krajowej  przykłada  się:  co 
z  taką  umiejętnością  i  usilnością  wykonywa-  że  wąt- 
pliwość zostawił,  czy  wojną,  czy  pokojem  był  większy. 
Mocarze  ziemi!  jeżeli  was  sprawiedliwe  pobudki 
obrony  całości  i  szczęścia  poddanych  waszych  do  woj- 
ny nie  pociągną;  za  co  dla  marnych  zysków,  pychy, 
albo  krzyw(ty,  jak  mówicie,  honoru  waszego,  zabójczą 
jeden  na  drugiego  broń  podnosicie?  Oto  każde  cięcie 
obwinionego  żołnierza  waszego,  jest  kreską  najczarniej- 
szą, którą  was  pokrzywdzona  natura  naznacza!  Przyj- 
dą te  czasy,  kiedy  lud  oświecony  tych  wojowników, 
którzy  dla  tego  tylko^  że  mogli,  narody  niewinne  na- 
padali, jako  nawałnice  albo  trzęsienie  ziemi,  co  całą 
spustoszyły  okolicę,  będzie  wspominał;  a  dni  waszych 
pamięć  królowie  sprawiedliwi,  i  nad  wszystko  szczę- 
ściu kraju  wam  powierzonego  zatrudnieni,  uroczyście 
w  potomności  święcona  będzie. 

Leopold    cesarz,    chociaż    lubił    słuchać  kiedy  go 
wielkim    nazywano,   przecież   siły  swoje  z  potęgą  nie- 
przyjaciela porównywając,  znalazł  się  słabym,  i  wten- 
czas, kiedy  Jan  III,  sam  tylko  jeden,  a  w  szczęściu  i 
iprawności  swojej  zaufany,  całej  sile  ottomańskiej  opie- 
ał  się,  Wielki  Leopold  od  niego  posiłku  żąda.  Mustafa 
sarny,  wezyr  Mahometa,  jako  błyskawica  od  wschodu 
a  zachód  w  oka  mgnieniu  przeleciawszy,  i. ..jako  we* 
)rane  gwałtowne  wody,   wszystko  co  tylko  na  drodze 
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zastał,  zniszczywszy^  ałbo  pochyliwszy^  we  trzykroć 
sto  tysięcy  wojska  pod  Wiedniem,  stolicą  cesarską,  sta- 
nął. Cesara  Leopold  zapominał  w  przygodzie  swojej^ 
że  wielkich  bobatyrów  wielkie  robią  niebezpieczeństwa, 
i  nie  dufając  twierdzom  warownym ,  w  głębsze  Nieney 
strwożony  uchylił  się.  Karola  książę  Lotaryński,  trzy- 
flzieśei  tysięcy  wojska  dla  odsieczy  Wiedniowi  mając^-^ 
mimo  całej  zdatności  i  odwagi  swojej,  potężneran  aie- 
przyjacielowi  w  oczy  spojrzeć  nie  śmiał;  Sztareml>erg^ 
fortecy  Wiednia  komniendant,  po  trzech  dniach  n^a- 
lej  ostatniego  losu  spodziewał  się,  i  dziury  w  murze 
powybijane,  nieprzyjacielowi  do  wejścia,  a  oblętonyni 
do  penwej  zguby  drogę  otwierały.  Zatrwożeni  mocarze 
Europy,  każdy,  z  ucbronu  swego,  końca  tej  okropnej 
sceny  w  bojażni  czekał,  a  pożar^  który  się  tak  gwał- 
townie zajmował;  sąsiedzkim  państwom  zniszczeniem 
groził;  kiedy  Jan  III.  wielą  prośbami  od  Leopolda  na- 
glony, pod  Wiedeń  z  wojskiem  polskiem  przyciągnął. 

Jednem  oka  rzuceniem  na  rozległy  obóz  nieprzy- 
jaciela ,  bohatyr  nasz  zaraz  Mustafą  pogardza ,  wojskom 
chrześciańskim  serca  dodaje,  i  postacią  najwspanialszą^ 
którą  mu  natura  dała,  pewność  tego,  co  wyrzekł,  za- 
bespiecza.  y,Ten  (mówi)  człowiek  rzemiosła  swojego 
nie  zna,  i  łatwo  nam  z  nim  robota  przyjdzie.**  Uszy- 
kowane wojska  tak  daleko  mniejsze  od  ottomańskicłi 
śmiało  ku  nieprzyjacielowi  postępują,  bo  Jan  im  obie- 
cał, że  zwyciężą.  I  nie  długo  czekano  skutku  obie- 
tnicy: broń  chciwa  zemsty  i  zaboju  obaezyła  tylko  nie- 
przyjaciela, którego,  kiedy  pierwej  bojażń,  niżeli-oręż 
polski  doleciał,  zginął  przestrachem  samym  po^.yly,  i 
na  tern  miejscu,  z  którego  dopiero  pysznie  rozkaząjąc 
wielkie  nadzieje  sobie  układał,  hańbę  -sromotnej  ucie- 
czki ze  sprzętem  całym  wojskowym  zostawiwszy,  kwa- 
pił się  Mustafa  jak  najprędzej ,  aby  najpierwszy  o  klę- 
sce Mahometa  niespokojnej  doniósł  Azyi ;  wtenczas  kie- 
dy okrzykom  zaczętym  w  uwolnionym  Wiedniu  od 
nieprzyjaciela  dalekie  Europy  odpowiadając  mocarstwa^ 
imię  Jana  trzeciego  ^  jako  wybawiciela  chrześciaństwa^ 
głosiły. 
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I  ten  to  je8t  dzień,  Mci  panowie,  który  dzisiejszych 
pochwał  dla  Sodbieskiego  pobudką,  który^  kiedy  dosyć 
sin  było  tylko  pokazać  się,  aieby  od  nikogo  w  tam- 
tym czasie  potęga  nieukrócona,  przed  nim  pierzebnęła, 
największej  sławy  jego  stał  się  przyczyną.  Ale  on,  nie 
marnym  jakim  losem  do  tej  wielkości  przyszedł: 
W  dziecinnem  jeszcze  serca  jego  powinności  obywatel- 
stwa wszczepione  cnót  jego  dalszych  zasadą  były;  i 
ponieważ  za  pracę  wszystko  nam  na  ziemi  przychodzi: 
wielkiemi  zachodami  wielkość  swoje  kapować  nrasiał 
Sobieski.  Widzieć  go  było,  jak  w  doskonalenia  się 
w  potrzebnych  naukach  pilny,  i  ten,  który  narodowi 
całemu  w  czasie  miał  rozkazywać,  zwierzchności  swo- 
jej najposłuszniejszy,  z  jaką  usilnością  w  językach  po- 
trzebnych ćwiczy  się,  ie  ich  aż  do  siedmiu  umiejąc, 
każdym  z  nich « z  taką  łatwością^  jak  własnym  ojczy- 
stym mówił.  Jak  potem,  kiedy  mu  z  wiekiem  młodzia- 
na siły  przybywa,  bronią  najsprawniej  władać^  i  co 
do  dobrego  żołnierza,  albo  wodza  naJeży,  dokładnie 
umieć,  przykłada  się.  Męże  narodu !  niech  was  dalszym 
fyciem  swoim  uczy  Sobieski. 

Wtenczas  —  kiedy  sobą  już  samym  rządząc,  roskosz 
i  swawola,  (która  zwyczajnie  przy  żywości  wieku  i 
wielkich  dostatkach  trzyma  się)  najsilniej  go  do  siebie 
ciągnie;  —  on  majątek  z  domu  swojego  i  Żółkiewskich 
największy,  on  lata  namiętności  najgorętszej,  staraniom 
ojczyzny  oddał.  Z  tąd  poszło  tyle  trudów  dla  narodu 
poniesionych!  a  powszechną  szczęśliwość  więcej  nad 
życie  własne  ważąc,  ztąd  tyle  chwalebnie  wygranych 
bitew!  I  chociaż  Lubomirski  pod  Inowrocławiem,  i 
młody  ów  basza  pod  Parkanami  pokonali  Sobieskiego, 
przecież  tyle  zwycięztw,  dla  kraju  swego  chwalebnych 
i  pożytecznych,  zatarło  dobrze  pamiątkę  tych  małych 
nieszczęść,  którym  gdyby  podpadać  nie  mógł,  nigdyby 
wielkim  nie  był. 

Szedł  jsmiało  na  wszystkie  niebezpieczeństwa  So- 
bieski, bo  go  wszędzie  religia  i  ojczyzna  za  rękę  wio- 
dły: a  tym  sposobem,  nie  mogą  iść  tylko  drogą  pocz- 
jeiiKą,  przyszedł  nakoniec  do  tej  prawdziwej  chwały, 
która    szczególną    miłośników    ojczyzny  jest  nagrodą. 
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Wszyotko^  co  tylko  tego  męża  wielkiego  otaczało,  zda- 
ło się  nim  być  napełnione.  —  Zdziwiona  nad  dziełami 
jego  Europa,  jemu  tryumfy  czyni,  jego  obrazy  chwyta 
i  oświeca!  Narody  obce,  młodym  swym  królom  za 
przykład  go  wystawiają  ^),  a  Hevelius,  sławny  wieku 
tamtego  astronom,  ażeby  pamiątkę  bohatyra  uniedmier* 
telnił,  wynalezioną  przez  siebie  nową  konstellacyą, 
tarczą  Sobieskiego  nazywa:  aby,  jeżeliby  zazdrość  albo 
niepamięć  zatrzeć  na  ziemi  chciały  chwalebne  pamiątki 
Sobieskiego,  na  niebie  wiecznie  czytane  były. 

Zamiarem  było  komisyi  narodu  edukacyjnej,  wszyst- 
kich szukającej  okoliczności,  gdzieby  dzieciom  ojczy* 
zny  ważne  posługi  swoje  okazać  mogła,  dzień  zwy* 
cięztwa  Sobieskiego  pod  Wiedniem  uroczyście  w  każdej 
szkole  narodu  obchodzić  przykazującej ,  ażeby  młodzież 
słuchając  pochwał  tego  wielkiego  męża,  brać  mog^ 
z  niego  przykłady  obywatelskie,  i  uczyć  się  tej  miłodei 
ojczyny  swojej^  bez  której  wszystkie  insze  nauki  pró- 
żnemi  stałyby  się  w  rzeczypospolitej 

Polacy!  Młodzi  szlachetna!  potrzebą  koniecznie  ko- 
chać ojczyznę  swoje!...  Nie  masz  tu  środka  Mci  pa- 
nowie! obywatelem  z  was  każdy^  albo  nieprzyjacielem 
ojczyzny  jest:  bo  wtem  sama  oziębłość  zbrodnią!  Ani 
wiekiem  waszym  młodym  wymawiać  się  możecie;  wy- 
pełniając to  napilniej,  czego  po  was  nauczyciele  żądają, 
i  myśląc  o  tern,  jakbyście  narodowi  swojemu  w  czasie 
byli  najzdatniejszem  —  oto  już  tern  samem  obywatelami 
jesteście.  Annibal,  dziecięciem  jeszcze  przysięga  na 
szablę  Bogom  nieśmiertelnym^  że  nieprzyjaciół  ojczy- 
zny swojej  będzie  do  śmierci  nieprzyjacielem,  i  naj- 
większe potem  utrudzenia  słodkiemu  były  dotrzymującemu 
tej  przysięgi.  Gzyliż  nie  mamy  pobudek  dbania  o  ojczy- 
znę ze  stanu  naszego  nieszczęśliwego?  i  z  przykładów 
sławnych  mężów  w  narodzie  naszym?  Ta  to  sama  zie- 
mia jest,    na   której    kiedyś  wielcy  ludzie  rodzili  sięt 


O  Karolowi  dwun astemn,  królowi  szwedzkiemu,  ucz^mnsię 
jeżyków,  dosyć  było  wiedzieć,  że  Sobieski  ten  język  umiał;  za- 
chęcony przykładem  naszego  bohatyra  zaraz  się  z  pilnodci§ 
uczył. 


i 
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Te  to  są  częste  po  polach  naszych  mogiły,  gdzie  pole- 
gli dla  ojczyzny  bracia  nasi  zdają  nam  z  grobów  swo- 
ich gnasno6ć  teraźniejszą  wymawiać!  Jeszcze  chodzimy 
pomiędzy  też  same  ściany,  jeszcze  prawie  nie  zatarły 
się  ślady  nóg  wielkiego  Sobieskiego^  i  po  drogach  na- 
szych stoją  drzewa,  czasów  jego  rówienniki!  Wszystko 
na  nas  zdaje  się  wołać,  i  wszystko  nas  napomina. 

Kiedy .  wara  ojcowie  wasi  pierwszy  raz  do  boku 
broń  przypasowali^  (coby  się  nigdy  płocho  robić  nie 
puwinno),  czyliz  rozumiecie,  że  to  dla  próżnego  ja- 
kiego poważania  was,  albo  marnej  zabawki  waszej 
zrobiono?  Obchód  to  był  uroczysty  ślubu  ojczyzny  wa- 
szej z  wami.  Oddając  w  ręce  wasze  żelazo,  które  tyl- 
ko w  inszy  kształt  przerobione  dała  wieśniakom,  żą- 
dała zaraz,  ażebyście  uiem  bronili  całości  jej,  jak  tamci, 
ażeby  roli,  któraby  wszystkich  żywiła,  pilnowali.  — 
Te  święte  między  ojczyzną  i  dziećmi  swojemi  zakłady, 
ponieważ  każdego  obywatela  są  powołaniem:  dla  tego 
stójcie  czujni  na  poczcie  swoim,  aby,  jeżeli  nieprzy- 
jaciel napadnie,  śpiących  was  kiedy  nie  zastał;  i  je- 
żeliby ginąć  przyszło,  przynajmniej  chwalebnie  pogi- 
niecie. 

Ale,  kochając*  ojczyznę  swoje,  kochać  wam  trzeba 
razem   i  religią,    bo  już    to    tysiącznym   doświadczono 
przykładem,   że  tam,    gdzie  te  dwie  warowne  twierdze 
-miłości  ojczizny  i  wiary  stoją,  nieprzyjaciel  z  tej  stro- 
ny napaść  nie  może. 

Ale,  przez  względy  na  tęż  ojczyznę  was^ę  zbytku 
łiiepohamowanego,  za  którego  śladem  wszystko  złe 
idzie,  chronić  się  przynależy,  bo  ten  fałszywy  przyjaciel, 
który  przychodzi  uśmiechęjąc  się,  a  porzuca  zdradziw- 
szy, tem  bardziej  nas  nieczułymi  na  wszystko  robi,  im 
li^ięcej  wygody  i  spokojności  szukać  zdaje  się,  ażeby 
tem  łatwiej  państwa  zamożne  razem  z  pozorem  icn 
^szczęśliwości  obalał. 

Proste  ojców  naszych  zagrody!  błahe  i  nikczemne 
IV  porównaniu  z  wiekiem  dzisiejszym  pomieszkania! 
Wy  przy  wolności  słodkiej  nie  zazdrościłyście  zapewne 
wspaniałym  gmachom,  w  których  się  gnieździ  pycha 
niewolnicza!  i  mając  za  sprzęt  cały:  puklerz,  przyłbicę. 

Bib.  polaka.  Dzieła  Franoiazka  KarpiiLBkiego.  47 


738 

tarczę  i  szablę;  a  za  mieszkańców:  Polaków  starodawną 
rzetelność,  wierność  Bogn,  królowi  i  ojczyźnie  dotrzy- 
mującycl^  jakże  nierównie  byłyście  od  dzisiejszych  ko- 
sztowniejsze, cnoty  tylko  i  żelaza  posiadaniem!  A  wy^ 
duchy  przodków  nasz>ch  świątobliwe!  jeżeli  z  wyso- 
kości szczęścia,  w  którem  przebywacie,  patrzyć  wam 
na  nas  pozwolono,  jakże  półoniki  wasze  odmieniene 
widzicie?  Spuście  oczy  na  dół  Mci  panowie,  i  zawsty- 
dźcie się  przed  obliczem  ojców  waszych ,  bo  patrzą  za- 
pewne na  was!. .  .0  jakże  dla  nich,  (gdyby  się  smucić 
mogli),  widok  żałosny!  Pod  losem  zawistnym,  któiy 
nas  niezbytym  ciężarem  przygniótł ,  a  do  którego  zada- 
wnioną chorobą  aż  nadto  byliśmy  przygotowani,  że  aniś 
my  stęknąć  nie  umieli :  bo  nie  ręka  nasza,  nie  język, 
a  nadewszystko  nie  serce  nasze  przodków  odwadze  i 
miłości  ojczyzny  podobne. 

W  pośrodku  żalu  tak  sprawiedliwego,  który  zape- 
wne nierównie  więcej  i  najwyższe  dotyka  serce,  od- 
dajmy dzięki  nieskończone  panującemu  nam  monarsze, 
że  w  powszecłmem  narodu  nieszczęściu ,  co  tylko  mógł 
uratować,  na   to    całą  siłę    swoje  obrócił.   Wprowadza- 

i*ąc  do  kraju  wykonywanie  sprawiedliwości,  przy- 
ączył  do  niej  i  ćwiczenie  najprzyzwoitsze  młodzieży 
polskiej,  że  duchem  jego  tchnąca  Eomisya  narodu 
Edukacyjna,  prócz  inszych  starań  najpotrzebniejszych, 
oto  i  teraz  przez  nakazany  obchód  pamiątki  Sobie- 
skiego w  sercach  młodzieży  obywatelstwo  zaszczepiać 
pragnie,  i  tę  nadzieję  lepszego  losu,  którą  nam  jeszcze 
1  niesv\ornnść  nasza  wydzierać  zdaje  się,  njijopatrzniej 
powrócić  usiłuje. 

Zróbcie  więcej  Mci  panowie,  proście  ojców  wa- 
szych, i  sami  z  nimi  razem  obstąpcie  tron  dobrego 
króla:  On  chociaż  wysoko  siedzi,  ale  myśl  jego  jest 
między  wami,  ale  zbiegnąć  mu  do  was  najmilej ,  ażeby 
jak  ojciec  chcących  ratunku  dźwignął.  Mówcie  mu,  że 
przodkowie  wasi  dla  tego  tak  potężnymi  byli  nieprzy- 
jaciołom swoim,  że  kochając  miłą  ojczyznę-,  jaka  da- 
wniejszych czasów  nauka  wojenna  była,  takiej  od  dzie- 
ciństwa zaraz  synów  swoich  nauczali,  żeby  potem 
w  przygodzie   zawołany  każdy    obywatel  bronić  oj  czy- 
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znj  wańsA.  Proście  go^  niech  i  teraz  do  szkół,  najpo- 
żyteczniej  rozporządzonych ,  jedną  jeszcze  klassę  stara 
się  przydać^  gdzieby  przynajmniej  na  kilkunastu  w  na- 
rodzie miejscach  sztoki  żołnierskiej  z  powołania  uczono; 
przez  którąby  szkołę  obywatel  każdy,  i  człowiek  po- 
spolity przechodzić  musiał.  A  tak  przez  wprowadzone 
nauki  insze,  założywszy  już  w  kraju  naszym  Ateny, 
będzie  razem  i  Spartę  widział,  gdy  każdy  z  was  sta- 
nie się  sposobniejszym  do  naśladowania  przykładów 
wielkich  ludzi  w  narodzie  naszym. 


k 
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PRZY\VIL.EJ 


JANA  KAZIMIERZA 


KRÓLA  POLSKIEGO, 


SZCZEPANOWI  CZARNIECKIEMU 


na  Starost"wo  tykocińskie  dany. 


ORYGINAŁ. 


Joauies  Carimirns  lei  grada  Eex  Pabaiae,  lngMs  Hu 
ŁiUiMiae;  ftissiae,  Pnisiae,  IlasaTiae,  Sa»agitiae^  Łifaaiae, 
Snaleascfae,  Cieriiechafiaeąae.  Ncc  naa  SfecaraH^  fiatharaM, 
Yandalaraaiąae  haereditarfaa  &ax. 

Signijicamus  prae^mtibua  Literis  Nostris,  quorum 
interestf  unwersis  et  singulis  jń^aesenHs  et  fuimri  aevi 
Jumdnibiis,  Majesfatis  nostrae  Nos  puderet,  nisi  Magni- 
fici  Stephani  in  Czarnka  Czarniecki  j  Paladni  łerrarum 
Bussiae,  tołius  Europae  fama  condamatas  v%rtute8,  hae- 
reditario  łestimonio  gratiae  nostrae  consignarerrms.  Nihil 
magnum  in  armis  aetate  nostra  sine  ^Czamieccio;  et  si 
guid  belloy  vel  in  laborem  vel  in  consilium  opportunius, 
ejus  opera  tam  in  promptu,  quam  in  pretio. 

Quae  non  mirahitwr  aetas  tam  expeditum  in  implici- 
tis  animum?  in  arduis  facilem  ?  in  periculis  non  magisfor- 
tern,  qv>amprovidum?  Rebus  perditis  unicasalusdebebatur; 
Numinum  providentia  datus  est  Stephanus.  Effasa  per  tot 
Begni  nostri  provincia>s  faedissima  calamitatum  iUuvie$j 
religiones  pollutae;  pretiosa  quaque  direpta;  munitissima 
asy  ta  Eegni  capta  aut  diruta:  Ipsi  nos  fide  civium  de- 
stitutiy  ingenui  in  serwitutem  abacti;  miserrimae  undigne 
strages:  diu  nulli  ad  obsistend/um  mrtuSy  donec  Czamec- 
danna  fortitudo  supra  opinionem  emicuit.  Optabant 
omnes    ea   tempestate  virumj  qui  statum  Reipubticae  in 


i 


TŁ.UMAGZKNIE. 


Jan  Kazimierz  z  Bożej  laski,  Król  Polski,  Wiel- 
ki Książę  Litewski,  Ruski,  Pruski,  Mazowiecki,  Żmudż- 
ki,  Inflantski,  Smoleński  i  Czerniechowski.  Szwedów, 
Gotów  i  Wandalów  dziedziczny  Król. 

Dajemy  zaać  tym  przywilejem  naszym  wszystkim 
i  każdemu  z  osobna,  komu  wiedzieć  należy;  teraźniej- 
szego i  następnych  wieków  ludziom.  Wstydby  nam  by- 
ło majestatu  naszego,  gdybyśmy  wielmożnego  Szcze- 
pana na  Czarnkach  Czarnieckiego  ziem  ruskich  woje- 
wody dzieła,  całej  Europie  sławą  ogłoszone,  dziedzi- 
czą em  łaski  naszej  świadectwem  nie  oznaczyli.  Nic 
wi^ilkiego  w  boju  wieków  naszych  bez  Czarnieckiego 
nie  stało  się,  i  jeżeli  podczas  upału  wojny,  albo  gdzie 
trudu,  albo  gdzie  rady  potrzeba  było,  on  się  i  naj- 
pierwszy  i  znamienicie  stawił. 

Któreż  wieki  dziwić  się  nie  będą  nad  jego  w  ro- 
związaniu rzeczy  zawikłanych  sprawnością?  łatwością 
w  trudnych?  w  niebezpieczeństwach  nietylko  męztwem, 
ale  i  przezornością?  Rzeczom  zewsząd  zgubionym  je- 
den już  tylko  zostawał  ratunek ;  i  z  daru  nieba  dany 
był  Szczepan.  Rozpostarty  nie  tylko  obszernie;  ale  i 
bez  odporu,  po  tylu  królestwa  naszego  prowincyach 
okropnych  nieszczęsliwości  wylew;  zmazana  wiara,  wy- 
darte bogactwa  krają,  najmocniejsze  królestwa  uchrony 
wzięte,  albo  zniszczone,'  my  sami  opuszczeni  od  oby- 
watelów,  słabi;  i  (?)  prawie  do  niewoli  przyprowadzeni; 
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varia  discissum,  in  prisiimim  resarciret,  qui  spem  in 
desperałis  casihus  erigeretj  qvi  corrupłam  et  refracta- 
riam  militiam  8everiori  disciplinae  restituerety  gyilaban- 
tis  regni  dignitatem  stabiliret,  Haec  omnia  a  Czarniec- 
do  exacte  impleriy  ipsi  nos  tantorum  votorum  compołes, 
admiramnr. 


Eo  siąuidem  Cive  Eespublica  pro  tempore  indige- 
haty  qui  suis  wlneribiis  tantis  Patria e  wlneribns  mede- 
rettir,  In  illo  tumidtuantis  sectim  Poloniae  freto,  nbi 
Triultorum  fides,  integritas,  virtv8^  vafafragio  praecipites^ 
gloria  Czamieccii  portum  invenit.  Non  temeritate  for- 
tunat, sed  consiliis  aeternis  in  altnm  provectu8,  ipse  sibi^ 
aspiranłe  J)eo^  fortuna^  et  ipse  virtus  y  telluris  feracis 
instar,  ąuae  non  solum  benigna  Caeli  temperte,  sed  in- 
nata  glebae  vbertate  efjlorescit.  Bellicae  mrtuteSy  ąuae 
tibigentium  vigebant,  Polonia  extorres  in  evm  conjluxere; 
omnia  Camen  temperałe  a  nostra  grałia  po8tulavity  ut 
nec  nimium  sui  obtiviscereturj  nec  idtra  modum  meminis- 
set. ,  Nefas  Uli  negare,  quod  dedit  omnibvs,  capiti  nostro 
coronam ,  Regniim  OrdiniłmSy  Patriam  Cimbus,  Cives 
UrbibuSy  Urbes  Provinciisy  Provincias  Segno  et  Magna 
Ducatui  Litvaniae  reddidit.  Tot  varianti8  fortunae  t?i- 
dssitudinibuSy  velvli  fatorum  probris,  proaiicatam  gentis 
utriusgue  famam  summa  glona  restituit. 


Coguntur  gentes  extemae  praedieare  8vb  ejus  vixiU 
lis  miliłantem  fortunam:  iwidentes  Poloniae  guod  Sie- 
phanum  g^nuerit  Praeprospera  fęlidtate  tumentem  Re- 
gem,  capiti  nostro  infensumy  mira  celeritate  armorum^ 
infelicemy  totiąue  Christiano  orbiinfamem  ejus  fortu- 
nam effecit.  Ambitionem  Transihanam  montes  Carpatios 
progressam,   ac  provineiis  Regni  insultantem,  solutenus 
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między  tak  okropnemi  zewsząd  klęskami,  długo  niko- 
go, któryby  się  mógł  oprzeć,  nie  widać  było,  póki  się 
męstwo  Czarnieckiego  nad  mniemanie  wszystkich  nie 
okazało.  W  pośrodku  takiej  niepogody  żądali  wszyscy 
człowieka,  któryby  stan  rzeczy  pospolitej  na  wiele  czę- 
ści rozdarty  połączył,  któryby  nadzieje  rzeczy  upadłych 
podniósł,  któryby  zepsute  i  niecietpiące  podległości 
żołnierstwo  do  ściślejszej  karności  powrócił,  któryby 
upadającego  królestwa  chwałę  podżwignął.  To  wszyst- 
ko, kiedy  Czarniecki  doskonale  wypełnia,  nam  samym^ 
już  tych  wielkich  nadziei  skutki  widzącym ,  sprawuje 
zadziwienie. 

Takiego  albowiem  obywatela  rzeczypospolitej  na- 
tenczas trzeba  było,  któryby  ranami  swojemi  rany  oj- 
czyzny goił.  W  tej  cieśninie  biedzącego  się  z  sobą  na- 
rodu, gdzie  wielu  wiara  i  cnota  pogrążona  zatonęła, 
port  bezpieczny  sława  Czarnieckiego  znalazła.  Nie  zu- 
chwałością fortuny  ślepej,  ale  wiecznej  rady  wskaza- 
niem podniesiony  do  góry,  on  sam  sobie,  za  natchnie- 
niem bożem,  i  cnotą  był  i  szczęśliwością;  podobny  do 
bujnej  ziemi,  która  nie  tylko  łaska wem  nieba  poleciem, 
ale  i  wrodzoną  sobie  płodnością  kwitnie.  Umiejętność 
wojskowego  rzemiosła  w  inszych  narodach  kwitnąca, 
z  Polski  wygnana,  w  nim  tylko  jednym  pozostała;  prze- 
cież wszystkiego  z  umiarkowaniem  od  naszej  łaski  do- 
praszał  się,  ażeby,  ani  ze  wszystkiem  o  sobie  zapomniał, 
ani  zbytecznie  pamiętał.  Niesprawiedliwość  byłaby  nie 
dać  mu  tego,  co  on  dał  wszystkim:  głowie  naszej  ko- 
ronę, królestwo  stanom,  ojczyznę  obywatelom,  mie- 
szkańców miastom ;  miasta  prowincyom ,  prowincye  kró- 
lestwu i  w.  X.  litewskiemu  powrócił.  Tak  wielą  nie- 
statecznej fortuny  odmianami ,  niby  złego  losu  uciskiem, 
przygniecioną  obojga  narodów  sławę  podżwignął. 

Obce  krainy  przymuszone  były  wysławiać  pod 
znakami  jego  bojującą  fortunę,  zazdrosne  Polsce^  że 
urodziła  Szczepana.  Gwałtowną  szczęśliwością  króla 
nadętego,  a  głównego  naszego  nieprzyjaciela,  dziwną 
prędkością  wojowania  nieszczęśliwym  i  całemu  chrze- 
śeiafiskiemu  światu  niesławnym  uczynił.  Wyniosłego 
Siedn^iogrodzianina ,  że  przejść  karpatskie  góry  i  pro- 
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dejecit  Moschum  ipsa  sua  barbarie  validum  et  ferocem, 
maximu  dadibus  domuity  et  vinci  docuit  sui  impotentem 
tyrannum.  Cum  ultra  Jines  patrio9  victorcis  provectu8 
aeąuora  et  insidas  suo  nomine  nobilitarety  tam  fortiter 
apud  reTnotissimos  Cimbros,  ąaam  domi  pro  Patria  bel- 
la  gessit:  exigui8que  viribus  ingerUes  ex<rcitu9  autfudit, 
ant  repulit.  Mutari  Uli  animuSj  etiam  mutante  belli  alea, 
potuit  nungunm. 


Non  poster iłat  i  tantum  laudum  materies  erit  Czar- 
nieccius;  priscae  Antiguitati  negotium  suo  nomine  faces- 
set,  ex  quo  majorum  suorum  intaminata  jiobilitaSy  non 
incrementum  modo,  sed  etiam  originem  posset  ducere, 
Diu  supentitein  banedictione  nostra  Regia  serpent  superi 
in  amplam  nepotum  sobolem,  ąuorum  ex  eadem  radice 
jidts  in  Principem,  et  aibsus  adolescat  in  kostem. 

Quo  itaguer  vindice  Bespublica  pene  patrio  pulsa 
solo  nuper  suas  haereditates  recepit;  huic  Tykocinum 
gratiae  nostra^  memoriale  aetemum,  de  Concordia,  et 
ynmimi  Ordinum  Reipublicae  ad  comitia  generalia  pro- 
tu>ic  celebrata  congregatorum  consensu,  inhaerendo  eo- 
riindem  Comitiorum  constitutioni  ^  in  haereditatem  loca- 
mus  et  doiiamus,  juri  ten^estri  incorporamus^  a  regali 
totaliter  alienamus^  et  transferimus,  absoluta  tt  plenaria 
comitiali  potestate;  nihil  nohis ^successoribusgue  nostris 
Serenissimis  juris  ad  eadem  bona  ianguam  jam  terre- 
stria  relinguentes,  Quae  ab  hinc  eo  nomine,  titulo,  ac  im- 
munitate,  cum  omnibus  ejusdem  hactenus  tenutae  nostrae 
Tykocinensis,  villi8,  praediisj  pagis,  nomin  tim:  cum 
ipsn  civitałe  Tykocinensi .  villis  Bierki,  Łopnchowo,  Stel- 
machótc,  Broniszowo,  Lipniki,  Siekierki,  Saniki,  Zło- 
tory  a,  Sawino,  Młynary^  Białystok,  Starosielce,  Bojarze, 
Wysokistok ,  Bojarze  ad  fluvium  Supraśl  dictum ,  Za- 
wodów, Dolistaw,  Radzie,  Smogorówlca,  Trzeciano,  na 
Cmentarzu  Brzeziny,  Jeżowo,  Leśniki^  Pajewo  cum  vii- 
lis  num&ro  tredecem,  dictis:  Zakontki,  Marusy,  Mazury 
etc,  nuncupatis,  in  genere  universis  attinentiis  et  perti- 
nentiis,    nidlis  omnino  exceptis,  ipse  memoratu^  Magnifi- 
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wineyom.  królestwa  grozić  ważył  się,  aż  za  jego  góry 
iryrzTieiŁ  Hoskwicina,  samą  swoją  dzikością  potężnego, 
wielą  klęekAmi  poskromiła  i. . .  aiewładnąoego  sobą  tyra- 
na ,  coto  jest  być  zwyciężonym ,  nauczył.  Kiedy,  aż  za 
graaice  ojczyste  zwydęztwami  zaniesiony,  morza  i  wy- 
spy imieniem  swojem  aslacbeał ,  tak  szczęśliwie  u  Cym- 
bfów  odległych,  jak  w  domu  dla  ojczyzny  wojując,  ma- 
łą garstką  swoich  wojsko  niezmierne,  albo  rozprasza^!, 
albo  odpędzał.  Umysłu  na  wszystko  przygotowanego, 
chociażby  mn  kiedy  los  wojenny  odmienił  się,  nigdy 
nie  umifA  odmieniać. 

Mie  samej  tylko  potomności  zadziwieniem  i  chwa- 
łą będzie  Czarniecki;  dawna  nawet  starożytność  nim 
zatrudni  się^  gdzie  przodków  jego  niezmazana  szla- 
chetność, nie  tylko  od  niego  wzrost  swój ,  ale  i  początki 
mogłaby  ciągnąć.  Niechaj  go  Bóg  z  błogosławieństwa 
naszego  królewskiego  w  wielkie  rozrodzi  pokolenie, 
w  któremby,  jako  z  tego  szczepu  pochodzącem,  wiara 
dla  królów,  i  śmiałość  dla  nieprzyjaciół  wzrastała. 

Za  którego  więc  powodem  Rrzeczpospolita,  prawie 
ze  swojego  wypędzona  siedliska,  niedawno  swoje  dzie- 
dzictwa odzyskała^  temu  Tykocin,  łask  naszych  pamią- 
tkę Iwieczną,  z  jednostajnej  stanów  rzeczypospolitej , 
na  sejm  natenczas  zgromadzonych  zgody,  przychylając 
się  do  tegoż  sejmu  konstytucyi,  na  wieczność  oddaje- 
my i  darujemy;  do  praw  ziemskich  przyłączamy,  od 
królewskich  ze  wszystkiem  oddzielając,  i  przenosząc  tą 
powszechną  i  zapełną  sejmową  władzą;  nic  sobie  i  naj- 
jaśniejszym następcom  naszym  prawa  do  tychże  dóbr, 
jako  już  ziemskich,  nie  zostawując.  Które  odtąd  tern 
imieniem,  tytułem  i  przywilejem  ze  wszystkiemi  tejże 
do  tychczas  dzierżawy  naszej  Tykocińskiej  folwarkami, 
wsiami,  wioskami;  wyraźniej  zaś:  z  samem  miastem 
Tykocinem,  i  wsiami:  Bierki,  Łopuchowo,  Stelmachów, 
Bronisze wo,  Lipniki,  Siekierki,  Saniki,  Zlotorya,  Sa- 
wino,  Młynary,  Białystok,  Starosielce,  Bojarze,  Wyso- 
kistok.  Bojarze  nad  rzeką  Supraśl,  Zawady,  Dolistaw, 
Badzie,  Padule,  Smogorówka,  Trzciano,  na  Cmentarzu 
Brzeziny,  Jerzowo,  Leśniki,  Polewo  ze  wsiami  trzyna- 
stą nazwanemi  Zakontki,  Marusy,  Mazury  it.d.  iw  po- 
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cus  StephantiS  Czarniecki  'Palatinus  Russiae  ac  Sncees- 
sores  ejuB  tenebunty  hubebunt  et  posaidebunt]  iisgue  bania 
seeundum  suum  benepłacittun  plenarie  disponent  in  per- 
pełuum, 

Religuum,  quod  merita  Czamiecdi  nunęuam  immo- 
ritura  olim  desiderent,  sera  posteritas  rependet.  Nos  non 
virtuti  tantum  Stephani,  sed  gloriae  nostrae  data  gratia 
consułere  voluimus:  Ut  omnes  ad  ardua  instimulati  deeer- 
nanty  virtutem  potius  quam  inertiam  sectandamy  et  for- 
tissimits  qui8que  suae  posthac  fortunae  patronom  Czar- 
necdi  virtuiem  design  et.  Pro  majori  rei  praesentis  per^ 
petuae  firmitate  ac  stabilimento,  seu  clariori  benefici 
animi  nostri  in  praenominatum  Magnijicum  Palatinum 
Bussiae  documento,  eoque  perenni,  praesens  diplomamor 
nu  nostra  subscriptum ,  sigiUo  Majestatis  nostrae  insi- 
gnitum  dedimus,  Varsoviae,  in  comitiis  genercdibus  Se- 
gni,  die  dedma  tertia  mensis  Junii  anno  Domini  mU- 
lesimoy  sexcentesimo  sexagesimo  primo,  Regnortm%  nos- 
trorum  Poloniae^  decimo  tertio,  Sveciae  vero  dedmo 
guarto  anno. 

Joannes  Casimirus  Rex. 
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W9zechnodci  ze  wszystkiemi  przyleglościami ,  nic  nie 
wyłączając,  (zaczem  wszystko)  sam  wspomniony  wiel- 
możny Szczepan  Czarniecki  wojewoda  ruski,  i  następcy 
jego  będą  trzymać  i  posiadać,  temiż  dobrami  według 
upodobania  swego  wieczyście  rozrządzając. 

Resztę  zaś,  co  do  nagrody  nieśmiertelnych  zasług 
Czarnieckiego  jeszcze  niedostaje,  późna  mu  potomność 
wypłacać  się  będzie.  My  wyświadczając  mu  łaskę,  nie 
tylko  zasługom  jego,  ale  i  sławie  naszej  zaradzić  chcie- 
liśmy: ażeby  wszyscy,  do  dźwigania  ciężarów  ojczyzny 
biorąc  się,  poznali,  jak  piękna  jest  drogami  cnoty,  nie 
zaś  gnuśności  postępować,  i  odtąd  jak  z  mężnych  oby- 
watelów  każdy  szczęście  Czarnieckiego  za  wzór  dla 
siebie  obierać  ma.  Dla  większej  dzieła  tego  wieczyste 
go  wagi  i  siły;  czyli  dla  jaśniejszego,  a  tego  nieśmier- 
telnego łaski  naszej  dla  wspomnionego  wojewody  ru- 
skiego dowodu,  ten  przywilej  ręką  naszą  podpisany, 
pieczęcią  majestatu  naszego  stwierdzić  kazał  iśmy, 
w  Warszawie  na  sejmie  narodu,  dnia  trzynastego  mie- 
siąca czerwca^  roku  pańskiego  tysiącznego  sześćsetnego 
sześćdziesiątego  pierwszego;  królestw  naszych:  Polskie- 
go trzynastego.  Szwedzkiego  czternastego  roku, 

Jan  Kazimierz  król. 


o  WYMOWIE 

.AA^  PROZIE   ALBO  WIERSZU. 


Do   WW.  Ichmość  Panów 

TOWARZYSTWA  KSIĄG  ELEMENTARNYCH. 

t 

Ćwiczenie  przyzwoite  młodzieży,  jako  między  in- 
szemi ,  znakomitą  jest  chwałą  panowania  najjaśniejsze- 
go Stanisława  Augusta ;  tak  mężowie  w  narodzie  naj- 
pierwsi,  którzy  się  dobrowolnie  do  tej  pożytecznej  pra- 
cy zaprzęgli,  tak  chwalebne  do  układania  ksiąg  ele- 
mentarnych WJICpanów  Towarzystwo,  do  tejże  chwały 
należeć  będzie.  Wiek  nasz  doniesie  to  potomnym,  z  jak 
wielą  przesądami  walczyć  potrzeba  było,  jak  wiele  za- 
ciernionyph  dróg  rozprzestrzenić;  niżeli  wyszliśmy  na- 
koniec  na  owe  jasne  pola,  gdzie  już  bez  bojaźni  błą- 
kania się,  torem  równym  do  nauk  prawdziwie  poży- 
tecznych dążymy.  I  chociaż  jeszcze  stare  przesądy, 
do  swoich  przyzwyczajone  ciemności,  na  rażące  ich 
nagłe  światło  czasem  i  mrukną;  przecież  niedołężnego 
tego  nieprzyjaciela  ledwie  nie  na  to  tylko  opierającego 
się  widzimy,  ażeby  widoczniej  bojażń  i  słabość  swoję 
pokazał:  bo  w  pośrodku  nocy^  która  go  otacza,  anion 
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sam  siebie  nie  zua,  ani  przeciwko  słońca,  którego   nie 
cierpi,  oezn  otworzyć  nie  śmie. 

Czytając  ze  wszech  miar  chwalebne  ustawy  Ko- 
misyi  narodn  edukacyjnej,  roku  przeszłego  ogłoszone, 
szczególnie  zaś  rozd/inlu  XV.  do  nauczyciela  wymowy 
stosujące  się  słowa  iinstępujące:  „w  Klasie  szóstej  da- 
wać będzie  wiadomości  i  uwagi  o  Wymowie  iPoezyi;* 
spodziewam  się,  że  nauczyciele  wymowy  mieć  będą 
pewne  przepisane  prawidła,  za  którerai  młodzież  sobie 
powierzoną  prowadząc,  i  najlepszym  zamiarom  Komis- 
syi,  i  oczekiwaniom  narodu  dogodzą.  Oto  jest  pobudka, 
dla  której  zebrane  uwagi  moje  nad  wymową  przed 
WMci  panów  przynoszę.  Szczęśliwym !  jeżeli  zdatnego 
co  między  myślami  mojemi  znajdziecie,  czembym  się 
narodowi  (co  jedynym  moim  zamiarein  jest)  przysłużyć 
mógł,  i  w  najdalszej  przynajmniej  cząstce  do  tej  WMci 
panów  chwały  należał,  której  wam  wdzięczna  powsze- 
chność tak  sprawiedliwie  nie  zaprzecza. 

Niżeli  bojaźń  przemocy  (jak  myśleć  można)  po- 
zgromadzała  ludzi  w  większe  towarzystwa  P),  żyli 
zapewne  pierwej  w  mniejszych  rozrzuceni  familiach  (^). 
Gdzie,  kiedy  codzienne  dokuczały  im  potrzeby,  a  słabszy 
od  mocniejszego  ratunku  żądał,  zapewne najpierwej  tłu- 
maczył się  przez  znaki  jakieś,  czyli  (jak  pospolicie  na- 
zywamy) na  migi.  Co  ponieważ  jeszcze  niedostateczne 
było,  znowu  potrzeba  zażyła  sposobnego,  do  tego  języ- 
ka naszego,  który  przez  insze?  w  gębie  naczynia  głos 
uformowany  na  słowo  wyrobił,  i  tern  słowem,  według 
upodobania  wynalazcy,  rzecz  jaką  nazwał.  To  będzie 
pewna,  że  rzeczy,  do  potrzeby  koniecznej  należące, 
najpierwej  między  ludźmi  swoje  nazwiska  miały  (^). 
Do  których  to  słów  pierwiastkowych  przyczyniając  się, 
coraz  insze,  zrobiła  się  z  czasem  mowa,  czyli  złożenie 
wielu  słów  razem;  co  potem  łacinnicy  nazywali  Elo- 
guentia,  od  słowa  elogui — i  co  my  dobrze  także  wymo- 
9vą  nazywamy,  jakoby  to,  co  pojęcie  nasze  objęło  i 
serce  uczuło,  wymawiając. 

Wymowa  patryarchów,  dochowana  nam  w  niektó- 
ych  nagrobkach,  żydowskich,  chińskich,  i  perskich 
sięgach  (*),  nie  wielą  tłumaczyła   się  słowami,  bo  ich 
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uie  wiele  miała ;  a  ten  niedostatek  ^  szczęściem  był  nie- 
jako ludzi  tamtych,  że  niemając  z  czego  i*ozszerzać  się, 
w  krótkich  wyrazach  wiele  zamykać  musieli;  i  (co  za- 
wsze pięknością  prawdziwej  wymowy  będzie)  w  kilku 
wspomniouych  słowach  najwięcej  do  myślenia  zosta- 
wiali Jednemu  z  monarchów  Babilońskich,  który  dwa 
potężne  miasta  w  jednym  dniu  zmurować  kazał,  po 
śniierci  taki  położono  nagrobek:  „Anchial  i  Tars"  *) 
w  jednym  dniu  wystawiłem,  a  teraz  umarłem.  Kto 
wchodzić  umie  w  siłę  podpisu  tego  grobowego,  jak 
wiele  z  pierwszej  jego  części  o  pysze  człowieka  zaraz 
ma  do  myśli  przyjdzie!  ale  jak  z  drugiej  każdy  z  nas 
upokorzonym  się  znajduje !  Księgi  żydowskie  pełne 
w  ich  mędrcach  i  prorokach  owej  wysokości,  do  któ- 
rej nikt  się  nie  podniósł;  w  ich  dziejopisach  owej 
krótkiej  dokładności ,  która  czytającemu  czasu  nudze- 
nia się  nie  dopuszcza;  i  najdawniejsze  księgi  Chińczy- 
ków, Persów  i  Babilouczyków,  pokazują  nam  wieków 
tych  oddalonych  w  słowach  gospodarną  oszczędność,  i 
wprawując  nas  w  podziwienie  nad  pięknością  swoją, 
tyla  uprzedzonych  przesądami ,  ledwie  nam  nie  próżne 
naśladowania  piękności  ich  zostawiły  żądanie. 

Homer  (*)  ten  ojciec  wymowy  Europejskiej ,  który 
nie  tak  daleko  po  wiekach  patryarchów  kwitnął  —  wi- 
'  dać  w  nim  i  tę  wysoką  prostotę,  i  tę  słodycz  opisy- 
wania, którą  zdaje  się,  że  sam  jeden  posiadał.  Czyli 
011  zuchwałego  Achillesa  między  królami  bez  względu 
żadnego  mówiącego  wprowadza,  czyli  mu  poczesny 
Nestor  przypadki  swoje  opowiada:  umie  (wyrazić)  dosko- 
nale, jak  daleko  burzliwa  młodość  zapędzić  się^  i  wielo- 
mówna  sędzi wość  bez  nudzenia  słuchających  zał)awić  mo- 
że. I  chociaż  w  miarę  zepsucia,  albo  poprawienia  się  sma- 
ku wymowy,  chwalony  albo  ganiony  bywał  (%  mówić 
przecie  można,  że  przez  wieków  przeszło  trzydzieści, 
nabytą  chwałę  w  najdalszą  potomność  zaniesie;  i  póki 
tylko  pism  jego  i  ludzi,  którzyby  czytać  umieli^  staniej 
zawsze    on    tem    słodzej   smakowany  będzie,  im  to  ja- 


*)  Anchial  i  Tafs  w  Cylicyi. 
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lżejsza,   ie  prawdziwa   piękność    wszystkich-  wieków 
jest  pięknością. 

Z  tego  to  źródła  ezerpając,  formował  się  starej  6re- 
cjd  obywatel;  ztąd  miał  wiarę  w  kościele^  śmiałość 
w  boju^  gospodarstwo  w  doma  y  przezorność  w  radzie- 
i  piękność  w  wymowie.  Ztąd  Greczyn  dawniejszy, 
przejęty  gorącemi  wyrazami  Illiady,  zdziwiony  nad  so- 
bą samym,  razem  widział  się  wojownym  i  zuchwałym 
Achillesem,  i.  .jak  gdyby  poledz  nie  mógł^  na  licznego 
nieprzyjaciela  jeden  gotów  był  natrzeć  (').  Ztąd  w  wy- 
mowie piorunujący  Perykles,  potężny  Demostenes^  ztąd 
Eschylowie,  E..rypidesy,  Pindary,  Anakreonty  wyszli. 
Ztąd  Ateny  —  zawierzywszy  jednej  tylko  Homera  pię-  ' 
kności,  a  trafem  szczęśliwym  mając  ją  taką,  jaka 
prawdziwie  b^ć  powinna^  będąc  do  tego  wolnym,  i 
z  siebie  czułym  narodem  —  stały  się  szkołą  wymowy 
świata.  Z  Greckich  wzorów  do  piękniejszej  wymowy, 
a  może  i  dzielnych  czynów  dowcipny  złożył  się  Bzy- 
mianin  (^):  i  czyli  on  wyroki  swoje  podbitym  posyła 
królom^  czyli  z  przyjażnemi  rozmawia  narodami,  czyli 
nakoniec  przyciśniony  pod  twardą  ręką  chylić  się  musi, 
upadając  nawet,  swojemu  grozi  zwycięzcy,  i  na  ni^ 
przyjjaeielu  znaki  zostawia,  że  Bzymianin  upadał;  a 
jeżeli  w  pośrodku  zgromadzonego  ludu  o  wojnie  albo 
pokoju  rozmawia:  w  miarę  potrzeby  narodu  w  sercach 
słuchających  zemstę,  albo  łagodność  wzbudza.  I  ztąd 
to  w  rzeczachpospolitych  wymowa  stała  się  potrzebną 
rządu  sprężyną,  ażeby  tam,  gdzie  musem  obywatel 
pociągnionym  być  nie  mógł,  bywał  zagrzany  pełną 
'  miłości  ojczyzny  radą;  i  jako  w  despotyzmie  łu'ólowie 
mówią  wszystko  za  wszystkich,  tak  w  rzeczachpospo- 
litych każdy  obywatel  za  monarchę,  albo  z  monarclią 
m^wić  miid  prawo.  Jako  zaś  daleko  wymowa  stanom 
wolnym  przydatna  była,  prócz  inszych  niezliczonych 
przykładów,  kiedy  Tyrteusz  SpartaAczyków,  Cyeero. 
RBymiaU,  i  Eons|;ancyusz  świat  c^y  zachowuj©  (•), 
ćwiczenie  w  niej  młodzieży  z  tak  ważnych  powod^Wy 
jak  u  dawnych  najpierwszem  było  staraniem ,  tak  i  u 
nas  szczególnie  potrzebną,  a  zatem  najpilniej  dogląda- 
aą  szkołą  być  powinno.  O  której  przystosowaniu  niżeli 

Bib.  polaka.  Dsieta  Francilzka  Earpi^&skiego.  ^ 
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wspomniemy,   pierwej   obaczyć  należy,  gdzie  tejże  wy- 
mowy szukać,  i  jak  ją  wyrażać  mamy? 

Między  tyla  słowami,  które  mowę  nasze  teraźniej- 
szą składają,  jako  niezliczone  być  mogą  słowa,  ze  sło- 
wem połączenia  i  wyrazy;  tak  zapewne  ten  straciłby 
pracę  całą ,  któryby  przepisy  naznaczyć  chciał ,  jakiemi- 
by  to,  co  pojęcie  objęło,  albo  serce  uczuło,  tłumaczyć 
można.  Wymowa  bowiem,  jak  ów  ptak  bujny,  traci 
^araz  jl  czerstwości  i  piękności  swojej,  skoro  go  tylko 
w  klatce  zamknięto. 

Ziemia  cała  ze  swojemi  stworzeniami  —  co  nas  tylko 
otacza,  dokąd  okiem  albo  słuchem  dosiągnąć  możemy; 
zapędy  myśli  z  niezliczonych  czynione  pobudek ;  wszyst- 
ko ta,  pod  rożnem  jednej  rzeczy  do  drugiej  odnosze- 
niem, przyrównaniem  albo  niezgodą,  do  warsztatu  wy- 
mowy należy.  Któżby  teraz  tak  niezliczonemu  rzeczy 
przychodzących  tłokowi  porządek,  i  dokładne  mógł 
naznaczyć  przepisy?  Kto  w  pośrodku  biegu  swojego., 
zaciek  myśli,  albo  wylewy  serca  zatrzyma?  iniewcze- 
snem  chcąc  je  hamować  prawidłem,  wyrazu  najpię- 
kniejszego, jakim  usta  ^natury  mówią,  nie  zepsuje? 
I  z  tychto  przyczyn  zdają  się  wszystkie'  przepisane  re- 
guły (prócz  porządku  i  przystojności  mówienia)  wcale 
nam  do  wymowy  niepotrzebne,  któremi  często  na  wiele 
stron  razem  ciągniony  uczeó,  i  tłumem  prawideł  oto- 
^ony,  od  któregoby  zaczynać  miał,  nie  wie;  a  najczę- 
ściej, jak  niewolnik ,  z  ostrością  wykonywając  przepisy 
swoje,  nudzącym  staje  się  mędrkiem. 

„Pojęcie  rzeczy,  serce  czułe  i  piękne  wzory,"  oto 
są  źródła  nadto  dostateczne  wymowy. 

Co  należy  do  pojęcia  rzeczy  (czyli  dokładnego 
poznania  tego,  o  czem  mówić  chcemy):  powinniśmy 
nważać  związki  jej  albo  odnoszenia  się  do  drugich^ 
porównanie  albo  różnicę,  skład  naturalny,  albo  jej  roz- 
biór; i  zatrzymawszy  nacisk  mniej  potrzebnych  okoli- 
czności, rzecz  nasze  do  pewnych  tylko  granic  rozwa- 
lać mamy.  Dla  tego  psują  zawsze  wymowy  piękność. . 
bardzo  zdaleka  wzięte  okoliczności;  jako>  przeciwnym 
sposobem,  opuszczenie  potrzebnych  czyni  jej  krzywdę, 
oddzielając  od  niej  część  jej  istotną.   Pisząc  o-  rzeczy 
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jakiejś  a  żadnego  jej  z  drugiemi  porównania^  ani  ró- 
inicy  nie  czyniąc^  pewnie  ją  tylko  nadto  powierzcho- 
wnie obaczymy:  kiedy  umiejętność  nasza  i  sądzenie  o 
rzeczach^  ledwie  nie  na  tern  tylko  porównania  ich  za- 
leży (*®).  Wszystkich  tedy  sposobów  zażyć  potrzeba, 
któremibyś  w  tem^  o  czem  pisać  masz  ^  najlepszego  za- 
sięgnął odwiecenia.  Obejdź  w  koło  pokilkakrotnie  rzec& 
Iwoję^  i  kiedyd  ją^  ile  możności  przeniknął ,  kiedyś  jej 
najpilniej  ze  wszystkich  stron  przypatrzył  się^  mówić 
będzie  można  natenczas^  żeś  ją  i  poznał  dostateczzie. 

Czułości  serca  jeżeli  kto  z  natury  nie  wziął^  może 
Ją  sobie  i  sam  z  czasem  utworzyć^  i  nauczyciel  ucznia 
swojego  do  niej  zaprawić.  Ponieważ  rzeczy  wszystkie 
na  ziemi ,  chociażby  najlepsze  były,  wady  swoje  przecie 
mieć  muszą;  i  przeciwnym  sposobem  najgorsze  niepo- 
dobna, żeby  w  sobie  co  dobrego  nie  miały:  w  miarę 
potrzeby  swojej  nauczyciel  niechaj  uczniowi  pokaząje 
Je  z  tej  tylko  strony,  z  której  widziane  zamiarowi  jego 
dogodzą.  Złość  naprzykład  obaczona  niechaj  go  po- 
budza do  gniewu,  zemsty,  albo  pogardy;  co  niechaj 
wyraża  z  ostrością  jakąś  i  gwałtownością,  które  gnie- 
wowi i  zemście  są  właściwe.  Ale  widziana  dobroć 
niechaj  go  łagodniejszemi  porusza  sposobami,  i  tą 
wdzięczną  napawa  słodyczą,  której  tylko  poczciwe  serca 
kosztując,  bez  zazdrości  się  żadnej  ze  słuchającymi  ich 
dzielą. 

Niechaj  nie  umiejący,  co  to  jest  czułość  serca, 
uczeń  przestaje  i  rozmawia  z  tymi,  którzy  już  ze  swojej 
troskliwości  serca  dobrze  są  znani;  a  takiem  towarzy-r 
«twem,  odwyknąwszy  dzikości,  nabierze  słodkiego  nało- 
gu czułości  serca.  Niech  wprawia  się  słuchać,  albo 
«tara  się  widzieć  niewinnego  w  prześladowaniu,  pocz- 
<5iwego  w  ubóstwie,  zdatnego  do  wielkich  rzeczy  wpo- 
;gardzie;^  niech  to  stosuje  do  siebie,  gdyby  w  podobnym 
był  stanie,  jakby  mu  z  słodyczą  przychodziło  drugich 
politowanie  nad  nim?  a  czegoby  sam  dla  siebie  żądał > 
niech  tego  i  inszemu  udzieli.  Niech  często  pogląda  na 
ksdeków  w  niedostatku,  na  chorych  opuszczonych,  1 
niech  w  tej  szkolę  uczy  się  być  człowiekiem,  podobnym, 
każdemu  nieszczęśliwemu. 

48* 
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Jeżeliby  zaś  kornn  przez  większą  do  okrucieństwa^ 
niżeli  miękkości  serca  skłonność^  do  poprawienia  się 
przyjść  nie  miało^  niech  próżno  przed  wrotami  słodkiej 
wymowy  nie  czeka :  one  dla  niego  na  zawsze  są  zam- 
knięte. Wy  tylko  wnijdźiecie  śmiało^  którzy  boled 
nmiecie;  którym  nie  wstyd  i  poczciwe  czasem  Izy  wy- 
lać; których  nędza  bliźniego,  nie  oglądając  się  na  nic^ 
na  pierwsze  zaraz  wejrzenie  wzmsza;  i  którzy  przyja- 
jaciołami  narodu  ludzkiego  będąc^  tę  człowieka  ceebę^ 
która  nas  od  inszych  różni  zwierząt^  w  sercu  swojem 
nosicie:  politowanie. 

Okrutny  Nero^  o  którym  powiadają  j,  że  się  także 
między  literatów  zamieszała  i  wiersze  pisywał,  on  ni- 
gdy pięknego  dzieła  napisać  nie  mógł ;  ten ,  który  krwią 
najzimniejszą  matkę,  brata,  żonę,  nauczyciela,  i  tyla 
niewinnych  pozabijał  obywatelów,  mając  serce  tylko 
do  mordów  i  krwi  rozlania  przyuczone,  jakież  w  niem 
mógł  znaleźć  miejsce  dla  tej  ludzkiej  czułości  i  do^i- 
wego  wyrazu,  którego  koniecznie  wyciągać  zdaje  się 
trajedya?  Bo  jeżeliby  się  chciał  podnieść  wspaniałością 
wyrazów  swoich,  zawszeby  je  pomieszać  musiał  ze 
zwyczajną  sobie  pogardą  powszechną  ludzi,  i  z  tą  nie 
przebłaganą  nienawiścią,  do  jakiej  tylko  okrutne  serca 
skłaniać  się  mogą;  jeżeliby  do  politowania  poruszyć 
chciał ,  onby  to  tylko  czczemi  wyraził  słowami ,  do  cze- 
go i  serce  należeć  miało :  a  tak  nie  widziałby  skutków 
wzruszenia  na  słuchających,  nie  mając  go  pierwej 
w  samymże  sobie;  jako  albowiem  człowiek  okrutny^ 
łatwo  się  rozśmiać  może,  ale  płakać  nie  umie;  tak  nie- 
podobieństwo, ażeby,  sam  niemając  skłonności  do  łez^ 
mógł  je  w  kim  innym  wzbudzić. 

Mając  już  serce  do  czułości  (jakiej  tu  żądamy) 
skłonne,  jeżeli  w  potrzebie  jeszcze  nam ,  według  nasze- 
go żądania,  dotkliwych  wyrazów  braknie,  i  niewczesna 
jakaś  ociężałość,  myśl  nąszę  w  nieczynności  trzymając, 
wzbicia  się  jej  w  górę  zabrania;  możemy  imaginacyą 
nasze  zagrzać  przez  poglądanie,  i  rozważanie  tej.  księ- 
gi, którą  natura  we  wszystkich  rzeczach  stworzonyeh 
zawsze  nam  do  czytania  podaje  ("J.  Szczęśliwy!  który 
nad  każdą  rzeczą  zastanawiając  się,  nad  W8zystkiem» 
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co  obaczyl^  rozmyślał;  %e  wszystkiego  potrzebne  do 
robót  swoich  zbierał  narzędzia!  On  wczasie  nie  będzie 
żądny  tej  obfitości ,  którą  pełnemi  słodyczy  ustami 
prawdziwa  wymowa  rozdawać  zwykła. 

Dla  niego  widowisko  natary  otwarte  jest ,  ażeby . . 
samemu  sobie  zostawiony^  w  milczeniu  rozpamiętywa- 
jąc  piękności  jej,  głośnemi  je  potem -przez  czułe  wy- 
razy czynił.  Dla  niego  uśmiecha  się  przyjemna  łąka, 
niedostępne  zasępiły  się  skały,  w  gruzach  własnych 
niedobyte  kiedyś  zamki  dawnej  swojej  siły  i  piękności 
płaczą.  Dla  niego  zachód  słoneczny  tę  bogatą  chmu- 
rom przyległym  rozdaje  barwę,  księżyc  okropnej  nocy 
w  cichości  panuje,  i  w  niezmierzonej  gdzieś  tam  odle- 
głości stateczne  gwiazdy  migocą.  Dla  niego  szumią 
nawałne  wody,  porzuciwszy  dawne  koryta  swoje  —  płyną 
swobodnie  po  fundamentach  jeszcze  pozostałych  miast 
kiedyś  poniszczonych;  potężny  sroży  się  wicher,-  i., 
w  puszczę  nietknioną  siekierą  zakradłszy  się,  wyniosłe 
powalił  dęby,  pod  któremi  przy  silnem  korzeniu  ich 
drzewka  młodociane  i  kwiat  leśny  ubity  poległ.  Dla 
niego  wpośród  głębokiej  na  wiosnę  nocy,  kiedy  całe 
uciszyło  się  stworzenie,  słowik  wyśpiewuje,  poziomy 
potem  skowronek  wschodzące  wita  słońce;  a  pobudziw- 
szy naród  powietrzny  sworne  ptasząt  śpiewania,  ich 
pewnie  miłości  zaczęły  się  piosnki. 

On,  pomiędzy  te  i  tern  podobne  bogate  natury 
skarby  przechodząc  się,  ze  wszystkiego  do  upodobania 
swego  brać,  i  zażywać  ma  pozwolenie;  i  jak  ów  wódz 
przezorny,  którędy  tylko  przejeżdża,  żadnego  bez  roz- 
ważenia miejsca  nie  opuści,  jakby  w  takiem  albo  temu 
podobnem  położeniu  z  nieprzyjacielem  postąpić  sobie 
powinien?  tak  myślący  się  składać  na  wymownego^ 
ponieważ  wszjstko  w  naturze  do  jego  rzemiosła  wcho- 
dzi, nad  wszystkiem  zastanawiać  się  będzie. 

Piękne  wzory,  czyli  wymowy  przykłady,  (które 
nie  dla  tego  czytać  należy;  żeby  ślepymi  ich  być  na- 
śladowcami ('*);  ale  dla  tego,  ażeby  albo  smak  sobie 
naprawić^  albo  myśl  ociężałą  ocucić),  nie  tylko  nam 
starych  Greków  i  Łacinników  pokażą  pisma,  ale  i 
V  nowych  we  wszystkich   sposobach  wymowy   znależi 
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możemy.  Wiele  w  tym  razie  na  nauczycielach  zależeć 
będzie^  ażeby  piękne  miejsca  uczniom  pokazać  umieli* 
I  Homer  (jak  powiadają)  czasem  zasypia ;  niechże  na- 
uczyciel pokaże  go  uczniom  swoim  śpiącego;  niech.. i 
sen  nawet  tego  wielkiego  męża  szanując,  przestrzeże, 
kiedy  się  Homer  obudził;  niech  te  miejsca  umie  roze- 
brać przed  uczniami,  i  niech  w  nich  czucia  doświadcza* 
Toż  o  inszych  starych,  toż  i  o  nowych  rozumieć. 

W  Homerze  naprzykład,  prócz  tysiąca  inszyeh,  po- 
kazać piękność  pożegnania  się  Andromaki  z  Hektorem  {^^\ 
albo  prośbę  Pryama  do  Achillesa  o  ciało  zabitego  Hekto- 
ra (**);  w  Wirgiliusza  Eneidzie,  jak  Dydo  wyrzuca  Ene- 
aszowi, chcącemu  odjechać^  niestateczność  jego  (^•);  i  in- 
ne w  tym  nieporównanym  mówcy  miejsca  nieskończone. 

Dotkliwa  mowa  Cycerona  za  Milonem,  piękna  za 
Harcellem ,  Fillipki  jego,  i  dawniejsze  Demostenesa; 
Trajedye  Eschyla  i  Eurypidesa,  Horacy,  Owidy  i  Plu- 
tarch  w  życiach  wielkich  ludzi:  oto  są  wymowne  wzo- 
ry warte  rozważania ;  i  dla  których  Greckiego,  ale  naj- 
bardziej Łacińskiego  języka  szkodaby  zaniedbywać* 
Obyśmy  na  dobro  nasze  baczniejszymi  być  chcieli,  i 
miasto  tylu  książek  mniej  potrzebnie  z  cudzych  języ- 
ków na  nasz  przeniesionych,  (które  czasem  obyczaje 
uszkodziły)  tych  wielkich  ludzi  przynajmniej  po  części 
pisma  tłumaczyli;  zaś  nie  co  do  słów,  ale  do  rzeczy,  i 
sposobu  wymawiania  polskiego  przywiązując  się — tłu- 
maczenia nasze  każdemu  ucznizwi  pod  ręką  będąc  po- 
wszechnie stałyby  się  zdatnemi. 

Dbała  o  wymowę  swoją  Francya  piękny  nam 
z  siebie  podaje  przykład —  gdzie  czyli  co  doskonałego 
w  dawnych  pisarzach  było,  czyli  się  u  sąsiadów  teraz 
pokaże,  zaraz  to  na  swój  język  przenoszą.  Ani  się  tern 
zatrudniają,  ażeby  poetów  dzieła  wierszem  koniecznie 
tłumaczyli;  ale  piękne  cudzych  autorów  wiersze  na  oj- 
czystą prozę  przekładają^  nie  chcąc  tym  sposobem  sło- 
wa jednego  z  wielkiego  mówcy  utracić.  W  tłumaczeniu 
z  wiersza  na  wiersz  spadków  i  liczby  koniecznością 
przymuszony  poeta.,  i  słowa  odmienić,  i  od  myśli  au- 
tora często  odstąpić  musi.  Ponieważ  zaś  w  prozie,  albo 
w  wierszu  jednaż  wymowa  jest,  i  tylko  liczbą  pewną 
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gyllab^  spadkiem  jedaakim  wierszów^  albo  wolniejszem 
użyciem  fikcji^  poezya  od  prozy  różni  się;  za  cóź^ 
zwłaszcza,  gdzie  dłagicj  pracy  potrzeba ,  albo  robotni- 
ka sprawnego  nie  dostać^  nie  mają  być  na  czystą  pro- 
zę dzieła  poetów  tłumaczone?  , 

Nauczyciel,  pokazując  uczniom  przykłady  w  sta- 
rycłi  Grecyi  albo  Rzymu  autorach ,  powinien  jeszcze 
przestrzegać  o  mytologii,  czyli  o  zażywaniu  do  wymo- 
wy dawnych  pogaństwa  bożków.  Po  ustanowieniu  chrze- 
ściaństwa  w  szczęśliwej  Europie,  nie  wiem,  jakiem 
prawem  ojcowie  nasi  pogańskie  bożyszcza,  które  tak 
dalekiemi  od  czystodci  religii  naszej  widzieli^  do  swo- 
ich poezyj  ośmielili  się  przyjąć?  Zdaje  się  rzecz  oczy- 
wista^ że  co  poganie  najsprawiedliwiej  wzywając  ich 
robili^  to  w  naszym  obrządku  wcale  niepotrzebnem 
stało  się  zachodem:  Niech  tak  będzie,  że  fikcya  do  po- 
ezyi  wchodzić  koniecznie  powinna;  przecież  i  na  to 
nam  zawsze  zgodzić  się  potrzeba,  że  ta  tylko  słodycz 
nam  sprawować  zwykła,  która  bliżej  do  prawdy  przy- 
stępuje. 

I  tym  zapewne  końcem  starzy  poganie,  widząc 
z  tej  strony  poezye  swoje  niedoskonałe^  na  dalekie 
częstokroć  zapędy  imaginacyi  swojej  wprowadzili  bó- 
stwa^ którym  nic  do  wykonania  niepodobnego,  ażeby 
tym  sposobem  cechę  niejaką  prawdy  dali  robotom  swo- 
im. Tak  to  od  początków  wieków  pewna  jest,  że^  co 
nie  będzie  prawdą  albo  podobieństwem  do  niej^  zape- 
wne podobać  się  nie  może.  Kiedy  Homer^  albo  Wir- 
gili  nieśmiertelne  swoje  pisali  księgi^  oni  do  swoich 
bożków  sprawiedliwym  zwrotem  uciekali  się,  ażeby 
l)ohatyrów  swoich  w  razach  ciężkich  mogli  poratować: 
bo  Jowisz,  insi  bogowie  i  boginie,  wiarą  natenczas  po- 
wszechną byli. 

Ale  my,  po  co  tych  Muz,  tych  Apollinów,  w  na- 
szych wzywamy  poezyach?  o  których  próżności  aż 
nadto  przeświadczeni  jesteśmy!  a  tym  jeszcze  sposo- 
bem odbiegamy  od  jednej  z  pomiędzy  własności  tak 
poezyi,  jako  i  pisma  każdego:  ażeby  powszechnie  ro- 
zumiane były,  jak  były  rozumiane  poezye  starych,  za- 
mykając, w  sobie  wiarę,  którą  fcażdy  z  najnikczemniej- 
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szych  pogan  wiedzieć  i  wierzyć  był  obowiązany.  Prócz 
umiejących  mitologią ,  których  proporcya  może  jak  jeden 
do  dziesięciu  tysięcy  będzie^  kto,  proszę^  zrozumie  wie- 
lu naszych  poetów  dzieła? 

Zaszły  śluby  małżeństwa  jakiego?  już  zaraz,  wszyst- 
kich bogów  i  boginie  poeta  w  nikczemnych  wierszach 
swoich  na  wesele  zaprosił;  już  mu  gra  Apollo  na  lutnia 
Muzy  śpiewają,  i  Merkury  coś  bredzi  nie  do  rzeczy. 
Umarł  kto?  idą  szeregiem  Plutony,  Prozerpiny,  Parki. 
Wojskowy  kto?  już  on  Marsa  albo  Bellony  synem. 
W  tych  i  tym  podobnych  okolicznościach  niedołężny 
poeta,  taką  erudycyą  marne  dzieła  swoje  napychajląe, 
robi  podobnie  do  owego  malarza,  który  nie  umiejąc 
odmalować  Wenery  pięknej ,  odmalował  ją  bogato  przy- 
strojoną. I  chociaż  z  znaczniejszych  chrześciańskiej 
Europy  poetów  wielu,  miasto  bajecznych  bożków,  pra- 
wdziwego do  swoich  poematów  Boga  wprowadzili  (**); 
przecież  jeszcze,  przez  nałóg  tyla  wiekami  zasiedziany 
i  utwierdzony,  żaden  się  z  nich  bez  wzywania  Muz  nie 
obszedł,  i  (aby)  niewczesnym  zamętem  prawdziwego  Bó- 
8tw^  z  temi  bajecznemi  nie  pokłócił. 

Za  00  miasto  Apollina  nie  ma  być  słońce?  miasto 
Dyany  księżyc?  gwiazda,  miasto  Cynozury?  piękność, 
miasto  Wenery?  sprawiedliwość^  miasto  Themidy?  it.d. 
Za  co^  jeżeli  tego  potrzeba  wyciąga,  nie  daljbyśmy 
postaci  ludzkiej  cnotom  wszystkim,  występkom  ,  albo 
namiętnościom?  za  co  je  nie  wprowadzać  zgodne,  albo 
między  sobą  walczące?  smutne  albo  weselące  się? 
mściwe^  albo  pobłażające?  a  tam  gdzie  (jako  w  poe- 
matach obejść  się  nie  można)  potrzebne  bywają  ma- 
chiny, czyli  cudotwory  jakieś,  ściągane  od  poety  na 
podżwignienie  i  wsparcie  bohatyrów  swoich ;  miasto 
dawnych  bogów  i  bogiń ,  albo  też  i  naszych  świętości, 
kiedy  można  ^  nie  tykając,  za  co  z  nieba,  czy  z  pie- 
kieł duchy  sprowadzone  być  nie  mają? 

Nie  chcemy  jednak  mytologii ,  jak  niepotrzebnej, 
•olrzucać :  owszem  nauczyciel  starać  się  będzie  jak 
najdokładniej  tłumaczyć  ją  uczniom  swoim,  tak  dla 
potrzebnego  nam  koniecznie  rozumienia  pism  starych 
pogan,   jako   też,  ponieważ  wiele  jest  w  tej  mytologii 
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o«obltwjch  i  najdowdpoiej  złożoDjch  przygód^  z  któ 
Tjeh,  ałboli  tez  z  dzkgów  dawnego  ńwiata,  wziąwszy 
rseoe  jaką  do  opisania^  i  wprowadzając  osoby  starego 
pogaństwa  (aaprzykład  w  trajedyi);  za  co^  wystawiając 
je  takiemi^  jak  były  i  myślały:  nie  mamy  i  nie  powili- 
niAmy  koniecznie  wprowadzać  je  razem  z  tą  ich  wiarą^ 
i  ucieczką  do  bogów^  do  której  się  natenczas  gar- 
niono  ? 

Wieków  chrześciańskich .  pisarze  mogą  być  także 
uczniom  dla  wzięcia  pięknych  wzorów  czytni;  i  ró- 
wnie^ jak  się  mówiło  o  starych,  nauczyciel  ma  w  nich 
piękniejsze  miejsca  uczącym  się  pokazać.  Nabotny 
Torqnato  Tasso  w  swojej  Jerozolimie  wyzwolonćj^  a 
przez  Piotra  Kochanowskiego  przetłumaczonej;  wynio- 
sły Milton  w  swoim  Raju  zgubionym;  zabawny  Aryost 
w  Oriandzie  Szalonym;  Toung  przeraźliwy  w  Nocach 
swoich;  przyjemny  Tomson  we  czterech  roku  porach; 
naturalny  Gesner  w  śmierci  Abla  i  sielankach  swoich; 
słodki  i  razem  wspaniały  w  Henryadzie  i  nieśmiertel- 
nych swoich  trajedyach  Wolter,  Wolter!  którego  nadto 
niktby  nie  pochwalił ,  gdyby  w  inszych  pismach  (gdzie 
naszych  świętością  które  my  milczeniem  samem  szanu- 
jemy^dotykał)  nadto  nie  był  wartym  nagany  —  a  on  nie 
bacznie,  będąc,  że  tak  r^^ekę,  wszystkiem,  przez  zu- 
chwałość swoje  zrobił  się  nie  dla  wszystkich. 

Oto  są  (między  znaczniejszemi)  z  nowych  pisarzów 
wzory,  które  rozważając  z  pilnością,  do  równej  albo 
wyższej  doskonałości  postąpić  moglibyśmy,  gdybyśmy 
porzuciwszy  niskie  o  sobie  trzymanie,  ludźmi  będąc, 
jak  tamci,  siły  swoje  poznawać  chcieli:  ani  dla  tego 
tak  na  dawniejszych ,  jako  i  teraźniejszych  autorów 
wzory  poglądaii,  ażebyśmy  ślepemi  ich  niewolnikami 
będąc,  naśladowaniem  tylko  samem  bawili  się;  ale  na 
wzorach  pokazanych  poznawszy  prawdziwą  piękność, 
równą  tej  drugą  (zwłaszcza  kiedy  wymowa  niewyczer- 
pana jest)  utworzyć  mogli. 

Pojąwszy  doskonale  rzecz  swą,  czując  ją,  jak  się 
wyżej  nadmieniło,  rozważając  z  pilnością  widowisko 
natury,  i  mając  sobie  pokazane  wzory  doskonałe,  żeby 
w  nich    uczeń    na    prawdziwą   piękność  zaraz  natrafić 
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umiała  (ponieważ  przez  przykłady  lepiej  objaśnimy  się, 
niżeli  przez  reguły),  weźmy  w  rozbiór  owc  w  Homerze 
Pryama  mowę:  w  której  prosi  syna  swego  Hektora^ 
aby  sam  jeden  nie  narażał  się  na  Greków,  i  Achillesa 
ale  drażnił  (*'). 

„Hektorze,  (wołał  na  niego)  kochany  synu  mój! 
nie  czekaj  sam  bez  wojsk  twoich  tego  człowieka  okrut- 
nego, żeby  ci  życia  nie  wydarł,  bo  jest  daleko  mocniej- 
szy od  ciebie!  nieszczęśliwy  ja!  — gdyby  on  u  bogów 
tyle  miał,  co  u  mnie,  nienawiści,  byłby  już  pastw% 
psów  i  sępów,  a  ja  zostałbym  wolny  od  boleści  y  która 
mnie  tak  ciężko  ciśnie.  On  to  mi  już  tak  wiele  dzieci 
powydzierał;. . .  dziś  nawet,  z  powrotem  wojska,  ani 
Idkaona,  ani  kochanego  mego  Polidora  nie  widzę... 
Ale  Trojańczykowie  pocieszeni  zostaną,  jeżeli  ty  się 
uchronisz  niebezpieczeństwa  dnia  dzisiejszego. .  .powróć 
więc,  synu  mój .  ukochany,  do  miasta,  zaprzysięgam  cię 
na  imiona  bogów !  powróć,  i  ocal  Trojańczyków  twoich 
i  Trojanki;  nie  dawaj  tej  chwały  synowi  Peleusza,  i 
cłiciej  się  zachować  dla  nas.  A  jeżeli  te  względy  jesz- 
cze cię  nie  poruszą,  miej  łitość  nad  starością  moją; 
może  to  już  ostatnia  laska,  o  którą  cię  proszę,  wy- 
dwiadcz  mija,  zaklinam  cię,  póki  jeszcze  jestem  wsta- 
nie czuć  i  poznawać,  co  możesz  uczynić  dla  mnie* 
Ach!  syn  Saturna  czyliż  dla  tego  przedłużył  tak  życie 
moje,  ażebym  potem  z  największem  zginął  okrucień- 
stwem? Przymusiwszy  mnie  patrzyć  na  wszystkie  ra- 
zem nieszczęścia,  na  synów  moich  zanurzonych  we 
krwi  własnej,  na  córki  moje  wleczone  gwałtem,  na 
domy  żon  moich  zgwałcone,  na  dzieci  moje  przy  pier- 
siach o  kamień  roztłuczone,  na  synowe  moje  przez  zu- 
chwałego zwycięzcę  w  niewolą  prowadzone:  kiedy 
gniew  bogów  wszystkie  te  okropne  w  oczach  moicli 
pokaże  widowiska,  nakoniec  swy wolny  żołnierz  przy- 
biegnie, utopi  żelazo  w  łonie  mojem;  a  psy,  które  ży- 
wię w  pałacu,  i  które  strzegą  bram  moich,  paść  się 
będą  ciałem  mem ,  i  krwią  napawać  się  pana  swego,  któ- 
rego natenczas  poznać  nie  będą  mogły.  Na  człowieka 
młodego,  co  poległ  w  boju,  rozciągnionego  na  ziemi, 
nagiego,   okrytego   ranami,  krwią  i  pyłem  zmazanego. 
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jessezeż  bez  wielkiego  wstrętu  spojrzeć  można ;  ale  wi- 
dzieć  człowieka  starego,  któremn  lata  włosy  pobieliły, 
i  od  dawna  już  oddaliły  od  boju^  widzieć  go  na  ziemi 
odkrytego  przed  obliczem  nieba  i  t  d.^ 

Przypatrzmy  się,  jak  silny  w  namowach  swoich 
Pryam  wszystkiego  porusza ,  czemby  Hektora  nakłonić 
mógł.  Już  mn  prócz  inszych  wielu,  dwóch  synów  i  te- 
raz nie  dostaje;  już  go  dla  zeszłej  starości  może  o 
ostatnią  tę  łaskę  prosi;  już  opisując,  jak  można  naj- 
dotkliwiej, domu  swojego  zaboje  i  gwałty,  o  swoim 
zgonie  przepowiada;  i  ażeby  mu  okropnońci  więcej  przy* 
ezynił,  psy  srogie  z  łańcuchów  spuszcza,  które  pana 
swojego  nie  poznają,  i  krew  jego  piją.  Już  nakoniec 
najsmutniejszy  człowieka  latami  obciążonego,  i  zabitego 
obraz  maluje;  każdem  prawie  słowem  w  tej  całej  mo- 
wie cłłcąc  od  walki  z  Achillesem  Hektora,  syna,  odcią- 
gnąć. I  chociaż  twarde  wyrazy  Homera  zdają  się  su- 
rowością swoją  delikatne  nasze  ucho  tt^raźniejsze  obra- 
żać; ale  weźmy  na  czas^  (czego  koniecznie  prawdziwe- 
mu mówcy  potrzeba),  weźmy  na  siebie  osobę  nieszczę- 
śliwego Pryama,  który  potraciwszy  na  wojnie  synów, 
jednego  Hektora,  domu  i  państwa  swego  podporę,  na- 
rażającego się  na  niebezpieczeństwa  widzi ;  ożylibyśmy, 
wrodzonej  w  takim  razie  niespokojności  i  trwodze  zo- 
stawieni, podobnych  nie  zażyli  wyrazów;  i  tam,  gdzie 
natura  całą  swoją  siłą  sama  tłumaczy  się^  oglądali  się 
na  jakieś  tam  przepisy  nieohrażliwe  ? 

Takiż  jest  Homer,  kiedy  opisuje  polegających  Tro- 
jańczyków  pod  bronią  grecką,  coś  każdemu  z  upada- 
jących, czemby  poruszyła  przydając:  Ten  (powiada) 
zginął^  i  młodą  zostawił  żonę,  która  powrotu  jego  na- 
próżno  wygląda;  ten  odumarł  małe  dzieci  w  kolebce, 
już  on  ich ,  .jak  podrosną,  nie  obaczy,  ani  w  młodości 
radą  im  i  wsparciem  będzie;  ten  rozpoczął  obszerny 
pi^ać,  a  kto  inszy  zakończy  go,  i  w  nim  z  cudzem 
pokoleniem  zamieszka.  Te  i  tym  podobne  Homer  zbie- 
rając okoliczności,  najlepiej  podobno  dó  serca  ludzkie- 
go drogę  znający,  zewsząd  do  niego  się  wdziera. 

Niemniej  silny  w  wyrazach  swoich  Wirgili,  (że  ty- 
siączne miejsca  w  nim  pominiemy)  obaczmy,  jak  wpro- 
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wadsa  Eneasza^  o  spotkania  się  s wojem  w  Batroeie 
z  Andromaką,  przed  Dydoną  powiadającego  (^^):  „Jak 
mnie  ka  sobie  przychodzącego,  i  w  zbroję  trojańską 
przybranego  zapamiętała  postrzeże;  przestraszona  wido- 
wiskiem w  samem  spojrzeniu  zdrętwieje,  kości  jej  cie- 
pło opuści  f  upada ...  i  zaledwie  nierychło  przemówi : 
oynu  bogini!  prawdziwie^  to  jest  twarz  twoja?  praw- 
dziweż  mi  niesiesz  nowiny?  czyli  ty  żyjesz?  czyiiś  ty 
umarł!  a  gdzież  jest  Hektor?  zawoła—  i  najobfitsze  łzy 
lyylewając^  miejsce  całe  krzykiem  napełni. .  .Ledwie  co 
trochę  tak  zażalony,  krótkiemi  słowami  zmordowany  od- 
odpowiedziałem:  Zyjęć  ja!  i  życie  moje  przez  tysiączne 
wiodę  przypadki!  nie  wątp  o  tem^  bo  mnie  prawdzi- 
wie widzisz.  O  ty!  straciwszy  męża  takiego,  jakiegoi 
doznajesz  losu?  i  jak  godna  ciebie  służy  ci  fortuna? 
żonę  Hektora  Pyrrus  za  swoje  bierze ! . . .  Spuściła  oczy^ 
i  wolniejszym  głosem  mówić  zaczęła:  O  szczęśliwsza 
nad  inszych  córko  Pryama,  Polizeno!  przy  nieprzyja- 
eielskim  grobie  pod  wysokiemi  Troi  murami  zamordo- 
wana! któraś  niedoczekała^  ażebyś  potem  losem  Grre- 
czynowi  któremu  dostała  się,  ani  zwycięzcy  pana  zma- 
załaś się  łożem  niewolnica!  My,  po  spaleniu  ojczyzny, 
przez  różne  wiezione  morza ^  za  rodu  Achillesowego  py- 
cłią^  w  służbę  wyniosłego  młodziana  poszłyśmy  i  t.  d.'' 

Któż  kiedy  lepiej  pomieszania  wielkie  wyraził? 
kto  potrzebniej  okoliczności  pozbierał?  kto  w  Andro- 
mace  i  obywatelkę,  i  stale  Hektora  kochającą  żonę 
widząc^  jej  się  wyrazami  nie  wzruszy?  i  wtenczas^  kie- 
dy woli  okrutnie  pod  trojańskiemi  murami  być  zamor- 
dowaną, niżeli  w  niewoli  pysznemu  ulegać  Greczynowi, 
kto  nad  jej  losem  nie  boleje?  Jak  tu  wcześnie  wspo- 
mniona  córka  Pryama  Polixena?  Jak  stan  niewolniczy 
odmalowany?  gdzie  aż  nad  miłością  samą  zuchwały 
zwycięzca  panowanie  rozciągać  pragnie,  i  sercu,  wstręt 
od  nieprzyjaciela  czującemu^  kochać  go  jeszcze  roz- 
kazuje. 

Żeby  cokolwiek  z  dzieł  wymownych  i  poźniejszycti 
pisarzów  przytoczyć,  weźmy  z  poezyi  Ersow^  naprzy- 
klad,  jak  Armin  opowiada  Alpinowi  smutną  zgubę 
dzieci  swoich  : ;,  podnieście  się  wiatry  jesienne!  Podnieście 
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me. . .  Wiejcie  po  tej  sinatnej  knewisie,  i  tę  noc  okro- 
pną przypomnijcie  mi,  kiedy  wszystkie  dzieci  moje 
poginęły;  kiedy  moiny  mój  Arnndal  upadł;  kiedy  wdzię* 
czna  moja  Danra  ginęła!  sama  na  skale  w  poćrodkn 
morza  fałami  gwałtownemi  tłuczona  córka  moja  jęczała. 
Jej  krzyk  był  częsty  i  głoóny,  a  jej  ojciec  nie  mógł 
jej  poratować.  Stałem  całą  noc  nad  brzegiem,  widzia- 
łem ją  nawet  przy  słabem  świetle  księżyca;  słyszałem 
jęczenia  jej;  wiatr  był  gwałtowny,  i  deszcze  biły  w  tę 
stronę  góry;  niżeli  dnieć  zaczęło,  jnż  głos  jej  był  słab- 
szy. Minęła  się!... jako  wiatr  wdzięczny,  który  powio- 
nął  po  kwieciu  i  przeszedł!  padła,  umarła!^ 

To  wołanie  na  wiatry,  i  sprowadzenie  ich  na  krze- 
winy, to  młodej  dziewczyny  na  skale  w  pośrodku  fali 
zo6ta]^enie^  jej  krzyk  gwałtowny,  potem  wolniejszy, 
jej  potem  cichość  i  zgon,  z  jakąż  wydatnością  i  ezu- 
łoAcią  odmalowane?  Jak  ważne  pochwytane  okoliczno- 
ści? które  kiedy  Armin  wylicza,  wzbudza  w  nas  poli- 
towanie nad  nieszczęśliwą;  chęć  ratowania  jej ,  gdyby 
można,  i  ledwie  nie  tęż  sarnę  boleść,  którą  ten  osiero- 
cony ojciec  ponosił. 

Na  takie  i  tym  podobne  z  pilnością  zapatrując  się 
przykłady^  możemy  niektóre  powszechniejsze  wymowy 
naznaczyć  prawidła —  i  za  tymi  wielkimi  ludźmi  w  śla- 
dy idąc^  odkryć  tajemnicę  ich ,  która  sztuki  jest 
sprężyną. 

POWSZECHNIEJSZE   PBZEPIST   WYMOWY. 

lod.  Słowa  twoje  powinny  być,  ile  możności,  ze 
swojego  języka,  nie  z  obcych  pożyczane;  właściwie 
rasecz  wyrażające,  nie  obojętnemu  tłumaczeniu  podległe^ 
albo  z  grubych  sposobów  mówienia  wzięte.  Język  sło- 
wiański, który  naszego  matką  jest^  niech  będzie  i 
pierwszem  źródłem,  zkąd  w  potrzebie  dla  obfito- 
ści i  doskonałości  większej  języka  słowa  brać,  albo 
ntwarzać  mamy.  Odzie,  jeżelibyśmy  nic  do  przygody 
naszej  zdatnego  wynaleźć  nie  mogli ,  dopiero  wolni  je- 
steśmy,' przykładem  inszych  oświeconych  w  Europie 
narodów,  wziąć  raczej  całkiem  z  inszego  języka  słowo 
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jakie  (jak  nazywają)  techniczne^  niżeli;  mniej  bacznem- 
do  Bzczerej  Polszczyzny  przywiązaniem  się,  rzecz  swoj^ 
niby  po  polsku^  ale  niezrozumianie;  albo  śmiesznie 
wyrażać* 

2re.  W  połączenia  słowa  jednego  z  drugiem  naj- 
pierwej  uważać  należy;  ażeby,  jak  można  najjaśniej  i 
.  najłatwiej;  rzecZ;  o  której  mówisz  zrozumiana  być  mo- 
gła. Dla  tego  szkodliwe  zawsze  będą  słowa;  które 
przy  sobie  obok  być  powinny;  rozdzielone  i  po  kilkuna- 
stu słowach  przeniesione:  bo  to  zwyczajnie  pojęcie  nasze 
trudzi;  i  krzywdzi  go  w  tej  słodyczy,  którąby  wcześniej 
mieć  mogło;  przecież  zapominać  nie  trzeba,  ażeby  sło- 
wa twojC;  w  połączeniu  jednego  z  drugiem,  i  zgodne  ja- 
kieś brzmienie  zachowały.  Temu  się  zaradzi;  starając 
siC;  ażeby  wiele  słów  jedno-sylabnych,  obok  z  soIm% 
nie  było;  tym  albowiem  sposobem  nie  gładko  i  (jak 
mówią)  z  ustyrkiem  tłumaczymy  się;  a  ciąg  mowy 
zdaje  się  niejako  rwać  ustawicznie.  Ale  ani  to  powsze- 
chną regułą  być  może:  bo  w  wyrażeniu  passyj  gwał- 
townych . . .  nawet  piękniej  jest  monosyllabarai  tłumaczyć 
się,  gdzie  natura  sama  pasyj^  jak  najprędzej  rzecz 
wykonywać^  a  zatem  i  tłumaczyć  się  słowami  najkrót- 
szemi  każe. 

Co  się  jeszcze  tycze  jasnego  i  łatwego  do  pojęcia 
tłumaczenia  się^  przypatrując  się  wsz>stkim  piękno^ 
ściom,  które  za  takie  powszechnie  wziętemi.  .są  tak 
w  dawnych,  jak  i  w  teraźniejszych  uczonych  ludzi  pi- 
smach :  obaczymy  zapewne,  że  to,  co  najbardziej  w  wy- 
razach ich  podoba  się,  będzie  l)ez  wątpienia  proste  i 
każdemu  do  wyrozumienia  łatwe,  a  tylko  sercami  ima- 
ginacye  nasze  poruszające.  Na  co  zawikłaną  robić 
piękność  wyrażenia?  idźmy  w  tej  mierze  drogą  natury^ 
która  wszystko,  co  najpiękniejszego  jest;  na  wierzch 
oczom  naszym  wystawuje;  wewnątrz  zaś  same  tylko 
zostawiła  sprężyny;  które  powierzchowną  piękność 
utrzymują. 

Prawdziwa  wymowa  próżnych  i  wysadzonyeh 
ozdób  nie  potrzebuje:  milczą  ptaki  azyatyckie  tyle  l)o- 
gatych  kolorów  piórami  ustrojone  w  tenczas,  kiedy 
nasz  w  wiejskiej    odzieży   słowik   śpiewaniem  swojeni 
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pyobę  tamtych  zawstydza.  Dla  tego  uczyć  się  potrzeba 
pięknej  i  wysokiej  razem  prostoty,  która,  kiedy  (jak 
powinna)  z  serca  wypłynie,  przebędzie  zapewne  wszel- 
kie dowcipu  samego  czyny^  do  których  żadna  cznłoAó 
nie  przyłożyła  się;  zwłaszcza^  że  sposoby  myślenia 
ludzkiego  tak  różne  są,  i  gust,  co  należy  do  obrotu 
dowcipu ,  coraz  inszy...  z  wiekami  odmienia  się ;  co  zaś  ^ 
serce  człowieka  w  początkaeh  jess^cze  świata  dotknęło, ' 
to  ^go  zapewne  i  w  najpóźniejsze  wieki  równo  poru- 
szać będzie. 

3cie.  Zważenie  i  dobre  zażycie  okolicznością  (mię-  ' 
dzy  pierwszemi)  wymowy  wsparciem  jest.  Kto  jesteś? 
do  kogo  mówisz?  w  jakiem  miejscu  i  czasie,  przy  ja- 
kich osobach ,  i  o  czem  ?  Okoliczności ,  ^tóre  czasem 
drobnemi  się  być  zdają,  wspomnione,  a  oszczędnie 
w  czasie  swoim,  dają  jakąś  cechę  prawdy  pismom,  i 
wystawiają  nam  rzecz  przez  usta,  jakbyśmy  na  nię 
przez  oczy  patrzyli.  I  jako  najnikczemniejsze  okoli- 
czności największych  w  świecie  przygód  były  przy- 
czyną; tak  w  pisaniu  i  drobnych  czasem  opuszczać  nie 
należy:  bo  z  nich  często  ciągną  się  myśli  najpiękniej- 
sze, czyniące  sławę  rzeczy  i  pisarzowi,  a  najbardziej 
malują  nam  rzecz  same  naturalnie,  jak  gdyby  należy- 
<;ie  ze  wszystkich  stron  widziana  była — które  naślado- 
wanie pięknej  z  siebie  natury,  jako  w  malarstwie  calem 
zamiarem  sztuki  jest^  tak  też  w  wymowie  koniecznie 
potrzebnem  będzie.  Na  co  szukać  ozdób  inszych  wy- 
mowy? przypatruj  się  tylko  dobrze  rzeczy  twojej: 
to,  co  widzisz,  co  sobie  wnosisz,  jak  można  najdokła- 
dniej opisane,  prawdziwie  piękne  się  pokaże.  Do  czego> 
jak  się  wyżej  wspomniało,  dobre  zażycie  okoliczności 
skutecznie  się  przykłada. 

Żebyśmy  się  lepiej  przez  wzory  jiakeś  objaśnić 
mogli ,  chcąc  naprzykład  opisywać  zgon  Brutusa  na 
polach  Filipińskich  {^%  tak,  albo  podobnie  możnaby 
j9ię  liumaczyć:  ;,Już  przemagała  fortuna  Cezara;  żoł- 
nierz  Brutusa  nie  zemsty,  ale  wołał  miłosierdzia,  który 
po  >  większej  części  zrąbany,  pola  Filipińskie  pozalegał; 
i^frzawa-  zwycięzców,  z  jękiem  umierających  zmieszana, 
ok):opnyflQL  głosem  dalekie  okolice  napełniała;  a  słońce 
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diylące  się  ku  zachodwi ,  zdawało  się  OBtatni  już  dziei 
kończyć  wolności  rzymskiej.  Brutus,  odstąpiony  od 
wszystkich ,  bo  zwyczajnie  ckronimy  się  nieszczęśli- 
wych j  gorzko  na  klęskę  swoich  pogląda;  i  obaczywszy 
blisko  siebie  jednego  z  rotmistrzów  swoich,  który  z  bro- 
nie w  ręku  zabity  leżał ,  a  w  twarzy  jeszcze  znaki 
zemsty  widać  mu  było^  pomyśli!:  ,,0n  szczęśliwy!  nie 
pójdzie  za  wozem  Cezara!. .  .Jakże  mu  pięknie  wolnyna 
umierać,  upadek  ojczyzny  swojej  uprzedzić!^  Potem 
w  rozpaczy  znieważając  przed  zgonem  cnotc>  którą 
tak  w  życiu  kochał,  mieczem  przyjacielskim,  uproszo- 
nym od  Stratona,  zabił  się"  (*®). 

4te.  Krótkie  wyrazy  zawsze  mocniej  nas  uderza j% 
niżeli  o  temże  samem  przydłuższa  mowa:  bo  czlowidL 
z  natury  do  roskoszy  dąży,  i  razem  ją,  jak  można^ 
największą  mieć  Woli.  Kozwleczeniem  zaś  mowy  mniej 
potrzebnem  krzywdzimy,  że  tak  rzekę ,  smak  słuchu 
naszego,  niby  wodą  słodki  z  siebie  napój  rozlewając^ 
że  czasem  ledwie  co  słodyczy  uczuć  możemy.  Z  tej 
przyczyny  wszelkie  synonima,  czyli  jednoznaezące  'sło- 
wa zdają  się  być  do  wymowy  wcale  niepotrzebnemj. 
Toż  samo  rozumieć  o  mniej  potrzebnie  przytoczonych 
okolicznościach ;  albo  wszystkiem  tern,  co  jednejźe  rze- 
czy powtarzaniem  ciekawość  słuchacza-  pragnącego 
zawsze  co  nowego  usłyszeć,  nudzi  i  utrzymuje.  Na- 
przykład,  gdybyśmy  chcieli  napisać  nagrobek  Stefano- 
wi Czarnieckiemu;  miasto  zwyczajnie  zażywanych  dłu-* 
'  gich  napisów,  taki  albo  podobny  możnaby  mu  położyć* 
„Żył  dla  sławy  wieków  swoich  i  dla  zawstydzenia  na-^ 
szych;  umarł,  niezostawiwszy  następcy -męża  ani 
w  domu,  ani  w  narodzie."  (^^) 

dte.  Jeżeli  w  piśmie  twojem  wchodzi  osoba  jaka, 
o  której  mówisz ,  wiele  do  wymowy  twojej  przyczynisz^' 
jeżeli  ją  same  czasem  mówiącą  wprowadzisz,  mą|%e 
zawsze  baczność,  ażeby  mowa  jej  była  zwięzła,  pełpa 
rzeczy  nie  słów,  i  warta  osoby,  którą  mówiącą  wpro- 
wadzisz. Homer  i  Wirgili,  ten  wojny  trojańskiej,  im 
założenia  Bzymu  dzieje  opisując,  trzy  części  prawi- 
nieśmiertelnych  dzteł  swoich  samemi  różnych  wzywa- 
jących w  historyą  osób  mowami  napełnili — a  tyn  apo- 
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sabem  odmalowali  cam  w  pismach  swoich  najdosko- 
nalsze obrazy,  których  piękność  nigdy  się  nie  posta- 
rzeje; a  w  których  przez  wczesne  zażycie  wydatniej- 
szych okoliczności,  i  wprowadzenie  przed  oczy  niby 
żywych  osób  mówiących,  zdajemy  się  poglądać  z  roz- 
koszą na  dzieła,  trzema  tysiącami  Jat  przed  wiekiem 
jiaszym  uplyuione. 

Według  tego  przepisu,  gdybyśmy  co  zrobić  chcieli, 
opisując  naprzykład  stan  nieszczęśliwy  Erezusa  po 
wpadnieniu  w  państwo  jego  Cyrusa  z  wojskiem  {^^i, 
tak  albo  podobnie  moźnaby  się  tłumaczyć:  „Erezns  sły- 
nął z  dostatku  i  mądrości  u  postronnych,  z  sprawie- 
dliwości i  dobroci  u  swoich;  był  królem  możnym,  ale 
był  z  czasem  i  nieszczęśliwym.  Sąsiedzi  jego  i  wyro- 
cznie nawet  bogów  zawiodły  go;  za  potężnym  Cyrusem 
wszystko  to  poszło  (^^).  Już  rozległe  jego  prowincye 
niewstrzymany  nieprzyjaciel  porozbierał;  mała  okolica, 
i  miasto  Sardes  zdało  się  być  calem  państwem  i  schro- 
nieniem nieszczęśliwego.  On  nie  dbał  o  panowanie^ 
które  mu  wydzierać  chciano;  ale  bolał  nad  ludem,  któ- 
ry ciężarem  tronu  upadającego  miał  być  gnieciony.  Ze- 
wsząd gorzkie  przynoszą  mu  nowiny;  między  inszemi 
zaś  ta  najwięcej  przenikała  serce  Krezusa,  że  komu 
miecz  przychodni  litośnie  pofolgował,  tego  niezgoda 
bratnia  niebacznie  dokonała — i  samże  zaślepiony  oby- 
watel obywatela  krępować  nieprzyjacielowi  pomagfii. 
Umrzeć  natenczas  pragnął  dotkliwy  Krezus,  ale  niebo 
dopuściwszy  mu  doświadczyć  niestatku  szczęścia,  za- 
chować go  chciało  dla  lepszych  nadziei  i  pociechy 
w  czasie." 

Ci,  którzy  go  jeszcze  w  małej  liczbie  w  tak  okro- 
pnym będącego  stanie  otaczali,  nie  śmieli  oczu  swoich 
na  niego  podnieść;  w  tej  przygodzie  cieszyć  go  nawet 
nie  umieli ,  bo  nie  trafiło  im  się  widzieć  go  nieszczę- 
śliwym. Ale  on  pierwszy  odezwał  się:  Kiedy  (mówił) 
wstępowałem  na  tron  Lidyi,  okrzyk  powszechny  był 
ogłoszeniem  szczęścia  mojego;  jakże  nierównie  nooB^iej 
nanie  teraz  żałują,  niżeli  mi  natenczas  winszow^Ul. . . 
Jakże   daleko   szczęście  moje  uciekło !...  umrzećby  mi 
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toraz   było  z  słodyczą,  kiedy  żyć  muszę  z  obeIg:ą!  bo 
cóż  za  roskosz  być  królem  nieszczęśliwych."* 

6te.  W  rzeczy,  o  której  mówić  masz,  szukaj  stro- 
ny dotkliwej ;  czem  serce  słucliająeych  poruszyć  możesz. 
Posłuży  ci  do  tego  zważenie  tj^siącznych  okolicznością 
które  się  rzeczy  każdej  trzymają.  Na  to  obracaj  całą 
moc  twoje,  nie  koniecznie,  co  przez  pewny  słów  układ 
pięknem  tylko,  ale  <50  czułem  jest.  Wejdź  pierwej  za- 
wsze, ile  możności,  w  serce  twoje,  radź  go  się,  i  słu- 
chaj ;  a  dopiero,  co  w  niem  zacząłeś,  niech  głowa  i 
dowcip  twój  zakończy.  Oto  najmocniejsza  sprężyna 
sztuki,  która  całe  to  koło  wymowy  naszej  obraca:  l>o 
za  świadectwem  wieków,  które  do  tych  czas  przeminę- 
}y,  to  tylko,  albo  przynajmniej  łatwiej  pamięci  naszej 
trzyma  się,  co  serce  dotknąć  mogło.  Same  zaś  piękne, 
ale  bez  czułości  żadnej  wyrazy,  jak  brzmienie  sfomej 
muzyki,  póki  ich  tylko  słuchamy,  poty  nam  sprawują 
słodycz;  z  zakończeniem  zaś  mowy  bardzo  w  nas 
krótko  tęż  słodycz,  która  przeminęła,  utrzymują. 

Do  tego,  co  się  wyżej  o  czułości  serca  powiedzia- 
ło, bardzo  wiele  przydaćby  można:  albowiem  niewy- 
czerpane są  sposoby,  któremi  człowiek  wzraszony  by- 
wa ;  przeci^  między  tysiącem  dróg  do  serca  ludzkiego, 
przez  te  dwie  namiętności :  smutek  i  radość,  najprościej 
do  niego  przychodzimy.  Smutek,  który  się  rodzi  z  li- 
tości ,  i  który  przyciągnieniem  się ,  czyli  wejściem  w  na- 
łóg^ staje  się  melancholią,  jest  źródłem  z  którego  mo- 
cna wymowa  płynie.  Te  swoje  dzieła  nieśmiertelne,  po- 
sępny zapewne,  nie  śmiejący  się  Homer  układał;  i 
wszystko,  co  kiedy  wielkiego  w  wymowie  pokazało 
się,  ma  jakąś  cechę  ożywiającej  robotę  melancholii. 
Badość,  chociaż  zda  się  być  przeciwna  smutkpwi,  prze- 
<$ię,  {eżeli  zbyteczna  jest,  godzi  się  z  nim  w  tern  za- 
prowadzeniu człowieka  nad  siebie  samego,  w  dotknie- 
niu  serca  jednakiem,  a  nawet  w  powierzchownych  zna- 
kach, jakiemi  są  łzy  w  zbytecznej  radości,  równie  jak 
i  w  smutkach  wylane. 

Chcący  pracować  pożytecznie,  czyli  on  naturę,  jak 
w  sobie  jest,  szpiegując,  piękności  jej  na  oczy  wysta- 
wuje;    czyli   postawiwszy  się  w  osobie  tego,  o  którym 


771 

pisze,  (co  ile  możności  konieczną  potrzebą  jest)  wszyst- 
kie,  w  jakich  tylko  być  może,  człowiek  naprzykład 
uciśniony^  sytnacyach  dostateczniej  malować  pragnie; 
wszędzie  go  przewodniczą  zaprowadzi  melancholia.  Z  tej 
to  kożni  wychodzą  te  ostre  wyrazy,  którym  się  często 
i  najtwardsze  serce  nie  oprze.  Ale  nie  masz  potrzeby, 
iiżebydmy  ustawicznem  zamyślaniem  się  siebie  i  kogo 
nndzili;  ani  o  takiej  tn  rzecz  melancholii,  która  nisz- 
<)ząc  zwolna  człowieka,  odebrawszy  go  zupełnie  la- 
4ziom,  wreszcie  go  samemu  sobie  wydziera;  ale  o  tej, 
którą,  jak  potrzeba  zdarzy  się,  sami  sobie  na  czas  ca- 
4zym  kosztem  zrobić  możemy. 

Naprzykład,  gdybyśmy  chcieli  opisywać  żal  Aa- 
<iromaki  w  Butrocie,  rozpamięty  wającej  klęski  swoje  (*^), 
wziąwszy  na  chwilę  na  siebie  smutuą  postać  tej  nie- 
■szczęśliwej  Trojanki,  wchodząc,  ile  możści,  we  wszyst- 
kie okoliczności  obciążające  najbardziej  stan  jej  opła- 
kany^,  tak  albo  podobnie  mówiącą  moglibyśmy  ją  wpro- 
wadzić: „Jakże  wiele  Trojanów  i  sprzymierzeńców 
miecz  grecki  położył!  tam  Fryam  stary,  tyle  rodziny 
jego,  z  winowajcą  Parysem  poginęło !...  I  ty  Hekto- 
rze, poległeś  pod  Troją!..  Ciało  twoje  od  okrutnego 
Achillesa  stroskany  ojciec  bogatym  sprzętem  odkupił* 
który  ja  ze  skrzyń  moich  oblany  łzami  gorzkiemi  wy- 
siałam, i  który  w  dniu  twego  tryumfu  dla  ozdoby  do- 
mu naszego  miał  być  okazywany! . . .  Kiedy  ciało  jego 
2  obozu  greckiego  przywieziono,  uaj  pierwsza  do  niego 
przybiegłam:  wołałam,  chociaż  mnie  już  usłyszeć  nie 
mógł;  oczy  mu  skrzepłe  otwierałam,  chociaż  mnie  jat 
aiiemi  na  wieki  nie  ogląda.  Na  cóż  mu  te  piersi  po- 
2akrywano?  on  niema  czego  się  wstydzić  za  rany,  któ- 
re dla  ojczyzny  odebrał!...  Niewarty  ołtarzów,  marny 
Apollinie ! . . .  ('^*)  żal  mi  tyla  ofiar  i  drogiego  kadzidła, 
które  dla  ciebie  wypaliłam.  Ty  nie  umiesz  być  bóstwem* 
bo  nie  ratujesz  tych,  którzy  cię  wielbią...  Ależ  kolej 
przyszła  i  ua  Achillesa  (^*):  Jowisz  niestateczny  o  Egi- 
nie  równie,  jak  i  o  Elektrze  zapomniał  (^^j;  przecież 
mi  się  nie  nadgrodz  ło  za  to,  Hektorze  mój  ukochany, 
którego  za  świat  cały  nie  mienialabym !  cóż  dopiero  da- 
'amiGrecya,  coby  stracie  mojej  wyrównało?  Butrot  [^^) 
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jakże  względem  Troi  nikczemny!  i  ten  żółtowłosy  (*•) 
Jakże  się  z  Hektorem  porównać  może?  Najpiękniejszy 
z  pomiędzy  Trojańczyków,  kiedy  na  mnie  dużemi  oczy- 
ma swojemi  spojrzał,  kiedy  się  do  mnie  uśmiechnął, 
ja  wiem,  jakiej  natenczas  kosztowałam  roskoszy!  naj- 
mocniejszy z  pomiędzy  Trojańczyków,  kiedy  silnemi 
barkami  wysokie  mury  Troi  podpienił,  ja  wiem,  jakie 
natenczas  Azya  nadzieje  czyniia  sobie!  on^umiał  mi- 
łość połączyć  z  walecznością ;  on  mi  był  Hektorem . . . 
Cóż  mnie  teraz  na  ziemi  utrzymać  może?  ostatnia  moja 
pociecha  zginął  Astyanax.  Zabójca  jego  prawie  mi  pod 
bokiem  w  smutnej  Itace  mieszka  (^"),  i  jego  Telemak 
żyje ! . . .  Bogowie  podziemni !  czyli  to  tylko  Grecy  mo- 
gli zstąpić  do  piekieł  (^^)?  a  Trojanka,  ani  śmiałością 
ani  tam  znajdzie  politowania?  Pójdę  do  wrót  Plutona 
nieużytego  (^'^);  szukać  cię  będę,  Hektorze  i  Astyana- 
ksie!  znajdę  was  i  uproszę;  bogowie  zapewne  źala 
większego  żony  po  mężu  nie  widzieli:  oni  (jak  powia- 
dają) mają  roskosz  cieszyć  nieszczęśliwych!  a  gdyby 
się  też  i  przebłagać  nie  dali ,  jakże  mi  lepiej  będzie 
już  nie  powrócić  na  ziemię!^ 

7me.  Nagłe  podejście,  czyli  niespodziewane  zaga- 
dnienie słuchających,  wielką  wymowy  jest  ozdobą^. 
Zdatnem  do  tego  będzie  przytoczenie  okoliczności  ja- 
kiejś niespodziewanej,  odpowiedź  nadzwyczajna,  alba 
wyrażenie  zuchwałe,  ale  nigdy  proste.  Tym  sposobeno. 
słuchający  orzeźwia  się  niejako^  i  niby  nagle  z  gma- 
chów ciemnych,  albo  przeciwnie,  przechodząc — widząc^ 
czego  nie  widziała  albo  ^vidzieć  nigdy  się  nic  spodzie- 
wał ,  przymuszony  zdumiewa  się.  Naprzykład  gdybyśmy 
chcieli  opisywać  spokojność  na  ustroniu  Sydończyka 
Abdoloninia  (^^),  tak  albo  podobnie  możnaby  się  tłu- 
maczyć: „Nigdy  tern  się  zatrudniać  nie  chciał  Abdolo- 
nim,  sprawiedliwie  czyli  nieprawnie  Straton,  przy  wła- 
ściciel, tron  Sydonu  posiadł.  Wiedział  dobrze,  że  iemu 
bardziej  krew  do  tego  pierwsze  dawała  prawo;  ale 
wierząc,  że  bogowie  wszystkiem  na  ziemi  władną,  nie 
naganiała  ani  się  badał  w  wyrokach  ich,  dla  czegoby 
tak  zrobić  chcieli?  I  uprawując  rękami  własnemi  rolą^ 
która  mu  żonę  i  dzieci  żywiła,  spokojny  na  ubóstwie 
swojem  przestawał. 
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„Niech  tam  pilnuje  miasta  (mówił;,  kto  bydż  zdra- 
<lzonym^  albo  zdradzić  nie  wstydzi  się;  i  kto  przed 
-szczęściem  Stratona  umie  się  płasziczyć.  Ja  na  tern 
ustroniu  czeladzee  i  dzieciom  moim  potrzebniejszy, 
którzy  mi  tak  daleko  posłuszni  przez  wdzięczność;  a  o 
których  dobro  tak  troskliwy  jestem  przez  przywią- 
5Łanie." 

Wielki  Aleksander,  (który  między  tysiącem  złego, 
<'0  ludziom  po  wyrządzał,  czasem  i  sprawiedliwość  za- 
mieszał, ażeby  tern  cokolwiek  gorzką  pamiątkę  zni- 
szczenia Azyi  osłodził),  jako  błyskawica  z  grzmotem, 
f)rzyłeciał  do  Sydonu ,  Stratona  nieprawnie  panującego, 
niemiłego  jioddanym,  i  sobie  podejrzanego  z  tronu 
zrauca,  któ'y  ubogiemu  Abdolonimowi,  z  dawnej  krwie 
prawych  królów  pochodzącemu^  i  człowiekowi  w  krai- 
nie najlepsze  zalecenie  mającemu,   oddaje. 

„AbJolonimie!  (mówił  do  niego)  bogowie  jak  wie- 
r/^ysZ;,  są  sprawiedliwi!  Ja,  któremu  pozwolili  królów 
zrzucać,  albo  stanowić,  wracam  ci  berło  ojców  twoich 
w  Sydonie;  ażeby  potomkowie  twoi,  po  tobie  osiadają- 
cy tron  ten,  wspominali  w  potomności,  że  przechodził 
tody  Aleksander,  i  uczynił  sprawiedliwość."  Na  co  Abdo- 
ionim  odpowie:  „Ja  jestem  królem,  Aleksandrze!  kiedy 
nad  sobą  i  małym  domkiem  moim  panować  umiem;  a 
iy  jesteś  mniejszy  odemnie,  bo  ja  daru  twojego  przy- 
jąć nie  chcę.  "Tak  śmiałą  odpowiedzią,  nie  chcąc  przyj- 
mować tronu,  stał  się  go  bardziej  wartym  Abdolonim^ 
który  nakoniec,  szczęśliwością  ztąd  na  Sydończyków 
«płynąć  mającą  pobudzony,  przyjąć  musiał. 

8me.  Jeżeli  komu  pochwałę  pisać  masz,  piękniej- 
sza nierównie  pokaże  się,  jeżeli  rzecz  jaką  inszą  wio- 
dąc, niespodziewanie  przytoczona  będzie;  to  jest,  ażeby 
nie  umyślnie  od  początku  mowy  twojej  ciągniona;  ale 
<*o  inszego  niby  za  zamiar  mowy  przeznaczywszy,  do 
togo  tylko,  jakoby  przypadkiem ,  przyłączona  była: 
ohybaby  rzecz  twoja  obszerniejszego  rozpostarcia  się 
wyciągała.  Ale  w  pochwałach,  które  dajesz,  zawsze 
podłego  pochlebstwa  wystrzegać  się  należy,  które  i  pi- 
szącego, i  chwalonego  poniża.  Pochwała  twoja  niech 
będzie  z  rzeczy  znaczniejszych;  ani  się  zastanawiaj  nad 
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oiskiemi;   ale    najlepsza    się    zawsze   udaje    pochwała. 
cnoty.   Tak  gdybyśmy  pod  imieniem  naprzyk]ad  Fale-' 
mona    chwalić    chcieli   człowieka   dobroczynnego^  tyoi. 
sposobem  albo  podobnie  możnaby  się  tinmaczyć. 

„Milon,    przyciśniony  ubóstwem,  nie  śmiał  się  lu- 
dziom pokazać.  Nędza,  nie  jestci  występkiem;  wszela- 
ko   często    wstydzą   się  ubóstwa  swojego  nędzni.    Nie- 
wiedziano  o  domie  jego:  bo  mało  kto  do  ubogich  uczę- 
szczać lubi.   Chodząc  zawsze  smutny,  ctK>ciaż  był  zna- 
ny dawniej,  nikt  go  się  o  przyczynę  nie  pytał:  że  nie 
miło  nam  słuchać  i  zatrudniać  się  nieszczęściem  cudzem^ 
a  czasem  boimy  się  jeszcze,  ażeby  nas  o  wsparcie  nie 
proszono.  Ale  on  sam  nie  śmiał  nikomu  o  nie  naprzy- 
krzać   się:    będąc  w  bycie,  nauczył  się  świadczyć  do- 
brodziejstwa, a  prosić  miłosierdzia  nie  umiał.  Tyle  ma 
tylko  w  nieszczęściu  jego  pociechy  zostało  się,    że  był 
cnotliwym;  ale  cnota  bez  pieniędzy  zwyczajnie  głodna 
bywa.   Widziałem    raz  Milona,  jak  mu   się  łaskawsza 
uśmiechała  fortuna;    z  wygodniejszym  domem,  i  pozo- 
rem  szczęścia   jakiegoś^  zaraz  się  przyjaciele  znaleźli;, 
chociaż   nie    było  u  niego  zbytków  żadnych,  bo  tylko 
na  uczciwą  potrzebę  domu  i   wychowanie  dzieci  ma- 
jątek  jego   wystarczał.   Tak  nagłej  odmianie  wszyscy 
dziwowali   się!    ale   zkądby  mu  przyszła,  nikt  ani  do- 
ciec   nie  mógł,  ani  (przeszłego  ubóstwa  nie  chcąc  mu 
przypominać)  zapytać  się  go  nie  śmiał.  Umarł  w  mie- 
ście Palemon  (^*); — i  którego  za  życia,  dla  zakazu  jego^ 
wyjawić  nie  można  było:  tego  dobroczyńcę  po  śmierci 
gorzkie  łzy  Milona  wydały.    Płacz  był  prawie  powsze- 
chny: bo  wszystkich  nieszczęśliwych,  których  zwyczaj- 
nie wiele  bywa,  strata  ta  obchodziła.  Ale  człowiek  do- 
broczynny nie  mogąc  sam  po  śmierci  wspomagać  ludzie 
zostawia  przykłady  do  naśladowania  następcom  swoim, 
ażeby    czasem   sprawiedliwy  nie  ziiwiódł  się  na  cnocie 
swojej,  nie  żebrał  chleba  pode  drzwiami  bogacza  nie- 
użytego." 

9te.  W  całem  dziele  wymowy  twojej  bądź  mocnym 
przez'  związki  silne  rzeczy  ważnych ;  ale  przy  końca 
(co  najbardziej  w  wierszu  zachować  należy)  bądź  naj- 
mocniejszym.  Tym  sposobem  pogładzisz,  i  niejako  oży- 
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WISZ  słabością  jeżeli  się  w  ciąga  mowy  trafiły.  I  po- 
nieważ to,  co  na  końcu  powiedziane  jest ,  na  końcu  też 
i  do  pamięci  przychodzi:  potrzeba,  ażeby  ostatecznie 
pamięć  słuchających  czem  pięknem  się  zatrudniła. 

lOte.  Niech  będzie  wymowa  twoja  rostropna  i  po- 
ważna. Do  tego  trafisz  końca,  jeżeli  rzeczy  niskie  i 
upodlone  na  materyą  roboty  twojej  nie  wybierzesz; 
jeżeli  słowami  mniej  przystojnemi  tłumaczyć  się  nie 
będziesz;  jeżeli  okolicznością  do  rzeczy  mniej  potrze- 
bne, opuścisz;  jeżeli  porządek  mówienia  zachowasz; 
jeżeli  nakouiec  w  mówieniu  pochlebstwa,  albo  niewol- 
niczej bojaźni  nie  pokażesz. 

lite.  Utrzymywanie  charakteru  osób,  w  dziełach 
wymowy  przydłuższych,  znaczną  i  potrzebną  zawsze 
pięknością  będzie.  Szczęśliwy  w  tem  Homer:  w  pierw- 
szem  wspomnieniu  o  Achillesie,  odmalowawszy  go  nam 
znchwi^ytn ,  już  w  całej  liliadzie,  w  czynach  i  mowach 
Achillesowych  zuchwałość  widać.  Ulisses  u  niego  wie- 
cznie poradny  i  podejrzliwy.  Nestor  wielomowny  i  chwa- 
lący się ;  insi  zaś  jego  bohatyrowie  w  swojej  każdy  do 
końca  utrzymany  skłonności.  Pięknie  w  tem  naśladuje 
Homera  romans  angielski  pod  tytułem  Tom  John^ 
gdzie  każdą  wchodzącą  osobę  ^  taką  w  ostatniej  księ- 
dze widzę ,  jaką  w  pierwszej  poznałem. 

12te.  We  wszystkich  pismach  twoich  nie  słów,  ale 
rzeczy  pilnuj  tak  dalece,  ażeby  rzecz  twoja  była  panią 
dzieła,  słowa  zaś  tylko  sługami.  Ale  zawsze  pisma 
twoje  zimnemi  będą,  jeżeli  ich  nie  zagrzejesz  robotą  jaką> 
to  jest,  jeżeli  nie  opisujesz  prawdziwej^  albo  zmyślo- 
nej od  siebie  akcyi.  Tego  nie  zachowując,  wpadniesz 
w  nudzące  powtarzanie  rzeczy  jednej  inszemi  słowami^ 
a  próżno  postępować  będzieipy,  jeżeli,tylko  słów  chwy- 
tając się,  rzeczy  zaniedbamy. 

13te.  Przepisy,  jaka  być  powinna  mowa  prozą, 
jakie  poema  heroiczne,  trajedya,  elegia,  oda  i  tam  da- 
lej ?  na  kilku  kartach  nauczyciel  uczniom  ^  dla  nieobcią- 
ienia  pamięci  ich,  pomieścić  może.  Chociaż  Edward 
Young  w  nocach  swoich  żadnej  nie  zacłiowujący  regu- 
ijj  równie    pójdzie    do   nieśmiertelności,  jak  pilniejszy 
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względem  przepisów  Wolter  w  fiLearyadzie;  a  z  drugiej 
8troDy  tak  wiela —  w  pismach  swoich  czułoóci  żadoej  nie. 
mają(;ych^  ale  tylko  najsurowiej  przepisów  trzymają- 
cych się — zginie  w  niepamięci.  Według  wspomnionych 
krótko  zebranych  przepisów,  nauczyciel — na  codzienne 
ćwiczeni  uczniom  swoim  naznaczając  roboty—  nie  marną 
tteez  jaką,  ale  wybierać  i  dawać  ma  materye,  o  mi- 
łości naprzykład  ojczyzny,  o  jedności  obywatelskiej,  o 
powinności  człowieka  względem  inszych,  o  pochwałach 
wielkich  ładzi  narodn ,  o  cnocie,  potrzebie  religii ,  i  tym 
podobne  —  a  tak  za  jednym  razem  i  mówców  formo- 
wać będzie  i  obywatelów. 

148te.  Dokończywszy  już  pismo  twoje,  ty  najpier- 
wszym  bądź  jego  surowym  sędzią.  Uważaj  w  niem: 
czyli  nie  popełniłeś  niedbalstwa  jakiego,  szczególnie  dla 
dopełnienia  próżnego  miejsca?  co  w  wierszu  częściej 
trafić  się  może;  czyli  rzecz  twoje  części  składające  łą- 
czą się  należycie,  i  następują  porządnie  ?  czyli  nie  masz 
słów  obojętnych  i  dwojako  znaczących,  z  których  obró- 
conego rozumienia  mogłoby  się  co  wnosić  obelżywego? 
czyli  mowa  twoja  nie  jest  ciemna,  i  dla  lepszego  jej 
wyrozumienia  jak  ją  poprawić  masz?  czyli  nie  po- 
wtarzasz rzeczy  jednej  ,  albo  się  sobie  nie  sprzeciwiasz? 

Największy  zaś  wzgląd  mieć  powinien  każdy,  któ- 
ry pismo  swoje  roztrząsa,  albo  też  do  pisania  zabierł» 
się,  ażeby  w  niczem  obyczajów  i  religii  nie  naruszył. 
Koniec  każdego  piszącego  być  powinien:  zrobienie  po- 
żytku jakiągo  w  czytających.  Tam  gdzie  nas  skłonność 
sama  do  swywoli  tak  silnie  ciągnie,  po  co  jeszcze  tiie- 
wstydliwemi  wyrazami  i  nadto  palący  się  ogień  rozdy- 
mać?  Nieszczęśliwy,  który  drogą  pisania  rzeczy  szko- 
dliwych poszedł!  on  winien  odpowiedzieć  narodowi 
swojemu  i  dalszym  pokoleniom ,  które  złośliwemi  jego 
pismami  psuć  się  będą!  Matka,  za  zgorszoną  córkę 
swoje  przeklinać  go,  i  ojciec  za  syna  mścić  się  będzie 
na  pamięci  jego !  Eto  albo  z  łaski  natury,  albo  długie- 
mi  pracami  słodycz  wymowy,  a  przez  nię  dar  pora- 
dzenia pozyska:  czemuż  tej  zdatności  swojej  na  dobro 
kraju  obrócić  nie  ma?  nie  tak,  jak  ów  szkodliwy  pio- 
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run,  który  na  to  tylko  wypada,  ażeby  wszystko,  czego 
się  dotknie,  zepsuł. 

Przez  pisma  rozwiązłą  labieżnodcią  zaprawne  nie- 
wieścieje zwolna  młodzież  krajowa,  i  przyzwyczaiw- 
szy się  do  pokrewnego  sobie  niewstydu,  staje  się  niezda- 
tną, albo  przynajmniej  niedbałą  do  noszenia  ciężaru 
obywatelstwa,  który  tak  słodkim  był  dla  ojców  na- 
szych! Toż  samo,  albo  więcej  jeszcze  myśleć  należy  o 
tych^  którzy  niezbożnemi  pismami  swojemi  targają  się 
na  religią.  Jakiego  zuchwalec  spodziewa  się  pożytku 
%  pisma  takiego?  czyli  przecząc  istoty  bóstwa^  albo 
rząd  jego  znieważając,  będzie  mu  sługa,  żona,  przyja- 
ciel wierniejszy?  Czyli  bezbożnik  wmówiwszy  w  ludzi, 
że  kary  albo  nagrody  po  dmierci  nie  masz,  będzie 
w  życiu  swojem  bezpieczniejszym?  w  powodzeniach 
szczęśliwszym?  Czegóż  ten  człowiek  nieprzyjazny  prze- 
możnemu bogaczowi  postrach,  a  nieszczęśliwym  ucieczkę 
odejmuje?  czego  ten  pies  szczeka  na  pana  swojego, 
z  którego  stołu  żyje?  on  nie  ma  nadziei  żadnej,  bo 
jej  i  niewart!  Ale  będzie  to  zachodem  sprawiedliwego 
naszego  monarchy,  ująć  się  o  Boga,  którego  na  ziemi 
aastępuje,  i  o  swoje  razem  sprawę:  bo  to  aż  nadto 
pewna  jest,  że  róg  tronu  na  ołtarzu  wspiera  się;  i  kto 
bezbożnie  podkopuje  religiją,  monarsze  i  narodowi  ca- 
łemu upadkiem  grozi. 

Oto  już  wszystko  co  mi  o  wymowie  w  prozie,  al- 
bo w  wierszu  przyjść  mogło.  Myśli  moje  przynoszę 
przed  sędziów  dobrze  oświeconych,  którzy  nie  będą 
pewnie  potępiać  niektórych  nowości  tu  wyrażonych, 
póki  pobudek  moich  dokładnie  nie  roztrząsną.  Jeżeli 
wczem  pomylić  się  mogłem,  upornie  przy  błędzie  utrzy- 
mywać się  nie  chcę;  a  że  człowiekiem  jestem,  mam 
prawo  spodziewać  się,  że  mi  omyłki  darowane  będą 
uwłaszcza,  że  myślą  zrobienia  dla  narodu  rzeczy  poży- 
tecznej pracowałem. 

Jeżeliby  zaś  cała  ta  praca  moja  wcale  niezdatną 
się  znalazła,  wszelako  powrócę  do  domu  spokojny;  jak 
ów  nie  wylirany,  (jak  się  spodziewał)  między  inszymi 
do  najwyższych  trzechset  mężów  magistratury  Spartaft- 
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ezyk    {^^)y   cieszyć  się  będę:   że  jest  w  Laced  monie 
trzysta  mężów,  więcej  wartych  nademnie.*' 


PRZYPISKT. 


(^)  Wiele  jaż  nad  tern  myślano,  coby  zgromadzenia  ludzie 
czyli  towarzystwa  początkiem  było:  zdaje  się,  że  potrzeby  wspóK 
ne  nigdy  nie  były  przyczyną  założenia  tych  miast  budownych^ 
w  których  ludzie,  sprowadziwszy  się  z  lasów,  zamieszkali :  bo  tam 
maj%c  wyźyinenie,  napój  i  pod  drzewami  uclironc ,  to  jest,  to,  ca 
do  utrzymania  życia  koniecznie  potrzebne  jest;  nie  mając  zai 
wyobrażenia  lepszego  stanu  nad  ten,  w  którym  byli,  zapewne 
go  i  żądać  nie  mogli;  ręce  zad  człowieka  aż  nadto  dostateczne 
są  do  wyżywienia  go.  Ani  przyjacielskie  związki  mogły  roz- 
rzucone  po  lasach  zgromadzić  familie:  bo  człowiek  jest  z  natury 
podejrzli^mn ,  sobie  tylko  dobrze  życzącym ;  przyjaźń  zaś  jest 
bardziej  dziełem  edukacyi  i  skutkiem  cnót  moralnych,  które 
w  pierwiastkowych  tych  ludziach  być  nie  mogły.  Ale  najpewniej 
zdaje  się,  że  bo  jaźń  przemocy  pozgromadzała  ludzi  w  towarzy- 
stwa, ażeby  się  łatwiej  razem  opierać  moglL  Widzimy  to  i  dziś 
w  naturze  ludzi ,  że  chociaż  ich  strach  nagły  na  chwilę  rozproszy* 
przecież  zaraz  zgromadzają  się,  i  tłum  ich  zebrany* zwyczajnie 
jest  śmielszym.  Z  tego  podobno  doświadczenia  przyszło  do  za- 
łożenia towarzystwa. 

(^)  Że  ludzie  żyli  nie  każdy  osobno^  ale  w  mniejszych  isani- 
liach  rozrzuceni,  zdaje  się  z  przyrodzenia  kobiet  i  dzieci,  że  po- 
winny były  mężów  i  ojców  się  trzymać;  ta,  znając  siły  swoje 
słabsze,  kochając  i  będ^  razem  kochana  od  mężczyzny,  trzyma- 
hi  ^o  się  i  dla  wspólnej  miłości,  i  dla  bezpieczeństwa  swojego. 
Dzieci  zaś,  z  przyczyny  swojej  w  pierwszych  leciech  niedc^ężno- 
ści  przyzwyczaiwszy  się  do  rodziców,  w  wieku  dalszym  mogły 
się  ich  trzymać  dla  doświadczenia  większego  w  rzeczach,  które 
w  "starszych  widziały. 

(')  Ponieważ  w  początkach  językowi  razem  przytrudno  było^ 
z  prostego  głosu  przydłuższe  słowa  rożnem  łamaniem  się  wyma- 
wiać: prawie  we  wszystkich  Europy  językach,  słowa  koniecznie 
do  utrzymania  życia  potrzebne  z  jednej  się ,  a  najwięcej  ze  dwócł^ 
syllab  składają.  Świadectwo  oczywiste  z  ojczystego  naszego  ma- 
my w  słowach:  jeść,  pić,  chleb,  woda,  i  tym  podobnych;  to  sa- 
mo we  Irancuzkim  i  niemieckim  postrzegamy,  to  i  w  językacł^ 
Azyi,  na  nich  znający  się,  podobnie  poświadczają. 
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{*)  Znana  WBz^stkiin  wspaniałoóć  8  ty  hi  w  księgach  źydow- 
akich  nie  potrzebuje  objaśnienia.  Nie  dawno  przetłumaczona  n» 
język  francuzki  jedna  z  najdawniejszych  -.ksifj^  chińskich  pod  ty^ 
tytułem  Chou-King  ma  piękna  cechę  silnej  mowy  wieków  pa^ 
tryarchalnych.  Wiekn  przeszłego  przetłumaczona  na  tenże  język 
z  perskiego  księga  Huszenka  pierwszego  z  królów  Persyi  i  świa- 
ta, pod  tytułem'  Mądrość  wszystkich  wieków,  której  sam  tytuł 
tak  poważny  nie  *zawodzi  zapędu  czytelnika,  albowiem  pełna 
jeat  najdokładniejszych  prawideł  obyczajności,  i  tego  ducha  czu- 
łego, który,  zdaje  się,  że  z  ludźmi  tamtymi  umarł. 

(^)  Homer  około  dwóchset  lat  po  zburzeniu  Troi,  a  więcej 
nad  1200  przed  narodzeniem  Chrystusa  żyjący,  zdsije  się,  że  nie 
mógł  być  pierwszym,  któryby  razem  tak  piękne  dzieło' napisał: 
bo  dowcip  ludzki  i  sztuka  z  wolna  postępuje*  Jakoż  powiadają, 
że  Orfeusz,  a  po  nim  Linns,  daleko  przed  Homerem  wierszem 
pisali.  Palamed,  który  się  bił  pod  czas  wojny  trojańskiej  był 
razem  sławnym  poet§  greckim.  Jakiś  Korynus,  Zyzyf,  Dyktya 
Kreteński,  Dares  Frygijski:  wszyscy  za  czasów  tejże  wojny  ży- 
jfcy,  mieli  sławę  pisarzów  tamtego  wiekn.  Z  których  potem  błę- 
dów, albo  piękności  doskonały  Homer  uformował  się ,  i  sławę  ićh 
na  sobie  skończył,  a  swoię  aż  do  nas  przesłał. 

-  (^^  Perrault  pogardzał  staremi  autorami :  Fontenel,  LaMotthe, 
nic  w  nich  osobliwego  nie  widział:  i  chociaż  ci  trzej,  ledwie  nie 
połowę  Francyi  za  sob§  mieli,  przecież  nie  mogli  nigdy  zdjąć 
Homerowi  z  głowy  wieńcA  jego. 

(')  Jak  naszych  czasów  Kurcyusz  uformował  Karola  X1L 
króla  Szwedzkiego  na  wojownika;  tak  Homer  wystawił  dawniej 
\Tielkiego  Aleksandra.  Cnciwy  sławy  młody  ten  monarcha,  ru- 
szony przykładami  Greków  dokazujących  w  Azyi ,  wziął  myśł 
podbicia  jej ;  a  dzieła  Homera,  porządniej  złożone  i  poprawione^ 
w  drogiej  skrzynce  między  łupami  Darynsza  zabranej,  jak  świę- 
tość jaka  przy  sobie  w^szędzie  mieć  chciał. 

{•)  Rzymianie,  już  dobrze  z  wymowy  słynący,  nie  tylko 
w  domach  własnych  nczyM  się  greckiego  języka,  ale  dla  włoże- 
nia się  lepszego^  'i  poznania '  wzorów  pięlcniejszych ,  do  Grecyi 
nawet  płynęli,  którą,  chociaż  czasem  pod  moc  swoje  podbili,  zaw- 
sze jednak  jako  nauczycielkę  swoię  szanowali. 

(•)  Tyrteusz  miasto  wodza,  którego  potrzebowali,  poeta 
z  Aten  posłany  Spartańczykom ,  upadłe  ze  wszystkiem  siły  ich 
wierszami  do  ratunku  ojczyzny  swojej  zagrzewającemi  podnosi,  i 
do  szczęśliwego  nad  Messeńczykami  zwycięztwa  siłą  wymowy 
swojej  sławnym  staje  się  przewodzcą. 

Ćycero  (jak  sam  o  sobie  mówi)  więcej  wymową  swoją  w  roz- 
łiakanem  pospólstwie  wskórał,  niżeli  sto-tysiączne  wojska  doka- 
Kać  mogły. 

Konstancyusz ,   syn  Konstantego  wielkiego,  wymową  swoj^ 
nieprzyjacielskie  wojsko  pod  przeciwnikiem  swoim,  Wetranionein, 
przeciąga,    i   bez    wylania   krwi  kropli,  część  trzecią  cesarstwa 
ojca  swojego  posiada,  które  natenczas  między  Rzymianami,  jaka 
pjinami  świata,  zakłócenia,  światu  całemu  "zamieszaniem  groziły. 
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{^^)  Gdyby  na  ziemi  nie  było  tylko  ciepło,  jakież  wy  obniże- 
nie lodu  mielibyśmy/  który  roboi^  zimaa  jest?  Te  dwie  rzeczy 
dopiero,  razem  uważane,  wiele  nas  nauczają  o  własnościach  oba- 
dwóch.  1  dla  tegoć  to  podobno  o  istocie  Bóstwa  rozumieć  nie 
umiemy,  że  zapewne  nic  na  świecie  podobnego,  ani  w  równym 
stopniu  rozróżnionego  nie  znajduje  się,  z  czemby  ją  porównać 
można 

(^^)  Między  rzeczami,  które  imagiiiacyf  nasze  poruszać  mo- 
gą ,  rachować  można  doskonałe,  a  wyrażające  akcyą  jakąś  malo- 
Wiiniera:  naprzykład,  starych  miast  rozwaliny,  okropne  zacienienie 
lasów,  i  tym  podobne  widowiska.  Ale  najmocniej  myśl  ociężałą 
poruszać  zdaje  się  sworna  i  piękna  muzyka,  której  cudów  w^^ocu- 
ccniu  imaginacyi  nie  tylko  dzisiaj  doświadczamy,  ale  i  u  da- 
wnych z  tejże  siły  swojej  słynęła. 

(^^)  Ślepe  naśladowanie  autorów  znakiem  jest  niedowierzania 
siłom  naszym ,  a  podobno  zagrodą  wzrostu  wymowy,  kora  jak 
woda,  ażeby  zdrowa  była,  z  wolnością  pł3mąć  lubi;  naśladowa- 
nie zaś  trzymając  ucznia  przy  wzorze  jego,  gnuśnieć  mu  na 
miejscu  każe  wtenczas,  kiedy  honor  i  pożytek  narodowi  zapewne 
nie  kopie,  ale  same  zrobić  mogą  oryginały. 

('^)  Andromaka,  żegnając  się  z  Hektorem  w  szóstej  księdze 
Iliady,  tak  mówi:  „Waleczny  książę!  twoja  odwaga  kiedyś  zgu- 
bą twoją!...  A  mnie  zostawisz  wdową,  i  syna  twojego  sierotą! 
bo  Grecy  razem  się  zebniwszy  na  ciebie  uderzą,  i  zemszczą  się 
tylu  klęsk  swoich.  Jakże  byłob}*^  lepiej ,  żebym  ja  pierwej  umarła 
Kiemam  ni  ojca,  ni  matki!...  Luby  mój  Hektorze,  ty  mi  zastępu- 
jesz ich  miejsce.  Cała  moja  miłość  w  tobie  jednym ,  ukochany 
mężu,  zebrała  się.  Miej  więc  litość  nad  żoną  i  dziecięciem  two- 
jem,  a  nie  zapędzając  się  ću  okrętom  greckim,  zostań  pod  mu- 
rami Troi,  i  t  'd.** 

Tamże  Hektor  tak  odpowiada  Andromace.  „Kochana  Andro- 
mako !  niemniej  i  ja  twoją  niespokojnością  dotkniony  jestem ; 
ale  coby  Trojańczykowie  i*  Trojanki  powiedziały,  gdybym  jak 
bojaźliwiec  ostatni  od  walki  oddalił  się?  Nie  mógłbym  przenieść 
n:i  sobie  ich  wyrzucania...  Wszakże  nie  to  jeszcze  jest,  co  mnie 
tak  robi  odważnym :  przyzwyczajony  jestem  fciin ,  gdzie  niebez- 
pieczeństwo największe,  dla  sławy  Troi  narażać  się. .  Ja  wiem, 
że  Troja  upaść  musi !  i  nie  tak  bardzo  mnie  to  obchodzi ,  jak 
myśl  gorzka,  że  któryś  z  książąt  Greckich  w  niewolą  cię  sobie 
zabierze,  i  natrząsając  się  z  łez  '^twoich ,  do  państwa  swego'  zapro- 
wadzi: tam  w  obecnoścf  Argos,  będziesz  wydana  na  wzgardy 
pysznej  jakiejś  pani  twojej ,  nad  robotami  jej  pracując.  Albo, 
(co  mnie  bardziej  jeszcze  przenika),  posyłać  cię  będą  po  wodę, 
jako  najpodlejszą  jaką  z  niewolnic,  do  źródeł  Hipperei,  altM> 
Messeidy...  Ci,  którzy  cię  z  oczyma  zawsze  z.ipłjikanemi  w  tak 
poniżającym  stanie  obaczą,  będą  sobie  rozmawiać:  oto  jest  żona 
Hektora,  naj walecznie jszego  z' pomiędzy  Trotjańczyków,  i  t.  d.*' 

(**)  Równio  jest  dotkliwy  HomeV  w  mowie  Pryama  do  Acłii- 
leia  w  księdze  XX[V.  Iliiady,  gdzie  Pryam  prosi  Achillesa  o  cia- 
^o  zabitego   Hektora    w  te  słowa:    „Achilbsie    podobny  bogom! 
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wMzfc  nini«,  ojca  twojego  przy  pomny  sobie,  on  równej  zemn% 
starości  będzie;  a  kto  wie?  kiedy  ja  teraz  przy  nogach  twoich 
leżę:  sąsiedzi  jego,  pozy  tkając  z  oddalenia  się  twojego,  może 
krwawf  z  nim  prowadzą  wojnę;  nie  ma  nikogo,'  ktoby  go  w  tak 
ciężkim  razie  poratował.  Ale*  ach !  między  nim  i  mn§ ,  ta  jest 
różnica,  że  odbierając  wiadomości  o  zdrowiu  twojem,  czuje 
w  swem  sercu  pociechę. .  i  nadzieję ,  że  wkrótce  cię  obaczy  peł- 
nego sławy...  A  ja  najnieszczęśliwszy  z  ludzi  z  tylu  tak^wale- 
cznych  synów,  Rtoizy  mi  sie  w  Troi  porodzili,  zdaje  się,  że  jtiż 
żadnego  nie  mam!  Byłoć  ich  z  różnych  żon  do  pięciudziesiąt, 
kiedy  Grecy  do  brzegów  naszych  przybyli...  Mars  nielitościwy 
prawie  mi  ich  wszystkich  powydzierał.  Jeden,  który  całą  moją 
pociechę  składał,  którego  waleczność  była  najmocniejszym  mu- 
rem rodu  i  ludu  mojego,  ukochany  Hektor,  od  twojej  ręki  po- 
legł >  bijąc  się  odważnie  za  ojczyznę  swoje  Achillesie!  bój  się  i 
szanuj  bogówf  miej  litość  nademną,  wspomniawszy  na  ojca  two- 
j^o !...  Po  tylu  klęskach  groźna  fortuna  przymusiła  mnie  do  tego, 
że  ośmielam  się  na  to,  na  co  przedemną  żaden  nie  ośmielił  się 
człowiek:  dó  tego  mnie  prz^rwiodła  stanu,  że  całuję  rękę  za**- 
bójczą,  i  zmazaną  jeszcze  krwią  dzieci  moich,  i  t.  d.^' 

Andromaka  w  księdze  XXIL  tak  płacze  męża  swojego  He- 
ktora: „W  cóż  się  teraz  obróci  ten  płód  małżeństwa  naszego  I 
syn  ukochany !  którego  w  dziecinnym  wieku  zostawiłeś !...  Ani  ty 
jego  wsparciem,  ani  on  starości  twojej  podporą  będzie...  Ode 
drawi  da  drzwi  przyjaciół  ojca  swojego  chodząc,  że  orać  będzie 
wsparcia  od  nich;  a  oni  go  słuchać  nie  zechcą.  Godzien  powró- 
ci do  domn  z  oczyma  zapłakanemi ,  i  odnawiać  będzie  łzy  matki 
swojej.  Jakaż  odmiana!  mój  ukochany  A8tyanx ,  który  był  kar- 
miony na  kolanach  ojca  swojego  z  taka  wygodą  i  pilnością .. 
teraz  bez  ojca!...  Bo  ty  Hektorze,  koło  okrętów  Greckich,  psów 
i  sępów  pastwiskiem  będziesz!  kiedy  te  nieczyste  zwierzęta  tobą 
się*  napasą,  ostatki  twojego  ciała  będą  rozrzucone  po  brzegu, 
ał)y  tak  .zgniły;  a  nie  znajdzie  się  nikt,  któryby  je  przykr^rłl 
Na  cóż  mi  się  przyda  teraz  tyle  bogatych  i  pięknych  jedwabnie, 
które  mamy'  w  pałiicu?  i  nad  któtemi  niewolnice  moje  pra- 
cowały i  t.  d." 

C^)  w  księdze  lY.  Eneidy^  Dydo  tak  gromi  upierającego 
się  wyjechać  z  Kartaginy  Eneasza:  „Zdrajco!  nie  Wenus  (jak 
powiadają)  urodziła  cię.  ani  Dardanus  rodu  twojego  głową;  ale 
cię  twardy  z  wnętrzności  swoich  wydał  Eankazus,  i  Hirkańskie 
■tygrzyce  mlekiem'  swoim  karmiły.  Bo  czegóż  się  już  ochraniam  ? 
Albo  czego  gorszego  spodziewać  się  mogę?  Czyli  on  na  płacze 
moje  się  wzruszył?  czyli  na  mnie  obrócił  oczy?  czyli  jedne  przy- 
najmniej łzę  wylał,  albo  nad  płaczącą  zlitował  się?  i  t  d." 

(^*)  Tasso  w  swojej  Jerozolimie  wyzwolonej ,' Milton  w  Raja 
zgubionym  i  Wolter  w  Henryadzie,  prawdziwego  Boga  do  swo- 
ich wprowadzili  poezyi. 

C^  Illiad   w  księdze  22. 

(":)  Aenei.  lib.  3'. 

C^)  Brutus   i   Kassyusz    ż    Oktawiuszem    Cezarem,  Juliusza 
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Oezura  dóbr  i  władzy  następca ,  nieszozęśliwi^m  bojem  o  wolność 
rzymska  w  Macedonii  na  polach  się  filipińskich  rozpierali. 

(^')  Za  naleganiem  rozpaczającego  Brutusa,  Straton,  przjija- 
otel  jego,  nie  mog§c  na  srogość  postępku  jego  patrzyć,  głowę  na 
bok  zwróciwszy,  miecz  mu  własny  nadstawił;  na  kfcóry  zapamię- 
tjile  Brntu3  rzuciwszy  się ,  wnętrzności  sobie  wskroś  przeszył. 

('^)  Czarniecki  zostawił  tylko  dwie  córki  po  sobie.  Onociaź 
^aś  wiele  po  nim  sławny  dokazywał  Sobieski,  przecież  więcej 
daleko  pierwszemu  winna  ojczyana «  ie  w  stanie  nierównie  nie- 
szczęśliwszym  ratował  ji^.  Nie  miał  władzy  w  narodzie  żadnej  ani 
fna)§tku— i  tylko  przykładem  ci§gn§c  obywatela,  tyle  razem 
flprzysiężonych  potężnych  ojczyzny*  nieprzyjaciół  pokontd. 

(^^)  Krezns,  prócz  królestwa  Lidyi,  był  panem  Frygii,  Mi- 
-zyi,  Paflagonii,  Tracyi,  Karyi,  i  inszych  narodów.  Cyrus,  funda- 
tor perskiej  monarchii ,  podbiwszy  te  wszystkie  państwa  jego,  i 
w  Sardes  stołecznem  Lidyi  mieście  pojmawszy  Krezusa,  dla  pa- 
miątki mędrca  Solona,  do  łaski  go  p.zypuścił — i  czyniąc  mu  do 
śmierci  poszanowanie,  zawsze  go  do  raa  najważniejszych  używał. 

1^3)  Erezus,  chc^c  na  Oyrnsa  wyprawę  uczynić,  wyroczni 
ApoUina  w  Delfach  pytał  się,  jaki  skutek  wojny  będzie,  gdyby 
Halim  rzekę,  granicę  państwa  swojego,  z  wojskiem  przeciwko  Cy- 
rusowi  przeszedł?  I  odebrał  odpowiedź:  „Ualim  przeszedłszy. 
^vielk§  bogactw  potęgę  zniszczy  '^  K rezus  to  zniszczenie  na  stro- 
nę Cyrusa  tłumaczył,  a  przez  obojętność  tejże  odpowiedzi  to 
mf  B8  nim  samym  spełniło.  Tak  wszystkie  dawnych  bożyszcz 
^^yrocznie,  albo  były  mezrozamiAne,  albo  po  czasie  zmyślone, 
iildo  obojętnemu  tłumaczeniu  podległe. 

C^)  Andromaka,  córka  £cyona,  króla  Cylicyi,  żona  stawmy 
Hektora,  po  zabiciu  męża  i  zburzeniu  Troi,  dostała  się  w  dziue 
Pyrrusowi  synowi  Achillesa,  który  j^  do  Grecyi,  do  swego  Epyr- 
rn,  zaprowadziwszy,  za  żonę  poj§ł. 

(*^)  Apollo  był  szczególnie jszem  bóstwem  Trojańczyków; 
miał  swój  kościół  w  mieście  Troi,  gdzie  zdobyte  na  nieprzyja- 
cielu łupy  wieszano. 

(^*)  Achilles  podczas  tej  wojny  zgin§l  także  pod  Troj§.  Pa- 
rys zdradliwie  ugodził  go  jadem  zarażona  strzała  w  nogę,  (które 
tylko  jedno  miejd^e  było,  gdzie  mógł  być  raniony),  i  z*  tej  rany 
umarł. 

(*')  Achilles  i  Hektor  obadwa  wyprowadzali  ród  swój  od  Jo- 
wisza; pierwszy  b^ł  synem  Peleusza,  Peleusz  Eaka,  Eak  Jowi- 
óza  z  Eginy  nimfy.  Hektor  wywodził  sięodDardana;  Dardanoa 
był  synem  Jowisza  i  Elektry. 

('^^)  Bntrot  miasto  w  Epirze,  stolica  Pirrusa;  króla  Epiru  i 
anęża  Andromaki. 

('**)  Pirrus  miał  żółte  włosy. - 

(^")  Ulisses  w  zburzeniu  Troi  ukryte  dziecię  Hektora  zna- 
lazł, AstyanaKa,  którego,  że  sie Grecy  obawiali,  żeby... dorósłszy 
lat,  nie  mścił  się  krzywdy  ojczyzny  zniszczonej,  Ulisses  z  mu- 
rów trojańskich  zrzucił. 

Itaka  mała  wyspa  nie  daleko  Epiru. 
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(^*)  Z  mitologii  wiadomo,  że  Orfeusz  za  swojf  Earydytcf, 
Herkules,  1  inni  zstępowali  do  piekieł. 

('*)  Bajali  poganie,  że  Acheroa,  rzeka  niedaleko  Batrota, 
w  Epirze  była  drzwiami  do  piekieł. 

('^  Sydon  miasto  Fenicyi,  nad  brzegiem  morza  śródziemne- 
go, najdawniejsze:  bo  założone  przez  Sydona  syna  Ohanaan;  za 
czasów  Jozu^o  i  sędziów  żydowskicłi  było  już  jednem  z  naj- 
większych miast 

(**)  Auęnst  książę  Czartoryski,  wojewoda  ruski,  sławny  z  do - 
bi'oczynno8Ci  swojej;  znany  dawniej  w  literaturze  pod  imieaiem 
Palemona,  w  najpiękniejszej  Sielance  przez  J.  W.  Naruszewicza 
B.  K.  S.  napisanej  f  umarł  dnia  4go  Kwietnia  roku  1782. 

('*)  Spartańczyk  Pedaret. 


PRZYKŁAD  UCZYNNOŚCI 


DLA 

BLIŹNIEGO. 


Almanzor  między  sąsiadami^  był  jak  ojciec  w  po- 
środku dzieci  swoich.  Drzwi  jego  otwarte  dla  każdego, 
i  głodu  we  wsi  nie  było^  póki  u  niego  cłileba  stawało^ 
Ale  niebo-  zamknęło  deszcze,  i  sucłia  rola  stała  się  nie 
wierną,  straciwszy  zupełnie  nasienie,  i  przyszłego  żni- 
wa nadzieję.  Stało  się,  czego  się  bano,  przyszedł  na- 
koniec  głód  ciężki,  i  znalazł  każdego  w  domu  swoim; 
Dziecię  ten  robak  jedzący  ustawicznie,  patrząc  na  ręce 
matki  swojej  z  płaczem  wołają  chleba^  którego  im  tak 
dawno  obiecywała:  a  ona,  próżno  wytrząsa  naczynie, 
w  którem  się  chowała  zboże;  i  Jeszcze  im  się  do  jutra 
prosi.  Indziej,  niestrawną  żołędzia  napchany  wieśniak 
puchnąć  zaczął.  Strapiony  wierny  przyjaciel  jego  rad-^ 
by  go  do  śmierci  ubiegł;  i  zdaje  się  być  spokojniej- 
szym, kiedy  także  na  sobie  równą  puchlinę  postrzega. 
Siedząc  pod  dębem,  który  ich  trucizną  żywił,  przyrze- 
kają sooie  wzajemnie^  że  pierwej  zmarły  pogrzebiony 
będzie  przez  pozostałego;  a  poglądąjąc  smutno  na  dół, 
który  sobie  już  wykopali,  przyczyniają  jeszcze  boleści, 
wspominając  na  dzieci  swoje  po  lesie  rozpierzchnione.. 

Bib.  polska.   Dzieła  Franciszka  Karpińskiego.  50 
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Powietrze,  ten  wierny  towarzysz  głoda,  już  się 
zbliżało,  kiedy  Almanzor,  przechodząc  z  synem  po  uli- 
cy, napadł  leżącego  na  ziemi  człowieka  zemdlonego,  i 
w  pół  obumarłym  głosem  pożywienia  proszącego.  Wzru- 
szyły się  wnętrzności  jego,  i  pomyślił  sobie:  na  cóż  mi 
tycti  sprzętów  w  domu ,  jeżeli  -  za  nie  chleb  kupiony 
8to  ludzi  od  śmierci  powróci?  podzielę  tę  odrobinę 
zboża,  którą  mam  jeszcze^  pomiędzy  bliźnich  moich; 
pojadę  w  kraj  jaki  cudzy,  gdziebym  za  mój  dobytek 
chleba  dostał. 

Tak  myślał  litością  zdjęty,  i  do  syna  swojego  mó- 
wić zaczął.  „Rustanie,  synu  mój!  widzisz ^ te  siwe  wło- 
sy na  głowie  mojej;  znaki  to  są  lat  wielu!  przecież 
jestem  rzeźwy,  i  lekarz  żaden  w  domu  moim  nie  po- 
stał. Szczęśliwy  to  skutek  przestawania  na  małem, 
bez  zbytecznych  zabiegAw,  pomiemości  w  napoju  i  po- 
karmie, bez  wyszukiwania  ich  zbyt  wymyślnego;  trzy- 
mania się  zawsze  prawdy,  bez  pobłażania  nikomu; 
udzielności    dla    bliźniego,   bez  fałszu;  znosz^ia  przy- 

Eadków,  bez  pochylenia  się;  szanowania  religii,  bez 
adania  ^ię  w  skrytościach  jej :  a'ztąd  błogosławiei^- 
stwa  nieba.  Powiedz  mi,  synu!  patrząc  na  tego  z  gło- 
du umierającego  człowieka,  uczułżeś  tę  siłę  mocnego 
politowania,  która  zdaje  się  rozrywać  wnętrzności? 
Potrzeba,  dziecię  moje,  skoczyć  w  wodę,  ażebyś  toną- 
4Bego  brata  twojego  poratował;  potrzeba  nie  żałować 
krwi  twojej,  jeżeli  bliźni  twój  inaczej  obronionym 
być  nie  może.  Któżby  dopiero  marnego  zbioru  żałował, 
żeby  nim  drugiego  w  potrzebie  nie  wspomógł?  Juiem, 
jak  widzisz,  posiwiał;  a  zawsze  sąsiadom  chlebem  i 
pieniędzmi  mojemi  służąc,  dotąd  przecie  niczego  żądny 
nie  byłem.  Rozdajmy  na  zgłodniałych,  co  mamy  poży- 
wienia, weźmy  tę  trochę  pozostałych  pieniędzy,  i  szu- 
kajmy rychło  w  cudzym  gdzie  kraju  chleba  dla  braci 
naszych.  Nie  stracimy  na  tem,  synu  mój!  Ile  tylko 
razy  miałem  sposobność  udzielenia  chleba  mego  po- 
trzebnym, zawsze  to  u  mnie  było  znakiem  wielkiego 
urodzaju  w  roku  przyszłym." 

Tak  Bustana  uczył  Almanzor.  Rozesłał  zaraz  po- 
żywienie potrzebniejszym;  zabrał   pieniądze  wszystkie, 
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cpkolwiek  zkostownych  sprzętów  zabrać  się  mogło,  i 
ruszył  wraz  z  synem  w  drogę. 

Po  dniach  kilku  podróży,  nocleg  im  przypadł  w  le- 
sie, zwierz  dziki  w  nocy  poszarpał  bydlęta,  któremi  je- 
<2hali~a  strwożonomu  ztąd  Kustanowi,  tak  ojciec  smu- 
tek roz\i^odził.  ,Ty  widzę,  synu!  długo  żyć  nie  chcesz, 
kiedy  się  tak  lada  przypadkowi  podajesz.  Jak  tylko 
wierzysz ,  że  z  ręki  Boskiej  wychodzi  wszystko;  na  ko- 
^óż  narzekać  będziesz?  albo  kiedy  narzekania ,  choćby 
największe,  szkodę  komu  powróciły?  Z  dnigiej  strony: 
Opatrzność  o  każdem  swojem  myśli  stworzeniu.  Zwie- 
rzowi drapieżnemu  wyznaczyła  cząstkę  między  bydlę- 
tami naszemi;  i  nie  na  to  stworzonym  jest,  żeby  gło- 
dem morzony  był.  Niżeli  człowiek  ugłaskał  rodzaj 
koński,  i  pochlebnemi  naprzód  uwodząc  go  sposobami, 
zdradliwie  potem  do  ciężkiej  zaprzągł  pracy;  co  ro- 
zumiesz? jak  wiele  przedtem  wieków  upłynęło,  że  ko- 
nie bez  przeszkody  pod  wilków  były  panowaniem?  a 
to  im  prawo  Bóg  i  natura  w  sercu  ich  napisała.  Boz- 
sądźże  teraz  miedzy  wilkiem  i  człowiekiem,  a  pamię,' 
taj  nadewszystko,  żebyś  usprawiedliwił  Boga  i  naturę." 

Stanęli  nakoniec  w  mieście,  w  którem  żywności 
ilostać  spodziewali  się;  ale  tam  zastali  surowy  zakaz 
$;przedawania  zboża,  a  to  dla  bojażni  głodu,  którym 
także  groził  niedostatek.  Dla  tego,  potrzeba  było  wiele 
jeszcze  przyczynić  drogi  i  wydatku,  niżeli  nareszcie 
przyszli  do  miasta,  gdzie  kupić  można  było. 

Długą  podróżą  wycieńczeni,  i  niepomiarkowaną 
ceną  zagadnieni,  przedawszy  sprzęty,  i  obrachowawszy 
resztę  pieniędzy,  znaleźli  się  w  niedostatku,  że  ledwie 
kupione  za  to  wszystko  zboże  na  domy  ich  wystar- 
czyć mogło.  W  tym  ciężkim  stanie,  oddaleni  od  swo- 
ich, bez  przyjaciela  i  znajomego,  (bo  tam  już  nie  sły- 
nęły cnoty  Almanzora),  byli  przymuszeni  z  żalem  po- 
wracać z  próżnemi  rękoma  do  domu  swego,  kie- 
dy Rustan  mówić  zaczął:  „Ojcze  mój!  pamiętam 
nauki  twoje;  i  widziałem,  z  jaką  przychylnością  byłeś 
o  dobro  bliźnich.  Na  cóżbym  żył  na  świecie,  gdybym 
«ię  nie  starał  naśladować  ciebie?. .  jestem  młody,  zdam 
się  do   pracy.   Znajdziesz   łatwo   w  tern  mieście   pana 

50* 
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jakiego^  który  mnie  w  niewolą  kopi.  Za  te  pieniądze 
dostaniesz  zboża;  a  powrót  twój  do  domu  ożywi  tyle 
Indzi  umierających.  Ja  tylko  na  wolności  mojej  tracę; 
a  jakeś  mnie  nauczał ,  potrzeba  życie  nawet  samo  ofia- 
rować dla  życia  bliźniego  mego.  Nie  będzie  komu  pła- 
kać za  mną  w  domu  naszym;  (na  eoby  ci  patrzeć  za 
przykro  było)  niatka  stara  już  umarła.  Ani  ja  w  za- 
przedaniu mojem  będę  się  mógł  smucić^  zawsze  sobie 
przypominając,  że  współobywatele  moi  żyją  wdzięczni 
ojcu  mojemu." 

Łzy  się  rzuciły  z  oczu  Almanzorowi',  które  i  smu- 
tek nad  utratą  tak  dobrego  syna,  i  radość  nad  wiel- 
kością cnoty  jego  wycisnęły.  „Tak  jest,  synu!  tak 
(mówił  Almanzor,  łkaniem  przerywając  słowa),  z  pocie- 
chą patrzy  niebo  na  ofiarę  twoje.  Bronić  ci  tego  nie 
mogę;  chociażbym  cię  nie  chciał  tracić  z  oczu,  póki 
jeszcze  cokolwiek  temi  słabemi  oczyma  widzę.  Mnie 
lata  zrobiły  niezdatnym  do  niczego,  że  ci  teraz  tylko 
zazdrościć  muszę,  fiądźże  wiernym  panu,  który  ci  się 
frafi.  Jeżeli  ci  się  co  przykrego  od  niego  zdarzy,  znoś 
zawsze  skromnie,  i  w  bojaźni ,  jak  niewolnik.  Pokorą 
go  uspokoisz,  pokorą  miłodć  sobie  u  niego  zjednasz* 
Nie  oszukuj  go  w  pracy  twojej;  a  w  słowie  twojem 
bąć  rzetelny  i  stateczny. 

Piękny  z  oblicza  Rustan,  i  w  samym  kwiecie 
rzeżwej  młodości,  znalazł  prędko  na  siebie  kupca; 
znaczne  pieniądze  odrachowano  Almanzorowi,  z  umo- 
wą, ażeby,  jeżeli  syna  uwolnić  zechce,  po  trzech  leciecłi 
oddane  były:  inaczej  wiecznym  zostanie  u  pana  swego 
niewolnikiem. 

Dobrze  opatrzony  w  zboże  Almanzor  powracał  do 
domu;  kiedy  z  daleka  współobywatele,  poznawszy  wo- 
zy dobroczyńcy  swego,  tłumami  przeciwko  niemu  wy- 
szli. Już  się  im  przebrało  było  podzielone  równo  mię- 
dzy nich  pożywienie;  i  matki  często  wysyłały  dzieci 
swoje  na  gór  wierzchołki  wyglądać  powrotu  Almanzora* 
Idźcie  (mówiły),  on  tam  w  polu,  jeszcze  nie  dojeżdża- 
jąc, chleb  wam  rozdawać  będzie:  jego  pożegnania,  i 
najpierwsze  z  nami  powitania,  były  zawsze  dobroczyn- 
ne. Ale    długo    powracały    do    domu   dzieci   spłakane^ 
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niżeli  przyszedł  nakoniec  dzień  obfitości  i  pociechy  po- 
wszechnej, którą  płacz  żala  i  wdzięczności  pomieszał, 
kiedy  się  dowiedzieli^  jak  się  dla  nich  wspamalę  Ka- 
ftan pfiaroweł. 

Żniwo  przyszłe  było  plenne,  i  następujące  lata 
urodzajne  zrobiły  taniość  w  krają;  z  tąd  poszła  tra- 
<lność  przygotowania  się  na  wykupienie  Kustana.  Kiedy 
już  blisko  następował  czas  odwożenia  pieniędzy:  przy- 
jaciół swoich  zastał  Almanzor,  albo  w  niedostatku,  al- 
bo niewdzięcznych.  Już  i  minęła  pora  umówiona;  stra- 
piony ojciec  wreszcie  odważył  się  jechać  po  syna, 
•chociaż  znacznej  jeszcze  części  pieniędzy  nie  miaL 
-Chciał  na  miejscu  jego  zostać,  a  syn  uwolniony  prę- 
4zejby  się  o  resztę  postarał.  Ale  ciężka  choroba  za- 
trzymała go  w  domu ,  którą  nieznośny  frasunek  i  praca 
wielką  w  tak  późnym  wieku  sprowadziły.  Czekał  na 
lożku  ód  dawna  śmierci,  niczem  niepocieszony  starzec. 
Stracił  i  oczy,  których  nie  żałował,  straciwszy  (jak 
mówił)  Rustana,  i  nie  mając  już  na  co  patrzyć  na  zie- 
mi, kiedy  nagle,  jeden  już  tylko  pozostały  z  sjug  je- 
go, a  wiernie  go  w  chorobie  pilnujący,  o  powrocie  Ru- 
stana znać  mu  daje.  Porwał  się  jeszcze  z  łóżka  umie- 
rający Almanzor,  i  zdało  mu  się  z  radości,  że  na  no- 
cach stojąc  z  synem  się  swoim  przywita.  Ale  w  tem 
nadszedł  Rustan:  nie  wstawaj,  mówiła  ojcze^,  ty  widzę 
słabym  jesteś!  o  jakże  to  pociechę  moje  miesza.  ^Ja^ 
isynu!  nie  widzę  ^  rzekł  Almanzor;  ale  poznaję  głos 
twój.  Rustanie^  synu  mój!  ja  cię  podobno  krótko  i 
słyszeć  będę.  Powiedz  mi  rychło^  jakim  sposobem  wy- 
szedłeś z  niewoli  twojej,  bo  -ię  obawiam^  ażebyś 
ucieczką  pana  twego  nie  zdradził.^ 

Nie^  ojcze  mój!  odpowiedział  Rustan.  Jam  szedł 
zawsze  za  napomnieniem  twojem.  W  pracy,  którą  mi 
fiaznaczonO;  byłem  pilny;  a  co  mi  czasu  nadto  zbywało, 
pomagałem  inszym  niewolnikom  słabszym  i  wolniej 
robiącym ;  chcąc  ich  przez  to  od  kary  uchronić,  i  nieda- 
wać  przyczyny  do  zagniewania  pana.  Nigdy  nikogo 
nie  oszukałem,  i  nikt  mnie  o  nic  nie  strofował.  Uwa- 
żał wszystkie  kroki  pan  mój,  i  poznałem  to,  że  miał 
przywiązanie   do   mnie.    Kiedy  przyszedł  czas  wykupu 
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mego^  a  nikogo  z  pieniędzmi  nie  było  widać/ zawoła! 
mnie  do  siebie,  i  tyle  mi  tylko  powiedział:  „Pieniędzy 
nie  masz;  czas  wyszedł;  znasz  ofHs:  już  moim  jestei§.^ 
Prawda-  że  wtenczas  zapłakałem^  wspomniawszy  sobie^ 
że  już  na  wieki  domu  mojego  nie  zobaczę;  nie  wie- 
działem^ jak  blisko  mnie  było  szczęście  moje. 

Pan  mój   pierwszy  raz  obaczywszy  łzy  moje,  nie- 
mógł  się  dłużej  utrzymać  z  dobremi  dla  mnie  myślami* 
swojemi,  przycisnął  mnie  do  siebie,  i  sam  ocierał  łzy 
moje.    „Ty,  powiada,  Rustanie!  lepszego  losu  wart  je- 
steś.   Zal    ci   zapewne   domu,  i  będziesz  go  widział f 
Przecież  cię  inaczej  od  siebie  wypuścić  nie  chcę,  tylko- 
żebym   wraz  z  ojcem  twoim  równe  mógł  mieć  do  cie- 
bie prawo.   Mam   córkę,   która   będzie   bogatą;  z  tobą 
Rustanie,     będzie    i  szczęśliwą.   Jedź  do  ojca;  powieź, 
mu  odemnie  dary;   proś   o  błogosławieństwo.  TSiech  d^- 
tn  sprowadzi   do   mnie,   albo  ja  pojadę  ze  wszystkiem 
do  was  mieszkać  w  tym  domu  szczęśliwym,  gdzie  ra- 
zem i  cnota  mieszka.^ 

Almanzor,  zaczął  błogosławić  syna — i  już  to  osta- 
tnie słowa  jego  były,  bo  wkrótce  potem  na  ręku  Ru- 
staną  skonał. 


PRZYKŁAD 
R    E     L    I     U     I     I. 


Słońce  się  miało  ku  zachodowi,  kiedy  Polidor^ 
cheący  zażyć  wieczornej  cłiwili,  ponad  brzegiem  mor- 
skim w  kilku  przyjaciół  przechodził  się ,  i  do  córki 
swojej  dziesięcioletniej  y  którą  za  rękę  prowadził,  tak 
mówić  zaczął:  „Dziecię  moje,  posąg  ten  Neptuna,  któ- 
ry na  tym  wzgórka  widzisz,  i  któremu  się  lud  bałwo- 
cb walny,  jako  Bogu,  kłania,  szczerym  tylko  kamie- 
niem jest;  ipróżno  na  twa^-z  przed  nim  padając,  wśród 
gorących  modlitw  zimne  jego  liżą  n<  gi,  bo  on  z  natu- 
ry swojej ,  i  głuchy  i  nieczuły.  Ale  ani  księżyc,  ani  to 
słońce,  (chociażby  najbardziej  ludzi  zaślepiać  mogło) 
Bogiem  jest.  Klimeno!  patrz ,  jak  się  schyla  ku  zacho- 
dowi, i  to  znaczy  niedostatek  jego,  że  chcąc  oświecić 
drugą  połowę  ziemi ,  dla  nas  mu  już  światła  nie  staje. 
Potrzeba,  żeby  Bóg  był  przytomnym  wszędzie  i  zawsze; 
widzącym  wszędzie  i  zawsze ;  widzącym  wszystko  beai 
zasłony,  dostarczającym  bez  ujmy  sobie;  wszechmocnym 
bez  wsparcia^  i  wielkim  bez  miary.^ 

^ Jeden  tylko  jest  Bóg,  ani  więcej  ich  być  nie 
mogło.    On  wolą  swoją  wyprowadził  z  niczego  wszyst- 
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ko,  co  widzisz  y  żadna  zaś  rzecz  sama  siebie  stworzyć 
nie  mogła ^  baby  musiała  być  pierwej  przed  sobą.  Oa 
z  drobnych  proszków  pozbijał  te  twarde  kraszce  i  ska- 
ły,  i  z  nich  insze  ręka  człowieka  na  ozdobę ,  albo  wy- 
godę jaką,  insze  zaś  (wielorakie  im  postaci  dając)  na 
różne  w  bałwochwalstwie  posągi  obróciła;  z  którycłi 
reszty  po  pod  nogi  nasze  walając  się,  świadczą  o  po- 
dłym ich  początku.  On  rasza  te  fale  morza;  i  brzeg 
po  którym  chodzimy,  położył  mu  za  granicę.  Kwiatami 
obsypał  ziemię ,  i  zrobił  dla  żywności  stworzenia  swe- 
go  urodzajną.  W  głębokości  powietrza  pozawieszał  gwia 
zdy  swoje;  inszym  zaś  bieg  naznaczył,  którego  jedno- 
stajnie pilnują.  A  na  ziemi  prowadzi  człowieka  za 
rękę,  środkiem  tysiąca  niebezpieczeństw,  które  go  ota- 
czają.^ 

^Klimeno!  gdzie  tylko  spojrzysz ,  on  wszędzie  jest, 
widzieć  go  możesz  w  tym  równym  rządzie  świata; 
w  tobie  samej,  i  w  twojem  dalszem  powodzeniu  wi- 
dzieć ,go  będziesz.  On  często  umartwieniem  pociąga 
do  siebie  ludzi;  ale  On  dobry  ojciec  jest,  nie  długu 
martwi  dzieci  swoje.  Przecież  chroń  się  złego,  bo  On 
jest  sprawiedliwy;  przenika  myśli  twoje,  i  nigdy  nie 
karze  bez  przyczyny.  Trzymaj  Go  się  statecznie,  a  bądź 
Mu  wierna.** 

Jeszcze  coś  chciał  mówić  PoUidor,  kiedy  niespo 
dziewanie  od  zbójców  morskich  obskoczeni,  wszyscy 
razem  zabrani  i  na  okręt  zaprowadzeni  byli:  Zmrok, 
który  nadchodził,  powiększał  okropność  ich  przypadku, 
za  którym  nastąpiła  i  rozpacz,  kiedy  z  umykającym 
się  spieszno  okrętem  ginął  przed  oczyma  brzeg  ich, 
^' którym  się  na  wieki  żegnali.  Klimena  przestraszona 
pod  poiy  ojca  tuląc  się,  tak  go  w  spólnem  umartwie- 
niu cieszyła.  Kiedyśmy  po  nad  brzeg  morski  chodzili^ 
Bóg  widział  nas  równie,  jak  i  tych  zbójców,  on  nas 
pozwolił  porwać.  On  nic  nie  robi,  ani  nie  karze  ni- 
kogo bez  przyczyny;  ale  też,  jak  dobry  ojciec,  nie  dłu- 
go martwi  dzieci  swoje.  Wielką  to  było  pociechą  dla 
Polidora  słyszeć  tyle  z  ust  dziecięcia  swego  wtenczas, 
kiedy  nawet  przyjaciele  ciężkim  smutkiem  przyciśnieni, 
w  kącie  okrętu  wzdychając,  i  sobie  i  jemu  radzić  nie 
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mogli.  Ale  oczywista  nędza,  która  ich  trapiła,  i  myśl 
gorzka^  która  im  więcej  jeszcze  nieszczęścia  obiecywa- 
ła, osłabiały  prędko  pociechę  tę;  a  rozam^  poradny 
w  swobodzie,  jedna  przygoda  zrobiła  dla  nich  nieuży- 
tecznym. 

Stanęli  nakoniec  u  brzegu  nieznajoiiiego,  który  im 
żywszy  wystawił  obraz  niewoli  przyszłej.  Oto  już  po- 
dobno ta  jest  ziemia  nieszczęśliwości  naszych!  zawołał 
Polidor:  Ojczyzno  moja,  jakżeś  mi  dzisiaj  słodka;  do- 
godziło się  przeznaczeniu  memu:  nie  umrę  w  domu 
moim,  i  nie  obaczę  na  wieki  ziemi,  w  której  mi  się 
jedynaczka  moja  Rnlmena  urodziła.^ 

Tymcsasem  łodzie,  które  podpłynęły,  przeprowa- 
dziły na  brzeg  rzeczy,  i  niewolnika ;  gdzie  zaraz  za  ce 
nę  umówioną  kupieni ,  i  panu  swemu  oddani  byli.  Wszy- 
stkiego był  dostatek  wielki,  co  do  wygody  ich  należeć 
mogło;  jeden  tylko  zakaz  nie  wychodzenia  za  obejście 
domu  i  ogrodu,  całą  był  ich  niewolą  tak  dalece^  że 
z  czasem  przyzwyczaiwszy  się  do  życia  tego^  Elimena 
zaczęła  być  spokojniejszą,  i  tak  do  ojca  mówiła:  „Nie 
zapomniał  widzę  Bóg  o  nas,  dając  nam  pana  z  sercem 
litośnem.  Bo  aźń  sama  była  udręczeniem  naszeni^  a 
istotnego  złego  jeszcze  nie  doznaliśmy.  Jestem  teraz 
zupełnie  spokojna!  (powtarzała  to  po  kilkakroć  całując 
w  ręce  ojca  swego),  zupełnie  jestem  spokojna  z  tobą.^ 

Ale  Polidor  westchnąwszy^  odpowiedział:  „Dziecię 
moje,  nie  ufaj  nigdy  fortunie,  choćby  cię  najbardziej 
upewniła.  Bardzo  często  pokazuje  ona  ludziom  niby 
g-runt  mocny,  na  którymby  się  śmiało  oparli^  ażeby 
potem  tem  cięższy  nastąpił  ich  upadek.  Ty  nie  wiesz, 
<5o  to  był  za  człowiek  dziad  twój?  Bogactwa  jego  da- 
leko słynęły,  a  zazdrość  i  przypadek  nie  mogły  mu  za- 
szkodzić nigdy.  Ja  dobrze  pamiętam,  jak  ze  wszyst- 
kich stron  przychodził  dostatek  w  dom  jego;  a  za  nim, 
(jak  zwyczajnie  bywa)  przyjaciół  mnóstwo  zrobiło  go 
możnym  w  okolicy.  Drzwi  jego,  otwarte  dla  każdego^ 
zjednały  mu  powszechnie  imię  dobroczynnego.  A  co 
bardziej  jeszcze  zdało  się  upewniać  mu  stateczność 
szczęścia  tego^  że  dziad  twói  zbierał  zawsze  poczciwie, 
a  z  tego  bliźniemu  swemu   w  potrzebie,  na  nic  się  nie 


794 

oglądając^  udzielał  hojnie.  Nikogo  w  kupcie^  albo  prze- 
daźy  nie  oszukał;  nikogo,  w  danem  słowie  niezawiódł; 
był  wiernym  Bogu,  i  bliźniemu." 

^Otóż  nakoniee  ogień  i  woda  podzieliły  między  sie- 
bie dostatek  jego  wtenczas,  kiedy  nam  wszystkim 
oświadczyła  że  dla  tego  tak  wielką,  bo  już  ostatnią  za 
morze  wyprawę  czynił,  ażeby  potem  spokojnie  resztę 
dni  swoich  kończył.  Tej  władnie  godziny  przyszła 
nowina  rozbicia  się  ze  wszystkiem  okrętu  jego,  kie- 
dyśmy pomiędzy  dogorywającemi  popiołami  spalonego 
domu  naszego,  zbierali  kawałki  ~  naczynia  stopionego; 
Ale  Bóg  wszystkiem  rządzi,  i  rządzi  sprawiedliwie:  za 
te  dziada  twojego  uezynność  dla  bliźniego,  i  jego  w  ni- 
czem  nieposzlakowane  życie,  czyliż  się  był  powinien 
takowego  końca  spodziewać?'' 

„Klimeno!  dusza  nasza  nieśmiertelna  jest,  i  nikt 
darmo  cnotliwym  nie  był.  Szczęście  albo  nieszczęście 
nie  będzie  na  ziemi  nagrodą  cnoty:  bo  tyle  razy  do« 
świadczamy,  że  się  do  końca  wiedzie  bezbożnym.  Zęby 
tedy  Bóg  w  rządzie  swoim  sprawiedliwym  był:  potrze- 
ba, ażeby  dusza  nieśmiertelną  była,  i  inszą  nagrodę^ 
nie  tę  na  świecie  skązitelną,  odbierała.  Wiedział  to  do- 
brze dziad  twój ,  przyjął  bez  narzekania  z  ręki  Boskiej 
ubóstwo,  w  którem  dni  swoich  spokojnie  dokończył. " 

Rok  blisko  niewoli  ich  dochodził,  a  jeszcze  pana 
swojego  nie  znali;  sami  tylko  posługujący  im  o  hojno- 
ści i  wspaniałości  duszy  jego  wypowiedzieć  się  nie 
mogli.  Kiedy  raz  w  ogrodzie  ojciec  z  Klimeną  zaba- 
wiał się,  wszedł  niespodziewanie  Altamor,  (to  była 
nazwisko  pana  ich),  i  tak  mówić  pocznie:  „Bogowie 
dali  mi  dostatek,  a  ja  się  nim  chętnie  dzielę  z  bliżninoi 
moim.  Spodziewam  się,  że  tu  wam  na  niczem  nie 
zbywało.  Wdzięczność,  którą  mi  za  to 'mieć  powinni- 
ście, bogom  najpierwej  należy;  i  dla  tego,  ponieważ 
wkrótce  wielkie  ich  święto  następuje,  potrzeba,  aże- 
byście i  wy  wraz  z  calem  ludem  moim,  wystawionym 
w  pośrodku  miasta  bogom  się  miejscowym  pokłonili^ 
Ja,  Altamorze!  odezwał  się  Polidor,  jedynego  wyznaję 
Boga;  Jemu  się  tylko  kłaniam,  i  Jemu  za  te  łaskie 
któreśmy   w  tobie  znaleźli,  dziękuję.   Na   to   żeś  na^ 
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w  tych  wygodach  tak  hojnie  toczył,  ażebyśmy  potem , 
jak  bydlęta  od  żłoba  na  rzeź  prowadzeni  byli?  Nie 
mieszaj,  prosimy  cię,  tej  wdzięczności,  którą  mamy 
dla  ciebie;  i  pozwól  niech  w  tej  wierze  spokojnie 
umieramy,  w  któryjeśmy  się  szczęśliwie  porodzili. 
„Ani  ty  bezkarnie -bogów  moich  szarpać  będziesz,  mó- 
wił Altamor:  przez  dwa  dni  jeszcze  namyślać  się  ma- 
cie: potem  was,  albo^  życie  spokojne,  albo  śmierć  okrn- 
toa  czeka.*' 

Wyszedł  z  ogroda  i  zostawił  w'sercu  Polidora  g'ę- 
boki  smutek ,  w  którym  utopiony,  słowa  do  swojej  Kli- 
meny  przemówić  nie  mógł.  Ona  zaś  tak  ojca  swego 
cieszyła :  „I  czegóż  na  tej  ziemi  żałować  mamy,  jeże- 
liby umierać  przyszło?  śmierć  nam  otworzy  szczęśliwe 
wrota  do  wieczności,  gdzie  nas,  ani  łaska  Altamora 
pocieszy,  ani  gniew  jego  zatrwoży.  Ale  jeszcze. . .  jak 
powiadają,  on  jest  skłonny  do  politowania,  i  coś  do- 
brego sama  nawet  twarz  jego  znaczy;  wzruszyć  go 
mogą  prośby  moje.  Ja  mu  powiem,  ^e  jeżeli  nas  zgu- 
bić zechce,  wierniejszych  już  sobie  niewolników  nie- 
znajdzie."  Klimeno!  mówił  Polidor,  głęboko  w  sercu  le- 
ży religia,  i  nikt  jej  dotknąć  nie  może,  żeby  razem  i 
serca  nie  dotknął.  Nie  chcąc  się  kłaniać  bogom  jego, 
będzie  to  samo  pogardą  ich;  a  któżby  się  nie  wzru- 
szył, widząc  znieważoną  wiarę  swoje?  Przecież  trzeba 
nam  wyznać  prywdę:  Boże!  którego  znam  od  dzieciń- 
stwa mego,  i  któryś  mnie  i  nikomu ,  nic  złego  nie  zro- 
bił, ja  się  Ciebie  wstydzić  nie  będę.*' 

Już  przyszedł  dzień  wielki,  i  wystawione  w  po- 
środku miasta  posągi  niezmierne  tłumy  ludu  otoczyły, 
za  ołtarzem  stosy  gotowe  na  spalenie  winowajców  cze- 
kały^ którzy  albo  za  zbrodnie  na  śmierć  osądzeni  byli^ 
albo  czci  bogom  oddawać  nie  chcieli;  ażeby  tym  spo- 
sobem nic  pr£eciwnego  bogom,  uroczystości  i  ofiary 
ich  nie  mazało. 

Przybył  nakoniec  Altamor,  na  którego  tylko  cze- 
kano^ z  niewolnikami  swemi,  a...  kiedy  się  pospólstwo 
uciszyło,  tak  do  Polidora  i  towarzyszów  jego  mówić 
zaczął:  «Nie  na  tom  was  tak  drogo  u  zbójców  kupiła 
ażebym  kiedy  zguby  waszej  miał  pragnąć.   Wy  do  niej 
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«Hmi  apornie  ciśniecie  się,  nie  chcąc  odstąpić  Boga 
swego^  a  pokłonić  się  naszym;  jakoby  ten  mocniejszym 
był,  który  was  od  niewoli  teraźniejszej  ochronić  nie 
mógł,  nad  naszych  bogów,  do  których  się  ziemi  do- 
staliście. Boją  się  nas  sąsiedzi,  rodzi  nam  nad  insze 
kraje  plenniejs/.a  ziemia,  żyjemy  spokojni  i  szczęśliwi. 
Dar  to  jest  bogów  krajowych,  i  znak  oczywisty,  "że 
mocniejsi  i  łaskawsi  są  nad  inne  postronne  bogi.  Weź- 
cie to  kadzidło,  które  widzicie,  i  nachyleni  przed  niemi 
rzucajcie  go  na  ogień;  a  potem  wybierajcie  ziemię  do 
uprawiania,  którą  chcecie,  albo  miasto  do  prowadzenia 
kupiectwa,  które  sobie  życzyć  będziecie.  Aitamor  wam 
przyrzeka  wolność  zupełną  w  kraju  ^  i  pomoc  we 
wszystkiem. 

Kliton,  jeden  z  towarzyszów  Polidora  odpowiedział: 
^Prawdziwy  Bóg  nasz,  tym,  którzy  go  gię  statecznie 
trzymają,  daje  nadgrody  nieskończone;  a  twoi  bogowie 
docześnie  tylko,  jak  mówisz,  płacą.  Nie  chcemy  tak 
marnie  mieniąc  dobra  istotnego  za  omamienie,  i  szczę- 
ścia nieśmiertelnego  za  roskosz  krótką."^  W  tem  na  stos 
podpalony  winowajców  kilku  wrzucono;  Kliton  zaś  przy 
wolnym  Togniu)  postawiony;  ażeby  przedłużeniem  mę- 
ki do  oamienienia  przedsięwzięcia  mógł  być  przymu- 
szonym. 

Stało  się ,  jak  sobie  Aitamor  życzył,  pa  krótkim 
<!zasie  zawołał  Kliton:  Wielcy  bogowie  Altamora!  ja 
was  wyznaję.^  Rozwiązany  zaraz  do  ołtarza  przystą- 
pił i  razem  nieszczęśliwym  przykładem  swoim  resztę  za>^ 
lęknionych  towarzyszów  za  sobą  pociągnął.  Polidor  zasło- 
niwszy sobie  oczy,  (bo  ani  w  niebo,  ani  na  Klimenę  swoje 
spojrzeć  dla  wstydu  nie  mógł)  szedł  zwolna  ku  ołta- 
rzowi za  drugiemi;  wtenczas,  kiedy  okrzyk  pospólstwa 
powietrze  napełniał.  Dał  znak  Aitamor,  żeby  się  uci- 
szono; chcąc  Klimenę,  która  się  jedna  tylko  została, 
do  ofiarowania  bogom  swoim  namówić.  Ale  ona  za- 
częła pierwej: 

„Wielki  Bóg  Chrześciański  mocen  jest  w  pośrodka 
ognia  dać  ochłodę  wybranym  swoim ;  albo  stateczność, 
na  wytrzymanie  męki.  Nie  rozumiej  Altamorze!  żeby 
ustraszyć    mogły    stosy    twoje.  -  Ty  nie  wiesz ,  jak  za 
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krótkie  ucierpienie  dla  Obrysttisa,  hojny  jest  w  nagro- 
dę Bóg  nasz.  Ani  tego  iycia  żałować  mogę,  które  mi 
odbierasz ,  dia  przyszłego,  które  mnie  wkrótce  czeka. 
Żal  mi  tylko,  że  zostawiam  na  ziemi  tycłi  zwiedzionycb 
cbrześcian,  a  między  niemi  ojca  mojego  Polidora;  że 
tego  Cbrystnsa,  którego  po  tyle  razy  przedemną  wy- 
chwalał,  dzisiaj  odstąpieniem  swojem  znieważa.  Dawny 
mój  Boże!  którego  ja  nigdy  dla  nowych  nie  odstąpię,, 
daraj  tę  ułomność  ojcu  mojemu,  i  wróć  mu  serce  wier- 
nych twoich.  Altamorze!  chrześciauie  krzywdy  swoje 
darować  powinni.  Tylko  o  to  żal  miałam  do  ciebie, 
żeś  był  przyczyną  rozdzielenia  mnie  z  ojcem  moimr 
otóż  ci  i  to  odpuszczam ,  i  jeszcze  w  pośrodku  ognia 
prosić  za  tobą  będę^  ażebyś,  kiedyś  oświecony^  pra- 
wdziwego poznał  Boga.  Te  twoje  cnoty,  powszechnie 
znane  i  chwalone,  warte  są  wiary  lepszej." 

To  kończąc,  biegła  ochotnie  ku  ogniowi;  ale  Poli- 
dor,  za  rękę  ją  porwawszy:  poczekaj,  mówił,  Klimeno 
moja!  jam  z  tąbą  był  zawsze  od  dzieciństwa  twego,  i 
nigdy  cię  postępek  mój  nie  zawstydził;  a  ty  dzisiaj 
chwalebnie  dla  ciebie^  ale  ze  wstydem  moim  uprzedzasz 
mnie.  Altamorze!  ja  na  wieki  wyznaję  Boga  Klimeny,. 
który  ją  tak  umacnia.  Pójdźmy,  córko  moja!  pójdźmy 
razem  na  ogień,  ja  ciebie  Boże,  i  dziecięcia  mojego 
nie  odstąpię.  ^Wziął  ją  na  ręce  Polidor^  a  ona  płacząc 
z  radością  i  za  szyję  ojca  swojego  ściskając^  wołała: 
„Altamorze!  ojciec  mój  ze  mną  jest;  już  ci  nie  mani  , 
co  odpuścić." 

Beszta  towarzyszów,  porzucili  także  ołtarze,  i  ob- 
stąpili w  koło  Polidora  z  Kliraeną,  Kliton  z  pomiędzy 
nichi  tak  mówić  zaczął:  ^Mnie  to  najpierwej  należy 
'  pójśdź  na  stos  ten ,  którym  was  złym  przykładem  moim 
tak  ciężko  zgorszył.  Nie  brońcież  mi  tej  sprawiedliwej 
poprawy  mojej!  niech  w  oczach  waszych  zetrę  tę  pla- 
mę, i  pokażę  wam  drogę  prawdziwego  chrześcianina , 
od  której  odstępstwem  mojem  dopierom  was  był  od- 
wrócił. Spokojnie  umierać  będziecie^  nie  bojąc  się  już 
o  mnie,  który  między  wami  najsłabszy  byłem.** 

Kazał    zatrzymać    wszystkich    Altamor,    i  przystą- 
piwszy   do    Polidora^   wziął  z  rąk  jego  na  ręce  swoje 
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Klimenę^  i  tak  do  zgromadzenia  całego  mówił:  „Ose- 
gó^.  zapomoieni  płaczecie  wszyscy?  oto  już  w  tydk 
łzach  waszycłi  oddaliście  ofiarę  Bogu  Clirześciańskiemtt. 
Go  ze  mnie  jest:  odtąd  innego  Boga  znać  nie  clicę, 
tylko  tego^  którego  Klimena  wyznała  >  i  który  przez 
nię  tak  do  mnie  mocno  mówi,  że  mu  się  oprzeć  nie 
mogę.  Żyjcie  szczęśliwi  clirześcianie !  ja  bratem  wa- 
szym jestem.  Spodziewam  się^  że  mi  zawsze  wiernynii 
będziecie^  kiedyście  Bogu  waszemu  wierni  byli.  Nau- 
czajcie ludu  mojego  tej  dobrej  wiary;  a  dzień  dzisiej- 
szy niechaj  się  odtąd  nazywa  dniem  tryumfu  Ghrysta- 
sowego." 


PRZYWARY. 


Milton,  załamując  ręce  nad  nieszczędliwością  oj- 
czyzny, przeklina  sąsiadów^  którzy  ją  przyciskają;  ża- 
lem przejęty,  że  wiele  objadów  nie  jadł,  i  nocy  bez- 
sennych strawił.  Ale  w  sprawach,  które  mu  naród 
powierzał,  przedał  sumienie,  rozumiejąc,  że  za  zgryzo- 
ty patryotyczne  spokojność  kupi. 

szczęśliwy,  Polidor,  zdaje  mu  się,  że  wszystko 
najlepiej  zrobił.  Bawi  go  muzyka  jego,  i  tęsknego  go- 
ścia nudzi  nią  ustawicznie.  Czyta  potem  pisma  swoje 
€zęsto  zastanawiając  się,  ażeby  dał  czas  zasmakowa- 
nia słodyczy  urojonych.  Jeżeli  ciąg  ukontentowania 
przedłuża  życie,  Polidor  wszystkich  przeżyć  powinien, 
kiedy  każdego  w  obcowaniu  swojem  utrapi,  sam  zaw- 
sze kontent. 

Tyrymak,  proroktye;  wszystko  on  przepowiedział. 
Do  każdego  zdarzenia  przydaje:  „Nie  mówiłżem  dawno, 
że  tak  będzie,  a  wierzyć  mi  (powiada)  nie  chciano." 
Nigdy  mu  wierzyć  nie  będą,  bo  zawsze  po  skończonej 
rzeczy,  do  proroctwa  się  dopiero  przyznał. 
Euryal,  przesadza  w  tem  wszystkich,  cokolwiek  za 
pieniądze  kupić  można.  Gdyby  się  rozum  kupował, 
Euryal  byłby  pewnie  najrozumniejszy. 
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Kleon  obaczył  kometę,  i  drży  cały  z  bojażni.  Woj- 
sa,  powiada,  już  byla^  ale  to  pan^  któryś  z  naszych 
repnblikantów  zapewne,  umrze;  jakby  to  astra  zatrudnia- 
}y  się  śmiercią  mizernego  człowieka. 

Roland,  nie  zna  tego  słowa  ,,nie  wiem ^  we  wszyst- 
kie się  dyskurca  miesza,  i  wszystkie  pozwiedzał  kraje. 
Przenosi  państwa  z  miejsca  na  miejsce^  a  czasem  za 
dobrej  drogi  lądem  bywał  z  Europy  w  Ameryce. 

K^antor,  oddalony  od  interesów,  któremi  rządzić 
nie  umiał,  uważa  z  pilnością^  błędy  następców  swoich. 
W  głowie  mu  się  to  nie  mieści ,  jak  mogą  rządzie^  nie 
znając  się  na  aspektach  niebieskich. 

Kliton ,  nie  dba,  że  się  narazi ,  byleby  prawdę  wy- 
znał. W  swym  niedostatku  prosi  bo^cza  o  łaskę  ^  i 
razem  przydaje,  że  on  wie  dobrze  co  to  nędza,  bo 
z  niej  sam  niedawno  wyszedł. 

Gwido,  z  każdego  dyskursu  coś  do  przodków  swo- 
ich przytoczył;  gani  czasy  teraźniejsze,  i  żyć  chciałby 
w  czasie  ojców  swoich..  Nie  idź  próżno  do  nich  Gwi- 
donie, zapewne  się  do  ciebie  nie  przyznają. 

Medon,  nic  sam  nigdy  nie  widział,  ani  słyszał, 
za  każdym  dyskursem  swoim  w  posiedzeniu  świadczy 
się  przytomnymi ,  chociażby  mu  byli  nieznajomi.  Medon 
wyszedł  z  posiedzenia,  a  świadkowie  powiedzieli,  że 
jak  jego  pierwszy  raz  widzą,  tak  i  pierwszy  raz  tę 
powieść  słyszą. 

Nizus,  w  swych  dyskursach  nieskończony;  ale  co 
mówił  przed  tygodniem,  znowu  porządkiem  powtarzać 
zaczął.  Zdaje  się,  że  Nizus  żył  lylko  tydzień  na  świecie. 

Menander,  pogardza  Wezystkiemi,  co  swój  tylko 
rodowity  język  umieją:  przecież  Menander  t}lko  z  ję- 
zykiem, a  ci  z  głową  chodzą. 

Linus  śpiewał  aryą  faworytę,  a  niektórzy  W  bli- 
skości coś  cicho  mówić  zaczęli;  Linus  rozgniewał  się  i 
przestał.  Zrobiło  ta  skutki  fatalne,  bo  się  księżyc 
w  kilka  dni  potem  zaćmił. 

Dydym ,  rozsadza  jak  zechce  planety  po  powietrzu* 
Kiedy  jest  w  dobrym  humorze,  przyczyni  na  milion 
mil  sfery  Saturna,  o  której  łasce  Saturnus  i  nie  wie> 
bo  Dydym  lubi  dobrze  czynić  w  skrytości. 
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Fanor  wszystkie  dyskorsa  do  swego  konia  nakrę- 
ca, jego  gniadosz  chodziwy  zaraz  po  dzieciach  jego 
następuje,  a  po  nim  dopiero  przyjaciół  kładzie.  Zo- 
stawmy Fanora  między  końmi,  a  szukajmy  przyjaźni 
ludzkiej. 

Zożym  wszystko  złe  w  domu  popełnia,  a  w  ko- 
ściele głośne  sobie  za  to  wycina  policzki.  Wielość 
świąt  w  tygodniu  poznać  mu  można  na  mniej,  lub 
więcej  nabrzmiałej  gębie. 

Lidon  zawsze  się  na  swoje  poczciwość  zaklina; 
nstawicznem  zażywaniem  jużby  ją  zedrzeć  powinien. 
Prawdziwa  poczciwość  w  sercu  się  ukrywać  lubi,  nie- 
dowierza piękności  swojej,  i  zawstydzi- się,  kiedy  się 
pokazać' musi;  równie  jak  w  czystych  kochaniach  wspo- 
mniana miłość,  niewinną  kochankę  zarumieni. 


Bib.  polika.  Dzida  Franciszka  Karpiiiskiego.  51 


o  SZCZĘŚCIU  CZŁOWIEKA. 


LIST  DO  KOZYNY.   *) 

Go  mi  to  za  szczęście  na  ziemi?  po  tyle  razy  po- 
wtarzałaś Rozyno.  Życie  podległe  chorobom,  piękność 
odmianie, bogactwa  utraceniu,  sława  uszczerbkowi,  przy- 
jaźń obłudzie,  i  miłość  niestateczno&ci.  Naprzykrzone 
zimna ,  albo  upały,  zbyteczne  słoty,  albo  posuchy,  wia- 
try i  grady  wyniszczają  pożytki  roli,  i  życie  człowieka 
nudnością  zarażają.  Wstrzęsła  się  ziemia,  i  pogrążyły 
się  w  jej  rozwalinach  miasta  z  obywatelami  (M.  Wyla- 
ły gwałtowne  wody,  i  ludne  niegdyś  pozatapiały  pro- 
wincye  ^).  Góry  wyrzuciły  ognie  swoje,  i  po  tylu  upły- 
nionych  wiekach  dobywamy  dzisiaj  z  popiołów  miasta 
pozasypywane  ^).  Nadeszła  wojna,  i  połowę  w  kraju 
wyniszczywszy  mieszkańców,  resztę  w  ostatniej  nędzy 
zostawiła.  Głód  i  powietrze,  jakoby  zmówiwszy  się 
z  sobą,  ubiegają  się  o  lepszą,  któreby  z  nich  więcej 
rodzajowi  ludzkiemu  złego  uczynić  mogło  (%  Niebo 
samo    zdaje    się  nienawidzić  ziemi  opuszczonej,  kiedy 


*)  Rozynie  już  lat  dwadzieścia  minęło,  Inbi  łiistory§,  przyta- 
czanie świadectw  pisarzów  dawnych,  i  rozumowanie  o  wszyst- 
kiem ;  dla  tego  tak  dla  wieku  jej ,  jako  dla  smaku  w  wiadomo- 
ściach dziejów  i  autorów,  albo  się  w  tym  liście  czasem  śmielej 
tinmaczYlo;  albo  może  za  często  przytaczać  historyk  i  pisarzów 
dawnych  pozwoliliśmy  sobie. 
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przysyła  z  góry  piornny  swoje,  ażeby  wyniszczyły  na 
niej  istność  żyjącą,  albo  w  perzynę  obracały  jej  budo- 
wle. A  co  równie  jeszcze  jest  nieznośna,  gdy  zaraz 
od  początku  świata  mocniejszy  statecznie  słabszego 
uciemiężą;  cóż  mi  to  za  szczęście  na  ziemi? 

Takeś  często  narzekała  Kozyno,  że  między  tysią- 
cem dróg,  które  cię  zawsze  do  smutku  prowadziły, 
zaniedbałaś  ścieżki  jednej  niepozornej^  bo  rzadki  się 
na  niej  trafił  przechodzień,  ale  ona  prosto  do  prawdy 
wiodła. 

Ktokolwiek  w  myśli  bóstwo  wystawił  sobie^  dobroć 
razem  wystawić  musi,  takto  jest  nierozdzielną  tej  wie- 
cznej istoty  własnością.  Jakżeby  się  to  z  dobrocią  Bo- 
ga pogodzić  mogło,  żeby  natworżywszy  tyle  niewinne- 
go stworzenia ,  chciał  je  mieć  na  ziemi  nieszczęśliwemi? 
Bóg  jest  dobry;  oto  najsprawiedliwszy  wniosek:  toć  i 
szczęście  być  .powinno  na  świecie. 

Eozyno!  w  rzeczach  najokropniejszych  znajdziesz 
szczęśliwość,  jeżeli  jej  tylko  szukać  zechcesz.  Śmierć 
(powiadają)  ze  wszystkiego  złego  jest  największe,  a 
przecież  słyszałaś,  że  tylu,  jak  najpierwszego  szczęścia, 
żądało  śmierci,  co  cierpiąc  długo,  już  się  pomordowali. 
Nawet,  jeżeli  w  obszemiejszem  rozumienm  szczęśliwość 
brać  będziesz,  wszystko  co  tylko  widzisz,  w  pewnym 
sposobie  wzięte,  jest  szczęśliwe. 

Być  w  karbie,  być  w  miejscu,  w  którem  rzecz  ja- 
ką natura  mieć  chciała,  jest  być  w  stanie  własnym, 
w  stanie  niegwałtownym ,  a  zatem,  jest  być  szczęśli- 
wym. Póki  dąb  okazałością  swoją  zaszczycał  puszczę 
całą^  póki  ptaszyna  swobodnie  po  powietrzu  latała,  pó- 
ki róża  swojej  trzymała  się  gałązki,  powiedzieć  mo- 
żna, że  były  szczęśliwemi ;  ale  jak  tylko  gwałtowna 
siekiera  dąb  od  korzenia  rozdzieliFa;  swywolny  chło- 
piec chytrze  zakradłszy  się  ptaszynę  złowił;  a  różę  od 
swojej  oderwano  gałązki;  dąb,  ptak  i  róża  stały  się 
nieszczęśliwemi. 

Ale  ten  czyżyk  zielony, 
Rozyny  ręką  pieszczony, 
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Co  na  jej  barkach  siaduje^ 
Co  przy  jej  piersiach  nocuje, 
Nic  go  od  niej  nie  odstraszy, 
Ani  zwabi  naród  ptaszy; 
Niewoli  swej  zapomina, 
Kiedy  go  lubi  Eozyna. 
Ani  ta  róża  rumiana, 
Białą  twą  ręką  zerwana. 
Gdy  ci  na  łonie  usiędzie. 
Nieszczęśliwą  zwać  się  będzie. 
Bo  choć  życia  postradała", 
Wpośród  roskoszy  zemdlała. 

To  prawda ;  że  opatrzność  *  rozsypując  po  ziemi 
szczęście,  i  każdemu  stworzeniu  pewną  jego  miarę  wy- 
znaczając, czasem  go  albo  utaić  umyślnie  chciała,  że- 
by goręcej  szukane,  większą  po  znalezieniu  roskosz. 
przynosiło;  albo  (kto  zgadnie  na  jaki  koniec)  niewido- 
mego jakiegoś  wroga  przełożyła,  któryby  wszystkie 
ziemi  obiegając  zakąty,  szczęśliwości  nasze  c2asem  go- 
ryczą zaprawiał;  a  ^czasem  ledwieśmy  ich  cokolwiek 
zakosztowali,  nieubłagany  wydzierał.  I  ztąd  to  poszło, 
że  gdybyśmy  istotnego  szczęścia  na  ziemi  nie  czuli  i 
nie  widzieli,  ledwieby  nam  przyznać  niebyło  potrzeba, 
że  szczężliwość,  podobna  do  nocy  ciemnej,  żadną  z  sie- 
bie istotą  nie  jest;  kiedy  noc,  na  szczególnem  tylko 
uchyleniu  się  promieni  słońca,  szczęśliwość  zaś  na  od- 
daleniu się,  wpadających  na  nas  zewsząd  przeciwności 
polegałaby  (^).  Ale  jest  szczęście  istotne  Eozyno,  kie- 
dy się  nieszczęściu  opierać  może,  chociaż  ten  tylko- 
szczęśliwym  będzie,  kto  mniej  ucierpiał,  i  to  szczęśli-^ 
i/^pścią,  co  mocniej  niezliczone  życia  przykrości  sloĄzi^ 
albo  odpycha. 

Tak  uważana  szczęśliwość  jaśniej  się  jeszcze  okre- 
śli, kiedy  ją  nazwiemy:  posiadaniem  bez  przeszkody 
dobra  ulubionego. 

Ludzi  myślących  o  szczęścia  czworaki  jest  rodzaj  r 
Duchownych,  pospolitych,  polityków  i  filozofów.  .Pier- 
wsi, ponieważ  z  niziny  ziemskiej,  aż  do  wysokości  nie- 
bios   podiu)szą   nas,    a  my  o  człowieku  na  ziemia  nie. 
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stosując  go  tym  czasem  do  życia  przyszłego,  mówić 
chcemy;  dla  tego  szczęśliwość  tamta ^  jako  porówDania 
żadnego  nie  mająca^  do  zamiaru  naszego  należeć  rm 
będzie. 

Lud  pospolity  za  szczęście  kładzie  dostatek,  i  nie 
przeniknąwszy  tysiącznycli  zgryzot,  które  w  pośrodku 
nocy  budzą  bogacza  niespokojnego,  to  rozumie  najpo- 
źądańszem,  czego  mu  najmniejszą  cząstkę  Opatrzność 
udzieliła. 

Politycy,  to  szczęśliwością  nazywają,  kiedy  każdy, 
składający  powszechność,  dosyć  swojemu  zamiarowi 
uczynią  i  wzajemnie  powszechność  sprawiedliwie  mu 
się  wypłaca. 

Ale  filozofowie  rozumiejąc,  że  do  najskrytszych 
serca  zakątów,  (gdzie  jest  stolica  szczęścia)  przeniknąć 
umieli^  z  większem  zapewnieniem  zdają  się  nam  do 
niego  ścieżkę  pokazywać,  gdyby  w  różności  zda4 
swoich  na  tysiącznych  rozpierając  się  dowodach,  nie 
osłabili  w  nas  tego  dowierzania^  które  odkryta  prawda, 
a  sprzeczek  nigdy  nie  lubiąca,  ciągnąć  za  sobą  zwy- 
kła. Insi  z  nich,  po  drodze  nas  cnoty  prowadząc,  na- 
trafiające się  mimo  chodem  przypadki  skarżyć  się  na- 
wet zabraniają.  I  chociaż  na  twarzy  ich  ślady  boIu, 
który  im  wewnętrznie  dokucza,  wyraźnie  postrzegamy, 
chociaż  i  my  sami  w  przygodzie  tyleż  przykrości  czu- 
jemy; przecież  oni  i  nas  i  siebie  wjednem  cnoty  po- 
siadaniu szczęśliwemi  nazywają  (f). 

Insi  rozkosz  za  szczęśliwość  człowieka  założywszy, 
dogodzenie  zmysłom  największem  na  ziemi  dobrem  po- 
wiadają—  i...  żeby  ją  pod  piękniejszą  postacią  naślado- 
wcom swoim  wystawili,  cnoty  nawet  same  pod  wyraz 
i*oskoszy  podsunęli,  jako  sprawujące  słodycz  posiadają- 
cemu (^.  Insi  zdrowie,  spokojność  wewnętrzną,  i  ao- 
statek  według  potrzeby,  za  nagrodę  naj  pierwszych  czło- 
wieka zabiegów  położyli  (®);  jak  gdyby  zdrowie  szczę- 
Mem  nazywać  się  mogło;  spokojtiość  istotą  jakąś  szcze- 
ciną, a  niepowszechną  była;  i  potrzebny  dostatek 
iiie  był  dorobkiem  ciała  zdrowego  i  rozumu.  Te,  i  tym 
ffodobne  mówiących  o  szczęściu  filozofów  zdania,  alfeo 
s^   nadto    wyszukane,    albo    z  ciężkośefą  do  każdego 
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z  osobna  człowieka  przystosowane,  albo  (co  grantem 
jest  naszej  uwagi)  słabiej  trafiające  się  człowiekowi 
w  życiu  przypadki  odpychają. 

Szczęśliwości!  dobro  najpożądańsze!  i  gdzież  cię 
szukać  mamy?  Czyli  ty  się  głęboko  we  wnętrznościach 
bogatej  ziemi  ukrywasz?  zkąd  krwawym  poten\  miliona 
ludzi  dostana;  poty  mnie  nasycić  i  uszczęśliwić  nie  mo- 
żesz, póki  drugi  równy  mi  człowiek  nie  ucierpiał? 
Czyli,  przez  dalekie  morza  środkiem  tysiąca  niebez- 
pieczeństw płynąć  za  tobą  potrzeba,  gdzie  fortunną  ja- 
kąś za  stolicę  sobie  obrawszy  wyspę,  pierwej  się  roz- 
bijać muszę ,  niżeli  na  jednej  słabej  desce  wyratowany, 
pożądanego  się  twego  brzegu  dochwycę?  Czyli  ty,  po- 
rzuciwszy spokojność  i  wygody,  pomiędzy  rozhukanym 
żołnierzem  w  krwawej  potrzebie  zamieszana,  z  wień- 
cem sławy  wojennej  zupełną  rozdajesz  rozkosz?  I  bę- 
dzie mi  potrzeba  po  tysiącach  trupów  do  ciebie  się 
przedzierać,  matkom  spłakanym  z  łona  wydzierać  dzie- 
ci, i  budowne  miasta  zapalać?  żeby  o  mnie  kiedyś 
powiedziano:  „Upokorzył  całą  okolicę,  i  był  postrachem 
sąsiadowi."  Czyli  nakoniec  zawistna  dobra  swojego, 
w  odludnej  ukrywasz  się  pustyni?  A  tam,  ażeby  d 
zwierz  nawet  dziki  posiadania  roskoszy  twojej  nie 
przeszkadzał,  nie  przebytą  ogrodzona  zasieka ,  samemu 
tylko  niebu  się  ukontentowania  swego  zwierzasz?  Spo- 
kojna, żeś  się  uchroDić  mogła  od  oka  zazdrości wego! 

Bozyno!  nie  szukaj  daleko  szczęśliwości!  ona  jest 
w  tobie  samej.  Bóstwo  dobroczynne  widząc  człowieka 
niezachowującego  miary  i  wyboru  w  napoju  i  pokarmie, 
a  ztąd  wpadającego  w  choroby  ciała,  zaraz  przy  no- 
gach jego  zasadziło  skuteczne  zioła,  któremiby  się, 
daleko  nie  chodząc,  w  słabości  swojej  poratował;  a  na  przy- 
trafiające się  wżyciu  przykrości  nie  dałoby  w  duszy  samej 
lekarstwa?  nie  dałoby  w  sercu  siły  jakiejś,  któraby  się 
mocniej  napadającemu  nieszczęściu  zastawić  mogia? 

Tak  jest  Eozyn^)!  ja  sam  widziałem  szczęśliwość 
twoje;  kiedy  z  pośrodka  serca,  gdzie  sobie  zwyczaj- 
ną założyła  stolicę,  cząstkę  rozkoszy-  uroniwszy,  naj- 
piękniejsze oczy  twoje  słodyczą  zaprawiała.  Przecież 
ty  jeszcze  szczęśliwą  nazywać  się  nie  możesz,  bo  po- 
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dobno  nie  wiedząc  o  skarbie,  który  się' w  tobie  nkr jł| 
w  pośrodku  bogactw  jesteś  najuboższą. 

Miłość,  której  wieki  dawne  wystawiłby  ołtarze  i 
zapalały  kadzidła ,  a  której  dobroczynnością  my  dzisiaj 
żyjemy,  i  rodzaj  Indzki  po  nas  ntrzymywać  się  będzie, 
nie  stosnjąc  człowieka  do  życia  przyszłego,  ale  w  szcze- 
góbiem  rozumieniu,  jak  jest  człowiekiem  na  ziemi,  mi- 
łość jego  jedyną  będzie  szczęśliwością. 

Nie  wspominając  miłości  powagą  ksiąg  pisma  w  pie- 
ńniacb  nad  pieśniami  uświęconej,  gd/Je  czuty oblabieniec 
zdaje  się  nie  żyć,  tylko  życiem  oblubienicy  swojej ;  gdzie 
wyrazy  istotne  zdają  ^  ię  nie  znać  tego,  czego  my  dzisiaj^ 
fałszywym  wstydem  obwinąwszy,  wyrażać  nie  chcemy 
^zie,  mówiąc  bez  określenia  o  uatarze,  jaka  jest  w  so- 
bie samej  bardziej  ją  zapewne  szanowano,  niżeli  my: 
u  których  grzechem  nazwiska  jej  przyzwoite  wyma- 
wiać, a  smutnym  zwyczajem  pogwałcać  ją;  poganie 
dawni  śmielej  o  miłości  pisali  i  mówili.  Czytać  w  ży- 
ciach wielkich  ludzi  Grecyi  Dyogenesa  Laercyusza  (^) 
zddje  się  tam,  że  wstydzili  się  tego  tylko  wymawiać, 
co  robiło  krzywdę  popełniającemu;  gdzie  zaś  o  wyra- 
żenie chodziło  natury  samej,  wstyd  każdy  za  niewcze- 
sny sądzili. 

Miłość  porządna  ubóstwiona  w  osobach  Wenery  i 
Eupidyna,  złem  tylko  tłumaczeniem  sobie  luda  pospo- 
litego zrobiła  się  naganną  w  starożytności,  a  w  rzeczy 
samej  była  potrzebnie  natenczas  w  religią  wciągnioną 
ustawą,  dla  większego  rozmnożenia  się  ludu,  a  ztąd 
potęgi  rodu  greckiego.  Gorszą  nas  dzisiaj  tłumne  po 
rynkach  w  pewnych  dniach  roku  kobiet  egiptskich  ob- 
chody; gdzie  nie  myślą  rozpusty  jakiej ,  ale  poczczenia 
matki  natury  z  uszanowaniem  obnoszono  jej  posagi. 
Przecież  to  w  tym  Egipcie  działo  się,  którego  rządy 
w  niczem  nienaganione  mogły  być  prawidłem  dla  ziemi 
całej;  którego  rządy^  i  dzisiaj  zachowane,  uszczęśliwi- 
łby zapewne  narody  uciśnione,  gdy  przez  zepsucie 
nasze  do  zachowania  prawie  nie  były  niepodobnemi. 

Lud  rzymski,  który  światu  całemu  panować  umiał, 
inaczej  myślił  o  miłości ,  kiedy  ją  w  rozległych  swoich 
prowincyach   wszystkiemi  sposobami  wspierać  i  zachę- 


cać  starał  się:  bo  chciały  tego  narody  dawne,  aiehy 
co  powszechne,  i  każdemu  z  osobna  nszczediwienie 
przynosiło,  to,  jako  obrządek  jaki  zachowane  było. 

Ale  niżeli  naznaczymy,  dla  czego  miłość  najwięk- 
szem  człowieka  jest  uszczęśliwieniem  i  pierwej  obaczmy, 
czemu  zdrowie,  dostatek,  spokojność  umysłu,  i  cnota 
nawet  sama,  chociaż  koniecznie  w  towarzystwie  po- 
trzebna, takiem  być  nie  mogą  uszczęśliwieniem? 

Grdyby  człowiek  z  rodziców  zdrowych  spłodzony, 
opatrznie  potem  pielęgnowany  i  żywiony,  miarę  pewną 
i  wybór  zdrowych  pokarmów  statecznie  zachowywał,  ś, 
namiętności  swoje  bacznie  miarkował,  zdaje  się,  że 
zdrowym  byłby  zapewne:  bo  z  tych  źródeł  zarażanych 
wszystkich  słabości"  naszych  początki  wypływają.  Ja- 
kim '  tedy  sposobem  zdrowie  szczęśliwością  nazwać  bę- 
dziemy mogli,  kiedy  utrzymanie  jego  w  naszej  jedy- 
nie jest  mocy,  kiedy  utrata  jego  naszą  jedynie  jest  wi- 
ną? Utrzymywanie  zaś  zdrowia  nie  jest  źadnem  s^czę- 
6ciem  człowieka,  ale  tylko  pilnością  jego;  bo  szczęśli- 
wość, z  samego  znaczenia. słowa  tego,  wyrażać  zd^e 
się  traf  tylko  dobry. 

Myśleć  jeszcze  skądinąd  można:  że  to  nie  ł)ędzie 
szczęśliwością,  czego  nie  czujemy  posiadając  go.  Aufi- 
dyusz  nie  wspomniała  co  to  jest  za  dobro  mieć  oczy 
zdrowe;  jak  oślepł,  mawiał:  „Wolałbym  oczy  mośe,  ni- 
żeli wszystkie  dostatki  ziemi.  ^  Zapadł  ktoś  w  ciężką 
chorobę,  i  dopiero  rozpamiętywa  słodycz  zdrowda.  Cóż 
mi  tędy  za  szczęście  będzie,  którego  ja  nie  czuję,  Qł|y- 
1)a  mi  co  przypomni  o  niem?  My  zaś  takiego  dla  Po- 
wieka szukamy  uszczęśliwiania,  któreby  wszystkie  dni 
jego  słodką  napełniało  czułością. 

Bogactwo!  ślepe  ty  bóstwo!  które  równie  przyUi- 
iających  się  do  ciebie  oślepiasz ,  któż  ci  wysokie  sze^ę- 
śliwości  nazwisko  przyzna?  Kto  powie?  że  n«  4;eiii 
drogiem  wezgłowiu  skłoniona  głową^  i  próżno  uciel^- 
jącego  snu  wołająca,  szczęśliwszą  jest,  niżeli  owąge 
pod  cieniem  drzewa  spoczywającego  wieśniaka,  kttiy 
przestając  na  małem,  między  igrąiąoemi  wkołe  niego 
dziećmi  spokojnie  zasnął. 

Łukmltts  w  pośrodku  roskoąsnych  agrodów  eweieh 
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tęskny  chodzi;  Rzym  wielki  zdaje  ma  się  pustynią ^  i 
nie  znajdirje,  ktoby  go  w  nudności  jego  rozerwał;  ani  go 
sława  przeszła  ucieszy,  zdarte  z  tyranów  Azyi  łupy  zaba- 
wiając Lukullus  przed  końcem  życia  swojego  zdaje  się,  że 
już  dawno  nie  żyje!  Między  wielodcią  pokarmów,  które  na 
stoły  jego  lasy  i  morza  dostarczają,  prawie  do  wszystkich 
smak  stracił...  i  zazdrości  obaczonemu  na  łące  pasterzowi, 
który  bez  trosków  i  starania^  zwyczajnym  tylko  żywio- 
ny chlebem,  wesoło  swojej  Korynnie  śpiewa!  A  kiedy 
zapewne  są  ludzie  w  pomiernym  stanie  od  najwięk- 
szych bogaczów  szczęśliwszymi,  toć  jaż  bogactwa  naj- 
wyższą na  ziemi  szczęśliwością  nie  będą. 

Ci,  którzy^  spokojność  umysłu  na  czele  inszycli 
szczęśliwości  położyli,  potrzebnych  zaniedbali  rachun- 
ków, jak  wielorakie  rzeczy  do  złożenia  jej  schodzićby 
się  powinny;  a  tym  sposobem  wiele  bardzo  tłumacząc, 
•zdają  się  nic  nie  naznaczać.  Za  tysiącznemi  okoliczno- 
ściami,  pewnym  sposobem  powiązanemi,  spokojność  ta- 
ka nasfępowaćby  powinna,  które,  ponieważ  połączone- 
mi  być  mają,  małe  z  nich  jakie,  nieostrożnie  zerwane 
ogniwo ,  całyby  łańcuch  szczęśliwości  zepsuło.  Nam ,  nie 
tak  słabego  potrzeba  szczęścia,  jakiego  miękki  szukał 
Sybaryta,  którego  jedno  zapianie  kura  całą  zachwia- 
:ło  szczęśliwością. 

My,  chcąc  człowieka  szczęśliwym  zrobić,  chcemy 
go  jak  można  najlepiej  uzbroić,  ażeby  (ile  możności) 
przychodzący  ze  strony  pocisk  nie  znalazł  miejsca, 
gdzieby  go  pożył.  Ani  zdaje  eię,  ażeby  wiele  rzeczy 
razem  prawdziwa  szczęśliwość  potrzebować  mogła,  bo 
to  samo  między  mnóstwem  ciągnącego  się  dobra  ro- 
zerwanie, robiąc  człowieka  zatrudnionym,  nie  wiedząc 
4o  którego  bardziej  przylgnąćby  powinien,  jużby 
go  tem  samem  mniej  szczęśliwym  uczyniło  (^^). 

A]e  najmocniej  na  nas  następować  zdają  s  ę,  któ- 
rzy cnotę  za  największą  szczęśliwość  zakładają.  Ona 
(mówią)  człowieka  w  nieszczęściu  pocieszyła ,  w  szczę- 
ilein  nie  podniosła,  *)  we  wszystkich  przygodach  życia 
jednakimticzyniła(tak),  że  Ary styd  nieznajomemu  Ateńczy- 
kowi  sam  przeciwko  sobie  na  wygnanie  kreskę  napi- 

*)  Do  pychy  nie  podniosła.  W. 
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sał,  a  Sokrat  podaną  traciznę  w]rp&  nie  strwożony. 
Wojenna  bnrza  miasta  bndowne  od  grantu  wzruszaj 
w  tenczas^  kiedy  tysiąc  razem  głosów  taszczy  bojażU- 
wej  zmieszanych  z  jęczeniem  śmierci  całe  napoiły  po- 
wietrze, człowiek  cnotliwy,  z  pomiędzy  gruzów  zdoby- 
wając się  y  ani  po  sobie  przestrachn  jakiego,  (który  po- 
ziome pochyla  dusze)  dał  poznać^  ani  zuchwale  ciężko- 
ścią przypadku  wzgardził.  Bogaty  sobą  samym,  nie 
boi  się  kradzieży  żadnej,  bo  skarb  swój  w  pośrodku 
serca  schował.  ..a  stojąc  na  brzegu  bezpiecznym,  z  po- 
litowaniem na  towarzyszów  drogi  swojej  pogłąda, 
którzy,  niebacznie  wodą  puściwszy  się,  bez  sposobu  po- 
ratowania toną. 

Lecz  zastanówmy  się  trochę ,  rozważając  co  to  jest 
cnota?  a  dopiero,   sądźmy  o  szczęściu  cnotliwego. 

Gdyby  były  słodkie  związki  towarzystwa  rozrzu- 
conych po  lasach  ludzi  nie  zgromadziły,  i  przy  tem  tyl- 
ko, w  samotnośności,  zostałby  każdy,  co  nie  żaden  układa 
ale  wrodzona  natury  skłonność  dla  wsparcia  słabej  płci 
białei ,  i  ratunku  dzieci  niedołężnych  w  sercu  zaszcze- 
piła; jak  wiele  cnót  upadaćby  musiało,  które  społe- 
czeństwo człowieka  z  człowiekiem  wprowadziło?  A  prze- 
cież, tak... od  sposobów  pełnienia  cnoty  oddalonego,  od 
szczęśliwości  razem  oddalić  człowieka  nie  moglibyśm-^: 
bo  bóstwo  dobrym  dla  każdego  stworzenia  jest  ojcem  • 
i  szczęście  na  ziemi,  takim  nieba  darem  byćby  po- 
winno, do  któregoby  udziału  każdy  z  osobna  czło- 
wiek  samotnie,  albo   w  społeczeństwie  żyjący,  należeć 

mógł  (*0- 

Przeczyć  nie  można,  że  cnota  w  towarzystwie  szczę- 
ściem jest  powszechności;  nad  wszystko  powinna  być 
szukaną;  ale  niechaj...  kto  już  między  ludźmi,  będzie  naj- 
cnotliwszym,  (mimo  wszystkie  gadania  Stoików),  twarda 
przygoda,  chociaż  powierzchownie  człowieka  cnotliwego 
niby  nam  spokojniejszym  pokaże,  trudu  jednak  we- 
wnętrznego, który  kazi  serca  szczęśliwość,  nigdy  od  nie- 
go nie  oddali.  Czemuż  to  Katonie  sprawiedliwy  wnę- 
trzności swoje  rozdzierasz?  Tak  będąc  cnotliwym,  już- 
byś  być  powinien  najszczęśliwszym!  Wszakże  zamacha 
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który  na  fizym  wolny  burzliwy  Cezar  uczyniła  cnoty 
ci  twojej  nie  wydziera:  Ty  przecie  życie-  ten  dar  naj- 
słodszy dla  człowieka,  sobie  odbierasz?  A  tym  srogim 
razem^  upadając  dobrowolnie  pod  ciężarem  nieszczęścia, 
którego  nniedó  nie  mogłeś^  siebie  i  cnotę  twoje  poniżasz!.. 
Brutus,  równy  z  Katonem  miłośnik  cnoty^  będąc  porażo- 
ny :  ,,Fraszka  (powiedział)  cnota,  dla  której  tyle  czyni- 
łem, i  próżne  ma  tylko  nazwisko.^  Jakoby  mówić  chciał ; 
nie  idzie  za  cnotą  szczęście,  której,  chociaż  już  wszy- 
stko poświęciłeś,  jeszcze  być  możesz  nieszczęśliwym. 

W  myśli  teraz  wystaw  sobie,  Eozyno!  miłość  uśmie- 
chającą się  do  całego  żyjącego  stworzenia;  miłość  przy- 
braną wdziękami,  w  które  ją  natura  stosownie  do  ka- 
żdego rodzaju  przystroiła.  Ona,  w  pośrodku  nieprzeby- 
tych pustyń  Azyi  południowej  słonia  ogromnego,  kiedy^ 
cliłodu  od  upałów  słońca  szukając,  w  głębokie  lasy  za- 
puścił się,  nieznajomemi  ścieżkami  do  swojej  samicy 
wiodąc,  miłym  rozpala  ogniem. 

Kiedy  lew  srogi,  porwany  zapędem  dzikim  krwi 
chciwy  ryknie,  głosem  przeraźliwym  zasięgnione  w  oko- 
licy zwierzęta  w  przestrachu  na  ziemię  padną;  jeżeli 
przypadkiem  lwica  przeciwko  niemu  nadeszła,  zapo- 
mniawszy głodu  i  wrodzonej  dzikości,  pieszczotą  dale- 
ko od  niego  mocniejszą  zatrzymany,  na  czas  jakiś 
pierwszemu  zwierzęciu,  które  miał  poźrzeć,  życia  prze- 
dłuży. Miłość,  w  pośrodku  głębizny  zimnych  wód  pół- 
nocnego oceanu,  tę,  niby  dom  jaki,  pływającą  massę, 
rozgrzewa  wieloryba.  On,  silnym  szybem  miotany,  rzu- 
tem jednym  długi  ciąg  wody  przebijając,  między  ty- 
siącem mil  obłąkaną  kochankę  swoje  znalazł,  niezmier- 
nym ogonem  wody  morskie  daleko  odrzucił,  i  wartą 
miłości  swojej,  któraby  mu  ród  jego  wielki  rozmno- 
żyła, przyjął  samicę. 

Gad,  po  gorących  Afryki  piaskach  czołgający  się, 
tak  deleko  naturą  i  postacią  różny,  miłości  podlega 
prawom,  i  ten  w  żyłach  ich  krwi  przebieg,  który  naj- 
cięższe upały  słońca  zwiększyć  nie  mogą,  miłość  mo- 
cniejszym swoim  ruszając  ogniem  gwałtowniej  miesza; 
co  potem  syczeniem,  albo  przeraźliwym  piskiem  jado- 
wita wydając  gadzina,  podobnego  sobie  rodzaju  przy- 
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wabia  parę.  Kret  ślepy  w  pośrodku  ciemnej  ziemi  mi- 
łości szuka;  a  ptak  powietrzny,  kiedy  ciepła  nastała 
wiosna^  w  każdem  ją  piórku  czuje...  że  bujnego  orła, 
równie  jak  drobnego  kolibra  swoja  samica  uwięziła. 

Ziemne  robactwo^  tak  niezliczonemi  podzielone  ro- 
dzajami, kosztuje  także  tej  słodyczy,  i  dąży  za  tą 
skłonnością,  którą  natura  wszystkim  rzeczom  żyjącym 
wlała,  pomnożenia  rodzaju  swego,  że  od  największego 
z  pomiędzy  zwierząt  słonia,  aż  do  najdrobniejszego 
między  robactwem  mola,  a  od  tego,  aż  do  owych  przez 
szkła  tylko,  i  to  jeszcze  ledwie  dojrzanych  stworzeń 
żyjących,  względem  których  znowu  mól  drobny  (po- 
równanie wielkości  czyniąc),  jak  słoniem  jest;  wszyst- 
kie te  niepoliczone  ziemi  istoty  za  głosem  miłością 
którą  opatrzność  jedynym  do  utrzymania  ich  środkiem 
mieć  chciała,  posłaszne  naturze  ochotnie  idą.  Ale  przy- 
stąpmy już  do  człowieka. 

Rozyno!  gdybyś  wiedziała, 
Kiedy  miłość  zapalała 
Niewinnych  kochanków  dwoje, 
Niewinnych,  jak  oczy  twoje; 

Naprzód,  były  powtórzone^ 
Często,  spojrzenia  kradzione^ 
I  tego  najpilniej  strzegli, 
By  się  oczyma  nie  zbiegli. 

Ale  gdy  ich  ufność  zdradzi, 
I  oczy  razem  sprowadzi, 
Oboje  w  ziemię  spojrzeli, 
Wstydem  rumianym  spłonęli. 

Zaraz  się  wzajem  porzucą, 
I  znowu  zaraz  powrócą, 
Zarówno  i  on,  i  ona 
Najsłodszym  ogniem  palona. 

Już  śmielej  na  się  spojrzeli, 
Już  bliżej  siebie  stanęli. 
I  co  oczy  umówiły, 
Wierne  ich  dłonie  stwierdziły. 
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Dopiero  prędkiemi  posły 
Gdy  oczy  sercom  doniosły. 
Beszta  zmysłów  odstępuje^ 
A  samo  czucie  panuje.^ 

Wzrok  chybia,  język  nie  gada, 
Miłość  mocna  milczeć  rada. 
Wyrzec:  kocham,  kto' mógł  śmiele, 
Jeszcze  ten  kochał  niewiele. 

Potem,  gdy  tej  pary  miłej 
Usta  sic^  wzajem  zbliżyły, 
I  przez  najczulsze  ściśnienia 
Dasza  się  na  duszę  mienia  . . . 

Cóż  wtenczas  zrówna  na  ziemi 
Z  ich  roskoszami  słodkiemi? 
Królowie!  jak  dla  nich  mała 
Szczęśliwość  wasza  i  chwała! 

Kiedy  już  wiedziałaś  to,  Kozyno,  jak  zdrowie,  bo- 
gactwa, spokojność  umysłu,  i  cnota  nawet  sama,  cho- 
ciaż koniecznie  ludziom  potrzebna,  największem  czło- 
wieka  uszczęśliwieniem  nie  będą,  że  słabo  trafiające 
się  nam  w  życiu  przykrości  odpychają;  obaczmy  teraz, 
jak  miłość  nad  to  wszystko  mocniejsza,  jeżeli  za  ser- 
cem połączonem  z  rozumem  pójdzie;  jak  miłość,  naj- 
szczerzej  do  uszczęśliwienia  się  człowieka  przykłada. 

Gdyby  kto  miłość  w  powszechnem  brać  chciał  ro- 
zumieniu, bez  żadnej  sprzeczki  każdyby,  pozwolił  na 
to,  że  ponieważ  wszystko,  o  co  tylko  człowiek  na  zie- 
mi ubiega  się,  dla  tego  od  niego  szukane,  że  mu  jest 
miłe;  wniesienie  byłoby  najjaśniejsze;  że  miłość  jedy- 
nęm  jest  człowieka  uszczęśliwieniem.  Ale  tak  nadto 
powszechnie  wzięta  szczęśliwość,  chcąc  razem  niepoli- 
Gzone  rzeczy  ogarnąć,  nic  nam  pewnego  nie  naznacza. 
Ani  o  tąj  miłości  mowa  tu  będzie,  która  nieporadzona 
od  rozumu,  za  samej  tylko  zwierzęcej  skłonności  za- 
pędem poszła:  bo  ponieważ  z  jej  natury  jest,  żeby 
gwałtowną  była,  a  gwałtowności  znowu  własnością  nie- 
statoiczność,   niktby  prawdziwem  takiego  szczęścia  nio 
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nazwał;  które  mnie  na  to  momentalną  poi  słodycze 
ażebym  tego  potem  gorzką  ^  a  czijsto  powtarzaną  kole- 
ją odżałował. 

Ani  jeszcze  o  miłości  takiej  mydlimy,  która  po- 
zwoliwszy rozpuścić  cttglów,  tysiąc  razem  celów  sobie 
zakłada;  i  szukając  w  odmienionej  coraz  inszej  rozko- 
szy zaspokojenia y  nigdzie  go  stałego  nie  znajdzie;  bo 
prawdziwa  szczęśliwość;  kiedy  na  części  dzieloną  być 
nie  powinna,  z  wielu  rzeczy  od  siebie  różnych  składać 
się  nie  mogąc,  tern  dalej  od  niej  uchyla  się,  im  bar- 
dziej miłość  takowa  w  zabiegach  swoich  wszędzie  na 
niespokojność  i  wyniszczenie  swoje  sama  napada. 

Ani  oakoniec  ta  miłość  będzie  uszczęśliwieniem, 
która  —  na  ustawiczne  skazana  wzdychania,  wolnym  tra- 
wiona ogniem  —  do  prawdziwej  nieszczęśliwości  podo- 
bniejsza!  która,  czyli  nieśmiałością,  czyli  przeszkodami 
nieprzejrzanemi  zatrzymana,  kochanków  nieszczęśli- 
wych, w  pośrodku  owej  w  myśli  tylko  samej  zgotowa- 
nej uczty  najroskoszniejszej ,  gorzkiemi  napawa  łzami. 
Ale  ta  miłość  największem  na  ziemi  człowieka  jest 
uszczęśliwieniem,  która  (jako  się  już  wspomniało),  isto- 
tnem  dobra  ulubionego  bez  przeszkody  będzie  posiada- 
niem i^^). 

Małżeństwa  święte ! . . .  Osoby,'  które  myśl  jedna  i 
serce  wzajemnie  skłonne  zjednoczyło,  zdrowie  wam! 
życie  wam!  Gdzie  się  kiedy  na  ziemi  wróg  taki  zna- 
lazł, któryby  (byle  was  od  siebie  nie  rozłączał),  mógł 
wasze  szczęście  obalić?  Niech  się  wam  niebo  całe 
chmurą  zasunie,  i  słońce  o  was  zapomni ;  wy,  sobą  sa- 
memi  napełnieni,  z  pogardą  na  wszystko  poglądacie, 
cokolwiek  mimo  przechodząca  niesie  niepogoda. 

Czegóż  ten  wieśniak  odartą  przyodziany  siermięgą, 
obiadem  nędznym,  i  to  jeszcze  nie  do  sytości  poży- 
wiony, wesoło  śpiewa?  Szczęśliwa  miłość  najgrubszą 
mu  strawę  słodyczą  przyprawiła.  Czego  ten  żebrak  na 
ramionach  niesie  żonę  przegniłą?  On  mówi,  że  się  do 
ciężaru  przyzwyczaił,  a  powonienie,  żyjąc  z  nią  od  dawna 
stracił;  a  to  pewniej,  że  miłość  z  nim  razem  brzemię 
mu  niosła,  i  zgnilizną  około  niego  powietrze  zarażone 
wonnością  ozionęła.   Bianka  Capello,  ty  z  kobiet  swego 
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wieku  najpiękniejsza!  Za  cóż  to  bogaty  i  zacny  dom 
ojca  twego  porzucasz,  a  przywiązując  się  do  jednego 
^prawnika  Salwiattycb,  na  niepogody  morskie  i  niebez- 
pieczne przeprawy  Appeninu  życie  narażasz?  Kiedyżeś 
szczęśliwszą  nazwać  się  mogła?  czyli  na  bogatym  Me- 
dyceusza  zasiadłszy  tronie^  'gdzie  się  przed  tobą  tyle 
tysięcy  poddanego  ludu  korzyło;  czyli  w  ubogiej  zam- 
knionachatcC;  oddalona  od  miasta  i  ludzi  y  ale  z  miłym 
ci  Piotrem  Bonawenturi  żyjąca?  ('^). 

Bogactwa y  godności,  i  cnota  nawet  sama,  nie  tak 
blisko  się  do  natury  ludzkiej  przysuwają:  bo  to,  co 
z  zepsuciem  albo  z  społeczeństwem  ludzkiem  urosło^ 
nigdy  tak  miłem  dla  człowieka  nie  będzie,  jak  to,  co 
sobie  sam  w  sercu  swojem  na  świat  rodząc  się  przy- 
niósł. Dla  tego  szczęście  to,  któreby  najmocniej  sercu 
się  przymiliło,  ale  razem  i  rozum  do  spółki  z  niem 
przypuściło,  będzie  zapewne  szczęściem  największem. 

Od  dzieciństwa  zaraz  z  miłością  oswoiwszy  się, 
wszędzie  ją  potem  nosimy  z  sobą.  W  niemowlęcych 
latach  ona  jeszcze  nie  pewna,  albo  za  potrzebą  nieod- 
bitą  pożywienia  do  matki  przylgnie,  albo  do  marnych 
jakich  przywięzuje  się  bawideł.  W  wieku  dziecinnym 
rówienników  swoich  wybiera,  i  koniecznie  do  czegoś 
przywięzując  się,  potrzebę  niejaką  kochania  oznacza. 
W  latach  młodzieńskich  niewinna  Kloe  sama  nie  może 
zgadnąć:  co  w  niej  tę  niespokojność  sprawuje?  Krew, 
,  przestrzeżona  od  miłości  o  porze  swojej,  z  większą 
nad  zwyczaj  gwałtownością  przebieg  swój  czyniąc, 
czasem  jej  twarz  całą  zarumieni,  a  czasem. .  .z  pomiędzy 
żyłek  zaskórnych  wewnątrz  i  na  ratunek  sercu  niospo* 
kojnemu  biegnąc,  bladą  ją  całą  zostawi. 

Toż  samo  i  z  młodym  dzieje  się  Filonem ,  który 
próżno  za  zwierzem  po  lasach  l)iega,  próżno  w  domu  z 
towarzyszami  swoimi  wielorakie  wymyśla  rozrywki: 
miłość  mu  do  serca  szepce  ustawicznie,  której  głosu 
jeszcze  nie  rozumiejąc,  przed  nieznajomą  tą  jakąś  nie- 
spokojnością  wszędzie  ucieka,  która  mu  wszędzie  zabie- 
ga drogę.  W  wieku  zaś  dalszym^  chociaż  zdawać  się  bę- 
dzie, że  nad  kim  obca  jakowa  skłonność  panuje,  nigdy 
jednak  z  serca  człowieka  miłość  zupełnie   wyrugować 


Bie  potrafi  (tak),  żenię  iylko  \roje13nyCezarswojej  poddaje 
się  Kleopatrze  (14),  ale  nawet  ów  Cynik  Diogenes  po- 
kazując się  niby  nie  labić  kobiet,  (jak  wszystko  wspak 
ludziom  robił) — postrzegly  wszelako  po  nim  Ateny,  że 
myślił  o  kobiecie. 

Prawdziwa  filozofia  nigdy  tą  największą  natury  do* 
skonałością  nie  pogardza,  ale  owszem  zawsze  ją  szano- 
wać winna;  i  ów  jeden  podobno  między  dawniejszymi 
szczery  filozof  Sokrates,  jak  miłości  podległym  był,  sam 
o  sobie,  powiada :  „Oparłem  ramie  moje  o  ramie  jćj; 
przychyliłem  głowę  moje  do  głowy,  i  czytaliśmy  książ- 
kę; uczułem  razem  w  ramieniu  mojem  niby  ukąszenia 
jakoweś,  i  więcej,  niż  przez  dni  pięć  swędzenie  trwa- 
ło, które  razem  i  serce  czuło." 

Ten,  wierny  cnoty  i  natury  tłumacz,  wyrazem  ta- 
kim każdemu  zapewne  człowiekowi  traf  podobny  przy- 
pomina, jak  miłość  do  serca  z  słodyczą  "wkradać  się 
umie;  i  razem  nas  swoim  nauczać  zdaje  się  przykła- 
dem, że  co  tak  w  naturze  jest  umyślne,  przeciwko  te- 
mu zuchwale  walczyć  nie  należy.  Jakoż,  ktoby  na  mi- 
łość gadał,  niewart  on,  żeby  się  był  na  świat  narodzi^ 
kiedy  tak  początek  istności  swojej  szpeci,  kiedy  tak 
najmocniejszy  ten  sposób  osłodzenia  człowiekowi  na 
ziemi  losu  gorzkiego  wydziera. 

Stanisławie!  którego  cnoty  szacunek  mojej  dla 
ciebie  czynią  przyjaźni!  Ja  się  w  domu  twoim,  co  to 
jest  miłość  szczęśliwa  nauczyłem.  Niewinne  ubóstwa 
wstydu  nikomu  nie  zrobiło,  bo  grzechem  nie  jest:  dla 
tego  nie  wstydząc  się,  sam  mi  ten  piękny  życia  tw^^- 
jego  przypadek  powiadałeś;  Dobre  urodzenie  równie 
jak  i  cnotliwej  Anny  twojej,  nie  zawsze  z  dostatkiem 
chodzi:  dla  tego  w  młodym  wieku  pobrawszy  się 
z  szczególnego  tylko  przywiązania,  potrzeba  było  od 
głodu  ginąć,  gdybyś  był  sam  (co  ci  dla  miłości  nie 
przykro  było),  najcięższą  rąk  swoicti'  pracą  siebie ^  i 
kochanki  swojej  nie  żywił.  Na  całodzienną  robotę y  na 
nieznośne  upały  słońca,  w  pole  wychodząc  z  rana^ 
mały  chleba  kawałek,  który  tylko  jeden  wuł>bgii& 
domku  miała,  na  cały  ci  obiad  cnotliwa  Anna  odda^. 
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Kiedy  po  ciężkiej  pracy  godzina  połndnia  przyszła, 
(ty  to  ze  wzruszeniem  wymawiałeś,  czego  ja  nie  umiem 
na  kartę  przelać,  ażebym  równie  czytających  mnie  po- 
mszyć  mógł);  kiedy  ci  godzina  południa  przyszła 
wspomniawszy,  że  twoja  tam  żona  najmilsza  o  głodzie^ 
w  domu  się  została;  nie  chciałeś  i  spojrzeć  na  chleb, 
który  ci  ona,  od  gęby  swojej  odjąwszy,  dała ,  i ...  na  ida- 
mej  wodzie  za  posiłek  cały  przestając,  resztę  diria 
uprzykrzonego,  między  potem  czoła  i  głodem,  dokoii- 
czyłeś. 

Powróciwszy  wieczorem,  twoja  cię  Anna  pracd 
zagrodą  domu  z  uśmiechem  wita;  a... spytana  o  obie- 
dzie—  już  ja  (odpowie),  z  tobą  tam  razem  jadłam. 
„Och!  nie  tak  (zawołałeś)  najmilsza  żono!  niewartbym 
nigdy  chleba  kawałka,  gdybym  cię  kiedy  bez  niego 
zostawić  chciał.  Oto  masz  ten  sam  chleb,  który  mi 
dałaś,  oto  ci  go  nietykany  przyniosłem.  „Międiy  ser- 
decznem,  a  często  powtarzanem  uściśnieniem,  słodkie- 
mi  łzami. .  .chleb  zlany  przełamawszy  na  dwoje,  szczera 
wam  miłość  wieczerzą  dała,  nad  którą  (jak  mówisz) 
dotychczas  lepszej  nie  jadłeś,  chociaż  dziś  u  stołu  twe- 
go i  obcy  i  domownik  do  smaku  i  sytości  pożywiony. 
A  wtenczas,  kiedy  syn  miły  umarł,  który  już  wam 
w  starości  rękę  podawał,  rozpaczającą  matkę  kilką 
słowami  zaspokajasz:  Bóg  nam  (mówiłeś)  odebrał  sy- 
na, ale  mnie  ciebie  jeszcze  zostawił."*  Jedno  drugiemu  za- 
raz łzy  z  oczu  ocieraliście,  po  których  uśmiech  miłości 
nastąpił,  miłości  tej,  która  wam  codzień  zdaje  się  no- 
wa, chociaż  razem  tak  jest  dawna. 

Rozyno!  mój  przyjaciel  kocha  się,  i  żyje  najszczę- 
śliwszy; żadnego  przypadku  nie  miał,  któregoby  mu 
(jak  mówi)  miłość  nie  osłodziła.  Oswoił  się  niejako 
z  nieszczęściami ,  i  pod  ich  ciężar  śmielej  podsuwa  ra- 
mie, ł>o  już  doświadczył,  że  go  nie  z  takim  gwałtem, 
jak  inszych,  gniotą.  Wszystkim  tedy  przygodom  oprzeć 
się  można,  kochając  się,  ale  też  i  wszystko  niemiłe 
jest,  osobę  ukochaną  straciwszy.  Wielki  ów  Soliman, 
po  swojej  RoxoIanie  do  śmierci  tęskny,  kilka  jeszcze 
lat  po  niej  życia  uprzykrzonego  przepędził,  w  których 
ani  go  chwała  nad  wszystkich    poprzedników  swoich 

Bib.  polaka.  Dsieta  Francitzka  Karpińskiego.  52 
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większa  nie  rozweseliła ,  ani  okrzyki  wesołe  Garogrodn 
bawiły. 

Kiedy  ma  admirał  jego,  po  zniesienia  flot  clirześei- 
aiukich,  try amfy  na  morza  czyniy(on)  podobniejszy  do  po- 
sągu jakiego  siedział  zasępiony;  i  zdało  się,  jakby  nie 
do  niego  należało  szczęście,  którego  ma  poddany  nie- 
policzony  winszował ,  a  reszta  starego  (całego?)  świata  za- 
zdrościła. Jezyd  dragi,  Kalifa  Mazałmanów,po  śmierci  ko- 
chanki swojej,  przez  dni  kilkanaście  przy  trapie  bez 
pocieszenia  płacząc,  z  żalą  amiera.  Tysiąc  mil  kraju 
najpiękniejszego,  który  posiadała  miliony  lada,  które 
skinieniem  swojem  zniżał  albo  podnosił,  wszystkie  te 
tak  wielkie  zyski  przy  życia  go  utrzymać  nie  mogły;  i 
kiedy  tak  dla  kochanki  swej  nie  pocieszony  niczem 
Jezyd  umiera,  wnosić  można,  jak  był  szczęśliwy 
przy  niej. 

Bo  komuż  proszę ,  życie  byłoby  miłe . . .  utraciwszy 
to,  co  szczerze  kochał?  Ale  też ,  kto  ostatniem  przyci- 
śniony  nieszczęściem,  w  zapale  pierwszym ,  chcąc  sobie 
życie  odebrać,  jeżeli  go  miłej  kochanki  ręka,  albo 
wspomnienie  zatrzymywało,  kto  kiedy  zabił  się  dobro- 
wolnie (!»)? 

Osoby!  szczerą  miłością  kochające  się,  jeżeli  przy- 
padkiem to  pismo  moje  czytać  będziecie,  wy  w  duszy 
waszej  te  myśli  moje  potwierdzicie !  Wam  jedna  miłość 
za  wszystko  stanie,  cokolwiek  insi  za  największą  w  ży- 
ciu zakładają  szczęśliwość.  Macie  spokojność  umysłu^ 
bo  kiedy  nic  szczęściu  waszemu  wyrównać  nie  potrafi, 
nie  możecie  być  tak  bardzo  tróskliiwymi  o  szczęścia 
niższe;  i...  jako  owa  wysoko  nad  ziemię  wzniesiona  twier- 
dza, pogardzacie,  albo  przynajmniej  okiem  niezatrwo- 
źonem  poglądacie,  na  upadające  przy  nogach  waszych 
złego  losu  pociski. 

Macie  zdrowie  czerstwiejsze:  bo  nie  do  zbytku, 
ale  z  umiarkowaniem  za  skłonnością  natury  idąc,  do- 
gadzając potrzebie  jej,  zdrowiu  razem  swemu  doga- 
dzacie, które  wam,  wspomniona  wyżej  spokojność  du- 
s/.y,  jeszcze  nierównie  mocniej  zabezpiecza.  Macie  ma- 
jątek   zawsze   dostateczny,  bo  dziedziczycie  dobro  do- 
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skońałe,  na  którem  dosyć  jest  człowiekowi.  I  kiedy  ten 
tylko,  co  kontent  ze  swego,  prawdziwie  jest  bogatym: 
wy  macie  majątek  wielki.  A  ponieważ,  jak  w  przyja- 
źnie tak  i  w  prawdziwej  miłości,  same  tylko  cnotliwe 
osoby  szczerze  kochać  się  mogą  (^^)e  toć...  jedne  miłość 
posiadając,  razem  spokojność  duszy,  zdrowie,  skarby  i 
cnotę  posiadacie. 

Nie  tak  jeszcze  miłość,  o  której  mówimy  samo- 
lubna jest^  ażeby...  tylko  między  osobami  w  szczególno- 
ści wziętemi  zostawszy  się,  największych  razem  dla  po- 
wszechności nie  przjmosiła  pożytków.  Rzućmy  okiem  na 
ziemię  całą,  i  rozrzucone  po  niej  stworzenia  niezliczo- 
ne; na  głos  miłości,  narody  ludźmi,  lasy  zwierzem, 
powietrze  ptastwem,  wody  rybami  napełnione;  i  gdyby... 
przez  niepodobieństwo,  na  lat  kilkadziesiąt  miłość  w  na- 
turze zaginąć  mogła,  jakaż  wszędzie  pustynia! 

Ale  mówmy  o  samych  tylko  ludziach,  i  o  rze- 
czach, jak  są  w  istocie  swojej.  Zaludnienie  kraju  za- 
pewne szczęściem  największem  jest  narodów:  kiedy  to 
widocznie  postrzegamy,  że  tam,  gdzie  większa  panuje 
ludność,  rola  jest  uprawniejsza,  przemysł  ludzki  wy- 
żej postąpił,  słodycz  obcowania  łatwiejsza,  i  związki 
przyjaźni  prędsze;  a  to  wszystko  dla  częstszego  czło- 
wieka z  człowiekiem  zdy bywania  się,  albo  ze  wspól- 
nej potrzeby  przyszło. 

Te  tak  wielkie  dla  społeczeństwa  pożytki,  to  za- 
ludnienie, które  je9t  najpierwszą  potęgą  kraju,  z  ręki 
miłości  narody  odbierają  (^'^).  Jakoż  zaczyna  to  pozna- 
wać lepiej  oświeceńsza  dzisiaj  Europa,  i  zapewne, 
gdyby  się  powrócić  chcieli,  w  żadnym  swym  kącie 
nie  cierpiałaby  owych  Essenieńczyków,  o  których  wspo- 
mina Pliniusz:  „Naród  jeden, (mówi  on)  w  całym  świe- 
cie nad  inne  dziwniejszy,  bez  żadnej  kobiety  codzień 
z  tłumu  przychodniów  rozmnaża  się ,  których  los  w  ży- 
ciu uprzykrzonem ,  do  sposobu  obyczajów  ich  zapędza. 
I  tak,  przez  tysiąc  lat  naród  ten  uwiecznił  się,  w  któ 
rym  się  nikt  nigdy  nie  urodził. ** 

Z  pomiędzy  zaludnionych  szczęśliwą  miłością  kra- 
jów, nieprzyjaciele  ci  natury  wydarłszy  się ,  nędzne 
osobno  składali  tłumy,  i  że  jedynymi  tylko  na  całej  zie- 
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^li  byli;  nie  tak  nadto  nieszczęśliwe  za  sobą  skoild 
pociągnęli.  Ale  pomyślmy  sobie:  gdyby  też  jsdk  Esse- 
ńl^ńczykowie,  którzy  ze  swojej  strony  starali  aię  by6 
ludźmi  cnotliwymi;  gdyby  też  jak  oni^  za  tym  sposo- 
bem myślenia  i  insae  narody  poszły:  te  piękne  miasta 
i  prowincye— jakże  prędko  niby  zaraźliwem  jakiem  wy- 
morzone  byłyby  powietrzem^  które  dziś  miłość  dobro- 
czynna szczęśliwym  mieszkańcem  napdiniła. 

Płeć  wasza,  gładka  Sozyno, 
Jeszcze  być  może  jedyną 
Obywatelstwa  podnietą , 
Pięknej  miłości  zaletą. 

Wy,  które  swemi  wdziękami 
Tak  panujecie  nad  nami. 
Że  wszystko,  na  co  skazany, 
Mężczyzna  pełni  poddany... 

Obyście,  znając  swe  siły. 
Kochanków  swych  prowadziły, 
Prócz  słodkiej  z  wami  zabawy, 
Drogą  honoru  i  sławy! 

Ten,  co  mu  ojczyzna  łaje. 
Niech  waszej  wzgardy  doznaje, 
Niechaj  wzdycha  pełen  głodu; 
Wy!  dia  kochanków  narodu; 

Niech  próżno  przy  was  nie  klęka, 
Nie  dla  niego  jest  ta  ręka. 
Ni  mu  to  serce  odpowie:  — 
Kto*  swego  nie  dał  krajowi. 

Wam  śmiało  mówić...  kto  zbroni: 
Co  kogo  wstydem  zapłoni, 
Coby  kogo  poprawiało, 
Kto  wam  zbroni  mówić  śmiało? 

I  was  ojczyzna  strapiona 
Wzywa  z  nieszczęść  swoich  łona; 
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I  ty  biegnij  do  zawodu 
Piękna  połowo  naroda! 

Próżno  to  mamy  wywodzić: 
Grunt  nasz  lauru  nie  chce  rodzić! 
Okrył  pola  oset  płowy, 
Gdzie  kiedyś  las  był  laurowy. 

Może  waszą  ręką  siany. 
Ten  krzew,  narodom  żądany^ 
Niepłodność  swoje  odmieni, 
I  u  nas  się  zazieleni. 

Wtenczas,  przy  swojej  Temirze 
Kleon,  wdziewając  pancerze. 
Powie  jej :  „Za  trud  i  blizny. 
Wysłużę  cię  u  ojczyzny." 

Ona  mu  broń  dając  znaną, 
Rzecze  z  twarzą  łzami  zlaną: 
.^Nie  płaczęć  ja  na  tę  drogę  ^ 
Lecz  że  z  tobą  iść  nie  mogę." 

Wtenczas  z  wyprawy  wrócenia 
Pyłem  boju  przykurzeni, 
U  nóg  wam  złożą  swe  wieńce 
Szczęśliwszej  Polski  młodzieńce. 

Tak  miłość  robiąc  na  ziemi 
Wszystkich  ludzi  szczęśliwymi, 
Stać  się  może  bez  zawodu 
Największem  szczęściem  narodu. 


PRZYPISKI 


DO  LISTU   O   szczęściu  CZŁOWIEKA. 


^)  Trzęsieniem  ziemi  za  panowania  Tyberyusza  trzynańcie  miast 
znacznych  w  Azyi  zapadło  się  z  obywatelami.  Antyochia  za  Tra- 
jana  takiegoż  doznała  losu;  a  roku  742  po  narodzeniu  Paijskiem. 
trzęsienie  powszecłme  w  Egipcie,  i  na  całrm  prawie  wscłiodzie, 
nocy  jednej  blisko  sześćset  miast  znacznych  z  mieszkańcem  oba- 
liło. Bliżej  nas,  w  roku  1755  Lizbona  ledwie  nie  ze  wszystkiem 
w  rozwalinacłi  swoich  zagrzebała  się;  iw  tymże  czasie  Europa 
prawie  cała,  i  część  Afryki  toż  nieszczęście  poczuły;  a  wielkie 
miasto  Quito  w  Ameryce,  zapadło  się.  Roku  1783  opłakany  stan 
Ealabryi ,  i  owo  jedno  z  najdawniejszych  i  najpiękniejszych  miast 
Europa:  Messina  w  Sycylii,  ledwie  ślady  po  sobie,  gdzie  było 
zostawiwszy,  ucz§  nas,  jak  człowiek  w  pośrodku  pokoju  i  szczę- 
ścia, które  mu  się  zewsząd  uśmiecha,  jeszcze  na  ziemi  nie  jest 
bezpiecznym.  Złe  to,  tak  mocne  na  ziemi  jest,  że  pozgładzi^o 
na  niej  najwyższe  góry,  a  na  tych  miejscach  jeziora  pootwierało;  i 
domyślać  się  można,  że  kiedyś  dawniej  trzęsienie  ziemi,  rozdan- 
szy  te  skały,  gdzie  teraz  Gioraltar  i  Ceuta  leżą,  wpuściło  wody 
Oceanu  na  piękne  niziny,  i  zalało  może  najludnieisze  na  tern 
miejscu  królestwa,  gdzie  teraz  śródziemne  morze  widzimy.  Trzę- 
sienie ziemi...  podobno  Anglią  od  Europy,  Sycylią  od  Wioch, 
Cejlan  od  Azyi ,  i  inne  pobliższe  wyspy  od  ziemi  sti^ej  poodłą- 
czało.  Tak  człowiek,  wszędzie  potężnym  usuwając  się  zywic^om, 
woła  przecie,  że  jest  ich  panem. 

^)  Prócz  powszechnego  potopu  świata,  o  którym  w  księgach 
pisma  świadectwo  mamy,  wylania  wód  i  w  inszych  czasach  nie- 
skończone szkody  na  ziemi  porobiły.  Potop  Deukaliona  całą 
Tessalią,  dawniejszy   zaś  Ogygesa  Attykę  i  Beocyą  zali^.  O  po- 
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topie  Prometeusza,  i  zalaniu  ze  wszystkiem  Samotraków,  da- 
wniejsi pisarze  smutne  nam  pozostawiali  pamiątki.  W  bliższych 
nam  wiekach  wylewy  morza  zali^y  tę  część  Niderlandu  między 
Groeningą  i  Embden,  która  się  dziś  Golfem  Dossard  nazywa. 
W  roku  1421  cała  ta  rozległość,  która  jest  między  Brabancy§  i 
Holandy%  zatopiona.  Roku  zaś  1783  wyspa  Formoza  wezbraniem 
wód  morskich  wiele  tysięcy  ludu  swego  zgubiła. 

^)  Wielka  liczba  gór,  ognie  wyrzucających,  które  znane  s§ 
we  czterech  częściach  świata,  szczęściem  jest  dla  ziemi:  bo  o^ie 
podziemne,  gdyby  tych  kominów  dla  wychodu  swego  nie  nuały, 
gdyby  i  dla  wśródziemnego  powietrza  przelotu  tego  nie  było, 
siły  ognia  wewnętrznego  utrzymać  nie  mogąc  ziemia,  pewnieby 
się  rozedrzeć  musiała:  która  dzisiaj,  ustawicznem  prawie  wybu- 
chaniem tychże  ogniów,  cała  się  utrzymuje.  W  Europie  najsła- 
wniejsze 8§  wulkany:  Etna  w  Sycylii,  Hekla  w  Islandyi,  i  We- 
zuwiusz w  Neapolu  Etna  i  Heklfi,  jak  dawno  ognie  wyrzucać 
zaczęły,  śladu  żadndgo  nie  mamy  w  historyi;  ale  o  Wezuwiuszu, 
roku  79  po  narodzeniu  Pańskiem,  kiedy  ognie  wyzionął,  naj- 
pierwsze  jest  wspomnienie,  gdzie  ciekawy  ów  natura  badacz 
rliniusz  starszy  zginął.  Przed  tym  przypadkiem  przy  górze 
tej  najpiękniejsze  były  miasta  i  winnice  Kzymian  W  teraźniej- 
szych czasach  dobyte  Herkulanum,  a  w  tamtym  czasie  pyłem 
ognistym  ze  wszystkiem   zarzucone,  świadczy,  jak  zamieszkane, 

i'ak  wspaniałych  budowli  i  drogich  osobliwości  pełne  było. 
^rzedtemwybuchnieniem  ogniazWezuwiusza,|żyjący  Sylius  Halicns 
iStrabon,  wyraźnie  mówią,  źe  ta  góra  najdawniej  z  siebie  ognie 
wyrzucftć  miała;  co  z  różnych  znaków  wnoszono.  Toż  samo  dzi- 
siaj na  wielu  górach  Francyi  postrzegają,  źe  kiedyś  były  Wul- 
kanami. Tak  po  różnych  stronach  ziemi  ogień  podziemny  szuka 
miejsca  swojego,  żeby  się  uwolnił.  Dwadzieścia  kilka  razy  od 
tego  pierwszego  pod  Tytusem  wybuchania  Wezuwiusza,  góra  fci 
ognie  swoje  z  największym  gwałtem  i  niebezpieczeństwem  oko- 
lic  wyrzucała. 

*)  Głód,  często  u  nas  przyczyną  powietrza  bywa;  ale  ten 
mór  niebezpieczniejszym  jest,  który  do  nas  z  Egiptu,  albo 
z  Azyi  przychodzi— i  od  dwóch  tysięcy  lat  powietrze,  które  bjr- 
wało  w  Europie^  zawsze  temi  drogami  przychodziło.  Turcy  naj- 
częściej zarywają  powietrza  od  karawan  do  Mekki ;  która  zaraza 
n  nich  nie  tak  jest  szkodliwa,  podobno  z  przyczyny,  źe  nio 
nadto  jej  się  obawiają  dla  swojej  wiary  ślepej  w  przeznaczenie. 
U  nas  w  Europie  strach  ją  szkodliwszą  robi ,  jak  i  wszystkie 
insze  choroby  rozpacz  i  trwoga  chorującego  powiększa.  Zapo- 
wietrzonym, jeżeli  puls  gwałtowny  mają,  czasem  krwi  upuszcze- 
nie pomaga;  pomaga  także  wiele  wody  krynicznej  pijąc.  Dzieje 
świata  czynią  wzmiankę  o  dwojgu  powietrzach,  między  inszemi 
najstraszniejszych,  które  ziemię  spustoszyły.  Jednoprzed  przyjściem 
Chrystusa  roku  431 ,  drugie  po  (pod  koniec)  przyjściu  wieku  czterna- 
stego. Pierwsze  przeszło  wielką  część  ziemia  i  spustoszyła 
GrecyązaArtaxerxesaLongimana.  Zaczęło  się  wEtyopii^  poszło  do 
Libfi^ Egiptu,  do  Judei ^  Fenicyi,  Syryi;*przeszło  przez  csrfe państwo 


824 

Persyi,  i  napadło  Attykę;  w  którym  cuwie  ratowaniem  Greków 
niywiceej  wsławił  się  Hipokrates.  Drugie,  nierównie  jeszcze  gor- 
ące, było  w  roku  po  narodzeniu  1346.  Powietrze  to  zaczęło  się 
w  Chinach  północnych,  z  Jakiegoś  waporu ognistego  niezmiernie 
smrodliwego,  który  wyszedłszy  z  ziemi,  zaraził  powietrze  całe,  i 
z  szybkością  niewypowiedziana  dwieście  mil  kraju  chińskiego 
z  mieszkańców  ogołocił.  Powietrze  to  przez  całf  Azy^  przeszło, 
napadło  potem  Grecy§,  z  tamt^d  Afrykę,  a  nakoniec  Europę, 
w  której ,  zwłaszcza  w  stronach  północniejszych ,  chociaż  nie  tak 
gwałtowno  było,  przecież  najmniej  dwudziesta  część  ludzi  wy- 
niszczyło 

*)  Ażeby  istota  jaka  była  istot§,  potrzeba,  ażeby  j%  coś  ko- 
niecznie postanawiido;  i  dla  tego  to  noc,  albo  cień,  który  widzi- 
my, żadn^  istot-  nie  jest:  bo  zasłoń  tylko  proaiienie  słońca,  i 
nic  więcej  nie  przydawaj,  już  sam  cień,  albo  noc  z  tego  zaało- 
nienia  nastąpi.  W  łacińskiem  to  nazywa  się  «^a^tMne^a^iini«.*— a 
wiełu  było  takich,  którzy  szczęśliwości  nasze  na  ziemi:  w  takim 
etanie  być  rozumieli;  jakoby  nieszczęścia  istotne  bjrły,  szczęśli- 
wość zaś  nasza,  na  samem  tylko  oddaleniu  się  nieszczęść  po- 
legi^a. 

*)  Mawiali  Stoicy,  że  stałość  człowieka  wszystko  przewyż- 
szy, na  wszystko  być  może  obojętna;  i  kiedy  łatwiej  im  było 
.cierpienie  duszy  ukrywać:  ból  nawet  ciała,  ażeby  powierzcho- 
wnemi  nie  wydać  znakami,  starali  się.  Epiktetowi,  kiedy  pan 
gruby  nogę  przełamał,  on  niby  uśmiechając  się  tyle  powiedział: 
^A  nie  mówiłżem,  że  nogę  prz^amieszP^^—Epiktecie!  ty,  uporem 
utrzymuje  zdanie  swoje,  o  bólu  nic  nie  wspomniałeś,  ale  sama 
cię  cierpliwa  natura  wydała,  kiedy  ci  zapewne,  wśród  uśmiechu 
twego^  tak  gwałtowne  uderzenie  łzy  z  oczu  wyciskało. 

*)  Epikur  nie  wszystko  to  myślił  i  mówiła  co  o  nim  myśla- 
no i  mówiono.  Jego  roskosz ,  któr§  za  ostatnie  człowieka  zało- 
żył uszczęśliwienie,  była,  nie  cierpieć;  jBgo  roskosz  od  cnoty 
była  nierozdziełna.  I  gdyby  to  zdanie  nadto  powszechne  nie 
było,  któżby  mu  się  sprzeciwić  mógł?  Cnota  i  wszystko,  co  tyl- 
ko miłe  w  zamysłach  i  duszy  jego  sprawiało  poruszenie,  uży- 
wanie każde  rzeczy  pożądanej,  roskosza  było  Epikura.  I  ja  ni - 
wiem,  za  co  Plato  powszechnie  powiedział,  żo  roskosz  z  bole- 
ńcif  zawsze  się  ł§czy...  jakoby  nas  t^m  sposobem  myślenia  swe- 
^  od  roskoszy  w  życiu  zupmie  oddalać  chciał.  Zdaje  się,  że 
lepiej  stary  Cyrus  pomyślił:  ;,0d  roskoszy  (mawiał  on)  nie  dla 
tego  potrzeba  unikać,  i  przyzwyczajać  się  do  pracy,  ażeby  ros- 
kosz porzucić,  ale  żeby  potem  więluzej  kosztować  roskoszy.*' 

^)  Horacyusz,  za  szcześliwość^^człowielui  kładzie  rozum  zdro- 
iwy  w  ciele  zdrowem;  Alexander  Pope  spokojność,  zdrowie  i 
iycie  wygodne  naznacza;  Tales  nazywa  szcześhwym  zdrowego, 
bogatego,  i  rozum  mającego;  sławny  zaś  wieku  naszego  Helwe- 
oyusz...  na  jednym  rozumie  i  wiadomości  rzeczy  szczęśliwość 
<^owieka  zasadza.  Dar  rozumu,  którego  cz^tkę  najwięksas 
4niędzy  ziemskiemi  stworzeniami  ludziom  Opatrzność  udzielić 
chciała,  jakże  często  człowieka  staje  się  karf !  Jak  wiele  rzeczy, 
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poenttiych  przez  rozum ,  największego  naszego  umartwienia  przy- 
czyna było!  Umiera  sto  razy  przed  czasem  więzień,  rozpamięl^- 
wąjfo  rozumem  śmierć  srog§,  która  go  czeka;  a  bydlę  na  zam- 
cie  prowadzone  wesoło  idzie.  Tyle  rzeczy,  które  rozum,  daleko 
zasięgając,  widzi  najokropniejszemi,  człowiek  nie  tak  roztj^z^sa- 
jfcy  wszystko,  człowiek  nie  tak  rozumny,  bez  wzruszenia  na 
nie  pofflfda,  i  szczęśliwym  zap6wnejest(tak),ie  ledwie  z  Erazmem 
Botterdamem  (gdyby  to  nadto  nieupodlało  szczęścia  ludzkiego,  i 
inszych  wad  swoich  nie  miało)  przyznać  nie  powinnibyśmy,  że 
szczęśliwości  nasze  ziemskie  bUiej  głupstwa,  niieli  rozumu 
leż§. 

^)  Diogenes  Laercyusz— iktóry  nam  życia  i  zdania  wielkich 
ludzi  dawnej  Grecyi  pozbierał,  w  życiach  Arystyppa,  Teofrasta, 
Stratona,  Demetryusza,  Platona,  Heraklidesa^  Kliniasza,  Anty- 
stena,  Eleanta,  Cfaryzyi^a  i  innych — wspomina  miłość  jak  rzecz 
szanowana  w  naturze,  i  nigdy,  chyba  tylko  samym  zbytkiem  jej, 
nienaganna. 

'®)  Ci ,  co  spokojność  umysłu  za  największa  człowieka  szczę- 
śliwość kład§,  na  jedno  wejdzie,  jak  gdyby  powiedzieli:  ,, Naj- 
większa człowieka  szcześhwościf^  jest  szczęśliwość.^  fio  jak 
szczęśliwość  w  życiu,  tale  i  spokojuość  umysłu  w  życiu,  8%  to 
dwa  słowa  jedne  rzecz  znacz§ce;  obadwa  zaś,  8§  skutkiem  cze- 
goś|  nie  zaś  przyczyna.  A  nam,  naznaczając,  jakie  być  może 
szczęście  człowieka ,  potrzeba  naznaczyć,  co  się  do  niego  istotnie 
przyczynia,  i  co  go  składa.  f 

*')  Jakie,  proszę,  mieć  może  cnoty  ów  głupi  w  A  r^ce  Hot- 
te<itot ,  albo  błękajęcy  się  ustawicznie  po  lasach  Ameryki  środko- 
wej mieszkaniec?  Prawo  mocniejszego,  i  dogodzenie  sobie,  ca- 
lem jego  prawem  i  cnot§  jest.  Sprawiedliwość,  która  jest  zasada 
cnót  inszych,  u  tych  i  tym  podobnych  ludzi  nieznana,  (bo  jak 
opisiąj§  w  podróżach  swoich  ci,  którzy  z  nimi  obcowali),  za 
skłonnością  do  kradzieży  bez  żadnego  zastanowienia  się  id%. 
To  słowo  obyczaje,  jest  słowem  społeczeństwa  i  ćwiczenia,  do 
którego  sposobność  największa  dla  pojętniejszego  rozumu,  i  ła- 
twości mo wytłumaczenia  się,  człowiek  pokazuje(tak)  Ten  zaś  wyraz 
wykonywanie  cnoty,  wycifga  koniecznie,  ażeby  wykonywaj%<gr 
cnotę  znał  to,  że  j%  wykonywa.  Biedny  Hottentocie,  ty  nie 
wiesz  A  co  to  jest  cnota,  i  jakby  j^  tam  pełnić  potrzeba;  bo  któż- 
by cię  tego  nauczył?  Ty  tak§  rzecz§— od  ojca  powszechnego 
zapomniany,  gdyby  cnota,  (lak  mówi§)  jedyn%  tylko  była  szczę- 
śliwością, człowieka— nigdybyś  szczęśliwym  być  nie  mógł!  OcnI 
nie  tak  bracie  mój!  Ja... w  nąjwiększem  uszczęśliwieniu  żyjącego 
na  ziemi  stworzenia,  i  twoje  prawdziwe  obaczę  szczęście!  Ale 
powie  kto,  że  szczęśliwość  taką  równie  i  zwierzęta  mieć  mog|, 
a  tym  sposobem  człowiek  takiem  porównaniem  upodliłby  się.  Vi' 
mo  tego,  żeśmy,  zwłaszcza  w  towarzystwach  ludzkich,  i  rozum 
i  cno^  do  sp^ki  z  miłością  przypuścili,  a  czemuż  nie  upodla 
«ię  człowiek,  ^edy  zwierzęta  tyla  nas  rzeczami  przewyższają? 

^^)  Szczęśliwości  ludzkie  na  ziemi  przez  zepsucie  nasze  ni- 
gdy doskouMemi  nie   będą,  i  zawsze  coś  do  zupełności  ich  nie 
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dostaje,  ie  choćby  nie  było  przypadków  inszych,  sama  bojażń 
utracenia  teffo,  co  posiadamy,  robi  nas  częcrto  w  pośrodku  szczę- 
ścia niespokojnymi.  Ale,  wybierając  miłość  szczer§  z  pomiędzy 
tak  niedoskonałych  naszych  szczęśliwości ,  zdaje  się ,  że  w  przy- 
igodzie  jakiej  naprzykłaa ,  ona  najmocniej  staje  przy  człowieka, 
złemu  losowi  tak  opiera  się,  jak  na  jej  miejsca  insze  od  in- 
zych  zakładane,  największe  ladzkie  szczęśliwości,  oprzećby  się 
nie  mogły. 

'^)  Skłonność  nie  wstrzymana  Biankę  Capello  poczciwym  ślu- 
bem ł4czy  z  Piotrem  Bonawentury;  z  którym,  lat  kilka  ukrywa- 
i%c  się  umyślnie  od  tłumu  ludzi,  na  odległych  przedmieściach 
Morencyi  żyła  najszczęśliwsza.  Po  zabiciu  męża,  od  Medyceusza 
ksi§żęcia  Toskanii  za  żonę  wzięta,  na  królestwo  Cypryjskie  ko- 
ronowana ,  w  krotce  ffwałtown§  trucizna  wraz  z  mężem  padła ;  i 
ledwie,  że  jej  pogrzebu  przy  kościele  pozwolono. 

*^)  Miłość,  byle  umiarkowana  była,  i  na  rozpustę  nie  wy- 
szła, nietyiko  do  waleczności,  ale  i  do  inszych  spraw  najchwa- 
lebniejszych  bynajmniej  nie  przeszkadza.  Owszem  to  postrzeżo- 
no,  że  Cl,  którzy  z  zimnego  jakiego  składu  swego  najmniej  do 
miłości  s§  skłonni ,  do  niczego  prawie  przydatnymi  nie  Dęd§. 
I  nie  trzeba  tak  myśleć,  ażeoy  ów,  cały  wojn%  tchnący  Ka- 
rol XU.  król  szwedzki,  nigdy  miłości  nie  zniU,  kiedy  jej  nigdy 
po  nim  niepostrzeżono.  Boj%c  się  zapewne,  żeby  mu  mitośd 
panującej  jego  passyi  wojowania  nie  nadwątliła,  i  miarkując, 
jakby  się  jej  słabo  opierać  mógł,  umyślnie  przed  ni%  się  chroni; 
a  nie  du^§c  sobie,  przed  sławn§  ow§  natenczas  pięknością 
graffow§  Koenigsmark ,  nie  chc%c "  się  nawet  z  nic  widzió, 
ucieka. 

'*)  Kiedy  kto  miał  sie  zabijać  dobrowolnie,  koniecznie  ta 
w  sobie  mieć  musiał  przekonanie,  że  nic  już  na  świecie  nie  znaj> 
dzie,  coby  go  pocieszyć  mogło.  Ale  kto  losem  szczęśliwym  wy- 
hrak  kobietę,  któr§  nad  wszystko,  co  tylko  być  może,  więcej 
szacuje:  w  myśli  zgodzić  się  nie  można,  jakby  się  zabijać  mógf 
z  pobudek  ze  strony  jakiego  przychodzącego  nieszczęścia,  kiedy 
spojrzy,  albo  wspomni  na  osobę,  któr§  kocha  kochany;  chybaby 
w  rozpaczy  i  ona  razem  z  nim  gin§ć  chciała. 

*^)  Ponieważ  i  przyjaźń  i  miłość  szczera  cnotami  &§,  a  cno 
ty,  jak  dobrane  jakie  poczciwe  towarzystwo,  razem  się  z  dmgie- 
mi  znowu  cnotami  trzymać  lubią:  toć,  jako  w  przyjaźni,  tak  i 
wprawdziwej  miłości  same  tylko  cnotliwe  osoby  szczerze  ko 
chać  się  mogą.  Osoba,  prócz  tego,  cnotliwa  w  występnej  długo 
kochaóby  się  nie  mogła:  bo  kiedy  wszystko  pod  pozorem  do- 
brego lubimy,  zbrodnie  zaś,  pozorem  najokazalszym  ukryte,  dłu- 
go utaić  się  nie  mogą:  więc  lepiej  sobie  przypatrzywszy  się, 
prędkoby  się  takie  miłości,  albo  przyjaźni  zrywać  musiały.  A  daj- 
my to,  ze  z  obudwóch  stron  niecnotliwi  zebraliby  się  kochan- 
kowie, ponieważ  znowu  zbrodnie  z  natury  swojej  są  niezgodli- 
wemi,  miłość  między  występnemi  długo  utrzymaćby  się  nie  mo- 
gła. Potrzeba  tedy,  i  tak  zapewnie  jest ,  że  same  tylko  cnotliwe 
osoby  szczerze   się  kochają.    I  gdyby  teraz,    (kiedy  miłość  za 
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największa  człowieka  szczęśliwość  naznaczamy),  kto  nam  zarzu- 
m,  że  cncemy  tem  pismem  naszem,  ażeby  miłość  była  w  ka- 
żdym człowieka  panty§cf ;  nie  będzie  ciężki  na  nas  zarzut  tako- 
wy; i  owszem  przyznamy  się,  że  w  tem  rozumieniu >  jak%  tu  mi- 
łość naznaczamy,  niecłi  sobie  szczęśliwie  i  panuje  nad  ludźmi, 
bo  razem  z  cnot%  panować  będzie. 

'^P  Zaludnienie  krajów  u  dawnych  narodów^  u  Greków  i 
Rzymian,  najpierwsz%  baczność  rz%du  ściągało.  Ztęd  owa  wie- 
ków tamtych  niezmierna  ludność,  o  której' w  Herodocie,  Dy  odo- 
rze i  Strabonie  do  zadziwieniu  czytamy.  Może  nadto  turbow^ 
się  Montesquieu,  że  po  rachunkach,  (które,  jakie  mógł  w  takiej 
rzeczy  uczynił),  ledwie  dziesi§t§  część  ludzi  w  porównaniu  z  za- 
ludnieniem dawniejszem,  wieku  teraźniejszego  znalazł...],  że,  po- 
nieważ coraz  bardziej  toż  zaludnienie  zmniejsza  się,  za  dziesięć 
wieków  najdalej  ziemia  w  bezludna  się  pustynia  odmieni.  iiVsze- 
lako^  przeczyć  mu  nie  można,  żeby  rz^dy  teraźniejsze  ziemi  za- 
ludnieniu przeciwnemi  nie  były.  Azya  i  Afryka,  pozwalając  wie- 
lożeństwa,  zatrzymała  rozmnożenie  się  ludzi,  w  tylu  marnie  po 
serajach  pozamykanych  kobietach,  i  utrzymywanych  przy  nich 
ennukach.  Zbytek  prócz  tego,  którego  sooie  tamtych  dwóch 
części  świata  pozwala  mieszkaniec,  zagrod§  jest  zaludnienia. 
W  naszej  Europie  inny  znaleziono  sposób  przeszkadzania  temu 
największemu  uszczęśliwieniu  narodów.  U  nas,  prócz  inszych  wad 
rządów,  nietylko  z  chorobami,  które  za  sob§  cię^gnie,  ostatnia 
cierpiana  rozpusta;  ale  wstrzemięźliwość  nawet  narodu  ludzkie- 
go rozmnożeniu  przeszkadza.  Dawni  Persowie  z  prawa  tłuma- 
czonego przez  Magów  wierzyli,  że  dla  bóstwa  najmilsze  dzieło 
człowieka  jest:  być  ojcem  dziecięcia,  i  rol§  uprawiać;  dla  tego 
Persowie  mieli  zawsze  wyżywienie  dostateczne^  i  zaludnienie  nhy 
większe,  dla  tego  się  Persowie  tak  potężnymi  na  świecie  zrobili. 
Zaludnienie  potęg§  największą  jest  kraju  każdego,  i  w  tym  sta- 
me,  jak  dziś  Europę  widzimy,  Francya,  rozległości  swojej  na  mil 
dwieście  mająca^  około  dwudziestu  dwóch  milionów  licząc  mie- 
szkańca, choćby  różnych  (równych?)  ludu  przywodzców  i  po  inszych 
królestwach  Europy  utrzymywano,  zawsze  ona  przemagać  będzie, 
bo  zawsze  rąk  więcej  do  bronienia  się,  albo  nacierania  w  Iłomu 
dostanie.  Ale  mówmy  lepiej  o  kraju  naszym. 

Szczęśliwe  położenie  Polski  w  powietrzu  zdrowem  i  na  grun- 
cie żyznym ,  więcej  nam  daleko  obieeywi^o  mieszkańców.  Co  zaś 
do  tego  przeszkodziło,  i  coby  błąd  ten  poprawić  mogło?  obaczmy. 
Holandya  i  Szwajcary,  ta  na  bagnach  przegniłych,  te  między 
nieuźyteeznemi  górami  osadzone,  tak'  ludnemi  są^  że,  proporcyą 
ich  rozległości  do  naszej  biorąc,  Polska  przynajmniej  drugie  ty- 
^e  mieszkańców,  jak  teraz  ma,  miećby  powinna;  tak  wolność,  i 
zabezpieczenie  każdemu  własności  jego  zgromadza  i  rozmnaża 
ludzi.  Zaludnienie  krajów  najwięcej  składa  lud  pospolity.  W  na- 
rodzie naszym  ostatnie  uciśnienie  wieśniaka,  praca  ustawiczną 
sił  jego  wyniszczenie,  niesposobnym  go  prawie  roni  do  rozro- 
dzenia się.  Przyczjmia  się  do  tege,  że  nie  ma  zabezpieczenia 
majątku  swego;  ą  tak  niedbając  o  nic,  sposobu  nawet  wyżywię- 
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nia  siebie  i  dzieci  zaaiedbywa.  Nie  ma  zdrowego  dla  aielńe  po* 
mieszkania,  i  gorzej,  jak  gdzieindziej  bydlęta >  międzj  dymem  i 
gnojem  mieszka.  Ńie  ma  często  potrzebnego  do  utrzymania  ży- 
cia wyżywienia;  i  wtenczas,  kiedy  ładowne  statki  pańskie  na 
sprzedaż  płyn§,  ubogi  wieteiak,  który  do  tego  najpierwej  nale- 
żał, bez  chleba  został,  i  ze  łzami  w  oczacłi  sam  od  brzegu  swo- 
jego zboże,  które  go  żywić  miało,  odpyclia.  W  pośrodku  takicłi 
ucisków  i  nędzy  wieśniaka  nieszczęśliwego,  pan,  cłiciwy  zewBZfd 
zysków  swoich,  w  kaidej  wiosce  pod  oczyma  mu  jeszcze  kar- 
czmy wystawia,  gdzie  rozpaozaj§cemu  prawie  wódkę,  ten  na- 
pój najgorętszy,  nietyiko  mu  w  ręce  podaje,  ale  nawet— po  in- 
szych miejscach  jeszcze  pewn%  jej  miarę  na  biednego  poddanego 
narzuca;  do  której  on  zapewne  prędko  przy  wyka,  bo  odbiera- 
jąc mu  zmysły,  przynajmniej  na  czas  zgryzoty  jego  umarza* 
A  tak,  czego  ucisk  ostatni,  niew^rgody  i  głód  nie  dokończył, 
tego  pijaństwo,  wysuszając  ze  krwif  płodności  samej  zawiązki, 
nieszczęśliwe  dokonywa.  Jeżeli  zaludnienie  w  kraju  poprawić 
chcemy^  poprawmyż  te  błędy  nasze.  Nie  podnośmy  tak  usta- 
wicznie ciężkiej  ręki  na  cćłopka  biednego,  bo  on  nas  rękami 
Bwojemi  żywi;  chciejmy  mu  się  tylko  przypatrzyć  lepiej,  a  po- 
znamy, że  równym  nam  jest  człowiekiem.  P<^odziw»sy  się  tak 
z  tym  nieszczęśliwym  bliźnim  naszym,  postą*pmy  jeszcze  dalej. 
Szczepienie  ospy,  którego  tak  skutecznie  od  czasów  najdawniej- 
szych zażywa  Azya  i  Afryka,  za  co  nie  ma  być  aż  do  wsi  na- 
szych wprowadzone?  Już  te^o  tyle  razy  doświadczono,  jak  wiele 
zwyczajne  osp§  dzieci  wymiera,  a  jak  bez  porównania  mniej 
daleko  śmiertelne,  dla  nicn  jest  zaszczepiona:  bo  w  ospie  zw^r- 
cziijnej  najmniej  dziecię  ósme  umiera,  w  zaszczepionej  zaś  naj- 
więcej dwuchsetne  zginie  Wieśniak  w  początkach  wzdrygnie  sii^ 
może  na  tę  nowość  niezwyczajne  nad  dziećmi  swojemi  doświad* 
czan§;  ale  kiedy  umiemy  być  gwi^ownemi,  gdzie  o  nasz  przy- 
padkowy pożytek  chodzi,  zacóżbyśmy  do  tego  i  przymusie 
nie  mieli ,  co  z  takiem  własnem  icn ,  i  razem  r  dzaju  ludzkiego 

i*est  dobrem,  a  z  czasem  przyzwyczajeni,  jak  w  Azyi  lub  Afryee, 
:ażda  matka  zaszczepiałaby  ospę  dziecięciu  swemu.  Ghc§c  zakir* 
dnienie  kraju  ^powiększyć,  otwórzmy  miasta  nasze  przechodzą* 
cemu  cudzoziemcowi;  najbardziej  jeżeli  jest  rzemieślnikiem, 
i  chciałby  się  zabudować,  na  lat  kilkanaście  niech  wolny  od 
wszystkich  ciężarów  krajowych  będzie...  a  na  zawsze  w  niczeu 
nieprześladoHanym;  to  potem  zamieszkawszy  się,  samemu  juć 
żal  będzie  domu  swojego  porzucić.  Kiedy  rozpusty,  i  cięgn^cych 
się  za  ni%  chorób  niezliczonych,  tak  bardzo  zaludnieniu  szkodli- 
wych zupełnie  po  miastach  zatamować  nie  można  (około  czego 
wszelako  wielkiejby  baczności  potrzeba),  starajmy  się  przynaj- 
mniej wczesnem  żenieniem  pospólstwa  uprzedzić  j§;  i  toż  samo 
do  wsi  naszych,  dopomagając  i  osładza^f  c  wczesne  małżeństwa, 
wprowadźmy.  Bo  przyczyny  znaleźć  nie  można,  dhi  czego  Ży- 
dzi, ten  naród  z  gorącego  klima  do  nas  przyniesiony.  tUk  się, 
niezmiernie  u  nas,  bior§c  porównanie  z  mieszKańeem  tutejszym, 
rozrodził ,  tylko  że  wcześnie,  i  zaraz  jak  pora  namiętności  przy* 
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chodzie  idąc  w  tern  za  ukazem  natnry  samej,  która  nic  próżno 
nie  robi,  żenię  się.  I  chociaż  po  większej  części,  jak  widzimy, 
w  nędzy  żjjf,  przecież  pijaństwa  i  prac  ciężkich  nie  znajcc,  nie 
tak  z^blh  siłę  płodności,  żebV  nia  wieśniaków  naszych  daleko 
przewyższyć  nie  mieli.      '        ^      *  v  j' 

Keligio!  ty  zawsze  święta,  ty  zawsze  matk§  jesteś!  czyli  ja 
jak  człowiek  w  szczególności  w  uciska  moim  do  ciebie  pójdę  ! 
czyli  cię  towarzystwo  jakie,  albo  naród  cały  o  co  się  pyta! 
niRosTO  od  siebie  smutnego  nie  odepchnęłaś  Ty  stanu  bezżenneco 
koniecznie  wyciągać  nie  możesz,  bobyś  tem  samem  zniszczenia 
narodu  ludzkiego  chciała.  Ty  nas  zachęcasz,  błogosławisz  i  uświę- 
casz małżeństwa  nasze!  Niechaj  ci  tylko,  którzy  cię  dobrze  nie- 
znają,  smutni  w  zakątach  swoich  jęczą,  a  ja  z  Mistrzem  moim, 
na  przyatojne  uczty,  wesela>  i  między  zgromadzenia  ludzi  wnijdę , 
i  z  nimi  bawić  sie  bede. 


o  EZECZYPOSPOLITEJ. 


Multa  dies,  Tariusąue  labor  mutabilis  ae^i 
Bettalit  in  melios.    Tir  gil. 


DO  JMCI  PANA  SZCZĘSNEGO 

POTOGKIEaO, 

WOJEWODZICA  RUSKIEGO. 


O  szczęściu  człowieka  w  towarzystwie,  czyli  o  Rzeczypospolitej. 

Człowiek  każdy  w  rzeczypospolitej  szczęśliwym  bę- 
dzie, jeżeli  powinnościom  swoim  względem  niej  zado- 
Bjć  uczyni,  i  jeżeli  ona  sprawiedliwie  mu  się  zawsze 
wypłaci. 

Stan  rycerski  i  duchowny,  kupiec,  albo  wieśniaka 
różnemi  drogami  do  jednego  miejsca,  gdzie  jest  dobro 
powszechne,  dążyć  powinni;  jak  różnej  wielkości  i  kształ- 
tu w  zegarze  koła  na  to  tylko  obracają  się,  ażeby  godzi- 
na sprawiedliwie  wskazana  była.  Prawa,  nietylko  te^ 
które  są  dobre,  ale  razem,  które  i  krajowi  przyzwoite, 
wspomnione  cztery  rodzaje  ludzi  do  końca  swojego 
przywodzić  mają ;  a  zwierzchność  najwyższa^  która  praw 
strzeże,  czyli  człowiek  szczególny   od   rzeczypospolitej, 
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czyli  ta   od  każdego  z  osobna  obywatela  czego  wycią- 
gać będzie,  sprawiedliwie  z  każdym  się  obejdzie. 

Przyszedłeś,  Mści  Panie  Szczęsny,  do  tej  lat  twoich 
pory,  kiedy  z  książek  elementarnych  do  rąk  ci  poda- 
nych nauki  potrzebne  bierzesz.  Ten  list  mój  o  szczę- 
ściu człowieka  w  towarzystwie,  niech  będzie  jedną 
z  tych  książek,  w  której,  jak  powinności  twoje  wzglę- 
dem rzeczypospolitej,  tak  obowiązki  kochania  ojczyzny 
własnej,  wcześnie  poznawać  Dędziesz.  Nie  ta  to  nauka , 
nie  ta^  któraby  ci  głowę  utrudzić  miała:  bo  tylko  do 
serca  twojego  mówić  będę.  Pójdę  z  tobą  razem  na  po- 
la, i  zbierając  kwiaty,  eo  na  mogiłach  dziadów  twoich 
porosły,  rozmawiać  będziemy,  co  to  jest  być  oby  watę 
lem  w  ojczyźnie?  a  tak  o  tobie  z  tobą  gadając,  oba- 
czyż  i  to,  co  w  latach  twoich  teraźniejszych  uczynić 
masz  ;^  i  to^  co  w  wieku  męzkim  uczynisz. 

Żeby  naród  miał  w  przygodzie  zdatnych  obywate 
łów,  potrzeba^  ażeby  ich  sobie  wcześnie  do  tego  przy- 
gotował. Wszystkiego,  Mści  Panie  Szcatęsny,  uczymy  się 
na  ziemi.  Cnoty  moralne,  pokazane  nam  w  przykładzie,  al- 
bo wyrażone  w  mowie  mocnej  ;cnoty  obywatelskie,  i  sa- 
ma miłość  ojczyzny,  wystawiona  w  obrazie,  ile  możno- 
ści wyrównywającym  piękności  rzeczy  wyobrażonej — oto 
są  prawidła,  którym  się  przypatrując,  i  na  człowieka  po- 
czciwego, i  na  Obywatela  wychodzimy. 

Ponieważ  w  narodzie  naszym  stan  ryeer»ki  insze- 
mi  stanami  rządzi,  wiele  na  tem  zależy,  i  gruntem 
rzeczy  jest,  ażeby  szlacheckiego  dziecięcia  ćwiczenie 
tak  zrządzone  było,  aby  wczasie  od  niego  ojczyzna 
upominając  się  długu  swojego,  znalazła  go  zawsze 
w  stanie  wypłacenia  się. 

Edukacya  fizyczna  zaraz  od  lat  niemowlęcych 
powinna  zatrudniać  rodziców,  jako  potrzebna  koniecznie, 
ażeby  i  ci  mieli  dziecię  swoje,  ile  możności ,  najzdrow- 
szem,  i  potem  ojczyzna  obywatela  czerstwym  i  silnym. 
Na  ten  koniec  dla  dzieci  najprzyzwoitsze  będą :  Pościel 
twarda,  potrawy  grubsze,  napój  o  wodzie  samej,  odzie- 
nie z  czasem  przyciężkie,  ręce  i  nogi  wolne,  kąpiele 
w  wodzie  letniej  częste,  ręczna  robota  do  upracowania^ 
bieganie  na  wyścigi  z  rówiennikami,  spanie  i  jedzenie  nie 
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zawsze  regularne,  wstawanie  zaraz  po  przebudzeniu  się, 
ubieranie  się  samemu  i  prędko,  oehędostwo  około  siebie, 
odkrywanie  czasem  głowy  na  słońce  i  słoty,  przyzwj^- 
czajenie  do  znoszenia  zimna  i  niepogody  —  i  tym  podo- 
bne zaprawienia  ciała  do  tej  twardości,  która  w  latach 
dalszych  przyda  się  zapewne  rzęsto  do  znoszenia  tru 
dów,  na  które  człowiek  urodził  się  (*). 

Kiedy  rozum  dziecięcia  zupełnie  rozwinął  się,  że 
już  samo  złe  i  dobre,  ile  można,  rozeznać  umie,  a  do 
poznania  takiego  własnem  swojem  doświadczeniem,  nie 
zaś  długiemi  gadaniami  przyszło ;  wtenczas  (prócz  edu- 
kacyi  fizycznej,  któa  nieprzerwanie  do  lat  męzkich  utrzy- 
mywać się  powinna),  wtenczas  zdaje  się  być  pora  dla 
niego  uczenia  się  tego  wszystkiego,  co  mu  w  społeczeń- 
stwie ludzkiem  przydatne  będzie. 

Sposób  ćwiczenia  dzieci  szlacheckich,  być  u  nas 
niemoże  jednaki,  jak  w  inszych  krajach  Europy.  W  pań- 
stwach absolutnych,  gdzie  wola  jednego  jest  prawie  wo- 
lą wszystkich,  pozwolić  można,  żeby  zacniejsze  dzieci 
po  domach  prywatnie  edukowały  się:  bo  każde  z  nich 
wszególności  monarsze  swojemu  żyje,  a  monarcha  do- 
piero tern  życiem  dla  dobra  wszystkich  szafuje.  Nie 
bywają  tam  między  nimi  zgromadzenia  powszechne, 
gdzieby  z  nich  jeden  drugiego  potrzebował,  albo  na 
swoje  zdanie  przeciągał;  ani  im  zażycie  obywatelskie 
tak  dalece  przydatne,  gdzie  swojem  poruszeniem  nikt 
nikogo  nie  rusza,  i  tylko  każdy  z  kąta  swojego  na  za- 
wołanie czeka,  albo  się  przy  zawołanych  szykuje.  Ale 
w  Ezeczach pospolitych,  gdzie  obywatel  sam  może  wszy- 
stko, i  nic  nie  może  bez;  wszystkich,  od  pierwszych  lat 
^o  życia  towarzyskiego  młodież  przyzwyczaić  należy. 
Ztąd  zdają  się  być  nawet  w  Rzeczypospolitej  szkodli- 
wemi  owe  dobrze  urodzonych  dzieci  po  domach  oso- 
bnych ćwiczenia,  gdzie  żyjąc  albo  ze  służącymi^  którzy 
je  pochlebstwem  i  podłościami  w  pychę  podnoszą;  albo 
ze  swoimi,  którzy  je  często  pieszczą,  a  czasem  środ- 
ka prowadzenia  ich  poznać  nie  umieją;  stają  się  w 
miarę  pysznemi,  pogardzającemi  towarzystwo  niższych, 
odludnemi,  albo  niewieściuchami. 

Bibl.  polaka.  Bziela  Francfszka  Karpińskiego.  53  ^ 
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Inszy  wcale  widok  dziecięcia  w  społeczeństwie 
między  równymi  wychowanego.  Śmielej  zawsze  z  ka- 
żdym ro;smawiać  będzie,  bo  często  zaczepiane  od  ró 
wiesnikóWy  zadawać,  albo  odpowiadać  na  pytania  przy- 
uczyło, się;  weselej  zawsze  powinność  swoją  odbywać 
będzie^  bo  słodycz  towarzystwa,  w  ktorćm  żyje,  zwy- 
czajnie wprawiając  go  w  emulacyą,  .nie  da  mu  czasu, 
ażeby  czuło  to,  co  uc%ąc  się  cierpi,  kiedy  się  zatapia 
wcześnie  w  tej  pochwale,  której  się  spodziewać  może. 

Niech  do  tego  nauczyciel,  starając  się  najpierwej, 
ażeby  go  uczniowie  jego  kochali,  żeby  był  zawsze  sta 
łym,  szczerym,  przykładnym  i  u  dzieci  poważanym; 
niech  taki  nauczyciel  dzieci  szlacheckich  wpra,wia  je 
wcześaie,  ażeby  umiały  coś  wycierpieć  i  darować  ró- 
wienikowi.  Jeżeli  uprzedzić  nie  mógł,  że  dziei  skłócone 
pobiły  się,  niech  im  to  wystawia  jak  występek  naj- 
większy w  społeczeństwie  uczciwych;  niech  w  nich  to 
wraża,  że  jeden  drugiemu  pewnie  kiedyś  potrzebnym 
będ:&ie^  a  kłócąc  się  albo  bijąc^  odrażają  się  od  siebie 
i  tracą  przyjaciela,  który  może  mógłby  je  kiedyś 
w  przygodzie  poratować.  Niech  im  okaże  smutek  swój 
w  przypadku  niezgody  między  niemi,  a  będzie  ..idział 
z  pociechą  (bo  z  gorącą  krwią  w  dzieciach^  nagłe 
w  nich  można  robić  odmiany),  będzie  widział  ściskania 
się  ich  wzajemne,  darowania  krzywdy,  i  przyrzeczenia 
sobie  przyjaźni.  Nie  lubi  z  nich  jeden  drugiego,  że  się 
sobie  narazili,  albo  sami  nie  wiedząc  dla  czego  ?  Zdarzyć 
obudwom  sposobność,  gdzieby  się  jeden  bez  drugiego 
obejść  nie  mógł,  powtórzyć  to  częściej,  a  tak  z  cza- 
sem, utrze  się  droga  do  zgody  między  nimi. 

Niech  nauczyciel  pamięta  na  to,  że  prawda,  cnót 
wszystkich  gruntem ;  a  zatem  fałsz,  prawdzie  przeciwny, 
niech  będzie  miany  za  największy  występek.  Dawniej 
w  szkołaicb,  gdzie  w  języku  łacińskim  zawsze  mówić 
kazano  dziecięciu,  które  po  polsku  przemówiło^  dawa- 
no znak  pewny,  który  był  cechą  kary  nieomylnej. 
Jakże  daleko  pożyteczniej  byłoby,  ażeby  znaki  dziecię- 
ciu, któro  zmyśliło,  dawane  były,  i  żeby  kary  za  to  ni- 
gdy mn  nie  odpuszczono :  kiedy  z  nałogu]  do  mówienia 
fałszu  tak  wiele  złego  wypływa,  ile  tylko  w  towarzy- 
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stwie  z  przestępstwa  sprawiedliwości,  kt6ra  jest 
prawdą  istotną,  trafić  się  może.  Kara  zad  nie  konie- 
cznie nie  szczęśliwym  przesądem  naszym  zaraz  ma 
być  na  ciele,  ale  tysiąc  pierwej  sposobów  umartwie- 
nia dziecięcia  przeszedłszy,  cielesna  ma  być  ostatnia. 

Jeżeli  dasza,  ożywiająca  ciało,  wszystkich  spraw  lu- 
dzkich źródłem  jest,  zacóż  kary  na  występnych  raczej 
na  dnszę  ściągnione  być  nie  mają?  Za  co  dziecię  wy- 
kraczające, gorszące  drugich  w  społeczeństwie,  odłączo- 
ne nie  ma  być  od  inszych,  i  niejako  w  pogardzie  po- 
^'szechnej  zostawione^  przekonywać  się  o  występku  swo« 
im  a  takiem  jego  własnem  przekonaniem  poprawiać  się? 
Zabronienie  mu  rozrywek,  wspólnych,  zmniejszenie,  albo 
odmiana  potraw,  czyli  sukien  na  grubsze,  ujęcie  mu  te- 
go  co  go  najbardziej  kiedyś  bawiło,  brzydzenie  się  niem 
i  nagana  powszechna;  mocneż  to  kary  na  człowieka, 
który  w  naturze  swojej  czuje  skłonność,  ażeby  był  ko- 
niecznie w  towarzystwie,  i  który,  z  powodu  miłości 
własnej,  co  w  człowieku  nigdy  nie  gaśnie,  lubi,  kiedy 
pochwalą. 

Ale  dziecię  cnotliwe,  dziecię  pilne  w  naukach  i 
pełnieniu  swoich  obowiązków,  wszystko  czego  prze- 
stępnemu zabrania  się,  niech  ma  nietylko  pozwolono, 
^1^  go  jeszcze  nauczyciel  ma  kłaśdź  na  czele  przed 
inszemi.  Niech  poszanowanie  dla  niego  będzie  zazdro- 
ścią dla  drugich;  a  nadewszystko,  niech  go  chwali  pu- 
blicznie; bo  kto  cokolwiek  serce  ludzkie  uważał,  przy- 
znać musi,  że  silne  zawsze  na  niem  wrażenie  pochwa- 
ła publiczna  dana  od  swojej  zwierzchności  czyniła. 

Niech  dzieci,  przy  ioszych  naukach,  razem  się  i 
ekonomii  domowej  i  cnoty  uczą;  niech  poznawają,  co 
to  jest  nędza  albo  wygoda,  cierpliwość  wczesna  albo 
obmszenie  się,  pokora  albo  podłość^  chwalą  prawdy^ 
albo  fałszn  szkaradność.  Niech  do  ostatka  dziecię  dzie- 
cięciu danego  słowa  dotrzymuje,  i  nauczyciel  z  pilno- 
ścią niech  tego  dojrzy,  ażeby  przyrzeczcDia  dzie- 
cinne, byleby  niewinne  były,  zawsze  dopełnione  zo- 
stały. Ale  nadewszystko,  wrażać  im  należy  religią, 
żeby  ją  nietylko  pamięcią,  ale  razem  i  sercem  umiały. 
Wystawiać   im   należy  Boga  widzącego  wszystko,  cho- 
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ciąż  sam  niewidziany,  a  wniosą  sobie,  że  się  ukryć 
przed  nim  nie  będą  mogły,  bo  on  z  niemi  razem  i  wszę- 
dzie jest.  Wystaawiać  im  Boga,  jak  dobro  najwyższe 
a  potem  dopiero  sprawiedliwego,  tak  piękniejsza  im 
uda  się  cnota  przez  miłość,  niżeli  byłaby  wymuszona 
przez  bojaźó. 

Chociaż  każdy  dobry  obywatel  musi  bydż  razem 
człowiekiem  poczciwym,  ale  nie  każdy  poczciwy  czło- 
wiek jest  razem  obywatelem.  Dla  tego  nauczyciel  przy 
naukach  wyżej  wspomnionych,  chcąc  dać  dziecięciu  oby- 
watelskie ćwiczenie,  niech  go  razem,  (jak  wszystkiego) 
i  miłości  ojczyzny  uczy. 

Mości  Panie  Szczęsny !  miłość  ojczyzny,  to  źródło 
najczystsze  szczęścia  narodowego!  którem  kiedyś  stary 
Polak  na  wszystkie  przygody  losu  orzeźwiony,  znosił 
cierpliwie  trudy  dla  ojczyzny!  źródło  to,  niedolą  naszą 
zarzucone!  i  pozarastały  ścieżki,  któremi  kiedyś  chw*a- 
lebne  dziady  twoje  do  niego  przychodzili...  Ale  szczę- 
śliwy ojciec  twój  odkrył  go  świeżo,  pokazuje  drogę: 
ciebie,  pięknych  nadziei  dziecię,  za  rękę  na  miejsce 
zaprowadzi,  gdzie  zapewne  więcej  od  niego  nauczysz 
się ,  niżeli  ja  ci  wypisać  mogę. 

Ponieważ  wiek  dziecinny  lubi  słuchać  powieści  za- 
bawnych, albo  dzieł  jakich  znakomitych;  miasto  ba- 
wienia dzieci  bajkami  niepotrzebuemi,  niech  nauczyciel 
albo  im  czyta,  albo  im  daje  do  czytania  dzieje  narodu 
polskiego.  Lepiejby  jeszcze  zrobił,  gdyby  unikając  roz- 
wlekłości kronik  naszych ,  naczelnych  narodu  bohatyrów 
dzieła,  z  opisaniem  miejsca,  czasu,  i  przyczyny  poty- 
czek, z  wyświeceniem  zdatniejszych  okoliczności,  spraw 
publicznych,  albo  prywatnych  tych  wielkich  ludzi,  krót- 
ko pozbierał,  i  tego  na  codzienne  czytanie,  albo  z  dzieć- 
mi rozmawianie  używał. 

Niechby  uczenie  jeografii  od  Polski  zaczął  i  czy- 
tając z  dziećmi  wspomnioną  książkę,  zaraz  im  na  karcie 
odległość  miejsc,  przeprawy  rzek ,  błota  i  lasy,  którędy 
nieprzyjaciel,  albo  bohatyr  nasz  przechodził,  gdzie  kto 
poległ,  albo  zwyciężył,  pokazywał.  Dom,  w  którym 
się  dzieci  do  nauki  zgromadzają,  niechby  był  pełen 
obrazów  wielkich   mężów  narodu;  ażeby  dzieci  w  cza- 
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fiie  wolnym^  czytając  dzieje  krajowe^  palcem  sobie  ska- 
zywały: •  Oto  ten  Krzyżaków,  a  ten  Turków  pogromił; 
oto  ten  Maxymiliaiia,  a  ten  Szujskiego  powiązanych  pro- 
wadził." Niechby,  jeżeli  to  być  może,  w  ogrodach  sa- 
-mych  do  przechadzki  i  zabawy  dziecinnej,  posągi  bo- 
hatyrów  krajowych  postawione,  uczyły  ich  wcześnie, 
<5zego  po  nich  kiedyś  ojczyzna  wyciągać  będzie. 

Ale  wszystkie  te  powierzchowne  pobudki  na  bar- 
dzo mało  przydać  się  mogą,  jeżeli  pierwej  uczniom 
swoim  nauczyciel  serca  nie  utworzy,  i  tam  miłości  oj- 
-czyzny  własnem  ichże  przekonaniem  nie  zaszczepi...  Niech 
im  tedy  najpierwej  wytłumaczy:  że  ojczyzna,  jest  to 
mieszkanie  i  groby  ojców  naszych  wspołeczne;  że  jest 
składem  chwały,  i  pobudką  do  dzieł  szlachetnych  ka- 
żdego obywatela;  że  jest  ucieczką  w  potrzebie,  i  matką 
zawsze.  A  z  tego  powszechniejszego  opisania^  niech 
uczniom  widoczniej  wyszczególni:  że  ten  chleb,  który 
jedzą,  ta  suknia,  którą  się  przyodziewają,  to  imię 
uczciwe,  które  noszą,  i  wolność  której  używają,  wszy- 
stko to  spadkiem  po  d^^iadach  swoich  od  ojczyzny  ode- 
brali, wszystko  to  teraz  nie  tylko  ich  własne  jest,  ale 
jeszcze  i  drugim  nieporównanych  tych  imienia  i  wol- 
ności zaszczytów  udzielać  mogą. 

Tak  mocne  powody  kochania  ojczyzny  swojej  za  to, 
co  się  już  z  ręki  jej  wzięło,  powiększają  się  nieskoń- 
czenie tern  jeszcze,  czego  się  w  czasie  od  niej  spodzie- 
wać możemy.  W  cudzej  krainie  człowiekowi,  chociaż  cza- 
sem najniewinniejsze  ubóstwo,  pogardę  tylko  na  niego 
ściąga;  ale  w  własnej  ojczyźnie  zaszczyt  urodzenia,  kie- 
dy go  cnota  wspomogła,  daje  równe  każdemu  prawo 
posunienia  się  najwyżej.  Jeżeli  tedy  ubogim  jesteś  i  po- 
cżwignąć  się  żądasz,  ofiary  cudze  zwyczaj  niebycie  poniży- 
ły; ale  dary,  które  własna  ojczyzna  dała,  są  razem  wspar- 
ciem i  chwałą  obywatela. 

Jeżeli  jes:eś  w  dostatku  i  sławy  tylko  pragniesz:  ten 
krzew  najdroższy  na  swojej  ziemi,  na  gruncie  krajo- 
wym i  przyjmuje  się  najlepiej  i  wzrasta  najszczęśli- 
wiej.  Za  co  mi  nareszcie  stanie,  to  słodkie  w  mojej  oj. 
-szyżnie  używanie  języka,  obyczajów,  prawa  i  wiary 
wrspólnych?  Za  co  mi  stanie  to  bawienie  się  między  po- 
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krewnemi;  między  naszemi  albo  ojców  naszych  przyja- 
dołami?  To  uprawianie  niwy  przodków  dziedzicznej, 
i  pomieszkanie  w  zagrodzie  własnej?  a  co  nawet  dzi- 
kie narody  przywięzuje,  te  przytomne  groby  ojców 
naszych^  których  krew  płynącą  w  żyłach  czujemy,  i  któ- 
rych się  cnotą  i  chwałą  zaszczycamy?  (^). 

Oto  są  pobudki  kochania  ojczyzny  własnej,  które 
wrażając  w  umysły  dzieci  nauczyciel  jako  dług  jaki 
w  ojcach  swoich,  i  osobach  własnych  zaciągniony,  któ- 
ry tylko  poświęceniem  się  zupełnem  dla  dobra  tejże 
ojczyzny  zapłacony  być  może.  (tak)  Niech  na  tem  całego 
życia  dalszego  staranie  zakładają,  nie  tylko  o  to  ubie- 
gając się^  coby  ich  własnem ,  ale  razem,  coby  narodu 
całego  uszczęśliwieniem  było;  bo  takie  staranie  jest  je- 
dynem  zabespieczeniem  sławy,  życia  i  majątków  wszyst- 
kich w  powszechności  obywatelów.  Jeżeli  się  trafi  przy- 
goda, niech  zgodą  szczęśliwą  majątek  i  krew  własną 
nieszczśliwej  ojczyźnie  ofiarują;  niech  się  jej  w  najgor- 
szym stanie  nie  wstydzą,  bo  ta  nieodstępnośó  jest  du- 
szą jej,  a  niedbanie  o  nię  w  przygodzie,  zgonem. 

Niech  nie  wierzą  tym  wszystkim,  którzy  pod  po- 
zorem niby  miłości  powszechnej  ludzi...  świata  obywa- 
telami się  nazywają.  Oni  to  sobie  samym,  nie  ludziom 
dogodzić  pragną,  gdy,  osłabiając  przywiązanie  swoje  do 
jakiego  towarzystwa  przez  podzielenie  go  na  więcej , 
żadnego  potem  zgromadzenia  obowiązków  nie  wypełnią, 
ażeby ,  tak  wolni ,  sobie  samym  tylko  żyć  mogli.  Wsze- 
lako, kochać  należy  ludzi  w  powszechności,  a  tak 
naród  każdy  jednakie  do  serca  naszego  mieć  będzie 
prawo,  ale  tylko  poty,  póki  nas  albo  jawną  pogardą, 
albo  szkodą  rozmyślną  nie  pokrzywdzi:  bo  w  takim 
razie,  ten,  co  się  nigdy  przebłagać  nie  dał,  był  zawsze 
za  najcnotliwszego  poczytany. 

Ale  tem  bardziej,  niech  uszy  swoje  zatykają  na 
głos  zwodniczy  tych  wszystkich,  których  hasłem:  „Gdzie 
dobrze,  tam  jest  ojczyzna,"  bo  utrzymywanie  fałszu  te- 
go, jak  prawdy,  samychby  tylko  włóczęgów  namnożyło. 
A  co  najgorsza,  takim  sposobem  myślenia  osłabiony 
obywatel  w  przywiązaniu  do  kraju  swego,  przekłada- 
jąc krainę   taką,    w  której  żyćby  tylko,   a  umierać  za 
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nic  nietrzeba  było,  nigdy  w  przygodzie  do  ratowania 
swojej  ochoczym  nie  będzie.  A  tym  czasem  naród 
obcy,  słabością  tak  myślących  dnchów  ośmielony,  na 
niegotowych  napadłszy :  „Ustąpcie,  (powie  gnuśiiym)  ta 
ziemia  mi  się  podoba,  a  wy  o  nię  nie  dbacie.* 

Wtenczas  te  bujne  pola,  staraniem  ojców  tiasżych 
odkryte  i  potem  ich  krwawym  skropione,  człowiek  nie- 
znajomy między  drużynę  swoje  podzieli ,  i  w  tych  przez 
nas  albo  poprzedników  naszych  powystawianytih  gma- 
chach, pozrzucawszy  z  nich  znaki  imion  starożytnych, 
z  cudzem  pokoleniem  zamieszka.  Wtenczas,  z  siedliska 
swojego  wygnany  obywatel,  ze  łzami  na  zostawione 
zagrody  swoje  oglądając  się,  próżno  po  świecie  po 
cudzych  kątach  poniewierany,  schronienia  szukać  bę- 
dzie!. .  .Które,  chociażby  i  znalazł,  nigdy  mu  to,  nigdy 
sierocie  za  jego  straconą  matkę  nie  stanie !. . . 

Mości  panie.  Szczęsny,  kiedy  przyjdziesz  do  tej 
pory  szczęśliwej,  w  której  i  serce  i  siły  twoje  poczu- 
jesz, jeżeliby  się  przypadek  zdarzył,  ty  staniesz  twardo 
na  twojej  albo  bratniej  obywatelskiej  dzielnicy,  i  po- 
wiesz śmiało  napastnikowi;  ^Oto  ta  niwa  mnie  i  braci 
moich  wyżywia;  a  ta  mogiła^  jest  grobem  ojców  na- 
szych wspólnym;  od  nich  ja  życie  wziąłem,  które  mi 
ta  rola  utrzymuje.  Broniąc  obojga,  między  tą  niwą  i 
mogiłą  życie  położę." 

Niech  dziecię  szlacheckie  wcześnie  poznaje,  co  to 
jest  broń,  którą  przy  boku  nosi.  Rzeczy  najdrobniej- 
sze, jeżeli  do  nich  uroczysty  jaki  obrządek  przyłączy- 
my, stają  się  tem  samem  poważne.  Kiedy  dziecię  do 
pewnego  roku  życia  swojego  przyszło;  niechby  ojciec 
lego  albo  nauczyciel,  publicznie  mu  broń  do  boku 
przypasywał,  niechby  mu  ten  znak,  jak  świętą  cechę 
nrodzenia  i  powołania  jego,  oddawał;  a  zawsze  zwra- 
cając się  do  sławy  ojców  żelazem  nabytej ,  niechby  go 
do  podobnej  wcześnie  zagrzewał.  Noszenia  tego  znaku 
szlachectwa  jedna  tylko  ojczyzna  pozwolić  może;  ale 
pozwala  go  szczególnie  dla  siebie  samej  zażywać.  Dla 
tego  w  tem  dzieci  mają  być  jak  najjaśniej  oświecone, 
źe  w  przygodzie  tylko  ratowania  narodu  swego  broni 
obywatel  dobywać  może;  na  równego  zaś  sobie  oby- 
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watela  z  bronią  porwanie  się  ma  być  za  zbrodnią  naj- 
większą poczytane. 

Jeżeliby  się  między  dziećmi  (które  przy  broni  cho- 
dzić będą)  przypadek  taki  trafił:  obwiniony  rodzajem 
kary  największej  poskromiony,  albo  z  pomiędzy  towa- 
rzystwa rówienników  wypędzony  zostanie,  jako  godzą- 
cy na  życie  obywatela,  z  których  każdy  w  szczegól- 
ności życie  powszechne  składa.  Niechby  owszem  mię- 
dzy uczniami  swemi  nauczyciel  starał  się  przyjaźń 
największą  utrzymywać,  wiedząc  o  tem,  jak  dobre  za- 
życie między  dziećmi  w  dalszym  ich  wieku  przydać 
jstę  może,  kiedy,  nauczone  cnoty  i  dbałości  o  dobro  na- 
rodu, złączone  z  sobą  przyjaźnią,  doszedłszy  pory 
męzkiej,  po  różnych  się  prowincyach  rozejdą.  Jakichże 
pożytków  z  takiego  rozrzuconego  nasienia  w  tym  zwłasz- 
cza kraju  możnaby  się  spodziewać,  gdzie  radą  i  za- 
grzaniem wspólnem  narodowi  całemu  obywatel  i  chwa- 
lę i  pożytek  przynosi?  Przyjaźń,  między  dziećmi  zabra- 
na, w  dalszym  ich  wieku  zrobi  między  mężami  zgodę, 
ii  z^coda,  u  przyuczonych  z  dzieciństwa  do  dobrego 
myślenia  o  ojczyźnie,  nie  będzie  zapewne  insza,  tylko 
dla  uszczęśliwienia  narodu  swego. 

Prócz  przyjaźni,  którą  dzieci  szlacheckie  jak  naj- 
mocniej między  sobą  utwierdzać  mają,  potrzeba  jesz- 
cze, ażeby  i  z  niższego  stanu  dziećmi,  albo  ludźmi, 
jak  najlepiej  się  obchodziły.  Pokazać  im  to  należy, 
że  urodzenie  szlacheckie  losem  jest,  a  każdy  człowiek 
do  człowieka  podobny. 

Niech  się  przypatrują  tym,  których  przypadek 
tylko  niżej  posadził,  ale  nie  odjął  im  prawa  do  miło- 
ści naszej  i  wspólnych  tytułów,  do  których  każdy  czło- 
wiek należy.  Niech  sobie  wcześnie  myślą:  że  z  ludzi 
niższego  stanu  miasta  składają  się,  w  których  kupiec, 
albo  rzemieślnik  przez  handel,  albo  przemysł  swój 
przyczynia  bogactwa,  a  tem  samem  i  siły  narodowi; 
że  z  ludu  pospolitego  wybierany  bywa  prosty  żołnierz, 
który,  miłe  życie  ofiarując  dla  życia  kraju,  zarabia  so- 
bie na  względy  pewnie  największe,  kiedy  najwięcej 
ofiarował;  nakoniec  lud  pospolity  obejmuje  w  sobie  i 
tę  część  szanowną  mieszkańców  kraju,  którzy,  rolą  za- 
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trudnienia  siebie  i  szlachtę  wyżywiają  —  a  jak 'w  kraju 
naszym,  nie  mającym  rękodzieł  powabnych^  ani  krusz- 
czów  bogatych,  wieśniak  jeden  krwawym  potem  rolą 
nprawiająC;  jeżeli  krążą  jakie  pieniądze  w  kraju,  sam 
prawie  wieśniak  naród  cały  zbogaca.  Niech  tedy  dzie- 
ci szlacheckie  mają  to  za  rodzaj  niewdzięczności  naj- 
większej, ażeby  kiedy  tymi  pogardzać  miały,  których 
trudami  żyją. 

Utrzymując  zawsze  edukacyą  fizyczną,  jak  wyżej 
namieniło  się,  kiedy  uczniowie  za  posunieniem  się  lat 
ich,  w  cnotach  i  naukach,  koniecznie  w  towarzystwie 
potrzebnych,  jako  też  i  w  przywiązaniu  do  ojczyzny 
swojej ,  przez  ustawiczne  im  wbijanie  tej  wielkiej  po- 
winności ,  postąpiły;  przyzwoita  rzecz  będzie,  ażeby  się 
jeszcze  w  osobnej  na  to  szkole  sztuki  żołnierskiej  (*) 
i  prawa  (•^)  uczyły.  Co  należy  do  prawa  narodowego, 
wstyd  jest  zapewne  dla  obywatela  nie  wiedzieć,  jak 
jest  rządzonym,  i  jak  ma  rządzić;  ale  hańba  dla  czło- 
wieka stanu  rycerskiego  sztuki  żołnierskiej  nie  znać. 
Nie  trzeba  się  rozwodzić  nad  pożytkami,  które  z  ta- 
kiej szkoły  na  naród  cały  spłynąćby  mogły.  W  przy- 
godzie ojczyzny  zawołany  obywatel  każdy  do  służenia 
jej  znajdzie  się  zdatnym,  i  stan  rycerski,  rzeczą  samą 
nie  imieniem  tylko,  rycerskim  będzie. 

Do  takiego  tedy  ćwiczenia  dzieci  szlacheckich, 
ażeby  z  nich  w  czasie  i  człowieka  poczciwego,  i  do- 
brego obywatela  wystawić,  największe  starania  nie  bę- 
dą nigdy  zbytecznemi,  kiedy  obejrzymy  się  na  to,  jak 
nałogi  do  złego,  albo  dobrego,  w  latach  młodych  zro- 
bione, wpływają  potem  w  dalsze  życie  nasze,  że  sta- 
jemy się  chwalą,  albo  ohydą  narodu  swego.  Ani  od- 
stręczać się  mamy  od  ćwiczenia  dzieci  w  społeczeń- 
stwie z  drugiemi :  jakoby  w  tłumie  trzymane  złych 
nałogów  nabierać,  i  psuć  się  miały;  bo  niech  tylko 
oko  na  nich  będzie  najpilniejsze,  a  zapewnić  można, 
że  jeszcze  przykładami  naprawiać  się  będą,  kiedy  te 
najwięcej  uczą. 

Po  skończonem  ćwiczeniu  szkolnem ,  nie  zaraz  za 
granicę,  jak  pospolicie  czynimy,  (bo  na  to  w  wieku 
męzkim,  kiedy  namiętności  z  przeszłą  młodością  zwol- 


842 

niały,  a  rozum  nad  niemi  wziął  górę,  kto  zechce  czas 
mieć,  moie  najprzyzwoitszy),  ale  dzieci  szlacheckie  na 
podróż  po  kraju  własnym  wysyłane  być  mają.  (®) 

Przyjaciel,  który  z  niemi  pojedzie^  niech  z  niemi 
razem  uważa  w  drodze  trafiające  się  rzeki  nasze,  ich 
bieg  i.  głębokości ;  lasy  nasze  ^  ich  długość  i  zdatność; 
bagna  i  jeziora  nasze,  ich  do  osuszania,  albo  do  po- 
żytkowania  jakiego  sposobność;  miasta  nasze,  ich  od 
siebie,  od  rzek  spławnych,  albo  od  granicy  krajowej 
odległość;  położenia  miejsc  różnych  po  kraju,  ich  do 
założenia  fortec,  albo  ustanowienia  obozu  zdatność:  bo 
takie  w  podróży  zastanowienia  się  nad  wszystkiem 
w  czasie  wojny,  albo  pokoju,  przydać  się  mogą.  Niech 
przejeżdżają  się  po  głównych  miastach  krajowych ,  tam 
prócz  starożytności,  które  im  przypomną  dzieje  narodu 
i  chwalebne  czyny  ojców  ich,  uważać  z  pilnością  bę- 
dą rząd  wewnętrzny  kraju,  zamożność  mieszkańców, 
sposobność  do  jakich  handlów;  tam  czas  przydłuższy 
strawią  na  przysłuchiwaniu  się  sądom  różnym ,  sejmom 
i  sejmikom  w  narodzie;  na  przypatrzeniu  się  stanowi 
wojska  krajowego,  i  na  powzięciu  tym  podobnych  wia- 
domości, które  każdemu  obywatelowi  będą  w  przygodzie 
potrzebnemi. 

A^  tak  lat  kilka  w  tej  znowu  szkole  narodowej 
strawiwszy,  z  przychodzącą  porą  męzkiego  wieku,  ćwi- 
czeniem takiem  mąż  przygotowany,  odda  serce  swoje  i 
ramiona  ojczyźnie  własnej,  gotowy  nosić  ciężary  oby- 
watelskie. 

Mości  panie  Szczęsny!  po  trudach  ćwiczenia  two- 
jego staniesz  i  ty  w  czasie  swoim  między  inszymi  ró- 
wiennikami  w  oczach  narodu  twojego!  Staniesz  tak, 
jak  każdy  obywatel  stawić  się  powinien,  ani  płatny, 
ani  leniwy.  Tobie  miła  ojczyzna  zaprzęgającemu  się 
do  prac  obywatelskich ,  gdzie  się  tylko  obrócisz ,  przy- 
pominać się  będzie.  Ty  ją  siedzącą  na  rozwalinach 
zamków  naszych  starożytnych  obaczysz;  ty  z  obrazu 
wielkich  ludzi  narodu  mówiącą  do  siebie  usłyszysz;  na 
ciebie  ona,  z  wysokich  gór  kraju  naszego  wołać  i  po- 
kazując ci  żyzne  okolice,  do  bronienia  ich,  i  sławy 
narodu    twego    zagrzewać  będzie.   Niżeli  ta  szczęśliwa 
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pora  dla  ciebie  przyjdzie,  naród  nasz  tym  czasem  prze- 
szłemi  nieszczęściami  nauczony^  sporemi  krokami^  jak 
już  chwalebnie  zaczął,  dążąc  do  poprawy;  zastaniesz 
da  Bóg  w  męzkim  wiekn  twoim  najszczęśliwsze  odmia- 
ny, które  tern  pewniej  nastąpić  powinny,  im  bardziej 
potrzeba  nagli  nieuchronna. 

Wieleż  to  rzeczy  dzień  jeden,  wiele  wieku  praca, 
insze  w  ludziach  myśli  i  starania  na  lepsze  obróciły? 
Zadawniona  szczęśliwość  nasza  pochlebnie  nam  przy- 
szłość pogodną  wystawiała;  i  kiedy  w  ślepem  zabez- 
pieczeniu się  o  niczem  mniej,  jak  o  sobie  nie  myśli- 
my, właśnie  takowej  pory  przygoda  nieprzewidziana 
czekała,  ażeby  nas  i  zeszła  bez  wieści  i  przycisnęła 
bez  odporu. 

Czasów  teraźniejszych  obywatel,  niedawnym  przy- 
padkiem ,  jak  ze  snu  jakiego  pożarem  obudzony,  ma- 
jąc na  razie  to  najpierwsze  uczucie,  że  jeszcze  żyje*, 
potem ,  czego  już  ratować  nie  można  było,  opłakawszy, 
resztę  ocaloną  pozostałego  gmachu  na  czas  dalszy,  jak 
może,  zabezpiecza.  W  swobodzie  złotej  nie  nauczywszy 
się  cierpieć,  rana,  którą  odebrać  przyszło,  tem  bole- 
śniejsza jest,  im  bardziej  pieszczenie  cierpiące  ciało 
wychowane  było;  a  nieszczęście,  ten  wielki  nauczyciel, 
odsunąwszy  zasłonę,  która  nas  ćmiła,  pokazało  nam 
stan  nasz  właściwy,  i  pojętny  obywatel  uczy  się  pilnie 
z  przygody,  czego  może  w  bycie  dawnym  pojąćby 
nie  mógł. 

Z  tego,  co  się  już  w  tak  krótkim  czasie,  za  oj- 
cowskiem  staraniem  panującego  nam  monarchy,  poży- 
tecznego w  kraju  zrobiło,  jakaż  nadzieja,  co  jeszcze 
zrobić  się  może?  Kadzi  z  obyrzatelem  obywatel,  i 
w  świętych  o  lepszą  sprzeczkach  dają  to  poznać, 
jak  gorąco  szczęśliwych  żądają  odmian,  któreby  po- 
wszechnie ojczyznę,  a  w  niej  dalsze  pokolenia  mogły 
uszczęśliwić. 

Waszym  ja  to,  waszym,  kochankowie  dobra  narodu! 
ogrzany  duchem,  o  szczęśliwszej  nadziei  pomyśliłem; 
2  serc  waszych  poczciwych  od  dawna  wyjęte  prawdy, 
do  potrzeby  mojej  zbierając,  obraz  wasz  tylko  odmalo- 
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wałem — a  dla  mnie  tyle  zostało  chlubr,  jeżelim  go  po- 
trafić umiał. 

Sokrates  żyjący  w  wieku  filozofów^  obłąkaną  tam- 
tego czasu  po  gwiazdach  i  elementach  filozofią  do  czło- 
wieka przyprowadził,  która  się  go  o  szczęścia  jego  wła- 
snem  zapytała.  Nauki  w  kraju,  czyli  do  jakiego  poży- 
tku, czyli  tylko  do  zabawy  dążące,  są  chwałą  i  ozdo- 
bą narodów;  ale  wiadomość  rzeczy,  szczególnie  do  szczę- 
ścia towarzystwa  jakiego  ściągających  się,  powinna  być 
naczelną  w  narodzie  każdym  nauką. 

„Ja  chcę  być  szczęśliwym."  myśli  tak  sobie  król 
i  poddany,  a  jeden  bez  drugiego  nigdy  być  szczęśliwym 
nie  może;  oto  są  związki  towarzystwa  i  potrzeby  wspól- 
nej ulegania  i  wagi  wzajemnej.  Miłość  własna,  to  źródło 
zawołane  najlepszych  i  najgorszych  rzeczy  między  lu- 
dźmi, szepce  każdemu  człowiekowi :  „dbaj  o  dobro  swo- 
je." Kiedy  on  jest  wolny,  ona  natenczas  szeroko  swoje 
rozciąga  panowanie ;  a  żeśmy  bardziej  skłonni  do  złego, 
zażywamy  wolności  na  złe;  dobrze  zaś  robić  się  nam 
nie  chce,  bo  robienie  dobrze,  jest  oglądanie  się  na  do- 
bro drugich;  otóż  znowu  wynika  potrzeba  prawa ,*któ- 
reby  tę  miłość  własną  i  wolność  w  swoich  utrzy- 
mywało obrębach.  Stan  dla  tego  prawodawczy  tak  go 
w  Rzeczypospolitej  układać  powinien^  żeby  w  nim  ka- 
żdy i  swój  szczególny,  i  z  nim  razem  związany  po- 
wszechny widział  pożytek,  a  tak,  żeby  i  miłości  wła- 
snej każdego,  i  dobru  się  krajowemu  dogodziło. 

Ponieważ  prawo,  czyli  czego  pozwala,  czy  zaka- 
zuje, jest  zawsze  zabezpieczeniem  jakiegokolwiek  ro- 
dzaju własności  cudzej,  potrzeba  tedy,  ażeby  prawo- 
dawca każdemu  stanowi,  naród  składającemu,  wła- 
sność jego  zabezpieczył.  Co  zaś  (nie  przystępując 
jeszcze  do  ludzi),  z  natury  swojej  we  wszystkich  wie- 
kach i  narodach  najpierwszem  było,  to  i  u  nas  na 
czele  położyć  powinniśmy. 

Bóg— który  stanów  utwierdza  stałość,  a  pierwej 
każdemu  człowiekowi  udziela  życia,  wyżywienia,  i  do 
darów  codziennych  przydał  jeszcze  nieskończoną  owę 
nadzieję — wart  jest  od  nas  wdzięczności,  uszanowania 
i  chwały  największej.    Wdzięczność  nasze  okażemy  mu 
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miłością;  uszanowanie  posłuszeństwem;  a  chwalę  od- 
dawać mu  będziemy  w  jego  kościołach  i  wszędzie. 
Kościół  Boży,  jako  takiej  chwały  i  obrządków  naszych 
świątynia,  ma  być  jeszcze  poważany,  jako  miejsce  na- 
znaczone, gdzie  człowiek  szczególniej  do  rozmowy 
z  swoim  Bogiem  przychodzi. 

Ale  główny  kryminalista,  depczący  Boskie  i  ludz- 
kie, prawa,  krwią  jeszcze  bliźniego  swego  zmazany,  nie 
będzie  miał  ucieczki  i  schronienia  pod  ołtarzem ,  który 
jest  stolicą  prawdy;  ale  fanatyzm^  prócz  inszych  okro- 
pności swoich,  nie  złoży  na  tymże  ołtarzu,  ani  po- 
święcać będzie  miecza  swojego,  którym  by  potem,  za- 
pomniawszy na  czyste  wiary  naszej  nakazy,  inaczej 
myślących  bezprawnie  wyniszczać  miał :  bo  religia  bro 
ni  przy  sobie  nie  ma,  i.,  jak  sama  niewinna  jest,  tak 
tylko  czystością  i  niewinnością  swoją  ludzi  pociągać 
będzie.  Wszelako,  targający  się  na  Boga  blużnier- 
stwem,  kiedy  tej  Istocie  najwyższe]  nie  oddaje  powin- 
nej  wdzięczności,  uszanowania  i  chwały,  (co  jakoby 
za  własność  Bogu  służącą  jest  poczytane),  prawo  kra- 
jowe zbrodnia  takowego  najsurowiej  ukarać  ma. 

Przecież  nie  zdaje  się,  ażeby  na  takiego  rodzaju 
przestępców  kara  śmierci  rozciągana  być  miała:  bo 
porywając  się  oni  na  Istotę  taką,  której  uszkodzić,  ani 
nic  jej  złego  zrobić  nigdy  nie  mogą,  ich  zamach  bę- 
dąc, jakoby  pomieszanego  rozumu  skutkiem,  podobniej 
jest,  ażeby  między  szalonemi  do  śmierci  zamknionemi 
byli,  ani  ta  kara  dla  nich  pod  żadnym  pozorem  daro- 
wana nię  będzie,  tak  dla  poskromienia  drugich,  jako 
też,  że  taka  rozumu  słabość,  prawie  przykładu  nie 
masz^  ażeby  kiedy  zupełnie  uleczyła  się:  zwykła  zaś 
zarażać  rozumy  insze  z  taką  prawie  nagłością^  jak  i 
powietrze  szerzyć  się  zwykło.  Odcinając  tedy  zupełnie 
od  społeczeństwa  ludzkiego  zbrodniów  takowych,  na 
jedno  wyjdzie,  jak  gdyby  śmiercią  skarani  byli,  kiedy 
już  tak  zamknięci    nikomu  szkodzić  nie  będą  mogli. 

Dbałość  narodu  o  utrzymywanie  jak  najstalej  re- 
ligii, nietylko  jest  długiem  naszym,  któryśmy  Bogu  od- 
dawać winni;  ale  razem  i  największym  pożytkiem 
kraju.   Zwierzchność  krajowa^   przy  prawie  stojąc,  po- 
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wagą  i  mocą  swoją  utrzymuje  w  karbach  stany  wszyst- 
kie; *a  ta  podległość  niższych  dla  wyższego;  wyższego 
za6  prawom  krajowym ,  każdego  narodu  istotną  składa 
potęgę  Ale  na  mai  oby  si  ę  przydał  postracli ,  którym 
ramię  władzy,  krajowej  grozi,  gdyby  mocniejsza  dale- 
ko religia^  przykazując  najsurowiej  szanować  i  słuchać 
zwierzchności  swojej ,  miliony  ludzi,  przez  jednego  albo 
drobną  jaką  cząstkę  rządzone,  w  swojej  nie  utrzymy- 
wała podległości. 

Bóg  widzi  wszystko,  i  karze  zbrodnie;  oto  są  dwa 
najmocniejsze  na  złość  ludzką  hamulce:  l)o  przestępca 
każdy,  dopuszczając  się  zbrodni,  z  tą  ją  myślą  i  z  tą 
popełnia  nadzieją,  że  się  występek  jego  przed  okiem 
ludzkiem  ukryje,  i  kary  zasłużonej  uniknie.  Ale  mocno 
przekonany  o  prawdzie:  patrzącego  na  ludzi  i  karzą- 
cego występki  Boga,  nie  może  mieć,  ani  myśli,  ani 
nadziei  uniknienia  kaźni  swojej ,  bojąc  się  zawsze  tego 
świadka  i  sędziego,  który  wszystkie  miejsca  i  wszyst- 
kie czasy  napełnia. 

Religia  zabezpiecza  jeszcze  przez  przysięgi  rze- 
czy nasze  domowe  i  publiczne,  i  staje  się  powszechnie 
potrzebną,  jako  moc  jakaś  niewidoma,  która  każdego 
z  osobna ,  albo  narody  całe ,  nie  rąk  albo  nóg,  ale  du- 
szy i  umysłu  związaniem  w  swoich  obrębach  trzyma  C'). 
Beligia  nakoniec  siedząc  na  ołtarzu,  jedną  ręką  króla, 
a  drugą  poddanego  do  siebie  przytula;  i  rozkazując  nam 
powszechnie  miłość  bliźniego,  gdyby  tylko  słuchana  by- 
ła, nąjszczęśliwszeby  na  naród  skutki  ściągnęła. 

Król  ma  być  ojcem  narodu,  i  już  w  tern  wszyst- 
ko się  zamknęło.  Nie  sobie  on  królem  jest,  ale  naro- 
dowi, jak  ojciec  dzieciom  ojcem.  Stary  nasz  Zygmunt 
mawiał:  „że  jest  szczęśliwy,  kiedy  na  łonie  każdego 
obywatela  bezpiecznie  zasypiać  może;*^  tak  dając  serce 
narodowi,  miał  od  narodu  miłość,  która  jest  największą 
chwałą  panowania.  A  Polak  wieku  tamtego  myślił  wza- 
"  jemnie  o  nim :  „że  w  przygodzie  chętnieby  Zygmunt  ży- 
cie dla  dobra  poddanych  swoich  ofiarował  ;**  tak  stał 
się  wartym^  żeby  był  za  niego  każdy  z  obywatelów  ży- 
cie swe  łożył:  Oto  jest  obraz  króla  i  ojca  razem. 
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Niezgodne  dzieci  zakłóciły  się  mfędzy  8obą:  smu- 
tny Zygmunt  dawszy  im  poznać,  jak  tern  ciężko  do- 
tkniony^  staje  w  podrodku  zawziętej  na  siebie  rodziny, 
nie  zaraz  nżywa  władzy,  która  często  przytłamia  tyl- 
ko, a  nie  gasi  zawiści;  ale  zniża  się  aż  do  prośby  sa- 
mej, i  tak  zapomniawszy  powagi  swojej,  powagą  swo- 
ją godzi  zawaśnionych.  Niezgodne  dzieci  przeciwko  oj- 
cu swojemu  coś  niebacznie  zrobiły,  albo  przemówUy, 
on  wspomniawszy,  że  ojcowie  zwyczajnie  więcej  kocha- 
ją dzieci  własne,  niżeli  od  nich  bywają  kochanymi,  je- 
żeli rzecz  pomniejsze  za  sobą  ciągnęła  skutki,  mniejszą 
pominął  urazę  i  dla  pamiątki,  że  to  są  dzieci  jego.,  i 
dla  nadziei,  że  się  poprawić  mogą. 

Ale  kiedy  na  stolicy  sądowej  zasiadł,  natenczas 
dla  sprawiedliwości  wszystkie  porzucił  względy,  ażeby 
był  przykładem  sędziom  niższym  w  narodzie.  Nagrody 
samym  tylko  rozdaje  zasłużonym,  ażeby  zachęcił  do 
zasługi;  urzędników  stanowi  zdatnych,  ażeby  przez  nich 
łatwiej  do  celu  zamierzonego  trafił;  dla  samego  upodo- 
bania swego  do  nikogo  więcej  nie  przywięzuje  się  aże- 
by tak  do  serca  swego  równe  każdemu  dał  prawo,  a 
tylko  cnotliwemu  pierwszeństwo.  Pieniędzy  narodowych 
był  rozsądnym  szafarzem,  i  prawa  krajowego  stróżem, 
nie  panem,  ażeby  ani  ojczyźnie  za  marnotrawstwo,  ani 
Bogu  za  krzywdy  ludzkie  nie  odpowiadał.  Między  wie- 
śniakiem i  szlachcicem,  przemożnym  bogaczem  i  ubo- 
gim, byle  się  o  potrzebie  dowiedział,  znalazł  się,  jak 
najprędzej,  ażeby  i  nigdy  nie  opóźnił  się  żądany...  i  ni« 
gdy  na  smutnych  nie  patrzył  obaczony.  Zygmunt  był 
chwalą  krylów  wieku  swojego,  a  stał  się  wzorem  dla 
potomnycl). 

Król  w  osobie  swojej  majestat  cały  obywatelów  i 
moc  prawa  narodowego  wyobraża;  i  dosyć  to  jest  do 
uszanowania,  które  mu  od  każdego  największe  przyna- 
leży. Król  poświęca  wszystkie  godziny  życia  dla  dobra 
powszechnego,  i  dosyć  to  jest  do  miłości,  która  dla  nie- 
go wzajemnym  zwrotem  najpowinniejsza.  Uszanowanie 
tedy  i  miłość  dla  króla  swego,  są  to  najświętsze  po- 
winności każdego  obywatela:   bo  uchybienie   którejkol- 
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wiek  z  obudwóch- nieszczęśli wszy m  jeszcze  narody  ni- 
żeli króla  uczyni. 

Kapłan  ^  jako  osoba  poświęcona  dla  nsłagi  w  ob- 
rządkach religii,  ma  być  żywiony  i  szanowany  dla  tego 
ołtarza,  przy  którym  stoi;  a  pamiętny  wysokiego  powo- 
łania swojego,  życiem  obyczajnem  najpierwej,  a  potem 
przyzwoitą  stanowi  swojemn  nauką  ma  oświecać  i  być 
przykładem  dla  każdego.  Liczba  księży  w  kraju  jako  • 
wym  nie  ma  się  składać  z  tych  wszystkich,  którzyby 
tylko  w  stanie  duchownym  być  chcieli;  ale  raczej  tyle 
tylko  księży  w  kraju  byćby  powinno,  ile  naród  potrzie- 
buje. 

Rozciągłość  powinności  stanu  tego  nadto  jest  ob- 
szerna, żeby  ją  kto  krótko  opisać  mógł.  Ogółem  tylko 
powiedzieć  można;  że  biskup,  albo  jJeban,  obowiązki 
swojego  stanu  wypełniając,  przyczynia  się  do  najwięk- 
szego uszczęśliwienia  w  narodzie.  Ktoby  plebana  w  pa- 
rochii do  samego  tylko  przywiązał  ołtarza^  HJ^^^y  ™^ 
zapewne  dostojeństwa  jego  część  najznakomitszą,  po 
której  ojcem  ludu  sobie  powierzonego  i  pasterzem  sio 
owieczek  swoich  nazywa. 

Nauki  jego  do  ludu  nie  słów  wyborem,  ale  gorli- 
wością napełnione,  nietylko  do  dobra  duszy,  ale  i  do 
pożytków  ciała  ściągać  się  mają.  Jakże  to  piękny  dla 
nieba  i  ziemi  widok !  Kapłan  w  pośrodku  gromady  dzia- 
tek i  starszych,  ucząc  ich  co  wiara  nasza  umieć  konie- 
cznie każC;,  naucza  razem  uszanowania  zwierzchności 
swojej,  udzielności  dla  bliźniego,  pożytków  z  życia  pra- 
cowitego, miłości  rządu  i  kraju.  Godzi  zakłócone  stro- 
ny dobrocią;  osładza  niesnaski  w  małżeństwach  popra- 
wy nadzieją;  prawdziwie  nieszczęśliwych  ratuje  możno- 
ścią całą;  a  tam,  gdzie  sam  nie  wydołał,  podanemi  spo- 
sobami wspomaga.  I  kiedy  niczego  nie  naucza,  cze- 
goby  sam  pierwej  nie  zrobił,  owieczki  mu  powierzone 
za  jego  przykładem  z  większą  łatwością  do  cnoty 
przyjdą. 

Oświecać  lud  pospolity  i  ciemny,  jest  najszlachet- 
niejszem  człowieka  powołaniem;  widzieć  lud  pospolity 
szczęśliwym  pełnieniem  cnoty  i  obowiązków  stanu  swo- 
jego, a  tak  razem  i  krajowi  całemu  przydatnym,  jest 
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największą  nagrodą^  którą  sobie  kapłan  pracowity  mógł 
obiecywać. 

Szlachcic,  w  Polszce  dla  całej  massy  ludu  krajowe- 
go, prawa  układa,  które  z  czasem,  według  potrzeby,  od- 
mienić albo  skasować  może.  Mając  w  ręku  tę  moc,  któ- 
rej natura  w  początku  wszystkim  ludziom  rządzenia  we- 
dług myśli  sobą  samym  udzieliła,  dbał  najwięcej  o  roz- 
szerzenie wolności  swojej^  jak  tylko  daleko  rozciągnąć 
się  mogła,  ale  zapomniał,  żeby  tęż  wolność  od  nieładu 
domowego  i  sąsiedzkiej  przemocy  zabezpieczył. 

Szlachcic  w  Polsce  układający  prawa  jakże  na  wie- 
le rzeczy  oglądać  się  powinien  ?  Skłonność  powszechna 
narodu;  gatunek  ziemi,  na  której  żyje;  sąsiedzi  którzy 
go  otaczają;  oto  są  powszechniejsze  uwagi^  które  pra- 
wodawcę zastanawiać  powinny.  Szczęśliwego  i  bitnego 
zdawna  narodu  obywatele  (®)^  którym  jedno  to  wspo- 
mnienie „sława  przodków"  rumieńcem  twarze  czerwie- 
ni! Czyli  wy  się  stanu  teraźniejszego  wstydzicie  ?  Czyli 
wy  się  na  los  uporczywy  gniewacie?  Pięknym  to  za- 
wsze znakiem  jest  tego  składu  wewnętrznego  gorącej 
krwi  waszej,  która  wielkich  bohatyrów  na  świecie  do 
dzieł  nieśmiertelnych  zapalała.  Urażony  kto  z  was  w  po- 
czciwe imię,  razem  dobywa  broni  i  niebezpieczeństwo 
śmierci  nad  niesławę  przenosi.  Śmiało!  śmiało  serde- 
czny obywatelu,  dbaj  nad  życie  o  sławę  własną,  byłeś 
jej  tylko  życiem  brata  twojego  nie  kupował. 

Sejmiki  wasze,  na  których  tysiące  szabel  dobytych 
niewinną  czasem  krew  przelewały,  zawsze  będą  miane 
za  dzieło  niegodziwe,  ale  waleczności  zapęd  z  siebie 
chwalebny,  i  tylko  złem  użyciem  naganny  będzie.  Niech 
tedy  prawodawca  tej  skłonności  narodu  na  dobro  po- 
wszechne użyje,  niech  pokaże  obywatelowi  istotną  sła- 
wę z  dobycia  broni,  nie  w  pojedynku  albo  na  sejmiku, 
co  raczej  najsurowiej  zakazać  przynależy,  ale  tylko  za 
jedną  ojczyznę  życie  swe  ofiarując. 

Naród  nasz  skłonny  jest  do  zbytecznej  okazałości 
majątków  swoich;  niech  prawo  skromną,  ale  imieniem 
całego  narodu  ofiarowaną  nagrodą  zachęcając,  pokaże, 
jak  zażyty  zbiór  poczciwy  obywatela  chwalebnym  ra- 
zem dla  niego  i  dla  narodu  całego  będzie,  kiedy  go  na 
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wyprostowanie  i  naprawienie  dróg^  na  połączenie  rzek 
kanałami  i. tym  podobnych  robót  dla  dobra  kraju  za- 
^jje;  kiedy  go  nareszcie  na  wystawienie  i  nadanie  szpi- 
talów,  na  obmurowanie  miast  albo  domów  wspaniałych, 
które  kraju  ozdobą  będą,  poświęci. 

Ziemia,  na  której  Polska  siadła^  dobrocią  swoją 
między  najlepszemi  rachowana  być  może.  Te  rzeki  spła- 
wie, frrunta  urodzajne ,  lasy  w  niektórych  prowincyach 
nadto  obfite^  kruszcze  bogate  albo  potrzebne,  wszystkie 
te  dary,  co  wielu  narodom  ujęła,  sama  nam  natura  ofia- 
ruje. Niech  tedy  prawodawstwo  rzekom  spławność  lep- 
szą, gdzie  jej  potrzeba,  obmyśli  j  do  uprawy  gruntów 
przez  zdarzenie  łatwej  i  zyskownej  przedaży  zachęci; 
lasów  zbytnich  na  pożytek  z  nich  samych,  albo  z  od- 
krytej roli  użyje  i  wyrabianiem  kruszczów  bogatych  bo- 
gactwa narodowe  pomnoży. 

Sąsiedzi,  którzy  nas  otaczają,  różnej  są  potęgi  i 
każdy  z  nich  insze  swoje  zamiary  mają.  Niech  tedy 
prawodawca  z  siłami  swojemi  waży  sąsiedzkie;  niech 
przeszkadza,  uchyla  się,  albo  przez  porobione  przymie- 
rza zgadza  się  z  sąsiadem  potrzebniejszym ;  bo  łatwiej 
będzie  przyjść  do  porządku  w  domu,  kiedy  kto  pierwej 
przeszkody  wszystkie^  któreby  się  do  tego  za  własną 
zagrodą  przytrafić  mogły,  uprzątnął. 

Tak  zastanawiając  się  i  porobiwszy  układy  według 
:^ych  powszechniejszych  uwag  prawodawca,  niech  po- 
tem, co  do  wewnętrznego  rządu  należą,  prawa  układa; 
a  te  nie  z  głowy  swojej  tylko,  ale  razem  rozważając 
skłonności  serc  ludzkich,  i  godząc  je  ile  możności  po- 
żytecznie, układać  ma.  Zgoda  mocna  towarzystwa'"  ja- 
kiego o  rzecz  dla  niego  chwalebną  i  pożyteczną,  robi 
rzoczpospolitą,  jako  przeciwnie  niezgoda  gubi  ją.  Pra- 
wodawca, pomnąc  na  to,  że  obywatel  potężniejszy  cią- 
gnie za  zbytkiem;  poczciwy  za  cnotą,  a  wszyscy  po- 
wszechnie ludzie,  za  dobrem  swojem ;  niech  tak  ukła- 
da prawa,  ażeby  z  nich  każdy  swe  własne  widział  do- 
bro, a  tym  sposobem  łatwiej  mu  było  zgodzić  się  ze 
wszystkiemi. 

Już  to  się  wyżej  powiedziało:  że  celem  jest  praw 
wszystkich^  zabezpieczenie  majątku  każdego    z  osobna 
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człowieka  składającego  massę  narodu.  Szlachcica  ma* 
jatek ,  albo  będzie  fizyczny,  jakie  jest  życie  jego  i  do- 
statek y  który  posiada;  albo  moralny,  jaka  jest  cześć 
jego  i  dobre  imię.  Prawa  nasze  krajowe  dostatecznie 
ten  dwojaki  rodzaj  majątku  szlacheckiego  zabezpieczyły^ 
i  gdyby  je  jak  należy  surowo  zachowywano,  nicby  po- 
dobno, albo  bardzo  mało  przyczynić  do  tego  można. 

Ale  ponieważ,  chociaż  j)o  ustanowionem  takowem 
prawie,  zawsze  mocniejszy  dąży  do  tego,  ażeby  z  po- 
budki miłości  własnej  uciskał  słabszych ,  a  tak  mieszał 
bezpieczeństwo  majątków  obywatelskich;  ponieważ  nad- 
to, sąsiedzka  potęga  gwałtem  szczęśliwe  napadając 
królestwa,  ten  dwojaki  wspomniony  rodzaj  majątku 
szlacheckiego,  nietylko  pomieszać^  ale  i  zupełnie  wy- 
drzeć może:  Prawodawca  roztropny  nad  tem  się  szcze- 
gólnie zastanowić  powinien ,  jakby  naród  od  wewnętrz- 
nego^ i  zewnętrznego  nieprzyjaciela  mógł  zabezpieczyć. 

Należy  tedy,  ażeby  była  w  kraju  moc  jakaś^  któ- 
rejby  się  i  niespokojny  obywatela  i  gwałtowny  sąsiad 
obawiał;  a  to  krótko  wywiedziona  potrzeba  trzymania 
wojska  w  narodzie.  Wojskami  państwa  wszystkie  sto- 
ją i  stały;  wojsko  utrzymuje  się  pieniędzmi ,  a  pienią- 
dze daje  podatek;  oto  prócz  inszych  jedna  z  głównych 
przyczyn  podatku  krajowego. 

Ojcowie  nasi  podatek,  winny  rzeczypospolitej,  oso- 
bami swojemi,  i  krwią  własną  wypłacali  (®),  a  mają-- 
tek  swój  w  przygodzie  ojczyzny  na  ściąganie  tylko  żoł- 
nierza każdy  do  siebie,  jak  mógł  najwięcej,  cały  ło- 
żyli. W  składzie  teraźniejszym  Europy,  kiedy  tłumne 
obywatela  każdego  na  wojnę  wyprawy  stały  się  zupeł- 
nie nie  '  pożytecznemi ,  żołnierz  regularny  pospolitego 
ruszenia  miejsce  zastąpił. 

A  ponieważ  wojsko  na  nogach,  (jak  się  wspo- 
mniało) podatek  utrzymuje:  obywatel  każdy  do  składki 
dla  ojczyzny  nietylko  z  jego  własnego  interesu ,  tojest^ 
dla  zabezpieczenia  majątku  swego,  ale  i  z  natury  sa- 
mej dóbr  swoich  obowiązany;  bo  dobra  ziemskie  były 
kiedyś  dziedziczne  książąt  i  królów  Polskich,  i  tylko 
za  dzieła  podczas  wojny,  albo  za  usługi  znaczne  w  po- 
koju,  różnym    różnemi    czasy '  rozdawane.    Jednakże, 
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(jak  w  tylu  starych  przywilejach  widzieć  to  można)^ 
książę  albo  król  dający,  obowiązuje  odbierającego, 
ażeby  w  przygodzie  krajowej  z  kilką  albo  kilkunastą 
kopijami  na  wojnę  stawał. 

Oto  jest  zakład,  pod  którym  z  rąk  królewskich 
dobra  wyszedłszy,  dziedzicznem  prawem  dostały  się 
obywatelom;  oto  razem  fundament  wypłacania  z  dóbr 
ziemiańskich  podatku,  z  natury  samej  ich  przywilejów 
wynikającego;  który  to  podatek,  gdyby  był  oddawany 
dzisiaj  proporcyonalnie^  do  nieuźyteczności  dawnej  osad 
krajowych  i  podniesienia  się  teraźniejszego  ceny  ziemi 
w  narodzie:  nadspodziewanie  nasze  byłby  wielki:  po- 
łowę tylko  oddawszy  ojczyźnie,  znalazłaby  się  zapewne 
w  stanie  licznego  żołnierza  utrzymywania. 

Mości  panie  Szczęsny!  Nieśmiertelny. ojciec  twój 
z  pięknej  woli  daje  corocznie  znaczną  część  dochodu 
własnego  na  żołnierza  krajowego  (^^).  Ten  bogaty  dar 
jego  dla  ojczyrny,  z  szczególne)  miłości  dla  niej  ofia- 
rowany^ nie  ciężki  mu  jest  zapewne,  bo  go  oddając 
myśli:  „Wiekami  ojczyzna  dostatek  i  sławę  dla  domu 
mego  przyczyniała;  płacę  jej  za  to  cząstkę  z  majątku 
mego;  cząstką  w  usłudze  mojej  odbiera — a  za  dług 
pozostały,  dam  jej  i  życie,  jeżeli  go  potrzebować  bę- 
dzie." Mężu  wielki!  godzien  przykładu  tego,  który  da- 
łeś w  narodzie;  ty  sam  się  nie  zostaniesz ! , . .  Czuły 
obywatel,  który  cię  dzisiaj  powszechnie  chwali,  około 
ciebie  ściśniony  i  twoim  duchem  ogrzany,  oszacuje  się 
równie  w  domu  swoim,  i  według  możności  przyniesie 
miłej  ojczyzaie  cząstkę  majątku  na  łonie  jej  wypraco- 
wanego, którą  ona,  chociaż  jak  powinna  sobie  odbie- 
rze daninę ,  przecież  jak  dobra  matka ,  jeszcze  to  da- 
rem nazywać  będzie. 

Szlachcic  prawodawca,  prócz  iaszych  dochodów 
krajowych ,  ułożywszy  podatek  powszechny  z  pożytków 
ziemi,  od  którego  stan  żaden  wyłączony  być  nie  ma, 
jako  każdy  potrzebny  zabezpieczenia,  które  naród  mu 
winien  obmyślić  (^^);  z  ogólnego  przychodu  skrzyni 
narodowej  w  miarę  potrzeby  wystawiwszy  wojska, 
częścią  żołnierza  ściany  graniczne  opatrzy,  a  resztą 
spokojność  wewnętrzną  utrzymywać  będzie. 
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Zęby  zaś  wybieranie  żołnierza  łatwiej  przychodzi- 
ło^ za  cóż  dla  miłodci  dobra  powszechnego  nie  mie- 
liby się  zgodzić  obywatele,  ażeby  w  proporcyą  ludności 
wieś  każda,  albo  miasto  liczbę  pewną  rekrutów  przy- 
stawiały? Na  tę  liczbę  mieszkańców,  którą  jeszcze 
w  kraju  naszym  rachować  można,  gdyby  setna  część 
na  żołnierza  obrócona  była,  znaczne  zapewne  wojsko 
zebraćby  można.  A  jeżeliby  do  użycia  tego  sposobu 
na  szkodę  nasze  nie  przyszło,  ludzkie  obchodzenie  się 
z  ludem  pospolitym,  przywiązanie  ich  do  stanu  szla- 
checkiego przez  słodycz  rządzenia  nimi,  obmyślanie 
uczciwego  wyżycia  kalece,  albo  uwolDionemu  od  służby 
zasłużonemu  żołnierzowi,  pamięć  na  żony  i  dzieci  po 
zmarłym  żołnierzu  pozostałe,  i  poszanowanie  od  wszyst- 
kich dla  prostego  nawet  żołnierza  czynione;  te  wszyst- 
kie sposoby  będą  użytecznemi,  że  i  dobrowolnie  do 
zaciągu  wojskowego  rekrut  garnąć  się  będzie. 

Żołnierzem  karnym,  zwierzchnością  wojskową  pil- 
ną i  umiejętną  opatrzonym,  zewnętrznej  i  wnętrznej 
spoko jności  krajowej  zaradziwszy,  zdaje  się,  że  naj- 
pierwsze  staranie  mieć  powinien  prawodawca  o  edu- 
kacyi  młodzieży  kraju.  Zrobiwszy  to,  albo  co  podo- 
bnego, co  się  wyżej  o  ćwiczeniu  młodzieży  polskiej 
rzekło,  niech  będą  tejże  powszechnej  edukacyi  dozorcę, 
(jak  są  dzisiaj)  ludzie  naj znaczniejsi  (^^).  Niech  dbają 
o  to,  ażeby  dziecię  sclacheckie  prócz  inszych  potrze- 
bnych wiadomości,  sztukę  żołnierską  każde  umiało; 
czemn  łatwo  dogodziłoby  się,  gdyby  w  kilkunastu 
przynajmniej  miastach  krajowych  nauki  żołnierskiej 
z  powołania  uczono. 

Ale  nadewszystko,  ażeby  dzieci  szlacheckie,  kiedy 
"Wszystkie  ćwiczenia  kosztowniejszego  mieć  nie  mogą, 
przynajmniej  ubożsi,  ażeby  pisać  i  czytać  koniecznie 
umiały.  Ponieważ  oświecenie  wiedzie  do  szczęścia,  a 
jiiewiadomość  rzeczy  do  nierządu;  jak  wiele  na  tern 
zależy,  ażeby  ubożsi  szlachta  czytając  prawo  nasze  po- 
spolite, dzieje  narodu,  i  inszych  potrzebnych  wiado* 
mości  z  książek  nabierając,  byli  zdatniejszemi  cząstka- 
mi w  społeczeństwie,  że  ledwie  niepotrzebaby  na  obra- 
dach  publicznych   tym  tylko  pozwolić  głosu,  którzyby 


864 

albo  sami  czytać  i  pisać  umieli ,  albo  przynajmniej 
dzieci  swoje  nauczyć  starali  się,  żeby  tą  poczciwą  ni- 
by  kondemnatą  zachęcić  i  najuboższych  do  nabycia  tej 
tak  łatwej,  a  tak  potrzebnej  umiejętności.] 

Po  obmyśleniu  ćwiczenia  młodzieży  w  naukach 
w  społeczeństwie  potrzebnych;  sprawiedliwości  krajo- 
wej utrzymanie  powinno  między  najgłówniejszemi  ce- 
lami zutrudniać  prawodawców.  Dzięki  nieśmiertelne 
ojcowskim  staraniom  panującego  nam  króla;  obudwom 
tym  petrzebom  w  narodzie,  ile  możności  zabieźono. 
Uczy  się  dzisiejsza  n^odzież  tego  wszystkiego,  co  jej 
na  całe  życie  przydatnem  będzie;  a  sprawiedliwość  kra- 
jowa wzięła  tór  pewny,  którym  naród  do  dalszej  z  cza- 
sem pójdzie  szczęśliwości. 

Za  grunt  prawa  całego  zabezpieczenie  majątkn 
każdego  człowieka  położyło  się.  Do  tego  samego  celu 
i  sprawiedliwość  w  powszechnem  wzięta  rozumieniu 
zmierzając,  inszem  słowem  tylko,  ale  toż  samo  znaczy. 
Dbałość  tedy  o  nię  jest  gruntem  szczęścia  i  spokcgno- 
ści  wewnętrznej :  byle  nie  w  samych  tylko  prawnych 
księgach  zapisana,  ale  jak  najsurowiej  razem  zacho- 
wywana była. 

Pod  tym  tytułem  prawa  narodowego,  kiedy  nie 
sam  tylko  sąd  prawny,  ale  i  sposób  praw  stanowienia, 
ale  i  sejmiki  albo  sejmy  narodu  rozumieją  się ,  wszyst- 
ko to  jak  najświątobliwiej,  wszystko  jak  najskromniej 
zachować  przynależy.  Gdybyśmy  szczerze  miłość  oj- 
czyzny naszej  i  dobra  powszechnego  mieli  przed  oczy- 
ma, prędkaby  zapewne  następowała  zgoda  w  obradach 
naszych.  Dziś,  cóż  znaczy  ta  szabla  doby  ta  na  sejmiku  ? 
Ona  gwałci  kościół,  w  którym  sejmik;  ojczyznę,  dla 
której  radzi  obywatel ;  i  obywatela  samego,  który  pod 
obojgiem  powinien  być  najbezpieczniejszy. 

Co  znaczą  te  zamieszania  podczas  sejmów?  Sku- 
tek to,  mówimy,  wolności  narodowej ,  której  zakłócenie 
słodsze  na  wieki  będzie,  niżeli  spokojne  kajdany  de- 
spotyzmu. Wszelako  w  naturze  wszystko  co  się  robi, 
a. robi  się  dobrze,  w  cichości  wzrosło;  szumy  zaś  i  ha- 
łas znakiem  u  niej  niszczenia  były.  Prawda,  że  po- 
winność bez  woli ,  znosi  wolność;  wola  bez  wypełnienia 
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powinności,  znosi  podległość;  ale  też  chcieć  to,  com 
powinien,  ntrzymuje  i  wolność  i  podległość;  a  taka 
dopiero  wolność  szczęściem  jest  narodu. 

Każdy  w  szczególności  obywatel  podczas  obrad 
publicznych  niech  tak  dba  o  dobro  własne,  żeby  ra- 
zem było  i  cudzem,  a  tak  dopiero  wolność  gruntuje 
Bzeczpospolitą.  Darować  tedy  ojczyznje  przyniileży  i 
pożytki  własne^  któreby  jej  razem  nie  zbogacały  i  nie- 
szczęśliwe między  współziomkami  zawaśnienia^  które 
(jak  z  tylu  przykładów),  najszczęśliwsze  kiedyś  kró- 
lestwa obaliły. 

Dusze  czułe!  miłością  ojczyzny  wspólnej  zagrzane! 
stańcie  w  pośrodku  między  zakłóconymi  bracią  waszy- 
mi^ radźcie  im  zgodę,  która  stron  obudwóch  jest  po- 
żytkiem; aby  snadź  nieprzyjaciele  nasi,  jak  owe  zgło- 
dniałe żołny,  napadłszy  na  zwadliwe  między  sobą 
pszczół  roje,  bez  braku  winne  i  niewinne  nie  po- 
łykały. 

Po  ułatwieniu  sprawiedliwości,  obyi^atel  prawo- 
dawca ma  mieć  baczność  na  handel  krajowy.  *  Szlach- 
cic, kupiec,  wieśniak,  mają  mieć  równe  prawo  do  han- 
dlowania; ale  zdaje  się,  że  produktów  takich  handel, 
które  zbytek,  nie  istotna  potrzeba  ściąga,  sam  naród 
trzymać  powinien:  aby  albo  zbytkom  roztropnie  zapo- 
biegał (*^),  albo  z  rozrzutności  bogaczów  skrzynia  kra- 
jowa, zbogacała  się.  Insze  zaś  potrzebne  produkta 
wszystkie,  każdemu  czy  w  środku  kraju,  czy  wprowa- 
dzając, ulbo  je  wyprowadzając  za  granicę,  do  handlo- 
wania wolnemi  będą.  Rozszerzenie  handlu  tamują  mo- 
nopolia,  przez  które  mała  ludzi  liczba  przywłaszczając 
sobie  łiandel  krajowy,  tępią  w  inszych  przemysł  do 
handlowania,  o  którym  i  myśleć  nie  chcą,  kiedy  im 
czynić  zabroniono. 

Zboże, ' bydło,  woski,  wełny,  płótna,  drzewo,  po- 
pioły, składają  prawie  caty  handel  krajowy;  ale  niech 
te  tylko  gatunki  produktów  naszych  należycie  wyra- 
biane będą,  niech  w  miejscach  najlepiej  pokupnych 
sprzedawane;  jakichże  kraj  pożytków  spodziewać  się 
nie    będzie,   kiedy   przedajemy,  jak   zbytnie  u  nas  to 
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wszystko,    czego   inszym  narodom  do  istotnej  potrzeby 
nie  wystarcza. 

Mości  panie  Szczęsny!  imię  twoje  nie  jednym  ro- 
dzajem chwały  się  wsławiło.  Mąż  myślący  (**)  pod- 
niósł się  w  górę  przemysłem  łiandln  i  woła  na  dmgicli: 
„Oto  za  temi  rzekami^  oto  za  tem  morzem  góry  kra- 
jn  jakiegoś  bogatym  kruszcem  świecą  się,  ale  czcza 
ziemia  głodnego  mieszkańca  nie  wyżywi.^  Już  do  nie- 
znajomych nam  przedtem  brzegów  morskich  żeglarz 
polski  przybija,  i  za  sprzedane  krają  naszego  pro- 
dakta,  potrzebnem  kapnem,  albo  pieniądzmi  naród 
zbogaca;  już  w  umiejętności  powszechnej  handlu  tyle 
szlacheckiej  młodzieży,  albo  pod  okiem  jego  ćwiczy 
się,  albo  w  pryncypalnych  Europy  handlownych  miastach, 
dla  nabycia  potrzebnych  w  tym  wiadomości  bawi; 
ażeby  z  nich  w  czasie  rozsiane  po  kraju  nasiona^ 
szczęśliwe  dla  ojczyzny  żniwo  przyniosły.  Już  łatwo- 
ścią zyskownej  przedaży,  gdzie  jej  prawie  żadnej  nie 
było,  zachęcony  wieśniak  Ukrainy,  odłogiem  od  wie- 
ków leżące  pola  poorał,  z  których  pewne  pożytki  sło- 
dząc mu  pracę  jego,  razem  dawne  próżnowanie,  a  wniem 
skłonność  do  buntów  zagasiły. 

Kiedy  więc  handel  z  domowego  doświadczenia  od 
kilku  lat  otworzony,  tak  odmienił  postać  kraju  tamtego; 
kiedy  (jak  widzimy  na  obcych)  zgromadza  zewsząd 
narodowi  handlownemu  złoto,  a  z  niem  łatwość  do  ro- 
bienia rzeczy  największych;  kiedy  nakoniec  za  han- 
dlem tyle  rzeczy  pożytecznych  w  narodzie,  jako  to 
uprawa  roli ,  wydoskonalenie  rękodzieł ,  i  przemysł  in- 
szy krajowy  ciągnie  się;  obywatel  prawodawca  wielkie 
mieć  będzie  baczenie^  ażeby  go  w  narodzie  ustawami 
roztropnemi  zaszczepił,  i  od  zdzierstwa  łakomych  za- 
bezpieczył. 

Nauki  wyzwolone  w  kraju  są  chwałą  jego,  a  dba- 
łość o  ich  rozszerzenie  jest  chwałą  prawodawcy.  W  na- 
rodzie każdym  sztuka  miernicza,  liczby,  budowania^ 
rękodzieł,  zawsze  będą  potrzebnemi ,  jako  istotnie  ka- 
żdemu pożytek  przynoszące;  ale  prócz  tych,  w  naro- 
dzie   wolnym    więcej,   jak  w  inszych  krajach  sztuka 
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wjrmowy  przydatna  (**).  Mówi  kto  umiejący  mówić 
w  zgromadzeniu ,  i  byleby  w  sprawie  poczciwej  mówił, 
i  sam  za  poczciwego  miany  był,  tysiące  za  sobą  cią- 
gnie obywatelów. 

Pisze  kto  o  cnotach  obywatelskich,  o  zgodzie  mi- 
łości wspólnej;  i  tym  podobnych;  szlachcic  takich  ksią- 
żek czytaniem  przygotowany  łatwiej  się  na  dobrą 
stronę  skłonić  może.  Wszelako  prawodawca  pierwsze  i 
mocniejsze  starania  łożyć  będzie  na  utwierdzenie  siły 
krajowej  przez  wojska,  sprawiedliwość  i  handel;  a 
potem  dopiero  losem  nauk  wyzwolonych  zatrudni  się; 
aby  podobno  z  naszemi  mówcami  tak  nie  stało  się,  jak 
z  owym  słowikiem  w  Hezy odzie,  który  na  próżno  sę- 
powi śpiewał,  bo  sęp  się  na  tem  nie  poznał  i  pożarł 
nieszczęśliwego. 

Mieszczanin  w  Polszce  nie  składa  stanu  żadnego; 
tem  ci  gorzej  dla  narodu.  Miasta  w  Europie  są  ozdo- 
bą i  bogactwem  krajów  inszych ;  i  to  też  jest ,  co  nas 
przekonywać  powinno  o  potrzebie  dbałości  lepszej  o 
nasze.  Mieszczanin,  albo  jest  kupiec,  albo  rzemieślnik; 
obadwa  te  rodzaje  ludzi  pożyteczne  są  narodowi,  oba- 
dwa  względów  szczególnych  wyciągają. 

Nie  samo  zabezpieczenie  majątków  ich  ma  być 
już  caiym  dla  nich  udziałem,  oni  zaleceni  przez  cnoty, 
lubią  mieć  cześć  swoje  i  dobre  imię.  Niech  tedy  szlach- 
cic prawodawca,  przy  zabezpieczeniu  majątku  miesz- 
czan, zrobi  ich  jeszcze  szanownymi  przez  prawo  osobno 
napisane,  któreby  ich  majątek  moralny,  to  jest  ich 
cześć  jeszcze  mocniej  zabezpieczało;  ażeby  tak  godząc 
się  z  niemi,  razem  i  z  prawami  naszemi  pogodziliśmy 
się,  przez  które  kiedy  im  dajemy  moc  sądów  gardło- 
wych na  kryminalistów,  zdaje  się,  że  już  więcej  dać 
im  nie  mogliśmy  nad  prawo  utrzymania  kogo  przy  ży- 
ciu, albo  zadania  śmierci  człowiekowi;  przecież  ten  tak 
wysoki,  i  od  dawna  w  narodzie  mieszczanom  pozwo- 
lony  przywilej ,  nie  zgadza  się  często  z  tem  małem  ich 
ważeniem.  Oto  jest  istotna  przyczyna,  czemu  miasta 
nasze  po  większej  części  niezaludnione,  albo  z  ludzi 
się  ubogich  składają. 
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Przyczynia  się  jeszcze  do  tego  i  małe  ^¥ażenie 
rzemieślnika  y  który  słodyczą  i  hojnością  szlachty  byłby 
zapewne  dowcipniejszym ,  a  rękodzieła  krajowe^  które 
zwyczajnie  w  miastach  warsztaty  mają^  mogłyby  się 
pomnożyć  i  polepszyć.  W  miastach  różność  podatków 
poznosiwszy,  a  gdyby  można  do  jednego  je  a  stałego 
przywiódłszy,  poznosić  uciążliwie  jeszcze  jakiegokol- 
wiek: rodzaju  monopolia.  Naznaczyć  zwierzchność  wy- 
rozumianą ,  i  pilną  sprawiedliwości  na  winowajców;  dać 
wolność  nieokreśloną  handlowania,  czem  tylko  kto 
zechce,  pozwolić  wolnego  używania  obrządków  wiary, 
jakiej  kto  będzie;  oto  są  przynęty,  które  do  miast  na- 
szych ściągną  mieszkańców,  a  z  niemi  przemysł  i  do- 
statek do  narodu. 

Wieśniak  idzie  na  końcu,  który  że  naród  cały  ży- 
wi, wart  był  miejsca  poczeszniejszego.  Żeby  kraj  był 
mocny  i  szczęśliwy,  potrzeba,  ażeby  mieszkający  w  nim 
kochali  go.  Ta  prawda  do  każdego  rodzaju  ludzi  ścią- 
ga się;  ale  ci  którzy  największą  część  mieszkańców 
krajii  składają,  największą  prawodawców  baczność  na 
siebie  ściągnąć  powinni;  ażeby  kochając  kraj,  w  któ- 
rym się  porodzili,  byli  mu  pomocnymi  z  chęci,  nie 
z  przymusu.  Kilka  milionów  wieśniaków,  wielka  to 
potęga  kraju  y  bylebyśmy  ją  własną  naszą  potęgą  przez 
roztropne  prawodawstwo  zrobić  chcieli  {}% 

Niech  wszystko  robią  Panowie,  czemby  sobie  pod- 
danych swoich  przywiązać  mogli;  ale  naj pierwej  niech 
zaczną  od  zabezpieczenia  majątku  rolnika  swego.  To 
pomieszkanie  i  zabudowanie  domowe,  jeżeli  jest  wła- 
snem  wieśniaka,  miło  mu  coś  koło  niego  poprawić, 
coś  do  wygody  przyczynić;  bydlęta  do  pracy  rolnej 
chętniej  żywimy  swoje,  i  wszystko  co  nasze  własne, 
więcej  nas  zwykło  obchodzić.  Niechaj  tędy  wieśniak, 
(co  po  wielu  miejscach  nie  był)  panem  domu  i  bydląt 
swoich  będzie. 

Pomiar  gruntów  po  całym  krąfu  szczególnie  po- 
trzebny jest;  i  z  tylu  nazwisk  włók  i  łanów  różnych  (*'') 
ułożywszy  powszechnie  pewną  miarę  pola  po  majętno- 
ściach ,  część  jakaś  według  zamożności  wieśniaka  ma 
mu  być  wiecznie  oddana,  ażeby  z  niej  (co  zawsze  dla 
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obadwóch  stron  wygodniej  jest),  pewną  kwotę  pienię- 
żną corocznie  płacił.  Jeżeliby  zaś  opłaty  podjąć  się  nie 
diciał,  ażeby  dni  roboczych  na  tydzień  liczba  ma  pe- 
wna wyznaczona,  nigdy  pod  żadnym  pozorem  odmie- 
niana nie  była.  Mając  tak  rolnik  grant  sobie  wydzie- 
lony, będzie  zapewne  pilniejszym  w  nprawianiu  go,  kie- 
dy robiąc  dla  siebie,  razem  i  dla  dzieci,  które  po  so- 
bie zostawi,  rolą  uprawiać  będzie,  ale  razem  i  ogólnem 
dla  narodu,  przez  podniesienie  się  rolnictwa,  pożytek 
przyniesie. 

Pomyśli  i  nad  tem  roztropny  prawodawca,  ażeby 
wieśniak,  nad  wypłacenie  się  dworowi,  do  niczego 
więcej  pociąganym  nie  był.  Dla  tego  poznosi  owe  po 
wielu  miejscach  narzuty  dworu  dla  poddanego,  jako 
też  zabroni  i  tych  zakazów  dworskich,  gdzie  wieśniak 
produkta  swoje  samemu  tylko  dworowi  sprzedawać  by- 
wał przymuszony.  A  tak  będąc  panem  domu,  gruntu, 
i  jeżeli  się  opłaty  podjął,  całego  czasu  swojego,  będąc 
wolnym  w  przedaży  produktów  swoich,  gdzie  zechce, 
i  komu  zechce,  oświecony  od  plebanów  w  powinno- 
ściach swoich  istotnych,  rządzony  od  własnej  zwierz- 
chności słodyczą  i  sprawiedliwością  ojcowską;  wspo- 
magany od  dziedzica  radą  dążącą  do  pomnożenia  ma- 
jątku jego,  zaratowany  czasem  i  pieniądzmi,  na  tenże 
koniec  -poprawienia  losu  wieśniaka  danemi;  znajdzie 
w  sobie  i  przemysł  i  ochotę  do  polepszenia  bytu 
swojego. 

I  ponieważ  drogą  upodlenia  człowieka  nigdy 
z  nim  na  dobre  nie  wyjdziemy,  kiedy  jeszcze  wieśniak 
i  szanowany  będzie  (^%  co  rozumiemy,  jakie  ztąd  na 
naród  cały  pożytki  spłynąć  mogą?  Szczęśliwy  rolnik 
lubiący  pana,  który  go  uszczęśliwia;  prawo  narodowe, 
które  mu  to  szczęście  zabezpiecza;  i  rolą  swoje,  która 
go  żywi ;  będzie  razem  lubił  i  naród ,  którego  stałością 
stoi*  I  kiedy  teraz  jak  niewolnik  bić  się  za  pana  nie 
chce,  którego  (czasem  przyciśniony)  za  przygodą  rad- 
by  i  odmienił,  w  tenczas  w  potrzebie  da  dziecię  swo- 
je na  żołoierza  krajowego,  wtenczas  da  ochotnie  mają- 
tek,   albo    w  razie    gwałtownym    stanie  i  sam  bronić 
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zagrody  własnej  i  panów  swoich,  którzy  mu  ją  do- 
statkiem napełnili  (^'). 

Za  co  ci  stanie  obywatelu  zacny  (*•)  ta  słodycz, 
której  serca  dobroczynne  doznają,  zrobiwszy  kogo  szczę- 
dliwym?  Wywiodłeś  ociężałego  przedtem  poddanego 
twojego  na  rolą^  pokazałeś  mu  ziemię  pełną  pożytków, 
i  ręce  jego  zdolne  do  pracy;  potem  szczęśliwem  urzą- 
dzeniem we  wszystkich  osadach  twoich  poznosiłeś  cię- 
żary z  wieśniaka  twojego,  przy  samej  tylko  opłacie 
z  gruntu  zostawiwszy;  a  tym  sposobem  i  wieśniak  twój 
dzisiaj  zbogacony^  i  przychód  twój  roczny  we  dwój- 
nasób pomnożony;  i  co  ty  częściej  powtarzać  lu- 
bisz, jeszcze  cię  poddany  twój  przyjacielem  swoim  na- 
zywa. 

Obywatel  prawodawca  tak  utwierdziwszy  religią, 
króla  i  kapłana;  obmyśliwszy  edukacyą  przyzwoitą 
dzieciom  szlacheckim ,  ustanowiwszy  sprawiedliwość, 
handel  i  nauki;  miasta  przywilejami  pożytecznemi,  i 
wsie  prawami  na  ludzkości  założonemi  opatrzywszy; 
słowem:  różny  lud,  massę  całą  mieszkańców  kraju 
składający  (pokazując  im  wszędzie  ich  szczęśliwość  i 
dobro  własne,  z  dobrem  powszechnem  połączone),  ró- 
żnemi  drogami  do  usługi  ojczyzny  sprowadziwszy;  kie- 
dy to  wszystko  w  narodzie  swoim  porobił,  niech  po- 
tem na  siebie  spojrzy^  kto  też  on  jest,  co  tak  wiele 
dokazać  mógł  ?  I  z  robót  swoich  niech  stan  swój  osza- 
cuje. Jakże  wiele  ten  o  sobie  myśleć  powinien,  który 
o  wszystkich  myśli! 

Szlachcic  każdy  ma  się  mieć  za  nieopłaconego, 
bo  jeden  ...kraj  cały  ratować  może^  a  dając  szczęście  i 
stałość  narodowi  całemu^  rzecz  zapewne  daje  nieopła- 
coną. Służąc  ojczyźnie  nie  dla  nagrody  samej,  ale 
więcej  na  wysokie  swoje  baczny  powołanie,  cnota  oby- 
watelska największą  mu  nagrodą  będzie.  Wszelako  oj- 
czyzna dzieła  wielkie  dla  zachęcenia  drugich  nagra- 
dzać winna;  ale  dary  jej  mają  być  i  rzadkie  i  skromne; 
dla  tego  zaś^  że  będą  imieniem  narodu  całego  ofiaro- 
wane, wyrównają  największym  czynom  obywatela,  nie 
przez  rzecz,  która  się  odbiera,  ale  przez  rękę,  która 
ją  dała.  C^). 
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Ateny,  pierwszemu  Peryklesowi  dały  wieniec  ze 
dwóch  rnszczek  ołiwnych  spleciony;  potem  dawano  i 
złote  wieńce,  ale  już  bohatyrowie  nie  byli  Feryklesami. 
Każdy  szlachcic,  aby  ojczyźnie  służył ,  wcześnie  jest 
od  niej  zapłacony.  Dała  mu  ona  wolność,  i  gdyby  ją 
szacować  umiał,  dosyć  ma  na  tera  ("^). 

Wolności!  o  tobie  lodowatych  krajów  mieszkaniec, 
równie  jako  i  przypieczony  słońcem  ziemianin  wzdy- 
chając myśli;  do  ciebie  człowiek  każdy  Wrodzonym 
instynktem  przestrzeżony  podnosi  ręce;  a  ledwie  mili- 
onowa część  ludzi  jest  wolna.  Brazydas,  nie  chce  skar- 
bów Persyi,  które  mu  Satrapa,  chcąc  go  zatrzymać, 
ofiaruje.  „Ty  nie  znasz  (odpowiedział),  tylko  twoje  bo- 
gactwa, a  ja  znam  i  te,  i  wolność  w  Grecyi."  brazy- 
das umiał  sobie  wybrać  szczęśliwość;  bo  wolność,  ani 
jest  uboga ^  ani  bogata,  ale  jest  wolność. 

Polski  tedy  obywatel,  byle  tę  wolność  swoje  zro- 
zumiał, i  na  dobre  jej  zażywać  chciał/  im  wyżej  pod- 
nosi się  nad  inszych  ludzi,  tem  więcej  stan  swój  wy- 
soki szanować  ma.»  Zdrada  ojczyzny  w  osobie  zdra- 
dzającej niszczyćby  szlachectwo  powinna,  bo  dziecię 
na  matkę  porwało  się;  i  kiedy  jej  darów  niewdzięczne 
było,  zdaje  się,  że  się  i  niegodnem  stało.  Zamiesza- 
nie domowe  narodu  kończy  się  zwyczajnie  zgubą  je- 
go. Kochający  ojczyznę  obywatel  przyjdzie  do  zakłó- 
conych nie  z  mieczem,  ale  z  radą  pokoju;  bo  gdy  się 
uzbraja  część  obywatelów  przeciwko  częci,  jakoby  je- 
dna ręka  przeciwko  drugiej  uzbroiła  się,  ażeby  się 
wzajemnie  kaleczyły. 

Upadanie  podłe  w  złej  doli  każdego  jest  hańbą. 
Stań  śmiało  w  przygodzie  obywatelu!  Wszelako  nie 
ślepy  na  wyraźne  niebezpieczeństwo,  roztropnie  opie- 
rając się  przypadkom,  z  mężną  cierpliwością  czekaj 
nadziei  lepszej;  a  wstydzić  się  nie  będziesz,  choćby  i 
npaść  przyszło,  bo  jak  wielki  człowiek,  niezgięty,  ale 
złamany  chyba  upadniesz.  Wszystko,  co  nie  jest  wy- 
stępkiem, nikogo  wstydzić  nie  może. 

Dlatego,  jeżeli  cię  obywatelu,  los  twój  chciał  mieć 
nbogim,  nie  poniżaj  się  ubóstwem  twojem.  Szlachetny 
Focyon,  gdyby  się  chciał  był  upodlić,  okazałby  się  do- 


statRiem  między  najpierwBzemi,  a  >on  po  tyla  zwy- 
cięztwacb  i  cnotach  boso  środkiem.  A  ten  sam  sobie  wodę 
niesie!  Ind  go  cały  okrzykami  do  niebios  wznosi;  a 
bogacz  spojrzawszy  nań  z  góry^  zapomniał  razem  o 
skarbacłi  swoich,  i  tylko  zazdrości  chwale  Focyona. 
Nie  wstydź  się  obywatelu,  słnżyć  nawet  równemu  so- 
bie szlachcicowi  (*^).  I  cbociaż  ojczyzna  obowiązana 
jest,  jak  matka  myśleć  o  dzieciach  swoich,  ażeby  te, 
jej  tylko  służąc,  (co  właściwym  stanem  szlachcica  jest) 
za  usługę  z  powszechnego  chleba  żywione  były,  prze- 
cie jeżeliś  się  w  wojsku,  albo  cywilnie  zażyty  pomie- 
ścić nie  mógł,  nie  wstydź  się  służyć  równemu.  Myśl 
tak,  jak  gdyby  cię  brat  twój  wspomagał  przez  miłość; 
a^czyń  tak,  jak  gdybyś  przyjacielowi  twemu  służył 
przez  przywiązanie. 

Próżniackie  tylko  życie  (^*),  i  podłych  szukanie 
zysków  przez  pochlebstwa,  niedotrzymanie  danego  sło- 
.wa,  sianie  niezgody,  potwarze,  krzywdy,  i  tym  podobne 
występki ,  jak  wysokie  szlachcica  urodzenie  znieważają; 
tak  poczciwość  w  całej  swojej  rozciągłości  wzięta,  tak 
dbanie  o  dobro  kraju  swego  w  każdej  przygodzie,  czło- 
wieka obywatela  od  inszych  ludzi  rozróżnić  ma,  jeżeli 
chce,  i  nadziejom  ojczyzny  i  swemu  powołaniu  odpo- 
wiadać. 

Mości  Panie  Szczęsny!  Potrzeba  tylko  urodzić  się 
szlachcicem ,  ażeby  się  nim  nazywać;  ale  jakże  wiele 
robić  przynależy,  ażeby  się  kto  sprawami  swojemi 
szlachcicem  pokazał. 


PRZYPISKI. 
do  listu   o  rzeczypospolitej. 


(*)  Dawni  Grecy  i  Rzymianie  w  swojej  gymnastyce,  i  w  in- 
szych sposobach  zaprawienia  dzieci  do  życia  twardego,  byli  pil- 
nemi.  Naszych  wieków  miękkie  młodych  wychowanie,  robi  ich  nie- 
cierpliwemi  na  niewygodę,  tak  razem  i  oni  na  tern  i  ojczy- 
zna szkoduje. 

(^)  Pierwsze  wrażenia  na  umyśle  dziecięcia,  s^  zawsze  naj- 
trwalszemi.  Dla  tego  zaraz  od  lat  niemowlęcych  niech  dziecję  to 
widzi,  słyszy  i  robi,  co  mu  na  całe  życie  przydatne  będzie ;  a  po- 
wtarzając mu  jeszcze  toż  samo  częściej,  będzie  przez  nałóg  ro- 
biło dobrze ;  jak  przez  częste  powtarzanie  i  inszych  rzeczy  nało- 
gu nabieramy. 

(^)  Coś  jest  wrodzonego  człowiekowi,  groby  ojców  swoich 
szanować.  U  dawnych  narodów  było  to  mięizy  pierwszemi  pun- 
ktami wiary.  Teraźniejsze  nawet  zacząwszy  od  Chin,  (którego 
państwa  Cesarz  niedawno  zmarły,  pięknemi  wierszami  podróż 
do  grobów  ojców  swoich  opisał),  przez  Azyę.  i  Afrykę  id^c,  sam 
dziki  Amerykańczyk  od  nikogo  nienauczony,  prawo  to  w  sercu 
flwojem  poczuł,  kiedy  Anglikom  w  północnej  Ameryce  głębiej 
w  puszci  .'i  posuwającym  osady  swoje.  Kacyk  jeden  powiedział: 
„Wy  dakj  pomknąć  się  nie  możecie,  bo  tu  s§  groby  ojców  na- 
szych; którym  nic  powiem:  wstańcie  i  usuńcie  się  A  my  ich  też 
me  odstąpimy  '• 

(*)  Ezymianie  dzieci  swoje  do  tego  wszystkiego  zaprawiali, 
co  tylko  podczas  wojny  przydatne  im  być  mogło.  Robienie  rę- 
k§  składne,  dźwiganie  ciężarów,  rzucanie  kamieni,  ubieganie  się 
w  zawody,  wszystko  to,  do  ćwiczenia  dziecinnego  należało.  Oprócz 
tego  jeszcze  ao  żadnego  w  Rzeczypospolitej  urzędu  żaden  tam 
przyjść  nie  mógł  obywatel ,  który  pierwej  dziesięć  lat  w  wojsku 
nie  służył. 

(•)  Dzieci  rzymskich  senatorów  chodziły  ze  swymi  ojcami  na 
rądę^  dla  uczenia  się  prawa.  Sędzia  mniej  śmiał  przy  dzieciach  maj§- 
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CYch  rozum,  (aby  ich  nie  zgorszył)  sadzić  niesprawiedliwie ;  a  dzie- 
ci poznawi^  wcześnie  i  sposób  toczenia  prawa,  i  rodzaj  kary  na 
różne  występków  rodzaje. 

(^  Żłe^^skutki  z  wysłania  dzieci  za  granicę  z  wielu  bywają 
przyczyn.  Już  to  jest  pewna,  że  pierwsze  wrażenia  na  umysłach 
dzieci  trwalszemi  s§  zawsze,  niżeli  późniejsze.  Dziecię  napatrza- 
wszy się  pierwej  miast  pięknych  Europy,  a  powróciwszy  do  kraju, 
widząc  mało  coś  podobnego  w  narodzie,  tęskni  do  tego,  co  gdzie 
indziej  poznało  piękniejsze.  Widząc  przytem  za  granicą  rząd  in- 
szy, sposób  myślenia  tamtejszych  obywatelów  odmienny,  a  cza- 
sem i  nagany  narodu  swojego  słysząc,  obmierzi  go  sobie  mło- 
dzian przed  czasem;  i  choć  potem  do  ojczyzny  powróci,  nie  dłu- 
go zabawiwszy  kwapi  się  znowu  za  granicę,  albo  z  tęsknoty  do 
wolnego  życia ^  za  które  tam  nikomu  nie  sprawia  się,'  albo  zna- 
łogu  włóczenia  się,  którego  od  lat  dziecinnych  nabył.  Inszych 
skutków  czekać  należy,  jeżeli  dziecię,  po  odbytych  naukach  po- 
trzebnych w  domu,  z  człowiekiem  rozsądnym  kraj  swój  własny 
objeżdżać  będzie.  W  swojej  ojczyźnie  murów  zwaliska,  robota 
rąK  dziadów  naszych,  nagrobki  i  obrazy  bohatyrów  krajowych, 
drzewa  nawet  wilekich  ludzi  rówienniki;  wszystko  to,  silniej 
niż  gdzie  indziej  mówi  do  nas;  wszystko  to  młodego  uczy  po- 
żytecznie. Poznanie  przytem  położenia  kraju  swego,  czyli  kto 
żołnierską,  czyli  cywilną  drogą  pójdzie,  w  dalszem  życiu  przy- 
datne mu  zapewne  bidzie.  Podróże  zaś  za  granicę  w  wieku  do- 
skonałym, i  od  ludzi  już  w  kraju  doskonałych  czynione,  poży- 
tecznemi  tylko  będą:  bo  tak  każdy  z  zagranicy  potrzebnemi 
zbogacony  wiadomościami  powróciwszy,  i  kraj  swój  razem  zbo- 
gaci. 

O  Ten  co  nie  ma  żadnej  religii,  wszystko  zdaje  się  mieć 
za  Boga,  prócz  Boga  samego.  Bo  poruszywszy  z  miejsca  swo- 
jego nieporuszone  Bóstwo,  cóż  na  tem  miejscu  postawi,  naktó- 
rem,  dla  samego  rządu  w  narodach,  coś  być  koniecznie  posta- 
wione być  powinno?  Przysięga  jedna,  której  celem  bóstwo.  Utrzymy- 
wała od  wieków,  i  po  dziś  dzie6  państwa  utrzymuje;  a  w  miarę 
gdzie  ten  punkt  bywał  osłabiony,  i  naród  słabieć  musiał.  Polibi- 
usz  powiada ,  że  za  jego  czasów  przysiędze  Greczyna  nie  można 
było  wierzyć;  ale  Rzymianin  szczerze  przysięgał;  ten  Rzymianin 
który  natenczas  światu  panował. 

(®)  Sławacy  dawni,  od  których  Polacy  poszli,  jest  naród 
Sarmatów  enropejskich ,  którzy  wraz  z  Wenedami  osiedli  między 
Elbą  i  Wisłą.  Jomandes  i  Prokopiusz  najpierwsi  o  nich  piszą. 
Około  roku  500,  napadli  na  Niemcy;  za  króla  zaś  Francyi  Dago- 
berta, na  Francyą.  Wierzyli  w  Boga  jednego,  który  rzuca  pio- 
runy, a  w  którego  ręku  wszystkie  losy  ich  są  zamknięte.  Stawia- 
nie przeszli  za  Dunaj  za  panowania  Justyniana,  gdzie  napadli 
na  Illiryk,  i  podobywali  twierdz  mianych  od  Rzymian  za  niedo- 
b^te.  Nakoniec  osiedli  w  Illiryku  między  Sawą  i  Drawą  rzeka- 
mi ,  która  część  Panonii   dotychczas  zowie  się  Sławonia. 

(•)  Grecy  i  Rzymianie  w  początkach,  służyli  Rzeczypospoli- 
tej bez  żadnej  zapłaty.  Dzielili  się  tylko  łupami  zdobytemi  na  nie- 
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przTJaeieln^  do  których  w  części  i  lud  w  mieście  pozosti^  należi^. 
Per^kles  najpierwsz^  żołnierzom  Ateńskim  płacę  naznaczył. 
U  Rzymian  zaś  'dopiero  około  roku  400  po  zidożeniu  miasta,  po- 
cić żołnierzowi  zaczęto. 

(^^)  Stanisław  Potocki,  wojewoda  rnski,  na  sejmie  Grodzińakim  \ 

r.  1784  darował  Rzeczypospolitej  regiment  najlepiej  zebranych 
i  przystrojonych  ludzi,  Który  do  śmierci  swojej  znacznym  nakła- 
dem z  własnej  skrzyni  ntrzymywaó  miał.  PrzyczynU  jeszcze  i  nr- 
mat  spiżowych  24  z  tym  na  nich  wypisem  :  Civis  me  obłulit 
Patriae. 

(^*)  Ten  poczciwy  obywatel— który  odiotnie  dawał  dziesiąty 
grosz  zysku  swojego  rocznego,  z  douadem ,  ażeby  mu  dziewięć 
pozostałych  zabezpieczono  —  słowo  mocne  powiedział. 

{^^  Ateńczykowie  mieli  swoich  Sofronistów,  czyli  dziesięciu 
m^sędników,  którzy  postrzegali  obyczaje  młodzieży,  i  zamykali 
gorszących. 

(*')  Zbytki  w  obywatelach  do  upadkn  tyla  narodów  się  przy- 
czyniły. Ateńczykowie^  zbici  od  Filippa  pod  Cheroneę*,  joż  nie 
powstali--  i  miękkością,  rozkoszami  i  igrzyskami  cicFzyli  się 
w  smntkn,  aż  do  zawojowania  ich  o&tatniego  przez  lizymian. 
Rzymianin  przeciwnie  po  tylu  klęskach  od  Annibala,  albo 
Mitridad^sa,  jak  ów  w  bajce  Anteusz,  mocniejszy  wstawał  po 
upadkn.  Chrońmy  się  przykłada  pierwszych,  a  do  naśladowania 
drugich  mjejmy  pobudki. 

Plato,  w  swojej  rzeczypospolitej ,  prawa  handlowania  samema 
tylko  rzędowi  krajowemu  pozwala. 

('^)  Prot  Potocki,  niezwyczajnym  w  Polsce  obywatelowi 
przem;i^słem,  handel  podnosi.  Przez  czarne  morze  do  Łiyomy, 
Marsylii  produkta  kraju  przesyła.  Wsz^rstkiego^  co  tylko  może, 
w  handlu  krajowym  dotknie,  i  szczęśliwie  do  końca  przyprowa- 
dza. Zbogaca  siebie  dowcipem,  a  naród  przykładem. 

(^^)  w  rzeczachpospolitych  wymowa  zawsze  potrzebne  była 
robót  sprężynę.  W  Homerze  Agamemnon  do  poczesnego  mówi 
Nestora :  „Rozsądny  starcze^  ty  w  wymowie  Greków  wszystkich 
przechodzisz  I  Wielcy  bogowie!  czemuż  nie  mam  w  wojska  mo- 
jem  dziesięciu  ludzi,  tak  umiejętnie  mówięcych  w  radzie,  a  wkrót- 
ceby  się  to  miasto  Pryama  poddało.^ 

Trzeba  wyznać,  że...  za  panowania  monarchy  naszego,  litera- 
tura polska  we  wszystkich  prawie  rodzajach,  równie  jSk,  i  umie- 
jętności potrzebne,  tak  daleko  podniosły  się,  że  więcej  za  tego 
króla  pism  pożytecznych  w  różnych  rodzajach  drukarnie  powy- 
dawały, niżeli  prawie  za  wszystkich  razem  poprzedników  jego 
wyjść  mogło. 

(*^  Lud  rolniczy,  byleby  mu  los  jego  osłodzić  umiano,  bar- 
dziej zawsze  będzie  lubił  ojczyznę  swoje,  niżeli  lud  handlowny; 
bo  przyzwyczajenie  się  do  jednego  miejsca  robi  mu  za|;rodę  jo- 
go słodkę.  A  fiolendrowie^  naprzykład,  handlem  swomi  świat 
obiegając,  nigdy  się  dzisiaj  z  takę  gorliwością  o  kraj  swój  nie 
bili ,   z  jak%  się  z  pod  w&dzy  Hiszpanów  wybijali.  Maja  drogę 
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swoje  ojozy^nę  w  zachodnich  i  wschodnich  Indyaćh,  któfo  8% 
skiUo^m  bogactw  holenderskich. 

( *^)  Owe  różne,  w  różnych  prowincjach ,  a  ledwie  nie  w  ka- 
żdej majętności,  włoki^  morgi,  staje,  sznnr^,  pręty,  łany:  fran- 
ko|6ii9k«Q)  *9iemieckie,  polskie,  ch^mińskie  i  t.  d.  gdyby  przez 
pe^in§  miarę  gruntów,  powszechnie  na  kraj  cały  naznaczoną,  po- 
równane był^,  nietylko  dla  samego  wsi  dziediica  wygodniej  oy- 
łoby:  bo  majętności  swojej  z  obcemi  prędzej  ^ógłby  wzi§ć  pro- 
porcy§,  kupujący  zaś  pewniejszą  wiadomość;  ale  też  og<^em 
dla  kraju  całego  pomierzenie  i  porównanie  miary  pola,  z  wielu 
okoliczności,  najpotrzebniejsze  byłoby.  Toż  myśleć  i  o  porówna- 
niu miar  zboża  w  Koronie  i  Litwie,  które  ułatwia  handel  krajowy. 
Toż  myśleć  o  wagach  i  łokciach,  które  po  wielu  miejscach,  me 
tak  się  surowo,  jakby  powinny^  utrzymuję. 

(*'*)  Chiny,  ten  naród,  od  najdawniejszych  wieków  szczęśli- 
wie utrzymujący  się,  winien  zapewne  potęgę  i  ludność  swoje 
rolnictwu,  w  najwyższym  stopniu  tam  zawsze  kwitnącemu.  Dobroć 
ziemi  zachęca  rolnikaC  w  Chinach  do  pracy;  ale  go  zachęca  wię- 
cej i  rząd  krajowy  przez  nagrody  publiczne  i  poszanowanie  dla 
wieśniaka  czynione.  Cesarz  sam  w  pewnych  dniach  co  rok  wy- 
chodzi na  pole— swoją  ręką  orze,  sieje  i  zbiera  w  czasie.  Rozda- 
je nagrody  przemyślniejszym  rolnikom,  iniewstydzi  s^ę,  niejako 
z  nimi  porównać  się,  ażeby  tak  z  monarchów  Azyi  nikogo  so- 
bie równego  nie  miał. 

( *®)  Gdyby  u  nas  wieśniak,  jak  u  Szwajcarów,  był  zarazem 
żołnierzem  w  kraju ,  mówimy:  żebyśmy  się  z  czasem  więcej  wła- 
snych poddanych  bali,  niżeli  bocego  nieprzyjaciela.  Dajmy  im 
tyltuo  jakąś  ojczyznę,  a  bić  się  za  nią  będą  wraz  z  nami. 

(^^)  Joachim .  Chreptowicz  podkanclerzy  lit.  poddanych  wła- 
snych we  wszystkich  wsikch  swoich  od  robienia  paiLŚzczyzny 
uwolnił,  płacę  tylko ,  w  miarę  gruntu  posiadanego  przez  wieśnia- 
ka, naznaczywszy.  Może  u* niego  poddany  wyjść  ze  wsi,  i  do 
inszego  dziedzica  przenieść  się,  ale  tego  nie  zrobił  nigdy,  i 
owiize«i  wsi  jego  ludniejsze  są  nad  sąsiedzkie.  Może  u  niego 
po<łd£iB,y  z  cudzej  wsi  trunki  sobie  sprowadzać,  albo  swoje  wy- 
rabiać, ale  do  tego  nieprzychodzi ,  bo  miłość  pomnożenia  majątku 
swego  oduczyła  go  pijaństwa...  a...  przekonany  pożytkiem  własnym, 
uprawia  rolą  najpilniej,  i  nawet  o  handlu  przemyśliwa.  Łat  kil- 
kunastu praca  obficie  mężowi  temu  nagrodziła  się!  ma  dzisiaj 
wieśniaka  swego  bogatszym,  przychód  swój  roczny  w  dwójna- 
sób pomnożonym,   i  słodkie  wspomnienie,  że  ludzi  zrobił  szczę- 

ćUwymi. 

(*')  Kościół  święci  zwycięztwo  nasze  pod  Chocimem:  to  ra- 
isem  świętem  obywatelskiem  Chodkiewicza,  który  krajowi  tę 
chwałę  zdarzył,  byćby  powinno.  Dawni  Grecy  swoim  bohatyrom 
kaplice  albo  posągi  wystawiali.  My  w  Polsce  posągów  dla  wiel- 
kich ludzi  naszych,  z  woli  narodu  wystawionych,  nie  znamy.  Mała 
ta  nagroda,  byle  jak  najoszczędniei  dawana,  wielkie  za  sobą  po- 
ciągnęłaby do  dzieł  bohatyrskich  zachęcenie.  Na  publicznem 
miejscu  posąg  wystawiony,  do  każdego  z  przechodzących,  gada 
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o  tejie  cnode,  która  na  pofl§g  zasłoi^yła;  aukłonnoić  wkaid^rm 
człowieka,  ażeby  się  unieśmiertelnić,  zrobi  clięć  pełnienia  4|si9ł 
nieśmiertelnych.  Jciźeli  obywatel  mężny  ubogim  iast,  nar<kl  m- 
nien  go  dostotkiem  pr^iyzwoitym  opatrzyć,  lu&eby  widział  ka^y> 
ie  nie  darmo  ojczyźnie  służy;  jeżeli  kogo  dostojeństwa,. aloo 
majątek  łechce,  żeby  drogą  zasługi  w  ojczyźnie  starał  się  o  nie. 
Ale  obywatelowi ,  który  mężnie  i  roztropnie  w  przygodzie  jakiej 
stawił  się^  w  czasie  zgromadzenia  narodu,  szabla  naprzykłaa 
z  wypisaniem  na  niej  dzieła  bohatyra^  imieniem  całej  ojczy- 
zny oddana^  ale  przydomek  do  imienia  przyczyniony,  albo 
znak  jaki,  dla  różnienia  się  od  inszych,  publicznie  od  naiodu 
zasłużonemu  do  noszenia  pozwolony;  ale  nakoniec  posągi  ^rwym 
a  wreszcie  zmarłym  wielkim  ludziom  w  ojczyźnie  przez  sejmna- 
znaczoiie,  i  iym  podobne  nie .  tak  kosztowne,  j'ako  bardziej  po- 
chlebne dla  uczynienia  komu  sławy,  albo  nieśmiertelności  nagro- 
dy, najszczęśliwsze  skutki  za  sobą  pociągnąć  mogą. 

C)  Znaczenie  tego  słowa  Wolność,  nie  przypomina  nam  te*- 
^0  drugiego  słowa:  Porządek;  i  człowiek,  idąc  za  skłonnością 
woli  swojej ,  częstoby  krzywo  poszedł,  dla  tego  rostropność  dro- 
gami jej  kierować  powinna ,  ażeby  użycie  tejże  wolności  na  wy- 
braniu tylko  między  dobrem  i  złem  zależało,  pełnienie  zaś  rze- 
czy szkodliwej  zupełnie  jej  zabronione  było.  Oto  jest  prawdzi- 
wa wolność  szlachecka ,  jaka  w  porządnej  Rzeczypospolitej  być- 
by  tylko  powinna. 

(■*)  Służyć  ojczyźnie,  albo  królowi  swemu,  jedna  tylko  słu- 
iba  jest,  która  nietylko  nie  poniża,  ale  jeszcze  chwałę  czyni 
służącemu,  jaką  miewa  ten,  kto  się  matce  swojej,  albo  ojcu 
wysługuje.  Przecież  i  poczciwa  służba  szlachcica,  równemu  szlach- 
cicowi, szpecić  nie  może;  i  marne  nad  tem  uwagi  szlachty  in- 
nej europejskiej  narobiły  tyle  dystyngowanych  żeoraków  i  pró- 
żniaków szkodliwych  w  społeczeństwie.  Lepiej  zapewne  służyć 
szlachcicowi,  niżeli  wnieczynnem  ubóstwie,  wtenczas  kiedy  pracą 
poczciwą,  mógłby  się  pięknie  wyżywić,  podłemi  zabiegami  spuszczać 
się  na  względy  i  dary  cudze,  które  zawsze  upodlają  odbierającego, 
kiedy  nie  są^dane  od  ojczyzny,  albo  króla,  od  krewnego,  albo  przy- 
jaciela, jeżeli  kto  był  szczęśliwym  znaleźć  prawdziwego.  W  rzeczy- 
pospolitej  Acheów  nie  wolno  było  ani  partykularnemu  nikomu ,  ani 
nawet  narodowi  całemu  brać  darów  od  potęgi  jakiej  zagranicznej. 
Eamenes,krOl  Pergamu,  ofiarował  Achejczykoml20  talentów — i  na- 
myślano się  w  zgromadzeniu:  czyby  mu  za  to  wojny  nie  wypo- 
wiedzieć, że  ich  tym  darem  upodlić  chciał.  ApoUoniusz  z  Sycy- 
onu  z  kolei  mówił:  „DzLś  ten  dar  z  siebie  niewinny  jest;  ale  o 
nim  Eumenes  nie  zapomni.  Zechce  nas  kiedyś  uszkodzić,  albo 
upodlić;  my  nie  będziemy  śmieli  odmówić  mu,  bo  zawsze  zanim 
-dar  jego  mówić  będzie.*' 

('^^)  Życie  próżniackie,  nietylko  szlachcica,  ale  każdego 
w  szczególności  człowieka,  i  kraj  całv  razem  poKrzywdza.  Je- 
den z  cesarzów  chińskich  powiedział:  „Kiedy  w  jakim  kącie 
państwa  człowiek  pióźnuje,  w  inszym  kącie  drugi  z  głodu  umie- 
ra.**  U  Persów   zaś  dawnych  trzy  były  naczelne  prawa  narodu; 
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Ni  zadhiżać  się,  nie  zmyślać,  i  niepróżnować.— Niech  tedy  wie- 
toiak  cilnnje  roli,  knpiec  handln,  rzemieślnik  w^^doskonalenia 
rękodzieł,  kapłan  świętych  stann  jego  powinności,  a  obywatel 
niech  wspiera  ojczyznę  rad§,  majątkiem,  albo  żelazem.  A  tak 
życie  czynne  każdego  stann,  ponieważ  za  pracę  tylko  niebo  nam 
wszystko  przedaje,  będzie  każdego  z  osobna  csuowieka,  i  razem 
narodu  caiego  nszczęśliwieniem. 


EOZMOWY 

PŁAT  ON  A 


Z  UCZNIAMI  SWOIML 


DO  NAYJAŚNIEJSZEGO 

ALEKSANDRA    I. 

IMPERATORA  ROSSYJSKIEGO 
PANA  MIŁOŚCIWEGO. 


KAYJAŚNIEJSZY   IMPERATORZE! 

Jakżeto  wiele  narodów  i  ziemi  twojej  słońce  oświeca 
a  Ty  je  uszczęśliwiasz!.  .Tak  jest,  gdzie  tylko  twarz  swo- 
je obróciłeś;  szczęściem  do  ludów  uśmiechasz  się;  a  sam 
jeżeli  kiedy  smutnym  byłeś,  to  chyba  wtenczas^  gdy  wspo- 
mnisz jak  Tytus,  że  Ci  się  nie  zdarzyło  w  dniu  jakim 
dobrze  komu  uczynić.  Imiennik  twój,  gdzie  tylko  poszedł, 
niósł  z  sobą  krzywdę  i  spustoszenie;  Ty,  spokojnie  rozle- 
glejszą  część  świata  od  tamtego  posiadając,  wszędzie  roz- 
syłasz łaskę  i  sprawiedliwość;  a  tak  Tyś  u  nas  większy 
od  Wielkiego  Aleksandra.  W  dziele  tem^  które  Ci  Naj- 
jaśniejszy Panie,  ośmielam  się  ofiarować,  Platon  z  ucznia- 
mi swoimi:  o  poprawie  człowieka,  o  cnocie  i  szczęściu 
jego  rozmawia.  Jeżeli  mnie  ta  książka  moja  przeżyje, 
kiedy  Wasza  Imperatorska  Mość,  na  czele  jej  jesteś  poło- 
żonym, ja  z  moim  Platonem  w  zgodzie;  on  najpierwej  po- 
wiadać będzie  potomnym  o  cnotach  Waszej  Imperator- 
skiej  Mości  na  wzór  monarchom  przyszłym;  o  Jego  ła- 
godności,  i  prawdziwie  ojcowskiej  dobroci,  z  którą  jak 
dawne  rossyjskie  dzieci,  tak  i  nas  świeżo  przybyłych 
przytulasz;    a   nawet  język  ten  polski,   ażeby  Cię  więcej 
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w  6TV'iecie  chwaliło  języków,  najłaskawiej  przyjmujesz. 
Tyla  krajowemi  nieszczędcianii  przytępiona  tkliwość  serca, 
naszego,  .niywaó  jej  na  nowo  zaczynamy,  czndem  słodkiej 
a  tlej  najżywszej  wdzięcznoóci  naszej.  To  co  mii^em  naj- 
misze  w  domn,  przynoszę  Monarsze  memu  serce  moje 
takiiego  uczucia  pełne: 

Waszej  Imperatorskiej  Mości 

Pana  naszego  Miłościwego 

wierny  poddany 

Franciszek  Karpiński. 


Platon  Ateńczyk,  syn  Arystona,  pochodził  od 
ostatniego  króla  ateńskiego  Kodrasa;  a  z  matki,  od 
Solona  prawodawcy;  tak  ród  jego  szlachetny  był  mię- 
dzy najpierwszemi  z  Ateńczyków.  Z  młodych  lat  ćwi- 
czył się  w  malarstwie,  muzyce  i  gimnazyach  ciała 
umocowaniem^  a...  mając  dowcip  żyzny  i  mocną  imagi- 
nacyą,  chwycił  się  poezyi  Epiki;  ale  porównywaj ąc 
swoje  wiersze  z  Homerem,  spalił  je,  i  spodziewając 
jBię,  że  mu  się  lepiej  powiedzie  w  trajedyi ,  gdy  już 
aktorowie  grać  mieli  na  teatrze  sztukę  jego,  poznawszy 
sławnego  natenczas  mądrością  Sokratesa,  zarzucił  zu- 
pełnie pisma  poezyi,  i  przy  tym  mistrzu  do  jego  śmier- 
ci bawił,  po  której  oddał  się  zupełnie  naukom. 

Odprawił  podróże:  do  Włoch,  do  Cyreny,  do 
Egiptu,  wszędzie  zbierając,  coby  go  oświecić  mogło. 
Był  dwa  razy  w  Sycylii  u  starego  i  młode*go  Dyoni- 
zego;  z  pierwszym,  wolniej  nieco  umawiając  się,  mało 
życia  nie  stracił,  i  tylko  na  zaprzedaniu  go  w  niewolą 
skończyło  się;  zkąd  potem  od  przyjaciół  wykupiony 
powrócił  do  Aten,  gdzie  w  domu  swoim  przy  ogrodzie 
Akadema  spokojnie  pisał  księgi ,  i  uczniów  swoich  na- 
uczaniem się  zatrudniał.  Prócz  inszych  wielu,  między 
pierwszymi  uczniami  jego  byli:  Dy  on  Syrakuzanin 
Arystoteles  Stagirita,  Speuzyp  jego  siostrzan,  Eseno- 
krates  Ghalcedończyk,  Demostenes,  Phocyon ,  Eschin^es, 
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Hipperyd  i  Likurg  Ateńczycy,   wszyscy  sławni  Indzie 
w  dziejach  dawnej  Grecyi. 

Były  także  między  uczniami  jego  i  dwie  kobiety: 
Lastenia  z  Arkadyi,  piękna^  ale  rozwiązła  kochanka 
Spenzyppa;  i  Axiothea  z  Achaii,  panna  najskromniej- 
sza^  która  suknią  męzką  przyodziana  słncliała  nauk 
Platona.  Cnoty  jego  i  pisma^  przy  prawdzie  śmiałe,  zro- 
biły mu  wiele  nieprzyjaciół,  którzy  wszelako  spokoj- 
nodci  umysłu  jego  nie  pomieszali.  Był  i  najsłod- 
szym i  najpoufalszym  dla  uczniów  swoich,  którzy  naj- 
większe mu  czynili  uszanowania,  nawet  przez  po- 
chlebstwo tak  do  góry  ramiona  wznosząc,  jak  u  niego 
naturalnie  były  podniesione.  Miał  twarz  wspaniałą,  ale 
zawsze  zamyśloną;  wejrzenie  słodkie,  czoło  duże,  piersi 
szerokie,  powagę  w  chodzeniu,  skromność  w  całej  po- 
wierzchowności—  i  zacność  jakaś  się  w  nim  na  samo 
wejrzenie  wydawała. 

Wszystkie  krainy  Grecyi,  jaki  dla  niego  szacunek 
miały?  pokazało  się  to  na  igrzyskach  olimpijskich ,  gdzie 
się  raz  przez  ciekawość  widzenia  znajdował.  Z  całej 
Grecyi  kilkadziesiąt  tysięcy  zacniejszych  ludzi  zgroma- 
dzonych, sami  nawet  ubiegający  się  o  wygraną,  zanie- 
chawszy zawodów  swoich,  powszechne  czynili  okrzyki 
Platonowi.  Był  skłonny  do  melancholii,  równie  jak  je- 
go nauczyciel  Sokrates,  często  sam  przydłuźej  chodząc 
zamyślony:  po  której  zwyczajnie  go  weselszym  widy- 
wano, i  to  mu  zapewnie  zdrowia  nienadwerężało,  jak 
długie  podróże,  po  których  był  zawsze  słabszym ;  ale 
potem  jedząc  i  pijąc  najmiemiej,  i  jak  można  naj- 
mniej ulegjjąc  namiętnościom,  poprawił  zdrowie.  W  ro- 
cznicę urodzin  swoich  wesół  z  przyjaciółmi,  tyle  je- 
dząc i  pijąc,  jak  zwyczajnie  czynił,  nawet  kilka  wier- 
szy napisawszy  poprawiając  traktat  swój  o  Rzeczypo- 
spolitej, bez  żadnej  choroby  stracił  razem  pamięć,  i' 
w  pośrodku  przyjaciół,  lat  mając  ośmdziesiąt  jedeil^ 
umarł,  przed  NarodzeiHcm  Chrystusa  na  lat  trzysta 
kilkadziesiąt. 

W  pismach  Platona  widać  często  styl  wyniosły; 
w  jaki  sposób  pisania  wprawił  się  pewnie  w  początkach^ 
idąc    drogą   poezyi:  wszelako  skromna  w  prozie  jego 
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wyniosłość  nietylko  nie  odraża,  ale  nawet  zachwyca, 
że  go  prawdziwie  wymownym  nazwać  należy.  Układa- 
jąc te  Rozmowy  Platona  z  uczniami  swoimi,  starałem 
się  naśladować  styl  jego,  i  wiele  myśli  z  pism  jego 
wyjętych  całkiem  do  tego  dzieła  przenieść,  insze  zaś, 
czasem  niezgodne  z  terażniejszem  oświeceniem ,  odrzu- 
cić musiałem,  albo  nawet  przeciwnie  utrzymywać,  kie- 
dy dwudziestu  dwóch  wieków  po  Platonie  wynalazki  i 
dociekania    tyle  dawnego  świata  błędów  poprawiły. 

Dzieło  to  na  dwie  części  podzieliłem  —  w  pierwszej 
wyrażając:  co  człowiek,  jak  człowiekiem  jest,  wiedzieć 
i  robić  między  ludźmi  powinien;  w  drugiej  tenże  czło- 
wiek, jak  pod  rządem  jakimkolwiek  zostający  spra- 
wować się,  albo  rządzić  ma  inszymi  ludźmi.  Pierwsza 
część  zamyka  w  sobie  pięć  rozmów,  a  w  każdej  z  nich 
rozmawia  Platon  z  uczniami  swymi  na  wybranem  w  da- 
wnych Atenach,  albo  w  bliskości  miejscu  jakiemsiś 
stosownem  do  materyi,  o  której  jest  rozmowa.  Tak 
Eozmowa  pierwsza,  o  Bogu  i  nieśmiertelności  duszy, 
jest  przy  kościele  Minerwy  na  wybrzeżu  Sunium.  Dru- 
ga, o  wielkości  i  nikczemności  człowieka,  w  Ceramiku, 
czyli  przy  grobach  wielkich  ludzi  ateńskich.  Trzecia, 
o  cnotach  i  występkach,  w  rynku  Pecyle  zwanym, 
przy  posągach  zacnych  cnotami  Ateńczyków.  Czwarta , 
o  szczęściu,  i  nieszczęściu,  bogactwie  i  ubóstwie,  przy 
domie  owego  najsprawiedliwszego  i  razem  ubogiego 
Aristidesa.  Piąta,  o  obcowaniu  między  ludźmi  i  przy- 
jaźni ,  w  ogrodzie  Akadema ,  gdzie  publiczne  Ateńczy- 
ków były  przechadzki. 

W  drugiej  Części:  *)  Rozmowa  szósta,  o  rządzie 
w  powszechności,  czyli  o  królach,  albo  rzeczy  pospoli- 
tej, przy  kościele  Tezeusza  pierwszego  króla  Ateńczy- 
ków; siódma,  o  prawie  podczas  pokoju  i  wojny,  przy 
Areopagu.  Ósma,  o  ćwiczeniu  dzieci,  przy  gimnazyum 
ateńskiem.  Dziewiąta  nakoniec,  o  miłości  ojczyzny, 
w  Cytadelli,  w  miejscu  siły  i  religii  Ateńczyków.  Cho- 
ciaż Ateny,  jak  i  cała  Grecya  w  czasach  Platona  były 

*)  Części  n,  nie  ma  w  dawniejszych  wydaniach,  zatem  i  tu 
umieszczona  być  nie  mogła.  Brzypisek  wydawcy  warszawskiego. 


876 

bałwochwalue,  przecież  wielu  da\^niejszych  mędrców, 
a  potem  Sokrates^  jedność  bóstwa  utrzymywali :  Platon 
^aś;  jak  się  w  pismach  swoich  z  tern  wydała  samem 
dociekaniem  rozumu  przyrodzonego  jednego  także  wy- 
znawał Boga^  o  którym  jaśniej  i  śmielej  Jak  w  pismach^ 
między  uczniami  swemi  rozmawiać  mógł.  Dla  tego 
w  pierwszej  Bozmowie  widać  jego  religią  naturalną^ 
jakiej  tylko  człowiek  rozumem  swoim  dosięgnąć  może. 
Nie  wszystkie  w  tem  dziele  myśli  są  mojemi ;  mo- 
że dziesiąta  część  cudzych,  z  Platona  i  z  inszych  au- 
torów zebranych.  Kiedy  między  ludzi  to  dziecko  moje 
wychodzić  ma^  ustroiłem  go  tak  tem^  co  chata  uboga 
miała ^  jako  też  pożyteczną  od  drugich  przystojniejszą 
odzieżą.  Ani  zatrudniałem  się  cytowaniem^  zkądby 
myśli  cudze  wziętemi  były,  bo  to  czytelnikowi  na  nic 
niepotrzebne^  i  tylko  powiększa  książkę,  a  nic  to  nie 
przyczynia  ani  do  słodyczy  czytającego,  ani  do  poprawie- 
nia go  w  błędach^  że  ta  myśl  poważnego  jakiego  pi- 
sarza myślą  była.  Tak  jest,  celem  moim  jedynym  by- 
ło^ ażeby  to  dzieło,  jako  o  tem  traktujące,  co  na)pier- 
wej  człowiekowi  potrzebnem  jest,  wszystkim-  a  naj- 
więcej ćwiczącej  się  młodzieży,  tnającej  wychodzić  na 
świat,  użytek,  jaki  przyniosło.  Szczęśliwy  jestem^  jeżeli 
zamiarowi  mojemu  dogodziłem...!  kiedy  ocierając  się 
między  ludźmi,  przez  zdrożności  moje,  wielu  z  nicli 
popsuć  mogłem^  jestem  najlepiej  za  pracę  moje  nagro- 
dzony^ jeżeli  kogo  ten  mój  Platon  poprawi. 


ROZMO^VA  I. 


o    BOGU 


Rozmowa  ta  jett  nad  morzem  na  wybrzeżu  Sunium,  przy  ko- 
ściele Minerwy.  Wchodzę  w  nic:   Platon,  Dyon  syrakuzański ,. 
Speuzyp  siostrzan  Platona,  Aristoteles,  Ksenokratet,  Phocyon,. 
Demosten,  prócz  inszych  uczniów  Platona. 

Platon:  TsŁ  Minerwa,  której  to  kościół,  nie  jest 
oddzielDem  bóstwem,  ale  istotną  własnością  Boga.  Je- 
go mądrość  jest  Minerwą,  sprawiedliwość  Plutonem^ 
opatrzność  Cererą,  Apollo,  przewidzeniem.  Człowiek  na 
różne  potrzeby^  któremi  był  przy  olśnionym,  różne  so-^ 
bie  potworzył  bóstwa,  niepomyśliwszy,  że  inaczej  Boga 
wystawić  sobie  nie  można^  tylko  jako  jednego,  a  dostar- 
czającego wszystkiemu.  Bóg  powinien  być  wszystko  mo  • 
gącym  i  nieograniczonym ,  oto  przyczyna,  że  jeden  tylko 
być  musi :  bo  gdyby  ich  więcej  być  mogło,  pierwszy  nie 
mógłby  wszystko,  nie  mając  mocy  na  drugiego;  ani 
dwóch  nieskończonej  rozległości  pojąć  można,  żeby 
się  granicami  swojeipi  nie  stykały.  Bóg  powinien  byc 
bez  początku,  bo  Bóg  poczęty  ustąpiłby  miejsca  temu^ 
który  go  począł ;  a  ztąd  wniosek  wyraźny:  że  co  trwa 
niezaczęte,  trwać  musi  nieskończone. 
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Tak  o  nim  myślił  Tales  nieśmiertelny,  wierząc,  że 
napełnia  wszystko  i  widzi,  a  nawet  myślom  naszym 
przytomnym  jest;  Orfeusz  go  źródłem  wszelakiego  ży- 
cia, Hezyod  miłością,  która  między  tworami  zgodę  a- 
trzymuje,  a  wielu  dawny cłi  początkiem  bogów  i  ludzi 
twierdzą.  Assyrjjczyk  nazywa  go  Belusem,  Egipcyanin 
Serapisem,  Greczyn  Jowiszem,  insze  narody  inszemi  imio- 
nami :  ale  Bóg  nie  zna  imienia,  bo  któż  go  przed  zaczę- 
ciem wieków  i  świata  nazywać,  albo  kiedy,  jeden  jest, 
kto  go  od  innych  imieniem  rozróżniać  miał?  on  jest 
to  co  przez  siebie  samego  jest,  a  ma  coś  podobieństwa 
do  najlepszego  ojca. 

Takim  Bóg  z  natury  swojej  być  musi ;  ale  że  pe- 
wne Bóg  jest,  wszędzie  się  .miesza,  i  wszystkićm  rządzi: 
niebo  i  ziemia  świadkami.  Jednym  rzutem,  oka  swojego 
obziera  on  światy,  unoszące  się  w  przestronności  powie- 
trza—  i  znajduje,  że  pilnie  wypełniają  powinność  swoje. 
Przechodzi  się  po  nich,  trzymając  w  ręku  początek,  śro- 
dek i  koniec  istności  wszystkich,  a  sprawiedliwość  za 
nim  idzie.  Roskosz  i  chwała,  te  skarby  jego,  tak  dawno, 
jak  jest  panem,  zawsze  używane  i  zawsze  nienaruszone 
leżą;  on  w  nich  nieskończenie  bezpieczny,  bo  niema 
sąsiada,  żeby  mu  jego  napadał  osady.  Zawiesił  gwiazdy 
jedne  przy  podnóżku  tronu  swojego,  że  się  na  wieki  nie 
poruszą,  a  inszym  powyznaczał  gościeńce,  którędy  prze- 
chodzić mają,  i  niechybiła  żadna  ani  czasu,  ani  miej- 
sca przeznaczonego.  Pytagorze!  W  zaciszu  namiętności 
moich,  często  i  mnie  zdawało  się,  jak  tobie,  żem  słyszał 
harmonią  brzmiących  przechodem  swoim  sfer  niebie- 
skich!... 

Natura,  ten  robotnik  bóstwa  pod  oczyma  jego  pra- 
cujący ustawicznie,  mieszając  razem  kłótliwe  z  sobą  ele- 
menta,  wyprowadza  miliony  istot  kształtem  i  skłonno- 
ściami od  siebie  różnych,  i  nad  sobą  wzajemnie  dziwu- 
jących się;  a  pracując  ogląda  się  często  na  pana,  je- 
żeli w  czem  nie  zechce  biegu  jej  wyznaczonego  od- 
mienić. Ale  istoty  rzeczy  wszystkich  w  klubach  swoich 
stoją  nieporuszone ;  naturze  ludzkiej  przygodne  ich 
kształty  odmieniać  czasem  pozwolono.  A  tem  bardziej 
istotą  bóstwa,  chociażby  światy  jeden  na  drugi  waliły 
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si^,  chociażby  natura  cała  aż  przy  tronie  jego  zatrzę- 
isła  siC;  stoi  nieporaszona :  bo  istotą  jego  całą  moc  jest^ 
amądrodó  mocą.  Ztąd,  czyli  ma  stłuc  miesiąc^  albo  za- 
gasić słońce^  on  tylko  się  samego  siebie  radzi.  Tak  jest^ 
moc  jego  włada  przez  sarnę  siebie —  i  dla  tego  może,  źe 
chce^  a  tak  jego  wola  robi  moc  jego. 

Widzimy  w  tak  dwornych  obrotach  gwiazd  i  pla- 
net konieczną  potrzebę  gospodarza  jakiegod,  któryby  to 
wszystko  w  porządku  swoim  utrzymywał;  a  za  cóż  przy- 
pudció  nie  mamy,  że  i  na  ziemi  ręka  jego,  albo  wszy- 
stko porusza,  albo  w  stanie  spokojnojści  utrzymuje? 
Bóg  żywi  dozorem  swoim  robaka  pod  kamieniem  dy- 
szącego, a  od  wiosny  do  zimy  trwa  uczta  pańska^  któ- 
rą na  powierzchowni  ziemi  twory  żyjące  częstuje,  w  cza- 
sach zaś  zimnych,  żywi  je  dobrocią  swoją,  nie  ich  za- 
pasem. Bóg  dobrym  j6st—  i  to  wiemy,  że  bez  dobroci 
pojąćby  go  nie  można :  dla  tego  też  on  się  nie  gniewa; 
a  zkąd  inąd,  nic  nie  masz  tak  silnego,  coby  go  dotknąć 
mogło ;  on  się  nie  smuci,  bo  nic  utracić  nie  może. 
Nie  cieszy  się,  bo  nic  mu  do  jego  szczecią  na  wieki 
nie  przybędzie;  nie  namyśla  się,  bo  wszystkie  pra- 
wdy w  jednem  wyobrażeniu,  i  wszystkie  miejsca  w  je- 
dnym punkcie  obaczył. 

Za  co  Bóg  o  jednym  czasie  nie  mógłby  być  na 
każdem  miejscu?  kiedy  myśl  człowieka  w  oka  mgnie- 
niu w  najdalsze  strony  przenosi  się,  za  cóżby  on,  tej  myśli 
sprawca,  nie  zdołał  być  w  momencie  wszędzie  przyto- 
mnym ?...0n  zawsze  blisko  ciebie,  on  w  tobie  jest 
i  nim  się  ruszasz.  A  będąc  świadkiem  nie  tylko  spraw 
twoich,  ale  i  najmniejszego  poruszenia  serca  twojego, 
będzie  kiedyś  i  sędzią,  bo  sprawiedliwym  być  musi, 
karząc  albo  nagradzając;  wszelako  nagroda  jego  za- 
wsze wyżej  zasługi,  a  kara  niżej  surowej  sprawiedli- 
wości była;  on  lubi  nawet  czynić  najlepiej  ludziom, 
chociaż  go  człowiek  znieważa.  Jam  tego  doświadczył; 
co  mówię?  ja  sam  od  dzieciństwa  mojego,  gdziem  się 
tylko  obrócił,  wszędzie  litość  jego  zdyby wałem;  ani 
mnie  jeszcze  surowa  sprawiedliwość,  chociaż  na  nię 
zasłużyłem,  nie  przyciskała!  Ztąd  z  miłosierdziem  jego 
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oswoiwszy  się,  z  nałogu  łatwiej  mi  przychodzi  kochać 
go^  niżeli  go  się  obawiać. 

Dyon.  Wyznać  potrzeba ,  że  gdyby  nie  było  Boga> 
nie  byłoby  i  ciebie  Platonie!  On  cię  dachem  swym 
natchnął^  a  ty  nas  uczysz  o  bóstwie.  Ale  często  uwa- 
żając ten  w  rzeczach  ludzkich  niełady  zdaje  się  jak  gdy- 
by Boga  niebyło.  Bo  jeżeli  Bóg  jest^  rządzi  wszystkiem, 
i  bez  woli  jego  włos  z  głowy  człowieka  nie  spadł;  za 
cóż  tylu  zbrodniarzów  szczęśliwemi  ?  Za  co  tyle  złego 
na  ziemi?  Zdaje  się^  że  albo  nie  jest  wszechmocnym^ 
kiedy  złym  do  szczęścia  przeszkodzić^  przygód  zad^  któ- 
re napadają  na  dobrych,  zatrzymać  nie  może ;  albo  nie 
jest  sprawiedliwym,  kiedy  nie  chce.  Każdy  szczęśliwy  zło- 
czyńca, mówi  Dyogen,  świadkiem  jest  przeciwko  Bogom^ 
kiedy  wiek  długi  żyje  w  pomyślności. 

PLATON.  Z  tego,  co  się  wyżej  powiedziało,  to  ja- 
sna prawda:  że  Bóg  jest:  bo  coś  być' musi  koniecznie 
początkiem  rzeczy,  która  każda  z  nich  sama  siebie 
stworzyć  nie  mogła.  Ale  choćby  przez  niepodobieństwo 
Boga  nie  było,  dla  poskromienia  zbrodniów,  dobro  na- 
rodów  wyciągałoby  tego  koniecznie,  ażeby  bóstwo  ja- 
kieś utworzone  było,  kiedy  potrzeba,  ażeby  człowiek 
obawiał  się  tego,  czego  nie  widzi,  bo  żle  zawsze  zro- 
bić zechce,  ile  tylko  uchronić  się  zdoła  oczu  tego,  co 
widzi.  Dlatego  nie  obalaj  wiary,  tej  mocnej  baszty, 
która  cię  strzeże,  bo  ośmielasz  zbójców,  żeby  cię  na- 
jeżdżali. Ty  inaczej  myślisz,  Dyonie,  ale  ten  który 
złośliwie  przeczy  istoty  bóstwa,  albo  rząd  jego  znie- 
waża, czyli  sługa,  żona  albo  przyjaciel  będzie  mu  dla- 
tego wierniejszym  ?  Czyliź  bezbożnik  wmówiwszy  w  lu- 
dzi, że  kary  albo  nagrody  po  śmierci  nie  masz,  bę- 
dzie w  życiu  swpjem  bezpieczniejszym,  w  powodze- 
niach szczęśliwszym?  Czemuż  ten  człowiek  nieprzyja- 
zny przemożnemu  bogaczowi  postrach,  a  nieszczęśli- 
wym ucieczkę  odejmuje?  Czego  ten  pies  szczeka  na 
pana  swojego,  z  którego  stołu  żyje?  On  nie  ma  na- 
dziei żadnej,  bo  jej  i  niewart. 

Nie  tylko  tedy  Bóg  jest,  ale  i  rządzi  sprawiedli- 
wie,, chociaż  niektóre  niby  przykrości  przesyła  na  nas; 
bo  większa  część   złego,   która  się  ludziom  przytrafia, 
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nie  jest  złem  z  natury  swojej ,  ale  tylko  z  sądzema 
naszego,  które  o  niem  mamy.  Tak  prócz  inszych  śpie- 
wa wesoło  wieśniak  kopiący  grzędę^  a  płakałby  pr/y 
tej  samej  robocie  człowiek  pieszczoch  Fortuny,  gdyby 
do  tego  stanu  przyszedł.  Ale  wyższa  przyczyna  uspra- 
wiedliwia przygody^  które  się  ludziom  czasem  przytrafiają. 
Gzy  liż  Bóg  dla  jednego  robaka  ziemi,  jakim  jest  dzl  »- 
wiek,  ma  odmieniać  układy  powszechne  natury^  albo 
tamować  nieznajome  nam  jej  potrzeby?  I  ażehy  się 
Platon  w  rozwalinach  nie  pogrążył,  ziemia  się  trząść 
nie  będzie?  Czyliż  ogół  stworzenia  szczególnemu  któ< 
remu  człowiekowi,  nie  zaś  człowiek  ogółowi  służyć 
powinien?  Z  pomiędzy  gruzów  ziemia  z  której  wyszli^ 
wysoko  rozumem  swoim  ludzie  podnoszą  się;  wszelako 
w  porównaniu  niezliczonych  widomych  i  niewidomych 
istot,  które  ziemię,  powietrze  i  nieba  napełniły^  jakże 
oni  są  drobni ! . . . 

Speuztp.  Ale  złe  fizyczne^  jakiem  jest  dokuczanie 
głodu ,  zimna  i  niewygoda  z  niedostatku ;  ale  więzienie^ 
chłostanie^  albo  ran  zadawanie  przez  zbrodniarza  prze- 
możnego cnotliwemu  ubogiemu,  czyliż  potrzebne  są 
na  co  ogółowi  stworzenia^  i  biegowi  powszechnemu 
natury?  A  kiedy  bóstwo  w  takiego  rodzaju  nieszczę- 
ściach nie  chce  nas  poratować^  kiedyż  uas  ratować 
będzie?  Raczej  rzecz  widoczna  zdaje  się  ^  że  los  ślepy 
wszystkiem  władnie  ha  ziemi;,  i  nawet  tych  więcej 
przyciskać  lubi^  gdzie  słabsze  znajdzie  ramiona. 

Platon.  Myśleć  nie  można,  Speuzyppie,  ażeby 
Bóg,  tylu  tworami  napełniwszy  światy,  los  ślepy  do 
rządzenia  niemi  przełożył.  Ten^  który  umiał  stworzyć, 
za  cóżby  nie  umiał,  albo  nie  chciał  rządzić  stworze- 
niem  swojem?  Z  gwiazd  i  planet  sworności  postrzega- 
my gospodarza^  który  niemi  kieruje,  zacóżby  ten  sam 
nie  miał  rządzić  i  ziemią?  Dom  pustoszeje  bez  gospo- 
davrza,  a  rzeczy  poziome  na  losy  ślepe  miałoby  bóstwo 
zostawić?  Ja  to  czuję,  że  dusza,  która  mnie  ożywia, 
jest  nieśmiertelną,  i  oto  usprawiedliwione  bóstwo,  kie- 
dy pozwala  cierpieć  ńa  ziemi  cnotliwemu. 

Dusza  ludzka  zrodzona  w  niebie,  przeznaczeniem 
jej  było  szlachetność  swoje  pierwiastkową  utrzymywać, 

Bibl.  polska.  Dssle2a  Franciszka  Karpińskiago.  ^  < 


882 

nie  przedając  j€j  za  lada  cenę  na  ziemi*  Powinna  była^ 
jak  zacny  jaki  podróżny,  przejdć  tylko^  i. .  .zawistna  go- 
dnodci  swojej^  z  lada  czem  jej  nie  pospolitować;  ale 
dążyć  z  powrotem  do  ojczyzny.  Ogień  gwałtownie  z  dy- 
mów dobywa  się,  i  w  górę  do  swoich  znajomych 
ogniów,  których  pełne  powietrze,  wzlatuje,*  a  człowieka 
namiętność  trzyma  przy  ziemi,  żeby  się  nie  dźwignął 
ku  Boga,  i  zapomniał  o  wysokim  początku  swoim!. . . 

W  pierwiastkach  świata  dnsza  ludzka  miała  być 
dzielniejszą,  i  szlachetniejszych  zapędów;  teraz  tego 
tylko  w  niej  ślady  pozostały  w  tym  pięknym  zapale  i 
podniesieniu,  czasem  myśli,  którego  często  doświadcza- 
my^ a  które  zwyczajnie  trwa  tak  krótko!  Ale  namiętno- 
ści zwierzęce  zwolna  tępiły  ostrość  pojęcia  jej ,  że  wie- 
lu ludzi  widzieliśmy,  których  ledwieby  z  przemyślniej - 
sżemi  zwierzęty  nie  porównać.  Wszelako  dusza  ludzka 
być  musi  nieśmiertelną!  Powiedz,  Speuzyppie,  zkąd 
człowiekowi  ten  niesmak  w  rzeczach  tych  świata,  i  za- 
co  ta  dusza  niczem  tu  na  ziemi  tak  nasyconą  nie  bę- 
dzie, ażeby  do  większej  szczęśliwości  nie  dążyła,  któ- 
rej dostawszy,  znowu  jak  pierwej  zostaje  niespokojną?... 

To  będzie  najpewniej,  że  poniewierając  żądania 
swoje  po  rzeczach  ziemskich,  do  mety,  które  jej  natu- 
ra wyznaezyła,  nie  przychodzi.  Każdy  to  wyznać  wi- 
nien, że  Bóg  jest;  widzimy,  że  ten  Bóg  rządzi,  i  zgo- 
dzić się  na  to  także  potrzeł)a ,  że  rządzi  sprawiedliwie: 
bo  niesprawiedliwość  najmniejsza  bóstwoby  jego  oba- 
lała. Jakżeby  on  okrutnym  był  względem  samego  tyl- 
ko człowieka,  tyle  inszych  tworów  najszczęśliwszemi 
porobiwszy  na  ziemi!... Bez  żadnych  swoich  starań 
zwierz  i  ptaszyna,  odziane  i  żywione  do  sytości  ciepłą 
czy  zimną  porą ,  wolne  i  wesołe  darów  ziemi  tyle  uży- 
wają. Za  cóż  człowiek  na  tysiączne  trudy  potępiony, 
i  jeszcze  mu  często  na  chleba,  kawałku  zbywa  ?  Jakiżto 
byłby  rząd  bóstwa,  gdyby  dusza,  wraz  z  ciałem  umie- 
r£^a,  a  cnotliwy  człowiek  za  niewinną  cierpliwość,  po 
skończonem  życiu  na  ziemi,  nagrody   nie  miał? 

Niech  mówi ,  co  chce  Dyogen ,  że  zbrodniarze,  ży- 
jąo  długo  w  pomyślności ,  świadkami  są  przeciwko  bo- 
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^m  ich  niedbałości  o  rzeczj  ziemskie;  ja  pewny  je- 
stem^ źe  i  zbrodniarz  ma  jakiekolwiek  cnoty^  które  bez 
nagrody  zostać  nie  mogą  —  a  kiedy  żyjąc  na  ziemia 
zapomniawszy  wysokiego  przeznaczenia  swojego,  sa- 
mym tylko  zaufał  bogactwom ,  bóstwo  jako  sprawie- 
dliwe tych  mu  udziela^  i  na  tej  ziemi  za  cnoty  jego 
jakieś  darzy  go  pomyślnością,  które  sam  sobie  za  cel 
ostateczny  założył.  Ale  w  życiu  przyszłem  nie  siądzie 
on  przy  tobie^  nie  siądzie^  mistrzu  mój  Sokratesie!  wie- 
czną szczęśliwością  za  cnoty  twoje  nagrodzony. 

Artstotel.  Wszakże  i  zbrodniarzom  w  tem  życiu 
nawet  nie  wszystkim  się  udało.  Cierpi  ich  wielu  prze- 
moc^ chorobę,!  niedostatek;  a  zatem,  gdy  równym  z  cno- 
tliwymi ulegają  przygodom  ziemskim,  zdaje  się^  że 
Btan  nędzy  cnotliwych  dowodu  nieśmiertelności  duszy 
nie  stanowią  ale  bardziej^  że  los  rzeczami  ziemskiemi 
władnie. 

Platon.  Bóg  wszystkich  ludzi  jest  ojcem,  i  byleby 
człowiek  sam  żądał,  do  każdego  z  ratunkiem  przyjdzie. 
Zbrodniarz  i  cnotliwy,  jego  to  dzieci.  Na  cnotliwego 
dopuszcza  klęski,  żeby  mu  przyczynił  zasług;  a  zbro- 
dniarza czasem  przyciśnie,  ażeby  go  poprawił.  Jeżeli 
Bóg  w  nierządach  moich  zostawia  mnie,  i  nie  leczy 
przeciwnościami ,  juzem  zdesperowany  od  lekarza.  Tak 
jest,  że  cię  lubił  Bóg,  potrzeba  było^  ażebyś  był  cza- 
-sem  nieszczęśliwym.  Nie  było  dziecięcia,  ażeby  go 
kiedy  nie  upomniał,  albo  nie  ukarał  ojciec.  Ale  chło- 
i3tany  od  Boga  jakąż  ja  ulgę  w  mym  bólu  czuję, 
wspomniawszy  na  sprawiedliwość  i  na  cel  tego^  który 
mnie  chłoszcze?  Jego  doświadczanie  nas  przez  prze* 
•ciwności  jest  jego  nauką  dla  nas. 

EsENOKHAT.  Wicluż  tu  ludziom,  cierpiącym  długo, 
gdy  już  wyniszczyła  się  ciarpliwośó,  rozpacz  przycho- 
ehodzi!  i  mimo  tego  ręka,  która  ich  przyciskała,  ani 
łzami,  ani  jęczeniem  ułrapionych  dała  się  wstrzy- 
mać.—  Zdaje  się^  źe  w  takiem  zdarzeniu  Bóg  o  jednem 
dziecięciu  swojem  zapomniała  a  niebo  i  ziemia  zrobiły 
się  kamienne  na  prośba  nieszczęśliwego. 

Platon.   Taki  miał  być  rodzaj  choroby,  że  z  nim 
tak  postępować  musiano.    Pod  przykrem  żelazem  lęka* 

56* 
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rza  jęczysz ;  lekarz  zad,  nie  roskoszy  twojej  tymczaso- 
wej, ala  zdrowia  szukając,  leczy  cię  przecie.  Gdybyś 
miał  wiarę,  że  to  cierpienie  koniecznie  z  woli  Boga 
było  potrzebnem,  wieleby  ci  zapewne  boln  ubyło. 
Wszelako  bóstwo,  jak  dobre  jest,  daje  się  czasem  i 
uprosić  człowiekowi.  Nie  w  kamiennego  ja  wierzę 
Boga,  ale  go  sobie  wystawiam  jak  ojca,  który  lubi 
być  kiedyś  proszonym  od  dziecięcia  swojego,  chociaż 
mu  nie  wszystko  na  prośbę  jego  uczyni.  Ani  to  z  niego, 
ale  raczej  z  natury  ))rośb  naszych  wynika,  że  często 
wysłuchanymi  nie  jesteśmy:  bo  proszącym  o  rzeczy  ziem- 
skie bać  się  czasem  należy,  żeby  nas  Bóg  na  karę 
naszą  nie  wysłuchał  —  i  światby  prędko  zaginął ,  gdy- 
by niebo  wszystkim  modłom  ludzkim  dogadzało. 

FocYON.  Wyznaj,  Dyonie,  czyliżeś  nie  prosił  Bo- 
gacić ratunek  cierpiącej  ojczyzny  twojej  Syrakuzy?  Czy- 
Uś  wszystkich  sposobów  sam  nie  poruszył,  ażeby  była 
szczęśliwszą  ?  A  —  mimo  tak  sprawiedliwego  usiłowania 
twojego,  i  prośby  Boga  o  rzecz  najuczciwszą,  bo  o 
szczęście  całego  zgromadzenia —  twoja  Syrakuza  w  nie- 
woli do  tych  czas  jęczy. 

Platon.  Pewnie  Syrakuzanie  nie  byli  tego  warci, 
że  się  to  Dyonowi  nie  udało.  Ale  Bóg  usłyszy  z  góry 
westchnienia  upokorzonych,  sądzi  jednemi  prawami 
wszystkich,  i  z  wysokości  tronu  swojego  spyta  się 
królów!  Prośby  nasze  powszechnie  nie  są  takiemi^  ja- 
kiemi  byćby  powinny.  Dawniejszy  Spartańczyk,  póki 
się  nie  zepsuł,  prosił  Boga  o  piękne  sprawy,  jeżeli  już 
miał  dobre.  Albo  jak  prosił  inszy:  ;,Boże!  daj  ,mi  to,  co 
widzisz  najlepsze  a  wszystko  złe  odwracaj. „  Oto  wzór 
prośby  najmilszej  Bogu  i  najpożyteczniejszej  człowie- 
kowi. My  prosimy  o  coś  ustawicznie;  odebrawszy  zaś 
tyle  już  darów,  za  które  cały  bieg  życia  nie  wystar- 
czyłby na  samo  tylko  dziękczynienie  Bogu,  niewdzię- 
czni za  łaski  przeszłe,  domagamy  się  od  niego  przy- 
szłych. Bóg  na  tej  ziemi  sporządził  nam  ucztę:  i  zda- 
je się,  że  jest  jakąś  nieprzystojnością  godujących  pro- 
sić o  co  więcej,  ale  należy  być  spokojnymi,  na  tem 
(poprzestając),  co  przed  nami  położono. 
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D£MOSTEK£S.  Kiedy  przedemuą  goryczą  tylko 
wszystko  zaprawione  położą  i  chleb  mój  codziennemi 
oblewam  łzami ,  jakże  mam  byó  spokojnym?  Zwłaszcza 
.  widząc  siedzącego  koło  mnie  najwygodniej  żywionego 
zbrodniarza!  Jak  mam  byó  spokojnym?  w  nieszczęściu 
od  nikogo  nie  wsparty,  zapomniany,  albo  pogardzony; 
w  sprawie  najlepszej  odstąpiony,  a  czasem  jeszcze 
akarany.  Bóg ,  mówimy ,  i  sędziowie,  dwie  są  ucieczki 
ukrzywdzonych ;  ale  u  tych  sprawa  niepewna^  a  u  Bo- 
ga często  nie  zaraz. 

Platon.  Na  zły  dzień  bezbożnych  Bóg  zachowuje, 
i  każda  krzywda  niezaspokojona  u  niego  karą  się  tyl- 
ko kończy.  Ale  nie  zaraz,  mówisz^  sądzony  u  Boga 
zbrodniarz:  nie  wywołajmy  przeciwko  sobie  wyroków 
Bożych^  Demostenie.  Któż  z  nas  jest,  żeby  mu  w  czem 
nie  przewinił?  i  gdyby  karat  zaraz ^  alboby  ludzi  na 
ziemi  wkrótce  nie  stało,  albo  sami  tylko  byliby  na 
niej  nieszczęśliwi.  Dla  tłumu  litością  które  bóstwo 
wyświadcza  ludziom,  ciężko  dojrzeć^  kiedy  kto  je* 
den  będzie  ukarany  sprawiedliwością.  Spuśćmy  losy 
nasze  na  tego^  który  lepiej  kierować  umie.  On  nie  mo- 
że tak  znienawidzieć  człowieka,  żeby  mu  wszystko  sa- 
memi  goryczami  napełnił.  Między  temi  kolcami  są  pe- 
wnie i  róże^  tylkośmy  ich  nie  uważali.  Nareszcie,  do- 
syć to  pociechy  dla  cnotliwego,  kiedy  sobie  powiedzieć 
może:  „Bóg  widział  sprawy  moje." 

Arystotel.  Dajmy  to,  że  kara  Boga  ściga  czło- 
wieka obwinionego,  ale  widząc^  że  i  niewinnych  fa- 
tum prześladuje^  zdają  się  wszystkie  nasze  starania  i 
wszystkie  prośby  ó  polepszenie  losu  niepotrzebnemi , 
kiedy  przeznaczenia  ludzkiego  nic  odmienić  nie  potrafi. 

Platon.  Jeżeli  tak  szczerze  myślisz,  jak  mówisz, 
Arystotelesie,  czemuż  z  tej  skały  Sunium  nie  skoczysz 
na  dół?  Bo  jeżeli  niebyłeś  przeznaczonym  tą  śmiercią 
zginąć,  zginąć  nigdy  nie  możesz.  Człowiek  nie  ma  ta- 
kiego przeznaczenia,  jak  słońce,  które  codziennie  wscho- 
dzić i  zachodzić  musi;  ale  ja  czuję,  żem  przeznaczona, 
ażebym  był  wolnym.  To  prawda ,  że  ojcowie  nasi,  naj- 
większą mający  podległość  dla  bogów,  myśleli,  że  czło- 
wiek jest  tylko  narzędziem   nieczułem   w  ręku  Boga, 
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jak  młot  w  ręku  rzemieślnika,  i  dawny  Oreczyn  ma- 
wiał: „Ja  tylko  dałem  rękę^  a  Bóg  nią  zabił  nieprzy- 
jaciela.'' Ale  kiedy  3viara  takowa  rozum  i  wolą  ludzką^ 
które  nam  dano  na  aiy  wanie  icti  w  każdej  przygodzie^ 
robi  darami  niepotrzebnemi;  kiedy  tema  przeznaczeniu^ 
czyli  fatum,  słaby  człowiek  nigdyby  się  nie  oparł, 
Bóg,  którego  najpierwszą  własnością  jest  dobroć  i  spra* 
wiedliwośó,  i  karałby  i  nagradzał  bez  przyczyny.  Na 
cóżby  dawał  nam  sumienie,  które  nas  napomina?  i  po^ 
złej  sprawie  popełnionej  zgryzotę^  która  nas  zaczyna 
karać?  I  czyliż  nie  piękniej  jest  dla  Boga  i  ludzi,  że 
ten  wspaniale  utworzył  człowieka  wolnym,  ów  wolą 
swoje  samochętnie  i  zupełnie  jemu  poddaje? 

Ale  mimo  tego,  jako  wszelkiego  tworu,  tak  i  lu- 
dzi Bóg  jest  panem.  Może  karać  przygodą  albo  nagra- 
dzać pomyślnością,  jeżeliśmy  na  to  zasłużyli.  Oto  tym 
sposobem  w  tem  życiu  losy  nasze  są  w  ręku  Boskich — 
i  to  podobniejsze,  że  jacy  będą  ludzie,  takie  i  prze- 
znaczenie dla  nich.  Byłeś  dla  Boga  dobrym,  albo  na 
jakąś  nieznajomą  tobie  potrzebę  chciał  on  cię  w  ży- 
ciu zachować,  dla  tego  nie  ty  sam ,  ani  ten  koń  twój 
ulubiony  wyniósł  cię  z  niebezpieczeństwa  wojny;  a  by- 
łeś mu  krzywym?  zginąłeś  i  ty  sam  swoją  ręką,  i 
Bóg  cię  razem  zabił  sprawiedliwie.  Ąle,  kiedy  upada 
w  boju  cnotliwy  Epaminondas,  bóstwo  dopełnia  na 
ziemi  chwały  bohatyra,  ażeby  go  jako  ulubionego  swe- 
go prędzej  do  siebie  sprowadziło. 

Z  tego  konieczna  wypada  potrzeba,  żyć  człowie- 
kowi jak  najcnotliwiej ,  i  ulegać  Bogu  swojemu  jak 
najzupełniej.  Życie  cnotliwe  zrobisz  sobie  pełnieniem 
sprawiedliwości  we  wszystkiem,  a  podległość  twojemu 
panu  okażesz  przez  zdawanie  się  zupełnie  na  wolą 
jego,  i  przez  prośbę  rostropną.  Bóstwo,  jak  dobry  oj- 
eiec,  zatrzyma  czasem  umyślnie  dziecięciu  łaskę ,  ażeby 
był  proszonym  o  nią,  i  nie  wspiera  go  zaraz,  kiedy 
się  nachylił,  ażeby  przywykał  wołać  o  wsparcie.  Dla 
tego  o  tę  pomoc  nietylko  człowiek  każdy  w  szczegół- 
nT>ści,  ale  i  towarzystwa  całe  kołatać  mają  'do  Boga 
w  każdej  przygodzie  swojej :  bo  jak  o  niego  dbają  na- 
rody, tak  on  je  zwykł  podwyższać,  albo  poniżać.  Bożel 
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ty  i^szędzie  jesteś,   ażebym  clę  wszędzie  w  potrzebie 
mojej    znałazł!. . .  Do  jakiejże  mnie   jaskini  odludnej 
zaprowadzić  chcecie^  żebym  tam  Boga  mojego  nie  zdy- 
bai!.  .Któregokolwiek  kraju  językiem  zawołamy  na  nie- ' 
go^  ezyliż  myślimy,  że  się  nie  obejrzy  i  nie  poratuje 

^  nas,  jeżelismy  tego  wartymi  byli? 

Proś  go  tedy^  proś  go  każdy  za  siebie,  nie  zaś 
kto  inszy  za  ciebie^  proś  go  śmiało  człowiecze!  nie  cu- 
dzym ty  u  niego  jesteś ! ...  On  to  ociera  łzy  nieszczę- 
śliwych^ i  samo  wspomnienie  na  to,  że  widzi  mnie 
niesprawiedliwie  cierpiącego,  czyni  ulgę  bólowi  memu. 
Nie  bójcie  się,  ażeby  o  ktcTirym  z  was  zapomnieć  mógł: 
—  ten^  który  zna  po  ich  imionach  dzieci  niedołężne,  i  do- 
starcza żywności  matce  -  ptaszynie  i  pisklętom  jej ,  jak- 
żeby o  człowieku  zapomniał  ?  On  kocha  ludzi  tak,  ^ak 
żąda,  ażeby  się  ludzie,  będąc  dziećmi  jednego  ojca^ 
między  sobą  kochali.  Jeszcze  się  niezbudzę  każdego 
rana,  już  na  mnie  czekają  dary  od  niego.  Siadam  po- 
tem z  drugimi  za  stołem  jego  codziennym,  gdzie  nie 
marszczę  się  na  gorycz^  którą  mnie  czasem  częstuje, 
bo  on  to  wie  lepiej,  że  może  być  ona  najzdrowszą  dla 
mnie.  Tak  myśląc,  duch  człowieka  na  chwilę  z  upału 
świata    tego    wznosi   się   ku   niebu,   i    czuje    ochłodę 

^  jakąś ! . . . 

Tak  myśląC;  we  wszystkich  zdarzeniach,  jeżelim 
z  mym  Bogiem  w  zgodzie,  śmielej  w  nim  ufność^  że 
mnie  poratuje,  pokładam,  i  śmielej  go  o  łaskę  proszę. 
Ale  i  sain  też  nie  opuszczam  nigdy  rąk  pracowitych, 
i  używam  sposobów  z  taką  pilnością,  jak  gdyby  wspar- 
cie jego  nie  było  mi  potrzebnem,  a  w  nim  samym 
mam  zaufanie  takie,  jak  gdybym  bez  niego  był  razem 
bez  sposobów  żadnych  dokonania  dzieła  rozpoczętego. 
Wszystko  tedy  rozpoczynajmy.  Boga  się  pierwej  pora- 
dziwszy; tak  przy  nim  robota  nasza  pójdzie  nam  zrę- 
czniej, i  dojdzie  pewniej.  Pracujmy  zaś,  ile  możności, 
ustawicznie:  bo  jak  sam  czynnym  jest  zawsze  tak  naj- 
milsza mu  jest  pracującej  ręki  chwała.  Pamiętajmy 
nadto  służyć  wiernie  Bogu  swojemu,  kiedyśmy  w  szczę- 
ściu, a  on  zapewne  w  nieszczęściu  służyć  nam  będzie. 
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Ale  my  wspak  prawie  zawsze  czynimy,  kiedy 
w  naszych  tylko  przygodach  pomyślimy^  że  Bóg  jest; 
czyli,  wtenczas  tylko  w  niego  wierzymy^  albo  się  do 
niego  uciekamy^  kiedy  nam  go  potrzeba.  Go  do  niego: 
on  zapewne  lubi  tych;  którzy  go  labią...  Ażebyś  się 
świata  podobał ,  wieleż  ci  to  do  tego  talentów  potrzeba! 
Miej  tylko  serce  prawe,  i  dosy6  na  tern  —  już  się  Bogn 
twojemu  podobałeś.  Gzystem  to  sercem  i  sprawami  do- 
bremi  najdoskonalej  bóstwo  szanujemy.  Tak  Zeleukns 
Lokrom ,  a  Gharondas  Sycylijczykom  prawa  dając,  naj- 
pierwej  o  uszanowaniu  bo^w  przez  życie  cnotliwe  za- 
czytmją.  Nie  na  powierzchownych  obrządkach  jakich 
zawisła  podległość  Bogu  twojemu,  ani  marnych  twoich 
ofiar  on  potrzebuje:  bo  Jego  jest  wszystko. 

Nie  żąda  on  twojego  złota;  ale  twojego  serca, 
którego  daru  zawsze  ci  wystarczy.  Najmilszym  jemu 
ołtarzem  jest  serce  twoje,  a  ty  mu  kapłanem  i  ofiarą 
razem.  Kiedyś  mu  prawy,  idż  wtenczas  śmiało  w  ka- 
żdej potrzebie  twojej  do  ojca,  bo  masz  na  sobie  cha- 
rakter dziecięcia  jego.  Ale  w  czasie  bytu  i  pomyślności 
twoich  nigdy  na  niego  nie  wspomniawszy,  jakim  śmiesz 
czołem  przychodzić  do  niego  potrzebą  przyciśniony,  i 
zmazanemi  usty  prosić  go  o  co?  Szukaj  wtenczas  in- 
szego Cgdyby  to  było  podobne)  Boga,  boś  tego  zbro- 
dniami swemi  od  siebie  odraził. 

Skończmy  już  mówić  o  Bogu,  którego  żaden  ro- 
zum nigdy  nie  pojął,  a  tern  bardziej  słabe  oko  ludzkie 
nigdy  nie  widziało.  My  to  tylko  w  tej  ciemnocie,  czło- 
wiekowi nieprzebytej,  omackiem  idąc,  niektórych  wła- 
sności jego  dotykamy;  albo  co  nam  o  wielkości  Boga 
ci  jego  dworzanie:  słońce  i  gwiazdy  powiadają  albo 
czego  nas  mrówka  przechodząc  nauczyła. 


ROZMO^VA  n. 

o  CZŁOWIEKU; 

JEGO  WIELKOŚCI  I  NIKCZEMNOŚCI. 


Rozmowa  fa  jest  w  Ceraniku  ,  czyli  na  cmentarzu  Ateńczyków. 

/      Wchodzę  w  nię  cii  sami. 

Platon.  Człowiek  podniósł  głowę  swoje  nad  two- 
ry ziemskie^  i  pogroził  reszcie  stworzenia;  Wszystko 
ma  na  ziemi  ulega ^  co  tylko  żyje,  i  zdaje  się,  że  tyl- 
ko żyje  dla  niego.  Dosięga  myślą  Boga,  słońca  i  pla- 
net—  a  tak  przybliża  się  do  pokrewnycłi  sobie  duclia  i 
ciała.  Dziecko  natury,  przystraja  matkę  swoje. .  .i  sam 
rozumem  swoim  przybrał  się  w  odzienie  wygodne^  zna- 
lazł powietrze  zdrowe,  pomierzył  niebo,  podbił  wodę,  i 
dobiegł  lotu  błyskawicy  między  chmurami.  Rzekł  ży- 
wiołom zawaśnionym:  „ustąpcie^  bo  mam  przechodzić^--  i 
dały  mu  miejsce  przechodu.  W  potrzebie  robi  sobie 
cłiłody  przez  wykopane  podziemne  gmachy,  albo  na 
ziemi  ciei^o  przez  wytrzebione  lasy  niedostępne.  Roz- 
kazał morzu:  „usuń  się,  żeby  mi  była  ziemia  prze- 
stronniejsza^  i  usłuchało  go  morze.  Płynie  okrętem  po 
grzbiecie  jego,  a  to  mruczy;  ale  słucha  pana,  który  je 
podbił. 
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Wiatrów  i  ognia  niywa  do  wygody  swojąj^  i  po- 
łożył tamy;  któreby  zatrzymywały  ich  natarczywości- 
Porasza  wnętrzności  ziemi,  i  dobywa  z  nich  drogie  kamie- 
nie^ metale,  sole  i  marmur  dla  pożytków,  albo  ozdoby 
swojej.  Szpiegując  skrytości  natury  zbiegł  ją  nad  warsta- 
tem  jej ,  i  widział  sprężyny,  któremi  działa.  Poszedł  na 
bagna  niezbrodzone  i  lasy  nieprzebyte,  a  pod  nogami  jego 
stały  się  polem  urodzajnem  i  piękną  łąką,  że  zdaje 
się,  jakoby  natura  świat  jeden  wystawiła,  a  przemysł 
człowieka  drugi.  Bozum  to  ludzki  ugłaskał  jedne  zwie- 
rzęta, które-  dziesięćkroć  silniejsze  od  człowieka^  pra- 
cują cierpliwie  na  pożytek  jego;  drugie  zaś^  które  w  dzi- 
kości swojej  pozostały^  sprawnością  swoją  więzi,  albo 
zabija.  Wół  wziął  od  natury  siłę  do  znoszenia  najcięż- 
szej pracy;  koń,  rzutkość,  piękność  i  dzielność;  lew 
zaś  moc  największą  i  śmiałość;  a  człowiek,  który  na 
swój  udział  wziął  tylko  rozum  ^  zjada  wołu,  siada  na 
konia  ^  i  lwią  się  skórą  przyodziewa. 

Człowiecze!  pokazałeś  mi,  jak  wiele  możesz,  a  ja 
ci  pokażę^  jak  słabym  jesteś!  Oto  Ceranik,  koniec 
wielkości  ludzkich!  gdzie  mędrzec,  albo  bohatyr  równie 
ze  zdechłym  robakiem  ginie !  Cmentarze,  są  to  miasta 
najludniejsze,  ale— cichości  i  pokoju;  jakże  jest  wymo- 
wne milczenie  popiołów  tych ! . . .  Jakże  toż  samo  nam 
powtarzać  zdają  się^  co  Sylen  Midasowi  powiedział: 
że  możeby  lepiej  było,  aby  się  człowiek  nie  rodził; 
a  blisko  tego,  ażeby. .  .urodziwszy  się,  zaraz  i  umarł. 
Dziecię  z  matki  wychodzi  na  świat,  którego  tyle  na 
ziemi  trudów,  tyle  niebezpiecznej  przeprawy  czeka! 
Wychodzi  z  nasionami  miłości  i  nienawiści ,  które  z  nim 
razem  w  potężne  wzrastają  namiętności,  a  te  obiedwio 
wszystkie  nasze  zabiegi  w  życiu  poruszają.  Dziecię, 
jak  mdłe  i  nagie,  gdyby  go  niechroniono,  zgniótłby 
poddany  jego  zwierz,  ałbo  żywioły!  Królu  ziemi!  gdzież 
twego  panowania  znaki  ?. . . 

Po  przykrościach  w  dzieciństwie,  po  ostrości  ćwi- 
czenia młodego  wieku,  wiek  męzki  tysiące  trudów  od- 
krywa ;  potem  przychodzi  starość,]w  której  pogardzają  — 
i  śmierć,  po  której  zapominają  o  człowieku!  Każdy 
z  ludzi  żyje  pysznym,   bo  każdemu  miłość  własna  po- 
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cblebia;  a  umiera  niewdzięcznym,  bo  nigdy  się  Bog^u^ 
a  często  i  ludziom  niewypłaci.  Zdrowie  byłoby  naj- 
większym skarbem  dla  nas^  przecież  my  je  niszczymy, 
jedząc  bez  głodu ^  pijąc  bez  pragnienia,  spiąć  bez  po- 
trzeby, i  gniewając  się  bez  miary.  Napiętoości  nasze, 
jakże  często  pogardziły  rozumem ,  tym  sternikiem  swo- 
im,  i  na  skopuł  niebacznie  zabiegły.  Oświecenie  się, 
czyli  wiadomodć  rzeczy  wczłowieku^  jakże  wiele  w  nas 
żądań  obudziło,  które  bez  tego  nigdyby-znajomemi  nie 
były !  I  kiedy  dobro  istotne,  albo  pozorne  porusza  w  nas 
miłość  własną,  w  tym  razie  rozum  powinienby  roze- 
znawać i  miarkować  jej  zapędy;  ale  jakże  często-  gdy 
myślimy^  że  on  nam  panuje,  namiętność  jaka^  rozumu 
pocblebnica^  rządzi  człowiekiem;  a  tak^  jak  owa  pań- 
ska polubiona  robi  się  panującą,  i.,  jak  wiatr  stały 
wszystko  do  jednego  brzegu  zaganiając,  znajdzie  za- 
wsze przyczynę  usprawiedliwienia  się.  Prócz  tego,  kie- 
dyż w  człowieku  zgodziło  się  zupełnie  to  kłótliwe  ro- 
dzeństwo: rozum  z  namiętnościami?  Rozum  kazał  mi 
przed  niemi  serce  zamykać,  ażeby  się  tam  nie  zagnie- 
żdżały: że  jak  tylko  wnijdą,  razem  z  sobą  i  niepokój 
wprowadzą;  ale  u  mnie  już  były  w  domu,  i  trzeba 
z  niemi  codzień  wśród  mego  podwórza  walczyć. 

Zostawmy  namiętności  nasze,  z  któremi  każdy 
przez  cale  życie  ma  co  do  roboty;  jakże  to  zkąd  inąd 
nędznym  jest  człowiek ,  kiedy  nie  masz  na  świecie  nic 
tak  słabego  i  tak  drobnego,  żeby  mu  szkodzić  nie  mo- 
gło! Któż  był,  żeby  od  rana  do  nocy  najmniejsza  mu 
się  przykrość  nie  zdarzyła?  Odłączmy  na  stronę  jedne- 
go na  ziemi  Sokratesa,  który  jednakiem  przyjmowaniem 
zdarzeń  wszelakich  prawie  się  podniósł  nad  człowieka^ 
i  mówmy  tak  o  reszcie  ludzi,  jakimi  są  powszechnie. 
Nasze  nadal  układy  cieszy,  prawda,  i  osładza  nadzie- 
ja ,  ale  zawsze  przy  niej  stoi  bojaźń ,  która  do  wszyst- 
kiego goryczy  swojej  przymiesza.  A  wstąpiłeś  wysoko^^ 
bój  się  upadku;  a  stoisz  nisko,  czekaj  w  nędzy  twojej 
upodlenia.  Ten  chodzi  wzdychając  i  za  każdym  kro- 
.  kiem  zdaje  mu  się,  że  na  ciernie  nastąpił,  a  on  cierń 
w  sercu  swem  nosi!  w  żadnem  miejscu  nic  go  niebawi, 
bo  wszędzie  z  sobą  siebie  samego  włóczy.  Ów  cnotliwy 
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wgnojnleży^ichociaż  ma  sie  żal^że  był  cnotliwym,  wsze- 
lako płacze!  tym  czasem  życie  bogacza  bezbożnego 
szybko  upływa  z  szumem,  jak  rzeka  wezbrana,  a  mę- 
tna!... I  nie  myślmy,  ażeby  i  on  JBzczęśliwym  był: 
zazdrość,  pycha  i  sumienie,  oto  jest,  eo  go  udręcza. 
Rozum  ludzki,  ten  dar  dla  nas  największy,  jakże  on 
często  staje  się  karą  naszą ! . . . 

Anibym  tvlo  ucierpiał  z  wniosków  okropnych,  któ- 
re czynię,  gdybym  go  nie  miał;  anibym  tak  często 
błądził,  gdybym  się  nim  niezagłębiał.  Z  czego  tak  mar- 
ny cztowieczel  możesz  się  chełpić?  Życie  twoje  pełne  kło 
potów,  jak  pole  dzikie,  po  którem  idąc  ledwie  kiedy 
kwiatek  nadybiesz.  Nie  kontent  z  dnia  dzisiejzsego, 
ustawicznie  myślisz  o  jutrze,  aż  póki  nie  stanie  jutra. 
To,  co  masz  najlepszego:  cnoty,  talenta,  umiejętność^ 
nie  możesz  zostawić  spadkiem  dla  dzieci  swoich;  zo- 
stawisz im  albo  ubóstwo,  które  uciska;  albo  majątek 
który  obłąka;  albo  imię  szlachetae,  które  nadyma.  Jaki 
to  człowiek !  mówił  Momus :  ma  oczy  tylko  na  świat 
patrzące,  a  w  siebie  patrzących  niema ;  ale  on  i  do  ser- 
ca  okna  niema.  Ta  nakoniec  ziemia ,  jest  to  więzienie 
napełnione  samemi  zbrodniarzami,  potępionemi  na  śmierć: 
czas  w  momentach  wyznaczonych  jednego  po  drugim 
wyprowadza  kagoś  i  zabija.  Ród  człowieczy,  jak  liście 
z  drzewa,  co  już  opadło  i  wiatr  je  po  ziemi  rozniósł, 
a  na  jego  miejscu  drugie  zielenieć  zaczyna  tegoż  sa- 
mego losu' czekając.  Wypuść  mnie  Boże  z  tego  wię- 
zienia! oto  po  mnie  drudzy  następują  i  robi  się  ciasno ! 

FocYON.  O  Platonie!  Ja  ubogi,  że  mała  miedza 
w  Atenach  ledwie  mnie  wyżywić  może!  Nie  zarobiłem 
na ^ sławę,  żebym  miał  względy;  ani  na  wielu  przyja- 
ciół, żebym  miał  od  nich  wsparcie:  a  przecie  nie  żądam 
śmierci;  ale  codzień,  jak  mogę,  walczę  z  przeciwno- 
ściami. Ciebie  Grecya  cała  uwielbia,  zagraniczne  na- 
rody zazdroszcząc  nam  wspominają;  —  i  gdybyś  był 
w  niedostatku,  co  nie  jest,  Focyon  głodny  przyniósłby 
ci  jedzenie  swoje:  przecież  ty,  żądając  śmierci,  chcesz 
nas  porzucać.  Któż  od  ciebie  lepiej  nam  objaśni  prawdy 
człowieka?  I  kiedy  ty  iść  zaczniesz,  któż  mę  ośmieli 
iść  pierwej  ? 
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Platon.  Jnżem  się  zestarzał,  Focyonie,  i  niemo- 
gąc  ludziom  tak  być  użytecznym ,  jak  żądam,  wolał- 
bym przyjść  do  ómierci,  jak  muszę.  Człowiek-  który 
w  życiu  starał  się  o  cnotę,  pogląda  na  grób  swój 
jako  na  miejsce,  gdzie  złoży  słabości  i  troski  swoje, 
od  których  się  uwolnić  ma.  Tak  jest,  umierający  skła- 
da niewygodne  odzienie,  które  używaniem  przytario 
się;  czegóż  się  smucić,  że  wezmę  nowe?  i  jeżeli  to  ży- 
cie ł)yło  dla  nas  po  wielkiej  części  goryczy  ucztą,  cze- 
góż się  troskać,  że  się  ta  uczta  skończy?  Wypłaciwszy 
się,  jak  mogłem^  ludziom,  Widząc  się  coraz  do  służe- 
nia im  mniej  zdolnym,  usuwam  się,  jak  ów  po  skon- 
czoijym  dniu  swoim  spracowany  robotnik,  któremu  już 
siły  na  jutro  nie  zostało.  Prócz  tego,  dusza  moja  po 
śmierci  nie  może  być  w  ciaśniejszy  kąt  zamkniętą,  jak 
była  w  ciele;  i  śmierć  nieprzyzwoicie  ktoś  nazwał  sko- 
pułem  ona  bardziej  portem  jest  naszym !  Próżne  żąda- 
nia i  układy,  które  sobie  starzec  czyni,  nie  mając  sie- 
dliska na  świecie,  wracają  się  nazad  do  serca  jego  i 
zdaje  się,  że  Bóg  umyślnie  tyle  przykrości  do  starego 
wieku  przywiązał,  ażebyśmy  tak  bardzo  życia  nie 
żs^owali. 

Dton.  Jeżeli  nie  dla  dębie,  Platonie,  to  przynaj- 
mniej dla  nas  żałować  go  powinieneś.  ly  albo  przy- 
kładem, albo  nauką  poprawisz  błędy,  i  tamujesz  za- 
pęd naszych  namiętności.  Pod  okiem  twojem  nie- ma- 
my śmiałości  rozgniewać  się,  zemścić  się,  chodzić  za 
nierządem,  i  dogadzać  miłości  własnej;  a  bojąc  się, 
żebyś  czego  po  nas  nie  widział,  przywykamy  do  cnoty, 
chociaż  na  nas  nie  patrzysz.  Ale  ponieważ  nie  tylko 
wiek  podeszły,  ale  i  my  młodzi,  ledwie  nie  codziennie 
w  życiu  przykrości  doznajemy:  naucz  nas  Platonie !  co 
robić  z  tern  serceni  —  które  tak  z  natury  swojej  tkliwe, 
albo  skłonne  do  złego  —  i  z  tym  rozumem,  który.  .  z  je- 
dnego nieszczęścia  czyniąc  sobie  wnioski  jeszcze  okro- 
pniejsze,  przydaje  ciężaru  tkliwości  naszej  ? 

Platon.  Ty  się  odemnie  jakiego  ratunku  spodzie- 
wasz, a  ja  nie  lekarz;  ale  także  chory:  namiętności 
z  latami  stygną,  nie  niszczeją.  W  żywszym  wieku 
jakże  wiele  napracowałem  się  z  niemi!. .  .W  pierwszych 
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początkach  zaraz  je  postrzegając,  jaki  cel  mają,  zapęd 
ich  miarkować  powiDiiińmy.  Tkliwość  serca  dobra  na- 
tnra,  dla  jego  dobra^  udzieliła  człowiekowi,  i  kto  niema 
serca  skłonnego  do  litości ,  mało  mieć  może  cnoty.  Ale 
każdy  zbytek  na  ałe  wychodri.  Długo  płakać  nad  stra- 
tą swego  dziecięcia,  albo  przyjaciela,  słabośfcią  jest ; 
być  zaś  nieczułym  w  stratach  takiego  rodzaju  ,  znakiem 
jest  więcej  twardości  serca,  niżeli  filozofii.  Mądre- 
go rany  rozum  prędko  zagoi  kiedy  głupi  czasu  dłu- 
giego potrzebuje.  Prawda,  że  rozum,  w  zdarzeniach 
ciężkich"  całą  rozległość  nieszczęścia  rozbierając,  więk- 
szej mu  przyczynia  okropności ;  ale  też  onże  sam ,  jak 
owa  włócznia  Achillesa,  i  zada  i  może  ranę  zagoić. 
Wystawia  on  człowiekowi  piękność  zwycięztwa,  ko- 
nieczność znikomości,  i  uczy  go  cierpieć  bez  mrucze- 
nia, co  cierpi  bez  swojej  winy. 

Dogadzanie     miłości    własnej     musi    być    często 
skrzywdzeniem  cudzej;  tak  nie  dba  pieszczoch  Fortu- 
ny, że  się  komu  najgorzej  dzieje,  byle  on  sobie  dogo- 
dził. Ale  też  za  to  wtenczas,  kiedy  zahartowany  walką 
z    losem    cnotliwy    tysiączną    przeciwność    pokonywa, 
pieszczoch  Fortuny  pod  pierwszą  upadł.  Gniew,  to  krót- 
kie   szaleństwo,    że    z  siebie  ślepym  jest ,  nigdy  mnie 
dobrze    nie    prowadził;    dla    tego  odłóż  na  potem,  do 
czego   cię  porywczość  gniewu  zaraz  pociąga;  nie  pod- 
żegaj gniewu  słowami;  ale  słowami   go  twemi  poskra- 
miaj,  tyle  przynajmniej  mocy  nad  sobą  mając,  ażeby 
ten  zapał   cale  zwierzęcy   rozumu  twego    z  domu  nie 
wygnał.  Rozpusta  słodką  jest  z  siebie,    i  początki  dro- 
gi jej  kwiatem  usłane;  ale  zawistna  ta  polubienica  odry- 
wa człowieka  od  wszystkiego,  i...  sama  tylko  chcąc  nad 
nim  panować,    nieużytecznym   go    ziemi  ciężarem  robi 
a  tym    czasem  krótka  jej  droga  kwiatem  usiana  koń- 
czy się ,  i  okropne  skutki  rozpusty  dobijają  przed  cza- 
sem  młodzieńca  wyniszczonego;   albo,  jeżeli  cokolwiek 
życia  przewlókł,   starości  ciężary  przed  czasem  dźwi- 
gać zaczynającego   na    większą-  karę    w  bólach  usta- 
wicznych przepędzają  1  Jakże  to  obelżywy  widok ! . . . . 
Oto  ten  rządzca  ziemi  unurzany  w  błocie  rozpusty  idzie, 
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a  reszta  tworów  żyjąeych;  w  takowych  żądzach  skro- 
niiiiejszA;  urąga  mu ! 

Spedzyp.  Nie  chcę  ja  nigdy  bronić  rozpusty;  ale 
wartby  nieco  pobłażania  słabość  serca  ludzkiego,  które 
z  największą  trudnością  tej  się  namiętności  opiera. 
Człowieka,  chociażby  najbardziej  lubiącego  cnotę,  ale 
młodego,  jakże  wiele  kosztuje  zwyciętwo  nad  nią ! . . . 
I  niebo  niespokojnie  patrzy  na  wątpliwą  walkę  jego. 

To  było  obojętne,  żem  spojrzał  na  przechodzącą 
przypadkiem  Lastenią;  ale  obaczona  twarz  najpiękniej- 
sza w  momencie  jednym  przez  oczy  zapaliła  mi  ser- 
ae,  i  przy  niej  mnie  przez  czas  jakiś  zastanowiła.  Już  mi 
rozum  radził  z  nią  się  niewidy wać.  Jakoż  mogłem  o  niej 
^apomnieć^  póki  przypadkiem  nie  zeszliśmy  się  w  do- 
mu przyjaciela.  Długo  ukradkiem  posyłane  wzajemne 
na  siebie  wejrzenia,  na  końcu  razem  oczy  nasze  zbie- 
gły się^  i  mimo  zawstydzenia  zobopólnego  ośmielił  się 
Speuzyp  z  Lastenią.  Kiewinnem  pewnie  zdarzeniem 
pierś  jej  odsłoniła  się^  i  co  tylko  potem  mówiła,  zda- 
wało się  nam,  że  wszystko  ńajgruntowniej  było  po- 
wiedziane: tak  twarzy  wdzięki,  wzmocnione  widokiem 
piersi  najpiękniejszych,  na  stronę  jej  zdania  wszyst- 
kich nas  pociągnęły !  To  mnie  najbardziej  nęciło,  że 
ehociaż  uboga,  miała  za  sobą  natenczas  cnoty,  o  któ- 
rych głośno  mówiono.  Wszelako,  mówmy  co  chcemy, 
przykład  kobiety  pięknej,  a  cnotliwej,  to  prawda,  że 
nas  wiedzie  do  cnoty;  ale  zawsze  twarz  jej  rozkosz 
nam  przypomina. 

Kiedym  pierwszy  razcałowałLastenią,  radbym  był 
w  tenczas  całą  moc  życia  mojego  w  usta  moje  spro- 
wadzić; i  kiedy  w  tym  razie  spojrzałem  na  nię,  ona 
pewnie  w  oczach  moich  widziała  najżywszą  miłość,  a 
ja  w  jej  oczach  nadzieję  obaczyłem.  Już  na  ten  czas 
rozum  mój  był  słabszym,  i  tysiącznemi  nawet  pozora- 
mi usługiwał  namiętności  mojej:  bo  widać  to,  że  pię- 
kność mk  prawo  naturalne  władania  ludźmi,  i  zasta- 
wia w  sercu  naszym  sidła  na  rozum,  z  których  się 
wywikłać  ciężko.  Z  czasem,  albo  dla  wzajemnej  skłonno- 
ści do  mnie,  albo  że  isię  zdało  tak  myśleć  Łastenii, 
że  piękność  bez  pieniędzy  jest  rzeczą  mniej  potrzebną 


896 

w  domii;  (które  często  i  przedać  moiita)  fbajątek  mój 
do  Diej  się  przeniósł,  i  więcej  jeszcze:  bo  dusza  moja 
nawet  w  niej  więcej  bawiła,  niżeli  we  mnie  samym, 
kiedym  ją  kochał. 

Platon,  Doświadczyłeś  Spenzyppie,  mocy  twarzy 
Lastinii  za  pierwszem  jej  obaczeniem :  zacóżeś^  (jak 
mówisz)  tak  często  poglądał  na  nię  w  doma  przyja- 
ciela ?  Nieciłby  ten  sam  roznm  odprowadzał  cię  od  niej^ 
jak  za  pierwszem  zdarzeniem;  o  tak,  sam  pozwo- 
liłeś wzfąć  nad  nim  górę  namiętności  twojej.  Mówisz, 
źe  była  uboga  a  ty  majętny:  Wyznaj  sam  teraz,  gdy- 
byś ty  był  ubogim,  a  ona  bogatą,  czyliżby  z  takim 
gwałtem  namiętność  cię  opanować  mogła?  A  ztąd  wnio- 
sek, że  tę  pożądliwość  zaufanie  w  majątku  twoim 
bardziej  podnieciło;  a  wniosek  zawsze  poniżający  czło- 
wieka, żeś  albo  ty  sam  więcej  od  siebie  dostatek  twój 
otaxował,  albo  ona  więcej  pieniądze  twoje-  niżeli  cie- 
bie ulubiła!  Wiele  jest  kobieta  które  za  pierwszem  wej- 
rzeniem wzbudzają  miłość^  ale  oddalają  nadzieję;  ty 
wolałeś  pójść  za  Lastenią,  że  ci  ubóstwo  jej  robiło 
nadzieję,  którą  potem  w  oczach  jej  obaczyłeś. 

Sam  człowiek  najczęściej  nieszczęścia  swojego  przy- 
czyną bywa,  i  nie  może  powiedzieć,  że  go  odwrócić 
nie  mógł:  bo  tylko  nie  chciał.  Bądź  czynnym  zawsze 
użytecznie,  a  unikniesz  rozpustnej  miłości,  która  przy 
chodzi  z  próżnowania,  a  żyje  niespokojnością — i . ..  chcąc 
przedłużać  trwałość  rozkoszy,  nadewszystko  ukraca  ży- 
cia. Czemuż  chodzisz  żebrając,  kiedy  możesz  być  pa- 
nem w  domu?  Sądzisz,  że  Lastenią  wszystkiego  ci 
najszczerzej  życzyła  ?  wszystkiego;  ale  oprócz  wstydu  i 
rozumu.  Na  cóż  się  w  takie  więzy  dobrowolnie  poda- 
wać, w-  których  tego  obojga  wyrzec  się  trzeba ,  a  któ- 
rych potem  ani  znieść  można ,  ani  chce  się  ich  zrywać? 
Bybom  ponętą  pastwa,  a  ludziom  do  zguby  rozkosz  —  i 
zwierz  to  jakiś  przemówił,  że  roskosz  ciała  jest  naj- 
wyższem  w  życiu  człowieka  dobrem.  Ona  zdradliwą 
jest,  i  pod  słodką  powłoką  truciznę  kryje,  a  tak — razem 
szkodzi  i  oszukuje. 

Arystoteles.  Natura  ze  swojemi  skłonnościami 
przychodzi  do  człowieka  najpierwej   i  osiada  go.  So- 
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zamówi,  który  potem  przyszedł  ciężko  walczyć  z  na- 
miętnościami  od  dzieciństwa  w  ladziach  zasiedziałemi; 
nawet  ten  sam  rozum  leniwym  sługą  jest:  albo  wcale 
nieprzyjdzie,  albo  często  późno  przychodzie  że  podobno 
lepszy  Q  zwierząt  instynkt,  który  je  prędzej  wspoma- 
ga. Ale  ten  rozum  wyniosłże  człowieka  aż  do  pano- 
wania nad  resztą  całą  tworów  tej  ziemi?  Tak  jest,  i  to 
też  tylko  pochlebia  pysze  jego,  (chociaż  zkąd  inąd  żar- 
tuje lew  z  tej  wielkości  ludzkiej,  i. . .  kiedy  głodny,  albo 
obrażony,  rozedrze  i  pożera  człowieka).  Jednakże  i  te- 
go nie  zaprzemy,  że  natura  ze  swojemi  namiętnościa- 
mi nie  tyle  nam  złego  zrobiła,  ile  danym  nam  rozumem, 
który  my  jeszcze  darem  nazywamy. 

Bozumowania  ludzkie,  nabywanie  wielu  wiadomo- 
ści, rozszerzyły  daleko  sferę  chuci  człowieka,  bo  nic 
żądamy  nigdy  tego,  czego  nie  znamy;  i  gdyby  on  scho- 
dził ze  świata  takim,  jakim  nań  przyszedł,  umierałby 
zapewne  niewinniejszym.  Że  lepszymi  się  rodzimy,  ni- 
żeli umieramy,  cała  to  wada  rozumu,  nie  natury:  bo 
według  jej  rozporządzenia  zwierzęta  i  owoce  w  swojej 
dojrzałości  są  lepszemi.  A  tak  ten  człowiek,  to  głup- 
stwo rozumne,  samą  wielkością  i  ciężarem,  przemaga- 
jącym  na  stronę  rozumu,  upadł — który,  gdyby  był 
mniej  miał  rozumu,  daleko  byłby  szczęśliwszym.  Nie- 
wiadomość  rzeczy,  ta  siostra  niewinności,  która  się 
z  nią  razem  urodziła,  dana  nam  jest  od  natury,  jak 
dobro  wrodzone;  czemuż  człowiek  rozumem  swoim  chce 
się  zrobić  lepszym ,  kiedy  zyskowniej  dla  niego  byłoby 
przy  samej  zostać  niewinności  ? 

Platon.  Nie  twój  rozum,  ale  ty  leniwym  dla  do- 
bra twojego  jesteś,  kiedy  rozumu  w  zdarzeniach  na- 
paści od  twoich  namiętności  nie  wzywasz.  On  zawsze 
będzie  na  doręczu,  tylko  ty  uprzedź  samego  siebie  i 
stale  samemu  sobie  powiedz:  „Ulegać  namiętnościom 
nie  będę,  bo  mnie  upodlają,  ale  owszem  tak  niemi 
kierować  chcę,  ażeby  nawet  do  dobra  mojego  przy- 
czyniały się."  Tak  przygotowany  nie  stracisz  przy- 
tomności w  przygodzie.  Widząc  do  tego,  że  pod  tym 
zakładem  życie  udzielone  człowiekowi,  ażeby  z  sobą  i 
ze  złym  losem  walczył  ustawicznie,  przed  przykrą  for- 
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tuną  nie  zaraz,  jak  bojailiwy,  pochylisz  się,  ażebyś  tak 
powołanin  swemu  dogodził.  Ale  że  instynkt  zwierząt 
przekładasz  nad  roznm,  wyznaj  szczerze,  czy  chciałbyś 
z  niemi  zamiany?  Obacz  co  człowiek  rozumem  swoim 
zrobił  ze  zwierzętami,  a  jak  ich  instynkt  niedołężnym 
na  człowieka.  Niech  zwierz  jeden,  choćby  najdzikszy  i 
najmocniejszy,  z  całą  swoją  siłą,  a  z  drugiej  strony 
człowiek  z  całym  swoim  przemysłem  przeciwko  zwie- 
rzowi stanie,  człowiek  zapewne  zwierza  pokona. 

Prawda,  że  wiadomości  ludzkie,  rozszerzały  sferę 
żądzy  człowieka;  ale  czyliż  na  to  dana  umiejętność^ 
żeby  jej  na  złe  zażywać?  Ona  tylko  twoją  bronią  być 
powinna,  którą  się  w  potrzebie  zasłaniać  masz;  a  ty 
tę  broń  przeciwko  sobie  samemu  obracasz !  A  tak  zaw- 
sze na  tem  się  skończy,  że  rozum  i  wiadomość  rzeczy 
są  największym  zaszczytem  ludzi,  i  tylko  złe  ich  uży- 
cie hańbą.  Mówisz,  że  się  lepszymi  rodzimy,  niżeli 
umieramy;  jeżeli,  jak  się  spodziewam,  inaczej  myślisz 
o  Sokratesie,  a  cóż  ci  przeszkadza  być  Sokratesem? 
Hówisz,  że  niewiadomość  rzeczy  jest  dobro  wrodzone, 
bo  nam  ją  dała  natura;  a  wszakże  i  nagość  dała  na- 
tura, a  przecież  się  w  potrzebie  przyodziewasz,  włosy 
i  paznogcie  przycinasz.  Kimże  ty  być  wolałbyś,  czyli 
obdarzonym  dobrami  natury:  zdrowiem ,  siłą  i  ogromno- 
ścią  ciała  Polifemem,  czyli  rostropnym  Ulissesem? 
Wszakże  taż  sama  natura  dała  nam  i  rozum — a  rozum 
taki,  który  nieskończenie  może  się  wydoskonalać  — 
czyliżby  ona  chciała  napróżno  tego  nam  daru  udzielać? 

Xenokrat.  Przynajmniej  wiele  jest  rzeczy,  o  któ- 
rych, lepiej  byłoby^  żeby  był  człowiek  nie  wiedział. 
Powszechnie  mówiąc:  rozumu  celem  jest,  prawdę  wy- 
szukiwać; ale  jakże  wiele  błędów  nazbierał,  niżeli  kto 
na  jedne  prawdę  natrafił?  I  za  co  to  natura  tak  wiel- 
ką nam  dała  ciekawość  do  wszystkiego,  kiedy  pozna- 
nie nasze  tak  jest  ograniczone?  Proch  drobny,  który 
nogami  depcemy;  ziele,  kamień,  i  tam  dalej ^  kto  z  lu- 
dzi chlubie  się  może,  żeby  zupełnie  natury  ich  dociekł, 
i  zgadł  koniec,  na  który  na  ziemi  położone?  a  bez 
przyczyny  zapewne  nie  są  namnoźonemi,  bo  Bogi  na- 
tura  nic  nie  robią   nadaremnie.    A  tak,    kiedy  rozum 
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ludzki  w  tak  drobnych  rzeczach  ustaje,  czegóż  się  po 
gwiazdach  zapuszcza?  Zdaje  się^  że  dosyćby  miał  do 
roboty  z  namiętnościami  swojemi —  i  ten  mędrzec  co  za 
najpierwsze  w  życiu  prawidło  człowiekowi  naznaczył: 
,,Znaj  siebie"  wielkie  słowo  powiedział. 

Platon.  Stało  się  Xenokracie,  że  człowiek,  szuka- 
jąc rozumem  uszczęśliwienia  siebie,  wiele  rzeczy  takich 
wynalazł,  które  dla  niego  niepotrzebnemi ,  albo  szko- 
dliwemi  były.  Ale  sam  przyznasz ,  że  przy  tak  ograni- 
czonem  poznaniu  naszem,  gdyby  nam  natura  nie  dała  by- 
ła tej  ciekawości,  jaką  mamy,  czemżeby  ta  ziemia  by- 
ła, i  czem  człowiek,  który  ją  tak  pięknie  wykształcił? 
Że  tysiączne  błędy  w  szukaniu  dobra  założonego  zdy- 
bujemy,  czyliż  dla  tego  szukać  już  prawdy  nie  trzeba? 
Że  sieć  twoja  z  wody  same  niezdatne  żaby  albo 
szkodliwą  gadzinę  wyciągnęła,  czyliż  nie  zapuszczasz 
na  nowo  sieci,  ażebyś  potrzebną  ci  rybę  ułowił?  Ale 
skończyłeś  najpiękniej,  że  dosyć  roboty  dla  rozumu 
człowieka :  walczyć  z  namiętnościami —  i  to  powiedziane: 
„Znaj  siebie^  znaczy  ich  poskramianie. 

My  jednak  pospoliciej  w  pokoju  z  naszemi  na- 
miętnościami żyjemy,  a  na  cudze  tylko  podnosić  się 
wolimy.  Jeżeli  znasz  siebie,  jakeś  powinien,  poznajesz 
i  słabość,  swoje  przez  poznawanie  siły  swojej :  nie 
pnijże  się  do  rzeczy,  którym  sprostać  nie  możesz.  Cze- 
muż chcesz  mieć  wzrok  taki,  jak  orzeł?  słuch,  jak 
wieprz  dziki?  albo  jak  sęp  powonienie?  Kiedy  z  ta- 
kiemi  zmysłami,  jakie  posiadasz,  bóstwo  chciało  cię 
utworzyć,  znać,  że  mu  takiego  człowieka  potrzeba  było, 
ażeby  on  mógł  zgnieść  mrówkę,  a  słoń  jego,  —  i  na 
tem  zaspokoić  się  powinieneś.  Czemu  tak  wysoko  aż 
ku  gwiazdom  wzlatujesz  i  nie  masz  bojażni,  ażebyś 
ciężarem  swoim  nie  zleciał  w  błoto,  z  któregoś  wy- 
szedł? Nie  znasz  ziemi,  a  rozgraniczasz  między  sobą 
planety!  Zbierz  myśli  twoje  nad  samemi  tylko  obo- 
wiązkami, ciebie,  albo  dobra  ludzi,  twoich  braci,  się  ty- 
czącemi.  Czemu,  o  tych  istotnych  twoich  zapomniawszy 
powinnościach,  biegasz  żądzami  twojemi  za  tysiącem 
prssedmiotów,  i  dobrowolnie  robisz  się,  jak  ów  chory, 
niespokojnym,  który  z  miejsca  na  miejsce  przenosi  się, 
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a  wszędzie  jest  chorym.  Pomniąc,  jak  wyszedłeś  na 
dwiaty  i  jak  z  niego  scfaodzić  będziesz,  jakże  mało 
rzeczami  zaspokajać  się  powinienbyś!  ale  od  mleka  i 
pieluchy  dwóch  tych  drobnych  w  dzieciństwie  wojem 
potrzeb-  .często  ci  potem  najwięl^sze  królestwa  nie* wy- 
starczają. 

Znaj  siebie^  a  znać  będziesz  i  inszych  ładzi  —  oto 
wielka  zasada  towarzystwa:  bo  czego  sobie  liie  życzysz, 
tego  drugiemu  czynić  nie  będziesz.  Czyń  nawet  dobrze 
ini^zym,  ile  tylko  wydołasz:  bo  nad  tę  jeszcze  wielkość, 
którą  pokazał  człowiek  w  przyozdobienia  ziemi  tej, 
ynększym  jest  każdy,  który  wielu  dobrze  uczynił.  Że- 
byś spokojność  duszy^  jak  można,  zyskał,  pogardzaj 
ślepemi  losami;  niemiej  wiele  przywiązania,  wiele  za- 
zatrudnienia,  i  wiele  nadziei.  Chciej  to,  co  mieć  mo- 
żesz snadnie,  a  będziesz  miał  to,  co  zechcesz.  Bieży 
wiek  cicho  i  zdradza  mieszkańców  świata  I  a  tym  cza- 
sem człowiek  zakłada  gmachy,  których  nie  dokończy, 
albo  snuje  w  głowie  układy,  których  nie  zacznie,  i  tak 
jest  niebacznym,  że  nie  wiedząc,  na  którem  miejscu 
śmierć  go  nadybie,  nie  dba  o  siebie,  żeby  przegoto- 
wany czekał  jej  na  każdem.  Grób  jest  końcem  po- 
wszechnym, a  na  jtę  jedne  drogę  do  grobu  wszystkie 
nasze  gościńce  schodzą  się,  czyli  kto  z  ubogiej  chaty, 
o  nędznym  kęsie  chleba »  czyli  z  pańskiego  gmachu, 
otoczony  tłumem  służebnych  wyszedł. 

Patrząc  powszechnie  na  ziemię,  tak  przemysłem 
człowieka  wykształconą,  szczególniej  zaś  na  nasze 
Grccyą  tyla  wspanialemi  miastami  ozdobioną,  patrząc 
na  te  piękne  Ateny,  nad  które  ziemia  nic  wytworniej- 
szego  nie  pokaże,  a  razem  stojąc  nad  temi  popiołami 
Ceramiku,  wspomniawszy  na  tyle  słabości,  które  i  naj- 
więksi ludzie  miewali,  jak-że  myślicie,  czy  ¥nelkość, 
czyli  też  nikczemność  ludzka  przemaga?... 


ROZMO^VA    III 

o  CNOTACH  I  WYSTĘPKACH. 


Rozmowa  ta  jest  w  Pecyle,  czyli  w  rynku  wielkich  ludzi  Aion- 

skich.    Wchodzę  w  nic  cii  sami. 

Platon.  Oto  posągi  wielkich  ludzi  Ateńskich !  Ka- 
mienie jako  i  człowiek  mają  śmierć  swoję,  ale  prze- 
trwa wieki  pamięć  cnotliwego!  Cnota  sama  swojemi 
wdziękami  tak  jest  piękną  ^  żebyśmy  za  nią  zaraz 
pójść  powinni,  jednakże  ludzie  więcej  robią  dobrze 
z  miłości  sławy,  niżeli  cnoty — tak,  czego  nie  można  zy- 
skać na  ich'  rozumie,  zyskujemy  na  ich  słabości  i  głup- 
stwie. Inszych  zdarzone  okoliczności,  stracone  zdrowie, 
albo  majątek ;  inszych  nadzieja  zysku ,  albo  posunięcia 
się,  do  cnoty  przybliżały — ale  najpiękniej  zrobił  ten, 
który  ją  poznał,  dla  niej  samej  ukochała  i  umarł  na 
ręku  jej.  Wszelako  cnota,  jako  jest  robotą  istoty  sła- 
bej, a  tylko  woli  mocnej,  nie  łatwo  ludziom  przycho- 
dzi, i  potem  zlana  droga  do  niej  prowadzi. 

Cnota  i  rozum  na  jednej  stronie  zostały  się ,  a  or- 
szak cały  namiętności  robią  wszystko,  co  mogą>  żeby 
jej  nie  dać  zagnieździć  się  w  sercu  człowieka.  One 
z  cnotą  i  rozumem  sobie  rodzinne :  bo,  jak  namiętności 
dała  człowiekowi  natura ;  tak  mu  wlała  i  politowanie^ 
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z  którego  rodzi  się  cnota,  fiozam  poznawszy  prawdę^ 
czyli  sprawiedliwość,  (co  na  jedno  wychodzi),  położył 
ją  za  grant  cnoty,  jako  fałsz  jest  gruntem  występków 
wszystkich:  bo  pełniący  cnotę,  pełni  prawdę,  jak  zbro- 
dniarz fałszu  dopełnił.  Z  poznania  potem  prawd  wielu, 
a  między  niemi  przyczyn  najwyższych,  z  uwagi  do 
tego  nad  sobą  samym  i  nad  inszymi^  robi  się  mądry. 
Chlubą  narodu  ludzkiego  Sokratesie!  pod  twojem  ja 
okiem  wzrastałem  i  twojej  nauki  słuchał!  Tyś  obłąka- 
ną po  gwiazdach  i  żywiołach  filozofią  do  człowieka 
przyprowadził,  ażeby  go  się  zapytała  o  jego  istotnych 
obowiązkach.  Ona  w  domu  twoim  jak  skrzętna  była 
gospodyni,  która  w  każdy  kąt  zajrzy,  gdzieby  co  po- 
prawić można.  Ty  życiem  twojem  przykładnem,  ty  śmier- 
cią samą  mądrości  nas  nauczałeś  i  kiedy  w  różnych  zda- 
rzeniach nikt  Sokratesa  nie  widział,  żeby  się  kiedy  albo 
cieszył,  albo  zasmucił;  kiedy  jednaka  zawsze,  a.  ta 
spokojna,  twarz  jego  wydawała  nam  stan  duszy  jego 
wielkiej ,  przed  której  jakoby  tronem  złe  i  dobre  przy- 
padki przy  podnóżku  pełzając,  aż  do  jej  wysokości 
nigdy  się  podnieść  nie  mogły—  Sokratesie,  ty  wartym 
byłeś  urodzić  się  człowiekiem !...  Już  go  nie  masz!... 
Mądrości!  a  gdzie  cię  szukać  mamy? 

Ona  pewnie  lubi  osobność,  bo  jej  tam  głupstwo, 
którego  pełno  wszędzie,  do  roboty  nie  przeszkadza. 
Tam  ona  daleko  od  szumu  świata  złożyła  skarby  swo- 
je, i  samej  siebie  uczy  się.  Mądry  złe  i  dobre  na  po- 
żytek obraca,  a  łatwo  przewidując  złe,  które  nań  przy- 
paść ma ,  jeżeli  się  uchylić  nie  mógł,  czeka  go  bez  ho- 
jażni.  W  pośrodku  burzy  namiętności  rozum  posadziw- 
szy przy  styrze,  zawsze  kierując  ku  portowi ,  sobą  tyl- 
ko samym  ciężką  łódź  swoje  z  różnych  stron  napada- 
jącej zawierusze  nadstawia — a  tak  bez  trwogi  pod  okiem 
swojego  Boga  walczy  z  nawałnościami.  Nie  z  rzeczy, 
z  boku  przychodzących,  ale  z  pośrodka  siebie  zebrał 
majątek  swój,  przy  którym  nigdy  się  ubóstwa  nie  oba- 
wia: bo  byleby  wyżył,  reszty  mu  skarb  jego  najobfi- 
ciej dostarcza.  Nie  lęka  się  śmierci,  bo  nadto  nie  ko- 
chał życia;  ani  niewoli,  bo  on  iw  więzieniu  wielkim,  jak 
lew,  któremu  pan  własny  służy. 
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Mądry  Inbi  milczeć;  i  z  sobą  samym  najwięcej, 
rozmawia,  dla  tego  nie  wiele  mówi  w  posiedzeniach; 
jest  przyjacZelem  naroda  ludzkiego  i  wszystkich  kocha- 
że  jest  człowiekiem,  jak  oni;  nie  może  przed  nikim 
upodlać  się,  bo  się  nikogo  nie  boi;  nie  chce  zaś  szko- 
dzić nikomu,  choć  może,  w  tenczas,  kiedy  głupi  chce 
szkodzić,  chociaż  nie  może.  Zbliżony  ku  starości  zwra- 
ca oczy  swoje  za  siebie  bez  żalu  i  przed  siebie  bez 
bojaźni;  a  nachylenie  się  jego  ku  śmierci  jest  pięknym 
wieczorem  po  dniu  pogodnym. 

Mądry  od  cnotliwego  nie  różni  się:  obudwóch  ce- 
lem jest  poznawać  prawdę,  zabawą  szukać  jej  ,  a  cha- 
rakterem kochać  ją.  Ale  powszechnie  prawda  do  ludzi 
nie  śmie  przychodzić  jawnie^  i  często  wkrada  się  fprzy 
fałszach ,  które  łatwiejszy  do  nas  przystęp  mają.  Jednak- 
że człowiek  cnotliwy,  jak  z  nią  oswojony,  zna  lepiej 
cechę,  po  której  ją  poznawać  można;  mówi  ją  śmiało, 
choćby  dla  niej  ucierpiał :  bo  pewien  jest,  że  więcej 
jeszcze  przywiąże  się  do  prawdy,  kiedy  go  co  koszto- 
wało wyznanie  jej —  i  jak  matka  lubi  dziecię,  które 
rodziła. 

Widzi  on  przyjaciół  fałszu  bogato  przystrojonych, 
i  wygodniej  żyjących,  a  miłośników  prawdy  nagich, 
jak  ona!  Wszelako  on  ją  dla  niej  samej  ukochał,  że 
piękna;  i  dla  piękniejszej  nagrody,  niżeli  ten  znikomy 
blask  ziemski.  Tak  lubiąc  prawdę,  czyni  dobrowolnie 
to  wszystko,  co  insi  przymusem  prawa  przynagleni;  i 
przy  wewnętrznem  przekonaniu  jego,  choćby  trafiło 
się  zdarzenie  takie,  gdzieby  potrzeba  stracić  sławę 
poczciwego,  odstrada  jej ,  byleby  sumnienia  swego  i 
prawdy  nie  nadwerężył.  Wiedząc,  że  gorzej  jest  krzy- 
wdę czynić,  niżeli  ponosić,  nikomu  on  jej  nie  uczyni; 
a  fortuna  go  skrzywdzić  chciała?  nie  dba,  byleby 
w  czeni  sam  siebie  nie  skrzywdził.  Widział  kiedy  ula- 
tywała od  niego,  a  on  ^  cnotą  swoją  ogarnąwszy  się, 
bez  żalu  z  nią  się  rozstawał:  bo  równie  blask  miecza, 
jako  i  złota,  oczu  jego  nie  przeraża. 

Cnotliwy  jest  litośnym,  i  wzruszy  się  nad  bydlę- 
eiem  cierpiącem,  wtenczas,  kiedy  twardego  serca  czło- 
wieka nie  porusza  głód  ułiogiego.  Oh  uprzedza  prośbę. 


904 

ażeby  nczynił  łaskę ^  bardziej  się  ciesząC;  kiedy  dał, 
niżeli  gdyby  odebrał.  On  nie  sądzi  i  nawet  sądzić  nie 
nmie  o  występkacłi  cudzych ,  bo  ich  nie  zna  u  siebie; 
a  uchybienie  sobie  od  kogo  tak  łatwo  daruje  drugim,, 
jakby  żądał,  ażeby  jemu  błąd  jego  był  odpuszczonym; 
wszelako  tak  się  go  zawsze  chronią  jak  gdyby  nikomu 
go  darować  nie  chciał.  Prawdziwa  cnota  nie  żąda ,  żeby 
się  nad  nią  zadziwiać,  żeby  miała  wspieraczów  i  po- 
pleczników; ona,  jak  wierna  małżonka,  samemu  tylko 
ulubionemu  swemu  chce  się  podobać.  Nie  dba  o  po- 
chwały człowiek  cnotliwy,  bo  nie  dla  nich  jest  cno- 
tliwym; a  tak,  pogardzjąc  chwałą,  ma  ją  prawdziwą. 
Jeżeli  ma  majątek,  nie  trwoni  go  marnie,  żeby  mu 
wystarczało  dzielić  się  z  cnotliwymi;  a  jeżeli  ubogi, 
byleby  w^żył,  nie  ubiega  się  zapamiętale  za  majątkiem, 
bo  woli,  że  go  zowią  poczciwym  niżeli  szczęśliwym; 
spokojny  na  swojem  ubóstwie,  kiedy  do  niego  nie 
dał  przyczyny,  wtenczas  chyba  przypomni  sobie,  że 
jest  ubogim,  kiedy  jest  głodnym. 

Cnotliwy  nie  jest  podejrzliwym ,  i .  to  jest  przy- 
miotem niewinności.  Ona  lubi  dzień  jasny  i  nie  szuka 
zakątów;— nie,  żeby  chciała  być  koniecznie  widzianą, 
ale  że  nie  myśli,  żeby  kto  patrzył  umyślnie  i  zasta- 
nawiał się  nad  mą.  Niewinność  człowieka  nigdy  nie 
kłamie  przed  nim ;  a  w  przykrościach  życia  kiedy,  jak 
zwyczaj,  wszyscy  go  opuścili,  ona  najpłerwsza  przy- 
chodzi do  niego,  dzieli  z  nim  bólu  jego  ciężar,  trzyma  go 
żeby  pod  nim  nie  upadł ;  i  trafia  się  często,  że...  kiedy  insi 
potonęli,  on  na  jednej  desce  niewinności  swojej  wypłynął. 

Cnotliwy  jest  wstrzemięźliwym,  bo  się  przekonał, 
że  wstrzemięźliwość  daje  zdrowie,  tak  jak  czyste  su- 
mnienie  spokojność.  Jest  on  pokornym  a  nie  podłym 
w  tenczas,  kiedy  występek  zuchwałym  a  czołga  się; 
jest  miłośnikiem  drugich,  bo  kocha  i  siebią;  jest  wiel- 
komyślnym,  bo  chce  tego,  czego  tylko  chcieć  powinien; 
jest  rostropnym,  bo  pamięta  na  rzeczy  przeszłe,  uważa 
teraźniejsze,  a  niedowierza  przyszłym;  jest  możnym, 
bo  umie  i  postępować  i  cierpieć  mężnie.  Takim  cnotli- 
wy każdy!  a  domek,  w  którym  mieszka  i  czeka  swo* 
jego  końca,  jest  razem  przybytkiem  Boga,  bo  on  tam 
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często  do  cnotliwego  wstępuje.  Jaka  pociecha  dla  czło- 
wieka takiego,  kiedy  podniesie  oczy  ku  niebu,  i  nic 
nie  czuje^  coby  mu  sumnienie  jego  wyrzucało;  albo  je 
spuści  na  ludzi,  i  nic  nie  widzi,  czegoby  się  przed 
nimi  wstydził! 

Obaczmy  z  drugiej  strony  czarny  ten  orszak  zbro- 
dni i  występków,  co  się  na  ziemi,  jak  na  swojej,  roz- 
pościerają ,  która  początkowo  niewinności  oddaną  była. 
Ten  zazdrosny  cierpi  ustawicznie,  czyli  jemu  samemu, 
co  złego  trafiło  się,  czyli  jego  sąsiadowi  dobrego —  i 
płacze  dla  tego,  że  nikt  nie  płacze.  Jego  zazdrość  umie- 
ra z  nim ;  ale  potwarz  rzucona  przez  zazdrosnych  trwa 
i  po  śmierci.  Ten  skąpy  dla  nikogo  dobrym  nie  jest, 
dla  siebie  najgorszym ;  on  jak  jezioro  jakie,  które  wie- 
le potoków  w  siebie  przyjmuje,  a  nic  z  niego  widocznie 
nie  odchodzi,  tylko  ukradkowe  go  ścieki  uszczuplają. 
Tyle  ma  starania  o  zbiory,  jak  gdyby  je  dla  siebie  sa- 
mego zbierał;  a  tyle  ich  używa,  jak  gdyJby  były  cu- 
dzemi;  tak  życie  jego  podobne  do  uczty  pogrzebowej, 
gdzie  wszyscy  jedzą ,  prócz  pana  uczty. 

Ten  chciwy  urzędów  nie  patrzy  na  miliony  ludzi, 
niż^  siebie  będących,  ale  tylko  na  małą  liczbę  nad 
sobą;  całe  życie  tern  się  zatrudnia,  jakby  się  coraz 
wyżej  podniósł;  i ...  postępując  do  góry  podłością,  fał- 
szem, albo  przekupstwem,  czuje  rozkosz  okrutną  depcąc 
nogami  tych,  którzy  niedawno  wyższymi  byli.  Ten  za- 
wzięty zabił  przeciwnika,  ale  tern  nie  zaspokoił  zawzię- 
tości swojej ;  i  gdyby  mógł  wstać  zabity,  jeszczeby  go 
powtóre  zabił.  Nie  darował  on  nikomu ,  kto  tylko  miał 
nieszczęście  urazić  go:  życie,  sława,  majątek,  co  czło- 
wiekowi najmilsze,  to  jego  łupem.  Ten  hipokryta  uj- 
muje się  od  wszystkich  wesołych  występków,  a  popeł- 
nia smutne,  jakie  są:  chciwość,  nienawiść,  zemsta,  i  tym 
podobne.  Jest  sprawiedliwym,  nie,  żeby  lubił  sprawie- 
dliwość, ale  żeby  myślano,  że  ją  lubi;  w  okamgnieniu 
staje  się  nabożnym ,  i...  spojrzał  kto  na  niego,  on  mówi 
pacierz.  Ten  gniewliwy  nigdy  pierwszego  swego  po- 
ruszenia nie  utrzymał:  łajał,  uderzył,  zabił  i...  burząc 
się   na   wszystko,    co  go  otacza,  często  sobie  samemu 
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sajwięcej   szkodzi.  On  jak  zła  iskra,  która  dom   spali 
i  sama  zgadnie. 

Ten  fałszywy  i  oszuka  jacy  drugich,  byle  siebie 
zbogacił,  pochlebia  każdemu,  żeby  się  przymilił,  a 
bogaczom,  żeby  co  na  nich  wyłudził;  tak,  jeżeli  oszu- 
kała kradnie^  a  jeżeli  pochlebiała  kłamie  dla  zysku;  i... 
czołgając  się  ustawicznie^  myśli,  że  powstał.  Ten  roz- 
rzutny nie  ma  miary  w  wydatkach  niepotrzebnych,  a. 
niezapłacił  dłużnikowi  i  służącemu;  na  niczem  mu 
niedosyć^  dla  tego  nic  mu  także  nie  jest  niegodziwego. 
Próżniacy,  psy  i  konie  zjadają  u  niego  wyżywienie 
ubogiego;  a  jeżeli  świadczy  łaski,  bez  braku  złemu  i 
dobremu  rozrzuca;  tak,  porównywając  cnotliwego  ze 
zbrodniarzem^  pierwszego  poniżył,  drugiego  w  zbrodni 
utwierdził.  Ten  lubieżny  swoje  rozkosz  za  największe 
szczęście  położył,  a  ona  mu  życie  ukraca;  lgnie  on 
jak  mucha  w  słodyczy  swojej,  która  mu  razem  gro- 
bem. Lubieżnik  żyje,  byle  dziś  użył^  on  sobie  na  dzi^ 
potrzebny,  a  ludziom  nigdy. 

Ten  pyszny  pogardza  cnotliwym,  że  albo  imienia, 
albo  majątku  nie  ma;  drogi  kamień  w  gnoju  nie 
przestaje  być  kosztownym;  ani  proch  podróżny  wiatrem 
wzniesiony  do  góry  dla  tego,  że  się  wyniósł,  koszto- 
wniejszy. Ten  złodziej,  albo  zbójca  więcej  waży  zdo- 
bycz marną,  niżeli  śmierć  obelżywą;  rzuca  się  na  cu- 
dze dobro  i  życie  wtenczas,  kiedy  ręce  jego,  użyte  na 
uczciwą  pracę,  dostatecznemi  są  i  jego  samego  i  in- 
szych przy  nim  wyżywić.  Nieprzyjaciel  to  całego  ro- 
du ludzkiego,  bo  każdego,  byleby  mógł,  ukrzywdzić 
żąda.  Ten  zdrajca  ojczyzny  przedał  za  pieniądze  bra- 
cią swoje ;  tak  jednym  zamachem  uderzył  teraźniejsze 
i  przyszłe  razem  pokolenia,  żeby  jeszcze  potomność 
złorzeczyła  pamięci  i  przeklinała  popioły  jego.  Ten 
nakoniec  pobożny  nie  wierzy  w  Boga,  którego  po- 
wietrzem, ziemią  i  wodą  żyje,  a  odbierając,  prócz  tych 
insze  a  te  ustawiczne  dary,  rzuca  się  jeszcze  na  swo- 
jego dobroczyńcę.  Ale  on  to  wściekłym  jest,  i  dla 
bezpieczeństwa  potrzeba  go  gdzie  daleko  od  ludzi 
trzymać,  bo  może  szkodzić! 
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Xenokrat.  Człowiek  wyazdał  się  ,na  wyliczone,  i 
z  nich  insze  jeszcze  pochodzące  zbrodnie^  wziąwszy 
od  natury  politowanie,  która  mu  ten  dar  ofiarując,  zda- 
je się,  że  żądała;  aieby  był  dobrym.  Mimo  tego  wi- 
dzimy jak  daleko  ludzie  odsunęli  się  od  dobroci.  Na- 
wet przeciwnie,  przemaga  w  nas  powszechnie  skłon- 
ność do  złego.  Widać  to  na  niemowlęciu,  które..,  nie- 
mając  jeszcze  poznania  żadnego,  i  tylko  za  porusze- 
niem natury  idąc,  okazuje  gniew,  zemstę  i  niesprawie- 
dliwość, napierając  się  gwałtownie  rzeczy  cudzej,  któ- 
fa  mu  się  podoba.  A  ztąd  wnosić  można,  że  mocniej 
od  złej  natury  ciągnieni  jesteśmy  do  złego,  niżeli  po- 
tem przyszedłszy  rozum  całą  nas  siłą  swoją  utrzymać 
zdoła.  Ztąd  następnie  poszło,  że  tylu  zbrodniarzów  na- 
pełniło ziemię,  których  miłość  własna*,  na  prawo  się 
nie  oglądając,  ze  zbrodniami  oswoiła.  A  w  takim  skła- 
dzie zostanie  wieczna  owa  walka  między  naturą  i  obo- 
wiązkiem, że  ta  kazała  nam  być  słabymi,  ten  nie  być. 
I  tak  dalej :  układy,  które  ludzie  między  sobą  porobili, 
uwięzić  chcą  naturę,  którą  Bóg  zrobił. 

Platon.  Natura,  dając  człowiekowi  politowanie, 
żądała,  ażeby  był  dobrym ;  ale  przyczynić  do  tego  należy 
i  rozum,  także  wzięty  od  natury.  Tak  te  dwa  razem 
szczęśliwe  dla  nas  dary  piękną  stwarzają  cnotę ;  jedno 
zaś  bez  drugiego,  nicby  uczynić  nie  mogło;  i  przy  sa- 
mym rozumie,  danym  człowiekowi,  jeszcze  ludzie  by- 
liby najdzikszemi  zwierzęty,  gdyby  mu  na  pomoc  nie 
przychodziło  politowanie.  Ale  (wyżej  to  powiedzieliśmy), 
ciężko  jest  tym  dwojgu  oprzeć  się  orszakowi  namię- 
tności ,  który  przeciwko  nim  walczy  ustawicznie.  Wsze- 
lako pokazał  nam  to  Sokrates,  że. nie  jest  niepodobne 
ich  zwycięztwo.  Tylko  tedy  niechcąc  ludzie  doświad- 
czyć trudności  w  boju  tym,  a  tak  lżejszą  poszedłszy 
drogą,  do  zbrodni  przyszli. 

To  prawda,  że  niemowlę  wcześnie  pokazuje  swo- 
je do  złego  skłonność,  bo  idzie  za  mocniejszemi,  już 
wtenczas  namiętnościami,  które,  kiedy  się  jeszcze  ro- 
zum nie  rozwinął,  już  górę  nad  dziecięciem  brać  za- 
czynają. Wszelako  i  to  może  uważałeś,  że  politowanie 
daleko   ppzed  rozumem   widzieć  się  daje  w  dziecięciu. 
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i  dzikość  inszych  namiętności  w  niem  nłagadza.  Żeby 
zaś  układy  ludzkie  obyczajności  naszej^  któreśmy  (jak 
mówisz)  porobili^  więzić  miały  natarę,  którą  Bóg  zro- 
biła mylisz  się^  Xenokracie.  Jak  namiętności  nasze^  tak 
rozum  i  politowanie  dane  nam  są  od  natury.  Te  dzie- 
ci jednej  matlii  złe  z  dobremi  kłócą  się  ustawicznie,  i 
co  rozum  układy  jakie  zrobi  przeciwko  namiętnościom, 
te  wszystkiemi  sposobami  wywrócić  to  usiłują.  Tak  na- 
tura w  rozumie  walczy  tylko  z  naturą,  która  jest 
w  namiętnościach.  Bóg  zaś,  zdaje  się ,  że  umyślnie  wy- 
stawił rozum  przeciwko  takiemu  mnóstwu  nieprzyjaciół, 
żeby  piękniejsze  widział  zwycięztwo,  i  tern  większą 
dał  nagrodę  człowiekowi. 

SpEuzrp.  Co  wyżej  o  prawdzie  powiedziałeś,  Pla- 
tonie, choćby  do  tego  nie  przyszło,  żeby  dla  niej  ucier- 
pieć, wiele  jest  prawd  takich,  które  głosić  byłoby  naj- 
większem  okrucieństwem.  Po  większej  części  pociechy 
nasze  na  ziemi  są  fałszywemi.  Któżby  był  tak -dzikim, 
żeby  oświecał  ludzi  i  wydzierał  im  chociaż  łudzące 
ich  tylko  szczęście,  kiedy  tak  mało  znaleźć  możemy 
prawdziwego !  Ślepy  kochał  kobietę  najszpetniejszą 
z  oblicza  i  wiedział  o  tem ,  chciauo  mu  wzrok  przy- 
wrócić, on  nie  przyjął,  żeby  jej  kochać  nie  przestał. 
„Wolę  (mówił),  być  szczęśliwym,  niżeli  prawdę  po- 
znać.*^  A  tak  prawda,  chociaż  nam  daje  pewne  po- 
znanie rzeczy,  nie  daje  nam ,  albo  rzadko  udziela  szczę- 
ścia, którego  każdy  nad  wszystko  żąda,  a  najmniej 
go  na  ziemi  znajdzie.  Ta  prócz  tego  cnota,  które)  grun- 
tem prawda,  i  ten  r)zum,  który  tę  prawdę  poznaje, 
tak  często  człowiekowi  szliodliwemi  bywają,  jak  nigdy 
głupstwo. 

Platon.  Nie  dobry  byłby  to  wniosek,  że  prawda 
nie  zawsze  ludzi  uszczęśliwia,  więc  jej  szuk-ać  nie  po- 
trzeba: bo  choćby  połowa  prawd  odkrytych  była  szko- 
dliwą dla  człowieka,  druga  połowa  obfitym  mu  to  zy- 
skiem nagrodzi.  Nawet  toż  samo  odltrycie  prawdy, 
ciężkiej  dla  ludzi,  użyteczne  nam  bywa,  bo  przestrze- 
ga drugich  o  rzaczy  dla  nich  szkodliwej.  Że  zaś  często 
dla  prawdy  ucierpieć  trzeba ,  któż  tego  kiedy  żałował? 
będąc    zwłaszcza   przymuszonym    swojem  sumnieniem 
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do  wyznania  jej  głośno.  Mnie  samego  Dyonizy  dla 
prawdy  utopić,  albo  w  niewolą  zaprzedać  kazał,  i  tyl- 
ko Dyonizy  na  tym  stracił.  To  pewna,  że  są  prawdy 
takiego  rodzaju,  których,  jeżeli  potrzeba  nie  przymu- 
sza, wydawać  nie  należy,  zwłaszcza,  kiedy  wyprowa- 
dzając kogo  z  błędu,  wprowadzamy  go  w  zmartwie- 
nie: bo  też  i  to  prawda,  że  niepowinniśmy,  ile  mo- 
żności, zasmucać  człowieka,  brata  naszego;  a  tak, 
nic  się  tu  przeciwko  prawdzie  nie  stanie,  bo  tylko  je- 
dna prawda  drugiej  ustępuje.  Twój  zaś  ślepy  zrobił 
najrozumniej,  że  wybrał  szczęście  raczej,  niżeli  po- 
znanie prawdy:  bo  w  takiem  zdarzeniu,  gdzie  poznanie 
jej  mogłoby  mi  przynieść  przykrość  jakową,  każdyby 
tak  wybierać  powinien.  A  z  tego  wszystkiego  wypada, 
że  prawda,  potrzebna  tylko  i  użyteczna  człowiekowi 
nadewszystko  szukaną  być  powinna.  I  kiedy  praw- 
dziwa szczęśliwość  nasza  od  wewnętrznej  spokojności 
sumnienia  zawisła,  idący  prawdą  zawsze  będzie  szczę- 
śliwym, ale  nadto  i  dobrą  jeszcze  sławę  między  ludźmi 
zyskuje. 

FocYON.  Praca  to  jest  nie  mała  dobrej  swojej 
sławy  dopilnować.  Miłość  zaś  jej  tak  jest  właściwą  lu- 
dziom, że  nie  masz  tak  pokornego,  któryby  się  słody- 
czą sławy  nieuwiódł.  Ztąd  poszło,  że  rzadko  znaleźć 
człowieka,  żeby  chciał  dobrą  sprawę  zrobić  bez  świad- 
ka; tak  każdy  znas,  lubiąc  siebie,  żądałby,  ażeby  o  nim 
i  ludzie  dobrze  mówili.  Jest  tedy  sława,  czyli  dobre  o 
kimr  wspomnienie,  pobudką  do  czynienia  dzieł  uczci- 
wych, jest  razem  i  nagrodą  cnoty  na  ziemi.  Ale  jakże 
ta  nagroda  fałszywie  na  świecie  rozdawana ! . . .  Jak 
wiele  czarnych  zbrodni  okrytych  postacią  cnoty  poszło 
do  nieśmiertelności!  Nie  jeden  przeżył  kata,  który  go 
wieszać  miał,  a  przeżył  szacowany  od  ludzi,  że  umiał 
pobielić  brudne  postępki  swoje.  Trophoniusza  między 
bogami  posadzono;  ty  zaś,  cnotliwy  Solonie,  zostałeś 
się  między  ludźmi !  A  tak,  kiedy  równo  na  świecie^  zy- 
skuje cnotliwy  i  zbrodniarz ,  jakże  poniżony  cnotliwy, 
kiedy  do  jednakiej  nagrody  równo  ze  zbrodniarzem 
przystępuje!  a  często  nawet  trafia  się,  że  mu  ją  szczę- 
śliwy winowajca  wydziera! 
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Platon.  Zmowy  twojej  wniosek  wypadałby:  więc 
nadaremnie  jesteśmy  cnotliwymi  —  a  to  ztąd  poszło,  żeś 
sławę  tylko  za  nagrodę  cnoty  położył.  Słaba  to  cnota^ 
litóra  się  ogląda ,  czy  patrzą  na  nję ;  i  kiedy  dosyć  dla 
poczciwego  nagrody  to  uczucie,  że  cnotę  pełni ;  dla 
czegożby  w  oczach  cudzych  szukać  jej  miał?  Niech 
dla  przykładu  widzą  ludzie,  jeżeli  zechcą,  albo  im  się 
nadarzy,  sprawy  cnotliwego;  ale  on  przestaje  być  cno- 
tliwym, jeżeli  je  na  to  tylko  pełni,  ażeby  widzianemi 
były.  Do  jego  spokojności  wewnętrznej  ,  do  jego  szczę- 
ścia, żeby  było  szczęśliwsze,  cóż  ludzie  przyczynić  mo- 
gą?... O  cnoto!  ty  moje  pieniądze!  kiedy  mam  ciebie, 
mam  wszystko. 

Trophoninsz  umarł  przemyślnym  złodziejem,  a  dzi- 
kie natenczas  wieki  po  śmierci  przemysł  jego  ubóstwi- 
ły. Ale  gdyby  kto  był  zapytał  żyjącego  cnotliwego 
Solona,  czyliby  pod  zakładem  umieszczenia  go  po 
śmierci  między  bogami  chciał  być  Trophoniuszem  ?  od- 
rzuciłby zapewne  dar  taki^  któryby  go  pierwej  nie- 
skończenie upodlić  musiał.  —  Wszelako,  chociaż  czę- 
sto dobrą  sławę  błąd,  albo  niesprawiedliwość  lu- 
dzka rozdaje,  pogardzać  nią  nie  należy:  bo  ludzie  nie 
zawsze  są  ślepymi,  a  czyjaś  sprawiedliwie  nabyta  sła- 
wa jest  przykładem  i  pobudką  do  dzieł  podobnych. 
Ale  mimo  tego  człowiek  cnotliwy  pewniejszej  trzyma 
się  strony,  i  robi  dobrze  tak  dla  piękności  samejźe 
cnoty,  jako  i  dla  Boga  swojego,  który...  nie  mogąc  po- 
błądzić, być  niesprawiedliwym  w  nagrodzie  swojej 
nie  może. 

Arystoteles.  Niesłuszna  rzecz  bronić  występków, 
ale  zdaje  się,  że  ich  ani  potępiać  tak  groźno  nie  nale- 
ży. Popełniający  zbrodnią  bardziej  wart  będzie  polito- 
wania, niżeli  surowości ,  kiedy  wspomnimy,  że  to  słaby 
brat  nasz,  że  to  człowiek  upadł!  Jeżeli  on  potem  jęczy 
niepocieszony,  daje  nadzieję  poprawy,  i  sam  wyznaje 
grzech  swój  ,  ja  wzruszony  biegnę  do  niego:  on  chory 
na  sumnieniu,  a  tak  u  mnie  niewiele  już  różni  się  od 
tego,  który  nie  zgrzeszył.  Wszelako  można  się  litować, 
ale  lubić  nie  można  zbrodni,  chociaż  czasów  teraźniej- 
szych nie  jest  ona  występkiem,  tylko  dla  nieszczęśli- 
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wych ;  i  chociaż,  z  in8zej  strony  widziana,  nie  ma  tej 
obrzydliwości,  którą  każdego  uczciwego  w  pierwszem 
wejrzeniu  na  nię  odraża.  Jak  cnota  i  występek  są  to 
dzieci  człowieka,  tak  jedno  z  drugiem  mają  jakoweś 
podobieństwo,  i  coś  też  dzieci  wzajemnie  od  siebie  po- 
brały. Wiele  bardzo  cnót  poczynają  się  z  pychy;  a 
zemsta  ma  coś  ze  sprawiedliwości,  podłość  z  pokory,  py- 
cha z  wielkomyślności ,  zawziętość  z  stałości,  rozrzutność 
z  dobroczynności,  obmowa  z  prawdy;  i  tym  podobne. 
Gdyby  kto  nawet  surowo  to  oboje  roztrząsał,  znalazł- 
by pewnie  w  wielkich  występkach  cnót  wiele,  rów,nie, 
jak  i  w  cnotach  występki. 

Platon.  Niechby  występki  między  dobremi  spra- 
wami mieszały  się,  byleby  między  niemi  zbrodni  nie 
było.  I  Platon,  kiedy  się  postawi  przed  sobą  samym, 
wtenczas  to  widzi ,  jak  jest  daleko  niższym  od  Plato- 
na. Bóstwo,  które  gruntownie  sądzi,  bo  serca  przenika! 
pewnie  żadnego  człowieka  nie  znajdzie,  aby  mu  nie 
był  obwinionym.  Sumnienie  nam  powiada,  że  sprawie- 
dliwe dzieło  uczyniliśmy;  ale  Bóg  sam  rozsądzić  mo- 
że, czy  dzieło  i  świadek  sprawiedliwy.  Jakże  to  po- 
prawić mamy?  kiedy  tak  słabość  natury  chciała,  i  uda- 
ło się  jej.  Co  się  zbrodniarza  tycze,  gdyby  kto  pewnym 
być  mógł ,  że  mu  żal  szczerze  zbrodni  popełnionej , 
któżby  się  z  nim  surowo  obchodzić  chciał?  ale  jak 
niełatwo  porzucić  cnotę,  i  ten,  który  ją  lubił,  długo 
niespokojny  wspomina  na  piękność  jej ;  tak  przywykły 
do  zbrodni,  często,  jak  zwierz  ugłaskany,  wraca  się  do 
dawnej  dzikości  swojej. 

Nie  dosyć  na  teni  Arystotelesie!  że  zbrodniarz 
grzech  swój  wyznaje;  robi  on  to  czasem  z  chytrości, 
albo,  że  sprawa  jego  już  głośna,  albo  spodziewając  się, 
że  się  odkryje,  i  (że)  wzbudzi  nad  sobą  politowanie;  atak 
tern  oszukaniem  zbrodnia  jego  jeszcze  większej  nabiera 
okropności.  Wszelako,  ile  można,  surowość  ma  być 
miarkowaną  na  winowajców,  i . .  •  jeżeli  który  stale  po- 
prawił się,  ma  być  od  każdego  przyjętym  jak  brat 
nasz,  któregośmy  mieli  za  zgubionego,  a  który  się  nam 
niespodziewanie  powrócił.   Że  zaś  często    cnoty  zamię- 
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sząją  się  między  występkami:  nie  potępiajmy  zupełnie 
winowajców,  tak  dla  cnót  wielu,  które  mieć  mogą,  jak 
równie  dla  tego,  że  i  my  też  nie  bez  winy  jesteśmy; 
a  mając  nadto  gwałtownej  roboty  około  siebie,  nie  za- 
trudniamy się  tem,  co  też  kto  robi. 

Na  wierzcliołku  przykrej  góry,  i  ciężkiemi  prze- 
prawami  zawalonej  cnota  mieszka!. . .  Zostaw  na  dole^ 
ile  można,  namiętności,  te  ciężary  twoje  i  tym  prześlad- 
kiem,  którym  poczciwy  jakiś  przechodził,  idż  w  podróż; 
twoje!. .  .Bądź  cierpliwym  na  przygody,  które  ci  się 
przytrafić  mogą,  i  myśl  sobie,  kiedy  się  nieraz  zakolesz^ 
że  pan  twój,  doświadczając  ciebie/ ten  cierń  na  twojej 
drodze  umyślnie  rzucił.  A  choćbyś  czasem  upadł,  znaj- 
dziesz tam  towarzyszów  wędrówki  twojej,  którzy  cię 
podniosą  i  przeprowadzą.  Jakaż  to  ulga  dla  cierpią* 
cego,  który  pod  sobą  upadł,  kiedy  go  sami  dobrzy  ra- 
tują. We  wszystkich  zdarzeniach,  które  się  człowieko- 
wi przytrafić  mogą ,  prawdy  nadewszystko  przestrzegaj, 
i  niech  język  twój  będzie  zawsze  w  porozumieniu  z  ser- 
sem twojem :  bo,  jak  się  W}  żej  powiedziało,  ona  grun- 
tem cnoty  jest,  i  z  małej  niby  rzeczy,  z  nałogu  mó- 
wienia prawdy  albo  fałszu,  zwolna  robi  się  cnotliwy^ 
albo  występca.  Sumnienie  czyste,  które  jest  głosem 
duszy,  tak  jak  namiętności  ciała,  daje  nam  spokojność* 
Chrońmy  się 'tedy  nadwerężać  go,  i...  pilnie  nadsłuchi- 
wając  głosu  jego,  zaraz  wypełniajmy,  co  nam  wskazu- 
je: bo  godzina  jedna  słabości  traci  lat  wielu  cnotę^ 
A  jeżelibyś  powątpiewał,  czyli  postępek  twój  złym  al- 
bo dobrym  jest,  lepiej  wstrzymaj  się  od  niego,  ażebyś, 
nie  trafił  na  zły. 

Czyń  ludziom  dobrze,  ile  możności ,  nic  się  nie  od- 
rażając, chociażbyś  trafił  na  niewdzięcznych,  abyś  zna- 
lazł i  wdzięcznego.  Wszakże  i  po  roku  nieurodzajnym 
siać  potrzeba.  Do  wyświadczonego  dobrodziejstwa 
ostrości  słów  nie  przydawaj,  ażeby  nie  żal  było  pro- 
szącemu, że  cię  prosił.  Dając  co  potrzebnemu,  okazu) 
to,  że  mało  dajesz;  a  jeżeliś  odebrał  łaskę,  tak  ją 
przyjmuj  ,  jak  gdyby  najwięcej  wziąłeś.  Myśl,  jakbyś- 
też  żądał ,  ażeby  ci  w  potrzebie  twojej  dogadzano;  bądź- 
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że  takim  dla  potrzebnego,  dawaj  mn  i  chętnie  i  prędko* 
A  jeżeliby  ci  się  trafiło,  że  ci  wysłużonej  twojej  nie 
oddano  nagrody,  więcej  to  dla  ciebie  niech  waży,  byó 
jej  wartym  ^  niżeli  ją  odbierać.  Nie  sznkaj  zemsty  nad 
tym,  co  cię  pokrzywdził,  on  to  się  pomylił;  i  dosyć 
zemszczonym  jesteś,  kiedy  możesz,  a  tylko  mścić  się 
nie  chciałeś.  Wetuj  krzywdy  twojej  dobrodziejstwem , 
nie  zaś  odporem,  każdemu  odpuszczając,  a  t^lko  so- 
bie samemu  nigdy!  Jeżeli  chcesz  być  dobrym  i  spra- 
wiedliwym, zacznij  najpierwej  myśleć  w  czem  to  złym 
jesteś?  czyniąc  to  nadewszystko,  co  ci  uczciwość  każe, 
choćby  cię  ludzie  sądzili  za  nieuczciwego;  i  to  co  spra- 
wiedliwość, choćby  się  za  niecnie  było  czego  od  Bog;i 
spodziewać,  a  wszystkiego  obawiać  od  ludzi.  Kiedy 
usłyszysz  kogo  mówiącego  o  cnocie  jakiej ,  pomyśl: 
„on  to  mówi,  a  ja  to  zrobię." 

Ani  się  odrażaj  tem,  że  z  ciężkością  ci  przyjdzie 
wypełnienie  jej;  wszakże  ludzie,  dla  zysków  wielkich 
niedbijąc  na  trudy,  dokopują  się  złota.  Kiedy  obaczysz 
nieszczęśliwego,  a  on  cierpi  bez  ratunku:  litość,  ta 
,usłużna  przyjaciółka  ludzka,  radzi  ci,  ażebyś  ulgą  ja- 
ką wspierał  potrzebnego.  Słuchaj  głosu  jej;  ona  cię 
prosi  za  równym  tobie  człowiekiem!  Ludzkość  litośna 
najdziksze  nawet  porusza  serca,  znajdzie  sobie  drogę 
w  pośrodku  mieczów  wojujących,  i  ze  krwią  nieprzy- 
jaciół łzy  swoje  miesza.  Chroń  się  gniewu,  bo  kochać 
ludzi,  twoich  braci,  powinieneś:  pychy,  bo  jednaką  dro- 
gą wszyscy  na  świat  przychodzimy  i  jednaką  go  po- 
rzucamy; chciwości,  bo  troskliwość  zbyteczna  o  zbio- 
ry od  ważniejszych  cię  powinności  odrywa;  zazdrości, 
bo  ta  losu  twojego  nie  poprawia,  a  tylko  serce  trapi; 
skąpstwa,  bo  do  twojego  majątku  przyjaciel  i  ubogi 
raa  prawo;  obmowy,  bo  kogo  ogadujesz,  albo  może 
tego  nie  zrobił,  albo  się  już  poprawił,  albo  nie  do 
twego  sądu  należał. 

A  nadewszystko,  chroń  się  rozpusty.  Patrz  na 
nię,  nie  wtenczas,  kiedy  do  nas  przychodzi,  ale  kiedy 
odeszła,  i  taksuj  ją  z  czarnych  śladów,  które  po  so- 
bie zostawiła.  Rozpusto!   coż  mnie   za  tobą  pociągnąć 

Bftl.  pol  tka.  Dzielą  Franciszka  Karpii5ekiego.     .  ^o 
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może?  Ciebie  się  trzyma  niesława ,  pijaństwo^  próżno- 
wanie i  orszak  zbrodni!  Pójdę  tam  raczej,  gdzie 
skromne  cnoty  stoją  —  przy  nich  widzę  zwycięztwo 
chwidę  prawdziwą  y  i  w  źycin  całem  spokojność — aże- 
bym tak  kiedyś  przybił  do  brzega  ^  jako  łódź  pełna 
pięknych  owoców  w  roka  urodzajnym. 


ROZMO\VA  IV 

o   SZCZĘŚCIU,  NIESZCZĘŚCIU,  BOGACTWACH, 

UBÓSTWIE. 


Rozmowa  ta  jest  przy  domie  Arystydesa.   Wchodzę  w  n\ą 

cii  sami. 


Platon.  Jest  w  naturze  człowieka^  żeby  w  tme 
życiu  więcej  przykrości,  niżeli  pociech  doznawał, a  tak 
nieszczęściami,  jako  i  śmiercią,  dopełnia  on  zakładu, 
|)od  którym  na  ziemię  przyszedł.  Przecież  człowiek 
mądry  mniej  daleko  w  życiu  miewa  umartwienia^  bo 
albo  nieszczęścia  inszych  on  niema  za  nieszczęście, 
albo  go  roztropnością  swoją  uprzedził,  albo  przy- 
chodzące wycierpieć  umiał.  Niektóre  przygody  bar- 
dziej nas  dręczą,  niżeli  powinny;  insze  prędzej,  ni- 
żeli powinny;  insze  zaś  dręczą  chociaż  nie  powinny. 
A  w-  rzeczy  samej,  wyłącz  zdrowie,  wyżycie  i  dobre 
zaświadczenie  samnienia,  wszystkie  dobra  tego  życia 
są  tylko  mniemaniem;  wyłącz  bóle  ciała,  wielki  nie- 
dostatek^ i  trapienie  się  duszy,  reszta  złego  jest  uro- 
jona. Mało  tedy  człowiek  ma  nieszczęść  prawdzi- 
wych, i  te  często  samże  na  siebie  ściąga:  bo  po  więk- 
szej części  złe  użycie  darów  przyrodzonych  porobiło 
ludzi  nieszczęśliwymi*  A  wtenczas,  kiedy  tak  idziesz, 
o  twoje  nieszczęście    udaj    się  raczej   do  miłosierdzia 

58* 
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Bóstwa,  niżeli  do  jego  sprawiedliwości.  Wreszcie  choć- 
bym sam  nie  dawszy  przyczyny  mimo  wszelkich  sta- 
ań  moich  nie  mógł  się  z  nędzy  wydobyć,  Bóg  tak 
chciał;  ażebym  na  tej  ziemi  grał  rolę  ubogiego,  i  do- 
brze mi  się  to  udaje,  a  przynajmniej  nie  wstydzę 
się  złej  fortuny  mojej,  kiedym  na  nię  nie  zarobił,  i 
nie  smucę  się  nad  tern  nadaremnie,  czego  smutkiem 
polepszyć  nie  mogę. 

Ubóstwo  lepiej  do  pojęcia  uczy  nas  cnoty,  niżeli 
bogactwo:  bo  kiedy  bogaczowi  wszystko  pochlebia^ 
wszystko  mu  się  uśmiecha,  leniwym  jest,  i  nie  umie^ 
jakbyto  walczyć  i  dobijając  się  o  cnotę.  Kiedy  zaś  jak 
ludzie,  tak  wszystko  stroni  od  ubogiego,  on  o  cnotę 
stara  się,  żeby  ona  go  przynajmniej  w  nędzy  cieszyła* 
Przy  niej  coś  mu  się  zdaje  wygodniej ,  i  coś  niby 
weselej !...  wtenczas,  kiedy  gryziony  od  sumnienia  bo- 
gacz czuje  gorycz  w  potrawach,  nudność  w  posiedze- 
niach ,  przerwę  we  śnie  i  chciałby  umrzeć,  a  nie  może, 
co  jest  nad  śmierć  same  okrutniejsze.  Przeciwności, 
które  się  nam  w  życiu  trafiają,  robią  człowieka  roztro- 
pniejszym ;  tysiąc  złych  zdarzeń  tysiącznych  nas  uczą 
sposobów  zapobiegania,  ulegania,  albo  opierania  się 
losowi.  Ale  szczęśliwy !  którego  filozofia  nauczyła  roz- 
tropności, i  przypadki  nim  nie  poniewierały! 

Nieszczęściem  wielkim  nie  dosyć  bywa,  że  nas 
czasem  przycisnęły,  ale  lubią  jeszcze  powiększać  się 
przez  wspominanie  na  szczęęcie  nasze  przeszłe!  Co 
miała  cierpieć  Heknba,  kiedy  po  zburzeniu  Troi  ledwie 
kto  z  Greków  chciał  ją  na  dział  swój  przyjąć!  Tak 
wielki  Hektor  z  ciężkością  znaleźć  mógł  swej  matce 
pana.  Powiększają  się  nieszczęścia  nasze  (prócz  in- 
szych) i  tem,  kiedy  przyjaźń,  albo  wdzięczność  nam 
winna,  przyczynia  się  jeszcze  do  zguby  naszej.  Tak, 
jeżeli  między  zabójcami,  którzy  za  życiem  mojem  przy- 
szli, i  przyjaciela  mojego  z  żelazem  w  ręku  obaczy- 
lem,  cóż  mi  zostaje?  tylko  zasłonić  oczy,  i  prosić, 
ażeby  mnie  prędzej  zabili. 

Ale  obaczmy  już  (ile  na  ziemi  widzianą  być  mo- 
że) szczęśliwość,  która  jest  powodzeniem  w  rzeczach 
uczciwych ;  a  Sokrates  zowie  ją  roskoszą,  która  niczego 
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nie  żałuje.  Prawdziwe  szczęście  nie  jest  to  czucie 
przechodzące  tylko  przez  zmysły;  ale  jest  stanem  du- 
«zy  stałym,  i  w  sercu  niespokojnem  nigdy  się  ostać 
nie  może.  Człowiek  szczęśliwy  nie  zna  na  czele  tej 
wesołości,  którą  lekkość  wzbudziła;  a  twarz  jego  wy- 
pogodzona ma  ptfstaćuiby  słodyczą  jakąś  serca  poruszo- 
nego;— co  ktoś  głupi  wziąłby  za  smutek.  Szczęśliwy 
człowiek  nie  lubi  tak  bardzo  uczęszczać  na  biesiady 
po  cudzych  domach:  bo  ten  zwyczajnie  za  tem  ubiega 
«ię,  który  nie  wiele  ma  szczęścia  u  siebie  w  domu. 
Szczęśliwy  swojem  szczęściem  nie  chwali  się:  bo  to 
tylko  drobniejsza  pomyślność  czyni,  jemu  słodzej  czuć 
go,  niżeli  o  niem  rozmawiać.  I  dla  tegoć  to  ciężko  nam 
widzieć  tak  uszczęśliwionych^  bo  albo  się  rzadko  lu- 
dzioTn  udzielają,  albo,  zawistni  szczęścia  swojego,  w  ser- 
'CU  go  swojem  zamknąwszy,  nic  o  niem  nawet  niepo- 
wiedzą.  Ale  tak  być  szczęśliwym,  jest  razem  być  bez- 
piecznym wewnętrznej  spokojności  swojej,  którą  sama 
tylko  i  to  wysoka  cnota  rozdaje.  I  chociaż  często  sro- 
źejąca  Jórtuna  aż  do  jej  progu  zapędzi  się,  straszyć 
tylko,  nawet  uderzyć;  ale  zranić  jej  nigdy  nie  może: 
bo  cnota,  w  porozumieniu  z  niebem,  najcięższe  przygo- 
dy jeszcze  na  swoje  dobro  obraca. 

Inszego  wcale  rodzaju  jest,  co  ludzie  pospolicie 
szczęściem  na  ziemi  nazywają.  W  światowem  to  tylko 
szczęściu,  gdy  nam  przydłużej  trochę  poświeci,  sam 
nałóg  używania  odejmuje  smak  jego.  I  tak,  jeżeli  nic 
przychodzącego  z  boku  nieodmienia  się,  to  się  serce 
odmieni:  że  jeżeli  szczęście  nas  jeszcze  nieporzuca,  to 
my  go  porzucamy.  Doświadczamy  tego  patrząc  na  to 
niebo,  wody  i  ziemię,  które  chociaż  pięknemi  i  ka- 
żdemu miłemi  są,  przecież  codziennem  na  nie  patrze- 
niem tak  nam  spowszedniały,  że  i  zastanowić  się 
nad  pięknością  ich  nie  przychodzi.  Ale  znowu  po  dłu- 
giej chorobie  widziałem  cię  wiosno,  łąko,  ptaszęta! 
wieleż  to  wam  wdzięków  od  ostatniego  ze  mną  wi- 
dzenia się  przybyło!... 

Szczęście  świata  jest  wszędzie,  ale  w  małej  cząstce, 
(jak  ów  ogień,  który  każdą  rzecz  ożywia),  i  dlatego, 
że  drobne,  nie  ma  siły,  ażeby  statecznie  przywiązało  i 
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zaspokoiło  człowieka!  W  drobnych  tych  szczęściach 
poziomych^  jeżeli  przynajmniej  możemy  'jekieś  icb 
mieć  bezpieczeństwo,  szczęśliwszymi  daleko  jesteśmy  od 
tych,  co... na  śliskim  stopniu  posadzeni »  największych 
bogactw  używają.  Mysz  żyje  wygodnie  w  mieście,  ale 
z  wielkiem  niebezpieczeństwem;  szczęśliwsza  lasowa^ 
małe  ma  wyżywienie,  ale  bezpieczniejsze.  A  ztąd  się 
w^osi,  że  taki  majątek  będzie  mi  lepszym,  który  ani 
mnie  trzyma  w  niedostatku ,  ani  oczy  ludzkie  na  siebie 
obróci ;  niczego  zaś  nie  czeka  od  nadziei.  Za  bogactwem, 
jak  za  największem  szczęściem ,  zwyczajnie  ludzie  ubie- 
gają się!  a  widzieć  to  można,  że  ubogi  wieśniak  na 
łące  wesoło  śpiewa  wtenczas,  kiedy  na  drogiem  we 
zgłowiu  siedzący  bogacz  łzy  leje .  Nawei  zdaje  się,  że 
naturą  jest  szczęścia  światowego,  ażeby  robiło  ludzi 
niespokojnymi:  bo  nikogo  tak  fortuna  niewyniosła, 
ażeby  już  bać  się  jej  nie  mógł.  Ani  Erezus  był  tak 
szczęśliwym,  jak  o  nim  powiadano:  albo  go  fałszywy 
przyjaciel  zdradził,  albo  ułożony  zamysł  nie  doszedł, 
albo  dziecię  ulubione  umarło!  Potrzeba  być  albo  głu- 
pim, ażeby  takich  i  tym  podobnych  przypadków  nie 
czuć;  albo  nie  człowiekiem,  żeby  ich  nie  mieć. 

Ale  jeżeli  wierzymy,  że  Bóg  szczęście  i  nieszczę- 
ście ziemskie  rozdaje,  nie  mógł  on  nas  nauczyć  lepiej^ 
w  jakim  u  niego  szacunku  bogactwa  położone,  jako 
kiedy  ich  często  ludziom  najgorszym  udziela —  i  czło- 
wiek, któremu  się  we  wszystkiem  powodzi,  zdaje  się, 
że  jest  niższym  u  Boga,  bo  nie  wart  był  tego,  ażeby 
go  obrał  do  walki  ze  złą  fortuną.  Mimo  tego,  tema 
złotemu  bałwanowi  świat  ęię  oślepły  powszechnie  kła- 
nia!... Jakże  wielu,  mogąc  wygodnie  wyżyć,  a  ubiega- 
jąc się  za  urojoną  większą  szczęśliwością,  nawet  ho- 
nor stracili,  a  tę  szczęśliwość  mieli  już  w  honorze 
swoim!  Jak  wielu  tak  próżnych!  których  wstyd  ubó- 
stwa wprowadza,  że  się  niszczą  na  życie  wysta- 
wne wtenczas,  kiedy  człowiek  roztropnie  gospodarny 
ujmuje  sobie  zbytków  przez  bojaźó,  ażeby  do  nędzy 
nie  przyszedł.  Tak  pierwszy  przychodzi  do  ubóstwa, 
który  go  się  wstydził;  drugi  unika  go,  który  go  się 
obawiał.   Jak    wielu   takich!   którzy  będąc  cnotliwymi, 
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nabywszy  bogactw  zepsuli  się !  I  chociaż  to  widzą  insi^ 
przecież  przez  skały^  morza  i  ogień  uciekają  od  ubó- 
stwa, a  ubiegają  się  za  bogactwem. 

Co  do  mnie,  byleby  mi  wystarczały  zdrowie,  chleb, 
woda  i  odzienie,  z  nikim  się  na  moje  szczęście  nie 
mieniałbym.  I  matka  natura. . .  widać  to,  że  nie  chciała^ 
ażebyśmy  zbytkowali  na  ziemia  kiedy  wszędzie  rozsy- 
^pała  rzeczy,  do  koniecznej  człowieka  potrzeby  służące, 
bardzo  zad  rzadko  do  zbytku.  Żelazo  ludziom  od  złota 
potrzebniejsze,  i  wszędzie  też  łatwiej  go  zoależć;  ale 
ludzie  przylgnęli  do  złota ,  które  często  miękczy  duszę, 
odbierając  hart  potrzebny  ćwiczącym  się  w  cnotach ;  upo- 
dla człowieka,  że  czasem  o  wysokich  swoich  ^obo- 
wiązkach zapomina;  robi  go  nakoniec  pysznym  nie 
żeby  go  robiło  lepszym,  ale  że  się  na  nim  połyskiye. 
Umknij  się  cnotliwy  człowiecze  przed  tym  wezbranym 
potokiem^  który  z  takim  szumem  przebiega!  On  dzisiaj 
większy  od  rzeki,  ale  to  nakrótko.  Nigdy  w  szczęściu 
w  pychę  podnosić  się  nie  będziesz,  ale  dalszemi  po- 
stępkami dowodzić,  że  wart  byłeś  takiego  szczęścia; 
tak  powodzeniem  twojem ,  ani  patrzących  na  cię  obra- 
zisz, ani...  dowierzając  zbytecznie  fortunie,  w  upadku 
twoim  tyle  boleści  ucząjesz. 

I  takie  to  w  powszechności  są  ziemskie  szczęścia 
nasze,  jeżeli  do  ugruntowania  ich  jakiegoś  cnota  się 
me  wmieszała!  Są  one  albo  ;&upełnie  ^łszywe,  albo 
samem  używaniem  sprzykrzone,  albo  krótką  trwałością 
martwiące,  albo  przez  swoje  niedostateczność  na  poło- 
wę zmieszane  z  losami  ludzi  nieszczęśliwych.  Śnie!  któ- 
ry przykrości  nasze  przerywasz!  spoczynku  duszy,  i 
słodsza  cząstko  życia  człowieka,  ty  równie  do  króla  i 
do  nędzarza  przychodzisz !  . .  Śpimy  przez  połowę  ży- 
cia naszego,  i  przez  połowę  życia  równy  ci  był  Kre- 
zitsie,  Irus  ubogi. . . . 

Arystotelles.  Warte  pogardy  zloto^  gdyby  mu 
byli  ludzie  ceny  nie  nadali,  za  którą  wszystkiego  na- 
być można.  Tak  w  wiekach  teraźniejszych  majątek  lu- 
dzi ze  złota  składa  się,  nie  żeby  do  potrzeb  natural- 
nych nąleżido,  ale  że  nam  dostarczenie  tychże  potrzeb 
ułatwia.    Warta  największego  szacunku  cnota;  ale  na 
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nieszczęście  wieków  naszych  cnotliwy  bez  złota  (bez 
tej  największej  dzisiaj  różnicy  człowieka  od  człowieka) , 
z  głodu  umiera.  Ubogi  nie  ma  przyjaciół  i  krewnego: 
bo  kiedy  fortuna  od  niego  drzwiami  wychodziła,  lu- 
dzie zaraz  oknami  pouciekali;  krewni  i  przyjaciele  bo- 
ją się  nawet  do  niego  przyznać,  ażeby  o  co  nie  pro- 
sił. Uprawia  on  wzdychając  rolą  niewdzięczną!  i  wi- 
działem pole  zbrodniarza  w  roku  suchym  deszczem 
ożywione,  a  niwę  nędzarza  oschłą!  Ten  zuchwalszy 
przyszedł  pod  wrota  fortuny  i  sam  je  sobie  otworzył, 
inszy  mniej  śmiały  pode  drzwiami  jej  umiera. 

Rozrzewniam  się  nad  nieszczęściem  poczciwego^  a 
gniewam  się  na  powieść  nawet  o  pomyślnościach  zbro- 
dniarza; wszelako  tak  się  pospolicie  dziać  zwykło,  że 
ten  od  jednego  do  drugiego  przechodzi  szczęścia;  ów, 
mimo  największych  starań,  nie  ma  odmiany  w  złym 
losie  swoim:  przeznaczony,  jak  drzewo,  żyć,  róść  i 
umrzeć  na  jednem  miejscu. 

Otoczoay  gromadą  dzieci,  głodny,  pogląda  na  gło- 
dne! Już  mu  się  oczy  zmordowały  wyglądając  ratunku 
z  nieba;  a  niebo  i  ziemia  stały  mu  się  kamiennel  Czy- 
liż  cnota  nędznego  ojca  pocieszy?  czyli  dzieci  jego 
pożywi,  albo  przyodzieje?  kiedy  (dajmy  to)  dla  ka- 
lectwa nawet  na  nic  zapracować  nie  może.  On  mil- 
czy, bo  myśli  że  widzą  go,  ale  milczenia  jego  ludzie 
nie  rozumieją,  albo  rozumieć  nie  chcą;  ^n  czasem  coś 
i  powie,  ale  do  uszu  tylko  ludzkich  zwyczajnie  słowa 
jego  przychodzą.  A  zdarza  się,  że  nie  trafi  przez  całe 
życie  na  serce  takie,  któreby  się  za  usłyszeniem,  albo 
obaczeniem  nędzy  wzruszyło  i  wsparło  nieszczęśliwe- 
go. A  tak  na  tem  się  skończy,  że  głodny  przy  samej 
<5nocie  zawsze  jest  głodnym. 

Platon^.  Sparta  z  prawa  Likurga  długo  bez  zło- 
ta obchodziła  się,  i  wtenczas,  panując  Grecyi  całej , 
wszyscy  ją  sądzili  za  najszczęśliwszą.  W  miarę,  kie- 
dy tam  bogactwa  w  cenę  posunęły  się,  upadł  sza- 
cunek cnoty.  Można  tedy  być  szczęśliwym  bez  złota^ 
ale  nie  można  się  ustrzedz  tylu  przykrości,  które  się 
też  przy  złocie  trzymają.  Prawda,  są  ludzie  tak  nie- 
szczęśliwi,  że,   mimo  cnót  swoich  i  starania  usilnego^ 
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na  niczeoi  im  się  nie  powodzi— i. .  .chociaż  fortuna  czę- 
ściej jest  przemysłu  i  sposobności;  niżeli  losu  ślepego 
skutkiem:  przecież  kogo  niedola  nęka^  temu  i  prze- 
mysł cbybia,  a  zbiega  wszy  wszystkie  drogi,  któremi 
Fortuna  z  darami  swojemi  przechodzić  zwykła ,  nigdy 
się  z  nią  zdybaó  nie  mógł.  Ale  czyliż  możesz  zabez- 
pieczyć;  że  taki  nieszczęśliwiec  najlepsze  sposoby  do 
poprawienia  losu  swojego  wybrać  umiał?  że  z  niemi 
przyzwoitego  czasu  i  miejsca  użył?  To  niepodobień- 
stwem jest,  żeby  przy  największym  obrocie  człowieka 
wszystkie  mu  układy  przez  życie  pochybiały. 

Ale  choćbyśmy  jeszcze  i  na  to  pozwolili,  na  co 
pozwolić  nie  można,  powiedz  nam  Aryst  itelesie,  czyś 
widział  albo  przynajmniej  słyszał,  ażeby  który  nędzny 
a  cnotliwy  (chyba  w  powszechnych  klęskach)  z  głodu 
amarł  ?  Zbywać  mu  może  na  życiu  wygodnem ,  ale  na 
pierwszych  potrzebach  nigdy.  Ludzie  się  rodzą  z  lito- 
ścią w  sercach;  a  prędzej  ją  daleko  wzbudzi  cnota 
ubogiego.  Czyliż  tego  sami  niedoświadczaliście,  że 
zbrodniarz  wiedziony  na  śmierć,  w  momencie,  kiedy 
kara  ta  ma  go  dobijać^  wzrusza  w  was  politowanie,  i 
jużbyście  go  żjciem  darować  chcieli;  a  cnotliwemu 
uI)ogiemu  umierać  z  głodu  czyżbyście  mogli  dopuścić? 
Ale  mylisz  się,  kiedy  myślisz,  że  cnota  niezdolną  jest 
pocieszyć  nieszczęśliwego.  Świadczę  się  wszystkimi^ 
którym  gorzki  przygody  napój  cnota  osłodziła,  i... po 
ostrej  drodze  ciernia  ziemskiego  przechodząc^  ta  nie- 
odstępna przyjaciółka  ciężar  im  dźwigać  pomagała. 
Co  wyrówna  tej  świętej  chlubie,  tej  wewnętrznej  spo- 
kojności  duszy  cnotliwego,  kiedy  się  nigdy  występkiem 
żadnym  dla  poprawienia  losu  swojego  nie  upodlił?... 

Xekokbat.  Bogactwa  z  siebie  samych  ziemi  nie 
będą^  ale  tylko  złe  ich  używanie  pogardę  na  nie  ścią- 
ga. Jaka  roskosz  majętnemu  tysiące  ludzi  ubogich 
wspierać,  naród  w  przygodzie  ratować,  i  przyjaciołom 
być  użytecznym;  i  byle  bogactw  występek  nie  ohydzał, 
cnota  je  mile  przyjmuje;  i  z  uśmiechem  w  drodze  swo- 
jej postępuje  bogacz  cnotliwy.  Ale  inszy  daleko  widok, 
spojrzeć  na  cnotliwego  nędzarza.  Przykrość,  którą  po- 
nosi^ chociażby  płakać  nie  chciał,  gwałtownie  łzy  mu 
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wyciska—  i  chociaż  dusza  jego  umie  to  dobrze^  jak  się 
nieszczęścia  ponosić  mają;  ale  ciało  i  zmysły  naturze 
cierpiętliwej  posłuszniejsze.  Nie  dla  niego  to  przyro- 
dzony uśmiech  człowiekowi !  Chodzi  smutny,  bo  zawsze 
w  okropnem  towarzystwie  klęsk  swoich  ^  którego  w  po- 
lu, w  domu^  w  drodze  i  w  posiedzeniach  prześladują. 
Uważając  nieszczęścia  całożytne,  jakie  się  wielu  lu- 
dziom trafiają;  zdaje  się,  że  kogo  Bóg  kocha,  tego 
w  dzieciństwie  z  tej  ziemi  zebrał.  Na  prośbę  matki  dla 
cnotliwych  synów,  aby  Juno  dała  im  coby  widziała 
najlepszego,  Biton  i  Kleobis  następnej  nocy  obadwa 
pomarli.  Tak  jest,  gdyby  kto  umiał  nędzę  życia  ludz- 
kiego najżywiej  wyolbrazić,  wiele  ludzi  śmierćby  do- 
browolną podjęło. 

Platon.  Niemów,  Xenokracie,  żeby  cnotliwy  ubo- 
gi w  miarę  sposobności  swojej  nie  mógł  wspierać  nę- 
dzy swojej  towarzyszów,  ojczyzny  ratować,  i  przyja- 
ciołom być  użytecznym.  Każdy  w  swoim  obrębie  niech 
się  wypłaca ;  jak  może^  tym  trzem  obowiązkom,  a  czuć 
będzie  rozkosz,  jak  wszyscy^  z  dopełnionej  sprawy 
poczciwej.  Nie  myśl  także,  żeby  nędzarz  cnotliwy  za- 
wsze był  smutnym.  Dajmy  to,  że  wszystkie  rodzaje 
nieszczęść  przygniotły  jednego  nieszczęśliwego — nawet 
w  tem  niepodobnem  zdarzeniu  ^  taki  cierpiący  wspo- 
mniawszy na  cnoty,  które  spełniła  dla  Bóstwa  sprawie- 
dliwego myśląc,  że  bez  winy  jakiej  nie  mógł  się  obeje, 
jakże  cieszyć  się  nie  będzie,  że,  cierpiąc  w  życiu,  ma- 
że je,  ażeby  tylko  z  czystemi  cnotami  swojemi  przy- 
szedł kiedyś  po  nagrodę  swoje!  Ale  jeżeli  nie  jest  tak 
nieszczęśliwym,  jakiego  dopiero  przywiedliśmy,  on  za- 
wsze (jak  mówisz)  chodzić  smutnym  nie  może,  chy- 
baby  prawdziwie  cnotliwym  nie  był.  Słaba  to  tylko 
cnota  upada  prędko  w  ubóstwie,  sieroctwie,  pogardzie, 
i  tem  podobnych  nieszczęściach;  ale  cnota  krzepka 
tym  więcej  nabiera  siły  i  odwagi,  im  z  większą  natar- 
czywością zła  dola  nękać  ją  usiłuje.  Nie  to,  co  do  nas 
z  boku  przychodzi,  jest  szczęściem  naszem;  ale  to,  co 
mamy  wewnątrz. 

A  tak,  kiedy  cnota  serce  nasze  osiadła,  tą  stroną, 
która  jest   mocna,    bok  słabszy  zasłaniając,  napadowi 
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Fortuny  zastawiamy  8ię.  Wewnętrzne  przeświadczenie 
o  swojej  niewinności,  o  swojej  sprawiedliwości,  nigdy 
nikogo  nie  odstępuje — a  małaź  to  pociecha^  kiedy  czło- 
wiek sprawiedliwy  niewinnie  cierpi?  Mówisz:  Kogo 
Bóg  kacha,  ten  w  dzieciństwie  umiera.  Wszakże  Bó- 
stwo, stwarzając  wszystkich  nas^  jak  dzieło  swoje  ko- 
chać musi:  toć,  gdyby  wszystkioh  zabrało  w  dzieciń- 
stwie^ światby  się  zrobił  bezludnym.  Juno  na  Bitona  i 
Kleobisa  śmierć  zesłała ,  bo  po  dobrej,  albo.  tej  podo- 
bnej sprawie,  jaką  oni  zrobili,  gdy  matkę  starą,  mia- 
sto bydląt  do  wozu  zaprzągłszy  się^  do  kościoła  za- 
wieźli; po  dobrej  (mówię)  sprawie  lepiejby  każdemu 
umrzeć  zaraz,  ażeby  znowu  kiedy  nie  upaść  i  obelgi 
z  sobą  do  grobu  nie  zanieść. 

FocYON.  Nie  jest  to  skutkiem  zazdrości,  ale  uwa- 
gi nad  niesprawiedliwością  losów,  że  nam  tak  odraża- 
jącym pokazuje  się  widok  zbrodniarza  szczęśliwego. 
Zdaje  się,  że  pomyślnościami  ludzi  szczęśliwych  cnota 
znieważona  wyrzuca  zbrodniarzom,  że  jej  nagrodę 
swoje  wydarlf.  O  Platonie!  nie  mówię  ja  tego  o  sobie, 
bo  więcej  na  dzień  pełnię  słabością  niżeli  cnoty!  ale 
poglądając  na  inszych,  czemuż  tak  pospoliciej  dzieje 
się,  że  gdzie  cnót  najwięcej,  tam  najmniej  bywa  for- 
tuny? Niechby  przynajmniej  rozpustny  bogacz,  kiedy 
ziemia  i  woda,  ażeby  żądze  jego  zaspokoić^  ubiegają 
się,  niechby  przynajmniej  nie  pogardzał  ubogim,  któ- 
ry woli^  że  go  zła  fortuna,  niżeli  pycha  przyciska! 
Czyliż  niedosyć,  że  cnotliwego  nędza  nędzą  jest,  żeby 
ją  jeszcze  nogami  deptać  ? 

Mówisz ,  że . . .  byle  zdrów  ubogi ,  wyżyje  między 
ludźmi ;  a  jabym  przydał ,  że  i  dłużej  się  nacierpi. 
Zdaje  się,  że  czerstwość  sił  jest  darem  nieużytecznym 
prawdziwie  nieszczęśliwemu:  boby  prędzej,  słabowitym 
będąc,  przykrości  swoje  zakończył.  Przechodzień  mnie 
słodko  przywitał:  „zdrowie  ci!"  (rzecze),  a  jam  się  roz- 
płakał, bo  byłem  nieszczęśliwym.  Cóż  mi  po  zdrowiu, 
■  (pomyśliłem)  które  mi  pomaga  do  czucia  większej  bo- 
la ostrości?  W  przeciwnościach  codziennych,  z  które- 
mi  się  ustawicznie  mocuję  ^  nie  chciałbym  się  naginać, 
ale  złamać  się  podobno  przyjdzie ! 
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Plato X.  Śmiało  Focyonie!  śmiało!  twojej  odwadzj, 
równe  się  trafiają  niebezpieczeństwa!  Wypij  tea  napóe 
choć  on   jest   gorzki,  ale  zdrowy.    Niechaj  cię  widok 
zbrodniarza  szczęśliwego  nie  obraża,   on  wziął  zapłatę 
swoje   na  ziemi,   dla  której  służył.    Bóstwo  w  drugiej 
ręce  dla  cnotliwych    piękniejsze   nagrody  trzyma ;  ani 
się    tern   cnota   znieważy,  że  bezbożni  wzięli  znikome. 
Gdy  się  zaś  pytasz,  czemu,  gdzie  cnót  najwięcej,  tam 
najmniej  bywa  fortuny?  Prócz  tego,  com  dopiero  o  roz- 
rządzeniu Bóstwa  powiedział,  to  jeszcze  naturalnie  dzieje 
się:  że  całą  siłą  swoją  i  wszystkiemi  sposobami  człowiek 
chciwy   robi  sobie   majątek,    a  pospolicie   wielkie  do- 
statki idą  za  wielkiemi  staraniami. 

Ale  człowiek  poczciwy,  za  cel  .swój  najpierwszy 
cnotę  położywszy,  podzielił  zabiegi  swoje,  i  tam  je 
czyni  usilniejszemi^  gdzie  cel  swój  widzi  szlachetniej- 
szym. A  wtenczas^  kiedy  zbrodniarz  i  snmnienie  swoje 
zawiedzie,  byleby  pomnożył  majątek:  człowiek  cnotli- 
wy od  wszystkich  zysków  uchyla  się,  gdzie  tylko  naj- 
mniejsze skażenia  się  widzi  podobieństwo.  Nie  bądź  zaś 
tak  tkliwym  na  pogardę  ludzką,  Focyonie,  kiedyś  się 
sam  występkiem  jakim  nie  znieważył.  Czyliż  człowiek 
cnotliwy^  mniej  ważony  od  gminu  niedołężnego,  albo 
od  bogaczów  pogardzony^  straci  co  przez  to  z  szacun- 
ku zacności  duszy  swojej?..  Nie  mów  także,  że  zdro- 
wie, które  zdaje  sie  nam  ,  kiedy  go  rn^amy,  że  nie  ro- 
bi szczęścia  człowieka,  (wszelako  bez  niego  być  nie 
można  szczęśliwym),— nie  mów,  że  zdrowie  jest  darem 
nieużytecznym  dla  nieszczęśliwych.  Z  tym,  który  opo- 
wiadasz, że  cię  pozdrawiał,  i  ja  cię  pozdrawiam: 
„zdrowie  ci  Focyonie! ".  Niech  ci  go  wystarcza  najdłu- 
żej do  znoszenia  trudów,  które  są  zasługą  w  podróży 
twojej. 

Dyon.  Trafia  się  tak  tkliwy  skład  serca  ludzkiego, 
że  go  przygody,  które  nań  zewsząd  przychodzą,  do 
ostatniej  rozpaczy  przyprowadzają.  Niech  to  będzie  sła- 
bością cnoty,  niech  żywością  krwi  przyrodzoną,  czemu 
nikt  nie  winien — nie  mogąc  dłużej  wytrzymać  losu  sro- 
giego, sam  sobie  człowiek  życie  odbiera.  Nie  wszyst- 
kiego   mi    zabronić    może    twarda    fortuna,    kiedy  mi 
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umrzeć  nie  zabroni.  Za  cóż  tedy  narzekam,  żem  nie- 
szczęśliwy, kiedy,  byłem  chciał,  zawsze  mi  umrzeć  mo- 
żna i  skończyć  wszystko?  Jeżeli  w  rozdzieleniu  się 
ciała  od  duszy  boleść  być  musi,  przynajmniej  tę  mieć 
będę  pociechę,  że  ostatnia. 

Platon.  Lepiej  myśli  Focyon  walcząc  ze  złym 
losem  całemi  siłami  swojemi,  niżeli  ten,  któryby,  sprzy- 
krzywszy sobie  bój  ciężki,  żeby  do  niego  codziennie 
nie  powracał,  sam  się  zabija;  a  tym  sposobem  daje 
zwycięztwo  fortunie,  której  natarczywość  może  na  czas 
jaki  krótki  przetrwawszy,  zostałby  się  przy  chwale  i 
przy  korzyściach  zwycięztwa  nad  nią.  Czemu  on  w  tej 
rzeczy  tak  się  pokwapia,  którą  raz  zrobiwszy,  już  na 
wieki  odmienić,  ani  poprawić  nie  można?  Albo  kto  go 
zapewnił,  że  o  jutrze  pogodniejsze  mii  słońce  nie  za- 
świeci? I  chociaż  ta  walka  tak  mu  ciężko  przychodzi, 
ale  też,  kto  zwycięża  bez  niebezpieczeństwa,  bez  sławy 
tryumfuje.  Bóstwo,  postawiwszy  nas  w  towarzystwie 
między  ludźmi,  tysiączne  na  każdege  powkładało  po- 
winności, które  jak  dług  najpierwszy  wypłacać  mamy. 
Ty,  który  sam  siebie  zabijać  chcesz,  ezyliż  już  wszystkie 
twoje  wypełniłeś  obowiązki?... 

Mówisz,  że.,  obmierzłym  sobie  samemu  bądąc,  ni- 
komu użytecznym  nie  będziesz.  Czekaj,  może  na  cie- 
bie czeka  niedołężny,  któremu  w  pragnieniu  woda  po- 
dana, pokrzepi  go  i  poratuje;  inszego  radą,  inszego  ra- 
mieniem wesprzeć  możesz.  Nigdy  tak  nędznemi  nie 
jesteśmy,  żebyśmy  w  czemkolwiek  bliźniego  naszego 
poratować  nie  mogli.  Czyliż  już  zupełnie  twojej  ojczy- 
źnie i  twojemu  Bogu  wypłaciłeś  się?  On  pomiędzy 
ludzi  każdemu  takie  podzielił  ciężary,  któreby  ramiona 
nasze  znieść  mogły;  tobie  także  w  miarę  dostał  się 
ciężar,  i  tylkoś  niecierpliw  szy  nad  inszych.  Mówisz,  nie 
mogę  wyjść  z  ubóstwa,  albo,  straciłem  majątek  i  do- 
brą sławę  u  ludzi ;  z  życiem  się  wszystko  zakoń- 
czy. Czemuż  tak  myślisz,  że  niedostatek  kogo  za- 
wstydzić może?  Jakże  jest  pięknie,  kiedy  kogo  z  ubó- 
stw poczciwego,  a  nie  z  bogactwa  c  hwalą !  A  jeżeli 
dobrą  twoje  sławę  straciłeś,  czyliżbyś  ją  cnotami  nie 
mógł  jako  odzyskać?  Wreszcie,  jeżeli  ci  się  już  umie- 
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rać  zachciało^  ojczyźnie  tylko  krew  twoje  poświęcić 
możesz.  Pójdź  między  obrońców  jej,  i  z  chwałą  twoją 
nie  żałuj  życia  ^  któreś  sobie  obmierził. 

Tak  jest)  Bóg  tylko  i  ojczyzna  mają  prawo  dó 
życia  twojego,  i  kiedy  sam  chcesz  go  sobie  odebrać, 
wdzierasz  się  w  prawo  cudze,  i  bierzesz  to^  co  nie 
jest  twojem.  Stój  w  miejscu,  gdzie  cię  Bóstwo  posta- 
wić chciało,  i  jako  mąż  silny  walczyć  masz  z  przeci- 
wnościami^ które  na  ciebie  napadają,  póki  nie  przyj- 
dzie odmiana  twoja  I  Źle  tedy  jest  chcieć  śmierci  swo- 
jej ,  ale  i  bać  się  jej  nie  należy;  najlepiej  czekać  na 
Pana^  który  dał  życie,  i  nie  wychodzić  aż  zawołają. 

W  ziemskiej  tej  wędrówce,  gdzie  tak  często  na 
ciernie  po.  drodze  naszej  napadamy,  same  kłopoty  niech 
nas  być  lepszymi  nauczają!  Coż  z  tern  robić  mam,  że 
uboga  moja  fortuna^  a  i  ta  mi  czasem  przeciwna?  Co 
robić,  że  zły  los,  mijając  wielu,  mnie  zawsze  zastanie 
w  domu?  Oto,  największe  sobie  w  myśli  cudze  ukła- 
dam nieszczęścia,  a  porównywając  je  z  mojemi.,  za- 
pewne folgę  jakąś  uczuję.  Nie  żądam  wiele,  ażebym 
wiele  nie  żałował,  a  w  czasie  trochę  pogodniejszym 
robię  zapas  na  czas  burzliwy,  to  często  sobie  przypo- 
minając, że  fortuna  kogoś  już  dokonała,  może  teraz  i 
o  mnie  myśli;  tak  los  zastając  mnie  zawsze  przygoto- 
wanym, przewidziany  pocisk  jego  nie  tak  zaboli.  Bę- 
dąc przekonanym ,  że  nie  kto  inszy  obcy,  ale  sam  czło- 
wiek, byle  chciał  tylko,  zrobić  się  może  szczęśliwym: 
ile  możności  około  siebie  w  domu  zbierz  wszystko  twoje, 
bo  co  za  domem  zostawiłeś,  to  losowi  podpadać  może. 

Darów    duszy    i    serca  Fortuna    nam   odebrać  nie 
zdoła,  bo    i  dać  ich  nigdy  nie  mogła.    Nie  tak  ci  ona 
straszna.  Jak  o  niej  powiadają:  zajrzeć  jej  tylko  śmia- 
ło  w  oczy  potrzeba,  i  mężnie  odeprzeć  nacierającą  — 
jest    to   nieprzyjaciel  na  wielkie   odwagi  bojaźliwy,  a 
znęca  się  nad  tymi  tylko,  którzy  się  przed  nim  nachy- 
lili. To  na  nią  najcięższą  bronią  jest,  kiedy  twe  żądze 
według  stanu  twojego  miarkować  będziesz,  i  to,  co  ci 
odjętem   być  może,  nauczysz  się  tracić  bez  mruczenia. 
Trafiło  się  często,   żeś  jej  nie  prosił,  kiedy  cię  wyno- 
siła ;    ani   żałuj ,  kiedy  cię  na  dół  spycha ;  i  jeżeli  się 
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zupełnie  usunęła ,  na  złość  losowi  zostań  tylko  czło- 
wiekiem. A  zważając  niestatek  i  niesprawiedliwość  For- 
tuny, z  pogardy  osób,  które  ona  wyniosła,  przychodź 
do  pogardy  jej  samej.  Kącie  mały  ziemi,  czyliż  nie 
mogę  tu  na  tobie  zastanowić  błędłiwe  zabiegi  moje,  i... 
znany  od  ciebie  tylko  oreszcie  świata  zapomnieć  ? !  . . 

Na  cóż  tak  ludziom  mogą  się  przydać  bogactwa? 
kiedy  często  widzimy,  że  skąpy  i  łakomy  żyje  w  nę- 
dzy, ażeby  w  dostatku  umarł;  kiedy  wielu  nędzarzów, 
przychodząc  razem  do  zbiorów,  odmienili  tylko  nędzę, 
a  nie  zakończyli  jej ;  kiedy  prawdziwe  bogactwo  nie 
robi  się  przez  pomnożenie  majątku,  ale  przez  ujęcie 
sobie  żądań;  kiedy  fortuna  zastawia  wprawdzie  ko- 
sztowne stoły,  ale  wstrzemięźliwość  zdrowie?  Nie  mo- 
żna wszystkich  bogactw  odziedziczyć,  ale  (wyjąwszy 
potrzeby  konieczne)  wszystkiemi  pogardzać  można. 
O  ty  cnotliwy  Arys^dzie!  w  tym  domku  nikczemnym 
kiedyś  przemieszkiwałeś!  Najpierwsze  i  najzyskowniej- 
sze posiadając  urzędy,  po  śmierci ,  że  nie  było  o  czem, 
publicznym  kosztem  pochowany!  Miał  do  wyboru  bo- 
gactwo i  ubóstwo.  On  sobie  drugie  wybrał,  ojczyźnie 
najlepiej  służył,  tę  grzędę  na  swoje  wyżywienie  upra- 
wiał, i  te  drzewa,  pod  któremi  siedzimy,  swoją  ręką 
zasadzał ! . . . 

Wielu  współżyjących  natenczas  bogaczów  zostali 
dzisiaj  w  zapomnieniu,  a  jego  ubóstwo  bez  zmazy  wieki 
wiekom  podawać  będą!  Cnoty,  bracia  ludzie!  cnoty 
trzymajcie  się  nadewszystko.  Czyliżeście  nie  widzieli 
w  tern  nawet  życiu  nagrodzonych  wielu  cnotliwych? 
Bóg  z  ziemi  często  wyrywa  pysznych,  a  natem  miej- 
scu zaszczepieni  wzrastają  skromni!  Wreszcie,  kiedy 
wam  losowi  ciężko  przychodzi  opierać  się ,  robiąc  swo- 
je powinność,  płyńcie  z  wiatrem,  jaki  wam  Fortuna 
dała.  Szczęścia  i  nieszczęścia  koniecznie  z  śmiercią 
kończyć  się  muszą — 1  ta  śmierć,  co  nędznemu  pocie- 
chą, trapi  w  pośrodku  wygód  jego  bogacza.  Płyńcie 
z  wisttrem !  myśląc  w  pośrodku  oawalności ,  że  wie  Pan, 
za  co  was  na  taką  niepogodę  w  tę  drogę  posiał;  a 
tern    uzbrojeni,  staniecie    się  tera  samem  szczęśliwymi. 
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kiedy  żadnego  nieszczęścia,  któreby  tylko  przypaść 
mogło,  Bać  się  nie  będziecie.  Tak  osładzaj  każdy  nie- 
szczęścia swoje;  ale  jeżeli  chcesz,  jak  można,  być 
szczęśliwym  na  ziemi,  potrzeba  mieć  więcej  cnoty,  ni- 
żeli wiadomości  rzeczy;  więcej  przyjaźni,  niżeli  miło- 
ści; więcej  roztropności,  niżeli  dowcipu;  i  więcej  spo- 
kojności,  niżeli  zysków. 


ROZMO\VA  V. 

o  OBCOWANIU  MIĘDZY  LUDŹMI  I  PRZYJAŻNL 


Rozmowa  ta  Jett  w  ogrodzie  Akadema.  Wchodzą  w  nic 

cii  sami. 

PlatoK.  w  początkach  świata ,  (jak  piękna  powieśó 
niesie);  do  ładzi  wtenczas  niewinnych  i  świeżą  pamięć 
mających  Bóstwa,  które  ich  utworzyło,  niewinna  w  go- 
ścinę z  nieba  zstąpiła  Astrea.  Jak  słodkie  było  tycłi 
nowotnych  mieszkańców  obcowanie^  kiedy  wszystkich 
darów  ziemi  wszyscy  bez  zdroiności  używali ,  i  kiedy 
samą  tylko  przyjaźnią  rzeczy  ludzkie  toczyły  się!  Wi- 
dzieć się  z  czuciem  y  gadać  z  sobą  z  szczerością,  i 
z  gorliwością  (sobie  nawzajem)  uidugiwać,  ci^ym  było 
zachodem  w  tamtych  społeczeństwach.  Na  jedno  to  wy- 
chodziło tej  córce  sprawiedliwości,  czyli  między  swo- 
jemi  niebiankami,  czyli  w  towarzystwie  ziemian  ba- 
wić się —  gdzie  do  wszystkich  niewinnych  rozrywek 
ludzkich  i  ona  niewinna  należała. 

Ale  niedługo  tym  złotym  wiekiem  cieszył  się  czło- 
wiek! Miłość  własna,  zrobiwszy  się  początkiem  złego, 
swoje  i  cudze  szczęście  obaliła!  Z  drobnej  zapewne 
rzeczy  jakowejś>  ie  może  Teona  piękniejszego  jabłka 
dostała,  albo  gładszy  baranek  z  jej  ręki  jads^,  ten  płód 
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obrzydły  miłości  własnej:  zazdrość  urodziła  się — a  z  niej 
potem  tysiączne  występki,  pod  różną  postacią,  niezma- 
zaną  dotąd  ziemię  napadły.  Że  zbrodnie  z  niewinno- 
ścią żadnego  mieć  nie  mogły  społeczeństwa — powraca- 
jąc nazad^  zkąd  była  przyszła  tkliwa  Astrea,  żegna- 
jąc i  ludzie  którzy  ją  znieważać  zaczęli,  nieszczęściom, 
(co  zwyczajnie  idą  za  zbrodniami),  obwiniony  ród  czło- 
wieczy zostawiła 

Ale  przyjaźń  nie  porzuciła  przecie  tej  ziemia  że 
Bóstwo  na  ulgę  w  nieszczęściach^  które  naród  ludzki 
dobrowolnie  na  siebie  ściągnął ,  przez  litość  nam  ją 
zostawić  chciało.  Prawdziwa  przyjaźń  nie  może  być 
tylko  między  dobrymi,  a  żli  ludzie  ani  między  sobą, 
ani  z  dobrymi  sprzyjażnić  się  nie  mogą,  tak  jak  drze- 
wo proste  z  krzywem,  albo  dwa  krzywe  nigdy  się 
ściśle  nie  złączą.  Celem  obcowania  między  ludźmi  być 
powinno  zrobienie  sobie  przyjaciół;  a  przyjaźń  praw- 
dziwą sama  tylko  cnota  związywać  może.  Przyjaźni! 
w  tobie  to  Likurgus...Sparty  swojej  najwyższe  widział 
uszczęśliwienie  1  Na  twojem  to  łonie  złożone  troski  po- 
mniejszają się^  a  radość  obficie  zwykła  powiększać  się! 
Ty,  słodkim  węzłem  związując  człowieka  jednego  z  dru- 
gim, robisz  ich  jakoby  istotą  jedną!  i  ja  to  czułem, 
jak  się  dusza  moja  łączyła  z  duszą  przyjaciela  mo- 
jego. 

Tak  jest,  kiedy  z  moim  przyjacielem  bawię  się, 
ani  ja  sam  jestem ,  ani  ja  we  dwóch !  Na  równe  czę- 
ści wszystko  z  nim  podzieliłem ;  i  byłoby  to  kradzieżą, 
ażeby  przyjaciel  sam  używał  szczęścia,  a  niechciał  się 
iniem  z  przyjacielem  podzielić:  dla  tego  też  i  on  wza- 
jemnie został  się  zawsze  przy  mnie,  chociaż  już  i  for- 
tuna odeszła!  Nie  przykre  mi  są  jego,  chociażby  naj- 
ostrzejsze, napomnienia:  bo  sam  siebie,  przez  miłość 
własną,  nigdybym  tak  surowo  nie  dojrzał,  jak  mnie 
ten  mój  świadek  i  razem  sędzia  bezstronny  dogląda! 
Przyjaźni  najpierwszą  własnością  jest  szczerość  między 
przyjaciołami.  Onar  razem  jest  cechą  poczciwego  czło- 
wieka, jest  poręką  słów  jego  i  myśli,  a  świadków  nie 
potrzebuje.  Szczerości  obietnice,  są  skutkiem ,  jej  dary, 
nabyciem — rodzi  si^  w  sercu,  a  przebywa  w  ustacL 
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Przyjaciel  prscyjacielowi  w  szczerośd  prawdę  ko- 
nieczDie  mówić  powinien;  ale  i  w  publicznych  posie- 
dzeniach trafiają  się  zdarzenia  takie,  źe  ją  ludziom  ko- 
niecznie powiedzieć  należy,  chociażby  (tego)  nie  chcieli.  To 
pewna,  że  prawdę  milej  nam  wyznać,  niżeli  komu  słu- 
chać; ale  nie  oglądajmy  się  na  to,  kiedy  ona  jest  grun* 
tern  cnót  wszystkich,  a  prawidłem  Boga  i  ludzi.  Wsze* 
lako,  ilekroć  przymuszonym  jesteś  otwarcie  ją  powie 
dzidć,  pokazuj,  że  to  czynisz  niechętnie,  tak,  jak  się 
dotykasz  rany,  przynaglony  tylko  potrzebą  uleczenia. 
Jednakże  w  teraźniejszych  towarzystwach,  gdzie,  jeżeli 
chcesz  być  kochanym,  musisz  wiele  ulegać:  jeźeliś  nie 
spytany,  i  nic  cię  nie  przymusza  do  wyznania  surowej 
prawdy,  jak  wiele  razy  potrzeba  zrobić  ci  się  ślepym, 
ażeby  nie  powiedziano,  że  ślepym  jesteś,  zwłaszcza,  kie- 
dy się  trafi,  że  lżej  jest  znieść  wady  ludzkie,  niżeli  je 
poprawić.  A  potem  ma  dosyć  człowiek  zatrudnienia 
na  całe  życie:  wady  swoje  poprawiać — nie,  żeby  jeszcze 
i  cudzemi  się  zatrudniał. 

Ale  zwyczajnie  cudze  występki  prędzej,  jak 
swoje  postrzegamy:  bo  rozum  nasz  oswoił  się,  wraz 
mieszkając,  z  przywarami  naszemi,  a  cudze  raąż  go 
prędzej.  Juzem  się  postarzał  na  tem,  jak  ludzie  w  po- 
siedzeniach żle  lubią  mówić  o  inszych,  i  widzę  umrę, 
a  nie  poprawią  się.  Że  zaś,  (chociażby  i  spytanym  byr 
łeś^  nikomu  w  obcowaniu  z  ostroiścią  prawdy  mówić 
nie  należy —  nie  przeto  pochlebiać  powinieneś.  Pochlebca 
jest  kłamcą,  mówiąc  to,  czemu  sam  nie  wierzy;  i  jest 
podłym,  nie  mając  śmiałości  mówić  to,  co  myśli.  Szcze- 
rość niechętnie  mieszka  na  dworach,  i  mało  znana  pa- 
nom—  a  pochlebcę  są  u  nich  jak  lekarze  u  chorych 
urojonych,  ci  płacą  lekarzom  za  choroby,  których  nie 
mają;  tamci  za  cnoty,  które  miećby  powinni.  Chronić 
fiię  nawet  należy  zbytecanych  pochwał  dla  kogo,  bo 
mają  podejrzenie  pochlebstwa,  jako  zbyteczna  nagana: 
złości.  Nareszcie  mój  pochlebca  gorszym  jest  od  mego 
nieprzyjaciela,  bo  ten,  wyrzucając  mi  błędy,  obudzą 
mnie,  abym  się  w  nich  poprawił — a  pochlebca  usypia. 

Mimo  tego,  pochlebstwa  popłatne  między  ludźmi, 
a  najwięcej   na  dworach  pańskich.   Tam,  gdzie  cnota 
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przechodzi  oktzyczana  od  zawistoych^  i  ledwie  że  ką- 
cik przytulenia  znajdzie,  podły  pochlebca  tym  czasem 
rozszerza  się,  roznosząc  nad  słabszymi  rękę  protekcyi,  od- 
biera od  nich  na  stronę  swoje  marne  kadzidło,  które  sam  na 
ołtarza  bogacza  dopiero  palił.  Nie  dba  na  to  pochlebca^ 
wiele  mu  to  obelg  znosić  potrzeba  wchodząc  do  domu 
bogaczów,  a  jak  nierównie  więcej  wyszedłszy,  wiele  to 
razy  uchylić  sie,  niby  trzcina  wiatrowi,  ażeby  się  jeszcze 
podnieść  można!  Dwór,  to  mieszkanie  pełne  dymu  ^  zkąd 

'  częzto  wychodzimy  ze  łzami  w  oczach —  to  prawda,  że 
nas  naucza  życia  świata ;  ale  drogo  bardzo  za  tę  naukę 

'  ophicamy  się,  kiedy,  po  śliskich  stopniach  jego  prze- 
chodząc, tak  łatwo  pośliznąć  się  i  upaść  można  ^  a 
czasem,  jak  bydlę  tuczone  przy  pańskim  żłobie,  pa- 
dniesz na  pastwę  tego ^  który  cię  tuczył. 

Zysk,  ta  wielka  w  zgromadzeniach  sprężyna,  daje 
ruch  obcowaniem  teraźniejszym.  Gały  świat  krząta  się, 
albo  odzyskać  to,  co  stracił,  albo  nabyć  to,  czego  nie  ma. 
Zysk  rodzi  zdradę  i  niezgodę,  a  przymusza  rozum  wcho- 
dzić w  to,  co  jemu,  nie  zaś  słuszności  dogadza—  i  niemo- 
gąc  się  podnieść  do  wysokości  cnoty,  ściąga  ją  często  ku 
sobie  na  dół.  Zysk  robi  dworaka  niewolnikiem ;  żołnierza 
ślepym  na  śmierć ;  kupca  oszukującym ;  skąpego  nieuży- 
tym; wieśniaka  cierpliwym — i,  j:jżeli  prawdziwa  przyjaźń 
zginęła  na  ziemi,  zysk  jeden  utrzymuje  towarzystwa.  Dla 
tego,  jeżeli  żądasz  podobać  się  w  obcowaniu,  nie  mów  lu- 
dziom, żeś  nieszczęśliwy,  bo  zaraz  od  ciebie  stronić 
będą,  przez  bojażń,  ażebyś  ich  o  wsparcie  nie  prosił. 
Nie  tykaj  nadewszystko  tej  sprężyny,  gdzie  o  ich  zysk 
jaki  chodzi;  a  jeżeli  jesteś  w  stanie  czynienia  im  dt»- 
brze,  radą  albo  majątkiem  twoim  wspieraj,  nigdy  tych 
nie  upokarzając,  którym  dobrze  uczynić  mogłeś,  ani 
się  odrażając  tern,  że  będą  i  niewdzięcznemi,  albo 
czasem  dla  tego,  że  mało  na  tobie  zyskali;  albo,  że 
wszystko  wzięli.  „Mam  dwie  skrzynie  (mawiał  Symo 
nides),  jedna  wdzięczności  ludzkich,  druga  moich  pie- 
niędzy; skrzynia  wdzięczności  obiecanych  .  .próżna!" 

Lubiony  także  w  posiedzeniach  człowiek  skromny 
i  uczciwość  mający.    Dla   tego   chroń   się  w  mowach 
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tvvoich  być  chełpliwym  ^  albo  oieaczciwym^  bo  skrom* 
ność  i  enotliwema  i  niecnocie  potrzebna:  w  tym  tt^wier* 
dza  cnotę^  w  drugim  zakrywa  występek.  Go  zad  do  ucz* 
ciwości  należy — nawet  względem  siebie  samego  taką 
ją  zachować  powinieneś,  jak  gdybyś  siebie  miał  za  naj- 
pierwszą  w  posiedzenia  osobę;  a  taką  dła  dragich  mieć 
grzeczność^  jak  gdybyś  względem  nich  najniższym  był. 
Nie  pokazaj ,  że  starasz  się  o  to,  ażebyś  się  podobał 
w  towarzystwie,  ażebyś  swój  rozum  wszędzie  okazy- 
wał; ale  bardziej  o  to,  ażebyś  pokazał  bawiącym  się 
z  tobą,  że  oni  go  mają.  A  tak  znajdą  w  tobie  rozum, 
żeś  go  roztropnie  ukrywać  umiał;  znajdc  i  dar  podo- 
bania się,  żeś  nie  nadto  usiłował,  ażeby  się  podobać. 

Jak  w  zwierciedle  ciało,  tak  w  mowie  duszę  czło- 
wieka widzimy.  Wchodzi  ktoś  nowy  w  posiedzenie,  i 
przyjmowany  jest  według  sukni,  w  jakiej  przyszedł; 
ale  wychodzi  ztamtąd  szacowany  z  rozumu ,  jaki  w  ob- 
cowaniu pokazał.  Wiele  bardzo  mówiąc,  albo  wiele 
milcząc,  podobać  się  nie  będziesz.  Ale  przynajmniej 
inilczenie  daje  myśleć  ludziom,  że  możeż  mieć  ro- 
zum; i  milcząc  niczem  'się  nie  różniłeś  od  rozumne- 
go, kiedy  milczy;  otworzywszy  zaś  usta^  i  powie- 
dziawszy co  niedorzeczy,  otworzyłeś  dom  twój ,  że  oba- 
czyli  wszyscy  cały  w  nim  nieporządek  —  a  tak  gada- 
tliwością twoją  więcej  nauczyłeś  drugich,  niżeli  sam 
chcieć  mogłeś^  bo  razem  poznano,  żeś  głupi. 

Kiedy  %^ięc  nie  masz  tyle  rozumu,  żebyś  co  do- 
brze powiedział,  miej  przynajmniej  tyle  rozsądku,  aże- 
byś milczał.  Trafia  się,  że  ktoś  sam  prawie  mówić 
musi  w  posiedzeniach,  nie  żeby  mówił  najlepiej;  ale 
że  lepiej  raówiącycych  nie  masz:  w  takiem  zdarzeniu 
niech  mówi  i  dłużej ,  kiedy  musi ;  ale  zawsze  o  to  sta- 
rać się  należy,  (co  razem  powszechnem  w  każdem  mó- 
wieniu prawidłem  jest),  ażeby  mówić  wiele,  a  mało 
słowami ;  nie  zaś  mało,  a  obszernem  tłumaczeniem  się; — 
czyli  (co  na  jedno  wyjdzie),  okoliczności  niepotrzebnych 
w  mówieniu  swojem  nie  mieszać. 

Insza  rzecz,  człowiek  wielomowny  z  nałogu.  Jemu 
trudno-  ażeby  się  obszedł  bez  powiedzenia  fałszu  ja- 
kiego: bo  lubiąc  mówić  bez  miary,  mówi  bez  zastano- 
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wienift  się,  tem,  co  wie  i  nie  wie,  mowę  swą  napeł- 
niając-  wtenczas,  kiedy  człowiek  mądry  mówi  tylko 
znajome  prawdy,  których  mało,  dla  tego  też  i  mało 
mówi.  Wielómowny  z  nałoga  przychodzi  łatwo  i  do 
obmowy;  ale  jeżeli  ma  roskosz  obmowca  źle  gadając 
o  ladziach,  stracićby  ją  powinien,  spodziewając  się, 
że  i  o  niem  zapewne  tak  mówią.  Rzecze  kto,  że  ogady- 
wanie  pochodzi  czasem  z  politowania;  ale. .  .płacząc  nad 
słabością  brata  człowieka,  i  razem  zabijając  go  na 
sławie,  jakżeś  się  nad  nim  zlitował?  Nadewszystko 
w  posiedzeniach  starać  się  masz  poznać  skłonności  ob- 
cujących z  tobą,  i  ich  sposób  myślenia,  do  nich  się 
zawsze  ile  możności  przyłączając,  nie  zaś  ich  do  sie- 
bie koniecznie  przeciągając.  Tak  pewnie  drngim  podo- 
bać się  musisz,  i  zarobisz  sobie  na  przyjaźń,  której 
tylko  w  obcow^iu  między  ludźmi  szukać  powinieneś. 

Dton.  o  Platonie!  zapominam  nieszczęść  moich, 
wspomniawszy  na  prawdziwą  twoje  przyjaźń  dla  mnie! 
ale  powszechniej  mówiąc,  nie.  masz  nic  tak  pospolitego 
między  ludźmi,  jak  oświadczenie  przyjaźni;  ani  tak 
rzadkiego,  jak  skutki  jej!  Wielu  używa  przyjaciół,  jak 
naczynia  jakiego:  potrzebują  go,  kiedy  pełne;  jak  wy- 
próżnione, porzucą.  Tylkoto,  gdy  słońce  świeci,  cień 
jest  przy  swojej  godzinie,  tak  i  fałszywy  przyjaciel 
w  czasie  pochmurnym  zniknął.  Od  fałszywej  przyjaźni, 
która  mnie  milczkiem  gubi,  czyliż  nie  lepszy  nieprzy- 
jaciel kaźdy^  ten  wielki  nauczyciel,  który  szpieguje  i 
wyrzuca  śmiało  wszystkie  złe  sprawy  nasze^  a  któ- 
remu za  naukę  wtenczas  płacimy,  kiedyśmy  się  po- 
prawili. 

Jeszcze  człowiek  młody,  nie  mający  doświadcze- 
nia, myślący  o  wszystkich  ludziach  dobrze,  i  ufający 
im,  łatwo  sprzyjażni  się  —  co  potem  drogo  zwyczajnie 
opłacić  musi.  Ale  poznawszy  ludzi ,  kiedy  im  tak  rzad- 
ko dowierzać  można,  na  cóż  mi  takich  przyjaciół^  któ- 
rych równie,  jak  nieprzyjaciół,  wystrzegać  się  potrze- 
ba? i  którym  wszystkiego  co  myślę  i  czuję  zwierzyć 
się  nie  mogę?  Czyhź  mojem  najszczerszem  wylaniem 
się  zyskałem  serce  Dyonizego?  Albo  za  moje  pieniądze, 
czyliż   prawdziwego  kupię  przyjaciela?  Taki,  kto  mu 
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da  więeej ,  gotowy  znowa  się  sprzedać.  W  tych  wie- 
kach nie  słyną  przyjaźni  wielkie,  a  to  prawda-  ie 
wielu  poczciwych  zostałoby  zagrzebanych  w  niepamię- 
cią gdyby  byli  nie  mieli  nieprzyjaciół.  Dawniej  to  szu- 
kano przyjaźni,  teraz  tylko  zdobyczy. 

Platon.  Przeczyć  nie  można,  że  bardzo  rzadko 
prawdziwa  przyjaźń  na  świecie.  Dawne  dzieje  Grecyi 
nie  wiele  także  nam  przykładów  pokazują.  Tezensz  i 
Pirytrus,  Achilles  i  Patrokles,  Orostes  i  Pilades,  oto 
już  wszyscy,  którzy  dawniej  wsławili  się  przyjaźnią. 
Ale  Damon  i  Pitias  w  Sycylii^  nie  tak  dawno  po  dłu- 
gich czasach  pokazali  ludziom,  że  jesicze  prawdziwa 
przyjaźń  nie  zginęła  na  ziemi!  W  wiekach  grubszych, 
póki  nie  było  ćwiczenia  takiego,  jakie  dziś  mamy,  lu- 
dzie albo  się  kochali ,  albo  nienawidzili  w  najwyższym 
stopniu.  Dyssymulaeya  przyszła  z  edukacyi^-^i  ztąd  to 
w  dawnych  czasach  przyjaźni  sławne^  albo  nieprzyja- 
źni  okrutne.  Wszelako  z  takim  światem  żyć  nam  po- 
trzeba, do  jakiego  przycjiodzimy,  i  kiedy  każdego  z  nas 
wrodzona  do  życia  w  towarzystwie  skłonność  prze- 
strzega: „Szukaj  przyjaciela!^  ten  głos  natury  nie  jest 
nadaremny.  Oddałeś  mi  sprawiedliwość,  wyznając  gło- 
śno, żem  prawdziwym  twoim  przyjacielem ;  ale  prócz 
mnie,  czyliż  już  niemasz  serca  między  ludźmi,  ażeby 
cnotliwego  kochać  mogło  Dyona? 

Mówisz  ,  że  przyjaźni  teraźniejsze  są  tylko  dla  zdo- 
byczy, i  widząc  wiele  wad  ludzkich,  nie  chcesz  się 
z  nimi  przyjaźnią  złączyć.  Złącz  się  tedy  z  kimkol- 
wiek, choćby  dla  tego  tylko,  ażebyś  go  poprawił.  To 
prawda,  że  wiernego  przyjaciela  za  pieniądze  nie  ku- 
pisz; ale  często  największe  przyjaźni  od  dobroczynno- 
ści zaczęte — a  potem ^  nie  zadatek  jaki,  ale  serce  tyl- 
ko za  serce  mieniają  przyjaciele.  Ni^^dy  ja  o  tem  nie 
myślę,  ażeby  mnie  czem  mój  nieprzyjaciel  wspomagiJ; 
ale  tylko,  wczembym  jemu  przysługę  jaką  uczynił,  i 
kiedy  go  ratować  nie  mogę ,  znakiem  to  już  niedo- 
statku mojego:  bo  gdybym  nie  chciał,  skończonej  przy- 
jaźni byłoby  dowodem.  W  czasie  mojej  radości  po  nie- 
go najpierwej  posyłam ,  ażeby  wspólnie  cieszył  się  ze 
mną;  a  w  czasie  smutku,  on  sam  najpierwej  przybiegł.  •  • 
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i  kiedy  drzwi  do  mnie  otwierał,  zaraz  w  mym  żalą 
poczułem  ulgę. 

Przyjaciel  może  się  mylić,  ale  niechce  oszukać. 
Ztąd,  choćbym  szkodę  jaką  ucierpiał  od  przyjaźni ,  nie- 
mam  tego  za  krzywdę,  gdzie  mój  przyjaciel  krzywdy 
mej  nie  chdaŁ  Na  ulgę  w  nieszczęóciach  dana  jest  lu- 
dziom przyjaźń!  Dlatego^  podległym  będąc  losowi,  jak 
wszyscy,  i  robiąc  sobie  zapas  na  czas  przygody,  jeżeli 
tak  poczciwego  koco  ująć  mógłbym^  przedam  rolą,  i 
zrobię  choćby  jednego  sobie  przyjaciela.  Żebym  zad  od 
ludzi  powszechnie  lubionym  był,  czynić  będę  dobrze 
nieprzyjaciołom  nawet,  i  psu  szczek^ącemu  rzucę  ka- 
wałek chleba.  On  się  zaspokoi,  i  łasić  się  będzie* 

AsySTOTELES.  Tak  ulegając  ludziom,  żebyśmy  do- 
brze czynić  mieli  nawet  nieprzyjaciołom  naszym —  zdaje 
się,  że  niepodobna  to  robiąc,  żebyśmy  się  razem  po- 
dłemi  nie  zrobili.  Nieprzyjaciel  błagany  zrobić  się  mo- 
że zuchwalszym  na  mnie — tak,  jak  ulegając  w  posie- 
dzeniach łgarzom,  ośmielamy  ich  do  mówienia  tem 
więcej  fałszów.  Lepiej  tedy  jest  obrazić  kogo  przez 
prawdę,  niżeli  zasłużyć  sobie  na  miłość  przez  pochleb- 
stwo, bo  wolę  mieć  dobre  wspomnienie  między  poczci- 
wymi ,  niżeli  słynąć  grzecznością  w  obcowaniu ,  a  cnotę 
i  przekonanie  moje  zawodzić.  Próżność  wyniosła  chce 
być  jedyną  zawsze,  wszystko  ona  od  siebie  wyłącza,  i 
wszystko  niżej  kładzie,  yf  zdarzeniu  zdybania  się  z  czło- 
wiekiem wyniosłym,  czyliż  mam  zginać  kolana  przed 
pychą  i  deptać  prawdę?  a  zapomniawszy,  żem  równym 
człowiekiem,  łasić  się  mam  przy  nogach  razem  z  szcze- 
nięciem pańskiem?  Jabym  nie  chciał  mieć  nieprzyja- 
ciół w  obcowaniu,  ale  i  siebie,  uleganiem  ustawicznem 
drugiemu,  obrażać  nie  chcę. 

Platon.  Na  datek  jaki ,  którybyś  nieprzyjacielowi 
twojemu  ofiarował,  ludzie  patrzyć  umiejący,  naj pier- 
wej widzieliby  w  tem  wspaniałość  duszy  twojej ,  i  uczy- 
nek rzędu  wyższego:  bo  tak  bliżej  do  sposobu  postę- 
powania Bóstwa  przystąpiłbyś,  którego  słońce  równie 
na  złych,  jak  i  na  dobrych  świeci.  Możesz  w  posie- 
dzeniach nikomu  nie  pochlebiać,  iui/ł.v^i.  cnoty  twc|  *. 
nie  zawodzić,  ale  możesz  razem  i  miiczec. 
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Milczenie  w  swoim  czasie  i  miejsca  zawsze  jest 
pięknem  -a  w  tęnczas  dopiero  odezwać  się ,  kiedy  bę- 
dzie rzeczą  niegodną  milczeć.  Na  co  człowieka  publi- 
cznie upokarzać,  że  błądzi,  kiedy  my  wszyscy  błądzić 
możemy!  I  jeżeli  błąd  jego  szkodliwych  za  sobą  nie 
ciągnie  wniosków,  na  co,  żebyd  się  pokazał  znającym 
się,  upokarzasz  brata  człowieka,  przekonywając  go 
przed  ludźmi,,  że  głupim  jest!  Najpierwszy  rozum :  swo- 
je głupstwa  poznawać  i  poprawić.  Czemuż  inszych  błę- 
dom nie  ulegać,  kiedy  żądamy  tego,  ażeby  i  naszym  ule- 
gano? Trzymać  się  najlepiej  drodka,  i  bez  podłości 
być  grzecznym  dla  każdego.  Podłość  zaś  tam  się  za- 
czynia, gdzie  ująłeś  coś  charakterowi  swojemu,  ażebyś 
to  przyczynił  tym,  których  uwielbiasz.  Słowem,  ulegaj 
ludziom  bez  podłości,  bo  to  można;  a  nie  zawstydzaj 
ich  w  posiedzeniach,  choćby  coś  i  pobłądzili,  bo  to 
niesprawiedliwa. 

FocYON.  Jeżeli  tylko  potrzeba  chwalić  kogo,  aże- 
bym się  podobał,  jakbym  się  w  posiedzeniach  znajdo- 
wać niepowinien,  nie  żebym  ludzi  nienawidział,  ale 
tylko,  że  sam  zmyślać  nie  lubię,  a  ich  szacować  nie 
mogę;  życzę  im  wszelako,  i  czynię  dobrze,  bez  żadnej 
nadziei  wzajemności.  Prawda,  źe  wszystkie  dary  dane 
nam  od  Boga  takiemi  są,  źe  niemi  bliźnich  wspierać 
możemy.  Uczę  się,  żebym  kogo  nauczył;  mam  czer- 
stwość  sił,  żebym  siebie  i  kogo  potrzebnego  poratował; 
widzę  lepiej  od  drugich,  prowadzę  ślepego. 

Ale  w  społeczeństwie,  kiedy  ślepy  gniewa  się,  je- 
żeli go  poprowadzę,  albo  przykra  nawet  zbrodniarzom, 
(których  pełno),  przytomność  moja:  czyliż  nie  lepiej, 
żebym  się  usunął  nawet  dla  tego,  aby  nie  myślał  zło- 
śliwiec, że  przytomnością  moją  i  milczeniem  potwier- 
dzam złe  sprawy  jego?  Jak  mam  szacować  ludzi?  wi- 
dząc,* jaki  tam  nacisk,  gdzie  łaski  rozdają,  a  jak  tam 
nikogo  prawie  nie  widać,  gdzie  już  rozdali !  Nie  tobie, 
ale  szczęściu  twojemu  ludzie. kłaniają  się.  Jeźeliś  bie- 
dny, wszerz  i  w  z(Buż  przechodź  Ateny,  nikt  się  do, 
ciebie  nie  przyłączy;  a  pokazał  się  na  rynku  bogacz, 
zaraz  go  czcicielów  orszak  otoczył !  Jeźeliś  prawego 
serca  /   jakież  mieć  możesz  społeczeństwo    z   ludźmi , 
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którym  najgorsza^skłonnońć  najmilsza?  którzy  lue  chcąc 
słuchać/  choćbyó  najlepiej  radził,  idą  raczej  za  urojo- 
nym blaskiem,  za  tern  marncm  światłem  ponocnem^ 
które  ich  do  zguby  wiedzie?  W  takim  składzie  rzeczy, 
zdaje  się,  że  człowiek  uczciwy  najlepiej  obrał,  kiedy 
unika  społeczeństwa,  i  raczej  samotny  żyje. 

Platon.  Potrzeba  Focyonie,  w  wielu  rzeczach  przy- 
muszać się,  bez  przymuszania  drugich^  jeżeli  chcesz^ 
jak  wart  jesteś,  ażebyś  był  kochanym.  Kie  sobie  samym 
urodziliśmy  się.  Do  urodzenia  naszego  ma  prawo  Bóg^ 
ojczyzna^  rodzice,  i  wszyscy  ludzie;  błędy  ich  i  sła- 
bości znosić  potrzeba :  bo  też  sam  wyznasz,  że  insi  cię 
i  przykładenil  swoim  nauczają.  Mówisz,  że  za  dobrą 
twoje  dla  kogo  sprawę,  żadnej  się  wdzięczności  nie 
spodziewasz:  czyńże  ludziom  dobrze  bez  bandlu,  choć- 
by dla  tego  tylko^  że  pięknie  jest  pełnić  uczynek  do- 
bry. Na  zdrożności  ludzkie  poglądaj  z  politowaniem,  a^ 
nie  ze  złością — tak  prędzej  ci  przyjdzie  chęć  sprostowania^ 
co  krzywe,  niżeli  deptania  nogą,  co  upadło. 

Sprawiedliwy  Arystyd,  cnotliwy  Sokrates,  czyliż 
jeden  i  drugi,  obrażony  powszechnem  zepsuciem,  chro- 
nił się  ludzi?  Między  największe  zgromadzenia,  i  do 
pierwszych  idą  urzędów,  ażeby  przynajmniej ,  jak  mo- 
gli, kiedy  nie  tak,  jak  chcieli,  ludziom  użytecznymi 
byli.  Pódź  czasem,  i  tam  siądź,  gdzie  ludzie  świata 
siadają;  nie  tak,  jak  zbiegły  jaki  do  nich,  ale  jak 
człowiek  do  ludzi.  Pójdź  między  zbrodniarzowi  ty  przy- 
tomnością swoją  w  zbrodniach  ich  nie  potwierdzisz; 
ale  owszem,  popełniając  je  przy  tobie,  wstydzić  się 
będą.  Któż  cię  przynagli,  ażebyś  zbrodniarza  chwalił : 
kiedy  tylko  milczeć  i  będziesz  chciał  i  będziesz  umiał? 
A  nawet  nikt  nie  uwierzy,  gdybyś  go  chwalił,  jako  i 
jemu,  gdyby  cię  ganił-  Powinność  każdego  być  uży- 
tecznym drugiemu:  jakże  nim  będziesz  chroniąc  się 
z  ludźmi  obcowania?  Kiedy  układ  najwyższy  człowie- 
ka między  ludźmi  postawił,  jest  to  coś  zuchwałego, 
ktoby  chciał  być  od  nich  oddalonym.  Bóg  to  tylko  je- 
den sam  z  sobą  jest,  a  człowiek  ma  być  w  towa- 
rzystwie. 
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Speuztp.  Ja  labie  posiedzenia  wielkie,  bo  różność 
zdań  ladzkich  i  charakterów  bawi  mnie.  Tu  wiadomo- 
dci  pabliczne,  tam  8zczególnvch  osób  opowiadane  cnoty, 
albo  słabo6oi  rozrywają.  Ani  ogadywanie,  zdaje  się, 
ie  koniecznie  złem  będzie,  kiedy  wiela  winnych  pu- 
bliczue  o  nich  gadanie  poprawiło.  Człowiek  jeżeli  jest 
słaby^  czyli  uboższy,  gada  na  mocniejszego,  i. .  .nie  mo- 
gąc inszym,*  tym  niby  rodzajem  zemsty  robi  sobie 
z  niego  sprawiedliwość.  Ale  jeżeli  kto  mocny,  czyli 
majętny  gada  na  słabszych  od  siebie,  że  słabi ;  a  na 
równych,  że  równi  (sic);  i  tak  się  powszechnie  składają 
społeczeństwa.  Ja  zaś  kiedy  nie  miarkuję  dobra  moje- 
go z  gadania  o  mnie  tłumu  niedołężnego,  ale  ze  świa- 
dectwa mego  sumienia,  niech  sobie  moim  kosztem  ba 
wią  się  ludzie.  Ciężko  bardzo  o  takiego,  żeby  o  lu- 
dziach nic  złego  nie  mówił,  ani  o  sobie  dobrego.  Po- 
zwólmy jedno  zabawie,  drogie  miłości  własnej. 

Flaton.  Powiadasz,  że  ogadywanie  ziem  nie  bę- 
dzie, kiedy  wielu  ogadywanych  poprawiło  się.  Ale  któż 
tak  srogim  sposobem  leczy  chorego,  zwłaszcza  naj- 
mniejszej pewności  przywrócenia  go  do  zdrowia  nie 
mając?  Albo  prawdę  mówisz  ogadywając,  albo  rzecz 
niepewną  potwierdzasz?  w  obojgu  zdarzeniu  winnym 
jesteś.  Wpierwszem,  że  nie  będąc  sędzią  tego,  które- 
go ogadujesz,  karzesz  go  najsurowszym  sposobem,  bo 
na  sławie,  którą  mu  bierzesz;  w  drugiein,  więcej  jesz- 
cze, że  może  karzesz  niewinnego.  Tak  złemi  jesteśmy, 
że  złym  mowom  zaraz  uwierzymy;  a  dobrych  doświad- 
czać chcemy.  Człowiekowi,  któregoś  skrzywdził  obma- 
wianiem ,  jakże  ciężkie  przywrócenie  sławy,  chociażbyś 
żądał,  kiedy  słyszący  gadanie  twoje  powiedzieli  to  in- 
szym, których  znowu  zbierać  i  z  błędu  wywodzić  nie 
w  twojej  mocy. 

Ogadywacza  strzegą  się  wszyscy,  bo  każdy  o  sie- 
bie ostrości  jego  języka  boi  się;  a  tak  tyle  na  tem 
zyskał,  że  chcąc  być  zabawnym,  robi  się  w  posiedze- 
niach niebezpiecznym.  To  często  powtarzać  przychodzi, 
że  mamy  co  w  domu  naszym  do  roboty,  nie  żebyśmy 
jeszcze  cudzą  zagrodę  zamiatali.  A  tem  ci  gorzej  co  mó- 
wisz, że  ciężko  o  takiego,  któryby  o  ludziach  nic  złe- 
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go,  ani  o  sobie  nic  dobrego  nie  mówił.  Zaczoijmyż  po- 
prawiać zabawy  w  posiedzeniach,  niech  ludzka  krzy- 
wda nasza  nie  będzie;  ani  pochwała  nasza  przez  usta 
nasze  dragich  unudzeniem.  Nie  wszystko  zabawie^  nie 
wszystko  miłości  własnej  poftwiccajmy,  bobyśmy  z  gran- 
tu obalili  społeczeństwa. 

Kenoblrat.  Podobnie  jak  Focyona  i  mnie  jątrzą 
posiedzenia,  gdzie  tysiąc  zdrożności  widzę.  Ten  się 
oświadcza  z  przyjaźnią,  żeby  co  zyskał,  a  ubolewa 
nad  swoim  nieprzyjacielem,  kiedy  go  się  obawiać  nie 
ma  przyczyny;  ów  albo  siebie  ustawicznie  chwaląc, 
chełpliwie  nad  inszych  się  wynosi ,  albo  sam  o  wszystkiem 
gada,  jakby  tylko  (miał)  język,  a  uszu  nie  miał.  Ten  nie  • 
dawno^  jak  gąsienica  czołgał  się  po  ziemi  ^  dziś  dostał 
skrzydeł,  i  górą  lata.  Inszy  w  posiedzenia  nie  powie 
rzeczy  zdrożnej,  a  nigdy  nie  zrobi  dobrej.  Nikt  nie 
jest  kontent  ze  swojego  losu,  ani  niekontent  ze  swoje- 
go rozuma;  i  ja  niechcialbym  być  mędrszym,  jak  Ty- 
monowi zdawało  się,  że  mądrym  jest.  Żeby  cię  miano 
za  grzecznego,  potrzeba,  ażebyś  z  drugimi  rozmyślnie 
czasem  głupstwa  popełniał,  żebyś  sobie  przykrości  czy- 
nił, żebyś  prawdę  zataił;  i  rozum,  ten  dar  Boży  dla 
człowieka,  często  mi  szkodził,  żem  się  go  poradził 
w  obcowaniu.  Im  więcej  serce  się  psuje,  teni  powierz- 
cbność  kształtniej  się  układa;  tak  ludzie,  stawszy  się 
grzecznymi,  dawną  cnotliwą  prostotę  postradali,  a  zy- 
skali za  to  fałsz  pozłocony. 

Obcowanie  z  ludźmi  każe  nam  znosić  wszystko: 
cóż  przykrzejszego,  jak  słuchać  mowy  głupiego?  On 
nie  umie  milczeć,  a  gadaćby  nie  powinien;  i  jeżeli 
jeszcze  trafi  się  z  pamięcią  i  wiadomościami,  on  daleko 
głupszym  jest  od  prosto  głupiego.  Oni  się  znają  do* 
brze,  i  głupi  znajdzie  jeszcze  głupszego,  nad  którym 
się  zadziwia.  A  wtenczas,  kiedy  człowiek  duszy  nie- 
pospolitej ma  coś  codzień  sobie  do  wymawiania,  głu- 
pi codzień  z  siebie  kontent.  I  kiedy  dzieci  mówią  to, 
co  robią,  starzy  to  co  robili:  on  powie  i  to  wszystko 
co  robić  ma.  Fałsz  i  głupstwo  wszystkie  napełniły  spo- 
łeczeństwa; czyliż  nie  lepsze  będzie  ustronie,  gdzie  od 
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własnych  tylko  głupstw  wycierpię,  a  fałsz  zemną  sa- 
mym nie  ma  co  dX>  roboty. 

Platon.  Nie  wszyscy  są  przyjaciółmi  naszymi  tyl- 
ko dla  zyska  ^  niewszyscy  nieprzyjaciołami  do  śmierci. 
Mając  zaś  doświadczonego  już  przyjaciela^  choćby  go 
przed  tobą  w  czem  obwiniano^  sam  wyszukuj  przyczy- 
ny, jakbyś  go  u  siebie  wymówić  mógł.  W  nieszczę' 
ściach  wielkich  udaj  się  pierwej  do  niego,  niżeli  do 
rozpaczy;  a  gdzie  chodzi  o  jego  dobro-  on  go  zaś  nie 
widział,  wtenczas  zawsze  winieneś  mu  się  sprzeciwić; 
wreszcie  wiecznie  zgodny,  jak  Orestes  z  Piladesem, 
którzy  przez  życie  raz  tylko  poróżnili  się,  kiedy  jeden 
za  drugiego  umierać  chciał.  A  jeżeli  dawny  twój  przy- 
jaciel robi  ci  się  nieprzyjacielem :  lepiejby  zszyć  przy- 
jaźń, która  się  psuje,  jeżeli  można,  niżeli  do  reszty 
zedrzeć.  W  zdarzenia  zaś,  że  Wszystkiemi  sposobami 
chcąc  się  pojednać,  nic  nie  wskórałeś,  hańbić  to  po- 
winno poczciwego  człowieka ,  żeby  reszty  przyjaźni, 
która  się  kończy,  używał  na  dogodzenie  nienawiści, 
która  się  zaczyna — a  nawet,  kiedy  się  przyjaźń  skoń- 
czyła, obowiązany  każdy  do  sekretu,  który  mu  w  przy- 
jaźni powierzono.  Jeżeli  zaś  przymuszonym  jesteś  być 
czyim  nieprzyjacielem,  bądżźe  nieprzyjacielem  poczci- 
wym, niechcąc  przeciwnikowi  odbierać  życia,  sławj, 
ani  majątku;  ale  tylko  złą  wolą  jego,  tyle  go  mając 
w  nienawiści,  jak  gdybyś  spodziewał  się  kiedy  mieć 
-go  przyjatfielem  twoim.  Najszczęśliwszy  ten  stan  czło- 
wieka jest,  kiedy  może  się  mścić  nad  nieprzyjacie- 
lem ,  i  nie  chce;  a  przyjaciołom  swoim  chce  świadczyć 
i  może* 

Co  wspomniałeś  o  samochwałach,  chełpliwych,  i 
gadających  ustawicznie  w  posiedzeniu — cóż  ci  przeszka- 
dza litować  się  nad  głupstwem  ich?  albo  kto  ci  dat 
prawo,  żdbyś  ich  miał  publicznie  strofować  i  zawsty- 
dzać? Chełpliwy  śmiałek  czeka  na  kogoś,  który  mu  się 
ostro  stawiwszy,  uniży  go.  Zostaw  to  komuś  niegrze- 
cznemu, bo  tobie  piękniej  z  grzecznością.  A  jeżelibyś 
kogo  poprawić  i  napomnieć  miał,  rób  to  albo  cicho, 
albo  z  taką  skromnością ,  żebyś  go  nie  zawstydził.  Ten 
gada  sam  wszystko  w  posiedzeniu,  to  szkoda,  że  się 
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milczeć  nie  uczył;  ów  z  przodków  swoich  chełpi  się  — 
to  szkoda,  że  się  myli,  szukając  owoców  we  pniu 
drzewa  ^  którychby  na  gałęziach  patrzeć  powinien ;  wsze- 
lako ten  i  ów  sobie  tylko  szkodę  robią  y  nie  tobie.  Cze- 
góż się  gniewać  na  cndze  zdrożności,  kiedy  i  a  nas 
nie  wszystko  proste! 

Dawniej  mówiłem  ci  Xenokracie,  ażebyś  Gracyom^ 
ofiarę  czynił— i  tego  ci  tylko  potrzeba,  cokolwiek  przy- 
najmniej do  twojego  piołanu  mioda  przymięszać.  Chcąe 
we  wszystkiąm  naganiać  drogim,  tem  samem  chcesz 
chwalić  siebie^  dając  znać^  żeś  do  nich  nie  jest  podo- 
bnym, a  tak  sam  wpadasz  w  naganę  >  którąś  dopiero 
srożał  przeciwko  samochwałom.  Unikać  zaś  należy  po- 
dobieństwa nawet,  w  czemby^  sam  siebie  chwałil:  bo 
zbyteczną  miłością  własną  zatrzymujesz  dla  siebie  mi- 
łość ludzką,  służąc  skromnej  cnocie,  zawstydzasz  ją 
chełpliwą  pychą.  A  tym  podobno  sposobem  przyszedłeś 
do  pogardy  ludzi ,  z  którymi  opatrzność  chciała,  ażebyś 
żył,  jak  z  bracią  swoimi.  Prędzej  zaś  zniosą  ludzie 
rozgniewanie  się  twoje,  wyrzucania  komu  choćby  naj- 
grubsze, i  przypadkowe  uczynione  przykrości,  niżeli 
rozmyślną  pogardę:  bo  pierwsze  mogą  być  na  niektóre 
tylko  występki,  pogarda  zaś  zupełnie  uniża  i  upodla 
człowieka. 

Kie  chcesz  się  widzę  w  niczem  przymusić,  żebyś 
się  ludziom  podobał  —  i  co  na  to  samo  wychodzi:  Ty 
chcesz  żyć  między  nieprzyjaciołami !  Nie  wstydź  się  z  lu- 
dźmi i  małe  głupstwa  czasem  popełniać,  żeby  przyswo- 
iwszy ich  do  siebie,  wielu  potem  poprawić,  i  na  drogę 
rozumu  naprowadzić.  To  prawda,  że  grzeczność  ma 
więcej  pozoru  powierzchowności,  niżeli  szczerej  cnoty; 
ale  mówić  nie  można,  ażeby  każdy  grzeczny  wyrzekł 
się  być  cnotliwym.  Zgodzić  może,  kto  zechce,  i  cnotę 
swoje,  której  nigdy  odstępować  nie  należy,  i  uprzej- 
me obcowanie  z  ludźmi,  którego  nigdy  nie  chronił  się 
Sokrates.  Znosił  on  głupstwa  ludzkie,  nieporuszając  się 
ani  mową  nierozsądną,  ani  nawet  kiedy  był  potrąco- 
nym od  głupiego.  Jakże  pięknie  Xenokratowi  naślado- 
wać Sokratesa,  i  nie  robiąc  się  szczególnym,  wchodzić 
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pomiędzy  zgromadzenia  ludzie  ażeby  albo  oni  z  ciebie, 
alboś  ty  nareszcie  z  głupstw  ich  samych    pożytkowa). 

Etoby  za6  żądał,  jaką  drogą  do  ujęcia  sobie  ludzi 
przychodzimy,  następującemi  sposobami  prócz  inszych 
przyjdzie.  Tak  ułożyć  się  potrzeba  w  życiu,  żeby  nie 
być,  ani  postrachem  dla  niższych,  ani  pogardą  dla  wyż- 
szych—  z  pierwszymi  zawsze  postępując  z  słodyczą,  jak 
chciałbyś,  ażeby  wyżsi  z  tobą  postępowali;  z  drugimi, 
zawsze  jak  z  ogniem ,  ani  nadto  blisko,  ł)0  spali  ^  ani 
nadto  daleko,  bo  nie  grzeje.  Kiedy  cię  honor  cnoty  nie 
przymusza,  nią  przymuszaj  nikogo  w  posiedzeniu,  bo 
inaczej  stracisz  prawo  podobania  się.  Ztąd  wypada  da- 
lej, ażebyś  w  sprzeczkach ,  które  się  trafić  mogą  cho- 
ciażby przyczyna  zatobą  była,  pierwszy  ustąpił.  Znaj- 
dzie się  ze  słuchających  'sędzia  rozsądny^  który  cię 
osądzi  za  rozumnego,  że  ustąpiłeś.  Zkąd  inąd ,  niekonie- 
cznie przy  swojem,  (choćby  się  zdawało  dobrem)  utrzy- 
mywać się  możemy:  .że  trafiają  się  zdarzenia  takie, 
które  są  bardziej  prawdziwe,  niżeli  do  prawdy  podobne. 
Odmieniaj  tedy  czasem  zdanie  twoje,  byleby  to  było 
z  przyczyny,  a  nie  z  płochości.  Nie  bądź  tkliwym  na 
wszystko:  człowieka  zacnego  lada  fraszka  nie  wzruszy — 
i  kiedy  gniew  nie  różni  się  od  szaleństwa,  tylko  że 
trwa  krócej ,  któżby  choć  na  czas  chciał  być  szalonym? 

Gdybyśmy  słów  obojętnych  w  posiedzeniach  czę- 
sto do  siebie  nie  stosowali,  albo  mniej  się  zapalali  na 
pierwsze  słowa,  które  w  początkach  gniewów  zwy- 
<^zajnie  są  łagodniejsze,  wiele  gniewu  spełzłoby.  Potrze- 
ł)a,  coś  mówić  w  posiedzeniach ,  jest  człowieka  dowci- 
pnego; mało  i  gruntownie,  mądrego;  wiele  i  żle  głupie- 
go^ Szczęśliwy!  który  albo  umie  mówić,  albo  umie  mil- 
czeć. Nie  wiem,  kto  większą  miał  wiadomość  rzeczy, 
jak  Epaminondas,  i  ktoby  mniej  mówił  od  niego.  Pa- 
miętaćby  o  tem  każdemu  należało,  co  mawiał  Pytago- 
ras :  „Albo  milcz ,  albo  powiedz  co  lepszego,  jak  mil- 
ezeć*''  W  posiedzeniach  ludziom  znaczniejszym  daj  czas 
mówienia  pierwej )  we  środku  mowy  nikogo  nie  prze- 
rywaj ;  a  stronę  uboższych ,  bylebyś  tem  kogo  nieobra- 
ził,  utrzymuj  w  obcowaniu — tak  osłodzisz  im  to,  że 
ubodzy;  tak  i  siebie  pokażesz,  żeś  niepochlebny.  Myśl 
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człowieka  mądrego  uprzedza  zawsze  sława  i  robotę  je- 
go; a  głupi  mówi  i  robi  pierwej ,  niżeli  pomyśli. 

Od  ólepych  uczymy  się  rozumu,  oni  kroku  nie 
uczynią y  póki  swoim  kijem,  albo  nogą  nie  doświadczą. 
Kozrywki  w  posiedzeniach  niech  będą  przystosowane 
do  wieku.  Starzec,  im  się  więcej  między  młodymi  trzpio- 
cze,  tem  się  wydaje  starszym.  Niech  będzie  w  starych 
jtowaga,  w  mężczyznach  środek,  a  wesoła  skromność 
w  młodzieży.  Ale  i  młodzi  niech  szukają  społeczeń- 
stwa ze  staiymi — tak,  żebyś  niebył  pijanym,  przyczynia) 
wody  do  wina.  Gra  i  wino  niech  będą  na  rozrywkę  r 
albo  na  rozweselenie  się,  nie  zaś  na  szkodę  i  zbytek; 
a  odpowiedzi  trafne  na  zabawienie  przytomnych,  nie 
na  żartowanie  i  ukrzywdzenie  kogo.  Nie  szczyp  języ- 
kiem nieprzytomnych,  bo  cię  sie  obawiać  będą  przy- 
tomni. A  najbardziej  chroń  się  ogadywać  umarłych, 
jak  rozbójnik  napadając  na  bezbronnego.  Kiedy  za  na- 
mi w  życiu  stanie  przyjaciela  albo  nasz  odpór  włalsmy, 
przy  nich  tylko  stoi  politowanie.  Tak  ich  sobie  wy- 
stawiaj ,  jak  dziecię ,  albo  jak  starca  zgrzybiałego,  któ- 
rzy tylko  mają  nadzieję  w  politowaniu  cudzem. 

Jeżeli  ci  kto  uczynił  dobrze,  pamiętaj,  że  większy 
jest  dług  odebranej  łaski,  niżeli  pożyczonych  pieniędzy. 
Przysługa  czyja  powinna  być  rozważaną,  jak  wiele  ten, 
który  ją  czyni ,  łożył  na  nią;  nie  zaś^  jak  wiele  z  sie- 
bie warta?  A  jak  we  wszystkiem,  tak  najbardziej 
w  pożyczonych  pieniądzach  słowa  dotrzymuje  bo  czem 
jest  kamień  probierski  dla  złota ^  tem  złoto  dla  człor 
wieka.  Mimo  tego  dług  zaciągniony  jest  u  wielu  tak, 
.)ak  poczęte  dziecię ,  które  ze  słodyczą  przyszło;  ale 
jak  matce  rodzić,  tak  dłużnikowi  oddawać  pieniądze 
przykro.  Ratuj  według  twojej  sposobności,  jak  możesz, 
opuszczonych  niewinnych  ^  nawet  chociażby  tobie  zna- 
jomymi nie  byli;  a  piękniej  jeszcze  zrobisz,  kiedy  i 
oni  wiedzieć  nie  będą,  kto  ich  poratował. 

Nie  rozmawiaj  z  człowiekiem  nieszczęśliwym  o 
twojem  szczęściu,  bo  tak  zdajesz  się  z  niego  urągać! 
ale  chcąc  pocieszyć  smutnego,  płacz  z  nim.  Ani  go 
ciesz  w  nieszczęściu ,  że  to  już  nie  powróci,  bo  wła- 
śnie też  dla  tego  płacze,  że  strata  jego  niepowrócona. 
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J^eU  chcesz  być  lubianym  w  posiedzeniu,  jak  w  sło- 
wach, tak  nawet  w  ubiorze  twoim  nad  nikogo  się  nie 
przenod ;  chwalić  samego  ciebie,  jest  to  człowieka  pró- 
żnego; jak  ganić  siebie,  czasem  głupiego.  Zacznij  tyl- 
ko mówić  o  sobie,  ieś  cnotliwym:  zaraz  ludzie,  choćby 
o  tobie  dawniej  dobrze  sądzili,  o  cnotach  twoich  wąt- 
pić zaczną.  Ludzkie  chwal  cnoty,  a  ile  możesz  słabość 
występnych  exkuzuj;  twoja  zaś  względem,  siebie  same- 
go skromność  już  twoją  pochwałą  jest.  Żyj  tak^  aże- 
by temu  nikt  nie  wierzył,  co  o  tobie  złe  języki  powie- 
dzieć mogą;  a  tak  się  stanie,  jeżeli  grzecznością  two- 
ją zrobisz  sobie  przyjaciół,  a  życiem  przykładnem  po- 
ważanie. Uczynkiem  nieskromnym,  a  nawet  słowem 
chroń  się  pogarszać  drugich.  Zły  przykład  naucza  złe- 
go tych,  którzy  o  niem  nie  wiedzieli,  a  ośmiela  tych, 
którzy  mieli  wstręt  dd  złego. 

Żebyś  wskórał  między  ludźmi,  upatruj  czasu  i 
miejsca,  i —  w  ezem  jest  miękki  człowiek?  z  którym 
masz  do  czynienia.  Przynajmniej  po  części  z  człowie- 
kiem rządowym  naucz  się  mówić  o  polityce;  z  żołnie- 
rzem o  walkach;  z  gospodarzem  domowym  o  rolni- 
ctwie ;  z  kupcem  o  handlu ;  z  uczonym  o  umiętnościach ; 
z  rzemieślnikiem  o  rękodziełach;  i  w  miarę  każdego 
sposobności  do  odpowiedzenia  zadawaj  pytania,  ażebyś 
tym  sposobem  zamilknieniem  na  zapytania,  albo  krzy- 
^4  <^2yJ4  odpowiedzią  nikogo  nie  zawstydzić.  A  na- 
reszcie, żądasz  ty  ludziom  podobać  się?  bądżże  dla 
wszystkich  uprzejmym,  wadom  ludzkim  ulegającym, 
dla  nikogo  podłym,  a  powszechnie  bez  ostrości  spra- 
wiedliwym; do  gniewu  nieskwapliwym,  mężnym  w  nie- 
szczęścia, a  w  szczęściu  niezuchwałym ;  jak  możesz^ 
ratując  potrzebnych,  radą,  pracą,  albo  niajątkiem. 


Bibl.  polika.  BzielA  Franciszka  Karpińskiego.  60 


WIARA ,  PRAWA  I  OBYCZAJE 

INDYAlSr, 


PRZETŁUMACZONE  Z  FRANCUZKIEGO. 


Tłumacz  w  piorwszym  Rozdziale  zebrał  krótko  to  wszystko, 
co  autor  dzieła  P.  Micliaud  mii^  najciekawszego  o  powstaniu  i 
upadku  państwa  Misory,  pod  nieszczęśliwym  Tipo-Saibem.  Gdzie 
razem  znaleźć  można  opisanie  niektórycłi  państw  Indostann, 
w  których  najbardziej  Prawa ,  Wiara  i  Obyczaje  dawne  Indyan 
kwitną. 
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DO  KAROLA 
P    K    O    Z    O    R    A 


Oboinogo  byłego  litewskiego,  orderów  polekioh  kawalera. 


Kiedyśmy  się  pierwszy  raz  poznawali ,  i  czas  jakiś 
z  sobą  przebyli,  ja  myśliłem  o  tobie:  On  widzę  wart 
kochania;  O!  gdybyś  i  mnie  wartym  swojego  znalazł! 
Z  czasem  przyszłą  skłonność  wzajemna,  a  potem  serce 
moje  zadłużyło  się  twojemu.  Oddaję  ci^  Przyjaciela, 
ten  dłng  częściami.  Grdzie  tylko  się  sposobność  zdarzy, 
mówię  o  Tobie  (jak  wart  jesteś)  wszędzie  najlepiej ;  a 
teraz  tę  Ci  książkę  Wiary,  Praw  i  Obyczajów  Indosta- 
nu  przypisując^  będzie  i  to  cząstką  zaciągnionych  po- 
winności moich  przyjacielskich  dla  ciebie. 

Wróżą  nam,  że  język  Polski,  przetrwa  Polskę 
nieszczęśliwą^  która  upadła;  ja  sobie  wróżę,  że  kiedyś 
prawnuki  Twoje  czytając  to  pismo,  w  myśli  ich  ścisną 
się  znowu  Karol  z  Franciszkiem^  i  żyjąc  w  pamięci 
potomków,  nie  damy  się  przynajmniej  po  części  tej 
śmierci  i  temu  czasowi,  które  włócząc  się  po  ziemi 
wszystkoby  zniszczyć  chciały.  Ale  gdyby  to  jeszcze  mo- 
gło być  prawdą ,  co  Indyanie  mają  za  wiarę ,  że  dusze 
ludzkie,  po  różnych  przechodach  w  ciała  różne^  wracają 
się  znowu  do  ożywienia:  ciał  ludzkich  ja  .prosiłbym 
Boga,  ażeby  dusza  moja,  po  wielu  wiekach  przenoszę- 
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nia  się  swojego,  ożywiała  nakońiec  ciało  jakiego  Pro- 
zora  z  potomków  twoicłi—  a  tak  mieszkałbym  w  krwi 
twojej  dobrej;  co  teraz  myślą  moją  tylko  za  Tol)ą 
chodzę.  I  nie  samato  była  zgoda  skłonności  podobnych, 
która  serca  nasze  złączyła.  Ty  dobry  Synn^  Mężu, 
OjczC;  Przyjacielu;  Sąsiedzie^  Panie  dla  słag  i  podda- 
nych swoich  5  Ty  dobry  Obywatelu !  poświęcający  życie 
i  majątki  twoje  dla  ratowania  upadającej  Ojczyzny^ 
tak  wieląto  ogniwami  spajałeś  przywiązanie  moje  do 
Ciebie !  Ty  wziąłeś  ^d  Fortuny  sposobność  do  pokaza- 
nia się  na  wysokich  urzędach ,  a  w  duszy  twojej  zna- 
lazłeś hart  cnoty;  że  ze  wszystkich  wyszedłeś  z  hono- 
rem. Mnie  los  dał  serce  tkliwe,  poznanie  ludzi,  i  pió- 
ro w  rękę;  ażebym  to  pisał,  co  mi  serce  powiedziało — 
sercO;  które  Cię  kochać  będzie  do  śmiercL 

Franciszek  KaĄ>ińsku 


WIARA,  PRAWA  I  ORYCZAJE 

IIsTDYAlSr. 


ROZDZIAŁ  I. 


O  powstaniu  i  upadku  Państwa  Hisory. 

Gdyby  człowiek-  poznawszy  ziemię  całą,  chciał  na 
niej  wybierać  sobie  mieszkanie,  zapewne  nad  insze 
krainy  świata  osiadlby  w  Indyach  azyatyckićh.  Tamto 
obszerne  równiny  bez  żadnej  prawie  pracy  wyżywić 
mogą  człowieka;  tam  odwilżona  ziemia  tylu  najpię- 
kniejszemi  rzekami,  ochłodzone  zdrowe  powietrze  wia- 
trem z  gór  bliskich  powiewającym^  sprawują,  że  czło- 
wiek chodzt  (że  tak  rzekę)  po  szczęściu,  widzi  go 
wszędzie,  i  szczęściem  samem  oddycha. 

Pierwsi  mędrcowie  świata  przychodzili  ze  wszyst- 
kich stron  do  Indyi,  ażeby  się  tam  nauczyli  prawideł 
obyczajów^  nieznanych  natenczas  ziemi.  Od  Indyan 
Arabczyk  wziął  znaki  liczebne^  których  dotychczas  uży- 
wamy w  Europie.  Wielu  sądzi,  że  druk  wynaleziony 
w  Indostanie^  pierwej  daleko,  niżeli  był  znanym  w  Chi- 
nach.  Tales  nauczył  się  tego  od  Indyan,  czego  żaden 
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%  jego  Greków  nie  umiał  i  Pytagor,  a  nieh  goszcząey^ 
ogłosił  z  powrotem  do  Grecyi  metempsiehozis,  ezyii 
przechodzenie  dnsz  ludzkicli  w  różne  cidia,  co  jest  do- 
tychczas wiarą  Indyjską.  Od  vich  pewnie  Grecya  wię- 
kszą czc6ó  wzięła,  albo  poprawiła  swojej  Mitologi.  Bnr- 
ris,  czyli  okręt  święty,  był  dawniej  znany  na  wscho- 
dzie,  niżeli  bajeczny  Argo  w  Grecyi ,  i  uszanowanie 
dla  Budka  w  Indyach  uprzedziło  Merkuryusza  w  tylu 
narodach;  toż  samo  myśleć  o  wielu  wynalazkach  i 
astronomicznych  obserwacyach.  Indyanie,  ^yJ4c  w  kra- 
ju^ który  im  bez  żadnej  pracy  dawał  wyżywienie,  jak 
było  od  początków,  tak  i  teraz  za  najwi^zą  mają 
szczęśliwość  życie  spokojne  i  nieczynne.  Nie  trudniąc 
się  żadnemi  staraniami  ziemskiemi,  bo  bez  pracy 
wszystko  do  wyżycia  mieć  mogli,  patrząc  tylko  na 
piękne  niebo:  to  jest  rzecz  naturalna,  że  nąjpierwej 
obroty  planet  dostrzegli,  i  z  tej  między  niemi  zgody 
przyszli  pewnie  do  odnoszenia  się  wspólnego  ludzi 
między  sobą;  a  niemając  ż^ądz  żadnych,  albo  powięk- 
szenia majątk.ów,których  nie  potrzebowali,  albo  sławy,  o 
którą  dbać  nie  mogli  ^  zapewnie  pierwsze  ich  społe- 
czeństwa były  najsłodszemi. 

Ale  zwyczajnie  za  wielkiem  szczęściem  zazdrość 
chodzi.  Byłi  długo  Indyanie  najszczęśliwsi  cnotami 
swemi  i  życiem  bez  trudów ,  póki  pobyt  ich  nie  ściągnął 
napastnych  naśladowców  Mahometa,  że  w  wielu  miej- 
scach Indostanu  obyczaje  i  wiara  boga  ich  Bramv  od- 
mieniona; a  tak  po  części  lud  ten  niewinny  wziął  broń 
w  swą  rękę  y  lud ,  który  natura  uformowała  do  pokoju. 
Gengis-kan  ten  Tatar  najpierwszy  najechał  krainy  In- 
dostanu; a  potem  tegoż  narodu  okrutny  Tamerlan 
w  roku  1398  napadłszy  Indyą,  ('którego  dzieje  tamtej- 
sze niszczycielem  nazywają),  dzikie  Tatarów  jego  i 
A%anów  obyczaje  zacieridy  ślady  nawet  spokojnych 
cnót  Indyjskich.  Potęga  następców  Tamerlana,  jadem 
swoim  niszcząc  kraje  Indostanu  i  sama  siebie  OjSabi]»: 
że  do^i^o  za  panowania  Akbarai  Oremgzeba,  na  po- 
czątku wieku  jHrzeszłego  zmarłego,  wrócił  się  blask 
da^y  panów  tych,  w  Indyi  cudzoziemców.*  Oremgzeb 
poodbierał  kraje  poodrywane  od  Imperium  MogoSk,  i 
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praez  cKierdzieśei  siedm  lat  panował  nad  krajem  w  świe- 
cie najpiękniejszym,  szerokości  i  długości  około  mł 
cztereobset  Był  to  monareha  Mahometanin,  równie  jak 
i  poprzednicy,  i  następcy  jego  dotychczas^  którzy  trzy- 
mali i  trzymają  miecz  podniesiony  nad  karkiem  dzieci 
Bramy,  przelaw%]ąc  krew  niewinną  za  wiarę  Boga  Mu- 
zułmanów. Oremgzeb  dopiero  przed  śmiercią  poczuli 
zgryzotę  za  tyle  krwi  wytoczonej  niesprawiedliwie,  w  liś- 
cie do  synów  swoich  pisząc;  „Jeżeli  się  można  za- 
pomnieć na  wysokiej  godności  posadzonemu ,  oświecenie 
sięprędzej ,  albo  później  nastąpić  musi.  Na  którąkolwiek 
stronę  obrócę  oczy^  wszędzie  mię  teraz  Bóstwo  zdybuje.^ 
Po  jego  śmierci  upadać  znowu  zaczęło  państwo 
Mogoła.  Ferokser,  jeden  z  następców  jego,  najpierwszy 
podpisał  przywilej  kompanii  handlowej  Angielskiej  kup- 
czenia wolnego  w  Indyach,  ujęty  przez  felczera  imie- 
niem Hamiltona,  który  był  przy  posłach  Angielskich, 
z  temi  prośbami  przybyłych  do  Dely^  i  który  chorują- 
cemu w  tym  caasie  cesarzowi  zdrowie  przywrócił.  Od 
śmierci  Oremgzeba,  w  jedenastu  leciech,  jedenastu  by- 
ło następców  jego  na  tronie  tym,  jeden  drugiego  za- 
bijających. Państwo  to  w  zakłóceniach  największych 
niszczone  przez  Szeików  i  Maratów,  którzy  się  oder- 
wali od  Imperium ,  równie  jak  pod  Ńizam ,  -czyli  wice- 
króla Dekanu,  także  oderwanego  od  tego  państwa,  oba- 
czyło  wchodzącego  z  tryumfem  do  stolicy  Dely,  w  ro- 
ku 1738.  Nadir  Szacha,  czyli  Tamas  Eulikana  uzur- 
patora Persyi.  Rozdawał  tam  zaraz  pomiędzy  lad  me-' 
d^e  swoje  z  wypisem:  „ Nadir  król  nad  wszystkich 
królów  świata,  rozrządzający  wszystkiemi  czasami.'^ 
Wyrżnąwszy  w  Dely  do  sta  tysięcy  mieszkańców^ 
okrutnik  ten  między  trupami  obchodził  wesele  sy- 
na swojego  z  wnuczką  Oremgzeba,  i  przyłączyw- 
szy do  Persyi  prowincye  zachodnie  Indostanu  zo- 
stawił na  słabym  tronie  Mehmet  Szacha,  a  z  łupem 
"niepoliczonych  milionów  powrócił  do  Persyi.  Po  jego 
odejściu  większy  Jeszcze  nierząd  wdarł  się  w  prowin- 
cye cesarstwa.  Życie  jednego  monarchy  było  podobne 
do  wszystkich ;  ich  seraj ,  i  nieczy nność  cały  im  czas 
życia  zabierały.  Co  do  ludu,  wiarą  i  wielością    panów 
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rozróżnionego,  ten ,  który  go  naj  więcej  nstraszyć  mógł^ 
największe  odbierał  uszanowanie. 

Prowincya  Bengal^  którą  Oremgzeb  nazywał 
rajem  narodów^  między  inszemi  zrzuciła  także  ja- 
rzmo Mongołskie.  Podbijana  przez  Nabadów  Arkot, 
najeżdżana  przez  sąsiadów,  wpadła  nakoniec  w  ręce 
Angielskie.  Maratowie,  nie  tylko  się  wybili  z  pod  wła- 
dzy, ale  jeszcze  popodbijali  sobie  przyległe  prowincye. 
Dekan  sławny  dawnem  królestwem  Golkondy,  zrzucił 
jarzmo  Dely,  i  udzielnego  miał  pana^  Nizam.  Abdala^ 
jenerał  Perski  Tamerlana^  posiadł  zachodnie  prowincye 
przez  tegoż  Tamerlana  od  Imperium  oderwane;  sama 
stolica  Dely,  różnych  potem  widziała  panów.  W  po- 
środku takich  nieładów,  niektóre  indyjskie  prowincye 
zrzuciły  nawet  zwierzchnode  nad  sohą  Muzułmańską^ 
a  królestwa  Tanżor,  Willapur,  Misory  i  t.  d.  pod  pano- 
waniem swoich  Kajah  utrzymywały  rząd  patryarchalny 
Indyan.  I  tamto  w  spokojności  zbierał  ryż  swój  In - 
dyjczyk ,  z  politowaniem  poglądając  na  zaboje  ościen- 
nych prowincyj;  ale  z  czasem  i  do  niego  trafiło  nie- 
szczęście. W  takich  zamięszaniach  cień  tylko  cesarzów 
Mogołskich  został.  Rozdają  oni  wprawdzie,  czyli  roz- 
dawać muszą  korony,  sami  jej  prawie  nie  mając,  a 
rozdają  na'  to,  ażeby  tymże  samym ,  których  podnieśli^ 
częstokroć  się  uniżali.  Tak  przyciśaieni  z  swoją  razem 
wiarą  mieszkance  Indyi,  nie  dbają  dzisiaj,  kto  tam 
niemi  rządzić  ma;  równie  nieszczęść  z  ręki  rodaka, 
czyli  Europejczyka  doznawszy. 

W  tem  krótkiem  opisaniu,  dwie  uważać  można 
epoki  Indyi:  pierwsza,  wieku  złotego,  w  którym  żyjąc 
w  pokoju  wiecznym,  świat  im  cały  zazdrościł  i  cnót  i 
światła  ich;  druga  wojen  okrutnych,  gdzie  z  żalem 
wspomnieć  spustoszenie  i  zaboje  niewinnych  mieszkań- 
ców Indyi.  Nikt  tam  do  nich  dzisiaj ,  jak  dawniej ,  nie 
jedzi,  ażeby  się  oświecił ;  tylko  chyba  po  korzenie, 
które  ztamtąd  bierze  Europa,  do  tego  sławnego  Bena- 
res,  gdzie  dawni  Rzymu  i  Aten  filozofowie  czerpali 
umiejętności,  i  tajemnic  natury  dociekali.  Handel  prę- 
dzej podobno,  jak  broń,  zawojuje  państwa  te — i  tam, 
gdzie  potęga  Alexandra  Wielkiego  napocząć  tylko  mo- 
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gła  Indyan,  kupiec  więcej  przemysłem  niż  bitwą,  już 
w  środku  krajów  tych  obszerne  założył  panowanie.  Już 
Gkingęs  tychże  samych,  jak  i  Tamiza,  praw  słucha ,  i 
jest  podobieństwo,  że  Azya  cała,  jak  już  Ameryka, 
ulegnie  kiedyś  Europie.  Dawniej  honor  zapowiadał  woj- 
nę, albo  stanowił  pokój ,  dziś  to  wszystko  jeden  inte- 
res robi,  i  ziarno  goździka  Indyi  przeważyło  szalę  po- 
lityczną. Anglicy  teraz  w  Indostanie  albo  mają  sąsia- 
dów takich,  których  obawiać  się  nie  masz  przyczyny, 
albo  po  upadku  królestwa  Misory  takich  alientów,  któ- 
rzy największe  im  czyniąc  pożytki ,  jeszcze  ich  się  do 
tego  obawiają. 

Królestwo  Misory  jedno  opierało  się  Anglikom,  pó- 
ki żył  Hyder-Aiy,  sławny  bohatyr  Indyi,  i  potężny 
tylu  przyłączonemi  przez  niego  do  państw  Misory  pro-< 
wincyami.  Wśrodku  świeżo  przeszłego  wieku  Hyder- 
Aly  prostym  był  tylko  oficerem  w  wojsku  Rajacli  Mi- 
sory. Znajdował  się  on  w  tenczas  w  Dely,  kiedy  Nadir 
wszedł  tam  był  e  wojskiem  swojem ,  i  widok  ten  tak  go 
zapalił,  że  będąc  w  tym  wieku,  w  którym  dzieci  same 
tylko  bawidła  lubią,  już  on  najwięcej  bawił  się  szablą. 
Ojciec  jegb,  na  żołdzie  Rajach  Misorskiego,  wygrawszy 
jakąś  potyczkę  przeciwko  Maratom,*  odebrał  w  nagrodę 
fortecę  i  krainę  Bengalor,  co  objął  dziedzictwem  po 
ojcu  Hyder-Aly.  W  roku  dwudziestym  pierwszym  wie- 
ku swego,  młody  Hyder  na  brzegach  Koromandelu  bo- 
jem się  wsławił;  i  już  imię  jego  zaczęło  być  głośnem 
w  Indyach :  że  król  Misory  postawił  go  na  czele  wojsk 
swoich,  w  kraju  takim,  gdzie  nie  wiele  oddala  się 
tytuł  hetmana  wojska  od  władzy  samego  króla.  Jakoż 
Hyder  zaraz  o  tern  myśleć  zaczął  jakby  i  pano- 
wanie swoje  utwierdzał ;  kiedy  tp  po  nim  minister  pań- 
stwa Eanero  postrzegł ,  trzeba  było  przyzwać  Manitów, 
ażeby  go  w  zamku  jego  Bengalor  attakowali.  On  nie 
tylko  odpędził  od  oblężenia  fortecy  swojej  Maratów, 
ale  nadto  Bajach  jeszcze  swojego  trzymał  w  oblężeniu 
w  Seryngapatam.  Otworzył  w  Bajach  bramy  miasta, 
kiedy  mu  Hyder  wyperswadował,  że  nigdy  państwa 
jego  nie  żądał.  Dla  większej  jeszcze  z  nim  zgody,  od- 
dał mu   w  ręce  ministra  swego  Eanero,  który  w  Ben- 
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galor  w  klatce  żelazaBj  przez  dwsk  lata  do  śmierci 
swojej  zamkaięty  i  pospólstwa  na  widok  wystawiony 
był.  Od  tychczas  młody  Rajach  Misory  do  niczego  pra- 
wie nie  należał,  chociaż  Hyder  wszystkie  mn  honory 
czyniły  sam  się  tylko  regentem  państwa  nazywając^  a. 
tak  stał  się  razem  panem  jednego  z  najpiękniejszych 
królestw  Indostanu. 

Góry  Gaut;  które  oddzielają  Koromandel  od  Ma- 
ła baru^  przerzynają  królestwo  Misory,  a  z  nich  wy- 
tryskające różne  strumienie  orzeźwiają  ziemię ,  i  ochła- 
dzają zdrowe  powietrze  Misory.  W  królestwie  tern 
najwięcej  rodzi  się  ryżu ,  gdzie  razem  trzody  kóz  .  i 
owiec  najlepiej  wypasają  się  na  łąkach,  tamtych.  Mi- 
sorcżykowie  płacili  trybut  Maratom,  i  za  trochę  złota 
cieszyli  się  długim  pokojem  w  domu,  który  tak  zgo- 
dny był  z  prawidłami  boga  ich  Bramy.  Hyder-Aly 
chociaż  sam  był  Mahometanin,  nie  odmienił  im  wiary 
ich^  ale  tylko  chciał  Misorczyków  wydoskonalić  w  woj- 
nie, aby  się  bronić  mógł  przeciwko  ambicyi  sąsiadów, 
i  chciwości  Europejczyków 

Podbił  najpierwej  Sirpi,  kraj  położony  między 
państwem  Misory  i  Maratami;  a  wkrótce  piękne  kró- 
lestwo Kanary  zabrał.  Oddalony  niesprawiedliwie  od 
państwa  młody  Rajach  Konary,  tułał  się  w  zakątach 
kraju  swojego.  Hyder,  niby  z  powodu  wspaniałości 
umysłu,  dał  mu  wsparcie,  uzurpatora  wypędził,  a  pra- 
wdziwego Pana  na  tronie  w  Bednor  ppsadził.  Młody 
Rajach  miał  przy  sobie  wspólniczkę  tułania  się  swoje- 
go, pannę  najpiękniejszą,  w  której  Hyder  rozkochany, 
jak  nagrody,  za  ^ swoje  przysługę,  żądał;  ale  natura, 
która  utrzymywała  miłość,  przemogła  za  tronem  mó- 
wiącą ambicyą,  i  młod^  Rajach  panny  ustąpić  niechciał, 
którą  wszelako  zagniewany  Hyder  razem  mu  z  kró- 
lestwem wydarł,  osadziwszy  go  w  więzieniu  do  śmier- 
ci w  fortecy  Maddegurey. 

Zwrócił  się  potem  do  kraju  Sonda,  blisko  Goa,  i 
podbił  go;  a  potem  na  brzegi  Malabar,  i  dobył  tam 
stolicy  Kalikut,  gdzie  wziął  i  króla  Samorynu  w  nie- 
wolą. Ten  monarcha  był  z  Sekty  Braminów,  i. .  .  będąc 
już  więźniem   w  swoim   pałacu,  prosił  Hydera,  ażeby 
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mn  kazał  dawać  żywnońć  na  wielką  liczbę  nbogicfa, 
których  zwyczajuie  karmił.  Hyder  cłiciał  się  sam  wi- 
dzieć z  Samorynem ;  ale  ten,  według  obrządków  wiary 
swojej,  nie  mogąc  traktować  osobiście  z  Muzułmani- 
nem, jakim  był  Hyder- Aly^  odmówił  mu  wizyty.  Został 
tedy  zwycięzca  w  swoim  obozie,  a  posiał  tylko  królo- 
wi Ealikut  żywności  tyle,  żeby  mógł  pięćset  ludzi  na 
<lzieó  wyżywić.  Nazajutrz  Samoryn  znowu  odebrał  ży- 
wność, ale  potem  niepodobna  było  Hyderowi  odejmo- 
wać sobie  tyle  żywności,  która  na  utrzymanie  wojska 
jego  była  koniecznie  potrzebną.  Ubodzy  tedy,  którzy 
codzien  nie  żyli  z  ręki  króla  Kalikut ,  zostali  bez  spo- 
sobu, 1  głód  dał  się  już  uczuć  w  pałacu  Samoryna. 
Hyder-Aly  posłał  do  niego  kilku  swoicli  jenerałów, 
ażeby  gó  odwiedzili;  ale  ci,  powróciwszy,  opowiedzieli 
mu,  że  się  obawiali  czegoś  okropnego,  bo  postrzegli 
na  twarzy  Samoryna  smutek  jakiś  najgłębszy;  już  po- 
ścił trzy  dni ,  i  gotował  się  na  jakiś  obrządek  swojej 
religii. 

W  krotce  dowiedziano  się,  że  ten  nieszczęśliwy 
monarcha,  zebrawszywszy  całą  swoje  familiją,  i  od- 
mówiwszy swoje  modlitwy  w  pośrodku  wielu  Brami- 
nów, kazał  ogniem  otoczyć  pałac  sWój ,  i  żyć  nie  chcąc, 
kiedy  czynić  dobrze  potrzebnym  nie  mógł,  wskoczył 
ze  swoimi  w  ogień.  Tak  Hyder  został  panem  Kali- 
kutu,  i  podbiwszy  jeszcze  więcej  kraju  na  braegach 
Malabarn,  z  tryumfami  najwspanialszemi  powrócił  do 
Seringapatam ,  do  tego  miasta,  którego  niedawno  pro- 
stym widziało  officerem. 

Wkrótce  potem  zac/.ąt  myśleć  o  Anglikach,  któ- 
rych sąsiedztwo  najbardziej  go  dolegało;  dla;  tego  udał 
się  do  Nadabów  i  stanów  Dekanu  i  Koromaudelu  ,  żą- 
dając po  nich,  ażeby  się  z  nim  przeciwko  Anglikom 
połączyli.  „Przyszli  (mówi  on  w  swoim  manifeście)  dla 
odmienienia  tylko  produktów,  a  oni  wyniszczyli  kraj 
z  bogactwa,  z  chwały,  i  z  mieszkańców.  Cóż  nam  za 
to  przynieśli  do  Indyi  ?  Swoje  występki ,  swoje  choroby, 
i  nędzę.  Liczba  ich  zdrad  i  krzywoprzysięstw  równa 
jest  ich  traktatom  i  ich  oświadczeniom."  Będąc  Miso- 
ry  i  tylu  krajów  zawojowanych  panem,  tłumy  żołnie- 
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rza  zbiegły  się  ze  wszystkich  powiatów:  że  wojska  je- 
go do  dwóchkroć  sto  tysięcy  piechoty,  a  dwadzieścia 
tysięcy  kawaleryi  liczono.  Przydaj  do  tego  750  głów 
wojska  europejskiego  pod  komendą  jenerała  Lailey 
Francuza,  którego  (?)  ma  przesłał  Pan  de  Bassi.  Subad 
Dekanu  złączył  się  z  nim  jeszcze,  mając  100,000 
wojska. 

Potęga  Angielska  w  Indyach  była  w  tenczas  w  naj- 
wyższym stopniu;  byli  panami  Bengaln,  najpiękniej- 
szego kraju  w  Indostanie,  brzegów  Orissy,  Koroman- 
delu,  i  miast  wielkich  Kambai  i  Suraty;  wyspy  do  te- 
go Bombay  i  Salsctfi ,  przy  brzegach  Maratów.  Cóż 
mówić  o  wielu  fortecach  na  brzegach  Malabarskicb,  i 
osiadłościach  na  wyspie  Sumatra  ?  W  tych  państwach 
mieć  mogli  do  dziewięćdziesiąt  tysięcy  żołnierza,  po 
większej  części  z  Europejczyków  złożonego,  i  Cypajów 
żołnierzy  z  Indyan ,  zupełnie  trybem  Europejskim  wy- 
ćwiczonych. Wojsko  zaś  aliantów  ich,  które  się  z  nimi 
złączyło,  do  dwudziestu  tysięcy  wynosiło.  Wojsko  Hy- 
der-Alego  wielką  liczbę  miało  z  sobą  armat,  ale  arty- 
Icrya  angielska  sprawniejsza  była.  Na  czele  Indyan 
odważny  Hyder,  a  na  Anglików  generał  Szmita  znany 
z  swojej  roztropności  i  wiadomości  wojennej.  Hyder- 
Ali  w  początku  popędził  Anglików,  że  się  usunąć  mu- 
sieli w  miejsca  nieprzystępne  kawaleryi.  Wiele  bitew, 
stoczonych  przy  rzece  Pallier,  nic  jeszcze  z  obudwócłi 
stron  nie  decydowały,  aż  gdy  wojska  obadwa  poszły 
ku  Trynomali,  i  Szmit  odebrał  posiłki  znaczne,  wtedy 
dopiero  decydująca  była  batalia.  Hyder  sam  przywo- 
dził z  największą  żywością  piechotę  swoje,  ale  jazda 
cała  dla  miejsc  górzystych  prawie  była  nieczynną. 
W  początkach  najżwawsi,  ale  z  czasem  mieszać  się 
zaczęli  Indyanie,  że  potem  nic  nie  pomogła  odwaga 
Hyder- Alego  —  i  poznał,  jak  ćwiczenie  żołnierza  europej- 
skiego przemaga  tłumy  Indyan.  Wojsko  jego  zniesione; 
całą  artyleryą  Subada  Dekanu,,  i  wielu  niewolników 
zabrano. 

Kiedy  Szmit  pod  Trynomali  zwycięża:  część  ka- 
waleryi misorskiej  pod  komendą  Tippo-Saiba,  syna  Hy- 
dera,  weszła  w  Kamatyk  w  państwo  angielskie,  i  już 
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przysuwali  &ię  ku  stolicy  Madras,  gdzie  ten  młody  bo-* 
hatyr  trwogę  powszechną  zrobił!  nie  dowiedziawszy 
się  o  przegranej  ojca^  z  pilnością  do  niego  pośpieszył. 
Hyder  z  świeżego  przypadku  starał  się  poprawić  taktykę 
w  wojsku  swojem,  chronił  się  akcyi  generalnej^  i  pod- 
jazdami tylko  napadał  Anglików,  albo  im  żywność  ich 
idącą  do  wojska  przejmował.  Temi  małemi  zwycięztwa- 
mi  znowu  ośmielony,  wpadł  całą  siłą  do  Karńatyku, 
burząc  wszędzie  i  niszcząc:  Anglicy  opuścili  opanowa- 
ne dzierżawy  Hydera  ratując  siebie,  ale  Hyder  już  tyl- 
ko o  siedm  mil  był  od  Madras;  kiedy  Anglicy  chcą 
mu  bronić  przeprawy  przez  rzekę  św.  Tomasza,  zni- 
knął im  razem^  igdy  nie  wiedzą,  gdzieby  się  obrócił,  ou 
tym  czasem  pokazał  się  przed  bramami  Madras  i  dyk- 
tował artykuły  pokoju  radzie  Angielskiej.  Pokój  zro- 
biony dnia  3  Kwietnia  1769  w  którym  umówiono:  aże- 
by fortece  z  obudwu  stron  panom  swoim  były  poodda- 
wane;  żeby  odmiana  niewolników  nastąpiła,  i  żeby 
handel  był  wolnym,  tak  w  Karnatyku,  jako  i  w  pań- 
stwach Misory.  Poznali  podczas  tej  wojny  Anglicy,  że 
mogli  bydż  zwyciężonymi ,  i  dosyć  jest  dla  pychy  po- 
<^zuć  to;  poznał  i  Hyder  potrzebę  doskonalenia  lepiej 
w  sztuce  wojowania  żołnierzy  swoich,  i  zjednoczenia 
się  z  sobą  ściślejszego  państw  Indyjskich  przeciwko 
powszechnym  nieprzyjaciołom  Anglikom.  Ale  roskosz 
największą  poczuło  serce  jego,  , widząc  syna  Tippo- 
Saiba  godnego  siebie,  który  się  tyla  podczas  tej  wojny 
pięknemi  czynami  wsławił. 

Wtenczas  kiedy  Anglicy  z  swojego  pokoju  han- 
dlem wolnym  pożytkować  zaczynają,  w  tymże  roku 
traktatów,  głód  w  Bengalu  z  przyczyny  upałów  tam 
niezmiernych  bez  deszczu,  jak  dawno  talu  nieznany 
był,  uderzył  krainy  tamtejsze.  Do  trzech  milionów  lu- 
dzi wymarło,  których  trupów  pełno  po  drogach  i  po- 
lach zdybywano,  które  potem  w  rzekę  Gangesu  wrzu- 
cono, że  aż  woda  zaraziła  się  —  i,  że  powietrze  nie  na- 
stąpiło, zwierz  to  drapieżny  sprawił,  który  większą 
część  tychże  trupów  zewsząd  zgromadzony  pożerał.  To 
dziwna,  że  w  tak  ciężkim  głodzie  Indyan^  żaden  z  nich 
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wiary  swojej  nie  zapomniał:  i  umarł,  a  je&6  tfie  ehdał 
mięsiwa  żadnego,  cobj  go  przy  życin  utrzymać  mo^o. 

Hyder-Ali  po  tej  wojnie  familią  Bajów  pannjacyełi 
odesłał  do  Seringapatam  ^  a  sam  mieszkał  w  Bednor 
stolicy  jSIanary^  któremu  miastu  dał  imię  Hyder-Nagan^ 
i  tak  go  powiększył  y  że  niektóre  ulice  jego  ciągnęły 
się  na  6  mil  długości  równą  linią.  I  tamto  wszys&o 
zgromadzone  było,  co  tylko  Indye  mieć  mogły  ponę- 
tniejszego^  coby  życie  człowieka  najwięcej  osłodziło^  a 
handle,  sprawiedliwość,  rękodzieła^  w  najwyższym 
stopniu  kwitnęły.  Takto  pod  panowaniem  serca  i  rozu- 
mu wszystko  weselszą  przybiera  postać.  Maratowie,  lud 
niespokojny,  po  dwa  razy  przerwali  wojną  krótką  sło- 
dycz pokoju  Misory.  Ale  Hyder,  myśląc  zawsze  o  An- 
glikach^ uczynił  i  w  tych  nawet  zatargach  z  Ha- 
ratami,  jakby  lepiej  temu  strasznemu  nieprzyjacielowi 
szkodzić  mógł.  Prawie  w  środku  boju  z  nimi,  podał 
przyjacielską  rękę  Maratom,  i  razem  z  Subadem  De- 
kanu  znowu  ukonfederował  się  na  Anglików,  ażeby  In- 
dostan  cały  zrobić  zupełnie  niepodległym  władzy  an- 
gielskiej. Bajah  dotego  Beraru,  kiedy  pierwsi  trzej 
sprzymierzeńcy  bliższe  prowincye  Angielskie  napadną, 
Bengal  sam  opanować  miał. 

W  tym  właśnie  czasie,  z  przyczyny  rewblucyi  ame- 
rykańskiej, Francya  z  Anglią  wojnę  zaczęły,  która 
nietylko  w  Ameryce,  ale  i  na  morzach  Indyjskich  dała 
się  poczuć;  ale  Francuzi  nic  już  prawie  w  tenczas  w  In- 
dyach  nie  znaczyli,  i  przeminęły  czasy  sławnego  Da- 
pleix  w  tamtych  krainach.  Niżeli  sprzymierzeńcy  Hy- 
«iera  mogli  co  rozpocząć  przeciwko  Anglikom,  już  osa- 
dy Szodernagor,  Yaman,  Karikal,  Huzulipatam,  wpa- 
dły były  w  ręce  ich,  a  Podyszery  oblężone  i  wzięte: 
że  Anglicy  nie  mieli  już  żadnych  Europejczyków  ry- 
walami w  Indyach ,  przy  pomocy  których  spodziewał 
się  Hyder  wypędzić  ich  zupełnie  z  Indostanu. 

Wszelako  Anglicy  na  radach  w  Madras  i  Kalkuta 
poznali  to,  że  samych  nawet  sprzymierzeńców  Indyj- 
skich ciężko  im  będzie  pokonać,*  ale  łatwiej  może  roz- 
łączyć. Nizam  Dekanu  i  Maratowie  zazdrościli  szczę- 
ścia Hyderowi,  otóż  Anglicy  zawiść  ich  i  ambicyą  po- 
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.dussezali:  i  ehooiaż  ei  dwaj  sprzymierzeńcy  nie  porzu- 
cili zapefaue  ligi  z  Hyderem ,  jednakie  tale  dla  niego 
byli  oziębionymi ,  że  się  sam  prawie  przeciwko  całej 
potędze  Anglików  został.  Wojna^  wkrótce  zaczęta  ^  je- 
dną była  z  nojokmtnieJBzyćb.  Napadł  Eamatyk,  i  wszyst 
ko  prawie  ogniem  i  mieczem  niszczył,  woląc  pustynię 
między  sobą  i  morzem  zostawić,  niżeli  sąsiadów  Au- 
glików.  Miał  on  sto  tysięcy  żołnierza,  i  pobił  dwa  ra- 
zy nieprzyjaciół  pod  Arkot,  stolicą  Eamatyku,  a  po 
kilku  dniach  oblężenia  miasta  tego  sławn^o  dobył. 
Anglicy  zatrwożeni  tym  posuwaniem  się  Hyder-Alego, 
(którego  już  krajowcy  tamtejsi  wybawicielem  Indyi  na- 
zywali), ściągali  jak  mogli  najprędzej  wojska  i  ammu- 
nicye  z  Bengalu.  Eyre-Eoot  Anglik  wziął  kommendę 
nad  wojskiem  kompanii^  i  zastał  wszystko  w  najwięk 
szym  nieładzie.  Armaty  bez  lawetów,  fortece  bez  nale- 
żytych zapasów,  i  żołnierzy  be^  ochoty,  od  których 
wszyscy  prawie  krajowcy  będący  w  służbie  pouciakali. 
Ale  Eyre-Eoot  nie  zapominiJ  się  w  tym  ciężkim  razie: 
zrobił  wszystko,  co  mógł,  i  napadł  na  nieprzyjaciela, 
którego  pobił.  To  zwycięztwo  zatrzymało  przez  niejaki 
czas  zapęd  Hyder-Alego,  ale  go  nieobalifo.  W  kilku 
dniach  potem  przegi*iQ  on  nawet  kilka  utarczek,  ale 
nie  stracił  nigdy  ani  wyższodci,  ani  sławy  swojej. 

W  tem  pan  Snffren  pokazał  się  z  potęgą  morską 
francuzką  przy  brzegach  angielskiego  Koromandelu. 
OdbrMi  Francuzi  Trankwemal^  i  przeszli  aż  do  brase- 
gów  Sumatry,  czekając  okrętów  liniowych  z  Franm^ 
i  pięć  tysięcy  wojska  pod  kommendą  p.  de  Bnssi.  ]!ne- 
które  już  korpusy  ich  złączyły  się  z  Hyder-Alim,  i  my- 
śleli, o  oblężeniu  Madras.  Tippo-Saib  zbił  zupełnie  je- 
nerała anielskiego  Mattews  na  brzegach  MalabanL 
Ale  w  środku  wielkich  nadziei  zręczna  angielska  spia^^ 
wiła  polityka,  że  nie  szczerzy  alianci  Hydera  zdawali 
się  nawet  chcieć  połączyć  przeciwko  niemu  z  Angli- 
kami. Maratowie  zrobili  aJians  z  kompanią  angielską, 
a  ta  pewna  z  tej  strony  posłała  wojsko  na  opanwanie 
bogatego  królestwa  Eanary,  i  samego  nawet  Missoru. 
Takie  zdarzenia  wprawiły  w  rozpacz  Hyder-Alegc; 
w  ciężkich  zmartwieniach   rozchorował  się  i  dnia  9. 

Bibl.  polika.  Dsieta  Tntaoililn  KupUikiego.  61 
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Gnadaia  1782  omarL  A  tak  pozbyli  się  ADglicy  w  In- 
d^aofa  BapriękgKego>  jakiego  mieć  aiożna>  meprzy- 
jitfciota. 

Ten  wielki  człowiek ,  którego  widu  pisar^ów  Fry- 
*  derykiem  indyJBkim  nazywa,  miał  rozum  czysty,  £zut 
oka  w  potreebie  pewny^  cnt)tc  najpotrzebniejszą  kró- 
lom: dol)roci  i  sprawiedliwości  dla  wszystkich;  znajo- 
moóć  Ind^,  że  wiedział  kogo  na  jakiem  miejscu  po- 
stawić, k.przy  swojej  głębokiej  polityce,  utycie  według 
l)otrzeby  każdej  okolicznodci.:  „Kr(^lowie  (mawiał)  są 
na  to  na  memi^  ażeby  czynili  słabszym  sprawiedliodc^ 
bo  pzez.  niesprawiedliwość  tracą  oni  miłość  swojego 
ludu."'  Jakoż  lubiony  był  za  życia  od  żołnierzy  i  pod- 
danyołi  swoich,  a  po  śmierci  płakany  powszechnie. 

HyderAli  zostawił  dwóch  synów.  Typpo-Saiib  star- 
szy wstąpił  na  tron  po  nim,  któremu  zostawił  na  pi- 
śmie zalecenia  pełne  rozumu;  a  w  nich^  między  insze- 
mi  rzeczami^  zagrzewa  Tippo-Saiba^  ażeby  upadłe  im- 
perium Mogola  w  osobie  swojej  dźwignął;  do  czego 
inaczej  przyjść  uie  może,  tylko  Europejczyków  nisz- 
cząc przez  samychże  Europejczyków,  a  tak  przy  lidze 
francuskiej  wypędziwszy  z  Indostanu  Anglików^  z  sa- 
mymi potem  lżej  będzie  Francuzami.  Te  zalecenia, 
czyli  testament,  zaczyna  Hyder  od  tych  słów:  „Sy- 
na mój !  zostawiam  ci  tron ,  który  nie  wziąłem  od 
cgksdwr  moich.*'  A  kończy  na  tych:  „Kiedy  ^któ  ma  ko- 
i«D|! przez  podbicie  i  z  bojażni  ludu,  może  się  ona  ła- 
tUBO  wyśliznąć,  jeżeli  jej  nie  oddamy  pod  straż  miło- 
ści narodu.^ 

Tippo-Saib  mówił  wielu  europejskiemi  językami, 
miął  wiadomość  »auk  znanych  w  Indyach  ,  ale  nie  miał 
jmemkliwego  rozumu  ojca  swojego,  że  odwaga  bez 
nratEopności  na  msJo  mu  się  przydała.  Miał  często 
glnpi  upśii  za  stałość,  szaleństwo  za  odwagę^  i  zemstę 
za  politykę.  Będąc  temperamentu  gniewliwego,  prze- 
Uadial  sposoby  gwałtowoe  nad  powolność  roztropną, 
i  nie  nMgąc  nieprzyjaciół  przekonać  mocą,  chciał  ich 
zastraszać  okrucieństwem,  znęcając  się  nad  więźniami 
ich.  Jednakże  z  takiemi  wadami  b^yl  razem  najlepszym 
dla  swego  Indu  królem.  Nie  deayó  mu^  było^  jak  ojca, 


być  regentem  królestwa,  ale  po  śmierci  Hydera  na- 
zWkł  się  zaraz  Sułtanem.  Młody  Rajacli  Misory  za  pa- 
nowania Hyder-Alego  bywał  czasem  ludowi  pokazy- 
wany, i  wszystkie  pisma  publiczne  pod  jego  imieniem 
wycfrodziły.  Tippo-Saib  tę  całą  nieszczęśliwą  panującą 
<Iav^niej  familią  w  największej  nędzy  zostawił. 

W  czasie  śmierci  Hydera  Tippo-Saib  był  w  kró- 
lestwie Tanzor  o  sześćdziesiąt  mil  od  obozu  ojca.  Pierw- 
szy minister  Misory  objął  na  siebie  władzę  i  przyare- 
sztowawszy  dwóch  jenerałów  kawaleryi,  którzy  z  An- 
glikami mieli  porozumienie,  tak  rozrządzał  wszystkiem, 
że  Tippo-Saib  za  powrotem  spokojnie  tron  ojca  posiadł. 
Anglicy,  chcąc  pożytkować  z  zamieszania,  którego  spo- 
dziewali się  po  śmierci  Hydera,  zlecili  jenerałowi  Mat- 
thews,  żeby  mówił  z  Misorczykami ,  że  jeżeliby  odrzu- 
cili panowanie  Tippo-Saiba^  iząd  im  spokojniejszy 
obiecywali.  Ale  kiedy  to  się  im  nie  udało,  po  nieprzy- 
jacielsku  królestwo  Kanary  niszczyć  zaczęli.  Jenerał 
Mathews  obiegł  fortecę  Onor,  i  dowiedziawszy  się,  że 
część  familii  królewskiej  była  w  Omapor,  posłał  oddział 
wojska  swojego  dla  dostania  tego  miejsca  i  skarbów 
w  niem  złożonych.  Dostano  Omapor,  i  najokrutniejszym 
sposobem  z  mieszkańcami  postępowano,  płci  nawet  bia- 
łej nie  folgując.  Ale  dzieci  Tippo-Saiba  uciekły  wcze- 
śnie, i...  przeprawiwszy  się  przez  rzekę,  w  lesie  kokoso- 
wym ukrywały  się,  a  ztamtąd  do  Bengalor  uszły. 

Tippo-Saib  przyleciał,  jak  piorun,  ratować  swoje 
prowincyą.  Jenerał  Matthews  już  był  obiegł  Hyder-Na- 
gur,  czyli  Bednor,  i  gubernator  miasta  już  podpisał 
kapitulacyą,  oddając  miasto,  fortecę,  skarby  monarchy, 
i  własność  jego,  zwycięzcom;  ale  wymówił  całość  ży- 
cia i  majątków  obywatelskich — co  zgwałcone  zostało;  i 
gubernator  wzięty,  okuty  w  kajdany,  a  miasto  na  łup 
żołnierzowi  oddane.  Nad  skarbami  wziętemi  pokłóciła 
się  starszyzna  angielska;  wielu  ich  nieukontentowa- 
nych  porzucili  razem  wojsko  z  żołnierzami;  a  tymcza- 
sem Tippo-Saib  zbliżał  się  z  pospiechem  ku  nieprzy- 
jacielowi—  gdzie  przybywszy  pobił  jeszcze  kłócących 
się  między  sobą  Anglików,  którzy  zostawili  na  placu 
wiele  trupów,  bagiaże  i  artyleryą,  a  po  tej  bitwie  mia- 
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sta  wszystkie;  zabrane  przez  Anglików^  otworzy^  bes 
tmdnodci  bramy  swoje  zwycięzcy,  że  poszedł  bez  prze* 
szkody  aż  do  stolicy  Bednor,  gdzie  się  asnnęła  reszta 
Anglików,  i  gdzie  ich  obiegł  Tippo-Saib.  W  dniach 
siedmnastn  przyciśnieni  głodem  Ajiglicy,  w  poirodku 
złota,  które  tamże  zabrali,  kapitulować  musieli.  Umó- 
wiono  się,  żeby  garnizon  broń  złożył;  dyamenty^  insze 
klejnoty,  złoto^  srebro,  które  Matthews  zabrał,  wchodząc 
do  Hyder-Nagnr,  i  snmmy  wydarte  obywatelom  miasta- 
miały  być  powrócono.  Fo  wypełnionych  tych  warun- 
kach, Tippo  miał  żołniery  z  swoim  kosztem  odesłać  do 
Bombay.  Ciężko  było  Anglikom  dopełnić  wszystkich 
tych  pokoju  warunków:  bo  skarby  rozchwytali  różni ,  a 
klejnoty  przez  brata  swego  przesłał  Matthews  do  Ma- 
dras. Tak  garnizon  został  się  na  dyskrecyi  zwycięzcy, 
który  równie,  albo  i  więcej  zbytkował  nad  nimi,  jak 
oni  nad  miastem  niedawno  się  znęcali.  Brat  Matthewsa, 
złapany  z  klejnotami  w  górach  i  przyprowadzony  przed 
Tippo-Saiba,  zabitym  został.  Sam  jenerał  Matthews  tru- 
cizną zgładzony,  i  dwudziestu  ofBcyerów  śmiercią  ska- 
ranych; insi  więźniowie  najokrutniejszemi  sposobami 
w  więzieniach  dręczeni  byli.  Ale  na  nieszczęście  wy- 
znać tu  należy,  że  okrucieństwa  popełniać  Anglicy 
pierwsi  zaczęli. 

Wojsko  angielskie  na  brzegach  Malabaru  szczę- 
śliwsze było  od  Matthewsa :  wzi^o  Tippo-Saibowi  Man- 
galor,  gdzie  mifd  warstaty  marynarskie,  i  już  gotowe 
trzy  okręty  od  sześciudziesiąt  armata  a  inszych  wiele 
zaczętych.  Tippo-Saib^  przybywszy,  obiegł  fortecę,  a 
tymczasem  pokój  nastąpił  między  Anglią  i  Francyą;  a 
tak  i  Tippo-Saib,  który  miał  w  pomocy  eskadrę  Suf- 
frena...  i  Francuzów  w  obozie,  przystąpić  musiał  do  trak- 
tatów. Działo  się  to  w  jego  stolicy  Seringapatam  w  ro- 
ku 1784.  Nabytki  wszystkie  jeden  drugiemu  poodda- 
wał  i  więźnie  wzajemnie  do  swoich  panów  powrócili;, 
a  przez  tę  wojnę  ugruntowali  się  Jak  można  najmocniej^ 
Anglicy  w  Indostanie^  gdzie  francuzka  influencya  zu- 
pełnie upadła. 

W  czasach  tych  był  najwyższym  rządcą  dzierżaw 
angielskich  w  Indostanie   P.  Hastings,  na  którego  tyle 
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potetD  oskarieA '  było,  jakbby  gwałcił  tam  prawa  na- 
rodów. A  samiż  Anglicy^  jakiem  prawem  weszli  tam  i 
posiedli  tak  znaczną  ezędć  Indyi  ?  Prawda ,  że  Hastings 
nieludzko  się  obszedł  z  księżniczkami  Ond,  i  Bajah 
Benares^  ale  ci  oskarżycialC;  żądając  kary  za  nieludzkie 
obchodzenia  się  Hastingsa  z  wspomnionymi  dopiero, 
czemuż  nie  żądali  razem,  żeby  im  zabory  wzięte  pood- 
dawano?  Hastingsa  to  obrót  i  polityka  tak  umocniły 
Anglików  panowanie  w  Indyach;  i  rzecz  dziwna ,  że 
kiedy  go  tu  w  Europie  tyranem  nazywali ,  lud  go  tam 
indyjski  w  Bengalii  adorował. 

Nie  od  rzeczy  tu  będzie  nadmienić  krótko  o^  spo- 
sobach wojowania  Indyan^  którzy  przedwiecznych  jesz- 
cze zwyczajów  swoich  poczęści  trzymają  się ;  wtenczas, 
kiedy  w  Europie  na  nieszczęście  nasze  sztuka  zabija- 
nia ludzi  nad  insze  nauki  wydoskonaliła  się^  Indyanów 
piechota  jest  prawie  bez  uniformów :  mają  fuzye  długie 
Tobione  w  kraju  ^  bez  kurka  ^  i  zawsze  lontem  zapalane. 
Insi  mają  łuki,  strzały,  piki;  infanterya  porządniejsza 
ma,  prawda-  broń  nasze,  ale  jej  używać  nie  umie^  a 
bagnetów  wcale  nieużywa.  Niżeli  pójdą  na  nieprzyja- 
ciela, bierze  każdy  wielką  dozę  opium,  zmieszanego 
z  pokarmem,  co  ich  zapala  do  boju,  a  nazywają  tę 
preparacyą  hank.  Kawaleryi  brofi:  szabla  z  fabryk  tu- 
reckich, tak  bierna^  że  przetnie  najlepszy  pałasz  an- 
gielski; i  najzręczniej  tą  bronią  robią  Indyanie,  mając 
nawet  najwięcej  skłonności  do  takiej  potyczki.  Służą 
im  do  tego  konie  rodu  arabskiego,  i  szybkie  i  zwrotne. 
Eawaleryą  Indyanie  ubierają  lepiej ,  niż  piechotę :  bo 
płacą  konnemu  drogo  niezwyczajnie,  i  każdy  kawale- 
Tzysta  na  swoim  koniu  wojuje;  mają  zaś^  prócz  szabli^ 
pikę  i  łuki,  któremi  zręcznie  robią.  Wojsko  indyjskie 
zaczyna  z  największą  żywością  bój  swój;  ale  prędko 
wolnieje  i  ucieka.  Fortece  ich,  podobne  do  dawnych 
Rzymian  i  Greków:  gładkie  i  wysokie  ściany  z  ka- 
mienia^ a  na  czterech  rogach  okrągłe  baszty. 

Ma  być  to  pewna  ^  że  lud  indyjskie  tak  daleko 
przed  Rzymianami  jeszcze  kwitnący,  a'  który  Europy 
nigdy  nie  widział,  zapewne  od  Rzymian  spjsobów  for- 
tyfikacyi  wziąć  nie    mógł,    ale  raczej   dawni  Grecy  i 


Rzymianie  od  nieco  się  nauczyli.  Eonie  w  Indyacb 
wykfirmiająją  lepiej  korceniem  trawy,  niżeli  u  nas  tra- 
Wą^  a  jeździec  tam^  tak  do  konia  swojego  jest  przy- 
wiązanym^ że  po  nim  w  żałobie  chodzi.  Ale  najwyż- 
szy jenerał  wojska,  cesarz^  albo  rajab,  konia  nie  oży- 
wa, i  siedząc  na  słoniu  w  środku  obozu  wojskami  za- 
rządza. Okrucieństwo  Indyan  dla  więźniów,  podczas  ^yojny 
zabranych,  sprawuje  w  nieprzyjacielu  bicie  się  z  rozpa- 
czą, aby  się  w  niewolą  nie  dostał.  Zwyczaj  był  w  Mi- 
sorze  przed  Hyder-Alim,  ucinać  nosy  i  uszy  niewol- 
kom  wojennym,  i  posyłać  je  nasolone  monarsze.  Żoł- 
nierz^ albo  oficyer  był  nagrodzony  w  miarę,  wiele  no- 
sów i  uszu  poobrzynał.  Ten  zwyczaj  był  u  dawniej- 
szych jeszcze  zwycięzców,  i  Aleksander  macedoski  ka- 
zał poucinać  nosy  wielkiej  liczbie  Persów  po  wzięciu 
Persopolis.  Misorczykowie  mieli  przy  sobie  w  bitwacli 
broń  umyślnie  na  to  zrobioną,  żeby  nieprzyjaciela  za 
nos  chwytali.  Indyanie  bardziej  ufają  w  kawaleryą, 
niźli  w  piechotę,  a  to  zaufanie  jest  w  świecie  najda- 
wniejszem;  przekonali  się  o  mocy  daleko  większej  żoł- 
nierza pieszego^  czego  teraz  Europa  zupełnie  zapewnio- 
na doświadcza. 

Po  traktacie,  jak  się  rzekło,  w  roku  1784  z  An- 
glikami uczynionym^  Tippo-Saib  stworzony  bardziej  do 
pokoju,  bo  oprócz  odwagi  pic  więcej  nie  miał,  czego 
wojna  żąda  po  jenerale,  osiadłszy  w  stolicy  Serin^a- 
patam,  ws/^ystkie  starania  na  uszczęśliwienie  ludu  i  ży- 
cie najwspanialsze  obrócił.  Podniósł  przyciśnioną  woj- 
nami sprawiedliwość,  ustanowił  drogie  manufaktury  wKa- 
nara,  i  wszędzie  zachęcał  nad  wszystko  do  rolnictwa, 
które  najpiękniej  kwitnąć  zaczęło.  Pilnie  zachowując, 
jak  ojciec  jego,  swoje  religią ,  starał  się  nadto  rozsze- 
rzać Alkoran  mahometański,  nie  robiąc  wszelako  prze- 
szkody i  obrządkom  braminów,  których  nawet  pagody 
czasem  odwiedzał.  Szedł  lud  mnogi  do  świątnic  swo- 
ich, a  tam,  i  potem  po  ulicach  chwalił  Boga  w  \)ie- 
śni^ch  za  pana  i  pokój.  Tak  przez  ośm  lat  Azya  za- 
zdrościła wspaniałości  dworu  i  życia  Tippo-Saibowi, 
którego  teraZ;  jak  nieszczęśliwego,  razem  żałuje. 
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Fizyonomia  Tippo-Saiba  dawała  w  nim  pomaó 
dowcip^  słodycz  i  majestat  jakiś ;  chodaż  dla  wsparcia 
okazałości  jego,  zwyesajem  monarchów  inszych  iniyj- 
skich,  żadnych  na  sobie  4rogich  rzeczy  nie  nosił.  Prey- 
stęjuiym  ł)ędąc  dla  kaźidego,  lubU  rozmawiać  ze  wszyst- 
kimi, i  wszystkich  sobie  ujmować:  cadzosiemiec  naj- 
bardziej nigdy  przededrzwiami  jego  nie  czekał;  sam 
pracowity,  wstawnl  najraniej  i  służyć  potrzebom  kraju. 
Według  zwyczaju  królów  Azyi  wstępował  ezęsto  na 
balkon,  ażeby  widział  i  odbierał  poldony  od  słoniów 
swoich.  Jak  się  tylko  pokazała  sukwedary  wołali: 
„Twój  majestat  twoje  słonie  witają."  W  tym  momencie 
wszystkie  słonie  uszykowane  w  półcyrkuł  po  trzy  razy 
naginały  kolana  swoje.  Tygrysy  ugłaskane,  od  polo- 
wania królewskiego,  bywały  nawet  po  mieśeie  prowa- 
dzone^ ubrane  w  paludamenty  drogie  z  czapkami  na 
głowach,  które  można  im  było  na  oczy  nasunąć^  kie- 
dy się  bano  ich  dzikości. 

Po  pracach  różnych  całodziennych,  w  pół  do  siódmej 
oświecano  wszystkie  pokoje  w  pałaca.  Pierwsi  panowie, 
jenerałowie  i  posłowie  różni  przybywali  w  nocy  uper- 
fumowani  najdroźszemi  wonnościami.  Cztery  niby  szam- 
belani  czynili  służbę  każdodzienną.  Oni  jedni  tylko 
chodzili  z  szablą  w  pochwach  w  lewej  ręce  trzymaną 
po  pokojach,  insi  goście  broń  swoje  u  sług  swych 
wchodząc  na  pokoje  zostawiali.  Każdego  wieczora  gra- 
no   na    pałacu   komedyą,  trwającą  od  ósmej  do  jedy- 

'  nastej,  przeplataną  tańcami  i  śpiewaniem,  w  które- 
najczęściej  intryga  jaka  męża^  oszukanego  od  żony,  by«> 
wała.  W  czasie  komedyi  roznoszono  obficie  sorbety, 
frukta  i  konfitury,  a  prawie  zawsze  na  końcu  komedyi 
przynoszono  Tif)po-Saibowi  koszyk  z  bukietami,  które. 
on  panom  pobliskim  rozdawał ,  którego  zaś  z  nich  bar- 
dziej szacował,  sam  z  bukietów  zwijał  wieniec  i  kładł 
mu  na  szyję— -a  takiemu  nazajutrz  wszyscy  oddawali 
wizyty.    Dziewczęta  tylko   grały  na  teatrze,  wybierano 

.  od  pięciu  lat  najpiękniejsze  w  państwie,  i  uczodo  wszyst- 
kiego, czego  teatr  -potrzebuje.  Prócz  dużych  nemi  czar- 
nych, płci  delikatnej  y  i  składu  ciała  najleps<zego^  naj- 
piękniejsze w  świecie  zęby  miewają.  Ubierają  się  w  ga- 
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zę  tylko  bogato  zlotem  haftowaną,  i  prawie  oałe  w  klej- 
notach/ Ocwct  na  każdym  u  nóg  palca  je  nosząc;  tań« 
cqją  zaś  z  nieporównaną  żywością.  Najstarsza  z  nich 
najwięcej  miewa  lat  siedmnaście^  a  w  tym  wieka  wy- 
puszczają je  od  monarchy,  i  rozchodzą  się  po  kraju 
najwięcąj  bawiąc  się  przy  pagodach,  gdzie  ich  wdzię- 
ki są  największym  dochodem '  braminów.  Seraj  Tippo- 
Saiba^  w  którym  było  trzysta  najdystyngowańszych 
kobiet  państwa y  polowanie^  promenada,  teatr,  wszystko 
to  go  na  chwilę  zabawiło,  a  mawiał,  jak  Hyder-Ali, 
że  pracować  dla  dobra  ludu,  to  jego  najmilszą  było 
zabawą. 

Lubił  sławę  wojenną  Tippo-Saib,  ale  na  nią  zara- 
biać nie  umiał;  w  środka  pokoju  zawsze  o  wojnie  roz- 
myślał, i  niespokojny,  wjMt  do  Francyi  posłów  In- 
dyanów,  którzy  w  roku  1787  dwudziestego  drugiego 
Lipca  wsiedli  na  okręt,  a  w  roku  1788  stanęli  w  Ta- 
lon. Przybywszy  do  stolicy  mieli  audyencyą  u  króla, 
trzeciego  Sierpnia.  Ludwik  XVL  w  największej,  jaka 
być  może,  okazałości  słuchał  ich  na  tronie.  Ale  kiedy 
prosili  o  posiłki  wojenne,  te  im,  dla  pokoju  z  Anglią, 
były  odmówione;  skończyło  się  na  tem,  że  przyjaźń 
stwierdzona  między  Francyą,  a  Tippo-Saibem.  Już  na 
tenczas  duch  rewolucyjny  i  duch  wojny  knował  upad- 
ki obudwom  tym  sprzymierzeńcom;  kiedy  oni  sobie 
przysięgali  przyjaźń  z  interesów  wspólnych  zajętą,  wkrót- 
ce obadwa  i  trony  i  życia  okropnie  potracili;  jeden, 
jak  ofiara  wojny,  której  tak  gorąco  żądał,  drugi,  jak 
ofiara  cnót  swoich  spokojnych. 

Posłowie  powrócili  do  Seringapatam  1789  i  nie 
dobrze  byli  przyjęci  od  Sułtana,  z  próżnej  tylko  przy- 
jaźni francuzkiej  nieukontentowanego.  Posłowie  ci  o 
potędze  i  okazałości  dworu  francuzkiego  nagadać  się 
przed  wszystkimi  nie  mogli;  co  dotykało  Tippo-Saiba* 
który  siebie  miał  za  najpierwszego  monarchę  w  świe- 
cie, i  zakazał  posłom  gadać  o  Francyi.  Ale  kiedy  wieści 
te  rozszerzać  się  bardziej  zacz^,  przechodząc  się  z  te- 
miż  posłami  na  osobności,  kazał  ich  pozabijać,  jakoby 
za  zdradę  jakąś,  i  już  tam  więcej  o  Francuzów  wiel- 
kości nie  gadano. 
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Nie  mogąe  wytrzymać  długo  bez  wojny  Tippo- 
Saib;  ehwyeił  się  najpierwszej  do  niej  okazyi.  Holen- 
drowie  mieli  dwie  fortece  niedaleko  państwa  Misory. 
Jedna  z  nich  Granganor  wzięta,  była  przez  Hyder- 
Alego  w  roka  1779.  Wkrótce  potem  Hyder  ściągnąw- 
szy ztamtąd  dla  potrzeby  wojny  garnizon  swój.  Holen- 
drowie  znowu  objęli  Granganor...  i  próżno,  zatrudniony 
ozem  inszem,  o  powrócenie  fortecy  Hyder  upon^inał 
się.  Tippo-Saib  w  roku  1789  zrobił  wyprawę  na  Gran- 
ganor; w  tern  Holendrowie^  nie  będąc  wstanie  bronie- 
nia się,  przedali  prawo  swoje  fortecy  rajach  Trawan- 
kora.  Ten  Bajah  był  wazallem  Tippo-Saiba,  a  alian- 
tem Anglików.  Tippo  chciał'  się  sprzeciwić  tej  daro- 
wiźnie, a  Anglicy  przysłali  do  niego  z  reprezentacya- 
mi,  których  on  nie  usłuchała  i  tak  zajęła  się  wojna 
między  nimi.  Ta  wojna  trzy  lata  trwała;  w  pierwszej 
kampanii  nie  wiele  było  czynnodci;  w  drugiej  wzięU 
Anglicy  Tippo-Saibowi  Bengalor. 

Dwa  wojska  angielskie,  jedno  kommenderowane 
pzez  lorda  Kornwallis,  drugie  przez  jenerała  Aber- 
kromby,  podśtąpiły  pod  Misorę,  i  nic  zatrzymać  nie 
mogło  ich  zapędu.  Ale,  będąc  jnź  pod  murami  Seringa- 
patam,  rzeka  Kowery,  która  to  miasto  oblewa,  z  wy- 
lewu deszczów  wezbrana  zalała  wszystkie  okolice,  i 
przygotowania  do  oblężenia  popsuła.  Oblężeńcy,  do  te- 
go osłabieni  przez  głód  i  choroby,  odstąpili  od  oblę- 
żenia, zostawiwszy  swoje  artyleryą,  i  straciwszy  na- 
dzieję zrobienia  się  kiedy  panami  Misory.  Za  pomocą 
aliantów  swoich  Maratów  i  Subada  Dekanu,  Anglicy 
usunęli  się  z  tych  topieli,  i  w  tym  roku  wiele  jeszcze 
podobywali  fortec  w  kraju  Bengalor.  Forteca  Nundy- 
drog  na  wierzchołku  góry  tysiąc  siedmset  stóp  wyso- 
kiej, ł>ędąc  przez  sztukę  razem  i  naturę  mocna,  po 
miesiącu  oblężenia  poddała  się.  Forteca  Sawendroog, 
albo  kamień  śmierci,  położona  między  Bengalor  i  Se- 
ringapatam,  jestto  ogromna  skała  na  sto  pięćdziesiąt 
łokci  wysokości,  jak  ściana  w  górę  podnosząca  się, 
na  podstawie  blisko  trzech  mil  w  koło  otoczonej  ze- 
wsząd murem,  i  przez  insze  mury  krzyżowe,  do  tego 
wszędzie  palisadami,  gdzie  tylko  przystęp  jaki  znalazł 


070 

się,  obroi^ionej.  Ta  ogromna  skała  ma  i  to  jeszcze 
że  jest  rozłupana  od  góry  aż  do  dna :  a  na  obudwóeh 
jej  wierzctiołkacli  są  dwie  cytadelle^  zdolne  wytrzj^nać 
attak  najmocniejszy.  Tato  forteca  była  całą  nadu^ 
Tippo-Saiba  pnseciwko  nieprzyjaciołmn :  wszelako^  fo 
jedenastu  doiacb  oblężenia  ,  ta  iwierdza^  raiaoa  w  b- 
dyacb  za  niedobytą,  była  wzięta  sztnrmem  we  doła, 
w  godzinie,  bez  stracenia  jednego  człowieka ,  tylkiO  je- 
dnego żołaierza  ranionego.  Po  wzięciu  tej  fortecy,  inszie 
pootwierały  bramy  swoje  Anglikom.  Wojsko  także  Ma- 
ratów,  które  osobno  dokazywało,  wiele  zdobyło  miejsc 
znacznych  na  Tippo-Saibie. 

W  miesiącu  Styczniu  1792  wszystkie  wojska  aU- 
antskie,  prócz  dywizyi  pod  Bombaj,  poszły  na  nowo 
ku  Missorze.  Tippo-Saib^  w  swoich  okopach  pobity,  aż 
pod  mury  Seringapatam  zapędzony.  W  Lutym  i  wojsko 
z  pod  Bombaj  pod  kommendą  jenerała  Aberkromby 
przyłączyło  się  do  armii  aliantów  i  obiegli  stolicę.  Dnia 
24  Lutego,  kiedy  już  wszystko  było  gotowe  do  attakii, 
pokój  zrobiony  pod  następującemi  warunkami:  Tippo- 
Saib  ma  ustąpić  połowy  państw  swoich  aliantom  an- 
gielskim; będzie  płacił  trybutu  dwadzieścia  kilka  mi- 
lionów, wszyscy  więźniowie  będą  oddani,  i  ze  trzech 
synów  sułtana  dwaj  starsi  będą  w  zastawie  u  Angli- 
ków^ aż  do  wypełnienia  punktów  traktatu.  Smutek  był 
wielki  w  pałacu,  kiedy  synów  w  zastaw  odsyłano.  Na 
dwóch  bogato  ubranych  słoniach  z  domu  wyjechali, 
a  ojciec  z  murów  fortecy  długo  ich  oczyma  prowadził. 
Lord  Kornwallis  przed. swoim  namiotem  przyjmował 
dzieci  sułtańskie,  uściskał  je,  i  wprowadził  za  ręce  pod 
namiot  Abdul  Ealik,  starszy^  miał  dziesięć  lat,  młodszy 
zaś  ośm.  Kiedy  posiadali  po  prawej  i  po  lewej  ręce 
kolo  lorda:  Gulam-Aly  guwerner  ich  rzecze  do  Korn- 
wallis: „te  dzieci  były  dziś  rano  synami  sułtana,  a  te- 
raz ciebie  powinny  uważać,  jak  swego  ojca.^  Dwaj 
młodzi  książęta  drżeli  patrząc  na  Europejczyków,  jak 
na  okrutnych  nieprzyjaciół  ojca  swojego;  ale  wkrótce 
ośmieleni  byli  najlepszem  z  nimi  obchodzeniem  się 
lorda,  i  do  zadziwienia  obchodzenie  się  tychże  dzieci 
najgrzeczniej  z  każdym    w  obozie  ujęło  wszystkich  An- 
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gijpjpj^yków,  W  tej  wojuie  stracił  Tippo-Saib  sześćdjsie- 
sjatsiedm  fortec,  oś^]t^^  9<rm^,  i  39,340  ludzi ;  w^ypeł- 
lył  wszyi^t^o  p.Q4li\g  t,T»kt^n,  i  synowie  mu  byli  w  ferót- 
kim'  czasie  powróceni.  Od  tych  czas  dwór  jego  był 
smutny;  a  sam  zgryźliwy  i  surowy  w  rządzie  kra- 
jowym. 

Po  śmierci  nieszczęśliwego  Ludwika  Xyi,  kiedy 
między  francyą  i  Anglią  wojna  się  zajęła ,  zwrócił  się 
dyrektoryat  fraacu/^ki  do  układów  jeszcze  Ludwika, 
ze  pie  można  łatwiej  osłabić  Anglii,  jak  Dapadnieniem 
na  ich  państwa  azyatyckie.  Z  tych  widoków,  po  skoń- 
czeniu traktatów  w  Campo  Formio^  Bonapartemu  zleco- 
no podbicie  Egiptu;  a  ztamtąd  Czerwonem-morzem 
tentowańie  dostania  się  do  osad  angielskich  w  Indy- 
ach.  Dpia  27  Maja  1797  wyszedł  on  na  morze  w  Tu- 
lon,  na  eskadrze  ze  191  żaglów^  mając  porządnego 
wojslta  dziewiętnaście  tysięcy.  Wiadomo  z  jaką  ła- 
twością dostał  Malty,  a  potem  całego  Egiptu^  i  jak  flo- 
ta francuzka^  powracając  z  Aleksaudryi,  zniesiona  pod 
Abulur  przez  Anglików.  Wszelako  pomyślności  Bona- 
partego  w  Egipcie  i  nad  Jordanem^  jakichże  nadziei 
nie  czyniły  Francuzom?  Już  w  myślach  łączyli  Śród- 
ziemne z  Czerwonem-morzem,  a  Ganges,  rzekę,  z  Ki- 
leni  i  Sekw^uą. 

Tippo-Saib;  tym  czasem  dowiedziawszy  się  o  roz- 
ruchach pierwej,  a  potem  o  wojnie  Francuzów  z  An- 
glikami ,  starał  się  nad  wszystkt),  ażeby  się  jako  wy- 
dobyć z  pod  jarzma  Anglików— i... kiedy  Maratom  i  Su- 
badowi  Dekanu  nie  ufał,  że  się  z  nabytków  jego  zbo- 
gacili,  wysłał  posłów  w  roku  1797  do  Zeman  szacha, 
^rólą  Kaszemir,  Kandahar^  Kabul;  it.  d  jednego  z  naj- 
potężniejszych monarchów  rozerwanego  imperium  mo- 
golskiego,  wciągając  go  z  sobą  w  wojnę  przeciwko  An- 
glikom ,  których,  jako  najezdników,  Zeman  sekretnym 
był  nieprzyjacielem.  Zachęcał  go  swoim  listem  Tippo- 
Saib,  ażeby,  przyłączywszy  do  swego  państwa  nabytki 
od  Anglii  i  ich  aliantów,  podniósł  znowu  upadłe  ce- 
sarstwo mogolskie — a  Tippo-Saib  go  w  tak  szlachetnym 
zamiarze  swojemi  wojskami  będzie  posiłkował.  Ale  nie 
zdawała   się    Zeman    szachowi  wyprawa   ta;  i.,  kiedy 
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lippo-Saibowi  to  się  niendaje;  wedłag  maksTtny  ojca  swo- 
jego Hydera,  że  nie  można  Earopejezyków  wypędzić 
%  Indyi  ^  chyba  przez  samychże  Earopejezyków — znowa 
myślił  ndaó  się  do  rzeczypospolitej  francnzkiej. 

Po  wzięcia  przez  Anglików  Póndyszery,  miasta 
Francnzów  w  Indyach^  wiela  Francazów^  zrajnowanych 
przez  npadek  handla,  bawiło  po  różnych  dworach  In- 
dostana;  ale  najwięcej  ich  zgromadzało  się  do  stolicy 
Tippo-Saiba.  Francazkie  prawo  człowieka,  znalazło  ła- 
two missyonarzów  między  nimi ;  i  obaczono  na  wscho- 
dzie rzecz  niewidzianą,  to  jest:  ^równość  ludzi."*  A  tę 
naukę  opowiadano  pablicznie  nawet  na  dworze  króla 
Misory —  i...  żeby  to  niejako  ugładzaó,  w  pismach  albo 
dyskarsach  pablicznych  mówili:  „Ohywatd  Sułtan,^ 
Ale  ladyanie  nie  są  ludem,  ażeby  co  nowego  naślado- 
wać: trzymają  się  oni  przedwiecznych  ustaw  swoich. 
Francuzi,  bawiący  przy  dworze  Tippo-Saiba^  czynili 
mu  nadzieję  prrzyjażni  i  pomocy  francuzkiej.  Zegar- 
mistrz Francuz  osiadły  w  Seringapatam  ^  człowiek  bez 
edukacyi,  i  ledwie  pisać  umiejący^  był  sekretarzem  ra- 
dy króla  Misory,  co  do  projektów  tyczących  się  Francjri. 
Rzeczy  były  w  tym  stanie,  kiedy  korsarz  francuzki, 
nazwiskiem  Bipaud,  przybił  do  brzegu  Malabaru.  Przy- 
prowadzony był  przed  Tippo-Saiba ,  i  sam  go  król  wy- 
badywał.  Ustąpiły  wszystkie  o  nim  podejrzenia,  kiedy 
zapewnił  sułtana  o  przyjaźni  rzeczjrpospolitej  ala  nie- 
go. Zrobił  się  nawet  posłańcem  od  Francuzów  z  oświad- 
czeniem przychylności  do  sułtana  narodu  swego.  A  ¥7ten- 
czas  poważenie  powszechne  i  skarby  mu  były  otwo- 
rzone. 

Zaczął  swoje  poselstwo  Ripaud  od  założenia  w  Se- 
ringapatam  klubu  Jakobinów.  Ten  klub  (jakie  i  Fran- 
cya  sama  już  była  zniosła  natenczas^  miał  pierwszą 
sessyą  dnia  piątego  Maja  1797.  Otwierał  go  korsarz 
Ripaud  głupią  mową^  w  której  zachęcał  braci  do  pa- 
lenia wszystkich  znaków  panowania,  a  do  położenia 
na  tem  miejscu  chorągwi  nacyonalnej;  to  jednomyślnie 
było  przyjęte;  a  potem  przysięgli  bronić  konstytnoyi 
republikańskiej,  i  umrzeć  z  bronią  w  ręku  przy  wol- 
ności. Potem    dał  im    spisane  prawa  rzeozypospolitcj, 
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które  były  zebraniem  praw  rewolucyjnych.  Na  niesem 
już  nie  zbywało  w  Seringapatam,  tylko  mieó  trybunał 
rewelacyjny;  a  tak  mieliby  Indyanie  zupełny  u  siebie 
obraź  francozkiej  rewolncyi. 

Dnia  15  Maja  zebrani  licznie  Francuzi  w  stolicy 
wyszli  do  utknięcia  chorągwi  nacyonalnej.  Było  to  wy- 
konane przy  odgłosie  wystrzałów  piechoty  i  artylerii. 
Fotem  Kipaud,  (który  wziął  tytuł  reprezentanta  na- 
narodu  francuzkiego  u  Tippo  Saiba)  z  niektóremi  człon- 
kami ludu  poszli  na  publiczny  plac  musztry  w  Seringa- 
patam^  gdzie  obywatel  sułtan  ^  (takie  są  słowa  wyra- 
źne opisania  autentycznego),  czekał  ich.  Kiedy  przy- 
bliżał się  do  tego  miejsca,  witano  ich  wystrzeleniem 
pięćset  razy  z  armat  Po.  wzajemnych  oświadczeniach 
przyjaźni,  drzewo  wolności  ze  wszystkiemi  uroczysto- 
ściami we  środku  placu  zasad^sone.  Ripaud  miał  mowę 
o  wielkości  tej  ceremonii;  a  potem  przysięgli  w  te  sło- 
wa: , Przysięgamy  nienawiść  przeciwko  wszystkim  kró- 
lom, oprócz  Tippo  sułtana  alianta  Francyi,  wojna  dla 
tyranów,  miłość  dla  ojczyzny,  i  dla  Tippo  obywatela." 
Potem  przy  drzewie  wolności  i  chorągwi  nacyonalnej 
śpiewano  hymny  do  ojczyzny. 

Po  tych  obchodach  ułożył  z  radą  swoją  Tippo- 
Saib,  ażeby  posłać  do  wyspy  francuzkiej  na  Oceanie — 
południowym  leżącej,  i  nawet  do  dyrektoryatu  fran 
cnzkiego  poselstwo,  dla  otrzymania  posiłków  przeciwko 
Anglikom.  Było  interesem  sułtana  cicho  to  poselstwo 
wysyłać,  i  posłowie  jego  mieli  tylko  mieć  nazwisko 
kupców  z  pieprzem  na  handel  płynących.  Wzięli  in- 
strukcye  do  wyspy  francuzkiej  dla  wybadania  tam  za- 
mysłów Francyi,  dla  zrobienia  aliansu  i  proszenia  o 
wojska.  Wzięli  także  listy  i  instrukcye  do  dyrektoryatu 
w  Paryżu.  Nie  wchodząc  w  to,  co  jest  równość  oby 
watelska?  on  w  listach  swoich  nazywał  dyrektoryat: 
„wspaniali  i  wyniesieni  najwyżej^  szlachta  stanowiąca 
właazę  wykonawczą."  Popłynął  w  drogę  z  posłanymi 
i  zegarmistrz  Francuz  z  Seringapatam  ^  który  był  tlu- 
miACzem  poselstwa.  Wypłynęli  na  morze  27  Grudnia 
1797,  aBipaud  uproszony,  ażeby  ich  prowadził.  Ripaud^ 
jak  korsarz,  obchodził  się  nąjgrubiej  z  tymi  posłami. 
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wytfatrł  u  nich  instrakcye,  i  ponieważ  to  był  jego  okręt, 
straszył  ich,  że  z  nimi  popłynie  do  Anglików.  Nąko- 
niefe  po  ciężkiej  żegludze  przybili  do  brzegu  wyspy 
francuzkiej  dnia  19  stycznia  1798^  gdzie  Bipaad  po- 
wrócił do  swojej  nikczemności ,  i  już  nie  był  widy- 
wanym. 

Mimo  przykazów  TippoSaiba^  ażeby  ta  legacya 
była  najsekretniejszą ,  rząd  wyspy  publicznie  tych  po- 
słów przyjmował,  co  potem  rozgłosiło  się  w  Indyacli 
między  Anglikami,  i  było  początkiem  zguby  sułtana. 
Gubernator  wyspy  obiecał  Tippo-Saibowi  pomoc,  i  to 
ogłosić  kazai.  Posłowie^  nie  myśląc,  ażeby  jeszcze  po- 
trzeba im  była  pł}nąć  do  Francyi,  popłynęli  do  domu 
w  Kwietniu — i  miasto  wojska  przybył  z  nimi  jeden 
tylko  jenerał  piechoty,  jeden  kouimendaut  morski , 
dwóch  oficerów  artyleryi,  sześciu  morskich,  czterech 
rzemieślników  do  robienia  okrętów^  dwudziestu  sześciu 
oficerów^  sierżantów  i  tłumaczów^  trzydziestu  sześciu 
mieszańców:  słaba  pomoc  do  atakowania  Anglików,  któ- 
rzy, dowiedziawszy  się  o  wszystkiem,  oburzyli  się  na 
Tippo-Saiba. 

Wszelako  w  tym  czasie  Anglicy  nie  byli  tak  stra- 
sznymi dla  sułtana,  ponieważ  ich  alianci  Maratowie, 
domowemi  zamieszaniami  zakłóceni,  sami  o  sobie  my- 
śleli^ a  dzieci  Nizam  Dekanu  także  na  partye  podzie- 
liły się,  a  nawet  u  dworu ,  i  w  wojsku.  Jakobin  Fran- 
cuz Eajmund  miał  pod  swoją  kommendą  czternaście 
tysięcy  ludzie  na  których  utrzymanie  wziął  dziedzic- 
twem kraj,  przychodu  rocznego  czyniący  pięć  milionów 
francuzkich.  Ten  Francuz  przed  pałacem  sahiyih'  mo- 
narchy Dekanu  zaszczepił  drzewo  wolności,  i  przymu- 
sił Nizam,  że  oddalił  pułk '  Anglików,  który  u. niego 
konsystował.  A  tak  i  ten  krół  nie  tylko  nie  był  uży- 
tecznym Anglikom,  ale  jeszcze  mógł  im  szkodzić,  któ- 
rzy nawet  u  siebie  zupełnie  o  wojsku  zapomnieli ,  samym 
handlem  nadewszystko  zajęci. 

Taki  był  stan  Anglików  w  Indyach,  kied^  ode- 
brali wiadomość  o  wyprawie  wojsk  francuzkich  z  1?u- 
lon,  Grabinet  londyński  miał  coś  podejrzenia  p  tej  wy- 
prawie; ale  przejście  do  Indyi  przez  Egipt  zdaWało  mu 
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nią,  niepodotMie^  i  me  myślano^  aieby  temuż  tttpohltgiL 
SMuB  pan  Dnndas  włdżiał  uiebezpiecseństwo  grożące 
dneitewom  komp^tiH^  ktdrej  on  bjł  jednym  z  dyre- 
ktorów. Za  jego .  naleganiem  pięć  tysięcy  żołnierzy, 
przywykłych  do  klimata  gorącego,  wzięto  z  Gibraltaru, 
z  Portugalii,  z  E'apu  dobrej  nadziei,  i  wysłano  do  In- 
dyi  miesiącem  pierwej,  przed  wyjściem  floty  francuz- 
kiej  z  Tulonn,  dając  zlecenie  bronienia  przystępn  do 
Golfti  Per&kiego.  Ale  gdyby  byli  Francazi  przygotowali 
się  wcześnie  w  Snez  okrętami  podesłanemi  z  wyspy 
francnzkiej,  na  małoby  się  przydały  te  Anglików  roz- 
rządzenia... zwłaszcza,  że  zSuez  do  Indyi  przeprawa, 
ledwie  dni  trzydzieści  zabawi. 

Nowiny  pomyślności  Bonapartego  w  Europie  przy- 
szły do  Indyi  w  Październiku  1798.  To  prawda,  że  do- 
wiedziano się  razem  i  o  zwycięztwie  Nelsona  nad  flo- 
tą francuzką,  wszelako  nie  przestano  tam  bać  się 
BYancazów^  zwłaszcza ,  że  i  sąsiad  ich  Tippo-Saib  z  ni 
mi  trzymał.  Do  bojaźni  tej  przyczyniło  się  przejęcie 
przez  Anglików  dwóch  listów,  które  Bonaparte  pisał  z  Kai- 
ru^ jeden  do  Szerifa  Męki,  drugi  do  sułtana  Misory. 
List  do  Tippo-Saiba  był  taki:  „Bonaparte  członek  in- 
stytutu narodowego,  jenerał  en  szef,  potężnemu  sułta- 
nowi, naszemu  przyjacielowi  Tippo-Saibowi,  z  obozu 
pod  Kairem.^ 

„Już  wam  pewnie  wiadomo,  że  przybyłem  do  brze- 
gów Morza-ezerwonego^  na  czele  niezliczonego  i  nie- 
zwyciężonego wojska,  pełnego  żądzy  do  uwolnienia 
was  z  kajdan  angielskich.  Używam  tej  sposobności 
dooieśó  wam,  jak  życzyłbym  sobie  dx)wiedzieć  się  od 
wasMgMUyeb^  przez  drogę  Muskaty,  albo  Mokki,  o  sy- 
taacyi  wasziąj  piAityewej.  Żądałbym  nawet,  ażebyście 
przesłali  do  I^airu  osobę  jaką  wyzozumiałą  i  mającą 
wasze  zaufanie,  któraby  się  mogła  zemną  ułożyć.  Nie- 
chaj Najwyższy  pomnaża  potęgę  twoje-  i  zniszczy  two- 
je nieprzyjacioły.^ 

Markiz  Walleslej^  był  w  tym  czasie  nar  czele  ko- 
lonij  angielskich  w  l^^ach,  człowiek  pełen  sposobno- 
ńoi  największej.  Obudził  on  razem  Anglików,  zebrał 
wojsko,  mimo  przeszkód  nieskończonych,  zrobił  alian- 
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Um  w  kompanii  ozTiinymi  i  przywiązanymi— i..* 
nieprzyjaciele  jego  zebrać  się  mogli  ^  on  chciał  napató 
pierwej  y  a  tak  ocalić  dzierżawy  Anglii.  Ponieważ  ten 
generalny  gubernator  widział  wiele  przewłoki  prz.ez  ra- 
dę w  Madras  i  Bengala,  zakazał  nawet  wdawać  się 
w  roztrząsanie  rozkazów  swoich;  ale  prosto  wypełniać 
je.  Władza  Francuzów  nad  żołnierzem  w  Dekan  była 
najniebezpieczniejszą.  Posłał  tam  Wellesicj  kapitana 
Eupatryk  dla  rozpoczęcia  negocyacyi  z  Nizam.  Propo- 
nowano mu,  ażeby  rozpuścił  korpus  pod  kommendą 
ftrancuzką  będący^  a  znowu  przywołał  Anglików,  na 
co  on  łatwo  pozwolił.  Ale  kiedy  potrzeba  było  mocy 
angielskiej,  ażeby  ten  korpus  francuzki  rozprószyć, 
sam  do  tego  pomógł  przypadek.  Zrobiła  się  insurre- 
kcya  w  obozie  francuzkim:  oficyerowie  przez  żołnierzy 
pobrani  byli  do  więzieniami  a  nawet  im  śmiercią  gro- 
żono; dywizya  pułkownika  angielskiego  Robertsa,  któ- 
ra  w  tenczas  przyszła  dla  uskutecznienia  umowy  An- 
glików z  Nizam  Dekanu,  przyjętą  była  od  Francuzów, 
nie  jak  nieprzyjaciel,  ale  jako-  wybawiciel  w  więzienia 
będących,  podczas  rozruchów  korpusu  tego  firancuzkie- 
go.  Tak  Nizam  cieszy  się ,  że  mu  z^ęto  kajdany  fran- 
cuzkie,  chociaż  Anglicy  swoje  zaraz  mu  kładli. 

Nana  Famez,  minister  stary  Maratów,  znowu  na 
urząd  przywrócony,  był  przyjacielem  Anglików.  I  cho- 
ciaż obiecał  w  tej  wojnie  być  czynnym  przeciwko  Tip- 
po-Saibowi,  dosyć  zyskał  Welleslej,  gdyby  się  nawet 
Nana  do  żadnej  strony  nie  przjrwiązał.  Opatrzył  gu- 
bernator brzegi  morskie,  uzbroił  okręty  i  osadził  żoł- 
nierzem wyspę  Zakotore,  przy  wyjściu  z  Morza-czer- 
wonego  leżącą.  W  miesiącu  Październiku  dowiedziaw- 
szy się  Anglicy  indyjscy  o  Francuzach  w  Egipcie,  nie 
mieli  żadnej  do  wojny  gotowości ,  a  w  Listopadzie  już 
fortece  wszystkie  opatrzone,  i  siedmdziesiąt  pięć  tysię- 
cy wojska  gotowego  do  boju  było.  W  tenczas  to  Mar- 
kiz Wellejslej  posłał  do  Tippo-Saiba,  chcąc  z  nim  trak- 
tować ,  ażeby  się  można  bez  wojny  obejść.  Kazał  mu 
powiedzieć,  że  wie  o  jego  wojennych  przygotowaniach, 
i  porozumieniu  się  z  Francuzami,  proponował  mn,  że 
chce  do  niego  posłać  posła  dla  ułożenia  znowu  zgody. 
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i  uchylenia  podejrzIiwoAci  mianej  do  Si^na  Tippo. 
Ten  ani  chciał  zrywać  pokojn  z  Anglikami;  ani  przyj- 
mować  posła  ich,  odkładając  to  na  potem;  na  koń- 
en,  jnż  w  Grndniu ,  pisał  do  Markiza  Wallesley,  wywo- 
dząc niewinność  swoje  o  zarzaty>  które  mn  czyniono. 
Wszystko  to  było  planem  zwłoki  tylko,  ażeby  tym  czasem 
od  Francnzów  posiłki  jakie  mógł  zyskać,  alło  żeby 
wylewy  wód,  które  koło  Seringapatam  od  Maja  zwy- 
czajnie przypadające,  a  przez  Czerwiec  i  Lipiec  trwa- 
jące, zatrzymać  mogły  zapęd  angielski. 

y  Markiz  Welleslej,  wiedząc  o  zdarzenia  Lorda  Korn- 
wallis  w  roku  1791,  że  dla  słot  i  wylewów  w  Maju 
od  oblężenia  Seringapatam  odstąpić  musiał,  chciał 
wcześniej  z  sułtanem  kończyć  negocyacye,  i  znowu 
w  Styczniu  posłał  z  propozycyami  zgody^  ale  znowu 
zwlekał  Tippo-Saib.  Wtenczas  wojsko  angielskie  wzmo- 
cnione jeszcze  czterema  tysiącami  Angielczyków  na 
Żołdzie  Dekanu;  sześcią  tysiącami  piechoty,  i  sześcią 
kawaleryi  Dekińskiej,  odebrało  ordynans  dnia  trzecie- 
go Lut.  1799  ku  Misorze  ruszenia  się.  Tego  wojska 
tak  dobranego,  jak  nigdy  nie  było  lepiej  w  Indyach, 
odebrał  komendę  jenerał  Harris,  biegły  w  sztuce  wo- 
jennej ,  i  przywykły  do  tamtego  klimatu ,  razem  z  o- 
gromną  artylleryą;  mając  opłacone  wojsko  na  trzy 
miesiące,  i  uprowidowane  w  żywność  na  taki  czas. 

Nakoniec  Tippo-Saib,  widząc  takie  na  siebie  przy- 
gotowania, pozwala  na  przyjęcie  posła  a.igielsluegOi 
ale  pierwej  chciałby  wyjechać  na  polowań  i  (\  Na  takie 
polowania  *d worów  azyatyckich,  zwierzchność  wojsko- 
wa, dwór  cały,  i  ministeryum  zwykło  wyjeżdżać;  a 
tem  znowu  Sułtan  chcąc  widocznie  czas  zwlekać,  po- 
słał tym  czasem  jenerała  Dubuc  Francuza  posłem  od 
siebie  do  rzeczy-pospolitej  francuzkiej.  Ten  jenerał,  ma^ 
jąc  z  sobą  razem  dwóch  Indyanów,  miał  żądać  od 
Francyi  imieniem  Tippo-Saibo  piętnaście  tysięcy  woj- 
ska na  żołd  Sułtana ,  i  okrętów  wojennych ,  ile  można. 
O  czem  skoro  się  dowiedzieli  Anglicy^  upadła  zupełnie 
nadzieja  zgody. 

Wydał  rozkaz  generalny  gubernator,  ażeby  dwie 
iirmie,  jedna  w  Kamatyku ,  druga,  w  Bombaj,  pod  je- 
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ircrdlem  StMartem ,  •pierwszych  dni  haiego  ku  Ifisone 
ipostępowafy-  Ale  tittnme  żwyoiiigiiie  obozy  Indyjskie 
nie  tak  się  ^łatwo  russają.  Tam  w^śko  od  daaenęma 
tysięcy,  lic^y  {ytzynajmfiiej  w  obozie  'łndsi  sto  iiysięcy, 
knźdy  żołnierz ,  a  tern  bardziej  o^oer  mając  służących 
4»vvoich.  Tam  żołnierz  nic  nie  robi  koło  siebie,  wsayst- 
ko  mn  powinno  być  dostarczone,  a  on  'bić  się  tylko 
obowiązany.  Wojtka  angielskie,  doprero  pierwszych 'dni 
Marca  m^ać  snozęły,  a  Tippo  Saib  ^samjnn  tylko  si- 
łom swoim  zostawiony,  nie  mi^  jnż  czego  się  spo- 
dziewać «d  negocyacyi,  samej  «ię  lj4ko  oddał 'rozpa- 
<;zy  i  odwadze  swojej.  Pochlebni  dotego  dworianie 
czynili  mu  "nadzieje  największe,  że  przytoomoiifdą  swo- 
ją 'W  obozie  wszystkie  te  niebezpieczeństwa  oddali. 
Derwisze  lapewniali  go,  że  już  się  podniósł  miecz  Ma- 
hometa 'dla-obrony  rpaństwa  Msory. 

Sułtan  tedy  opatrzywszy  -fortece  swoje  garnizona- 
mi, w  sześćdziesiąt  tysięcy  wojska  ruszył  ku  nieprzy- 
jacielowi.^ i  stanął  obozem  ^w  Periapatam,  zkąd  uwa- 
żał obroty  wojska  angielskiego.   Udał  się  potem  lasami 
i  w'dasie    mglistym  kn  nieprzyjacielowi  tak,  że  bez 
wieAoi' napadł  na  wojsko  angielskie  i  attakowae  aacz^ 
frontową   linią,   i  tylną  razem  straż  nieprzyjacielską, 
'«le*wkrótee  usunął  się,  i  zamknął  się  w  okopach  swo- 
ich Periapatam.  I^ócz  titarczki  z  jenerałem  Sztnartem, 
zrktdcej  wyszedł  ni^tOmyńlnie,  dowiedzifl;wszy  "^ię ,  że 
>4h%iie   wojsko   pod  jenerałem  Hśrris  przeszło  granice 
^MiBory,  ruszył  przeciwko  niemu,  i  znalazł  go,  że  bra- 
icpozycyą    koło  Maławeli,  o  mil  ośm  dd  Seringapa- 
tam. 'sułtan  %sory,  ktAry  sam  komenderował  środek 
"wojska,  dał  mak^do  ^błtwyy^kazał  >wystrzeii6»artyleryi 
'>na  szyki  bliższe  Angfehbie.  'Kazał  potem  piętnastu  ty- 
'Bięcy  piechoty  nmriąóć  z  1;yłu  ^na  konie  ^asa  6Woją  ka- 
"^¥111013?^,   i  tak^^nąjżywdej    natl^eć;  »ałe  przrtamać  nie 
nmogU^wyćwnmHego   żdhrierza  europejskiego.    Po  go- 
idunie^potyiczki^^wi^ko^sidllKna  posało  w  rozsypkę ,  on 
z'^fcse;tą  co  •  mógł  "swoich  zebrać; '  uchodził  i  ku  Saringa- 
patam.  Stracił  już  nadzieję  zatrzymania  w^  ^maonaa  iAn- 
'^^^4w,   i  iMtonMjrkowie...  «traciW8!^   taie^e  śmia^oś^ 
z^^Tf^ko  ^nieprzg^pnyełittyi^dali  uwposawaiiie 


8i§  ka  sMUoy  wojak  maprzyji^sielAkich.  lUęska  ta  pod 
MalAwetij  Ędaxjtąw.  27  JM^arca  179d,  )ę9t.ejpoką  opa^k^ 
kri^stw^  Misory.  Trzyd^este^  iuaroa  u^IsLiitierya  S«(ł- 
taoa  z  artyleryą  weszła  do  S^ringapatam ,  i  w  ^m  to 
joż  03tatnim  oefaiii^ie  swoim  czekał  Tip^io-Saib  Ao- 
gUk6w. 

Czwartego  Kwietnia  postrzeżono  Anglików  przybli- 
żających »ię  przez  rzekę  Eowery^  zsJożyli  obóz  o  dwie 
mile  iraacnzkie  od  Seringapatam.  Z  drugiej  strony  ge- 
nerał Sztuar.t  z  wojskiąm  Malabara  postępował  tak^e 
ku  stolicy.  W  tak  ciężkim  razie  Tippo-Saib  cbciał  już 
negocyować;  i  jenerał  Harris  mając  na  to  pozwolenie 
od  jenerała  gubernatora ,  ofiarował  tfm  takie  pokoju- 
kondycye:  Ażeby  sułtan  oddał  ppłowę  krajów  swo- 
ich kompanii  angielskiej  i  jej  aliantom;  ażeby  zapła- 
cił koszta  wojenne^  ażeby  dwóch  synów  swoich  dał 
w  zastaw;  oddał  stolicę  Seringapatam  w  ręce  An- 
glików^ aż  do  zakończenia  zupełnego  pokoju.  Nie  dał 
Sułtan  na  tak  surowe  punkta  żadnej  odpowiedzi  i  już 
tylko  mydliła  jeżeli  można  zwyciężyć;  albo  się  za^^- 
bać  w  rozwalinach  stolicy. 

Żywiej  zaraz  zaczęto  oblężenie;  i  więcej  daleko 
nocami  bili  się,  niżeli  we  dnie,  dla  nieznośnych  w. tam- 
tym klimacie  upałów.  Przez  dni  czternaście  łamano 
w  jednem  miejscu  mur  armatami  dla  zrobienia  w  nim 
dziury  do  wnijścia,  przez  który  czas  Tippo-Saib  wszę- 
dzie był  wszystkiem.  I  kiedy  przełom  w  murach  był 
już  dostateczny,  do  wpadnienia  tą  stroną  Anglikom; 
w  godzinę  po  południu  w  czasie  najgorętszym ,  gdzie 
IndyaniU;  chociaż  przywykły,  w  cień  się  schrania  szu- 
kając spoczynku ;  jenen^  angielski  Barird  wyskoczył 
z  okopów  z  bronią  w  ręku,  i  za  nim  dwie  kolumny, 
któremi  komenderowaL  A  tak  przeszli  rzekę  pod  ogniem 
z  fortecy  Misorczyków.  Anglicy  szli  z  wolna  z  bagne- 
tami w  ręku;  każda  cieśnina^  każdy  zakąt  nową  był 
baJ;alią;  bito  się  jeszcze  w  ^ieśde  w  pośrodku  u}ic, 
pod  iprzywodztwi^m  Francuzów,  a  sam  svitm  równo  ze 
swoim  ^ostym  żołnierzem  potykać  się^  i  widząca  że 
że  już   ohvoQić   się  ,nie  siiiot^,  mt^  w^  między 

8W<^iffU. 

62* 


980 

'  Tak  skończył  życie  Tippo-Saib  w  czterdziestym  pią- 
tym roku  wiekn  swojego^  który  dlatego  może  szczę- 
śliwszy^ że  npadka  swego  i  państwa  swojego  nie  prze- 
żył. Był  on  raniony  najpierwej  w  piersi;  i  kiedy  mu 
wiemy  minister  radził,  ażeby  dał  się  poznać  jaż  w  mie- 
ście będącym*  Anglikom^  zakazał  mu  tego  najgroźniej. 
Żywy  jeszcze,  ale  między  trapami  leżąc,  kiedy  (widząc 
na  nim  pas  bogaty  od  szabli),  jakiś  angielski  żołnierz 
chciał  mn  go  zedrzeć,  skaleczył  jeszcze  żołnierza  te^o 
pałaszem  swoim,  co  się  i  z  drugim  stało,  ale  trzeci, 
strzeliwszy  mn  w  głowę  koło  skroni,  dobił  go.  Takie 
szczegóły  o  śmierci  snłtana  po  uspokojeniu  cokolwiek 
rozruchu  zwycięzcy,  mieli  Anglicy;  tak  też  zaraz  na- 
stępnej nocy  jenerał  Barird  znalazł  go  między  trupami. 
Oficer  indyjski  przytomny  znalezieniu  Tippo-Saiba,  za 
pozwoleniem  jenerała  angielskiego,  odwiązał  przy  ra- 
.mieniu  Sułtana  talizman,  który  się  składał  z  czegoś 
kruchego,  metalicznego  jak  srebro;  i  jakieś  papierki, 
gdzie  były  popisane  charaktery  magiczne  w  języku 
arabskim ;  wszystko  to  było  zaszyte  w  materyi  cienkiej 
jedwabnej.  Zdarzenie  osobliwe,  że  ten  sam  jenerał  Ba- 
rird, który  przed  piętnastą  latami  był  w  niewoli  w  Se- 
ringapatam,  razem  z  jenerałem  Matthewsi  ledwie  śmier- 
ci uszedł,  o  dwieście  kroków  od  tego  miejsca,  gdzie 
długo  w  niewoli  jęczał,  znalazł  zabitego  sułtana  ciało. 
Po  śmierci  Tippo  Saiba,  jego  żony,  dzieci,  krewni, 
ministrowie,  i  Francuzi  w  służbie  będący,  poddali  się 
zwycięzcom.  Znaleziono  w  fortecy  372  armat,  60  mo- 
ździerzy, 11  haubic,  466  armat  żelazuych.  Skarby  i 
klejnoty  Sułtana  szacowane  były  około  miliona  sto  kil- 
kadziesiąt tysięcy  funtów  szterlinków,  Missorczykowie 
stracili  w  attaku  ośm  tysięcy  ludzi.  Angielczykom  le- 
dwie do  sześciuset  zabito  w  całej  tej  chwalebnej  dla 
nich  kampanii,  która  we  dwóch  miesiącach  skończyła 
się,  a  podbili  tak  obszerne  państwo-  przed  którem  nie 
raz  zadrżała  angielska  potęga  w  Indyach.  Tippo-Saib 
umiał  nienawidzić  Anglików,  ale  im  szkodzić  nie  umiał 
Z  mieszkańcami  Seringapatam  najsłodziej  obeszli  się 
zwycięzcy,  aż  do  zadziv^enia  Indyan:  dla  tego  ci,  któ- 
rzy byli  pouciekali  z  miasta-  powrócili  zaraz  słysząc  o 
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ladzkości  Anglików.  Miasto  Seringapataoi  zrobiło  się 
teraz  miastem  najznaczniejszem  w  Indostaoie;  jest  na 
wyspie  oblanej  rzeką  Kowery;  mury  ma  grabę  od  dwu- 
dziesta; do  trzydziesta  pięciu  stóp  wysokości,  i  fosy 
ciosane  w  skale.  Pałac  sułtana  jest  gmach  wspania^ 
gustem  azyatyckim.  W  mieście  wiele  znaleźć  można 
złotników,  zegarmistrzów,  obrabiających  klejooty^  i  ży- 
cie tanie.  Wszystkie  wiary  miały  tam  przytulenie;  ale 
muzułmańska,  która  była  wiarą  monarchy,  najwięcej 
poważana.  Anglicy  po  zabraniu  państwa  wszystkim 
wiarom  jednaką  oświadczyli  protekcyą^  co  niezmiernie 
ujęło  mieszkańców  tamtych. 

Nazajułrz    po    wzięciu  Seringapatam  Abdul-Kalik, 
syn   Tippo-Saiba,  który  był  uciekł  z  pałacu,  oddawał 
się   dobrowolnie  Anglikom^  byleby  mu  osoba  i  honor 
jego  były  zabezpieczone.  Co  kiedy  otrzymał ,  był  przy- 
prowadzony  do  pałacu  i  przyjmowany  przez  jenerała 
Barird  z  największą  ludzkością.  Między  inszemi  od  je- 
nerała pytaniami,   zapytał  go   takźe^  czy  niema  jakiej 
wiadomości    o   ojcu?  Abdul   odpowiedział,  że  nic  nie 
wie;  jenerał  przydał,  że  jest  podobieństwo,  jakoby  miał 
zginąć  w  attaku,   i  źe  trup,   który  jest  w  pałacu,  po- 
wiadają,  że   był  jego.    Na  te  słowa  żaduego  po  sobie 
nie    pokazał  wzruszenia  Abdul,  tylko  żądała  żeby  kto 
od  boku  jego  poszedł  i  zobaczył.    Zaraz  posłaniec  po- 
wrócił   z  potwierdzeniem  śmierci  Tippo-Saiba,   i   tego 
znowu  bez  poruszenia  żadnego    słuchała    chcid;  tylko, 
ażeby   sam   mógł   widzieć  ojca;  i  kiedy  mu  pokazano, 
patrzył  długo  nań,  ale  bez  znaków  żalu.  Prosił  tylko, 
ażeby  go  najprędzej  pochowano  przy  ojcu  jego  Hyder- 
Alim.  Trudno  wytłumaczyć  tę  nieczułość  Abdul-Ealika, 
patrzącego    na  trupa   ojca  swojego,   chyba,  że  już  ty- 
lu  nieszczęściami   wysiliła  się  tkliwość  jego^  a  może  i 
bał  się  Anglików,   żeby   się  nad  nim  nie  mścili  za  łzy 
wylewane  nad  ich  nieprzyjacielem.  Młodsi  dwaj  bracia 
jego  aż  do  rozpaczy  rozrzewnili  się,  dowiedziawszy  się 
o  śmierci  ojca  na  placu  wojny. 

Pogrzeb  Tippo-Saiba  z  rozkazu  Anglików  był  z  naj- 
większą, jak  tylko  można ^  okazałością  obchodzony. 
Ciało  sułtana  dworzanie  jego  nieśli ,  przy  którem  szły 


<ateiy  kompanie  grenadyerów  ettropejskieh.  8jn  Abdal- 
KalftL  jee^ł  na*  koirin  za  ciałem,  reMta  sżła  iiAecbetą^ 
Tłek  niezmkfl^ay  lamentem  mtpełnił  okolice;  złóżon^o  gpo 
'H''  grobie  pray  ojcu,  i  hojne  rozdawano  jałmużny.  Wie- 
czór był  do  tego  sam  okropny,  ho  taka  bnrza  z  grzmo- 
Mń  i  błyskawicą  wszczęła  się,  że  dwi^ch  oficerów  i 
k)&u  żołnierzy  piomn  zabił;  a  wiela  było  ranionych.  • 

Tippo-Saib  w  rządzie  był  niestałj^^,  drobnostki 
równie  z  rzeczami  znaczniej szemi  ważącym,  do  gtńe- 
Wti  skłonnym,  honor  lubiącym,  w  sny  wierzącym,  kto- 
rfeh  jego  rękopismach  książka  została,  i  do  Alkora- 
nu  swego  nadewszystko  przywiązanym.  Co  się  tycze 
bonom,  zwykł  on  był  mawiać:  ;, Sentyment  honoru, 
powinien  być  przewyższający  w  duszy  monarchy,  ani 
powinien  upadać  pod  przeeiwnośełą ,  póki  się  nie  ze- 
m,^i  za  krzywdę  nad  nieprzyjacielem.*  Mawiał  także: 
jyŻebym  pamiętał  o  moich  nieszczęściach:  nie  sypiam 
na  łożu  miękko  usłamym,  abym  się  budził,  i  przypomi- 
nał sobie  stan  mój;  a  to  będzie  póty^  póki  nie  wyjdę 
zwycięzcą  nad  nieprzyjacielem  moim.^ 

Wszyscy  u  niego  byli  zarówno  taksowani;  najda- 
wniejszy ze  sług  ojca  jego,  albo  dzisiejszy  jaki  przy- 
'  bylec,  który  mu  się  spodobał.  Widać  ztąd ,  że  demokra- 
eya  dobrze  się  zgadza  z  despotyzmem  oryentalnym. 
Bzeez  dziwna,  że  lud  zawsze-więcej  jest  kóntent  w  tym 
dwojakim  rządzie,  niżeli  w  inszych.  Dlatego  mówią,  że 
nic  nie  masz  bardziej  despotycznego,  jak  demokraeya, 
i  bardziej  demokratycznego,  jak  despotyzm.  Skłonność 
niepohamowana  do  wojny  zgubiła  Tippo-Saiba.  Ozęsto 
on  mawiał:  „Że  woli  żyć  dwa  dni,  jak  tygrys;  niżeli 
dwieście  lat,  jak  owca.  „Kosztowny  tron  jego  w  8erin- 
gapatam  był  wsparty  na  grzbiecie  tygrysa  stojącego 
na  nogach ,  wielkości  naturalnej ,  który  zdawał  się  gro- 
zić łbem  swoim  srogim.  Tron  sam  ośmiokątowy,  mię- 
dzy drogiemi  kamieniami,  miał  wszędzie  tygrysie  gło- 
Wy,  kunsztownie  ze  złota  wyrabiane,  a  schody  do  tro- 
nu srebrne.  Hamui  ptak  rajski  wisiał  pod  bałdakinem 
2  rozciągnienemi  skrzydłami  nad  głową  sułtana;  w  In- 
dyaeh  urodziła  się  bajka  Fenitea...i  Hamui  do  tfbh^tsa 
u  nich  tym  ptakiem  cudownym.  Ten  dad  głóW!g|  TSIpIpo- 


983 

S^flba  był  wielkol^.  gołębia v  był  eały  zło^,  i  ci^  okry- 
ty dyttmeotami,  pałMaami  i  szmaragdayii ;  odesłano  go 
da  Łondynii  dyrekt^on^  kmapanii  iB^j«kiej. 

Niemo§^i  AngJłoy  zabrać  sobie  enkgo  zawojowa- 
nego pa^wa  Tipp!»4aiba'  Wasysikie  nabytki,  przy^zy- 
nione  do  Misory  pr^ez^  I^er- Alego  i  Tippo-Saiba ,  po- 
dzielili między  mbie  Anglicy,  ze  swoimi  aliantaini, 
Mamtaoii  i  Dekanew.  KrcMestwo  gołe  Misory,  jak  da- 
wno było^  tak  zostai^^  i  te  jeszez^  Anglj&y  wyłączyli 
sobie  stołeczne  miasto  Seringapatam..  Me  dosy6  że  za- 
bity w  boju  Tippo<*SMb>  dzieci  jeg^  jeszcze  zrobiono 
niftSfsezęśłiwemi  ^  bo  »by  a  powoda  politowania  i  spra- 
wfedliwoóei^  potomstwo  Bajach  Misoiy  strącone  z  tro- 
im  przez  Hyder^tego,*  ktdre  w  największej  pod  Tippo- 
Swbem  nędzy  ^ło^  do  tronu  przywołano;  dzieci  zad 
TippoSaiba  do  Weloiy  odesłano,  gdzie  dla  nich  miano 
względy^  i  wygody  czym^  kazano.  Eazak  połilyka 
nsanąć  od>  tronu  to  nieszczęśliwe  potomstwo^  kt^re  z  cza- 
sem wiehr^ćby  mogło;  a  snkcessorowie  przeszłego  Ba- 
jaoh^  z^  ostatniogo  ubóstwa  na  tron  wyniesieni ,  wdzię- 
cznymi zawsze  i  posłusznymi  będą  angielskiej  kompanii, 
ly&to  interes  weźmie  czasem  sukienkę  cnoty,  ale  to 
łatwo  poznać,  ie  nie  na  niego  zrobiona  była. 

Eis^ą  Bajach,  dziecko  pięć  lat  mające,  z  linii  na- 
stępstwa wybrane  na  tron.  Dziewiętnaście  osób  było 
przy  nim  r^ej  jego  rodziny,  wszyscy,  jak  i  on  z  babką 
w  ostatpm  nędzy:  że  posłów  angielskich  i  misorskich 
do  siebie  przysłanych,  nie  mając  gdzie  w  domu  swym 
przyjąć,  w  izbie  przepierzenie  z  płótna  zawieszanego 
zrobili,  i  reszto  tej  nieszczęsnej  familii  wstydząc  si^ 
nędzy  swojej  za  płótnem  stałą.  Kiedy  Anglicy  we- 
dług układ6w  ze  swymi  aliantami  na  siebie  zabrali  Se- 
ringapatom,  w  dawnem  mieście  lĘsora,  zrobiona  sto- 
lica nowych  Bajów.  Z  wielkiemi  ofcazałpściami  dziecko 
to  z  doom-  jego  brano  na  tron  Misory,  i  sam  jenerał 
kommen^ant  angielski  Ha«ris,  z  jene^s^em  Dekanu, 
wziąwszy  go  za  ręce  między-  siebie,  w  pośrodku  wojsk 
uszykowanych  idąc,  przy  strzelaniu  z  armat  i  ręcznej 
strzelby,  posadzili  go  na  tronie  dziadów,  ą  Harris  od- 
dawał mu  pieczęć  i  znaki  króla.  Znowu  tu  niezapomnieli 
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o  sobie  Aii^licy.  Z  ministrem ,  którego  dali  młodemu 
Rąjacb,  ułożyli  posiłki  pieniężne,  które  dawać  obowią- 
zani będą  Anglikom  Misorczykowie,  corocznie  do  pięć 
kroć  b/.eśćilziesiąt  tysięcy  czerw,  złt  w  czasie  wojny 
prócz  tego  dawać  składkę  taką,  jaką  wystarczyć  będą 
mogli  ^lisorczykowie.  Ale  nędzarz  zrobiony  królem, 
zapomniał  się  co  dawała  w  ukontentowania  z  tego,  co 
odebrał.  To,  co  tej  wojny  na  królestwie  Misory  zyskali 
Anglicy,  wyniesie  dochodu  rocznego  do  miliona  sześciu 
set  tysięcy  czerwonych  złotych. 

Kompania  angielska  w  Indyach  teraz  tam  najpo- 
tężniejszem  jest  mocarstwem;  opanowała  najżyźniejsze 
królestwa  Bengalii,  Karnatyku,  Kanary^  wiele  do  tego 
ubocznych  powiatów  i  wysp;  po  wypędzeniu  Francuzów 
z  Pondychery,  i  z  sąsiedztwa  swego  Holendrów,  zosta- 
wiwszy tylko  Portugalczyków  pod  swoją  protekcyą^ 
w  małych  tam  osadach  swoich,  mając  do  tego  jak  za 
swoje  królestwa  Dekanu  i  teraźniejszej  Misory^  które 
jej  płacą  za  protekcyą  corocznie  ogromne  summy — tak 
z  państw  dziedzicznych ,  jako  i  z  dopiero  wspomnio- 
nych  dochodu  rocznego  mieć  może  kompania  do  sze- 
snastu milionów  czerwonych  złotych.  .Ludności  zaś  pod- 
danych dwadzieścia  pięć  milionów.  Wytrąciwszy  utrzy- 
mywanie tam  wojska,  marynarki^  osób  rządowych, 
członki  kompanią  składające,  mogą  corocznie  z  Indyi 
sprowadzać  do  Anglii  kilka  milionów  czerwonych  zło-^ 
tych.  I  temito  skarbami  więcej^  niż  istotną  potęgą  swoją, 
tak  mocną  między  potencyami  Europy  zrobiła  się 
Anglia. 

Nie  0^  rzeczy  tu  będzie  krótko  opisać  stan  tera- 
źniejszy IndostanU;  z  jakiemi  to  państwami  albo  gra- 
niczy, albo  mogłaby  się  czego  od  nich  obawiać  Anglia. 

Dekan.  Królestwo  to  za  przemocą  jeszcze  Mogołów 
nie  mogło  być  zupełnie  podbitem.  Tamto  kapłani  Wisnu 
wypędzeni  z  Guzaraty  przez  Arabów,  dla  nieprzystęp- 
ności  niektórych  miejsc  tego  państwa,  znaleźli  beżpie- 
czay  uchroń.  Tam  tańczą  jeszcze  Syreny  według  wia- 
ry Braminów  na  honor  Bawani,  Wenery  indyjskiej. 
(riy(»y  nienapady  i  spustoszenia  częste  Maratów,  De- 
kan byłby  jednem  z  najpiękniejszych  królestw  Indosta- 
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on.  Do  niego  należy  królestwo  Golkondy,  sławne  mi- 
nami dyamentów.  Nizam  Dekana  dwa  od  sta  na  skarb 
swój  wybiera  dyamantów.  Tam  lad  dzieli  się  na  40 
klas.  Najpierwsza  jest  Braminów,  którzy  do  wiary  swo- 
jej Metempsichosis^  żadnego  mięsa  nie  jedzą ,  nawet, 
że  cybala  miewa  niektóre  żyłki,  od  niej  się  także  cłiro- 
nią.  Dalsze  klasy  są  kapców,  kobiet  rozpastnycłi ,  rze- 
mieślników^ każda  zad  z  tycłi  klassa  pogardza  niższemi 
od  siebie^  a  najniższa  Paria  pogardzona  od  wszystkich, 
że  nawet  im  w  mieście  bywać  zabroniono.  Etoby  się 
z  wyższyełi  klas  dotknął  Paryi,  powinien  się  zaraz 
nmywać.  Rozległość  państwa  Bekana  może  być  do  430 
mil  dłagości,  a  szerokości  do  300  mil.  Dochoda  nad 
cztery  miliony  czerwonych  złotych  mieć  nie  będzie. 
Anglicy  tak  opanowali  Dekan,  że  w  stolicy  nawet  woj- 
ska swoje  trzymają. 

Maratowie.  W  Indyach  wielką  część  krają  posia- 
dają. Dosyć  powiedzieć,  że  Indostan  tam,  gdzie  jest 
między  morzami  najszerszy,  od  brzegu  do  brzegu  po- 
siadają. Bodzi  się  wiełe  ryżu  w  ich  kraju,  ale  do  han- 
dlu i  manufaktur  ochoty  nie  mają,  kochają  się  naj- 
bardziej w  stadach  koni,  które  ztamtąd  wychodzą 
piękne,  ale  bardzo  drogie.  Jestto  naród  mniej  czarny, 
niż  insi  Indyenie,  z  ciała  silny,  wojny  szukający,  wo- 
lący żyć  ze  zdobyczy,  niżeli  z  pracy  rąk,  trudy  łatwo 
znoszący,  który  urywkami  bić  się  woli ,  bez  wydawania 
głównycli  batalii.  Kupuje  kto  chce  ich  przyjaźń, 
albo  neutralaość,  a  przedają  się  temu,  kto  im  da  wię 
cej.  Ich  napady  na  kraje  sąsiedzkie  nie  trwają  dłużej 
nad  trzy  miesiące.  Po  odprawionym  Desserad,  co  jest 
wielkiem  świętem  a  Maratow,  kiedy  ziemię  swoje  już 
pouprawiali,  i  ziarnem  zasiali,  zgromadzają  się  pod 
swoje  chorągwie,  i  robią  układy,  kogoby  napaść  mogli; 
a  wypadłszy  jak  błyskawica ,  i  zniszczywszy  potem  jak 
piorun  wszystko,  nie  zważając  ani  na  prawo  wojny, 
ani  na  prawa  narodów,  powracają,  jak  Cincinnatus  do 
pługa,  i  spokojnie  pracają  około  pola.  Kobiety  u  nich 
chodzą  bez  zasłony  i  rozpustne  bezkarnie,  a  na  wojnę 
z  tyłu  za  mężami  na  koń  wsiadają.  Bardzo  mało  jest 
między  nimi  mahometańskiej  wiary.    Wiara  Bramy  tam 
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panująca,  i  Biraminowie^  którzy  wedłog  sitroich  iwtaw 
powinniby  żyć  na  osoboo^ai,  tam  się  ntięsiąfą  do  iną^ 
da,  ]  publicane  spraiwaj%  urzędy. 

Szejkowie.  Jestto  kafltat  wojenna  Indyaa  w  j^p- 
wincyach  Lahor  i  Dely  osiadłai  W  siedmnagtym^  wfehn: 
zakonni  jedmi  indyjski ,  na^wawy  Nanek^  sławny  w  pro^ 
wineyi  Labor  przez  swoje  łagodność  i  ludzk^i  nstiu- 
nowił  nową  indyjską  sektę  ^  którego  nczeó  Gobittdei^^ 
mając  mezmieme  tłam^y  sektarzów,  dal  im  broń  w  rf- 
kę,  i  dobył  stolicy  Laher;  pobity  połem  wzs^eflafnie, 
znowu  powstała  pokazawszy  się  na  czele  sta  tysięcy 
zbrojnych  uczniów,  aż  nareszcie  zbity  ostatecznie,  złiih 
pany  razem  ze  swoją  familia  dmiercią  skarany  l^. 
Sekta  Szelków  bardziej  się  jeszcze  wzmogła  śmierefią 
tego  icho  męczennika.  Nie  przypuszczają  Szeikowie  ani 
obrazów,  ani  bałwanów.  Noszą  na  szyi  pacieirze,  ma^^ 
jące  sto  dziewięć  paciorków.  Bogaci  czy  ubodzy,  zaw- 
sze są  w  błękitny  kolor  ubrani;  a  większa  ich  część 
brody  zapuszcza.  Szelków  liczba  nidzmienńe  się-  po- 
większa^ bo  przypuszczają  do  siebie  wszystkie  wiapy. 
Dają  jeść  z  mięsem  świniem^  albo  przynajmniej 
mieszają  potrawę  kłem  wieprza,  a  to  robią  dlamnz«ł<> 
manów  przystępujących  do  nich,  a  z  wiary  swojej 
świni  nie  jadających.  Potęga  Szelków  dzisiaj  wystawić 
nK)źe  samej  kawaleryi  150,000.  Miecz  rozstrzyga  u  nicłi 
spory  za  domem,  a  prawa  Naneka  w  domu. 

Zeman  Szach  najobszerniejsze  w  Indyach  posiada 
kriUestwa,  jakoto  królestwo  Kaszemir,  Kobol,  Kanda- 
bar  i  Mułtan.  Mają  Persowie  położenie  miejsca  naj* 
piękniejsze^  nad  odnogą  Perską  leżące,  zowiące  się  Pi- 
rucbad;  mają  Tatarowie  Uzbeci  z  położenia  miejsca 
osobliwego  zachwycające  okolice  Sam^rkandy,  które 
TBjem  ziemskim  nazywają:  ale  całe  królestwo  Kasze- 
mir tym  rajem  ziemskim  najsprawiedliwiej  nazwaćby 
się  powinno.  Długość  jego  120  mil,  szerokość  na  25  roz* 
daga  się.  Przeszedłszy  góry,  które  zawsząd  na  dolinie 
to  państwo  leżęee  otaczają,  zdaje  się,  że  wszedł  kto 
do  najpiękniejszego  w  świeeie  ogrodu,  gdzie  próez 
wszelkich  drzew  pieerozonych  od  natury  Indyi,  ledwie 
aie  wszystkie  i  europejskie  znaleźć  można. 
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Jest  tradycya  u  Indyan,  że  ta  dolina  kiedjAbjrła 
morzem  j  które  Indyanin  Eeshap  spaieił,  pnseeiąwssy 
góry;  na  której  \  otem  dolinie  lodzie  osiedli.  Ale  to  pe- 
wniejsza ^  że  jakąd  od  dawnych  wieków  mieć  mogli 
z  Hebrajczykami  kommnnikacyą ,  kiedy  dotyehczas 
między  niemi ,  chociaż  są  wiary  Indyjskiej ,  w  Wiełktem 
poszanowaniu  mają  imiona  Mojżesza  i  Salomona.  Gróry 
otaczające  Kaszemir,  są  okryte  dniegiera^  i  zdają  się 
bronić  przystępu  do  tego  raju  ziemskiego  reszcie  Indu 
światowego.  Tam  to  pełno  łąk  najżyżniejszych ,  i  roślin 
wszystkich  rodzajów,  które  bez  pracy  sama  natura  roz- 
daje ludziom,  i  wypasa  bydlęta  ich.  Tam  szanowni 
wiekiem  w  wielu  miejscach  między  górami  mieszke^ą 
pustelnicy,  którym  z  wysokich  skał  z  szumem  kaskady 
spadające  spokojnie  potem  przy  nogach  płyną.  Nagar 
stolica  królestwa^  dla  trzęsienia  tam  ziemi  częstego,  do- 
my ma  z  drzewa  budowane,  na  których  dachach  2  pła- 
ska  robionych;  ogródki  najpiękniejsze  tulipanami  poza- 
sadzane.  Kaszemir  całe  jest  krajem  kwiatów,  i  najpię- 
kniejsza w  świecie  róża  tam  kwitnie. 

Zwierzyny  wszelakiej  po  łąkach  i  lasach  pełno,  a 
co  osobliwsza,  że  żadnego  tam,  ani  ptaka,  ani  zwierza 
drapieżnego  nie  masz.  Cesarz  mogolski  Akbar  po  trzy 
razy  jeździł  umyślnie  do  tej  swojej  pięknej  prowincyi, 
ażeby  użyć  tam  najsłodszych  wczasów,  i  odpocząć  od 
trudów  i  tronu.  Orengezeb  sam ,  ten  czynny  ustawicznie 
swycięzca  ludów,  był  tam  także  umyślnie  na  łowach 
w  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi;  nie  chciało  mu  się  po- 
rzucić tych  miejsc  najpiękniejszych  i  nie  mógł  się  do- 
syć nadziwić  słodyczy  klimatu,  urodzajności  ziómi,  ró- 
żności produktów  i  piękności  położeń.  Oremgzeb  z  tłu- 
mem dworu  nie  mógł  się  nasycić  temi  pięknościami,  i 
nabawić  obyczajami  i  niewinną  prostotą  mie&zkańców 
Kaszemiru;  ale  oni  nie  bardzo  byli  tym  gościom  racksi, 
którzy  im  spokojaość  ich,  dobro  największe,  pomieszali. 
Lud  Easzemiru  jest  dowcipny  i  przemyślny,  kobiety 
tam  nierównie  piękniejsze^  niż  w  całej  Indyi;  ludność 
zaś  ma  bvć  największa,  kiedy  więcej,  niż  sto  tytdęcy 
wsi  osiadłych  najlepiej  liczą  Tam  to  robią  te  szwałe^ 
czyli    szale,    znane  już  i  u  nas  w  Europie.  Tkają  je 
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Z  wełny  delikatnej  koz  tamtejszych.  Kaszemirowie  są 
po  większej  części  wiary  indyjskiej,  albo  Mahometa- 
nie; gdzie  wiele  znaleźć  można  i  Persów,  czyli  dawnych 
czcicielów  ognia. 

Królestwo  Kandahar,  gdzie  wszyscy  ladzie  są  żoł- 
nierzami, i  o  szablę  się  tylko  i  konia  starają.  Króle- 
stwo Maltan,  ma  żelazo  i  trzcinę  cakrową;  do  sześć- 
dziesiąt tysięcy  koni  rocznie  dostarczać  może  Zeman- 
Szachowi,  na  rekrutowanie  jego  licznej  kawaleryi.  Pro- 
wincya  Kabul  ze  stolicą  tegoż  imienia,  na  trzy  mile 
w  koło  niarem  otoczoną ,  która  jest  zwyczajną  Zeman- 
SsSacha  rezydencyą.  W  tej  prowincyi ,  jak  i  stolicy, 
znaczniejsze  osoby  mówią  językiem  Perskim,  jak  a  nas 
w  północnej  Earopie  francazkim.  Zaman- Szach  w  tych 
krajach  rozległych,  zdrowych  i  ludnych,  może  utrzy- 
mywać samej  kawaleryi  dwakroć  sto  tysięcy.  Rzeka 
Indus,  płynąca  przez  królestwo  Kandahar,  przypomina 
wejście  do  Indy  i  Aleksandra  Wielkiego,  i  flotę  mace- 
dońską na  tej  rzece  pod  kommendą  Nearka.-  Król  in- 
dyjski Porus,  sławny  w  historyi  Aleksandra,  panował 
w  bliskości  Kandahar^  i  wspaniały  zwycięzca  jego 
przyczynił  mu  jeszcze  kraju,  któy  teraz  Zeman-Szach 
posiada.  Prócz  Aleksandra  Wielkiego,  który  wszedł  do 
Indów  przez  Kandahar,  tąż  drogą  potem  przychodzili 
do  Indyi  Tamerlan  i  Nadir  Kulikan. 

Zeman-Szach  zamyśla  teraz  podnieść  potęgą  swoją 
upadłe  Imperium  Mogoła,  do  czego  łatwo  przyjść  mógł- 
by, kiedy  w  stolicy  Dely  panujący  jeszcze  cień  jakifi 
cesarza  żadnej  mu  w  tem  pewnie  przeszkody  nie  uczy- 
ni. Bojąc  się  o  to  Anglicy,  chcieli  podbudzić  Persów 
ha  Zeman-Szaeha,  który  tego  narodu  pewnieby  się  nie 
obawiał,  jako  rozdzielonego  na  tyle  fakcyj,  które  uwa- 
żane jedna  od  drugiej ,  sił  swoich  rozdzielać  nie  mogą. 
Nie  spodziewając  się  tedy  z  tej  strony  wsparcia  Angli- 
cy, obrócili  myśli  swoje  do  Rossyi.*  Myślano  w  Londy- 
nie, że  też  same  rossyjskie  wojska,  które  od  brzegów 
Wołgi  i  dalej  przyszły  aż  nad  równiny  Lombardyi,  i 
między  góry  szwajcarskie,  z  mniejszemi  zawadami 
przejść  będą  mogły  pod  Kaukaz  indyjski.  Wojsko  ros- 
syjskie, gdyby  wsiadło  na  okręty  w  swoim  Astrakanie^ 
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i  przylądowało  do  Astriabat  na  drugiej  stronie  morza 
Kaspijskiego;  ztamtąd  przez  Percsyą^  około  dwóch  set 
mil  tylko  miałoby  do  Eabnl  stolicy  Zeman-Szacfaa  w  In- 
dyach.  Ale  te  nkłady  Anglików  z' Bossyą  potem  się 
odmieniły,  i  tylko  pokazali  Anglicy  drogę,  jakby  im 
Rossy  a  w  Indy  ach  szkodzić  mogła.    ' 

Większa  część  państw  Indostanu  z  tej  strony  rze- 
ki Gangesn ,  o  których  albo  wspomnieliśmy^  albo  wspo- 
mnieć nie  przyszło,  mają  monarchów  Mahometanów, 
których  wiara  jeszcze  z  Tamerlanem  weszła  do  Indyi. 
I  chociaż  ci  jedynowladzcy  wszelkiemi  sposobami,  a 
czasem  i  okmtnemi  starali  się  rezszerzać  Mnznłmanizm, 
przecież  powiedzieć  można,  że  ledwie  tysiączna  część 
będzie  Mahometanów  w  Indyach.  Lud  zaś  w  powsze- 
chności utrzymuję  wiarę  swoje  w  świecie  najdawniej- 
szą, równie  jak  prawa  i  obyczaje  swoje  patryarchalne, 
o  których  mówić  zaczynamy. 


ROZDZIAŁ    n. 

O   Religii. 

Dwie  Religie  pryncypalne  panują  między  ludem 
Indostanu:  Mahometaóska^  i  religfja  Indyjska.  Maho- 
metańska  ustanowiła  się  nad  brzegami  rzek  Indu  i 
Gangesu  zwycięzcami,  którzy  podbili  te  krainy.  W  po- 
tędze największej  państwa  Mogoła^  wiara  Alego  była 
wiarą  panującą  u  Indyan;  była  wiarą  zwycięzcy  i 
monarchy.  Na  miejscu  Pagod,  w  wielu  miejscach  sta- 
nęły Meczety;  i  dzieci  Bramy  wszędzie  gonione  mie- 
czem, chyba  tylko  gdzie  na  ustroniu  i  skrycie  hołd 
Bogu  ojców  oddawały.  Tamerlan,  Oremgzeb,  Thamas, 
Kulikan,  wygubili  milion  Indyan,  którzy  się  pozwalali 
zabijać  za  wiarę  przodków. 

Religia  Mahometańska  zrodzona  w  pośrodku  zgieł- 
ku obozów  nie  mogła  utrzymać  swego  blasku  okropnego, 
tylko  między  zamieszaniem  i  nierządem ,  zdatnemi  pod- 
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nieoać  jej  gorliw«Ać  barbarayśską.  PHy^  póki  przy  oiej 
stało  ^smjciĄKiwo,  wiełn  ^bardzo  swoieb  Uczyła -wystaw- 
e4mf  ale  w  Gitarę,  kiedy  £ortana  była  prfteciwoą  jej 
apostoteiii  sa  płaca  bilwy,  traciła  dar  robienia  eiiuł<Vw 
między  ludem  mniej  zalęknionym.  Zapał  podbijaaia^ 
przywiązany  do  religii  mahometańskiej ,  powinien  był 
mało  mieć  wBtępn  do  serca  Indyan,  u  których  spokój- 
noóó  jest  szczęóciem  najwyższem:  dla  tego  też  większa 
część  iiitędzy  Bfimi  zachowali  wiarę  pierwiastkową,  i 
liczba  Indyan  jest  •większą  ^  niżeli  Mabometanów; 

Religia 9  która  przetrwała  tyle  odmian^  tyle  rewo- 
Incyj  ,  jest  przedmiotem  godnym  zastanowienia  się 
wszystkich,  głębiej  zastanawiających  się  nad  rzeczamL 
Wędrownicy  po  świecie  jadą  do  Egiptu,  ażeby  się  dzi- 
wili piramidom  y  jadą  zastanawiać  się  nad  szlachetnemi 
ułomkami'  starożytności  Rzymu  i  Aten;  ale  są  oprócz 
tych  odwieczne  zabytki ,  warte  zastanowienia  się  mędr- 
ców, które  nietylko  oparły  się  czasowi,  ale  i  dzikośei 
wojny,  rozwalinom  państw^  natarczywościom  tylu  ludz- 
kich namiętności,  i  dotychczas  śmiało  jeszcze  stoją 
w  pośrodku  ruin,  które  ziemię  przywaliły:  a  te  są  usta- 
wy wiary  wieków  pierwiastkowych.  Jeżeli  mamy  tyle 
uszanowania  dla  dzieł  wyszłych  z  ręki  ludzkiej  w  wie- 
kach, które  nas  poprzedziły,  jakież  czucie  uszanowania 
nie  powinno  nas  ożywiać  dla  tych  ustaw,  które  są  da- 
wnych obyczajów  zabytłLami,  i  których  początki  ukry- 
wają się  w  nocy  czasu ^  i  w  łonie  Bóstwa? 

Religie,  które  do  nas  przysdy  od  wieków  pier- 
wiastkowych, są  zamieszane  z  błędami  wielkiemi;  ale 
wsssędzie  nam  pokazują  w  ich  obrządkach  i  w  ich  na- 
ukach «braz  wierny  zwyczajów  i  sposobu  ^ycia  pierw- 
szych mieszkańców  świata.  Są  ludy,  których  dosyć  jest 
poanać  teligią,  ażeby  poznać  ich  dzieje.  W  dsueciństw^ie 
narodu  ludzkiego  ustawy  wiary  mieszały  się  z  ustawa- 
mi oywihiemi ,  i  domowemi.  Pyszna  filozofia  jeszeze 
natenezas  nie  powiedziała  ludziom,  że  można  im  m^d- 
sać  prawa  I  bez  przymięszania  się  do  tego  Bóstwa.  Te 
nstawY  zachowały  pę  jeszcze  między  narodami,  w  mia- 
rę jak  były  Btniej,  lab  więcej  złączone  z  drugiemi: 
można  jeszcze   zolMiezjrć  je  w  Indjach  w  ich  stanie 
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fńenmsikowjFHi.  Bo  niob  to  pomnDiio^  pnjrprowadsać 
pnpv^odawców,  idaejopisów  i  imędiK)ów.  i^edy  m^wić 
lięfiiiiniDy  o  Brama ,  "WaBaHj  fSay^reo ,  damy^pować  obra* 
zy  religii  wtizyslkieb  cmiAw,  i  Indyan  wiSKysIkich 
wieków. 

Indyanie,  podług  Sonnerata  i  wszystkich  wojażu- 
jących,  wyznawają  trzy  bóstwa  pryncypalne:  Brama, 
który  ma  moc  stwarzania;  Wisnu,  bóg  zachowujący 
wszystko;  i  Skywen,  któramu^dają  moc  niszosenia  wszyst^- 
kiego.  Brama  dał  swoje  imię  ówmm  księżom^  którzy 
cło  niego  modły  ^braosją,  i  rolną  na  jego  łronor  cere- 
nnmie  gondynów.  Ten  bóg  nadto  zajęty  swoją  wielko- 
ścią,  sądził  się  być  równym  Szywenowi,  a  śmiał  na- 
wet hańbić  i  ponidać  Wisnu.  Między  Brama  i  Wianu 
wisaeaęła  się  walka  najsroższa.  Gwiazdy  z  firmamentu 
pospadały,  ówiaty  się  pogrążały,  i  ziemia  się  aż  w  swo- 
ich fdndameotaofa  zatrzęsła.  Dewerkelowie,  czyli  stwo- 
rzenia niebieskie,  zalęknione,  pozamykały  oczy,  i  przy- 
dały do  Seywena,  proeząc  tego  jedynowładzcę  wszyst- 
kich przeznaczeń,  tego  boga,  rozrzuconego  we  wszyst- 
kich duszach  świata,  jak  olej  w  ziarnie  Gangeli,  aże- 
by go  wzruszył  los  ich.  Ten  bóg  wszechmocny  stanął 
w  pośrodku  bijących'  się  dwóch  bogów,  pod  postacią 
fiftupa  ognistego,  który  przechodził  przez  to  wszystko  co 
było  życiem,  i  co  było  niczem — i  który  zapuścił  się 
swoją  ogromnością  po  rozległych  uchodach  nieskoń- 
cKEoności.  Ten  słup  ułagodził  zapalczywość  Wisnu  i 
Bramy,  i  ażeby  skończyli  zatargi  swoje,  zgodzili  się  na 
to:  że  ten,  który  dojdzie  wierzchołka  słupa  tego,  albo 
który  się  dogrzebie  do  spodu  jego,  będzie  za  pierw- 
asego  ł>oga  uznany. 

Wisnu,  pod  postacią  wieprza  dzikiego,  wgrzebał 
aię  we  wnętranośoi  ziemi,  robiąc  drogi  na  trzy  tysiące 
lail  'W 'mgnieniu  jednym  oka,  a  tak  postępując  przez 
tysiąc  dat ,  zstąpił  nakoniec  do  przepaści,  nie  dostaw- 
szy jestcze  spodu  >  samego  słupa.  Wtenczas  Wianu,  wy- 
SDBJąc  fMAia)  czynił  mu  pokorne  modły.  Brama  chciał 
idośe^g;nąć  wierzchołka  słupa ,  i  wziął  na  siebie  postać 
i^kmiona,  (rodzaj  to  jest  łabędzia),  w  momencie  jednym 
podniósł  się  w  górę  na  sześć  tysięcy  mil  wyżej  nad 
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ziemię.  Przebiegał  nadaremnie  rozległość  nieskończoną 
przez  lat  sto  tysięcy,  siły  jego  wyniszczyły  się,  i  upo- 
korzył się  także  przed  mkjestatem  pana.  Bóg  chciał  go 
doświadczyć,  i  rzucił  kwiat  Ealdeir  na  jego  drodze. 
Brama  zdjął  ten  kwiat,  który  mając  dar  cudowny  mó- 
wienia^ prosił  go,  ażeby  mu  dał  wolność;  Brama  zaś 
chciał,  ażeby  Ealdeir  z  nim  szedł  do  Wisnu,  i  tam 
świadczył,  że  Brama  dosięgnął  wierzchołka  słupa.  Śmiał 
to  on  utrzymywać  przed  Wisnu ,  a  kwiat  Eaideir  stwier- 
dzał to  swoim  świadectwem.  Zaledwie  to  kłamstwo  by- 
ło wyrzeczone,  zaraz  słup  rozpękł  się  z  trzaskiem  nie- 
zmiernym; ośm  słoniów,  które  świat  utrzymują,  krwią 
żygnęły,  i  wszystkie  się  chmury  zapaliły.  Wtenczas 
Szywen  pokazał  się  we  środku  kolumny,  i  rozśmiał  się 
podobnie,  jak  w  tenczas,  kiedy  pognębił  Piriburonów 
trzy  twierdze,  złotą,  srebrną  i  żelazną,  gdzie  się  za- 
mykali Aszurery  nieprzyjaciele  Dewerkelów.  Wianu 
padł  do  nóg  Pana,  który  mu  odpuścił  jego  winę.  Szy- 
wen przeklął  Brainę  i  potępił  go,  ażeby  nigdy  nie  miał 
kościoła  na  ziemi.  Ewiat  Ealdeir  był  na  wieki  wyrzu- 
cony z  miejsc  poświęconych. 

Poznał  potem  Brama  błąd  swój  i  żałował  tego: 
„Z  przyczyny  twojego  żalu,  (rzekł  do  niego  Szywen 
litościwy),  wszystkie  obrządki  Braminów^  będą  dla  cie- 
bie.^ Brama  wziął  za  żonę  Sarassowadi,  boginią  nauk 
i  harmonii,  ona  się  urodziła  w  morzu,  i  była  uformo- 
wana z  mleka;  kiedy  Dewerkelowie  i  Aszurery  znale- 
źli Ambrozyą,  czyli  napój  niebieski.  Sarassowadi  jest 
jeszcze  boginią  języków,  ale  w  samych  ją  tylko  szko- 
łach wzywają. 

Wypada  z  tradycyi  i  z  zabytków,  których  Brami- 
nówie  skład  mają,  że  Brama  był  najpierwszym  prawo- 
dawcą Indyan.  Dano  mu  za  żonę  boginią  nauk,  ażeby 
to  przypominało,  że  on  lud  wyprowadził  ze  stanu  dzi- 
kości, i  przywiódł  go  do  zatrudnienia  się  naukami  i 
rękodzieły.  Sarassowadi  jest  także  boginią  harmonii, 
ponieważ  pierwszy  prawodawca  nauczył,  ludzi  pozna- 
wać stosunki,  które  miały  ich  łączyć.  Wzywają  jeszcze 
Sarassowadi ,  jako  bogini  języków,  bo  język  jest  na- 
rzędziem, które  przybliża  do  siebie  ludzi;  i  robi  społe- 
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csetetwe  międzY  niemL  Może  ta  być^  i&  mędnec  Bni- 
ma  [na  złe  nżyi  władzy^  którą  mn  nadi^  tytoł  prawo- 
dawcy^ że  pokąsał  svroj$  pydię  i  wymoriożć  aa  tyip 
poważBym  onsędzie,  gdzie  same  lyfto  auidrość  swoje 
odkryć  był  wimeii,  i  dla  lego  zBalaał  może  przeciwni- 
ków potężnych*^  a  ztąd  possdOy  co  mówią  wscliodnia 
narody,  których  wszys&ie  prawie  wyrazy  są  allegory- 
czne^  że  Brama  był  idcarany  przez  Szywena.  Jednakże 
Pan  Dow  utrzfmuje^  że  ten  B6g  jeetto  tylko  osoba 
przeobrażona;  a  gróntaje  się  na  tem,  że  dowo  Brama 
w  języka  Sanskry t ,  znaczy  mądrość.  Trzeba  przyznać^ 
że  ta  mądrość  nie  zawsze  miała  rozma.  Posągi  Bramy 
wyobrażają  go  ze  czterema  rękami  ^  i  ze  czterema  gło- 
wami ^  które,  wedłog  wielu  Indyan,  są  znakiem  czte* 
reeh  Iraiąg  znanych  pod  nazwiskiem  Wedam.  Trzyma  on 
w  jednej  ręce  cyrk^,  znak  wieczności,  w  dmgiej 
wiązkę  płomienia^  co  znaczy  moc  j^^*  W  trzeciej  i 
czwartej  trzyma  znaki  władzy  prawodawczej;  niema 
kościołów^  jakeśmy  wyżej  wspomnieli^  ale  posągi  jego 
są  czasem  w  lasach  postawione^  i  tamto  Branunowie 
idą  mu  eześć  oddawać  w  zaciszu  i  milczenia  pustyni. 
Jeżeli  cześć  powierzchowną  ma  za  mniej  potrzebną  mę- 
drzec^ którego  kościół  jest  w  jego  serca,  a  pobudki 
czczenia  Boga  około  siebie;  nie  można  tego  mówić  o 
ludziach  pospolitych,  których  głowa  potrzebuje  tego 
ustawicznie,  ażeby  widziała^  i  była  ocucona  obrządka- 
mi jakiemi,  któreby  jej  przypomini^  religią.  Dla  te- 
go Brama  od  swoich  tylko  cześć  odbiera  Braminów^ 
a  Wisnu  i  Szywen  podzielili  między  siebie  ludu  bałwo- 
chwalstwo. 

Wisnu  jest  adorowany,  jako  Bóg  zachowujący 
wszystko.  Miało  to  przychoadć  na  myśl  pierwszym  kie- 
dyś Indyanom ,  jakim  sposobem  istoty  różne  utrzymi\ją 
się  w  naturze?  widowisko  krągoziemu  pokazywało  im 
wiecznie  odmiany  w  kształtach  materyi ,  która  się  utrzy- 
muje, i  zdaje  się,  że  każdego  dnia  na  nowo  się' z  cha- 
osu odradza.  Oni  przystosowali  te  odmiany  ustawiczne 
kształtów  powierzchownych  do  ich  wyobrażeń  religii, 
i  szukali^  jak  było  można  wyrazić  harmonią  i  ró- 
żność natury  przez  przemiany,  czyli  wielorakie  Wisnu 
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przeobrażenia— ich  Boga^  zachowującego  i  polepszające- 
go wszystko. 

Wisnu  wziął  na  siebie  postać  ryby^  ażeby  zacho- 
wał od  potopu  Sattiawiradena  i  żonę  jego.  Ten  bóg 
był  także  na  przodku  okrętu  ^  który  im  posłsS.  Kiedy  wo- 
dy pomału  ustąpiły,  Sattiwiradon  zatrudniał  się  zalud- 
nieniem ziemi  pod  opieką  Boga,  który  go  zachował. 
Pod  tąż  samą  postacią  ryby,  Wisnu  walczył  z  olbrzy- 
Diem  Eanagaszen ,  który  był  porwid:  cztery  księgi  We- 
<lam^  i  po&nął  je;  otworzył  mu  brzuch  jego,  ale  tylko 
znalazł  trzy  księgi  święte.  Ta  tradycya  mitologiczna 
Indyan  jest  widocznie  wzięta  z  ksiąg  rodzaju  z  biblii. 
Potop  świata  jestto  epoka/do  której  się  posuwa  każda  wia- 
ra wszystkich  narodów.  Jestto  o^es  najokropniej- 
szy rodu  ludzkiego;  jest  to  czas.  kiedy  ziemia  podnieść 
powinna  była  oczy  swoje  zalęknione  do  Boga  zacho- 
wującego. Dlategoto  przeobrażenie  Wisnu  w  rybę  jest 
najpierwszem.  Ludzie  powinni  byli  wierzyć,  że  niebo 
ten  bicz  swój ,  potop  świata ,  nie  dla  czego  innego  przy- 
słało na  ziemię,  tylko^  że  była  obwinioną  o  największe 
występki ,  i  że  zapomniała  obyczajności ,  którą  jej  Bóg 
przepisaŁ  Indyanie  wyrazili  zepsucie  ludzi  przez  zga- 
bienie  czterech  ksiąg  świętych,  które  były  księgami 
obyczajów.  Cnota  pokazaną  im  była,  jako  sposób  je- 
dyny" zabezpieczenia  bycia  swego,  i  uwierzyli,  że  Bóg 
opiekujący  się  nimi  odzyskał  znowu  Wedau). 

Drugie  wcielenie  się  Wisnu  było  w  żółwia.  Bogo- 
wie i  olbrzymy  (powiadają  mitologiści  indyjscy),  chcąc 
się  zrobić  nieśmiertelnymi,  przenieśli  górę  Mandregiri 
w  morze  mleczne,  ażeby  tak  dostali  Amurdon,  czyli 
Ambrozyi  (?).  Za  pomocą  węża  Adiseszna ,  kręciła  się  gó- 
ra na  jednem  miejscu  końcem  przemienienia  morsa 
mlecznego  w  masło.  Wisnu  ośmielił  się  natrzeć  na  wę- 
ża ogromnego,  któremu  z  tysiąca  gąb  otworzonycli 
gwizdaniem  brzmiało  powietrze,  i  które  żgały  truci- 
zną najstraszniejszą;  a  ta  w  momencie  wszędzie  się 
rozchodziła.  Góra  Mandregiri,  będąc  pogrążona  w  mo- 
rzu ,  że  jej  widać  nie  było,  Wisnu  wziął  postać  żółwia, 
wielkości  niezwyczajnej ,  i  podniósł  górę  pogrążoną. 
Nakoniec  po  wielu  wiekach  postrzeżono  wychodzącą  z  mo- 
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rasa  mlecznego  krowę  Kamadenu;  konia  Uczysara- 
wan^  słonia  białego  Airapadam,  i  drzewo  Ealpaga- 
Wmtszam.  Wyszły  także  z  morza  mlecznego  trzy  bo- 
ginie Łatszymi,  bogini  bogactwa,  która  była  potem 
żoną  Wisnn^  Sarassowady  żona  Bramy,  i  Mondewi, 
bogini  niezgody  i  nędzy.  Lekarz  Dannwandy  wyszedł 
potem  z  morza  z  naczyniem  napełnionem  Amnrdon^ 
którym  napojem  Wisnn  samycłi  tylko  bogów  częstował 
Olbrzymi  niekontenci  rozeszli  się  po  ziemi,  i  wziąwszy 
na  siebie  różne  postaci,  szakali  i  znalezione  wszędzie 
obalali  ołtarze,  przez  pobożność  ludzką  wystawione. 

To  przeobrażenie  Wisnn  ze  swojemi  okolicznością* 
mi^  nietylko  ma  wiele  podobieństwa  z  mitologią  gre- 
cką, ale  i  z  Genesis  biblii;  zkąd  Indyanie  mogli  to 
przenieść.  Wąż  Adiseszen  dał  Egipcyanom  wyobraże- 
nie ich  Tyfona,  wychodzącego  z  jeziora  Sarbonidy,  i 
mszczącego  wszystko  swoim  oddechem  zarażonym. 
Grecy  mają  także  bajki  swoje  o  olbrzymach,  którzy 
ośmielili  się  walczyć  naprzeciwko  bogom,  Uadąc  górę 
Pelion  na  Ossę,  i  którzy,  będąC  pogrążeni  na  ziemię^ 
wzrnszyli  wnętrzności  gór,  i  postrach  wszędzie  roznie- 
śli. Obraz  potopu  jeszcze  tu  powtórzony  przez  górę 
Mandregiri  pogrążoną,  i  odkrytą  potem  przez  wszech- 
mocnego Wisnu.  Wyjście  na  świat  niezgody  przypomi- 
na sposobem  wyraźniejszym  zamieszanie  przy  wieży 
babilońskiej  po  potopie.  Uważać  tu  należy,  że  Indyanie 
zrobili  niezgodę:  boginią  nędzy.  To  wyobrażenie  jest 
moralniejszem ,  niżeli  Greków,  i  ma  więcej  zgody  z  bi- 
blią. Olbrzymia  którzy  się  rozbiegają  po  ziemi,  aby  na 
niej  robić  zamieszanie,  przypominają  nam  sławnych 
aniołów  w  Miltonie,  którzy  po  upadku  swoim  o  tem 
tylko  myśleli,  jakby  naród  ludzki  pogrążyć  w  tejże  sa- 
mej przepaści.  Wisnu  -mówią  Indyanie),  był  zawołany 
na  pomoc  słabego  człowieczeństwa:  ażeby  zwalczyć 
olbrzymów,  ten  bóg  zachowujący  przyjął  na  siebie 
wielorakie  wcielenia.  Łatwo  tu  można  poznać  środkiem 
tego  prostego  bajania  boga ,  który  obiecał  zetrzeć  gło- 
wę wężową^  i  który  bierze  na  siebie  postać  człowieka. 

Wisnu  był  przymuszonym  wcielić  się  po  trzeci  raz, 
ażeby  zwalczył  olbrzyma  Erenakszasen ,  który  wniwecz 
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obracał  ziemię  ^  i  cfo  mógł  złego,  fo  wszystko  roVik 
stwonsetmi.  Bóg  zacho^nją^  Wziif^  postad  wieprza 
dzikiego,  Imty  olbrzym,  nazwiskiem  Ereoien ,  źądal  te* 

S,  aieby  był  tak^  jab  bóg  adorowany:  Wisiiit  przeo- 
aził  61$  w  połowę  człowieka ,  i  w  poiowę  lwa,  wal* 
czył  na  pysznego  olbrzyma,  otworzył  mu  brtafii  jegOf 
i  całą  krew  wypił.  Piąte  przeobrażenie  Wisnu  było 
w  Bramę  y  karła,  pod  imieniem  Wamemfr  Pokazał  się 
tak  przed  olbrzymem  Bely,  i  prosił  go  o  kawi^k  zie- 
mi na  trzy  kroki  tylko,  adeby  sobie  chat^  pobudował. 
Bely  mn  powiedział,  źe  go  o  tiardzo  ma%  rzecz  pro- 
sił, pozwolił  na  iądanie  jego,  i  nalał  mu  wody  w  rę- 
kę, jakoby  potwierdzając  darowiznę  swioją.  Ten  zwy* 
czaj  jest  dotychczas  zachowywany  w  Indyach  wź^ę- 
dem  Bramów,  którym  nie  motoa  żadnego  cfaru  dczynić, 
jeżeli  im  razem  wody  w  rękę  nie  wiejesz. 

Odebrawszy  Wamem  kawałek  ziemi,  o  który  pro- 
sił, tak  się  wzdął  razem,  że  cały  świat  napełnił.  Bely 
padł  do  nóg  jego,  i  bił  mn  czołem.  Wisnn  wziął  pos- 
taó  człowieka,  ażeby  ukarał  olbrzyma  Bawanem  tyra- 
na wyspy  Cejlan.  Ten  Bóg  dł^go  bawił  pod  tą  pc«ta- 
cią  nazywając  się  Bama.  W  rokn  piętnastym  po  tern 
wcielenia  porzncił  dom  ojca  swego  Dessaraweden ,  i 
zrobił  się  pokntnjącym.  Przeszedł  przez  rzekę  Ganges, 
ażeby  osiadł  na  górze  Sytrekondon,  gdzie  dawał  nanki 
nczniom,  dając  im  wiadomość  o  przechodzenin  dnsz 
Indzkich  po  śmierci  w  ciała  różne.  Bawił  potem  przes 
dziesięć  lat  na  pnstyni  Engererion ,  w  pośrodku  swoich 
uczniów,  i  inszych  ładzi,  którzy  czynili  pokutę.  Bama 
przeniósł  się  ztamtąd  na  wyspę  Cejlan,  gdzie  zrzucił 
z  tronu  Bawanena.  Służebnicy  boscy  świadkowie  zwy- 
cięztwa  Barny,  rzucając  kwiaty,  padali  na  twarze  przed 
nim;  powrócił  potem, -ażeby  osiadł  tron  ojca  swojego 
Dessarawadena ,  w  królestwie  z  drngiej  strony  Gange- 
su. Siedział  na  państwie  jedenaście  tysięcy  lat,  a  po- 
tem przeniósł  się  do  Waikondon,  czyli  do  raju  Wisnu. 
Siódme  przeobrażenie  Wisnu  było  jeszcze  w  człowieka 
'  pod  imieniem  Balapatren,  w  tem  wcieleniu  nie  wie- 
aział  naprzód  Balapatreu  że  był  bóstwem.  Żył  w  od- 
ludności  i  bez  szumu;  wytępił  złych,  których  zdyby- 
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wał  HA  swoiej  drodze.  Odwobodsał  mmię  z  wielkiąj 
liczby  olbmyaiów^  aieprzyjaoiół  bogów  i  Itidzi,  Wyobr^a- 
iają  go  z  lemiaszeoi  płaga^  jako  ze  znakiem  robót 
Jiiyt^myehf  dając  razem  poznawać  skromaość  bobaty- 
ira,  który  itezy  rdinietwa,  ucząc  pierwej  gwyoiąiski. 

Wisaa  43beiał  ludzi  nauczyć  cnoty  i  pogardy  dóbr 
snikomyeb;  Parasaurama  ósme  wcielenie  boga  zacbo- 
wującegOy  któory  wypowiedział  wojnę  krćJieia  pysznym 
z  pokolenia  le^oóea.  Zwyciężył  ich,  i  rozdał  te  króle- 
stwa Bradttioom*  Ale  nie  mógł  znaleźć  achronienia  w  ob- 
ajzemych  tych  państwach ,  które  rozdał  księżom  Bramy; 
byl  przympzonym  acbronić  się  na  góry  Gaut,  o  któ- 
rych brzegi  morze  aię  odbijało.  Prosił  Boga  morskiego 
Warunina,  aieby  cokolwiek  uchylił  wód  mor^kieb/  a 
tok,  ażeby  mu  dai  więcej  trochę  ziemi  do  ml^zkania. 
^ądał  tylko  tyle  usanienia  się  mor<za,  ileby  najęła  nuej- 
«ca  atrzała  z  łuku  jego  wypuszczona.  Warunin  na  to 
.pozwaUł;  ate  iMątobliwy  Warader  dał  mu  do  zrom- 
fniema,  że  to  był  zapewne  sam  Wisnu,  i  wystrzeli  tak 
ilaleko  strzjdę  swoje ,  że  potem  nie  będzie  się  gd?^ 
podziać  z  wodami  morsklemi.  Warunin  smutny,  że  Aie 
mógł  odmienić  słowa  danego^  uciekł  się  do  Boga  śmier- 
cif  a  ten  przewanił  aię  w  mrówkę  białą,  i  nadgryzł 
w  nocy  cięciwę  łuku  Parassuramy  tak,  że  nie  mógł 
wj^s^zelić  strzały  swojiej  tylko  do  mał^j  odle^oś^. 
Miejsce,  które  zabrała  strzała  wystrzelona,  aaraz  wy- 
schło^ i  odkrył  się  kraj  Malealon ,  brzegi  Malabaru.  Pa- 
rassurama  wspomniawszy  na  niewdzięczność  Braminów, 
przeklął  ich,'  i  zapowiedział,  że  jeżeli  który  z  nfifih 
lunrze  w  krainie  Małealon ,  wróci  dusza  j.€igo  do  oi^łia 
^a.  Widać  to,  że  Braminowie  nie  łK)ją  się  tej  wyro- 
czni Wi^nu ,  bo  tyle  ich  można  znaleźć  w  Malabar^  iie 
i  w  inszych  stronach  Indyi.  WeiUug  trady^eyi:  Parassii- 
rama  >zoiitaje  dotychczas  na  brzegach  tych^  pokazuje 
aię  tam  czasem  pod  postaciami  strasanemi.  Mieszkania 
l^NTzegów  £oromandełu  wyobi;ażają  go  pod  postać^ 
przyjemn^zą :  trzyma  on  w  jedneij  ręoe  siekierę ,  znafc 
władzy,  i  wachlarz  z  lii^fcia  palmowego,  obraz  osobnoM 
i  p(^ii|u  w  pustyniach. 

Wisnu  wcielił  się  dziewiąty  raz,  i  pokazał  się  na 
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ziemi  w  postaci  pasterza  czarnego,  pod  imieniem  Kwi- 
szena.  Urodził  się  z  Dewegoi ,  siostry  Eaużena  króla 
Madnry.  Ten  król,  któremu  przepowiedziano,  że  będzie 
zabity  od  syna  swojej  siostry,  wszystkich  swoich  sio- 
strzeńców zabić  rozkazał.  Ale  Kwiszena  wyśliznął  się 
zabójcom.  Kaużen  kazał  szukać  tego  dziecięcia  po  ca- 
lem królestwie;  i  kiedy  go  znaleźć  nie  można  było^ 
kazał  wygubić  wszystkich  chłopców  w  królestwie.  Kwi- 
szena schronił  się  był  między  pasterzami.  Ten  Apollo 
indyjski  grał  tak  pięknie  na  flecie,  że  zwabiał  do  sie- 
bie zwierzęta  i  miękczył  kamienie.  Uwolnił  okolice  od 
węża  Kalengana,  który,  jak  wąż  Piton,  nosił  z  sobą 
wszędzie  śmierć  i  postrach.  Napadł  na  niego  w  rzece 
Jomunadi ,  pląsał  mu  na  głowie,  i  zgniótł  go  nogami. 

Można  uważać  w  tem  miejscu,  że  wąż  znaczy 
coś  zawsze  we  wszystkich  wiarach,  które  zapewne  je- 
den mają  początek.  Hydra  lemejska,  wąż  Piton,  wąź 
wyrażający  Eskulapiusza ,  wąż  w  pierwszych  czasach 
dający  odpowiedź  wyroczni  Delfów:  dają  poznać  że 
narody  wzięły  wyobrażenie  węża ,  czasem  za  znak 
bojaźni,  czasem  jak  przedmiot  uszanowania;  obraz 
węża  widzieć  można  na  wielu  zabytkach  starożytno- 
ści. Mieszkańcy  części  Europy  mieli  długo  wężów 
w  uszanowaniu;  dziś  jeszcze  niektóre  ludy  Afryki 
uznają  węża  za  bóstwo.  Bogowie,  wygnani  z  Olimpu, 
uciekli  do  Egiptu ,  i  poprzemieniali  się  w  rośliny,  w  zwie- 
rzęta i  w  wężów.  Serapisa  wyobrażano  z  ogonem  i 
ciałem  węża,  W  całej  starożytności  wąż  był  obrazem 
wieczności,  albo  roztropności  i  mądrości.  Wyobrażenie 
tego  zwierzęcia,  które  przez  siebie  same  nie  może 
w  nas  wrazić  żadnego  czucia  uszanowania,  jest  więc 
wyobrażeniem  bardzo  dawnem,  które  się  wiąże  z  pier- 
wszemi  obrządkami  wiary,  jaką  ludzie  mieli  dla  Boga 
stwórcy,  a  w  której  namiętności,  przesądy  i  różne  okoli- 
czności poodmieniały  przystosowanie,  w  miarę  odsu- 
nienia  się  ludzi  od  wiary  pierwiastkowej.  Karon  Jezui- 
ta mówi  o  Kwiszenie,  i  nazywa  go  Chrisnen.  To,  co 
mnie  najwięcej  zadziwiło  (mówi  ten  missyonarz)  że  In- 
dyanie  mają  jednego  Boga,  którego   nazywają  Chry- 
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BBtm,  urodzonego  o  północy  w  stajni  i  adorowanego 
przez  pasterzów. 

Dziewiąte  wcielenie  Wisnn,  jest  ostatnie.  Indyanie 
wierzą,  że  on  pokaże  się  jeszcze  na  ziemi  pod  posta- 
cią  człowieka  i  konia ,  trzymając  w  jednej  ręce  szablę^ 
a  w  drugiej  tarczę: — pod  tą  straszną  postacią  wyniszczać 
będzie  złych.  Gwiazdy  spadną  z  firmamenta,  słońce  i 
kfiiiężyc  zaćmią  się  y  ziemia  z  grantu  wstrzęsiona  będzie^ 
i  wąż  Adiseszen  żygnie  płomieniem  y  który  popali  gwia- 
zdy^ i  wszystkie  stworzenia  będą  w  przepić  pogrążo- 
żonę.  Sonneraty  z  którego  mamy  te  powieści  mitolo* 
logiczne^  uważa  to,  że  wszystkie  narody  ziemi  żyły 
w  oczekiwaniu  bóstwa.  Rzymianie  oczekiwali  króla 
świata,  przepowiedzianego  przez  Sybillę.  Oraculum  w  Del- 
fach, było  składem  dawnych  i  tajemnych  proroctw  o 
urodzeniu  się  syna  Apollina,  który  ma  przywrócić  zie- 
mi królestwo  sprawiedliwodci.  Persowie  na  końcu  wie- 
ków czekają  Alego;  Chińczykowie  Phelo,  Japończyko- 
wie  Peirum  i  Eambadoksi,  Siamczykowie  Samonokodon* 
Wszystkie  te  podania,  czyliż  mają  zasadę  jaką  na 
boskiem  objawieniu?  albo  też  czy  są  tylko  skutkiem 
tej  wrodzonej  niespokojności,  która  bezprzestannie  cią- 

fnie    człowieka  w  przyszłość,  i  w  niej  każe  mu  szur 
ać  pobudek  swojej  nadziei  albo  bojaźni? 

Wisnu  jest  adorowany  od  Indyan  pod  różnemi  po- 
staciami, które  brał,  pokazując  się  na  ziemi.  W  wielu 
kościołach  wyobrażają  go  ze  czterema  rękami ,  trzyma- 
jąpego  w  jednej  ręce  Sangu,  rodzaj  pewnej  muszli; 
w^dmgiej  Szakran,  broń  zrobioną  w  cyrkuł,  z  którego 
wychodzi  ogień  ustawiczny;  w  trzeciej  Dandedon^  czyli 
paikę;  czwartą  okazuje  to,  co  Indyanie  nazywają  Ab- 
caston,  to  jest  znak  ręką  zrobiony,  protekcyi,  jakoby 
cliciał  mówić:  „Nie  bój  się  niczego.^  Wisnu  przez  ten 
znak  oświadcza  stworzeniom  wszystkim,  że  jest  bogiem 
zachowującym. 

Szywen  jest  bogiem  psującym.  Ma  on  nieskończo- 
ną liczbę  nazwiska  i  adorowanym  jest,  jak  wszechmo- 
cny. Widać  to  z  dziewiątego  rozdziału  Upnekat,  z  tej 
jednej  z  świętych  ksiąg  Indyan,  jakie  oni  uszanowanie 
mają  dla  tego  bóstwa.  Ferztahowie  stanąwszy  przed  Ru- 
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dsarmi ,  csjłi  Szyv9tmem,  Bogiem  kMry  aissesy  wszyitko 
to,  co  jest,  i  oddawszy  ma  pokłon,  zapytali  go?  ,,Sto 
^  jesteś?;,  Bndiier  im  od|N>wied»at:<^  Gdyby  byl  dragi 
ja  sam^  piowiedsiidbym,  kto  ja  jo»tem.  Ja  zawste  by« 
łem ,  jestańn  i  sawszo  będf^  Nie  mast  takiego  drugiego, 
o  kt6rymbym  m6gł  powiedzieć,  ie  ja  jwtem  mm,  i  że 
teft  dn^i  jest  ja  «am.  Jestem  wewaątrz  wszjrstki^,  co 
jest  wewnąfera;  jestem  zewnąbs  wsagfetkiego,  co  iest 
powierzchowooMą.  Wszystko  eo  jest,  ja  jestem,  i  wszyst- 
ko «o  nie  jest,  ja  jestem.  Jestem  Brama,  jestem  przyczjr^ 
na  pierwiastkowa  przjezyn.  To  eo  jest  tm  wschodzie, 
ja  jestem;  to  eo  na  zachodzie,  ja  jestem;  to  co  jest 
nu  półnoe  i  południe  ja  jestem,  to.  Wszystko,  eo  jeM 
na  dołe,  ja  jestem;  co  na  g<kze,  ja  jestem;  wszyst- 
ko co  jest  w  eakątach  między  sześcią  pob&eniami  dwia- 
ta,  ja  jestem.  Ja  jestem  cztowiek,  i  meezłowiek,  i  ke- 
bieta,  i  miara  kaits  (jestto  fignrjt,  przez  którą  wyznaje 
Indyasie  jedneść  Boga),  jestem  jeszcze  i  rzecz  insza. 
Jestem  kaidym  ze  trzech  <ogai4w,  to  jest  ogoiem,  kt6* 
tj  się  czasem  pokazaje,  ogniem  stoaeozoym,  i  ogoieat 
naturalnym  ja  jes^m.  JestMi  prawdą,  jestem  wołem,  f?) 
jestem  każdą  istotą  ożywiona.  Jestem  starszy,  niż  wszyst- 
ko; jMtem  królem  królów,  \  jestem  we  wszystkich  aij- 
wyższych  własnoteiach;  jestem  ogieA,  woda,  istota  do^. 
sfcoDfila;  jestem  istota  pilnująca;  jestem  aakryty,  festem 
schowany,  jestem  postyoią,  jestem  miejscem  nieiif^ra* 
wnem,  jestem  wszystfciemi  kościołami,  jestem  przied, 
jestem  po,  jestem  wewnątrz  i  zewnątrz;  jestem  4w^- 
tłem.  I  dla  tego  to  wszystkiego,  jestem  jedea;  Sto 
mnie  zna  tyłko,  zna  wszystkie  księgi.^ 

1\)  systema  Wedam,  jeefc  ti^  samo,  co  Spinoqr. 
Pytano  się  raz  Bramiua,  gdzie  jest  Bóg  jego?  On  aer- 
wał  kwiatek,  i  pokazał  go.  Pytano  go  o  toż  samo  dra- 
gi raz  >  on  wzi^  gai^ć  liścia  i  pokaesł;  pokazał  dęte- 
go ręką  niebo,  ziemię  i  cidą  naturę. 

^ywen  jest  adierow^uay  pod  różaemi  postaciami, 
ale  «£częgóbi)ie^  pod  postacią  Lfaigam.  Ta  figara  jest 
zawsze  ekwtnna  w  przybj/tkacb  kościołów  jego.  Rzeez 
Jest  do  nweiżaeia ,  źe  naśiadowcy  Szywsaia ,  którzy  ge 
mają  za  boga  niszczącego  wszystko,  reprezentują  bóstwo 
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J4lgd  pod  poateotą  osgłei,  tUra  ibiży  do  rozmMifcMiA 
FMa  lvuhluogo.  Zdą)e  się  ^  Ssjrwea  Indyan  nie  hyi 
powteiągliwazTiE  od  Jewisea  fjrecfciepi.  Ssywea  słyssąc/ 
iecfawalotM  pifkaośóaidktórjnch kobieta  wziął  postać  młi^ 
dego  żebraka  doskonałej  fń^bności;  pomedasiał  zaś  bo- 
ga Wasnii,  aieby  aię  takte  przeidiraził  w  piękną  dste- 
weaynę^  Wiann  pod  tą  postacią  possedł  międey  mężczy- 
zny; a  katody  tebrak  ^  poszedł  między  kobiety.  Mężczy- 
źni, .któiay  bjii  odwiedzani  przez  Wisnn,  wszyscy  zwie- 
dzeni byli  przez  tę  piękność:  ^Ty  masz  fignrę  tak  piękną, 
mówiły  kobiety  do  JSzywena^  czego  żebrać  oUeba  ode- 
drzffi    do    drzwi?  zastanów  się  przy  nas,  a  będziesz 
tysiąe  razy  szezęśUwszym.^  Kobiety  daleko  piękniejsze 
od  Łatszymi,  zrzuciły  tyle  kwiatów  i  wonności  przy  no- 
gach jegOf  ie  eałe  idióe  były  napełnione.   Szywen  wy- 
ezedł  z  miasta,   wc^stkie  kobiety  wyszły  za  nim  do 
^ajn  bliskiego,  od  których  naał  wszvs&o,  czego  żądał. 
Mężczyźnie  pocznwszy  zawiść,    wyeuali  monstrów  prze- 
eiwko  Szyweaowi,  .który  je  pozabijał.   Użyli  ostatniego 
ąposoba,  poidali  swoje  modlitwy,  i  swoje  upokorzenie 
Ao  boga,  a  tych  akntka  sam  bóg  zatrzymać  nie  mógł; 
wznioirty    się   w   górę,   jak    smuga   ognista,  uderzyły 
w  część  ciafai  Szywena ,  i  oderwały  ją  od  reszty  ciała. 
Szysron  rozgniewany  chciał   spalić  ziemię  całą,  i  poty 
4GU)ę  nie  zaspokoił ,  póki  mu  nie  obiecano,  że  będzie  ado- 
rowmy  pod  postacią  Łingam.  Widać  przez  tę  powieść^ 
mnifij  budującą,  że  Indyanie  dawali  postać  modlitwom^ 
Jako  i  CtTecy;   ale  nie  użyli  tęga,  ażeby  nam  wy^stawić 
•obcazy  tak  okazałe  i  podniesione,  jak  te,  które  znajdufo- 
my  oprośhaeh  łiiidzkich  wHomerze,  ojcu  mitologii  greckiej. 
Szywen  miał  czterech  synów,  pierwszy  i  pot^iej- 
azpdi  nad  inszych    PoUear,  który  jest  na  czele  mał- 
żeństw; wystawiają  go  z  zębem  słoniowyjn,  siedzącego 
na  iszezurze.   Dragi  syn  Szywema  jett  Supremabier:  on 
nyszedł  z  i^zoła  ojca  swojego,  ażeby  zwalczył  olbrzy- 
ma ,  łctóry  świat  pustoszji.   Waisewert^  trzeci  syn  Szy- 
wena^  urodził  Jsię  z  jego  oddechu.   On  upokorzył  pyc^ 
Bramy  i  Dewerkełów.    Wirew^  według  Indyan  przyj- 
dzie iwiat  zniszczyć  na  ko&eu  wieków.  Szywen  wy- 
prowadził z  potu  swojego  taała  czwartego  syna.    Ten 
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Ęjn,  któremu  dają  imię  Wirapatryn^  urodził  się  z  ty- 
siącem głów,  i  dwoma  tysiącami  rąk.  Indyanie,  w  ko- 
ściołach WisnUy  prośby  swoje  takie  zanoszą  do  Boga. 
cnoty,  którego  nazywają  Darmadewe,  i  którego  wyobra- 
żają  pod  postacią  wołu.  Olimp  Indyan  zaludniony  jest 
mnóstwem  niższych  inszych  bogów,  których  dzielą  na  po- 
kolenia;—  ci  bogowie  tak,  jak  w  Grecyi,  przełożeni  są  nad 
górami,  rzekami,  porami  roku, i  nad  gospodarstwem  do- 
mowem.  Prócz  tych  bóstw,  duch  zabobonny  Indyan  na 
pełnił  naturę  wielką  liczbą  geniuszó\^,  których  powin- 
nością trapić,  albo  ratować  ludzi.  Lud  indyjski  (mówi% 
listy  budujące),  przypuszcza  aż  do  trzydziestu  milionów^ 
bogów.  Ta  liczba  jest  przesadzona.  AGssyonarze  wzięli 
za  bogów  każde  różne  imię,  które  dają  tam  jedne- 
mu któremu  bogu.  Pan  Dow  powiada,  że  Brama  sam 
więcej  ma  imion  nad  tysiąc  dwieście. 

Jest  to  do  zadziwienia,  że  Indyanie,  lud  spokojny 
i  słodki,  dali  w  swojej  mitologii  pierwsze  miejsce  bo- 
gu Szywen,  który  niszczy  wszystko.  Taka  wiara  zdaje 
się  usprawiedliwiać  systema  filozofów,  a  najbardziej 
Bulanżera,  który  powiada,  że  strach  porobił  wiary.  Ale 
Indyanie  mniej  strachu  doznawaćby  powinni,  niżieli  in- 
sze narody.  Indyanin  rzadko  widzi  spór  elementów  i  te 
straszliwe  rewolucye  natury,  które  zdają  się  donosić  o 
gniewie  bogów.  Indyanin  mieszka  w  klimacie  żyznym; 
może  każdego  dnia  widzieć  promienie  słońca,  i  nie  bę- 
dzie to  zapewne  pod  niebem,  prawie  zawsze  pogodnem, 
w  Indyach,  żeby  się  miała  utworzyć  wiara  ze  strachu. 
Jest  rzecz  podobna,  że  jeżeli  strach  dał  wiarę  Indya- 
nom,  ta  religia  byłaby  oznaczona  przez  ofiary,  które- 
by  miały  na  sobie  piętno  dzikiego  ich  początku;  byle- 
by odnowili  wrażenia  strachu,  przez  obrządki  jakie 
barbarzyńskie. 

Uważano  to,  że  u  nas,  ludzi  słabych ,  okrucieństwo 
prawie  jest  zawsze  towarzyszem  bojażni.  Ale  obrządki 
Indyan  tak  są  słodkie,  jak  ich  charakter.  Ołtarze  bo- 
gów ich  są  pełne  ofiar,  ale  nie  widać  tam  krwi  i  dy- 
mów cidopalenia.  Obrazy,  które  wystawia  oczom  religia 
Bramów,  zawsze  są  smutne.  Trzeba  uważać,  że  religia 
ta  urodziła  się  na  osobności,  że  jest  córką  namiętności 
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Tozpamięty Wania  y  które  wiedzie  człowieka  do  melaii* 
cholii.  Moźnaby  także  powiedzieć,  że  religie  rodzą  się 
w  serca  łódzkiem  z  potrzebj  kochania  i  adorowania* 
Nie  jestto  niepodobne,  żeby  natura  przywiązała  do  te- 
go nczncia  głębokiego^  które  nas  wiedzie  do  adorowa* 
nia  nieba,  takież  same  wrażenia,  jakie  przywiązała  do 
miłości  z  wszystkich  uozuciów  żywych ,  które  się  okazują 
przez  melancholią.  Wszelako  mitologia  Indy  an  nie  jest  zu- 
pinie oddalona  od  obrazów  weselszych.  Mają  oni  swoje- 
go Manmadin>  syna  Wisnu,  boga  zachowującego^  który 
jeąt  bogiem  miłości  i  nmizgów.  Wyobrażają  go  pod 
postacią  dziecka,  niosącego  sahajdak  na  plecach...  a 
trzymającego  w  ręku  łuk  i  strzały.  Łuk  jest  ze  trzei'- 
ny  cukrowej,  a  strzały  złożone  są  z  kwiatów  rożnych. 

Grdyby  Indy  anie  robili  wierszyki  miłosne,  jak  nasi 
poetowie,  dla  nks2tałcenia  ich  Manmadin,  który  nieco 
innego  jest.,  tylko  Eupidyn  grecki  przebrany^  nie  mniej- 
by  znaleźli  wyrazów  miłosnych  i  galanteryi.  Trzeba 
wyznać,  że  wielka  część  bajek  religii  indyjskiej  jest 
dziwacznej  imaginacyi  płodem,  ale  na  tem  im  tylko 
zbywało,  że  nie  mieli  wielkich  poetów,  którzyby  tymże 
bajkom  zaletę  zrobili  i  u  inszych  narodów.  Bogowie 
Indyan  nie  mieli  Homera;  nie  nauczyliśmy  się  od  dzie- 
ciństwa wymawiać  imion  ich;  mało  umiemy  wytłuma- 
czyć allegorye,  których  pełniąc  obrządki  wiary,  znają 
dobrze  znaczenie  Braminowie.  My  uważamy  tę  religją 
jako  dzieło  grubej  niewiadomości  —  ona  ma  jednakże 
eoś  takiego,  coby  nas  zastanowić  więcej  powinno,  ni- 
żeli w  religii  Greków^  albo  Bzymian ,  która  już  tylko 
w  zabytkach  historyi  pozostała.  Religia  Indyan  przeży- 
ła wszystkie  rewolucye  ziemi;  i  kiedy  Jowisz,  Junona, 
Saturn^  Neptun,  są  tylko  dla  narodu  ludzkiego  poety- 
cznemi  wynalazkami,  Brama,  Wisnu ^  Szywen^  Manma- 
din mają  jeszcze  ołtarze  u  tak  wielu  narodów  Azyi. 

W  początkach  Indyanie  jedno  tylko  Bóstwo  wyzna- 
wali, które  miało  w  sobie  trzy  własności,  tworzenia, 
zachowania  i  niszczenia;  ale  z  czasem^  w  miarę  jak 
religia  zaczęła  się  mieszać  z  podłemi  ludu  wyobrażeniami^ 
zrobiła  się  potrzeba,  ażeby  wystawiona  była  pod  ja- 
kiemiś   obrazami...  a  tak  podpadała  bardziej  pod  zmy- 
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Ajf  niżeli  pod  rozum.  Każdej  własności  boskiej  dane 
oddzielaą  postać,  i  była  bogiem.  Powszechność  ćidyaa, 
mówi  Sonneraty  w  eame  tylko  trzy  pierwfize  bóetwa 
wiensy,  ale  niektórzy  mędroowię  ieh  modły  swe  esj- 
nią  do  trzech  bogów  w  jednym  włączonych.  Miiżna  wi« 
dzieó  wyebrftżenie  tego  w  wteln  Pagodaoh  ich^  na  je- 
docHn  ciele  trzy  głowy  ludzkie,  które  foo^azcze  na  bras- 
gach  Oryxy  ma  nazwkko  Sari-Hara-Bmmay  na  brzegn 
Koromanddn  Trynuisfy;  a  w  j^ęzykn  Sanskrit,  Tetnar 
trejnm.  Wide  kościołów  tej  tró^ey  jest  poświęcony <dt; 
które  wyobrażenie  rozeszło  się  po  Sgipeie  i  pomiędzy 
Chaldcjjczykami,  było  przyniesione  do  Włoch  przez  Fi* 
tagorę^  i  nauczane  przez  Platona  między  Grekami.  Bra«- 
minowie  oówieeeńsi  mniej  są  zabobonnymi,  niżeli  się 
zd^e.  Wierzą  w  jednego  BogA,  który  rządzi  światem. 
Ich  Bóg,  jest  nieedmienne  Fatum  starożytaości ,  które 
panowato  nad  eałą  nator ą  i  nad  bogami  samend.  łsiaiość 
najwyższa  (mówią  Braminowie  w  ieh  składzie  wiary)^ 
ten  Bóg;  którego  my  nazywamy  Szywen,  a  którego  in- 
si nazywaj  Wisnu,  jest  Bóg  jeden,  którego  my  uzna- 
jemy za  wszecimiocnego.  On  jest  początkiem  pięetn 
elementów,  czynności  i  poruszenia ,  które  formują  życie 
i  czas.  Pomieszany  z  duszami  naazemi  daje  nam  byt^ie; 
a  tym  sposobem  istota  duszy,  i  wiadomości  które  ma^ 
nieco  inszego  jest ,  tylko  Bóg  sam.  On  stworzył  wszyst- 
ko, zachowuje  wszystko  z  dobrocią,  a  na  koniec  ma 
zniszczyć  wszystko..  On  jest  Bogiem  bogów,  on  jest 
sam  panem.  Wszystkie  niższe  bóstwa  są  tylko  stwo- 
rzeniami. On  już  kilka  razy  świat  zniszczył,  i  znowu  go 
stworzyŁ  On  jest  istota  nieograniczona,  i  podobny 
do  świata,  on  się  rozszerza  wszędzie.  Oń  jest  wszyto 
kiem»  i  tiędzie  w  każdym  czasie;  on  jest  początkiem 
wszystkich  rzeczy-  a  sam  nie  miał  początku. 

jfBóg,  który  jest  niesko&czenię  mniąjszy  od  proszku 
najdrobniejszego,  jest  większym  nieskończenie  od  świa- 
ta c^ego.  Ten  Bóg  i  pan  udzielny,  ten  Bóg  wohtyi 
był  zawsze  sam,  bez  własności,  bez  czynu,  bez  przy- 
miotu; nie  był  przywiązanym  do  miejsca,  ani  do 
czasu  ^  dla  tego  też  nieprzemiennym  jest.   Ta  istota  je 
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dyna  i  prosta  nie  ma  żadnych  związków  z  materyą; 
tak  jak  promienie  miesiąea;  odbite  na  wodziei  zdają  się 
być  wpomszemn  z  wodą,  ktdra  się  nisza;  ehociat  me 
masz  nic  prawdziwego  względem  miesiąca.  Oto  obraz 
ti9  istoty  ze  wszy^Hcieia  tern ,  co  jest  materyą,  przymio- 
tem, namiętnością,  albo  e^mem —  Bóg  się  nkazuje 
w  wielu  ciałacli,V równie  jak  w  wielu  duszach,  y^  słoń- 
ce^ które  jest  jedno,  piętmje  twarz  swoje  w  wielu  na- 
czyniach wodą  napefaiionych.  Na  jego  to  rozkazy  wiatr 
powiewa,  słońce  oświeca,  ogiei^  ogrzewa,  i  deszcze 
spadają.  Nakonlec,  on  jest  doskonałością ,  prawidłem  i 
<mwa&  swoich  wielbicielóiw.^ 

^Co  do  bogów  (dodają  oni),  którydi  my  pomno* 
łyli ,  i  których  my  szanujemy  pod  tyla  wyobrażeaiami^ — 
taką  to  im  tylko  daliśmy  postać  dla  ludu  prostego,  któ- 
rego gruba  religia,  potrzeba  było,  atełyy  miała  coś  ma* 
te^alnego  i  dotykalnego.  Ci  którzy  mogą  pojąć,  co  to 
jest  Bóg^  nie  mają  potrzeby  wystawiania  bałwanów.^ 

„My  wierzymy  także,  iż  rośliny  i  zwierzęta  mi^ 

Ewdziwie  duszę,  jak  i  my,  i  że  z  tej  przyczyny  wszyst^- 
zwierzęta  żyjące  powinny  być  szanowane,  a  d,  któ- 
rzy je  zabijają,  popełniają  zbrodnią  wiełką.  My  wy- 
znajemy, że  wiele  rzek  i  miejsc  jest  święfych,  bo  Bóg 
nam  przyobiecał,  że  łasld  swoje  świadczyć  będzie  tym, 
którzy  by  przy  nich  mieszkali.  Bóżnice  naszych  Emilii, 
są  ugruntowane  na  ich  własnych  poezątkach.  My  uwa- 
żamy Bramów,  jak  pierwszych,  bo  wyszli  z  twarzy  Bra- 
ma; Szartriery  drudzy,  bo  wyszli  z  ramion  jego;  Was- 
sierowie  trzeci,  bo  wyszli  z  brzucha  jego;  Szutowie  są 
w  rzędzie  ostatni,  bo  wyszli  z  nóg  jego.  Może  to  być, 
że  te  początki  są  tylko  znakami  aUegorycznemi  prawdy, 
ale  je  mamy  za  istotne.  Oto  nasza  wiara  i  religia.  Ona 
nie  jest  doskonałą,  bo  my  nie  wieany  sposobu,  jakby 
to  lepiej  przypodobać  się  Bogu;  ale  obfitość  i  wielkość 
miłosierdzia  jego  zastąpiła,  czego  nam  nie  dostaje  do 
czci  mu  winnej.  W  tern  tedy  wszyscy  się  zgadzamy. 
Mimo  różnicy  sekt  naszych,  utrzymujemy  wszyscy  i 
jednostajnie  twierdzimy,  że  ci,  którzy  robią  dobrze  w  tem 
życiu,  są,  nagrodzeni  według  ich  spraw  dobrych ;  ci  zaś, 
Uórzy  żle  czynią,  są  według  ich  złych  spraw  ukarani. 
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Dobroć  Boska  nie  zatrzymaje  jego  sprawiedliwości,  a 
jego  sprawiedliwoifó  nie  przeszkaaza  jego  dobroci.  Ale 
tajemnica  jego  obchodzenia  się  jest  niepojęta.  My  go 
adorujemy^  że  jest  niepojęty.^ 

Mało  jest  religii  na  ziemi ,  którychby  nanki  były 
tak  czyste,  spokojne,  i  bardziej  zgodne  z  wyobrażenia- 
mi rozumu.  I  w  tymto  punkcie  wiara  Bramów  lepszą 
daleko  będzie  nad  dawnych  Rzymian  i  Greków.  Wiara 
Indyan  jest  wypisana  w  wielu  ich  księgach  świętych; 
oni  szanują  te  zabytki  wyznaniaich,  tak  jakbóstwo  jakie. 
Podzielone  są  te  pisma  na  cztery  księgi,  które  nazy- 
wają się,  Iruku,  Issuru,  Saman  i  A^enam;  większa 
ezęść  tych  ksiąg  nie  o  samej  tylko  pisze  religii,  ale  i 
o  wszystkich  naukach — jak  gdyby  dowodzić  t^hciały,  że 
wszystko,  co  tylko  dąży  do  zrobienia  człowieka  lepszym , 
wypływa  z  Bóstwa  samego.  Wszystkie  te  księgi  o  re- 
ligii i  o  umiejętnościach  są  napisane  w  języku  San- 
skryt,  który  tylko  sami  Braminowie  rozumieją;  umie- 
jętności nie  przechodzą  u  nich  do  pospólstwa,  któreby 
na  złe  ich  używało.  Zkądinąd,  lud  więcej  ma  ponęty 
do  tego,  co  się  ukrywa  przed  jego  oczyma,  i  co  jest 
jakąś  tajemnicą.  Religia  naturalna,  tyle  wychwalania 
przez  filozofów,  mało  zawsze  miała  naśladowców,  dla 
samej  tej  przyczyny,  że  nie  miała  tajemnic  żadnych,  i 
że  okazywała  się  naga  rozumowi  ludzkiemu,  który  często 
przestaje  cenić  rzecz  jaką  w  miarę  poznania  jej  lepszego. 

Bramowie,  tłumacze  ksiąg  świętych,  uczą  Indyan 
szanować  i  ratować  nieszczęśliwych,  znosić  cierpliwie 
przykrości,  kochać  ludzi,  być  wiernymi  prawom  mał- 
żeńskim, zachowywać  milczenie,  dawać  jaJmużnę,  po- 
ścić, modlić  się,  czynić  ablucye,  czyli  obmywania  się: 
nauczają  kobietę,  aby  miała  baczność  nad  gospodar- 
stwem, ażeby  starała  się  być  kochaną  i  szacowaną  od 
swoich  krewnych,  ażeby  przystrojoną  była  dla  przy- 
podobania się  swemu  tylko  mężowi.  Nauczają  lud, 
z  jakiegokolwiek  pokolenia  są,  czynić  dobrze  inszym^ 
co  tylko  mogą,  pełnić  cnoty  domowe  i  powinności 
stanu  ich. 

Cnoty  najbardziej  u  nich  przykazywane,  są:  miłość 
bliźniego  i  wdzięczność  za  łaskę  odebraną;  pobożnodć| 


1007 

która  każe  szanować  życie  wszystkich  istot,  jest  bar- 
dzo przyjemna  Bogn.  Prawdziwa  jemu  ofiara ,  jest  ofia- 
ra duszy.  Budować  kodcioły  dla  Bóstwa ;  domy  gościnne 
dla  podróżnych,  kopać  sadzawki,  drzewa  zasadzać,  są 
u  Indów  sprawami  cnotliwemi. 

Cnothwi  będą  przeniesieni  w  przybytki  niebieskie, 
gdzie  roskoszować  będą  roskoszą  Boga.  Żli  ludzie  bę- 
dą pogrążeni  w  piekło,  które  jest  pod  ziemią  ku  po- 
łudniowi świata.  Tam  będą  przyprowadzeni  przed  Bo- 
ga śmierci  Tamen^  który  je  potępi  podług  grzechów,^ 
jakie  popdnili.  Piekło  Indyan  bardzo  podobne  jest  do 
Tartaru ,  czyli  piekła  Greków.  Księgi  Wedam  nie  przy- 
puszczają nauki  wieczności  kar  po  śmierci.  Grzesznicy, 
ucierpiawszy  długo-  powracają  na  ziemię,  i  jeżeli  się 
przyłożą  do  pełnienia  cnoty,  mogą  przychodzić  po  na- 
grodę sprawiedliwych.  Nauka  Metempsihosis,  czyli  prze- 
chodzenia dusz  w  ciała  różne,  powszechnie  jest  przy- 
jęta od  Indyan.  Dusza  grzeszników  jest  potępiona  do 
ożywienia  stworzeń  najpodlejszyeh ;  i  kiedy  taki  zwierz 
zdechnie,  dusza  grzesznika  idzie  ożywiać  drugiego,  i 
bawi  bardzo  długo  w  tym  stanie  przenoszenia  się,  bo 
zwierzęta  nie  mające  rozumu  i  zasługi  przed  Bogiem 
mieć  nie  mogą. 

Podanie  o  stworzeniu  świata  jest  częścią  wiary 
wszystkich  narodów.  Widok  świata  świadczy  usta- 
wicznie o  bytności  Bóstwa.  Jest  to  naturalna,  że  nauki 
wiar  różnych  przychodzą  do  epoki,  w  której  to  wspa- 
niale mieszkanie  człowieka  było  wyprowadzone  z  ni- 
czego. Beligia  Indyan  posuwa  tę  epokę  do  wieków 
bardzo  oddalonych —  i  według  Bramów  naród  ich  już 
był  ucywilizowany,  długo  pierwej,  niżeli  świat  według 
nauki  religii  chrześciańskiej  był  wyprowadzony  z  chaosu 
Wiele  jest  tiumaczeń  ksią^  świętych  o  złożeniu  się  świa- 
ta. Bramowie,  równie  jak  filozofowie,  w  tej  mierze  nie 
zgadzają  się,  którzy  we  wszystkich  wiekach  chcieli 
tłumaczyć  to  okazanie  wszechmocności  Boga,  i  wypro- 
wadzić świat  z  mózgu  ich  (?).  U  dawnych,  jedni  wszystko 
przypisywali  ogniowi,  drudzy  wodzie,  insi  atomom;  u 
teraźniejszych  sądzono  także,  że  woda  była  początkiem 
rzeczy  wszystkich ;  że  ziemia  początkowo  była  oceanem, 
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a  ladzie  rybami.  Uciekli  się  potem  do  kornel,  która 
się  po  rozłupyw^y  o  sło&ee^  i  których  kawałki  poro* 
biły  się  płuetami.  Z  motjej  strony,  dziękigę  filozoleitt 
za  wszystkie  trudy,  które  ponieśli  stwarzajaa  ftwiat  tes^ 
ale  ich  rozum  nie  zawsze,  ratował  ich  imiaMć.  Ba  się^ 
lepiej  adliło  wrzudć  wszystkie  rzeczy  w  cbaos^  mżeU 
je  z  niego  wyprowadzić;  i  miło  mi  wierzyć,  że  Bóstwo 
nie  wołało  ich  nigdy  do  swojej  rady,  kiedy  chciało 
układać  porządek  swuita.  Wreszcie  nie  atówię  ja  tu  o 
systematach  filoz(kfieznych,  tylko  ażebym  pizestrzegł  filo- 
zofów^ że  nie  mają  prawa  urągania  Braminwa. 

Między  wazys&ięmi  podaniami  indyjskiemi  o  siwo* 
rżeniu  dwiata ,  jedno  jest  powszechniej  nad  inssa  uzna* 
ne,  a  zapisane  w  księdze  Shesta.  Jestto  rozmowa  mię- 
dzy Bramą,  czyli  mądrością,  i  Narudem,  ezyH  rozumem 
ludzkim :  „O  mój  ojcze  (mówi  Narad)  ty  jesteś  naj« 
pierwszy  z  bogów^  i  ty  co  świat  stworzyłeś!  Córka 
twoja  zdziwiona  nad  tem  wszystkiem,  co  mdzi,  chciar 
łaby  wiedzieć^  jakim  sposot)em  te  wszystkie  rzeczy  są 
zrobione?  Nie  myśl  tego  (odpowiedział  Brama),  ażeby 
trzeba  wierzyć^  że  ja  jestem  bogiem  stworzycielem 
świata^  i  niezawisłym  od  boga  dającego  ruch  powszech- 
ny, który  jejst  istotą  pierwszą,  i  który  stworzył  wszyst- 
kie rzeczy.  Uważaj  mnie  tylko  jak  instrument,  i  jako 
część  Ishur,  (czyli  woli  najwyższej),  której  wezwał  naj- 
wyższy  sprawca,  ażeby  wypełnił  układy  swoje.  Jakże 
tedy  ten  wielki  sprawca  wyprowadził  świat  z  mezego? 
Mając  (JGB^  początek  każdego  upodobaniu)  był  z  Bo- 
giem przed  wieki ,  on  urodził  Jotna  (moc ),  Jotna  w  złą- 
czeniu się  przychylnem  z  Kaal ,  (czas)  i  z  Adarysto 
(przeznaczenie),  przyjęły  do  siebie  Pikirti  (dobroć),  i  tak 
wyprowadzili  Moho  (materya)^  trzy  istotne  własności 
Boga  wyprowadziły  świat  następującym  sposobem. 
Z  czynności  sobie  przeciwnych,  z  własności  niszczą- 
cej, i  z  własności  tworzącej  wyszedł  Ahankar  (po- 
czątek ruchu  i  życia).  Ten  początek  miał  trzy  dą- 
żenia różne,  jedno  ku  harmonii  i  zgodzie,  drugie  ku 
nieładowi,  trzecie  ku  spoczynkowi.  Te  własności  roz- 
różnione  wyprowadziły   Akasch    (element   powietrza^. 
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który  ze  swojej  strony  wyprowadził  powietrze^  ogień, 
wodę  i  ziemię. 

„Materya  powietrzna  wzniosła  się  wysoko  lekkością 
swoją.  Powietrze  zrobiło  atmosferę  nasze,  ogień  zał^- 
snął  na  firmamencie;  a  woda  spadła  na  ziemię.  Takim 
sposobem  świat  był  wyprowadzony  z  chaos^  w  którym 
trzymany  był  przez  Boga.  Potem  porządek  był  ustano- 
wiony na  świecie.  Siedm  niebios  były  uformowane,  i 
każdy  z  siedmiu  światów  miał  miejsce  naznaczone 
w  przestrzeniach  swoiich.  Wszystko  tak  zostanie,  aż  do 
epoki  wielkiego  zniszczenia,  kiedy  wszystkie  rzeczy 
w  Bogu  się  pogrążą.  Kiedy  Bóg  obaczył  ziemię  ufor- 
mowaną ,  i  ruch  rozrzucony  pomiędzy  stworzeniami , 
.stworzył  natenczas  Mun  (rozum,  pojęcie),  który  był 
obdarzony  własnościami  i  narzędziami,  ażeby  tak  po- 
robił różność  zwierząt  na  ziemi.  Te  zwierzęta  dosta- 
ły pięć  zmysłów,  ażeby  te  miały  straż  nad  ich  za- 
chowaniem. Ale  człowiek  odebrał  nad  pięć  zmysłów 
jeszcze  i  Manus  (reflexya),  ażeby  się  podnosić  mógł 
nad  insze  stworzenia..  Mężczyźni  i  kobiety,  samce  i  sa- 
mice między  stworzeniami  porobione,  ażeby  się  roz- 
mnażać mogli.  Każda  roślina  wzięła  nasienie  swojego 
rodzaju,  ażeby  ziemia  była  okryta  zielonością  i  ażeby 
zwierzęta  żywić  się  mogły." 

Jażeśmy  wspomnieli  na  początku  tego  dzieła  tra- 
dycyą  Bramów  o  stworzeniu  świata,  a  dopiero  wypisa- 
liśmy podania  ich,  nie  tak  dla  tego,  ażebyśmy  dali 
wyobrażenie  teologii  Indyjskiej;  jako  bardziej,  ażebyś- 
my wsparli  zdanie  tych,  którzy  utrzymują,  że  Bramo- 
wie  przez  same  tylko  podobieństwa  tłumaczą  się,  i  że 
większa  część  bogów  indyjskich,  są  tylko  własnościami 
najwyższej  i  wszechmocnej  istności^  I  zapewne  z  tego 
to  tłomaczenia  się  ich  pod  figurami  poszło,  że  Ganges, 
Kwiszena,  Kowery,  i  t.  d.  zrobiły  się  rzekami  świętemi 
u  Indyan.  Pierwsi  mieszkańcy  Indyi,  posadzeni  w  kli- 
macie gorącym,  powinni  byli  uważać  rzeki,  które 
ochładzają  powietrze,  i  ziemię  robią  urodzajną,  jako 
dobrodziejstwo  zdarzone  od  Boga;  i  szanowali  rzeki, 
jako  świadectwa  dobroci  nieba.  Woda  ma  własność  da- 
wania   czystości   ciału:   pomału   zaczęto  szanować  ten 
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elemeat ,  jako  przymiot  czystości  daszy;  wzięto  wizeni- 
nek  prawdy  za  prawdę  sarnę. 

Człowiek  ma  potrzebę  ustawiczną  podsuwać  pod 
zmysły  rzeczy  do  rozumu  tylko  nalećąoCy  ażeby  tak 
miał  je  lepiej  na  doręcza.  Bo^um  ludzki  więcej  zasta- 
nawiał się  nad  figurami,  niteli  uad  rzeczą  samą,  i  za- 
niedbawszy pomału  początków  moralucści ,  aby  się  tyl- 
ko przywiązał  do  ich  wyobrażeń ,  skończył  na  tem,  że 
rzeczy  wszystkie  w  samym  tylko  ich  wstępie  wldzi^. 
Tak  skłonno&ć  ludzka:  sądzić  o  rzeczach  przez  podo- 
bieństwa,  przyczyniła  się  więcej ,  jak  myśleć  można , 
do  utworzenia  i  rozszerzenia  błędów  bałwochwalstwa 
na  .ziemi.  Indyanie  powiadają,  że  Ganges  początek  swój 
bierze  przy  nogach  Bramy.  Ich  mitologia  daje  mele 
początków  tej  rzece  świętej.  Bogini  Parwadi,  żonaSzy- 
wena  (mówi  księga  Eandon,  jedna  ze  świętych  luiiąg 
Indyjskich)  położyła  raz  swoje  ręce  na  oczy  Szywena; 
w  tym  momencie  natura  cała  była  w  ciemnościach 
pogrążona.  Ciała,  rozrzucające  światłość,  zgubiły  cały 
bliuik  swój,  bo  go  nie  miały,  tylko  od  oczu  Szywena. 
Parwadi,  jak  tylko  te  ciemności  postrzegła,  odjęła  za- 
raz ręce;  ale  że  te  mokre  były  od  potu  Szywena,  kie- 
dy pot  ten  otrząść  z  nich  chciała,  z  każdego  palca  wy- 
szła rzeka  większa,  niżeli  morze.  „Panie!  zawołali  na 
tenczas  Brama^  Wisnu  i  Dewerkelowie,  my  nie  wie- 
my, jakie  się  rzeki  rozpościerają  po  ziemi,  ale  one  nie 
pochodzą  z  morza!  jeźelibyś  nie  raczył  uchronić  nas 
od  nich ,  świat  pewnie  będzie  zatopiony.^  Szy wen  przy- 
kazał, ażeby  rzeki  stawitjr  się  przed  nim,  zmniejszone 
w  małą  cząstkę  wody,  a  tak  wziął  je  i  na  swojej  gło- 
wie położył.  Wtenczas  Bogowie  i  Dewerkelowie  prosili 
Szywena  o  cząstkę  tychże  wód ,  ktore  wyszedłszy  z  nie- 
go początkowo,  i  jeszeoe  położone  potem  na  głowie  je- 
go, tem  samem  stały  się  świętemi.  Szywen  każdemu 
z  nich  nalał  w  rękę  wody  tej,  i  rzeki  im :  „Kieoh  ka- 
żdy z  was  poniesie  tę  wodę  w  kraj  sw<y,  one  tam 
zrobią  saę  wielkiemi  rzekami.^  Ganges  począł  się  z  tej 
wody,  ktorą  wziął  &!ama. 

Wiele   dają  jeszcze  bajecznych    początków    Gan- 
gesowi.  Jego   źródło   początkowe    było   długo  nie  zna- 
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ue,  jak  źródło  Nilu,  i  dla  tej  podobno  przyczyny,  tłu- 
maczenia o  nim  cudowne  dotychczas  nie  zginęły.  Ce- 
sarz Akbar  posłał  wielu  ludzi  światłych,  ażeby  szukali 
źródła  Gangesu;  ale  nieznależli  nic  takiego,  coby  mo- 
^0  przekonać  Indyan,  że  rzeka  ta  nie  wypływa  z  pod 
nóg  Bramy.  Wiemy  nakoniec  dzisiaj,  że  Ganges  ma 
swoje  źródło  w  górach  Tibetu.  Przebiega  miejsce  ośmiu- 
aet  mil  w  kraju  górzystym  i  nieprzystępnym,  i  płynąc 
długo  pomiędzy  dzikiemi  kamieniami,  staje  się  dopiero 
Bogiem,  wyszedłszy  na  równiny  Indostanu.  Ostatnie  gó- 
ry, z  których  zdaje  się  wydobywać,  pokazują  oczom 
liidyan  niby  głowę  krowy,  i  jestto  obrazem  świętym 
dla  ludów  Indostanu^  które  tak  prawie  szanują  kro- 
wy^  jako  i  Ganges.  Największe  szczęść,  które  kiedy 
zyskał  Indyanin,  jest  umrzeć  w  wodzie  Gangesu,  kie- 
dy w  niego  wjechał  na  krowie  trzymając  ją  za  ogon. 

Wody  Gangesu  mają  dar  zmywania  brudów  duszy. 
Indyaaie  powinni  się  w  nich  kąpać  w  niektórych  cza- 
sach. Biorąc  tę  cudowną  wodę  do  domów  swoich,  da- 
leko od  niej  oddalonych,  trzymają  onę  u  siebie,  kładą 
ją  na  ołtarzach  bogów;  kiedy  mają  jakie  nieszczęście^ 
uciekają  uę  do  wód  Gangesu;  kiedy  mają  zgry- 
zotę sumienia  czynią  w  Gangesie  swoje  obmywanie 
święte;  kiedy  są  chorzy  do  Gangesu  najpierwej  się 
uciekają.  Często  się  trafia  widzieć  umierających,  przy- 
niesiooych  nad  brzegi  rzeki;  i  jestto  pociechą  dla  In- 
dyanina,  jeżeli  skona  mając  ciało  zanurzoue  w  tej  wo- 
dzie ożywiającej,  i  gębę  pełną  mułu  z  brzegu  zebrane- 
|ipo.  Nies^cisęśliwy  człowiek,  który  żyje  i  uiuiera  daleki 
od  tej  rzeki  świętej !  Ganges  jest  pokazywany  w  Pa- 
godaoh  pod  postacią  pięknej  kobiety,  trzymający  w  je- 
dnej ręce  kwiatek,  a  w  drugiej  naczynie  służące  do 
ofiar. 

Nie  zapomniano  bajki  bogini  Par  wadi,  która  po- 
grążyła świat  w  ciemnościach,  położywszy  ręce  swoje 
na  oczy  Szywena,  i  która  sprawiła  to  potem,  że  wy- 
szły rzeki  z  palców  jej,  zmoczobych  potem  boskim. 
Ta  bajka  zdaje  się  być  allegoryą,  której  wynalazek 
po  większej  części  zrobił  strach,  który  Indyanie  mieli 
z  zaćmień.    Kiedy  widzą,  że  zakrywa  się  krąg  słońca^ 
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albo  księżyca ,  boją  się  zawsze,  aieby  bogini  Parwa- 
dinie  położył  rąk  swoich  na  oczy  Szywena,  i  ażeby 
świata  nie  była  odebrana  światłość.  I  wtenczas  to  ncie- 
kają  się  do  wody,  która  dana  była  bogom  od  Szy wena 
na  znak  pokoju  >  i  kryją  niejako  strach  swój  na  łonie 
opieki  rzek.  Tawernier  znajdował  się  w  Dały,  podczas 
sławnego  zaćmienia  w  rokn  1066  i  wypisnje  to,  czego 
był  świadkiem. 

„Z    podwórza   swego  domn  położonego  nad  brze- 
giem Gemeny,  widziała  obadwa  brzegi  tej  rzeki  na  milę 
dłagości  okryte  bałwochwalcami,  którzy  weszli  w  wo- 
dę aż  do  pasa,  patrząc   na  niebo,  ażeby  się  zanurzyli 
w  wodzie,  i  myli,  jak  się  tylko  zaćmienie  zacznie.  Ma- 
łe chłopcy   i  dziewczęta  były  znpełnie  gołe,  mężczyźni 
byli  także  gołymi,  mieli  tylko  przepaskę  niżej  brzucha. 
Mężatki  i  panny,  które  nie  przeszły  lat  siedmiu,  były 
przykryte  prostem  suknem.  Osoby  znaczące,  jakie  tam 
są   Bajach,   Serraf,   bankierowie,   kupcy  klejnotów,    i 
wszyscy  bogaci  ludzie,  przechodzili  przez  wodę  z  fami- 
liami,  porozpinali  namioty  swoje  na  drugim  brz^^,.  i 
położyli  w  rzece  kanaty  swoje,  które  są  takie^  jak  na- 
sze parawany^  ażeby  tam  czynili  ceremonie,  i  myli  się 
spokojnie^    usunąwszy    się    tak    od  patrzenia  na  nich. 
Jak  tylko  .słońce  ćmić   się   zaczęło^  wzniósł  się  krzyk 
wielki  i  zanurzywszy  się  potem  w  wodzie,  gdzie  dosyć 
długo  bawili,  podnieśli  się  potem  i  stali  na  nogach,  a 
podniósłszy  oczy    i  ręce  ku   słońcu,    mówili    pacierze 
swoje    z  wielkiem  nabożeństwem;   brali  czasem  wodę 
z  rzeki  rękoma ,  i  rzucali  ją  ku  słońcu ,  schylali  głowę, 
ruszali  i  kręcili  ramionami  i  rękami,  a  tak  powtarzali 
swoje  zanurzenia  się,  swoje  ruszania  się  dziwaczne  aż 
do  końca  zaćmienia.  Wtenczas  każdy  się  obrócił  w  swo- 
je stronę,   rzucając  pieniądz   jaki  daleko  w  rzekę,  i 
rozdając   jałmużnę  Bramom ,  którzy   się  zeszli  w  wiel- 
kiej liczbie.  To  zaćmienie,  mówi  tenże  Tawernier,  było 
obchodzone  podobnie  nad  rzekami  Indu^  Gangesu^  i  in- 
szemi  rzekami  indyjskiemi. 

Indyanie  mają  wiele  świąt  swoich.  Większa  część 
tych  świąt  na  tem  się  zasadza,  ażeby  nosić  z  tryum- 
fem  obrazy  Boga,    wewnątrz  i  w  koło  Pagód  swoich. 
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Każdy  (mówi  Sonnerat)  przynosi  potem  ofiary -masła  i 
ryża,  co  Bramowie  przyprawiać  każą  dla  bogów,  i  co 
lad  jeić  może^  kiedy  ma  dadzą.  Święto  Tyranel  jest 
najoroczystsze,  jestto  podwiccenie  kościoła.  Trwa  to 
dwięto  dziesięć  dni,  a  w  Pagodacli  sławniejszych  zbie- 
ra się  zgromadzenie  ze  wszystkich  stron  Indyi.  Niosą 
bożyszcza  w  processyi  przy  odgłosie  niezliczonych  in- 
atramentów;  stawiają  go  czasem  na  rodzaja  niby  łabę- 
dzia, nazwanego  Annon,  czasem  na  lwie  bajecznym, 
sazwanym  Syngam^  czasem  na  małpie,  na  tem  siedze- 
nia zwyczajnem  Wisna,  czasem  na  Badom,  albo  ol- 
brzymie, na  wole,  czasem  na  węża  Adiszen,  a  czasem 
na  słonia  białym.  Dziesiątego  dnia  bóstwo  kościoła, 
którego  obchodzi  się  dedykacya,  jest  ciągnione  przez 
liczbę  niezrachowaną  pokatników;  którzy  się  zaprzęgają 
do  woza  ogromnego,  na  którym  wojny,  życie  i  prze- 
miany Boga  są  wyobrażone.  Ten  wóz  przybierają  gir- 
landami kwiatów;  wiela  Bramów  wachlarzami  bóstwo 
ochładzają,  które  siedzi  na  podstawie,  otoczone  smoka- 
mi^ końmi  zrobionemi  z  kartonu,  i  tłumem  bajader 
i  muzykantów,  że  brzmi  powietrze  całe,  tysiącem  in- 
strumentów poruszone. 

Miesiąc  Kwiecień,  który  jest  pierwszy  roku  księ- 
życowego, jest  początkiem  roku  indyjskiego.   Indyanie 
obchodzą   powrót    miesiąca    Szytter    (Kwiecień),  przez 
święto  nazwane  Waruszeparupu  ^  co  znaczy  urodzenie 
roku.  Obchodzą  to  święto  w  swoich  domach,  wzywają 
swoich  bogów  domowych,  i  robią  wiele  obrządków  na 
pamiątkę   umarłych.    Lud  indyjski  ma  wielkie  uszano- 
wania dla  swoich  przodków.   Pierwszy  dzień  roku  jest 
poświęcony   na  oddanie  łiołdu  ich  duszom  szanownym: 
w  tej  to  szczęśliwej  porze,  kiedy  czas  odnawia  się,  ten   . 
lud  bogobojny  przypomina  sobie   pamiątkę  tych,  któ- 
rych  już    nie    masz;   podobni   do  wędrownika^  który 
przechodzi  rzekę  bystrą,  i  rzuca  słodkie  wejrzenie  na 
lych,   którzy  już  przeszli  na  drugą  stronę.   To  święto, 
czas  w  którym  się  obchodzi,  zamykają  w  sobie  głę- 
oką    moralność;    staje    to   w  imaginacyi  Indyan,  jak 
sńęty  jaki  zbytek  między  śmiercią  i  życiem  położony, 
'o  święto  przestrzega  ludzi  o  czasie  szyŁ|ko  upływają- 
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cym.  W  momencie^  kiedy  czas  zdaje  się  nowy  bie^ 
swój  zaczynać^  ten  obrządek  Indyan  połączą  przez 
wspomnienie  umarłych  wieki,  których  już  nie  masZ;  i 
wieki,  które  się  rodzić  zaczynają. 

W  drugim  miesiącu  obchodzą  w  Indyaeh  święto 
na  honor  Wisnn.  Święto  Maharawajsagi ,  które  przypa- 
da także  w  tym  miesiącu,  i  które  sami  tylko  Bramo- 
wie  obchodzą^  jest  jeszcze  naznaczone  na  pamiątkę 
umarłych.  W  wielkiej  części  ceremonii  Indyjskich  przod- 
kowie są  z  uszanowaniem  wspominani*,  i  zdaje  się 
przejeżdżającemu  tamtędy  cudzoziemcowi,  że  każde  po- 
kolenie Indyan^  ledwie  że  zniknie,  zaraz  jest  położone 
w  liczbie  bogów  tamtejszych.  Insze  święta  znaczniejsze 
są  te:  Mahar-Naomi  w  siódmym  miesiącu;  Pougo! 
w  dziesiątym  miesiącu.  Pierwsze  z  tych  świąt,  nazywa  się 
święto  broni.  Puki  trwa  to  święto,  robią  processye  i  ce- 
remonie w  kościołach.  Dziewiątego  dnia  tego  święta 
robią  Aida-Pntsze,  to  jest  ceremonią  broni.  KaJ^dy  zbie- 
ra broń  swoje  całą^  i  kładzie  ją  bez  pochew  w  izbie 
dobrze  oczyszczonej  ze  swojemi  księgami  i  ze  swojemi 
instrumentami  muzycznemi. 

Braminowie  takie  każą  robić  w  domach  ceremonie: 
Biorą  wodę  w  małe  naczynie,  święcą  ją  prezentując  ją 
bogom,  i  kropią  nią  potem  powozy^  izby,  meble,  słonie, 
konie,  woły  i  krowy.  Ten  ostatni  dzień  jest  poświęcony 
na  uczczenie  bogiń:  Parwadi^  Latszymi  i  Sarasuwsdi. 
Pierwsza,  która  jest  Pallas  Indyan,  wyobraża  się  przez 
broń,  druga  żona  Wisnu,  jest  boginią  bogactw,  wy- 
obraża się  przez  słonie,  konie,  pojazdy  i  wszystkie  zna- 
ki dostatku  i  kupiectwa.  Księgi  i  instrumenta  muzyczne, 
są  znaki  bogiui  Sarasuwadi,  Minerwy  indyjskiej;  która 
jest  na  czele  nauk  i  rękodzieł. 

Święto  Pongol  obchodzi  się  z  większą  jeszcze  oka- 
załością, niżeli  Aida-Putsze.  Przypada  w  dziesiątym 
miesiącu,  który  jest  nasz  Styczeń.  Indyanie  obchodzą 
przez  to  święto  powrót  słońca  na  północ.  Ceremoaia 
na  tem  zawisła,  ażeby  warzyć  mleko,  dla  czynienia 
wróżby  z  kipienia  mleka.  Na  pierwsze  zakipienie  ko- 
biety i  dzieci  wołają:  ;,mleko  kipi''.  Miejsce,  gdzie  się 
ta  ceremonia  obchodzi-  powinno  być  oczyszczone  gno-' 
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jem  krowy.  Warzą  ryż  ^  który  naprzód  bogom  ofiarują, 
i  każda  osoba  z  familiją  jeńć  go  powmiia.  Dmgiego 
dnia  święto  bieree  nazwisko  Maddon-Pongol^  czyli 
Pongol  brów.  Malują  rogi  krów,  prowadzą  je  po- 
tem z  tryumfem  po  drogach  i  ulicach,  ponawiają 
znowu  dla  nich  ceremonią  Pongol.  I  w  tern  to  dwięcie, 
z  powracającym  się  rokioso  słonecznym,  Bramowie  sta- 
rają się  dochodzić  z  wróżenia  przeznaczeń  ludu  wie- 
śniaczego. Przepowiadają  o  przyszłych  porach  roku,  o 
obfitości  żniwa,  o  biegu  i  wpływaniu  gwiazd. 

Można  widzieć  w  tern  święcie  Pangol  wyobrażenia 
dochowane  życia  dawnego  pasterskiego.  Poszanowanie 
czynione  krowie  w  tej  uroczystości ,  i  w  wielu  inszych, 
malują  nam  tkliwy  obraz  starożytności  pierwiastkowej. 
To  bydle  pożyteczne  było  w  tamtych  wiekach  jedy- 
nym towarzyszem  człowieka,  którego  mlekiem  swoim 
karmiło,  i  było  całem  bogactwem  jego.    ^ 

Indyanie  mają  także  święto  na  uczczenie  cnoty, 
którą  wyobrażają  pod  postacią  wołu.  Czynią  to  bez 
wątpienia  dla  uświęcenia  pamiątki  tych  pierwszych  wie- 
ków, gdzie  ludzie,  w  pośrodku  swych  bydląt,  zacho- 
wywali obyczaje  i  niewinność  natury.  Ceremonia  Pon- 
gol odnawia  się  w  wielu  świętach  indyjskich. 

Więkc^a  część  świąt  indyjskich  jest  poświęcona 
bogom  pierwszego  rzędu.  Bob^  ceremonie  na  honor 
bogów  poniższych;  ale  cześć  ich  nie  ma  naśladowców 
między  pierwszemi  kastami.  Te  kasty  czyK  rangi  tak 
są  znaczącemi  w  Indyach ,  że  pycha  kast  nie  upoko- 
rzy się  nawet  przed  bóstwem  poniźszem.  Są  bogowie 
dla  ludu:  bogini  Mariatal  od  samych  tylko  Pariów  od- 
biera kadzidło.  Chociaż  to  bóstwo  pospolicie  wzywane 
bywa  w  ospie,  której  wspomnienie  jest  straszne  u  In- 
^ran,  lubo  ma  wiele  kościołów  w  Indostauie,  byłoby 
to  wstydem  dla  jakiego  Rajach  albo  Bramy  stanąć 
przed  ołtarzem  Mariatal.  W  wielu  miejscach  Indyanie 
podzielili  tę  boginię  na  dwie  części,  ażeby  cześć  jej 
nie  była  powszechną.  Pierwsze  kasty  adorują  głowę 
jej,  reszta  zaś  ciała  jest  oddana  adoraeyi  Pariów,  któ- 
rzy, ażeby  się  zemścili  za  tę  pogardę,  kładą  swoje  bó- 
stwo wyżej  nad  Szywena  i  Wisnu.  Paria  kasta  ma  ce- 
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remoniei  które  Bramowie  mają  za  ohydne.  Bramowie 
nawet  robią  satyry  na  niektórych  bogów  niższego  rzę- 
do.  Dziwują  się,  dla  czego  badają  monamenia  z  ka- 
mienia^ bogów  z  kamienia ;  pytają  sig^  czy  mar  ko- 
ścioła nie  wart  więcej,  niżeU  bóg,  który  w  nim  mie* 
szka?  Te  satyry  kończą  się  zwyczajnie  oświadczeniem 
holdn  istocie  najwyższej,  jednemu  Bogu  wszystkich 
narodów  i  światów  niezliczonych,  rozrzuconych  w  nie- 
zmiernej przestrzeni. 

Ayenar,  syn  Szywena,  jest  bogiem  drugiego  rzęda, 
i  chociaż  kładą  go  na  czele  policyi ,  kościoły  jego  po 
wsiach  tylko  obaczyć  można;  równie  w  lasach,  jak  i 
przy  drogach  odludnych.  Darmada-Bajach ,  i  Drobede 
żona  jego,  dwa  te  tylko  są  bóstwa  niższego  rzęda, 
którym  oddają  kadzidła  uroczyste  i  na  honor  których 
obchodzą  święto  ognia.  To  święto  trwa  ośmnaście  dni; 
przez  który  czas,  ci  którzy  się  ofiarowali  obchodzić  go, 
powinni  pościć,  wstrzymać  się  od  kobiet,  spać  na  gołej 
ziemi,  i  chodzić  po  zarzewiu.  Tradycya  powiada,  że 
Drobede  poślubiła  pięciu  ritzem  braci.  Każdego  roka 
porzucała  jednego,  przenosząc  się  do  drugiego,  ale  zaw- 
sze z  pilnością  oczyszczała  się  przez  ogień.  Taki  jest 
początek  tego  święta.  Przykład  Drobedy  jest  bez  wąt« 
pienia  ośmieleniem  i  upoważnieniem  zwyczaju,  który 
mają  wiele  kobiet  brzega  malabarskiego^v  w  inszych 
stronach  Indyi,  brania  razem  po  kilku  mężów.  Bałwo- 
chwalstwo było  tym  sposobem  bardzo  dogodne  w  cza- 
sach pierwiastkowych  dla  tych,  którzy  mieli  wpływ 
jakiś  w  układy  religii.  Nakoniec^  ażeby  komuś  daro- 
wany był  występek^  zrobiono  z  występku  cnotę  boską; 
zrobiono,  że  namiętności  zstępowały  z  nieba ,  ażeby  je 
usprawiedliwiać;  i  kiedy  już  nie  mógł  kto  dokazać  te- 
go^ ażeby  go  ladzie  szacowali,  nie  wątpię  o  tem,  że 
mu  przyszło  udać  się  między  bogów^  i  siąść  pomiędzy 
niemi. 

Indyanie  mają  wielką  liczbę  ceremonii  w  religii 
Te,  przez  które  (mówi  Sonnerat),  oddają  prosto  hołd 
bogom^  są  znane  pod  powszechnem  nazwisUem  Putsze. 
Tarkowe  ceremonie  na  tem  zależą ,  aby  obmywać  bóstwo 
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trodą  i  mlekiem;  namazywać  je  masłem  i  wonnemi  olej- 
kami, i  to  (powiadają)  boga  bardzo  jest  przyjemnem; 
kiedy  bóst^  jest  bogate,  kładą  na  nie  drogie  kamie- 
nie; ale  kiedy  ubogie  (bo  są  w  Indyach  i  bogowie  że- 
bracy), eeremonia  zawisła  na  ofiarowania  ma  samych 
modlitw,  albo  kwiatów,  które  ma  są  poświęcone.  Baja- 
dery  tańcają  przed  bałwanami  kościołów,  Bramowie 
dłi^iemi  wachlarzami  odpędzają  owad,  Popi  bogów  i 
bogiń  odbierają  ofiary.  Nie  wolno  jest  pokazać  się  w  pa- 
godach  nieco  sławniejszych  z  rękoma  próżnemi.  Nie- 
tylko  w  kościołach  ceremonie  Patsze  są  obchodzone; 
^e  czynią  je  w  niektórych  czasach  po  domach  nawet, 
gdzie  przygotowują  *boga  miejsce  godne  jego,  oczy- 
szczając go  gnojem  i  aryną  krowy,  kładą  naczynie 
wody  we  środka  izby,  zapalają  lampę.  Bramowie  mó- 
wią pacierze^  i  bóstwo  zstępuje  w  naczynie,  przy  któ- 
rem  sUadają  ofiary;  Bramowie  żegnają  potem  bóstwo 
przez  inszą  znowa  ceremonią. 

Ksiądz  Karon,  missyonarz,  zaskoczony  nocą,  schro- 
nił się  do  jednej  pagody,  i  powiada  że  widział  tam, 
jak  czyniono  ofiarę.  Brama  gotował  jedzenie  w  kącie 
kościoła,  wylał  potem  wiele  wiader  wody  na  posągi 
bogów,  wycierał  je  długo,  i  włożył  ogień  w  garnek 
stłuczony,  na  który  wrzucił  kadzidło,  1  kadził  przed 
każdym  bałwanem  wymawiając  coś  obrządkowego.  Po- 
tem na  siedmiu  czy  ośmiu  liściach  palmowych  pozszy- 
wanych położył  ryż  i  leguminy  przygotowane.  Bobił 
wiele  ukłonów  przed  bałwanami,  jakoby  zapraszając 
ich  na  ucztę;  potem  sam  zaczął  to  wszystko  jeść  z  wiel- 
kim apetytem. 

Często  Bramin,  który  ma  służbę  w  Pagedzie,  trzy- 
ma w  jednej  ręce  dzwonek ,  którym  dzwoni ,  a  w  dru- 
giej lampę  miedzianą,  pełną  masła,  którem  okrąża 
bałwan  boga,  a  wtenczas  Bajderowie  śpiewają  himny 
i  tańcują ;  przytomni  zaś  w  milczenia  z  złożonemi  rę- 
koma czynią  modlitwy  swoje  do  bałwana.  Bramin  roz- 
rywa potem  girlandę,  która  zdobiła  posąg,  rozdaje 
kwiaty  ludowi,  a  wzajemnie  odbiera  od  nich  ofia- 
ry pobożności.  Ta  ceremonia  nazywa  się  ceremo* 
nią  ognia.   W  kościołach  Szy  wena  leją  mleko  na  Lin- 
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gam,  to  potem  mleko  z  pilooicią  zachowują^  i  dają 
go  lulka  kropel  amierającym^  ażeby  im  otworzyć  brar 
my  nieba. 

Przypomnijmy  8obie^  że  Brama  był  skarany  przez 
Szywena,  ażeby  tylko  od  jednych  braminów  odbierał 
modły;  oni  też  oddają  hołd  temu  boga  przez  Sandina- 
we.  Ta  ceremonia  zawisła  na  tem^  ażeby  czerpać  wodf 
z  jednego  stawu  gardcią  ręki^  i  rzucać  potem  tę  wodę 
tam  i  sam;  wzywając  Boga  stworzyciela.  Taki  obrzą- 
dek robi  się  o  wschodzie  słońca ^  jak  gdyby  przez  to 
oznaczyć  chcieli  moment  stwo1*zenia;  gdzie  natara  wy- 
chodząc z  chaos,  zobaczyła  razem  to  dzienne  światło. 
Bramowie  rzncają  wodę  ku  słońca  ^  i  wyrażają  tym 
sposobem  swoje  oszanowanie  temu  obrazowi  Bramy. 
Beszta  ceremonii  jest  na  obmycia  się  w  łaźni.  W  cere- 
monii Darpenon ,  postanowionej  na  aezczenie  nmarłych^ 
bramin  leje  wodę  na  ręce  przytomnych ,  i  kiedy  woda 
spadła,  rzuca  na  ręce  oczyszczone  liście  z  rośbny  Her- 
be,  i  ziarna  Gengelii,  wymawiając  imiona  osób,  za  któ- 
remi  wzywa  się  bogów.  Modły  bramów  i  ludu  czynio- 
ne są  do  Dewerkelów,  protektorów  umarłych.  Naga- 
Putsze  jest  jeszcze  osobliwsza  ceremonia.  Do  kobiet  tyl- 
ko należy  czynić  tę  ceremonią  której  nazwisko  Indyj- 
skie znaczy:  ^Służba  gdzie  rożni  Aryszi  i  Margozior, 
kąpią  się  i  oczyszczają  w  imię  bogów.  Lingam  wiele 
tu  znaczy  w  tej  ceremonii.  Kobiety  niosą  Lingam  ka- 
mienny, położony  między  dwoma  godzinami^  myją  go, 
pałą  przed  nim  kawałki  drzewa  poświęconego;  rzucają 
przed  nim  kwiaty,  i  proszą  go  o  bogactwa  i  długie  ży- 
cie dla  swych  mężów. 

Bóstwa  indyjskie  mają  wielką  liczbę  sług  i  ludzi, 
którzy  się  poświęcają  na  ich  służbę.  W  krajach  gorą- 
cych, (mówi  jeden  z  naszych  pisarzów  politycznych)^ 
człowiek  jest  mniej  skłonny  do  działania,  niżeli  do 
spekulacyi.  Nie  trzeba  się  dziwić^  że  sposób  życia  ^  kióry 
samego  tylko  wyciąga  rozpamiętywania,  ma  wielką  licz- 
bę garnących  się  do  tego.  Między  popami  indyjskiemi 
kładą  najpierwej  Aramów,  którzy  wyszli  z  głowy  Bra- 
my^ i  którzy  są  najpierwsi,  tak  w  porządku  towarzy- 
stwa,  jako  i  w  porządku  zakonników.  Niektórzy  pisi^ 
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rze  razumieli ,  że  Bramowie  czyli  Braminowie,  jeetŁo  toi 
samo,  00  ł  dawni  Brakmani ,  z  których  kilku  pokazało 
się  Aleiandrowi,  gdy  przyszedł  do  lodyi.  Wędrownicy 
teraźniejsi  zbijają  to  zdanie;  widać  wszelako  wielkie 
podobieństwo  między  Braminami  dzisiejszymi^  i  Bra* 
i  Brakmanami  za  czasów  syna  Filipa.  Można  znaletó 
teraz  między  Bramami  też  same  obrządki  i  ceremonie^ 
które  oznaczały  w  starożytności  indyjską  religią.  Bra- 
minowie  nie  jedzą  tego  wszystkiego,  co  żyło;  to  ntrzy* 
manie  się  jest  skutkiem  naturalnym  metempsyhozys,  czyli 
przechodzenia  dusz  w  ciała  insze—  czego  nauczali  da- 
wniej Brakmanowie. 

Bramowie,  którzy  rozumieją  język  Sanskryt^  są 
bardzo  szanowani,  i  zaleceni  przez  wszystkie  prawa 
cywilne  i  duchowne^  ludzkodci  panującego  i  względom 
ludu.  ^Monarcha,  (mówi  jedna  święta  księga)  wten- 
czas nawet  ^  kiedy  jest  w  potrzebie,  niepo winien  tego 
cierpieć,  ażeby  Bramin  światfy  był  głodnym.  Królestwo, 
w  którem  Brama  głód  cierpi,  będzie  pewnie  przez  głód 
spustoszone. 

Bramowie  dzielą  się  na  trzy  klassy.  Wardegiery, 
czyli  Pandżankarery  składają  pierwszą.  Odbywają  ce- 
remonie za  umarłych,  i  ich  jest  obowiązkiem,  przygo- 
tować i  wiązać  małżeństwa.  Oni  czynią  wróżby,  opo- 
wiadają stan  przyszły  pory  każdej  rocznicy,  i  robią 
kalendarze  Indyanom.  Sewebramnaie,  którzy  formują 
drugie  pokolenie  Bramów,  służą  po  kościołach  Szywe- 
na,  i  robią  sznurki  kwiatowe  dla  zdobienia  Lingam. 
Powiadają,  że  na  ich  prośby  bogowie  zstępują  do  ko- 
ściołów. Oni  są  przełożonymi  nad  budowami  kościołów* 
Trzecie  pokolenie  Bramów,  które  zowie  się  Striwaisze- 
wenal  poświęcone  szczególnie  bogu  Wisnu.  Ze  dwócłi 
ostatnich  pokoleń  wybierani  bywają  Guru ,  czyli  naczel 
nicy  kapłanów.  Guru  są  bardzo  szanowani  w  Indyi. 

Prócz  tych  Bramów  Indowie  mają  jeszcze  i  innych 
swoich  zakonników.  Pierwsi  są  Syniassy,  czyli  Synas- 
sy.  Czynią  śluby  żyć  w  ubóstwie,  w  czystości ,  i  w  trze- 
źwości. Błąkają  się  po  różnych  stronach  Indyi,  prawie 
nadzy,  głowę  mając  ogoloną  i  grzbiet  przykryty  ka- 
wałkiem siermięgi  żółtej.  Ten  kolor  w  Chinach  i  Indyi 
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jest  kolorem  oznaczającym  żiUobę,  albo  powagę;  on 
oznacza  tO;  co  kolor  czarny  w  Europie.  Syanissowie 
zakładają!  swoje  aszczęAliwieniC;  żeby  nic  nie  mieć,  i 
do  niczego  się  nie  przywięzywać^  jacy  byli  niektórzy 
Grecyi  filozofowie.  Zdawałoby  im  się,  że  achybili  co 
bóstwa  swojema,  gdyby  żyli  z  pracy  rąk  swoich^  albo 
z  własnońci  swojej.  Oni  jedzą  tyle,  ażeby  tylko  żyłL 
Po  Syanissach  idą  Pandara^  poświęceni  szczególnie 
obrząakom- Szy wena.  Oni  pomazają  twarz ,  ręce,  piersi 
swoje  popiołem  z  gnoju  krowiego,  rozchodzą  się  po 
wsiach  i  miastach  opiewając  pochwały  boga  swego. 
Można  ich  poznać  po  wiązce  piór  pawich,  które  noszą 
w  ręce/ i  po  Lingąm,  który  mają  zawieszony  na  szyL 
Wiele  jest  rodzajów  Pandom.  Tadynowie,  poświę- 
ceni Wisnu,  śpiewają  przeobrażenia  tego  bóstwa.  Dla 
dopomożenia  śpiewaniu  biją  jedną  ręką  w  gatunek  ni- 
by bębna;  na  końcu  zaś  każdego  wiersza^  biją  w  bhi- 
chę  miedzianą  pręcikiem.  Noszą  na  nogach  pierścienie 
miedziane^  które  robią  wiele  łoskotu.,  Kiedy  się  ci  za- 
konnicy pozłączają  na  wsiach,  mają  natenczas  przeło- 
żonego swego,  który  się  tylko  różni  od  inszych  przez 
czapkę  czerwoną,  której  wierzchołek  schyla  się  naprzód, 
a  kończy  się  głową  ptaszka.  Puczary  formują  inszą 
klassę  zakonników,  ale  Bramo  wie  niemi  pogardzają; 
mając  ich  za  ustanowienie  światowe.  Ta  sekta  jest  po- 
święcona bogom  poniższym,  a  najbardziej  bogini  Ma- 
riatal,  bóstwu  pogardzonemu  w  pierwszych  kastach. 
Można  znaleźć  jeszcze  między  Indyanami  wielką  liczbę 
zakonników,  którzy  się  poświęcają  na  to,  ażeby  dawali 
przykład  pokuty.  Oni  to  szukają  sposobów,  aby  co 
ucierpieli^  jak  insi  starają  się,  ażeby  czego  nie  cier- 
pieć. Na  to  wysilają  się  ustawicznie^  jakby  to  cii^o 
swoje  niszczyć  można  najbardziej  utrudzającym  sposo- 
bem; ujmują  sobie  tego,  bez  czego  z  największą  przy- 
krością obejść  się  przychodzi:  jedni  nie  używają  rąk 
swoich,  drudzy  nic  nie  mówią,  insi  robią  ślub  stać 
zawsze  na  słońcu.  Są  tacy^  którzy  patrzą  stale  na  ko- 
niec nosa  swojego,  i  oczy  ich  na  żaden  inszy  nie  zwra- 
cają sięobjekt  Oni  to  nazywają:  ,, widzieć  ogień  świę- 
ty.^ Większa  część  tych  zakonników^  znanymi  są  pod 
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powszecbnem  nazwiskiem  Fakirowie — słowo  arabskie^ 
które  znaczy  ubogiego. 

Te  zakonuiki  oddalają  się  często  od  ustaw  swoicb; 
i  ci  którzy  się  cbełpią^  że  mają  świętobliwodć  Dewer- 
kelów,  są  często  gorszymi  od  inszych  ludzi.  Oni  się 
zgromadzają  czasem  (mówi  jeden  pisarz  angielski)  do 
dziesięciu  i  dwudziestu  tysięcy,  i...  pod  pozorem  czynie- 
nia peregrihacyi  do  niektórych  Pagód,  wkładają  kon- 
trybucye  na  całe  prowincye.  Ci  święci  mało  z  sobą 
rzeczy  mają  do  przenoszenia,  i  zdają  się  niezmiernie 
silnymi,  widząc  ich  w  drogach  świętobliwych.  Kiedy 
to  zdrowe  wojsko  świętych,  zupełnie  nagich  ^  kieruje 
drogę  swoje  ku  jakowemu  kościołowi ,  ludzie  we  wszyst- 
kich stronach ,  przez  które  te  orszaki  przechodzić  mają 
uciekają  z  domów,  mimo  uszanowania  dla  świętego 
charakteru  Fakirów.  Co  do  kobiet,  te  są  naboźniejsze: 
mniej  mają  odrazy  od  wojska  świętobliwego^  i  zostają 
się  w  domaeh  swoich.  Te,  które  są  w  pogardzie  dla 
ich  niepłodności,  często  polecają  się  modlitwom  Faki- 
rów, i  co  do  tego  punktu  najbardziej  widać  skutki  ich 
modłów.  ^ 

Trzeba  myśleć,  że  mężowie  bardziej  się  obawiają 
tych  zakoników,  niżeli  ich  kochają;  mimo  tago  mają 
oni  nad  ludem  moc  wielką,  który  jest  tknięty  ich  ubó- 
stwem,  i  ostrem  życiem,  na  które  się  poświęcają;  ale 
uszanowanie,  które  im  czynią,  nie  wyrównywa  temu, 
jakie  oni  o  sobie  mają  rozumienie.  Oni  pogardzają  tem 
wszystkiem^  co  nie  jest  sektą  ich;  i  rozumieją,  że  spo- 
dliliby się,  gdyby  jedli  z  Indyaninem,  który  nie  ma 
szczęścia  być  Pandaronem,  Tadynem,  albo  Braminem. 
Nieszczęśliwość  była  zawsze  rzeczą  świętą  na  ziemi. 
Hipokryci  na  złe  użyli  tego  powszechnego  uczucia,  jak 
i  wielu  inszych;  zmyślili,  że  są  nieszczęśliwymi ,  ażeby 
ściągnęli  na  siebie  względy  winne  nieszczęśliwym ;  a  tak 
Fakirowie  swoje  wziętość  założyli  na  ubóstwie;  i  tymto 
sposobem  nędza  ma  swoje  pychę,  a  pokora  swoje 
ambicyą.  Nie  należy  mieścić  wszystkich  Fakirów  w  tem 
oskarżeniu;  wielka  ich  liczba  jest^  którzy  są  w  samej 
rzeczy  dobrymi,  i  w  krainach  gdzie  Europa  nie  zanio- 
sła jeszcze  swoich  występków,  i  muznłmanizm  swojego 
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zapału  y  Bramowie  zacbowi^  dotąd  moralnaśe  i  oby- 
czaje swych  pierwszych  przodków. 

Mówiłem  o  naakach^  wierze,  i  o  ceremoniach  In- 
dyan,  zostało  mi  mówić  o  miejscach  szczególoiej  po- 
ńwięcoDych  uszaDowaniu  bogów. 

Pagody  są  bardzo  liczne  w  kraju  lodyan.  Widzieć 
je    można   w  miastach ,  w  wioskach,  w  lasach,  przy 
drogach.  Kształt  tych  kościołów  jest  kwadrat  doskona- 
ły, którego  rogi  są  równo  obrócone  na  wschód,  zachód, 
p(^noc  i  południe.  Wchodzi  się  na^irzód  w  wielką  za- 
grodę, otoczoną  murami.    Na  wejńciu  tej  zagrody  jest 
zawsze  naczynie  z  wodą,  a  w  koło  muru  galery  a  z  da- 
chem płaskim ,  pod  tą  galeryą  lud  się  zgromadza.  Bra- 
minowie  sami  mogą  wnijść  wewnątrz  świątyni,  która 
j^t  wymurowana  w  pośrodku  tego  dziedzińca.  W  ga- 
ieryi  postawione  są  posągi  bóstw,   wyobrażonych  przez 
figury   allegoryczne.   Wewnątrz  kościoła  nigdy  nie  do- 
chodzi światło  słoneczne.    Tyle  tam  światta  być  może, 
00  wejdzie   przez  drzwi   bardzo  wązkie  i  przez  małe 
okienko  w   dachu.    Ta  ciemność  ściąga  tam   ptastwo 
nocne,   i  mieszkanie  bóstwa  jest  razem  schronieniem 
nietoperzów.    Kiedy  się  wejdzie  w  to  miejsce  tajemne, 
zdaje  się  być  w  lochu  podziemnym;  i  może  pomyśleć 
Europejczyk ,  że  Indyanie,  lubiący  tajemnice,  chcieli  na- 
wet bogów    swoich  nkrj^  przed  światłem.  Te  narody 
(mówi  Grose)  są  przekonane,  że  miejsce  ciemne  sposo- 
bniejfize  jest  ogarnąć  ludzi  stracham  świętości  religii. 
Pod  czas  ceremonii  lampa  pali  się  w  głębi  świątyni,  i 
oświeca  niektóre  bałwany  utłuszczone  masłem  i  olejem. 
W  wielu  Pagedach  trzymają  małpy:  tego  zwierza  In- 
dyanie szanują,   bo  go  mają  za  pierwsze  stworzenie 
żyjące  po  człowieku.  Blisko  Pagody  jest  zwyczajnie  zbu- 
dowaay  Szudry,  czyli  dom  gościnny.  W  tym  domu,  al- 
bo   też   pod   galeryą   Pagody  mieszkają  Bajaderowie 
którzy   tańciyą    przed  bałwanami   pod  c%as  ceremonii 
w  religii.  Bajaderowie  wzywają  szczególnie  bogini  Wa- 
habi,  która  jest  boginią  miłości  i  umizgów. 


1023 


ROZDZIAŁ    m. 

O  Prawach. 

Wiele  mówią  pisarze  o  rządzie  despotycznym  In- 
dostaniL  Tu  jest  mieisee  dać  wyobrażenie  rządu  tego 
dc^ładne,  nie  z  systematów  tylko  filozoficznych,  ale 
z  historyi  i  wiadomości,  którą  mamy  o  Indach  tych 
krajów. 

Pan  Dow  dobrze  ,  uważa ,  że  słabość  sił^  której 
przyczyna  jest  klima  indyjskie  dla  tamtych  mieszkań- 
eów>  zrobiła  im  skłonność  do  nieczynności.  Przez  bo- 
jażń,  ażeby  nie  stracić  spokojności  swojej,  przywią- 
zali się  do  despotyzmu;  i  nie  w  takim  to  kraju,  jak 
Indye,  mowea  zapalony  ośmieliłby  się  przenosić  rozru- 
chy wolności  nad  spokojne  posłuszeństwo  Indyan.  ła- 
dowie może  w  tej  mierze  są  rozsądniejsi  nad  insze  na- 
rody; więcej  zapewne  przejęci  wyobrażeniem  nieszczęść, 
przywiązanych  do  natury  ludzkiej,  rozumieją,  że  bar- 
dziej na  tem  zawisła  szczęśliwość  ich,  Ćiedy  mniej 
diego  ucierpieli,  niżeli  na  używaniu  dobra  istotnego, 
którego  tak  mało  znaleźć  mogą.  Insze  jeszeze  przyczy- 
ny przyłączyć  można  de  wspomnionej  sił  słaboici ,  chcąc 
wy  U  umączyć  początek  i  rozsztf  zenie  się  despotyzmu 
w  Indostanie.  To  sajD^e  słońce,  które  wyniszcza  ciało 
Indyan,  rozradza  na  ziemi  tej  wszystkie  rodzaje  owo- 
ców. Indyjczyk  l)ez  żadnego  trudu  znajduje  tam  swoje 
wyżywienie;  deń  przyjemny  daje  mu  wszędzie  chłodne 
nełurony,  zimne  wiatry  północne  nie  są  tam  znane,  i 
pory  roku  nie  takie,  jak  u  nas;  u  niego  następowanie 
tylko  nocy  po  dmm  odmianę  powietrza  czyni.  I>espot 
nie  może  zabronić  nikomu  używania  wielkich  tych 
darów;  lud  ma  tyle  rozumu,  aky  spokojnie  na  tym 
pfzieatał>  i  mało  trafia  mn  się  inUf^m  z  paaem  jego. 
Pod  pifka^u  niebem  liłdyjskiem  ladzie  żyją  w  suro- 
wości daiwoyeh  filozofów,  i  wstrsemięiliwości  pustelni- 
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ków;  przyzwyczajeni  nie  pozwalać  nic  ciała  swojemu, 
mniej  na  nich  wrażenia  czyni  złe  czasem  z  niemi  ob- 
chodzenie się  drugich;  i  ich  oszczędność  w  życiu  dąży 
zawsze  do  uspokojenia  ich  namiętności. 

Płodność  ziemi,  która  początkowo  ochroniła  Indy-' 
an  od  ostrości  desnotyzmu^  wydała  ich  potem  na  za- 
palczywość  żolniersKiej  tyranii:  mimo  ich  wstrzemię- 
źliwości i  klimatu  mdiego,  zawsze  oni  bywali  prze- 
myślnymi, i  rękodzieła  ich,  wspomniawszy,  że  sami 
dla  siebie  ledwie  czego  potrzebowali,  zgromadziły  w  ręku 
ich  bogactwa,  które  ściągnęły  oczy  ludów  wojennych:  Ła- 
twość zawojowania  narodu  spokojnego  i  słodkiego  ścią- 
gnęła do  nich  napadaczów  świata.  Zwycięzcy,  miasto 
tego,  ażeby  przeprowadzali  łupy  z  Indyi  do  kraju  swe- 
go, woleli  zostać  w  kraju  piękniejszym  nad  swój;  i 
rządcy  ludu  podbitego  stali  się  niby  nawzajem  łupem 
podbitych. 

Azya  zamykająca  w  sobie  państwa  najobszerniej- 
sze, jak  uważa  jeszcze  pan  Dow^  była  częścią  ziemi, 
na  której  zawsze  widziano  najpoi^szniejszych  niewol- 
ników. Góry  Persyi  nie  mogły  zatrzymać  zapędu  de- 
spotyzmu; i  pokazał  się  on  w  klimacie  nawet  lodowa- 
tym— ten  pod  różnemi  się  okazuje  postaciami.  Arabowie 
w  pustyni,  sami  tylko  mają  jakowąś  zdolność,  z  przy- 
czyny niepłodności  ich  gruntu.  Nie  doznając  u  siebie 
odmian  rewolucyi,  patrzą  na  państwa  powstające,  albo 
upadające  około  siebie.  Nie  dali  się  nigdy  podbić,  ani 
bronią,  ani  zbytkami.  Zachowali  stale  swój  język, 
swoje  obyczaje  i  strój.  Gały  ich  majątek  zależy  na  ich 
trzodach,  ich  namiotach,  i  ich  uzbrojenia.  Dają  dobro- 
wolnie dary  naczelnikom  pokoleń  swoich,  ale  nie  są 
ich  poddanymi.  Są'  oni  wolnymi  z  natury,  kiedy  my- 
ślą, że  są  wolni  przez  wybór.  W  samej  rzeczy,  kiedy 
ludzie  są  przymuszeni  błąkać  się  dla  wyżywienia  się, 
despotyzm  nie  wie,  gdzie  ma  szukać  swoich  niewol- 
ników. * 

Tatarowie  jednakże,  którzy  wiodą  życie  podobne 
do  Arabów,  nigdy  tak  wolnymi  nie  byli.  Gwi^wna 
arystokracya  panowała  zawsze  w  ich  obszernych  kra- 
jach,  prócz  krótkiego  czasu  przeciągu,  gdzie  los  pod- 
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mM  nad  inssyeh  jakiego  nacselaika,  który  panował 
nad  wjssyrtkiemi.  Tam  człowiek  jest  zaw9se  uzbrojony 
przeciwko  człowiekowi^  naczelnik  przeciwko  naezełniko* 
wi  i  pokolenie  przeciwko  pokoli^nin.  Wojną  nie  jest  tam 
rzemiosłem  niektórych  tylko  osób,  ale  zatrudnieniem  po- 
^szechnem.  Ludzie  bardziej  się  tam  przestraszają ,  oba- 
czywszy  równ^;o  im  człomeka  w  pustyniach  Tartaryi^ 
niieli  żjoby  oł>aczyli  najdzikszego  zwierza.  Wędrujący 
tam ,  idzie  z  bojaźnią ,  i  kiedy  nadybie  ślad  człowieczy 
wy  piętnowany  na  piasku,  zaraz  mu  przychodzi  broni 
dobyć.  Ubóstwo  wypędziło  ztamtąd  zbytek ,  ale  nie  chci- 
wość. Człowiek  nie  może  tam  być  niepodległym^  chyba  ie 
nie  ma  nic  do  stracenia.  Kradzież  i  rozbój ,  jak  było  u 
pierwszych  napadaczów,  ma  tam  nazwisko  zdobycia , 
i  zabijanie  bierze  u  nich  świetne  imiona  odwagi  i  zwy- 
cięatwa. 

Natura  i  klima  zrobiły  nowy  rodzaj  towarzystwa- 
w  górach ,  które  oddzielają  Persyą  od  Indyi.  Eatda  do- 
lina zamyka  zgromadzenie  poddane  jakiemu  panu^  któ* 
rego  despotyzm  jest  umiarkowany  przez  wzgląd ,  te 
jest  naczeUiiKiem  pokolenia  i  razem  panem.  Tem  z  więk- 
szą łatwością  są  mu  posłusznemi,  im  bardziej  zastana- 
wiają się  nad  tą  władzą,  jako  własnością  domu  panu- 
jącego; i  zwierzchność  naczelników,  chociaż  czasem 
ostra;  miana  tam  bardziej  za  karność  wojskową,  niżeli 
za  urojone  tylko  despoty.  Twardzi  i  dzicy  Jak  klima  ich, 
a|H*yskliwi  i  gwałtowni ,  jak  zawieruchy,  Rtóre  wzruszają 
góry  ich,  lubią  napady  i  rozboje,  lubią  śmierć  i  zabi- 
janie. Przyjaciele  wierni  podczas  wojny  okrutnicy  i 
wiarołomcy  dla  swoich  nienrzyjaciół ,  wspierają  spra- 
wiedliwość na  mocy,  a  zdraaę  połudą  zręczności  zakry- 
wają. Tacy  są  Afganowie,  czyli  Patanowie,  którzy  za- 
wojowali Indyą,  i  którzy  ją  przyciskają  od  wielu  wieków. 

Afganowie  przynie&li  w  kraje  od  nich  zdobyte, 
gwałtowność  swego  charakteru  narodowego.  Ich  tyra- 
nia ,  która  się  niemniej  trzyma  chciwości ,  jako  i  py- 
chy, była  podsycona  przez  przybywania  do  nich  usta- 
wiczne ludu  z  gór  Afganistanu.  Kiedy  zwycięzcy  po- 
stradali ducha  narodowego  w  zbytkach  Indyiskich,  jak 
zaczęli   się    wyradzać    od   przodków  swoich,  zawołali 
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sobie  ńś  pOmoc  naczełmków  odwainiejsaych  z  półnoey,^ 
którzy  adzielili  i^ywodci  swojej  machinie  państwa.<  Mo-' 
narchie  utrzymywały  się  przez  następstwo  jenerałów  i 
ministrów  zdatnych  bardziej  niżeli  przez  następstwo 
dziedziczne  książąt.  I  był  to  zawsze  duch  despotyczny 
Afganów,  niezaó  sukcessorowie  pierwszych  zwycięzc6w> 
który  utrzymał  ten  rząd  dotychczas  w  Indyach. 

Przybywanie  ustawiczne  cudzoziemców,  wyszłych 
z  północnej  Azyi,  zrobiło  się  potrzebnem  dla  utrzyma- 
nia się  despotów,  którzy  nie  tę  wiarę  wyzna wałi,  jak 
ich  poddani,  w  obszernych  krainach  Indostanu.  Wojska 
były  złożone  z  żołnierzy  różnych  narodów,  urzędy  dwor^ 
skie  hyły  zajęte  przez  szlachtę  królestw  sąsiedzkich: 
wszyscy  zaś  wyznawali  religią  mahometańską.  Ta  re- 
ligia jest  stworzona  dla  despotyzmu.  Ona  podobno  jest 
z  przyczyn  najważniejszych,  które  dać  można,  że  trwa 
dotychczas  rząd  ten  na  wschodzie.  Ten,  co  tę  wiarę 
układała  dał  dosyć  poznać  zamysł  swojej  nauki,  uda- 
jąc że  wszystkie  swoje  pomyślności,  szabli  swej  wi- 
nien, a  nie  polityce,  albo  darowi  perswazyi.  Tyrania, 
którą  ustanowił,  nie  zna  granic  żadnych,  wywiera  ona 
moc  swoje  na  cisJo  i  na  duszę.  Okrutny  ten  dowód 
szabli,  wtenczas  jeszcze  u  nich  przekonywa,  kiedy 
miłość,  uszanowanie  i  omamienia  polityki  zniknęły.  Ma- 
homet zrobił  rewolucyą  w  myślach  ludzkich,  równie 
jak  i  w  krajach;  i  nauka  jego  bardzo  jest  dogodną 
skłonnym  do  ambicyi,  żeby  ją  kiedy  porzucać  mieli 
Despotyzm  u  Mahometanów,  ma  źródło  swoje  w  każdej 
familii  gdzie  ojciec  i  mąż  są  sędziami  najwyższemi,  i  pn^- 
gotowywttją  tym  sposobem  serca  do  władzy  nieokreślonej. 
Młody  Muzułmanin ,  który  widział  despotę  w  osobie  oj- 
ca, nie  jest  zastraszony  widząc  go  na  czele  państwa. 

Mały  szacunek,  który  jest  życia  ludzkiego  na 
wschodzie,  sprawuje  to,  że  człowiek  mniej  tam  pozna- 
je zacność  swoje,  i  nie  śmie  podnieść  się  przeciwko 
tyranii.  Nauka  fatalizmu ,  czyli  przeznaczenia  nieodwo*^ 
łanegO;  która  jest  pierwszym  charakterem  religii  mu- 
zułmańskiej i  Wisnu,  ma  wielki  wpływ  na  prawa  i 
obyczaje.  łCiedy  jakie  nieszczęście  jest  przepomedsia- 
ne  przez  wieszczków,  chronienie  się  gó  mają  za  rzecz- 
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nieażyteozną  j  i  asiłówania  wszystkie  zdają  się  ntezdoi- 
neini  naprzeciwko  zawadzie,  którą  bóstwo  samo  poło- 
żyło. Mężczyźni  z  przykazów  Mahometa  żyją  w  oso- 
bności,  i  zawiść;  która  zawsze  stoi  przy  drzwiach  ha- 
remu^, sprawuje  %t  osoby  dom  składające,  są  endze 
jedna  dla  drugiej.  Nie  masz  tam  tych  schadzek  mię- 
dzy niemi:  gdzie  mówiąc  jeden  przed  drugim  o  dole- 
gliwości swojej ,  toż  samo  wygadanie  się  robi  ją  czul- 
szą: Honor  mężczyzny  zawisł  na  cnocie  żon  swoich;  i 
pan  ma  zawsze  w  swoim  odludnym  seraju  zakład  wier- 
ności sług  swoich. 

W  środku  milczenia,  które  otacza  despotyzm,  ka- 
żdy akt  zwierzchności  najwyższej,  ma  ciemną  jakąś  i 
solenną  cechę  swoje;  sprawiedliwość  tam  wymierzona 
bjrwa  w  zakryciu;  a  czasem  jedno  wystrzelenie  z  ar- 
maty ps^acowej  w  pośrodku  nocy,  ogłasza  wyroki  ty- 
raiiii.  Każdy  się  natenczas  uchyli  na  bok,  i  cieszy  się 
tajemnie,  że  tyran  o  nim  nie  pomyślił.  Kiedy  naród 
przez  przydłuższy  czas  był  podległy  rządowi  despoty- 
cznemu ,  powrót  do  wolności  jest  niepodobny.  Niewol- 
nictwo przez  sam  nałóg  niejakim  sposobem  zjednoczyło 
się  z  naturą  ludzką,  i  ten  sentyment  nieokreślony: 
„zdanie  paUiczne«lńyga8ł  tam  zapełnię  a  wszystkich. 
Poddani  nie  podniosą  nigdy  myśli  swojej  do  popra- 
wienia niektórych  nadużyciów,  a  monarcha ,  który  je 
sam  poprawić  może,  obawia  się  wprowadzać  nowości, 
któreby  szkodziły  władzy  jego.  Despot  nawet,  gdyby 
ohciał  co  odnawiać,  sami  poddani  jego  podnieśliby  się 
naprzeciwko  wolności ,  i  powróciliby  gwałtem  do  formy 
rządu,  który  ich  trzymał  w  oddaleniu  od  interesów  po- 
litycznych ,  i  od  niespokojności  ustawicznej  ,  którą  spra- 
wia władz^y  wykonywanie.  A  tym  sposobem  despotyzm, 
który  często  zaczyna  się  od  gwałtu,  ma  swoi  pobyt  i 
utrzymanie  ślę  od  charakteru,  jaki  nadaje  swoim  nie- 
wolnikom. 

Nic  nie  jest  widoczniej  złożone,  jako  despotyzm,  i 
prostota  kształtów  jego  zgadza  się  bardzo  dobrze  z  po- 
wolnością i  niewiadomością  ludów^  których  ułożył  do 
jarzma  swego.  Jego  huk  jest^  jak  nawałnicy^  a  jego 
uderzenie  jak  piorunu.    Przez  szybkość  ruchu  swojego 
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zaAIepia  lud  pospolity,  i  wraia  w  do8%e  sentyment  glebo* 
kiego  aszanowania  y  które  przemienia  się  jakoby  w  łuU- 
woehwalstwo  dla  tyrana.  Zkąd  inąd  despota  zawistny 
w  swojej  tyranii,  nieobce  tego,  ateby  ona  była  wyko* 
nywaną  przez  kogo  inszego,  i  chociaż  władza  jest  stra- 
szna, poddani  sobie  winszują,  ie  mają  tylko  jednego 
pana,  którego  się  obawiają. 

Despotyzm  uderza  tych,  którzy  się  [Nrzybliiyli  do 
niego,  ale  lud  pospolity  uchyla  się  od  zapalezywoici 
jego,  stojąc  na  boku.  Oko  zatrwożone  widzi  na  tronie 
tyranią,  ale  prócz  niej,  można  wszędzie  zdybaó  smut- 
ną równeżć,  jak  w  Rzeczachpospolitych,  z  tą  tylko 
różnicą,  że  równość  była  zawsze  burzliwa,  zawsze  nie- 
pewna u  narodów  europejskich ,  na  wschodzie  zaś  jest 
zawsze  jednaka.  W  naszych  demokracyaeh  każdy  oby- 
watel dąży  do  tego  ustawicznie,  ażeby  się  podniósł  ze 
swojego  miejsca ,  a  stopnie  na  tern  się  kończą ,  że  się 
wszystkie  obalą.  U  wschodnich  narodów,  miejsca  są 
naznaczone  przez  despotę,  i  nikt  nie  może  swojego 
ustąpić  bez  pozwolenia  pana.  Wiele  Rzeczypospolityeh 
podobne  są  do  pola  batalii,  gdzie  obywatele  prędzej 
pozwolą  na  to,  ażeby  ich  zarzynać,  niżeli  żeby  dalej 
nie  postąpić.  Niewolnik  wschodni  tak  nie  myśli  porzu- 
cić swojego  stopnia ,  jak  trup  trumny  swojej.  Któryż 
jest  z  tych  dwóch  sposobów  rządu,  który  więcej  dla 
ludzi  pożytku  pokazuje  ?  W  pierwszym  umiera  człowiek 
w  konwulsyach ,  a  w  drugim  już  umarł. 

Zdaje  się,  że  tu  powinienem  zrobić  uwagę  po- 
wszechną nad  despotyzmem.  On  nigdy  nie  jest  stra- 
sznym dla  poddanych  wtenczas,  kiedy  jest  mocnym  i 
twardo  stoi :  że  bardziej  potrzdlia  się  obawiać  jego  ria- 
łMŚci,  niżeli  siły,  bo  ta  pierwsza  sprowadza  wojny  cto- 
mowe;  i  jego  zwydęztwa  są  często  nie  tak  okropne 
dla  ludu,  jak  jego  upadek,  po  którym  zawsze  nastę- 
pują krwawe  uznrpacye.  Tamto  wielkie  charaktery, 
wielkie  talenta  bardziej  są  potrzebnemi,  niżeli  w  pań- 
stwach, gdzie  prawo  rządzi. 

U  wschodnieh  narodów,  gdzie  prawo  niczem  jest 
prawie;  gdzie  machina  polityczna  samą  tylko  najwyż- 
szą wolą  ruszana,  małoletność  dziedzica,  albo  bezkró- 
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lewie  jest  nieszczęśłiwośdą  największą.  W  takich  zda- 
niach; nagła  potrzeba  eskuznje  tam  największe  zbro^ 
dnie:  takie  nawet  zdarzają  się  okolieznośet ,  że  całość 
państwa  zawisła  od  ratowania  się,  na  które  gd  ie  in- 
dziej ladzkoićbj  zadrżeć  mnsiała;  a  w  [tym  kKmacie 
na.  to  tylko  wzgląd  mają,  z  jakiego  powoda  to  się  sta- 
ła. Darują  zabójcy,  z  przyczyny  dobra ,  którego  dę 
z  tego  zabójstwa  spodziewają.  Na  wschodzie  zaś  naj- 
bardziej do  tego  wiarę  przykładają,  że  jeżeli  się  udało 
srogiego  jakiego  dzieła  dokonać^  taka  wola  boża  być 
mnsiaia.  Często  jestto  wielkiem  nieszczęściem  być  pa- 
nem:, trzeba  umrzeć  ofiarą  swojej  łaskawości,  albo  żyć 
między  dachami  rozgniewanemi  swoich  pozabijanych  ry- 
walów, albo  swojej  familii.  Polityka  despotyzmu  tak 
wysoko  w  górę  podnosi  się,  że  oko  pospólsitwa  dosię- 
gnąć tam  niezdota.  Zamieszania,  którycłi  czasem  do- 
znaje, zamordowania^  które  rozkazuje,  są  zawsze  dla 
ludu  widokiem  obojętnym,  a  czasem  nawet  z  sekretną 
radością  na  to  pogląda.  Kiedy  despotyzm  w  siebie  sa- 
mego uderza,  niewolnicy  nie  zawsze  są  spokojnemi,  ale 
kiedy  bije  około  siebie,  samych  lylko  dosięga  pośre- 
dnich wspieraczów  tyranii.  Lud  prawie  zawsze  jest  nie- 
interesowany  w  wielkich  zakłóceniach,  widzi  po  nad 
głowami  swojemi  zbijające  się  zapędy  magnatów^ 
i  dworu  fakcye,  jak  widzi  chmury  trącające  się  na  po- 
wietrzu, ani  go  to  cokolwiek  obejdzie,  póki  nie- 
obaczy  nawałnicy  do  swego  pola  przychodzącej. 

Chociaż  wielka  część  monarchów  Indostanu  nie- 
mają  zadnio  wędzidła  polityki,  są  oni  wszelako  utrzy- 
mywani przez  moc  moralności ,  a  czasem  i  przez  bo* 
jaźn^.  Nakazującemu  rozlewać  krew  inszych  despocie, 
przyjdzie  też  czasem  do  głowy,  że  i  jego  rozlewać 
mogą.  W  obojętności  narodu  o  jego  osobę  i  o  rząd  je- 
go^ jest  wystawiony  na  spiski  dworzan  swoich;  i  śmia- 
łość, która  ł)ez  bojażni  spojrzy  na  tron  jego  może 
czasem  postraszyć  i  ukrócić  jego  ambicyą.  Otoczony 
niewolnikami,  i  potępiony,  ażeby  nigdy  niemiał  przy- 
jaciół, sam  często  tę  bojaźń  czuje,  którą  dał  drugim. 
Im  więcej  władza  jego  ńad  ludzi  wzniesiona  jest, 
tern    mniej    ma   potrzeby   siły  używania.  .  On  nie  jest 
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otoczony  fakcyanii,  które  zwyczajnie  bnrzą  Bzeezypo* 
spolite,  i  zawady^  któreby  gwałtownych  sposobów  wy- 
ciągały, rzadko  mu  na  drodze  stawają.  Często  bardzo 
nie  ma  żadnej  przyczyny  być  okrutnym,  ażeby  pano- 
wał. Nie  zatrudnia  się  temi,  którzy  się  nim  niezatru- 
dniają,  i  lud  żyje  w  pokoju  pod  jego  rządem.  Chociaż 
Alkoran  Małiometa  upoważnia  despotyzm,  wszelako  nie 
zostawuje  go  bez  opisania  mu  granic.  Alkoran  zakazu- 
je wyraźnie  jedynowładzcom ,  ażeby  ludu  nie  ciemiężyli. 
To  święte  przykazanie,  czasem  to  sprawia,  że  do  de- 
spotów prawda  ma  przystęp.  Orengzeb  żałował  błędów 
wspomniawszy  na  Boga  mściciela.  Kiedy  ten  monarcha 
żądał )  ażeby  bistoryą  życia  jego  pisano,  pisarze  ośmie- 
lili się  zapytać,  jak  mają  wyrazić,  że  ojca  swego  wię- 
ził, i  braci  swoich  pozabijał.  Orengzeb  raczył  się  przed 
niemi  usprawiedliwiać.  Óto .  hołd  najpiękniejszy  który 
kiedy  despotyzm  oddał  moralności  i  religii. 

Despotyzm  (mówi  historyk,  któregośmy  przywiedli), 
okazał  się  czasem  w  blasku  największym  za  panowa- 
nia książąt  z  domu  Timur.  Wielu  z  nich  przez  wielkie 
talenta,  charakter  słodki  i  ludzki,  przyczyniło  się  do 
zrobienia  Indostanu  więcej^  niż  przez  dwa  wieki,  kra- 
jem najbardziej  kwitnącym  w  świecie.  Wspaniała  poli- 
tyka Babera;  ochroniła  prowincye  jego  od  gwałtów;  po- 
glądał  .na  zwyciężonych,  jak  na  swoje  własność,  i 
szanował  ich  przez  ludzkość,  może  tyle,  ile  przez  jskąp- 
stwo.  Humajon^  który  po  nim  nastąpił,  okazał  cnoty 
spokojne  na  tymże  tronie  zwycięzkim.  Nieszczęścia, 
które  skłóciły  panowanie  jego,  przyszły  nie  tak  z  je- 
go ambicyi,  jako  bardziej  z  inszych.  Wypędzony  z  kra- 
ju swojego,  był  potem  żałowany  i  adorowany  z  po- 
wrotem s^oim.  Akbar  miał  odwagę  Babera  podczas 
wojny^  i  ludzkość  Humajona  w  pokoju.  Podzielił  życie 
swoje  i  starania  między  zwycięztwami  i  rządem  kraju. 
Akbar  zachęcał  do  handlu  i  rękodzieła  był  tolerującym, 
i  dawał  przytulenie  wyznaniom  wiar  wszystkich.  Poni- 
żył pychę  wielkich  wazalów^  i  czynił  sprawiedliwość 
dla  wszystkich.  Wyroki  Akbara  były  potwierdzone 
przez  Jehan-Gir,  i  Szah-Jehan.  ł^aństwo  kwitnęło  pod 
ich    rządem,    i    dopiero  za  ich  zastępców  zaczęły  się 
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niefiizczęścia  i  ruioy.  ^  Orengzeb  podaiósł  Imperium 
mongolskie.  I  choeiaż  polityka  jego  zawsze  dążyła  do 
wojny^  niemniej  jednakie  pracowiS^  aby  utrzymywany 
był  rząd  prowincyi  przez  ostawy  ostrej  sprawiedliwości, 
i  nakazy  rostropne.  Nie  obalił  on  władzy  feudalnej, 
której  korona  i  rządcy  jej  używali  nad  ziemiami  sob.ie 
podległemi^  ale  naznaczył  jej  tylko  granice,  za  które* 
mi    poddani  jego  żyli  bezpieczni. 

Stały  układ  rządu  Mogc^ów  zakazywał  dziedzi- 
cznych w  państwie  godności;  a  z  tej  przyczyny  ma- 
gnaty  stanu  mieli  tylko  pozwoloną  moc  sobie  doczesną, 
i  tak  nie  byli  strasznemi  ludowi^  ani  monarsze.  Pań- 
stwo miało  swoje  różne  trybunały  sprawiedliwości,  ja- 
ko inne  państwa  najrządniejsze.  Prowincye  były  po- 
dzielone na  powiaty,  w  każdym  powiecie  sędzia  na- 
znaczony przez  samego  cesarza ,  dawał  wyroki  w  spra- 
wach cywilnych  i  kryminalnych.  Misi  także  moc  de- 
kretowania w  zbrodniach  kapitalnych;  ale  wyrok  po- 
winien był  być  potwierdzony  przez  rządcę  prowincyi. 
Miasto  stołeczne  było  razem  stolicą  wielkiej  jnryzdyk- 
cyi^  gdzie  rozsądzano  wszystkie  appelacye,  i  najwyż- 
szemu temu  trybunałowi,  często  sam  cesarz  prezy- 
dował. 

Wielcy  urzędnicy  stanu  zwyczajem  z  dawnego  usta- 
nowienia, sUadali  radę,  której  zbierid  zdania  cesarz 
w  interesach  publicznych.  Te  zdania  powinny  były  być 
proste  i  zwięzłe^  rada  zaś  ta  niemiała  mocy  decydowania. 
Despotyzm  zgcŃdził  się  na  to^  ażeby  byli  poradnicy,  ale 
obawiałby  się  znaleźć  między  niemi  cenzorów.  Cesarsi 
udawał  się  czasem  do  konsyliarzów  w  poniższych  de- 
partamentach ;  i  kiedy  rzecz  była  o  interes  jakiej  pro- 
wincyi^ szlachty  tej  części  państwa  zwyczajnie  się  ra- 
dzono. Kiedy  chodzUo  o  kryminał  jaki  popełniony  przez 
magnatów,  poznanie  tego  należało  do  rady,  w  której 
radcy  byli  jakoby  sędzię  w  Anglii,  Jury  nazwane.  Mo«- 
narcha  miał  moc  dania  kreski  na  śmierć  bez  zbierania 
wotów,  ale  uszanowaniu  jakiemuś  dla  dawnego  zwy- 
czaju^ prawo  monarsze  ustępowido.  Jednakże  łatwo 
było  panującemu  pogodzić  formy  sprawiedliwości,  z  na<^ 
Buętnością  czasem  władzy  arbitralnej. 
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Despotysm  był  czasem  przymnsroDy  udzielić  czę- 
ści wbkley  swojej,  dla  rządzenia  państwem  swem  roz- 
ległem. Podzielenie  tej  władzy  chociaż  potrzebne,  czę- 
sto stawsdo  się  szkodliwem  pannjącemn.  Jego  podręcztii 
rządcy,  w  miarę  odległości  swojej  prowineyi  od  stolicy, 
byli  panu  swojemu  podległem!.  Zwyczajnie  bnnty 
wszczynały  się  w  odleglejszych  prowincyach,  a  od  koń- 
ca państwa  i  do  środka  przychodziły.  Ztąd  pochodziły 
rozruchy,  które  po  tylekroó  państwo  zamieszały,  i  które 
skończyły  się  na  obaleniu  j^;o.  Despotyzm  zawistny  o 
zachowanie  praw  swoich,  starał  się  zatrzymać  złe  sze- 
rzące się,  odmieniając  często  rządców  prowineyi.  GłO' 
śne  są  w  Indy  ach  słowa  tego  gubernatora,  który  sie- 
dząc na  słoniu  wyjechawszy  z  miasta  Dely,  zwrócił 
twarz  na  miasto,  patrząc,  (jak  mówi),  czy  nie  jedzie 
już  następca  jego,  ale  te  ostrożności  były  nieużyteczne. 
W  prowincyach  oddalonych  lud  oślepiony  blaskiem  i 
okazałością  rządców  swoich «  nie  znał  monarchy,  tylko 
w  jego  czasem  nakazach;  ten  który  przywodził  do  wy- 
pefaiienia  rozkazów,  zapominał  częstokroć  o  tym,  który 
dał  rozkaz,  i  gadano  tylko  w  prowineyi  o  cesarzadi, 
jako  o  geniuszach  jakich  opiekujących  się  państwem, 
które  utworzyło  bałwochwalstwo,  a  których  nikt  nie 
widzijdL  Pierwsi  cesarze  mogolscy  popefaiili  l>łąd  nie- 
powetowany, dając  rozległość  wielką  swoim  prowin- 
cyom.  Władza  gubernatorów  przyzwyczajonych  do  rozka- 
zywania ołMzemym  krajom,  dała  im  wiele  nadziei  i 
sposobów,  podniesienia  się  i  zrobienia  się  niepodłegłe- 
mi  władzy  najwyższej.  Obojętność  poddanych  na  los 
ich  panów,  wzrosła  z  nieporządkiem,  i  łecbtała  śmia- 
łość uzurpatorów.  Prosty  Ryot  (mówi  jeden  pisarz), 
dowiedziawszy  się  po  wielu  miesiącach,  że  się  zrobiła 
rewolucya  w  Dely,  nie  wstrzymrf  w  robocie  swoich 
wołów,  ani  żelaza  płużnego  nie  przerobił  na  broń.  Śpie- 
wał powrót  żniwa  w  chacie  swojej ,  i  ledwie  się  sp3rtał, 
kto  tam  był  nowym  cesarzem. 

Państwo  Mogoła  upadło,  de  ustawy  jego  zostały 
się;  gubernator  na  to  tylko  zbuntował  się  przeciwko 
władzy  absolutnej,  ażeby  był  także  ałMSolutnym:  i  de- 
spotyzm   wkorzeniony  w  każdej  prowineyi ,  nie  stracił 
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Blijmiiiej  kształta  swojego/  jaki  przyniósł  z  krają  Af- 
gan. Nie  znalazł  żadnego  oporu  między  ladyanami^ 
kldi%y  przywykali  łatwo  do  wszystkich  rządów,  byleby 
im  zOBtamono  ich  zwyczaje.  Od  najdawniejszych  cza- 
sów mieszkaniec  Indyi,  był  w  stanie  niewolniczym. 
Historya  indyjska  ma  tysiąc  ośmset  lat  przed  narodze- 
niem Chrystnsa,  mówi  o  wiela  Rajah,  którzy  w  tych 
obszernych  krainach  mieli  rząd  absolutny.  Despotyzm, 
to  dziecko  klimatu,  jest  jak  roAlina  jaka^  którą  natura 
dała  ziemi  na  wschodzie.  Jej  gałązki  są  tam  zawsze 
zielone,  jak  inszych  ro6lin ;  i  Indyanin  lubi  się  schronić 
pod  cieniem  gałęzi  jego,  ze  swojem  próżnowaniem.  Oj- 
ciec każdej  familii  był  tam  najprzód  miany  za  króla  i 
za  kapłana  w  domu ,  a  tak  despotyzm  złożył  się  z  wła- 
dzy bożej  i  ojcowskiej;  ale  w  miarę ^  jak  się  powię- 
kszały familie,  intryga  i  przemoc  wtrąciły  się  na  miej- 
sce rządcy  w  domu  naturalnego,  i  człowiek  ol>cy  obrał 
się  ojcem.  Wtenczas  despotyzm  zrobił  się  burzliwym  i 
gwałtowniejszym.  Na  wielu  miejscach  ziemi  narody  po- 
zrzucały  to  jarzmo,  które  zdało  się  im  zbyt  ciężkie,  ale 
w  Indostanie  despotyzm  związany  jest  z  maksymami 
religii.  Naczelnik  tam  wystawia  się  w  mydli  Indyanina, 
jako  posłaniec  nieba  ^  i  władza  arbitralna  wysyła  tam 
niejako  swoje  wyroki  z  łona  meczetów  i  pagód.  Gdyby 
między  tym  ludem  spokojnym  i  zabobonnym,  mówił 
kto  o  wybiciu  się  z  niewoli,  mianoby  go  za  nieprzyja- 
ciela pokoju,  i  byłby  wypędzony,  jak  bogów  nieprzy- 
jaciel. Indyanin  robi  to  co  widział ,  że  jego  ojciec  ro- 
bił, to  co  zawsze  robiono  w  jego  pokoleniu,  i  duch 
podległości  jest  w  nim  uczuciem  dziedzicznem.  Przy* 
zwyczajony  do  życia  rozmyślającego,  stracił  to  'porusze- 
nie, które  jest  duszą  państw  wolnych;  woli  wierzyó- 
niżeli  rozumować,  i  przykrość  ulegania  i  posłuszeń. 
stwa  zdaje  mu  się  być  słodszą,  niżeli  opierania  się, 
Przywiązany  przez  przesąd  religi  do  brzegów  Gangesu, 
pogardza  inszemi  narodami,  i  mało  ma  skłonności  iść 
za  ich  przykładem.  Indyanin  ma  siebie  za  lepszego,  za 
Szczęśliwszego^  niżeli  insi  mieszkańcy  ziemi.  Nie  chce 
mieniąc  swojego  losu  na  nasz:  podobno  nie  byłoby 
ciężko  dowieść,  że  ma  przyczynę  po  sobie. 
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Historycy  AIexandra  powiadają,  że  ten  zwyoięzoa 
znalazł  Rzeczpospolitą  przy  brzegach  rzeki  lodas.  Wę- 
drowDikom  teraźniejszym  zdało  się,  że  widzieli  także 
rząd  niby  republikański  w  niektórych  prowincyach  In- 
dostann,  ale  mówią  o  tern  tak  niedokładnie,  że  ówia- 
deotwo  ich  mniej  ma  wagL  Możnaby  znaleźć  między 
Szelkami  rodzaj  niby  rządu  skonfederowanego,  utrzy- 
mywanego I > rzez  wielu  naczelników  połączonych;  ale 
to  zjednoczenie  skonfederowane,  dalekie  jest,  ażeby 
miało  znaczyć  wolną  Rzeczpospolitą.  Wreszcie  taka 
rządu  forma ^  tak  trudna  jest  do  jej  określenia,  jak  i 
do  znalezienia.  Łatwiej  to  jest  wiedzieć,  gdzie  nie  masz 
wolności ,  niżeli  ją  znideżó,  gdzie  jest 

W  klimatach  europejskich  ludzie  pomnożyli  pas- 
sye  swoje,  pomnażając  potrzeby.  Rzeczy  jednej  żąda 
czasem  wielka  łudzi  liczba^  ztąd  się  rodzą  zabiegi,  bu- 
rze polityczne,  które  dały  początek  rządom  republikań- 
skim :  dla  dogodzenia  potrzebom  swoim ,  ludzie  zrobili 
się  czynniejszemi  i  zakłóconemi,  duch  się  w  nich  za- 
jął gorętszy,  bardziej  rozumujący,  każdy  starał  się  być 
potężniejszym,  i  właJza  naczelnika  była  częstokroć 
obalona,  przez  tłok  pasyi  zawiści.  Poty,  póki  Indyanin 
może  patrzyć  na  słońce,  póki  się  może  kąpać  w  Gan- 
gesie, i  niech  mu  do  tego  ziemia  daje  wyżywienie  pro- 
ste i  zdrowe,  niema  on  więcej  do  żądania.  On  odebrał 
wolność  z  rąk  dobroczynnych  natury,  mniej  go  zatm- 
dnia  ta,  którą  daje  społeczeństwo.  Ludzie  indyjscy  nie 
tak  dbają  o  utrzymanie  własności,  jak  ludzie  europej- 
scy^ bo  mniej  mają  potrzeb;  i  podobno  będzie  to  ta 
pogarda  bogactw,  że  mniej  mają  względu  na  próżne 
pogróżki  despotyzmu.  W  naszych  rewolncyach  europej- 
skich mówią y  że  ludzie  boją  się  niewoli,  a  mnie  się 
zdaje  że  to  oni  boją  się  ubóstwa.  My  się  mamy  za 
wolniejszych  od  wschodnich  narodów,  a  my  ))odobno  je- 
steśmy niewolnikami  nędzniejszemi  i  gorszemi  od  tam- 
tych. 

W  klimacie,  gdzie  mało  myślą,  naczelnik  nie  po- 
winienby  doznawać  wiele  trudności,  kiedy  wolą  swoje 
ogłasza^  i  państwo,  jeżeli  nie  jest  w  stanie  wojny,  po- 
winno zawsze  zostać    w  spokojności.  Przeciwnym  spo^ 
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sobem  w  towarzystwach^  gdzte  każdy  ma  swoje  zdanie 
i  swoją  wolą^  gdzie  każdy  roztrząsa  i  rozamuje;  gdzie 
każdy  chciałby  się  podnieść^  i  w  części  przynajmniej 
hyc  tyranem ;  despotyzm  bywa  gwałtowniejszym^  i  stan 
jest  bliskim  do  apadkn.  Indyanie  nigdzie  nie  widzą 
kajdan,  dnch  podejrzliwy  europejczyków  wszędzie  so- 
nie pęta  knje.  Jedni  spokojnie  znoszą  despotyzm ;  dru- 
dzy znieść  oie  mogą  ani  wolności,  ani  despotyzmu. 
Nie  wiedzieć,  kto  tu  z  nich  wolniejszy^  albo  większy 
niewolnik;  ale  można  wiedzieć,  kto  jest  nieszczę- 
śliwszy. 

W  Indostanie  jeden  tylko  żołnierz  nieprzyjacielski 
może  spustoszyć  prowincyą:  „Patrzcie  na  moje  ziemię 
(napisał  w  swoim  manifei^cie  przeciwko  Angielczykom 
Bajah  Benary)  „moje  role  są  uprawione,  moje  miasta 
i  wioski  wiela  mieszkańcami  zaludnione,  mój  kraj  jest 
ogrodem,  i  moi  poddani  szczęśliwemi.  Pierwsi  kupcy 
Indyjscy,  dla  bezpieczeństwa  pod  moim  rządem,  opły* 
wają  we  wszystko  w  stolicy  mojej.  Jestto  bank  indyj- 
ski, on  zamyka  skarby  Maratów,  Jattów,  Szelków,  In- 
dyan  i  Europejczyków.  Tu  to  wdowa  i  sierota  składa- 
ją bogactwa  swoje,  tu  znajdują  schronienie  przeciwko 
łakomstwu  i  zdzierstwu.  Wędrujący  wszerz  i  wzdłuż 
mojego  państwa,  mogą  tu  złożyć  swój  ciężar  i  spać 
spokojnie."  Ten  obraz  jest  pocieszający  człowieczeń- 
stwo! iJważano,  to  że  wszędzie,  gdzie  despotyzm  nie 
robił  wiele  złego,  tam  wiele  dobrego  zrobił.  Monarcha, 
który  nie  ma  przeszkód  do  pełnienia  tyranii,  nie  ma 
także  zawady^  kiedy  pracuje  nad  uszczęśliwieniem  podda- 
nych swoich.  Państwo  wschodnie,  gdzie  monarcha  chce 
szczęścia  ludu  swojego,  jest  państwem,  w  którem  cno- 
ta absolutnie  nad  ziemią  panuje. 

Rząd  indyjski ,  mówi  pan  Dow,  jest  despotyczny, 
ale  tak  ułagodzony  przez  principia  cnoty  wmawianej 
przez  religią,  że  zdaje  się  być  słodszym,  niżeli  mo- 
narchia Europy  najbardziej  określona.  Uważać  można 
między  nazwiskami,  któremi  się  zdobią  zwierzchności 
indyjskie,  imiona,  które  przypominają  początkowe  rzą- 
dy ludyan.  Tytuł  Nana,  który  biorą  często  sami  Ra- 
jah,  znaczy:  „ojciec. "*    Rzadko  w  Indyach  widzieć  mo- 
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ina  konspiracye,  chybaby  tylko  w  samym  pałac  a  mo^ 
narcby.  Prawa  penaine  ledwie  tam  gą  znane.  Często 
tam  dosyó  jest  wypędzić  Indyanina  z  jego  pokolenia, 
aieby  go  skarać  za  największe  występki.  Religia  in- 
dyjska ma  to  w  sobie  pocieszającego,  że  najmocnief 
wmawia  cnoty  w  monarchę;  ale  kiedy  władza  ta  jest 
wykonywana  sposobem  twardszym^  daje  Indowi  cier- 
pliwość i  odwagę  do  znoszenia  ciężara  z  obojętnością. 
Mimo  ich  miękkości  powierzchownej ,  Indyanie  mają 
gatunek  jakiś  stoicyzmu,  który  ich  przybliża  do  ostro- 
ści tych  filozofów.  I  ostatni  z  poddanych  mógłby  po- 
wiedzieć, jak  Epiktet,  że  nmie  być  wolnym  i  w  niewoli. 

Maratowie  i  Szeikowie,  którzy  wszędzie  z  sobą 
noszą  trwogę^  i  wszystkie  okropności  wojny,  są  to 
w  domach  swoich  pasterze  i  rolnicy.  Znany  jest  rząd 
Maratów  z  jego  słodyczy.  Kagobat  był  między  niemi 
wojownik  sławny,  i  nkocfaany  od  narodu ;  on  zamordo- 
wał swojego  wnuka,  ażeby  panował;  ale  mimo  jego 
sławy,  był  strącony  z  tronu  przez  sam  wstręt  od  niego 
dla  przewagi^  moralności  publicznej.  Zdaje  mi  się,  źe 
powiem  prawdę ,  iż  lud  zepsuty  nie  może  być  wolny  bo, 
w  którymkolwiek  będzie  klimacie  położony;  a  lud  cno- 
tliwy nie  może  być  niewolnikiem,  jakikolwiek  jego  jest 
rząd  panujący. 

Maksymy  prawa  narodów  maio  są  znane  na  wscfato- 
dzie,  a  najbardziej  w  Indyach.  Dawna  historya  naa 
uczy,  że  monarchowie  tych  krajów  posyłali  czasem  do 
siebie  posłów,  przez  których  zadawali  sobie  zagadki; 
ale  nie  masz  tego  nigdzie,  ażeby  otrzymywali  u  swoich 
sąsiadów  posłów,  dla  dostrzegania  relacyi  nawzajem 
politycznych.  Posyłają  swoich  wakełów,  dla  ułatwienia 
interessów,  ale  ci  posłowie  powracają  natychmiast,  jak 
tylko  oddali  prezenta  swoje^  i  tak  się  ich  poselstwo 
skończyło.  Jak  nie  ma|ą  między  sobą  interesów  cią- 
głych, ambasador  rezydujący,  byłby  dla  nich  nieuży- 
teczny. W  niewiadomośei  największej  prawa  publiczne- 
go, które  łączy  narody,  i  robi,  jak  mówić  można, 
jedno  państwo  z  wielu ,  oni  mają  zawiść  jakąś  do 
wszystkich  innych  mocarzów,  i  wszystkiemu  temu  nie 
dowierzają^  co  im   ze  strony  przychodzi.    Nie  wiedzą 
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ooiy  co  to  jest  waga  polityczna  oarodów.  Nie  mają  przy- 
jaciel i  sprzymierzeńców,  których  im  nadarzą  okoli- 
esnośei:  zawsze  chciwi  rozszerzania  granicy  swoje); 
ich  najwięksi  nieprzyjaciele^  są  zwyczajnie  ich  nąj- 
bliżsi  sąsiedzi.  Ta  zawiść  i  te  ich  nieporozomienia  się; 
rozerwaiły  wszystkie  ich  koalicye,  i  zaraziły  wszystkie 
usiłowania ,  z  któremi  w  wielu  zdarzeniach  stanęła  In- 
dya  naprzeciwko  napadom  enropejskim,  a  najbardziej 
angielskim. 

Polityka  powierzchowna  każdego  monarchy  indyj- 
skiego zawisła  na  tern,  ażeby  najwięoąj  kraju  zawojo- 
wać^ a  polityka  wewnętrzna  zgromadzać  najwięcej 
skarbów.  W  pośrodku  rewolncyi,  i  ustawicznych  nie- 
.sprawiedliwych  nabytków,  które  odmieniają  postać  In- 
dyi^  monarcha  wypędzony  z  kraju  swojego,  zabiera 
z  Bobą  skarby,  a  tym  sposobem  ma  aadziąję  ściągoie- 
oia  jeszcze  wojska,  albo  kupić  sobie  prowincyą  jaką 
bogatą,  lepszą  nawet  nad  tę^  ktiką  opuścił.  Człowiek 
myślący  dobrze,  któryby  powiedział  Nababowi  albo  ja- 
kiemu fiajsJb ,  że  złoto  nie  jest  prawdziwem  bogactwem 
żleby  był  w  radzie  jego  przyjętym. 

Powiedzieliśmy,  że  sprężyny  despotyzmu  są  naj- 
bardziej znaczne  z  niewymyślnej  i^  prostoty.  Ich  pra- 
wa same  tylko  zamykają  układy  militarne:  prawa  zaś 
cywilne  są  w  bardzo  małcg  liczbie^  i  iefa  exekuQya 
zawsze  jest  poddana  pod  wolą  pa«a.  Gengis-Kan  ka- 
zał pubbkować  zbiór  praw,  któiy  był  długo  zachowany 
w  Indostaaie.  Znają  tam  jeszcze  i  prawa  Tamerlaita, 
który  postraszywszy  pierwąj  Indyą  przez  wojska  sw^je, 
usiłował  pocieszyć  ją,  rządem  i  prawodawstwem  swo- 
jmn.  Ale  ^riększa  część  tych  praw  stiKtx>świeekicb  z  pań- 
stwem Mogołów  zaginęła,  i  te  «ę  tylko  zostdiy^  które 
były  zmieszane  z  religią.  Same  prawa  pisane  i  stale 
zachowywane,  są  nakazy  alkoimnu  dla  mafaometanów, 
ksi^i  zaś  święte  dla  Indów.  Wkażdem  tam  państwie 
machina  stanu  rusza  się  przez  wpływ  tych  dwóch  relt- 
gij.  Zwyczaj  prawie  jest  zawsze  prawem  u  ladyan, 
którzy  mają  tak  wielkie  uszanowanie  dla  swoich  przod- 
ków; i  u  których  rzeczy  przeszłe  są  niejako  wyrooanJą 
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bogów.  Znając  się  m^o  na  tern,  co  to  są  względy 
wzajemne  poddanych  z  rządem,  nie  wiedząc  zupełnie, 
co  to  jest  waga  władz  i  zwierzchnictwo  narodów,  nie 
słysząc  nigdy,  mówienia  o  konstytncyi  i  o  nkładaełi 
społeczeństwa^  tem  bardziej  nie  znając  się  na  abstrak- 
cyaeh  metafizycznych  o  początkach  towarzystwa,  spra- 
wują się  wedłag  prawideł  moralnodci ,  więcej  niżeli  we- 
dług polityki.  Często  jedno  przysłowie  mi^zy  niemi, 
staje  im  za  ustawę,  jedna  jaka  masyma^  ma  więcej 
mocy,  niżeli  prawo. 

Chociaż  urządzenia  publiczne  u  Indyan  są  bardzo 
proste,  ciężko  nam  jednakże  będzie  poznać  wszystkie 
ich  szczegóły.  Wędrownicy  więcej  ciekawi  uważać  na- 
turę^ niżeli  społeczeństwa,  i  obyczaje,  niżeli  prawa  na- 
rodów tamtych,  dają  nam  w  tej  mierze  mało  objadnie- 
nia.  Pierwsza  polityka  rządów  indyjskich,  jest  pomna- 
żać swoje  dzierżawy,  albo  ich  bronić.  Człowiek,  który 
tam  jest  ministrem  wojny,  musi  być  razem  najpiefw- 
szym  urzędnikiem  w  kraju.  Po  jenerale  wojska,  który 
jest  zawsze  najpierwszym  urzędnikiem,  następuje  ten, 
który  czuwa  nad  bezpieczeństwem  pana,  i  razem  do- 
starcza potrzebom  jego.  W  państwach  mahometańskich 
pierwszy  jenerał  nazywa  się  Kotual,  albo  minister  po- 
licyi ,  i  sprawiedliwości  kryminalnej  ;  drugi  jest  Kaza- 
nehdar,  czyli  podskarbi,  minister  dochodów. 

Sepeh-Salar  (jenerdi  w  wojsku),  jest  zwyczajnie 
rządcą  prowincyi.  Tego  instrukcya  od  monarchy  jest 
taka :  „Niech  najpierwej  przed  nim  mają  miejsce  prośby 
i  błagania.  Myśląc  tylko,  ażeby  dobrze  uczynił  czło- 
wiekowi, niech  nie  trzyma  nad  nim  ręki  wyciągnionej. 
Niech  stosuje  charakter  swój  do  roztropności;  tam 
gdzie  narzekania  i  jęczenia  mogą  czego  dokazać,  niech 
się  do  tego  nie  miesza;  niech  nie  powierza  sekreta 
swoje  wielu  osobom  w  zgromadzeniu;  niech  urzędnik, 
którego  serce  żąda  sprawiedliwości,  będzie  razem  wszę- 
dzie w  swojej  prowincyi;  niech  nie  zadaje  męki  ocze- 
kiwania długo  tym,  którzy  prędkiej  żądają  sprawiedli- 
wości; niech  żyje  tak,  ażeby  człowiek  nie  taksował 
mocy  wysokości  urzędu^  podług  mocy  zrpbienia  złego- 
inszym.    Wykopać  sadzawkę,  studnię,  kanał,  zasadzić 
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asftód,  zbudować^  doiH  goseinny,  są  to  roboty  takie,. 
w  któfyeh  nsaozęMiwieóie  swoje  znajdować  powinien. 
Niech  dla  utrzymania  starożytnych  zabytków  otworzy 
T^ę  dozoru;  is^oh  wprawia  do  słuchania  rządu  tych, 
któi^y  głowę  na  bok  zwracają ;  niech  bantującyeh  się 
poskramia  przez  słowa  ostre;  niech  ich  każe  wiązać  i 
cłiłostaó;  niech  im  każe  ucinać  członki^  ale  niech  ma 
wzgląd  głęboki  na  Życie  ludzkie.^ 

Po  tych  iństrukcyach  są  nakazy  jenerałowi  wojska, 
przytulać  słabszych^  używać  pod  rękę  ludzi  pilnych  i 
cnotliwych,  być  przystępnym  skargom  i  prawdzie.  Bę- 
dzie to  dla  niego  sposób  służenia  Bogu ,  kiedy  zechce, 
ratować  i  wspierać  rolnika ;  powinien  skracać  spanie 
swoje,  ażeby  powiększył  życie  jego.  *Kiedy  z  majesta- 
tem wschodzące  słońce  podnosi  się ,  niech  siądzie  do 
moidlitwy;  i  żeby  się  ocknęli  ci,  którzy  śpią  jeszcze/ 
niech  ich  obudzi  wystrzałem  broni.  Jak  tylko  słońce 
poranne  zaóyneci,  jak  tylko  godzina  wieczorna  zacznie 
przychodzić,  niech  każe  zabrzmieć  Nakarah^  i  niech  po- 
większa pilność. i  ostrożność. 

'  Jestto  rzecz  pocieszająca  słyszeć,  kiedy  takie  pra- 
widła rządu  i  sprawiedliwości,  wściekłość  wojny  osła- 
dzają. Człowiek  wojenny  mając  ustawicznie  przed  oczy- 
mia  ludzkość  i  rjaligią^  powinien  przybiegać  na  wsparcie 
uciśnionego,  i  rozdzielać  zdobycze  między  potrzebnych^ 
między  tych,  którzy  mają  ręce  próżne.  Powinien  usta- 
wicznie, rozmyślać  nikczemność  wielkości  ludzkich,  i  tak 
poglądać.  na  ostrą  i  nieubłaganą  przyszłość.  Mawia  mo- 
narcha do  swego  jenerała:  „Poślij  ten  listek,  życia  two- 
jego do  twego  grobu,  nikt  po  tobie  nie  przyniesie  go 
na  ziemię,  jeżeliś  ty  go  pierwej  nie  posłał^.  Nietrzeba 
jednakże  sądzić  wojenników  Indyjskich  przez  te  instruk- 
cye  moralne,  które  pięknemi  są  tylko  maxymami,  a 
rzadko  wypełnianemi.  Tak  się  dzieje  z  rządcami,  jak 
z  ludźmi  partykulamemi.  Często  dalekie  bardzo  są  ich 
sprawy  od  gadania. 

^  Eatual  ma  obowiązek  pilnowania  bezpieczeństwa- 
|)ul)Iicznego:-  „Ten  (mówią  prawa  Mogolskie)  wartym 
jest  tego  urzędu /kłóry  do  odwagi  przyłączy  umieję- 
tność trzymania  ręką  lewą  cuglów  administracyi;  który 
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poBt9P^J6  z  ostrożnością  i  rozwagą  wężami  który  pne^ 
całj  dsioń  ttoka,  ooby  surobił  dobrego  ^  i  esyiii  obieg  { 
w  no^,  wtencsai  kiedy  insi  safio^li^. 

Katuala  obowiązkiem  jest  epizątać  jfyetk  a  urzędów 
pnbliczoycb;  mieć  spisany  rejestr  domów,  dróg  znacz- 
niejszych, miejsc  gdzie  ladzie  nezęszczMą;  i  wynajdo* 
wać  wsparcia  zobopólne^  które  sobie  ladzie  dawać  po- 
winni. Powinien  mieć  baczność  na  porządek  miast  i  ba* 
żarów,  (czyli  sklepów  kapieckicb),  i  na  nprowidowanie 
w  żywność  prowincyi  Powinie  mieć  baczność  na  wszy- 
stkich fycb,  którzy  przychodzą  do  krąja,  i  za  szpica* 
powinien  wybrać  cndzoziemca  osiedziałego  w  mieście, 
który  był  dobrze  przyjmowany  n  wszystUch,  a  razem 
chytry  i  najzręczniejszy.  Katnid  powinien  nadewszystko 
rzacać  łańcnchy  na  gwałtowność,  ażeby  nikt  nie  wdzie- 
rał się  gwałtem  do  domu  cadzego^  ażeby  złodzieje  byli 
wystawieni  na  widok  publiczny;  i  żeby  prawa  były 
wykonywane  sposobem  wyraźnym.  Ten  rodzaj  ministra 
policyi^  ma  razem  zdany  sobie  rząd  ci^  pabUczny.  On 
nakazaje  kary  na  kryminalistów;  dogląda  obchodzenia 
ceremonii  wiary;  jemn  nakazano  najsarowiej  wypędzać 
grających  w  gry  azardowne ,  przedawający eh  napoje  u- 
pajająee,  gorszących  przez  ^  przykład  itd. 

Kazanehdar,  albo  minister  skarbowy^  niemniej  wa- 
żny nrząd  stann  wypełnia.  Instrnkcye^  które  mu  dają, 
są  przychylne  stronie  rolników.  Solnictwo  składa  naj- 
większą część  bogactw  panującego,  i  ci  którzy  upra- 
wiają rolą,  są  tem  więcej  państwa  nżyteeznymi,  im 
bardziej  dają  cenę  ziemi  posiadanej.  Prawa  Habome- 
tanów  i  Indyan  są  napełnione  maxymami  respekta  i 
protekcyi,  którą  winniśmy  rolnikom  tej  części  Indu, 
która  znosi  skatki  pracy  swojej  do  skarba  pablicznego. 

Jako  pszczoła,  która  zbiera  żywność  swoje  pomite 
(mówią  księgi  Sanskryt),  rząd  powinien  odbierać  z  zie- 
mi dochód  roczny  i  mały.  W  inszem  miejsca  też  same 
księgi  wystawiają  monarsze  przykład  ogrodnika,  który 
zbiera  część  owoców  w  miarę,  jak  dojrzewają,  ale  któ- 
ry nigdy  drzewa  nie  wycina,  które  mn  daje  żywność  i 
jest  razem  ozdobą  ogroda  jego.  Podskarbiego  obowiąi- 
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łdem  jest  wspieraj  handd  i  profesje  mechaniczne*  Przy- 
chody zawisły  na  płodach  ziemi  i  na  taxie  handlu. 

Rząd  Indyan  jest  zostawiony  woli  naczelników^  ale 
ich  stan  cywifaiy  wspiera  się  na  podstawach  mocniej- 
szych. Ich  prawa ^  a  najbardziej  zwyczaje  ich,  mają 
wzgląd  najostrzejszy  na  honor  osób  i  na  cidońć  wła- 
sności. We  wszelkich  zdarzeniach,  gdzie  poddany  nie 
może  się  obronić  przeciwko  władzy  arbitridnej  monar- 
chy, sprawiedliwość  cywilna  i  kryminalna,  jest  dla  Indu 
potrzebna  każdego  dnia  i  na  każdem  miej  sen.  Człowiek 
przywykły  do  podległości,  może  zapomnieć  odnoś  nia 
się,  które  roznm  położył  między  nim  i  panem,  wktó- 
r^;o  krajn  mieszka;  ale  nie  zapomni  nigdy  tego,  co  go 
łączy  z  ludźmi  w  tem  samem  towarzystwie.  W  każdej 
osiadłości  w  państwach  indyjskich  jest  ustanowiony  sę- 
dzia dla  czynienia  sprawiedliwości  każdemu.  W  każdąj 
prowincyi  jest  sędzia  wyższy^  do  którego  można  appel- 
lować  od  decyzyi  pierwszego,  a  ztamtąd  znowu  appel* 
laeya  do  sądów  monarchy.  Indyanie  wystawiają  sobie 
sędziów  w  najpoważniejszych  wyobrażeniach;  czytać 
można  w  dawnym  statucie  Gentu,  znalezionym  w  Bena- 
res^  a  przetłumaczonym  na  angielski  język  r.  1774,  że 
prowidęncya  utworzyła  zwierzchność  dla  bezpieczeństwa 
publicznego  i  powinna  być  poważaną^  jak  światio  bó- 
stwa samego.  Ten  który  będzie  szanowany  przez  swoje 
zwierzchność  względami  i  dobrocią,  obaezy  własność 
swoje  pomnożoną  i  byt  najszczęśliwszy;  ktoby  zaś  zwierz- 
cłmość  rozgniewi^,  będzie  po^piony  na  śmierć^  ktokol** 
wiek  ją  upadla  i  urągfa  jej,  życie  swoje  naraża.  Zwierz- 
chnik, dodają  prawa  Gentu,  powinien  mieć  na  wodzy 
swoje  pożądliwość,  swój*  gniew,  swoje  łakomstwo,  swo* 
je  pijaństwo  i  swoje  pychę;  nie  będzie  zbytecznym  w 
polowaniu^  ani  do  gry  przywiązanym;  nie  będzie  sypiać 
w  dzień ,  nie  będzie  nikogo  posądzać  nie  będzie  się 
zamykać  w  swoim  domu,  nie  będzie  znieważać  ludzi 
uczciwych;  nie  osądzi  nikogo  na  śmierć  przez  intrj^gi 
głudie  i  sztuczne^  i  nikomu  jego  własności  nie  wydrze, 
y  W  milczeniu  to  tylko  i  w  zebraniu  się  w  siebie  same^ 
go  powinny  być  czynione  wyroki  sprawiedliwości.  Je- 
żeli zwierzchnikowi  będzie  się  zdawało  deliberować  ze 

BiM.  p^tłtka.  Dzieła  Francilska  Karpiifislci^go,  66 
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swojemi  k^usyliaraami  /  powinmi  na  'lo  obmć  niąJMe 
odludne  y  Aa  dachn  doma^  na  wieracktrika  ętrj  jtkk^ 
albo  na  poałguii^  i  aa  takiok  ta  fnjMgscaek  ima  nf  nara- 
dzać ;  w  insKj^eh  zaś  miejacaoh,  ^;!dsie  nłate)ą  «eki  i 
insze  ptastwo  gwarliwe,  nie  powinien  mieć  awoich  na- 
radzai^  póki  te  będą  przytomnemi*".  Moina  myfla^  te 
te  nakazy  nie  znpełnie  są  wykonywane ,  ale  są  .8|ieaa- 
bne  do  podniesienia  dnszy  sędziego. 

Chociaż  prawa  cywilne  są  bardzo  licane  n  indyas, 
ale  że  są  ni^ii^ane  w  języku  Sanskryt;  i  mzko  znane 
od  ludu  pospolitego 9  są  tylko  na  te,  ażeby  (Miwiec^ 
sumienie  sędziego  bez  przymuszenia  go^  ażeby  szaił 
koniecznie  za  niami.  Najwięeej  tam  zwyczaj 
ny ,  i  dwiatio  proste  Tozumn ,  w  processach 
Sprawiedłiweść  w  stanach  despotycznych  ma  to  dobre- 
go, że  jest  prędka;  jak  i  postępowanie  rządn.  Władna 
monarchy,  która  się  powinna  okazywać  we  wszgFBtkskii 
czężciach  administracyi^  zgubiłaby  się  pod  mari^m  :tli»- 
kiem  form  prawniczych,  i  sprawiedliwofić  podobnoby 
nie  wiele  zyskida  w  długich  dełibenucyach :  w  mmrę 
jak  sprawiedliwość  starła  się  z  intrygą  i  wykiuftea, 
ukryła  się  razem  w  zamęcie  form  swoich,  i  osęstekroć  csas 
który  trainmy  na  jej  wyszukiwaniu ,  jest  droższym ,  ni- 
żeli mara  za  którą  «łę  ubiegamy,  llnanowanie,  bMfe 
ma  lud  dla  swsiołi  «ędziÓw,  i  wysokie  wjrobraJmiie, 
które  sędziowie  czynią  oaobie  aanych,  powinny  zabez- 
pieczać aiepvzeianamąostrośś. sądzenia. 'SprawiedlKweM 
nie  jest  san^rm  49rlko  intnmsem  ^eywihiym^  4iie  J0st<m- 
zem  rzecoą  Jwiętą.  Ws^zie  satalność  >ksiąg  rboB^eh 
zaleca  sędzimn  bydń  sprawicdMiwemi.  ^Incbfanie  są  mf- 
chowani  od  4zi»citeiwa  w  yryncypiachtapraswedliwetsi 
naturalnej^  «ie  ^moina  wydńwić  się  4ng  pięknej  msKEf- 
mie:  ,,lfaBarcha  obowiązany  Tozsylaić  sprawę  mędsy 
swoim  i^oddanym  i  43woim  symem ,  powinien  ^nwasżaić 
syna  jdko  poddanego;  a  poddanego  jak  <syna  «wiQgo.^ 
Pamiątka  monarchów  ^prawiedliw;^ ,  i  "sęaziiw  ^^snotli- 
ifjtBEL  ntrzymuje  się  od  wiekn  eto  wieku  z  ^szaoowa- 
niem.  Pod  ieh  to  panowaniem  (mówią  Indynoui^,  bo- 
gowie ustępowali  na  ziemię ,  i  rzncałi  kwia^  na  głowy 
sędziów  nie  przekupionych  w  isfirgwieflweśei.    i^tm 


sęidżiowie  znieważą  urząd  swók  nie  wzywają  przecjwk9 
nim  piornnów  praw  ladzkicn,  ale  gniewa  |)óstwa  s^.- 
mego,  jakoby  sam  tylko  Bóg  był  wyższym  nad  godność 
sędziego  na  ziemi:  ^Zły  sędzia,  który  potępił  niewia- 
ność,  obaczy  swoją  familią  zniszczoną,  dom  swój  oba- 
lony, zielska  i  drzewko  Erukn  porodzą  się  w  izbach 
gdzie  mieszkała  a  dzieci  jego  pomrą  w  młodości.^ 
Prócz  sędziów  postano wiojiy eh  przez  fnonarchę,  każda 
kasta  ma  swój  trybunał  familii ,  gdzie  rozsądzają  spra- 
wy, które  się  tyczą  członków  jednego  pokolenia. 

Sprawiedliwość  cywilna  daleko  mniej  kosztuje 
w  Indyąch,  niżeli  w  Europie^  z  przyczyny,  że  taip 
nie  znają,  $^pi  pr9,wnictwa,  ani  patronów.  Każdy  pp- 
wiad^  sprawę  swoje,  albo  uprosi  jakiego  przyjaciela 
ażeby  jej  brouił,  nie  długo  zaś  trzeba  czekać  wyrqku 
sędziego. 

Taki  sam  zwyczaj  zachowany  jest  w  wieiu  jjrp- 
wincyach  Indyi,  co  się  tycze  processu  cywilpę^p.  '  Mę 
że  sprawiedliwość  kryąiip^lnp.  jest  Y^rz^^^zieip  potrze- 
b^em  w  ręku  rządców  de^potycssnych ,  ^  p^^^y^}^  ^j*w- 
szc  zo^tawują  sobie  samym  i»:awo  pe^nieąia  ^ę^  .?e  ^p- 
dyczą,  albo  z  surowością ,  według ^ojrzęb^  I2v:iiiówię)^^ 
w  poddanych  miłości,  albo  bojaźni.  Legislacy,^  krymi- 
nalna Indyjska  bierze  czasem  kształty  vv;lelor^(:ie  we- 
dh^  chc,rakteru  monarch^^  i  pQjity.ki  stąpji;  ap^  yy- 
roki  wzięte  są  z  woli  ^edyijpała^py  b|irdziąj,  flł?eli 
z  praw  ustanowionych. 

Gentu  wiele  zawiera:  pr^^w  pepiilnych  w  s^ych 
stątnt^ch  w  języku  gąnskryl; :  ale  pią^^  napisane,  jpstę- 
p^ą  prawie  wszędzie  zwycisajooiy  ę,  czasem  i  woli  B^^^ię- 
go.  Oto  .«ią  męlK^^^rę  prawa  ?yyjgte  z  jpj^gttuj;u  Cipatu: 
O  występkach  i  k.ąracb; 

„Jeżeli  n^^żczjziia  pidęr^  kpbiętę  feronjic  j^ąką 
w  ucho,  w  nps,  w  rękę,  w  pp^ę,  w  fts.tą,  w  j^zyk^ 
w  oko  albo  w  miejsce  wstydliwe,  »1|}0  w  zgipąnie  się 
kolana,  zapłaci  winę  tysiąc  puus  kąurjs,  ale  to  [eżęli 
członek  nie  jest  pd<lzięton^  od  ciałj^ :  jeżeli  ząp  oddzip- 
lojiy,  ten  gztrof  się  ^p9dyv,ą^ę^. 

Jeżeli  człowiek  ^edęn  drugipinp  p^bjięcze  życi^,  sę- 
dzia  potępia  na  śmierć  winowajcę;  ale  jeżeli  zabójca 
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jest  Bramin^  życia  mn  odbierać  nie  można ^  bo  żadna 
nie  znajdzie  się  przyczyna^  dla  którejby  życie  odbieri^ 
kto  Braminowi:  będzie  tylko  za  zabójstwo  osądzony 
na  i  grzywny  tysiąca  Ąsrazów. 

:  Jeżeli  człowiek  wybił  obiedwie  oczy  komu ,  sędzia 
równie  jemu  obiedwie  oczy  wybić  każe^  i  potępi  go 
jesz<^e  na  więzienie  do  śmierci: 

Jeżeli  człowiek  jaki  uderzy  Bramina  ręką  lub  no- 
gą^ członek  którym  nderzył  będzie  odcięty  przez  sę- 
dziego. 

Jeżeli  sam  sędzia  zbrodnią  popełni ,  i  gdyby  na 
tym  ftmdamencie  ktokolwiek  się  ośmielił  tego  sędziego 
uderzyć,  albo  łajać^  ten  w  takim  przypadku  popadnie 
w  taką  winę^  jak  gdyby  zabił  sto  Braminów.  Sędzia 
każe  przeciągnąć  rożen  żelazny  przez  środek  ciała  je- 
go,  i  piec  go  każe.  Jeżeli  to  jest  Bramin,  który  po- 
dobny występek  popełnił ,  będzie  potępiony  na  grzywny 
sta  Asruzis. 

Jeżeli  człowiek  kasty  niższej  chcąc  się  udać  za  ró- 
wnego człowiekowi  kasty  wyższej,  pozwoli  sobie  iść 
obok  z  nim  w  drodze,  albo  spać  na  lednem  posłaniu; 
będzie  osądzony  na  sztrof  tak  wielki ,  jaki  będzie  w  sta- 
nie wypłacić. 

Jeżeli  człowiek  z  niskiej  klassy  Gentu  siądzie  na 
kobiercu  Bramina^  sędzia  każe  mu  przekłuć,  część  któ- 
rą siedział,  żelazem  rozpalonem;  potem  to  przetnie,  i 
napiętnowawszy  go  na  czele,  wypędzi  go  z  królestwa. 

Jeżeli  człowiek  tejże  niższej  kasty  plunie  ze  zło- 
ści na  ciało  Bramina,  sędzia  każe  mu  obciąć  wargi; 
jeżeli  go  pomaże  swoją  uryną,  kanał  będzie  ucięty; 
a  jeżeli  smrodem  podkadzi,  tył  mu  będzie  przecięty. 

Żona  może  być  bita  przez  swego  męża  rózgą 
z  bambu ,  syn  przez  swego  ojca,  niewolnik  przez  swe- 
go pana,  i  małoletni  przez  swego  opiekuna. 

Jeżeli  kto  zabił  kozę,  konia,  wielbłąda,  będzie 
miał  obiedwie  ręce  ucięte;  jeżeli  części  naturalne  ode- 
tnie  koniowi,  wołowie  albo  inszemu  jakiemu  zwierzę- 
ciu, zapłaci  sztrofu  pięćdziesiąt  punów.  Jeżeli  zabije 
ptaszynę  mniejszej  Wagi^  zapłaci  trzy  puny;  a  pięćdzie- 
iBiąt,  jeżeli  ptak  będzie  piękny.    Zabicie   robaka,  ryby, 
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łasicy;  węża,  i  t.  d.  ma  także  różne  sztrofy.  Ale  teo, 
który  utrzymuje  swoje  życie  zabijając  i  przedając  mię- 
so zwierząt  zabitych,  nie  jest  podległy  żadnej  winie 
pieniężnej. 

Tego,  który  kradnie  z  wyłamaniem  drzwi,  albo 
mnm,  sędzia  skaże  na  odcięcie  rąk,  a  potem  na  nkrzy- 
żowanie. 

Ten,  który  rozbija  na  wielkiej  drodze,  ma  być 
potępiony  na  szubienicę.  Złodziej,  który  swój  kraj 
własny  odziera,  i  pustoszy  swoje  prowincyą,  będzie 
ukrzyżowany,  i  dobra  jego  skonfiskowane. 

Ten,  który  okrada  człowieka  kasty  wyższej  od 
siebie,  ma  być  spalony  zielem  nazwanem  Beena;  a  je- 
żeli okradnie  kobietę  kasty  wyższej,  sędzia  każe  go 
rozciągnąć  na  blasze  żelaznej  rozpalonej ,  i  obwinąw- 
szy go  w  Beena,  podda  ognia  i  spali  go. 

Ten  który  podczas  wojny  ukradnie  słonia,  albo 
konia,  ma  być  potępiony  na  śmierć,  ale  podczas  po- 
koju, tylko  mu  rękę  i  nogę  utną. 

Ten ,  który  popełni  cudzołoztwo  z  kobietą  swy wol- 
ną, nie  będzie  karany;  ani  nawet  który  go  popełnił 
z  dziewczyną  professyi  tanecznic,  albo  śpiewaczek,  nie 
będzie  także  karany. 

Ten ,  który  gwałtem  popełni  cudzołoztwo  z  kobietą 
swojej  kasty,  albo  z  kasty  niższej,  odebrać  mu  należy 
cały  jego  majątek,  odciąć  mu  znaki  mężczyzny,  i  opro- 
wadzać go  potem  przez  miasto  na  ośle. 

Jeżeli  przez  jakie  omamienie  i  wybieg  człowiek 
popełni  cudzołoztwo  z  kobietą  rzędu  równego,  albo 
niższego  od  siebie,  byleby  ona  na  to  dobrowolnie  nie 
zezwoliła,  sędzia  skonfiskuje  jego  majątek,  jego  na 
czele  napiętnuje  żelazem  rozpalonem,  znakiem  wsty- 
dliwości  kobiecej,  a  potem  będzie  z  kraju  wypę- 
dzonym. 

Jeżeli  jaki  Suder,  albo  Szut;  jeżeli  człowiek  klassy 
podłej  pop^i  cudzołoztwo  z  Braminką  wolną,  sędzia 
fifkonfisknje  mu  dobra,  i  uciąć  mu  każe  znaki  męż- 
czyzny. 

Jeżeli  Suder  popełni  cudzołoztwo  z  Braminką  nie- 
wolną,    nawet   chociażby   za   jej  zezwoleniem,  sędzia 
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skonlSsknje  mu  majątek,  skaleczy  go,  i  przywiązawszy 
go  na  blasze  rozpalólfidj  ^  spali  go  zielem  Beena. 

Jećeli  kto  poj^ełni  ćudzoloztwo  z  żonaiiii  ^Wojego 
ojca^  z  siostrami  swojej  matki,  albo  z  żoną  sWojć^o 
Wtlja,  z  siostrami  swojego  ojca,  z  żoną  swojego  przy- 
jaciela, albo  swojego  małoletniego  w  opiece,  że  sWoje- 
mi  siostrami,  ze  swoją  córką,  albo  z  żoną  swojego 
sytia,  z  żoną  pochodzącego  od  dziada,  którego  ma  i 
Winowajca,  a  któryby  jeszcze  byl  pod  jego  pi^ofókcyą, 
któryby  z  żoną  sędziego,  albo  ifiszą  jaką  kobietą  zna- 
czniejszą przez  swoje  dobre  obyczaje;  winowajca  bę- 
dzie obcięty  i  śtnrercią  skatany,  a  gdyby  sama  kobieta 
pozwolifa  na  takie  cndzoloztwo,  sędzia  skaleczy  jej 
wstydliwe  miejsca,  i  śmiercią  ją  nkarze. 

Jeżeli  żona  Bramina  dobrowolnie  z  Snd^etii  po- 
pełni cndzołoztwo;  sędzia  nrznie  jej  włosy,  namaże 
ct^ło  jej  masłetti ;  i  każe  ją  prowadzić  nago  po  mieście, 
siódzącą  na  ośle;  potem  wypędzoną  będzie  za  miasto 
na  północ,  albo  zjedzona  od  psów. 

Jeżeli  kobieta  ż  własnego  poraszenia  pójdzie 
stukać  człowieka,  i  sprowaidzi  go  ażeby  z  niOi  mieć 
społeczeństwo  obwinione;  sędzia  ntnie  jej  nos,  nsta  i 
uszy;  każe  ją  oprowadzać  na  ośle,  potem  ntopić,  aibo 
dać  psom  do  zjedzenia. 

Ten,  który  |)opełni  cndzołoztwo  z  panną  klasy 
wyższej  nad  swoje,  będzie  osądzony  ńa  śtnierć. 

Jeżeli  mężczyzna  włoży  palec  swój  gWałtetn  v^  fldej- 
sce  wstydliwe  panny,  równej  sobie  klassy,  sędzia  każe 
ińti  uciąć  dwa  palce,  i  skaże  go  na  zapłacenie  Sfisetć' 
set  panów  kaurich  winy. 

Jeżeli  człowiek,  albo  prźćż  gWałt,  albo  za  współ- 
nein  zezwoleniem,  toż  zrobi  z  panną  klassy  wyższej 
nad  swoje ^  będzie  skarany  śmiercią,  i  dobra  jego  Skon- 
fiskowane. 

Ten,  któTyby  wykradł  córkę  kasty  wyższej  nad 
sWoję,  będzie  karati^  karą  ostatnią. 

Jeżeli  któty  Bramin  popełni  grzech  bestyśd^tWJt 
z  krową  ^  sędzia  skaże  go  na  zapłacenie  za  winę  dSm- 
dzlesiąt  pieniędzy  złotych;  jeżeliby  jaki  Suder  tenże 
sam  grzech  popełnił,  będzie  skarany  śmiercią. 


Kiedy  jaki  człowiek  słąesy  się  przez  bestyidstwo 
z  jakiemkAlwiek  swiorzęcien^  trpłeby  nie  skrową^  bę- 
dzie kM»y  Bię<»ąMt  fm(m  »  winę. 

JeteM  e»owiefe  me  jest  poshwsoym  rezkazom  sę* 
dsMgO)  będzie  potępiony  na  ucięcie  ręki,  nogi,  albo 
iataeg9  członka  ciała;  jeżeli  po¥Ftórzy  ten  występek^ 
tady  na  imierć. 

JeieU  kobieta  kogo  strnje  trucizną;  jeżeli  zalrije 
mętezyzaę,  albo  podłoży  ogień  pod  dom;  sędzia  przy- 
wn^e  jej  kamień  do  szyi^  i  kate  j%  atopió,  jeżeli  nie 
jest  w  ciąży. 

Jeżeli  kobieta  jaka  zabije  swego  przewodnika  du- 
ckownego,  albo  swojego  męża^  albo  swojego  syna, 
sędaia  kazawszy  jej  urżnąć  nos^  ręce,  wargi ,  i  uszy, 
wystawia  ją,  ażeby  była  zabita  przez  krowy^  byleby 
nie  była  w  ciąży.     , 

Jeżeli  człowiek  z  kasty  Szartrierów  popełni  cu- 
dzołóstwo z  Branńnką  wolną,  za  wspólną  zgodą,  bę- 
dzie osądzony  na  2uq)łaeenie  tysiąc  punów  kaurich,  i  każe 
sędzia  mu  ogolić  głowę,  nasmarowawszy  go  oślą  uryną. 

Nie  masz  na  jtwiecie  występku  większego^  jako 
zabić  Bramina;  dla  tego  sędzia  żadnego  z  nieb  na 
ŚBiierć  nie  osądzi,  ani  członki  im  obcinać  będzie.  Je- 
idi  Bramin  będzie  obwinionym,  że  pił  wino,  ł>ędzie 
napiętnowany  żelazem  rozpalonem  na  czole.  Jeżeli 
popełnia  cudzołoztwo  z  żonami  swojego  ojca,  sędzia 
naznaez^yr  go  na  czele  piętnem  rozpalonem,  znakiem 
wstydliwego  miejsca  kobiety. 

Jeżeli  Bramin  jeden  zabił  drugiego,  sędzia  na- 
piętnirfe  mu  żelazem  rozpalonem  na  czele  znak  człeka 
bei  głowy". 

Ł^slaeya  kryminalna  na  wschodzie  nie  tak  ma 
za  przymiot  szukać  obwinionycli^  jako  bardziej  nie- 
winnych. Prawodawca  używa  całego  rygoru  sprawie- 
dliwości przeciwko  fałszywym  świadkom.  Kiedy  zaczy- 
nają proceder  kryminalny  w  Indyach,  roztrząsają  naj- 
pierwej  obyczajność  oskarżających  świadków,  niżeli 
zaezną  sądzić  o  postępku  oskarżonego. 

Znaleźć  jeszcze  można  na  brzegach  Halabarp,  i 
po  wieju  częściach  Indyi  sąd  przez  dowód  ognia,  zna- 
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ny  w  Europie  w  wiekach  barbarzynskieh.  Kiedy  kto 
je8t  oskarżony  o  złodziejstwo,  i  że  jest  na  niego  poro- 
zumienie mocne,  przymuszają  go,  ażeby  dowodząc  swo-* 
jej  niewinności,  włożył  rękę  w  garnek  oleju  kipiącego. 
Jak  tylko  rękę  wyjął  z  oleju,  obwijają  onę  szmatą  i 
znaczą  szmatę  pieczęcią  koło  garści;  we  trzy  dni  po- 
tem oglądają  rękę ;  jeżeli  na  niej  żadnych  znaków  nie 
masz  spalenizny,  oskarżony  bywa  uznany  za  niewinne- 
go. Indyanie  uciekają  się  czasem  do  innego  sposobu, 
który  niemniej  jest  dziki ,  do  poznania  prawdy.  Przy- 
noszą, mówi  xiądz  Bnchet,  wielkie  naczynie  okr^łe, 
do  którego  dziura  jest  tak  mała,  że  ledwie  ręka  tam 
wleźć  może.  Sadzają  w  naczynie  gadzinę,  której  nką- 
szenie  śmiertelne  jest.  Kładą  tam  także  i  pierścionek. 
Każą  potem  temu,  na  którego  pada  podejrzenie  zło- 
dziejstwa, dobywać  tego  pierścienia  z  naczynia;  kiedy 
jest  ukąszony,  już  miany  za  winowajcę.  To  wywodze- 
nie się,  w  rzadkich  tylko  przypadkach  jest  używane. 
Kiedy  występek  po  części  jest  już  dowiedziony;  sędzia 
stara  się  więcej  przymusić  oskarżonego  do  wrócenia 
szkody,  niżeli  do  wyznania  występku  swego. 

Każda  kasta  ma  swoje  legislacyą  kryminalną. 
Oskarżeni  przyprowadzani  bywają  przed  Guru,  sędziów 
naturalnych  wielu  zbrodni;  kary  wstydu  i  obelgi  są 
częstsze  w  sądzie,  niżeli  kary  śmierci.  Zwyczajniejsze 
są:  ogolić  głowę  kobietom,  prowadzić  po  ulicach  na 
ośle  winowajcę,  wypędzić  go  z  miasta;  zerwać  znak 
dystynkcyi,  który  nosi,  przymusić  winowajoę,  ażeby 
jadł  z  ręki  Paria.  Największa  kara,  którą  Indyanin 
może  ponosić,  jest  być  wypędzonym  z  kasty  swojej ; 
razem  on  jest  wyrzucony  ze  swojej  familii,  i  ze  swo- 
jej ojczyzny.  Samotny  jest  między  ludźmi^  nikt  się 
nie  ośmieli  dać  mu  pożywienie;  jeżeli  ma  córki,  nikt 
je  nie  weźmie  za  żony;  jeżeli  synów,  żadna  dziewczy- 
na za  nich  nie  pójdzie.  Indyanin  niemający  kasty 
swojej,  zdaje  się,  że  już  nie  należy  do  narodu  ludz- 
kiego. 

To  postanowienie  kast,  zdaje  się  ustawą  przedzi* 
wną.  Powie  ktoś,  że  jest  ugruntowane  na  przesądach; 
ale  przesądy,  które  mają  za  cel  od  tak  dawnego  cza-- 
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SU  atrzymywanie  towarzystwa,  zdają  się  być  lepszemi 
od  smutnych  wyroków  rozama.  Lad  pospolity  łatwiej- 
szy do  rządzenia  nim  jest  ten ,  gdzie  moina  najwięcej 
srobić  przez  opinią;  a  n  Indyan  podzielonych  na  kasty, 
przez  opinią  tylko  robi  się  policya,  i  utrzymuje  się  po- 
rządek w  społeczeństwie.  Ta  łatWDAć;  którą  mają  kró- 
lowie rządzenia  swojemi  poddanemi,  przez  wpływ  ^da- 
wnych przesądów,  przykłada  się  więcej ,  jak  moina 
myśleć,  do  umiarkowania  rządu  absolutnego  w  Indy- 
ach.  Władza  niema  tam  co  do  robienia*,  kiedy  za  nię 
wszystko  zrobiły  przesądy;  i  prawa  zachowywaine  są 
łM»s  przeszkody,  przez  same  moc  zwyczajów  i  obyczaj- 
ności. Podzieleniem  się  na^kasty,  rząd  zawsze  lepiej 
może  dojrzeć  kaidego  człowieka ;  w  tem  nadto  podzielenia 
się,  każdy  członek  składający  kastę,  ma  interes  po- 
wszechny, jakby  swój  własny;  obelga  która  spływa  na 
kastę  całą ,  z  występku  jakiego  w  niej  człowieka  przy- 
musza Indyan^  ażeby  jeden  drugiego  uważali,  i  utrzy-- 
mywali  się  tak  w  obrębach  powinności.  I  tym  to  spo- 
sobem policya  każdej  kasty  utrzymuje  moralność  w  swo- 
jej czystości,  i  prawa  w  mocy  ich  pierwiastkowej.  Ka- 
żda kasta  do  jednej  jakiejś  przywięzuje  się  professyi; 
i  w  Indyach  samych  iści  się  piękne  systema  Szmita  o 
podziale  roboty.  Towarzystwo  tam  jest  mocniej  sklejo- 
ne, i  podobno  znalazłby  kto  w  tem  ich  połączeniu  się, 
prawdziwą  wolność  polityczną  wśród  łona  rządu  ab- 
scdatnego.  Wielki  Bossnet  wynosi  pochwałami  kasty 
egipskie;  ale  kast  egipskich  już  nie  masz;  kasty  zaś 
indjrjskie  dowodzą  jeszcze  w  ośmnastym  wieku  mą 
droić  tych,  którzy  je  ustanowili. 
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ROZDZIAŁ  IV. 
O  Oby  Czajach. 

Hafód  łódzki  jestto  wielka  fainilhb^  którejf  rMmt 
gal|«i0  pooddziełaty  się  i  rozprotEyły  ^  wwysikidi 
Cf^eiach  ziemi.  Są  podzielone  przea  odmieme  zwyeK^ 
J€F)  prawa  ^  odłegłoiei;  ale  zawgze  M|  ałączoneml  pnei 
ten  instynkt  wzajemny ,  który  jednyeh  do  dngich  cią- 
girie,  prsez  potrzebę  ich  wspólną  poenaoia  się.  lin  bar- 
dzicr^  neirdd  jaki  jest  oddalony,  tern  więeej  natura  zdi^ 
się  przybliiAó  go  do  drogich  przez  sentyment  inteiwa 
olK>p6łnego.  Odkrycie  narodu  nowego  ^  kraj^  jakiegi» 
oddalonego,  było  zawsze  epoką  w  krajach  eywllizowa- 
nyeb:  źdirfo  się,  że  znaleźli  brata  obłąkanego  na  pu- 
styni, 1  że  powróeił  znowu  de  swojej  familii. 

Iikdya  nie  tylko  prze^  morza  jest  oddzielona  od 
Europy,  ale  nadto  oddzieloną  jest  od  nas  przea  odle* 
głoóć  wieków.  Niech  dzisiaj  kto  nam  powie,  ie  Bzyn^ 
Babilon,  Memfis  powstały  3&  grobów  swoich,  i  te  te 
Ińdy  tak  sławne  w  staroży tnoAa ,  połsaaaly  się  znown 
na  ziemi  z  ich  obyczajami,  zwyczajami,  prawami  któ- 
re je  różniły  od  inszych  narodów;  poczulibyśmy  W  ser- 
cach naszych  sentyment  najżywszy  poszanowania  i  eie- 
kawości,  i  czytalibyśmy  najpilniej  powieści  wojaźnją* 
cych,  któreby  nam  te  cuda  opisywały.  Obyczaje  In- 
dy an  są  tożsame  dotychczas,  jakie  były  za  czasów 
Bzymn,  Babilonu  i  Memfis.  Ustawy  dawne,  którycli 
szukamy  w  ruinach  Herkulanum ;  w  popiele,  który  był 
kiedyś  miastem  Palmira ;  można  je  znaleźć  używane 
w  Benares,  w  Dely,  na  brzegach  Midabaru  i  Eoroman- 
delu.  Indyanie  o  których  można  powiedzieć,  że  są 
bracią  starszemi  narodu  ludzkiego,  zachowali  dotych- 
czas pierwiastkowych  wieków  obyczaje.    Beligia  miała 
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baczaość  nad  ustawami  ich,  któfe  broniąc  od  zębów 
c9»&n.  Bóg  ich  Wifinń  zacboWtfj^cy  wszystko  pdlUzał 
W8że<5bmoćno6ć  swOję. 

Obyczaje  Indyar.  były  liajpierw6j  poznane  przez 
Missyonarzów  enropejskrcb.  Ci  Indzie  pełni  gorliwości 
porzucili  ojczyznę  swoje  ^  ażeby  opowiadali  narodom 
naiikę  Ewangfelii;  niedbali  na  skały  morskie,  na  nie- 
bezpieczeństwa inszego  klimatu ,  na  wściekłość  dawnej 
zabobólMióśei  byle  tylko  lad  oświecili.  Śmieją  się  tera- 
źniejsi filozofowie  z  tych  pobożnych  zabiegów;  ale  nie- 
roztrząsając  tu  prawdy  nauk  chrześciańskich ,  można 
tylko  powiedzieć^  że  religia,  która  taki  zapał  mogła 
wznM^rć  w  sćrcach  aipóstółów,  powinnaby  mieć  coś 
nadnśtufafoego.  Filozona  nie  ma  nic  takiego,  ani  w  swo- 
ich firyncipiach,  ani  W  swojej  obyczajności,  coby  tak 
mo^ło  w  dwójnasób  Wżmocnłó  siły  człowiecze,  i  spra- 
vdć  to  niepospolite  odżałowanie  siebie. 

Missyonarże,  którzy  obiegali  Indyą,  byli  po  więk- 
szej części,  ludzie  światli;  i  jeżeli  ich  wędrówki  nie 
zawsze  były  użytecznemi  dla  religii,  przyczynili  się 
przynajmniej  do  zwiększenia  oświecenia  naszego.  To 
-jednakże  prawda,  że  Hissyonarze  często  prześladowa- 
ni, a  prawie  zawsze  będący  bez  sposobów  docieczenia 
pewniejszego^  wzbudzili  tylko  ciekawość,  nie  mogąc  jej 
zaspokoić  we  wszystkich  punktach;  ale  przynajmniej 
byfi  przewodnikami  wojażującym,  którzy  po  nieb  na- 
szpili.  W  miarę  jąk  handel  europejski  zaczął  się  sze- 
rszy 6  w  Indostanie,  łatwiej  już  było  prostować  i  dopeł- 
niać powieści  missyońarskie,  a  odT  pół  wieku  oswoi- 
liśfmy  się  z  ustawami  Indyan,  które  nam  tak  długo 
tajemne  były. 

Możnaby  napisać  wiele  ksiąg  o  obyezajach  Indian, 
ale  ja  tylko  krótkie  zebranie  robię  iinniej  zatrtrdniony 
w  Wyszukiwaniu  materyałów,  jako  bardziej  w  wyborze 
ich.  Sadziłem  się  hfdżi  śwralfych,  którzy  wiele  lat  bawili 
w  Indystćh ;  pf ży  w(w!ząc  tfWagi  ich ,  przy  wiążę  się  szcsse- 
gófnici  do  tego,  co  do  ty^czas  znane  nie  było.  Gbćę 
wziąć  iDdyaditta  od  jego  kolebki,  i  iść  za  nim  ptżet 
jego  Łyci€,  aż  do  jego  tolteird.  Wćżmę  go  w  kkssie 
środkowej,    gdzie    obyczaje  zwyczajnie  Więcej  zacho- 
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waji^  swoję  czygtość  pierwiastkową.  Ta  klasśa  jest 
rzadko  podlegającą  odmianom »  zostaje  prawie  taż  sa- 
ma zawsze,  miedzy  zepsaciem,  które  często  napada 
na  klassy  wjższe ,  i  prostotą  lada ,  który  zwykł  prze- 
obrażać astawicznie  pierwiastkowe  ustawy. 

Narodzenie  dziecięcia  w  Indyach  jest  dniem  dzięk- 
czynienia bogom.  Dziękują  im,  że  raczyli  pomnożyć 
pokolenie,  albo  familią.  Ale  połóg  matki  iż  tam  uważa- 
ny jest,  jak  zmazanie  jakie,  ojciec  z  Braminami  robi 
kropienie  wodą  lastralną  w  domu.  Wszyscy  domowni- 
cy nacierają  sobie  głowę  olejem  >  i  omywają  z  naj- 
większą pilnością.  Indyanie  nie  znają  kolebek  i  powi- 
jania, które  zatrzymują  roz winienie  się  sił  w  dziecięciu, 
i  te  nie  były  nigdy  znane  na  brzegach  Gangesu.  Zaraz 
po  połogu,  który  kobiety  indyjskie  łatwiejszy  mają  ni- 
żeli europejskie,  i  który  samo  klima  robi  mniej  ciężkim, 
baba  odbierająca  niesie  nowonarodzonego  do  rzeki,aibodo 
jeziora  dla  obmycia.  Od  pierwszych  dni  jego  pościelą 
jest  kobierzec  rozsełany  na  ziemi,  i  karmiony  zawsze 
piersiami  matki. 

Dziesiątego  dnia  po  urodzeniu  zgromadzają  się 
krewni  i  przyjaciele  familii ,  ażeby  nadali  imię  dzie 
cięciu.  Imię,  które  mu  dają,  jest  zwyczajnie  jakiego 
boga,  który  ma  być  jego  aniołem  stróżem  na  ziemi. 
Pierwej  niżeli  dadzą  imię  nowonarodzonemu,  Bramino- 
wie  pytają  się  planet;  i  jeżeli  ich  influencye  pokażą 
się  smutoe,  uciekają""  się  do  ceremonii,  żeby  odwrócić 
złe  ich  skutki.  Wzywają  boga  Yamen^  robią  ofiary, 
leją  na  głowę  dziecięcia  wodę  świętą  z  Gangesu. 
W  sześć  miesięcy  potem  zapraszają  krewnych,  ażeby 
byli  przytomni  ceremonii,  która  na  tem  zależy,  ażeby 
pierwszy  raz  jadło  dziecię  ryż  przygotowany  z  mle- 
kiem ocukrowanem. 

Nie  dają  dziecięciu  żadnego  ubrania,  aż  do  czwar- 
tego, albo  piątego  roku.  Igra  w  domu  ze  swoimi  bra> 
cią  i  siostrami  zupełnie  nagiemi,  jak  i  ono.  Dla  tego 
siły  się  tam  nierównie  prędzej  rozwijają  u  tamtych 
dzieci,  niżeli  u  naszych.  Matka  nie  weźmie  dziecięcia 
na  ręce,  aż  w  szóstym  miesiącu. .  Czołgając  się  po  zie- 
mi  dzieci,   uczą   się    trzymać    pomału]  na   nogach,  i 
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chodzić  bez  pomocy  paskó^.  Rozum  rozwija  im  się 
równie  prędzej ,  jak  i  siły  fizyczne:  Więcej  go  mają 
w  sześć  lat ,  niżeli,  nasze  w  dziesięcin. 

Szkoła  dziecka  na  tern  tylko  zawisła,  ażeby  umia- 
ło czytać,    pisać    i    rachunki.  Prowadzą  go  do  szkoły, 
gdzie   w  krótkim  czasie  bez  ksiąg  i  papieru  robi  po- 
stępek   do  zadziwienia.    Nauczyciel  zgromadza  swoich 
uczniów  pod  cień  drzewa  palmowego,  przede  drzwiami 
swojego  domu,  i  kładzie  przed  każdym  z  nich  trochę 
piasku;  wyrównawszy  piasek  pisze  palcem  literę  jedne 
alfabetu.    Dziecko    to  naśladuje;,  i    kiedy  już  wprawi 
się   w  formę   tej    litery   powtarza   swoje  lekcyą  przez 
cały  dzień ^  wymawiając  zawsze  literę,  którą  na  piasku 
pisze.    Tak   nauczywszy  się  całego  alfabetu,  nauczyciel 
mu    powiada,   jakim    sposobem    przez    małą  odmianę 
w  formie   jakiej    litery   można  złożyć  syllabę.    Jakim 
sposobem  przez  odmianę  także  w  literze,  rodzaj,  liczbę, 
spadek,  albo   czas   słowa   radykalnego  można  nazna- 
czyć;  nie  męcząc  go   dlugiemi   regułami  grammatyki, 
której  Indyanie  w  swoim  języku  nie  mają.    Kiedy  już 
dziecię  ,umie    pisać   słowa   na  piasku,  a  tak  i  czytać, 
usiłuje  toż  samo  robić  ostrem   żelazkiem  na  liściu  pal- 
mowym, które  jest  papierem  Indyan. 

Tym  samym  sposobem  uczą  dzieci  rachunków  i  w  krót- 
kim czasie  regułami  najprośćiejszemi,  widzieć  można,  jak 
z  łatwością  do  zadziwienia  rozwięzują  największe  liczebne 
zagadnienia.  W  izbach  kupieckich  dwóch  tylko  osób 
używają  do  rachunków  najzawilszych,  i  pamięć  jedne* 
go,  jest  tablicą  dla  drugiego.  Pierwszy  powtarza  naj- 
dokładniej wypadki  z  rachunków  drugiego,  które  ten 
według  powiedzenia  sobie  zapisuje.  Prócz  tego,  uczą 
się  jeszcze  dzieci  języka  perskiego^  który  w  całym  In- 
dostanie  jest  językiem  dworskim  i  dobrej  kompanii, 
jak  język  francuzki  na  północy  Europy.  Wszystkich  in- 
szych nauk  nie  znają. 

Indyanie  nie  mają  najmniejszego  wyobrażenia  ma- 
larstwa^ równie  jak  i  snycerstwa,  jak  dowodzą  tego 
dostatecznie  figury  dzikie  w  ich  pagodach.  Ich  muzy- 
ka, jest  szumne  brzmienie  złączone  z  wielu  instrumen- 
tów wrzaskliwych ;  ich  śpiewanie  jest  bez  harmonii,  ich 
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taniec,  jest  icni^zoe  w/r^bi^nie  rękami ,  połąceone 
z  grymasami  i  wykrzywieniami  ciała,  pjrąwie  nię^y 
z  miejsca  się  nie  ruszając.  Ich  poezya^  jest  prawdbsiw^ 
bałamactwo;  zbieranie  frazesów  bez  rymowania;  i  by- 
łoby to  u  nich  nieprzystojaością,  ażełnr  młody  C)^łp- 
wiek  dobrze  wychowany,  uczył  się  podx>bnych  rzec^. 
Dosyć  im,  żeby  kto  z  kasty  niższej  tyle  umiał,  iżoy 
mógł  im  pokazywać  swoje  umiejętność  za  jaki  pieuiądz. 
Chłopcy  nadewszystko,  uczą  się  jeździć  na  koniu. 

W  edukacyi  dziewcjsąt,  dosyć  mają  na  tym  m^jii^- 
dzie^  ażeby  były  dobremi  żonami  i  matkami ;  d^ą  ifu 
prócz  tego  naukę  religii  i  moralności. 

Kiedy  piękność  najpierwsza  dziewcząt  ind^slsjich 
na  tem  zależy,  ażeby  biajkęmi  były,  młode  pani^i^ 
z  pilnością  chowane  nywąją  przed  słońcem.  Zw^c^j 
namazywania  je  olejem,  j^  o  tem  omówią  wjizyecy 
wojażujący*  między  lyl^o  nitozemi  kastami  zachowyi^iM^ 
bywa;  między  luożmi,  którzy  są  przymaszeni  j^ 
z  pracy  rąk  swoich,  i  mt^j  w  same)  rzeczy  wy#S- 
wiają  dzieci  swoje  tak  utłuszczoncyiia  do^ce.  Czem^ię  dnie- 
je, że  takie  dzieci  mają  skórę  prawie  cząr^;  vki^d^ 
przeciwnym  sposobem  bogatsi  Indyfr^uie  są  prawie  biw.* 
Eomplexya  kobiet  jakąś  na  ^kórzę  ma  gładkość  i  ;%^e- 
zroczystość,  że  można  przez  skórę  pi^ebi^ając^  krew 
w  żyłach   ich    widzieć,   co  Jatwo   poatr^^c^  oipżiia  ,pa 

szyjach  ich  m^piękniejszYch.  Tych  .aiwciycib  ostsioj^mi^i 
od  słońca  używają  i  dla  chłopców^  nie  l^kp  .a,i6eljfr 
zachować  ich  piękność,  ale  także,  .^żeby  un  d^ć  Q<^ 
niewieścittchostwa  i  próżniactwa^  co  tapi  u  nic^  n^- 
pierwszym  jest  znakiem  bogactw  i  szlachetności. 

Zaczynają  wcześnie  nauczAĆ  dziewczęta  »^^xĄ^ 
podobania  się.  Nauczają  }ę  wymujakiwać  .#woje  iRJmjfj 
czesze  je  z  pilnością,  i  Mkrapiąjąć  olejkami  jffW»- 
mi ,  i  esseocyami  drogiemi,  spuszczając  je  z  gracyą  n^ 
plecy  w  długie  kręgi  pierścieniami  złotemi  prze^więsy- 
wane.  Umieją  poczerniać  sobie  powieki,  co  robi  ich 
wejrzenie  słodszem;  daj^  więcąj  blasku  dużyn^  oczojm, 
a  czarnym.  Umieją  malować  .sobie  czerwono  paznc^ci^ 

^  .ti  fi^gi  pokazy\i^  jg^^  wm\\^  iPi^r^^s^ 
najpiękniejszy  gors  na  świecie,  i  pozwalać  widzieć  pod 


tąt  pKŚesroczjrstą  zasłoną  małą  i  białą  nosgę,  kt&tą; 
piuoe  I  4iadrtopMe  są  j^Bsese  więtięj  fH^fteane  f^er- 
flmiwiaifii  t  Dbrąeskami ,  siżeli  ręee  i  pałee  «  meh* 
S\f3mnm  ęmmf  teniejase  sie  aie  natężą  naszym  aa- 
napejakiiB  w  4qj  AFodnieaej  aatiiee:  a  lo  ioają  więeąl 
BM  nasze,  że  oie  poirzebąią  ueiekać  się  do  aztaki 
pokazania  mą  a  wiisiękami  swemi,  bo  nalw«  prz|r- 
diyliii^aza  jast  J[.afałetom  w  ^mtych  kriyaoh^  miaU  jol 
nas ;  cięiko  tam  «djdiać  młodą  kobietę,  toby  o  «il6j 
powiedzieć  można,  że  jest  zupełnie  brzydką.  Wszyatkie 
naoraiędzia  toalety  naazych  kobiet,  na  nio  im  się  nie 
przydadzą.  Piękność  tdsie  sznkać  wdzięk^^w  awoicii| 
gdzie  ma  i  religia  mwoje  nAmęeenie:  i  woda  któca 
aeagwzcza  daszę ,  jert  jedyną  ucieczką ,  do  któiej  mą 
udają  kodbiaty,  ai»by  dadały  wdziękn  młodońm  awcf^. 

liie  motoa  widaieć  więeej  eefaędóstwa^  Jak  ęo- 
wimadHM  «  Indyan.  To  pra^ida^  że  na  pieriiKaae  apaj- 
raenie  z^je  sitę  raecz  obrzydliwa,  widzieć  piękpą  J[n- 
dyankę  kładącą  do  gęby  palcami  żywnoóć  swoje:  ^e 
kiedy  kto  wie,  t/b  Aa  trętui  prawsa;  k^ra  sfaiży  «azem 
za  jfyżkę  i  aa  widelce,  «ieae9a'nie  d^^lkaie  mi,  i  4^ 
wa^rstkie  inBe  porii^  nateią  do  .nęki  len^j  ^  ę/róf^  rte- 
ge,  ifce  mgdy  nie  ^tLp&muk»^  0  twa  ^  ieby  pczed  i  ęo 
obiedzie  nmyić  aię  najprłniąj,  twteaezas  ta  odraza  ui^- 
pi^,  i  «iaw6t  znałeftć  nudam  jabąi  ^grw^ą  w  bakiem  je- 
dfliHua.  OayotoM  d  t)(A;ędó8two  geiat  im  «aaeet  aaleaone 
fNraez  rełig^ą ,  czjdi  taniztej  jert  cif śeią  mary  ;iflłi, 
nfimdearaaą  na  tam  pptnci  piam ,  d^  .esaba^efcziuernie- 
czy afea,  musi  ł)yć  także  i  moisahiie. 

JKeligia  Indyan  zawisła  <po  mi^Eflaąi  ^ez^Aci  na^- 
rządkacAi,  które  nadają  aię,  ^  są  ^praepteae  kdztom 
tasatego  klimnia ,  ażeby  ^trzjnny wały  ricb  tzdrowia  i 
ż^ie«  iłie  uczą  jeb  tego  nigdy  wyraźnie,  jakie  są  Jia- 
luLZf  i  oei^ffionie  mligii,  eni  tyłko  lOaMadują  to^  co  «d- 
dzidi  Eobiąeyeh  mdaiGÓw  49woiefa;  i  >przylfr|iid  cg^eaA^ 
mitii  jest  pryncypałaą  naaką,  która  »|da|e  ;aię  dzieciom. 
Shdifi^  żywić  sie  potrawami,  pveslemi,  pe  większej  ozęiei 
rozlicznemi,  robi  w  nich  ;ae  ikrmią  charakter  iwapie 
jednaki  £ą  ^oni  ^łedey,  okttaroczymii,  bez  onaciyieh  pas- 
qri,  i  natura  sama  wlała    w  serce  ich  uezneie,  eo  jest 
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słem  lub  dobrem.  Zdaje  się ,  że  objczajnoie  bioią  z  po- 
wietrza, którem  oddyehają  pod  dachem  ojczystym;  «ą 
oni  cnotliwemi,  tak  przez  ntAóg,  jako  i  przez  obraiue. 
Miło6ć  dla  rodziców  nie  jest  im  nigdy  nakazywana,  i 
nigdzie  mdzieć  nie  można  dzieci  baroziej  kochająeydi 
rodziców  i  podległych  im.  Są  rzeczy,  które  tam  nie 
są  zabronione  przez  prawo,  które  jednakie  są  celem 
pogardy  powszechnej.  Obyczaje,  więcej  się  zachowają 
przez  wpływ  domowych  przesądów,  niżeli  przez  pra- 
wodawstwo. 

Indyanin  rzadko  miewa  naaki,  ale  nmie  to  dobrze, 
czego  się  raz  nanczył.  Nie  mając  łatwości  poradzenia 
się  ksi^ki,  tem  więcej  wydoskonala  rozomn  swego 
sposobność.  Nie  widać  w  Indyach  tego  flnmn  zbiorów 
dykcyonarzów,  które  są  porobione,  dla  dogodzenia  le- 
nistwu głowy,  i  które  same  tylko  kawałki  wiadomości 
zamykają.  Pamięć  naszych  uczonych  Enropejczyków 
jest  w  ich  bibliotece,  a  Indyan  biUioteka  jest  w  idi 
pamięci. 

hidyanin  jest  dotychczas  dziecięciem ,  ale  wkrótce 
przyjętym  będzie  w  poczet  Indzi.  Prs^chodzę  do  epoki 
najznaczniejszej  w  życin  jego,  to  jest  małżeństwa.  Uro- 
dzenie człowieka  jest  otoczone  chmarami,  koniec  życia 
jego  żałosny,  i  łzami  kropiony;  ale  małżeństwo  posta- 
wione między-  pierwszą  i  drugą  nędzą  człowieka,  jest 
epoką  do  której  wszystkie  narody  przywiązały  wyolnra- 
żenią  wesołe  i  pomyślne.  W  tejto  epoce  człowiek  pra- 
wdziwie wybiera  sobie  ojczyznę ,  rołnąc  się  naczelni- 
kiem nowej  familii;  zastanawia  S¥(^je  mieszkanie  na 
ziemi,  i  swoje  przeznaczenie  w  rzędzie  społeczeństwa. 
Indyanie  wielkie  dają  znaczenie  obchodowi  swycb  mał- 
żeństw. Jak  tylko  młody  Indyanin  doszedł  dziewięcin, 
siho  dziesięcin  lat,  rodzice  namyślają  się  wybrać  ran 
żonę,  a  ta  zwyczajnie  dwoma,  albo  trzema  latami 
młodszą  bywa  od  niego.  Starają  się  o  to,  ażeby  te 
dzieci  bawiły  razem  z  sobą,  aby  w- ich  igraszkach 
niewinnych  można  dostrzedz,  czyli  nie  mają  jaki^o 
wstrętu  do  siebie  naturalnego. 

W  tym  ezasie  rodzice   idsładają  kontrakt  małżeński, 
i  przygoiowywują  ceremonie,  które  mają   związać  ten 
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węzeł  cywilny.  Ślub  bywa  czyniony,  ale  małżeństwo 
nie  dopełnia  się,  p^i  wiek  mtodzieński  nie  przyjdzie. 
Wszystko  jest  ałożone  przez  roztropność  rodziców  i  Ma&- 
madin  (Kupidyn  ladyan)^  nigdy  nie  jest  wzywany  w  e^* 
sie  przygotowań  i  pierwszych  wesela  ceremonij.  To  się 
będzie  zdawało  dziwn^aa^  że  rzadko  widzieć  można 
małżeństwa  nieszczęśliwe  w  Indyacb,  chociaż  małżoako^ 
wie  biorą  się,  jak  gdyby  się  nie  znali,  w  wieku  kiedy 
serce  nie  wie  nic  jeszcze,  co  to  jest  kochać.  Ta  obser- 
wacya  przeciwna  jest  małżeństwom,  które  my  nazywa- 
my małżeństwami  ze  skłonności  wzajemnej.  Zwyczaj 
żenienia  mały^  dzieci,  przyczynia  się  u  Indyan  do  za- 
chowania obyczajów.  Nie  widać  nigdy  Indyjczyka  prze- 
pędzającego młodość  na  bezwstydach  i  niosącego  po-* 
tern  przed  ołtarz  weselny  resztę  hołdu  duszy  i  ciała>  wy- 
niszczonego. Rozum  i  charakter  ipłodych  małżonków, 
rozwijają  się  pod  oczyma  ojcowskiemi.  Indyanin  nie  zna 
tylko  swoje  żonę  i  żona  nie  myśli  podobać  się  komu 
inszemu,  tylko  swemu  mężowi.  Chociaż  się  nie  rozko- 
chali przez  wybór,  przecież  się  kochają  przez  nałóg; 
a  tym  sposobem  obyczaje  zachowują  się  najczyścieJ8ze> 
namiętności  są  mniej  burzliwe,  Indyanie  żyją  szczęśli- 
wszemi  i  dłużej.  Krew  ich,  można  mówić,  ma  czystość 
ich  duszy  a  ich  zaludnienie  jest  liczniejsze  i  piękniejsze. 
Kiedy  wszystkie  przygotowania  weselne  są  dokoń- 
czone, kładą  posąg  Poleara  na  dziedzieńcu  domu  oj- 
czystego. Braminowie  czynią  bogu  wesela  ofiary,  skla 
dają  przed  nim  kokos,  banany  i  betel;  wzywają  jego 
protekcyi  i  proszą  go,  ażeby  łaskawie  patrzył  na  złą- 
czenie się,  które  się  obchodzić  ma.  W  dniach  które  po- 
przedzają małżeńskie  śluby,  tanecznice  tańcują  balety, 
i  śpiewają  pieśni  weselne  na  honor  nowożeńców.  Ro- 
dzice odbierają  pod  namiotem  wizyty  ceremonialne  i  da- 
ry od  tych,  którzy  przychodzą  winszować  państwu  mło- 
dym. Wesele  zawisło  na  balu,  który  trwa  przez  wiele 
dni,  i  na  procesyi  uroczystej  po  ulicach  pryncypalnych 
miasta,  gazie  rozkładają  do  dziwienia  się  publiczności 
wszystkie  prezenta  dane  nowożeńcom  a  nawet  i  łóżko 
weselne.  Mnóstwo  bajaderów  poprzedza  palankin,  w  któ- 
rym niosą  pannę  młodą.    Pan  młody  jedzie  na  koniu, 
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za  którym  jego  krewni.  Ta  kalwakada  zatrzymuje  się 
na  wszystkich  miejscach  publicznych,  a  bajaderowie 
bawią  pospólstwo  swojemi  tańcami;  wtenczas,  kiedy  in- 
stmmenta,  które  poprzedzają  procesyą^  brzmią  bez  prze- 
stanku. Dom  państwa  młodych  i  ulice  pobliskie  ubrane 
są  girlandami,  i  całą  noc  illuminowane,  a  póki  trwa 
wesele,  żaden  sąsiad  spać  nie  może. 

Indyanie,  jakeśmy  uważali,   są  bardzo  zabobonni. 
Nie  tylko  wierzą  w  influencyą  astrów,  ale  nawet  robią 
sobie  prognostyki  z  najmniejszych  zdarzeń  życia:   mó- 
wią, że  oczy  ludzkie  mogą  być  urokliwe,  czyli  czaro- 
dziejskie, których  uroków  skutki  odwracać  należy.  — 
Gdyby  wtenczas^  kiedy  państwo  młodzi  po  mieście  prze- 
chodzą się,  trafiło  się,    żeby  kto  widząc  pannę  młodą, 
zazdrościł  panu  młodemu  takiej  żony,  mają  to  za  zni^ 
zły  dla  małżeństwa.   Dla  tego  powróciwszy  z  processyi 
tryumfalnej,  gdzie  państwo  młodzi  byli  wystawionymi 
na  oczy  niedobre,  robione  bywają  ceremonie  dla  odda- 
lenia  uroków.    Obracają  trzy  razy  przed  oczyma  pań- 
stwa młodych  naczynie  pełne  wody  czerwonawej,  potem 
wylewają  tę   wodę  na  ulicę.    Czasem  rozdzierają  na 
dwoje,  przed  oczyma  państwa  młodych,  płótna  kawa- 
łek, i  rzucają  dwa  kawałki  rozdarte,  jeden  w  jedne  a 
drugi  w  inszą  stronę.    Często  na  tem  kończą,  że  tylko 
podrzucają  przed  oczyma  młodych,  kawałek  płótna  a  po- 
tem to  płótno  wyrzucają,  jakoby  napojone  jadem   nie- 
nawiści.   Przywiązują   także   na  głowach  nowożeńców, 
pewne  misterne  cyrkuły,  którym  dają  moc  odwracania 
wróżby  szkodliwej.     Te  ceremonie  zwyczajnie  bywają 
dopełnione  przez  stare  kobiety,  które  nie  mogą  na  sie- 
bie ściągnąć  zawiści  żadnej.  Piękne  i  młode,  gdyby  to 
robiły,  przyspieszyłyby   nawet  złe,  nie  żeby  go  odwró- 
cić miały. 

W  dniu  wesela  państwo  młodzi  siadają  jedno  koło 
drugiego.  Wiele  naczyń  pełnych  wody  i  ułożonych  w  cyr- 
kuł; kładą  przed  nimi.  Braminowie  modlą  się,  ażeby 
sprowadzić  w  największe  naczynia  wielkiego  boga  i  wiel- 
ką boginią  Szywena  i  Parwedy  albo  Wisnu  i  Latszymi. 
Bóstwa  poniższe,  jako  to  Dewerkelowie,  proszą  braiuino- 
wie,  ażeby  zstąpiły  w  najmniejsze  naczynia.  Lampy  po- 
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zapalane,  reprezentują  Agwini,  boga  ognia,  jak  naczy- 
nia znaczą  inszych  bogów.  Rozniecają  ogień  z  drzewa 
poświęconego;  Bi^aminowie  na  ogień  rzacają  masło, 
i  mówią  modlitwy  w  języka  sanskryt  Ojciec  natenczas 
daje  w  rękę  swojej  córki  betel,  bananasy  i  pagody  zło- 
te i  kładzie  tę  jej  rękę  w  ręce  swojego  zięcia.  Matka 
leje  trochę  wody  na  ręce  państwa  młodych.  .Ojciec 
w  obecności  Szywena,  Parwady  i  wszystkich  Dewerke- 
lów,  co  w  naczynia  po  wstępowali,  biorąc  na  świade- 
ctwo boga  Agwlni,  daje  córkę  swoje  temu,  którego 
obrał,  ażeby  był  zięciem  jego.  Bramin  natenczas  bierze 
klejnot  jaki  panny  młodej  i  okazuje  go  bogom,  bogi- 
niom. Braminom,  krewnym  i  inszym  gościom.  Pokazu- 
jąc go  każdemu  przytomnemu,  Bramin  powtarza  te  sło- 
wa sposobem  .  niby  życzenia  czyniącego  się  państwu 
młodym:  „Będą  mieli  kamienie  drogie,  złoto,  krowy  i 
wiele  dzieci.'*  Małżonek  bierze  klejnot  i  przywiązuje  na 
szyi  żony  swojej,  a  wtenczas  śluby  już  się  skończyły. 
Pan  młody  przysięga  przez  boga  ognia,  że  będzie  ko- 
chał żonę  swoją;  żona  obiecuje  być  wierną  powinno- 
ściom małżeństwa  i  naśladować  Aryndali,  której  Indy- 
anie,  a  najbardziej  Talmowie,  życie  najlepsze  w  mał- 
żeństwie, kobietom  wszystkim  dają  za  przykład.  Jak 
tylko  panna  młoda  wychodzi  z  lat  dziecinnych^  pona- 
wia się  znowu  wesele.  Te  ceremonie;  często  bywają 
zrujnowaniem  familii.  Kiedy  Indyanin  znaczny  i  bogaty 
żeni  się,  Braminowie  schodzą  się  o  dwadzieścia  mil  na 
około;  Sonnerat  mówi,  że  czasem  ich  będzie  do  pięciu 
i  sześciu  tysięcy,  i  żywić  ich  trzeba  przez  wiele  dni. 
Cała  ta  okazałość,  samą  tylko  próżność  tuczy.  In- 
dyanie  nie  znajdują  w  niej  tego  szczęśliwego  spoczyn- 
ku, który  jest  wszystkich  żądań  jego  objektem;  dlatego 
powi*aca  z  radością  do  osobności  domu  swojego.  Wszyst- 
kie jego  ukontentowania  są  zgromadzone  wśród  jego 
familii.  Próżnowanie  jest  jego  dobrem  najwyższem.  On 
nie  szuka  tego,  ażeby  albo  się  rozerwał,  albo  głowę  so- 
bie nabijał  interesami  mniej  więcej  ważnemi,  on  nicze- 
go nie  żąda  i  dusza  jego  tak  mało  potrzebuje,  jak  jego 
ciało.  Można  widzieć  młodego  Indyanina  leżącego  po 
całych  dniach,   w  miejscu  gdzie  chłodnem  swojego  do* 
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ma,  otoczonego  swoją  familią,  bez  inszej  żadnej  zabawki 
tylfco  żującego  betel,  i  palącego  swoją  uckę.  Tajedno- 
stajność  przerwana  jest  czasem  przez  przybycie  jedne- 
go albo  dwóch  sąsiadów,  którzy  tak,  jak  i  pan  )domn, 
biorą  się  do  paszki  z  betel;  łatwo  to  każdy  wniesie, 
że  tam  nie  gości  wesołość  z  temi  gościami.  Rozmowa, 
ani  jest  żywa,  ani  jaka  dowcipna.  „Słowa,  (mówi  jedno 
przysłowie  wschodnie),  są  jak  lekarstwa,  które  dobrze 
slażą,  kiedy  icłi  z  umiarkowaniem  zażywamy,  a  które 
fezkodzą,  jeżeli  niemi  zbytkujemy/^ 

Kobieta  ze  swej  strony  nie  zna  tam  większej  za- 
bawki, jak  mieć  u  siebie  złotnika,  który  jej  oprawia 
klejnoty.  Łatwo  temu  gustowi  dogodzić  można  w  kraju 
takim,  gdzie  złotnik  tak  mało  potrzebuje  narzędzia.  Kie- 
dy poddyma  swoim  małym  mieszkiem,  kiedy  roztapia, 
lutaje  złoto  albo  srebro,  które  mu  dano,  pani  nie  odda- 
la się  od  niego  na  moment;  jeżeli  cel  jego  pracy  jest 
coś  znaczący,  rzemieślnik  często  otoczonym  jest  wszy- 
stkiemi  w  sąsiedztwie  mieszkańcami.  Godzina  chyba 
obiadu  może  ich  oderwać  od  tego  zabawnego  dla  nich 
widoku. 

Ich  jedzenia  nic  takiego  nie  mają,  czemby  ścią- 
gnęły apetyt  Europejczyka.  Naczelna  ich  potrawa  jest 
ryż  moczony,  a  potem  w  wodzie  gotowany.  Często  dla 
oddalenia  nudności  tej  potrawy  codziennej,  domy  indyj- 
skie uciekają  się  do  jakiej  potrawy,  bardzo  korzeniem 
przyprawnej.  Woda  ryżowa,  do  której  kładą  wiele  pie- 
przu długiego  i  soli,  jest  ich  napojem  zwyczajnym.  Po 
jedzeniu  rozdają  jakiś  rodzaj  sorbetu:  wino  i  likwory 
mocne  są  wygnane  z  bankietów  indyjskich.  Przygoto- 
wanie stołowe  zawisło  na  rogóżce,  którą  rozścielają  na 
ziemi.  Szerokie  liście  bananierów,  są  u  nich  talerzami, 
i  jakeśmy  już  powiedzieli,  miasto  łyżek,  widelców  i  no- 
żów,  mają  tylko  prawą  swoją  rękę.  Nici  mając  inszego 
celu,  tylko  ugasić  apetyt,  nie  kwapią  się  tak  bardzo  do 
jedzenia  i  nigdy  ich  proste  jedzenia  nie  kończą  się  zby- 
tkami. Godzina,  która  następuje  po  tym  ich  skromnym 
obiedzie,  jest  zupełnie  poświęcona  na  strawienie  i  upły- 
wa zawsze  w  nieczynności  największej;  Indyanin  nie 
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porzaci  tego  swojego  odpoczyDkii^  choćby  mu  dom  się 
zapalił. 

Przystrojenie  pokoju,  podobne  jest  do  stołowego 
porządku;  a  nawet  między  najpierwszemi  familiami  nie 
znajdzie  się  tam,  chyba  jaki  .kobierzec  i  poduszka,  kil- 
koro naczynia  z  miedzi  albo  ze 'srebra,  dla  czerpania 
wody  do  picia,  mała  skrzynia  na  klejnoty  żony  a  dru- 
ga na  narzędzie  do  ubierania  się;  wielka  do  tego  paka 
dla  chowania  odzieży  całej  familii  i  ucka  czyli  wielka 
lulka  dl^  gospodarza  domu.  Domy  ich  są  podobne  do 
takich  meblów;  są  bardzo  niskie  i  nie  mają  inszej  ozdo- 
by, tylko  pobielenie  murów.  Familia  zgromadza  się  zwy- 
czajnie na  korytarzu  podniesionym  na  dwie  albo  na  trzy 
stopy  od  ziemi,  który  okrąża  wewnątrz  dom  wybudo- 
wany w  kwadrat.  Pokoje  są  bardzo  ciasne,  oświecone 
małemi  okienkami^  które  dane  są  na  dziedziniec  we- 
wnętrzny, czasem  zamknięte  okna  żaluzyami,  bo  Um 
szkła  nie  znają.  Zbytkowanie  w  domach  indyjskich,  jest 
zbytek  przez  bogów  przykazany,  największe  w  domu 
oohędóstwo.  Indyanin  zawsze  wychodzi  z  izby  swojej, 
kiedy  ma  plunąć  i  niżeli  wejdzie  do  domu  rzuca  pan- 
tofle. 

Familia  domowa  z  rana  tylko  wychodzi  z  domu, 
lub  wieczorem  kiedy  wielkie  upały  kończą  się,  albo  się 
kąpać,  albo  oddawać  wizyty,  albo  dla  przepędzenia  kil- 
ka godzin  w  ogrodzie;  ale  we  wszystkich  tych  zdarze- 
niach, widzieć  ich  można  zawsze  nie  zajmujących  się 
źadnem  czuciem,  prócz  tylko  swojej  spokojności  nieza- 
mięszanej. 

Pan  Henrichs,  z  którego  wzięliśmy  część  tych  wia- 
domości, zabrał  znajomość  w  Madras  z  prezydentem 
handlu  krajowego,  Tyntiunu,  człowiekiem  między  naj- 
bogatszemi  z  Indyan  w  tem  mieście.  Będąc  on  połą- 
czony handlem  z  najpierwszemi  bankierami  angielskie- 
mi,  widział  z  blizka  zbytki  ich  i  usiłował  ich  naślado- 
wać; wszelako  nic  nie  odmieniając  swoich  zwyczajów 
i  swojego  sposobu  życia.  Między  inszemi  zbytkami, 
w  pięknym  ogrodzie,  który  miał  blisko  miasta,  kazał 
sobie  wybudować  pawilon  w  guście  włoskim;  ten  pa- 
wilon był  umeblowany   po  europejsku.    Dla  okazania 
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swoich  bogactw  i  przesadzenia  jeszcze'  enropejczyków^ 
nie  dosyć  mu  było,  że  meble  jego  były  najdroższe,  krze- 
sła, taborety,  nawet  stoły  i  komody,  były  ze  słoniowej 
kości  nasadzane  złotem  i  hebanem,  ławy  były  przykry- 
.te  najdroższemi  japońskiemi  kobiercami;  w  około  sali 
dziwiono  się  obrazom  i  biustom  najkosztowniejszym,  po 
stołach  pełno  wszędzie  zegarów  i  inszych  kosztownych 
piękności  sprowadzonych  z  Anglii  albo  z  Chin,  lustrów 
bez  liczby  wiszących  od  sufitu,  jednem  słowem  wszyst- 
ko to  razem  było  tak  nawalone,  chociaż  niby  z  jakąś 
symetryą  układane,  że  zdawało  się,  jakoby  to  był  ma- 
gazyn jakiś  meblów,  nie  sala.  W  pokoju  sypialnym  wi- 
dzieć można  było  łóżko,  podobne  do  meblów  sali ;  i  po- 
dobno najdrożej  przystrojone,  jak  kto  kiedy  mógł  wi- 
dzieć. Wszystko,  co  tylko  żądanie  jakie  ^wzbudzić  mo- 
gło, tam  było  sprowadzone.  Gabinet  bliski  był  bogato 
umeblowany  gustem  tureckim,  z  wezgłowiami  czerwo- 
nemi  złotem  garnirowanemi  i  przykrytemi  muszlinem^ 
Może  kto  pomyśli,  że  pan  tego  miejsca  używał  go  i  tych 
jego  okazałości;  był  w  pośrodku  bogactw  swoich,  jak 
Byot,  którego  przypadek  jaki  sprowadził  do  pałacu,  był 
on  tylko  stróżem  ale  nie  panem  domu  swego;  obcho- 
dził czasem  swoje  te  najwspanialsze  pokoje,  ale  większą 
część  czasu  widziano  go  ze  swojemi  przyjaciółmi  sie- 
dzącego na  rogożkach  na  korytarzu  pawilonu,  którego 
drzwi  pootwierane,  pozwalały  cudzoziemcom  wchodzić 
i  zadziwiać  się  nad  zbytkiem  meblów,  które  jak  gdyby 
tylko  na  przedaż  były  wystawione,  a  których  nikt  nie 
używał.  IFważano  to,  że  Indianin  wszędzie  nad  czemsiś 
zastanawia  się,  ale  zastanawia  się  z  obojętnością. 

Zawsze  to  za  rzecz  niepojętą  mieć  będziemy,  jak 
może  Indianin  nie  nudzić  się  ustawiczną  tą  swoją 
nieczynnością,  to,  co  u  nas  w  Europie  najnieznośniej- 
szem  jest.  Ale  zdaje  się,  że  Indianin  jest  niejako  uor- 
ganizowany  do  próżnowania.  Ze  wszystkicłi  objektów, 
które  się  Europejczykowi  podobają,  żaden  mu  nie  jest 
miłym;  zdaje  się,  że  on  mniej  żyje  przez  zmysły,  niżeli 
przez  duszę.  Indyanin  zasnąłby  na  .naszych  najpiękniej- 
szych operach;  i  szczęścia,  żeby  miał  swój  betel  do  żu- 
cia, nie  mieniałby  nigdy  na  nasze  fety  najokazalsze. 
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W  naszych  ożywionych  kompaniach  ^  idziemy  szu- 
kać rozkoszy, .  szczęścia  albo  pociechy,  której  w  sobie 
nie  mamy;  Indyanin  urodził  się  szczęśliwym,  bo  on  to 
wszystko  ma  zawsze  w  sercu  swojem.  My  zakładamy 
na  tem  szczęście  nasze^  ażebyśmy  niejako  sami  od  sie- 
bie uciec  mogli,  wchodząc  w  tłumy  i  zgiełki;  Indya- 
nin zdaje  się  robić  przeciwnie ;  nad  tem  się  wysila,  aże- 
by się  szukał,  siebiel  poznawał  i  sam  z  spbą  zostawał. 
Ciężkoby  odpowiedzieć^  który  jest  człowiek  smutniejszy 
czyli  ten,  co  w  sobie  samym  znalazł  pociechę,  czyli  ów, 
który  ustawicznie  jest  przymuszanym  wyjść  z  siebie, 
aby  ją  znalazł? 

Uczucie  mocne  ciekawości,  nie  zgadzałoby  się  ze 
mdłą  krwią  Indyanina^  dla  tego  też  jest  on  zupełnie 
nieciekawym.  Czasem  Fakirowi  każe  sobie  powiadać 
jakie  historye  albo  wiadomości  z  miasta  swoim  służą- 
cym. Widzieć  tam  można  takich^  których  cała  zabawa 
przez  dzień,  nosić  ptaka  i  żywić  go  swoją  ręką ;  insi 
bawią  się  bilboką  albo  czem  podobnem.  Praca,  będąc 
udziałem  ubogich,  bogacze  tuczą  się  tem  wyobrażeniein^ 
że  są  szczęśliwemi  w  oczach  inszych. 

Rzadko  znaleść  bibliotekę  w  domu  Indyanina.  Bi- 
blioteka Rajów  indyjskich,  mówi  Kardon,  była  założo- 
na z  wielkiej  liczby  książek,  że  potrzeba  było  sto  wiel- 
błądów do  przewożenia  jej.  Jeden  Rajah,  przyjaciel 
nauk^  prosił  mędrca,  żeby  wybrał  krótko  to  wszystko 
co  się  w  każdej  książce  znajduje  i  złożył  z  tego  biblio- 
tekę mniejszą  i  łatwiejszą  do  przewożenia.  Mędrzec 
porobił  wyjątiki  i  dosyć  było  dziesięć  wielbłądów  do 
przewożenia  jej.  Inszy  król  i  tę  liczbę  książek  miał 
jeszcze  za  wielką.  Zlecono  Braminowi,  żeby  jeszcze  je 
zmniejszył;  on  całą  tę  bibliotekę  zamknął  w  tych  czte- 
rech maksymach: 

1.  Sprawiedliwość  powinna  być  duszą  spraw  kró- 
lewskich, ona  robi  spokojność  w  jego  państwie  i  mi- 
łość w  sercach  jego  poddanych.  Niesprawiedliwość  prze- 
ciwnie jest  źródłem  wszystkich  zamieszań  i  oddala  od 
niego  serca  wszystkich. 

2.  Państwo  nie  może  się  utrzymać,  jeżeli  obyczaje 
tych,  którzy  go  składają,  są  zepsute.    Napróżno  odwo- 
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łjwAi  się  tam  na  prawa.  Powinien  tedy  Rajah  prze- 
szkadzać wciśnienm  się  złych  obyczajó\)\^  między  swo- 
ich poddanych.  Lnd  cnotliwy,  jest  zawsze  ludem  wier- 
nym* 

3.  Jedyny  sposób  utrzymywania  zdrowia,  te^o  da- 
ru tak  drogiego,  jest  wtenczas  jeść^  kiedy  się  chce,  a 
przestać,  kiedy  jeszcze  apetyt  nie  zupełnie  zaspokojony. 

4.  Cnota  kobiety  zawisła  na  jej  ustroniu,  co  ją 
ochrania  od  okazyi;  niech  będzie  niewidziana  od  niko- 
go, kto  nie  jest  mężem  jej ;  niech  nawet  nie  patrzy  na 
mężczyznę  inszego^  choćby  był  piękoym  jak  anioł. 

Biblioteka  najliczniejsza  w  Indostanie  jest  w  aka- 
demii Benares.  Jest  ona  składem  ksiąg  świętych;  ale 
zabroniono  jest  prostemu  Indyaninowi  mieć  te  księgi 
n  siebie.  Są  napisane  w  języku  sanskryt,  który  sami 
tylko  Braminowie  rozumieją.  Gdyby  który  Bramin  po- 
wiedział komu  obcemu  to,  co  czytał  w  Wedam,  byłł^r 
wyrzucony  ze  swojej  kasty.  To  utrzymywanie  się  Bra- 
minów przyczyną  jest,  że  sekret  zwyczajów  i  religii  in- 
dyjskiej jest  niedocieczony.  Sonnerat  jest  najpierwszy 
wojażer  francuzki,  który  pokazał  jakieś  światło  w  tej 
rzeczy.  To  prawda,  że  dzisiaj  Braminowie  pokazują  się 
w  tej  mierze  mniej  trudnemi  i  towarzystwo  uczone 
w  Kalkucie,  które  radziło  się  zabytków  świętych  i  świe- 
ckich indyjskich,  odkryło  nakoniec  tę  zasłonę,  która 
zakrywała  zabobony  i  obyczaje  indyjskie. 

Mówiliśmy,  że  Tippo-Saib  miał  bibliotekę  złożoną 
ze  dwóch  tysięcy  ksiąg.  Syn  starszy  Nabada  Arkot,  ze- 
brał cztery  tysiące  woluminów  w  swojej.  Ale  dziwiono 
się  temu  zgromadzeniu  książek,  jako  rzeczy  bardzo 
rzadkiej.  Cała  literatura  znana  w  familiach  indyjskich 
zawisła  na  niektórych  bajkach  moralnych,  które  zosta- 
wiają rodzice  dzieciom  swoim^  jako  obyczajność  dzie- 
dziczną; na  na  niektórych  także  powieściach  wscho- 
dnich, co  je  Fakirowie  w  przechodach  swoich,  opowia- 
dają po  domach,  gdzie  goszczą.  Można  myśleć,  że  ta 
literatura  jest  wysadzona  i  z  uprzedzeniem;  zawsze  trą- 
ci sposobem  życia  tych  literatów  błąkających  się. 

Indyanie  mają  niektóre  bajki,  które  są  weselsze 
od  ich  charakteru.    Te  bajki^  gdzie  prawie  zawsze  żo- 
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ny  os2ukują  swoich  mężów,  są  materyą  wszystkich  ich  ko- 
medyj.  Z  tego  jednak  nie  można  Indyanów  sądzić  z  suro- 
wością. Oni  są  zwyczajnie  lepszemi,  niż  ich  reprezenta  ją  na 
teatrze;  i  ich  bajarze,  równie  jak  ich  poeto  wie  drama- 
tyczni, przesadzają  swoje  malowania,  aby  je  zrobić  ża- 
ba wniejszemi.  Kie  nie  jest  podobniejsze  do  dania  ma- 
teryi  muzie  dramatycznej,  jak  życie  domowe  Indyan; 
wzięte  nadewszystko  w  pierwszych  klasach. 

Zony  indyjskie  chociaż  wolniejsze  od  machometań- 
skich,  jednakże  wiodą  życie  osobne  i  prawie  ostre.  Na- 
kazy Braminów  mówią  ^  że  kobieta  nigdy  wychodzić 
nie  będzie  z  domu  swojego,  bez  pozwolenia  swego  mę- 
ża, że  zawsze  będzie  miała  piersi  zakryte  i  że  ich  ni- 
gdy nie  pokaże;  nie  będzie  śmiać  się  bez  zasłonienia 
się  swoją  zwyczajną  zasłoną;  nie  wejdzie  nigdy  do  do- 
mu obcego,  nie  będzie  się  przede  drzwiami  zatrzymy- 
wać i  nigdy  nie  będzie  patrzeć  przez  żaluzye.  To  co 
się  tycze  kobiet  w  prawie  Gentu,  widać,  że  nie  wiele 
znały  wykwintnych  umizgów:  Kobiety  (mówią  prawa 
indyjskie),  mają  sześć  przywar  im  własnych:  pierwsza 
niepomiarkowana  żądza  klejnotów,  meblów,  sukien  pię- 
knych i  jedzenia  smacznego;  druga,  niepowściągliwość 
bez  końca;  trzecia,  gwałtowna  skłonność  do  gniewu; 
czwarta,  nienawiść  głęboka  a  kryjąca  się;  piąta,  zawiść 
dla  której  biorą  za  złe  najlepsze  uczynki  drugich;  szó- 
sta^ skłonność  naturalna  do  złego. 

Czas  jest  powrócić  do  domu  naszego  Indyanina. 
Zona,  którą  pojął^  jeżeli  jest  niepłodna,  mało  tam  wa- 
żoną. Czynią  ceremonie,  uciekają  się  do  bogów,  ażeby 
była  płodną;  ale  jeżeli  zacznie  rodzica  osobliwie  chłop- 
ców, przestają  mieć  ją  za  przedmiot  przeklęstwa  bo- 
gów i  ziemi.  W  miarę  jak  małżonkowie  posuwają  się 
w  lata,  familia  pomnaża  się  nie  tylko  przez  dziecię  ale 
i  przez  pobocznych  krewnych,  którzy  kiedy  nie  mają 
wdarcia  od  swoich  bliskich,  schronienia  szukają  u  dal- 
szych krewnych.  Ten  zwyczaj  żywienia  bez  różnicy 
wszystkich  krewnych,  jest  zachowany  w  kastach  nawet 
najuboższych.  Można  często  widzieć  prostego  wieśniaka 
utrzymującego  razem  ze  swoją  familią  kilka  ciotek,  sy- 
nowie, swego  dziada, 'babkę  albo  krewnych  swojej  żo- 
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ny.  Byłoby  to  wstydem  dla  niego,  gdyby  się  wzbraniał 
dopełnić  tego  świętego  obowiązku  i  owszem  tern  chę- 
tniej go  wypełnia,  im  bardziej  pewnym  jest,  że  po  je- 
go ómierci  jego  krewni  toż  samo  z  jego  dziećmi  i  żo- 
ną zrobią. 

Indyanin  trzeźwy  i  sppkojny,  nie  jest  wyjętym  od 
słabości  do  natary  Indzkiej  przywiązanych.  Wielka  część 
chorób  europejskich  są  znane  w  Indyach.  To  złe  okru- 
tne, które  napada  płodność  w  jej  źródle,  w  ostatnich 
klasach  bardzo  się  tam  szerzy,  w  których  obyczaje  nie 
są  tak  czyste.  Wolter  powiedział,  że  wszystko  przycho- 
dzi od  wschodu  i  złe  i  dobre.  Dsgąc  obszerniejsze  zna- 
czenie temu  zdaniu,  trzeba1:)y  Indyanom  zrobić  honor 
z  chorób  wenerycznych;  ale  my  nie  utrzymujemy  tej 
opinii.  Gdyby  to  złe  miało  swój  początek  w  Indyach, 
jestto  jasna  rzecz-  że  zrobiliby  jaki  postępek  w  lecze- 
niu go.  Ale  mało  oni  mają  sposobów  wstrzymywać  sze- 
rzenie się  jego,  a  w  niektórych  prowincyach  mało  jest 
familij,  gdzieby  ta  zaraza  nie  była  niejako  dziedziczną; 
trzeba  myśleć,  że  ta  choroba  przyszła  do  Indyj  ze  iko- 
tem  amerykańskiem,  które  więcej  niż  od  dwóchset  lat 
tonie  w  imperium  Mogoła  i  rozsiewa  na  swoich  prze- 
chodach  występki,  wzburzenie  namiętności  i  choroby. 
Sztuka  lekarska  w  Indyach  jest  zostawiona  tym,  któ- 
rzy żadnego  sposobu  życia  nie  mają.  Zawisła  na  jiie- 
których  tylko  przepisach,  których  się  łatwo  nauczyć 
można  i  na  niektórych  ceremoniach  religii,  gdzie  wię- 
cej ufności  zakładają  na  dobroci  bogów,  niż  na  spra- 
wności ludzkiej. 

Przystępujemy  do  ostatniego  momentu  Indyanina. 
On  przepędzał  życie  swoje  daleki  od  rozruchów  świa- 
ta, on  nie  smakował  w  rozkoszach  żywych,  ale  za  to 
wiele  złego  uniknął.  Każde  wschodzące  słońce  w  je- 
dnakiej go  znajduje  postawie,  i  jego  życie  upływało 
z  jeduostajnością  szczęśliwą,  jak  pory  roku  u  nich.  Po- 
dobny do  rośliny  w  ogrodzie  swoim,  rośnie,  i  potem 
upada  spokojnie  na  miejscu,  gdzie  mu  natura  urodzić 
się  pozwoliła.  Kiedy  śmierć  we  drzwi  jego  zakołacze, 
rzadko  go  znajdzie  z  żądaniami  i  układami  na  długą 
przyszłość.     Śmierć  nie  tak  mu  się  ostro  wystawia,  bo 
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jest  obrazem  spoczynku,  którego  szuks^  przez  całe  ży- 
cie :  y,Lepiej  jest  (mówi  jeden  mędrzec  indyjski)  siedzieć 
niżeli  stać;  spać^  niżeli  być  obudzonym;  i  umrzeć;  niżeli 
żyć." 

Europejczycy,  którzy  to  czytacie,  wniesiecie  łatwo, 
że  nie  wielką  jest  odległość  od  szczęśliwości  domowe- 
go życia  Indyanina^  do  szczęśliwości,  którą  mędrzec 
znajduje  w  śmierci.  Ale  jak  dzieci  Bramy,  czyliź  i  my 
nie  szukamy  spoczynku?  Chociaż  nasze  obyczaje  różnią 
się  od  ich,  równie  jednakże  do  jednego  celu  dążymy. 
W  Europie  pracujemy,  ażebyśmy  kiedyś  spokojnie  żyli; 
w  Indyach  odpoczywają,  ażeby  jeszcze  odpoczywali. 
Natura  zawsze  jednak  jest  w  dążeniu  do  porządku  po- 
wszechnego i  mędrzec  nie  widzi  różnicy  wody  potoka, 
która  upływa  z  szelestem  ażeby  znowu  przyjść  do  swo- 
jej równowagi  i  wody  jeziora  odbijającej  na  sobie  spo- 
kojnie obraz  niebios. 

Kiedy  Indyanin  ostatniego  ducha  wyzionął,  z  całej 
okolicy  zgromadzają  się  płacznice,  których  lamenta 
drogo  opłaca  familia.  Dom  był  miany  za  nieczysty 
w  czasie  jego  rodzenia  się,  nieczystym  jest  i  w  śmier- 
ci jego.  Czynią  kropienia  wodą  lustralną,  ażeby  go  oczy- 
ścić. Jeżeli  był  z  sekty  Szywena,  grzebią  go  w  ziemi, 
a  jeżeli  z  sekty  Wisnu,  ciało  jego  spalone  bywa.  Niżeli 
go  poniosą  na  stos  ognia  albo  do  grobu,  ubierają  umar- 
łego w  odzież  najpiękniejszą;  kładą  mu  betel  w  gębę 
i  Braminowie  w  pośrodku  familii  płaczącej  proszą  bo- 
gów, ażeby  zgładzili  zmazy  umarłego.  Indyanie  mają 
cmentarze  swoje  za  miastem  i  każde  pokolenie  ma 
swój.  Pogrzeb  robi  się  wieczorem,  kiedy  przybliżanie 
się  nocy  przyczynia  świętego  pomieszania,  do  tej  żało- 
bnej ceremonii. 

Jeżeli  żona  przeżyła  męża,  wiedzie  ona  żywot  nie- 
szczęśliwy. Wdowieństwo  uważane  jest  w  Indyach,  jak 
kara  zesłana  od  bogów  na  kobietę.  Wdowy  żyją  w  od- 
ludności,  porzucają  swoje  klejnoty,  wyrzekają  się  wszyst- 
kich rozrywek,  dla  wypłacenia  się  przeznaczeniom. 

Od  czasu  jak  mahometanie  zrobili  się  panami 
Indostanu,  zwyczaj  kobiet  skakania  w  ogień  po  śmier- 
ci swoich  mężów,  nie  tak  był  powszechnym  w  Indy- 
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ach.    Cesarze  mongolscy  surowo  go  zakazywali  w  pro- 
wincyach   podległych   władzy   ich.    I   chyba   to  tylko 
działo  się  przez  łaskę  jakąś  szczególną  i  przez  mocną 
jaką  protekcyą,  kiedy  wdowie,  poddance  państwa,  po- 
zwolono  dawać   te   ostatnie  do.wody  przywiązania  żo- 
ny do  męża.  Europejczycy  zakazali  tego  zwyczaju  su- 
rowiej jeszcze,  niżeli  mahometanie.  Pan  Henrichs,  któ- 
ry bawił  dziesięć  lat  w  Indyach,  jeden  tylko  widział 
przykład    tego  dzikiego   ofiarowania  się.    W  miesiąca 
czerwcu  roku  1784,   młoda  wdowa  przyszła  prosić  ko- 
mendanta w  Tripator  na  brzegach  Eoromandelu  o  po- 
zwolenie zabicia  się  dla  zmarłego  męża.  Komendant  za- 
bronił,  powiedziawszy   o    wyraźnych    zakazach,    które 
miał   od   swego  rządu.    Przyd^d  do  swojej  odpowiedzi 
niektóre  uwagi  nad  barbarzyństwem  tego  zwyczaju.  — 
Familia  indyjska  odeszła,  ale  znowu  przyszła  nazajutrz 
razem  z  Braminami  i  z  pierwszemi  mieszczanami,  któ- 
rzy prezentowali  komendantowi  sorbet  (znak  uszanowa- 
nia u  Indyan)  i  zaklinali  go  na  nowo^   ażeby  pozwolił 
dopełnienia  tej  ofiary.  Naczynie,  w  którym  był  sorbet, 
było  oddane  adjutantom  jeneralskim,  którzy  z  wielką 
trudnością  przynieśli  go  na  stół.  Komendant,  który  po- 
strzegł  ciężar  naczynia,  przybliżył  się  do  niego  i  zna- 
lazł, że  było  napełnione  pieniędzmi.    Powtórzył   uwagi 
które  i  wczoraj  czynił,  ale  już  tonem  nie  tak  ostrym; 
skończyło  się,  że  się  dał  ubłagać,  ażeby  się  nie  sprze- 
ciwiać tolerancyi  uniwersalnej,   która  nadewszystko  za- 
kazuje poruszać  naród  w  pełnieniu  obowiązków  swojej 
religii ;  młoda  wdowa  otrzymała  pozwolenie  spalenia  się. 
Ta  wdowa,  była  piękna  kobieta,   która   mieć  mo- 
gła szesnaście  do-  siedemnastu  lat.  Przepędziła  lat  pięć 
w  życiu    spokojnem  ze   zmarłym  swoim   małżonkiem, 
który  nie  doszedł  był  jeszcze  lat  dwudziestu.    ChcisJa 
nawet  jeszcze  podczas  choroby  męża  pozwolenia  dopeł- 
nienia tej  akcyi  heroicznej.    Miasto  tego^  że  trupa  na- 
zajutrz palić  mieli,  był  on  wystawiony  na  widok  ludu 
przez  trzy  dui.    Bangalo  (gatunek  to  jest  daszku  z  ba- 
nanierów)  przystrojony  kwiatami,   był  położony   przed 
bramą  domu.    I  tamto  ta  dobrowolna  ofiara  si^azi^da 
przy  ciele   swojego  męża,  wystawiona  na  dziwowisko 
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publiczne.  Była  przybrana  z  całą  okazałością  orientalną 
i  otoczoną  tłamem  Braminów,  którzy  ją  zachęcali  da 
tego  szlachetnego  ofiarowania  się,  wynosząc  aż  do  nie- 
ba zasługę  tego  czynn.  Dwaj  bliscy  krewni  siedzieli 
u  nóg  jej  w  postawie  smutnej.  Wszyscy  muzykanci 
miejscy  uszykowani  ze  dwóch  stron  Bangalo^  napełniali 
powietrze  brzmieniem  instrumentów,  woźny  czasami  ob- 
woływał tę  ofiarę  miłości  małżeńskiej.  Zgiełk  instru- 
mentów trwał  noc  całą,  kiedy  miasto  było  iiluminowa- 
ne.  Wdowa  schroniła  się  wieczorem  do  domu,  ale  nikt 
z  przytomnych,  którym  rozdawano  betel  i  kwiaty  nie 
odszedł.  Każdy  chciał  witaó  rano  bohaterkę,  jak  pierw- 
sza jutrzenka  sprowadzi  ją  znowu  pod  Bangalo. 

Gała  ta  okazałość'  na  to  była,  ażeby  wzbudzać 
i  rachęcać  tę  nieszczęśliwą  ofiarę.  W  czasie  dwóch 
pierwszych  dni,  które  uprzedziły  ofiarę  jej,  pan  Hen- 
richs  nie  mógł  w  niej  widzieć  żadnego  znaku  smutku; 
i  owszem  jej  postawa  była  spokojna,  jej  piękne  oczy 
czarne  zdawały  się  być  wypogodzone.  Trzeciego  dnia 
już  miała  spojrzenie  smutne  i  bojażliwe,  i  nic  nie  ga- 
dała; cera  jej  była  blada  i  całe  ciało  trząść  się  zdawało. 

Nastąpił  nakoniec  dzień  fatalny;  już  od  południa 
schroniła  się  była  wewnątrz  domu  swojego;  muzyka 
głośniej  brzmiała  i  wszystkie  miejsca  były  napełnione 
ciekawemi,  kiedy  okropna  procesya  wychodzić  zaczęła. 
Na  przedzie  jej  szli  muzykanci  potem  kupa  placznic 
następowała  z  głowami  nachylonemi,  ale  bez  głośnego 
narzekania.  Ciało  męża  niesione  na  marach  między  dłu- 
gim szeregiem  Braminów^  następowało  zaraz;  nieszczę- 
śliwa ofiara,  pokazała  się  przybraną  jeszcze  koszto- 
wniej, niż  dni  przeszłych  i  otoczona  sześcią  pryncypal- 
nemi  Braminami,  którzy  nie  przestawali  ją  zachęcać, 
wynosić  pochwałami  i  obiecywać  jej  chwałę  wieczną. 

Jednakże  twarz  tej  nieszczęśliwej  nie  była  to  taż 
sama  i  równego  jak  dawniej  nie  wzbudzała  uczucia. 
Oko  jej  dzikie  i  twarz  jej  odmieniona,  nie  miały  wy-, 
razu  żadnego  sentymentu;  opadła  płeć  jej  i  gęba  otwo- 
rzona, wystawiały  obraz  kobiety  pijanej  i  było  to  wi- 
doczne, że  odurzyli  rozum  jej,  dawszy  jej  dozę  jakąś 
opium.    Kiedy   się  chwiała,  była  utrzymywaną   przez 
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swoich  krewnych,  którzy  kończyli  procesyą*  Stan  jej 
zgłupienia  zdawał  się  powiększać  w  miarę,  jak  pro- 
cesya  przybliżała  się  do  stosa  przygotowanego  w  małej 
odległości  od  miasta,  w  dziurze  na  trzy  stopy  głębo- 
końci,  nad  którą  drzewo  podnosiło  się  na  stopę.  Tam 
ciało  z  marami  złożone  było  i  robiono  jeszcze  jakieś 
ceremonie  mniej  znaczne^  postanowione  na  honor  Yamen 
boga  śmierci. 

Tymczasem  ta  nieszczęśliwa  kobieta,  była  jak  śpią- 
ca zupełnie.  Kiedy  się  skończyły  ceremonie,  pozdejmo- 
wano z  niej  klejnoty,  zasłoniono  jej  twarz  własnemi 
włosami  i  przyjaciele  jej  żegnali  się  z  nią  ostatecznie, 
kiedy  ona  żadnego  prawie  znaku  czucia  nie  dawała. 
Dwaj  Braminowie  wzięli  ją  wtenczas  za  ręce  i  okrą- 
żyli z  nią  stos  trzy  razy,  z  okrzykami  powszechnemi. 
W  tem  krewni  przybliżyli  się  z  pochodniami  i  podpalili 
stos.  Jak  tylko  nieszczęśliwa  postrzegła  płomień,  razem 
się  ocknęła  jakoby  ze  snu  swojego  i  zatrzymała  się^ 
a  potem  zaczęła  iść  z  pośpiechem.  Byłto  skutek  poru- 
szenia konwulsyi^  która  obróciła  się  w  tak  gwałtowną, 
że  ci,  którzy  ją  prowadzili,  użyli  cidej  siły,  aby  ją 
utrzymać;  zatrzymali  się  nakoniec  na  miejscu  fatalnem 
i  położyli  ofiarę  naprzeciwko  twarzy  męża  jej,  który 
już  był  otoczony  dymem  i  płomieniem.  Wyrwała  się 
jak  jędza  jaka  z  rąkt  ych,  którzy  ją  prowadzili,  nie 
chcąc  już  słuchać  ich  ostatnich  słów  cieszących  ją,  i  jak 
tylko  uczuła  się  być  wolną,  wskoczyła  w  płomień  na 
ciało  swojego  męża.  Wtenczas  niewypowiedziane  okrzy- 
ki radosne  wszyscy  przytomni  uczynili  i  instrumenta, 
które  dotychczas  milczały,  napełniły  powietrze  zgieł- 
kiem niesłychanym.  Krewni  rzucali  małe  wiązki  drze- 
wa i  garki  z  olejem,  jak  weń  ta  ofiara  wskoczyła;  a 
Braminowie,  zapewne  przez  politowanie,  oźogami  roz* 
nieceniu  się  większemu  ognia  dopomagali.  Pan  Hen- 
richs  komenderowany  przez  swego  jenerała  do  asysto- 
wania tej  ceremonii  i  utrzymywania  porządku,  uważi^ 
wszystko,  jak  się  co  działo;  i  widział,  siedząc  na  konia, 
że  niektóre  uderzenia  ożogiem,  byiy  w  głowę  tej  nie- 
szczęśliwej, ażeby  tak  prędzej  skończyła  cierpienia  swo- 
je.   Ostatek   tej  sceny   barbarzyńskiej    był    taki,  jaki 
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w  spaleniach  zwyczajnych;  i  zgromadzenie  powróciło 
z  tryumfem  do  miasta.  Kilka  dni  potem  kolamna  wy- 
stawiona na  miejscu  stosu,  przypominała  przechodzą- 
cym rozrzewnionym,  heroizm  młodej  i  nieszczęśliwej 
Latszemy;  to  było  imię  wdowy>  która  się  ofiarowała  na 
pamiątkę  swojego  męża. 

Hie  trzeba  myśleć^  żeby  to  była  miłość  Indyanek 
dla  swoich  mężów  tak  mocną,  że  nie  mogą  przeżyć 
śmierci  małżonka.  Taki  zbytek  podniesienia  się  duszy 
nie  może  się  znaleść  w  sentymencie  spokojnym,  który 
napełnia  ich  serca. 

Druga  opinia  niemniej  fałszywa,  która  przypisuje 
ten  zwyczaj  zawiści  mężczyzn,  którzy  nie  mogą  znieść 
na  sobie  tej  myśli,  ażeby  kto  po  ich  śmierci  brał  żony 
ich.  Zawiść  Indyan  nie  jest  tak  mocna,  ażeby  ich  cią- 
gnęła do  takiej  zbrodni.  Zkądinąd  kobieta,  która  nie 
ma  już  czerstwości  młodego  wieku,  (a  wiemy  jak  tam 
wcześniej  kończy  się  młodość  u  kobiet  Indyjskich)  nie 
może  już  w  nikogo  wmówić  uczucia,  które  się  trzyma 
bardziej  nałogu,  niżeli  żywej  skłonności.  Insi  mniemają, 
że  ten  zwyczaj  oddawna  był  wprowadzony  przez  je- 
dnego cesarza  Indostanu,  dla  przeszkodzenia  swojej  żo- 
nie, która  się  zakochała  w  ksiąźęciu  następcy  tronu, 
ażeby  go  nie  struła.  Dow,  sławny  przez  swoje  historyą 
Indostanu,  powiada,  że  ten  zwyczaj  zrobił  się  z  jedne- 
go miejsca  położonego  w  księdze  Wedam;  które  jest 
takie:  ,>Żona,  która  umiera  ze  swoim  mężem,  będzie 
z  nim  używać  życia  wiecznego  w  niebie." 

Chociaż  to  tłumaczenie  się  pana  Dow  umocnione 
świadectwem  Braminów  jest  jasnem,  nie  jest  jednakże 
zupełnie  za^pakajającem.  Każe  wnosić  o  zwyczaju  usta- 
nowionym, ale  nie  pokazuje  początku  jego.  Ten  zwy- 
tjzaj  zdaje  się  być  dawniejszym  od  przykazania  We- 
dam*  Dawna  historyą  uczy  nas>  że  w  najodleglejszej 
starożytności  ta  okrutna  ofiara  była  we  zwyczaju  nie 
tylko  dla  kobiet,  ale  równie  i  dla  przyjaciół  i  dla  nie- 
wolników zmarłego.  Im  więcej  ludzie  w  pierwiastko- 
wych wiekach  żyli  samotnemi  na  ziemi,  tern  bardziej 
złączonemi  byli  potrzebą  miłości  i  przyjaźni.  Mężczyzna 
albo  kobieta,   któremukolwiek   z  nich  śmierć  odebrała 
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małżonka^  przyjaciela ,, pana ^  zostając  sam  z  przykro- 
ściami tylko  tego  życia,  szedł  dobrowolnie  do  grobn^ 
żeby  tam  odzyskał  wsparcie^  które  stracił,  i  używał 
szczęścia,  które  mn  religia  ofiamje  na  tamtym  świecie. 

W  miarę  formowania  się  i  rozszerzania  życia 
w  społeczeństwie,  związki  domowe  powinny  były  osła- 
bnąć; zaczęto  piniej  żałować  umarłych^  bo  znajdowano 
więcej  sposobności  zapomnienia  ich;  i  sposobów  nagro- 
dzenia tej  szkody.  Ale  to,  co  z  początku  robiono  przez 
przywiązanie,  robią  dotychczas  przez  nałóg  i  próżność 
tam,  gdzie  despotyzm  zachował  w  wielu  narodach  zwy- 
czaj ustanowiony  przez  miłość  nie  przyjmującą  pocie- 
chy żadnej. 

Pierwsze  kroniki  Indyan  są  napełnione  przykłada- 
mi bogiń  i  królowych,  które  się  zabijały  na  pamiątkę 
mężów  swoich.  Wirgiliusz  maluje  nam  Dydonę  ginącą 
na  stosie  po  odjechaniu  Eneasza.  W  czasach  mniej  od- 
dalonych, Mnestor  wyzwoleniec  Agrypiny,  zabił  się  z  ża- 
lu na  pogrzebie  tej  pani.  Toż  zrobiło  wielu  żołnierzy 
przy  stosie  cesarza  Ottona.  Za  naszych  przodków  Gal- 
lowie,  kiedy  szef  familii  umarł,  ci,  którzy  mu  za  życia 
jego  byli  najmilszemi,  do  grobu  z  nim  zstępowali.  — 
W  Egipcie  pierwsi  urzędnicy  stanu,  bywali  pogrzebieni 
razem  z  monarchą.  Naszych  czasów,  kiedy  Han  tatar- 
ski umiera,  często  widzieć  można,  jako  jego  bliscy  kre- 
wni albo  przyjaciele,  zabijają  się  na  jego  grobie.*  W  Ja- 
ponii po  śmierci  cesarza,  dziesięć,  dwadzieścia  lub  trzy- 
dzieści osób  znaczniejszych  i  wielu  jego  wazalów,  roz- 
rzynają  sobie  brzuchy,  ażeby  wraz  z  nim  pomarli.  Wę- 
drownicy powiadają,  że  po  śmierci  króla  syamskiego, 
jego  żony  i  jego  faworyci,  rzucają  się  na  stos  swojego 
króla. 

Tyle  przykładów  zdaje  się  dowodzić,  że  zwyczaj, 
o  którym  mówimy,  nie  ma  swojego  początku  z  Wedam 
i  że  do  wyższej  starożytności  należy.  Żaden  naród,  ja- 
keśmy powiedzieli,  wierniej  nie  zachował  zwyczajów 
staroświeckich,  jak  Indyanie.  Zkądinąd  uważać  trzeba, 
że  zwyczaj  skakania  na  stos  zmarłego  męża,  tylko  się 
między  kobietami  znaczniejszemi  zachowuje.  Próżność 
podobno  niemniej   do  tego  przyczyniła  się^  jak  religia. 
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Hoże  to  być,  źe  stan  nieszczęśliwy  wdów  indyjskich 
jest  im  powodem  do  tego  poświęcenia  się  barbarzyA^ 
skiego,  które  jest  bardziej  dziełem'  rozpaczy  niżeli  he- 
roizmu. Wdowa  tam  nie  może  więcej  pójść  za  mąż  a 
w  porze  lat  20^  już  widzi  niknący  blask  młodości  swo- 
jej. Wreszcie  nie  będziemy  się  więcej  zagłębiać  w  roz- 
trząsaniu początków  zwyczaju  tego,  który  się  gubi  w  no- 
cy  wieków  i  w  ciemności  ustaw  świata  pierwiastkowych. 


BibL  poUka.  Dzielą  Franciszka  Karpińskiego.  ^ 


PISMA  POZOSTAŁE 


FRANCISZKA  KARPINSKIEGfO. 


Pieśń  do  Najjaśniejszego  Imperatora  Aleksandra ,  przee 

dwanaście  panien  ubogich  ^   z  powodu  przybycia  jego  do 

Grodna  wyposażonych  przez  ohywatelówj  śpiewani. 

Kiedyd  się  do  oas  przybliżał,  Panie, 
Radość  przed  Tobą  pierwej  przybiegła, 
Wstąpiła  w  każde  Grodua  mieszkanie; 
I  mieszkającycli  serca  zaległa. 
Widzisz  ją  w  twarzaełi,  jeszcze  to  mało: 
Jakże  jej  wiele  w  duszy  zostało! 

A  teraz  z  Tobą  razem  przybyła: 
Ludzkość;  łagodność  i  cnót  gromada^ 
Która  Ci  wszędzie  towarzyszyła, 
W  doHiu  i  w  drodze  bawić  się  rada.  . 
Ciebie  i  gości  takowych  nieba, 
Trudaoż  to  ludziom  przyjąć  jak  trzeba! 
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Z  podniety  Twojej  pańskiej  litością 
Zajął  8ię  ogień  obywateli, 
Że  na  pamiątkę  Twe)  tn  bytności 
Posagi  rozdać  ubogim  cheieli, 
Wiek  opóźniony  będzie  Cię  chwalił, 
Któryś  ten  święty  ogień  zapalił. 

Rzucajmy  wszędzie  kwiaty  z  wieńcami, 
Którędy  ojciec  narodów  idzie, 
'  Te  kwiaty  zwiędną,  bo  są  kwiatami, 
Na  cznłość  nasze  ten  los  nie  przyjdzie. 
Słodycz  dnia  tego,  czuć  będziem  stare: 
Bo  widzę  jakąś  słodycz  nad  miarę! 

Wyjątek  z  poema  pana  DelUle  o  politotcaniu  nad 

służącymi,^ 

Nie  hańb  słngi^  co  twemu. oddał  się  skinienin, 
Niech  sloży  twej  potrzebie^  nie  zaś  uprzedzeniu. 
Pokryj  twarzą  ojcowską,  ostrość  władzy  twojej; 
Niechaj  przy  surowości  zawsze  słodycz  stoi. 
Niech  pan  łagodny,  kiedy  ma  sługę  wiernego, 
Mienia  z  nim  dobrodziejstwa  za  gorliwość  jego. 
Każdy  z  nich  swoim  węzłem  widząc  się  związanym, 
Ten  zdaje  się  nie  władać^  ów  nie  być  poddanym. 
Serce  pierwej  zgadnie,  niiłi  co  kazali^ 
Idzie  za  swą  ponętą  i  ponętę  chwali. 
A  tak  skłonność  z  dobrocią  dokaże  powoli, 
Że  posłuszeństwo  weźmie  postać  dobrej  woli. 
Przyjaźń   to  nad  powinność  lepiej  usługuje! 
Ale  to,  co  ci  litość  nad  wszystko  wskazuje, 
Postarzały  w  twym  domu  ten  twój  sługa  miły, 
Co  go  już  lat  i  służby  ciężary  schyliły, 
Pofolguj  mu,  niech  jego  dawność  spracowana 
Ma  za  przychylność  jakąś  nagrodę  u  pana; 
Już  nie  zdoła^  wszelako  chce  robić  dzień  cały, 
Jego  przykład  ci  służy,  gdy  ręce  zemdlały. 
Nestor  błużących:  jego  wiek  im  rozkazuje. 
Jego  uśmiech  pochwala,  zwrot  oka  strofuje. 
Gdyby  wreszcie  gorliwość  jego  ezczą  być  miała, 

68* 
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Czyż  zechcesz,  by  ma  w  nędzy  starość  opływała? 
-    Czyż  możesz  nieczałodci  twej  zostawić  świadkii 
Dni  straconych  dla  ciebie  zapomnieć  ostatki? 
Litość  i  sprawiedliwość  tego  broni  zgoła, 
Ale  jeżeli  trądom  w  mieście  nie  wy  dola, 
Niechby  gdzie  mieszkał  na  wsi,  w  tym  słodkim 

uchronię^ 
Jeszcze  ci  nżytecznym  mógłby  być  na  stronie. 
A  ty,  gdy  cię  w  dniach  pięknych  chęć  na  wieś  pożenię, 
Przyjdzie  ci  tam  z  rozkoszą  na  niego  spojrzenie, 
(Tego  świadka  twych  uciech,  smutku  domowego) 
Jak  na  jakie  wypisy  świata  dawniejszego. 
On  przez  twoich  dawniejszych  robót  wspominanie, 
Stawi  ci  w  myśli  twoje  bitwy,  polowanie, 
I  czynów  twego  życia  historyą  całą. 
Sprawy  wygrane;  i  to  oblężenie  z  chwałą. 
Gdzieś  był  ranny;  wesele  i  twe  słodkie  chuci, 
A  ta  ci  powieść,  młodość  niejako  powróci. 

Do  Elżbiety  z  Poniatowskich  Branickiej  kaszt,  kroków* 

z  okoliczności  iług  jej  starych. 

Pani!  imieniem,  rzeczą,  jakich  znaleść  mało. 
Tobie  to  tłumaczenie  prawem  należało. 
Delill  serca  poeta,  tu  miałby  rycerzem, 
Sług  twych  od  lat  piędziesiąt,Ga8pra  z  Kazimierzem. 
Oni  nie  chcą  być  na  wsi  na  łaskawym  chlebie. 
Bo  nic  tam  nie  obaczą  milszego  nad  Ciebie. 
Długim  wiekiem  z  usługą  oswojeni  twoją, 
Chociaż  stać  ledwie  mogą,  za  kr^besłem  twem  stoją, 
Albo  gdy  po  ogrodzie  masz  przechadzki  małe. 
Wloką  jeszcze  za  tobą  nogi  ociężałe. 
Myśląc:  „może  się  potknie,  to  ją  poratuję'^ 
Biedny!  a  on  to  ledwie,  że  ma  ręce,  czuje. 
Oni  wieczorem  dzieje  młodszym  powiadają: 
Co  to  za  nieboszczyka  pana  trudów  mają. 
Szumne  na  osób  dwieście  stoły  zastawiano; 
Tu  muzyka,  tu  tańce,  tam  teatra  grano. 
Teraz  blisko  czterdzieści  lat,  jak  owdowiała, 
Mniej  pani  tak  wystawnych  obiadów  dawała. 
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I  spokojniejszy  przy  niej  wiek  mają  służebni.  ^ 
Co  jej  przepych  nie  zabrał,  to  wzięli  potrzebni.  ^ 
Umie  jak  sobie  począć  w  szczęścia  i  w  przylurości, 
A  zawsze  idąc  dobrze,  przyszła  do  staroAci. 
Pani!  lat  siedmdziesiąt  z  górą  Bóg  cię  cbowa^ 
Jak  i  te  twoje  słngi,  żyj  do  stn  lat  zdrowa. 
Pó  których  po  nagrodę  z  góry  obiecaną^ 
Ty,  jako  dobra  pani,  ci  jak  JBłudzy  staną. 

Kloryg  i  Egla. 

Elorys  z  Eglą  nazwałbyś  aniołami  dwiema. 
Obiema  skromność  rządzi,  niewinność  obiema. 
Nad  Eglą  Elorys  miała  nabytych  cnót  z  górą, 
Starsza :  bo  była  matką ;  a  £gla  jej  córą. 
Tobie  (mówiła  Elorys)  tobie  miłe  dziecię. 
Aby  ci  szło  spokojnie  i  wiodło  się  życie, 
Nadewszystko  przestrzegać  skromności  należy- 
Co  cię  to  ma  wstrzymywać,  że  kto  jak  chce  bieży. 
Idź  prostym  torem  cnoty^  każda  nbocz  krzywa^ 
A  występek  i  czerni  i  wzgardą  okrywa. 
Trzeba  ci  z  sobą  walczyć,  Eglo  ukochana, 
I  nie  iść  tam,  gdzie  droga  wiedzie  kwiatem  słaną. 
Świat  cię  czeka  obłędny  i  piękne  pozory. 
Zgłębiać  masz,  co  fałszywe^  co  brać  masz  na  wzory. 
Eochaj  cnotę  nad  wszystko,  znaj  żeś  w  Boga  pieczy, 
Jedną  cnota,  jeden  Bóg,  o  dwie  proszę  rzeczy. 
Eglo!  z  pociechą  widząc  wiosny  twojej  porę^ 
W  te  cię  kwiaty  przystrajam,  nie  więdnieją  które. 
Idźże  tak,  jak  ci  radzę,  abyś  nie  zbłądziła, 
Ciebie  ja  o  to  proszę,  com  cię  urodziła! 
Zaklinam  cię  na  los  twój,  on  prac  moich  płata! 
O  ty!  jedno  me  dziecię!...  Rzecze  Egla  ra  to: 
Wzorów  cnót  upatrywać  każesz  mi  bez  wady? 
A  w  tobie  cóż  ja  widzę?...  alboż  nie  przykłady?... 

Trzy  panny  do  wybrania,  niewinna^  piękna,  bogata. 

Ja  niewinność  mam  na  czele, 
Chociaż  majątku  nie  wiele^ 
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Czego  mi  nikt  nie  poruszy. 

Mój  dostatek  w  mojej  duszy. 

Insza  się  twarzą  nadstawi ; 

Inszej  morze  złoto  pławi  ^ 

Tej  w  skarbacłi,  tej  ufność  w  ciele, 

Ja  niewinność  mam  na  ezele. 

Jam  .^zdrowa  i  wiek  mój  młody 
Różą  mi  zdobi  jagody, 
Ledwie  mię  kto  z  chłopców  z  oczy, 
Sto  ich  koło  mnie  się  tłoczy. 
Go  z  miłością  stanie  w  rzędzie. 
Wszystko  od  niej  niższą  będzie, 
Wszystko  zastąpi  uroda, 
Jam  zdrowa,  piękna  i  młoda. 

Ja  bogata!  kto  bogaty, 
Najpierwsze  do  niego  swaty 
Złoto  światem  całym  włada, 
I  najkrócej  ludziom  gada. 
Wielka  piękność  bywa  szkodną. 
Głodna  niewinność  jest  głodną. 
Wdzięki  i  ty  głodny  wstydzie. 
Z  drogi,  z  drogi,  złoto  idzie. 

Pieśń  wieśniakótjo  puławskich  w  dzień  imienin 

mojej  Pani. 

Księżno  twójli  wieśniak  śpiewa, 
Za  której  zwróceniem  powiek, 
Wszystko  się  w  szczęście  odziewa: 
Kwiaty,  drzewa,  bydlę,  człowiek. 

Nasza  księżna  lud  swój  lubi, 
Dobrze  się  nam  przy  niej  dzieje. 
Wieśniak  nią  się  pyszny  chlubi. 
Jak  słońce,  świeci  i  grzeje. 

Nikt  przy  niej  nie  doznał  licha, 
A  .twarz  jej  wypogodzona 
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ir  2aw»2e  się  do  n(i»  aśmiecbai; 

,         Jak  sosna,  zawsze  zielona. 

Agata  smatną  chodziła: 
Widziała  ją,  jużci  śpiewa. 
Księżna  Oczom  naszym  miła. 
Jak  pięknej  pszenicy  niwa! 

Żyj  najdłużej  kobiet  chwało: 
Niech  cię  zły  los  nie  dotyka, 
Niech  cię  szczęście  przejmie  całą, 
'  Jak  woda  wodę  przenika. 

Pieśń  do  Kloe, 

Nieś  potoku  te  łzy  moje, 
Blisko  cjebie  Kloe  żyje. 
Umywać  będzie  twarz  swoje, 
W  nich  się  umyje. 

Odyby  jeszcze  skosztowała 
Tej  ze  łzą  zmieszanej  wody, 
Możeby  ze  mną  płakała 
Mojej  przygody. 

Pieśni  gości  na  zapustach  do  Maryanny  Prozorowej^ 

Wojewodziny   Witebskiej. 

Za  twoje  serce  najlepsze  w  świecie 
Serca  ci  nasze  kiedy  oddamy; 
Choć  nas  w  twym  domu  tak  wiele,  przecie 
My  na  tej  zmianie  zysk  jeszcze  mamy. 

Żyj  długo-  pani,  i  ciesz  się  z  nami^ 
To  mówią  starsi,  to  mówią  młodzi; 
Bóg  twój  przed  złemi  stanie  losami, 
Źe  ci.  na  świecie  nic  nie  zaszkodzi. 
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Pieiń  na  imieniny  Fełicyanny  z  OłuckowMAh  Lnshow- 
skiejj   Wofs^.  Kobr.   śpiewana  od  dzieci  i  wnucząt. 

Twoje  Dam  imię  szczęście  oznacza, 
Twa  dobroć  błędy  nasze  wybacza, 
Tyś  u  nas  pierwsza^  tyś  n  nas  samą. 
Tyś  domu  tego  radość  i  mama. 

My  teraz  młode,  lat  mało  mamy, 
Gdy  się  starości  swej  doczekamy, 
Jak  dziś,  każda  ci  wtenczas  toż  powie; 
Felicyanno ! . .  szczęście  ci ,  zdrowie. 

PieM  na  droiyznę. 

Jakaż  to  drożyzna!  jaka! 
Czegoś  dostał  za  szóstaka. 
Dzisiaj  ceni  talar  cały; 
Jeszcze  towar  przeleżały. 

Kiedy  człeka  zdejmą  żądze, 
Niedba  wtenczas  o  pieniądze, 
Wszystko,  co  ma  w  worku  złoto, 
Wrzuci  razem  w  słodkie  błoto. 

Ale  potem,  jak  zmiarkuje. 
Że  roskosz  drogo  kupuje. 
Woli  na  cbleb  schować  grosze, 
Z  tamtem  czeka  na  uproszę. 

Fragment  o  sławie. 

Tu  sola  animos,  mentemąue  peruris 
Gloria!...  Te  viridem  yidit,  immunemgae  senectąę 
Phasidis  in  ripis  stantem,  jayenesąae  Yocantem, 
Yalerius  Flaccus  de  Jasone. 

Sławo!  której  powaby  najsibiiej  nas  wiodą! 
Ciebie  to  Jazon  widział  hożą,  wieczno-młodą, 
Gdyś  go  z  wysokich  Fazu  brzegów  wyglądała, 
I  burzliwą  z  nim  młodzież  ku  sobie  wołi^a. 
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Ciebie  dawnemi  krzywdy  Greków  zajątrzony. 
Szakal  po  krańcach  ziemi  młodzian  MacedoDy, 
Płakała  że  mu  świat  jeden  zamała  opłata;; 
Ciebie  znalazł  krwi  kosztem  i  swojej  i  świata. 

Bohater^  żeby  się  nim   daleki  wnuk  cblabił, 
Tysiąc  razy  sam  ginął,  tysiąc  razy,  ubił; 
Jak  trawy  Indy  krajów  w  zapale  wykosił; 
Pozmiatał  baszty  z  ziemi,  góry  poprzenosił. 

Na  obory  puławskie. 

Krówko!  w  tobie  I-o  chodzi, 
I  ten  byk  hoży  z  centkami, 
Od  tego  ród  swój  wywodzi, 
Go  świeci  między  gwiazdami. 

Tak  na  puławskie  obory 
Ziemia  z  niebem  się  składały, 
Żeby  między  bydląt  twory, 
Co  najpiękniejsze  to  miały. 

Z  okolicznoid  jabłoni,  przezemnie  szczepionej  w  Brzo- 
słowicy,  u  szefa  Stryj eńshiego^  przyjaciela 

Połóż  kamień  przy  jał>łoni, 
Cośmy  ją  razem  szczepili, 
Siadać  będziemy  koło  niej. 
Siąść  z  przyjacielem  najmilej. 

Posadź  żonę,  szczęście  twoje, 
Nad  nas  dwoje  któż  ci  szczerszy? 
Podziel  to  jabłko  na  troje, 
Jeść  będziemy  owoc  pierwszy. 

Powiedz  twemu  Zygmuntowi, 
Gdy  nań  spadnie  ta  włość  cała, 
Niech  co  rok  święto  odnowi 
Przyjaźni,  co  nas  wiązała. 
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Ze  te  jabłka  imię  mają: 

Niech  przyjaciołom  swym  powie: 

Niecił  im  nas  przypominają: 

To  się  Franciszek^  a  to  Jan  zowie. 

Do  Marcina   Badeniego^  kawalera  ord   ś,  Stanisława 

przyjaciela. 

Wśród  ludzi  mam  ta  krainę  samotną; 
Jakże  tu  kopno,  ale  nie  namłotno! 
Ta  ziemia  szczerycłi  przyjaciół  nie  rodzi; 
Tu  zysk  zwyczajnie  przed  przyjaźnią  ctiodzi. 

W  jakże  dalekiej  odemnie  krainie^ 
Mieszkasz  cnotliwy  Badeni  Marcinie! 
Jabym  żył  dłużej,  żyjąc  bliżej  ciebie^ 
Tu  mię  przed  czasem  mój  smutek  pogrzebie. 

W  mym  domu,  między  obrazami  wielu, 
Nie  mara  portretu  twego  przyjacielu, 
Przynajmniej  wpośród  ustawnej  tęsknoty, 
Ten  wizerunek  bawiłby  mię  cnoty. 

Do  szczęścia,  które  po  śmierci  nas  czeka. 
Ja  i  to  kładę  za  szczęśliwość  człeka : 
Że  tam  się  przyjaźń  nigdy  nie  rozdzieli, 
Będziem  wciąż  widzieć  Boga  i  siebie  widzieli. 

Wtenczas  dopiero  poznasz  z  przekonania, 
Jaki  był  stopień  mego  przywiązania; 
Gdy  dusza  moja  z   twą  się  duszą  spoi ; 
Tak  rany  tęskne  śmierć  mi  chyba  zgoi. 

Po  Antoniego    Karnlłowicza  Misayonarza,   Nauczyciela 
Wymowy  i  Poezyi  w  szkole  Łyskowskiej. 

Ledwoś  mieszkańcem  został  w  naszej  stronie, 
A  już  me  serce  pozyskałeś  sobie; 
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Bądź  pewien  o  Mm^  iż  w  miłych  mych  gronie, 
Liczyć  cię  będę,  póki  legnę  w  grobie. 
Wszystko,  co  tylko  przyjaźń  zawięznje, 
Wszystko  w  osobie  twojej  się  zawiera^ 
Cnota,  nauka,  w  czem  ja  słodycz  czuję, 
Oto  jest  właśnie,  co  mą  przyjaźń  wspiera. 
Jesteś  lat  młodych,  to  z  większą  twą  chwałą. 
Że  nam  się  starym  przypodobać  umiesz; 
Eaźdy  osądzi  iż  to  sztuką  całą 
Zawsze  tak  czynić,  jak  czynić  rozumiesz. 

Pieśń  do  trzech  Panien. 

Antonina  Radziwiłłówna.  —  Izabella  Brzostowska.— 

Anna  Błędowska. 

A  ja  stary,  a  wy  młode, 
Jakąż  z  wami  mam  zabawę  ? 
Trudno  zgodzić  z  ogniem  wodę, 
Stary  z  młodą  przegra  sprawę. 

W  smutku,  chcąc  rozrywki  w  świecie, 
Czynię  wam  z  serca  ofiary; 
Jakże  wy  to  przyjmujecie? 
Biedny!  zapomniał,  że  stary. 

W  najpierwszem  tej  pieśni  słowie. 
Wszystkie  trzy  jesteście  w  szyku, 
Wy  mi  w  sercu,  wy  mi  w  głowie. 
Ja  wam  tylko  na  języku. 


MYŚLI  POZOSTAŁE 

OD  I.  CZĘŚCI  ROZMÓW  PLATONA  Z  UCZNIAMI  SWEMI. 


Od  Rozmowy  o  Cnotach   i  Występkach. 

Kiedy  fortana  rozdaje  dary  swoje,  z  jakimże  tłomem 
przystępują  wszyscy:  brat  odpycha  brata,  przyjaciel 
przyjaciela,  a  czasem  i  syn  ojca. 

Mniejsze  to  tylko  szczęście  miewa  wielu  zazdrosnych 
ale  wysoki  stopień  fortuny  jest  jak  ów  ogień,  który  jak 
tylko  w  płomień  wielki  zajął  się,  zaraz  ma  mniej  dymów 
koło  siebie. 

Lepsze  mi  życie  w  tóm  ciele  mojem,  niżeli  w  po- 
sągu Fidyasza. 

Ten  który  umiera  bez  sławy  umiera  całkiem. 

Jeden  uśmiech  pański  do  kogo,  robi  mu  przyja- 
ciół, a  cnota  i  zasługa  wiele  kosztują,  jednakże  często 
nienagrodzone. 

Prawdziwa  wielkość  jest  słodka  i  popularna,  schy- 
la się  przez  dobroć  do  niższych,  ale  to  jej  nie  przeszka- 
dza, że  się  zaraz  wróci,  jak  drzewo  nagięte  do  natural- 
nej postaci  swojej. 

Tasować  człowieka  z  odzienia  bogatego,  jest  to 
cenić  drzewo  z  kory  jego,  nie  zaś  z  owoców,  które  dąje. 

Nienawiści  bywają  tak  zastarzałe,  iż  najpewniej- 
szym znakiem  jest^  że  chory  umrze  kiedy  się  godzi  z 
nieprzyjacielem. 
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Im  bogatszy  ojciec,  tern  mniejszy  żał  bywa  często 
synowi  widząc  go  umierającego. 

Człowiek  nigdy  nie  jest  u  siebie:  bojaż&,  żądza  i 
nadzieja  wypędzają  go  z  domu,  i  odbierają  mu  czucie 
czasu  przytomnego,  Tudzą  go  przyszłym. 

Honor  i  majątek  poruszają  świat  cały:  sąto.  marne 
ognie  ponocne,  które  w  podróży  naszej  w  błąd  nas 
prowadzą. 

U  Lukanów  było  prawo:  ktoby  podróżnego  do  do- 
mu nie  przyjął,  ażeby  karanym  był. 

Bezpieczniej  jest  siedzieć  nieznajomemu  w  zafcącie, 
niżeli  wysokick  przyjaźni  szukać,  I  być  potem  odrzu- 
conym. 

Dardańczykowie  Illiryku  trzy  razy  tylko  myli  się: 
rodzi  wszy  się :  żeniąc  się,  i  po  śmierci. 

Ateńczykowie  w  początkach  wołu  orzącego  nie  za- 
bijali, że  to  jest  towarzysz  prac  ludzkich  około  roli. 

Pytagoras  mawiał :  bogowie  dwiema  rzeczami  sobie 
nąjmilszemi  z  ludźmi  się  podzielili^  kochać  prawdę  i 
dobrze  czynić  potrzebnym. 

Ealistó,  nierządnica  ateńska ,  mówiła  do  Sokratesa 
„Ja  od  ciebie  prędzej  odciągnę  twoich  wszystkich 
uczniów,  niżeli  ty  moich.*  Sokrates  odpowiedział:  „Ty 
ciągniesz  z  góry  na  dół  ^  a  ja  pod  górę." 

Któremu  w  rozrzutności  na  niczem  nie  dosyć,  te- 
mu i  wszystkie  popełniać  występki  niczem  jest     « 

Nie  jest  pochwalony,  kogo  zhrod^ień  jaki  pochwa- 
la, ani  człowiek  upodlony  obelźyć  może  zacnego. 

Dobra  znikome  najczęściej ,  ani  rozumu^  ani  cnoty, 
ale  fortuny  są  darami.  Nie  tak  zaś  dbać  mamy  o  ich 
obfitość;  jak  o  dobre  ich  użycie. 

Ciężkie  milczenie  temu,  kto  cierpi. 

Krótki  nam  bieg  życia  natura  wyznaczyła,  ale 
chwały  nieskończony. 

Mścijniy  się  nad  fałszywymi  przyjaciela  mi,  strze- 
gąc się  i  nic  im  nie  wierząc;  a  nad  ogadującemi  ludź- 
mi, pełniąc  cnotę  i  żyjąc  chwalebnie. 

Sława  najbardziej  zagrzewa  młodych,  a  u  starych 
n^ogiem  bywa. 
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Zbrodnia y  kiedy  się  popełnia^  zaraz  od  ^umieDia 
karę  odbierać  poczyna. 

W  gracb  hazardowych  bardziej  litować  się  należy 
nad  porayśhiością  ludzi,  niżeli  nad  ich  oieszczęAoi^n : 
bo  tamta  im  utwierdza  zły  nałogi  a  to  wstrzymuje  od 
nałogu. 

Zdaje  się^  że  cnota  jest  znieważoną,  kiedy  aię 
szczęści  bezbożnemu. 

Cnota  ma  swoje  czasem  rozkosze:  Wchodzi  cno- 
tliwy nieustraszony  z  głową  nachyloną J  oczyma  zam- 
kniętemi  w  wolu  rozpalonego^  tyrana  Falarysa. 

Ten  jest  najnieszczęśliwszy, .  który  myśli,  że  jest 
najszczęśliwszy. 

Lepiej  jest  kogo  obrazić  przez  prawdę,  niżeli  za- 
służyć sobie  na  miłość  przez  pochlebstwo. 

Szczęście  eiała  jest  w  zdrowiu^  a  duszy  w  mą- 
drości. 

Wielkość  radości  jak  i  smutku ,  potrzebuje  wspar- 
cia przyjaźni. 

Ten,  który  odbiera  dobrodziejstwo^  ma  o  niem  do 
śmierci  pamiętać,  a  który  je  wyświadcza,  niechby  o 
tćm  zapomniał. 

Są  ludzie  głupi,  którzy  w  calem  życiu  niemyMą, 
albo  jeżeli  myślą,  to  tylko  o  drugich,  nie  o  sobie. 

Są  ludzie  fałszywi,  którzy  umyślnie  udają  litość 
nadt^nieszczęśliwym^  aby  się  tak  wprowadzili  do  serca 
szczęśliwych. 

Człowiek  uczciwy,  gdzie  idzie  o  publiczne  wyko- 
nanie prawdy,  mówi  ją  śmiało ,  jako  mający  za  świad- 
ka Boga,  świat  i  potomność. 

Ile  masz  przyjaciół,  tyle  rąk^  nóg,  oczu,  z  któ- 
rych każde  dobru  twojemu  służy.    ^ 

Ten  najnieszczęśliwszy,  kto  w  nieszczęściu  nie  ma 
ktoby  go  żałował. 

Dbaj  o  majątek  w  starości :  nawet  lepiej  jest,  aże- 
by po  twojej  śmierci  dostał  się  choćby  twoim  nieprzy- 
jaciołom, niżeli,  żeby  za  życia  zabrakło  ci  wesprzeć 
przyjaciela. 

Trzy  są  rodzaje  niewiadomości  rzeczy:  niewiedzieć 
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O  ezćm  zupełnie^  wiedzieć  żle^  i  wiedzieć  co  inszego ^ 
nie  tOy  co  trzeba  wiedzieć. 

Majątek  twój  może  się  zrujnować*!  spiesz  się  da- 
waj go  przyjaciołom  i  nędznym,  to  się  pewnie  zostanie. 

Są  takie  postaci  ludzkie,  na  które  spojrzawszy, 
albo  zgadniesz,  że  wielkim  człowiekiem  jest,  albo,  że 
nim  być  powinien. 

Bogowie  chcieli  mię  mieć  na  liemi  nieszczęśliwym : 
kiedy  się  dogodziło  woli  ich,  umieram  kontent. 

Czterech  jest  wielkich  lekarzów,  których  wszędzie 
zdybać  można:  Praca,  Dyeta,  Spoczynek  w  czasie,  i 
Wesołoić  umysłu. 

Trzcina  uchyla  się  wiatrom,  żeby  się  znowu  pod* 
niosła;  pyszny  dąb  nie  chce,  i  złamany. 

Nie  weszła  nigdy  w  moje  wrota  fortuna,  ale  też 
za  to^  nie  żalę  się  na  jej  niestateczność. 

Żył  ktoś  długo  na  świecie  dla  pokazania  mu  cno- 
ty i  zdatności  swojej,  ale  ludzie  za  jego  życia  nie 
dbali. 

Jedni  ludzie  żyją  czasem  przeszłym^  a  to  ci,  któ- 
rzy rodowitością  swoją  chlubią  się;  drudzy  prz;fszłym, 
którzy  samą  nadzieją  żyją ;  i  trzeci  teraźniejszym ,  byle 
im  się  dobrze  działo  póki  żyją. 

Zemsta  jest  podłych  dusz  dziełem,  a  darowanie 
winy  człowieka  wielkom^ślnego  oznaczisi. 

Natura  nam  dała  dwoje  uszu,  a  jeden  języka  aże- 
byśmy więcej  słuchali  i  patrzyli,  niżeli  mówili. 

Ubodzy  w  tem  szczęśliwi,  że^  jeżeli  mają  przyja- 
ciół, pewnie  prawdziwych. 

Panowie  nie  mają  prawa  do  zbytków,  jeże  i  pod- 
danym ich  zbywa  na  potrzebie. 

Praca  i  trudność  w  dostaniu^  robi  większą  rozkosz; 
ale  nie  szafuj  tą  rozkoszą,  a  będziesz  ją  miał  dłużej. 

Eto  lubi  żartować  ze  wszystkich^  ma  nieprzyja* 
ciołami  wszystkich. 

Serce,  które  tylko  swoje  nieszczęście  czuje,  warte 
jest  żeby  cierpiało. 

Nie  kwiatem ,  ale  cierniem ,  usłana  droga  do  sławy. 

Z  wieinżto  skłonności  ofiarę  uczynić  potrzeba,  aże- 
by kto  zrobił  się  cnotliwym. 
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Każda  z  wymyńlonyeb  potraw  na  stole,  z  mocne- 
mi  a  smacznemi  przyprawami,  jest  to  nowy  nieprzy- 
jaciel na  zdrowie  nasze. 

Praca  przeciwko  nudzeniu  się  lepszem  jeat  lekar- 
stwem, niżeli  rozkosz. 

Wszystkie  blaski  bobatyrów  i  ludzi  próżnością 
świata  zajęty cb ,  odstępują  człowieka  umierającego : 
jedne  tylko  cnoty,  jeżeli  miał  jakie,  cieszą  go  przy 
zgonie. 

Jesteśmy  w  życiu  jak  w^  domu  podróżaym,^  trzeba 
fidę  obracbować  i  drogo  zapłacić  za  wygodę. 

Natura  daje  nam  życie,  jak  gdyby  pożyczała  pie- 
niądze bez  terminu:  czegóż  mruczeć,  że  je  odbiera, 
kiedy  zechce. 

Śmierć  jest  zawczesna  tylko  dla  tych ,  którzy  umie- 
rają bez  cnoty. 

Życie  człowieka  dzieli  się  na  pięć  części,  to  jest: 
niewinność,  namiętność,  umiejętność,  urzędy,  nabożeń- 
stwo: pierwsze,  dzieciństwo;  drugie,  młodość;  trzecie, 
wiek  średui;  czwarte  podeszły;  piąte  stary. 

Cnotliwa  starość  spokojna :  nie  zna  am  żądzy,  ani 
bojażni,  owszem  cieszy  się,  że  się  wali  zawada,  która 
ją  oddzielała  od  Boga. 

Najwięcej  nawiedzin  mają  dłużnik  i  rozrzutny. 

Dzielimy  się  z  śmiercią  dniami  naszemi,  te  które 
minęły,  ona  wzięła;  nam  tylko  się  reszta  została* 

Politowanie  mogą  mieć  ludzie  najgorsi,  ale  wspa- 
niałość umysłu  sami  tylko  ludzie  wielcy. 

Więcej  łudzi  boi  się  złej  sławy^  niżeli  sumienia. 

Obchodź  się  z  lurJżmi  jak  słońce,  które  złym  i  do- 
brym świeci. 

Tymoteusz,  wódz  ateński,  będąc  u  Platona  na 
skromnej  wieczerzy,  gdzie  razem  i  rozumnie  rozmawia- 
no, powiedział:  a  kto  był  na  wieczerzy  u  Platona,  ten 
i  nazajutrz  nieglodny. 

Łaskawa  fortuną  robi  duszę  miękką,  a  przeciwna 
hartuje  ją. 

Podły  pochlebca  ujmuje  chwały  człowiekowi  wiel- 
kiemu, kiedy  go  chwali. 
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I 

Z  anatomii  docieczono:  te  mózg  człowieka  podo- 
bny zapełnię  do  mózgu  małp^  a  dociec  nie  można  ^ 
zkąd  rozam  człowieka  tylka  w  mótgn  mie6ci  się. 

Myśl  sobie  człowiecze^  zrobię  to  dobre  dzieło^  że- 
^y  znać  było,  że  żyłem,  ^ 

Nie  przykrz  sobie,  ^chociażby  ost^fe  napomnienia 
przyjaciół:  wszakże  masz  w  domn  pszczoły  z  żądłami 
dla  miodu. 

<  ^     Człowiek  fałszywy  czego  nie  dokazał  w  lwiej  skó- 
rze, bierze  ^na  siebie  skórę  liszki. 

Skąpy  żyje  nie  żyjąc,  i  drugim  swe  tycie  zostawia. 

Wiele  rzeczy  niedostaje  ubogiemu  ^  ale  łakomemu 
wszystkiego. 

Lubisz  mówić  prawdę,  przygotuj  się  wcześnie,  ty 
za  nią  cierpisz. 

Biion,  mędrzec^  wszystkich  ludzi  poczciwych  na- 
zywał uozonemi,  że  według  prawideł  cnoty  żyją. 

'-  Szczęśliwy,  który  obrawszy  drogę  życia  bez  błę- 
dów i  uprzedzenia,  idzie  do  swego  noclegu  bez  bo- 
jażni. 

Mów  i  czyń  prawdę,  świadcz  ludziom  dobrodziej - 
4rtwa,  tak  będziesz  bogom  podobny. 

Wielu  jest,  którzy  dają;  ale  mało,  którzy  dać 
umieją;  a  mniej  jew^ze,  którzy  umieją  odbierać  łas^i. 

Nie  wszystko  odbierać  można,  co  nam  kto  daje. 
Nie  potrzeba,  ażeby  czasem  zbrodnia  tuczyła  cnotę. 

Kto ^  świadczy  zbrodniom,  sobie  uszkadza,  po- 
gardzą  cnotliwym  i  utwierdza  w  nałogu  zbrodniarza. 

Inszy  więcej  sobie  trudów  zadaje,  ażeby  udawał 
poaeciwego,  aniżeliby  kogo  kosztowało,  żeby  był  nim 
w  rzeczy  samej. 

Poznać  ;to,  że  nic  nie  wiem  doskonale,  jest  naj- 
pierwszą  mądrością,  a  poznać  niesprawiedliwości  wła- 
sne, jest  najpierwszą  cnotą. 

w  Człowiek  skłonniejszy  jest  do  Uiócenia  się  z  dru- 
^emi^  niżeli  do  przyjaźni:  a  miłość  własna  tego  jest 
przyczyną. 

Ezadko  ludziom  szczęście  i  rozum  razem  dany  do 
użycia  tego  szczęścia. 

BibL  polsjca.  DsieZa  Franeiszka  EaipUskiego.  69 
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Pr^chodzimy  na  świat,  jak  na  targ:  ten  dobrze 
kupił  >  a  ten  się  oszukał. 

Płacz  cudzy  uczy  mię  czegoś  i  przypomina  cnotę , 
której  postać  jest  bardziej  posępna,  niżeli  śmieją- 
ca się. 

Wszyscy  niedzą  drogę  do  mądrości,  ale  ledwie 
kto  do  niej  przychodzić  chce. 

Spanie  długie  ciału,  duszy  i  interesom  każdego 
przeciwne.  Spaniem  nikt  nie  zarobił. 

Dawniejsi  Grecy  cudzo^emca  gościa  |irzyjmując 
w  domu,  pier^j  mu  największe  czynili  wygody,  a  po- 
tem dopiero  pytali  się>  ktdby  był  i  zkąd? 

Mamy  się  za  upodlonych ,  Idedy  kto  upadla  to,  co 
szannjemj[. 

Łatwiej  o  ofiarę  Bogu,  jak  o  cnotę:  może  dla  te- 
go ubodzy  są  cnotliwszemi,  że  nie  mają  ozem  win 
swoich  odkupoY^. 

Nieszczęśliwego  westchnieiie  jest  to  niby  słowo, 
którem  ból  swój  wraził:  tak  gada  natura. 

Nad  itfsze  zwierzęta  człowiek  ma  dar  przewidze- 
nia i  nadziei:  te  to  nam  diry  natura  trucizną  bojażni 
zaprawiła. 

Wielu  ludzi  pamięta  tylko  o  tem,  czem  byli,  a  za- 
pominają, czem  są. 

Dawne  Traki  przyzwyczajali  jastrzębie  do  łowienia 
różnego  ptastwa. 

Najwięksi  nieprzyjaciele  często  pogodzą  sif ,  ażeby 
słabszego  pognębić  mogli. 

Niedbałym  staraniom  fortuna  często  przeszkadza. 

W  mniejszych  to  tylko  smutkach  można  z  żalami 
rozwodzić  się,  ale  żal  wielki  tamuje  słowa. 

Platon  utrzymywał,  że  każdy,  kto  sprawiedliwy, 
szczęśliwy  razem  jest;  ani  się  bogów,  a  tem  bardziej 
ludzi  nie  boi. 

Sprawiedliwość  jest  hamowanie  namiętności ,  a  nie- 
sprawiedliwość uleganie  im.  ^ 

Są  ludzie,  którzy  nikogo  nie  mają  w  nienawiści: 
bo  się  nikogo  nie  boją. 

Fortuna  macza  kwiaty  w  goryczy  i  tak  rozrzuca 
je  na  ludzi. 
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Nad  wszystkie  tajemaice  i  uroczystości  dawnych 
Greków^  aajwiększa  była  bogini  tni^  Cerera.  ZnaK  to 
był  szacunku  rolnictwa  u  nich. 

Jak  mam  iść  drogą  i  równo-  kiedy  mnie  gniew 
ślepy  popycha. 

Rozpustnik  jest^  jak  ów  żebrak  ustawicznie  się 
naprzykrzający;  ate  miłośnik  z  przyjaźnią^  jest  jak  ów 
dobry  ddedzic  gruntu^  który  go  codzień  robi  lepszym, 
aby  lepiej  używał. 

Miłość  i  czasem  stygnie^  a  przyjaźń  nabiera  siły. 

Nikt  nigdy  nie  żałował;  że  się  w  zapędzie  passyi 
swojej  zatrzymał. 

Kiedy  nad  kim  roskosz  panuje,  dtoją  na  boku 
spłakane  cnoty. 

•Zysk  nabyty  przez  zbrodnią,  szkodą  jest ;  pieniądze 
powetować  można,  tamtej  nigdy. 

Jeżeli  mówimy  o  drugich  to,  co  się  nam  podoba, 
usłyszymy  o  sobie  to^  co  boli. 

Pamiętam  to,  co  chcę  pamiętać,  a  nie  mogę  za- 
pomnieć tego,  co  chciałbym  zapomnieć. 

Są  choroby,  w  których  lekarzowi  na  duszę  bar* 
dziej  chorego,  niżeli  na  ciało  oglądać  się  należy. 

Nie  może  mieć  życia  szcz^liwego,  kto  czasem  nie- 
szczęścia znieść  nie  umie. 

Namyślaj  się  długo  przystępując  do  roboty,  ale 
jak  tylko  zacząłeś^  kończ  najpilniej. 

Bądź  grzeczny  ze  wszystkiemi,  a  najbardziej  z  kre- 
woemi :  temu  zaś,  który  ciebie  obraża  mów:  słodko  mi 
kochać  ciebie;  zostaw  mi  tę  słodycz. 

Mówiąc  o  człowieku^  że  ma  charakter,  rozumiemy 
o  tym  który  pewny  sposób  działania  swego  stale 
utrzymuje. 

Sekret  jest  cudza  własność^  nie  wydawaj  go  dru- 
gim^  on  tobie  w  depozyt  oddany. 

Nie  wstydź  się  gdy  zdybiesz  krewnego  ubogiego: 
ale  wstydź  się,  kiedy  go  nie  ratujesz. 

Zapomnij  o  sobie  dla  twego  przyjaciela^  a  on  cię 
{przyprowadzi  znowu  do  ciebie. 

Pięknie  być  rywalem  swego  przyjaciela,  ale  tylko 
cnot  jego  i  sławy. 

69- 
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Człowiek  cnotliwy  nie  tołnje  i  życia  swego,  gdy  o 
to  chodzi  przy  dobrej  sprawie,  i  to  jest  ostatnią  pie- 
częcią cnoty. 

Mądry  jest  Btsiy,  ale  nie  uparty. 

Odwaga  bez  roznmn  zwierzęca,  a  z  rozumem 
ladzka. 

Szukają  ludzie  bogactw,  co  im  dężko:  cnotę  wszę- 
dzie znaleźć  można,  a  szukać  jej  nie  chcą.     i 

Wielcy  ludzie  i  mędrce,  po  śmierci  nawet  swojej 
uczą. 

Ktoś  rozrzuca  w  momencie^  czem  los  wiełu  nie- 
szczęśliwych utrzymaćby  można. 

Nie  dosyć  żeś  zasłużył  na  naganę ,  jeszcze  się  za 
nią  gniewasz. 

>  Mało  ludzi  ginie  przez  truciznę,  a  obaczona  wstręt 
nam  czyni.  Jakże  wielu  zginęło  przez  rozpustę,  wsze- 
lako lubimy  ją.  Siedzi  dziecko  na  bryle  śniegu  i  cheł- 
pi się  z  wyniesienia  swego:  słońce  przygrzało  i  dzie- 
cko upadło  w  błoto. 

Nikt  nie  będzie  szanowany,  kto  sam  siebie  nie 
szanuje. 

Kochać  nieprzyjaciół  jest  heroizmem,  kochać  ko- 
chających, naturą,  ale  nienawidzić  kochających,  bestye  » 
nawet  nie  umieją. 

Ten  jest  prawdziwie  sprawiedliwym,  który  woli 
że  jest,  niżeli  żeby  go  widziano  sprawiedliwym. 

Praca,  jeżeli  jej  skutek  odpowiedział,  większą  bez 
porównania  ma  roskosz,  niżeli  wygodniejsze  próżno-^ 
vanie. 

Łatwiej  wiele  obiecać,  niżeli  mało  dać. 

Teramenes  Ateńczyk,  sam  pozostał  w  zawal(mym 
z  ludźmi  domie,  winszowali  mu  tego  szczęścia,  a  on 
bał  się  cięższego  losu.  Jakoż  potem  okrutnie  zabi- 
ty był. 

Gdybyśmy  cudze  nieszczęścia  rozważali , )'  nasze 
daleko  nam  mniejszemi  zdawałyby  się. 

Upadłeś  pod  pociskiem  fortuny,  boś  wyszedł  prze- 
ciwko niej  bezbronny.  ' 

Dzięki  naturze,  że  to,  co  do  utrzymania  życia  po- 
trzebnem  koniecznie  jest,  tak  łatwo  dostać. 
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Rękoma 'W  mówieniu  rnszającjr,  zdają  się  ratować 
lałaby  swój  rozum;  albo  wymowę. 

Miasto  i  wioski  są  to  zgryzot  ludzkich  gospody: 
tam  się  troski  i  płacze  zamykają,  a  bardzo  rzadko  dla 
radości  wrota  otwarte. 

Człowiek,  który  z  wielkości  upadły *podłym  jest, 
nie  wart  był  szczęścia,  które  go  wyniosło. 

Niemnie  robiąc,  człowiek  uczy  się  źle  robić. 

Nie  gada  ten  przed  ludźmi  śmialh),  któreimr  zbro- 
dnią jaką  zanucić  można. 

Nieszczęśliwa  szczęśliwość  jest,  któr%  człowieka 
robi  zu«hwały9. 

Ściślejsze  są  węzły  cnoty,  niżeli  %rwj.  , 

Sumienie  jest  ogniem  niezgasłym,  który  <k)brego 
rozgrzewa,  a  złego  pali,  rdWnie  oświecając  obudwócb. 

Przywiąź  się  tylko  do  cnoty^  a  nie  będziesz  się 
żalił  na  fortunę. 

Po^y  niewolniku!  straciłeś  prawo  chwalenia  mię, 
kiedyś  go  nie  miał  mówienia  mi  prawdy,  gdym 
krzywy. 

Pochwała  miłaJylko  od  cnotliwego. 

Eto  serce  otworzył  dlą  namii|tności,  wejdzie  z  nie- 
mi razem  i  niepokój.. 

Lepsza  w  domu  ^koda  aniżeli  wstyd. 

Czyń  dobrze,  będziesz  miał  zazdrosnych  i  uwła- 
czających   ci:   czyń  jeszcze   lepiej,  a  zawstydzisz  ich. 

Kiedy  się  człowiek  rodzi,  płacze,  a  przytomni  cie- 
szą się;  ale  kiedy  cnotliwy  umiera,  uśmiecha  się,  a 
wszyscy  płaczą. 

Najpiękniejsza  to  była  walka,  gdy  jedna,  cnota 
drugą  pokonywała.  ' 

Cnota  i  złoto  są  jak  dwa  ciężary,  na  wadze  poło- 
żone, z  których  jeden  nie  podniesie  się,  aż  drugi  zni- 
żyć się  musi. 

Sława  zwyczajnie  większa  po  śmierci:  bo  wten- 
czas ustaje  zazdrość,  która  ją  tłumiła. 

Ja  to  sam  czuję,  że  coś  znaczniejszego  jestem  ni- 
żeli, jak  mi  moje  namiętności  powiadają. 

Któż  za  mną  da  dobra  świadectwo  Bogu,  kiedym 
się  z  całą  naturą  pokłócił? 
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Sumienie  jest  to  sędzia ;  namiestnik  Boga,  wduy 
szy  człowieka ,  i  przyjdzie  czas,  że  Bóg  potwierdzi 
wyroki  jego* 

Filozofio!  dziś  mi  każeąz  kochać  przyjaciela ,  a 
jutro,  kiedy  umrze,  bronisz  mi  płakać. 

Filozofilr.w  chwili  zacisza  i  spokq(|ności  daje  nam 
zaufanie  w  ąobie,  ale  często  odbiega  nas  w  godzinie 
potyczki. 

Bśkim  b^ł  S2;caęśliwym ,  nie  wiedzis^em,  kto  mi^ 
prawdziwie  kocha:  nieszczęście  odkrywj^  pmwdziwyeh 
przyjaciół.  , 

Ktoś  umie  sztukę  podobania  się  ludziom  ^  ałe  szczę- 
śliwszy, którjr  podoba  się  bez  żadnej  sztuki. 

Żądam  pienifdzy  ale  na  to  tylko,  ażebym  pokazał 
lifdziom,  jak  mają  być  obmacane. 

Słońcu  i  miesiącowi  wdzięczny  jestem ,  chociaż  nie 
dla  mnie  tylko  jednego  wschodzą. 

Godpość  przyjdzie  i  takiemu,  co  się  niestara,  ale 
nie  cnota.  •: 

Życie  jest  komedya,  nie  jak  długo,  ale  jak  do- 
brze grana. 

Niech  mi  fortuną  uczyni  krzywdę,  byłem  sobie  ja 
sam  krzywdy  nie  uczynił. 

Czas  uwalnia  ludzi  pospolitych  od  smatku^  ale 
rozum  uwalnia  mądrych. 

Nie  ma  nic  tak  pospolitego,  jak  oświadczenie  przy- 
jaźni ^  ani  nic  tak  rzadkiego,  jak  wypełnienie  tej 
obietnicy. 

Ani  ludziom^  ani  występkom  służę:  jeltem  wolny. 

Sokrates  przed  śmiercią  powiedział:  „Bóg  będzie 
miał  staranie  o  dzieciach  moich,  który  mi  je  di^^. 
A  do  Erytona  rzecze:  „porzuciwszy  tę  ziemię,  znajdę 
przyjaciół,  albo  takich  jak  wy,  albo  lepszych:  ale  i 
z  wami  wkrótce  się  obaczę*. 

Prawdę  o  tobie  mówi ,  twój  nieprzyjaciel :  popraw 
się,  a  jeżeli  nieprawdę,  pogardzaj. 

Komu  sumienie  nie  grozi:  kogóż  on  bać  się  bę- 
dzie? 

Człowiek  nizki  kontent  z  siebie,  ale  człowiek  da- 
szy  nie  pospolitej ,  codzień  sobie  ma  coś  do  wymówienia. 
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Pięknońć  dowcipu  sprawuje  w  nas  słodkie  jakieś 
wzruszenie^  piękność  duszy  szacunek  ^  a  piękność  ciała 
miłość. 

Rządząc  się  według  natuiy,  nigdy  nie  l>ędziemy 
ubogiemi,  ale  według  opinii,  nigdy  bogatemi. 

Bądź  grzecznym  dla  każdego,  a  małym  kosztem 
kupisz  «obie  wiele  przychylnych. 

Co  pomoże  rozum  i  cnota ,  kiedy  nas  boleść  prze- 
nika? GjM)ta  wtenczas  zdaje  'się  wyrzucać  naturze,  za 
co  przyciska  niewinnego. 

Poczciwa   ekonomia,  jestto   rozsądna   gospodyni 
która  mieszka,   stroi  się^   i  stół  ma  według  dochodów 
chroni   się    zbytków   i  nic  nie  poczyna  bez  namysłu 
czasem  ona  i  hojna ;  ide  zawsze  idąc  środkiem  między 
skąpstwem  i  rozrzutnością. 

Nudzenie  się  jetl  chorobą  występnych ,  którzy  tra- 
cą czucie  roskoszy  wszystkich,  odstąpiwszy  od  swoich 
obowiązków:  jest  chorobą  żyjących,  nadzieją  lepszej 
przyszłości. 

Ten  kto  lubi  pracę  ^  i  ma  sposobność  pracować  ni- 
gdy się  nie  nudzi. 

Zazdrość  jest  to  cień,  który  zawsze  chodzi  za 
cnotą  i  bogactwem. 

Nadzieja  jest^  jak  przepowiadanie  kalendarza:  je- 
dno się  przypadkiem  uda,  a  tysiąc  fałszywych. 

Rozum  jest  to  słowo  powszechne  i  ma  pod  sobą 
szczegóły,  jako  to:  dowcip,  zdrowy  rozsądek,  talenta.^ 

Przez  familiarność  przychodzimy  do  przyjaźni 
którą  chęć  przypodobania  się  tuczy^  a  poczciwość  ser(^ 
utrzymuje.  Zbyteczna  familiarność  szkodliwa  przyjaźni: 
bo  zdaje  się  pogardzać  przyjacielem ,  który  nad  wszyst 
ko  -szanowanym  być  powinien. 


ROZMOWA  ÓSMA. 

O  MAŁŻEŃSTWACH  I  ĆWICZENIU  MŁODZIEŻY. 


Rozmowa  ta  Jest  przy  Gimnazyum  afiAskiem,  wchodzę  cii  sami: 
(Platon,  Dyon  Syraicuzańsici ,  Spouzyp  tiostpzan  Platona,  Ary- 
stoteles, Xenokrates,  Phocyon,  Demostin;  prtfcz  iimych  uczniów 

Platona).  • 

Dwojaka  Wenus  jest:  piei^wsza  bez  matki,  niebie- 
Bka,  z  tej  czysta  miłość;  druga  z  matki  roskoszy,  i  ta 
pospolita. 

Boskosz  jest  słodkie  wzruszenie  zmysłów,  ckociaż 
zawsze  pełna  słodyczy,  często  wszelako  smutek  po  so- 
bie zostawuje. 

Prawdziwa  miłość  nigdy  nie  była  przedażną. 

Ucho,  nie  oko  ma  wybierać  żonę. 

Ty,  co  się  starasz  o  żonę,  starasz  się  o  szczęście 
w  życiu  twojem:  jakże  to  się  przypatrywać  potrzeba, 
tej  twojej,  przyszłej,  żebyś  nie  natrafił  na  nieszczęście. 

Wejście  do  ms^żeństwa  jest  usłane  kwiatami,  a 
wstąpiwszy  za  próg,  często  ciernia  i  głogi  zastajemy. 
Obcy  chcieliby  mieszkać  w  tem  miejscu,  a  gospodarz 
radby  czasem  uciekł. 

Niech   ma,   przyszła  żona  twoja ^  skromność,  do 

Sospodarstwa  domowego  skłonność,  o  wielki  świat  nie- 
bałość^  niech  twoją  będzie  nie   tylko  kochanką,  ale 
przyjaciółką,  a  ty  się  najlepiej  ożenisz. 

Prawa  Likurga  wyłączały  od  wszystkich  urzędów 
ludzi  bezżennych,  i  byli  smagani  i  najgrawani  corocznie, 
przez  kobiety  przy  posągu  Junony. 
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Nie  kocha  szczerze  żadnej,  kto  więcej  jak  jedne 
kobietę  kocha. 

Złe  wielkie  na  ziemi,  cudzołożnik,  który  z  cudze- 
go ałego  słodyczy  szuka  ^  ale  on  krótką  roskosz  za 
wielkie  kupuje  niebezpieczeństwo. 

Niech  będzie  miłość  w  •  małżeństwach  >  ale  czemu 
nam  rozpustę  wprowadzacie?  tę  nierządnicę,  w  pośro- 
dek  niewiast  uczciwych. 

Kobiecie  niepięknej,  najłatwiej  być  CBOtliwą.* 

Próżno  Teonę  zowią  piękną  jutrzenką,  kiedy  ona 
wstaje  w  południe. 

Kobieta,  która  po  piękności  w  dalszym  wieku 
rządca  jfest  i  cnotliwa,  z  tronu  jednego  przeniosła  się 
ną  drugi 

Miłość  gwałtowna  zdaje  się^  że  się  uleczy  widze- 
niem kobiety  ukochanej,  a  często  całe  nieszczęście, 
ntąd  bywa,  że  się  ją  widziało.  [ 

Twarz  piękna  bez  poddanych  wszystkim  rozkazuje. 

Piękna  kobieta,  kiedy  prosi  ó  łaskę  ludzi  wyż- 
azych,  daje  zrozumieć,  że  i  sama  może  wy&wiadczyć 
łaskę. 

Taić  odebrann  dobrodziejstwo,  jest  to  niewdzię- 
czność, ale  mówić  o  łasce  od  ^biety  odebranej,  nie- 
Wfkięczność  daleko  większa. 

ftiedy  kobiety  poUtowanie  nad  amantem  zdejmo- 
wać zacznie,  moment  miłości  bliski  jest. 

Małżeństwo  dobrane,  jakież  to  szczęście  na  ziemi 
jeżeliby  się  kiedy  sprzeciwiać  sobie  mogli ,  chybaby  to 
wtenczas  nastąpiło^  gdyby  jedno  za  drugie  umierać 
chciało. 

Za  tyle  trudów,  koło  swych  dzieci,  często  od  nich 
rodzice  nienawiść  odbierają;  wyglądają  prędzej  śmier^ 
ci  tyohj  którzy  im  życie  dali.  A  zawsze^  choćby  naj- 
gorszy ojciec,  ojcem  jest. 

,  Zła  matka  dla  dzieci,  jest  jak  ryba,  która  wy- 
puściwszy raz  ikrę,  na  wieki  o  swych  dzieciach  za- 
pomina. 

Wielkiż  to  posag,  wstyd  i  cnota  u  kobiety. 

Kantyppa  w  domu  (mawiał  Sokrat)  uczy  mię  cier- 
pliwości; abym  ją  miał  między  ludźmi. 
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Małżonkowie  niecierpliwi,  są  jak  dwa  polana 
rozpalone,  które  im  bliżej  siebie,  tern  się  bardziej 
niszczą. 

Próbują  złota  przez  ogień,  kobietę  przez  ^oto, 
przez  kobietę  mężczyznę. 

Herkules  trzynastej  pracy  nie  podołał,  żony  swo- 
jej nieuspokoił. 

Często  w  małżeństwach  pierwej  się  rodzą  przy- 
kroicie niż  dzieci. 

Starość  i  małżeństwo^  mi^  podobieństwo,  obojga 
sobie  życzymy,  a  jak  przyjdą  często  jesteśmy  smutni. 

Wstydliwa  żona,  i  męża  swojego  wstydzi  się. 

Jak  wiele  jest  żon,  któreby  dały  życie *«wojego 
męża,  za  życie  ptaszka ^  albo  psa  ulubionego!  ^.' 

Im  Większy  w  miłości  płomień ,  tem  prędzej  mi- 
łość sama  się  strawi. 

W  małżeństwach  przysługi  czynione^  kiedy  są  plh 
strzeżone,  odebrały  nagrodę,  ale  nie  zaraz postrzeżone, 
zdają  się  potem  słodsze. 

Piękność  żony  mniej  szeje  mężowi  po  kilku  miesią- 
cach; ale  z  piękną  niebezpieczeństwo  trwa  zawsze  je- 
dnakie. 

Kobieta  piiękna,  g  cnotliwa  i  mądra,  rozrzuca,  jak 
słońce  około  siebie,  płomień  i  ftwiatło.  ^ 

Żona  ma  być  kochaniem  i^ęża,  ale  mąż  przy  niej 
niech  nie  będzie'  zniewieściałym. 

Mąż  powinien  okazywać  względy  dla  żony,  a  bę- 
dzie miał  w  niej  zaufanie,  jak  w  przyjaciółce. 

Jakim  ty  ojcem  lub  matką  ^  kiedy  dziecięciu  twe- 
mu sposobu  do  życia  niezostawujesz. 

Lepiej  wydać  córkę  za  człowieka  bez  majątku, 
niżeli  za  majątek  bez  człowieka. 

Na  małą  żonę  powiedział  Arystyp:  małe  piękne, 
ale  wielkie  złe. 

Nie  bierz  żony  z  domów  wysokich ,  chybabyś  chciid 
sobie  wziąść  panią. 

Eto  dobrego  zięcia  wybrał,  znalazł  w  nim  syna: 
kto  złego  ten  i  córkę  stracił. 

Pojmuj  żonę  więcej  przez  uszy,  jak  oczy,  nie  zaś 
przez  same  tylko  ręce,  żeby  ją  mieć  bogatą. 
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Niech  czasem  żona  będzie  ślepa  ^  a  mąż  głachy. 

Kieszczędliwi  małżonkowie,  co  się  tylko  kochają: 
przyjaźń  c  miłością  złączona  potrzebniejsza  im  do 
śmierci.  « 

Gdyby  można  w  narodzie  znieść  te  słowa:  moje 
i  twoje;  byłby  najszczęśliwszy:  ide  w  malżeństliraoh 
koniecznie  to  być  powinno. 

Mężu  nie  bę<Uesz  szcaęśliwym,  jeżeli  żona  twoja 
i4e  będzie;  rozkazuj  jej  z  rozumem ,  ale  rozum  z  mi- 
łością; okazuj  jej  we  wszystkiem  względy,  a  pewnie 
będzie  wzigemną.  A  ty  żono  staraj  się  być  słodką  i 
Hiesprzeczną  mężowi,  a  kiedy  nie  masz  władzy,  dbaj 
przynajmniej  o  kredyt  u  męża. 

Jest  miejsce  na  ziemi,  w  którem  nigdy  prawdzie 
w<^  wesołości  nie  było,  a  to  jest  w  złem  małżeństwie. 


O  ćwiczeniu  młodzieży. 

Dobry  syn  u  ojca,  dobry  będde  uczeń  i  obywatel. 

Nierządne  życie  w  rodzicach ,  dzieci  ich  robi  sła* 
hemit  ale  i  w  smutkach  wielkich  poczęte  dziecię,  zdro- 
wwi  nie  będ^e. 

Mleko  do  dwóch  lat  najlepszym  pokarmem  dzieci, 
a  kozy  lub  oślicy,  w  niedostatku  macierzystego. 

Człowiek,  ja%  drzewo,  lepiej  mu  na  dworze,  a 
przynajmniej  niech  ma  dziecię  powietrze  zdrowe  >  po- 
karmy potem  lekkie. 

Zdrowsze  dzieci  mlekiem  z  jarzynami  żywione,  a 
trochę  im  tylko  mięsa  dając. 

Zwierzęta  drapieżne  jedzą  mięso,  i  są  drapieżne. 

Jarzyny  robią  człowieka  do  ludzkości  skłonniej- 
szym,  i  dają  mu  charakter  słodszy. 

Widać  to,  że  natura  sama  człowieka  nie  do  mięsa 
zrobiła,  kiedy  mu  dała  zęby  tępe  do  żucia  tylko,  jak 
innym  roślinami  żyjącym  zwierzętom  zdatne,  nie  tak 
jak  psu,  wilkowi,  kotowi  i  innym  im  podobnym,  za- 
ostrzone do  zrywania  mięsa  przyzwoite. 
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Ochędó8two  jak  w  dzieciństwie;  tak  w  dalszym 
wieku  zdrowiem  największem  będzie.  Często  kąpać 
dzieci  w  wodzie  zdrojowej  w  czasach  letnich.  Niech 
nie  sypiają  w  pierza,  w  gorąca;  a  niech  mają  odzienie 
obszerne.  Wodę  tylko  pić  mają^  a  do|)iero^  około  dwó- 
nastigo  roka  ich;  trochę  mięsa  pozwalać. 

W  siódmym  roka  jeszcze  nie  czas  dłogiem  siedze- 
niem psać  zdrowie  dziecinne.  Owszem  utrzymywać 
Heżeliby  było  ciekawe)  chęć  zbytnią  do  nanki ,  ale 
ćwiczenie  ciała  umacniając  je  łneganiem  na  wolnem 
powietrzu ;  najlepsze. 

Zycie  pracowite  w  młodości;  długie  lata  sprowa- 
dza; ale  do  tego  młodzież  niech  się  chroni  jedć  i  pić 
rzeczy  gorące. 

Ćwiczenie  dzieci  w  naukach  ma  być  urzędeni¥aj- 
pierwszym  w  narodzie;  i  to  ma  być  pierwszym,  stara- 
niem rządu ;  aź^by  do  tego  cnotliwi  i  naj zdatniejsi  byli 
wybierani. 

Nie  wypuszczaj  z  ćwiczenia  dziecięcia^  póki  nie 
dojrzeje.  Natura  owocu  nie  puszcza  od  gałęzi;  póki 
nie  «dojrzał;  my  wcześnie  na  świat  młodzież  pusz- 
czamy. 

Iskra  w  krzemieniu  w  samem  urodzeniU;  już  jest 
ogniem  doskonałym,  z  dziecięciem  długlT  pracuj  niżeli 
go  przywiedziesz  do  doskonałości. 

Sokrates  nie  chciał  się  jnieszać  do  rząd« ;  ale  ma- 
wiał: że  woli  ćwiczeniem  młodzieży;  wielu  zdolnych 
do  urzędów  uczynić. 

Dzieci  niech  się  tego  uczą;  co  im  mężczyznom 
potem  i  starcom  ma  być  użyteczne. 

Temistoklesowi  mawiał  nauczyciel:  ,,dzieckoI  ty 
nie  będziesz  średnim,  ale^  albo  najgorszym  albo  naj- 
lepszym obywatelem." 

Starsi  niech  czasem  z  dziećmi  razem  i  głupstwa 
robią ;  tak  prędzej  głupstw  przestaną  dzieci;  niżeli, 
gdyby  je  z  równemi  robili. 

W  ćwiczeniu  młodzieży  duszę  i  ciało  ich  w  usta- 
wicznym ruchu  trzymać  należy. 

Człowiek  edukowany  zwierzęciem  jest  najłagodniej- 
szem,  ale  bez  żadnego  ćwiczenia,  dzikiem. 
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Dzieci  równie  się  psa  ją  karą  niesprawiedliwą ,  jak 
niekamodcią.  Najlepsze  zaś  ćwiczenie  dzieci;  ażeby 
patrzyły  na  dobre  przykłady  tych,  którzy  je  otaczają. 

Dzieci;  niżeli  co  same  zrobią,  pierwej  naśladują, 
dawaj  my ż  im  najlepsze  wzory. 

Dzieci  labią  historyą ,  niechże  im  dawane  będą  do 
czytj^nia  dzieje  cnoty. 

Psuć  złym  przykładem  'młodych,  jest  to  zaraźsać 
wody  publiczne. 

Zabraniać  młodzieży  śmiechów  i  uciech,  jest  to 
chcieć,  ażeby  wiosna  rodziła  swoje  owoce. 

Z  dziećmi  z  największem  obchodzić  się  należy 
uszanowaniem^  ażeby  przy  nich  nic  zdrożnego  nie 
mówić. 

Natura  daje  życie-  a  ćwiczenie  daje  życie  dobre. 

Czego  ojciec  żałaje,  że  zrobił  w  życiu  swojem, 
niech,  od  tego  ochrania  dziecię  swoje. 

Nauczysz  dziecię  jak  to  mieć  sumienie,  jeżeli  go 
często  przestrzegać  będziesz  w  błędach,  w  które  wpa* 
dać  może. 

^    Niech  się  dzieci  uczą  bez  przymusu,  wmawiając 
im  naukę,  jak  zabawkę  tylko. 

Kto  zrobił  w  dzieciach  wstręt  od  kłamstwa,  już 
ich  tem  samem  zrobił  na  potem  poczciwemi. 

Solon  prawo  śmierci  napisał  na  tego,  ktoby  wszedł- 
szy do  szkoły  dzieci,  zgorszył  je. 

Kobiety  mają  czjiłość  większą  do  dobrego  wyży- 
wienia dzieci,  a  mężczyźni  do  ich  edukacyi  sposo- 
bność. 

Od  dzieciństwa  wprawiać  się  należy  nosić  jarzmo 
trudów,  a  potem  tak  nam  przykremi  nie  będą. 

Nie  żądaj  wiele  roztropności  od  młodych,  nie  mają 
doświadczenia. 

^  U  Greków  dawnych  żałował  umierający  młodzian, 
źe  się  rodzicom  za  ich  starania  w  dzieciństwie  około 
siebie  czynione  pic  wypłacił. 

Zły  syn  tćm  przykrzejszym  ciężarem  dla  ojca,  że 
go  zrzucić  z  siebie  nie  może. 

Uczą  w  szkołach  głębokich  albo  bawiących  nauk: 
nie  masz   szkoły,   gdzieby  uczono  cnoty,   a  ta  byłaby 
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i  łatwiejsza  do  cojęcia  i  potrzebniejsza  nad  inne:  bo 
cnotą  narody  stoją.  Ćwiczenia  młodzieży  insze  są  ko- 
niecznie potrzebne   w  narodzie,  a  insze  tylko  piębie. 

Dzień  jeden  a  ludzi  uczonych  rozciąga  się  dłużej  ^ 
niżeli  życie  całego  głupiego. 

Niech  sobie  mówi  człowiek,  a  najbardziej  mło- 
dzian każdy,  dla  mnie  to  mędrce  tyle  ksiąg  napitali, 
czemuż  ja  z  prac  ich  nie  pożytknję. 

Wymowa  należy  do  ćwiczenia  młodzieży,  ale  nie 
ta  wymowa  jest  wielka,  po  której  okrzyki ,  aie  po  której 
płacz  i  milczenie. 

Nauka  najwięk^sza  jest  niczego  się  złego  nie 
nauczyć. 

Solon  powiedział:  „postarzałem  się  każdego  dnia 
czegoA  się  nauczając.'' 

Nauki  szczędliwym  są  ozdobą,  nieszczęśliwym  po- 
ciechą. Nauki  czynią  to,  że  sam  z  sobą  być  i  l)fiwić 
się  mogę.  Majątek  przypadek  zniszczy,  a  nauka  za- 
wsze zostanie  się. 

Jak  podróżny  bez  wiadomości  drogi,  tak  człowiek 
bez  edukacyi  prędzej  zbłądzi. 

Naukę  cnoty  niech  daje  człowi^  cnotliwy,  bo  kil- 
ka lat  uczenia*,  jedna  zbrodnia  nauczyciela  popsuje. 

Pismo  jest  słowo  martwe,  a,  trwa  dłużej ,  niżeli 
pisarz.  ' 

Nauka  jest  pastwą  młodości,  starości  pociechą, 
lekarstwem  przeciwko  nudzeniu  się:  ona  nas  prowadzi 
do  poznania  samego  siebie,  i  im  jest  wyższa,  tem 
ucs^  być  pokomiejszym. 

Insi  tak  piszą,  że  papier  wart  więcej  niżeli  to,  co 
napisali. 

Czyliż  potrzeba  koniecznie  zabijać  Itidzi,  ażeby 
zasłużyć  na  wspomnienie  historyi. 

liauka  fiąmap  siebie  znieważa,  zapomin^ac  o  kró- 
lach dobrych,  albo  ludziach  poczciwych,  kiedy  im 
sprawiedliwości  nie  oddała. 

Lepsza  jest  niewiadomość  rzeczy  zupełna,  niżeli 
wiadomość  wielu  niedoskonała. 

Książka  jest  dobra  kiedy  w  niej  autor  mówi  co 
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trzebai  kiedy  nie  mówi  tylkg  co  trzeba^  i  kiedy  ntó- 
wi  jak  potrzeba. 

Szkoła  Talesa  skończyła  się  na  Anaxagórze,  a 
z  nim*  na  najzdrowszej  teologii,  i  na  Sokratesie,  a 
z  nim  na  najlepszej  obyczajności. 

Nieprzyganiajmy  (co  do  edokacyi)  ktosztom  pięknym, 
jak  niepotrzebnym;  wszakże  i  natura >  prócz  drzew  ro- 
dząjnycłi  wydaje  i  kwiaty. 

Wiele  złej  książce,  a  długiej,  przydać  potrzeba, 
ażeby  była  krótsza. 

Piszący  pięknie,  ale  o  złych  rzeczach,  muzy  robi 
nierządnicami. 

Wymowa,  jak  pieniądze,  tylko  ich  na  potrzebę 
używaj,  a  nie  rozrzucaj  nadaremnie. 

Człowiek,  chcący  się  uformować,  w  pierwszych 
dniach  swoich  powinien  obcować  z  umarłymi  w  środku 
wieku  z  żyjącymi,  a  na  ko&cu  z  sobą  samym. 

Broń  podbija  cii^o,  a  wymowa  ducha. 
^      W  starości  twoich  rodziców  ratuj  ich ,  wspomniaw- 
szy, żeś  był  ich  dziecięciem;  że  ten  ciężar,  który  nie- 
sie ojciec  twój ,  i  ciebie  czeka. 

Zdarzaj  dziecięciu  rozrywki  słodkie,  nie  ł>ędzię  na- 
pierać się  niebezpiecznych. 

Nie  naznaczaj  dziecięciu  wielu  obowiązków,  bo 
cfę  będzie  oszukiwać. 

Nie  traktuj  dzieci  z  grubą  ostrością,  one  wcześnie 
powinny^znać,  co  to  jest  honor. 

*  lifitość   pokazywać  się  ma  w  oczach  ojca,  który 
strofuje  syna. 

Wiele  jest  dzięfiy  które  dla  słabdlci  zdrowia  albo 
pamięci,  uczyć  się  umiejętności  nie  mogą,  ale  każde 
może  się  nauczyć  cnoty. 

Kiedy  dziecię  wyznaje  dobrowolnie  ł)tąd  swój,  da- 
ruj mu  karę:  a  tak  się  wprawi  mówić  prawdę. 

Niech  twój  humor  przypadkowy  dziećmi  nie  rzą- 
dzi; pomieszasz  w  głowie  ich,  co  to  jest  sprawie- 
dliwość. 

Jakie  ćwiczMiie  dzieci,  takiego  robi  obywatela. 

Jeżeli  dziecięciu  wiele  pozwalają ,  będzie  chciało 
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potem    rozkazywać :  jeżeli  ma  się  nstawicznie  sprzeci- 
wiają^ będzie  podłem.  albo  złońliwem. 

Nie  trzeba  z  nagłością  wielką  w  ćwiczenia  dzieci 
postępować.   Czas,   ten  wielki  nauczyciel  wystarczy  ci. 

Lepsze  dziecko  które  pogrożono  czerwieni  się^  ni- 
żeli które  zbla<9o:*to  złości  albo  podłej  bojażni  zna- 
kiem, a  tamto  wstyda. 

Kto  był  ojcem  y  nie  wstyd  ma  bsM¥ić  się  z  dziećmi. 

Staraj  ^ię  y  ażeby  syn  twój  miał  więcej  rozuma  i 
cnoty,  niżeli  majątku. 

Sokrates  nie  dbał  o  syna  mniej  cnotliwego;  żonie 
napominającej  go:  „wszakże  on  synem  twoim"  plu- 
nąwszy na  ziemię  odpowiedział:  „wszakże  i  ta  ślina 
ze  mnie." 

Dzieci  pieszczenie  wychowane  do  znoszenia  ciężą- 
rów  obywatelskich  niezd/tne. 

Nauczyciel  winien,  kiedy  się  uczeń  nieuczciwie 
sprawuje. 

Naucz  dzieci  twoje  skromności,  a  nie  będziesz  się 
za  nie  wstydził;  naucz  męztwa,  a  siebie  i  ojczyznę 
obronią^  naucz  cierpliwości,  a  zniosą  przykrości  bez 
mruczenia;  naucz  pogardy  życia  ^  a  umierać  będą  bez 
żalu;*  naucz  miłości  ojczyzny,  a  z  nią  razem  będą  szczę- 
śliwymi; naucz  mówić  zawsze  prawdę,  a  będą  cnotli- 
wymi; kiedy  się  kto  od  młodości  w  cnotach  nie  wy- 
ćwiczył, z  ciężkością  mu  przychodzi  pełnić  je  potem. 

Edukacya  fizyczna  w  dzieciach  najpier^rsze  ma 
mieć  miejsce;  bo  pierwej  naród  potrzebuje  ludzi  zdro- 
wych niżeli  uczonych. 

Nudzenie  się  dziecięcia  cały  dsień  nad  książką, 
osłabia  napotem  siły  jego.  * 

,Syn  twój  występny,  bo  próżnował  w  dzieciństwie. 

W  dzieciństwie  postrzegaj  najpierwej,  żeby  stra- 
chami dzieci  nie  trwożono,  bo  ztąd  potem  rosną 
tchórze. 

Edukacya  dzieciom  pokazać  powinna,  jakiej  r6- 
skoszy  szukać,  a  jakiego  bólu  chronić  się  należy. 

^    Niech   sami    cnotliwi    dziecię  otati»ają,  a  pewnie 
będzie  cnotliwem. 
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Wielkie  to  dwięto  narodu  w  Atenach ,  kiedy  dzie- 
ci zapisują  się  na  obywateló9r. 

Młodzież  nic  o  religii  dysputowaó  nie  ma^  a  edu- 
kacja jej  z  prawami  narodu  i  opinią  *  zgadzać  się  ma. 

Niech  będzie  ustawicznie  dziecię  zatrudnione  ćwi- 
czeniem jakiem,  albo  uczciwą  rozrywką;  a  niebędą 
miały  namiętności  czasu  wzrastania. 

Niech  się  dzieci  kochają ,  a  nie  kłócą;  przyjaźń 
zabrana  z  dzieciństwa  trwa  najdłużej. 

Dzieci  z  natury  chciałyby  być  z  dziećmi;  dlatego 
edukacye'  osobne  szkodliwe  są,  niemniej  dla  tego 
że  osobno  edukujący  się  majętniejsi,  odwykając  wcze- 
śnie od  społeczeństwa^  pogardzają  potem  niższemi 
w  towarzystwie. 

Chcąc  wszystko  z  niecierpliwością  przewidzieć, 
przeszkodzić,  albo  zyskać  na  dziecięciu ,  możemy  wszyst- 
ko stracić. 

Dobrze  jest,  ażeby  dziecię  widziało  i  złe  przykła- 
dy towarzyszów  swoich,  ażeby  się  tak  potwierdziło 
w  dobrych. 

Jeżeli  dziecko  jest  słodkie,  lubią  je  towarzysze; 
jeżeli  odważne,  szanują;  jeżeli  sprawiedliwe,  szacują. 

Grzeczność  i  uleganie  co  najpotrzebniejsze  w  ob- 
cowaniu ,  nie  nabywa  się  w  edukacyi  prywatnej,  z  cza- 
sen^  konwersacya  z  wielu  te  sprawuje. 

Kto  się  uczy  na  pamięć,  nie  z  doświadczenia,  wy- 
szedłszy na  świat,  znowu  się  między  ludźmi  uczyć 
musi. 

Za  co  nie  ma  być  dziecię  z  poczciwym  służącym 
razem?    Tak  nie  będzie  ludźmi  pogardzało. 

Dzieci,  ucząc  się  w  tłumie,  nauczą  się  jak  potem 
w  tłumie  z  ludźmi  obchodzić  się^  nikim  nie  pogar- 
dzając. 

Sekret  najpierwszy  edukacyi ,  do  tego,  czego  chce- 
Bay^  aby  się  dzieci  nauczyły,  przyłączyć  słodycz,  a 
obrzydliwość  z  tego,  czego  się  chronić  mają. 

Niech  nauczyciel  prowadzi  dzieci  na  miejsce,  gdzie 
publiczną  śmiercią  karzą  zbrodniarza  jakiego.  Niech  im 
tłumaczy,  że  zbrodniarz  każdy  od  małych  występków 
zaczynał,  które,  kiedy  w  nim  nikt  nieposkramii^ ,  przy- 
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szedł  do  wielkich  zbrodnia  a  potem  tak  okropnie  za- 
kończył. Kiedy  obywatelowi  zadaion^ma  publiczne 
w  narodzie  honory  czynią,  na  tę  nroczystoić  niechna- 
uczyciel  nczniów  prowadzi,  powiadając  im,  jak  to  jest 
pięknie  cnotliwym  być^  i  jakiej  nagrody  dobre  spraw- 
czekają  miedzy  Indimi.  Takiemi  sposobami  przez  wi- 
dzenie publicznej  kary  zbrodniarzów, .  albo  pnblieznąj 
nagrody  cnotliwych  męiów,  lepiej  nabiorą  dzieci  wstrę- 
tu od  zbrodni,  albo  przywiązania  do  cnoty,  niieli  naj- 
dłuiszem  nauczyciela  gadaniem. 

Dzieciom  lepiej  się  uczącym  mają  być  dawane 
w  szkole  szanowne  nazwiska  naczelników,  senatorów, 
wodzów  i  tem  podobne,  a  tak  łechtać  będzie  drugich 
ambicya  uczenia  się  najlepiej. 

Religia,  jakakolwiek  jest^  ma  być  gruntem  edu- 
kacyi,  bo  każda  broni  występków  głośnych,  a  tajnym 
grozi  karą  za  nie  po  śmierci. 

Pokaż  dziecięciu  zyski  nieskończone  z  nauki,  cze- 
góż się  nie  dokaże  na  ludziach  honorem  i  chlebem. 

Ojcem  jesteś,  dbajże  o  dziecię  twoje  ażeby  więcej 
jeszcze  miało  rozumu  i  cnoty,  niżeli  majętności. 

Rodziców  władza  potrzebna  była  w  dzieciństwie 
dla  słabości  dzieci ,  potrzebna  i  w  młodzieńskim  wieku, 
dla  trzymania  zapędów  jego. 

Ten  ciężar,  który  niesie  twój  ojciec,  i  którego 
możesz  mu  ulżyć,  a  nie  chcesz,  będzie  ciężarem  twoim 
na  całe  życie. 
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PRZESTROGI 

pod    błogosławieństwem    dane  wnuczce  mojej,   Ka- 
iarzynie    Kozterowskiej ,    po  jej  ślubie    z  Walentym 

Staroicicem  Ostrskim. 

Najpierwejy  Kasin,  pamiętaj  o  tein  zawsze,  źe 
Bóg  widzi  wszystko  co  robisz,  a  tak  będziesz  robić 
wszystko  co  Bóg  labi. 

Szano)  matkę  męża  twojego,  jak  swoje.  Ty  nie 
masz  jaż  swojej.  I  wiedz  o  tem,  że  łez  płaczącej  na 
dziecię  matki  zawsze  Bóg  pomścił  się.  Bądź  dla  niej 
najprzychylniejszą  w  każdem  zdarzeniu  służebnicą. 

Szanuj  i  rodzinę  męża  twojego,  ona  już  twoją 
jest^  a  my  daleko  od  ciebie  teraz  odsunieni  będziemy. 

Jeżeliby  mąż  twój  był  kiedy  gniewny  na  ciebie, 
a  miał  przyczynę  gniewu;  przepraszaj  go  zaraz;  upo- 
korzenie się  miękczy  gniewy  największe.  A  jeżeliby 
przyczyny  nie  miał,  nie  odpowiadaj  mu  zaraz  ostro^ 
żed  niewinna ;  ale  aż  opłonie;  a  tak  on  cię  przepraszać 
będzie.  Małżonkowie  niecierpliwi,  są  jak  dwie  głownie 
rozpalone,  które  im  bliżej  siebie,  tem  się  bardziej 
niszczą. 

Chroń  się  wdawać  w  poufałość  z  młodzieżą;  bo 
choćbyś  była  niewinną,  podejrzenie  męża  zrobi  mu 
pomału  wstręt  od  ciebie. 

Pamiętaj  na  przysięgę  wierności  małżeńskiej ;  bo 
myśl  nawet  twoją  Bóg  obaczy,  i  karać  ją  będzie. 

Jeżeli  ci  Bóg  da  dzieci,  chowaj  je  w  wierze  chrze- 
ściańskiej.  Niech  nsrjpierwszem  ich  ćwiczeniem  będzie: 
mówić  i  pełnić  prawdę  :  a  tak  Bóg  je  ulubi  i  pobło- 
gosławi, jak  swoje  dzieci:  bo  on  jest  Ojcem  Prawdy. 

Szukaj  towarzystwa  z  uczonemi  tylko  kobietami, 
a  będziesz  miana  za  uczciwą. 

W  sprzeczkach  zaś  w  posiedzeniach  ustąp  upartym, 
a  będziesz   miana  za  grzeczną:  zaletą  płci  niewieściej 

70* 


1108 

jest  skromność:  niech  tę  widać  będzie  w  słowach  i 
w  ubierania  się  twojem:  wstydliwa  żona  i  męża  swo- 
jego wstydzi  się. 

Dbaj  w  każdem  zdarzenia  o  honor  męża  twojego: 
bo  to  razem  twoim  honorem  jest:  si  najlepiej  się  obro- 
nicie  od  gadania  ladzkiego,  niewinnością  życia  wa* 
szego, 

Nie  próżnuj  ile  możności  nigdy,  zawsze  się  czem 
nżytecznem  zatrndniając:  bo  próżnowanie  drogą  bywa 
do  wiela  występków. 

Wejście  do  małżeństwa  jest  usłane  kwiatami ,  ale 
wstąpiwszy  za  próg,  czasem  się  głogi  i  ciernie  znajdą. 
Jeżelibyś  kiedy  na  nie  napadła ,  Ty  je,  Kasiu,  statkiem 
i  cnotą  pokruszysz. 

Nie  masz  ty  posagów  wielkich,  ale  najlepiej  wy- 
posażona każda,  która  w  dom  męża  przyniesie  skrom- 
ne cnoty. 

Nie  na  samej  z  mężem  przestawajcie  miłości: 
przyjaźń  wam  potrzebniejsza  do  śmierci:  i  ta  niech 
zawsze  idzie  przed  miłością. 

Pamiętaj  o  wspieraniu  ubogich ,  jak  możesz  i  nie- 
szczęśliwych :  ich  ci  to  modlitwy  najprędzej  stają  przed 
Bogiem,  i  wyrobią  ci  z  mężem  życie  długie  i  szczę- 
śliwe. 

Nie  zapominaj  o  twoim  Ojcu^  o  twoich  braciach^ 
i  czyń  im  honor  postępkami  twojemi. 

Nie  zapominaj  o  mnie,  który  ci  te  przestrogi  pod 
błogosławieństwem  daję,  prosząc  Boga,  ażeby  ci  wraz 
z  mężem  twoim,  przy  długiem  życiu  i  pomyślnościacb^ 
nie  zbywało  w  domu  na  potrzebach,  a  między  ludźmi 
na  przyjaciołach. 
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LIST 

do  Xięcia   Dominika    Radziwiłła  Ordynata 

Nieświeżsiciego. 

Wiadomy  już  ma  być  interes  mój  W.XJłfci,  o  po- 
zostałych w  skarbie  jego  czerwonych  złotych  tysiąc, 
za  rok  mój  bawienia  w  dzieciństwie  W.X.Mci  przy  nim, 
które  to  pieniądze  Opiekun  natenczas  W.X.M6i,  Xiąźe 
Maciej  Radziwiłła  pismem  swojem  mi  zabezpieczył. 

Altamor  był  pięknem  dziecięciem,  a  Polidor  w  wie- 
ku już  podeszłym  wodził  go  za  rękę ,  i  pokazywał  mu, 
jak  ma  chodzić,  ażeby  ani  po  skalistych  bezdrożach, 
dla  bojaźni  upadku  nie  piął  się^  ani  po  miejscach  bło- 
tnistych, aby  się  nie  zwalać,  ^ie  chodził.  Z  latami  Al- 
tamor przyszedł  do  czerstwej  młodości,  a  Polidor  po* 
starzał  się,  że  ledwie  chodzić  mógł.  Wtenczas  Alta- 
mor wziął  za  rękę  Polidora  i  rzekł  mu:  „Ty  mię  ra- 
towałeś w  dzieciństwie,  ja  cię  niedołężnego  w  starości 
twojej  poratuję*^  i  zaprowadził  na  miejsce  wygodne,  i 
położył  chleb  koło  niego,  ażeby  tak  starzec  bez  trudów 
kończył  dni  swoje.  Polidor  podniósł  do  góry  z  wdzię- 
cznością ręce,  a  Bóg  w  tenczas  zwołał  niebianów,  aże- 
by patrzyli  się  na  piękne  dzieło  młodzieńca  cnotliwego. 
Sam  zaś  Altamora,  jako  niemającego  ojca  i  matki, 
przyjął  za  dziecię  swoje.  W.X.Mść  jesteś  Altamor^  a 
ja  Polidor,  który  składam  nadzieję  odebrania  pieniędzy 
moich  w  najlepszem  sercu  Jego. 


PA]M(IĘTNIKI 


FRAICISZKA  KARPliSKIBGO 


PRZEDMOWA. 


Niemasz  podobno  między  pisarzami  naszymi 
drugiego,  o  którego  dziełach  lub  życiu  mielibyś- 
my tyle  pism,  tyle  artykułów,  co  o  dziełach  lub 
życiu  Franciszka  Karpińskiego.  To  ostatnie  szcze- 
gólniej dostarczyło  przedmiotu  do  tylu  zajmują- 
cych opisów,  wiadomości  a  nawet  powieści,  roz- 
rzuconych po  nowszych  naszych  pismach  czaso- 
wych literackich.  I  w  rzeczy  samej,  młodzi  pi- 
sarze nasi,  nie  mogli  nie  zajmować  się  z  upo- 
dobaniem człowiekiem,  który  pełen  staropol- 
skiej prostoty  i  szczerości,  pden  ujmującej  rze- 
wności, odśpiewał  naprzód  w  swych  sielankach 
i  elegiach  swój  żywot  cały,  żywot  nie  błyszczą- 
cy żadnemi  nadzwyczaj nemi  zdarzeniami,  a  prze- 
cież tak  rozmaity  i  przez  swój  tok  tak  odpowia- 
dający młodzieńczym  marzeniom.  Miłość  gwałto- 
wna a  tajona,  dorabianie  się  pracą  kawałka  chleba, 
i  cichy  kącik  w  starości,  oto  są  epoki  tego  życia 
oto  jego  żywioły. 
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Wielu  z  pomiędzy  tych  co  pisali  o  Karpiń- 
skim, znali  mniej  więcej  całe  pasmo  jego  życia 
i  to  nam  wystawili  wedle  powziętych  wiadomo- 
ści; inni  opisali  tylko '  pojedyncze  jego  okresy, 
ale  wszystko  to  Azialo  się  pod  wpływem  osobi- 
stego zapatrywania  się,  lub  odebranego  wrażenia. 
Nie  będzie  to  więc  zapewne  bez  korzyści,  nauki 
i  przyjemności  czytającej  publiczności  polskiej, 
gdy  pozna  z  ust  samego  Karpińskiego  żywot  jego. 

Rzadkie  są  u  nas  autobiografie,  czyli  opisy 
żywotów  ludzi  sławnych,  przez  nich  samych 
uczynione,  pochlebia  sobie  przeto  wydawca,  że 
zasłuży  się  rodakom,  wzbogacając  literaturę  oj- 
czystą ogłoszeniem  jednego  takiego  opisu,  który 
nadto  i  tern  jeszcze  jest  ważny,  że  daje  poznać 
blisko,  i  że  tak  rzekę  drobiazgowo,  wiele  zda- 
rzeń, osób,  charakterów,  z  końca  zeszłego  wieku, 
to  jest,  z  tej  epoki,  która  przez  bliskość  swoją, 
przez  wypadki  swoje,  tak  dla  nas  jest  zajmują- 
cą, a  o  której  przecież  dotąd  tak  mało  wiemy. 
Jeśli  niejedna  rzecz  wystawiona  tu  jest  inaczej 
jak  to  dziś  z  pewnością  wiemy;  jeśli  zdania  pi- 
szącego różnią  się  od  ustalonej  dziś  opinii,  to 
i  wtedy  chociaż  historya  nic  nie  zyska,  pozna 
się  przynajmniej  charakter  pisarza,  który  wywarł 
znaczny  wpływ  na  piśmiennictwo  polskie  i  zaj- 
muje w  literaturze  ojczystej  niepospolite  miejsce. 


Urodziłem  się  w  rokn  1741  dnia  '4  8bra  w  ziemi 
Halickiej  na  Pokueiu  w  powiecie  Kołomyjskim  we  wsi 
Hołoskow  3  miłe  od  Stanisławowa  z  rodziców  Andrzeja 
i  Rozalii  Karpińskich.  Zdarzenie  osobliwsze  w  doma 
rodziców  moieb  w  tym  dnia  przytrafiło  się:  Kozłowski 
sąsiad  i  przyjaciel  ojca  mego  przestrzegł  go  kilką  go- 
dzinami przed  mojem  urodzeniem,  że  w  nocy  sławny 
na  Pokuciu  rozbójnik  01exa  Doboszczuk  dokazujący 
w  tamtych  stronach,  razem  z  dwunastu  swoich  mołoj- 
ców  miał  dla  rabunku  napaść  na  dom  rodziców  moicL 
Jui  moje  matkę  boleści  rodzenia  napadły,  a  ojciec  dom 
z  bojaźni  rooie  zatracenia  życia  porzuciwszy^  z  czem 
mógł  naprędce  do  bliskiego  lasu  schronił  się,  zostawiw- 
szy rozporządzenie,  «żeby  okropnemu  temu  gościowi 
z  towarzyszami  jego,  ehleb,  ser  i  gorzałka  najobficiej 
Ba  stole  rozstawione  były.  Może  w  godzinę  po  urodzę* 
nin  mojem,  przyszedł  z  swoimi  Doboszczuk;  matkę  tyl- 
ko moją  leżącą  i  babę  która  mnie  odebrawszy  omyła 
i  na  ręku  trzymała,  nikogo  więcej  w  całym  domu  nie 
zastał.  Matka  moja  nic  mówić  nie  mogła  dla  bólu  i  stra- 
cha, ale  baba  przystąpiwszy  ze  mną  na  ręku  do  Do- 
boszcznka,  oto  (powiada)  godzina  jak  to  się  dziecię  uro- 
dziło^ miej  pamięć  na  Boga,  na  tę  matkę  jeszcze  cier- 
piącą i  na  to  niemowlę,  nie  rób  tu  żadnej  przykrości, 
kiedy  cię  jak  dobrego  gościa  przyjmujemy.  Zmiękczyło 
.to  serce  rozbójnika,  i  mołojcom  swoim  skromnie  się 
obejść  przykazawszy,  do  jedzenia  i   wódki  obficie  do- 
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BtarczoDej  zasiadł,  babie  potem  dat  trzy  czerwone  złote 
a  matki  mojej  prosząc^  ażeby  nowo-narodzonemu  dzie- 
cięcia, na  pamiątkę  bytności  jego  w  tym  czasie  w  do- 
mu naszym  01exy  (jak  się  i  Doboszczuk  nazywał)  imię 
na  chrzcie  nadano,  bez  szkody  najmniejszej  z  swoimi 
odszedł.  Czego  pamięć  moja  nie  zasięga  a  co  mi  tylko 
matka  powiadała  w  5  lat  może  wieku  mojego,  brat 
mój  rokiem  starszy  Kajetan  umarł;  kiedy  wszyscy  śmierć 
dobrego  tego  chłopca  (jak  powiadano)  opłakiwali,  ja 
jeden  wesół  byłem^  że  sukienki  po  nim  pozostałe  a  le- 
psze od  moich  mnie  się  dostawały,  tak  od  dzieciństwa 
miłość  własna  mocniejsza  w  ludziach  nad  wszystko!  Ale 
to  już  dobrze  pamiętam  jak  w  rok  może  potem  matka 
nasza  ojcu  i  wszystkim  nam  powiadała,  że  syn  jej  nie- 
boszczyk Kajetan  widocznie  się  jej  po  śmierci  pokazał 
i  kiedy  go  wypytywała  się  na  jakiej  drodze  umarła  jej 
siostra  była,  Kajetan  -odpowiedzieć  miał:  „Wielkiż  to 
tam  świat  mamuniu,  i  ciężko  każdego  obaczyć!^  To 
dowcipne  ratowanie  się,  ażeby  i  prawd  tamtego  świata 
nie  objawiać  i  matce  pytającej  się  odpowiedzieć,  dało 
cechę  prawdy  snowi  zapewne,  że  pokazaniu  się  Kaje- 
tana powszechnie  wierzono  w  okolicy.  Ale  wiek  dzie- 
ciństwa mego,  wiekiem  był,  wiary  zabobonnej  i  przy- 
widzeń. Taż  pobożna  matka  moja,  dobrą  jakąś  duszę 
po  północy  widziała  (bo  duchy  tylko  przed  północą 
ukazywały  się)  biało'  ubraną  z  cierniem  po  przyściece 
dla  kaleczenia  umyślnie  bosych  nóg  idącą,  która  potem 
przez  szczelinę  w  oknie  do  izby  weszła  i  za  obicie 
skryła  się.  Kosztowało  to  widzenie  ojca,  dzieci  wszyst- 
kie i  czeladź,  bośmy  wnet  przebudzeni,  pacierze  klę^ 
cząc  przez  trzy  godziny  przy  obiciu,  za  tę  duszę  po- 
trzebną ratunku  odmawiać  musieli.  —  Ojciec  nasz  sły- 
szał jak  Św.  Józef  z  obrazu  swego,  który  był  w  iz- 
bie wymówił  to  słowo:  Cnota;  widział  w  wigilię  Boże- 
go Narodzenia,  także  po  północy.  Najświętszą  Pannę, 
na  niebie  w  żółtym  robronie,  widział  upiora,  pokazy ws^ 
nam  wielu  włóczących  się,  opętanych  od  diabła,  powia- 
dał wiele  historyj  o  zczarow^nych  ludziach  i  urodza- 
jach, o  zapisujących  się  diabłom,  o  czarownicach 
i  babach  na  Łysą  Górę  na  ożogu  kominem  wylatają- 
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cycb,  również  jak  o  lunatykach,  którzy  kiedy  przypad- 
kiem na  nich  promień  księżyca  uderzył  w  nocy  przez 
szczelinę,  przez  sen  przez  tę  szczelinę  po  promieniu 
księżyca  na  dwór  wychodzili;  wierzył  ślepo  przepowie- 
dniom pod  jakim  planetą  kto  się  urodził,  równie  i  prze- 
powiedniom kalendarza,  a  cyganki  włóczące  się  i  wró- 
żące z  rąk,  z  oczu,  z  fasolów  na  stół  rzuconych,  albo 
z  wosku  roztopionego  i  wylanego  na  wodę  najchętniej 
w  dom  przyjmował,  Z  tych  wszystkich  zabobonów  im 
bardziej  im  w  tamtych  czasach  wierzono  i  obawiano 
się,  tem  więcej  my  z  nich  dzisiaj  śmiejemy  się.  Ojco- 
wie nasi  zaś  jak  dawniej  Orecy  albo  Rzymianie  wszyst- 
ko prawie  w  urojonych  cudach  widzieli.  Matka  i  ojciec 
mój  byli  to  razem  ludzie  najcnotliwsi  i  najsurowiej  po- 
winności dobrego  chrześcianina  wypełniający.  Kłamstwo 
w  dzieciach  najsrożej  karane  było,  artykuły  wiary  naj- 
wcześniej nauczone^  skromność,  szanowanie  się  wzaje- 
mne i  miłość  między  rodziną  nakazywane;  a  mimo  to 
ja  starszą  siostrę  moją,  że  była  po  ospie  ślepa,  trzy 
lata,  rozgniewawszy  się  czasem  ślepą  nazywałem^  o  co 
ukarany  w  czasach  kiedy  mi  się  naraziła  to  słowo  śle- 
pa nie  wymawiałem^  alem  tylko  oczyma  na  nią  mru- 
gał. Mścić  się  i  dla  swego  pożytku  oszukać  znowu  i  to 
z  urodzeniem  naszem  rodzi  się  z  nami.  Z  drugą  sio- 
strą moją  kiedyśmy  po  pacierzu^  codziennie  na  śniada- 
nie mleko  lub  piwo  jedli,  żem  więcej  bo  prędzej  je 
dząc  zjadał,  na  co  się  ona  skarżyła,  kazałem  jej  łyżką 
na  połowę  mleko  przedzielić^  ażeby  sobie  swoje  poło- 
wę trzymała  a  ja  tymczasem  jedzący,  jej  połowę,  jak 
lejką  przechodzącą  na  moją  stronę  zjadłem.  Krzyżyk 
bursztynowy  z  szyi  jej  śpiącej  odwiązałem  i  kobiecie 
z  jagodami  przechodzącej  za  kwartę  jagód  zamieniłem. 
Ale  nie  długo  udawało  mi  się  oszukiwanie  moje;  kiedy 
zmłocek  w  stodole  naszej,  nożyk  swój  prosty  na  progu 
położył  a  jam  go  ukradkiem  schował,  postrzeżony  po- 
tem od  ojca  mojego  żem  nim  coś  strugał,  i  spytany 
zkądbym  go  wziął,  do  zwyczajnego  wykrętu  żem  go 
znalazł  udałem  się;  zwołani  domowi  wszyscy  i  spytani 
czyjby  był  nożyk,  kiedy  się  zmłocek  do  niego  przy- 
znał, dodając,  że  ja  byłem  przy  tem  w  stodole^  gcfy  on 
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ten  swój  notyk  aa  progu  położył.    Kazał  najprzód  oj- 
ciec mój;  abym  padł  do  nóg  wieśniakowi  i  przeprosił 
go  iem  go  tą  moją  kradzieżą  zmartwił,  rozumiałem  że 
się  już  na  tem  mojem  upokorzeniu  skończyło,  ale  ka- 
zano przynieść  rózgę  ^   i  surowy  ojciec   temuż  samemu 
zmłockowiy   kazał  mi  10  rózeg   wyliczyć,  nad   którym 
stał  z  laską,  ażeby  w  biciu  mnie  nie  folgował,   wziął 
potem  sam  rózgę  i  za  wstyd  swój  (jak  powiadał)  leszcze 
mi  10  rózek  swoją  ręką  przyczynił,   a  po  skończeniu 
rękę  sobie,  która  karała  całować  kazał.  O  święta  ręko 
ojca  mojego  (chociaż  cię  już  nie  masz  od  tak  dawne- 
go czasu)  jeszcze  ja  cię  i  teraz  w  myśli  mojej  całuję... 
Tym  to  ja  surowem  ukaraniem  wziąłem  wstręt  najwię- 
kszy w  dalszem  życiu   mojem  co  jest  cudzego  tykać, 
karałeś  ojcze  i  każdy  upór  i  każde  łgarstwo  surowo, 
a  że  pierwsze  z  dziecięciem  obchodzenie  się   najwięk- 
sze w  niem  czyni  wrażenie,  o  jakże  często  wyszedłszy 
na  świat,  przypominały  mi  się  nakazy  twoje!    W  roku 
moim  ósmym  już  umiejąc  czytać  i  trochę  pisać    oddał 
mnie  ojciec  do  blizkich  szkół  stanisławowskich  gdzie 
dobrze  starszy  odemnie  brat  mój  Antoni  już  od  lat  kil- 
ku uczył  się,  ażebym  i  ja  pomału  do  szkoły  przywy- 
kal ;  było  to   odwiezienie  moje  w  porze  zimowej  i  kie- 
dy ojciec  po  obiedzie  mnie  zostawując  do  domu  odjeż- 
dżał, ja  uprzedzony  bojąc  się  nad  wszystko  szkoły,  za 
wrotami  stancyi  gdy  nikogo  za  saniami  nie  było,  przy- 
siadłem cicho  z  tyłu  i  dopiero  w  pół  drogi  odkaszloie- 
niem  wydałem  się,   tak  zaraz  nazad  do   Stanisławowa 
zawróciliśmy  i  kilkanaście  rózeg  danych  mi  przez  ojca 
na  zadatek  dalszego  rozumu,  interes  ten  zakończyło.  — 
Może  po  roku  bawienia  mego   w  szkołach  był  sławny 
w  Stanisławowie  pogrzeb  Józefa   Potockiego   hetmana 
w,  kr.  Pierwszy  raz  wtenczas  widziałem  świat  (jak  na- 
zywają) wielki,  i  prawdziwie  podobnej  ludności,  to  mia- 
sto i  potem  nie  widziało  i  może  widzieć  nie  będzie. — 
Kilkadziesiąt  senatorów  między  którymi  kilku  biskupów, 
cóż  dopiero  sam  dom  Potockich  w  tylu  gałęziach  mię- 
dzy  najświetniejszemi  natenczas,  cóż  dopiero  wojska 
pozgromadzane,  które  w  tamtym  wieku  na  koronacyach 
tylko  królów  albo  cudownych  obrazów  i  na  pogrzebacłi 
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dowodziły;  cóź  dopiero  niepoficzone  obywatelów  mnó- 
stwo, 2  dalekich  nawet  województw  dla  ciekawości  po- 
zgromadzane,  ttumem  wszystkie  domy  i  ulice  napełniło. 
Ojciec  mój  mieszkał  wtenczas  w  Stanisławowie,  i  mo- 
głem na  tym  pogrzebie  widzieć  wszystko  z  czego  po- 
części  już  się  nawet  zgorszyć  umiałem.  Kościół  csij 
adamaszkiem  od  wysokich  grzymsów  aż  do  dołu  wy- 
bity, gęsto  lampami  oliwnemi  oświecony,  miał  ogromny 
w  środku  katafalk^  aksamitem  pąsowym,  ze  złotemi 
fręzlami,  światłem^  poiNiretem^  herbami,  bogatemi  zna- 
kami władzy  po  wezgłowiach  położonemi  przyozdobio- 
ny, od  drzwi  kościelnych,  aż  do  katafalku,  na  kroków 
kilkadziesiąt^  posadzka  z  tarcic  umyślnie  dana,  ażeby 
bohaterowie  wojskowi,  na  koniach  wpadając  łoskotu 
więcej  czynili.  Juzem  miał  tyle  poznania,  że  przed  oj- 
cem żałowałem  się  na  krzywdę  bożą,  kiedy  dla  czło- 
wieka hetmana,  z  domu  Bożego  stajnią  zrobiono.  Wjeż- 
dżali w  największym  końskim  biegu  wybrani  rycerze 
po  jednemu^  i  ten  z  nich  kruszył  kopią  przy  herbie  bę- 
dącym u  nóg  trumny  hetmańskiej^  inny  łamał  szpadę, 
inszy  rzucał  pałasz,  inszy  strzały,  inszy  chorągiew,  in- 
szy  buńczuk,  inny  sztandar  i  t.  d.  Każdy  zaś  złamaw-. 
szy  swoje  narzędzie;  przy  nogach  trumny  spadał  z  ko- 
nia niby  żal  po  hetmanie  swoim  udając^  a  dwom  z  tych 
bohaterów  nie  udało  się  wyrządzić  skruszenia,  chorą- 
gwi i  sztandaru  bo  świece  na  katafalku  porozrzucali, 
ale  udał  się  lepiej  niby  żal  i  spadnienie  z  koni,  bo  byli 
dobrze  pijanemi.  Bhzko  dwóch  niedziel  odbywała  się 
ta  uroczystość  trupowa^  a  może  do  ćwierci  roku  nie- 
którzy goście  przyjmowani  przez  syna  zmarłego  hetma- 
na bawili  w  Stanisławowie.  Mieszkając  wtenczas  w  tern 
mieście  rodzice  nasi,  do  siostry  mojej  starszej,  która 
miana  była  za  piękną,  liczni  się^  najbardziej  trzech 
oficerów  różnych^  schadzali  konkurenci;  zaczął  bywać 
z  kapellą  nadworną  i  Potocki  starosta  gurowski,  ale 
ojciec  mój  za  trzecią  pańską  bytnością,  widząc  w  jakim 
celu  panicz  przychodzi,  bez  ogródki  prosił  go  ażeby 
w  domu  jego  nie  bywał,  coby  dało  przyczynę  do  ob- 
mowiska  i  krzywdę  dziecięciu  jego  zrobić  mogło;  wsze- 
lako kilkunastu  oficerów  (między  którymi  był  i  Gadom- 
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ski  eo  potem  tak  wysoko  wzrósł)  stale  koło  panny 
Maryanny  kręciło  się,  a  ojeiec  mój  Zańkowskiemn,  ma- 
jącemu małe  dziedzictwo  ale  poczciwemu  człowiekowi, 
który  się  takie  o  siostrę  moją  staralł  i  w  tym  durnie 
zwyczajnie  zdaleka  tylko  patrzyła  mawiał:  »Stój  tym- 
czasem z  daleka  panie  Aleksandrze  oni  ztąd  powycho- 
dzą a  ty  przyjdziesz  na  środek'^  i  to  się  z  czasem  ziści- 
ło. Pierwsza  którą  w  tych  czasiech  widziałem  egzekocya 
kryminalisty  w  Stanisławowie  wielkie  mi  uczyniła  wraże- 
nie; był  to  rozbójnik  nazwiskiem  Bajurak^  który  na  plac^ 
śmierci  idąc^  kazał  sobie  podać  fujarę  czyli  ulubioną  pisz- 
czałkę góralską  na  której  smutne  dumy  góralskie  przygry- 
wał. Ojciec  mój  umyślnie  na  tę  egzekucyę  za  rękę  mnie 
przyprowadziwszy,  stanął  ze  mną  tak  blizko^  ażebym 
widział  ścięcie  zbrodniarza,  które  gdy  się  dopełniło,  tak 
do  mnie  widokiem  tym  pomieszanego  rzecze:  „Moje 
dziecię,  Bajurak  zapewne  zaczął  od  kradzieży  małych 
rzeczy  i  może  tak  jak  ty  w  dzieciństwie  nożyk  u  ko- 
go ukradł,  co  że  mu  wcześnie  nie  zganiono,  postąpił 
do  rzeczy  większych^  a  że  ludzie  zwyczajnie  po  do- 
mach strzegą  się  od  złodzieja,  widząc,  że  tą  drogą  ży- 
jąc między  ubogiemi  nie  tak  łatwo  zbogacić  się^  puścił 
się  na  rozbój,  który  prędzej  spanoszyć  może;  moje 
dziecię!  złe  każde  jest  jak  mała  gadzina,  której  jad 
z  czasem  o  śmierć  przyprawi.^  Powiadał  nam  potem  oj- 
ciec, jako  po  zginieniu  wyżej  wspomnianego  zbójcy 
Doboszczuka,  ten  Bajurak  jeden  ze  dwunastu  jego  mo- 
łojców,  naczelnikiem  zbójeckiej  bandy  obrany  i  tylko 
rok  jeden  dokazywał.  Doboszczuk  zaś  takim  zginął  spo- 
sobem :  Blisko  lat  30  ze  dwunastu  swojemi  na  Pokucia 
rozbijając  mołojcami,  kiedy  rotmistrz  Przyłuski  z  pół- 
torasta  ludzie  kilkanaście  lat  za  nim  po  górach  chodząc 
rady  ma  dać  nie  mógł,  kiedy  nawet  górami  do  Tran- 
sylwanii przechodząc,  i  tam  ścigany  przez  wojsko  wę- 
gierskie a  nigdy  niedogoniony,  za  zgodą  panów  dzie- 
dziców naszych  w  górach  dobra  mających,  w  powiecie 
kołomyj  skim  obwołać  po  wszystkich  miasteczkach  oko- 
licznych kazano,  ażeby  któryby  z  wieśniaków  tamtej- 
szych zabił  Doboszczuka,  miał  z  następcami  swojemi 
wolność  i  grunt  który  trzyma,  wiecznem  dziedzictwem 
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posiadać.  Chłop  Górski,  którego  żonę  Doboszczak  ko- 
chał;  umówił  się  z  żoną  a  to  dla  zysków  przez  dzie- 
dziców obiecanych^  która  pozwoliła  aby  mąż,  w  sieniach 
z  dobrze  nabitą  fazyą  w  nocy  zasiadł  i  przychodzące- 
mu Doboszczukowi  w  piersi  o  kilka  kroków  wystrzelił. 
Uszedł  jeszcze  postrzelony  zbójca  ćwierć  mili  w  góry, 
mógł  (jak  zwyczajnie  robił)  na  swoich  po  górach  śpią- 
cych mołojców  świsnąć,  z  których  gdy  kilku  przybie- 
gło, protił  ich  i  żądał  aby  z  bliskiej  wsi  popa  mu  spro- 
wadzili; spytany  o  skarby  które  wielkie  zgromadził, 
gdzieby  je  pochował,  to  tylko  odpowiedział,  źe  jedna 
czarna  góra  o  nich  wiedziała.  Ale  kosztowny  krzyż  dya- 
mentowy,  który  zawsze  na  piersiach  nosił,  a  który 
przed  kilku  latami  napadłszy  na  miasteczko  Bokoro- 

czany  rezydencyą  kasztelaństwa  ka Kossakowskich 

ze  skarbcu  ich  z  innemi  droższemi  rzeczami  wzięty,  ten 
krzyż  przez  popa  odebrany,  do  właścicielów  odesła- 
nym był. 

Już  byłem  w  szkole  gramatyce,  kiedy  na  wakacye 
przyjechawszy  do  domu,  brat  mój  starszy  będąc  reto- 
rem a  mający  skłonność  do  staną  duchownego  (co  po- 
tem ziścił)  w  blizkiej  izdebce  kazania  przy  roazicach 
miewał,  kiedy  raz  żartując  ojciec  zapytał  mnie  czyli 
też  i  ja  mógłbym  powiedzieć  kazanie,  z  ochotą  wstą- 
piłem zaraz  na  miejsce,  które  się  niby  amboną  nazy- 
wało, gadałem  może  z  pół  godziny  same  słowa  nie  ma- 
jące związku  żadnego,  tak  ręką  w  stolik  przed  sobą 
bijąc,  tak  giesta  wszystkie  kaznodziejskie  udając,  jak 
się  napatrzyłem  na  kazaniach  w  Stanisławowie,  ale  co 
ojca  najwięcej  zabawiło,  żem  w  tym  słów  niezwiąza- 
nych  natłoku  nigdy  się  nie  zastanowił;  zyskałem  od 
rodziców  daleko  więcej  za  moje  kazanie  jak  brat  star- 
szy, bo  on  tylko  zimne  pochwały  a  ja  rodzynki  i  grusz- 
ki odebrałem.  Dzieckiem  będąc  w  szkołach  już  ja  cie- 
bie słodka  przyjaźni  poznałem.  Do  400  studentów  było 
w  Stanisławowie,  czemuż  ja  do  dwóch  tylko  Sosnow- 
skiego i  Malickiego  tak  jak  oni  do  mnie  przylgnąłem? 
trzeba  wyznać,  że  prócz  szacunku  wspólnego,  który  naj- 
gruntowniej  przyjaźnie  ludzkie  umacnia,  a  na  którym 
natenczas  małośmy  się  podobno  znali,  jest  coś  w  wieku, 
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'  twarzy,  w  sposobach  obchodzenia  się  i  myślenia  podo- 
bnego co  przyjaciół  połączać  zwykło;  z  Sosnowskim, 
który  był  w  niższej  szkole  odemnie^  do  takiej  przyja- 
źni przyszło,  żeśmy  nie  tylko  sobie  w  kościele  przysię- 
gli, że  się  do  śmierci  kochać  będziemy,  ale  nawet  kart- 
kę małą  z  podpisami  nas  obndwóch  napisaliśmy^  w  której 
prócz  poprzysiężenia  przyjaźni  była  i  obietnica  wspólna, 
że  który b/  z  nas  pierwej  umarł,  ten  drugiemu  ma  się 
po  śmierci  (jak  na  ten  czas  wierzono^możności  takiego 
uiszczenia)  widocznie  pokazać  i  o  stanie  swoim  na  tam- 
tym świecie  powiedzieć,  co  żeby  tern  mocniejsze  było 
kartkę  napisaną  pod  obrus  ołtarza  w  miejscu  gdzie 
ksiądz  konsekruje  położyliśmy,  do  mszy  księdzu  oba- 
dwaj  służyli  i  dla  utwierdzenia  większego  tych  naszych 
uUadów  na  tejże  samej  mszy  obadwaj  komunikowali. 
W  pół  roku  potem  pojechawszy  na  święta  do  rodziców, 
mój  przyjaciel  Sosnowski  umarł;  przyprowadzono  ciało 
jego  do  Stanisławowa  i  w  grobie  kolegiaty  tamtejszej 
pochowano.  Okna  domu  w  którym  ja  mieszkałem  były 
obrócone  na  kraty  grobów  kolegiaty.  Cóż  tam  było  bo- 
jaini^  ażeby  do  mnie  mój  Sosnowski  według  mi  dane- 
go przyrzeczenia  nie  przyszedł,  jak  długo  bezsepne  no- 
cy w  strachu  trawione,  póki  wyspowiadawszy  się  i  ko* 
munią  świętą  przyjąwszy  śmiały  potem,  w  nocy  nawet 
ku  kracie  grobowej  szedłem  i  ducha  przyjaciela  nada-r. 
remnie  wywoływałem,  bo  mi  się  nigdy  nie  pokazał,  tak 
usłużna  i  drobuym  dzieciom  religia,  spokojnemi  ich 
i  szczęśliwemi  czyni. 

I  z  drugim  przyjacielem  moim  Malickim  raz  przy* 
jaźń  mało  mi  na  złe  nie  wyszła;  starsze  klasy  jako  to 
poeto  wie,  retorowie  i  filozofowie  w  ławkach  siady  waU, 
a  młodsze  przed  ławkami  modliły  się.  W  dzień  jakiś 
świąteczny  stojąc  obok  z  przyjacielem  moim  Malickim, 
podczas  kazania  śmialiśmy  się  i  łokciami  żartując  z  dru- 
gich potrącali.  Ojciec  mój  niespodziewanie  dla  mnie, 
przybywszy  na  nabożeistwo,  widział  z  ławek  nieprzy- 
zwoitą w  kościele  swawolę  moją  i  zaszedłszy  poza  ław- 
ką z  tyłu  stanąwszy  za  mną,  ciężki  mi  wyciął  policzek; 
przydawszy  głośno:  „złego  i  w  kościele  biją/'  a  potem 
poszedł  do  swojej  ławki   i  spokojnie  kazania  słuchał; 
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prawda  z  strony  ojca,  a  wstyd  z  mojej  strony,  przypo- 
minały mi  na  potem  skromność  w  kościołach. 

Raz  podczas  wakacyj  wziął  mnie  ojciec  na  sejmi- 
ki do  HiUicza,  widzisdem  tam  w  kościele  kilka  razy 
dobyte  szable  a  potem  pijanych  siekących  sie  po  uli- 
cach a  potem  na  rynku  szlachcica^  który  padł  na  ko- 
lana  przed  sławnym  zabójsty  Mikołajem  Potockim  sta- 
rostą kanio wskiffl  i  wołał  na  niego:  „Ty  jesteś  Bóg 
w  Trójcy  Świętej  jedyny,  weż  syna  mojego  do  konwi- 
ktu I  ^  Śmiał  się  z  tego  magnat  i  syn  szlachcica  wzięty 
do  burzackiego  konwiktu,  pewnie  za  to,  ie  ubóstwia! 
despotę;  ale  ojciec  mój  i  te  szable  w  kościele  i  te  rą« 
bania  się  po  ulicy  i  to  blużnierstwo  Potockiemu,  na  pi- 
jaństwo zwalił  i  do  jakiego  końca  przyprowadza  prze« 
strzegł.  Był  to  natenczas  w  obradach  sejmikowych  jako 
i  wszędzie  nierząd  największy  i  było  upodlenie  uboż- 
szej szlachty  przez  panów,  co  nas  na  końcu  do  zguby 
ostatniej  przyprowadziło.  Juzem  mis^  lat  ze  dwani^cie, 
kiedy  ojciec  mój  wyzwany  na  pojedynek  od  towarzy- 
sza przedniej  straży  Janiszewskiego^  nazajutrz  rano  na 
tę  walkę  wychodzić  miał,  i  mimo  najsurowszego  nas 
przez  ojca  naszego  trzymania,  tak  się  we  mnie  gorąca 
dla  niego  miłość  odezwida^  żem  długo  w  noc,  pokryjo- 
mu  sz2d)elkę  moją  ostrzyła  ażebym  nazajutrz  w  czasie 
rozpoczęcia  pojedynku  z  tyłu  Janiszewskiego  w  głowę 
uderzył  choćby  mi  i  zginąć  przyszło.  Ale  zawzięci  po- 
godzili się  bez  bitwy  a  ja  zyskałem  na  tern,  Idedy  się^ 
ojciec  dowiedziała  bo  mi  piękniejszą  szabelkę  kupił. 
W  szkołach  mniejszych,  najpierwszy  byłem  między  ko- 
legami moimi  do  swawoli;  jakże  to  wiele  żydom  okien 
powybijanych?  koło  domu  gdzie  stałem  pozwodzonych 
ludzi  przechodzących,  porzuconym  wśród  drogi  Szosta- 
kiem przywiązanym  przez  dziurkę  do  długo  skręconej 
włosieni  białej,  a  patrząc  przez  okno^  kiedy  się  prze- 
chodzący do  zdjęcia  Szostaka  schylał,  pociągnąwszy  na- 
gle przez  okno  włosień,  stostak  z  nią.  razem  ku  mnie 
uciekał;  wieleż  to  bijąc  się  w  kije  (jak  był  natenczas 
zwyczaj  na  referacyach)  z  ręki  drugiej  piaskiem  oczy 
zasypsdem  a  potem  go  kijem  w  głowę  do  woli  zatłu- 
kłem. Krew  żywa,  która  do   takich   i  tym  podobnycłi 
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8wy  wol  poruszała,  byia  mi  razem  pomocą  żem  się  i  na- 
znaczonych mi  na  pamięć  pensów  najłatwiej  zawsze 
nauczyły  a  tę  pilno&ć  i  honor  jakiś  sprawował  żeby 
w  szkole  nademnie  lepiej  się  uczącego  nie  było.  Dyre- 
ktor mój  Nadziejowski  zwyczajnie  przed  pójściem  z  ra- 
na do  szkoły^  pensów  na  pamięć  wydawanych  słucha* 
jacy,  raz  mię  słuchać  nie  chciał,  bo  (powiedział)  że 
słyszał  w  nocy,  jak  przez  sen  doskonale  wszystkie  pen- 
sa wydałem.  Ale  taż  sama  żywość  zrobiła  mnie  do  mo- 
jej religii  wpojonej  przez  ojca  gorąco  przywiązanym; 
nasłuchawszy  się  z  żywotów  śś.  pustelników,  wziąwszy 
torbę  jakąś  i  dwa  chleby,  ukradkiem  od  naszej  gospo- 
dyni uciekłem  w  nocy,  do  blizkiej  Stanisławowa  dąbro- 
wy, chcąc  odtąd  mieszkać  na  pustyni  i  żyć  żołędzia^ 
pomału  do  niej  przy  chlebie  przyzwyczajając  się.  Trzy 
dzi  mnie  szukano,  czwartego  sam  przyszedłem,  zrefle- 
ktowany, że  nie  będę  mógł  do  żołędzi  przywyknąć. 
Bózga  nauczyła  pustelnika,  źe  żyjąc  między  ludźmi, 
więcej  bliźniemu  przysługi  zrobić  można,  którego  ko- 
chać na  puszczy  jest  tylko  to  mówić  a  nie  czynić.  Wi- 
dząc w  ołtarzu  obraz  ś.  Sebastyana  strzałami  pokłute- 
go^ przyszła  mi  znowu  myśl,  bydż  męczennikiem  dla 
wiary;  wiedziałem  że  Chocim  miasto  tureckie  na  Wo- 
łoszczyznie,  nie  tak  pd  Stanisławowa  odległe,  umyśli- 
łem tam  się  koniecznie  dostać  i  w  środku  tego  miasta- 
Mahometa  proroka  muzułmanów^  ostatniemi  łżyc  wyra- 
zami; tak  obrażeni  Turcy^  pewnieby  mnie  za  wiarę  mo- 
ją zamordowali.  Myśląc  o  sposobach  wypełnienia  pro- 
jektu tego,  przyszło  mi  do  głowy  doświadczyć  pierwej 
jak  też  na  cierpienie  ran  jestem  wytrzymały;  dużą  szpil- 
kę utkwiłem  sobie  w  udo,  z  bólu  krzyku  narobiwszy 
i  widząc  się  tak  niecierpliwym  i  szpilkę  i  myśl  zosta- 
nia męczennikiem  porzuciłem.  Lubiąc  muzykę,  najbar- 
dziej na  skrzypcach,  chciałem  się  jej  uczyć  najasUniej, 
ale  ojciec  z  przesądów  wieku  tamtejszego  jak  i  mówić 
po  francuzku  na  skrzypcach  uczyć  się  także  zakaziU.  Zno- 
wu żle  zrozumiana  religia  połączona  z  chęcią  naucze- 
nia się  na  instrumencie,  wyganiała  mnie  z  domu  do 
Częstochowy,  ażebym  uciekłszy  z  domu  tam  służąc  przy 
kapelli  kościelnej^  razem  N.  P.  Częstochowskiej  przez 
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kilka  lat  służył.  Ale  ten  układ  ksiądz  tni  na  spowiedzi 
odradził;  nie  czynić  źle  (jak  mówił)  martwiąc  rodziców, 
aiehy  się  działo  dobrze.  Około  tych  czasów  osobliwsze 
zdarzenie  na  Podolu  trafiło  się.  Ubogi  szlachcic  służąc 
za  ekonoma  u  pana  (którego  zapomniałem  nazwisko), 
człowiek  poczciwy,  ale  w  zapisywaniu  ekspensów  nie- 
dbały, gdy  przyszło  do  rachunków,  tysiąc  kilkaset  zło- 
tych został  winnym;  nie  bał  się  zaboru  bo  nad  kontnsz 
żupan  i  kilka  koszul  nic  więcej  nie  miał,  ale  bojąc  się' 
kar  albo  więzienia,  uciekł  nocą  i  o  mil  kilkanadcie  od 
dawnego  pana,  przystał  do  drugiego  na  takąż  funkcyę. 
Po  półroczu  dowiedział  się  pan  stary,  gdzie  się  jego 
zbieg  znajduje  i  posłał  podług  prawa,  woźnego  i  dwóch 
szlachty,  ażeby  zbiega  aresztowali.  Dniem  przed  ich 
przybyciem,  umarł  zbieg  ów  u  nowego  pana  na  folwar- 
ku, pokazano  tedy  woźnemu  i  dwóm  szlachcie  do  are- 
sztowania przybyłym  już  trupa  w  tym  samym  kontu* 
szu  i  żupanie  w  którym  uciekł  od  dawnego  pana,  na 
katafalku  złożonego,  z  wyznaniem  urzędowem^  źe  nic 
się  po  nim  nie  zostało,  prócz  kilku  koszul.  Woźny  i 
szlachta  powrócili  nazad  do  pana  opowiadając  o  śmier- 
ci zbiega  i  że  zapewne  nic  po  nim  nie  zostało  się,  a  tym 
czasem  tegoż  dnia,  że  kościół  łaciński  był  o  kilka  mil 
odległy,  ciało  zmarłego  podwódką  dworską  chłopom 
wieść  do  pogrzebu  kazano.  Już  blisko  byli  kościoła 
kiedy  trup  mniemany  (a  którego  pewnie  krisis  choroby 
uśpiła  była)  ruszać  się  począł  a  wreszcie  i  wieko  od 
tnunny  zrzucił.  —  Czasy  to  były  w  których  najwięcej 
w  upiory  wierzono  i  biedni  chłopi  zlękłszy  się  w  bliz- 
kie  krzaki  pouciekali.  Trup  mniemany  tymczasem  pod- 
niósł się  i  usiadł  w  trumnie,  a  widząc  co  się  z  nim  by- 
ło stało,  i  z  trumny  miarkując,  źe  go  do  grobu  wie- 
ziono, postrzegłszy  razem  w  krzakach  chłopa  kryjące- 
go się,  na  Boga  zaklinać  począł,  ażeby  do  niego  przy- 
stąpił; póki  mu  nie  przyszło  do  głowy  przeżegnać  się, 
poty  mu  chłopi  niedowierzali,  ale  potem  zbliżywszy  się 
i  poznawszy,  że  istotnie  żyje,  z  nim  nazad  do  domu 
powracali,  gdzie  on  praybywszy  prosił  najusilniej  tego 
nowego  pana,  ażeby  go  nazajutrz  do  starego  odesłał, 
bo  ja  (powiadał)  przed  moją  tą  niby  śmiercią,  najwię- 
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kszy  na  duszy  ciężar  czołem^  żem  od  pana  dawnego 
uciekł,  nie  wypłaciwszy  się  mu,  przynajmniej  słu^e 
za  jego  szkody.  Dał  się  łatwo  pan  nproaić  i  nazajutrz 
latio  odesłał  go  do  swojego  starego ,  pana,  u  któnągo 
stanąwszy,  wszedł  mniemany  trup  do  pokoju  w  tym 
samym  konturu  w  którym  był  uciekł,  właśnie  wten- 
czas; kiedy  pan  jego  dawny  w  tymże  pokoju  przed 
zwierciadłem  naprzedwko  drzwi  będącem  na  stoliku 
list  pisał.  Widząc  w  zwierciedle  przychodzącego  da- 
wnego ekonoma  zmarłego,  a  obróciwszy  się  jeszcze  na 
niego  i  potwierdziwszy^  że  ten  «am  iest,  z  krzykiem 
uciekł  do  drugiej  izby,  gdzie  się  i  zamknął.  On  biedny 
przede  drzwiami  prosić  począł,  ażeby  mu  ciężki  na  du- 
szy zaciągniony  dług  darował.  A  pan  z  za  drzwi  krzy- 
knie zalękniony:  ^,ale  wyjdź  mi  z  domu^  ale  wyjdź  mi 
z  domu,  ale  precz. ^  Poznano  po  wszystkich  postrachach 
co  się  stało  i  poczciwy  ekonom  służył  panu  do  śmier- 
ci która  w  kilka  lat  nastąpiła. 

Już  dwa  roki  odbyłem  na  retoryce  i  kilka  Razań 
w  niedziele  postne  na  nabożeństwie  studenckiem  w  kon- 
gregacyi  miałem,  kiedy  przyjechawszy  do  księdza  bra- 
ta do  Ołeśni  miasteczka  gdzie  był  komendarzem  i  gdzie 
rodzice  moi  już  starzy  na  dewocyi  mieszkali,  zastałem 
tam  zjazd  obywatelów  na  pogrzeb  Aleksandra  Bosz- 
czyca,  Poracznika  chorągwi  pancernej  hetmańskiej  (co 
natenczas  wiele  znaczyło)  nazajutrz  się  odprawiać  ma- 
jący. Przypadkiem  przyszedłem  do  księdza  Wójcickie- 
go scholastyka  stanisławowskiej  kolegiaty,  przyjaeiela 
rodziców  moich,  który  na  tym  pogrzebie  miał  celebro- 
wać, a  ten  mi  o  swojem  zmartwieniu  powiedział,  że  na 
zjazd  taki  wojskowych  i  familji,  mowy  żadnej  pogr29e- 
bowej  nie  będzie,  kiedy  ksiądz  co  mówić  miał,  zacho- 
rował. Proponowałem  siebie  za  mówcę,  nadewszystko, 
że  Boszczyc  nieboszczyk  był  mi  dobrze  znajomy  i  ko- 
chał mnie.  Z  ukontentowaniem  ofiarowanie  się  moje 
Srzyjęte  od  scholastyka  a  ja  nie  bawiąc  powróciwszy 
o  domu,  tę  mowę  sobie  napisawszy,  uczyłem  się  jej 
na  pamięć,  bo  wtenczas  nie  było  zwyczaju  z  karty  czy- 
tać. Noe  była  widna,  chodząc  po  miasteczku  mowę  so- 
bie moją  w  pamięć  wbijałem,  zdybawszy  kilku   stró- 


1127 

żów  nocnych  (co  po  ulicach  i^ostrożnie  z  ogniem"  wo- 
łali) obiecałem  im  pół  złotego  na  wódkę  byle  razem 
co  mają  siły,  ostrożnie  z  ogniem  zawołali,  było  to  przy 
jednym  doma  miejskim  gdzie  pułkownik  przedniej  straży 
Cieński  z  żoną,  z  familią  i  z  wielu  towarzystwa  gospodą 
stali.  Okrzyk  gwałtownie  pod  oknem  zrobiony,  obudził 
wszystkich  i  kiedy  ja  na  zapłacenie  krzykaezów  pół- 
złotka  dobywałem,  wypadli  z  kijami  towarzystwo  i  mo- 
ich wołaczów  dobrze  wybili  ^  a  ja  z  półzłotkiem  i  ze 
strachem  uciekając  przecie  ocalałem.  Przyszedł  nako- 
nieć  dzień  pogrzebu;  gdy  już  do  grobu  trumnę  spusz- 
czać mieli-  zacząłem  mowę  moją,  w  której  po  wielu 
zmarłego  pochwałach^  po  potegnaniu  wojskowych  i  są- 
siadów, kiedy  do  pożegnania  żony  pozostałej  i  dzieci 
przyszło,  dziecię  które  6.  p.  matce  oddaje,  żeby  ją  cie- 
szyły miasto  niego,  a  kiedyś  obaczywszy  się  z  żoną 
którą  teraz  opuścił,  pytać  się  będzie  przed  Bogiem,  o 
pozostałych  sierot  wychowanie  i  obyczajność  ich^  tak 
to  mocnemi  wyrazami  i  tkliwym  tonem  głosu  wyrazi- 
łem, że  matka  głośnem  szlochaniem  na  czas  .mię  zasta- 
nowiła, niżeli  ją  utulić  mogli.  Po  tym  pogrzebie  nastą- 
pił wielki  obiad,  na  którym,  że  mi  pogrzebowa  mowa 
moja,  zrobiła  powszechną  tam  wziętość^  między  osoba- 
mi u  stołu  najpierwszemi  byłem  posadzony,  co  moją 
miłość  własną  najmocniej  nąj pierwszy  raz  łechtało^  co 
trochę  mię  nawet  pychą  nadęło. 

Po  skończonym  dwuletnim  kursie  filozofii,  przyje- 
chałem na  wakacye  do  brata  i  rodziców.  Mieliśmy  zaw- 
sze największe  dla  matki  naszej,  a  najbardziej  dla  oj- 
ca groźnego  uszanowanie,  nie  można  było  w  przytom- 
ności jego  siedzieć,  stanąć  do  niego  tyłem,  a  nawet  o 
ścianę  stojąc  przed  nim  oprzeć  się.  Pamiętałem  zawsze 
to  wszystko  i  chętnie  sobie  przykrość  zadawałem  by- 
lebym ojca  nie  obraził.  Chodził  raz  starzec  po  izbie,  a 
ja  z  kimści  rozmawiając,  wszystkie  wspomniane  ostro- 
żności zachowałem  względem  ojca^  kiedy  razem  przy- 
stąpiwszy do  mnie,  ciężki  mi  on  wyciął  policzek  i  znowu 
po  izbie  jak  przedtem  przechodził  się.  Kryminałem  by- 
łoby spytać  się  za  co  to,  w  milczeniu  skromnem^  z  oczy- 
ma w  ziemię  spuszczonemi  czekałem  końca;  w  tem  oj- 
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ciec  mój  rzucił  mi  się  na  ramiona  i  mówić  ze  łzami 
począł:  „Synu  mój!  ja  symplak,  bo  ezytać  tylko  i  le- 
dwo co  napisać  umiem  a  ty  już  filozof;  doświadczałem 
cię  tylko  jak  też  przyjmiesz  policzek  od  ojca  twego^ 
ale  kiedyś  ty  skromny  i  pokorny,  kiedy  mnie  w  staro- 
ści mojej  szanujesz  (w  tem  ukląkł  w  pośrodku  izby  i 
podniósłszy  ręce  do  górj^  Boże  Abrahama^  Izaaka  i  Ja< 
kóba  pobłogosław  to  dziecię  moje,  niech  żyje  długo, 
zdrowo  i  szczęśliwie.''  Padłem  mu  do  nóg  rozrzewnio- 
ny i  wzruszony  mową  jego,  zapomniawszy  nawet  o  po- 
liczku który  odebrałem,  a  on  klęczący  do  klęczącego, 
mówił  rozrzewniony:  „Synu  mój!  szanuj  ludzi  a  bę- 
dziesz szanowany;  ten  policzek,  który  odebrałeś  od  oj- 
ca niech  będzie  ostatnia  który  ci  w  życiu  dany,  a  gdy- 
by kiedy  do  tego  komu  obcemu  przyszło,  żeby  cię  tak 
skrzywdzić  miał,  krew  tylko  nieprzyjaciela  twego,  wzgar- 
dę takową  zmazać  może.^ 

Nie  długo  potem,  bo  może  w  pół  roku,  ten  srogi 
ale  razem  uajcnotliwszy  ojciec  pożegnał  nas;  przed  sko- 
naniem po  kilka  razy  ze  mną  mówić  żądał  i  widząc 
się  bliskim  zgonu,  matce  tylko  zalecił,  ;,powiedz  tam 
Franciszkowi  niech  prawdą  idzie  na  świecie''  i  to  już 
ostatnie  jego  słowa  były  bo  po  nich  skonał;  po  daniu 
mi  znać  o  trzy  mile  oddalenia,  przyjechawszy  już  go 
ułożonego  na  katafalku  zastałem,  żalu  mego  nie  wyra- 
żę bo  był  niezmierny,  teraz  nawet,  kiedy  to  w  starości 
mojej  piszę,  przyjmij  te  łzy  moje  najlepszy  ojcze,  któ- 
re na  wspomnienie  o  tobie  rozrzewniony  wylewam  i  je- 
żeli tam,  gdzie  pewnie  szczęśliwszy  bawisz,  pociecha 
jaka  do  was  z  ziemi  przychodzić  może,  u  was  pewnie 
takie  łzy  nasze  milsze,  niżeli  marne  radości  nasze!! 
W  rozpaczy  prawie  widząc  trupa  ojcowskiego,  wkra- 
dłem się  w  trumnę,  która  blisko  dla  niego  przygotowa- 
ną była,  prosząc  i  zaklinając,  ażeby  mnie  razem  z  oj- 
cem pogrzebano,  że  gwałtem  mnie  z  tejże  trumny  wy- 
ciągnąć musieli,  i  już  mię  w  osobności  kilku  naszych 
przyjaciół  trzymali,  żem  nawet  pogrzebu  ojcowskiego 
nie  widział. 

Cztery  lata  uczyłem  się  filozofii  głupiej,  a  naten- 
czas powszechnej  perypatetycznej^  traciłem  czas  młodo- 
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ści  mojej  najlepszej.  Powiedział  ktoś:  „Ucz  się  tego 
za  młodu,  co  ci  na  całe  życie  potrzebne  będzie."  Moja 
perypatetyka  jak  nikomu  tak  i  umie  pożytku  w  życiu  nie 
zrobiła.  Porzucił  ja  z  czasem  świat  oświeceńszy  i  kie- 
dy świeżO;  uczony  Kant  w  Królewcu,  gwałtem  znowu 
do  szkół  wprowadzić  perypatetykę  pismami  swojemi 
usiłował,  sobie  tylko  uczynił  krzywdę,  że  użyteczną  te- 
raźniejszą filozofiją  na  doświadczeniach  fizycznych^  geo- 
metryi  zasadzoną  do  dawnego  Eos  rcUianes  powrócić 
chciał.  W  przeciągu  kursu  filozofii  mojej  ciebie  ja  to 
miłości  najpierwszy  raz  poznałem;  napróżno  Jezuici, 
6łodkiemi  namowami  przynęcali  mnie  abym  do  ich  no- 
wicyatu  poszedł  i  był  Jezuitą,  mocniejsza  natura  nad 
wymowne  przekonywania,  swoją  pójść  drogą  wolała. 
Jeżeli  żyjesz  jeszcze  najpierwsza  kochanko  moja  zdro- 
wie ci  i  szczęście! więcej  stem    mil  oddalony, 

przegrodzony  od  Pokucia  kordonami,  obcym  ja  się  dla 
mojej  ziemi  zrobiłem,  żyjący  teraz  w  Litwie.  Maryanna 
BrOsellowna  córka  kapitana  saskiego,  z  Tur  kuło  wny  u- 
rodzona,  sierota  bez  matki  i  ojca,  za  najpiękniejszą  i 
najcnotliwszą  pannę  miana  na  Pokuciu,  naipierwszą  by- 
ła do  której  się  w  życiu  przywiązałem.  Moja  do  niej 
miłość  była  niewinna  jak  ona,  po  całycł^  prawie  no- 
cach, ze  mną  rozmawiać  i  bawić  lubiła^  ale  kiedym  ją 
raz  w  piersi  pocałował,  ze  dwie  niedziele  gadać  ze  mną 
nie  l^chciała.  Obyczajność  i  skromność  jeszcze  mi  od 
ojca  mojego  wpajane^  jakże  daleko  mocniej  ta  nie- 
winna panna  we  mnie  ugruntowała.  Ona  to  jest  moja 
Justyna,  do  której  tę  najpierwsza  z  moich  sielanek: 
^Tęskność  na  wiosnę  doJustyny^^  napisałem^  i  którą  pod 
tern  imieniem  tyle  razy  potem  wspominałem.  Długo  się 
można  kochać,  ale  długim  głodem^  nie  nasyceniem  się; 
lat  kilka  i  ja  w  mojej  niewinnej  i  oua  we  mnie  ko- 
chała się^  ale  nakoniec,  kiedy  jej  zyskowne  trafiło  się 
zamęście,  bo  prędzej  przybiega  szczęście,  kiedy  go  pię- 
knej a  cnotliwej  kobiety  oczy  zawołały,  a  ja  ubogi 
wziąwszy  .tę  szanowną  pannę,  chybabym  z  nią  na  służ- 
bę poszedł,  ze  łzami  oświadczyłem  jej,  ażeby  za  mego 
rywala  poszła.  W  początkach  łzami  mi  tylko  odpowia- 
dała, a  potem  rzecze  Ja  się  dla  ciebie  prząść  nauczę, 
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i  grzędę  kopać  będę;^  juzem  się  do  niej  wracał  i  był- 
bym tego  me  żałował,  ałe  )ej  i  moi  przyjaciele  prze- 
mogli, którzy  mi  zyskowniejsze  chcieli  obmyśieć  mał- 
żeństwo. A  tak  skończywszy  driigi  rok  mojej  filozofii, 
żebym  się  nawet  od  miejsc  tych,  gdzie  ona  była,  usu- 
nął, porzuciłem  Pokucie  i  do  Lwowa  na  słuchanie  teo- 
logii odjechałem  razem  z  Maurycym  Cieńskim,  Wojcie- 
cha Cieńskiego  pułkownika  synem,  który  pod  dozór 
mnie  oddany  był. 

Nowy  dla  mnie  w  tej  ruskiej  stolicy  świat  się  o- 
tworzył;  blisko  przypadłe  kontrakty  lwowskie,  narobUy 
mnie  wiele  znajomością  między  któremi  pierwszy  był 
Wacław  Kzewuski,  hetman  natenczas  polny  koronny, 
pan  słodki,  skromny,  najlepszy  obywatela  najlepszy  mąż 
i  ojciec,  któremu  jako  piszącemu  wiersze,  ja  także  pi- 
szący, i  już  cokolwiek  z  tej  strony  znany,  przez  Jezu- 
itów prezentowany  byłem.  Zaproszono  nas  na  obiad, 
gdzie  między  innymi  i  mój  profesor  teologii,  Starzeń- 
ski  Jezuita,  razem  z  sociuszem  braciszkiem  u  stołu  sie- 
dział. Wszczął  się  dyskurs  o  Rzymie,  gdzie  Starzeński 
dawniej  czas  jakiś  bawiła  kt^irego  hetman  zapytał,  jak 
też  daleko  może  być  prostą  linią  do  Rzymu  ze  Lwo- 
wa? a  ten  odpowiedziawszy,  że  nie  wie  dokładnie,  bra- 
ciszek w  głos  odezwał  się:  30  mil  spełna.  Wszyscy 
rozśmiali  się  i  umyślnie  o  czem  inszem  dyskurs  hetmau 
rozpoczął.  Kiedy  po  obiedzie  ksiądz  Starzeński  i  ja 
z  nim  razem  pożegnaliśmy  hetmana^  i  ksiądz  wyszedł- 
szy z  domu,  sociusza  braciszka  kurtać  zacz^,  że  się 
tak  głupio  u  stołu  z  swojemi  30stu  milami  do  Rzymu 
wyrwał,  on  mu  odpowie:  Jużci  lepiej  zrobiłem  jak 
waszeć  dobrodziej,  żeś  odpowiedział  nie  wiem,  bo  to 
brzydko  dla  Jezuity,  ażeby  czego  nie  wiedział.^  Takie 
to  w  tym  zakonie  było  powszechne  prawie  o  sobie  u- 
mniemanie,  że  Jezuita  wszystko  wiedzieć  powinien,  i 
chociaż  przyznać  potrzeba,  że  naukami  wszystkie  inne, 
których  tyle  we  Lwowie  znajdowało  się,  zakony  prze- 
chodzili, przecież  to  im  zawsze  krzywdę  czyniło,  że  i 
wszystkiem  głośno  pogardzali.  —  Około  dziesięciu  by- 
ło w  tamtym  czasie  studiów  zakonnych  we  Lwowie 
i  w  końcu  kursu  nauk,  profesorowie  zakonnicy  zaprą- 
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szali  profesorów  Jezuitów  na  publiczne  dysputy  z  filo- 
zofii albo  teologii,  co  wzajemnie  i  Jezuici,  zapraszając 
na  takież  dysputy  profesorów,  zakonników  czynili.  Je- 
zuita, czyli  on  zaproszony,  opugnował,  to  jest  zadawał 
pytania  studentowi  zakonnikowi,  czyli  u  siebie  bronił 
się,  podobnie  opugnującemu  profesorowi  zakonnikowi, 
zawsze  starał  się  lub  upokorzyć  zakonnika,  że  dyspu- 
ta, która  zwyczajnie  trwać  miała  dwie  godziny  po  dru- 
gim albo  trzecim  argumencie  kończyć  s:ę  musiała,  kie- 
dy mnicb,  tak  student,  jako  i  profesor  jego,  nia  odpo- 
wiedzieć nie  umieli,  a  to  nas  samych  studentów  jezu- 
ickich prawdziwie  pogorszało.  Nowo  przybyły  profesor 
teologii  u  Bazylianów,  Misterski  nazwiskiem,  oduczył 
troehę  pychy  Jezuitów,  kiedy  zaproszony  od  nich  na 
dysputę  teologiczną,  do  podobnego  stanu  zamilczenie 
ich  przyprowadzić  umiał,  do  jakiego  oni  innych  profe- 
sorów mnisich  przyprowadzali,  ale  skromny  bazyliaŁ 
w  swoich  krótkich  zarzutach,  razem  potrącał  sposób, 
jakby  się  jezuita  ratować  mógł  i  nie  był  publicznie  za- 
wątydzonym,  a  razem  o  ludzkiem  z  ludźmi  postępowa- 
niu, tem  samem  przestrzegł. 

W  drugim  roku  teologii  mojej,  podnieśli  Jezuici 
lwowscy,  szkoły  swoje  na  akademią  a  między  inszemi 
studentami  swieckiemi  i  mnie  także  nauk  wyzwolonych 
i  filozofii  doktorem  a  ś.  teologii  bakalarzem  zrobili.  Na 
dzień  umówiony  publicznej  pierwszej  procesyi  akade- 
micznej,  tłumni  goście  do  kościoła  jezuickiego  zgroma^ 
dzili  się.  Ja  doktór  ubrany  byłem  po  wierzchu  polskich 
moich  natenczas  sukien,  w  płaszczyk  czarny  po  pas,  błęki- 
tną grodeturową  podszewką,  z  takiegoż  koloru  obszlegami 
na  około,  z  pętliczkami  srebmemi  na  przodzie,  w  rękn 
berło  wyzłacane,  a  na  głowie  (jak  wtenczas  była  mo- 
da golić  się)  zupełnie  prawie  ogolonej-  i  tylko  kilka 
włosków  na  samym  wierzchu  mającej,  biret  mi  włożono. 
Eektor  akademii  Jezuitów,  w  pąsowym  aksamitnym  ze 
złotymi  fręzlami  płaszczu  i  inni  doktorowie  prawa,  i  te- 
ologii Jezuici  w  płaszcze  także  poubierani.  Ledwie  co 
zaczęliśmy  po  kościele  proeesyą,  akademik  zamojski, 
w  ławkach  siedzący,  umyślnie  przysłany  na  to  z  Za- 
mościa, ogromnym  głosem  zawołał:  „Protestuje  się  nie- 
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ważność  tego  aktu.^  Jezuici  strwożeni  i  zagniewani 
w  rozruchu  niezmiernym,  akademika  protestującego  się 
z  kościoła  wytrącić  kazali,  a  ja  pewniejszej  się  rzeczy 
chwytając,  berłem  mojem  w  głowę  go  uderzywszy,  do- 
brze go  przygłuszyłem,  drugi  zaś  kolega  mój,  nowy  do- 
któr, także  filozofii,  już  go  był  za  łeb  zachaczył,  i  by- 
łoby może  co  gorszego  nastąpiło,  gdyby  Jezuici  w  płasz- 
czach akademickich  przybiegłszy,  nie  ratowali  prote- 
stującego się,  który  spokojnie  tylko,  za  drzwi  kościel- 
ne wyprowadzony,  a"'  niy  tymczasem  po  otrzymanem 
zwycięztwie  swojem  „Tfe  deum  laudamm^  kończyliśmy; 
przyczyna  miała  być  tej  protestacyi  zgwałcone  dawne 
prawo  akademii  zamojskiej,  którem  warowano,  ażeby 
o  20  mil  od  Zamościa,  żadna  akademia  podnoszona  nie 
była.  Prawo  zapewne  nieprawne,  jak  gdyby  to  więcej 
oświecenia  w  narodzie,  szkodliwszem  być  miało  na> 
fbdowi. 

Bawiąc  we  Lwowie  poznałem  się  także  z  Ignacym 
Cetnerem  wojewodą  bełzkim,  najczęściej  tam  przeby- 
wającym, i  o  kilka  mil  ode  Lwowa  dobra  swoje,  Kra- 
kowiec  zwane,  mającym.  Już  żony,  z  doriiu  Potockiej, 
u  siebie  nie  miał,  która  się  z  nim  ustawicznie  ~  kłóciła, 
a  on  z  nią  nigdy.  Był  to  j^den  z  ludzi  najpoczciwszycli 
i  najgrzeczniejszych  dla  każdego,  nierządem  w  dobrach 
swoich,  i  zbytecznem  urzędnikom  swoitn  pobłażaniem 
ich  pozbogacał,  a  swój  ogromny  majątek  do  więcej  po- 
łowy zmniejszył;  kochał  się  w  ogrodach,  w  których 
przez  całe  życie  sam  nawet  pracować  lydlem  lubił  czę- 
sto, zioła  zaś  i  krzewy  tak  miał  rzadkie,  że  kiedy  po- 
tem cesarz  Józef  ogród  botaniczny  ^  we  Lwowie  fundo- 
wać chciał,  wielu  ziołami  od  Getnera  zapomagać  się 
przykazał.  Ten  słodki  człowiek,  który  mnie  prawdziwie 
kochał  i  dla  zmartwień  jego  w  czasie  kontraktów  lwow- 
skich, gdyby  można,  co  dzień  chciał  mnie  mieć  u  sie- 
bie na  obiadach.  Miał  prawdziwie  chrześciańską  religią, 
w  tłumie  mających  z  nim  interesa,  wielu  mu  przykro- 
ści głośno  mówili,  a  on  często  do  bliskiego  gabinetu 
wychodził  i  znowu  do  zgromadzenia  powracał.  Raz  przez 
ciekawość  wszedłem  za  nim  do  tegoż  gabinetu  i  znala- 
złem go  spłakanego  przy  nogach  krucyfixa,  kiedym  go 
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cieszyć  zaczął,  on  mi  odpowiedział :  „przy  tycłi  nogach 
mam  zawsze  najpewniejsze  pocieszenie,  a  ten  który  mi 
dopiero  tak  ostro,  publicznie  gadał,  bóciki  mu  kiedyś 
sprawiałem;  do  szkół  go  dawałem,  bo  był  synem 
mojego  ekonoma,  i  w  mojej  słażbie  spanoszył  sic.^  — 
Najwięcej  ten  zacny  człowiek,  takiego  rodzaju  miał 
kredytorów,  którzy  niewdzięczni  znęcali  się  nad  da- 
wnym panem  swoim,  że  panem  ich  być  nie  umiał. 

W  tym  czasie  słynęła  we  Lwowie,  pobożnością  i 
wiadomością  pisma  św.  Tamburini;  była  ona  Polka,  a 
mąż  jej  Włocha  od  dziada  u  nas  zasiedziały   mieszcza- 
nin tamtejszy,  on  tylko  poczciwy  człowiek,  a  ona  tylko 
niby  nabożna.    Zapraszana  bywała  do   pierwszych  do- 
mów i  chociaż  na  czas  krótki  zgodziła  przecież  z  mę- 
żem niespokojną  Cetnerową.  Miewała  kazania  u  siebie 
w  kamienicy,  na  jednem  z  których  i  ja  byłem.  Wyznać 
potrzeba,  że  mowy  jej  były  pełne  ognia,  rozumu  i  du- 
cha chrześciańskiego,  była  do  tego  młoda,  piękna,  oczy 
miała  zawsze  spuszczone  na  doł^  a  nic  nigdy  (jak  po- 
wszechnie fałszywie  głoszono)  nie  jadała.  Ja  młody,  pi- 
sma także  cokolwiek  jako  już  teolog  umiejący  a  mają- 
cy  reputacyą   nierozpustnie   żyjącego  młodziana^  zna- 
lazłem łaskę  u  świętochny,  ta  mi  pozwalała^  częściej 
bywać  u  siebie.  Raz  ją  zagadnąłem:  „którzy  też  to  są 
błogosławieni  ubodzy  w  duchu  ^  kiedy  mi  ona  prawdzi- 
we znaczenie  wyrazu  tego  tłumaczyła,  ja  jej  odpowie- 
działem^ iż  myślałem,  że  to  są  ludzie,  będący  w  łaźni, 
ubodzy  bez  koszuli,  a  w  duchu,  bo  w  gorącem  powie- 
trzu; zganiła  mi  żartowanie  z  pisma,  wszelako  łaski  u 
nabożnisi  nie  straciłem.  Prawie  zawsze  kilku  mnichów 
u  niej  zastawałem,  ale  raz  znalazłszy  ją  samą  i  z  pier- 
siami na  pół  odkrytemi,  po  nabożnym  przegrywku,  za- 
cząłem piękne  jej  piersi    chwalić^   a  ona  mi    rzecze: 
„Grzeszniku  jak  śmiesz  to  ciało  chwalić,  które  nieza- 
bawem  trupem  i  pastwą  robactwa  będzie?"  a  ja  jej  na  to 
„niżeli  te  piersi  będą  trupem,  kwapmy  się  i  całujmy  je 
żywi  żywo.*^  Chociaż  moje  pocałowania  były  przedłu- 
żone, nie  nadto  się  nabożnisia  moja  broniła  mi,  i  słod- 
ko na  mnie,  nie  w  ziemię,  jak  zawsze,  patrzeć  zaczę- 
ła. Ale  para  mnichów  nadszedłszy^  nie  dali   skończyć 
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dsieła  rozpoczętego,  i  ona  rzecze  do  nieb,  wskazując 
na  mnie:  „Oto  i  ten  młody  człowiek;  drogą  naszą  za- 
puścił się."  Przyszedłszy  do  przytomności  i  o  drodze 
zbawienia  nieco  z  mnichami  pomówiwszy^  wyszedłem, 
myśląc  mniej  dobrze  o  świętochnie,  a  nie^  o  sobie,  któ- 
rym ją,  do  tej  trochę  słabości  przywiódł.  'Niedługo  po- 
tem, arcybiskup  lwowski  Sierakoński,  sławny  starzec 
z  przykładnego  życia  i  sprawowania  urzędu  swego  bez 
nagany,  *  przyjechał  do  Lwowa  i  dowiedziawszy  się  o 
kazaniach,  i  o  poście  ustawicznym  bez  jedzenia  żadne- 
go pani  Tamburini,  kazał  jej  przyjść  do  siebie  na 
obiad,  i  koniecznie  pod  posłuszeństwem,  winnem  bisku- 
powi swemu,  jeść  mięso.  Ze  łzami  j^ć  je  musiała^  a  eo 
dla  niej  przykrzejszem  jeszcze  było,  kazania  nawet  jej 
mieć  zakazał.  On  już  o  wszystkiem  wiedział,  a  my  po- 
tem powszechnie  we  Lwowie  dowiedzieliśmy  się,  że  ta 
fałszywa  dewotka  zrana  codziennie  kilka  filiżanek  ka- 
wy wypijała  i  dużą  bułkę  chleba,  ukradkiem  zjadała. 
Tak  to  fałsz,  niedługo  w  przybranej  na  siebie  cnoty 
sukience*  łudzi,  bo  poznać  łatwo,  że  nie  na  niego  zro- 
iHona  była. 

Skończyłem  kurs  mojej  teologii,  odbywszy  publi- 
czną nie  żle  dysputę,  na  której  prócz  innych  gości,  był 
i  arcybiskup  lwowski.  Ten  po  kilku  dniach  wezwał 
mnie  do  siebie  na  obiad,  i  dając  mi  pochwały  z  nie- 
dawnej mojej  dysputy,  obranie  stanu  duchownego  ra- 
dził mi;  kiedym  mu  odpowiedział,  że  powołania  do  te- 
go stanu  nie  czuję,  radził  mi  post  przez  trzy  środy, 
prosząc  Boga,  aby  mnie  oświecić  i  natchnąć  raczył.  — 
Pamiętał  znów  dobry  ten  pasterz,  po  trzech  niedzielach 
znowu  mnie  do  siebie  wezwać,  aby  o  natchnieniu  mo- 
jem  dowiedzieć  się.  Powiedziałem  mu,  jak  było,  że  wi- 
dząc jakiej  doskonałości  stan  duchowny  potrzebował, 
wolę  być  znośnym  człowiekiem,  niżeli  nie  dobrym  księ- 
dzem. Takeśmy  skończyli  z  arcybiskupem,  który  mimo 
odmówienia  mojego  był  potem  na  mnie  zawsze  łaskaw 
i  rad  mnie  w  domu  swoim  przyjmował.  Pochlebne  dla 
mnie,  między  Indżmi  znaczniejszemi  przyjęcie,  zrobiło 
mię  wiele  o  sobie  rozumiejącym,  a  te  wszystkie  wzglę- 
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dy  dla  mnie  przypisywałem  mojej  biegłości  w  filozofii 
i  teologii. 

Bawiąc  we  Lwowie^  miałam  sposobność  poznać 
księżnę  z  Sapiehów  Jabłonowską,  wojewodzinę  bra- 
eławską.  Ta  pani  wielu  umiejętnościami  sławna,  a  na- 
wet  łaciński  język  umiejąca  i  książki  łacińskie  czyta- 
jąca, przyjmowała  mnie  w  domu  swoim  z  tą  dobrocią, 
która  jej  była  wrodzoną.  Baz  bawiąc  u  niej  nadjechał 
z  swoim  sociuszem,  przeszły  mój  pierwszej  lekcyi  teo- 
logicznej profesor  Starzeński^  Jezuita.  Ja  co  Boga  w  do- 
skonałości kładłem  najpierwej,  po  nim  zaraz  Starzeń- 
skiego^  a  po  Starzeńskim  siebie,  zadziwiłem  się  nie- 
zmiernie, kiedy  księżna-  tak  w  dyskursie,  po  kilka  ra- 
zy zagadnęła  tę  pierwszą  podług  mnie  po  Bogu  osobę, 
mego  naucznego  naczelnika,  źe  jej  odpowiedzieć  nie 
umiał,  dopiero  wtenczas  ja  o  sobie  zacząłem  skromniej 
przemyśliwać  i  co  pycha  prędko  mi  dała,  to,  powol- 
niejsza roztropność  i  poznanie  sił  moich,  które  jedna 
kobieta  zmocować  może,  pomału  mi  odbierały. 

Będąc  ubogim,  a  widząc  zyskowny  stan  jurystów, 
wkrótce  po  skończeniu  teologii^  do  Palestry  udałem  się. 
Umiejąc  nie  źle  łaciński  język,  w  którym  ekspedycye 
sądowe  w  Koronie  wychodziły,  jeszczem  roku  na  tej 
drodze  nie  doszedł,  już  znany  byłem  ze  zręczności  i 
d(^ładności  pisywania  pozwów  albo  manifestów^  co  mi 
zazdrości,  w  innych  młodych  kolegach  moich  narobiło. 
Jam  niedbał  o  zazdrość,  kiedy  mimo  niej,  gęste  mi 
złotówki  przychodziły.  Baz  szlachcic  potrzebny  pozwu, 
kiedy  mi  krótko  sprawę  swoją  opowiedział  i  papiery 
do  niej  potrzebne  pokazał,  postrzegłem,  że  sprawę  miał 
ni^orszą  i  chyba  tylko  wykrętami  mógłby  ją  wygrać. 
Kiedym  mu  to  przekładał,  a  on  mi  kilkanaście  czer- 
wonych złotych  na  pozew  tylko  oddaje,  byleby  pod- 
stępnym i  mogącym  sąd  ułudzić  sposobem  był  napisa- 
ny, uwiedziony  zyskiem  wziąłem  pieniądze  i  zrobiłem 
jak  Bziachcie  żądał.  Po  krótkiej  złota  pociesze  przyszła 
zgryzota.  Ojcze  mój !  jakże  to  wiele  razy  w  życiu  mo- 
jem,  chociaż  już  cię  nie  miałem,  ty  mnie  jeszcze  pro- 
wadziłeś. Gorzko  wspomniałem  ostatnie  przed  zgonem 
słowa  jego  „Franciszek  niech  idzie  prawdą  na  świecie," 
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takaż  to  prawda,  pomyślałem  sobie  zgubić  podstępem^ 
niewinnego  przeciwnika  tego^  któremu  pozew  napisa- 
łem? cóż  mi  on  będzie  winien,  że  nie  tylko  jego,  ale 
i  dzieci  jego  w  ubóstwie  zostawię?  Albo  jeżeli  jeszcze 
podstępne  pisanie  moje  odkryje  się,  jakże  ja  iść  za- 
cząłem przy  pierwszym  moim  wstępie  na  świat?  Takie 
myśli  codziennie  mnie  trapiły,  aż  do  przyjścia  kaden- 
cyi  sądowej  na  który  czas  i  szlachcic^  któremu  pozew 
pisałem  i  pozwany  stawili  się.  Wtenczas  mojemu  zwo- 
dzic|elowi  pieniądze  powróciłem,  upominając,  ażeby  się 
z  przeciwnikiem  swoim  bez  prawowania  zgodził,  inaczej 
sam  mu  szkodzić  mogę  choćbym  i  sabie  razem  zaszko- 
dził, szlachta  się  jakem  żądał  pogodzili,  a  ja  bojąc  się 
tej  ślizgiej  drogie  zwłaszcza  kiedy  i  inszemi  sposobami 
na  chleb  zarobić  możua,  po  roku  porzuciłem  palestrę. 

Po  kilkoletaiem  bawieniu  we  Lwowie,  odjechałem 
na  Pokucie^  dla  odwiedzenia  matki  mojej  i' rodzeństwa 
mego.  Już  brat  mój  był  proboszczem  w  Chocimierzu, 
przy  którym  na  dewocyi  i  matka  moja  mieszkała.  — 
Dziedzicem  tego  miejsca  był  Marcin  Koziebrodzki  sta- 
rosta olcho wiecki.  Z  patrona  w  trybunałach,  jak  nam 
powiadał,  nic  zgoła  nie  mając^  tylko  statek  i  trochę  ła- 
ciny ze  szkół,  przyszedł  do  sta  tysięcy  z  dóbr  dziedzi- 
cznych intraty.  Ale  więcej  on  miał  jeszcze  bogatszych 
kolegów,  Worcela,  Bukara  i  innych,  z  których  pierwszy 
do  300  tysięcy  intraty  liczył.  Takto  w  tamtych  czasach 
droga  palestry  złotem  była  usypana.  Nie  można  sądzić, 
żeby  wszyscy  z  nich  tą  ścieszką  poszli,  na  którejby 
więcej  złota  znaleść  można  niżeli  cnoty,  bo  mój  Kozie- 
brodzki był  człowiekiem  poczciwym,  nie  skąpo  w  do- 
mu żyjącym,  a  nadewszystko  w  posiedzeniach  zaba- 
wnym. „Świat,  większa  szkoła  jak  lwowska"^  (tak  on 
mi  mawiał)  a  ja  sobie  potwierdziłem  tę  prawdę  wspo- 
mniawszy na  księżnę  Jabłonowską  z  Jezuitą  Starzeń- 
skim.  O  kilka  mil  od  Ghocimierza,  mieszkali  państwo 
Ponińscy  starostowie  ostrowscy,  z  temi  w  domu  ich  Za- 
hajpolu  poznawszy  się^  poznałem  razem  tak  w  mężu 
jak  i  w  żonie,  edukacyą  wyższą,  wiadomość  rzeczy 
większą,  jak  gdzie  indziej  znaleść  mogłem.  To  mnie 
zachęciło,   że  w  domu  ich  bawić  czas  niejaki  postano- 
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wflem.  Sam  był  synem  wojewody  poznańskiego,  sama, 
Kalinowskiego  starosty,  Winnickiego  córką.  Poniński 
przy  wielu  języków  i  umiejętności  posiadaniu ,,  wielki 
razem  samochwał.  Żona  przy  wzroście  bożym,  ciele 
najbielszem,  twarzy  nie  wiele  przyjemnej,  ręce  najpię- 
kniejszej i  z  czytania  ksiąg  wiadomości  niepospolitej, 
ustawicznie  dysputować  lubiła;  cnotliwa  to  razem  ko^ 
bieta ;  byłem  przykładem  czasem  nadaremnym,  mężowi 
swojemu  nie  naruszonej  wiary  małżeńskiej,  a  sąsiadom 
grzeczności  w  społeczeństwie.  Bawiąc  w  tym  domu 
czas  jakiś,  przyszło  mi  się  rozkochać  w  jejmoście  i  to 
była  druga  moja  Justyna,  która  jak  pierwsza,  do  wszy- 
stkiego co  dobrem  jest,  powodem  była  dla  mnie.  Ona 
sama  początków  języka  francuzkiego  uczyła  mnie,  a  jej 
synów  łaciny.  Ona  przestrzegała,  jeżeli  w  kompanii, 
albo  z  czem  obojętnem  i  mogącem  kogo  urazić  wyrwa- 
łem się.  Także  nauki,  sam  na  sam  jak  prawdziwa 
przyjaciółka,  dawała  mi,  żem  uznał  niezaprzeczoną  rze- 
telność zwyczajnej  przypowieści :  „kochaj  kobietę  uczci- 
wą, a  sam  staniesz  się  uczciwym.'^  Skromność  do  tego 
przykładna,  młode  moje  zapędy  utrzymująca.  Mimo  ró- 
żnicy wieku  bo  14  latami  odemnie  starsza  była,  więcej 
lat  10  trzymała  mnie  w  szczęśliwych  więzach,  bo  naj- 
żywszą młodość  moją  od  rozpusty  zachowała,  a  za  je- 
dno pozwolenie,  pocałowania  siebie  w  piersi  najpię- 
kniejsze, jakże  ona  odemnie  wiele  cnót  wypełnienia  po- 
trzebowała, niżeli  do  tego  szczęścia  mojego  przyszło! 
Michał  Siedlecki  był  u  tych  państwa  rządzcą  domu, 
jakże  rzadki  taki  człowiek  na  świecie !  Gdyby  był  zwy- 
czaj, wielkim  cnotom  gdziekolwiek  się  znajdującym 
stawiać  posągi,  jego  by  tak  między  pierwszemi,  unie- 
śmiertelnić potrzeba.  Ale  cnoty,  chociaż  najczęściej 
między  ubogiemi  bawić  lubią,  najmniej  ich  tam  ludzie 
uważają.  Znający  świat  bo  wojażował,  umiał  język  nie- 
miecki, architekturę,  geometryą,  a  to  przy  rozumie  na- 
turalnym najczyściejszym,  przecież  bez  żadnej  pychy, 
a  nawet  miany  był  za  człowieka  najskromniejszego 
w  obcowaniu.  Dwór,  którym  rządził,  miał  go  za  ojca, 
a  pan  patrzał  na  niego,  jak  na  największego  przyja- 
ciela.   Rzecz  dziwna,  że  go  nikt  nigdy  rozgniewanego 
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nie  widzi^Ji;  cą  czfWiem  do  utriymania  ludzi  w  bąjatei 
i  d]^Ało4ei  w  pi^nie^ia.  obo^zk^w  potrz^biu^;  ate  te 
zifliM^  Krwi  jakiąjś  giUffii)^  sprawiał,  lU<iry  g^  nawet 
da  ipiłońoi  oziębłym  robił,  TsLkm  zaś  był  skrapnlatem 
w  pełnienin  po«iQnoj!K^i  swojej,  że  czadem  on^  n^c  luus 
i^MU^.  a;^by  eo  mą  być  skończone  siśońozył.  Krzywdy 
ąądewszystko  ał>y  komu  nie  zrołnł^  chronił  się,  choćby 
pl^ez  zbyteczną  sumienność,  siebie  samego  skrzywdził. 
T^  się  trafiło,  Łą  lesi^  do  dwuds^estu  tysięcy  na  roft- 
c^d  domowy^  w  ręku  swoich,  corocsipie,  przy  dodaiy^ 
nju  regesfa^ów  na  koikcn  roku  z  swoich  siaclug^  kilka 
set  złotyclj^  pr^ez  kjilka  lat  przgFczyniał ,  któpe„  (jak  mi 
się  poczciwie,  przyz^a^wai)  prz^%  ząpomióeAJe  za^^nia 
drobniejs^ycl]^  wydatków  tra<cił,  eo  kiedym  doniófił  pani 
jego,  wszystko  mu  potem  powrócono,  a  nadał  na  ko<i- 
cju  regestru,  dodawać  pozwolono,  ząpofluiiajej  ekspen- 
ąy  kwotę.  Z  takich  to  ja  cnót  cujowiekiem,  na.  serce 
i^oje  pomiepialem  się,  i  dia  niego  nadwornym  niby  t>y- 
łem  teologie^,  a  on  dlą  niQic  nadwornym  obyczajnotei 
przykładem;  ale  on  się  czaseni  mieszał  i  do  teologii, 
ho  kiedy  przed  njm  płak^em  Qa  ostrą  kochankę  mo- 
ją a  paiodią  jego,  oq  mnie  tem  łagodził,  że  była  cudzą  żoną. 
Umarł  August  lU  z  doipu  saskiego,  król  polski, 
z  którego  6n^iei:ci  .dopie^ieniem .  do  wszystkich  dworów 
europejskich,  wysłaii;^  był  posłem,  PoQińi^i  starosta  o- 
sjbTPwskl.  Po  jegp  \^jeżdzie  im  mocniąj  namiętnoAć 
moja  dp  pozpstatej  topy  wzmagała  się,  tem  więcej  cno- 
tliwa. kob|ęta»  lubiąc  n^nioj  jakem  uws^ał  siebie  i  mnie 
n)artwi&  umii^ 

Na.  miąjsco:  Sa^a^  wtrącony  moskiewską  przemocą, 
wi^^pił.  ua  ^on  Stapiidąw  Poniatowski  Stolnik,  liteynki. 
Początkiem  domu  PooiatowskiAh  w  Polsce,  był  wteaki 
ą^ląchcip,  nazwiskiem  Toręjlli,  który  otr«ymawazy/  iatdji^ 
gei^t  przed  200  lajtemi,  ożenił  się  z  paoioą  Poniatew«ką 
ostatnią  z  do^iu,  a  to  pod.  kppdycyą,,  aieby  odmioBir 
wszy  włoskie  nąą^wisko,  odtąd  (jak  się  te  czysto  da* 
wnięi  dla  utr^manią  imienia  praktykowało)  naaywał 
się  Poniatowski,  pr^ydom^k  z*^  został  mu  z  jego  ro- 
dowitego nazwiska.  Ciołek,  bo  Torelli,  we  wioakim  ję- 
zyku ciołka  s^nac^y.  W  tr^eoim  sut^ei9Qrze  zubożał  tea 
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dottł)  w  czwartym,  go  podniósł  Poniatowski  z  księżnie 
ci^%  OzairtoryBką  oieniony^  kasztelan  potem  krakowski 
pierwej 'sławny  bawieniem  przy  Earoln  XII  króla  szwedz- 
kias  i  robieaiein  jego  interesów,  którego  syn  Stanisław, 
ppzez  nńłośó  dla  niego  Katarzyny  II  imperatorowej  ro^ 
syjski^^  królem  polskim^  pod  imieniem  Stanisława  Au- 
gusta ogłoszony.  Co  wkrótce  potem  nienawistne  ma- 
gnaty  nasze,  nagłe  tego  domu  podniesienie  się,  w  dwócłi 
merseaeb  polikłch  auiajomyeli  powszechnie  wyrazili: 

Przedziwne  to  jest  dzieło  Boskiej  opatrzności 
Syn  królem)  ojciec  w  krześle  a  dziad  podstarości. 

Nie  Bar  tern  skończyli  magnaty  nasze,  bodło  ieb  to 
ustawioraie  czemu  nie  Ea^iwił,  Lubomirski  albo  Po- 
tocki  królem  —  jakby  narodowi,  więcej  zależało  na 
teiii,  kto  z  domu  król  ten?  niżeli  żeby  sprawiedliwie 
panowai.  Badziwił  wojewoda  wileński,  z  Brantekim  he« 
tmanem  wiełkim  koronnym  mieli  najznaceniejsaą  bo 
dwadzieAeia  kilka  tysięcy  wynoszącą,  przeciwko  tęj  no- 
wij  ełek«yr  partyą.  Ale  i  Potoccy  w  kilku  wojewódz- 
twaobi  midi'  po  kilka  tysięoy  ludzi ,  zebranyich  w  celu 
zrzucenia  z  tronu  obranego  króla>  wszelako  te  wszyst- 
kie dywi^e  łatwo  porozpra»zane  od  wojski  moskiew- 
skich i  skończyło  się  na  tem,  że  gniewając  się  jeszcze 
na  króla  przepraszali  go  magnaty  nasze. 

U  p£»i  Ponińskiej  bawiąc  albo  z  nią,  w  róinycb 
domach  bywając,  poznałem  się  między  inszemi  z  Mro- 
zowickim  rejmentarzem  party!  ukraińskiej  i  z  Bielskim 
łowczym  nadwornym  koronnym,  za  którymi  były  siostry 
Pdntńskiej.  Mrozowicki  poczciwy  len  i  piękny  Polak, 
większą  część  majątku  swego  na  usługach  ojczyzny 
^  straciwszy,  spokojny  starzec  w  domu  przesiadywał,  lu* 
bił  g^uełiać  o  dziejach  dawniejszych,  sławnych  męstwem 
Polaków  i  w  całem  życiu  starał  się  ich  naśladować. -p 
On  mi  to  mawiał :  „mam  jeszcze  siłę,  ale  nie  trafia  się 
sposobność."  Piękne  syny  i  córki,  wszystko  to  grzeos^ie 
z  sercami  najlepseemi  równie  jak  ich  ojciec  i  malka. 
Antoni  Bielski  z  żoną  swoją  Teklą  z  Kalinowskich,  lu- 
dzie bogaci  i  żyli  też  na^okazalej.  Dwór  liczny,  kapela^ 
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błazny  nadworne,  polowania  kosztowne,  córki  piękne, 
wszystko  to  robiło  ich  dom  najzabawniejszym,  i  wiek 
mój  młody  gdzie  dziewcząt  wiele,  gość  ustawiczny,  i 
tańce  częstC;  do  Pieniak,  Bielskich  mieszkania,  nęcił 
mnie  najczęściej.  Ten  zacny  i  prawdziwie  piękny  czło- 
wiek, szczerze  mnie  sobie  upodobał,  do  wszystkich 
mnie  rozrywek,  do  wszystkich  biesiad  używał,  najbar- 
dziej zaś  lubił  z  filozofii  albo  z  teologii  dysputy,  które 
mi  łatwo  przychodziły.  Sposobność  zaś  dostania  boha- 
tyrów,  którzyby  się  zemną  potykać  mogli,  była  najła- 
twiejsza z  XX.  Dominikanów  pobliskiego  Podkamienia, 
gdzie  oni  mieli  swoje  studya.  Baz  u  stołu  siedząc,  gdzie 
prócz  inszych  gości  regent  teologii  z  Podkamienia  ze 
swoim  lektorem  i  nadworny  teolog  Bernardyn  siedział, 
wśród  najżywszej  mojej  z  niemi  dysputy,  postrzegłem^ 
że  ktoś  na  koniu  nędznym  na  dziedziniec  wjechał,  spy> 
tałem  Bielskiego,  siedząc  przy  nim  i  żartąjąc,  że  ten 
jakiś  Pauper,  nierychło  na  obiad  jego  przyjeżdża.  Od- 
powiedział mi,  że  to  Bazylian  Nestorski  superyor  na4 
dwoma  Bazylianami^  którzy  w  bliskiej  wiosce  jego  mieli 
swoją  cerkiewkę  i  kilka  włók  gruntu,  a  zapewne  ten 
superyor  po  odebranie  procentu  kilkaset  złotych  fiindu* 
szowego  przyjechi^.  Ani  mi  do  myśli  przyszło,  żeby  to 
był  ten  sam  Nestorski,  który  za  mojej  teologii  we  Lwo- 
wie, nad  wszystkich  tam  uczących  teologii  słynął,  Je- 
zuitów tyle  razy  w  dysputach  przemógł,  a  przemoc  swo- 
ją, przez  skromność  zawsze  utaić  starał  się.  Kiedy 
wszedł  do  sali,  poznałem  go,  że  tenże  sam  był  i  zdzi- 
wiłem się  razem^  za  co  tak  wielki  w  zakonie  swoim 
człowiek,  na  tę  nędzę  przyszedł,  że  sam  (jakem  się 
wtenczas  od  Bielskiego  dowiedział)  czasem  nawet  rolę 
ubogą  orał.  Powiedziałem  panu  domu  co  był  za  czło- 
wiek Nestorski,  dano  mu  miejsce  u  stołu  i  Bielski  o 
dyspucie  zaczętej  powiedziawszy  mu,  (jak  dawniej) 
skromnie  i  księdza  regenta  teologii  i  jego  lektora  i  Ber- 
nardyna nadwornego,  i  mnie  równie  poprawił.  Mnichy 
z  gębami  otwartęmi  dziwili  się  tylko,  a  ja  pewny  zwy- 
cięstwa Nestorskiego,  w  duszy  mu  winszowd:em,  które- 
mu moja  tam  natenczas  bytność  na  dobre  wyszła^  bo 
Bielski  prócz   zwyczajnego   procenta,   drugie   mu   tyle 
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pieniędzy  na  jego  potrzeby  własne  ofiarował.  Z  tego 
zdarzenia  uważałem,  że  cliociaż  jedni  z  najdawniejszych 
są  mnisi  Bazylianie,  przecież  najmniej  od  pierwiastko- 
wego swego  instytata  odstąpili^  i  największy  u  nicłi 
człowiek,  posłuszny  swojej  zwierzchnością  kiedy  kazała 
do  pługa  nawet  pójdzie,  ale  zda  mi  się,  że  sami  tylko 
Bazylianie,  swoich  mają-  Cyncynatów,  chociaż  w  regule 
nawet  św.  Benedykta  fundatora  tycbto  najbogatszych 
mnichów,  wyraźnie  napisano:  „Stary  mnich  niech  mo^ 
dli  się  w  chórze  za  młodego,  i  za  siebie,  a  miody  niech 
rolę  orze,  ażeby  1  siebie  i  starego  pożywił." 

Bielskie  we  wszystkiem  chwalebny^  miał  skłonność 
do  wina,  i  wtenczas,  kiedy  sobie  podpił,  naihojniejszym 
był  dla  tych,  których  polubił.  Ja  chociaż  uoogi,  miałem 
sobie  za  upodlenie,  wtenczas  mu  się  nastręczać,  kiedy 
on  pijany,  prezenta  faworytom  rozdawał,  dla  tego  też 
nic  od  niego  nie  zyskałem,  bo  też  on  nic  nigdy  trze- 
źwy nikomu  nie  dał.  Wszelako  i  pijany  miał  uwagę 
w  rozdawaniu  darów  swoich,  raz  starego  swego  kamer- 
dynera Przyjemskiego  zawołał  do  garderoby,  i  otwo- 
rzywszy bióro  z  talarami^  pozwolił  mu  wziąść  talarów 
tyle,  ile  tylko  może  naraz  dwoma  garściami  zająć.  Prze- 
nosząc z  biórka  do  czapki  swojej^  w  garściach  talary 
kamerdyner,  kilka  mu  na  ziemię  wypadło,' które  on  po- 
tem zebrawszy,  nazad  do  bióra  położył.  Co  widząc  pan 
pochwalił  wierność  i  drugie  dwie  garści  wziąść  talarów 
pozwolił.  Wyszedł  kamerdyner  chwaląc  się  przed  kole- 
gami służącemi  z  hojności  pańskiej  i  zdarzenie  o  dru- 
gich garściach  powiadał  Zawołany  wkrótce  do  garde- 
roby i  kapelmeister,  kiedy  mu  równie  garść  talarów 
wziąść  pozwolił  a  on  w  przenoszeniu  umyślnie  kilka 
wypuścił,  i  potem  zebrane  nazad  do  bióra  włożył,  aże- 
by mu  jak  kamerdynerowi  i  drugą  garść  wziąść  pan 
pozwolił,  poznał  to  Bielski  i  pierwej  nawet  wzięte  dwie 
garści  talarów  nazad  do  bióra  włożyć  kazawszy :  „To 
(powiada)  w  Przyjemskiego  cnotę  przybrałeś  sic.** 

Miałem  lat  około  26,  kiedy  się  konfederacya  Bar- 
ska zaczęła,  początkiem  jej  niby  byt  Krasiński  i  Pida- 
ski,  ale  Potoccy  i  inni  magnaci,  nie  kontenci  z  króia, 
podnieśli  ją,  nareszcie  jeden  z  Potockich  podczaszy  łi- 
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towski,  naczelnikiem  jej,  n  nas  na  Bosi  ogitosił  (ńę.  By* 
lem  wtenczas  w  domu  JBiekkiegi^,  fciedy  szumne  iini- 
worsały  Potookiego^  mająoe  za  bado :  « Wiana  i  w^- 
nońć''  do  Bielskiego  do  Pieaiiak  przyszły.  Z  niewyme- 
wną  radością,  dzień  ten  był  oł)chodzony,  ja  sam  wie- 
dząc, jakie  niełady  Moskwa  u  nas  wyrabiała,  cieszyłem 
się  w  dnsz^,  że  przedeż  naród  poczuł  krzywdy  i  upo- 
dlenie swoje,  aleć  nie  rozumiałem  w  czem  to  ta  wiana 
ukrzywdzona  I ! !  Bo  chociaż  dyssydenci  Polacy,  tej  za- 
wierudby  poozątkmn  byli,  'bo  żądali  i  otczymali,  f^^tiŁ 
udanie  się  do  Moskwy  i  Prusaka  potwierdzenia  dftwnvoh 
przywilejów  w  narodzie,  ażeby  do  wszystkicb  ui«ędów 
przypuszczanymi  byli,  zdaje  się,  iż  o  to  katolicy  ura- 
żać się  nie  powinni  byli,  wierz  jak  chcesz ,  ele  prawa 
narodu  zachowaj,  kochaj  ojczyznę  jak  maticę,  to  już 
tem  samem,  masz  oeohę  obywatela.  Ponieważ  podcza- 
szy litewski  Potocki,  był  już  z  wojskiem  po  większej 
części  z  pospolitego  ruszenia  zebranem,  w  miasteczku 
Podhajce,  odległem  od  Bielskiego  około  mil  dziesięciu^ 
pojechałem  z  nim  do  tego  miasteczka  konfederacyi  bar- 
skiej, który  Bielskiego  na  samym  wstępie  tak  przywi- 
tał :  „Mospanie  Łowczy,  dosyć  już  tego  panowania  Po- 
niatowskich," z  takiego  przygrywku,  poznaliśmy,  jaki 
to  będzie  tauiec,  i  że  to  ani  o  wiarę,  ani  o  wolaośe 
idzie,  jak  w  uniwersa&ch  swoich  popisali,  ale  był  im 
nie:uiośny,  na  tronie  siedzący  Pmiatowski.  CóAkoiwiok 
było,  Bielski  jako  kochający  ojczyznę  swoją  obywatel, 
ktokolwiek  tam  królem  będzie,  byłe  się  lepiej  działo 
narodowi,  i  byleby  od  jarzma  moskiewskiego  uwobuć 
się,  powróciwszy  do  domu^  stokonną  chorągiew,  z  ludzi 
i  koni  pięknych  zebraną  odesłał  do  obozu  konfisdera- 
ckiego.  Tymczasem  i  mój  weteran,  dawny  rejmentarz 
partyi  Ukraińskiej  Mrozowicki,  z  dwoma  synami  swe- 
imi  Józefem  i  Mikołajem  kilkanaście  przytem  ludzi 
zbrojnych  mający,  wyjechał  do  obozu  konfederacl&icige. 
Inszych  prócz  tego  wielu,  tak  z  Korony  jak  z  Litwy 
obywateli^  osobiście  stawiło  się,  ale  magnaci  tajemnie 
tylko  konfederacyą  bardią  wspierali,  czekając  okazaua 
8^  losu  jej.  Różny  ten  był  w  początkach^  ale  nakoniee 
kiedy  po  większej  części  decydowało  tóę  szczęście  za 
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Bttou^  moskiewską,  i  Potocki  prdźBO  od  fitarego  Wita, 
kDiir4»i4Afila  KaeiieAea  Podolskie ,  niipi^mł  się  uslą- 
płenła  tna  tej  fortecy  pognuałc^nej,  z  i^oją  partj^  n- 
^  chylić  się  Hdiisiał  na  WołoszOKysuę  ^  zkąd  pomocy  ture- 
ckiej pTBdciwko  Moskfrie,  rdwuie  także  Turkowi  dąż- 
kiej;  spodziewał  się.  A  tymczasem  marszałkowie  ró- 
inycłi  kMfederacyj,  rdżnym  losem  Moskalom  w  Polsce 
dpi^ali  się.  Bytem  przytomny  we  Lwowie,  kiedy  do 
Hęo  miasta  niby  do  fortecy,  czterech  marszałków  kon- 
federaokich,  z  wojskiem  około  czterech  tysięcy  przyszło; 
chociaż  tam  Moskwy  nie  bjrło^  ale  komendant  gamizo- 
nn,  generał  Kprytowski,  w  kilkaset  ludzi  swoich,  oparł 
się  tłnszczy  nie^mej  i  widzieliAmy  go  jednego  poran- 
ftn,  w  szlafroku,  skutecznie  odpierafącego  konfederatów; 
wpadających  przez  dziurę  do  miasta  nieopatrzonego 
dobrze.  1>woga  była  powszechna  w  mieście  i  wszyscy 
zgromadziliśmy  się  do  Potockiej  kasztelanowej  lwow- 
skiej, której  syn  był  jednym  z  marszałków  konfedera- 
ckłoh.  Ale  po  dwóch  dniach  potem,  konfederaci  widaąe 
niesposobność  swoją  do  odebrania  Lwowa,  przedmie^ 
ścia  tylko  popaliwszy  gdzie  i  kościół  jeden  karmelitań- 
ski  zgorzał,  od  oblężenia  miasta  odstąpili.  Czas  to  był 
w  którym  i  |a  ruszony  patryotyzmem  (gdyby  jakem  się 
spodziewał  konfederaci  Lwów  odebrali)  miałem  się 
przyłączyć  .do  nich  i  już  w  tym  celu  wszystkie  zrobi- 
łem był  przygotowania,  ałe  widząc  największą  między 
aiemi  niesforność,  pijaństwa  i  rabunki^  zupełnie  tę  anyśl 
z  igłowy  usunąłem;  najbardziej  kościół  dobrowolnie  przez 
nich  spalony,  przez  nich  co  za  wiarę  (jak  w  swoich 
ariw^rsalaćh  ogłaszali)  bić  «ię  wyszli,  oświecił  nuiie, 
że  to  zapewne  o  wiarę  im  nie  chodziło. 

Myślałem  odfąd,  jakby  wyjechać  z  kra)U,  a  za 
granieą  nim  fiię  rozruchy  narodu  usp<^oją  czego  mą 
nauczyć,  i  z  powodu  tej  przyszłej  Wędrówki  moj^ 
iptzebr4iłem  się  po  francuzku.  Wyjeżdżał  po  niejakim 
czasie  ze  Lwowa  do  Wiednia,  młody  Puzyna  starościc 
upitski  z«guwemerem  sWt^im  księdzem  Kobylańskim  Je- 
zuitą ,^  ziMuiym  potem  w  Polsce,  z  pięknych  pism  swo- 
ich i  z  pięknego  myślenia  sposobu ,  przyjacielem  moim* 
Z  Diemi  ja  zabrałem  się  do  Wiednia  około  200  duka^ 
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tów  mając  tylko  zapasa  w  tę  podróż.  Jakże  wiele  ra- 
zy, niżeliśmy  do  Krakowa  dojechali;  przejeżdżając  po- 
między różne  tłumy,  niekarnych  naszych  konfederatów, 
nie  tylko  o  ubogie  pieniądze  moje,  ale  nawet  o  życie 
bać  się  przyszło.  Z  pomiędzy  nas  trzech  jadących,  ja 
jeden  najwięcej  byłem  przedmiotem  wyrzucania  ich, 
że  młody  i  czerstwy,  wyjeżdżałem  z  ojczyzny,  kiedy 
ją  ratować  potrzeba ,  a  wszyscy  prawie  którzy  mię  tak 
groźno  kurtali  pijanemi  byli ;  w  takim  stanie,  ja  nie 
mając  się  czego  spodziewać  z  bezrządnej  konfederacji, 
nie  ratowałem  prawda  ojczyzny  mojej,  ale  i  oni  pija- 
ni nie  wiele  ją  mogli  poratować.  W  Głogowie  u  księżny 
Starościny  Bolimowskiej ,  konfederatki  zaciętej  jakoto 
qył  i  brat  jej  Hetman  Branicki,  odebrałem  z  Warsza- 
wy patent  na  kapitana  złotej  chorągwi,  który  mi  tam 
miał  być  i  był  przysłany  z  Warszawy,  co  mi  w  Wie- 
dnia jak  mię  przed  wyjazdem  ze  Lwowa  nauczono, 
dało  wstęp,  mając  mundur  oficerski  i  porte  ćpće,  wcłio- 
dzenia  kiedym  chciał  na  cesarskie  pokoje.  Tam  u  księ- 
iLny,  nasłuchałem  się  modlitw  publicznych,  kupotłu- 
mieniu  króla,  i  Moskałów.  Tam  prócz  innych  konfe- 
deratów poznałem  i  Potockiego  starostę  szczerzeckiego, 
który  potem  od  konfederacyi  był  posłem  do  Konstan- 
tynopola, a  który  wkrótce  w  Wiedniu  będąc  wiele 
mi  dowodów  przyjaźni  swojej  oświadczył. 

Do  Krakowa  przybywszy,  przysiągłem  Bogu  w  Jego 
kościele,  żyć  najskromniej  w  Wiedniu,  o  którym  mi 
powiadano,  że  był  najrozpustniejszym.  Widziane  pię- 
kności Krakowa ,  dały  mi  myśl  jaki  też  Wiedeń  bę- 
dzie, ta  dawna  cesarzów  stolica  ?  Ale  potem  tam  przy- 
jechawszy, prócz  większej  nierównie  ludności  miasta 
nic  piękniejszego  w  Wiedniu  nie  widziałem,  nad  ka- 
plicę w  kościele  katedralnym,  sławną  grobami  królów 
polskich  w  Krakowie. 

Jadąc  do  Niemiec,  w  Białej,  ostatnim  miasteczka 
polskim,  zastaliśmy  wiele  marszałków  naszych  konfe- 
derackich,  między  którymi  był  sławny  pułkownik  Pa- 
szczowski;  już  trzymających  się  umyślnie  blisko  gra- 
nicy, ażeby  w  przypadku  uchylić  się  można  do  cudzej 
ziemi.   Co   też   nie   długo  potem  nastąpiło.    Zkąd  wy- 
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jeżdżająe  do  bliskiego  miasteczka  szląskiego,  Biiitz^ 
postrzeżone  przy  drodze  zuaki  graniczne  orłów  cesar- 
skich, wzruszyły  we  mnie  miłość  ojczyzny  mojej,  któ^ 
rą  porzucałem.  Postrzegłem  w  Bilitz,  zaraz  inszy  po- 
rządeky  wiele  domów  miejskich  murowanych  i  ocbę- 
dóstwo  wszędzie  największe,  wtenczas  kiedy  my  jak 
we  wszystkiem  tak  około  domów  i  miast  naszych  nie^ 
dbali.  Szląsk  kiedyś  był  polską  prowincyą^  i  milo  mi 
było^  już  kilkanaście  mil  w  tym  kraju  ujechawszy  spy- 
tać się  moim  językiem ,  wieśniaka  po  drodze  idącego 
o  drogę  do  Oderberga,  a  on  mi  odpowie,  że  dobrze 
jedziemy,  ale  dodał:  „Niemcy  to  nazwali  Oderberg,  a 
to  miasto  zowie  się  Boguminów  po  dawnemu.^  Tak  to 
dawność  i  usiłowanie  niemieckie,  nie  mogło  wymazać 
z  pamięci  pospólstwa  nazwisko  starożytne  miasta  tego. 
Znowu  ja  na  ciebie  wspomniałem  ojczyzno  moja,  jak 
daleko  kiedyś  rozciągały  się  twoje  osady,  które  nieła- 
dem potraciłaś  !  A  ten  mój  język  pozostały  jeszcze  mię- 
dzy pospólstwem ,  potwierdził  mi  wielkość  dawną 
naszych  Słowianów,  którzy  tak  zmarnieli  w  czasie  tera- 
źniejszym. 

Przez  Opawę,  Ołomuniec,  Brtin  w  Morawii  prze- 
jeżdżając, moim  własnym  językiem  rozmówiłem  się ,  i 
dopiero  do  Austryi  wjechawszy^  już  chłopi  niemieckim 
tylko  odpowiadali.  Wszystkie  wsi^  miasteczka  i  karczmy 
uporządkowane^  co  tylko  'wygoda  chciała  dostarczały, 
drogi  najlepiej  utrzymywane,  podróż  najmilszą  czyniły.  Ale 
wjechawszy  w  Austryą  obraziło  mnie  przy  stadach  po- 
dróżnych wybieranie  od  przejeżdżających  myta,  po 
krajcarze  jednym  więcej  od  mili,  jak  dawniej  płaci- 
liśmy. Kiedym  się  o  przyczynę  mytnika  pytał,  odpo- 
wiedział mi:  że  ponieważ  odeśrodka  marca,  zima  jest, 
opłaca  się  zwyczajnie  w  tych  czasach  na  kożuch  dla 
Cesarzowej  Maryi  Teresy,  krajcar  na  milę  jedne  od 
podróżnych.  Znowu  ja  pomyślałem  czyliż  ja  temu  wi- 
nien że  zimno  ?  i  czyli  Marya  Teresa ,  nie  ma  z  czego 
sobie  kożucha  sprawić,  ażeby  aż  podróżnych  w  zimie 
także  jadących  obdzierała!  Tak  uważając  ślady  abso- 
lutnego panowania,  znowu  «obie  słodziłem  moje,  cho- 
ciaż w  kłótliwym  ale  kraju  wolnym  urodzenie. 
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PrzyjecbaMmy  nakODieodo  Wiednia  do  tego  ndaste 
tak  żądanego  odemnie.  lizyna  z  KdbyłaAskitn  «aj)ć^aii 
profito  do  TeresiaimiB  CoiłeginiD  gdzie  iiił<idy  Paiytft^ 
w  tym  konmkeie  miał  się  edukować.  Ja  pnsed  ^^^ 
jazdem  ze  Lwowa  poznałem  się  4amće  z  TrymtaiMiii 
Niemcem  spolszczałym  y  który  miał  ojca  w  Wiedniu,  i 
kiedy  proszony  od  niego,  dałem  ma,  na  dmbne  jego 
potrzeby  kilka  czerwonych -złótycb,  on  mi  nlipisał  i& 
do  ojca  Bwego  nkieszkająeego  w  Wiednia,  pod  anakiem 
złotego  Pdikana,  na  p^edmie6cia  Jozefistadt  itazwa* 
nem ,  zapewniając,  że  pewno  a  oj(»t  jego  stancyę  mteć 
będę.  Z  takim  listem,  przenocowawszy  w  Terestentoi, 
nieamiejący  języka  niemieckiego,  ^próes  słów  ^niypo- 
trzebniejszyeb  kilkadziesiąt,  wyszedłem  sznkać  "w  tem 
ogromnem  mieście  przedmieścia  Josef^Stadt,  siłotctgo 
Pelikana  y  i  bildhaaera  czyli  snycerza  Szwarca  nMwi^' 
skiem.  Tak  szczęście  zdarzyło,  że  do  poładnia  wsfe^yet- 
ko  znalazłem,  i  kiedy  list  ojau  od  syna  oddałem,  a 
on  go  przeczytał,  rzneił  się  na  mnie  spłakany  stanńec, 
i  z  cznciem  największem  powtarzając  ^w/fim ,  "o  ktdrjm 
od  kilkn  lat  żadnej  nie  miał  wiadomości,  śckn^  mię 
serdecznie^  i  zaraz  porządny  ałkierz,  w  którym  miał 
warsztat  snycerski,  wyprzątnąć  kazał,  a  i^rowadzeBia 
się  mojego,  jakemto  ^ógł  wyrozmnieć,  jak  gdy^y  sy- 
na własnego  czekał.  Nazajotre  ^sprowadziwszy  się  do 
mego,  doznałem  po  ćwierć  rdku  mieszkania  tom^  ^ 
prawdziwie  rad  mi  był  w  doma  swoim,  naweit  z  oogń* 
kością  przyjął  miesięczną  opłatę  od  stoła  i  /mśeBaEfamia 
mego.  Tak  miłość  syna,  którego  o&  dawno  nieyraimał, 
zrobiła  mi  przyjaciela  w  ojco,  którego  nigdy  nie 
znałem. 

Do  Wiednia  pr^yby4em  wroka  1769tym  w^mascii, 
którego  piękne  położenie  nad  Dunajem ,  forteca  mif^a 
najwarowniejsza,  przedmieścia  najrozłeglejsze  atodnoAó 
do  300,000  mieszkańców  mająca,  w pooxątkach  1»m% 
amie.  Zaufany  w  mój  mundnr  oficerski  i  w  porte  ćpńe; 
który  nosiłem ,  a  nauczony  jeszcze  w  Pobce,  że  w  tte- 
kim  ubiorze,  cboóby  gdzie  nie  proszony  na  ^rniH^ki, 
które  znaczniejsi  ludzie  w  tem  mieście  4ają,  wdiodisć 
mogę^  przechodząc  raz  blisko  domii  jakiegoś^  i  słysząc 
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tt wy^  -grającą  ^  wszedłem  do  sali ,  gdzie  dwiatki  mm- 
le>  iObide  aoamaszkcKWe  czerwone,  i  gędte  zwierciadte^ 
chiły  mi  do  myślenia ,  że  lam  bsiążę  jakiś  mmiecki 
fltiies^a.  Przybiec  do  mnie  jakaś  piękna  dziewosyna, 
]  mówiła  do  nmie  eoś  po  niemiBoka,  czegom  nie  sfo- 
i^tałał  prócz  4wóch  słów  e$sen  i  trinken^  ukłoniłem  w^ 
jej  tylko  domyśk^ąe  «łc  fałszywie^  ie  mi  w  tym  domU; 
jeść  i  pić  ożyli  wieczerzę  dać  chciano.  Kiedy  w  tanioc 
killsa  ^ar  po«zło,  tKdziwiłem  się ,  źe  jak  mężczyźni  tak 
i  ckKiewcaęta  w  zwyczajnym  lam  mieszczan  ubiorze  co 
już  dobrze  znałem,  tańcowały.  Oświecił  mię  wkrótoe 
jakiś  koło  mnie  siedzący  Niemiec  a  po  łacinie  ookol- 
wiek  umiejący,  że  to  była  austerya,  gdzie  pospólstwo 
przez  cały  tydzień  prócz  piątku  i  soboty  bawi  się. 
Tak  ja  najpierwej ,  dla  pokazania  się  między  Niemca- 
mi, mego  munduru  złotej  chorągwi  i  porte  ć}>óe 
użyłem. 

Po  kilku  niedzielach ,  bawienia  mego  w  Wiedniu 
nadjechał  tamże  ksiądz  proboszcz  kolegiaty  wiślickiej 
Stfumiński,  dobrze  po  niemiecku  umiejący  prałat,  ale 
za  granicą  jak  i  ja  niebywały.  Z  nim  według  afiszu^ 
których  tam  po  bramach  pełoo,  poszliśmy  na  licytację 
spri&ętów  różnych.  Wszedłszy  do  sali  licytacyi ,  z  cacż- 
kością  przecisnęliśmy  się  przez  tłum  pospólstwa  i  widwęc 
tat^  Niemców  po  większej  części  ul^ogidi,  nie  zdię- 
łiśmy  w  sali  kapełuszów.  Już  do  stolika  przystąpiliśmy, 
za  którym  siedzący  prsedawacz  zawołał:  „Dwa  kape- 
lusze na  przedaż**!  kiedy  go  pytano  gdzieby  były?  po- 
kazał je  na  głowach  naszych  i  po  niemiecku  potem 
do  nas  rzecze,  co  mi  potem  mój  prałat  wytłumaczyła 
„że  ta  licytacja^  imieniem  cesari^iem  odbywa  się  i 
mkgsce  to  powinno  być  szanowane."  Tak  ja  znowu, 
mój  oficerski  kapelusz,  upokorzony  zdjąć  musiałem, 
co  mój  prałat  przedemną  zrobił.  Z  tymże  księd^zem, 
po  kilku  (faiiach,  poszliśmy  na  nieszpory,  do  kaiedcał- 
nego  kościoła  S.  Szczepana,  na  słuchanie  tam  naj- 
piękniejszej zawsze  muzyki ,  siedlłśmy  u  stallów  kano- 
aldzny^fa  przy  wielkim  ołtarzu,  i  o  różnych  rzeczadi 
rozmawialiśmy.  W  tem  ku  wielkiemu  ołtarzowi  i  ku 
nam   idzie  jakiś,  po  wszystkich  szwach  sukni  bogato 
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galonowany  Niemiec;  stanąwszy  prsed  nami  grzecznie 
nam  się  pokłonił,  i  my  powstawszy  obydwa  grze- 
cznieśmy  mu  się  odkłonili,  zaczął  mówić  do  nas  po 
niemiecku ;  a  po  skończonej  perorze  ukłonił  się  odctio- 
dząc,  i  my  się  wzajemnie  ukłonili.  —  Wytłumaczył  mi 
ksiądz  prałat,  że  to  był  szwajcar  kościelny 'arcybisku- 
pa wiedeńskiego,  który  przestrzega  gadających  w  ko- 
ściele podczas  nabożeństwa,  ażeby  drugich  niegor- 
szyli  —  a  czasem  nieposłusznych  i  wyprowadza. —  Zno- 
wu ja  z  moim  mundurem  w  oczach  3000  może  ludzi 
będących  w  kościele  upokorzony  byłem,  a  mój  prałat 
bardziej,  bo  szwajcar  jako  księdzu  musiał  mu  zapewne 
więcej  nagadać.  —  Tak  płaciłem  wstydem  za  niezna- 
jomość kraju  i  zwyczajów  jego,  tak  zapłaci  i  każdy 
przyjeżdżający  do  zagranicznego  miasta ,  niemający  ni- 
kogo, ktoby  przestrzegał.  Ale  prócz  szwajcara  i  sam 
rozum  powinien  był  przestrzegać,  że  w  kościele  gadać 
nienaleźy. 

Że  z  przedmieścia  Jozefsztadt  daleko  było  do  mia- 
sta gdzie  wiele  rzeczy  uczyć  się  zacząłem,  przeprowa- 
dziłem się  do  miasta,  a  mój  poczciwy  gospodarz  bild- 
hauer  płakał  rozstając  się  ze  mną,  i  najmniej  mnie 
dwa  razy  w  tydzień  nawiedzał.  —  Tak  dobry  uczynek 
mój  dla  syna  jego  we  Lwowie  zrobił  mi  4^  ojcu  pra- 
wdziwie przywiązanego.  —  W  mieście  wygodniej  mie- 
szkałem y  U  metra  francuzkiego  języka ,  tańczyć,  i  nauk 
w  uniwersytecie  jakich  tylko  żądać  mogłem  zręczniej 
uczyłem  się.  —  Najbardziej  mnie  bawiła  iizyka  expery- 
mentalna,  przez  sławnego  księdza  Franz  Jezuitę  dawa- 
na i  chemia  przez  sławniejszego  jeszcze  w  Europie 
Jakin  professora.  Zgromadzenie  na  lekcyach  byws^o 
największe  z  pierwszych  nawet  w  mieście  ludzi  i  dam 
zacniejszych  zebrane.  —  Szkoła  botaniki^  anatomii, 
chemii,  jak  i  medycyna  experymentalna  w  Biirger- 
Szpital  pod  starcem  professorem  Antonim  Ham  głośna. 
Cesarska  biblioteka  każdemu  otwarta,  teatr,  hece,  wi- 
dowisk różnych,  licytacye  różne  i  fajerwerki  tygodnio- 
we na  przemiany  mnie  zabawiały. —  Ale  skwasiło 
wkrótce  wszystkie  te  piękne  rozrywki,  jakieś  niszcze- 
nie ciała  mego  widoczne,  i  mimo  rady  najsławniejszych 
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w  mieście  doktorów  y.  Switena^  Haeoa  i  Humelawra 
coraz  w  gorszym  się  stanie  widziałem.  —  byłem  wsze- 
lako przez  półtora  roku  bawienia  mego  w  mieście  cho- 
rym chodzącym,  i  może  więcej  rozrywki  różne  niżeli 
doktory  przy  życiu  mnie  utrzymały.  —  Co  środa  bywa- 
łem na  obiadach  u  księżnej  Lubomirskiej  wojewodziny 
krakowskiej ,  w  Wiedniu  oddawna  mieszkającej,  tej  ko- 
biety prawdziwie  najcnotliwszej,  powszechnie  w  mieście 
począwszy  od  Cesarzowej  Maryi  Teresy  szacowanej, 
a  matki  Polaków  wszystkich ,  przejeżdżających  albo 
bawiących  w  Wiedniu.  Tam  poznałem  się  między  in- 
nemi  z  generałem  Eorticelim,  Włochem  naszym  spola- 
czałym.  Mieznałem  Polaka  lepiej  tłumaczącego  się  w  na- 
szym języku,  pełno  słów  miał  i  stosownych  i  pełno 
dowcipu  wszędzie.  Ten  człowiek  prawdziwie  mnie  lu- 
bił ^  często  na  objady  zapraszając,  często  u  mnie  by- 
wając  był  mi  prawdziwie  przyjacielem,  nauczał  mię 
(jako  blisko  lat  20  w  Wiedniu  mieszkający),  mia- 
sta tego  zwyczajów^  ludzi,  duch  charakterów  pozna- 
wać. Razem  raz  na  fizyce  experymentalnej  będąc,  po- 
kazał mi  sławnego  w  Wiedniu  Polaka,  jak  go  nazy- 
wał mizantropa  Wiesiołowskiego,  z  nikim  on  z  Pola- 
ków, z  nikim  z  Niemców  nieżył,  na  różne  tylko  w  tem 
pięknem  mieście,  lekcye  albo  widowiska  uczęszczając. 
Po  niejakim  czasie,  po  skończonej  lekcyi  Franza  świe- 
ża była  o  nim  anegdota  w  Wiedniu^  że  przyszedłszy  do 
rajtszuli  cesarskiej ,  -gdzie  sam  Józef  cesarz  przytomnym 
był,  bawiąc  się  przejeżdżaniem  koni,  które  mu  świeże 
przyszły  z  Hiszpanii,  kiedy  tłum  panów  razem  z  cesa- 
rzem  dzielnością  koni  przejeżdżanych  bawili  się,  nasz 
Wiesiołowski  kamyczki  drobne  któremi  rajtszula  wy- 
słana była  zbierał;  pokazano  go  cesarzowi,  jako  zna- 
nego w  Wiedniu  mizantropa,  przystąpił  do  niego  ce- 
sarz, pytając  się,  czemuby  na  tak  piękne  konie  nie 
patrzył,  ale  raczej  kamyczki  zbierał?  Odpowiedział: 
^bo  widy  widem  tak  piękne  konie  a  tak  pięknych  pro- 
stych kamyczków  rzadko.^  Ten  to  człowiek  osobliwy, 
po  niejakim  czasie^  po  skoiussonąj  seasyi  fizyka  Pran- 
S5ii  sam  przyszedł  do  mnie,  z  pomiędzy  tłumu  rozcho- 
^ącyefa    się   i    przyjaźń   mi  swoją  oświadczył,  zaraz 
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mif^  do  mojej  staocyi  odprowadził ,  i  pr^t^ił,  abjr  co- 
dziennie z  rana,  mó^  bywaŚ!  u  nmie,  tak  tei  i  co- 
dzi^iaie^  by  wał ;  a.  w  teaezaa,  miałem  ezas  posaarair 
ie  to  byl  człowiek  naji^iiotliwazy,  p^en  wiadomoóoi 
z.  czytasaa  książek  i  woja^div  nabyl^yeb ,  mówiąpy  sai* 
j^ykiem  francuzkim  tak  d4Mikoaale,  że  go  foz^żoić 
Die  możoa  było  od  urodzonego  Fraacaza  najpiękniej 
swoim  językiem  mówiącego.  Ladzie  go  nogą  potrąeaU, 
a  to  był  dyament  pyłem  pokryty.  Gdym  go  pytał, 
caemnby  z  ludźmi  (jak  to  mówią)  nie  żył?  odpowie- 
dział dla  tego^  że  żyłem  i  oszukiwany  byłem*  W  mo- 
j^.  chorobie  konsomcyi,  w  mojej  osobnoiei,  jakii  to 
dar  w  domu,  przyjaciel  taki,  goić  codzieimy;  a  nigdy 
nie  sprzykrzony;  albo  mnie  opowiadamem  różnych  :&da^ 
rżeń  i  wiadomoóoi  rozrywał  ^  albo  czytaniemf.  coraz  ze 
mną  książek  użyteeznydi  bawił.  Zazdrościł  mi  tego 
najbardziej  Eorticrili ,  zazdrościł  i  Rzewuski  marszałek, 
ale:  ledwie  raz  i  to  z  cięć^kością  pozwolił  na  to,  że 
był  u  nich  na  obiedzie,  i  tego  patem  przedemaą  żało- 
wał. ,^Rzewu»ki,  powiedział  mi^  magnat  pyszuj^^,  aja 
ubogi,  my  się  nigdy  nie  zgodisimy.^ 

W  tyeh  czasach ,  księżniezłŁar  Antonia ,  oórkai  lia- 
ryi  Teresy^  ta  najpiękniejsza  panna  w  Wiedniu^  szła 
za«  Delfina  na  tenczas,  a  potem  nieszozęśliwcgo  liud- 
wika  XVI  króla  fraacnzkiego;  biskup  str^^urski, 
kardy ufd:  de  Bohan,  był  posłem  Ludwika.  XV  do  ukoó- 
C2»ma3  małżeństwa  tego.  Szła.  do  dworu  oeoajnskiego 
kosztowna  z  posłem  kareta^  z  pieełiotą  przed  nk|,.  15 
liberyi ,  2  kamerdynerów  i  2  strzelców,  wszyscy  t>og;9to 
uszamerowani.  Tłumy  pospólstwa,  patrzące  na  to  (jako 
Niemcy  mają  jakąś  wrodzoną  nieprzyjażń  do  Pra&eir- 
zów)  wołali  głośno,  że  te  g^dony  są  szychowe;  brano 
wołających  do  turmy,  a  oni  tam.  idąc,  jeszeee  wołali 
szyicbowe. 

Gdy  był  ślub  z  arcykeiężniczk%;,  imieniem  Delfina 
ukończony,  wieczorem  była  wielka  illuminaeya  miasta- 
ale  naj^bardziej  od  Szotner  bramy,  aż  do  przedmieścia^ 
na  którem  alał  poseł  francnzkl,  cała  to  niezamieszkal* 
na  odle^ość^  między  miastem  i  tern  pnednieśoiem, 
miała    ulicę    szeroką  ze  słupów  nowo  zrobionych,   na 
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któoneli  wierzehachi  deMaj  były  sny^drsko  wyrobioh 
iifv  W  środto  zań  tej  rozkgłotei  były  kwitto  zrobiime 
OBtey?  niby  baszty,  na  których  muzyka  gcala  na^pię* 
koiejssa^  i  %,  kfa^ch  dla  pospólstwa,  wioo  aMstryaefeke 
rynndtm  oieUo;  i  pieczywa  różne  z  chlebami  rzucane 
b]^«  A  ta^  catery  baaaty  czterema  nazwiskaaii  różniły 
się:  baszta  Cesarza,  Maryi  Teresy,  arcyksiężniczki 
Antonii  i  baszta  Delfina.  Przypadek  zrobił,  albo  może 
ie  obfifiicś  z  baazty  Ddfina  pokarmy  i  napoje  wyrzucano, 
JKI:  z  haaaigr.  Delfina  i  wino  płynąć  tistaio  i  pieczywa 
jiufc  nie  worrzucano,  wtenceas  kiedy  ztamtyoh  baszt, 
je9RCze  obficie  dostarczano;  znowu  pospólstwo  nieprzy- 
jawę  Fmttcosoia  obruszyło  sii^,  i  nąjpieorwej  skąpsim> 
De^aowi.  wyrzucało,  a  potem  na  bsusztę  dełfinowsk%  i 
kamiMiie  rzuoae  zaczęło,  że  ledwie  żołnierze,  biorąc 
do  turmy  naczelników  swywoli,  rozruch  uśmierzyli,  a 
biadoycb  muzyków,  gnających  na  baszcie  delfinowskiej, 
kołku  skalsozono  kamieBiami. 

Kiiedy  areyksięż&iczka  z  posłem  już  miała  wyjeż- 
dżać do  Franeyi  i  daay  był  wielki,  obiad  pożegnalny 
w(  pałafiu  cesarskim,  na  ten  obiad  poszedłem,  aby  się 
n§ęs^txwjf&  okazałości  dworu  i  widziieć  etykietę  jego 
Crzysseftłem  wcześnie  di^  sali  jadalaąj ,  źe  dopiero  do 
stete  nakrywano,  szambelan  mający  nawet  mniegszy 
ondcyr  Maryi  Teresy,  tę  robił  posługę,  i  do  zgorszenia 
mego,  każdą  serwetę  na  których  były  diwie  litery  M.  i 
T.  t  j.  Marya  Teresa  wyse^te,  t^oi  litereon  skłonił  sięy 
Moatował  i  potem  doiHcro  kładł  na  fsufurkę^  Genera^ 
tome^. ogrenne  złote,  półmislu  na>  stół  nosili,  a  wiełki 
kiushmifitrz  imperyi  laską  pokazywał,  jak  miały  być 
pełażene  na  stele.  Stół  był  ustawmiy-  w  literę  N.  Na 
bnegachi  W/górze  zaaiedli:  Cesarz  Józef  po  prawicy,  a 
Geaaraoism.  Ilaeya  Teresa,  matka,  po  lewej  stronie,  ko- 
ło cesarza  Delfinowa,  arcy księżniczka  Krystyna,  Al- 
bąyehte.Sasft  kcólewicza^  nasjtego  żona  i  Elżbieta  accy- 
kaiężmczka.  Po  lewiej  stronie,^  koło  cesarzowej  wdo- 
m^r  Maryi  Teaesy>  syn.  jej  areykaiążę  Ferdynand, 
dmgi  sjrn  j9^  Mta^yasMlian ,  a  trzeci  Ałbi^ht  książę 
saakic^i  już  wszyscy*  którzy^  siedizieli  u  stołu,  po  brze* 
gach  jego,  w  środek  zaś  stołu,  wchodziła  tylko  służba 
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podająca  i  odmieniająca  półmisł^i  Był  to  dzień  sobotni/ 
i  Marya  Teresa ,  sarowa  kato!  iczfea ,  z  postem  ten  stół 
zastawić  kazała.  Cesarz  raki  tylko  i  bułkę  cblełMi 
zjadła  a  jam  pomyślał:  on  cesarz  a  tyle  go  objad  ko- 
sztował co  i  ubogiego  jakiego  w  mieście.  Człowiek  ten, 
cierpiał  wszelako,  ieby  mu  najpierwsze  książęta  impe- 
rii,  na  kolanach  u  stołu  farfnrkę  podawali; —  tak  słu- 
żył cesarzowi,  stary  książę  Licbtenstein,  okryty  orde- 
rami, i  trzęsący  się  z  podeszłości  wieku  swego,  tak 
służyło  i  wielu  innych  pierwszego  rzędu  panów,  stojąc 
za  krzesłem  i  podając  farfarkę,  albo  wodę  na  kola- 
nach monarsze  swemu ,  które  bałwochwalstwo  na  ulicy 
nawet,  dla  przejeżdżającej  cesarzowej  czynić  musie- 
liśmy. Muzyka  najpiękniejsza  w  czasie  obiadu  grała,  a 
gwardya  węgierska,  w  koło  stół  dla  uniknienia  ścisku 
okrążała. 

W  tych  czasach  areyksiężniczka  Antonia  wyjeż- 
dżała z  Wiednia  pomiędzy  dwu  płoty  kilkunastu  tysię- 
cy wojska,  broń  tylko  przed  nią  prezentującego,  ale 
bez  żadnych  wystaw  honorowych,  kilkanaście  karet  za 
nią  jechało.  Ona  w  pierwszej,  całej  w  szkłach  prze- 
zroczystych, na  przedzie  kardynał  poseł  i  księżna  ja- 
kaś niemiecka,  Delfinową  rzewnie  płaczącą  przez  cidly 
ten  przeciąg  parady  widzieliśmy.  To  było  w  etykieeie 
wyjazdu  jej    osobUwszego  jeszcze,   że  kiedy  się  (jak 

J powiadano)  w  pokoju  Maryi  Teresy  z  matką  pożegna- 
a,  gdzie' byli  razem  przytomni  cesarz  bracia  jej  i 
świty,  nikt  z  nią  pożegnawszy  się,  nawet  do  drugiego 
pokoju  wyprowadzić  ją  nie  wyszedł,  żeby  się  nie  uni- 
żyć, że  to  poszła  za  Delfina,  a  oni  byli  cesarską  fa- 
milią i  ażeby  tak  natury  samej ,  dla  marnej  zapomnieć 
etykiety!  ktoby  się  był  na  tenczas  spodziewała  że  tai 
córka,  wnuczka,  siostra  cesarze  w,  areyksiężniczka  An- 
tonia ,  ta  jedna  z  najpiękniejszych  kobiet  niemieckieb, 
l>ędąc  z  czasem  królową  między  najpotężniejszemi 
w  świecie,  będzie  miała  przez  kata,  na  publicznym 
rynku  szyję  uciętą,  jak  się  to  potem  najokropniej 
dla  niej  zdarzyło  wraz  z  mężem  królem,  i  pokazało 
się,    że   sama   wysokość  stanu   nie  jest  dostateczną , 
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szczęśliwym    kogo   uczynić,  co  w  dalszym  ciągu  życia 
mego,  prócz  niej  i  na  naszych  jeszcze  uważałem. 

Ja  tymczasem  w  Wiedniu,  chorobą  mojąj  konśnm- 
cyi  niszczony,  jak  mogłem  pożytecznie  dla  siebie  roz- 
rywałem się.  Do  tylu  wyżej  wymienionych  rozrywek 
tej  stolicy^  przyczyniłem  jeszcze  oglądanie  galeryi  obra- 
zów jaka  jest  cesarska,  Licbtensteina  i  innych.  Oglą-. 
danie  także  zwierząt  różnych  dzikich^  tak  cesarskich 
jako  i  przybyłych  bawiło  mnie.  Lew  w  cesarskiej  me- 
nażerji  chowany,  miał  klatkę  ogromną,  na  dwoje  środ- 
kiem przedzieloną,  ze  drzwiami  wewnątrz  z  jednego 
przedziału  do  drugiego,  ażeby  kiedy  jedną  z  tych  prze- 
gód  zagnoi ,  przepuszczony  był  do  drugiej ,  już  dla 
niego  przeczyszczonej.  Zdarzyło  się  za  mojej  bytności 
w  Wiedniu  że  do  próżnej  połowy  klatki,  córka  dozor- 
cy zwierząt  weszła,  przypadkiem  drzwi  od  drugiej 
połowy  gdzie  był  lew  nie  zamknięte  były,  wszedł  on 
tam  z  rykiem  wielkim  i  porwał  dziewczynę.  —  Wybiegł 
na  krzyk  nieszczęsny  ojciec,  a  widząc  już  między  pa- 
zurami lwa  krzyczącą  córkę^  za  pierwszem  porusze- 
niem idąc,  porwał  się  do  kordelasa  który  miał  przy 
boku,  ale  potem  bojaźń  go  jakaś  objęła,  ażeby  lwa 
cesarskiego  nie  zabiła  pobiegł  prosić  o  pozwolenie  za- 
bicia go  do  zwierzchnika,  w  tym  domu  mieszkającego, 
kiedy  tymczasem  córka  była  uduszona.  Tak  to  despo- 
tyzm ustrasza  naturę  samą  i  dla  bojaźni  jego,  swego 
dziecięcia  od  śmierci  nie  ratuje. 

Biblioteka  cesarska,  wolna  każdemu  do  czytania, 
byleby  książek  do  domu  nie  brać,  nad  insze  rozrywki 
najwięcej  mnie  bawiła.  Pokazują  tam  regestr  wszyst- 
kich książek,  żądaną  książkę  proszącemu  zaraz  poda- 
ją —  i  mnie  kiedym  prosił  o  pokazanie  mi  kopii  dia- 
ryusza  wojny  przez  komendanta  na  ten  czas  tej  for- 
tecy, Sztaremberga  pisanego,  kiedy  Mustafa  czarny, 
wezir  turecki,  Wiedeń  atakował,  a  król  nasz  Jan  So- 
bieski bronił  go,  zaraz  mi  tenże  diarjusz  pokazano. 
W  tem  jednem  piśmie,  od  Niemca  wyszłem,  prawdy 
doczytałem  się,  gdze  przecież  Sobieskiemu  winnych 
pochwał  nie  ujęto.  Ale  w  tymże  diaryuszu,  doczyta- 
łem się  na  końcu,  że  w  tej  całej  potrzebie^  więcej  nad 

Bibl.  pohka.  Dzieła  Franciszka  Karpińskiego.  73 
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ośmset  kilkadziesiąt  Polaków  nie  zginęłO;  może  zaś  ty- 
le dwa  razy  umarło  od  choroby,  z  przyczyny  wody 
albo  powietrza  wiedeńskiego,  im  nie  służącego.  I  to 
też  mnie  nakłoniło,  żem  umyślił  jak  najprędzej  Wie- 
deń porzucić,  tak  dla  mnie  może,  jak  dla  owycli  Po- 
laków z  przyczyny  wody  i  powietrza  samego  nie- 
zdrowy. 

Co  się  tycze  Sobieskiego,  kiedy  autorowie  niemiec- 
cy, przez  nienawiść  dla  Polaków,  mało  przyznają  dziel- 
ności tego  naszego  króla  w  poratowaniu  Wiednia,  bo- 
hater ten,  ustnie  i  publicznie  przez  usta  niemieckie 
pochwalony.  Obchodzono  corocznie  w  Wiedniu  uroczy- 
stość zwycięstwa  tego  w  7brze.  Po  skończonem  nabo- 
żeństwie, w  dniu  tym ,  w  kościele  katedralnym  S.  Szcze- 
pana, Korticelli  pokazywał  mi  kosztowne  obicie  Gobe- 
linowe, od  gzymsów  kościoła  aż  do  dołu  powieszane, 
na  którem  cała  tej  wojny  historya  wyrobiona  była  je- 
dwabiami, a  co  najosobliwsza,  że  portrety  osób  zna- 
czniejszych w  tę  wojnę  wchodzących,  tak  dobrze  były 
wyrobione  i  trafne,  że  doskonały  malarz  lepiej  by  od- 
malować niemógł.  Kiedy  oglądając  porządkiem  to  sła- 
wne obicie  przyszliśniy  do  miejsca,  gdzie  cesarz  Leo- 
pold, po  zwycięztwie  wiedeńskiem,  najpierwszy  raz 
widzi  się  z  Sobieskim  naszym ,  cesarz  wyrobiony  z  gło- 
wą nakrytą,  a  król  szyszak  w  ręku  trzymający ^  zasta- 
liśmy przy  tern  miejscu  obicia,  starca  zgrzybiałego 
Niemca,  otoczonego  mnóstwem  inszych  Niemców,  ^to- 
ry im  o  tejże  wiedeńskiej  wojnie,  jako  przytomny  na 
tenczas  w  Wiedniu  i  około  18  lat  mający  rospowiadał. 
Spojrzawszy  on  na  obrazy  (jak  się  dopiero  powiedzia- 
ło) Leopolda  i  Sobieskiego,  rzecze  do  swoich :  „Żle  to 
obicie  wyrobione,  że  Sobieskiego  z  odkrytą  głową,  a 
Leopolda  z  nakrytą  położyli,  niechby  raczej  Leopold 
zdjął  kapelusz,  a  Sobieski  głowę  swoją  nakrył,  bo 
gdyby  nie  ten  król,  jabym  w  tureckiej  niewoli  dotąd 
jęczał  i  Wiedeń  pewnieby  się  był  poddał"!  Nie  miło 
pewno  było  słuchać  tego  uprzedzonym  zawsze  prze- 
ciwko Polakom  Niemcom ,  ale  my  z  Korticellim  z  tego 
publicznego  wyznania  w  duchu  cieszyliśmy  się. 
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Kwaaiła  prócz  słabego  zdrowia,  mieszkanie  moje 
w  Wiednia  i  pogarda  powszechna  Niemców  narodu  mo- 
jego. To  prawda  że  będąc  dla  nich  rzetelnym  w  opła- 
caniu albo  w  słowie  danem,  można  u  Niemca  zyskać 
zaufanie  i  szacunek  ^  jak  ja  żyć  z  niemi  starałem  się. 
Ale  że  dla  muie  grzecznymi  byli,  nie  zaspokajało  to 
mnie>  i  jabym  miał  ich  kochać,  kiedy  w  magistracie 
tamtejszym,  za  mojej  bytności,  jeden  człowiek  z  po- 
spólstwa z  drugim  kłócił  się  i  majątek  tracił,  że  go 
tamten  Polakiem  nazwał,  co  ii  nich  największym  tam 
gatunkiem  jest  połajania.  Chociaż  najlepiej  byłem  z  moim 
w  kamienicy  gospodarzem ,  że  mu.  najrzetelniej  mięt 
sieczne  jego  tak  za  stół  jako  i  za  stancją  opłacałem, 
przecież  i  on  najlepiej  o  mnie  mówiący  zawsze,  zna** 
lazł  przyczynę  uszczypliwego  gadania  o  Polakach.  Na 
ostatni  zapustny  wtorek,  zaprosiłem  kilku  Polaków  na 
wieczerzę  polską  do  siebie,  była  między  inszemi  i  pie- 
czenia zrazowa  funtów  kilkanaście  ważąca,  którą  przy 
sobie  piec  kazałem ,  bo  niewierzył  gospodarz  mój ,  aby 
się  kiedy  upiec  mogła  gdy  była  tak  wielktt.  Kiedy  się 
moi  goście  zgromadzili,  przytomny  między  inszemi  ge- 
nerał Kortycelli,  który  wieczerzy  nigdy  nie  jadał,  do- 
brocią pieczeni  zachęcony,  huzarskim  jak  nazywamy 
sposobem  z  masłem  i  cebulą  przyprawnej^  zjadł  jej 
dwa  dobre  zrazy,  ale  jadł  ją  dobrze  u  mój  gospodarz 
Nienaiec,  którego  dla  poznania  polskiej  pieczeni  zawo- 
łać kazałem.  Zdarzyło  się  że  Korticelli  nigdy  wieczerzy 
nie  jedzący,  po  niejakim  czasie^  siedząc  jeszcze  u  sto- 
łu, zachorował,  i  pieczenia  zjedzoną  wywomitował.  Mój 
dybry  gospodarz  rozniósł  to  nazajutrz  po  mieście,  że 
Polacy  w  ostatni  wtorek  mięsa  jedli  tyle,  że  aź  womi- 
towali,  i  to  mi  po  kilku  dniach  powiadał  Korty celli, 
że  od  wielu  znajomych  sobie  Niemców  słyszał. 

Tymczasem  w  Polsce,  Barska  nasza  konfederacya, 
na  której  czele  był  wojewoda  wileński  Karol  Radziwiłł, 
więcej  serca  dobrego  niżeli  głowy  mający,  od  Moskwy 
przyciskana,  coraz  zmniejszała  się,  a  generalnośó  jej 
przenosząc  się  z  miejsca  na  miejsce  w  kraju,  nakoniec 
za  granice  uchyliła  się,  i  stamtąd  wyroki  swoje  wysy- 
łała. Po   rożnem  jej  za  gpanicą  błąkaniu  się,  wreszcie 

73* 
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w  Preszowie  w  Węgrzech  osiadła  ^  i  tam  niegodziwe 
swe  pismo  detronizacji  Poniatowskiego  podpisała .  z  do- 
datkiem,  ie  gdyby  go  kto  nawet  zabiła  nie  będzie  za 
to  do  odpowiedzi  pociągnionym.  Pismo  to  polskie-  na 
język  niemiecki  przetłumaczone  czytała  Cesarzowa  Ma- 
rya  Teresa^  i  zaraz  że  tak  bezkarnie  konfederacya 
króla  każdemu  zabić  pozwalała  (co  wszystkich  monsur- 
chów  obchodzić  powinno)  już  była  najgorzej  dla  naszej 
konfederaeyi  dysponowana ,  i  żeby  jak  najprędzej  z  kra- 
ju jej  wyszli  żądała.  Z  inszej  strony  Turczyn ,  próżną 
nadzieją  Potockiego  podczaszego  lit.  Mrozowickiego  i 
inszych  barskich  konfederatów  (jak  się  wyżej  rzekło) 
do  siebie  zbiegłych,  w  Warnie  utrzymując  łudził.  Po- 
znano nakoniec  że  i  ztamtąd  pomocy  żadnej  nie  bę- 
dzie, tak  najżywiej  zaczęty  zawód  ten,  słabieć  począł 
w  narodzie,  zwłaszcza,  że  magnaci  prawie  wszyscy, 
bojąc  się  o  majątki  swoje,  ażeby  je  Moskwa  nie  zni- 
szczyła, niby  to  przy  królu  byli. 

Tęskność  moja  do  ojczyzny  tem  bardziej  pomna- 
żała się  im  bardziej  ją  widziałem  nieszczęśliwą,  i  to 
wiersze  moje  zaświadczą,  które  pod  tytułem:  Tfskrwśd 
do  kraju  w  Wiedniu  napisałem.  Myśliłem  sobie,  niech- 
bym  przynajmniej  umarł  na  gruncie  polskim,  bo  ja- 
kimsiś  nadzwyczajnem  uprzedzeniem  nawet,  wzdry- 
gałem  się  na  to,  ażebym  pomiędzy  Niemcami,  nie  był 
pogrzebiony. 

Wybrałem  się  tedy  do  Wiednia  ku  końcu  7bra 
1770go  r.,  bawiąc  tam  więcej  półtora  roku,  a  wybra- 
łem się ,  przez  Węgry  powracać,  ażebym  i  ten  kraj  co- 
kolwiek poznał.  Dunajem  do  Pesztu  popłynąłem,  a 
w  tej  podróży  dopływając  do  Preszburga  miasta  stołe- 
cznego Węgier,  gdzie  na  dnie  tej  rzeki  są  skały,  że 
Dunaj  z  większym  tam  i  tak  niebezpiecznym  płynie 
impetem,  że  gdyby  wiosłami,  najżywiej  robiąc,  nie 
wstrzymywano  impetu,  od  pędu  wody,  każdyby  statek 
zatonąć  musiał.  Dojeżdżając  do  tego  miejsca,  na  któ- 
rem  przed  dwoma  niedzielami,  kilkunastu  ludzi,  po 
większej  części  pijanych,  a  tem  samem  nie  ostrożnych, 
utonęło,  Włoch  kupiec  płynący  na  tymże  ze  mną  statku 
na  jarmark  do  Pesztu,  wyszedł  z  swojej  komórki  (jakie 
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mieliśmy  powyznaczane)  i  przypatrywał  się  na  górze 
szifd  czyli  statku,  położenia  miejsc  nad  Dunajem.  Szif- 
mann,  all>o  rządzca  statku  człowiek  najpyszniejszy  (bo 
jak  oni  zawsze  dodają)  ces&rski  człowiek,  (a  szewc 
wiedeński,  że  jest  cesarskim  człowiekiem,  myśli  jakby 
sam  był  cesarzem  wszystkich  szewców  na  świecie)> 
szifmann  kazi^  kupcowi  groźno  zejść  na  dół,  do  swo- 
jej komórki,  kupiec  uparł  się,  a  szifmann  bić  się  z  nim 
zaczął.  Tak  w  miejsca  płynienia  naszego  najniebezpie- 
czniejszemu może  o  pół  mili  od  katarakty  Dunaj  a,  gdzie 
już  woda  większym  pędem  płynęła,  przestraszeni  wszy* 
scy  niebezpieczeństwem  utonienia,  kiedy  szifmann,  (na 
którym  wszystko  zależy)  wojną  był  zatrudniony,  roz- 
branialiśmy  bijących  się,  o  litość  nad  nami  prosząc, 
skończyła  się  walka,  zerwaniem  z  głowy  peruki  kup- 
cowi, którą  w  Dunaj  szifmann  wrzucił.  A  tymczasem 
kilkunastu  ludzi  najżywiej  wiosłami  robiąc,  opierali  się 
pędowi  coraz  większemu  wody,  że  nakoniec  szkodliwe 
katarakty  przebyliśmy.  Na  tymże  szifie  płynęło  z  nami 
czterech  kupców  macedońskich;  dowiedziawszy  się,  że 
jeden  z  nich  umie  po  łacinie,  a  widząc  właśnie  tego 
samego  nici  kręcącego,  po  grzecznym  komplemencie, 
pytałem  go,  czy  kiedy  czytał  Kurcyusza,  dodając,  że  za 
czasów  Aleksandra  W.  pewnie  Macedończyk  nici  nie 
kręcił.  Z  westchnieniem  odpowiedział  mi,  „że  pod  Tur- 
czynem, cóż  ma  robić  niewolnik —  Macedończyk?  bro- 
ni im  nawet  żadnej  nosić  nie  wolno,  a  czasem  zna- 
czniejszy jaki  Turczyn  w  dom  mój  (jak  mówił)  przy- 
jechawszy, do  żony  mojej  bezkarnie  idzie,  konia  mi 
tymczasem  trzymać  kazawszy.^  Widząe  tych  czterech 
kupców,  wszystkich  wzrostu  najpiękniejszego,  i  twarzy 
coś  znaczącej,  spytałem  się,  czy  się  dobierali  umyślnie 
wzrostami  i  pięknością  postaci,  jadąc  z  domu  do  Wie- 
dnia, a  on  mi  odpowiedział,  że  wszyscy  prawie  Mace- 
dończycy tak  są  urodziwi,  i  dziwił  się,  że  w  Wiedniu 
tak  wiele  ludzi  drobnych  niedołęgów  widział.  nMy  to  do 
siebie  sami  widzimy,  że  pięknym  ludem  jesteśmy,  ale 
nie  zawsze  szczęśliwa  piękność.^ 

Presburg,  stolica  wyższych  Węgier,  jest  miasto  pię- 
kne nad  Dunajem,  mające  zamek  na  tiliskiej  górze  mo- 
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enj,  ale  w  samem  mieście  gnojów  pełno  i  nieocbędó-^ 
stwo  wielkie  po  ulicach.  Do  lepszej  ansteryi  nocować 
sprowadziwszy  się,  przy  stole  dwóch  szlachty  węgier- 
skiej  pijącej  wino  i  już  podpiłych  zastałem.  Siadłem 
przy  tymże  stole,  a  oni  po  łacinie  z  sobą  rozmawiając^ 
najgorzej  cesarzową  Maryą  Teresę  i  cesarza  Józefa 
wspominali.  Widząc  że  tego  za  wiele  było,  odezwałam 
się  nakoniec  do  nich  po  łacinie,  że  mają  szczęście  it 
nie  jestem  Niemcem  ale  Polakiem,  który  tych  mów  swa- 
wolnych słucham,  bo  doniesieni  mogliby  ucierpieć  za 
to;  przybiegli  do  mnie  obydwa  i  ściskając  mnie  serde- 
cznie, polonus,  polonus  powtarzali.  Kiedym  im  przyma- 
wiał  o  nieochędóstwo  wmieście,  i  gnoje  leżące  po  uli- 
cach, mając  przykład  bliskiego  Wiednia,  gdzie  tak 
wszystko  porządne,  odpowiedzieli  mi:  ;,wolę  że  mi  ten 
gnój  śmierdzi,  niżeli  żeby  mię  kto  przymuszał,  abym 
go  wywiózł"  —  i  to  jest  wolność.  Tak  się  we  mnie 
potem  rozkochali,  że  mnie  nocy  pozbawili,  nie  mogąc 
wszelako  dokazać,  ażebym  się  wraz  z  nimi  upił.  Na 
drodze,  Dunajem  płynąc,  jest  nad  brzegiem  miasta  Ko- 
moryń,  sławne  zamkiem  nigdy  od  Turków  niedobytym. 
Jakoż  jest  tam  przy  bramie  zamkowej  panna  z  kamie* 
sia  ciosowego  wyrżnięta,  figę  pokazująca,  co  ma  zna- 
czyć, że  się  Turków  nie  boi.  Tamże  kościoła  murowa- 
nego i  wielu  domów,  świeże  zastawszy  rozwali&y,  Ide- 
dym  się  pytał  murujących  na  nowo,  zkąd  tyle  rozwalin 
w  mieście?  a  oni  przeszłoroczne  trzęsienie  ziemi  dali  za 
przyczynę,  dodając,  że  tego  często  doświadczają,  pytałem 
aalej  dziwiąc  się  czemu  się  na  tak  niebezpiecznem 
miejscu  znowu  murujecie?  „My  tu  przywykliśmy  do 
miejsca,  bo  tu  dziadowie  nasi  mieszkali^"  odpowiedzieli 
mi,  a  ja  ich  prawdę  sercem  mojem  potwierdziłem,  że  do 
mojej  ojczyzny  chociaż  tak  nieszczęśliwej,  powrac^em, 
ażeby  w  niej  żyć  i  umierać.  Przypłynęliśmy  nakoniec 
do  Pesztu,  tej  drugiej  stolicy  niższych  Węgier.  Miasto 
na  dole  porządne,  z  domem  dla  inwalidów  najwspanial- 
szy na;  z  drugiej  strony  Dunaju,  na  którym  most  był  na 
łodziach,  drugie  miasto  na  górze  położone,  nazwiskiem 
Buda,  które  razem  sławną  fortecą  jest,  tyle  razy  od 
Turków  napadaną.  Peszt,  w  czasie  jarmarkowym,  zna- 
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lazłem  DajludDieJszyin,  ^dzie  i  naszych  kupców  ze  Lwo- 
.wa  poznałem,  z  którymi  o  powrót  do  ojczyzny  umówi- 
łem się.  W  tern  mieście  bawiąc  dni  kilka,  miałem  czas 
napatrzyć  się  ludu  węgierskiego  obojej  płci,  i  ^elu  na- 
wet znaczniejszych  obywateli  widzieć.  Powszechnie  po- 
wiedzieć można,  ze  mężczyźni  tam  są  piękniejsi  od  ko- 
biet, co  przeciwnie  można  uważać  w  Wiedniu.  Włosy 
u  Węgrów  pospolicie  czarne  i  twarze  czarniawe,  wzrost 
hoży,  i  skład  całego  ciała  piękny.  Serce  ich  dla  nas 
Polaków  najlepsze,  może  dla  tego,  że  z  nas  za  swoje 
wina  największe  pożytki  mieli,  bo  jak  sami  przedemną 
wyznawali,  większą .  połowę  ich  wina  Polska  zabierała 
corocznie.  Ale  najwięcej  dla  tego  (że  jak  mówią)  ni- 
gdyśmy  sobie  nie  byli  nieprzyjaciółmi,  żeśmy  pou  je- 
dnymi żyli  królami,  i  że  nasz  i  ich  razem  Władysław, 
dla  ich  dobra  zginął  pod  Warną.    ^ 

Kraj  węgierski,  ze  wszech  miar  jest  najszczęśliw- 
szy, powietrze  zdrowe,  klima  ciepłe,  rzeki  spławne  i 
najrybniejsze,  pszenica  i  bydło  najpiękniejsze,  ma  swo- 
je złoto  i  wino  między  najlepszemi  w  Europie;  krajowi 
temu  nazwisko  raju  ziemskiego  daćby  się  powinno.  Pa- 
stwiska tam  tak  żyzne,  że  mięso  bydląt,  na  nich  pasą- 
cych się,  najsmaczniejsze  jest,  i  doświadczałem  tego- 
w  Wiedniu,  jedząc  z  krain  innych  i  z  węgierskich  wo- 
łów mięsiwa.  Owoce  ogrodowe,  zacząwszy  od  sławnych 
ich  śliwek,  najsmaczniejsze.  Są  zaś  niektóre  zdroje 
w  górach  węgierskich,  w  które  wrzucone  żelazo,  za 
kilkanaście  lat  w  miedź  się  obraca;  a  miedzi,  i  to  naj- 
lepszej w  Europie,  najwięcej  w  tym  kraju  znaleziono. 
Taniość  zaś  w  wyżywieniu  się  taka,  że  za  12  gr.  pols. 
kupiony  karp,  dwóch  ludzi  do  sytości  nakarmił. 

Wieśniak  sam  tylko  w  Węgrzech  jest  nieszczęśli- 
wy, bo  szlachta  dziedzice,  zaszczyceni  przywilejami 
Maryi  Teresy^  nic  sami  na  skarb  monarszy  nie  płacą, 
i  poddani  tylko  ten  ciężar  znoszą. 

Z  Pesztu  przez  Tokaj,  Ungwar  na  Lisk  przebiera- 
łem się  do  ojczyzny.  Przeprawiając  się  przez  góry  wę- 
gierskie, kiedy  na  największej  ich  wysokości  stanąłem, 
widziałem  Węgry  całe  i  ziemię  moją  ukochaną  —  Pol- 
skę. Jaśnie  z  tej  wysokości  poznać  mogłem,  jak  dale- 


1160 

ko  wyżej  wzniesiona  ziemia  polska  ńad  Węgry,  że  gdy- 
by zalew  ziemi  następował,  kiedy  Węgry  cale  jnż  by- 
łyby zatopione,  Polska  by  jeszcze  nietknięta  została* — 
Taka  w  tern  miejsca  gór  była  wyniosłość,  że  chmury 
kawałkami  przechodzące,  t^arz  mi  odwilżyły.  Po  kilka 
godzinach  jazdy  z  gór,  ka  Polsce  spuszczając  się,  przy- 
byłem nakoniec  do  komory  granicznej  polskiej  —  i  ca- 
łając  ziemię,  na  której  się  urodziłem,  słodkie  łzy  rado- 
ści wylewałem.  Tani  strażnik  polski,  nazwiskiem  Ra- 
dnicki,  żem  mu  darowi  wina  tokajskiego  dwa  garnce, 
którego  antał,  dla  utraktowania  przyjaciół  we  Lwowie, 
wiozłem,  dał  mi  wieczerzę  polską,  gdzie  żądany  barszcz 
narodowy,  mile  witałem^  i  gdzie  po  noclegu  poczułeln 
się  zaraz  zdrowszy.  Tak  swoje  klima  i  humor  wesel- 
szy i  narodowe  jadło,  nad  inne  lekarstwo  najskatecz- 
niejszem  każdemu  będą.  O  Ty!  Ojczyzno  moja!  kiedy 
na  twoim  gruncie  stanąłem^  zdało  mi  się,  że  piękniej- 
sze daleko,  niżeli  je  w  Wiedniu  widywałem,  wschodzi- 
ło słońce  i  dym  w  izbie  strażnika  Eudnickiego,  nie  był 
tak  przykry,  jak  indziej. 

Do  Lwowa  przyjechawszy  zastałem  już  wdową 
wojewodzicowę  poztfańską  i  więcej  już  sobie  obiecując 
z  tą  już  wolną,  najcnoUiwszą  kobietą;  może  ją  jeszcze 
surowszą  znalazłem.  Tak  cnota  prawdziwa  niema  wol- 
ności inszej,  tylko  w  wybieraniu  i  pełnieniu  spraw  do- 
brych. Najgrzeczniej  od  niej  przyjęty  byłem  i  widzia- 
łem to,  że  się  zemną  bawić  lubiła,  i  to  drugie,  że  ba- 
wić samotnie  chroniła  się.  Przyjaciel  mój  Siedlecki, 
stale  przy  niej  bawiący  się,  robił  mi  bawienie  z  t^  cno- 
tliwą kobietą,  słodszem  jeszcze.  Mieszkała  zaś  o  milę 
ode  Lwowa,  w  domu  swym  wiejskim  w  Milatyczach. 
Bała  się  ona  w  początkach  małżeństwa  ze  mną,  będąc 
starszą  odemnie  14  latami,  bojąc  się  nadewszystko  (jak 
była  zawistną),  ażebym  się  w  drugich  nie  kocliał,  ale 
i  ja  sam  potem,  woląc  często  z  młodszemi  miewać  roz- 
rywki, powiększyłem  bojaźń  jej. 

Czując  się  jeszcze  z  mojej  konsumpcyi  na  siłach 
słabym,  wyjechałem  do  sławnego  w  Krystynopolu  do- 
ktora medycyny  Himejsa,  wiedząc  o  jego  także  słabo- 
ści, że  nad  wszystko  nienawidził  wiedeńskiego  doktora 
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Yan-Switena^  to  ma  wszedłszy  do  nieg^o,  powiedziałem^ 
że  bawiąc  w  Wiedniu,  leczony  byłem  przez  Van-Swi- 
tena^  i  nie  tylko  polepszenia  zdrowia  nie  miałem ,  ale 
coraz  po  jego  lekarstwach  czułem  się  jeszcze  słabszym, 
a  dla  oświecenia  Hirnejsa,  pokazałem  ma  recepty  Yan- 
Switena,  jak  od  niego  leczony  byłem.  Na  spojrzenie  na 
podpis  tego  nieprzyjaciela  swego,  ręce  mu  się  trząść 
poczęły  i  niedoczytawszy  się  jeszcze  recepty,  rzucił  ją 
zdarłszy  na  ziemię  i  razem  tabakierkę,  w  ręku  trzyma- 
ną, rznciwszy,  potłukł,  powtarzając:  „osłów  doktor  o- 
słów.**  Wpadłem  u  niego  w  łaskę  i  niedziel  dwie  tam 
bawić  musiałem,  chDciaż  mi  żadnego  lekarstwa  nie  da* 
wał  i  nawet  do  domu  nie  dał>  radząc  tylko^  ażebym 
osłabiony  żołądek  klijkami  i  potrawami  delikatniejsze- 
mi  do  grubszego  wprawiał,  sam^  mi  nawet  szynki  po 
trochu  przy  sobie  jeść  kazała  a  za  najpierwsze  le- 
karstw szukanie  i  bawienie  w  wesołej  kompanii  prze 
znaczyła  i  prawdziwie  wyznać  należy,  że  podług  rady 
jego '  utrzymywanie  się  moje  napotem,  powróciło  mi 
zupełne  zdrowie.^ 

Bielski,  łowczy  koronny,  zawsze  mnie  jednakowo 
kochający,  kiedy  mu  się  syn  Bogusław  urodził,  że  mu 
się  syny  nie  chowały,  obiecał  Bogu,  jeśli  ten  do  dal- 
szego wieku  wyżyje,  nie  widzieć  go  aż  do  lat  ISstu, 
jakoż  po  kilkunastu  niedzielach  po  urodzeniu  dziecię- 
cia, odwieść  go  kazał  do  Lwowa,  gdzieby  się  przy  do- 
ktorach, w  domu  uczciwej  szlachcianki  Ohaszczewskiej 
chował,  który  doszedłszy  lat  12,  miał  zemną  jechać  za 
granicę,  a  tam  przez  lat  sześć  bawiąc,  do  ojca  na  swój 
rok  18  powrócić.  W  takim  zemną  zamiarze,  dawał  mi 
wieś  dziedzictwem,  niedaleko  Pieniak,  rezydencyi  jego 
leżącą,  Eołubice  nazwaną,  jak  tylko  z  Bogusławem  po- 
wróciłbym, chociażbym  ojca  już  przy  życiu  nie  zastał. 
Ale  los  zrządził  inaczej,  bo  dziecko  po  dwóch  leciech 
umarło  we  Lwowie. 

Ja  tymczasem,  w  różnych  przygodach,  różnemi 
wierszami  bawiłem  się,  pominąwszy  Sielankę,  Tęskność 
na  wiosnę  do  Justyny,  którą  w  szkołach  jeszcze*  będąc, 
napisałem,  do  pierwszej  mojej  Justyny  BrćJsellowny  i 
ze  dwie,  prócz  tej  do  tejże  napisane,  wszystkie  inne 
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Sielanki,  pod  tytałeni  Jastyny^  napisane  jaii  do  drogiej 
Justyny,  Maryanny  Ponińskiej  należą. 

Przyszedł  nakoniec  czas  rozerwania  pierwszego  oj- 
czyzny mojej  i  konfederacya  barska ,  którą  pycha,  nie 
miłość  dobra  narodu  rozpoczęła^  zupełnie  upadła.  Mo- 
narchowie sąsiedni,  nierządem  naszym  ośmieleni,  wzięli 
się  za  ręce  i  projekt  króla  pruskiego  Fryderyka,  poda- 
ny Katarzynie  rosyjskiej,  za  oporem  długim  trzeciej  za- 
bornej  strony  austryackiej  w  r.  1773  przyszedł  do  sku- 
tku. Marya  Teresa,  cesarzowa  niemiecka,  wdowa,  nie 
chciała  przez  czas  jakiś  przystąpić  do  rozbioru  Polski, 
widząc  wyraźną  niesprawiedliwość^  przywłaszczenia  so- 
bie, bez  żadnego  prawa,  rzeczy  cudzej,  dla  tego  tylko, 
że  ten  cu4^y  słabym  jest.  Ale  wtenczas  właśnie,  wyda- 
rzony dziki  postępek  wojewody  natenczas  kijowskiego, 
Potockiego,  i  ją  do  rozbioru  nakłonił,  kiedy  przekony- 
wali ją  jej  nadworni,  a  ujęci  dawniej  teologowie,  że 
gdyby  była  kordon  ten,  na  nią  przypadający,  w  któ- 
rjm  wojewoda  kijowski  mieszkał,  pierwej  zabrała,  do 
tego  kryminału  nigdy  by  przyjść  ten  zuchwały  magnat 
nie  ośmielił  się.  Ten  Potocki  miał  syna  jednego,  imie- 
niem Szczęsnego,  który  się  z  czasem  także  do  zguby 
ojczyzny  przyczynił.  Syn  Szczęsny,  upodobawszy  w  są- 
siedztwie ,  pięknego  domu,  twarzy  i  obyczajów  pannę 
Komorowską,  bez  woli  ojca  z  nią  się  ożenił.  Zabolało 
to  wojewodę,  który  syna  swojego  jedynaka,  z  najbo- 
gatszą jaką  partyą,  albo  udzielną  jaką  księżniczką  za- 
graniczną złączyć  myślał,  niemogąc  inaczej  nielubej  so- 
bie zbyć  się  synowej,  bez  wielkich  zachodów  utopić  ją 
kazał. 

Druga  magnatka,  wojewodzina  wileńska,  Badziwił- 
łowa,  z  domu  Ezewuska,  który  równie  jako  i  Szczęsny 
Potocki  dokonywał  potem  nieszczęsnego  losu  ojczyzny 
swojej;  przysłanego  z  Preszowa  od  generalności,  niejakie- 
go Litwina  Czeszejkę,  który  zbierał  składki  od  obywa- 
teli polskich  na  potrzeby  konfederacyi ,  że  się  ośmielił 
swywolne  jej  życie  naganić,  sprowadziwszy  kata  do 
Białego-Kamienia,  gdzie  mieszkała,  co  także  potem 
w  kordon  austryacki  dostało  się,  ściąć  go  kazała  bez 
żadnego  sądu.    Takie  kryminały,  bezkarnie  świeżo  po- 
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Jełoione,  przekonały  nakomec  Maryą  Teresę,  że  do  roz- 
iof a  Polfiki  z  drugiemi  dwoma  mocarstwami  przystąpiła. 

Prócz  tych  świeżycli  przykładów  ostatniej  bezpra- 
wośei  magnatów  naszych ,  słynął  n  nas  na  Rusi  ckm- 
cieństwem  swojem,  Mikołaj  Potocki,  starosta  kaniowski, 
który  do  40  ładzi  swoją  ręką  nazabijał.  W  Polsce  sta- 
rosta knyszyński,  Czapski,  tak  był  okrutny,  że  tych, 
którycłi  nie  lubił,  ałbo  winnymi  sobie  osądził,  w  becz- 
kę, nabitą  bretnaglami,  wsadził,  i  takie  beczki  dla  swo- 
jej rozrywki  przed  sobą  toczyć  kazał,  na  którym  dla 
jego  okrucieństw,  banicyą  zyskał  Branicki  hetman,  aże- 
by sąsiedni  od  Białego-Stoku  Knyszyn  trzymał.  W  Li- 
twie Radziwiłł,  chorąży  litewski,  w  Białej  mieszkający, 
który  lubił  słuchać  jęczepia  w  dołach  podziemnych, 
swoich  mniemanych  winowajców,  których  najlepszymi 
swymi  śpiewakami  nazywał. 

Wszyscy  ci  okrutnicy  w  tym  czasie  żyli  i  powo- 
dem do  rozebrania  kraju  tak  nierządnego  stali  się. — 
Austryi  dostały  się  od  Biały,  przy  Szląska  i  brzegów 
Wisły,  bliżej  Krakowa,  ziemie  wszystkie  aż  do  granicy 
węgierskiej  i  Wołoszczyzny^  ku  południowi;  od  brzegu 
zaś  prawego  Wisły  pod  Sandomierz,  pod  Krasnystaw 
aż  do  brzegu  rzeki  Dubienki,  ku  wschodowi,  ztamtąd 
Bugiem  aż  do  Sokoła  i  wołoskiej  granicy,  o  milę  małą 
od  Kamieńca  podolskiego,  kordon  austryacki  zajął. 

Król  pruski  zabrał  województwa  Prus  polskich: 
Pomorskie^  Chełmińskie  i  Malborskie,  część  woje- 
wództwa inowrocławskiego,  poznańskiego  i  kaliskiego 
z  Warmią. 

Imperatorowa  rosyjska,  wszystkie  z  tamtej  strony 
rzeki  Dżwiny,  województwa:  polockie,  witebskie  i  mści- 
sławskie  zagarnęła. 

Byłem  wtenczas  we  Lwowie,  kiedy  generał  rosyj- 
ski Kamieński,  wychodził  z  tej  stolicy  Rusi,  a  oddawał 
ją  wchodzącemu  do  niej  generałowi  austryackiemu, 
Szederowi.  W  tych  okropnych  przenosinach  tymczaso- 
we nieszczęścia  z  Rosyą,  zdały  się  nam  znośniejszemi 
daleko,  niżeli  Niemcy,  wiecznym  zaborem  Ruś  nasze 
posiadający.  Wkrótce  do  Lwowa  hrabia  Pergien  przy- 
słany na  gubernatora  Galicyi  (tak  Niemcy  nazwali  kraj 
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od  nas  wydarty).  Po  kilka  niedzielach,  homagiam  nezy- 
nić  rozkazano.  Odprawiał  się  ten  akt  smutny  w  koście- 
le katedralnym  lwowskim,  gdzie  hrabia  Perg^en  pod 
baldahimem  przy  wielkim  ołtarzn,  z  głową  nakrytą  na 
krześle  siedział  a  deputowani  Galicyi  po  przysiędze 
Maryi  Teresie  wypełnionej,  ,^Te  deum  laudamus^  śpie- 
wać przymuszeni.  Siedziałem  w  ławce,  za  Bielską,  łow- 
czyną  kor.,  która  w  czasie  tego  przymuszonego  Bogu 
dziękezynienia,  wzruszona  poczeiwem  obywatelstwem, 
łzami  zalana  do  mnie  zwróciwszy  się,  głośno  rzecze: 
^Czemuż  WPan  nie  idziesz  i  temu  durniowi  kapelusza 
z  głowy  nie  zrócisz?  —  Zerwałem  się  zaraz,  ale  rozum, 
krok  niepotrzebny,  a  szkodliwy  dla  mnie,  zatrzymał.—^ 
Trzeba  zaś  wyznać,  że  kobiety  (jak  to  można  było  po* 
znać  i  w  dalszych  kraju  naszego  nieszczęściach)  daleko 
zawsze  były  gorliwszemi  od  mężczyzn.  Mężczyzna  zuie- 
wieściały,  śmiejąc  się,  podawał  ręce  do  kajdan,  król 
sam,  zdał  się  być  nieczułym  na  rozbiór  kraju  swego  i 
kwapił  się  z  podpisem  na  sejmie,  podziału  tego,  co  mu 

Eotem  publicznie  na  sesyi  sejmowej  wyrzucał  Branicki, 
etman  koronny,  wyznając  przed  stanami,  że  pisał 
wtenczas  z  zagranicy  do  króla,  ażeby  się  zatrzymał 
z  podpisaniem  zaboru  tego,  który  Francya  i  Anglia, 
wdaniem  się  swojem  odmienić  chciała.  A  my  odstąpie- 
niem tak  łatwem  kordonów  pierwszych,  pozwoliliśmy 
dobrowolnie  ręce  sobie  przecinać,  któremi  jeszcze  bro- 
nićby  się  można  było.  Gdyby  był  tak  sobie  postąpił, 
jak  później  o  tymże  rozbiorze,  Baynal,  autor  francuzki, 
w  książce  swojej  pod  tytułem :  „Historya  handlu  w  oby- 
dwóch Indyacb,^  napisał,  żeby  król  powiedział  na  sej- 
mie Polakom  „daliście  mi  koronę,  ażebym  ją  z  hono- 
rem waszym  i  moim  nosił,  kiedy  oto  przyszła  pora  o- 
belgr,  składam  ją  chętnie,  albo  jeżeli  mi  ją  nosić  ka- 
żecie, pójdźmy  razem  na  granicę  kraju,  oświadczając 
się  przed  Europą  na  gwałtowność,  której  Polska  do- 
znaje, pójdźmy,  ginąć  za  ojczyznę  gotowi.*'  Świadczy 
się  autor  temi  samemi  mocarstwy,  które  kraj  nasz  roz- 
bierały, źe  nieśmieliby  podnieść  broni  swojej  na  lud  im 
niewinny  i  tylko  względem  nich  słaby. 

Czuciem  przejęty  tego  okropnego   losu  krajowego. 
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wtenczas  fo  napisałem  pieśń  pod  tytułem :  Dziada  so- 
kalskiego  zaczynającą  się:  „Śladem  bieda^  przyszła  bie- 
da śladem;^  którą  to  pieśń  w  samej  rzeczy  dziadowi 
sokalskiemU;  chodzącemu  z  lir%  przy  której  śpiewywał^ 
na  jedną  nntę  z  jego  żałosnych  pieśni  skomponowaną^ 
do  śpiewania  oddałem^  za  co  on  biedny  potem  od 
Niemców  ucierpiał. 

W  tym  czasie  i  zakon  Jezuitów  zniesiony,  za  na- 
leganiem Francyi  najbardziej^   Hiszpanii  i  Portugalii. 
Papież  Ganganelli  przymuszony:  przedstawieniami  tych 
dworóW;  jeszcze    się    wstrzymywał    w  kasowaniu  tak 
przydatnego  zakonu  w  chrześciaństwie,  jenerałowi  je- 
zuickiemu proponowały  ażeby,  jeżeli  zostać  jeszcze  żą- 
dali, teologii  nie  uczyli,  kapelanów  swoich   przy  mo- 
narchach nie  mieli  i  wpływu  do  rządu  najmniejszego 
unikali.  Pyszny  jenerał  nie  spodziewając  się,  ażeby  kie- 
dy do  ostateczności  przyjść  miało,  że  w  samych  Wło- 
szech potężne  mieli  swoje  partye,  odpowiedział  Papie- 
żowi: „Wszystko  jak  było,  albo  nic.''  I  tak  nic  im  nie 
zo8tało>  bo  papież  wydał  bullę,  kasującą  ich  zakon  po 
eałym  śmecie.  Przyczyny  zaś^  które  pociągnęły  monar- 
chów do  żądania  tej  kasacyi,   były  następujące:  kon- 
spiraćya  na  króla  portugalskiego  Józefa,  której  naczel- 
nikiem był  Jezuita  Matagreda,  który  ża  tęż  konspiracyą 
na  śmierć  był  skazany.   W  Paragwaju,  prowincyi  Ame- 
ryki portugalskiej,  mieli  obranego  króla  Jezuitę,  bra- 
ciszka, pod  imieniem  Mikołaja,  gdzie  już  na  kilkana- 
dcie  tysięcy  broni  przygotowanej,  W  cela  wystawienia 
wojska,  w  swoich  mieli  magazynach.    W  hiszpańskich 
podobnie    prowincyach    Ameryki,    otwarcie    przeciwko 
królom  układy  rozpoczęli.    Jeden   z  nich  wydał  prócz 
tego  ważny  sekreta  na  spowiedzi  sobie  powierzonej  od 
matki  królewskiej^  co  zamieszanie  największe  w  kraju 
sprawić  by  mogło.  We  Francyi,  za  intrygi  w  narodzie. 
za  nauki  publiczne  w  teologii^  a  przeciwne  królom,  że 
król  tyran  powinien   być  zabitym,  wedłag  książi^i  Je- 
zuity Busembaum,  którą  to  książkę  kat  publicznie  na 
rynku  palił.  A  wszędzie  w  Europie  staranie  najpilniej- 
sze^ ażeby  Jezuita  u  monarchów   katolickich  był  spo- 
wiednikiem, a  tak  wiadomi  sekretów  każdego  króla-  dy- 
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flpensowani  byli  jenerałowi  owemu  donieść  je,  **-  aie^ 
by  ten  z  takich  wiadomości  układy  potra;ebne  zakonowi 
i  intrygi  swoje  czynił.  Skasowani  nakoniec  (jak  się  po* 
wiedziało),  jeszcze  zuchwałością  swoją  powodowani, 
niCjwyższej  zwierzchności  kościoła  nieposłusznymi  stałi 
się,  bo  nie  mogąc  już  w  państwach  katolickich  utrzy- 
mywać się,  w  protekcyą  dyssydenckich  monarchów  a- 
dali  się.  I  tak  już  po  skasowaniu  ich  powszechnem, 
ł)yli  jeszcze  czas  jakiś  w  państwach  króla  praskiego  i 
w  imperyum  rosyjskiem  w  Połocku.  Zakon  ten  fcmdo- 
wany  przez  świętego  Ignacego  Lojolę,  Hiszpana,  po- 
twierdzony przez  Pawła  Illgo  papieża,  w  roku  1540, 
trwający  więcej  lat  230,  upadł.  Trzeba  wyznać,  że  gdy- 
by nie  intryg],  w  które  się  mieszać  nad  wszystko  lubili, 
chęć  zbierania  bogactw  i  pomnożenie  często  nieprawne 
funduszów  swoich,  gdyby  nie  pycha,  którą  wszystkich 
innych  zakonników  w  pogardzie  mieli,  było  to  zgroma- 
dzenie ludzi  między  najświatlejszymi  w  Europie.  Tę 
szlachetną  mając  ambicyą,  ażeby  nikomu  w  umiejętno- 
ściach nie  dać  się  uprzedzić,  a  obyczajami  skromnymi, 
co  się  tycze  rozpusty  albo  pijaństwa,  być  przykładem 
inszym  zgromadzeniom. 

Po  rozbioi-ze  pierwszym,  my,  obywatele  ubożsi,  czu- 
liśmy daleko  większą  stratę,  niżeli  magnaci  nasi,  bo 
równie  z  szumem,  jak  dawniej  postępowali,  rozumiejąc 
że  ich  wystawne  życie  wrażenie  jakieś  i  uszanowanie 
dla  nich  u  Niemców  sprawi,  ale  inaczej-  wszystko  stało 
się.  —  Cesarz  Józef  Iszy  wkrótce  był  na  kontraktach 
lwowskich,  gdzie  widząc  magnatów  najpiękniejsze  w  po- 
jazdach konie,  najokazalsze  karety,  a  żony  ich  prawie 
całe  w  klejnotach,  publicznie  powiedział:  „żalicie  się 
na  podatki,  a  taki  zbytek  we  wszystkiem  u  was?"  Po- 
zdejmowały damy  klejnoty,  a  magnaci  piechota  czasem 
po  ulicach  przechodzili  się,  ale  ta  nagła  zmiana,  śnaie- 
sznie^jszą  jeszcze  dla  Niemców  była  przyczyną.  Kiedy 
Józef  I  proponował  magnatom  wzięcie  się  do  czynno- 
ści jakich  w  nowym  rządzie  i  kiedy  nikogo  z  nich  nie 
było  widać^  znowu  cesarz  powiedział:  „ci  bogacze  po- 
dobni do  much,  które  tylko  po  domie  brzęczą  i  brudne 
ślady  wszędzie  po  sobie  zostawują.*^  Ale  nie  na  samem 
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jego  gadaniu  skończyło  aię ,  polityką  było  dworu  wie- 
deńskiego nie  nas  ubogich^  ale  magnatów  naszych  cie- 
miężyć, bo  od  nas  nie  spodziewali  się  oburzenia  jakie-* 
go,  ale  pycha  magnatów  więcej  czyniła  wrażenia.  — 
wszystko  tedy  robiono,  jakby  ich  zedrzeć,  albo  upoko- 
rzyć można,  stawiano  im  za  najmniejsze  sprzeciwienie 
się,  w  ich  nawet  pokoju  sypialnym  żołnierza  na  egze- 
kucyą.  Gubernator  zawołanego  do  siebie  magnata,  trzy- 
mał długo  przed  pokojem,  a  czasem  i  odejść  mu  bez 
widzenia  się  kazai.  Pokasowano  milicye  panów  nadwor- 
ne; ordynatowi  Zamojskiemu  ordynackich  konstytucyj- 
nych żołnierzy  trzymać  zakazano,  a  natomiast  cesarski 
tam  żołnierz  stanął  garnizonem;  wojewoda  kijowski  Po- 
tocki, który  miał  do  półtora  tysiąca  żołnierzy  nadwor- 
nych w  Krystynopolu ,  zwyczajnej  swojej  rezydencyi, 
tych  mu  niezwłocznie  rozpuścić  kazano,  i  kiedy  do  rzą- 
ciu  podał  notę,  że  nie  będzie  bezpieczny  w  domu  bez 
tych  żołnierzy  od  hultajów,  mając  srebra  tyle  i  droż- 
szego narzędzia,  posłano  mu  300  żołnierzy  austryackicb, 
ażeby  ci  ustawiczną  załogą  konsystowali  u  niego  w  Kry- 
stynopolu, a  tak  pewnym  będzie  od  napaści  hultajów. 
Takie  upokorzenie  najpyszniejszego  magnata  tego,  i 
czucie  jego  zbyteczne  poniżenia  swojego,  ściągnęło  mu 
chorobę,  z  której  i  umarł,  że  nie  mógł  bezkarnie  ludzi 
zabijać.  Po  jego  śmierci  Komorowski,  ojciec  utopionej 
córki  swojej  przez  wojewodę,  chciał  rozpocząć  proces 
o  ten  gwałt,  najokrutniej  na  dziecięciu  jego  przed  ro- 
kiem dopełniony.  Niemcy  to  publicznie  przed  nami  we 
Lwowie  mówili,  że  ponieważ  tak  pan  Szczęsny,  syn 
zmarłego  wojewody  Potockiego,  jako  i  pan  iłomorow- 
ski  są  Hujets  mixt€s,  to  jest,  że  mają  dobra  w  austrya- 
ckim  kordonie  i  w  polskim  kraju,  mogą  się  tedy  sądzić 
we  Lwowie  albo  w  Warszawie;  jeżehby  (jak  mówili 
Niemcy)  chcieli  się  sądzić  we  Lwowie,  tedy  pewny  de- 
kret, że  za  taki  kryminał,  trupa  z  grobu  dobędą  woje- 
wody, i  kat  mu  na  rynku  głowę  utnie.  Ale  odrodny 
ojciec  Komorowski,  wiedząc  o  takiem  Niemców  przed- 
sięwzięciu ,  wolał  się  zgodzić  z  Szczęsnym  Potockim, 
w  Warszawie,  i  za  krew  dziecięcia  swojego,  niewinnie 
przelaną  600,000  złp.  odebrał.  Tak  my  ubożsi,  jak  da- 
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woiej  czjniliiiDy,  tak  nawet  już  pod  rządem  austrya- 
ckim,  braniem  od  magnatów  pieniędzy,  ośmielaliśmy  ieb 
a^by  na8  bezkarnie  zabijali ,  kiedy  mieli  ozem  za  to 
zapłacić.  Nie  dziwiłem  %ię  dawniej  Kalinowskiema,  sta- 
roście grodowemn  Winnickiemu ,  który  obraziwszy  sła- 
wnego zabojami  obywatelów^  Mikołaja  Potockiego  sta- 
rostę kaniowskiego,  na  publicznym  gościńcu  od  niego 
w  200  koni  żołnierzy  napadnionemu,  z  pojazdu  wywle- 
czonemu, na  drodze  położonemu  i  150  kijów  biorącemu, 
że  się  potem  z  tymże  tyranem  za  200^000  zgodzili.  — 
Bo  gdyby  sobie  ostrzej  z  tym  najezdnikiem  post^lć 
chciał,  pewnieby  go  pierwej  za  czasów  rządu  naszego 
zabić  kazał.  Ale  Komorowski  mając  już  twardy  rząd 
austryacki  po  sobie,  czemuż  on  wolał  pieniądze?  Niem- 
cy prócz  najwyższego  rządu  we  Lwowie,  ustanowili 
jeszcze /orum  nobilium,  gdzie  obywatele  nasi,  z  Niem- 
cami pomieszani,  szlacheckie  sprawy  rozsądzać  obowią- 
zani. Postanowili  tamże  zbieranie  się  stanów  kraju,  a 
w  tych  stronach,  siedmiu  naczelników  z  obywateli  zna- 
czniejszych wybrali.  Te  stany  naradzać  się  powinny  we- 
dług uniwersałów  cesarskich  (taki  był  wyraz  w  uni- 
wersale) nie  dla  czego,  ale  jakim  sposobem,  co  nam 
nierozumiejącym  wytłomaczyli  Niemcy,  że  naprzykład;^ 
jeżeli  nałożony  będzie  podatek^  stany  pytać  się  nie  bę- 
dą mogły,  czemu  on  jest  nałożony,  ale  tylko  jakim  spo- 
sobem wypłacić.  Tak  niechcąc  na  dawnych  sejmadi 
naszych  dobrowolny  sobie  na  utrzymanie  żołnierza  kra- 
jowego podatek  nałożyć,  bezbronno  straciwszy  wolność, 
przymuszeni  byliśmy  płacić  to,  co  Niemiec  każe,  nie 
pytając  się  dlaczego  płacić  kazano.. 

Szlachta,  zawsze  lepiej  od  magnatów  myśląca  o 
dobru  oiczyzny,  przed  tym  pierws/^ym  upadkiem  naszym 
na  lat  kilka,  widząc  nierządem  i  przemocą  magnatów 
wszystko  ciemiężone,  umówiła  się  między  sobą  po  wo- 
jewództwach, ażeby  każdy  obywatel  podług  intraty 
z  wioski  dziedzicznej  pewną  część  pieniędzy  corocznie 
składał,  z  któr}'ch  miała  się  układać  milicya  wojewódz- 
twa^ a  ta  albo  w  czasie  potrzeby  kraju  powinna  była 
do  wojsk  koronnych  dołączyć  się,  albo  w  czasie  poko- 
ju dekretów  sądowych  doglądać.    Ta  poczciwa  umowa 
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obywHtełska  miała  składać  milicyi  w  icztereefa  woje- 
wództwach^ już  na  to  międsy  sobą  ołożooych :    podla- 
skiem,  wołyńskiem,   bradSawskiem  i  yjowskiem  do  39 
tysięcy  wojska,  a  jako  się  spodziewano^  że  inne  woje- 
wó&twa  koronne  i  litewskie  pewnie  za  tym  przykła- 
dem  pójdą  y    najmniej    100;000  milicyj  wojewódzkich, 
przyłączone  do  wojsk  nan>dowyob^  nfonnowałyby  pe- 
wnie znaczącą  w  £nrofHe  potęgę  Polski.    Ale  magnaci 
na  sejmie  to  sroznmiawszy,  że  jni  nie  będą  mogli  swo- 
imi  nadwornymi    żołnierzami    dekretom   sądowniczym 
sprzeciwiać   się,  szlachtę  w  respekcie   dla  siebie  trzy* 
mać,  albo  bezkarnie  ónrielszych  zabrać,   tym  szlache- 
tnym zamysłom  obywstelów  wojewódzkich  całemi  siła- 
mi  sprzeciwili    się  i  fiawny  nierząd  utrzymać  woleli, 
nie  mniej  i  dla  tego^  ażeby  z  ogromnycdi  dóbr  swoich 
proporeyonalnej^  jak  szlachta  dawali,  części  intraty  nie 
składali.    Na  czem  w  kilka  lat  potem  oszukali  się  po 
zabraniu  kordonów,  najmniej  cztery  razy  tyle  podatków 
dla  nowych  panów  Władać  musieli,  ile  im  się  dla  do- 
bra narodu  swego  płacić  nie  cłiciało.  Opłacili  potem  na 
to,  ażeby  ich  mocniej  za  karki  nowe  pany  trzymali  po 
zabraniu  Igo  kordonu. — Ja  tymczasem  przy  mojej  Ju- 
stynie różnego  losu   doznawałem^    czasem  najgoręcej 
ślubem  małżeńskim  z  nią  się  połączyć  chciałem,  a  cza-i 
sem  bojąc   się  jfej  humoru,   ustawicznie   prawie   sprze* 
eznego,  lubiła,  zaufana  w  rozumie  swoim,  dysputować 
ustawicznie;  ostygnąłem  pomału  w  żądaniach  moich,  co 
chociaż  postrzegała  ta  najszacowniejsza  kobieta,  wsze-< 
Jako  widząc  mnie  ubogim,  na  dzień  imienin  moich  da- 
rowała mi  5000  złp.  i  ten  od  niej  dar  miałem  w  życiu 
jedyny,  chociaż  potem  przy  królu,  i  między  pierwszemi 
osobami  w  kraju  żyjąc,  na  łaskę  każdego  zasługiwa- 
łem. Za  te  pieniądze  zaraz  ti*zymać  wioskę  zacząłem, 
i  przy  ciężkiej  pracy  przez  lat  30^  rękoma  nawet  wła- 
snemi  na  chleb  robiąc^  (bo  ci  jedni  prawdziwi  przyja- 
ciele najszczerzej  wesprą)  przyszedłem  na  starość  do 
chleba,  którego  nie  do  zbytku,  ale  do  sytości  używam. 
Trzymając  pierwszą  wioskę  od  Mrozowickicb,  Wierzbo- 
wice  zwaną^  Bielskie  łowczy,  zawsze  jednako  lubiący 
ninie,  kazał  uważać   moje  gospodarstwo  komisarzowi 
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swojema^  blisko  mieszkającemu;  kiedy  w  następnej  je« 
sieni  do  niego  przyjechałem,  śmiał  się,  żem  z  książki 
gospodarował,  bo  mnie  komisarz  jego  czytającego  ksi^- 
kę  przy  kosiarzach  w  polu  widział.  Ja  się  odwoł^em 
do  samego  komisarza,  że  siano  moje  sucho  zebrane  i 
popłatniejsze  było  niżeli  Bielskiego,  ale  zacząwszy  go- 
spodarować, od  chłopów,  grunt  swój  najbliżej  mają- 
cych, naukę  brałem  w  czasie  orania,  siojby^  samoko- 
sów.  Tak  w  kilku  leciech  na  kilku  dzierżawach  praca- 
jąc,  do  1000  dukatów  przypędziłem,  kiedy  ostatnią  wio- 
skę od  Bielskiego  w  kordonie  cesarskim  Dobrowody 
trzymałem,  a  notem  do  Polski  przeniosłem  się.  W  cza- 
sie różnych  uzierżaw  moich  poznałem  się  z  domem 
Dzieduszyckich ,  Koziebrodzkich  (od  którego  wioskę 
trzymałem);  Potockich,  starostów  sokolnickich;  Puzynów, 
starostów  upitskich,  wszystkich  ludzi  poczciwych;  od 
Eoziębrodzkiego,  starosty  ołchowickiego,  trzymając  wio- 
skę Żabokruki,  który  mnie,  jak  syna  swego  lubił,  po- 
kochaliśmy się  z  córką  jego  Franciszką,  która  mając 
sto  kilkadziesiąt  tysięcy  posagu,  już  za  młodego  Puzy- 
nę, mającego  obszerną  majętność,  była  zaręczona.  Pan- 
na nielubiąca  narzeczonego  swego  kawalera,  dała  mi 
poznać,  abym  ją  wykradł,  co  pewnie  udałoby  się,  i  za 
wstawieniem  się  z  mojej  strony  ludzi  zacniejszych  ojca 
panny  przeprosić  możnaby  było.  •—  Ale  kiedy  on  mnie 
kochał  jak  syna,  kiedy  mi  wioskę  po  przyjacielska  wy- 
puścił, kiedy  mi  z  córką  bawić  się  z  zaufaniem  dniami 
i  nocami  nie  bronił,  jakże  mógłbym  go  w  zaufania  je- 
go zawodzić,  i  calem  życiem  wstydzić  się  przed  ladźmi 
o  czarny  postępek  mój?  Poszła  ona  potem  za  tego  pa- 
nicza i  była  nieszczęśliwą,  a  Koziebrodzki  wkrótce  z  mo- 
jej niewinnej  przyczyny  umarł.  Na  święty  Marcin,  w  dzień 
imienin  jego,  miał  wicie  gościa  między  którymi  i  ja  by- 
łem, lubił  on  czasem  pić  dobrze,  ale  ja  nie  mpgłem  tyl- 
ko zachęcać  umiałem;  kiedy  do  czterech  godzin  a  o- 
biadu  bawimy,  gospodarz  urynę  przetrzymawszy,  wy- 
szedł po  czasie  na  dwór,  a  niemogąc  jej  zbyć  się,  haj- 
dukom, którzy  go  wyprowadzili,  jak  pijany  bez  rozmysłu 
położyć  się  twarzą  ku  ziemi  kazał,  ażeby  tak  od  dołu 
oziębiwszy  się,  zbył  się  ciężaru,  a  był  mróz  dobry  na 
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dwięty  Marein,  paraliż  naruszył  niższe  czędci  i  z  stran- 
gnryi^  po  kilku  niedzielach  umierać  musiał,  zawsze  mi 
w  chorobie  swojej  wymawiając,  żem  zachęcaniem  mo* 
jem  do  picia  obfitszego  choroby  jego  przyczyną  był. 

Na  końcu  dzierżaw  moich  w  Galicyi  Żabokruki 
trzymając,  zdziwiłem  się^  że  chłopi  tamtejsi  mieli  także 
swoją  mitologią.  Raz  z  jednym  z  nich  saneczkami  prze- 
jeżdżając o  ćwierć  mili  od  wsi^  obaczywszy  przy  dro- 
dze kamień,  jak  słup  jaki,  grubości  do  czterech  łokcia 
a  wysokości  może  oo  dziesięciu  mający,  pytałem  mego 
wieśniaka,  coby  znaczył  ten  kamień,  a  on  mi  odpowie: 
przed  wiekami  matka  z  córką  pracowała  na  tej  łące  i 
kiedy  matka  najpilniej  robi,  córka  często  sobie  folgu- 
jąe,  napominania  matki  nie  słuchała^  matka  rozgniewa- 
na przeklina  ją,  ażeby  się  w  kamień  obróciła,  i  oto, 
mówi  dalej  wieśniak,  taż  sama  nieposłuszna  córka 
w  kamień  się  zaraz  obróciła  i  tu  przy  drodze  stoi.  — 
Nie  śmiałem  się  z  baśni  tej  błędnego  wywodu,  kiedy 
tak  użyteczny  cel  miała.  Ale  nazajutrz  gromady  wie- 
śniaków moich  znowu  o  tenże  słup  pytając,  najpierwsi 
starcy  toż  samo  potwierdzili,  jeden  z  nich  tylko,  cho- 
ciaż był  jeszcze  młodszym,  rzecze:  ja  temu  panie  nie 
wierzę,  bo  gdzieżby  dziewka  tak  gruba  i  tak  wysoka 
była.  Dobrowody,  wioskę  od  Bielskiego  arendując,  mia- 
łem sąsiada  w  Monasterzyskach  starostę  halickiego  Po- 
tockiego, człowieka  nąjpoezciwszego  i  żonę  jego  z  ksią- 
żąt Lubomirsiuch,  Witosławskicb  podczaszych,  ludzi 
naj  przychylniej  szych  dla  mnie,  a  najbliżej  stolnika  Pia- 
aeckiego,  rzadkiej  poczciwości  człowieka;  temu  przed 
kilką  latami  pułkownik  rosyjski,  idący  na  Turczyna 
pod  Chocim,  a  słysząc  o  cnocie  jego,  dał  3000  duka- 
tów do  schowania,  z  przydatkiem  na  piśmie^  że  jeżeli- 
by na  tej  wojnie  zginął,  tedy  Piasecki  połowę  pienię- 
dzy jego,  odda  jenerałowi  jego,  a  drugą  sobie  weźmie, 
jeżeliby  zaś  z  wojny  wyszedł,  tedy  odda  je  całe  puł- 
kownikowi; trzy  lata  o  pułkowniku  nie  było  słychać, 
uakoniec  powrócił  i  Piasecki  zupełne  mu  pieniądze  od- 
kopawszy z  ziemi,  oddał.  Poczciwy  pułkownik,  rozko- 
chany w  cnocie  poczciwego  Piaseckiego^  czyni  mu  dar 
całej  połowy  tychże  pieniędz.y  swoich  za  wierne  ich  do- 
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chowanie;  których  tenże  nie  przyjmuje,  mówiąc:  te 
swojej  cnoty  nie  sprzedaje,  i  tylko  zegarkiem  wziętym 
na  pamiątkę^  kontentnje  się,  choeiat  nad  25  tysięcy  złp. 
nie  miał  majątku  więcej.  Nie  widziałem  człowieka,  wię- 
cej mającego  rezygnacyą  na  wblę  Boską^  jak  miał  Pia- 
seckie co  jest  jedynym  sposobem  szczęścia  ludzkiego 
na  ziemi;  najsmutniejsze  przypadki,  gradobicia,  upadek 
bydła,  śmierć  dziecięcia,  nic  go  prawie  nie  obchodziły; 
i  zawsze  go  widziałem  wesołego  z  tern  swojem  hasłem: 
„Bóg  tak  chciał."  U  żony  jego,  już  jak  on  dobrze  sta- 
rej, widziałem  piękną  małą  szkatułkę,  jaszczurem  obi* 
tą,  z  brzegami  srebrnemi,  wewnątrz  mającą  cztery  bu- 
telki  kryształowe  i  kieliszek  takiź  we  środku,  a  pod 
wiekiem  otworzywszy  skrzyneczkę,  piękne  zwierciadło; 
miała  ten  prezent,  (jak  powiadała  Piasecka)  od  pani 
swojej  Sieniiiwskiej,  u  której  za  młodych  łat  slu^ła. 
Ponieważ  w  tamtych  czasaoli  fóżu  damy  na  twarz  nie 
kładły,  jejmość  po  ubraniu  się',  piła  z  tego  puzderka 
słodką  gorzałkę,  poty,  póki  się  jej  czerwoność  trochę 
na  twarzy  nie  pokazała.  Mój  Piasecki  jedynym  był 
w  naturalności  we  wszystkich  swoich  odpowiedziach  — 
Już  po  zabraniu  kordonu  na  lwowskich  kontraktach  by- 
łem z  kolei  od  gubernatora  lwowskiego,  pysznego  Ru- 
szperga,  proszony  na  obiad.  Piasecki  na  coś  mię  po- 
trzebował i  po  obiedzie  przyszedł  za  mną  do  guberna- 
tora; że  tam  chyba  za  meldowaniem  się  wpuszczano  do 
gubernatora  na  pokoje,  kiedy  przypadkiem  kamerdyne- 
rów przed  pokojem  nie  było,'  wszedł  Piasecki  do  poko- 
ju, w  którym  jeden  tylko  był  przy  kominku  grzejący 
się  gubernator,  i  widząc  sarmatę  z  wąsami,  a  niespo- 
dziewając  się,  żeby  inszy  język  /ozumiał,  po  łacinie  go 
zapytał,  jak  tu  wszedł,  nieopowiedziawszy  się?  Odpo- 
wiedział: widziałem,  że  tędy  ludzie  przechodzą  i  jakież 
przeszedłem;  znowu  gubernator:  czemu  nie  czekałeś 
przed  pokojem?  bo  tara  zimno,  odpowiedział;  spytany 
znowu :  czegoby  żądał,  że  mnie '  szukał,  sam  gubernator 
wyjść  musiał  do  drugiego  pokoju  i  mnie  wywołać,  aie- 
by  się  prędzej  zbyć  tego  człowieka  nie  podług  niemie- 
ckiej etykiety.  Z  tym  Piaseckim,  który  czasami  lubił 
się  napić,  byliśmy  u  sąsiada  sławnego  pijaka,  Słęmia- 
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nowskiegO;  tamże  prsyjeohiU  z  2oną  pyszny  dyrekbr^ 
Niemiec,  oasz  zwierzctmik  powiatowy,  i  przywiózł  z  so- 
bą kapitana,  pierw  zamieszkałego  w  Polsce,  Francnza^ 
który  dawniej  był  guwernerem  panów  Potockich,  kasz- 
telaniców  Iwowskicb,  i  który  w  miasteczka  Monasterzy* 
Sikach  jako  dyrektor  mieszkał.  Podpiwszy  trochę,  za- 
częli się  ci  dwaj  bohaterjowie  Niemiec  z  Francuzem  o 
jakiś  pijany  honor  przemawiać,  a  potem  pi*zy8zło  do 
pc^iozków,  gdzie  dyrektor  i  Francuz  obalili  się  na  zie- 
mię^  My  kontenci,  tylkośmy  krzyczeli,  coichmość  robi- 
cie, ale  umyślnie  ich  nie  rozbranialiśmy,  kiedy  Niemiec 
silniejszy  wziął  pod  siebie  Franeaza,  hajduk  Siemiano- 
wskiego, niby  ich  rozłHraniając,  Niemca  na  spód,  a  Fran- 
cuza na  wierzch  obrócił,  dopiero  nasz  Francuz  zpolsz* 
czały^  co  się  w  paszczekę  niemiei^ką  zmieiciło,  tyle  mu 
policzków  nadawał,  że  nakoniec  my  Polacy  kontenci, 
szczerześmy  ich  rozbraniali,  bo  już  i  krew  z  nosa  au- 
etryackiego  ciec  zaczęła.  To  zdarzenie  trochę  napotem 
Niemca  upokorzyło,  ale  wszelako  dawał  jeszcze  tony 
sobie,  i  wkrótce  przed  pokojem  będących  nas  obywa- 
teli zrana  u  niego,  wyszedłszy  do  nas  w  szlafroku, 
strofo wał,^  żeśmy  głowy  nakryte. mieli;  kiedym  mu  od- 
powiedział, że  kiedy  nikogo  w.  pokoju  nie  było  przed 
kimże  kapelusz  zdejmować  mieliśmy^  on  pokazał  na 
portret  Józefa  cesarza,  a  ja  na  jego  szlafroka  że  także 
przeciwko  respektowi  portretu  było  w  szlafroku  wycho- 
dzić. Ale  więcej  mu  zrobił  mój  sąsiad  Bobrowski,  gdy 
jadąc  w  zimie  (jak  miał  zwyczaj  zawsze  z  fuzyą  w  san- 
kach nabitą)  jadący  przeciwko  niemu  z  małemi  sanka- 
mi jednym  koniem  dyrektor,  widząc  że  się  Bobrowski 
mało  tylko  co  z  drogi  zwrócił,  że  mu  było,  że  czterema 
końmi  jechał,  zawołał  rozgniewany:  na  bok  szelm  Po- 
lak! Bobrowski  urażony^  a  żywy,  z  fuzyi  do  niego 
zmierzył :  ale  szczęściem  Niemca,  na  panewce  tylko  spa- 
lUo.  Była  potem  o  to  indagacya  i  skończyła  się  na  ni- 
czem.  Lepiej  się  jeszcze  udało  obywatelowi  w  ziemi 
^zemyślskiej,  do  którego  mając  jakąś  urazę  blisko  mie- 
szkający dyrektor  dowiedziawszy  się,  że  obywatel  miał 
gości  na  obiad,  którzy  się.  na  jego  imieniny  licznie 
zjechali,  posłał  do  niego  przed  samym  obiadem  kance- 
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listę  swojego,  ażeby  tego  momentu  n  niego  stawał;  oby- 
watel odpowiedział  kanceKście,  że  podatki  cesarskie  za- 
płacił i  do  niczego  się  winnym  nie  poczuwa,  a  mając 
go6ci;  porzucić  ich  nie  może,  jutro  zaś  jak  najraniej 
na  rozkaz  stawi  się;  kancelista  z  odpowiedzią  odjechać 
a  tymczasem  goście  do  stołu  siedli;  już  ku  końcowi  o- 
biadu  sam  dyrektor  przyjechał,  i  kiedy  wszyscy  przy 
stole  powstali,  on  po  czesku  umiejący,  gospodarza  ofu- 
knie: „cóż  ty  szelm  Polaka  rozkazów  mich  ne  słuchasz^ 
ja  jestem  cyzar,  bo  w  osobę  jeho  tobi  rozkazuje,  a  ty 
mne  szelm  ne  słuchasz?"  —  Tysiąc  impertynencyj  wy- 
gadawszy, kiedy  skończył,  gospodarz  przytomnetni  go- 
śćmi zaświadczywszy  się,  jako  żadnej  przyczyny  do  ła- 
jania takiego  JP.  dyrektorowi  nie  dawszy,  napadnięty 
i  zelżony  był  w  domu  własnym,  kazał  ludziom  swoim 
położyć  go  na  ziemi  i  sto  bizunów  jemu  swoją  ręką 
wyliczył;  co  także  przepadło,  jak  się  w  rządzie  dowie- 
dziano, że  bez  żadnej  przyczyny  najechany  i  zelżony 
był,  obywatel  wolnym  był  od  procesu,  dyrektora  zaś  z  Ga- 
licyi  do  Czech  przeniesiono;  a  takie  biednych  naszych  Po- 
laków czasem  opory,  trochę  pychę  rządzących  Niem- 
ców poskromiły,  wszeleko  znęcali  się  nad  nami  jak  tyl- 
ko mogli,  i  sam  cyrkularz  do  siebie  (jako  dzierżawca 
Dobro  wód)  przysłany  taki  czytałem:  Wszystkim  dzie- 
dzicom dóbr,  dzierżawcom  i  komisarzom  pod  kajdana- 
mi przykazuje  się,  aby  na  dzień  wymieniony  przed 
krajshauptmanem  stawali.  Kiedyśmy  za  tym  rozkazem 
przyjechali  do  Brzeżan,  cały  interes  był:  zapytanie  się 
krajshauptmana,  czyli  też  rozkazy  cesarskie  zachowuje- 
my, rzekł  tylko,  jedźcież  nazad  do  domów.  Takie  i  tym 
podobne  pogardy  naszych,  skwasiły  mi  nakoniec  życie 
pod  tym  rządem  pogardzającym  Polaka,  już  myślsdem 
jakby  się  z  tej  niewoli  wydobyć  jak  najprędzej;  trafiło 
się,  że  u  Witoslawskiego^  podczaszego,  był  w  domu 
brat  jego,  obożny  koronny  Witosławski^  który  ze  mną 
poznawszy  się,  wiele  mi  o  nieznanej  odemnie  Warsza- 
wiC;  wiele  o  królu,  a  najwięcej  o  domie  księcia  gene- 
rała podolskiego  Czaiioryskiego  nagadał,  jak  ten  pan 
i  sam  lubiący  nauki,  lubił  i  wspierał  ludzi  uczonych. 
Nio  miałem  ja  wstępu  żadnego  do  domu  Gzartorys^cb^ 
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ale  sam  go  sobie  zrobić  cheiałem  zebraniem  wszystkich 
sielanek  moich  i  inszych  wierszem  i  prozą  robót  moichi 
które  wydrukowane  we  Lwowie  pod  tytułem :  „Zabaw- 
ki wierszem  i  prozą^''  w  jednym  tomiku,  księciu  gene- 
rałowi dedykowałem  i  tę  książeczkę  potem  przez  oho- 
żnego  Witosławskiego  księciu  generałowi  Czartoryskie- 
mu^ nieznajomemu  nieznajomy,  przesłałem.  Odebrtdem 
list  od  księcia  najgrzeczniejszy,  razem  i  od  biskupa 
Naruszewicza^  któremu  ostatnie  wiersze  w  tejże  książce 
pod  tytułem  „Sumienia"  dedykowane  były.  Naruszewi-- 
cza  tak  nie  znałem  jak  i  Czartoryskiego^  pobudka  była 
przypisania  mu  wierszy,  że  on  wtenczas  jeden  słynął 
z  rymotwórstwa  i  że  między  pierwszymi  łaskami  króla 
zaszczycał  się,  ażeby  tak  wstęp  mieć  i  do  monarchy; 
z  którym  to  Naruszewiczem,  luedy  potem  w  Warszawie 
poznałem  się,  z  tak  tkliwej  opisanej  zgryzoty  sumienia 
myślił  o  mnie,  że  kogoś  może  zabiłem ,  a  ja  pomyśla- 
łem kiedy  mi  to  mówił,  że  u  nas  w  Galioyi  zgryzota 
sumienia  napada^  gdyby  kto  dał  i  życie,  a  nie  powi- 
nien go  dawać.  Ale  nie  znałem  wtenczas  dąbrze  War- 
szawy, kiedym  tak  myślił  w  Galicyi. 

Po  niejakim  czasie  przesłania  Zabawek  moich  Czar- 
toryskiemu, przyjechał  ten  pan  do  Galicyi,  ażeby  po- 
dziękował staroście  kaniowskiemu,  Potockiemu,  który 
mimo  krewnych  swoich  bliższych  wlewek  sukcesyi^  na 
siebie  spadłej  po  Opalińskiej,  na  osobę  księcia  Czarto* 
ryskiego  uczynił.  Już  wtenczas  Potocki  ęiedział  u  Ba- 
zylianów w  Poczajowie,  po  popełnionych  tylu  krymina- 
łach^ niby  na  dewocyi,  nie  mieszkając  z  żoną,  z  domu 
Dąbrowską^  skarbnikówną  halicką,  kobietą  najpiękniej- 
szą i  grzeczną,  którą  u  pp.  Karmelitanek  lwowskich 
osadziwszy,  jakoby  rozwodu  z  nim  czekającą,  sam  tym- 
czasem siedział  u  Bazylianów  poczajowskich,  niby  w  in- 
tencyi  zostania  Bazylianom,  ponieważ  był  greckiego 
obrządku;  ten  zaś  obrządek  takiem  zdarzeniem  przyjął: 
Dawniej  jeszcze^  za  panowania  magnatów  w  Polsce, 
wszystkie  bezkarnie  popełniając  kryminały,  czasem  też 
Potocki  —  Potocki  ten,  przypominał  sobie  religią.  — 
Sprowadził  do  Horodenki,  miasta  swojego,  przy  grani- 
cy wołoskiej,  księży  misionarzy,  którym  30,000  intraty 
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na.  dobrach  zapiaasych  oddawszy^  końdół  wspaniały 
tamże  w  Horod^ice  dla  mcb  mnrować  rozpoczs^,  przy- 
szła tymczasem  spowiedi.  wielkanocna  i  spowiadając  się 
Potocki,  do  ks.  misionarza  Zabłockiego  przystąpił.  Za- 
cny ten  kapłan  po  wysłuchania  grzechów,  absolncyi 
paiitentowi  dać  nie  chciał,  dodając,  że  ponieważ  te  sa- 
me krymins^y  i  publiczne  zgorszenia,  przed  przeszłemi 
^powiedziani  popełniała  a  poprawy  żadnej  nie  czyni, 
absoloeya  od  grzechów  dana  mu  być  nie  może.  Za- 
wstydzony i  rozgniewany  despota,  upiwszy  się  tegoż 
dnia^  koAciół  dobrze  już  podmurowany  misyonarsk  i  roz- 
walić każe,  zapisy  dla  nidb  skasować  postonawia,  a 
tymczasem  poczciwi  księża,  których  było  około  dziesię- 
ciu, niosąe  przed  sobą  krzyż  koftcielny  z  Horodenki  za 
SHasto  dobrowolnie  między  płaczącym  ludem  wyszli. — 
Na  widok  ten  smutny  patrzył  przez  okno  tyran  i  prze- 
cież serce  jego  lamentem  ludzkim  wzruszyło  się,  że 
księżom  powrócić  kazał,  kościół  więcej  rozwalić  zabro- 
nił, aJe  nazajutrz  do  Poczajowa  wyjechał,  gdzie  wyspo- 
wiadany i  absolwowany  od  Bazylianów  ruski  obrządek 
przyjął  —  30  tysięcy  złot.  Bazylianom  darem  oddaw- 
szy i  ten  obrządek  aż  do  śmierci  zachował.  Misyona- 
rzom  nietylko  kościół  wspaniidy  wkrótce  dokończyć  ka- 
zał, ale  jeszcze  i  do  Amduazu  ich  pierwiastic owego 
przyczynił. 

W  kilka  lat  potem  po  rozdanych  między  bliskich 
sukcesorów  swoich  Potockich  ogromnych  dobracli,  na 
dziedzińcu  Bazylianów  poczajowskicb,  dworek  sołne  wy- 
budowawszy, mieszkał.  Sano  i  na  wieczór  na  pacierze 
zakonne  do  cerkwi  chodził,  mnichów  niedbałych  prze- 
strzegał, a  mimo  tego  u  siebie  dziewek  kilka  dla  roz- 
pusty trzymał;  rano  je  budząc  do  różańca,  który  wraz 
z  niemi  odmawiał,  a  jeżeliby  która  w  czasie  tej  modli- 
twy rozśmiała:  się,  cybuchem  po  plecach  karał,  ażeby 
(jak  mówił)  Boga  nie  obrażała.  Kiedy  książę  Gzartory* 
ski  do  niego,  (jak  się  wyżej  wspomniało)  z  podzięko* 
waniem  pojechał,  on  wtenczas  bawił  u  pani  Ładniej 
pod  Buozaczem,  w  dobrach  kiedyś  swoich,  a  ztamtąd 
przyjechali  obydwa  ci  panowie  do  mego  sąsiada,  pod- 
czaszego Witosiawskiego,  na  dwa  dni.   Nie  wiedziałem 
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o  uiczern  w  domu  moim  w  Dobrowodach,  kiedy  po 
wieczerzy  ezytąjąc  ksiąikę,  wchodzi  do  izby  cieznajo- 
my  mi  piękny  młodzieniec,  po  francoska  ubrany,  był 
to  Julian  Niemcewicz  z  księciem  Czartoryskim  przyby* 
ły  i  wcześniej  mnie  poznać  żądający,  od  Witosławskich 
ó  pół  mili  odemoie  odległych,  przyjechał.  On  mi  o  by- 
tności księcia  tam  powiedzii^  i  na  obiad  jutrzejszy  za- 
prosił; ciekawy  nazajutrz  poznania  pana,  o  którym  mi 
tyle  dobrego  powiadano,  wcześnie  do  sąsiada  przyje- 
chałem^ i  znalazłem  księcia  jak  dla  wszystkich  tak  i 
dła  mnie  najgrzeczniejszego.  Co  inszego  spotkać  mi  się 
było  z  tyranem  Potockim,  starostą  kaniowskim,  który 
chociaż  już  nikomu  strasznym  być  nie  mógł^  bo  jak 
się  powiedziało,  i  pod  Kiemcami  szumieć  nie  można 
było^  a  nawet  z  dóbr  się  już  wyzuł  i  spokojnie  na  de> 
wocyi  siedział  w  Poczajowie,  ale  wspomnienie  na  okru- 
cieństwa jego  dawniejsze,  oczy  jego  nawet  najdziksze, 
wzrost  i  mowa  olbrzymia,  wstręt  do  niego  czyniły.  ~ 
Czekając  długo  obiadu,  do  czegom  nie  przywykł,  kiedy 
stałem  przy  nim^  a  garderobiana  Witosławskiej  koło 
nas  przechodziła,  on  rzecze  do  mnie :  wolałbym  tę  klu- 
cznicę,  niżeli  kiedyś  obiad  Witosławskiego;  kiedy  tak 
się  tłumaczył,  miał  natenczas  około  lat  70.  Ten  mój 
sąsiad  dla  bawienia  wielkich  swoich  gości,  zaprosił  i 
innych  sąsiadów  naszych,  a  między  wielą  Bąkowskiego 
z  piękną  żoną  jego  z  Komorowskich^  ludzi  majętnych 
i  przymuszonych  hrabiów  galicyjskich,  bo  zawsze  ma- 
wiał Bąkowski,  że  darowałbym  był  Niemcom  12  tysię* 
cy,  co  mu  kazali,  przymusiwszy  go  być  hrabią,  zapła- 
cić od  przywileju.  Poznałem  wtenczas  skłonność  księ- 
cia generała,  że  lubił  piękne  kobiety  i  cały  dzień  ba- 
wił się  z  łl akowską,  ale  jakiż  sposób  człowiekowi,  ma- 
jącemu oczy,  nie  lubić,  kiedy  co  piękne.  Książe  wy- 
jeżdżając od  Witosławskiego,  zaprosił  mnie  do  Brze- 
iskn,  dóbr  ojca  swojego,  gdzie  kilka  dni  zabawić  się 
nalał.  Miasto  Brzeżany,  dawna  dziedzina  Sieniawskich 
po  ostatniej  z  domu  matce  ks.  Czartoryskiego  w  dom 
Czartoryskich  przeszło.  W  tern  porządnem  mieście  mie- 
saJiał  kreiśhauptman  anstryackl;  późno  już  przyjecha- 
łem do  Brzeżan  i  aż  nazajutrz   z  rana  księcia  widzieć 


1178 

mogłem.  Erajshanptman  czekał  także  przed  pokojem 
z  inszemi  go6eiami,  cheącemi  widzieć  księcia;  nbrany 
był  natenczas  urzędnik  powiatowy  cudackim  sposobem: 
miał  w  obydwóch  lokach  włosów  przy  uszach  kwiaty 
gwoździkowe  i  takiż  kwiat  trzeci  żuł  w  gębie;  kiedy 
się  książę  pokazał,  krzykliwym  głosem  witał  go  po  nie- 
mieckn  długą  pcrorą.  Na  co  mn  książę  kilką  słowami 
odpowiedziawszy,  i  ze  mną  się  najgrzeczniej  przywi- 
tawszy, wyszedł  na  dziedziniec  pałacu,  gdzie  komisarz 
ojca  jego  wojewody  ruskiego  Daszkiewicz  pokazs^  ma 
chłopców  kilkunastu  w  kajdanach,  którzy  zobaczywszy 
księcia,  na  twarz  popadali  i  komisarz  powiedział,  że  to 
są  zbiegowie  z  dóbr  inszych  księcia  wojewody  jaro- 
sławskiego, którzy  z  żonami^  dziećmi  i  dobytkiem  ucie- 
kali lasami  na  Wołoszczyznę,  a  postrzeżeni,  w  tym  ko- 
misaryacie  brzeżańskim  doniesieni,  schwytani  są. 

Kiedy  komisarz  tym  raportem  swoim  spodziewa 
się,  że  książę  generał  chłopów  zgromi  i  karać  każe, 
przeciwnie  wszystko  się  stało.  Książe  chłopom  leżącym 
na  ziemi  powstać  kazawszy,  rzecze  im:  » Kiedy  wam 
pod  ojcem  moim  żyć  było  ciężko,  świat  dla  was  wol- 
ny jeszcze^  pójdźcie  gdzie  tylko  zechcecie,  ja  za  was 
ojcu  mojemu  odpowiem,^  a  WPan  panie  komisarzn  daj 
z  tych  ludzi  każdemu  po  dwa  talary  na  drogę;  zdzi¥Fili 
się  wszyscy  na  takie  najlepsze  serce  księcia  generała, 
ale  chłopi  ze  łzami  wołać  zaczęli,  nie  porzucimy  cię 
dobry  książę,  tylko  nas  przenieść  kaź  z  Jarosławszczy- 
zny,  gdzie  pod  tyrańskim  komisarzem  tamtejszym  wy- 
trzymać nam  niepodobna.  Stało  się  jak  oni  żądali  i  ksią- 
żę swoim  kosztem  budować  ich  w  brzeżańskim  komi-^ 
saryacie  rozkazał.  Po  tern  dziele  na  wstępie  moim  do 
księcia  najpiękniejszetn,  rozkochałem  się  prawdziwie 
w  tym  panu,  tem  mocniej  im  mniej  znałem  panów  cno- 
tliwych i  czujących  nędzę  ludu  ubogiego. 

Książę  jako  także  literat,  po  obiedzie  wziął  mię 
do  swego  gabinetu  i  czytał  mi  dzieło  swoje  w  manu- 
skrypcie, świeżo  przez  niego  napisane,  o  edukacyi  płci 
żeńskiej.  —  Jak  było  to  pismo  warte,  tak  szczerze  po 
skończonem  czytaniu  dawałem  mu  pochwały,  ale  wyraz 
w  początku  pisma  tego,  który  był  taki:  ;, Daruj  mi  pic- 
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kna  płci  niewieścia,  jeżeli  co  przeciwko  tobie  w  piimie 
tein  powietn,  wszakże  kiedy  to  piszę  dla  prawdy,  taż 
sama  prawda,  która  jak  i  wy  kobiety,  równie  niewie* 
ściego  rodzaju  jest^  niech  was  przeprosi  ;**  ten  wyraz 
nie  podobał  mi  się  i  powiedziałem  księciu,  że  nie  zda- 
wało by  mi  się,  ażeby  w  tak  poważnej  materyi,  jak 
było  pismo  to,  w  ednkacyi  kobiet  mieszać  obserwacye 
gramatykalhe^  że  i  prawda  jest  rodzaj  a  białogłowskie- 
go.  Zimno  to  od  księcia  przyjęto  było,  że  panowie  nie 
przywykli,  ażeby  im  się  sprzeciwiać,  wszelako  najgrze- 
czniejszym był  dla  mnie,  zawsze  przez  kilka  dni  ba* 
wienia  mego  w  Brzeżanacb,  nawet  dać  mu  słowo  mu- 
siałem, że  przyjadę  do  niego  do  Warszawy. 

Jakem  powrócił  do  domu,  moi  sąsiedzi  winszowali 
mi  łaski  księcia,  ale  mój  werydyk  stolnik  Piasecki  na- 
zywał to  pogodą  marcową,  która  nie  długo  trwać  mo* 
gła.  I  kiedym  ja  się  do  Warszawy  zwolna  wybierał, 
on  mi  bardziej  radziła  ażebym  z  nim  jechał  w  Mozyr- 
skie,  gdzie  miał  swą  cząstkę  dziedziczną,  twierdząc 
najpewniej,  że  tam  lud  leśny  daleko  lepszy  od  ludu 
warszawskiego. 

Tymczasem  przyjechawszy  do  Lwowa,  moi  przy- 
jaciele radzili  mi,  ażebym,  umiejąc  cokolwiek  prawa 
naszego,  a  nie  żle  pisząc  po  łacinie,  jak  w  tym  języku 
wszystkie  sądy  w  stolicy  odbywały  się,  przysiągł  na 
patrona  w  guberskiej  kancelaryi^  co  mi  zyski  wielkie 
przynieść  miało;  jakoż  Wołański  i  Dzieszkowski,  pa- 
tronowie, wielkie  potem  zebrali  majątki,  bo  do  milionów 
poprzychodziłi,  ale  ja  śliską  tę  drogę  jeszcze  pod  Niem- 
cami odrzuciłem  i  widząc,  że  wyżyć  mogę,  spokojną 
pomierność  nad  zyski  zgryźliwe  albo  niesumienne  obrać 
wolałem. 

Kiedy  jeszcze  z  drogą  warszawską  ociągam  się, 
odebrałem  list  od  księcia  generała,  zapraszający  mnie 
do  siebie  i  ofiarujący  mi  sekretoryą  interesów  polity- 
cznych przy  boku  swoim.  Zostawiłem  dzierżawę  moją 
Dobrowody  w  ręku  siostrzana  mojego  (bo  Piasecki  to 
też  mi  doradził),  żeby  dzierżawy  tej  nie  odstępować, 
że  przyjdzie  czas  (co  mu  się  zgadnąć  udało),  że  po- 
rzucę Warszawę  i  znowu  do  Dobrowód  powrócę.  W  tej 


1180 

drodse  im  więcej  ka  Warazawie  zbliżałem  aię,  tern  wię* 
cąj  lad  prosty  wyeywilizowaoy  widziałem,  nie  żeby  to-. 
zamu  naturalnej  nad  nasze  pospólstwo  galicyjskie 
mieli  więcej^  ale  że  mniej  przesądów;  jak  naprzyklad 
nikt  naszym  obywatelom  galicyjskim  wyperswadować 
niemógł  o  niepewnodci  przepowiedzeń  kalendarzów;  chło- 
pi zaś  tam  tak  wierzyli  w  pełnie  miesiąca,  że  wszyst- 
kie zachody  gospodarskie^  które  rozpoczynali  na  p^i, 
powinny  się  koniecznie  udać.  O  czarowania  najuporniej 
wierzyli,  a  tęcza  u  nich,  pokazująca  się  na  obłokach, 
zawsze  pić  z  rzeki  albo  jeziora  musiała,  i  da(»ero,  zbli* 
zając  się  *  ku  Warszawie ,  już  tam  tęcza  ani  jadła  ani 
piła. 

Wjechałem  nakonie^c  w  stołeczne  narodu  polskiego 
miasto  w  roku  1780,  gdzie  w  domu  księcia  Adama 
Czartoryskiego  G.  Z.  P^  jako  łaskawie  zaproszony,  tak 
i  przyjęty  byłem,  po  kilku  dniach  przez  księdza  Naru- 
szewicza, natenczas  koadjutora  biskupa  smoleńskiego, 
na  rozumnym  (jak  nazywano)  obiedzie  królowi  prezen- 
towany byłem,  który  mi  powiedział:  waćpana  sielanki, 
we  Lwowie  drukowane,  dawniej  go  nam  zaleciły,  ko- 
chanek Justyny  będzie  i  w  Warszawie  kochany.  Kaza- 
no mi  siedzieć  i  sluchi^em  tłumaczenia  ipięknej  ody 
Horacyusza  do  Postuma^  którą  ja  także  przetłoma- 
czyłem. 

W  pałacu  księcia  Czartoryskiego  wkrótce  był  dzień 
smutny,  z  obchodzenia  rocznicy  śmierci  księżniczki  Te- 
resy Czartoryskiej,  z  której  okoliczności  napisane  wier- 
sze moje^  powszechnie  podobały  się,  a  najwięcej  zje- 
dnały mi  łaski  księżnej,  matki  tej  zmarłej  nieszczęśli- 
wie. Grzejąc  się  bowiem  księżniczka  Teresa  przy  ko- 
minku^ zapaliły  się  jej  suknie,  i  mimo  przytomnych 
w  pokoju  wielu  kobiet,  z  których  jedna  z  przestrachu 
zemdlona,  insze  zaś  przytomność  potraciły,  biegając 
przelękniona,  tern  bardziej  jeszcze  rozżarzała  na  sobie 
płomień;  przygaszony  nakoniec  ogień  na  księżniczce, 
ale  mniej  może  z  oparaelizny  niżeli  z  przestrachu  w  ma- 
lignę wpadłszy,  po  kilku  dniach  umarła. 

Ojca  nie  było  w  domu,  i  kiedy  po  dwóch  dniach 
powraca  do  Warszawy,  w  bramie  pyta  się  szyldwacha, 
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coby  w  mieście  eljrchać  było  ?  a  ten  odpowiedział,  źe 
księżnics^a  jakaś  Teresa  Czartoryska  spaliła  się;  z  po- 
czątkn  wierzyć  nie  chciał,  wszelako  przybiegłszy  pi^- 
kodo  paktca  swego^  poznał  tam  z  lez  powszeehnycłi^ 
że  rzadko  na  świecie  trafiający  się  przypadek,  na  dom 
jego  trafił. 

Książę  generał  podolski  jaż  był  naznaczony  mar- 
szałkiem trybunala  litewskiego  i  niżeli  z  nim  na  pier- 
wszą grodzieńską  kadencyą  wyjechałem  do  Litwy,  mia- 
łem czas  przez  kilka  niedziel  przypatrzyć  się  Warsza- 
wie, zresztą  co  mi  o  niej  poczciwi  ludzie  Witosławski, 
olK)źny  koronny  i  Borzęcki,  marszałek  dworu  książęce- 
go powiadali,  potem  przez  kilkanaście  lat  tamże  mie- 
szkając, wszystko  znalazłem  prawdą. 

Król  miał  oblicze  szanowne,  serce  najlepsze,  wia- 
domości rzeczy  wielkie,  grzeczność  w  obcowaniu  nad- 
zwyczajną, wymowę  niepospolitą,  ale  razem  w  czynno- 
ściach tak  słaby,  że  sam  sobie  prawie  nigdy  nie  wie- 
rzył, i  dla  tego  radząc  się  drugich,  każdy  według  inte- 
resu swego  przeciągał  go*  w  stronę  gdzie  żądał.  Nie  to 
mi,  nie  to  rozum,  co  pięknie  mówi,  ale  co  rządnie  czy- 
nie pierwszego  z  czytania  książek  i  obcowania  z  ladżitii 
rozumnymi  nabyć  można  (i  toby  się  bardziej  pamięcią 
niżeli  rozumem  nazywać  powinno)  drugie  sama  natura 
daje,  albo  umyka.  Wolał  często  zniżyć  się  niżeli  po- 
dnieść, ażeby  się  niepodał  w  niebezpieczeństwo,  wolał 
fełsz  niżeli  prawdę,  ażeby  się  większej  liczbie  fałszy- 
wych nie  naraził.  Lubił  pochlebców  i  pozbogacał  po- 
chlebiających wtenczas,  kiedy  człowiek  prawy  w  ubó- 
stwie pod  oczjrma  jego  chodząc,  próżno  się  wsparcia 
spodziewał,  jako  te  owe  wiersze  na  sławnego  naten-' 
czas,  a  pierwszego  w  kraju  Lachowskiego,  kaznodzieję 
królewskiego  potwierdzają: 

Lachowski  prawdę  mówił,  jest  tylko  plebanem, 
Naruszewicz  pochlebiał,  biskupem  i  panem. 

Zycie  króla  rozpustne  zepsuło  Warszawę  i  osłabiło 
śluby  małżeńskie,  a  piękniejsze  kobiety  w  mieście,  da* 
wały   sobie  tony  większe,   niżeli   należało,   bo  każda 
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z  nich,  wspomniawszy,  ie  była  czasem- krółową^  chcia- 
ła potem  zawsze  wielowładnie  rozkazywać,  co  tylko 
przez  noc  panowała.  Bospusta  miasta  Warszawy  do  te- 

Jo  stopnia  przyszła,  ie  w  mieście  tern  (dmiało  powie- 
zieć  można)  10  razy  więcej  .rozwodów  było,  niżeli 
w  Polsce  i  Litwie  całej.  Nawet  już  w  zwyczaj  między 
możniejszemi  przy  pisania  ślubnych  intercyz  weszło, 
ażeby  się,  kióraby  strona  rozwodzić  chciała,  to  dmgiej 
pewną  summę  płacić  obowiązaną  była. 

Mimo  tych  wad  królewskich,  miał  on  (jak  w  tym 
wieka  zepsutym  rzadko)  najmocniejszą  religiją  i  w  kil- 
ka lat  potem  sam  to  słyszałem,  jak  u  siostry  swojej 
Branickiej,  kasztelanowej  krakowskiej  będąc,  kiedy  o 
darowaniu  krzywd  bliźniemu  mowa  była,  on  ze  łzami 
w  oczach  powiedział :  moja  siostro,  ja  w  pacierza  szcze- 
rze te  słowa  wymawiam  i  odpaść  nam  nasze  winy,  ja- 
ko i  my  odpuszczamy  naszym  winowajcom. 

Taki  był  król  w  Polsce,  ale  gorsi  daleko  magnaci 
kraju,  pycha  ich  daleko  większa  była  od  nich,  i  byle 
sobie  dogodzić,  wszystkie  prawa  Boskie  i  ludzkie  goto- 
wi byli  podeptać;  zabójstwo,  krzywoprzysięstwo,  kra- 
dzież skarbu  publicznego,  albo  odebranie  gwałtowne 
majątku  słabszego  obywatela,  takie  zbrodnie  za  nic  po- 
spolicie u  nich  ważone,  a  takiemi  drogami  idąc,  stali 
się  potem  nieszczęśliwymi,  bo  szczęśliwymi  być  nie  u- 
mieli.  Poddanego  wieśniaka  rówuo  z  bydlęciem  kładli, 
mieszczanina  w  ostatniej  pogardzie  mieli,  równego  na- 
koniec  sobie  Sitlachciea,  tylko  dla  tego,  że  ubogi,  upo- 
dlili, —  i  z  tego  to  upodlenia  poszły  te  zwyczajne 
w  kraju  w  obcowaniu  z  panami  wyrazy,  upadam  do 
nóg,  całuje  nogi  pańskie,  niegodny  podnóżek  i  tym  po- 
dobne i  może  nieznane  w  całej  Europie,  które  wyda- 
jąc wyniosłej  kiedyś  duszy  Polaka  poniżenie,  z  upo- 
dleniem nawet  ojczyznę  utraciliśmy  naszą. 

Ale  z  tego  powszechnego  magnatów  zepsucia,  wy- 
jąć potrzeba  niektórych  wartych  lepszego  wieku  naro- 
du, takim  był  znany  ze  wszech  miar  August  książę 
Czartoryski,  wojewoda  ruski,  po  którego  wkrótce  na- 
stąpionej śmierci,  dobrze  Sztakelberg,  poseł  rosyjski, 
powiedział-  że  po  zgonie  Czartoryskiego  nie  ma  teraz 
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przed  kim  w  Warszawie  zdjąć  kapelusza.  Takim  był 
zięć  jego  Lubomirski^  marszałek  w.  k.;  takim  syn  Adam 
Czartoryski,  g.  z.  p.;  Stanisław  Małachowski,  referen- 
darz kor.;  Ignaey  Potocki,  man  lit;  Czapski  wojewoda 
chełmiński;  Badziwiłł,  kasztelan  wileński  i  kilku  in- 
nych. Beszta  magnatów  podobni  do  księcia  Ponińskiego, 
podskarbiego  koronnego,  nie  tylko  ojczyznę,  ale  i  sie- 
bie samych  przedawali  więcej  dającemu. 

Księża  po  większej  części  zepsuci,  psuli  razem  lud 
sobie  powierzony^  a  naczelnicy  ich^  biskupi,  publicznie 
trzymając  nałożnice,  ośmielali  niższych,  ażeby  szli  ta- 
kąż samą,  cAodką  wprawdzie,  ale  razem  najbrudniejszą 
drogą.  Wyjąć  wszelako  z  pomiędzy  liczby  ich  należy: 
Szembeka,  połockiego;  Okęckiego,  poznańskiego;  Cieci- 
szewskiego,  kijowskiego  i  ze  dwóch  może  jeszcze  bi- 
skupów, którzy  ani  do  zgorszenia  owieczek  sol)ie  po- 
wierzonych, ani  do  zguby  i  frymarków  na  ojczyznę 
swoją,  nie  przyczynili  się. 

Szlachta  po  województwach  na  zawołanie  magna- 
tów przedażna,  wszystko,  czego  tylko  ci  żądać  mogli, 
robiła.  Ztąd  sejmiki  i  sejmy  według  układów  pańskich 
odbywały  się,  i  ten,  który  ustawicznie  i  upadał  do  nóg 
i  całował  nogi  pańskie,  nie  miał  czasu  i  serca  do  usłu- 
żenia nieszczęśliwej  ojczyźnie  swojej. 

Miasto  Warszawa  w  nierządzie  i  bez  znaczenia  ża- 
dnego^ chociaż  kilkadziesiąt  tysięcy  samego  pospólstwa 
mające,  nie  mogło  się  podnieść  pod  ciężarem  uciemię- 
żenia i  niesprawiedliwości,  i  chociaż  król  wszelkiemi 
sposobami  temu  zabiegać  chciał,  szlachcic  wszelkiemi 
sposobami  przeszkadzał,  bo  zapomniał  myśleć  (jak  oj- 
cowie jego)  o  dobru  ojczyzny  swojej,  ale  tylko  o  po- 
prawienie losu  swojego  ubiegał  się,  i  ta  miłość  dobra 
własnego,  sposób  nawet  niyślenia  w  kraju  naszym  od- 
mieniła, że  ten,  który  najwięcej  ludzi  oszukał,  pospoli^ 
cie  o  nim  mówiono :  ,,ma  rozum.^  Wyjechaliśmy  na  ka- 
dencyą  trybunalską  do  Grodna  z  Warszawy  z  dworem 
księcia  ogromnym,  którym  poczciwy  marszałek  Bóri;ę- 
eki  rządził.  Ale  książę  przed  wyjazdem  naszym  do  Ja- 
twy^  pokojowców  12  z  samej  pięknej  szlacheckiej  n^ło- 
dzieży^  pod  rząd  mój  oddał,  dawszy  mi  razem  urząd 
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sekretarea  interesów  politycznyeb ,  kiedy  kolega  mój 
Zawistowski;  był  sekretarzem  interesów  ekonomicznych, 
a  trzeci  Skowroński  zagranicznych. 

Wjazd  do  Grodna  i  rozpoczęcie  wkrótce  trybiinahi 
litewskiego;  którego  był  marszałkiem  książę,  był  najo- 
kazalszy,  a  go6ci  liczbę  niezmierną  niezabaw^n  powię- 
kszył  bytnością   swoją  Archetti,    nnncynsz   apostolski 
z  Warszawy,  umyślnie  przybyły.  Ale  nie  tern  okazałość 
laski  Czartoryskiego  słynęła:  prócz  tego^  że  był  kocha- 
nym i  szanowanym  od  obywateli,  jako  mający  w  sobie 
krew  dawnych  litewskich  Jagiellonów,  sł3mął  on  spra- 
wiedliwością najprzykładniejszą.    Ojciec  księcia,  woje- 
woda ruski,  przegrał  sprawę  pod  lasks^  syna^  i   na  6 
niedziel  wieży  cywilnej  dekretowany,  za  co  wkrótce  oj- 
ciec mu    napisał    list    najpiękniejszy,   dziękując   za  tę 
sprawiedliwość,  która  chwałą  obydwóch  będzie;  przegrał 
sprawę  kanclerz  litewski,  Sapieha,  przyjaciel  księcia,  i 
ten  tak  wysoki  magnat  za  uciemiężenie  trzech  szlachty 
ubogiej  na  niedziel  18  wieży  skazany.    Tyzenhauz,  nie 
dawno  despotycznie  Litwą  rządzący,  za  wiele  gwałtów 
dekretem  upokorzony,  upadł  i  już   nigdy  powstać  nie 
mógł.  W  czasie  tej  laski  w  Grodnie,  następujące  wier- 
sze napisałem....  na  wjazd  księcia  Czartoryskiego  na 
trybunał:  ^0  wielkości  Boga  i  nikczemności  człowieka,^ 
które  jeszcze  w  manuskrypcie  księciu  pokazane,  bardzo 
się  mu  podobały,  ale  przypisanie  ich  królowi,  niemiłem 
było,  bo  go  nie  lubił,  dał  mi  to  sam  poznać.  Wszelako 
ja  w  kilka  niedziel  kazałem  z  przypisaniem  razem  kró- 
lowi wydrukować,  co  mi  zaraz  przywiązanie  księcia  do 
mnie  osłabiło.    Napisałem   prócz  tego:   „Głos  zabitego 
do  sądu,^  z  okoliczności  sprawy  w  trybunale  ł>ędącej, 
Easzyca,  który  zabił  synowca  swego.    Te   wiersze  na 
namowie  siedzącym  sędziom  przez  Kossakowskiego,  de- 
putata  kowieńskiego,   oddałem,   i   skutek   swój  miały; 
kiedy  przekupiwszy  większą  połowę 'trybunału,  Kaszyo 
prawie  był  pewny  uwolnienia  od   wieży,  przestrzeżony 
od  przychylnych  sobie  z  Grodna,  uciekać  musiał  wino- 
wajca, gdyż  na  niego  ułożona  była  kaptywacya  —  i 
wiersze  prócz  wyższych  okoliczności  z  czasów  Czarne- 
ckiego, które  książę  wielu  fircykom   często   czytywał, 
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wykwintnie  ubranych ,  upokarzał.  —  Podezas  tej  ka- 
dencyi  sądzeni  byli  na  gardło  dwócłi  szlachty^  którzy 
napadłszy  w  lesie  obywatela ,  w  nadziei  zastania  u  nie- 
go pieniędzy  (na  ozem  się  oszukali)  zabili  go.--  Jeden 
z  tych  winowajców  zmierzywszy  do  obywatela,  na  pa- 
newce mu  tylko  pistolet  spalił,  ale  drugi  wystrzelił  i 
zabił,  wszelako  obydwa  na  ścięcie  głowy  przez  kata 
dekretowani;  kiedy  ich  zawołano  do  słuchania  na  sie- 
bie dekretu,  żal  nam  było  jednego  z  tych  winowajców^ 
młodego  człowieka,  pięknego  z  oblicza,  a  b;ł  ten, 
który  nie  zabił,  książę  żałując  także  tego  młodego 
człowieka ,  umówił  się  z  deputatami,  że  odmienili  wy- 
rok na  niego  i  tylko  więzieniem  do  śmierci  w  Kamień- 
cu podolskim  y  chcieli  nie  żeby  tan^  zamkniony  w  ka- 
tuszy siedziała  ale  tylko  żeby  za  bramy  fortecy  nie 
wychodził;  książę  zaś  przyjął  na  siebie  odziewać  go  i 
żywić  do  śmierci  najwygodniej.  Nazajutrz  posłał  mnie 
książę  do  więzienia  winowajców,  ażebym  jednemu 
z  nich  opowiedział  litość  księcia  nad  nim  i  trybunału; 
zdziwiłem  się,  że'  żadnym  spo<)obem  namówić  się  na 
to  nie  dał,  ażeby  się  przy  życiu  utrzymał,  skutek  to 
był  pewnie  religii,  bo  już  był  przygotowany  przez 
księży  na  śmierć  i  na  wszystkie  moje  przekonywania 
go,  zawsze  mi  jedno  odpowiadał :  ja  grzechy  moje  we 
krwi  mojej  obmyję;  drugi  zaś  winowajca  ciekawie 
mnie  wypytywał :  ;,czy  też  o  mnie  co  także  książę  nie 
wspominał,"  i  widać  było  że  gorąco  życia  swego  ^ira- 
gnął.  W  dniu  naznaczonym ,  kiedy  ich  na  plac  śmierci 
prowadzono,  ten  pełen  religii  winowajca  nie  szedł  ale 
biegł  do  śmierci ,  że  kat  aż  go  musiał  zatrzymywać  i 
prosił,  żeby  pierwej  przed  swoim  towarzyszem  był 
ścięty,  co  się  i  «tało. 

Między  inszymi,  z  którymi  się  w  Grodnie  zaprzy- 
jaźniłem, był  Zalewskie  wojski  litewski,  człowiek  naj- 
wymowniejszy w  Litwie;  drugi  był  Karol  Prozor  wo- 
jewodzie witepski,  a  tego  charakter  serca  najlepszy 
i  przywiązanie  do  swojej  ojczyzny,  o  nim  niżej  jeszcze 
namieni  się* 

-     PolOciu    leciech  naród   cały  na  drugą  kadencyą 
trybunalsicą  przeniósł  się  do  Wilna  ^  która  zaczęta  z  naj- 
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większą  i  powszechną  wesołością  ^  ku  końcowi  smutniej- 
szą była ,  z  przyczyny  śmierci  księcia  wojewody  ruskie- 
go, ojca  księcia  marszałka. 

Nie  widziałem  syna  czulszego  na  śmierć  ojca,  jak 
był  książę ;  rzewnie^  niczem  nie  pocieszony,  Idlka  dni 
płakał;  kobiety  nawet ,  które  lubił,  pocieszyć  go  nie- 
mogły,  bo  z  niemi  i  gadać  niechciał.  Tak  w  przywią- 
zaniu do  ojca  skłonność  mocniejsza  była  nad  podniety 
natury  samej.  Kiedy  on  mnie  posłał  z  doniesieniem  tej 
smutnej  nowiny  podług  etykiety  do  znaczniejszych 
w  Wilnie  wten  czas  mieszkających,  przyjechałem  do 
domu  pięknej  i  młodej  pani,  z  domu  Radziwiltównej , 
a  tę  zastawszy  z  odkrytemi  zupełnie  piersiami,  które 
zasłonić,  zobaczywszy  mnie,  niechciała,  smutny  do  niej 
od  księcia  zacząwszy  komplement,  roztargniony  pię- 
kcemi  piersiami,  skończyć  go  nie  umiałem;  tak  to 
znowu  żal  cudzy  nie  miał  tyle  siły,  ażeby  się  oparł 
wzruszeniu  piękności  obaczonej.  —  Tą  kadencyą  prócz 
surowąj  sprawiedliwości,  wszędzie  zwyczajnej  księcia, 
wsławił  się  wzięciem  w  areszt  księdza  złoczyńcę 
Ogonowskiego.  —  Był  ten  zbrodniarz  urzędnikiem  wo- 
jewództwa wileńskiego,  koniuszym,  miał  żonę  i  dzie- 
ci, po  której  śmierci,  bardziej  się  jeszcze  wylał  na 
kryminały,  kradł,  rozbijał,  oszukiwał,  aż  wreszcie 
do  sądów  szlacheckich  pozwany,  na  śmierć  przez  ka- 
ta osądzonym  został.  —  Uciekł  z  więzienia  kilką 
dniami  przed  exekucyą,  za  biskupa  wileńskiego  wda- 
niem się  przez  biskupa  żmudzkiego  na  księdza  w  kil- 
ku dniach  poświęconym  został,  bez  żadnych  poprze- 
dzonych zwyczajnych  do  stanu  tego  przygotowań.  — 
Zdało  się  Ogonowskiemu,  że  jako  kapłan,  wolnym  już 
będzie  od  miecza  katowskiego,  na  który  był  dekreto- 
wanym, ale  książę  na  kadencyi  wileńskiej  złoczyńcę 
łapać  kazał,  i  dowiedziawszy  się,  że  w  Wilnie  ra  An- 
tokolu  u  Trynitarzy  skrycie  siedzi ,  klasztor  kilkuset 
żołnierzom  opasać  kazał,  nikogo  nie  wypuszczając,  że 
wreszcie  Ogonowski  tamże  dostany,  pod  areszt  do  pa- 
łacu księcia  sprowadzony  był.  —  Nazajutrz  sprawę  je- 
go przez  trybunał  rozważono  i  sędziowie  wszyscy  zgo- 
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dzili  się,  żeby    według  dawnego  wypadłego  na  niego 
dekretu  wileńskiego  przez  kata  śmierć  poniósł. 

Kiedy  tak  trybunał  umówił  się,  po  obiedzie  dwóch 
Bufraganów  od  biskupa  wileńskiego  do  pałacu  księcia 
przyszli  i  imieniem  biskupa  swego^  oświadczyli  księciu^ 
źe  ponieważ  aresztowany  Ogonowski  jest  istotnie  ka- 
płanem^ a  zatem  zwierzchność  świecka  niema  żadnego 
prawa  z  nim  postępowania  dalej,  i  jeżeli  wydanym 
swojemu  biskupowi  nie  będzie,  klątwą  księciu  i  trybu- 
ifałowi  pogrozili. 

Książę  sufraganom  krótko  odpowiedział:  że  klą- 
twa Ogonowskiemu  życia  nie  powróci,  kiedy  jutro  na 
śmierć  dekretowanym  będzie ;  ale  nazajutrz  znaleźliśmy 
księcia  odmienionego,  bojąc  się,  ażeby  król,  nie  lubiący 
go  i  od  niego  więcej  jeszcze  nie  lubiony,  zniósłszy  się 
z  księżą,  jeżeliby  ta  exekucya  do  skutku  przyszła,  nie 
narobił  mu  kłopotu  i  kosztów  wiele,  namyślił  się  ode- 
słać tę  sprawę  do  Warszawy,  jakoż  wkrótce  biskup 
łucki  Turski  i  kilku  z  nim  księży  assesorów  do  tej 
sprawy  naznaczonych,  przybyli  z  Warszawy  i  Ogo- 
nowski na  więzienie  tylko  do  śmierci  u  Kartuzów  w  Be- 
rezie  osądzony;  ale  niżeli  on  z  Wilna  wyjechał,  kazał 
mu  trybunał  złożyć  stan  majątku  swojego,  z  któregoby 
przez  niego  pokrzywdzeni  zaspokojonemi  być  mogli. 

Zdziwiono  się  kiedy  pokazał  skrypt  księcia  Mas- 
salskiego biskupa  wileńskiego,  który  takim  sposobem  i 
obrotem  ten  zbrodniarz  u  siebie  zatrzymał:  po  ucieczce 
z  więzienia  (jak  się  wyżej  rzekło)  przybiegł  do  bisku- 
pa wileńskiego,  ażeby  go  na  księdza  poświęcił, — kiedy 
już  inszego  sposobu  ratowania  życia  nie  było,  ą  za  to 
obiecał  biskupowi  wrócić  skrypt  na  160,000  zlt.  poży- 
czonych u  Ogonowskiego,  i  tenże  skrypt  oryginalny  bi- 
skupowi pokazał,  i  zaraz  go  w  zanadrze  schował;  dał 
się  uwieść  biskup,  obiecując  mu  pewnie  wyświęcić  go 
na  księdza,  a  Ogonowski,  mając  drugi  podobno  zwi- 
niony  i  z  wierzchu  zapisany  pjpier,  już  na  to  przygo- 
towany, dobył  z  zanadrza  papier  fałszywy,  i  w  oczach 
biskupa  na  palący  się  ogień  w  kominie  rzucił  a  skrypt 
prawdziwy  schowany,  potem  przed  sądem  złożył. 

•  ^75* 


1188 

•  •  ■ 

W  czasie  tej  kadencyi  na  dzień  arodzin  księcia 
Czartoryskiego  „o  powinnościach  obywatela/  napisane 
odemnie  do  niego  wiersze,  ^zjednały  mi'  łaskę  jego^  ie 
ze  mną  nie  jaż  jak  z  swoim  sekretarzem,  ale  jak 
z  przyjacielem  najpoufalej  postępował,  w  najliczniej- 
szych u  siebie  zgromadzeniach  nąjgrzeezniej  ze  mną 
rozmawiając,  co  zaraz  (jak  pospolicie  bywa)  i  przy- 
tomnych grzeczność  dla  ronie  obudziło,  że  kiedy  ode- 
mnie książę  .'odstąpiła  wnet  pierwsi  obywatele  ze  mną 
bawić  się  chcieli. 

Nie  dłup;o  jednak  ta  moja  trwała  uroczystość^ 
przyszła  z  Warszawy  mowa  drukowana,  którą  król 
miał  na  rozpoczęciu  towarzystwa  ksiąg  elementarnych. 
Ja  późno  przyszedłem  na  pokoje,  że  ta  już  mowa  czy- 
taną była  i  przytomni  za  zdaniem  o  niej  księcia,  że 
była  najgorszą ,  wszyscy  ją  najgorszą  uznali.  Wcho- 
dzącego mnie  do  pokoju,  książę  okrzyknął  otóż  sędzia 
przyzwoity:  patrz  jaką  to  mowę  król  miał  do  towa- 
rzystwa. Kiedy  mowę  tę  przeczytałem ,  spytany  od 
księcia,  coby  mi  się  zdawało,  odpowiedziałem :  (jak  mi 
się  zdało)  że  była  dobrą.  Książę  się  odwrócił  a  fawo- 
ryt  księcia,  sekretarz  Skowroński  przybiegł  do  mnie 
i  rzecze:  bój  się  łioga,  książę  i  my  wszyscy  już  tę 
mowę  ganiliśmy,  a  ty  ją  chwalisz?  Odpowiedziałem 
mu,  że  ja  lubię  mówić  jak  myślę.  To  zdarzenie  ozię- 
biło do  mnie  księcia,  który  kiedy  już  ze  mną  tak  po- 
ufale, jak  dawniej  nie  przestawał  i  wszyscy  też  .mnie 
porzucili,  że  ledwie  słowo  kto  do  mnie  przemówić 
chciał.  Tak  w  duszy  mojej  żałowałem  księcia,  że  bę- 
dąc ze  wszech  miar  cnotliwym,  lubił  wszelako,  aże- 
by mu  pochlebiano,  ale  nie  żałowałem  siebie,  że  cho- 
ciaż prawdą  idąc  ra  świecie,  jak  mnie  konający  oj- 
ciec przestrzegał,  nie  poprawiłem  losu  mojego,  przy- 
najmniej spokojności  mojej  wewnętrznej  nie  zamie- 
szałem. 

Między  wielu  obywatelami  litewskiemi,   z  którymi 

w  Wilnie    poznałem    się,    był:    pan  starosta  wileński, 

^człowiek  ze  wszechmiar  zacny,  którego  nigdy  niczem 

nie  przełamanej   cnocie  winienem  to  wspomnienie,  ale 

poznałem  tam  i  kolegę    w  sztuce  poezyi,  księcia  ko- 
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ninszego  litewskiego  Radziwiłła,  który  maie  maraemi 
wierszami  swoiemi  nietylko  w  Wilnie  najczęściej  nu- 
dził, ale  po  2  leciecłi  rozstania  się  naszego,  swoicli 
'Wierszy  mnóstwo  aż  do  Galicyi,  gdzie  już  mieszkałem 
o  130  mii  od  niego  przystał  i  za  każdym  razem  wy- 
datku na  pocztę  po  kilkanaście'  złotych  przyczyną  był. 

Skończyła  sięnakoniec  kadencya  wileńska,  i  książę 
pierwej  a  potem  my  dwór,  powracając  do  Warszawy, 
i  przez  Litwę  jadąc^  poznałem  się  z  tobą  najcno- 
tliwszy  człowiecze,  Janie  Stryjeński ,  szefie  byłej  gwar- 
dyi  konnej  litewskiej ;  on  powierzchownie  nie  pokazuje 
tej  cnoty,  której  pełen,  bo  ją  pokrył  farbą  zwyczajną 
świata,  ażeby  go  tak  nie  uważano^  majętny  a  skrom- 
ny, niby  groźny,  a  litośny,  tieźałujący  potrzebnego 
wydatku,  nierozrzutny,  robiący  wiele  dobrego  nigdy  o 
tem  nie  mówiący,  oto  twój  obraz,  zacny  mój  przy- 
jacielu. 

Na  sławę  cnót  tego  człowieka^  starałem  się  z  nim 
poznać  i  umyślnie  w  domu  jego  do  Czarnołuż  w  Brze- 
skiem przyjechałem,  gdzie  najlepiej  przyjęty^  kilka  dni 
bawiąc  się,  znalazłem  więcej,  jak  o  nim  powiadano  do- 
brego, bo  tego  umyślnie  szukałem.  W  domu  tym  ba- 
wiąc, jedna  obywatelka  z  przytomnych  gości,  rozśmie 
szyła  nas  przesadnem  gadaniem  sw(»jem;  z  tej  okoli- 
czności szef  Stryjeński  powiedział  mi  o  przesadnem 
tłumaczeniu  się  w  sąsiedztwie  jego  przed  lOcią  latami 
zdarzoną  anegdotę  następującą:  Obywatelka  Rdultow- 
ska,  wdowa,  prosiła  rektora  szkół  Słonimskich,  ażeby 
jej  kogo  zdatnego  do  edukacyi  dzieci  w  domu  na  dy- 
rektora przysłał.  W  kilka  niedziel  przychodzi  w  czasie 
obiadu  wysmukły  nie  żle  ubrany  młodzieniec,  pani  do- 
mu nie  znając  go,  prosiła  ażeby  zjadł  obiad;  odpowie- 
dział: Jadłszy"  prosi  ażeby  kieliszek  wina  wypił,  od- 
powiedział „piwszy":  prosi  nakoniec  ażeby  usiadł,  od- 
powiedział „siedziawszy";  przychodzi  jej  na  pamięć  czy 
to  nie  będzie  ów  dyrektor  ze  Słonima,  szkolarz,  kiedy 
go  jeszcze  zapyta,  czy  nie  ze  Słonima  przyjechał  wać- 
pan?  Tak  jest,  przysłał  mnie  tu  ksiądz  rektor  Słonim- 
ski, aż(^bym  się  z  jejmością  postanowił  na  dzieci. 
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Powróciwszy  do  Warszawy,  wydałem  pismo  o  wy- 
mowie w  prozie  albo  w  wierszo,  które  królowi  i  bratu 
jego  prymasowi  tak  podobało  się,  że  przysłali  do  mnie 
Gwintofta^  sekretarza  komisyi  edukacyi,  ażebym  według 
prawideł,  w  temźe  mpjem  piśmie  wyrażonych^  napisał 
książkę  prelekcyi  na  wymowę,  dla  szkół  narodowych; 
przyjąłem  z  ukontentowaniem  pochlebne  to  dla  mnie 
poselstwo,  kiedy  razem  za  pracę,  którą  miałem  pisząc 
to  dzieło  podjąć,  ofiarowano  mi  300  dukatów.  Ale  pa 
kilku  dniach  ksiądz  Grzegorz  Piramowicz,  członek  to- 
warzystwa ksiąg  elementarnych,  prosił  mnie,  ażebym 
odstąpił  pisania  o  wymowie,  gdyż  on  od  kilku  lat  zbie- 
rając rzeczy,  przydatne  do  dzieła  o  wymowie,  już  za- 
czął pisać  tę  książkę  dla  szkół  narodowych.  Odstąpiłem 
niechętny  mego  do  tej  pracy  wezwania,  kiedy  i  insi  za 
nim  do  mnie  interesowali  się.  Czekano  wydania  książki 
Piramowicza,  więcej  dwóch  lat,  a  potem  wyszła  w  sa- 
mych cytacyach  autorów,  jak  dawnych  tak  i  później- 
szych, bez  wytknięcia  w  niej  uczącym  się,  jak  mają 
poznać  piękność  wymowy,  pokazać  ją  uczniom,  w  któ- 
rych ona  wyrazach  wydaje  się  najbardziej,  te  i  tym 
podobne  pożyteczne  wyluszczenia  opuściwszy,  na  książ- 
kę elementarną  dosyć  była  dużą.  Przysłał  mi  ją  autor 
z  listem  swoim,  któremu  odpisałem,  żeby  mi  darował 
myśl  moją,  że  wieleby  jeszcze  do  jego  książki  przy- 
czynić należało,  ażeby  była  krótsza. 

Książę  oddał  mi  do  zawiadywania  bibliotekę  swo- 
ją sławną  w  Warszawie,  a  mając  pod  i*ządem  swoim 
12  pokojowców,  z  nimi  we  dwóch  tygodniach  skończy- 
łem ułożenie  jej,  porządkiem  najlepszym,  z  napisaniem 
katalogu  tych  ksiąg  porządnego,  ale  według  pokazane- 
go mi  dawnego  katalogu,  vviele  ksiąg  nie  dostawało, 
najbardziej  środkowych  tomów,  Yoltera,  Roussa,  ency- 
klopedyi,  co  kiedy  książę  odemnie  usłyszał,  sekretarza 
Skowrońskiego  slukał  publicznie,  a  ten  faworyt  pański 
urażony  na  mnie,  gdy  książę  wyszedł  rzecze  mi  ostro: 
„nie  wszystko  to  kochaneczku  przed  panem  na  nogi 
stawiać."  Jam  go  publicznie  z  tym  wyrazem  kochane- 
czku  do  lokajów  odprawił,  z  którymi  te  konfidencye 
mieć  może,  a  ja  takich  jak  on,  nigdy  nie  będę  kocha- 
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neczkiem.  To  moje  ostre  obejście  się  z  faworytem  przy- 
czyną było,  ie  i  książę  za  jego  poszeptaniem,  ostygł 
pomału  dla  mnie,  i  tak  ja  powiedziawszy^  że  Skowroń- 
ski książki  potracił,  straciłem  łaskę  księcia,  a  Sko- 
wroński, że  je  w  isamej  rzeczy  potracił,  został  się  przy 
niej  i  poznałem  to  wkrótce,  że  mnie  się  zbyć  chciano, 
gdyż  raz  mi  książę  powiedział:  „Kiedy  powrócisz  da 
swojej  Galicyi,  cóż  tam  będziesz  o  Warszawie  i  domu 
moim  gadał?"  —  Będę  gadał,  że  książę  nie  ma  żony. 
Jakto,  odezwie  się  książę?  Oto  (odpowiedziałem)  wię- 
cej roku  bawię  w  domu  księcia,  zdaleka  mi  tylko  po- 
kazywano i  powiadano  mi,  że  to  księżna-  ale  ani  u 
stołu  nigdy  nie  była^  ani  ze  mną^  ani  z  nikim  z  naszych 
gadającej  jej  nie  widziałem. 

Nazajutrz  pokazała  się  na  sali  księżna  i  z  pół  go- 
dziny ze  mną  rozmawiała;  winszowano  mi  tej  łaski, 
kiedy  ta  pani  pełna  rozumu,  znajomości  świata  i  wiel- 
kich talentów  muzyki,  śpiewania,  w  tym  czasie  nie 
chciała  się  ludziom  udzielać  i  w  osobności  największej 
żyła  po  śmierci  okropnej,  Teresy  córki  swojej.  W  tym 
roku  książę  obranym  był  (jak  chciał)  posłem  z  wileń- 
skiego na  sejm,  gdzie  jak  prawdziwy  obywatel  stanął 
między  posłami;  dany  raz  był  u  księcia  wielki  obiad 
dla  wszystkich  senatorów  i  posłów  litewskich,  na  któ- 
rym poznałem  pierwszy  raz  księcia  wojewodę  litew- 
skiego Radziwiłła;  pan  ten  przyjacielem  był  prawdzi- 
wym narodu  i  szlachty^  a  nie  magnatów^  o  których  wie- 
dział, że  za  pieniądze  rosyjskie  kupieni,  wszystko  prze- 
ciw ojczyźnie  zrobić  byli  gotowi.  Dobrze  on  zawsze 
trzymał  o  Czartoryskim,  dla  tego  na  ten  obiad  w  tłu- 
mie inszych  Litwinów  przyjechał.  Czyniono  mu  pierw- 
sze honory  jako  pierwszemu  senatorowi  litewskiemu,  o 
co  on  zdawał  się  niedbać,  i  kiedy  po  obiedzie  księżna 
na  pokoje  z  nim  przyszła  i  razem  dam  wielki  orszak, 
kędy  obaczywszy  go  kobiety,  księżna  go  zapytała:  jak 
też  wiele  rzeczy  kosztownych  i  ciekawych  mógł  wy- 
wieść z  zagranicy,  tak  długo  tam  bawiąc  się?  Krótko 
odpowiedział :  „wywiozłem  z  zagranicy  klejnoty^  od  fetó- 
rych  ledwie  mnie  tu  felczery  uwolnili."  Zaraz  go  da- 
my wszystkie  poporzucały,  a  mężczyźni  otoczywszy  go, 
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bawiti  go  jak  mogli.  Lubił  on  Biezmiernie  zmyślać,  po- 
wiadał  nawet   wtenczas,    że   koresponduje    z  Rusem  i 
Wolterem,  i  kiedyśmy  ma  powiedzieli,  źe  już  oni  dawno 
pomarli,  odpowiedział:    zapewne  listy  na  poczcie  zale- 
gły, bo  kilka  ich   świeżo  odebrałem.    Mimo  tej.  wady 
mał6j  zmyślania,   gdyby  ten  pan  miał  tyle  rozumu  ile 
serca,  najlepszego  w  każdem  zdarzeniu,  możebyś  ojczy- 
zno moja  nie  była  upadła.  On  prawdziwie  zapomniaw- 
szy o  zdrowiu  i  majątku  swoim,  robił  wszystko,  jakby 
nieszczęśliwą  ojczyznę  poratował,  naraził  dobra  i  boga- 
te domy  swoje   na  rabunki   rosyjskie,   był  długo  tuła- 
czem za  granicą  jako  i  dawniej  w  czasie  konfederacyi 
barskiej,  nie  dla  pychy  jakiej,   nic   kontent    wtenczas 
z  króla  Poniatowskiego,  ale  dla  bojaźni  wpływu  przy- 
szłego  (jak  się  z  czasem   i  potwierdziło)  rosyjskiego; 
nie  tak  myślił  kasztelan  natenczas,  a  teraz  wojewoda 
wileński,  Michał  Badziwilł,  który  cały  rosyjskie  pensye 
biorąc,  od  nich   im   wiernie   służył  i  do  upadku  ojczy- 
zny przyczynił  się.  Chociaż  w  niewinnych  rzeczach  wo- 
jewoda wileński  zmyślać  lubił,  ale  oddawał  sprawiedli- 
wość każdemu,  prawdziwą  drogą  idącemu;  i  tak,  kiedy 
książę,  marszałek  trybunału  lit.   Czartoryski,   poksiężo- 
nego    Ogonowskiego    złapał   i   więził,    biskup  wileński 
rozgniewawszy  się  o  to,   wyjechał  z  Wilna,  i   w  Nie- 
świeżu u  księcia  Radziwiłła  bawił  natenczas,  kiedy  na 
święty  Karol,   w  dzień   imieniu   księcia,  przyjechał  od 
Czartoryskiego  dworzanin  z  winszującym  listem    tamże 
do  Nieświeża,  publicznie  u  stołu  dawał  pochwały  Ra- 
dziwiłł Czartoryskiemu  z  najprzykładniejszej  pod  laską 
jego   sprawiedliwości.    Nie   mógł  znieść   tych  pochwał 
Massalski,    biskup,  jako  nieprzyjaciel  Czartoryskiego  i 
rzecze:    jakaż    to    sprawiedliwość,  pomazańca  Bożego 
gwałtownie  i  bezprawnie  chwytać  i  więzić?    Radziwiłł 
na  to:  Jabym  i  biskupa  powiesił,  gdyby  był  takim  zło- 
dziejem jak  Ogonowski." 

W  tym  czasie  bawienia  u  Czartoryskiego,  pozna- 
łem się  lepiej  z  Kniaźninem,  który  dawniej  był  sekce- 
tarzem  u  księcia,  a  wtenczas  tylko  w  domu  jego  ba- 
wił. Pisywał  on  wiersze,  ale  czy  to  szkolnej  przysady 
pełne,  nie  wszystkim  podobać  się  mogły;  poprzyjażniw- 
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«zy  się  z  tym  poczciwym  człowiekiem,  radziłem  mu 
ażeby  więcej  prostej  a  tkliwej  natury  w  wyrazach  swo- 
ich szukał;  a  pisma  jego  powszechnie  i  zawsze  podo- 
bać się  będą;  bo  co  tylko  dawniej  przed  Rzymianami 
Orecy,  albo  za  czasów  starych  Bzymian  tkliwy  Wirgili 
albo  Horacyusz  napisała  dotychczas  za  piękne  pospoli- 
cie uznajemy.  Usłuchał  rady  mojej  Kniażnin  i  tym  spo- 
sobem napisał:  „Żale  Orfeusza  nad  Eurydyką,^  które 
wiersze  między  dziełami  jego,  z  druku  wyszłemi,  za- 
pewne na  czele  położyć  by  można. 

Bywał  często  w  domu  książąt  Józef  Szymanowskie 
którego  powszechny  szacunek  w  Warszawie  z  życia 
cnotliwego  i  pięknych  jego  poezyj,  zwłaszcza  kościół 
Wenery  w  Knidos  i  mnie  z  nim  poprzyjażuił.  Nikt  nad- 
to nie  pochwali  grzeczności  jego  dla  wszystkich  i 
w  zepsutej  Warszawie  obyczajów  jego  nieskażonych. 

Nie  samą  moją  prawdą  powiedzianą  czasem  nara- 
żenie się  książęciu  Czartoryskiemu,  ale  i  cichego  nie- 
przyjaciela mego  w  tym  domu  Skowrońskiego  podże- 
gania osłabiły  przywiązanie  tego  pana  do  mnie;  raz  mi 
on  oświadczył,  że  książę  wojewoda  wołyński,  Sangusz- 
ko,  prosił  o  to^  ażebym  z  synem  jego  chciał  jechać  za 
granicę;  przykro  mi  było  słyszeć  to  od  księcia,  bo  ko- 
chając go  prawdziwie,  żyć  już  przy  nim  do  śmierci 
chciałem.  Wszelako  widząc,  że  on  dwór  swój  i  mnie 
też  między  inszymi  odprawić  żąda,  poszedłem  widzieć 
się  z  Sanguszkiem,  który  chociaż  zyskowną  dla  mnie 
roczną  ofiarował  mi  pensyą,  a  po  skończonym  4roletnim 
wojażu  wieś  na  Wołyniu,  do  ośmiu  tysięcy  intraty  czy- 
niącą, dożywociem  zapisywał;  żal  mię  objął,  że  stracę 
ulubionego  pana,  księcia  Czartoryskiego  i  odmówiłem 
Sanguszkowi. 

Książę  Czartoryski  zdawał  się  być  kontent,  kiedym 
mu  żal  mój  i  przywiązanie  do  niego  opowiadał,  które 
nad  zyski  największe  dla  mnie  przekładałem.  Ale 
w  kilka  niedziel  znowu  potem  książę  proponuje  mi 
drugie  miejsce  u  drugiego  Sanguszki,  marszałka  litew- 
skiego, i  przynajmniej  prosi,  ażebym  do  babki  dziecię- 
cia Sanguszkowej  marsz.  lit.  pojechał.  Juzem  wyraźniej 
zrozumiał,  że  Czartoryski  zbyć  się  mnie  z  domu  żądał; 
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ale  serce  moje,  które  się  do  niego  przywiązało,  jeszcze 
mocniejsze  było  od  rozumu.  Gdym  się  obaezył  z  starą 
Sanguszkową,  z  tą  kobietą,  którą  w  Warszawie  dzic- 
kanową  pań  nazywano,  i  która  prawdziwie  rozumem  i 
najgrzeczniejszem  każdego  w  domu  przyjęciem  przód- 
kowała,  kiedy  mi  jeszcze  ze  łzami  w  oczach  tak  po- 
wie: to  dziecię  sierotą,  bez  ojca,  matka  jego  nie  wiele 
o  niego  dbająca,  jeżeli  go  pod  dozór  swój  nie  weźmiesz, 
przed  Bogiem  na  ciebie  skarżyć  się  będę.  Wzruszony 
łzami  tej  najznaczniejszej  pani,  przyjąłem  obowiązek 
zatrudnienia  się,  formowaniem  serca  i  dozorem  nad 
edukacyą  Romaną  Sanguszki,  siedmioletniego  dziecięcia^ 
najpiękniejszego  w  całej  Warszawie  chłopca,  przy  zna- 
cznej pensyi  rocznej,  a  po  9ciu  leciech,  wsi  do  lOciu 
tysięcy  czyniącej  dożywociem.  Powróciwszy  do  domu 
księcia  Czartoryskiego,  nazajutrz  z  rana  rzeczy  moje 
wyprowadziwszy  do  starej  Sanguszkowej  pałacu,  chcąc 
pc^żegnać  księcia,  w  pokoju  go  nie  zastawszy,  że  był 
u  księżnej  żony  na  kawie,  chociaż  tam  nigdy  nikt  z  nas 
do  niej  nie  wchodził,  ja  jednakże  jako  już  nie  obowią- 
zany do  uważania  układów  dworu  tego,  i  księżnąjesz- 
cze  leżącą,  a  księcia  przy  niej  kawę  pijącego  znalazłem 
i  dziękując  mu  za  chleb,  który  w  domu  jego  półtora 
roku  jadłem,  na  końcu  rozpłakawszy  się,  powiedziałem: 
nie  tylko  uczynkiem,  ale  myślą  nawet  nie  zgrzeszyłem 
przeciwko  w.  ks.  mości,  wszelako  mnie  z  domu  swego 
jak  winowajcę  jakiego  wypędzasz,  a  ja  tu  przy  tobie 
do  mojej  śmierci  żyć  chciałem.  Rzucił  się  książę  do 
mnie  i  z  uczuciem  rzecze:  toż  się  u  mnie  zostań,  z  ca- 
łego serca  proszę.  Odpowiedziałem,  że  dałem  już  słowo 
Sanguszkowej  i  zapłakany  wyszedłem. 

Po  tygodniu  przyjecliało  z  Lubartowa  dziecię  z  ma- 
tką i  z  ojczymem  księciem  Kazimierzem  Sapiehą,  je- 
nerałem liL;  król  sam  na  ręku  tego  pięknego  chłopca 
trzymając,  oddawał  mi  go  w  domu  Sanguszkowej  i 
wkrótce  potem  przeprowadziliśmy  się  do  konwiktu  war- 
szawskiego księży  Pijarów,  gdzie  z  inszymi  kawalera- 
mi pod  rektorstwem  najzacniejszego  księdza  Stadnickie- 
go brał  lekcye  swoje,  a  jam  tylko  obyczajów  swoich  i 
jego  doglądał;  po  kilku  dniach  bawienia  mojego  u  Pi- 
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jarów,  musiałem  pokochać  się  i  przywiązać  się  do  śmier- 
ci do  samego  rektora  Stadnickiego,  kiedy  on  w  tych 
kilkn  dniach  tak  mi  zaufał,  źe  mi  się  najotwarciej  zwie- 
rzył w  najtajemciejszych  serca  skrytościach. 

Zdziwiłem  się  na  tak  pochlebne  dla  mnie  zaufanie 
i  tak  przywiązałem  się  do  niego,  że  nic  nie  mogło  po- 
tem rozerwać  związków  naszych.  Wszelako  nie  byłem 
ja  tak  otwartym  dla  przyjaciela  jakem  go  dla  siebie 
widział,  bo  uważając  często,  że  najtajemuiejsze  rzeczy 
na  kogoś  głośno  powiedział,  bałem  się  powierzać  mu 
wiele  moich  sekretów,  ażeby  to  co  tajne  być  powinno, 
rozgniewany  kiedy  nie  rozgłosił;  wyjeżdżając  z  War- 
szawy, nigdy  się  z  nim  nie  żegnałem,  bo  raz  przy  po- 
żegnaniu myśl  mi  przyszła  okropna,  że  jego  już  może 
nie  zobaczę,  rzewnie  rozpłakałem  się,  widząc  że  i  on 
płacze  powiedziałem  mu  łez  moich  przyczynę,  na  co  on 
rozrzewniony,  rzecze :  właśnie  toż  samo  i  mnie  na  my- 
śli. Już  zawsze  potem,  kiedy  mi  wyjeżdżać  przyszło, 
o  czem  inszem  z  nim  i  z  drugimi  rozmawiając,  niezna- 
cznie wyszedłem  i  odjeżdżał.  Znowu  po  powrocie  i  obw- 
ożeniu się  z  nim,  łzy  zawsze  były  radosne  i  rzecz  dzi- 
wna, jak  to  był  w  swojem  przywiązaniu  człowiek  naj- 
żywszy, kiedy  czasem  z  drogi  jakiej  powróciwszy,  uca- 
łowany od  niego  ze  łzami,  po  godzinie  bawienia  się 
z  nim,  znowu  mnie  na  nowo  ściskał  i  całował;  był  to 
ksiądz  dobrego  urodzenia  i  najlepszego  sposobu  myśle- 
nia. Dom  jego  zacny  w  Krakowskiem  i  Sandomierskiem, 
dawał  tyle  najlepszych  posłów  na  sejmy  i  obywatelóWi 
w  narodi^ie,  król  z  prymasem  chcieli  mego  Stadnickiego 
zrobić  biskupem,  ale  on  śmiało  odpowiedział :  że  przysiągł 
Bogu  być  Pijarem  do  śmierci;  zostając  Pijarem,  mają- 
tek swój  więcej  dwu-milionowy  synowcom  swoim  roz- 
dał, a  jednemu  z  nich  znacznie  więcej  oddawszy,  przy- 
łączył obowiązek,  ażeby  mu  co  rok  60  dukatów  na  ma- 
łe potrzeby  do  śmierci  dawał,  i  skarżył  mi  się  ksiądz 
Stadnicki,  że  tylko  niewdzięczny  kilka  lat  mu  wypła- 
cał, a  kilkanaście  już  nic  mu  nie  daje,  lecz  mialże 
wstydzić  siebie  pozwami  niewdzięcznego  synowca?  — 
Z  księciem  Romanem  trzy  razy  na  tydzień  u  księżnej, 
babuni  jego,  na  obiadach   być  musieliśmy,   i  rozruchy 
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przez  trzy  doi  najładniejszego  w  Warszawie  domu  tego 
wybijały  dziecięciu  z  głowy,  czego  się  trochę  nauczyć 
mógł  przez  cztery;  ciężko  zaś  było  uprosić  u  księżnej, 
zmniejszenia  bawienia  się  u  niej  dla  przywiązania  wiel- 
kiego, które  miała  do  dziecięcia.  —  Król  na  obiadacłi 
u  niej  bywając  często  i  mnie  tam  z  dzieckiem  zasta- 
wał. Raz  na  świętą  Barbarę  w  dzień  imienin  starej 
księżnej,  Romanio  na  powinszowanie  cztery  wiersze  ba- 
buni powiedział: 

„Wtenczas,  kiedy  będę  stary, 
Babuniu  w  święto  Barbary, 
Powiem  ci^  wyszło  na  moje, 
Otóż  my  starzy  oboje." 

Król  przytomny  wziął  go  na  ręce  i  jeszcze  sobie 
też  same  wiersze  powtarzać  kazał;  ta  powszechna  mi- 
łość wszystkich  dla  dziecięcia  tego,  to  pieszczenie  bab- 
ki i  matki,  te  niższych  ludzi  dla  niego  względy^  nazy- 
wanie go  powszechnie  księciem,  a  podlejszych  go  nawet 
w  ręce  całowanie,  do  tego  nadawszy  mu  rzeczy  księżna 
wiele  bogatych,  jako  to,  zegarków  dwa  kameryzowa- 
nych  i  pierścionków  drogich  kilka,  zepsuli  tak  dobre 
dziecię,  że  w  konwikcie  nie  widząc  u  innych  dzieci, 
których  było  85,  nic  podobnego,  zaczął  się  w  pychę 
podnosić,  i  raz  mi  powiedział,  że  między  kolegami  je- 
den tylko  był  mu  równy  książę  Jabłonowski;  napróżno 
mu  o  równości  obywatelskiej  w  Polsce  gadałem,  na  nic 
się  nawet  nie  przydało,  że  powiedziawszy  babce  o  je- 
go pysze,  która  mu  te  zegarki  i  pierścionki  poodbiera- 
ła.  Kiedy  potem  w  krótkim  czasie  w  dniu  rekreacyi  i  do 
jego  pokoju  na  bawienie  się  po  kilka  dzieci  równego 
z  nim  wieku  przychodziło,  on  tych  wszystkich  swoich 
kolegów,  to  lokajami,  to  furmanami  nazywał,  a  inszych 
kolegów  swoich,  chcąc  niby  uczcić,  dworzanami  swoi- 
mi robił. 

<  Kiedy  nic  nie  pomogło  po  kilka  razy  strofowanie, 
oto  i  sposobu  inszego  nie  było,  umówiłem  się  z  pre- 
fektem konwiktu,  ażeby,  kiedy  Roman cia  poszlę  umyśl- 
nie w  dniu    rekreacyi  do  sul  niższych,   dli  bawienia 
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się  razem  z  inszemi  dziećmi,  żeby  go  namówionych 
kilku  chłopców,  jak  będzie  sobie  tony  dawał,  byle  nie- 
szkodliwie; wybili.  —  Stało  się  w  krotce  i  przybiega  do 
mnie  na^  górę  rozpłakany  Romancio  pokazując  czer- 
wone plamy  po  szyi  i  po  ręku ,  skarżąc  się ,  że  go 
okrutny  (jak  mówił)  Jałowicki  tak  wybił;  -pytany,  za 
cóż  to  wybił?  odpowiedział  mi,  źe  mu  żartem  dał 
szczutką;  wtenczas  dopiero  napominać  go  zacząłem: 
„widzisz  RomlańciU;  więcej  jest  szlachty  w  Polsce  niż 
książąt^  otóż  cię  szlachta  za  pogardę  swoją  wybili , 
szanuj  ich/ a  będziesz  od  nich  szanowany."  Odtąd 
z  najlepszą  zgodą  i  uszanowaniem  dla  kolegów  swoich 
był  zawsze  i  tem  też  bardziej  do  niego  przywiązałem 
'się,  że  mi  nawet  toż  przywiązanie  szkodliwem  było. — 
Raz'  z  jakiejś  niestrawności ,  czy  inszej  przyczyny, 
rozchorował  się;  doktór  Zanieli,  rocznie  płatny  od 
babki  dla  niego,  przyszedłszy,  znalazł  w  nim  małą  ja- 
kąś gorączkę  i  lekarstwo  przysłał.  Nazajutrz  znalazł 
doktór  dziecię  lepiej  się  mające,  i  kiedym  go  zapytał, 
co  jeść  może,  rosół  i  zraz  pieczeni  cielęcej  pozwolił; 
kiedy  tę  porcyą  dziecię  podczas  objadu  zjadło,  prosi 
mnie  o  drugi  taki  kawałek  pieczeni ,_  dałem  mu  co 
chciał,  aliści  ku  wieczorowi  daleko  bardziej  rozchoro- 
wał się,  sprowadzony  znowu  doktór,  chociaż  przyczy- 
nę słabości  nie  koniecznie .  na  drugi  kawałek  mięsa 
dziecięciu  odemnie  pozwolony.  zwalał,  i  uiebespieczeń- 
stwa  żadnego  niewidział,  przecież  ja  gorzko  sobie  wy- 
mawiałem ,  że  może  Romańcia  jnojem  mu  pozwoleniem 
jedzenia  więcej  jak  .kazano,  zgubię.  —  Dziecię  naza- 
jutrz zupełnie  zdrowe  było,  a  ja  kilka  dni  chorowałem^ 
tak  mnie  osłabiło  zmartwienie  moje.  —  Do  tej  szkodli- 
wej dla  mnie  słabości,  przyczynił  się  jeszcze  niesmak 
niewoli ,  żem  to*  miejsce  przy  Romańciu  po  roku  skoń- 
czonym porzucić  zamyślił,  -r  Niemiałem  dla  siebie  go- 
dziny wolnej,  tylko  wtenczas,  kiedy  dziecię  dwie  go- 
dziny zrana  i  po  południu  bawiło  z  inszemi  na  wspól- 
nych lekcyach  w  salonach ,  a  niechcąc  nigdy  z  nikiem 
zostawić  go  przez  bojażń,  ażeby  go  kto  nie  zepsuł, 
tak   ustawicznie    będąc   niespokojnym,  może  aż  nadto 
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w  doglądania   naojej    powinności,  zacząłem   nawet  ni- 
szczeć. 

Po  skończonym  roku  mimo  największego  nalega* 
nia  babki,  matki  i  króła,  ratując  zdrowie  swoje,  po- 
rzuciłem Romaócia;  wspólnie  z  dzieckiem  płukaliśmy^ 
a  on  mnie  ściskając  za  szyję,  przy  pożegnaniu  mówił: 
„oj  będąż.  mnie  teraz  Pijarowie  bili,  jak  drugich,  oj 
będą."—  Żal  mój  wszelako  z  opuszczenia  tego  dziecię- 
cia, nie  był  tak  mocny,  ażebym  przełamał  wstręt  mój 
od  tej  niewolniczej,  a  nad  wszystkie  inne  najwięcej  po 
człowieku  wymagającej  fnnkcyi  guwernera,  kiedy  po 
kilku  leciech  znowu  w  toż  samo  nieszczęście  wpadłem. 
W  czasie  bawienia  przy  Romańciu,  proszony  byłem 
od  księcia  Czartoryskiego,  ażebym  z  temże-  dzieckiem, 
bardzo  lubionem  także  od  księcia,  bywał  w  domu  je- 
go i  ^żeby  wcześnie  Romańcio  przywiązywał  się  do 
dziecka  także,  księżniczki  Zofii  Czartoryskiej^  którą, 
jak  mówił  książę,  na  żonę  mu  naznacza:  przyjechawszy 
do  pałacu  Czartoryskiego,  Roraańcia  zostawiłem  w  po- 
kojach księżniczki  Zofii,  pod  dozorem  jej  guwernantki 
Madame  Peiiłe,  a  ja  tymczasem  chodziłem  do  księżni- 
czki starszej ,  z  którą  dla  wprawienia  jej  w  język  pol- 
ski, tłomaczyłem  książkę:  Ogrody,  przez  LAhbe  De- 
mu  napisaną.  —  Dwa  razy  na  tydzień  dawałem  księ- 
żniczce Zofii  prawidła  pięknego  pisania  w  języku  pol- 
skim; to  było  powodem,  żem  z  tą  najzacniejszą  panną 
tlómaczył  na  język  polski  poema  Delilla  o  Ogrodach, 
w  którem  wytłómaczywszy  prozą  co  było  uczące  pra- 
wideł ogrodowych^  co  w  nim  poetycznego  znalazłem, 
oddałem  potem  wierszem  polskim.  Raz  powracając  od 
księżniczki  starszej  do  pokojów  guwernantki,  aż  ta  po- 
wiada mi  śmieszne  zdarzenie,  jak  zastawszy  dziecko 
księżniczkę  leżącą  twarzą  do  pościeli  ,•  z  tyłu  obnażoną 
a  Romaócia  dającego  jej  niby  enemę;  tak  małpy,  dzie- 
ci co  widziały  naśladować  lubią  i  chłopiec  z  dziewczy- 
ną tak  postępować  chciał  jak  niedawno  doktór  z  nim 
sprawił  się. 

Przy  Romańciu  będąc  proszony  od  księcia  pryma- 
sa, prezydenta  na  ten  czas  komissyi  edukacyjoej,  na- 
pisałem mowę  na  rocznicę  zwycięstwa  Jana  Sobieskfe- 
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go  pod  Wiedniem,  którą  potem  w  zgromadzenia  wiela 
gości,  gdzie  był  i  sam  prymas,  w  konwikcie  pijarskim 
czytałem.  Przed  wyjazdem  z  Warszawy,  byłem  na  po- 
żegnania u  księcia  Czartoryskiego,  który  chociaż  był 
przekonany,  że  do  niego  byłem  przywiązanym  i  w  do- 
ma  jego  swobodniej,  jak  przy  Romańcia  żyłbym  za- 
pewne cłiętniej ,  wszelako,  aby  mię  zatrzymać^  nic  mi 
nie  mówił. 

Przed  wyjazdem  z  Warszawy  byłem  u  kiężnej 
Sanguszkowej  starej  na  pożegnania,  która  mimo  mego 
oddalenia  się  od  jej  wnuka  ^  zawsze  mię  labiła;  bawiła 
wtenczas  w  Szymanowie,,  dobrach  swoich  po  Warsza- 
wą. —  Tam  między  osobliwościami  w  gabinecie  cieka- 
wości pokazywała  mi  bałwanek  czyli  bożyszcze  chiń- 
skie z  kilką  rękami  miedziane  i  wewnątrz  dęte^  gdzie 
w  nich  były  i  pisma  chińskie  (podobno  ich  modlkwy) 
chowane;  tej  osobliwości  dostała  od  generała  rosyjskie- 
go, który  wojując  z  Chińczykami,  dostał  od  nich  tego 
bałwanka,  ale  razem  tenże  generał  wziął  tam  od  nie- 
przyjaciół i  chłopca  Chińczyka,  którego  potem  razem 
z  tym  bałwankiem  księżnej  darował  przed  20tu  latami. 
Chłopiec  ten  z  czasem  ożenił  się  z  praczką  księżnej  i 
był  u  niej  leśniczym  bliskiego  lasu  Szymanowa,  kaza- 
ła go  na  prośbę  moją  zawołać,  i  poznałem  z  twarzy 
jego  podługowatej ,  nosa  wklęsłego  i  ócz  wąsko  pod 
powiekami  otworzonych,  że  mógł  być  Chińczykiem ; 
bądź  teraz  waćpan  pewien  (rzecze  mi  księżna),  bo  i 
mijie  jenerał  rossyjski  zapewnił ,  że  ten  Chińczyk  jest 
z  familii  cesarzów  tamtejszych ,  chłopcem  będący  w  o- 
bozie  swoim ,  od  Rossyanów  w  niewolę  zabrany,  i  nie- 
masz  nic  niepodobnego,  że  to  w  samej  rzeczy  być  mo- 
gło, bo  przy  panującem  wielożeństwie  w  Chinach,  fa- 
milija  cesarska  tak  jest  rozrodzona,  że  jej  kilkanaście 
tysięcy  liczyć  można. 

Wyjechałem  nakoniec  z  Warszawy  po  trzy  letniem 
bawienia  do  Galicyi,  straciwszy  czas  u  księcia  i  mo- 
ich cokolwiek  pieniędzy  z  domu  wziętych,  a  przybyw- 
szy do  domu  mego  w  Dobrowodach ,  przywitał  mnie 
tam  mój  sąsiad  dawny,  Piasecki,  i  widząc  uiszczone 
wszystko  (jak  mi  przepowiadał)  w  bawieniu  mojem  mię- 
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dzy  panami  żałował  wraz  zemną  czasu  i  pieniędzy  stra- 
conych, bo  n  Czartoryskiego  przez  półtora  roku  ba- 
wiąc, nietylko  nic  nie  zebrałem,  ale  nawet  swoich  bli- 
sko 80  dukatów  straciłem  na  porządniejsze  na  wielkim 
świecie  utrzymywanie  się. 

Czwartego  dnia  po  moim  powrocie  i  siostra  moja, 
wdowa,  Jankowska,  z  kilkorgiem  dzieci  swoich  do 
mnie  przyjechała.  —  Rozrzewnienie,  które  czułem,  wi- 
tając się  z  tą  poczciwą  kobietą;  jej  stan  iibogi,  zawie- 
dzione nadzieje  moje  w  kwapieniu  się  do  Warszawy, 
były  okazyą  wierszów,  które  napisałem  pod  tytnłem: 
^Powrót  z  Warszawy  na  wieś;**  a  te  na  niemiecki  ję- 
zyk wierszami  przetłómaczone  i  wydrukowane,  widzia- 
łem  wkrótce  we  Lwowie. 

Po  roku  bawienia  się  na  wsi.  zachciało  mi  się 
znot^u  do  miasta,  tak  raz  zakosztowawszy  iycia  na 
wielkim  świecie,  jak  ów  pijak  gorzałczany,  chociaż 
ten  trunek  cierpki  i  palący,  przecież  mu  miło  zawsze 
powracać  się  do  niego.  Przyjechałem  do  Warszawy  i  u 
przyjaciela  Stadnickiego  stanąłem  u  Pijarów,  który 
ranie  ze  łzami  radośnemi  witał.  Najplerwej  poszedłem 
do  Czartoryskiego,  który  mi^  dosyć  zimno  przyjął,  a 
Skowroński  mi  powiedział,  że  książę  to  czuł,  jakobym 
go  w  wierszach  moich  „Powrót  z  Warszawy  na  wieś* 
opisał,  odpowiedziałem:  alboż  to  książę  do  siebie  bie- 
rze te  wiersze? —  Po  kilku  dniach  król  kazał  mi  być 
na  obiedzie  u  siebie ;  już  on  czytał  dawniej  moje  wier- 
sze ^Powrót  z  Warszawy  na  wieś,"  i  tak  mnie  óbaczyw- 
szy  ze  łzami  radośnemi  wita:  „cóż  ci  to  Warszawa  .zro- 
biła, żeś  ją  tak  w  wierszach  swoich  opisał"?  odpowie-^ 
działem:  ^właśnie  to  samo,  że  nic  nie  zrobiła.'^  Król 
zagadał  mnie  czem  inszem ,  zamawiając  sobie,  ie  zaraz 
po  obiedzie  powiadać  mu  miałem  o  rządzie  w  Galicyi, 
o  zabieraniu  sreber  z  kościołów,  jakoż  po  obiedzie 
z  królem  obstąpili  mnie  wszyscy,  chcąc  ciekawi  słuchać 
historyi  galicyjskiej  ;  ledwiem  zaczął  mówić  o  zabraniu 
sreber  z  kościołów  w  Galicyi  za  rozkazem  Józefa  ce- 
sarza, pod  pozorem  niby  na  wydatki  wojny  przeciwko 
Turczynowi  i  dodawszy:  „niech  to  będzie  K.  P.  fana- 
tyzmem, ale  jak  cesarz  Józef  w  kilkanaście  tylko  la- 


1201 

m 

dzi  przy  sobie  przejeżdża  się  po  Galicyi ,  zapaleńcy .  o 
wiarę,  jak  rozamieją  pogwałconą^  mogą  gdzie  go  ubić 
na  drodze,"  to  kiedym  wymówił,  król  i  wszyscy  ode - 
mnie  odstąpili  i  com  mu  miał  opowiadać  z  pół  godzi- 
ny przynajmniej,  w3ch  minutach  sam  się  zostałem. — 
Wtenczas  jak  obudzony,  przypomniałem  sobie,  że  i  król 
z  Częstochowy  srebra  pozabierał,  i  to  było  przyczyną 
odejścia  wszystkich  odemnie.  ~  Nauka  jeszcze  od  ojca 
mi  zostawiona ,  ażebym  tak  mówił  jak  myślę ,  a  potem 
bawienie  się  moje  zawsze  między  równymi,  między 
którymi  przywykły  mówić  co  myślę,  były  przyczyną 
tej  mojej  niedworności ,  która  mi  i  u  Czartoryskiego 
będąc,  często  szkodziła.  Ale  po  niejiakim  czasie  król 
trafił  na  surowszego  jeszcze  werydyka;  powracając 
z  przechadzki ,  wstąpił  do  kościoła  Bernardynów  na 
Pradze,  w  któiym  to  kościele  podłng  rozmiaru  w  Lorę- 
cie  uczynionego,  był  wymarowany  domek  Najś.  Panny 
Loretańskiej ,  wielu  pobożnych  srebrnemi  rotami  wzbo- 
gacony. Król  wszedłszy  do  tego  domku ,  kiedy  wszyst- 
kie ściany  gołe  zastał,  rzecze  przytomnym  Bernardy- 
nom: ^a  moi  Ojcowie,  słyszałem,  że  tu  wiele  sreber 
mieliście  a  teraz  żadnego  votum  nie  widzę?"  Nie  przy- 
szło księdzu  gwardyanowi  odpowiedzieć,  bo  się  skwa- 
pliwie braciszek  przed  nim  wyrwał:  ^niemasz  sreber, 
nie  było  i  nie  będzie!!"  Król  rozśmiał  się  i  odjechał. 
'Ale  kiedy  gwardyan  zaczął  fukać  braciszka,  o  poryw- 
czość w  głupiej  odpowiedzi  do  króla,  braciszek  mu 
rzecze:  y,kiedym  złe  zrobił,  żem  królowi  tak  odpowie- 
dział, to  pójdę  mu  powiem,  gdzieśmy  srebra  po- 
chowali.** 

Bawiąc  w  Warszawie,  prócz  dawniejszych  znajo- 
mości ,  poznałem  się  z  panią  Krakowską  Branicką  sio- 
strą królewską,  która  mni«  uprzejmie  w  domu  swoim 
przyjąwszy,  trzy  razy  na  tydzień  w  Niedzielę ,  we  Wtorek 
i  Czwartek  na  obiady  zaprosiła,  w  których  dniach,  że 
i  król  u  niej  bywał  na  obiadach,  znowu  mnie  nadzieja 
opanowała,  że  widując  tak  często  króla,  za  wstawie- 
niem się  siostry  jego,  będę  mógł  los  mój  poprawić.  — 
Kiedy  raz  na  obiedzie  u  niej  przed  królem  kłąm.ca 
jeden  u  stołu   siedzący,  a  faworyt  królewski  niępodo- 
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bne  rzeczy  za  prawdziwe  adawał,  powiadając  między 
in9£€fi^i,  że  w  Atł^lii  Wyńal^ioiio  ^l^ktywę,  ^Pieez 
ktdfą  w  noc  liajidi^irićfjftzą  o  3  tńile  na  mor^ń  Widzieć 
moj^    okręty,    albo  Tąd    bliliki,  i  dłtgo  lakie  bii6Me 
adar^y^nł ,  ja  zaś   c&ły  obiiid   milezad:em ;  król  do  ftidie 
rzecze:  czemuż  dzi6  nic  nam  nie  ttkóMrhz  ?  odpl6Wi\ddźia- 
łem:  ja   tylko  praWdę  cfacilrłbym  mdWić,  a  ^awd  da- 
leko mniej  jest  jak  MBZóvr„  dla  tego  też  imttiej  ga^fn. 
Pani  £rakoWśka  wyjeżdżając  na  letnie  3  mi6śią6e 
(/jak  zwyczajnie   robiła)  do  Białego  Stokn  i  mnie  pro- 
siła, ażebym  tam  za  ńią  przyjechał.-^  Przyjęty  byłem 
w  tern  jej  mieście  z  grzecznością  od  ni^j  największą, 
że  nawet  w  oczy  to  drugich  uderzyło,  a  jam  Bobte  po- 
myśli!^   Ja  chleba  potrzebuję,  nie  honorów;'^  ta  l^ahi 
chociaż  mi  nie  nie  wyświadczyła,  i  t^Iko  miiie  nadzie- 
ją zawsze    uwodziła^    puszczenia   mi  dóbr  Orli,  koło 
Blałego-Stoku,   żem    uwiedziony  4  roki  na  letnie  mie- 
siące przyjeżdżał,  dla  bawienia  jej  do  Białegostoku, 
wszelako  za  jej  grzeczności  największe  dla  mnie,  wdzię- 
czny  byłem   i  najwięcej    za   to,  że  mnie  odwiodła  od 
poślubienia    jednej   wdowy,   z  którą  zapewne   byłbym 
najnieszczęśliwszy,    i  do    iłtórej   już  wyjeżdżałem   dla 
kończenia   z  Białego-Stoku ,   a  tu   Pani  gwałtem  mnie  . 
przytrzymała^  kazawszy  konie  i  pojazd  mój  pozamykać. 
W  czasie   bawienia   jednego  lata  u  Pani  Kmkowskiej 
przyjechał  do  niej  Marcin  Badeni  szambelan  królewski 
co  do  dóbr  ekonomicznych  plenipotent  genei*klny.    Ten 
prawdziwie  poczciwy  człowiek   podobał  roi  się  pierw- 
szego dnia  poznania  go  z  rostropnych  w  mowie  odpo- 
wiedzi, ale  nazajutrz  z  duszy  swojej  wspaniałej  i  do- 
broczynnego   ze   mną  obchodzenia  się,  od  dwóch  dni 
dopiero  poznany  odemnie,  wziął  mię  na  stronę  i  tepy- 
tawszy,  po  co  bym  tu  corocznie  do  Pani  Krakowskiej 
na  lato  przyjeżdżał?  kiedy  mn  odpowiedziałem:  że  mi 
dobra  swoje  Orle  wypuścić  obiecała  i  to  mnie  pny  niej 
utrzymuje;  rzecze    mi  zająkliwie  Badeni:  Pany  o  sobie 
tylko  myślą,  a  WPan  myśl  także  o  sobie;  teraz  post- 
czają    się   na  licytacye    klucze    dóbr  ekonotnicżny^h , 
WPan  wybietTj  sobie  w  Gródzieńskiem  klucz  któły  je- 
den- a  bez  żadnej  licytścyi  stałym    i  zyskownym  dla 
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iiie^o  kontraktem  będzie  ma  puszczonym.  Zdziwiłem 
się  ttśA  dóbroczynnoścSą  dla  mnie  od  dwóch  dni  po- 
ntMe^  etloWiłjRa,  i  nściskawszy  gro  kłedy  mi  ^ofca- 
zffł  teg^ifsłr  klno^^w  królewskich  w  Grodzińskiem ,  wy- 
bTflSelm  t  wi«4omości  cokolwiek  o  tych  folwarkach ,  a 
do  tego  i  z  jego  ra:dy  klncz  Suchadolina  nazwany, 
który  Wkrótce  objąłem  na  siebie  sześcioletnim  kontrak- 
tem i  z  którego  prócz  życia  i  expensów  innych  domo- 
wych najmniej  200  dnfcatów  zebrać  mogłem  na  rok. — 
Ten  mój  6%aiiowny  do  tych  czas  przyjaciel,  pamiętny 
mi  H^dzie  do  ftteierci,  bo  od  dobroczynności  przyjaźń 
swoją  zacząwszy,  ntrzymał  ją  potem  wzajemnością  w  ty- 
ła zdarzeniach  i  szacunkiem  dla  mnie  wszędzie  oświad- 
czanym ^  chociaż  czasu  nawet  nie  miałem  zarobienia  u 
niego  na  to.  Mając  już  Suchodolinę  pojechałem  do  Gra- 
Keyi ,  pożegnać  się  z  krajem  tamtym  i  z  moimi ,  porzu- 
ciłem DobroWody,  siostrze  na  sprzedaż  bibliotekę  daro- 
wałem. W  tych  latach  zaczął  się  sejm  3go  Maja,  na- 
zwtmy  od  konstytacyi  tegoż  sejmu  kilku  letniego  w  tym 
dnfu  podpisanej  polskiego  na  potem  i  tronu  dziedzi- 
eznem  ogłoszenia.  —  Ponieważ  wiele  o  tym  sejmie  do- 
kładnych wiadomości  z  druku  już  powychodziło,  nie  o 
nim  pisać  nie  będę,  to  tylko  namienię,  do  czego  ja 
ehoóiaż  nie  byłem  posłem,  wchodziłem  skrycie,  bo  za 
zepsuciem  się  wszystkiego  w  ojczyznie^ubogiemu  o  tem 
radzić  głośno  i  mówić  nie  wolno  było,  i  tylko  magnaci 
decyttować  mogli.  Decydowali  zaś  tak,  jak  swój  po- 
żytek widzłdi^  a  ubogi  miany  był  powszechnie  za  nie- 
wiadomego rzeczy  i  pogardy  godnego.  Widząc  ja  przez 
nieszczęśliwe  elekcye  do  zguby  coraz  bliżej  Polskę  przy- 
chodzącą, bo  król  elekcyjny  nie  myślał  nadal  o  dobru  na- 
rodu naszego,  gdyż  kiedy  dzieci  jego  dziedziczyć  po  nim 
nie  liniały,  cóż  on  miał  dbać  o  to,  co  się  po  jego  śmierci  z 
Połśltą  dziać  będzie;  magnaty  zaś  nasze  umyślnie  elekcye 
wolne  królów  utrzymywali,  że  może  z  nich  który,  albo 
przynajmniej  z  dzieci  jego  tym  królem  będzie  obranym, 
a  przynajmniej  jaki  z  jn-etendentów  obcych  do  korony 
bogato  go  za  porobione  przez  niego  partye  obdarzy. 

Magnaty  nadze  tę  wolną  elekcyą  zrzenicą  wolności 
nazywali.    Zważywszy  ja   to    wszystko   na   pół   rokn 
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jeszcze  przed  sejmem  3go  Maja,  widząc,  że  Stani^w 
Małachowski  y  referendarz  koronny,  ten  najpoczciwszy 
z  pomiędzy  magnatów  już  bj^ł  wcześnie  marszałkiem 
tego  sejmu  naznaczony,  a  książę  Adam  Czartoryski, 
także  pan  dobrze  o  narodzie  myślący,  oświadczył  się, 
że  chce  być  posłem  ze  swojego  województwa  łubelskie- 
go;  przyszło  mi  na  myśl  napisanie  4ch  listów  do  Ma- 
łachowskiego, do  Czartoryskiego^  do  Radzi  wiła  Karola, 
wdy.  wił.,  znaczącego  w  narodzie  i  słynącego  obywa- 
telstwem i  do  Szczęsnego  Potockiego  wojewody  ruskie- 
go, który  bogactwem,  kredy tem  natenczas  w  kraju  i 
obywatelstwem  był  znakomity^  bo  darował  R.  P.  bar- 
mat  pięknych  spiżowych  24,  pułk  swoim  kosztem  wła- 
snym do  swojej  śmierci  utrzymywany  i  wtenczas  sam 
też  go  między  inszemi  w  piśmie  mojem:  „o  szczęścia 
człowieka  w  towarzystwie"  pochwaliłem;  ale  oietrzeba 
widzę  nikogo  chwalić^  póki  życia  dobrze  nieskoóczy* 
Listów  tych  moich  4ch  jednakie  było  brzmienie,  że  po- 
nieważ sejm  przyszły  czyni  nadzieję  sejmu  obywatel- 
skiego, niechby  się  uśpiony  naród  obudził,  niechaj  osfai- 
biające  nas  coraz  bardziej  elekcye  królów  porzucił,  i 
tron  napotem  dziedziczna  naznaczyła  a  ponieważ  sami 
nie  jesteśmy  w  stanie  oparcia  się  trzem,  które  nas 
rozbierały  mocarstwom ,  niechby  król  pruski  (Wilhelm 
natenczas  panujący)  ogłoszonym  był  przez  konstytucyą^ 
królem  dziedzicznym  polskim  po  śmierci  Poniatowskie- 
go, a  tak  on  swój  zabór  Polsce  pewnie  powróci,  a 
od  dwóch  pozostałych  potencyj ,  zabory  odebrać  silnie 
pomoże.  Co  mi  tylko  wymowa  i  prawdziwe  czucie  uci- 
sków natenczas  poszepnąć  mogło,  wszystko  to  w  tych 
listach  wyraziwszy,  nie  podpisawszy  się  kto  byłem, 
tylko  jak  obywatel,  wspólną  ze  wszystkiemi  nędzę  i 
upodleniecierpiący,  listy  cztery  wspomnione  w  swoje  miej- 
sca na  poczty  porozsyłałem  i  miałem  potem  wiadomość, 
że  wszystkie  podochodziły.  Woj.  wil.  Radziwiłł  najży- 
wiej  list  do  siebie  pisany  poczuwszy,  pojechał  nawet 
umyślnie  do  króla  pruskiego,  i  namawiał  go  do  przy- 
jęcia korony  polskiej.  To  tedy  niewiadomą  inszym 
przyczyną  było,  dla  czego  natenczas  król  pruski  z  ta- 
ką gorliwością  do  sejmu  3go  Maja  przykładał  się,  dia- 


1205 

czego  przez  posła  swojego  Łukiczyniego  alians  zrobił 
z  Polakami  y  wojska  20^000  na  potrzebę  narodu  nasze- 
go dać  obiecał  tymczasem^  a  w  potrzebie  większej^ 
bronienia  nas  całą  potęgą  swoją  nadzieję  zrobił.  W  cza- 
sie sejmu  tego  będąc  przytomny  w  Warszawie,  juzem 
się  w  cichości  cieszył  pomyślnym  skutkiem  listów  mo- 
ich, kiedy  wszyscy  prawie  posłowie  o  ustanowieniu 
dziedzictwa  tronu  głośno  gadali.  Ale  magnaci,  kiedy  to 
na  obywatelach  polskich  nie  mogli  przynajmniej  od- 
mienić, przyszłego  króla  chcieli-  i  bojąc  się,  jak  sam 
byłem  przytomny  gadaniom  ich,  jak  powiadali  wolno- 
ści narodowej ,  ażeby  mocny  u  siebie  Prusak  jej  nie 
przygniótł,  elektora  Saskiego  po  śmierci  Poniatowskie- 
go królem  naznaczyć  woleli,  z  którym  (myśleli  magna- 
ci) jak  z  słabym  łatwiejby  sobie  począć  mogli  i  intrygi 
awoje  robić  po  dawnemu. 

Przyszedł  nakoniec  czas  ogłoszenia  konstytncyi 
3  Maja,  w  której  kiedy  Lukiczyni  elektora  saskiego 
następcą  po  Poniatowskim  usłyszał,  głośno  odezwał  się 
i  oświadczył,  że  tylko  do  obwołania  konstytueyi  3  Ma- 
ja trwał  alians  jego  monarchii  z  Polakami,  króla  swo- 
jego widząc  od  tronu  nsunionym. 

Za  co  potem  król  pruski  rozgniewany,  nietylko  zrzekł 
aię  aliansu  z  Polakami^  ale  nawet  do  podziału  nowego  Polski 
z  inszemi  dwoma  mocarstwami  przystąpiła  co  w  czasie 
konfederacyi  targowickiej ,  jak  się  niżej  powie,  nastąpiło. 

Po  obwołanej  konstytueyi  tronu  sukcesyonalnego 
w  Polsce,  chociaż  poczciwi  magnaci  spokojnie  przestali 
na  elektorze  saskim,  przecież  dwóch  między  inszymi, 
podobnie  sobie  myślącymi,  Szczęsny  Potocki  wojewoda 
ruski,  i  Seweryn  Rzewuski,  hetman  polny  koronny, 
głośno  oświadczyli  się,  że  króla  dziedzicznego  w  Pol- 
sce nie  chcieli,  a  Seweryn  Rzewuski  wydał  nawet  pi- 
smo drukowane,  dowodząc  szczęśliwości  narodu  pod 
królami  elekcyjnymi. 

Ja  zaś,  jako  ubogi  i  bojący  się  przemocy  magna- 
tów, wydałem  także  pismo  drukowane,  utaiwszy  imię 
antora,  w  którem  przekonywałem  o  szczęściu  każdego 
krajowca  pod  królami  dziedzicznymi,  bo  król  taki  (ja- 
keooi    wyżej    napisał)    o    sukcesorach    swoich  myśląc^ 
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ażeby  im  Bią  dobrze  dńało,  razem  myńli  i  o  szczęśli- 
woóci  narodu,  któremu  panowae  mają,  a  tak  8Z(^9(ęili- 
wośó  krajowa,  jego  jest  własnym  inter^^sem.  Kiedy  to 
w  Polsce  w  czasie  3  Maja  dzieje  się,  ja  tymczasem 
bawiący  w  Warszawie,  i  często  widując  króla,  raz  ma 
stan  mój  ubogi  przypomniałam,  a  on  mi  na  to  nąjpo- 
chlebniej  odpowie:  honor  wpan  robisz  panowania  mo- 
jemu, że  wtenczas  żyjesz,  kiedy  ja  na  tronie  jestem. 
To  królewskie  oświadczenie  chociaż  mi  nie  dało  pie- 
niędzy, ale  jakże  wielką  dało  nadzieję  polepszenia  losu 
mojego,  którego  ('koło  dwóch  lat  czekając  nadaremnie, 
znowu  się  królowi  przypomniałem,  a  on  mi  rzecze 
krzywdę  mi  wpau  robisz  tą  prośbą  swoją ,  ja  bez  przy- 
pomnienia o  wpauu  myśleć  powinienem ,  i  proszę  ni- 
gdy prośbą  swoją  mnie  nie  pokrzywdzie;  słuchałem 
króla,  nic  mu  o  sobie  uie  mówiąc  i  on  też  nic  mi  o 
mnie  nie  mówił  do  śmierci  swojej,  żeby  mi  datek  jaki 
z  siebie  ofiarował,  a  wtenczas,  kiedy  marni  pochlebcy 
jego  brali  biskupstwa,  pensye  dożywotnie,  królewszozy- 
zny,  dobra  pojezuickie,  albo  kaduki  rozbierali.  A  tak 
widząc  marność  nadziei  moich,  wyjechałem  na  wieś 
do  Sucbodoliny  w  Litwie,  po  ogłoszeniu  w  Warszawie 
konstytucji  3  Maja.  Wszelako  król,  chcąc  się  niby 
uiścić  z  obietnicy  swojej  wspierania  moie,  najcięższym 
dla  mnie  uiścił  się  sposobem,  kiedy  się  ijmówił  z  księ- 
ciem Maciejem  Radziwiłłem,  kasztelanem  wilfsiidiim, 
opiekunem  małoletniego  natenczas  księcia  Dominika 
Radziwiłła ,  ordynata  Nieświeża  i  Ołyki ,  ażebym  ja 
przez  10  lat  był  jego  rządzcą  edukacyi,  i  razem  nau- 
czycielem obyczajów.  Płaca  roczna  przez  opiekuna  na- 
znaczona mi  była  tysiąc  dukatów  a  matką  małoletnie- 
go potem  obiecała  przyczynić  500  dukatów  corocznie 
prócz  tego  po  wyjściu  z  opieki  podług  prawa  litew- 
skiego za  lat  10  tegoż  dziecięcia,  miał  mi  być  dany 
dożywociem  folwark  jaki  ordynacki.  W^ielkie  to  wpraw- 
dzie zyski,  ale  większa  daleko  także  ofiara  moja,  bo 
wolności  przez  lat  dziesięć  utracenie^  a  jeszcze  mnie 
już  wtenczas  więcej  lat  50  mającemu.  Wymawiałem  aię 
z  początku  od  tak  ciężkich  obowiązków,  wspomniaw- 
szy, jak  żadnej  godziny  dla  siebie  wolnej  mieć  niemo- 
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głeip^  chc%c  się  poczciwie  sprawić,  i  jak  dawniej  tro- 
cbę  u  księcia  Rpniana  Sąngąiszki  w  takimże  będąc 
ol^^jązku  przez  rok  tylko  jedęm,  życia  tylko  ledwie 
nię  straciłem  źe  zgryzoty.  Dobrze  to  dawni  powiedzieli: 
^kogo  Bogowie  nienawidzą,  tego  dozorcą  małoletnich 
zrobili^''  bo  jakże  dziecię  z  pod  oka  swojego,  choćby 
ną^  czas  najkrótszy  wypaście  można,  kiedy  to  co  przez 
półrokn  wmawiając  w  niego  cnoty  pracowałeś,  jedna 
godzina,  w  której  by  się  dziecko  opnszczone  od  do- 
zorcy z  służebnym  jakim  nieobyczajnym  zdybawszy, 
zupełnie  zniszczyć  by  mogła.  Wymawiałem  się  tedy 
ile  możności ,  ale  nakoniec  zwyciężony  naleganiem  kró- 
la i  nsilnemi  prośbami  zacnego  ze  wszechmiar  opieku- 
na ,  przyjąłem  nąjprzykrzejszy  dla  mnie  według  sposo- 
bu myślenia  mojego  ten  obowiązek  niewoli  dziesięcio- 
letniej. Dał  mi  znać  potem  do  Suchodoliny  książę  opie- 
kun przyjechawszy  sam  do  Zabłudowa,  gdzie  majtka 
z  mąłoletiniem  dziecięciem  mieszkała;  tam  gdy  przy- 
byłem, najlepiej  przyjęty  od  cnotliwego  opiekuna,  ale 
zimno  od  nadto  swe  dziecię  pieszczącej  matki,  zaraz 
po  obiedzie  wyjechaliśmy  do  bliskiej  sąsiadki  na  kawę: 
opiekun,  księżna,  małoletni  Dominik  i  ja.  Wąską  dru- 
żyną kalwakata  księżnej,  kilkunastu  służalców  przed 
naszą  landarą  otwartą  jadąc,  i  widząc  ja  z  daleka 
chłopca  naprzeciwko  jadącego,  wóz  swój  worami  cięż- 
kiemi  naładowany  mającego,  kiedy  mu  dworzanie  ustą- 
pić z  drogi  kazali,  a  on  ustąpić  z  drogi  nie  mógł,  dla 
kolei,  w  której  głęboko  koła  zapadłe  były,  kilka  pa- 
chołków dworzaj&skich  z  konia  zsiadłszy,  wóz  ze  wszyst- 
kiem  na  bok  wywrócili  dla  przejazdu  wolnego  książę- 
tom; ja  to  zdaleka  widząc,  kiedy  się  kareta  przybli- 
żała do  wywróconego  z  worami  wozu,  zawołałem  na 
stangreta,  ażeby  stanął  z  landarą,  co  gdy  tak  się  sta- 
ło, wtenczas  mówię  do  małego  księcia:  oto  Dominisiu 
ludzie  wasi  wywrócili  z  wozem  i  z  temi  worami  tego 
wieśniaka  ubogiego,  a  któż  go  tu  wśród  pola  poratuje, 
ażeby  te  ciężkie  wory  nazad  do  woza  powkładał ,  lu- 
dzie nasi.  przyczyną  są  umartwienia  jego  niewinnego, 
niechże  ci  ludzie  nazad  mu,  jak  wywrócili,  na  wóz  te 
wory  powkładają;  a  tak,  czyż  nie  lepiej,  iż  cię  będzie 
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błogosławił ,  aniżeli  przeklinał  ten  cliłopek  biedny,  i 
twoi  Błnżący  będą  «ię  strzegli  krzywdy  napotem  niko- 
mu nie  robić.  Pierwsza  to  moja  była  lekcyi  obyczaj- 
ności w  tym  dniu  pierwszym  przybycia  mego  do  Za- 
błudowa.—  Poczciwe  serce  księcia  opiekuna  wzruszyło 
się  i  zapłakał 9  kiedy  tymczasem  służący  za  rozkazem 
małoletniego  wory  chłopu  sami  na  wóz  układali,  a 
dziecko  pojęło  dobrze  lełicyą,  bo  torbę  jeszcze  z  chle- 
bem wieśniaka  na  boku  pozostałą  obaczywszy,  służal- 
com swoim  podjąć  i  na  wóz  włożyć  rozkazało.  Złe  do- 
mowe przykłady,  które  długo  byłoby  wspominać  i  wy- 
mieniać^ psuły  zamiary  moje,  że  niemogłem  tak  z  dzie- 
cięciem postępować  jak  chciałem  i  należało,  i  czucie 
moje  nad  tern  tak  się  pomnożyło,  że  przez  rok  bawie- 
nia mojego  w  Zabłudowie  5  razy  przed  matką  mało- 
letniego płakałem,  ażeby  mi  nie  broniła  według  mojego 
sposobu  myślenia  rządzenia  dziecięciem  jej ;  ale  kiedy 
nadaremne  były  łzy  moje,  namawiałem  ją  przynajmniej, 
ażeby  na  aniwersarz  3  Maja  konstytucyi  narodowej 
pojechała  do  Warszawy,  gdzie  dziecię  i  świat  razem 
obaczy,  (i  jak  mówiłem)  kiedy  królowi  opowiem  wszyst- 
ko, pewnie  ją  król  namówi,  że  z  dziecięciem  dla  jego 
edukacyi,^  mieszkając  w  stolicy,  razem  się  tam  i  złych 
domowych  przykładów  uchroni. 

Wyjechaliśmy  przecie  z  Zabłudowa  do  Warszawy, 
ale  tam  ten  dobry  mój  projekt  nie  udał  się,  i  kiedy 
ani  król,  ani  inni  znaczniejsi  namówić  księżnej  nie 
mogli  do  bawienia  dłużej  nad  dwie  niedziele  w  War- 
szawie, powróciliśmy  nazad  do  Zabłudowa.  Tymczasem 
nieprzyjaciele  konstytucyi,  samiż  wyrodni  Polacy  po- 
budzili Moskwę  przeciwko  patryotom  i  wojna  w  kraju 
zaczęła  się.  Znowu  ja  moją  księżnę  do  Warszawy  na- 
mawiam, a  powodem  mi  było  niby  niebespieczeóstwo 
samejże  księżnej  i  dziecięcia,  dla  wojsk  nieprzyjaciel* 
skich  w  bliskości;  przecież  dała  się  namówić,  że  po 
półroku  upłynionym  znowu  wyjechaliśmy  do  Warszawy, 
ale  zaraz  po  pierwszym  noclegu  z  domu  wyjechawszy, 
tak  się  uparła  powrócić  do  Zabłudowa,  że  wszystkie 
moje  przekładania  były  nadaremne  i  powróciła  jak  żą- 
dała do  domu  nazad,  a  ja  podziękowawszy  jej  po  ro- 


1209 

ku  smatnego  życia  mego,  porzuciwszy  okrutny  obo- 
wiązek i  pieniądze,  nawet  mi  naznaczone  od  opiekuna, 
wyjechałem  z  noclegu  tego  do  Warszawy,  gdzie  kr6l 
i  opiekun,  jakem  im  wszystko  opowiedział  to  mpje 
porzucenie  małoletniego,  uznali  za  niewinne.  Pieniądze 
^aś  mi  należące  za  rok  ten  męki  mojej,  kiedy  opie- 
kun, książę  Maciej  Badziwiłł  był  odmieniony,  a  opieka 
małoletniego  przysądzona  przemocą  księciu  Micbałowi 
Radziwiłłowi,  wojewodzie  wileńskiemu,  zostały  w  skar- 
hie  Radziwiłłów  przez  lat  13  opieki  księcia  wojewody, 
<lopiero  kiedy  małoletni  doszedłszy  lat  według  prawa 
litewskiego  zaczął  rządzić  sam  dobrami,  oddał  mi  na- 
leży tość  za  mój  rok  pracowity  1000  dukatów,  ale  500 
dukatów  od  matki  małoletniego  mi  obiecane  przepadły, 
Jakże  to  małe  było  natenczas  nieszczęście  moje  z  po- 
równaniem z  nieszczęściami ,  które  czułem  ku  ojczyźnie 
mojej.  W  oczach  to  moich  było,  jak  ona  od  zdrajców 
samychże  Polaków  naszych  cierpiała^  i  wydam  też  ich 
po  imionach,  bo  kiedy  im  najgorzej  czynić  milionom 
ludzi  wolno  było,  zacóżby  mi  pisać  o  tern  niewoino? 
Nawet  dla  poskromienia  napotem  podobnych  winowaj- 
ców, których  potomność  przeklinać  będzie,  pisać  ko- 
niecznie należy. 

Szczęsny  Potocki,  wojewoda  ruski  i  Seweryn  Rze- 
wuski, hetman  polny  koronny,  pierwszy  i  drugi  kiedyś 
obywatele  najlepsi,  bo  pominąwszy  pierwszego,  o  któ- 
rym wspomniałem  wyżej,  Rzewuski  z  ojcem  swoim  Wa- 
cławem, hetmanem  koronnym,  najpoczciwszym  obywa- 
telem na  dobrowolne  więzienie,  chcąc  tem  ulżyć  ojcu 
nieszczęśliwemu,  poszedł  do  Moskwy,  ale  sprzykrzyło 
mu  się  potem  temu  wyrodnemu  synowi  poczciwą  drogą 
chodzić,  i  poszedł  tędy,  gdzie  wszystkich  idących  prze- 
klinają. Ci  tedy  dwaj  magnaci  po  obwołaniu  konstytu- 
cyi  3go  maja  uważając  w  pysze  swojej,  że  dziedzi- 
ctwem korony  polskiej  dworowi  saskiemu  oddanem  im 
samym  a  może  ich  potomkowi,  któremu  droga  do  tronu 
posunienia  się,  na  wieki  zamkniętą  była,  kiedy  elekcye 
królów  usunięto;  miotani  ambicyą,  że  mieszczanom  na- 
wet radzenia^  o  narodzie  w  czasie  sejmów  przez  wspo- 
mnioną  konstytucyą  moc  była  dana,  a  z  tego  powodu 
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i  ksiątę  Sapieha,  baaclerz  litewski,  do  tych  dwóch 
trzeci  z  czasem  przy«fe|piły  ołożyti  sobie  tiu-gowicką  po- 
d»ifiśó  koDfedidra^yą,  ktiónaby  nstawy  sejmu  3go  maja 
i  trona  dziedzictwo  ob^ła.  —  Jakoż  to  pewna  jest^  że 
Szczęsny  Potocki,  widząc,  jako  był  nienawistoy  dworo- 
wi petersbarskiema  na  tronie  siedzący  Poniatowskie 
łącząc  się  przez  konfederacye  z  Moskalami,  spodziew^ 
się,  że  detronizowawszy  Stanisława  Angasta^  sam  po 
nim  na  tron  polski  nafrfąpi,  na  czem  się  i  sam  oszukał 
i  naród  zgubił. 

Konstytucya  Sejmowa  ogłoszona  3go  maja  1792  r. 
a  dnia  9  tegoż  roku  w  maju  dnia  pamiętnego  w  po- 
tomności dla  Polaków,  bo  targowicka  konfederacya 
przyczyną  była  zapełnegp  upadku  Polski,  wyszedł  uni- 
wersał do  narodu  o  obranym  marszałku  konfederaeyi 
koronnej  w  Targowicy  na  Ukrainie  Szczęsnym  Po- 
tockim. 

Wkrótce  w  tejże  Targowicy  wyszedł  uniwersał  do 
duchownych,  ażeby  oówiecali  lud  o  zbawiennych  zamia- 
rach konfederaeyi  targowickiej ,  a  20  Janii  uniwersał 
do  narodu,  powracający  mu  rzpltą,  którą  sejm  3  ma|a, 
jeszcze  trwający,  a  który  raczej  spiskiem  nazwaóby  się 
powinien,  w  monarchią  przeistoczył.  Potem  nastąpił  uni- 
wersał,  niszczący  patenta  i  znaki  od  despotycznego 
rządu  warszawskiego  spisku  dawane  żołilierzom,  a  wo- 
jewództwo podolskie  w  liócie  swoim  do  Szczęsnego  na- 
zywa go  twórcą  zbawienia  i  nowej  szczęśliwości  rzpltąj. 
W  tern  imperatorowa  przez  list  swój.  barona  Buchiera 
do  sprawowania  interesów  przy  konfederaeyi  mianowa- 
ła,  aby  był  tłumaczem  przyjacielskich  myśli  imperato- 
rowej  dla  Polski.  Konfederacya  zaś  wysłała  do  War- 
szawy dla  odebrania  przysięgi  od  gwardyów  i  jakich- 
kolwiekbądż  tamże  znajdujących  się  żołnierzy,  równie 
i  od  różnych  tamże  magistratur. 

W  sierpniu  gromi  konfederacya  Bazylianów  Wło- 
djiimirakicb  o  przywiązanie  ich  do  konstytucyi  3go  maja 
i  wskanuje,  ażeby  ad  loci  ordinarium  na  karę  odesła- 
ni byli. 

Zakaząję  potem  konfederacya  przez  uniwersał  nor 
szenia  medalów  i  krzyżyków  od  rządu  despotycznego 


1211 

3go  iQą|a  wojsku  rozdanych ,  a  oieposiasznym  surową 
karą  grozi.  W  września  delegowani  od  konfederacyi  do 
Peti^burga  oświadczyli  imperatorowej^  że  w  nąjdal- 
szyieb  potoink4<)h  wdzięczność  dla  niej  Polacy  mieć  bę- 
dą. O&wiadczając  nadto,  le  przed  całym  światem  ogla* 
sz^  będą  Polacy-  i^  ich  ratowała  Katarzyna  Posłowi 
franc^zkiemn  Dessorches  powjedziaó  kazano  od  konfe- 
deraoyi,  że  jnż  nie  jest  postem  od  rewolacyonistów  fran- 
coskicb  i  naszego  posła  Oraczewskiego  z  Francyi  od- 
wojbano,  jakoż  temu  Dessorcbes  w  dniach  10  z  Warsza- 
wy wyjechać  kazano. 

Po  takich  oświadczonych  łaskach  imperatorowej 
przyszedł  od  niej  dyspartyment  do  konfederacyi  targo- 
wickięj,  ażeby  dla  wojsk  imperatorowej  w  Polsce  i  Li- 
twie będących,  dostarczono  na  ośm  miesięcy  furażu: 
mąki  żytniej  500,000  korcy,  krup  około  60,000  korcy, 
owsa  do  miliona  korcy  i  siana  około  dwóch  milionów 
centnarów,  co  niezapłacono. 

Oświadczyła  konfederacya  przez  swój  uniwersał, 
że  ktoby  od  dnia  16  listopada  za  dwa  miesiące  najda- 
lej nie  uczynił  akcessu  do  konfederacyi  targowickiąf, 
miał  być  uznany  za  niezdatnego  do  wszelkich  napotem 
urzędów. 

Wtem  przyszła  wiadomość,  że  wojska  pruskie  do 
Polski  weszły,  z  t^go  chociaż  już  można  było  domy- 
ślać się  o  inte^cyach  dla  Polski  sąsiadów  naszych, 
przecież  konfederacya  targowicka,  jak  gdyby  w  najlep- 
sze czasy  dnia  5  grudnia  ustanowiła  medal  dla  obroń- 
ców rzeczypospolitej,  z  napisem :  „Ciyibus  quorum  pie- 
taa  coąjuratione  die  3  mai  1792  obnitam  et  diletam  li* 
bertatem  Polonam  tueri  conabatur;^  z  drugiej  strony: 
„Decreto  Reipublicae  neza  confederationis  junctae;  w  ko- 
ło: „Grajkitado  ciYibos  exemplum  posteritati.^  Ustanowiła 
także  ta  konfederacya  przysięgę  profesorom  szko]^  fca- 
d^w,  że  nic  uczyć  nie  będą,  coby  było  przeciwko  ror 
ligii  i  rządowi  terażniejsj^emu  krajowemu,  nic  uczniom 
nie  wspomną^  ani  o  rozszerzeniu  władzy  królów,  ani  o 
sukcesyi  tronu  i  monarchii. 

W  styezniu  wyszła  1793  deklaracya  pana  Bnchol* 
tza,  posła  pruskiego^  że  bojąc  się  Jakobinów  w  Polsce, 
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król  praski  wprowadza  woiska  Bwoje  dla  poskromienia 
onych. 

Odpowiedziała  konfederacja,  że  o  żadnych  Jako- 
binach nie  wiC;  że  ma  i  swoje  wojsko  dla  poskromie- 
nia ich^  gdyby  byli,  i  prosi,  ażeby  się  Prusacy  do  kra- 
ją swego  nsanęli,  a  Prasacy  tymczasem  Toruń  gwałtem 
odebrali.  Kiedy  Prusak  wchodził  w  kraj  nasz  dla  za- 
boruy  nasze  małe  korpusy  wszędzie  wojsku  jego  ustę- 
powały, jeden  Dąbrowski  vice-brygadier,  (który  potem 
w  wojsku  francuskiem  na  taką  sławę  i  stopnie  zasła- 
vżył);  oparł  się  mężnie  w  Onieżnie  z  dwoma  swemi 
szwadronami  dwa  razy  większej  sile  nieprzyjaciela^  i  aż 
za  rozkazem  wyższej  swej  komendy,  ustąpił. 

Wtem  wyszedł  uniwersał  konfederacyi  do  naro- 
du na  pospolite  ruszenie,  ażeby  się  mieli  w  gotowo- 
ści, ale  w  drogę  aż  za  ostatnim  rozkazem  wyruszać 
mają. 

Wieść  się  też  rozchodzić  zaczęła,  że  Moskwa  chce 
dezarmować  wszystkie  wojsko  polskie-  i  o  to  nota  poda- 
na do  Sywersa,  posła  moskiewskiego,  który  przez  notę 
odpowiedział,  że  niepodoba  się  imperatorowej  pospolite 
ruszenie  nakazane,  oświadczając,  że  imperatorowa  każe 
rozgramiać  wszystkie  kupy  zgromadzające  się. 

Król  przystąpił  do  konfederacyi  targowickiej^  mimo 
najusilniejsze  prośby  poczciwych  obywatelów,  a  między 
innymi  Małachowskiego,  referendarza,  marszałka  sejmu 
3go  maja,  który  kiedy  żadnym  sposobem  cd  tego  przed- 
sięwzięcia odwieść  go  nie  mógł^  oświadcza  mu,  ażeby 
przed  przemocą  moskiewską  do  drugiej  stolicy  swojej 
do  Krakowa  z  sejmem  usunął  się,  a  jeżdiby  i  tam  ci- 
śnieni  od  Moskwy  byli,  która  mimo  pamiętnego  oporu 
walecznego  Kościuszki  wojsk  naszych  natenczas  jene- 
rała, już  się  natenczas  ku  Warszawie  zbliżała^  tedy 
w  tymże  Krakowie  przez  Wisłę  w  kordon  austryacki 
przeprawić  się  radził,  a  ztamtąd  dopiero  wysłać  posłów 
do  cesarza  niemieckiego,  prosząc  o  wdanie  się  do  Ka- 
tarzyny moskiewskiej,  wczemeśmy  tej  monarchini  za- 
winili, prócz  tej  poczciwej  przyczyny,  że  sejmem  3go 
maja  porządek  jakiś  w  kraju  zrobić  chcieliśmy  i  kiedy 
trzy  potencye  związawszy  się   w  tej  porze  przeciwko 


1213 

Francuzom,  mocą  prawa  zgwałconego  na  króla  ich, 
ściętym  przez  kata^  za  cóż  tu  Moskwa  w  tym  samym 
czasie  niewinnego  króla  prześladując,  z  kraju  go  nawet 
swego  wypędza.  Jeźelibyś  N.  P.  mówił  dalej  królowi 
Małachowski,  (jak  mi  to  sam  potem  powiadał)  na  tę 
podróż  do  Krakowa  pieniędzy  nie  miał,  dam  ci  swoje 
30,C00  dukatów,  które  mam  w  domu,  a  na  70  000  znaj- 
dę dziś  kredyt  u  bankierów,  a  tak  przyjmij  100,000 
dukatów  od  obywatela,  który  i  ciebie  i  naród  ocalić 
pragnie;  ale  ani  wszystkie  przekładania  jego,  ani  łzy 
inszych  poczciwych  obywatelów  nie  pomogłj'.  Przemo- 
gła intryga  prymasa  brata  królewiskiego,  a  między  in- 
szemi  i  Chreptowicza  kanclerza  litewskiego,  pensyowa- 
nych  od  Moskwy.  I  zgodne  to  było  z  charakterem  króla 
najłatwiej  odmieniającym  się  z  duchem  niewojennym  i 
lubiącym  spokojnośó  choćby  to  go  najdroźej  kosztowa- 
ło; tak  zrobU  przed  rokiem:  wybrał  się  ze wszystkiemi 
do  obozu  na  Pradze  stojącego,  rozesłał  uniwersały  po 
Koronie  i  Litwie  z  wyrazem,  że  osobiście  stawi  się 
w  wojsku,  zjadł  obiad  ten  bohater  na  Pradze  z  gene- 
rałami naszemi,  a  na  noc  do  Warszawy  powrócił,  zkąd 
się  potem  nie  wyruszył. 

Na  tem  przystąpieniu  królewskiem  do  konfedera- 
cyi  targowickiej,  naród  stracił  prawdziwą  szczęśliwość, 
a  Szczęsny  Potocki  urojoną,  bo  myśląc,  że  po  odrzu- 
ceniu obrzydzonego  od  Katarzyny  Poniatowskiego,  on 
będzie  królem  polskim,  o  czem  już  i  wiele  przyjaciół 
moskiewskich  myślało,  a  między  inszymi  Branicki  he- 
tman koronny,  publicznie  u  stołu  Kochowskiego,  ge- 
nerała-komendanta  przeciwko  Polakom  wojsk  rosyjskich 
pił  zdrowie  najjaśniejszego  Szczęsnego. 

Potocki,  mówię^  na  tem  przystąpieniu  króla  do  kon- 
federacyi  targowickiej,  najwięcej  stracił,  bo  tem  samem 
już  król  z  Moskwą  pojednał  się,  a  jemu  zupełnie  na- 
dzieja tronu  polskiego  upadła. 

Żona  Potockiego  Mniszkowna,  która  z  nim  dawniej 
ozięble  żyła,  a  nawet  często  z  niego  szydzić  śmiała, 
kiedy  im  nadzieja  błysnęła  ironu,  pogodziła  się  zupeł- 
Die  z  mężem  góinemi  równie  z  nim  myślami  upojona* 
£yła  natenczas  w  Wiedniu  u  księcia  Lichtensztejna  na 
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bala,  kiedy  tam  wiadomość  przjrszła  o  prejrstapieitiia 
królewskiem  do  konfederacyi  targowiektej.  —  T^HMtiZj 
pnsytomny  także  na  tym  bala,  ktedy  się  już  gińcie  p6- 
żAym  wieczorem  rozjeżdżali,  rz^kł  do  paoi  Potockiej: 
,» dobranoc  mośeia  pani  exkróIowa.^  To  prawda,  że  gdy- 
by Był  Poniatowski  do  konfederacyi  targowickiej  nie 
przystępował,  Rosyauie  dowiedziawszy  się,  rż  chłopów 
polskich  obruszono,  jakoby  im  schyzmę  wprowadzać 
chciała  Katarzyna,  a  ciż  kosami  i  siekierami  gromadnie 
(zwłaszcza  mazary  i  krakowiacy)  idć  chcieli  na  Rosya- 
nów^  broniąc  wiary  katołickioj,  —  dowiedziawszy  się 
w  Petersbargn,  że  król  nniwersałami  swojemi  szlachtę 
w  ńarodrie  do  obrony  ojczyzny  pobudził,  że  rzucając 
dot&y  i  wiotki  swoje,  z  gotowizną  pieniężną  jaką  mieć 
mog^i,  ze  wszech  stron  ku  Warszawie  ciągnęli,  ofoftwia- 
jąc  się  słego  końca  Katarzyna,,  generałowi  swojenm 
przeciw  Polakom  Kochowskiemu  traktatem  z  naiaizymi 
tę  wojnę  zakończyć  kazała,  gdyby  był  tymczasiem  król 
niewieściuch  do  konfederacyi  targowickiej  nie  przy- 
stąpił. 

Dnia  7go  marca  1793  roku  napisana  instrukcya 
Potockiemu,  marszałkowi  konfederacyi,  do  Petersburga 
jadącemu^  ażeby  tam  mówił  o  złączeniu  najdeiślejszem 
Polski  z  Rosyą,  i  razem  żeby  doniósł,  że  naród  poprzy- 
siągł w  konfederacyi  bronie^  całości  granic,  czynił  zaś 
to  na  fundamencie  obietnicy  imperatorowej  w  począt- 
kach konfederacyi,  że  miaFa  całość  Polski  granic  tym- 
czasowych utrzymać,  co  nawet  królowi,  kiedy  przystą- 
pił do  konfederacyi  obiecała,  do  tego  konfederaci  tar- 
gowiccy  za  wiadomością  jef  nawet  przysięgali  na  te 
konfederacye  przy  swobodach  narodu  i  całości  granic 
polskich,  bo  taka  jej  na  to  była  deklaracya.  Pod  nie- 
bytność  Potockiego,  marszałka,  zastępca  jego  obrany 
Antoni  Puławski,  marszałek  konfederacyi  wojevTództwa 
wołyńskiego;  za  jego  zastępstwa  dnia  9go  kwietnia 
przyszła  deklaracya  imperatorowej  przez  Syweraa,  posła 
jej  w  Warszawie  konfederacyi  oddana^  o  podziale  {eol- 
skiego kraju  i  o  potrzebie  zwołania  nfowego  sejmu 
w  Polsce,  przez  któryby  Polska  trzem  potencyom  po- 
dzielona była,  co  sejm  przyszły  potwierdzić  miał.  Sejm 
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grodricfński  zaczęty  na  wiosnę  r.  1793.,  był  jeden  z  naj- 
hrth^Si^Bźydh  dla  poUj^ięsżatych  wiela  poczciwyeh  po- 
śMW  z  mragdatttfi  ojczyzny.  Aftebaąador  roliyj^i  8y- 
Mln,  Ae&ttAn  ^oi^Iiwyćih  psfów  w  airea^ta  ftołnlei^il^m 
rdl^jflfkhn  ^bf^ć  kaeftl  ^  któi^ydh  potem  m  czas  jakiś 
za  próStie^  króla  ^j^tiddH,  ale  pot^ih  znowu  ich  pobra- 
no i  pod  konWoje^in  i^osyjskim  do  swoich  powiatów, 
zkiąd  byli  posłami^  odsyłano^  i  kiedy  król,  jak  i  idni 
poczciwi  posłowie,  zdawał  &rię  w  początkach  być  prze- 
ciwnym nowemu  zBlbotbm  Polski,  jako  niezgadzające- 
mu  się  z  tfiiktatem  1773  r.,  któtym  trzy  dwory  zabes- 
pief6%ały  nait^cżas  całość  kfaju  Polsce  pozostałego 
przez  sw^ją  ^arancyą,  uczyniono  to  na  postrach  dru- 
gim (co  piśwnie  było  tajemnie  z  królem  umówiono), 
dobta  krółetrskie  Mt^sk^wa  zasekwestrowała,  toż  ućzy- 
nitvśzy  i  z  matsi^ałkiem  litewskim  Tyszkiewiczem.  Kie- 
dy posłowie  Syweirfeowi  Wispomttieli,  że  imperatorowa 
konf€!deVacyi  nawet  targowickiej  obiecała  całość  gra- 
nic PóMi,  0^  na  to  odpowiedział:  że  myślała  impera- 
torowa, o  tych  granicach,  które  teraz  po  tym  drugim 
zaboi*ze  naznaczą  się.  Na  tym  to  sejmie  chciała  Mo* 
skwa,  ażebyśtny  się  do  państwa  rosyjskiego  wcielili, 
a  ta  na  jedno  wychodziło,  co  się  zrobić  poddanemi 
rossyjśkimi.  T^n^e  Sywers  oświadczył  sejmowi,  że  do 
wszystkich  posłów  przeciwnych  traktatowi  podziału^ 
poszle  Moskałów  do  wsi  ich  na  egzekucyą;  codziennie 
zaś  przed  bramą  zaniku  grodzieńskiego,  gdzie  się  sejm 
odprawował,  stał  faatiptwaeh  z  kilkuset  żołnierzy  ros- 
syjskich,  z  kiłku  armatami  ku  drzwiom  zamkowym 
dla  postrachu  Wyrychtowanemi,  —  Posłowie,  którzy  się 
na  t^  sejmie  grodzieńskim  obywatelstwem  swojem 
dysfyngttWaiff,  byli  następujący:  Krasnodębski  poseł  li- 
tewski, który  w  mowie  swojej  publicznie  królowi  wy- 
rzucał, iż  wojskom  naszym  pod  komendą  synowca 
swego,  Józefa  Poniatowskiego  będącym,  umyślnie  przed 
MobuWą  uiiEiykać  się  kazał,  chociaż  (jak  wiadomo 
wszystkim)  my  byli  jej  zwycięzcami ;  Karski ,  poseł 
płocki,  wyrzucał  także  wyrtóne  niedbanie  o  ojczyznę 
i  między  inszemi  wyi'a2i£lttii  (co  ja  przytomnym  będąc 
na  sesyi   sejmoWtj,  sam  fity^żałem)  powiedział  w  mo- 
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\vie  swojej :  stało  się  tak  N.  P.,  jakoś  sam  w  początku 
panowania  swego  będąc>  od  przeciwnych  sobie  obywa- 
telów  rozgniewany,  powiedział:  „że  choćby  tyle  Polski 
zostało^  którejby  ziemię ,  kapeluszem  swoim  przykryć 
mógł,  utrzymasz  się  przy  koronie.^  Król  na  to  rozgnie- 
wany, z  tronu  zakrzyknął:  ;,nieprawda."  Wrzawa  po- 
tem posłów  z  obydwóch  stron  wszczęta  »  z  których  kró- 
lewscy przyjaciele  dopraszali  się  o  sąd  na  Karskiego, 
jako  występnego  o  obrażony  majestat. 

Po  tej  sessyi  będąc  u  pani  Krakowskiej,  siostry 
królewskiej  y    kiedy  tamże  do  niej  przyszedł  z  sessyi , 
i  marszałek  litewski  Tyszkiewicz^  a  ta  mu  z  ncznciem 
wspomniała    (bo  już  jej    ktoś  to  doniósł)  jak  Karski 
publicznie   przeciw  królowi  gadał;  Tyszkiewicz  wery- 
dyk  na  to  odpowie,  gdyby  Karskiego  przedemnie,  jako 
przed   marszałka  litewskiego  pozwano^  jak  chciano  do 
moich  sądów  marszałkowskich  pozwać,  jabym  go  nie- 
mógł  karać,  bom  toż  samo  o  królu  że  miał  to  zapewne 
mówić,  słyszał   od  nieboszczyka  księcia  marszałka  ko- 
rony Lubomirskiego,  który  jako  poczciwy  człowiek  nie 
lubił  zmyślać,  a  powiadał,   że  był  przytem,  kiedy  się 
król  rozgniewawszy,   z  takim  wyrazem  wyrwał.  Prócz 
tych  2  posłów  wsławili  się  jeszcze  obywatelstwem  na 
tym   sejmie  Skarżyński,  poseł  łomżyński.  Szydłowskie 
j)Oseł  płocki/ Mikorski,  poseł  wyszogrodzki :  Ciemniew- 
ski,  poseł  różański;  Aleksandrowicz,  poseł  smoleński; 
ci  cnotliwi    obywatele   i  wielu  im  podobnych,  przyszli 
na  pokoje  królewskie  i  widząc  go  skłonionego  do  pod- 
pisania zaboru   kraju,    a  tym   się   najwięcej  składają- 
cego,  że  i  dobra   mu  nawet  tronu  pokonfiskowane,  a 
tak   z  kądby   żyć   miał  nie  ma,  i  jeszcze  (jak  mówił) 
mnie  z  wami  razem  Moskwa  zabierze;  pójdziemy  z  to- 
bą królu,  odpowiedzieli  poczciwi  posłowie,  w  najdzik- 
sze   kraje,    będziemy  jeszcze    tam  na  ciebie  zarabiać, 
ażebyś  miał  wyżywienie  i  wygodę  jakąś,  a  nie  czyń 
narodu    twego    nieszczęśliwym,    podpisaniem  podziała 
kraju.   Jakoż  to  pewna,  że  gdyby  król  był  nieprzystą- 
pił  do  podpisania  traktatu  podziałowego  kraju,  nigdy- 
by  był  pewnie   ten  podział  nie  doszedł.  Ale  widać  by- 
ło wyraźnie,  że  byle  spokojnie  na  reszcie  kraju  pan  o- 
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wał ;  nie  dbał  o  tak  wielką  szkodę  narodn.  Miał  dnia 
jednego  dwie  mowy,  dosyć  długie  na  sesyi,  w  pier- 
wszej niby  jest  obojętnym  na  traktowanie  z  ambasa- 
dorem rosyjskim  o  podział  kraju,  radzi  posłać  do  nie- 
go, ażeby  zatrzymał  się,  niżeli  poseł  nasz  od  impera- 
torowej  powróci;  naco  gdy  ambasador  niepozwolił, 
drugą  znowu  miał  dłuższą  mowę,  gdzie  radzi  przystą- 
pić do  traktowania  podziału.  Te  dwie  duże  mowy,  po- 
tem drukowane,  w  jednym  dniu  niemogły  być  skompo- 
nowane, tak  wytworne  jak  były,  i  widać,  że  dawniej 
obydwie  zrobione,  i  że  w  tym  dniu  na  zrobienie  dru- 
giej czasu  nawet  niemiał  król ,  a  ztąd  widać,  że  chciał 
podziału  tak  się  wcześnie  z  ambasadorem  skrycie  umó- 
wił ;  które  posądzenie  potem  się  i  potwierdziło.  Bo  kie- 
dy kraje  królowi  pruskiemu  wyznaczono,  a  między  nie- 
mi Gniezno,  Poznań,  te  pierwsze  siedziby  przodków 
naszych,  okrzyk  powszechny  posłów  naszych,  nawet 
przyjaciół  rossyjskich  zrobił  się ,  jakiem  prawem  Prusak 
dziedziny  najdawniejsze  Polaków  zabierać  miał;  i  kie- 
dy nikt  do  podania  do  laski  marszałkowskiej  projektu 
takiego  nie  idzie^  dwa:  Podhorski  i  Mączyński  ppseł 
wołyński,  projekt  ustąpienia  królowi  pruskiemu  kraju 
wspomnionego  do  laski  marszałkowskiej  jak  zwyczaj 
podali. 

Marszałkiem   tego  okropnego  sejmu  był  Stanisław 
Bielińskie    tak   przekupiony  jak  i  inni,  i  kiedy  wołać 
zaczął:  otóż  są  i  projekta  na  wydział  pruski  od  posłów 
podane,  przystąpiwszy  patryoci  posłowie  do  stołu  mar- 
szałkowskiego i  obaczywszy,   że  też  projekta  podpisów 
nazwisk   tych,   którzy  je  podawali,  nie  miały,  okrzyk 
znowu  zrobił  się,   otóż  zdrajcy  wstydzili  się  nawet  na 
swoich  projektach  podpisać,  a  tem  samem  jak  też  po- 
trzeba według  prawa  nic  nie  są  warte.   Marszałek  sej- 
mowy chciał  dać  pióro  i  kałamarz  kolegom  swoim  do 
podpisania  się,  ale  przeciwni  posłowie  poczciwi,  kała 
marz  i  pióro  pochowali,   że  nie  było  sposobu  podpisa- 
nia  się.    Wtenczas   król    na  tronie  siedzący,  w  oczach 
narodu,    na    co   i  ja  patrzyłem,   a  potem  dla  wstydu 
spuściłem  na  dół  oczy,  dobył  z  kieszeni  ołówek  i  Mią . 

BibL  pohka.  Dzieła  Franciszka  Karpińskiego.  77 
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czyńskiemu  z  Podhorskim  oddał,  ażeby  się  na  swoim  pod- 
pisali projekcie:    ^Heu!  regni  rerumgue  obłiłe  łuarum  !^ 

Tak  jest ,  on  to  zapewne  zrobił  zapomniawszy  się, 
ale  on  to  zrobiła  co  w  duszy  myślił,  chcąc  skończyć 
kłopoty,  a  nareszcie  w  kraju  spokojnie  siedzieć.  Za- 
pomniał się  król  Polak  nieoby watelski  ^  bo  w  oczach 
narodu  zgromadzonego  nigdy  tego  zrobić  nie  powinien 
był.  Stał  się  traktat  tego  drugiego,  a  okropniejszego 
jeszcze  nad  pierwszy  podziału  kraju  polskiego  podpi- 
sany, którym  to  grodzieńskim  traktatem  zaborowym, 
więcej  Rosya,  Prusak  i  Austrya  wzięli  ludności  i  mil 
kwadratowych  kraju  naszego,  niżeli  się  reszty  całej 
Polski  zostało.  Zaraz  po  podpisaniu  traktatu  tego,  po- 
nieważ sejm  ten  był  pod  koofederacyą  targo wieka, 
Puławski  tejże  konfederacyi  zastępca  marszałka,  dał  bal 
z  tańcami  w  Grodnie  na  Horodniej,  gdzie  miał  tymcza- 
sowe mieszkanie,  o  ścianę  sali,  gdzie  całą  noc  tańczo- 
no, ja  nocowałem,  oni  tam  śpiewali  i  tańczyli,  a  ja 
to  słysząc,  płakałem. 

Magnaci  także  nasi  przyczyniali  się  prócz  króla 
do  podziału  tego,  pamiętni  zysków  swoich  w  pierw- 
szym podziału,  kraju,  brali  wtenczas  bogate  starostwa, 
dobra  pojezuickie,  pensye,  zamiany  starostw  na  dzie- 
dzictwa, brali  i  tym  drugim  podziałem  pensye  roczne 
i  starostw  tyle  im  porozdawanych ;  a  dumie  swojej  i 
zyskom  dogadzając,  kraj,  który  się  najlepiej  rządzić 
chciał-  zgubili.  Skutkiem  to  było  razem  bezrządu  za- 
dawnionego w  narodzie,  że  wielkie  imiona  bez  żadnej 
zasługi  ani  zdatności  pierwsze  zabierały  urzędy;  a  in- 
sze dzieci  magnatów,  w  kolebkach  jeszcze  będąc,  kro- 
ciowych intrat  brali  starostwa^  które  chlebem,  dobrze 
zasłużonym  w  Polsce,  nazywaliśmy.  Stąd  w  każdym 
kraju,  chcącym  się  dobrze  rządzić,  powinnoby  być  na- 
czelnem  prawem:  że  do  wszystkich  czynnych  urzędów 
w  narodzie  nie  urodzenie,  ale  cnota  i  zdatność  pier- 
wszeństwo mieć  powinny.  Czyliż  tak  król  zrobił?  któ- 
ry dawniej  Kazimierzowi  Sapiezie,  synowi  faworytki 
swojej,  18  lat  młodzikowi  mającemu^  dał  generalstwo 
artyleryi  litewskiej ,  który  stopień  jakże  wiele  zasług  i 
wiadomości  wojennych  potrzebuje,  a  potem  znowu  pod- 
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<;za8  konfederacyi  targowickiej  toż  generalstwo  artyle- 
ryi  po  śmierci  pierwszego,  drugiemu  Francidzkowi  Sa- 
pieziO;  chłopcu  l^etniemu  oddał;  a  to  wtenczas,  kiedy 
ojczyzna  była  w  największym  rozruchu  wojny. 

Do  nieszczęść  krajowych  w  roku  tym  1793  i  ban- 
kructwo bankierów  warszawskich  przyczyniło  się  na 
200  milionów  szkody  obywatelskiej  wynoszące;  do  cze- 
go także  magnaci,  chociaż  niewinnie  przyłożyli  się. 
Prot  Potocki  najpierwej  równym  spoisobem  jak  bankie- 
rowie  bank  swój  otworzył,  z  handlu  potem  na  Gzaroem 
morzu  najzyskownicj  pożytkował.  Ale  książę  Alexan- 
der  Lubomirski,  dziedzic  20stu  mil  kraju  na  Ukrainie, 
otworzywszy  bank  swój  na  kontraktach  dubieńskich^ 
kiedy  obywatelom ,  mającym  u  bankierów  sąmmy,  kau- 
cye  ich  pieniędzy,  któreby  mu  pożyczyli,  na  dobrach 
swoich  ogromnych  pokazał,  miasto  czego  bankier  pa- 
pier tylko  kredytorowi  bez  żadnego  bespieczeństwa  da- 
wał, wszyscy  obywatele  odbierać  zaczęli  od  bankieróy^ 
pieniądze  a  oddawać  je  Lubomirskiemu ;  i  tak  kiedy 
od  nich  wszyscy  odbierali,  a  nikt  im  pożyczyć  nie 
chciał,  upaść  koniecznie  musieli.  A  z  ich  reszt  ma- 
jątku pozostałego  ledwie  jego  3cią  część  komissya 
bankowa,  blisko  dziesięć  lat  ciągnąca  się,  sum  win- 
nych od  bankierów  kredytorom  pooddawała,  a  to  z  skryp- 
tów, które  magnaci  pożyczając  u  bankierów,  pieniądze 
im  pooddawali,  a  magnaci  albo  wykrętami  swojemi, 
albo  prawdziwym  upadkiem  pozawodzili  biednych  oby- 
watelów,  słowem,  żadnego  nieszczęścia  krajowego  nie 
było,  dp  któregoby  o  sobie  tylko  myślący  magnaci  nie 
należeli. 

Na  tym  sejmie  grodzieńskim  konfederacya  targo- 
wicka  zniosła  tron  w  Polsce  sukcesyjny,  na  konstytu- 
cyi  3go  Maja  ustanowiony,  a  jak  bywało  dawniej,  wła- 
dzę hetmanom  nieokreśloną  daną  już  przez  siebie  przed 
rokiem  potwierdziła,  którzy  to  netmani  tak  dawniej 
byli  potężni,  że  August  If,  obrany  królem  polskim, 
kiedy  do  kraju  naszego  przybył,  i  tęż  władzę  hetmań- 
ską, jak  była  nieokreśloną  poznał,  publicznie  powie- 
dzieć miał,  że  gdyby  był  wiedział  pierwej  co  to  jest 
betman  w  Polsce,  wolałby  o  hetmaństwo  nie  zaś  o  króle- 
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8two  starać  się  polskie.  Stąd  na  tym  sejmie  grodzień- 
skim, Gostomski,  poseł  ciechanowskie  o  zniesienie  wła- 
dzy hetmanów  domagał  się,  którzy  przez  rok  danej  im 
władzy  przez  konfederacyą  targowicką  tysiące  niewin- 
nych pokrzywdzili. 

Po  skończonym  sejmie  grodzieńskim  ja  niemając 
jnż  domn  inszego  (bo  klacz  ekonomiczny  Sachodolina 
puszczony  mi  Gcioletnim  kontraktem  od  przyjaciela  Ba- 
deniego,  przenosząc  się  do  małoletniego  Radziwiłła ,  sab- 
arendowałem  był  na  drugie  triennium),  sprowadziłem 
się  do  mojej  kolonii  w  brzeskiem  województwie,  przy 
lesie  białowieskim  sytuowanej  ^  na  którą  to  kolonię, 
czyli  kawał  ziemi  pustej  z  lasu  wyrąbanego  pozostałej, 
a  o  włok  20,  na  którą  tenże  poczciwy  Badeni  bez  mo- 
jej o  to  prośby,  jeszcze  w  r.  1791  wyrobił  mi  przywilej 
u  króla,  bo  kiedy  każdemu  kto  chciał  (a  odbierali  ta- 
tarzy i  żydzi  nawet)  pustą  ziemię  do  wyrobienia  na 
gruntach  królewskich  na  lat  50  rozdawano,  ażeby  po 
upłynionym  takim  terminie,  taż  kolonia  do  króla  wten- 
czas polskiego,  jaki  natenczas  będzie,  powracała,  bez 
żadnej  nagrody  za  zabudowanie  wszelkie  i  osadzenie 
wieśniaków.  —  Przyjaciel  Badeni  jak  się  rzekło  i  dla 
mnie  takiż  przywilej  zyskał,  o  czem  król  i  zapomniał, 
bo  zdziwił  się,  za  dwa  lata  potem,  kiedy  mu  w  Gro- 
dnie już  po  upadku  Polski,  powiedziałem,  że  mieszkam 
w  kolonii.  —  Pobudowawszy  się  w  tejże  kolonii ,  cho- 
ciaż ubogo  ale  wygodnie,  zacząłem  szczerze  myśleć  o 
sobie,  ażeby  na  starość  swój  mając  kawałek  chleba 
po,  cudzych  kątach  nie  poniewierać  się,  i  niemając  ma- 
jątku żadnego  prócz  dwóch  tysięcy  dukatów  na  pro- 
cencie, ciężko  mi  było  bez  żadnego  poddanego  wytrze- 
bienie dzikiego  gruntu  kolonii,  wszystko  robiąc  najem- 
nym cudzym  wieśniakiem.  Wziąłem  się  tedy  i  sam 
więcej  50  lat  mający  do  roboty,  widząc,  że  próżno  po- 
kładałem nadzieję  w  obietnicach  królewskich  i  w  łaskach 
pańskich,  tyle  wieku  marnie  przepędziwszy,  zacząłem 
uprawiać  rolę  i  kilka  morgów,  wycinając  'i  wykopfljąe 
korzenie  krzaków,  sam  wytrzebiłem.  —  Najemnicy  którzy 
przy  mnie  pracowali  z  tem  większą  robili  mi  ochotą, 
im  szczerzej  i  mnie  też  przy  sobie  pracującego  widzieli; 
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skatek  tej  pracy  mojej  był  najlepszy-  bo  zawsze  w  cza- 
sie tych  robót  moich  jadłem  i  spałem  smaczniej.  Nie 
masz  wstyda  za  robotę  około  roli  co  pierwszem  czło- 
wieka jest  powołaniem ,  i  kiedy  raz  JW  sąsiad  sześcią 
końmi  karetą  przejeżdżał ,  a  ja  blisko  publicznej  drogi, 
krzaki  na  grancie  w  moim  szlafroku  wycinam ,  niemniej 
którzy  przy  mnie  robili-  przestrzegli  mnie,  że  Pan  ja- 
ki^ najeżdża-  ażebym  roboty  mojej  poprzestał-  jam 
odpowiedziała  że  tern  bardziej  robić  będę-  bo  to  mi 
jeszcze  chwałę  robi.  Poznał  mnie  przejeżdżający  py- 
szny JW.  i  wysiadłszy  z  karety-  z  pół  godziny  zaba- 
wiwszy się  ze  mną-  kiedy  się  dziwił  pracowaniu  mo-* 
Jemu  razem  z  chłopami-  a  ja  jemu  toż  samo  co  i  na- 
jemnikom moim  odpowiedziałem-  dodałem  jeszcze-  że 
piękniej  jest  daleko  pracować^  niżeli  szaehrajstwem 
majątek  robić.  —  W  tych  czasach ,  ażeby  mnie  widział- 
przyjechał  do  mnie  do  kolonii  przyjaciel  mój  Badeni 
poczciwy —  i  kiedy  mu  o  mojej  pracy  powiadałem  oko- 
ło roli,  —  ażeby  mi  jej  ulżył,  wypuścił  mi  pańszczyznę 
blisko  mnie  wsi  ekonomicznej  Kietno  nazwanej,  a  tak 
przez  ten  rok  do  7miu  włok  gruntu-  licząc  w  to  i  na- 
jemnika jeszcze  licznego  wytrzebiłem,  wieśniaków  do 
tego  uboższych  z  bliskich  kluczów  ekonomicznych  sie- 
dmiu na  gruncie  moim  osiadło,  i  jak  można  na  prędce 
za  przyłożeniem  się  mojem  pobudowało  się.  z  umową 
5cioIetniej  wolności-  po  których  upłynionych  dwa  dni 
na  tydzień  pańszczyzny  robić  mieli-  albo  czynsz  od 
pół  włoki  swojej  siedziby  Złp.  60  na  rok  płacić.  Tak 
JUŻ  blisko  wioskę  mając-  mieszkanie  moje  w  kolonii 
niezdawało  mi  się  być  dzikiem.  Kiedym,  tam  wieśnia- 
kom nowoosiadłym  prawa  ich,  na  których  grunt  mój 
oaiadali,  czytał-  a  w  nich  między  inszemi  było  umie- 
szczono, ażeby  w  przypadku-  jeżeliby  jeden  drugiego 
ważył  się  w  złości  uderzyć  pobify  oddawać  mu  wzajemnie 
nie  miał-  ale  zaraz  do  dworu  na  skargę  przychodzić-  wten 
ca&as  dwór  zawsze  jednostajnie  osądzi ,  że  bijący  będzie 
publicznie  ukarany  kilkunastu  rózgami  nie  przez  dwor- 
skiego ekonoma  danemi,  ale  tenże  sam  pobity  rózgi 
bijącemu  dawać  będzie,  tym  sposobem  nie  było  u  mnie 
l>ójek  między  sobą  wieśniaczych  i  po  takiej  karze  na 
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jedDym  z  bogatszych ,  a  tern  samem  pyszniejszyci)  wie- 
śniaków wypełnionej  skończyło  się.  Że  jeżeliby  się 
z  czasem  między  nimi  pokazał  złodziej  jaki,  tedy  za 
pierwszą  poszlaką ,  rózgami  pośrodku  wsi  ćwiczony  mu- 
siał być,  za  drugą  z  utratą  wyrobku,  pola  i  zabndo 
wania  ze  wsi  wypędzonym;  jeden  z  tych  wieśniaków 
nazwiskiem  Jakób  Mosiej  padł  mi  ze  łzami  do  nóg 
dziękując  za  to  prawo  czyniące  mu  nadzieję^  że  sami 
tylko  cnotliwi  osiadać  będą  w  tej  kolonii,  jakoż  poka- 
zało się  potem ,  że  tenże  Jakób  był  człowiekiem  w  ka- 
żdem  zdarzeniu  najpoczciwszym  i.  od  wszystkich  wics- 
śniaków  szanowany,  a  odemnie  nsid  innych  kochanym. 
W  kilkanaście  lat  potem  w  roku  1808  umierał  on; 
przez  tydzień  choroby  najweselszym  go  widziano,  a 
płaczącej  żonie  i  dzieciom  widzącym  śmierć  jego  bliską^ 
śmiejąc  się  mówił:  ^oto  wojska  rosyjskie  wkrótce 
przechodzić  mają  i  ciemiężyć  was  będą;  ja  się  zape- 
wne pokwapię  i  umrę  pierwej,  a  wy  się  tu  nacierpi- 
cie, jam  szczęśliwszy  od  was,  bo  pójdę  na  prażnik  do 
Ojca  winienem  był  wspomnienie  rzadkiej  cnocie  wie- 
śniaka tego,  nad  którego  grobem  płakałem. 

Nastąpił  opłakany  rok  1794  bo  rok  ostatniej  zguby 
naszej  po  sejmie  grodzieńskim,  nazwany  sywersowskim, 
że  niiB  ambasador  rosyjski  rządził  absolutnie.  Igelstrom 
generał  moskiewski ,  rządził  równie  jak  gubernator,  i 
w  Warszawie  król  nawet  zmniejszone  miał  prerogatywy 
swoje  w  rozdawaniu  przywilejów' na  starostwa^  urzę- 
dy i  ordery  nie  będąc  mocen  żadnego  z  tych  podpissić 
bez  wiedzy  i  potwierdzenia  Igelstroma.  W  czasie  tym 
nieprzestawano  złorzeczyć  sejmowi  grodzieńskiemu ,  wy- 
sławiać sejm  3  Maja  i  szeptano  w  kątach^  że  rewolu- 
cya  w  kraju  nastąpić  musi  dla  ostatniej  niewoli  i  upo- 
dienia  Polski.  W  środku  zimy  grana  była  operetka 
przez  Juliana  Niemcewicza  zrobiona^  pod  tytułem  Kra- 
lEOwiaki;  miała  w  sobie  arje  zupełnie  do  okoliczności 
kraju  stosowne^  a  bardzo  zapalające.  Operetka  ta  była 
początkiem  i  rozgrzała  umysły  do  przyszłej  rewolucyi^ 
była  osnową  rozmów  po  domach  i  czyniono  sobie  na- 
dzieję szczęścia,  które  zdawała  się  obiecywać  ta  sztuka 
teatralna.    Igielstrom   nie  zakazał  grywania  tej  niebes- 
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piecznej  sztoki,  ale  tylko  szpiegował  ściślej  polieyą 
miasta  Warszawy;  znalazł  dla  siebie  pewną  liczbę  szpie- 
gów^ którzy  mn  o  wszystkiem  donosili,  ale  ich  łatwo 
poznano  i  wystrzegano  się  przy  nich  wszelkich  rozmów; 
tyczących  się  przyszłej  rewolucyi.  Nie  mógł  dowiedzieć 
się  o  tem ,  że  niektórzy  oby watele,  a  mianowicie  knpcy 
i  rzemieślnicy;  zbierają  się  sekretnie  ila  rady  w  dniach 
pewnych,  wszelako  z  czasem  zaciągnąwszy  cokolwiek 
wiadomości  o  schadzkach  sekretnych  mieszczan,  i  że 
duszą  tych  ich  zgromadzeń  był  Kiliński,  rzemieślnik 
warszawski,  kazs^  tegoż  Kilińskiego  pod  wartą  do 
siebie  pi^ypro wadzić,  i  kiedy  mu  wyrzucał  potajemne 
schadzki  z  innymi,  on  rozśmiawszy  się,  rzecze:  „co- 
bym  miał  spodziewać  się  nagrody,  to  mnie  jeszcze  ła- 
jecie panie  jenerale,  prawda,  że  bywają  schadzki, 
prawda-  że  ja  jestem  na  czele  ich/  ale  i  to  prawda- 
że  wszystkiemi  sposobami  odwodąę  towarzyszów  mo- 
ich, ażeby  się  do  niczego  nie  wdawali,  i  w  krotce 
spodziewam  się,  że  im  to  wyperswaduję.^  Igielstrom 
obiecał  mu  nagrody,  byleby  tak  postępował  jak  obie- 
cuje, (sam  pijąc  do  niego  gorzałkę),  wolno  wypuścił. 
Jednak  dla  utrzymania  bespieczeństwa^  wszelkie  zbie- 
gowiska ludu  miał  na  baczności,  i  tak^  podczas  kilku 
przypadkowych  ogniów,  gdy  się  lud  liczny  na  ratunek 
zbiegał,  wysyłał  szwadrony  kozaków  swoich  na  miej- 
sce pożarów  tych,  kawalerya  z  drugiej  strony  polska 
stawała  przeciwko  kozakom,  dwojakie  tedy  to  żołnier- 
stwo  nieprzyjacielskie,  zwyczajnie  sobie  urągi^o. 

Tymczasem  Prozor,  obożny  litewski ,  sławny  z  swe- 
go obywatelstwa,  przybył  do  Warszawy,  naczelnicy 
z  Polaków  knującej  się  rewolucyi  przeciwko  Moskwie 
i  Kiliński  na  czele  mieszczan,  zaprosili  go  na  tajemną 
schadzkę.  Tam,  kiedy  Prozor  przyszedł  i  powiedziano 
mu  o  wszystkich  przygotowaniach ,  które  już  porobiono 
do  powstania,  zachęcono  go  razem ^  aby  tego  powsta- 
nia chciał  być  naczelnikiem;  wymawiał  się  im  niewia- 
domością  sztuki  wojennej,  i  że  wojskiem  insurrekcyj- 
nem  rządzić  nieumiejąc,  zgubiłby  tem  samem  naród; 
ale   radził,    ażeby   jener^a    Kościuszkę^   znanego  już 
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z  obywatelstwa  i  z  kunsztu  wojennego,  sprowadzili. 
Odpowiedziano  mu,  że  już  Kościuszko  gdzieś  teraz  za 
granicą  bawiący,  był  od  nich  proszony  o  to,  ale  się 
wyraźnie  wymówił;  wtenczas  Prozor  oświadcza  proszą- 
cym go,  że  wyjeżdża  zaraz  za  granicę  szukać  Eościu- 
szki  i  spodziewa  się,  że  go  na  naczelnictwo  pewnie 
namówi,  i  kiedy  mu  powiedziano,  że  Kościuszko  był 
niedawno  we  Włoszech,  ale  w  Dreźnie,  gdzie  wiele 
teraz  Polaków  przebywa,  najlepiej  o  nim  dowiedzieć 
by  się  można. 

Wyjechał  więc  Prozor  zaraz  nazajutrz  do  Drezna 
prosto:  tam  przyjechawszy  (jak  mi  sam  o  tem  powie- 
dział- stanął  w  domu  Hotel  de  Pologne  zwanyn;;  po 
fodzinie  wszedł  do  pokoju  chłopiec  jakiś,  którego  kie- 
y  Prozor  pytał,  ktoby  był,  odpowiedział,  że  jest  Po- 
lak i  służy  u  pdna  Kościuszki ,  a  przyszedł  tu  widzieć 
przybyłego  Polaka.  Zapytany  od  Prozora  chłopiec,  gdzie- 
by  był  pan  Kościuszko,  odpowiedział,  że  o  ścianę  od 
WPana.  Na  tak  szczęśliwe  niespodziewane  zdarzenie 
pobiegł  zaraz  Prozor  i  znalazlsz}  Kościuszkę,  poselstwo 
mu  swoje  przełożył  i  naj usilniej szem  naleganiem  ^o 
przyjęcia  naczelnictwa  wojsk  narodowych  zapraszał. 
Wzbraniał  się  tego  wieczora  Kościuszko,  przyczyny 
ważne  przywodząc,  że  krótki  zapał  w  obywatelach  nie- 
których prędko  przygaśnie,  a  niemając  mocy  grunto- 
wniejszej  przeciwko  tak  ogromnemu  nieprzyjacielowi, 
ciężko  się  nam  nieopatrznie  porywać. 

Nazajutrz ,  kiedy  Prozor  obiegł  i  inszych  w  Dre- 
źnie mieszkających  Polaków,  wszyscy  w  domu  Kościu- 
szki padli  mu  do  nóg  i  insi  ze  łzami  prosili  ażeby  ra- 
tunku nieszczęśliwej  ojczyźnie  swojej  nieodmawiał,  źe 
nakoniec  dał  się  uprosić  i  nazajutrz  z  Prozorem  do 
Krakowa  wyjechał. 

Tam  przybywszy,  kiedy  znaczniejszych  obywateli 
i  mieszczan  krakowskich  i  nawet  wieśniaków  samych 
zapalonych  miłością  ojczyzny  i  chęcią  bronienia  kraju 
zastał ,  przybrawszy  naprędce  jaką  mógjł  z  obywątęlów 
radę,  przez  uniwersał  swój  po\y stanie  narodu  ogłosił; 
a  w  tcm  zdaje  się,  źe  trochę  nadto  śmiało  postąpił, 
kiedy  Moskwie  i  Prusakowi  razem  wojnę  wypowiedział 
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jednych  tylko  Austryjaków,  jako  niby  przyjaciół  po- 
wstania tego  opuszczając.  Taki  stan  był  rzeczy  w  koń- 
cu marca  i  na  początku  kwietnia-  kiedy  o  akcie  po- 
wstania dowiedziała  się  Warszawa.  Ale  Igięlstrom^ 
dowiedziawszy  się  o  tem,  wysłał  jenerała  Kłoskiew- 
s|;iego  z  wojskiem  ku  KrakowU;  dla  rozproszenia  (jak 
inówił)  buntowników.  Inaczej  nad  jego  spodziewanie 
stało  się,  bo  Moskale  od  małej  liczby,  będących  przy  . 
Kościuszce  polskich  żołnierzy  i  gorliwych  wieśniaków 
z  Krakowskiego,  na  głowę  pobitemi  zostali  pod  Racła- 
wicami. Największą  częścią  do  wygranej  tej  należeli 
chłopi  krakowscy,  w  kosy  na  prost  przywiązane  uzbro- 
jeni i  dia  tego  kosynierami  ich  potem  nazywano,  jeden 
z  nich  nazwiskiem  Głowacki,  szczególniej  dystyngował 
się,  i  oficerem  zrobiony  został  za  odebranie  armaty 
nieprzyjacielowi. 

Przyszła  wiadomość  do '  Warszawy  o  bitwie  tej , 
lecz  o  niej,  równie  jak  o  powstaniu  przyszłem  ledwie 
kto  wiedział  z  tych,  którzy  do  JŁierowania  rewolucyą 
w  mieście  nie  byli  wezwani ,  a  utrzymanie  spokojności, 
ostrożności,  sekretu,  i  wszystkie  do  zrobienia  rewolu- 
cyi  środki,  dowodem  były  wielkiej  warszawskich  na- 
czelników biegłości;  pierwszym  z  nich  uważać  potrze- 
ba co  do  rycerskiego  stanu  i  kupców  Zakrzewskiego, 
a  co  do  cechów  różnych,  Kilińskiego,  ten  drugi  nie  tak 
może  do  planów  zdatny,  posiadał  zapewne  ufność  i 
przywiązanie  wielkie  w  stanach  rzemieślniczych,  które 
się  później  ku  niemu  w  całej  publiczności  okazały. 
Większy,  chociaż  zawsze  ukrywany,  wszczął  się  zapał 
rewolucyi,  kiedy  pogłoska  po  mieście  rozeszła  się,  że 
Moskale  arsenał  warszawski  odbierać  mają,  z  którego 
gwałtu  niechybnego  buntu  spodziewano  się. 

Nareszcie  dnia  16  kwietnia  z  Środy  na  Wielki 
Czwartek  wieczorem  wezwano  oficerów  wojsk  polskich 
4o  arsenału  i  odebrawszy  od  nich  przysięgę,  jako  na 
Moskwę  podnosić  się  nie  będą,  już  ich  aż  do  dnia 
stamtąd  nie  wypuszczono.  Skoro  tylko  we  Czwartek 
dzień  się  pokazał ,  wystrzelono  trzy  razy  z  wielkiej  ar- 
i^ąty  w  koszarach  mirowskich  na  Wielopolu ;  wystrzał 
ten  hasłem  był  do  rewolucyi,  to  pew^a,  że  Igielstrom 
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żadnej  o  niej  nie  miał  wiadomości  prócz  z  posłysza- 
nego wystrzału,  a  dochodzących  go  wieści  o  skrytych 
szemraniach  obywatelskich,  nie  bał  się,  ani  je  sądził 
być  podobnymi  do  uskutecznienia.  Ocucony  więc  wy- 
strzałem armaty,  porozsyłał  w  różne  miejsca  ordynanse 
do  kwaterujących  kompanij,  ale  żaden  z  tych  ordy- 
nansów  do  miejsca  wyznaczonego  nie  doszedł,  i  choć 
ulice  tego  poranku  były  puste  i  cichość  jak  w  nocy 
panowała,  kuryerowie  Igelstroma  to  z  kątów,  to  z  okien 
wszyscy  byli  z  koni  pozrzucani. 

Król  sam  w  mieście  nie  wiedział  o  rewolucyi,  i 
obudzony  troistym  wystrzałem  z  armaty,  prędko  ubraw- 
szy się ,  chcąc  wyjść  za  bramę  zamkową  dla  obaezenia, 
coby  się  w  mieście  działo,  wychodząc  za  drzwi  p^acu, 
zastał  na  dziedzińcu  w  paradzie  stojących  kilkuset  żoł- 
nierzy garnizonu  zamkowego,  i  kiedy  ich  zdziwiony 
zapytał ,  za  coby  w  tej  paradzie  stanęli  ?  oficer  na  czele 
ich  będący,  odpowiedział:  „robiemy  to  KPanie,  co  po- 
winność poczciwego  /żołnierza  każe:  stawania  śmiało 
przy  królu'  swoim  i  ojczyźnie.**  Król  wyszedłszy  za  bra- 
mę pałacową  spokojność  i  cichość  zupełną,  stojąc  kil- 
ka minut  pod  kolumną  Zygmunta  postrzegłszy,  powra- 
ca nazad  do  zamku,  ale  w  bramie  samej  znajduje  prze- 
ciwko sobie  idący  garnizon  swój  zamkowy,  i  stanąwszy 
przeciwko  nim,  żywiej  ich  okrzyknie:  stójcie!  stójcie! 
dokądże  to  wychodzicie?  oficer  im  przywodzący  odpo- 
wie: idziemy,  gdzie  nas  ojczyzna  woła ,  „marsz;  marsz.* 
Król  z  Guszyńskim,  jenerałem  swoim  (który  mi  to 
wszystko  opowiadał)  amplojowanym  stanąć  musiał  przy 
murze,  ażeby  ustąpił  maszerującym  żołnierzom  garni- 
zonu swojego. 

Tymczasem  wypuszczonym  więźniom  z  prochowni, 
cechpm  i  różnemu  pospólstwu  wyrzucono  broń  różną 
z  arsenału  przez  drzwi  i  okna,  a  mało  co  dawszy  czasu 
zebrać  się  i  uszykować  Moskalom,  rzeź  po  wszystkich 
stronach  krwawa  rozpoczęła  się  i  cały  ten  dzień  trwała, 
aż  do  kilkunastu  tysięcy  Moskałów  zabitych  było;  na- 
zajutrz przed  wieczorem  nie  było  już  żadnego  Moskala 
w  mieście,  prócz  tych,  których  w  niewolę  zabrano,  ale 
i  tych  mała  coś  liczba.   Wywożono  trupy  przez  dni  dwa 
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i  wszędzie  po  ulicach  palono  słomy^  można  było  w  tym 
tłoka  pospólstwa  naszego  postrzegać  gdzieniegdzie  trzy- 
kolorowe  kokardy;  na  wzór  francuskich  rewolucyjnych, 
ale  te  prędko  zniknęły,  bo  nie  chciano  jeszcze  wydać 
się  z  myślą' naśladowania  zupełnie  rewolucyi  francuskiej. 
Tak  Moskałów  zbyła  się  Warszawa,  z  której  Igiel- 
strom  z  kilkuset  ludzi  swoich  wyśliznął  się. 

Po  przywróconej  spokojności  utworzyła  się  natych- 
miast Rada  zastępująca,  najwyższa  rewolucyi  magistra* 
tura  pod  prezydencyą  Zakrzewskiego.  Osoby  radę  tę 
składające,  nosiły  na  rękawach  flory  pąsowe,  aby  je 
po  nich  poznawano.  Pobrano  też  zaraz  do  arsenału  tych^ 
o  których  mniemano,  że  byli  nieprzyjaciółmi  ojczyzny, 
jako  to:  Ożarowskiego,  hetmana;  Rossslkowskiego,  bi- 
skupa inflantskiego;  Ankwicza;  Zabiełłę;  Massalskiego, 
biskupa  wileńskiego;  Skarszewskiego,  biskupa  chełmiń- 
skiego i  innych.  Utworzono  komisyą  indagacyjną  do 
roztrząsania  kryminałów  więźniów  narodu.  Eomisya 
ta  niewinnych  uwalniać  była  powinna,  winnych  zaś  od- 
dawać pod  sąd  kryminalny,  ustanowiony  do  wydawa- 
nia ostatecznych  wyroków.  Podzielono  miasto  na  cyr- 
kuły i  w  każdym  cyrkule  słup  zakopano,  do  któregoby 
mieszkańcy  cyrkułu  tego,  niewyłączając  żadnego  stanu^ 
prócz  księży,  żydów  i  starców,  stawiali  się,  a  to  jeże- 
liby się  trafiło,  na  alarm  z  okazyi  zamieszania  we- 
wnętrznego lub  zewnętrznej  naplaści.  Poczyniono  z  tych- 
że mieszkańców  Warszawy  dowódzców,  to  jest,  tysią- 
czników,  setników,  dziesiętników,  a  ci  prowadzić  mieli 
obywateli  na  miejsce  potrzeby,  a  tym  zwierzchnikom 
w  zdarzeniach  takich  posłuszeństwo  zupełne  należało 
się.  Straż  wszystkich  więźniów  narodowych  i  nieprzy- 
jacielskich podczas  rzezi  zabranych,  odbywana  była 
przez  obywateli  miasta,  kolejno,  podług  rozkładu  ich 
dowódzców.  Pozabierano  do  lania  armat  dzwony  ko- 
ścielne, które  tylko  nad  konieczną  były  potrzebę,  ró- 
wnie też  kościelne  srebra  i  złota  wzięto  do  mennicy 
zostawując  te  tylko,  których  obrządek  religii  potrzebo- 
wał. Wybrano  większą  połowę  koni  stajennych,  które 
były  w  mieście,  osadzono  miasto  wielkiemi  bateryami 
od  jednego  brzegu  Wisły  aż  do  drugiego,  wał  do  tego 
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po  nad  same  domy  miasta  pociągniony;  do  tych  robót 
mało  bardzo  użyto  wojska^  i  cała  fortyfikacya  rękami 
jedynie  ochotniczych  obywatelów  i  kobiet  nawet  była 
uczynioną. 

Po  bitwie  przegranej  poczęści  s  strony  naszej  pod 
Szczekocinami ,  gdzie  byli  przeciwko  nam  Moskale,  złą- 
czeni z  Prusakami^  przybyli  do  Warszawy  Kołłątaj, 
Icnacy  Potocki,  Dmochowski  i  inni,  z  tych  utworzyła 
się  rada  najwyższa  i  już  nie  było  rady  zastępczej.  Oso- 
by rady  tej  miały  jeszcze  oddzielne  sobie  powyznacza- 
ne wydziały  i  były  w  nich  prezydująeymi :  Kołłątaj 
w  wydziale  skarbu,  Potocki  w  wydziale  interesów  za- 
granicznych, Dmochowski  w  edukacyi,  każdy  z  tych 
prezydentów  wydziałowych  prezydował  jeszcze  kolejno 
w  radzie  najwyższej  po  tygodniu,  i  wtenczas  z  podpi- 
sem jego  wychodziły  wszystkie  do  obywatelów  odezwy; 
utworzono  wkrótce  i  pieniądze  papierowe,  których  kurs 
nie  miał  trudności,  ale  jednak  za  nie  produkta  i  to- 
wary kupowane,  droższemi  nieco  były. 

Od  nastania  rady  najwyższej  publiczność  zdawała 
się  spokojnie  polegać  na  świetle  jej ,  ale  potem  wci- 
snąwszy się  niezgoda  między  radnych,  przeszła  łatwo 
i  między  mieszkańców. 

Kupy  patryotycznemi  zwane,  zbierały  się  co  dzień 
na  rynku  pod  drzwiami  obrad  rady  najwyższej,  radzi- 
ły o  losie  kraju,  czyniły  projekta,  tworzyły  i  impo- 
nowały czasem  tej  magistraturze.  Niebyłto  zbiór  dobrze 
myślących  i  rozumnych  ludzi,  ale  burzących  bardziej 
i  śmiałych,  którzy  w  zamieszkach  tylko  znaczyć  albo 
zyskiwać  mogą,  niebyło  bezpieci^nie  także  zbliżyć  się 
dla  przysłuchania  ich  radom ,  tem  bardziej  otwierać  im 
zdanie  swoje,  a  tymczasem  między  mieszkańcami  ufność, 
bespieczeństwo  własne,  exekucya  wyroków,  nikły  z  usta- 
niem rady  zastępczej;  do  magistratury,  a  osobliwie 
komisyi  indagacyjnej  posuwano  przez  intrygę  wiele 
osób  niezdatnych  i  bez  doświadczenia,  a  ponieważ 
umieszczenie  czyje  w  jakim  departamencie  tem  samem 
robiło  go  wolnym  od  wychodzenia  na  okopy  w  czasie 
napaści  nieprzyjaciela,  dla  tej  przyczyny  właśnie  wiele 
bardzo  młodzieży  do  urzędów  powciskało  się. 
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Nieczynnośe  komisyi  indagacyjnej  dała  powód 
Konopce,  domownikowi  czy  słudze  Kołłątaja,  z  instyn- 
ktu pewnie  pryncypała  swego,  iż  zebranemu  w  wieczór 
na  rynku  ludowi,  wystawiał  w  mowie  przygotowanej 
próżne  utrudzenie  w  odbywaniu  wart  przy  więźniach 
narodu,  obwiniał  o  opieszałość  komisyą  indagacyjną, 
dowodził  zbrodni  osób  aresztowanych  i  zachęcał  lud  do 
przyspieszenia  kary  na  zbrodniarzów. 

Nazajutrz  rano  sąd  kryminalny  zebrał  się  na  ratusz, 
a  szubienice  pierwej  jeszcze  w  rożnych  miejscach  po^ 
wystawiane  były,  izba  sądowa  natkana  była  tłumem 
ludu,  i  ile  rąk  tyle  pałaszów  wisiało  nad  głowami  sę- 
dziów, a  cały  ratusz  był  uzbrojony  mnóstwem  uzbrojo- 
nego pospólstwa,  mimo  tedy  komisyi  indagacyjnej 
na  zbrodniarzów,  przyprowadzono  winowajców  przed 
sędziów  i  we  dwóch  godzinach  inkwizycya,  dekret  i 
exekucya  odbyły  się. 

Powieszeni  byli  Ożarowskie  hetman;  Kossakowski, 
biskup  infl.;  Ankwicz  i  Zabielło;  ten  zaś  zapał  zrobiła 
w  pospólstwie  wiadoniość  odebrana  z  Wilna  przez  przy- 
słanego umyślnie  ztamtąd,  donosząc,  jako  zdrajca  oj- 
czyzny hetman  litewski  Kossakowski  za  zagrzaniem 
pospólstwa  przez  rozkaz  znanego  komendanta  tam- 
tejszego Jasińskiego  vpowieszony  na  rynku;  taka  ode- 
brana wiatdomość  zdała  się  poniżać  pospólstwo  war- 
szawskie, że  Wilno,  stolicę  Polski,  Warszawę,  w  uka- 
raniu winowajców  uprzedziło,  i  ztąd  z  taką  gwałto- 
wnością exekucya  nad  temi  nieszczęśliwymi  nastąpiła. 

Kiedy  biskupa  Kossakowskiego  wieziono  na  szu- 
bienicę, zaklinał  on  na  Boga  wartę,  siebie  prowadzącą, 
ażeby  mu  pozwolili  wejść  do  kościoła,  blisko  będącego 
aby  się  przed  śmiercią  Bogu  jeszcze  pomodlił;  już  po- 
zwalali niektórzy,  ale  jeden  z  obywateli  okrzyknął: 
„Bóg  wszędzie  jest,  niech  się  tu  modli,  bo  wszedłszy 
do  kościoła ,  chwy<;ić  może  do  rąk  Eucharystią  jakże 
mu  w  kościele  gwałt  robić  będziecie  mogli  ?*' 

Nie  długo  potem  zrobiła  się  sekretna  zmowa  do 
exekwowania  innych,  w  więzieniu  będących,  a  jedne- 
go wieczora  dał  się  szmer  słyszeć  po  ulicach,  że  jutro 
znowu  wieszać  będą.   Jakoż  nazajutrz  przededniem  po 


1230 

różnych  miejscach  stanęły  szubienice;  uwiadomiona  o 
tern  polioya,  szubienice  popodcinać  kazała  lecz  na  tych- 
że miejscach  lud  inne  powystawiał:  już  wtenczas  nie 
potrzebowano  sądu^  lecz  podług  upodobania  i  przy- 
padku wyprowadzano  więźniów  i  wieszano.  Tt  początku 
nie  było  może  jak  SOstu  tych  zapalonych,  lecz  gdy 
niedbałość  rządu  żadnych  przeciw  temu  nie  wzięła 
środków,  powiększyło  się  wkrótce  mnóstwo  rozhuka- 
nych i  każdy  musiał  przez  bojażń  o  siebie  potwierdzać 
wszystko  co  czyniono;  już  Wulfers,  członek  rady,  za 
gadanie  po  francusku  z  więźniem  Boscump,  oficerem  ros- 
syjskim^  do  aresztu  wzięty,  bez  inkwizycyi  co  gadał  i 
przekonania  żadnego,  był  powieszony,  równie  jako  i 
Piętka,  Bogożeński  i  biskup  wileński  Massalski,  a  ten 
najniewinniej ,  bo  kiedy  przed  tą  rewolucyą  za  sęfma 
sywerskiego  w  Grodnie  byłem  od  tego  biskupa  na  obiad 
proszony,  po  rozejściu  się  gości,  gdym  ja  tylko  jeden 
został,  prosi  mię  biskup  w  konfidencyi,  ażebym  mu 
szczerze  powiedział,  jak  też  o  nim  ludzie  gadają?  po- 
wiedziałem mu  szczerze,  że  go  Moskalem  nazywają;  a 
on  mi  na  to:  „prawda,  żem  Moskal,  i  wszyscy  takiemi 
Moskalami  byćby  powinni,  bo  kiedy  ani  mamy,  ani 
mieć  możemy  wojskowej  siły  takiej ,  ażebyśmy  się  Mo- 
skwie oprzeć  mogli,  kiedy  do  tego  król  cały  moskiew- 
ski ,  lepiej  nam  za  jego  panowania  nieszczęspego  ule- 
gać, a  dopiero  po  śmierci  jego  lepszego  obrawszy  kró- 
la, o  poprawieniu  losu  narodowego  myśleć,  ale  mi  nikt 
nie  zarzuci,  ażebym  jaką  jak  drudzy  od  Moskwy  bie- 
rał  pensyą.'^  W  takim  nierządzie  "Warszawy,  gdy  mię- 
dzy inszymi  i  pisarza  sądów  miejskich,  idącego  z  pa- 
pierami publicznemi  na  ratusz,  a  dla  bespieczeństwa 
mającego  przy  sobie  żołnierzy,  z  których  pospólstwo 
wniosło,  jakby  i  on  był  aresztantem ,  powieszono,  Igna- 
cy Potocki,  wyszedłszy  na  ganek  pałacu,  zaczął  ich 
hamować  mową:  a  Zakrzewski,  wtenczas  prezydent 
miasta,  dowiedziawszy  się,  iż  Skarszewskiego,  biskupa 
chełmskiego,  wyciągają  już  z  więzienia,  przedarłszy 
się  przez  tłumy  ludu,  zasłonił  biskupa  swojemi  ramio- 
nami, i  tak  przecie  wybiegał  mu  życie.  Trzeba  było 
na  krok  tak   śmiały  tylko  Zakrzewskiego  każdy  inny 
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broniący  winowajcę  ^  byłby  zapewne,  z  nim  razem  po- 
wieszony, do  takiego  stopnia  zuchwałości  okrucieństw 
lad  przyszedł;  łatwy  do  pohamowania  w  początkach, 
a  przez  ospałość  rządu,  wkrótce  niepodobnym  stał  się. 

Między  innemi  oprawcami  najwięcej  dokazywali 
więźnie  wypuszczeni  z  prochowni,  dawali  sobie  nazwi- 
sko obywateli  i  najniewinniejśzych  wieszali ,  wszelako 
przytomność  Zakrzewskiego,  prezydenta  miasta-  wiele 
do  uspokojenia  pomogła,  spokój ność  zupełną^  noc  przy- 
wróciła. 

Nazajutrz  widać  było  smutek  po  twarzach  wszyst- 
kich dobrze  myślących ,  a  trwoga  w  pospólstwie  znaczna 
dała  się  postrzegać. 

Uwiadomiony  Kościuszko  o  okropnościach  takich  i 
zażalony  przeciw  Kołłątajowi ,  którego  gwałtów  tych 
sądził  być  autorem ,  przyszedł  nareszcie  pod  Warszawę 
z  wojskiem,  a  przybycie  jego  wszystkich  dobrych  ser- 
ce pokrzepiło.  Nadciągnęły  tamże  wkrótce  za  nim  woj- 
ska pruskie  i  rosyjskie,  pierwsze  składające  środek  i 
lewe  skrzydło,  wynosiło  jak  powiadali  30,000,  drugie 
składające  skrzydło  prawe,  18  tysięcy  Moskałów,  całe 
to  wojsko  pod  komendą  było  króla  pruskiego  Wilhel- 
ma, który  dobywaniem  miasta,  co  na  jego  schedę  przy-' 
paść  miało,  sam  się  zatrudnić  chciał. 

Przybycie  wojsk  nieprzyjacielskich  oznajmione  by- 
ło miastu  wystrzeleniem  z  armaty,  przy  zamku  będą- 
cej, i  według  urządzenia  całe  miasto  zaraz  do  bateryi 
i  okopów  udało  się.  Przednia  straż  nieprzyjaciół  wstrzy- 
mana była  od  wojsk  naszych  pod  wsią  Wolą,  pół  mili 
od  Warszawy,  lecz  po  krótkim  odporze  odstąpiono  wsi 
tej  nieprzyjacielowi,  dokąd  potem  ściągnął  się  cały 
obóz  i  Wola  była  środkiem  wojsk  nieprzyjacielskich , 
które  około  dwóch  mil  w  okolicy  zajęły,  dalej  nieprzy- 
jaciel postępować  nie  śmiał  przeciwko  ogromnym  ba- 
teryom  naszym,  osadzonym  artyleryą  i  wojskiem,  ale 
przedsięwziął  tylko  oblężenie  miasta.  Ze  strony  naszej 
Kościuszko  zostawił  samemu  sobie  dowództwo  skrzydła 
naprzeciw  wojsku  moskiewskiemu.  Zajączkowi  gene- 
łowi  dał  środek;  a  drugie  skrzydło  księciu  Józefowi 
Poniatowskiemu.  Przez  cały  przeciąg  oblężenia  nigdy 


1232 

w  dzień  ani  w  nocy  okopy  dasze  nie  były  bez  mnó- 
stwa lada,  widząc  naczelnik  ie  wieś  Wola  zasłaniała  bar- 
dzo nieprzyjaciela ,  wypuszczanemi  bombami  spalił  ją, 
że  tylko  kościół  i  sad  pozostała  odtąd  nieprzyjaciel 
mocniejsze  szturmy  zaczął  przypuszczać  i  udało  ma  się 
jednej  nocy  pod  Powązkami  opanować  baterye^  które 
szwedzkiemi  zdawna  nazywano^  ie  za  wojen  z  Szwe- 
dami usypane,  a  teraz  przez  naszycłi  poprawione  były. 
Przybył  tam  natychmiast  Kościuszko  i  za  tę  niepilnośó 
odebrał  komendę  księciu  Poniatowskiemu,  którą  oddał 
generałowi  Dąbrowskiemu.  Już  nic  z  tej  strony  nie  za- 
słaniało miasta,  prócz  ciągłego  wału  pod  domami,  ale 
zasłoniła  go  gwardya  o  świcie  piesza  koronna,  która 
pierwszy  raz  będąc  w  ogniu,  okazała  męstwo  niewy- 
powiedziane. Przechodząc  przez  wąskie  ścieszki  pod 
ogniem  kartaczów  i  ręcznej  strzelby  nieprzyjacielskiej, 
uformowała  linią,  a  lud  także  śmiały  przyłączywszy 
się  do  gwardyi,  przez  dzień  cały  i  noc  następującą 
strzelał  z  ręcznej  broni  do  nieprzyjaciela  tak,  że  Pru- 
sacy cofnęli  się  na  dawne  miejsca  ze  stratą  wielką^  a 
co  podobniejsza,  że  niechcąc  gubić  i  swoich  ludzi  i 
miasta,  jeżeliby  szturmem  odebrane  było,  które  miasto 
według  już  porobionych  układów  gabinetowych  (jak  się 
wyżej  rzekło)  Prusakom  dostać  się  mogło. 

W  tym  właśnie  czasie  Skarszewski,  biskup,  przez 
sąd  kryminalny  na  szubienicę  skazanym  został,  a  ja- 
ko w  rewolucyi  exekucya  natychmiast  idzie  po  wyroku, 
wzięto  też  zaraz  Skarszewskiego,  pozdejmowano  z  nie- 
go ubiór  biskupi  w  kościele  farnym  i  już  był  na  plac 
prowadzonym;  gdy  Platerowie  o  tem  ostrzeżeni,  pobie- 
gli do  obozu  Kościuszki,  któremu  oznajmiwszy,  o  wy- 
roku już  wypadłym  i  o  bliskiej  exekucyi,,za  winowaj- 
cą prosili.  Przybiegł  zaraz  adjutant  naczelnika  do  mia- 
sta z  uwolnieniem  od  śmierci  Skarszewskiego,  i  szczę- 
ściem, zastał  go  jeszcze  we  drzwiach  kościoła,  wycho- 
dzącego do  podjęcia  śmierci. 

Wtenczas  dopiero  Kołłątaj  już  nie  pokrywał  nie- 
chęci swojej  ku  naczelnikowi,  powstawał  głośno  prze- 
ciwko jego  (jak  mówił)  dyktaturze,  ale  takiem  postę- 
powaniem więcej  sobie  szkodził,  niżeli  tamtemu ,  a  naj- 
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yrięeej  iehrn  p^hiieznettiu ,  pmśet  robleoio  {mrljfi  i 
wfiftjeHinej  nieafoośoL  W  esasaefa  tgrch  pmułe  wutiif 
pryBms  i  wieM  powszechna  głoeUa/  źe  h]4  od  1m«I» 
króia  otruty;  kr61  do  tafkiej  ak<$;i  rńędf  nie  był  pade^ 
bny,  ale  okoliczBośei  go  może  do  tego  przy m wiły.  Po-* 
wiadmio  i  to,  iź  korrespondency^  prymasowskie  z^  gese* 
rałem  moskiewskifli  szkodliwe  dła  Warssmwy,  były  asbK 
pane,  i  żadnyffi  sposobem  niemógłby  tgśi  śtnierei  i 
Kołłątaja  i  szubienicy,  wolał  tedy  (co  jest  pewniej«sa) 
wzłąńć  sam  truciznę,  niżeli  być  powieszonym*  To  pra^ 
Wda,  że  choroba  jego  krótka  i  nagła  była^  a  głowa-  i 
twarz  cała  niezmiernie  po  śmierci  spuchły. 

Tymczasem  wojska  moskiewskie  i  prnsim  po  mę- 
cej  tygodniowem  oblężenia  War9zawy^  nadierpiawszy 
się  głodu ,  w  noey  odeszły,  i  widać  było,  którędy  Mo- 
sksde  przechodzili  ognie  wsiów  i  dworćw  palących  się* 

Radość  niezmierna  panowała  nazajutrz  w  mieście 
awycięzkiem,  wszyscy  biegli  widrieć  pobojowisko  i 
szai^ce  nieprzyjacielskie,  alo  pod  Powązkami  znalezio- 
no  powietrze  zarażone,  a  to  z  trupów  nieprzyjaoiel'- 
gkich,  bez  zasypania  dobrze  ziemią,  na  pól  odfcryl^^;!! 
leżących. 

Wkrótce  po  odi»tąpieniu  nieprzyjaciół,  ras^o  się 
tak^e  zwolna  i  wojsko  nasze,  opatrzone  dobrze  we 
Wszystkie  potrzeby.  W  czasie  tym  afonaowano  nowy 
regiment  żydowski ,  przeK  saroychże  żydów  dowodzony, 
a  naczelnik  zrobiwszy  plaft  ufortyfikowania  miasta  ze 
strony  Pragi,  wkrótce  udał  się  za  wojskiem.  Upatrzyli 
wszyscy,  otaczający  naczelnika  >  iż  w  dniach  osrtatnicll 
przed  opuezczeniem  miasta,  był  bardzo  ntekontent 
z  czynności  rady,  przepowiadali  niektórzy  zły  konieo 
dla  Kołłątaja,  jeżeliby  Kościuszce  wojna  udała  się,  a 
to  sarnio  nieclięciło  lud  ku  rządowi,  że  rząd  zns^dował 
często  opór  exekucyi  dekretów  swoich* 

Maciejow0ka  Mtwa  Kodciaszki  z  Moskalami  odjęhk 
wszelką  nadzieję  naszym :  tam  ranny  i  wdęty  w  nde- 
wołę  Kościuszko,  do  Petersburga  był  odesłany;  tymcia- 
Hom  w  Warsmwie  niezaoiedbano  uiMiności  wssdaklej 
do  łiroaienla  się,  i  Wawrzecki  od  rady  naji^Tteząl 
obrany  był  nowym  naczelnikiem.   Zgromadzały   się  do 
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miasta  w  małych  oddziałach  wojska  nasze,  ałe  i  woj- 
sko moskiewskie  wkrótce  pod  Pragę  przyciągoęło;  na- 
szemii;  jako  zamkniętemu  w  obojach,  dowodził  Zają- 
czek jenerał,  moskiewskiemu  Suwarów.  Nieprzyjaciele 
przez  tydzień  cały  gotowali  się  do  ataku,  a  szczupłość 
wojska  naszego  nie  mogła  dostatecznie  opatrzyć  wszyst- 
kich bateryj  do  bronienia  się,  kartaczów  nawet  i  gra- 
natów nam  niestawało.  A  co  najgorsza,  w  porze  je- 
siennej, zimno  żołnierzowi  żle  ubranemu  dokuczało, 
do  czego  i  głód  się  przyłączył.  Mieszkaniec  Warszawy 
z  trudnością  i  to  w  małej  liczbie  do  okopów  pragakieh 
wychodził,  a.  nawet  u  siebie  zaniedbali  dawnego  po- 
rządku żołnierskiego.  Rząd  zaś  pod  Wawrzeckim  słaby 
oprzeć  się  temu  nie  mógł,  sam  tylko  regiment  żydow- 
ski nie  odstępował  nigdy  okopów  i  pilnie  robił  powia- 
ność  swoją.  Ale  nie  sasm  mieszczanie  Warszawy  opu- 
ścili się,  kawalerya  narodowa  zgorszeniem  była  dla  in- 
szych swoją  niedbałością  o  los  ojczyzny,  i  wtenczas, 
kiedy  widoczny  upadek  nasz  już  tak  był  bliski,  nie  na 
obronie  ojczyzny,  ale  po  teatrach  i  bilarach  pełno  ich 
było,  na  co  wojenna  władza,  jak  i  cywilna  oczy  mia- 
ła zamknięte.  Suwarów  tymczasem,  który  dowodził 
wojskom  moskiewskim  pod  Pragą,  spodziewając  się 
długiej  obrony  naszych,  zaczął  się  okopować  pod  Pra- 
gą. Tej  robocie  Moskałów  mogliśmy  przeszkodzić,  ale 
nie  i/^chcieli;  nareszcie  poszedł  nieprzyjaciel  nocą  pod 
baterye,  litewskiem  wojskiem  osadzone,  i  wziął  je  bez 
wystrzału  przed  świtem,  w  półtory  godziny  pełna  była 
Praga  wojsk  nieprzyjacielskich,  mała  liczba  wojsk  na- 
szych i  mieszkańców  Pragi  wymknąć  się  mogła,  mniej- 
sza w  niewolę  się  dostała,  największa  zaś  część,  cho- 
ciaż już  bezbronna  w  pień  wycięta.  Już  blisko  połowa 
mostu  z  Pragi  do  Warszawy  natkana  była  rozbukanęm 
i  pijanem  wojskiem  moskiewskiem ,  któremu  półgodzi- 
ny czasu  potrzeba  było,  łeby  do  Warszawy  wdarło  się. 
Ale  Wawrzecki  stanąwszy  sam  z  dwoma  armatami  na 
drugim  końcu  mostu  wielu  tfoskalów  trupem  na  moście 
położywszy,  wreszcie  tenże  most  od  brzegu  warszawskie- 
go zapalić  kazał;  musieli  się  więc  wstrzymać  nieprzy- 
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jaeieie  i  te  im  się  to  nie  udało,  teni  bardziej  wzięli 
sic^  do  riiesi  besbroonej  Pragi. 

Widząc  Biixhe wdeo ,  generał  moskiewski  i  kilka 
jego  kolegów,  barbarzyńskie  znęcanie  się  już  nad  bez- 
bronnym i  niedołężnym  ludem  Pragi  nieszczęśliwej  ^  jak 
kłato  i  wycinano  Indzi,  już  tylko  o  litość  proszących  ^ 
przyszli  do  komendanta  swego  Suwarowa,  prosząc, 
aieby  rzezi  poprzestać  kazał. 

Dzień  ten ,  a  bardziej  noc  następująca ,  okropna 
była  dla  Warszawy^  pieniądze  i  srebro  głęboko  w  pi- 
wnicach zakopywano,  chociaż  śmierci  więcej  jak  życia 
każdy  spodziewał  się;  większa  część  mieszkańców 
z  miasta  ustąpiła,  nazajutrz  z  rana  na  kilku  razem 
miejscach  został  zgromadzony  lud  przez  trębaczów; 
czytano  mU  wzywanie  rady  najwyższej,  ażeby  bronić 
się  nieprzyjacielowi ;  lecz  nie  widać  było  żadnej  z  stro- 
ny ludu  ochoty,  ani  kroków  żadnych  do  bronienia  się; 
kilka  regimentów  znużonych  przybyłych  z  Pragi,  po 
różnych  ulicach  miasta  rozstawiono,  król  tymczasem 
wozy  swoje  pakować  kazał,  ale  lud  napełnił  całe  po- 
dwórze zamku  i  pilnował  króla,  aby  nie  wyjechał; 
lecz  sprzykrzywszy  sobie,  zostawił  nareszcie  straż  tę 
żydom  samym. 

W  tym  razie  okropnym  rada  najwyższa  już  roz- 
puszczona po  części,  uznała  potrzebę  kapitolacyi  z  Mo- 
skalami* Ignacy  Potocki  z  Burakowskim  ofiarowali  się 
płynąć  na  Pragę  do  Suwarowa.  Podłag  więc  kapitu- 
lacyi  tej  przyrzekają  wszelką  amncstyą  i  bezpieczeń- 
dtwo  obywatelom  warszawskim,  naprawiono  natychmiast 
most  spalony,  mieszkańcy  pozamykali  wszystkie  drzwi 
do  domów,  nikomu  w  oknie  pokazać  się  nie  wolno  by- 
ło, a  tak  Moskale  weszli  do  Warszawy.  Zaraz  potem 
złożyć  musieli  mieszkańcy  wszelką  broń  na  ratuszu  i 
odbierali  znaczki ,  za  któremi  później  tę  broń  oddano. ' 

Miasto  stało  się  wkrótce  bardzo  nielndne  przez 
ł)Ojaźń  prześladowania,  a  Kołłątaj  w  dzień  wzięcia  Pra- 
^i  wymknął  się  z  Warszawy,  z  której  w  późniejszym 
C2asie  podług  układu  trzech  dworów  wojska  rosyjskie 
ustąpiły  się,  a  piniskie  i  miasto  i  kordon  swój  objęły, 
{xo  podziale  reszty  już  Polski  nieszczęśliwej. 
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Tafcei  opadła  oj czyino  moja!  i  kiedy  drieei  twoje 
w  rozpaczy  sad  taką  stratą  zgon  tw(^  opłakiwały,  ^|* 
siad  spuicizBy  po  tobie  roziieraŁ  Odoieteście  alę  wten- 
czas zapodzieli,  Zamojski ,  Ź<^kiew«k] ,  CkodhiewicsBii 
Caarnieoki ,  luedyimy  patrzyli  na  konającą  ojozyzoę  aa* 
8zą?  „Faimus  Troes,  fdt  lUam  et  iogeiia  gloria  Ten- 
croram !  Ferns  omnia  Jupiter  argoa  transtalit^  Ale  my  to. 
sami;  myśmy  największą  byli  przyezyaą  oje8y«Df  na* 
ssiej  upadku y  przenuKłny  magnat  o  sobie  tylka  nyślił, 
aitby  w  ostatnim  nierządzie  kraju  ^  albo  zabijał,  albo 
cudze  majątki  bezkarnie  zabierał,  kiady  jaż  aic  cjesy- 
zna  do  zgoau  nachyliła,  żaden  z  nich  de  obrony  oiAfti 
nieszczęśliwej  sie  przyszedł;  wy  tylko  ubożai  iyeia 
swego  i  majątku  ofiarowaliście,  a  tamci  nawet  peiiąye 
od  Moskwy  i  Pras  brali  y  aieby  prędzej  przea  intrygi  9Woje 
ułatwić  im  rozebranie  kraju  naszego.  My  to  saail  neie- 
luięteniem  największem  poddaństaa^  tych  Uitoieb  na- 
szych, zrobiliśmy  się  u  nich  nienawistnymi,  ie  w  na- 
dziei  leps:^go  nawet  bytu  swego  radzi  byli  odmienić 
pana ,  i  brani  od  nas  do  żołnierzy,  niemąjąc  ojczyetiy 
Folski  za  matkę  swoją,  zaraz  z  początku  wałki  pada* 
jąe  na  ziemię ,  albo  bić  się  -nie  chcieli ,  albo  nawet  do 
nieprzyjaciela  przechodząc^  siły  jego  zwiększali* 

Blisko  po  upadku  naszym  polnbil  mnie  blisko  sto- 
jący kwaterą  generał  kozaków  czarnomorskicb  Cawpi- 
cha,  który  dawniej  był  koszowym  czyli  betmaneai  ko- 
zaków siczowych,  tak  sławnych  na  Ukrainie  napada- 
niem i  rabowaniem  wiosek  polskich;  ten  mawiał  mi, 
gdybyście  byli  wedle  dawnego  układu  kozaków  neszycb, 
ktt^rych  było  do  40,000  szanowali  i  którzy  za  grunta, 
jakie  i^  Ukrainie  pomadali,  powinni  byli  w  fcaide^ 
potrzebie  rzpltej  na  koń  wsiadać  i  wspókiej  ojezyzny 
bronić,  a  tak  wy  i  my  nie  bylibyśmy  od  Moskwy  za- 
wojowani, ale  pogardzony  od  was  ko,2ak,  ełkło<|»  skur- 
wy  syn  nazywany,  i  chłopi  i  niechłopi  poginęliśmy.  Cze* 
picha  szczerze  mię  lubił,  i  raz  widząc  mnie  8Błutey9» 
pytał  się  z  niecierpliwością  o  przyczynę ,  a  ]a  wi&ąo 
u  niego  wiele  oficerów  moskiewskich  <,  przv|M>ttinaleai 
sobie  upadek  ojczyzny  mojej  ^  i  odpowiedziaiem  mv 
bez  ogródki:  jak  mam  być  wesół,  matkę  moją,  ojesKy- 
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snę  filraci#M]rI  on  aa  to  rzekłaty:  ^ta  masz  Katarzjr- 
mą  sa  ma^kę:"  ja  ma  tta  to  ocl]»owiedziałem :  i^wiem 
|>ame  gmerale,  że  może  być  wiele  ojców,  ale  matka 
jZttWsse  jedna  tylko  ;^  po  chwili  wziął  mnie  starzec  aa 
bok  i  rzeoze:  ^co  gaciać  należy  tylko  w  komorze,  nie 
frotrzeba  gadać  w  soborse.^ 

Nareszcie  jak  we  wszystkich  dawniej  upadłych  aa- 
rodadi ,  tak  i  w  Polsce  między  innemi  przyczynami 
zbytki  obywatela  upadek  ojczyzny  przyspieszyły,  stoły 
Dą|wytworaiejsze,  ekwipaże  i  ubiory  kosztowne,  szuka- 
aie  wygód  jakie  tylko  znaleść  można  i  rozpusta  lubie- 
żna do  najwyższego  stopnia  posuniona^  zaie wieściła 
tiaród,  i  do  trudów  albo  azardów  wojennych  zrobiła  go 
itiesposolmym.  Ale  i  magnaci  za  swoją  nieżyczliwość 
ojci^yztiie,  insi  swojego  czekają  końca,  insi  już  w  ochach 
nasflEyeh  nagrodę  wzięli.  I  tak  książę  Adam  Ponióaki, 
podskarbi  w.  kor.,  który  przed  kilkuoastą  latami  Pol- 
aka trząsł  całą,  jak  płatny  od  Moskwy  posługi  j^  ro- 
biąc^ po  upadku  kraju  w  ostatniej  żył  nędzy,  że  kieli- 
szek wódki  w  szynkach  warszawskich  nie  miał  czem 
aapładć,  i  wypiwszy,  uciekał,  potem  nędznie  na  ulicy 
AmarK  ~-  Szczęsny  Potocki  z  zgrj^zoty  sumi^ttia  życia 
dokonał ,  i  jeszcze  od  potomków  za  konfederac}"^  swofą 
largowicką,  która  początkiem  zguby  naszej  była^  bę- 
dzie przeklinany,  a  inszych,  jak  się  wspomniało,  po- 
wieszono. 

Czyliż  zni^ć  można,  abym  im  niezłorzeczył ,  kie- 
dy patrzyłem  na  to,  .|ak  swoją  matkę  te  wyrodki  dzie- 
ei  zabijijy.  Wyłączyć  należy  mała  bardzo  liczbę  z  po- 
międay  magnatów  prawych  dzieci  ojczyzny  mojej ,  a 
ttiędzy  niemi  Pocieja ,  który  osobiście  walcząc  za  swo- 
lą  ojesyznę,  na  pół  umarły  z  placu  bitwy  do  obozu 
pnymestof^r. 

Wyłączyć  potrzeba  i  KiR*oła  Prozora ,  obożnego  lit, 
tego  prawdziwi  ojczyzny  swej  miłośnika,  on  jak  się 
wyżej  wspomniało,  swoim  trudem  i  kosztem  Kościuszkę 
z  lagranioy  do  kraju  sprowadził,  on  potem  na  Woły- 
nia i  W  Mińskiem )  wojska  nasze  do  stałości  w  służbie 
sarodowej,  objeżdżając  je,  zagrzewał,  że  nareszcie  Km* 
Sarzyna  łapać   go    wojskom   swoim ;   naznaczając  najr 
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większe  nagrody^  ktoby  go  pojmał;  nakazała.  Jaź  ze- 
wsząd otoczony,  tułając  się  po  lasach,  bez  nadziei  uj- 
ścia rąk  nieprzyjacielskich,  przebrany  po  wieśniacka^ 
zabrudziwszy  twarz  najpiękniejszą,  (bo  ja  nie  znałem 
mężczyzny  przystojniejszego),  przyszedł  do  kapitana, 
sprawnika  tego  powiata ,  dawniej  naszego,  [a  jaż  do 
Moskwy  należącego,  i  dobrowolnie  przyznał  ma  się,  że 
był  Prozorem,  którego  tak  pilnie  Moskale  poszukają* 
Ten  sprawnik  byt  Polak  zmoskalaly,  i  kiedy  ma  rzekł 
Prozor:  „Jeżeli  cznjesz  jeszcze  w  sobie  krew  szlachec- 
ką  Polaka,  rataj  nieszczęśliwego  Prozora.^  Wzraszony 
kapitan  sprawnik  ratunek  obiecuje,  i  wiedząc  o  poło* 
żeniu  wojsk  moskiewskich,  bokami  z  nim  wymknąć 
się  zamyśla,  a  zrobiwszy  Prozora  woźnicą  swoim,  wy- 
jeżdża z  nim  ua  wózku  z  pomiędzy  miejsc  niełiezpie- 
cznych.  Miał  pod  siermięgą  Prozor  pistolety,  ale  wsiał 
z  sobą  sprawnik  i  swoje,  i  kiedy  w  drodze  Prozor  nie- 
spokojny rzecze  mu:  „a  to  o  ćwierć  mili  stójka  jest 
kozaków  na  mnie  czekających,  może  Wmść  tak  wieł- 
feiemi  nagrodami  ujęty  zawiedziesz  mię?"  a  sprawnik 
odpowie  na  to:  „oddaję  wpanu  moje  pistolety,  a  jeże- 
libym  tak  zrobić  chciał,  zaraz  mi  w  piersi  z  nich 
wypal.* 

Szczę61iwie  wyszedłszy  z  tego  niebezpieczetetwa 
po  ostatnim  rozbiorze  kraju,  schronił  się  za  granicę,  i 
tam  aż  do  śmierci  Pawła  imperatora  żyjąc,  że  mu  po- 
wrócić w  Mińskie  do  żony  i  dzieci  niewolno  było,  cały 
piękny  majątek  po  ojcu  wzięty  stracił,  tak  na  wydatki 
dla  ojczyzny  w  czasie  rewolucyi,  jako  po  upadku  na 
ratowanie  za  granicą  tylu  nieszczęśliwych  zbiegłych  tam 
Polaków.  Kiedy  tu  w  kraju  tymczasem  i  żona  jego  ma- 
ło dóbr  swoich  posażnych  do  160  tysięcy  intraty  ro- 
cznej czyniących  nie  straciła,  które  Nieplujew,  guber* 
nator  miński,  już  był  na  skarb  monarszy  skonfiskował, 
jako  dobra  należące  do  buntownika  (tak  oni  nas  nazy-^ 
wali)  Prozora. 

W  tym  ciężkim  razie  Prozorowa  pojechała  do  Pe- 
tersburga, a  tam  kiedy  się  imperatorowa  Katarzyna 
dowiedziała,  że  ta  nieszczęśliwa  żona  była  z  carów 
Szujskich,    prostą  linią  pochodząca  od  Szujskiego  can 
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ra,  którego  Żółkiewski  hetman,  do  Warszawy  wię- 
źniem przyprowadził,  a  potem  Zygmunt,  król  nasz, 
dobra  ma  obszerne  w  Brzeskiem  nadał,  przez  wzgląd 
na  krew  tak  szlachetną,  folwarki  wszystkie  Prozo- 
rowej  z  pod  sekwestrn  wypuścić  kazała.  A  Prozor 
sam  dopiero  na  początku  panowania  Aleksandra,  ma- 
jąc pozwolenie  powrócenia  do  kraju,  ucieszył  żonęj, 
dzieci  i  między  tylu  inszemi^  mnie  także,  dawnego 
swego  przyjaciela,  od  którego  wzajemności  doznająe, 
resztę  dni  smutnych  starości  mojej  cieszę.  Ale  jakże 
daleko  odemnie  bawi  on  teraz  w  domu  swoim  w  Mo- 
zerskiem,  będąc  tam  najlepszym  jak  i  dawniej  dla 
swoich  wieśniaków  panem,  i  gdyby  tak  przed  upadkiem 
insi  magnaci  postępowali  byli  z  biednymi  poddanymi,, 
iiig^lybyśmy  do  takiego  końca  nie  przyszli,  bo  wieśniak, 
kochający  pana  swojego,  kochałby  i  ojczyznę  wspólną, 
i  wspólnie  był  jej  najszczerzej  bronił. 

Kiedy  komu  idzie  na  upadek^  najniewinniejsze 
czasem  okoliczności  do  zguby  jego  przyczyniają  się; 
Jeszcze  król  Poniatowski  stolnikiem  ty|ko  był  litewskim, 
gdy  w  Petersburgu  togo  pięknego  mężczyznę  poznała 
imperatorowa  Katarzyna  II.  Rozłączając  się  z  nini, 
obiecała  mu  najprzód,  że  zapewne  go  królem  polskim 
za  pomocą  wojsk  swoich  zrobi  (czego  u  króla  i  doka- 
zała),  dała  mu  potem  pierścień,  któryby  codziennie  na 
palcu  nosił,  a  tak  o  niej  codziennie  sobie  przypominał. 
Układ  prócz  togo  zrobili ,  ażeby,  kiedy  królem  polskim 
zostanie,  objeżdżając  prowincye  swoje  co  rok  albo  co 
dwa,  lata  przynajmniej  przyjeżdżał  do  Litwy,  a  ona 
przejeżdżać  miała  do  Inflant,  aby  tak  przez  kilka  nie- 
dziel bawić  z  sobą  mogli. 

Już  Poniatowski  był  królem  polskim,  a  poseł  moskiew- 
ski w  Warszawie  mieszkający,  jeden  tylko  był- w  se- 
krecie pierścienia,  danego  mu  przez  imperatorowa,  o 
którym  sekrecie,  że  wie  o  nim ,  królowi  powiadać  za- 
kazano, ażeby  tylko  uważał  i  donosił  do  Petersburga, 
czyli  go  król  na  palcu  nosi. 

Przypadek  zdarzył ,  że  jedna  z  pięknych  pań  war- 
szawskich, a  nieużyta  dla  lubieżnego  króla,  o  sekrecie 
pierścionka  tego    dowiedziała    się,   i  łatwiejszą  potem 
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królowi  pokasiijąe  aic,  byleby  jąj  tągp  pierdciaoka  o^ 
dsiwoifi  na  palca  tiowKHłe^o  odstąpił,  zyskała  go  m 
lum  zyakmu  wsąjieouiym^  i  tea  potem  pioriei^  ik« 
wak  trymifii  swego  poblicznie  Bosiła. 

Po»trz^I«zy  go  u  niej  posei  moftkiewaki ,  zaras  o 
tew  cUmitet  impor ftt^ow<€^  ^  i  U  okoUczaońć  z  slabie 
jiibf  tak  drobna,  wpływała  do  upadku  Połski,  bo  ioi' 
peraisrowa,  zdsieAawid^iwsi&y  kr<(Sda>  dla  tego  wss^esI* 
kiego  3d:^go  z  csasem  i  królestwu  polskiemu  aarabiła. 

NiA^li  trzy  mocarstwa  rozebrały  do  reszty  Polska, 
którym  i^osbiorem  Kraków  dostał  się  cesarzowi  aie^ 
MJeckieoHi,  Wai»zawa  królowi  pruskiemu ,  a  Wilao  z  Li- 
twą ft^oskałom;  król  do  czasu  mieszkał  w  Warsaawifi, 
filarMiwszy  Polskę  i  nieładem  obywatela  i  swojem  nie- 
wieiciuehostwem.  Był  w  Warszawie^  lołeli  tam  rsąd 
piaski  przys^ł,  gubernatorem  gderał  moskiewski 
cuksbewden/  teu  tak  się  przykla^uie  z  obywatelami 
obchodził,  ii  mu  iKrycbodz%eema  z  tego  już  pruskiego 
kraju,  obywatele  kazali  wybić  medal  aa  wieczuą  pa- 
stisze dobroci  serca  Jego  dla  oueszkauców  Warszawy, 
Takim  był  także,  cbooiaż  zkądiaąd  popędUwy  ksi%feę 
Bepuin,  (jenerał  guberoator  litewski. 

Kiedy  tak  i  aaród  i  nadzieja  powstania  jego  u^a- 
4ła9  porojscfaod^ili  się  waleczni  nasi  obywatele  po  świe* 
<^e  oałyojL.  Wielu  icb  mieszka  dotychczas  w  Ameryce, 
Azya  i  Anieryka  wid^siała  ich  walczących  przy  wojskach 
fraacuskicb;  aajwiększa  zaś  czę4ó'źołnierza  polskiego 
w  poformowanych  legionach  do  dwudziestu  kilka  tj* 
aięoy  wyaos^ąca,  została  wsłuj^bie  francuskiej  pod  do- 
wództwem gcfierała  Dąbrowskiego,  i  weławiłi  się  w  t^ 
służbie  walecznością  prócz  tego  gei^ida^  Sułkowski, 
Kfiiaziewicz,  Zajączek  i  wielu  iaaych. 

Ja  w  tych  rozruchach  w  roku  ostatniego  upadka 
kraju  t  cały  czas  bawiłem  w  mojej  kolonii  w  lesie  przj 
wielkim  gościńcu,  kilku  już  włeśniaków  mającej,  eze- 
kidem  śmierci  albo  przynąjmniiąj  spaleaia,  jak  to  ob^tte  ^ 
wielu  obywatelów  województwa  brzeskiego,  w  którem 
i  ja  mieszkałem  r  trafiło.  Tak  między  iitszymi  Mali- 
szewiskipodKobryniem  wieś  ifołwark  swój  utracił,  ws^y^t- 
ko  mu  piearwej  co  miał  zrabowawszy;  a  potem  i  samej^ 
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paM  w  4om  jego  palący  %ią  Moakale  rozlmkaDi  wr«a- 
tAL  CLzdkałem  i  >a  loeu  podobni^go,  ale  fi6;  tak  cbcioł, 
ftiebyw  tydko  płaik^ł  oie  gijoął.  Chedad;  był  przypadek, 
ie  satay%e  życie,  uoiekaii  ,z  doma  mojego  masialem, 
do  którego  aasajólrz  aielitościwy  wpadłazy  aieprtyjaeiel^ 
weayatke,  com  wywieść  aiemógły  zabrał,  bydło  zaś  je* 
dno  aa  użytek  swdj  dwudoiowy  wyrzaął^  drugie  zaś 
pagle  wychodząC;  pałaszami  pokaleczył,  że  w  kilka 
daiacb  wszytiko  s^iaęło. 

Wkrótce  po  upadku  Polski  imperatorowa  Kata- 
rzg^ia  sam  pod  jej  panowanie  przypadłym,  przyei^- 
gę  wieraości  naznaczyła.  ZjaebaliiSuaiy  się  podlng  naka- 
mt  do  powiatu  aaszego  Prużanny,  gdzie  przysłany  był 
do  ełaebaaia  nas  przysięgi  (jako  i  po  wszystkich  po- 
wistae^  w  jediuynxże  dniu  przysięga  na  wierność  aaka- 
zaaa)  półkownik  moskiewski  Żuków.  Kilką  godzinami 
przed  przysięgą  przyszedłem  do  tego  pułkownika,  zna> 
lazłem  go  najgrzeczniejszym  dla  wazystkicb,  a  osobli- 
wie dla  mnie,  że  (jak  on  mówił)  słyszał  o  mnie  wiele 
dobiieg^.  Sam  mnie  uczył,  jak  mam  podczas  przysięgi 
pra^ą  rękę  4o  góry  wzniesioną  trzymać,  jak.  dwa  osta- 
tnie palee  u  tejże  ręki  zakrzywić,  a  trzy  pierwsze  trzy- 
mać wzniesione  do  góry,  potem  żebym  głośno  słowa 
dyktowanej  mi  przysięgi  przez  kapłana  wymawiał. — 
Pczyssedł  czas  przysięgi  w  cerkwi  prażańskiej  paro- 
cbialnej.  Tyłem  abróceni  do  wielkiego  ołtarza  staliśmy 
obywatele,  przed  nami  do  nas  zwrócony  stał  pułkownik 
Żvk&w,  dla  uważania  przysięgi  naszej.  Ja  prawą  rękę 
podłóg  nauki  do  góry  wzniesioną  trzymałem,  ale  słowa 
przysięgi  eicbo  w  mym  smutku  wymawiałem.  Po  tym 
obrządku  dopełnionym  zaproszeni  byliśmy  na  obiad  do 
pułkownika,  gdzie  la&wii  mi,  iż  uważał,  żem  nie  glo- 
Arno  wymawłi^  słowa  prz3rsięgi.  Odpowiedziałem  mu, 
że  to  jeat  ptawda,  a  czyniłem  to  umyślnie,  z  przyczy- 
ny, bo  myślałem ,  że  Pan  Bóg  śpi  podczas  naszej  przy- 
sięgi, i  żeby  go  nie  obudzić,  ^bo  wymawiałem  przy- 
sięgę. Nietyiko  się  o  ten  żart  nie  rozgniewał,  ale  na- 
weż  nśanawszy  się  do  sytości,  odpowiedział:  że  może 
Bóg  i  spał  i  podczas  naszej  przysięgi.  Kiedym  się  z  nim 
po  obiedzie  żegnał,  puścić  mnie  nie  chciał,  oświadcM". 
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jąC;  że  na  jutrzejszych  wyborach  sędziów  powiatowych 
miał  8ic  przyłożyć,  żebym  był  wybrany  prezesem  sądów 
ziemskich  prużaóskich ,  z  czego  ledwom  się  mu  wy  pro* 
sił,  chcąc  żyć  spokojnie,  jak  i  dotychczas  prywatnie 
żyję.  W  tymże  dnia  generał  gubernator  litewski  książę 
Repnin^  po  wypełnionej  przysiędze  przez  obywatelów^ 
dawał  bał  wielki  w  Grodnie,  na  którym,  chociaż  sam 
lubił  tańczyć,  cały  ten  dzień  wstrzymywał  się  od  tańca, 
przejęty  czuciem  (jak  sam  potem  powiadał)  upadłego 
narodu  polskiego,  z  imieniem  nawet  swojero.  Ale  nasi 
narodowee,  najweselej  ten  dzień  w  tańcach  jak  gdyby 
za  najlepszych  czasów  przepędzili.  Toż  samo  w  Wilnie, 
w  tymże  dniu  generał  komendant  tamtejszy,  bal  da- 
wał, i  kiedy  nasi  krajowcy  ochoczo  mu  tej  wesołości 
dopomagali,  jedna  tylko  obywatelka,  piękna  pani  Gó- 
recka, od  tańca  wstrzymała  się.  Przyszedł  do  niej  ge- 
nerał, i  widząc,  że  z  nikim  tańczyć  nie  chciała,  prosie 
ażeby  jemu  przynajmniej  ten  honor  uczyniła,  i  z  niai 
jeden  taniec  przetańczyła,  ona  wtenczas  zalawszy  się 
łzami,  z  szlochaniem  rzecze  mu:  „Czegóż  WPan  chcesz, 
ażebym  na  pogrzebie  mojej  matki*  ojczyzny  tańczyła.*' 
Zawstydzili  się  wszyscy  obywatele,  i  tańce  skończyły 
się.  Nieszczęście  to  już  narodu,  kiedy  między  tańcami 
obywatelów,  jedna  tylko  kobieta  ojczyzny  swojej  żałowała. 
Już  książę  Repnin ,  jako  gubernator  wojenny,  mie- 
szkając w  Grodnie,  rządził  Litwą  całą,  dokąd  i  krół 
nasz  nieszczęśliwy,  z  Warszawy  przeprowadzony.  Poje- 
chałem do  niego  zaraz  i  po  opowiedzeniu  się  przez 
szambelana,  w  kilka  minut  przyjść  mi  do  siebie  po- 
zwolił. Zastałem  go  samego,  i  obaczywszy  mię,  zalany 
obfitemi  łzami,  rzecze:  .,Błysnęło  nam  szczęście  i.)akże 
prędko  zupełnie  zniknęło/'  —  Cieszyłem  go  jak  mogłem, 
ale  myśliłem,  że  i  ty  królu  do  tego  nieszczęścia  przy- 
łożyłeś się.  Puścić  mię  nie  chciał  więcej  tygodnia  z  Gro- 
dna, gdzie  wieczory  z  nim  smutnie  przepędzaliśmy. 
W  tym  czasie  i  z  księciem  Repninem  przez  podskarbi- 
nę  litewską  Dziakońską  i  szefa  Stryjeńskiego  pozna- 
łem się,  który  mię  szczerze  polubił,  i  wiele  tego  do« 
wodów  mi  potem  dawał;  znał  już  od  Dziakońskiej  nie- 
które   moje  wiersze,    a  między  innemi:  ;,Ja,  co  nie- 
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szczęściami  slynci  umiem  przetrwać  złą  godzinę  ete«^^ 
umiał  na  pamięć  niektóre  najtkliwsze  strofy.  Szef  do 
tego  Stiyjeóski,  a  mój  doświadczony  przyjaciel,  wiele 
ma  o  mnie  nagadał ,  że  zawsze  w  Grodnie  będąc^  naj- 
lepiej od  Repnina  przyjmowany  byłem.  Króla  wtenczas 
w  Grodnie  :tegnając,  kiedy  mię  jeszcze  wstrzymywać 
chciał-  wymówiłem  się  potrzebą  wyjazda  do  gospodar- 
stwa w  kolonii  mojej  zostawionego.  „Albo  masz  kolo- 
nią (okrzyknie  mnie)  daiże  jej  imię  Justyna.^  A  ja  mn 
na  to:  „I  ta, Justyna  i  Karpiński  przy  niej  z  głodu 
zdechnie  bez  pieniędzy.  **  Król  zamilkł ,  a  ja  wyjecha- 
łem do  domu. 

Kolonia  bez  łożenia  pieniędzy  niczem  bytaby,  ale 
więcej  30  tysięcy  łożonych  na  trzebienie  gruntów,  za- 
budowania dworskie  i  wieśniacze  zrobiły  ją  tern,  czem 
jest  teraz.^  I  król  niewiedział  żem  miał  kolonią,,  bo 
w  mnóstwie  biorących  przywileje,  nieuważał  pewnie 
król,  kiedy  i  dla  mnie  przywilej  podpisał.  Dawano  te 
grunta  przywilejem  dla  dobra  samy chże  królów  napotem, 
że  biorąc  my  tylko  dzikie  zarośla  po  latach  50  dzier- 
żawy, król  każdą  kolonię  na  skarb  swój  odbierać  miał 
podług  'przywileju )  bez  żadnej  za  wszystkie  wydatki 
nasze  nagrody;  a  to  z  większym  pożytkiem  przyszłych 
królów  być  miało,  niżeli  uprzywilejowanych  natenczas 
kolonistów,  że  bez  żadnego  kosztu  ze  skarbu  łożonego, 
osiadłe  wioski  jak  i  moja  od  20  wieśniaków  odbierać 
mieli. 

Bywałem  potem  częściej  w  Grodnie,  tak  dla  króla, 
tam  mieszkającego,  jako  i  dla  księcia  Repnina,  który 
lubiąc  mię,  prosił  w  poufałości,  żebym  i  dla  niego  też 
co  napisał.  Obiecywać  musiałem,  alem  myśłił,  że  mi 
ciężko  będzie  obietnicy  dotrzymać.  Po  dwóch  leciecb, 
kiedy  ten  książę  był  na  polowaniu  w  puszczy  biało- 
wiejskiej,  w  której  i  ja  mieszkałem ,  przyjechałem  do 
niego;  wtenczas,  kiedy  mi  przypomniał  niedotrzj^maną 
obietnicę  moją  napisania  dla  niego  wierszów,  ja  mu 
odpowiedziałem:  „Cóż  mam  pisać,  mości  książę?  po 
upadku  ojczyzny  mojej  jestem  smutnym,  a  smutny  pi- 
sząc nikogo  zabawić  nie  może.**  On  mi  na  to  rzecze: 
^Napisz    mi    i  smutno,    bylebyś   napisał.^    A  wtenczas 
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BMiiane  odemoie  wiersze^  pod  tytułem  do  k«i$eia  Mi- 
kołaja Rep«iita,  które  potdm  wssyacy  jd  caytającj,  sa- 
ittUko  Amiflkiiii  usftaw^i,  a  sam  Bepnia,  kiedy  mu  je 
paałałem  do  Petensburga^  w  liteie  swoim  do  maie  to 
omieMesa:  »ić  widać  to  w  noieh  wiersaach^  źe  go 
laiałem  a  prawdziwego  przyjaciela,  kiedy  mu  takie 
wierne  pod  Burowym  rządem  roayjakim  posyłałem.*^ 

Ten  opryskliwy  i  w  aapale  czasem  menmiarkowa- 
tty  książę^  był  w  graneie  serca  poczciwym  człowiekiem* 
Kiedy  raz  [%  wzruszeniem  powiadał  mi  o  jakimś  w  Li- 
twie Wołku,  który  memoryał  mu  pedał  na  swoją  matkę, 
jakoby  ona  ojca  jego,  a  męża  swego  struła ;  tym  8|»o- 
sobem  żądaj%e  zbycia  się  matki  przez  kata ,  ażeby  nie- 
mając  nic  po  ojcu,  jej  majątek  zabrać  mótg^,  który 
BMtka  jego^  nebylając  ziego  syna  swe^  ed  aakceaąyi, 
prayazlemn  maUonkowi  swemu  zapisać  chciała;  Repnia 
to  mi  powiadając,  zapłskał  nad  tym  wyrodnym  syn^m, 
dodając:  „ojciec  bywa  naszym  nieprawdziwym  ojeem, 
ale  matka  zawsze  matką." 

Kiedy  szef  Stryjeński  polecał  łaskom  jego  niektó- 
rjHdi  dawnych  swoich  gwardyi  litewskiej,  a  ubogich 
oficerów,  widziałem  sam  list  odpisujący  Stryjeńskieom 
od  Repnina,  jegoż  ręką  pisany,  w  którym  żali  się,  że 
iwiadcaąc  co  tym  niesaezęUiwym ,  jakby  żądał,  pobu- 
rzyłby  czuwającego  na  siebie  Zubowa  faworyta  i*pera- 
torowej  >  któryby  zaraz  oskarżył  go,  że  wspemaga  ofi- 
cerów, buntowników  przeciw  Rosyi,  i  w  tym  liście  skro- 
pionym (jak  widzieć  można  było  łzami)  dodaje:  „Te 
ky,  które  pisząc  ten  list  wylewam,  świadczyć  będą, 
że  szczerze  piszę." 

Kiedy  Miąezyński,  ów  kiedyś  poseł  na  sejmie  sy- 
^ersewskim ,  sławny  braniem  peiulyi  od  Prus  i  Moskwy, 
a  tem  samem ,  zdrajca  ojczyzny  swojej ,  przejeżdżał  do 
Petersburga  przez  Gredno,  ciMąc  się  widzieć  na  krótko 
%  kstęctem  gubwnatorem,  stans^  pocztą  na  dziedzińca 
Horodniey  w  Grodnie,  gdaie  mieszkał  ksiąibę.  Byieas 
wtenezas  na  pokojach ,  napełnionych  gośćmi  u  Ronina, 
kiedy  tamże  wsaedł  ten  pyszny  zdrajca  i  przez  księcia 
Cyoianowa  yice-gubernatora  prosił ,  że  jadąe  do  Peters- 
burga, chciałby  tylko  bez  żadnego  iateresu  cześć  wia- 
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Bą  oddać  księciti  Repciaowi.  Posźitdł*  CiciAaów  do 
k»]ęcia  fi  Ańmi  w  gabia^eie  będącego  i  s&amz  powi^^* 
dznił  Miączj^^iskieinu ,  że  ktią%  gaberHcnlor  bardzo-  te^ 
rass  zabawny.  Czeka  Miąezyńeki  na  pokojach  okiAo  gon 
dsk)y,  i  znowu  pro$i  tegoż  Cyciftuon^;  aźpeby  »^  na 
momeat  widzieć  l^ięeia  gubernatora.  Poszedł  zoomi 
Cjd93Sm  i  zaraz  Repnin  pokąsał  się,  a  kiadjr  do  nie* 
go  z  łKooptementem  przygotowanym  Imty  Miącsyńaki^ 
książę  go  uprzedzając,  z  zapałem  riieeze:  y^Czego  ty 
cłłcesz  odemnie,  ja  z  tobą  żadnego  czyntt  nieiioaD.^^ 
Wyszedł  z  pokojów  zawstydzamy  Miąozyński,  a  my 
obyivatele  tą  ohydą  zdrajey  pocieszeni  bylidmy,  że  jak 
dawno  powiadają:  ^^drada  zawsae  od  przeciwnej  siara ^^ 
^  ny  lubiona,  ale  zdrajca  pogardzonym  bywa***  —  IjoMI 
mię  także  i  ten  póczdwy  Georgianin  książę  Cyciaaiów, 
a  którym  raz  o  upadku  ojczya^iy  mojef  rozgadawsaj 
się,  kiedy  mię  badał,  eoby  było  przg^K}^  t^j  ostatniej 
zguby  naszej,  odpowiedziałem  mu  r  „Przyczyna  eała^  że 
u  was  w  Rosyi  kobieta  królem,  u  nas  w  Polsee  krół 
kebietą.*^ 

Po  niejakim  czasie  l&siąże  fiepnin  z  woli  swojej 
monarcfaini,  żądał  od  króla  naszego  autentycznej  na 
piśmie  tronu  polskiego  rezygnacyi«  To  żądanie  (jak  po- 
wiadano) było  razem  i  inszych  dwóch  dworów,  z  Mo- 
skwą rozbierających  do  reszty  Polskę.  Ten  krok  iełi 
ostatni  zdaje  się,  że  nie  był  potrzebnym  w. narodzie 
wolnym  i  wolno  sobie  obierającym  króla,  bo  tę  abdy- 
kacyę  raezej  naród  robićby  powinien,  któremu  zawsze 
niemając  króla  dziedzicznego,  wolno  było  mieć  króla, 
albo  go  niemieć. 

Wkrótce  potem  impecatorowa,  Katarzyna  II,  ta 
prawdziwa  Semiramis  północna,  umarła.  Odłóżmy  na 
bok  niesprawiedliwości  pra^z  ni&  Polsce  wyrządzone. 
Ale  rząd  za  jej  panowania  mo^y,  jej  samej  wiado* 
mość  największa  polityezziycłL  interesów  Europy,  stało- 
w  utrzymywMiiu  układów  swoich  rzadka,  powodowa^ 
nie  senatem  i  ministrami,  dla  dol»ra  kriyu  ssezególne^ 
będą  w  potomności  w  dziejach  rosyjskich  sławić  tę  me* 
narcbinię.  Miała  przyczynę,  wystawiając  jeden  z  na^ 
piękniejszych  w  Europie  posąg  Piotrewi  Wielkiemu:,  itti* 
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peratorowi,  uaupiiui^  p<rd  mm,  odijrliwsiT'  wide  pod{B- 
8ófP^  które  jej  podawano,  tabke  przes  siebie  samą  zro- 
hmór:  ^Hotmwi  I^  Katarzyna  II. '^—  Bo  prawdziwie 
tyle,  albo  więeej  jak  tantea  ambała  w  Rosyi,  ucywili- 
zowaniem jak  można  było  narodn,  podbieieca  tylu.  kra- 
jów, jakoto  Polski,  Krymu,  Tartaryi  oczakomkuj^  i 
co  Piotr  pochylił  się  był  z  Turczynem  w  wojnie  nad* 
Prutem,  Katarzyna  przez  swoich  generałów  przeszła 
za  Dunaj  i  zatrzęsła  trouem  carogrodzkim ,  nawet  gdy- 
by jej  pozwoliła  była  Europa,  pewnieby  go  obaliła.  — 
Cóż  mówić  o  tylu  funduszach  w  Petei*8bnrgu  i  w  pań- 
stwie dobroczynnych ,  o  jej  miłości ,  którą  sobie  zjednać 
umiała  u  ludzi  i  wojska?  O  jej  przytomności  w  pora- 
dzeniu sobie  w  przypadkach. 

Rzecz  mała ,  ale  oświeci  dobrze  Jaka  była  jej  przyto-^ 
mność  umysłu  we  wszystkiem.  Przectiodząc  się  raz  po  ogro- 
dzie w  Petersburgu  z  małemi  wnukami  swemi  Ałelcsan- 
drem  i  Konstantym ,  starszy,  a  teraz  panujący  Alexandery 
dziecko  natenczas,  napierał  się  u  babki ,  ażeby  przeszedł 
na  dragą  stronę  rowu  jakiegoś  błotnistego  i  zielskiem  za- 
rosłego; przekładała  mu  imperatorowa ,  że  rów  był  tak 
błotnisty  i  nie  łatwy  do  przejścia,  iż  zaś  koniecznie 
przejść  go  chciał;  pozwala  babka,  i  gdy  w  błocie 
lgnąć  zaczął,  nazad  się  wracać  żąda,  ale  Katarzyna 
gwałtem  go  na  drugą  stronę  przeprowadzić  każe,  i  zno- 
wa  nazad  z  nim  przez  toż  błoto  przeprowadzającym 
powracać.  Dopiero  zwalanemu  wyżej  pasa  i  placzącemn 
chłopcu  rzecze:  „Ty  na  to  urodziłeś  się,  ażebyś  kiedy 
rządził  narodem,  roztrząsaj  tedy  wszystko  co  robić 
masz ,  a  raz  postanowiwszy,  choćby  z  ostatnim  azardem 
wykonywaj,  albo  rady  dobrze  radzących  słuchaj. '^  — 
Podobna  była  prócz  innych  przytomność  jej  kiedy  se- 
nat już  potwierdzić  misd  komuś  dawniejsze  jakieś  pi- 
smo, które  wiele  zysku  z  cudzą  szkodą  dawało  skła- 
dającemu go  przed  sądem,  ale  które  było  w  porozu- 
mienia, za  zmyślone.  Katarzyna  kazała  sobie  ten  pa- 
pier podać,  i  przeciwko  okna  go  rozwinąwszyj  znalazła 
(jak  często  w  papierniach  to  robili)  rok  którego  był 
ten  papier  robiony  wyrażony,  a  rok  daleko  późniejszy  od 
daty  skryptu  wspomnionego. 
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Po  dmierci  Katarzyoy  wstąpił  na  tron  syn  jąj  Pa- 
weł, najbardziej  labiący  sprawiedliwoiO;  ale  razem, 
w  najwyższym  stopnia  zapalająey  się,  że  aż  da  okru- 
cieństwa przyehodził.  Za  jego  krMiaego  pasowania^ 
żołnierz  od  dawnej  swy woli  w^rzymany,  kradzież  skar- 
ba  poskromiona  i  bojażn  jedna  wszystkie  stany  pań- 
stwa otrzymywała.  I  tak  prawdy  niemająee  dopiesienie, 
<>d  niego  słuchane  było,  i  mniemany  winowajca  karany. 
Tak  obcy  człowiek  Kotzebue,  tak  i  inni  poszli  na  Sy- 
beryą.  Kiedy  tyłu  naszych ,  albo  rosyjskich  po  przed 
moją  karczmą  wieziono  na  Syberyą,  ja  ile  razy  feld- 
jęgier  imperatorski  z  telegą  próżną  (jak  zwyczajnie  |po 
kiyminaiistów  jeżdżą)  przed  moją  karczmą  stanął,  my- 
śliłem  strwożony,  że  może  to  po  mnie  przyjechano,  bo 
chociaż  czułem  się  niewinnym,  ale  zły  człowiek  mógł 
niesprawiedliwie  nagadać  co  w  Wilnie  albo  w  Peters- 
burgu, zkąd  bywali  donosiciele,  a  tych  zaraz  usłucha- 
no,  i  obwinionego  na  Syberją  posyłano. 

Jaki  zaś  był  Paweł,  powiadał  mi  książę  Alexan* 
der  Lubomirski,  znany  dobrze  imperatorowi,  że  przez 
kilka  lat  corocznie  jeździł  do  Petersburga  po  pieniądze 
za  sprzedane  dobra  swoje  na  Ukrainie  skarbowi  ro- 
syjskiemu. Miał  on  synowca  swego  Lubomirskiego, 
młodego  człowieka,  w  pułku  porucznikiem.  Kiedy  ko- 
lej przyszła  na  ten  pułk  robić  przed  imperatorem  exer- 
cerunek  nad  rzeką  Newą,  na  co  zwyczajnie  tłumy  lu- 
du dla  patrzenia  schodziły  się,  gdzie  też  był  i  Ale- 
xander  Lubomirski  między  inszymi.  Gdy  młody  poru- 
cznik Lubomirski  wyżej  czy  niżej  jak  należało  spon- 
tonem  coś  zrobił ,  rozgniewany  Paweł  biety  ^u  niemu 
i  trzciną  trzy  razy  w  twarz  go  uderza,  aż  do  przecię- 
cia skóry.  Porucznik  skrwawiony  rzuca  sponton,  i  bie- 
ży w  rozpaczy  topić  się  w  Newie,  ale  na  okrzyknienie 
imperatora  złapany  już  przy  brzegach  rzeki,  przypro- 
wadzony przed  niego,  w  toż  samo  zranione  miejsce  na 
twarzy,  trzy  razy  jeszcze  był  uderzony.  Powiadają ,  że 
z  pobudki  sprawiedliwości  i  wspaniałomyślności »  chciał 
powrócić  exystencyą  Polsce,  i  gdyby  był  pół  roku  dło 
żej  pożył,  pewnie  to  nastąpić  miało,  poczem  tron  sy- 
nowi Alexandrowi  teraz  panującemu,  zostawiL 
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Kaiąię  Repnia  od  inrperalora  Pftwła  wystasy  był 
limitem  do  króla  praskiego  do  Berlina,  aieby  go  m- 
mawiał  do  ligi  z  Mosfcirą  przeciwko  Praadnom.  Tei^ 
książę  równie  dumny,  jak  bywał  za  Katarzyny,  Mi/n 
laisęsła  Earepą,  nie  mogąo  długo  nahłomó  krókt,  rsekł 
mu  nakoniec  niecierpliwy:  „Albo  a  nami  króla,  albo 
przeciw  nam!^  —  Co  tak  obraziło  króla  pruskiego^  ie 
w  głos  przy  inszych  ministrach  powiedTsiał:  „Jestem 
udzielnym  królem  i  nikt  mi  prawa  pisać  nie  będzie, 
pamiętaj  ksfąic,  że  to  Berlia  nie  Warszawa  ani  Tets^, 
żebyó  z  takiemi  tonami  gadał.'' 

Doniósł  o  tern  król  imperatorowi,  *  że  dla  tonów 
Sepniaa  co  tyiko  był  posłem  prostym^  tem  bardziej 
jeszcze  swojej  neutralności  nie  oostąpi. 

Tenże  książę  bawiąc  w  Berlinie,  gdzie  natenczas 
i  posłowie  rzeczypospolitej  franeuzkiej^  na  który^A  eze- 
le  był  Syós^  znajdowali  się,  którzy  przepisanym  dla 
swoich  posłów  sposQt>em  po  starorzymskil  w  pahidi- 
mentaok  prezentowali  slę^  ni  przed  kim  czapki  wolno- 
ćrci^  chyba  przed  samym  królem,  na  pekojaeir  przy  to 
mnym  nie  zdejmująe.  Obrażony  tym  ich  postępkiem 
dumny  Repnin,  Syesowi  publicznie  powiedział,  że  ten 
strój  jego  był  prawdziwie  teatralnym,  a  Sye»  mu  na 
to  odpowie:  „a  tw^j  ten  mundur  prawdziwie  niewd- 
niczym."  Odwołany  Repnin  do  Petersburga,  popadł 
w  niełaskę  Pawła,  odebrana  mu  gubernia  lite^rska  i  pry- 
watnie w  domu  swoim  życia  potem  dokonał. 

Ku  końcowi  rządów  Repnina  w  Litwie,  król  nasz 
za  rozkazem  Pawła  z  Grodna  przeprowadzony  do  Pe- 
tersburga, gdzie  wystawnie  kosztem  imperatorskim  ży- 
jąc, był  tak  nierozmyslny,  żo  do  cudzej  jut  Warszawy 
po  mąkę  pszenną  marymoncką  kiik^  bryk  posiał  z  Pe- 
tersburga, jak  gdyby  się  urągał  żywiącym  go  Moska* 
lom,  że  mąki  dobrej  nie  mają.  Ale  nie  jadł  już  z  ttj 
mąki,  bo  kiedy  mąka  dopiero  do  Grodna  pngrsa^a,  on 
życia  nieszczę^iwego  dokonał  w  Petersburgu,  i  Fawet 
imperator  pogrzeb  mu  najwspanialszy  wyprawił.  Łeżat 
na  bogatym  katafalku  z  koraną  na  glowte  w  ogromnej 
sałły  gdzie  trupa  przez  dwa  dni  odwiedzał  Pamł)  cho- 
dząc do  sali,  w  której  leżała  z  mnogą  świtą.    Nąjpier- 
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wej  wszedłszy,  przy  drzwiach  nisko  trupowi  ukłonił  się/ 
bliżej  katafalku  przyszedłszy,  kłaniał  się  jeszcze  niźej^ 
a  przy  samym  trupie^  ledwie  ziemi ,  kłaniając  się,  czo- 
łem nie  dotykał,  co  wszyscy,  przy  nim  będący,  robie 
także  musieli,  a  to  w  celu,  (jak  mi  potem  jenerał  ro- 
syjski Kamiński,  przytomny  tej  scenie,  powiadał,)  że 
jeżeli  trupowi  królowie  takie  uszanowanie  sam  impera- 
tor czynił,  jakże  żywych  monarchów  ludzie  szanować 
mają? 

Na  miejsce  Repnina  gubernatorem  cywilnym  gro- 
dzińskim  był  Dymitr  Koszelów,  gubernator  przeszły  to- 
bolski, wsławiony  pochwałami  za  Pawła,  na  Syberyi 
wówczas  będąc,  a  bardziej  jeszcze  głośny  najłagodniej- 
szym swym  rządem  w  gubernii  grodzieńskiej..  Ze  sło- 
dyczą wspomnieć,  z  jakiem  ten  człowiek  był  przywią- 
zaniem dla  Polaków.  Po  Litwie,  po  Wołyniu  szukał 
j  Koszelewskich,  ażeby  on  Koszelów  do  nich  ^  należeć 
^  mógł  i  najmilsze  mu  zawsze  było  bawienie  z  nami  Po- 
1^  lakami.  Wiedziano  o  tem  w  Petersburgu  i  to  było  przy- 
^  czyną,  że  go  z  grodzieńskiej  na  tambowską  w  starej 
jg  Rosy  i  przeniesiono  gubernią.  On  mię  nazywał  swoim 
^  bratczykiem,  a  ja  temu  cnotliwemu  człowiekowi  odda- 
jąc  książkę  mego  Platona,  drukowanego  *  natenczas 
^  w  Grodnie,  oddałem  mu  razem  i  wiersze  osobne,  jak 
A  wart  był,  na  pochwałę  jego  drukowane.  Jemuż,  tak 
^  cnotliwemu  gubernatorowi  Litwy,  podałem  był  na  pi- 
1^  śmie  projekt  zbierania  dobrowolnych  składek  w  każ- 
dym  powiecie,  z  których  zebrana  suma,  lokowana  być 
^  miała  na  pewnych  dobrach,  a  od  niej  coroczny  procent 
miał  być  corocznie  oddawany  na  posag  dwojgu  naju- 
boższym, a  razem  mającym  od  powiatu  zaświadczenie 
najcnotliwszym  nowożeńcom;  niewyłączając  od  tej  czyn- 
'l  ności  dzieci  nawet  najuboższych  wieśniaków,  ażeby  tym 
^  sposobem  zachęcać  lud  ubogi  do  życia  cnotliwego;  ja 
''  sam  100  dukatów  ofiarowałem  na  tę  składkę  i  ofiaru- 
i  jąc  się  chwestować  w  mym  powiecie,  spodziewałem  się 
J  do  2000  dukatów  sumę  przyzhierać.  Przyjął  ten  projekt 
^  Koszelów  z  największem  ukontentowaniem,  ale  go  wy- 
^  pełnić  niemiał  czasu,  bo  w  ćwierć  roku  odebrana  ma 
,     tutejsza  gubernia  i  wyjechał  z  Litwy. 

BibL  polaka.  Dzieła  Franeiszka  Karpińskiego.  t" 
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Na  końca  życia  Katarzyny;  zaczął  słynąć  dzidami 
wojennemi  Napoleon  Bonaparte,  potem  cesarz  Francu- 
zów. Ten  prócz  inszych  dzieł  dawniejszycił  podczas 
a&arciiii  repnblikanckiej,  dyrektoryata  francnzkiego,  wy- 
słany był  do  Egiptu^  który  to  kraj  w  Afryce  wkrótce 
zawojowawszy,  przeniósł  się  potem  do  Azyi,  i  tam 
dziełnie  Turkom  opierając  się,  dowiedziawszy  się  o  nie- 
szczęściacłi  bezrządnej  wtenczas  Francyi,  z  najwięk- 
szem  niebezpieczeństwem  swojem,  otoczony  zewsząd 
nieprzyjaznemi  flotami  Anglii,  przebył  morza  i  szczęśU- 
wie  na  małej  galerze  stanął  w  porcie  francuzkim  Fre- 
jas.  Wkrótce  potem  pierwszym  konsalem  obrany,  rzad- 
ką przewagą  z  kilkadziesiąt  tysiącami  nowo  zebranego 
żołnierza,  przedarł  się  z  tern  wojskiem  i  armatami  przez 
śniegiem  od  wieków  zasypane  góry  alpejskie  i  niespo- 
dziewany stanął  przeciwko  Melasowi,  generałowi  ko- 
menderającema  wojskami  anstryackiemi  we  Włoszech. 
Bitwa  pod  Marengo,  którą  zupełnie  wygrali  Francuzi, 
stanowiła  o  losie  Europy,  i  mocarstwa  upokorzone,  do 
traktatu  w  Amiens  przystąpiły. 

Ale  Anglia,  chociaż  do  tego  traktatu  pisała  się, 
niespokojna  z  przemocy  w  Europie  Francuzów,  o  no- 
wej burzy  skrycie  rozmyśla,  a  potem  pieniędzmi  swe- 
mi  głośną  robi  koalicyę,  cesarza  niemieckiego  i  Rosyą 
ogromnemi  na  zapłacenie  ich  wojska,  któreby  tylko  dać 
mogli,  opatrując  sumami.  Do  tej  koalicyi  król  praski 
przystąpić  nie  chciał,  i  powiadają,  że  strasząc  Angli- 
ków, prędzej  by  się  złączył  z  Francuzami,  niżeli 
z  kpalicyą.  Anglia  bojąc  się  tego,  tyle  mu  dała  pienię- 
dzy na  neutralność,  ile  tamtym  dwom  mocarstwofa  na 
utrzymanie  wojsk  ich.  ^ 

Tymczasem  Francuzi  sprzykrzywszy  sobie  15-letni 
republikancki  nierząd,  Napoleona  Bonapartego  cesarzem 
swoim  obierają;  sprowadzony  z  Bzymu  papież,  sam  go 
w  Paryżu  koronował,  w  którjrm  dniu  całym  pochmur- 
nym w  czasie  wyrzeczenia  słów  przysięgi  w  kościele 
przez  Napoleona,  słońce  się  pokazało  i  znowu  zaraz 
chmura  go  skryła.  Lud  z  tego  zdarzenia  pomyślnoóć 
narodowi  wróżył,  a  więcej  jeszcze,  kiedy  balon  w  dzień 
koronacyi  z  wypisem  tej  uroczystości  na  powietrze  wy- 
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puszczony;  burzą  porwany^  nazajutrz  (jak  się  potem  po- 
kazało) niedaleko  Rzymu  znaleziony,  sądziło  powsze- 
<3httie  pospólstwo  francuskie,  źe  sam  Bóg  o  ich  szczę- 
śliwości stolicy  chrześciaństwa  Rzymowi  donosił. 

Wkrótce  potem  Napoleon  i  królem  włoskim  w  Me- 
dyolanie  koronowany,  na  wojnę  przeciwko  cesarzowi 
austryackiemu ,  złączonemu  z  rosyjskim,  wyciągnął,  i 
labrawszy  Ulm  a  potem  Wiedeń,  stolicę  cesarzów,  sta- 
nął pod  Austerlitz,  a  po  dawnemu  Szlaków  nazwanem 
w  Morawii,  gdzie  jeden  cesarz  ta  szabla  Boża  Bona- 
parte^ dwóch  przeciwko  sobie  przywodzących  osobiście 
oesarzów  pokonał.  Austryacki  pokorą  ujął  zwycięzcę, 
źe  mało  co  straciwszy,  pokój  otrzymał;  moskiewski 
do  domu  zresztą  niedobitków  powrócił. 

Dopiero  król  pruski  zaufany  w  dawnej  chwale 
wojsk  swoich,  złączywszy  się  z  Rosyą,  angielskiemi 
pieniędzmi  wsparty,  koalicyą  Niemiec  północnych  robi, 
<5zarny  manifest  po  gazetach  europejskich  przeciwko 
Napoleonowi  ogłasza,  i  wkrótce  zacząwszy  wojnę  z  Fran- 
<5uzami,  którym  cesarz  ich  przywodził,  decydującą  ba- 
talią pod  Jena  upada.  Krai  mu  cały  opanowawszy  i 
wszedłszy  w  kordon  jego,  od  Polaków  odebrany,  naro- 
dowców naszych  Polaków  do  zbierania  się  przeciwko 
Moskwie  Napoleon  zagrzewa^  czyniąc  im  nadzieję  przy- 
wrócenia zgubionej  ich  ojczyzny.  Kilkadziesiąt  tysięcy 
naszych  złączonych  z  Francuzami,  walczyli  trzy  ćwier- 
ci roku  przeciwko  Moskwie,  i  chociaż  ostatnią  decydu- 
jącą batalię  wygrał  Napoleon,  przecież  traktat  z  Rosyą 
w  Tylży  zrobiony,  część  jeszcze  dawnego  kordonu  pru- 
skiego do  Moskwy  przyłączył,  a  Polacy  przy  reszcie 
tylko  dawnego  kordonu  pruskiego,  księstwem  warsza- 
wskiem  nazwani,  pod  panowanie  króla  saskiego  do- 
stali się. 

Od  upadku  Polski  w  r.  1795,  spokojnie  siedząc 
w  kolonii  mojej,  która  z  ostępu,  dawniej  Kraśnik  na- 
bywanego, dzisiaj  się  Karpinem  zowie,  uprawiałem  ro- 
lę zapomniany  od  króla  i  panów,  a  samemu  tylko  w  po- 
prawieniu losu  mego,  przemysłowi  mojemu  zostawiony. 
Mogłem  mieszkać  gdzie  w  mieście  jakiem  i  żyć  z  pro- 
centu 2000  dukatów,  które  miałem  natenczas,  ale  zna- 
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jąc  cokolwiek  świata  wielkiego^  że  ledwie  na  nim  dzie- 
siata  część  ładzi  znajduje  eię,  z  któremiby  niecierpli- 
wemu żyć  można  było,  żeby  się  z  niemiłemi  mi  usta- 
wicznie nie  zdybywaćy  wolałem  osiąść  w  lesie,  gdzie 
porobiwszy  około  domu  mego  zagrody  silne,  ocals^em 
się  od  wilków  i  niedźwiedzi;  w  mieście  zaś  mieszkając^ 
jakiż  sposób  odgrodzenia  się  od  złego  człowieka,  żeby 
mię  nie  nadszedł?  Przydać  do  tego  należy,  że  kiedy 
mojej  ojczyzny  w  zgromadzeniach  między  ludźmi  nie 
zobaczę,  cóż  mię  tam  rozerwać  i  zabawić  może?  Ta 
myśl  zeniną  do  stołu  siada,  z  tą  spać  się  kładę.  Mam 
dom  dosyć  wygodnymi  nikomu  pałaców  nie  zazdrosz- 
czę, dwie  potrawy  przy  chlebie  smacznym  na  obiad  i 
dwie  na  wieczerzą,  oto  już  cała  uczta  moja.  Przy  wiel- 
kim gościńcu  mieszkając,  miewam  często  i  gości,  ale 
jakże  ich  wiele  jest,  którychbym  rad  i  nigdy  nie  mui. 
Jeden  importun,  że  często  do  miasta  powiatowego  jeź- 
dził, a  droga  mu  koło  mnie  przypadała,  nigdy  nie  opu- 
ścił, ażeby  mię  kilka  godzin  gadaniem  bez  związku 
żadnego  nie  nudził.  Ani,  u  sąsiadów  moich  będąc,  wię- 
cej nie  żądam,  nad  ulubieńsze  mi  kaszę  i  pierogi.  Opo- 
dal trochę  odemnie  jesteś  przyjacielu  Stryjeński  i  coś 
jeszcze  jest,  co  mię  czasem  od  domu  twojego  odstrę- 
cza, a  ty  cnotliwy  Badeni,  w  inszym  kordonie  mieszka- 
jący i  więcej  stu  milami  odemnie  oddalony,  jakże  się 
przyjaźnią  twoją  pocieszyć  mam.  Tu  w  powiatach  oko- 
licznych jakże  już  wiele  nabiegałem  się  a  przyjaciela 
znaleść  nie  mogę.  Miałem  go  niby  kiedy  on  był  nie- 
szczęśliwym po  upadku  ojczyzny,  bawiłem  go  w  smu- 
tku, ratowałem  trochę  pieniędzmi  i  cieszyłem  ubóstwo 
jego.  Trochę  potem  zapomożony  zrobił  się  dla  mnie 
pysznym  i  znowu  nieszczęśliwy  do  mojej  się  uciekł 
przyjaźni,  ale  raz  odrzucone  i  pogardzone  serce  moje 
przez  niego,  już  się  ku  niemu  nawrócić  nie  chciało,  i 
byłem  stały  niedbać  o  niego  potem.  Inszy  magnat,  ni- 
by z  powodu  przyjaźni  dla  mnie,  ofiarował  mi  3000 
dukatów,  bylebym  przy  nim  do  śmierci  mieszkał,  po- 
dziękowałem za  dar  tak  piękny,  nie  podejmując  się 
mieszkania  przy  nim,  chcąc  być  wolnym  do  śmierci, 
zwłaszcza  kiedy   mi    na   kawałku    chleba  i  wygodzie 
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w  domu  moim  nie  zbywało.  „Ale  (powiedziałem)  z  da- 
ru tak  pięknego,  który  jegomość  ofiarować  cłiciałeś, 
widzę  to,  że  mię-  labisz,  otóż  przez  wdzięczność  bez 
żadnej  pretensyi,  zwłaszcza  niedaleko  od  pana  miesz- 
kając, kilka  razy  na  rok  w  dom  pana  przyjadę  i  po 
kilka  niedziel  bawić  będę."  Przyjął  magnat  ukontento- 
wany przyrzeczenie  mojC;  i  zaraz  wtenczas  u  niego  trzy 
niedziele  bawić  obiecałem.  Po  kilku  dniach  mieszkania 
w  jego  domu,  o  coś  posprzeczaliśmy  się  z  sobą  i  wi- 
dząc go  bez  przyczyny  upartym,  rzeknę :  ja  mam  te  i 
te  przyczyny,  na  dowód  tego  co  mówię,  a  pan  daruj 
mi,  żadnej  nie  masz.  On  wtenczas  rozgniewany:  ,;A  wpan 
widzę  lubisz  się  sprzeczać.^  Ja  mu  zaś  na  to:  „Tak 
jest  mój  panie^  sprzeczam  się,  bom  pieniędzy  nie  wziął 
od  jegomości,  które,  gdybym  był  przyjął,  jakaś  wdzię- 
czność kazała  by  mi  zawsze  powtarzać,  tak  jest  panie 
dobrodzieju.^' 

Inszy  magnat,  otoczony  równymi  jak  sam  magna- 
tami na  bogatej  gali,  z  samymi  tylko  orderowymi  roz- 
mawiał a  na  uboższych  ani  oka  zwrócić  nie  chciał.  — 
Zacząłem  coś  mówić  do  niego,  nie  tylko  mi  nieodpo* 
wiedział,  ale  nawet  z  jakąś  pogardą  ręką  kiwnął^  że- 
ł>ym  się  z  niemi  nie  mieszał.  Wtenczas  ja  wzruszony 
pogardą  mnie  okazaną,  rzeknę  mu,  do  jego  tylko  py- 
chy stosownie:  „Wy  magnaci  zawsze  szczęśliwsi  jesteś- 
cie od  nas  ubogiej  szlachty^  bo  jak  dawniej  tak  i  te- 
raz pod  rządem  rosyjskim  wy  we  wszystkiem  macie 
preferencyą."  Na  to  niespodziewane  zagadnienie  z  py- 
^^  chą  spyta  mnie  magnat :  W  czemże  to  takiem  mamy 
preferencyą?  ^Oto  (odpowiedziałem)  zaraz  po  upadku 
Polski  wy  najpierwsi  magnaci,  pięścią  w  pyski  brali- 
ście, a  potem  niektórych  z  naszych  ubogich  policzko- 
wano.^  Mówiłem,  to  śmiało,  bo  blisko  siedział  i  słuchał 
generał  rosyjski,  lubiący  mnie,  i  w  tym  powiecie  ko- 
mendę mający,  który  wkrótce  mnie  jeszcze  pochwalił, 
mówiąc:  „Dobrześ  mu  powiedział,  bo  dumny  durak.*' 
Magnat  zaś  zrobił  się  dla  mnie  potem  najgrzeczniejszym. 

Do  inszego  magnata  w  inszym  zgromadzeniu,  to- 
ny sobie  dającego,  rzekłem:  „A  pan  też  podatek  wy- 
płacił imperatorowi?  On  rzekł:  „skądżeto?  wypłaciłem.** 
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Ą  ja  ma  na  to:  i  ja  wypłaciłem,  i  tak  chociaż  juz  nie 
mam  ojczyzny  mojej ,  przynajmniej  nie  znęcają  się  na- 
demną  jak  dawniej  w  anarchii  polskiej  wielkomożni, 
i  mogę  im  prawdę  powiedzieć  bez  bojażni  zemsty  ich. 
Insi  moi  to  niby  w  oKolicach  tutejszych  jwzyjaciele» 
przyszedłszy  do  honoru  jakiego  w  powiecie  swoim,  za- 
raz tonem  pysznym  ze  mną  rozmawiać  zaczęli,  a  po 
npłynionym  urzędzie  znowu  grzeczni  jak  dawniej,  ale 
mię  już  do  siebie  nigdy  przyciągnąć  nie  mogli.  Oni 
głupi !  myśleli  że  urząd  robi  człowieka  zacniejszym ,  za- 
pomniawszy, że  pokorną  cnotą  najwyżej  się  podniesie- 
my. Insi  zabierali  przyjaźń  zemną,  żeby  co  zyskać,  a 
widząc,  że  się  im  nie  udaje,  porzucUi.  Insi  widząc  mnie, 
mającego  jakiś  szacunek  między  ludźmi ,  nazywali  nniie 
w  posiedzeniach  swoim  przyjacielem^  co  mię  jeszcze^ 
że  byli  ludźmi  niecnotliwymi ,  wstydziło.  Insi  nakoniec^ 
a  tych  najwięcej^  którzy  mnie  wychwalali  i  grzeczno- 
ści wyrządzali ,  w  jedynym  celu ,  żebym  co  na  ich  po- 
chwałę napisał.  Ale  po  wierszach  moich,  pod  tytułem: 
„Żale  Sarmaty,^  jeszcze  na  początku  panowania  Pawła 
napisanych,  jak  w  nich  dałem  sobie  słowo  wierszów 
odtąd  nie  pisania,  tak  dotąd  żadnych  nie  pisałem. 

Ta  magnatka  najwięcej  mnie  w  oczy  chwaliła  i 
najgrzeczniejsze  do  mnie  pisała  listy,  a  pieniędzy  mo- 
ich od  lat  kilkunastu  odebrać  od  niej  nie  mogłem,  i 
jeszcze  mnie  w  wypłacaniu  procentu  krzywdziła.  Insza 
pyszna  nad  miarę,  ulegać  sobie  we  wszystkiem  żąda 
i^  najmniejsze  jej  sprzeciwienie  się ,  uchybieniem  aaz;y- 
wa,  chce  niby  przyjaźni  mojej,  ale  boi  się,  czy  aię 
tern  nie  poniży,  że  się  moją  nazwie  przyjaciół!^  Insza 
mając  nadzieję  za  lat  moich  młodszych,  że  z  nią  za- 
wrę ślub  sumienny,  kiedym  odpowiedział,  że  to  zro- 
bić może  i  z  swoim  lokajem,  a  ja  nie  będę  mgżeia 
żony,  która  się  imienia  mego  wstydzić  ma.  Odtąd  naj- 
zimniej ze  mną^  chociaż  najgrzeczniej  postępowałL 
Insza  gromiąc  służących  swoich,  świadczyła  się  iiui% 
przytomnym:  „wszak  prawda  (rzecze)  że  samo  Pismo 
święte  panów  bogami  ziemskiemi  nazywa^"  Tak  jest 
(odpowiedziałem),  ale  to  bydło  wtenczas,  kiedy  bałwa- 
ny adorowano  na   ziemi."   Insza  nakoniec,  żem  na  jej 


1255 

fawopyta  pochwały  od  niej  dawane^  milczał,  straciłem 
łaskę ;  ale  cóż  z  tem  czynić;  kiedy  faworyt  wart  był 
sznłnenicy!  Nie  wspominam  tu  żadnego  z  magnatów 
ani  z  magnatek  po  imienin^  mogą  się  oni  poprawić  — 
a  ja  nie  jestem  bez  grzechu. 

Po  Repninie  i  Eoszelewie,  Moskalach ,  którzy  mnie 
lubili,  policzyć  trzeba  trzech  Georgianów,  w  wojsku 
moskiewskiem  służących:  generała  księcia  Bagrationa, 
księcia  Cycyanowa  i  pułkownika  Jakowlewa.  Znałem 
dobrze  tych  trzech  łudzi,  że  wszyscy  serce  najlepsze 
i  szczerość  rzadką  mieli.  Bagration  konsystujący  z  puł- 
kiem swoim  o  2  mile  odemnie,  tak  mnie  był  ukochał, 
że  mię  duszą  swoją  i  największym  przyjacielem  nazy- 
wał, był  rozrzutny  i  byle  co  pieniędzy  zebrał,  zaraz 
bal  dawał.  Nie  mogłem  go  od  tej  skłonności  odwieść, 
wszelako  wychodząc  na  wojnę  przeciwko  Francuzom 
za  Pawła  imperatora,  obiecał  mnie  i  Sicheniowi  staro- 
ście^ że  byleby  co  pieniędzy  na  tej  wojnie  zebrał ,  nam 
wspólnym  przyjaciołom  do  rąk  oddać  miał,  ażebyśmy 
ma  za  nią  wioskę  jaką^  niedaleko  od  nas  kupili,  gdzie- 
by  z  nami  podziękowawszy  za  służbę  wojskową,  do 
śmierci  mieszkał.  Sprawił  się  dzielnie  na  tej  wojnie,  i. 
Paweł  imperator  jeszcze  będącemu  w  Niemczech,  25 
tysięcy  rubli  z  kasy  wojskowej  wyliczyć  kazał.  My  o 
tem  dowiedziawszy  się^  już  z  Sicheniem  gotujemy  się 
iia  kupienie  mu  wioski  jakiejś  ale  w  pół  roku  powró- 
ciwszy z  wojny,  nic  już  pieniędzy  u  niego  nie  zasta- 
liśmy, bo  tamte  (jak  mówił)  w  Pradze  na  trzy  bale 
wyekspensował. 

Kiedy  po  powrocie  swoim  stał  Bagration  w  Woł- 
kowsku ,  znalazłem  tam  u  niego  kałmuka ,  wziętego 
od  kozaków  Dońców,  a  dla  osobliwszego  składu  twa- 
rzy, tego  człowieka  na  sługę  pokojowego  obrócono. 
Mówił  ten  kałmuk  dobrze  językiem  mało-rosyjskim  ^ 
który  ja  dosyć  rozumiem  i  rozmówić  się  nim  mogę. 
Pytałem  go  czy  ma  żonę ,  odpowiedzią^ ,  że  i  córki ; 
kiedym  go  zagadał ,  że  tam  żona  jego  za  Wołgą  zosta- 
wiona, pewnie  mu  niewierna,  on  mnie  rzecze:  „Czy 
żona,  czy  córki  moje,  kiedy  kogo  lubią ^  za  cóż  mu 
nie  mają  dobrze  uczynić,  ale  gdyby  kto  gwałtem  łaski 
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się  u  niega  napierał,  ja  (gdybym  był  przytomny)  siho 
i  one  same  życie  mu  odebrać  mogą.^  Dowiedziawszy 
się  od  niego^  że  nie  jest  chrześcianinem,  pytałem  jak 
ich  naród  wierzy  o  duszy  ludzkiej?  Powiedział,  żenię- 
dmiertelna,  i  trapa  człowieka,  który  żył  niegodziwie, 
rzacamy  (mówił)  w  "wodę,  albo  psom  na  pożarcie  da- 
jemy,  cnotliwego  zaś  pogrzebem  czcimy.  Prosił  potem 
mnie  najusilniej ,  żebym  za  nim  prosił  księcia  Bagra- 
tiona,  ażebym  go  uwolnił  od  służby,  chociaż  zyskownej 
i  wygodnej,  bo  wołałby  nad  wszystko  powrócić  do  swo- 
ich nad  Wołgę.  Cóż  cię  tam  tak  nęci  zapytałem?  A  on 
mi  na  to:  „Tabun,  trawa,  Wołga,  aksny,  ryba,^  to  jest, 
że  nad  pastwiska  i  stada,  lepszej  zabawy  niema,  nad 
wodę  z  Wołgi  lepszej  wody  nigdzie  nie  pije,  i  nad 
rybę  tamże  poławiającą  się,  aksny  nazwaną,  sma- 
czniejszego nie  zna  pożywienia.  Takto,  choćby  gdzie 
nam  najlepiej  było,  w  ojczyźnie  swojej  zawsze  najmi- 
lej. Alem  kiedy  go  pytał ,  jak  się  Bóg  w  ich  języka 
kałmuckim  nazywa,  padł  na  kolana  i  złożywszy  ręce 
nad  głową,  powiedział:  -wiem  o  jego  u  nas  nazwisku, 
ale  przez  największe  tego  świętego  imienia  uszanowa- 
.nie,  nigdy  go  nikt  z  nas  nie  wymówiła  chyba  wtenczas, 
kiedy  kogo  młodego  z  krajowców  naszych,  przez  obo- 
wiązek sumienia  nauczyć  imienia  tego  potrzeba  było. 
Toż  samo  i  żydzi'  tego  słowa  Jehowa,  które  znas^j 
Boga  najwyższego ,  w  hebrajskim  nigdy  niewymawiają, 
tylko  przeczytawszy  go  w  księgach  swoich ,  myślą  i 
schyleniem  się  szanują;  a  my,  nibyto  oświeceni  chrze- 
ścianie,  w  naszych  żartach ,  rozrywkach ,  Dalibóg,  jak 
Boga  kocham ,  przysięgam  Bogu  w  potocznych  dyskur- 
sach naszych  zażywamy,  a  często  i  fałszów  jeszcze  na- 
szych wezwaniem  imienia  Boga  popieramy.  Co  się  ^- 
cze  żydów,  że  tego  imienia  Bożego  Jehowa  niewymie- 
niają,  następujące  zapytanie  po  hebrajsku  żyda  jakie- 
gokolwiek, każdy  pod  zakonem  odpowiedzieć  obowią- 
zany: pytam  go  zaś  z  twarzą  serjo,  Judo  to?  on  konie- 
cznie odpowie  kendy bardo.  Pytam  dalej ,  bamajdo?  on 
odpowie  bamilo.  Tak  przez  zakon  twój^  za  kwilące- 
go jeszcze  królestwa  żydowskiego  obowiązani  byli  wi- 
tać się  z  sobą  żydzi ,  zdybawszy  się,  tak  i  teraz  muszą 
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odpowiedzieć;  ale  ze  wstydem  widząc  się  upodlonymi 
na  ziemi;  a  najlepiej  we  Lwowie,  faktor  mój,  żyd  żar- 
tobliwy, kiedym  go  zapytał?  judah?  odpowiedziała 
parchato. 

Jak  się  wyżej  rzekło,  że  rok  bawiąc  przy  książę- 
oia  Dominika  Badziwille,  dziecku  natenczas  w  Zabłu- 
dowie, dla  formowania  jego  obyczajów,  1000  dukatów 
corocznie  kontraktem  mi  od  opiekuna  obiecanych,  za 
rok  ten  jeden  nieodebrałem ,  mimo  tyle  listów  moich 
do  nowego  opiekuna  księcia  Michała  Radziwiłła,  woje- 
wody Wileńskiego  pisanych,  pieniędzy  moich  przez  lat 
13  niśodebrałem ,  bo  on  (jak  wszyscy  wiedzą)  o  swo- 
ich tylko,  nie  o  małoletniego  myślał  intratach.  W  tak 
długim  czasie  nieodbierania  tej  sumy,  mawiałem.  Boże! 
odbierz  te  pieniądze^  a  będziesz  miał  za  nie  kościółek 
sobie  wymurowany  w  mojej  kolonii. 

Po  wyjściu  z  opieki  małoletniego  Radziwiłła,  za- 
raz pojechawszy  do  niego  do  Nieświeża,  nazajutrz  pie- 
niądze mi  zupełnie  oddane  były.  Ale  pierwej  oddałem 
mu  niby  memoryalik,  w  którym  krótko  wyraziwszy 
interes  długu  mojego,  takim  go  kończę  apoUogiem: 
„Altamor  był  jeszcze  dziecięciem,  a  Polidor  w  leciech 
podeszły,  prowadził  go  za  rękę,  ażeby  ani  po  górzy- 
stych miejscach  chodząc>  upadłszy,  nie  szwankował, 
ani  po  dołach  w  błocie  się  nie  zwalał.  Przyszedł  czas, 
że  Polidor  zestarzawszy  się,  spokojnie  już  w  chacie 
swojej  siedział,  wtenczas  przyszedł  do  niego  Altamor 
i  rzecze:  Tyś  mię  prowadził  w  dzieciństwie  mojem,  ja 
przyszedłem  cię  w  starości  twojej  ratować,  kładę  przy- 
tobie  chleb,  byś  wygodniej  starość  twoją  przepędzał. 
Bóg  wtedy  spojrzał  z  nieba  na  ten  piękny  wdzięcznoj 
śd  przykład ,  i  ponieważ  Altamor  nie  miał  już  ojca 
ani  matki,  d)  niebian  swoich  rzecze:  Ja  temu  cnotli< 
wemn  młodzianowi  stanę  odtąd  za  ojca  i  matkę.  W. 
Ks.  Mość  jesteś  Altamor,  a  ja  Polidor,  który  intered 
mól  względem  jego  polecam".  Oddawszy  mi  książę  pie- 
niądze, nie  chciał  mię  jeszcze  przez  tydzień  z  Nieś  wie* 
ża  swojego  wypuścić,  gdzie  stojąc  u  Dominikanów, 
którzy  tam  mają  nauki  dla  swojej  młodzieży  teologiczne, 
takie  Ojcom  teologom  z  prawdziwego  zdarzenia  zada- 
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łem  pytanie:  Dziakowski  młody  litwin,  z  siedmin  swe- 
mi  równie  młodemi  kolegami ,  ednkow^  się  w  Kró- 
lewcu na  księdza  kalwiiH^kiego,  był  to  młodzian  naj- 
cnotliwszy  i  najlepiej  się  uczący.  Wyszli  raz  z  rana 
koledzy  jego  do  ogrodu,  przy  kamienicy  będącego,  i 
znaleźli  na  drzewie  powieszonego  >  już  nieżywego  Dziar 
kowskiego,  z  takim  napisem  na  ćwiartce  papiera^  przy* 
piętym  na  piersiach:  ^^Ojcze  niebieski,  idę  do  Ciebie, 
chociaż  mię  jeszcze  nie  zawołałeś^  bo  mi  bez  Ciebie 
tęskno."  Pytałem  Ojców  teologów  i  razem  przeora  icb^ 
co  też  Bóg  zrobił  z  tą  ofiarą,  kiedy  w  naszych  usta- 
wach nie  może  być  w  niebie  tylko  katolik;  z  drugiej 
strony  Dziakowski,  przejęty  miłością  Boga,  przekona- 
ny, że  jego  wiara  najlepsza,  bo  nie  rewokows^,  obiera 
sobie  śmierć  najhaniebniejszą,  bo  powieszenie  się^ 
byleby  prędzej  Boga  swego  widział ,  jakże  go  Bóg  spra- 
wiedliwy za  to  potępić  ma?  Stanęli  teologi,  nie  wie- 
dząc co  odpowiedzieć  i  przecież  ksiądz  przeor  z  litości 
do  nieba  wpuścił  Dziakowskiego. 

Poznałem  także  w  Nieświeżu  sektę  żydowską,  ki- 
tajowców,  w  Litwie  nazwaną,  że  nic  wełnianego,  chy- 
ba kitaj  albo  płótno  nosić  nie  mogą,  powszechnie  zaś 
są  gatunkiem  karaimów  czyli  żydów,  prosto  trzymaj% 
cych  się  textu,  a  Talmud  i  wszelkie  inne  podania  od- 
rzucającycłi.  Prosili  oni  u  rządzcy  lasów  nieświezkioh 
o  drzewo  dla  siebie  na  bożnicę,  w  tymże  mięśde  i 
kiedy  im  r  zekłem,  iż  mają  w  mieście  bożnicę^  oni  mi 
odpowiedzie  li ,  że  do  tej  zgromadzać  się  nie  mogą.  Bó- 
żnica zaś  ich  najpierwsza  od  innych  żydów  i  wszyst- 
kich ludzi  podobno  jest  ta  (jak  mi  ciż  kitajowcy  na- 
tenczas odpowiedzieli),  że  w  nieszczęściach  wielkick 
śmierci  ojca^  żony,  dziecięcia,  przyjaciela,  pierwszego 
dnia  płaczę,  bom  człowiekiem,  ale  przeklęty^  kto  {&- 
cże  nazajutrz^  bo  nie  wierzy  w  Boga,  za  którego  za- 
rządzeniem wszystko  się  dzieje.  Babin  kitajowców  mó- 
wił do  mnie  z  tikiem  wzruszeniem^  że  poznać  można 
było ,  iż  mówi  z  serca ,  i  uczy  mię  razem  wiary  w  Bo- 
ga mojego. 

W  tęsknicy   domowej  osobności,  najwięcej  bawią 
mię  książki  i  gitara,  książek  mi  najpiękniejszych  po- 
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życzał^  grzeczny  dla  mnie  jak  dla  ionych  w  powieeie 
obywatelów,  blisko  w  Szereszewie  konsystający  z  puł- 
kiem 8woim  generał  rosyjski  Kamieński.  Młody  ten 
panicz  dawał  to  często  poznawać^  że  był  synem  feld- 
marszałka^ i  ja  wymawiałem  mu  to  w  poufałości,  któ- 
rą do  niego  miałem.  Insi  się  płaszczyli  przed  nim,  ale 
mnie  on  poważał ,  bez  mego  upodlenia  żyjąc  z  nim. 
Między  książkami,  które  corocznie  mu  z  Francy  i  naj- 
nowsze przychodziły,  była  i  książka,  par  Mr.  Michau, 
o  wierze,  prawach  i  obyczajach  Indyanów,  i  tę  prze- 
tłumaczyłem na  język  polski,  wyrzuciwszy  z  niej  wie^ 
le  mniej  ciekawych  opisów.  Przed  wyjściem  nieco  i  po 
wyjściu  generała  Kamińskiego  pod  Austerlitz,  zaczęły 
się  kłopoty  kolo  nas,  które  wojska  moskiewskie  prze- 
chodząc tędy^  koniecznie  za  sobą  prowadzić  muszą. 
Kilkunastu  generałów  w  domu  moim  w  przechodach 
swoich  almakowało^  a  wieśniacy  moi  biedni,  czasem  ka- 
żdy po  40  żołnierzy  na  noc  do  jednej  chaty  z  obej- 
ściem przyjmować  musieli,  dając  darmo  żołnierzowi 
barszcz  i  krup  trochę,  chleb  zaś  trzy  funty  na  dobrą 
wagę  płacony.  Kogóż  łzy  ludzi  płaczących  rozerwać 
mogą?! 

Między  generałami,  którzy  u  mnie  bywali,  był  ge- 
nerał Hlebów,  ł>ogaty  Bosyanin.  Nie  mam  tylko  dwa 
osobne  pokoje  dla  gości,  które  mu  ofiarowałem,  ale 
przyszedł  z  prośbą,  ażebym  jemu  samemu  pozwolił  przed 
pokojem  u  mnie  nocować,  gdyż  tamte  dane  mu ,  ledwie 
0yna  jego  i  służących  tyle  obejmą.  Pozwoliłem  —  ale 
może  do  3ciej  po  północy,  raporta  do  generała  przy- 
chodzące i  różne  głośne  gadania  przed  pokojem  spać 
mi  nie  pozwoliły.  Nazajutrz  pytam  go  czy  spał  wy- 
godnie w  domu  ubogiego  Karpińskiego?  a  on  mię  zar 
pyta:  „Alboż  wy  Karpiński,  i  czy  nie  ten  co  wiersze 
pisywał?'^  Kiedy  mu  się  przyznałem,  że  ten  sam,  ka- 
zał sobie  przynieść  żurnąl  miesięczny^  drukowany  w  Mo- 
skwie, w  którym  mi  czytał  wspomnienie  o  mnie  w  ta- 
kim składzie:  „że  w  najnieszczęśiiyirgzych  czasach  Pol- 
ski, najbardziej  tam  kwitnęła  literatura^  którą  podnfe- 
6\i  prócz  inszych  Naruszewicz,  Krasicki  i  Karpiński.^ — 
Stał   u  mnie  przez  trzy  dni  Hlebów  i  już  noclegi  mia- 
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łem  najspokojniejsze,  a  przez  trzy  dni  u  mnie  bawiąc, 
zawsze,  aż  przesadzał  grzeczno6ciami  dla  mnie. —  Tak 
pierwszy  raz  wiersze  moje  zrobiły  mi  dobrze  między 
Indimi,  bo  wprawdzie  z  tej  miłej  zabawki  w  mojem 
życia  żadnego  pożytkn  nie  mi&łem. 

Dragi  generał  Jazów,  Bosyanin,  mało  znam  ładzi, 
mających  tak  dobre  serce,  jak  jego  poznałem ,  bez  naj- 
mniejszej pychy,  i  mydlił  tylko,  jakby  biednym  ladziom 
dobrze  aczynió. 

Trzeci  generał  Lewicki,  między  podobnymi  sobie 
najpyszniejszy,  kiedy  do  niego  mówiłem  mało-rosyjskim 
językiem,  on  mi  powie,  żebym  mówił  po  polska-  bo 
ten  język  roznmie. 

Oficerowie  jego  powiedzieli  mi,  że  on  jest  Polak 
pierwszego  zabora^  z  Połockiego.  Wstydziłem  się  za 
niego,  że  on  się  wstydził  przyznać,  że  jest  Polakiem. 
Ale  rzecz  dziwna,  że  jak  on  był  najcięższym  w  sta- 
nowiska swojem  na  wiosce  mojej ,  tak  potem^  każdy 
oficer  z  Polaka  był  jema  podobnym,  aciskając  ladn 
naszych,  tony  sobie  nieszczęsne  dając,  a  to,  że  ł)ędąc 
oficerem  rosyjskim,  jnż  my  bracia  jego  dawniejsi  za 
niższych  od  niego  poczytani. 

Bawił  mię  czasem  w  mojej  osobności,  ale  najwię- 
cej głupstwami  swojemi  nndził ,  w  sąsiedztwie  mieszka- 
jący i  często  przejeżdżając  wstępujący  do  mnie  Nie- 
miec spolaczały.  Mnie  szanował,  żem  był  (jak  powia- 
dał) na  akademii.  Ministerynm  pruskie  skąd  on  był 
rodem,  przenosił  nad  wszystkie  caropejskie,  że  wszy- 
scy tamtejsi  ministrowie  byli  na  akademii.  Kiedy  za 
panowania  Pawła,  generała  rosyjskiego  Hermana,  któ- 
ry  był  wylądował  z  Moskalami  w  Holandyi,  wzięli 
w  niewolą  Francuzi,  wziął  go  zaś  prosty  grenadier 
francuski,  głupi  mój  Niemiec  utrzymywał,  że  nieśmiał- 
by  i  niemógł  prosty  grenadier  brać  w  niewolę  genera- 
ła rosyjskiego,  ale  to  był  generał  francuski,  który  miał 
nazwisko  grenadyer  i  tak  dopiero  generał  mógł  wziąść 
w  niewolą  generała.  Niemogąc  się  inaczej  zbyć  w  do- 
mu, nudnego  tego  głupca ,  kazałem  chłopca  pilnować, 
jak  tylko  na  dziedzińca  się  pokaże,  żeby  wybiegł  kn 
niemu  i  powiedział,  żem  już  umarł  i  pochowany.  Żało* 
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wał  mię  zaraz  bardzo,  ale  dowiedziawszy  się,  żem  to 
ja  dla  niego  tylko  umarł,  jaź  mnie  na  szczęście  moje 
nie  odwiedza. 

Żebym  umartwienia,  które  zwyczajnie  wydarzają 
się  w  gospodarstwie  uniknął ,  od  kilku  lat  oddałem  rząd 
cały  w  kolonii  i  dochody  z  niej  roczne  wnukowi  mo- 
jemu po  rodzonej  siostrze  Franciszkowi  Kozierodzkie- 
mu^  a  on  z  tych  dochodów  żywić  mię^  dwóch  ludzi 
moich  i  trzy  konie  powinien,  resztę  potrzeb  ułatwiam 
z  procentu,  który  rocznie  odbieram  od  4000  czerwo- 
nych złotych.  Najlepszego  w  nim  widzę  człowieka, 
sprowadził  w  dom  mój  dla  pomocy  sobie  i  brata  swe- 
go młodszego^  ale  temu,  chociaż  majątku  z  ojca  ani 
z  matki  nie  wiele  mieć  się  spodziewającemu,  edukacyi 
prócz  umiejętności  języka  niemieckiego  żadnej  niema- 
jącemu,  pysznym  go  widząc  nad  miarę,  powiedziałem: 
„Wybijaj  sobie  ile  możności  z  głowy  żeś  pan  i  mądry, 
a  na  to  miejsce  wbijaj  sobie  żeś  głupi ,  to  mieć  można 
jeszcze  nadzieję ,  że  z  ciebie  coś  będzie."  Ta  moja  dana 
mu  nauka  skutkuje  i  lepszym  się  daleko  zrobił.  Star- 
szy zaś  brat  jego,  ten  mój  ulubiony,  ma  serce  naj- 
lepsze. 

Dawniej,  kiedy  sam  jeszcze  rządziłem,  on  miał 
klucz  od  spichlerza ,  w  którym  gorzałka  w  kufach  cho- 
wana ;  pokazało  się  po  przemierzeniu  przedając  kupcom, 
że  w  pół  roku  bycia  jej  pod  kluczem  jego,  niestało 
gorzałki  podług  percepty  garcy  dfvieście  kilkadziesiąt. 
Ja  w  pierwszym  impecie  zapalczywy,  że  czasem  aż 
chorowałem,  o  czem  on  wiedział,  rzuciłem  się  do  kij n 
na  niego,  a  on  klęknąwszy,  rzecze:  przez  moje  nie- 
dbalstwo, żem  klucz  czeladzi  dawał  do  szpicblerza, 
gorzałka  ta  pewnie  skradziona,  bij  mię  jegomość,  a  nie 
gniewaj  się,  bo  gniew,  zdrowiu  dziadunia  szkodzi.^  Opu- 
ściłem ręce  i  bić  go  nie  mogłem,  kiedy  tak  serce  jego 
do  serca  mego  przemówiło. 

Chciałem  go  żenić,  żeby  weselej  z  kobietami  w  do- 
mu moim  było,  ale  kiedy  już  narzeczona  przyszła  żo- 
na jego,  zaayktowała  mu,  aby  zaraz  kareta  dla  niej, 
sześć  koni  i  libery  a  była  galonowana,  porzucił  fircyczkę, 
chcąc   w  domu  gospodarnej  nie  zaś  trwoniącej  majątek 
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żony,  jaką  potem  pojął,  gospodarną  i  poczciwą  kobie- 
tę,  z  której  piękne  ma  dzieci.  Wyjeżdża  on  corocznie 
po  procent  do  księżnej  krajczynej  Sapieżyny  na  Wo- 
fyń,  ponieważ  ztamtąd  mil  kilkanaście  tylko  do  ojca 
jego^  w  kordonie  anstryackim  mieszkającego,  kazałem 
mUy  ażeby  siostrę  swoją  od  ojca  do  mnie  przywiózł, 
żeby  (ponieważ  już  była  ISletnia^  jak  mi  mówfł  brat 
jej)  i  domem  moim  rządziła,  i  tenże  dom,  prawdziwie 
klasztorny  bez  kobiet ,  rozweselała.  Stało  się  jakom 
żądał,  i  panna  Katarzyna  jadąc  do  mnie  od  ojca,  wstą- 
piła z  bratem  w  dom  księżnej  krajczyny  Sapieżyny  na 
Wołyniu,  w  czasie  balu  u  tejże  pani;  fircyków  wołyń- 
skich mnóstwo  i  panien  tamtejszych  zgromadzenie,  ba- 
wiło się  naj weselej,  a  moja  Kasia,  blisko  księżnej  sie- 
dząc, pończoszki  robiła.  Sama  księżna  napisała  mi  to, 
że  mówiła  jej ,  aby  się  oraz  z  drugiemi  pannami  bawi- 
ła, a  ona  jej  odpowie:  jakaż  dla  mnie  zabawa,  kiedy 
tu  nikogo  nie  znam,  nawet  pisała  mi  księżna,  iż  oka 
nawet  na  bawiącą  się  młodzież  nie  podniosła.  Uważał 
to  w  kompanii  będący  młodzian,  Walenty  Polanowski, 
starosta  ostrzki,  majętny  obywatel  tamtejszy,  i  widząc 
pannę  przystojną,  bo  między  pięknemi  prawdziwie  ra- 
chować ją  potrzeba  było,  o  do  tego  patrząc  na  nią  tak 
skromną ,  rozkochał  się  w  niej ,  który  tyle  już  partyj 
przez  bojażń  dostania  złej  żony,  odrzucił.  Bawiła  u  księ- 
żnej więcej  tygodnia  wnuczka  moja,  i  miłość  do  niej 
Polanowskiego  wzmogła  się ,  wreszcie  przyjechała  z  bra- 
tem do  mnie,  z  listem  księżnej  ,  o  wszystkiem  mi  do- 
noszącym. Znalazłem  Kasię  prawdziwie  piękną,  ale  co 
pierwsza,  cnotliwą,  gospodarowała  mi  w  domu  najle- 
piej, o  Polanowskim  zaś  zawsze  myślałem,  że  jak  się 
zajął  prędko  ten  ogień  ^  tak  i  zgaśnie  prędko.  Aliści  po 
7miu  niedzielach  bawienia  w  domu  moim  tej  gospo- 
darnej dziewczyny,  przyjechało  do  mnie  szczęście  jej, 
Polanowski,  z  usilnemi  za  nim  prośbami  księżnej  i 
matki  jego,  ażebym  mu  tego  małżeństwa  nie  odma- 
wiał. Cóż  miałem  robić,  kiedy  to  dla  mojej  Kasi  tak 
pomyślnem  było,  a  nadewszystko  znalazłszy  Polanow- 
skiego grzecznym,  cnotliwym,  edukacyjnym,  i  jak  te- 
raz majątku  więcej  dwóch  milionów   mającym.   W  ty- 
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godnia  ńlnb  im  w  moim  pokoja  dany,  i  najszczę- 
dliwszemi  dzisiaj  są  małżonkami.  Zdarzenie  to  za- 
stanawia mię  nad  losem  ludzkim  na  świecie,  inszy  bie- 
ga przez  całe  życie,  i  zdy bać  choć  umydlnie  szuka , 
szczęścia  swojego  niemógł,  a  tej  sama  fortuna  szuka. 

Polanowski  najgrzeczniejszym  jest  teraz  dla  mnie^ 
pisuje  często,  przysyła  albo  ciekawe  książki  francuskie, 
albo  polslde  druki  i  pisma,  jak  świeżo  z  Wołynia 
przysłał  mi  proces  między  Szczęsnym  Potockim  igene- 
rakem  Złotnickim,  gdzie  ci  dwaj  zdrajcy  ojczyzny  za- 
dają sobie  w  aktach,  publicznych,  jako  jeden  drugiego 
na  zgubę  ojczyzny  Polski,  i  na  uciemiężenie  oby  watę- 
lów  natenczas  podżegał. 

Już  umarł  Szczęsny  tym  procesem  znękany,  i  mi- 
mo bogactw  jego,  pod  gołem  niebem  leźy^  że  kilka- 
naście tysięcy  czerwonych  złotych  na  kościół  w  tern 
miejscu  gdzie  grób  jego  wyznaczono,  sukcesorowie 
w  karty  przegrali.  Wdowie  po  nim  podchlebny  Trem- 
becki wiersze  napisał,  że  połowa  świata  nad  nią  się 
zadziwia,  a  druga  połowa  jej  zazdrości;  przecież  ona 
znana  między  nami  tylko,  że  była  kiedyś  piękna. 

Umarł  niedawno  na  Wołyniu  i  drugi  zdrajca  oj- 
czyzny Miączyński,  marszałek  gubernii  wołyńskiej,  ale 
ten ,  ruszony  sumieniem ,  przed  samym  zgonem  pioruny 
z  obłoków  ściągał,  ażeby  go  ubiły,  za  zdrady  ojczy- 
źnie swojej  wyrządzone,  a  przytomnych  przed  śmiercią 
je^o  obywatelów  prosił,  ażeby  na  niego  plując,  noga- 
mi go  deptali,  czy  by  tak  nie  zbył  się  zgryzoty,  którą  go 
zguba  narodu  niszczy. 

Siedząc  po  większej  części  w  domu,  że  po  kom- 
paniach obywatelskich,  nieznośni  mi  się  zrobili  fircyki 
czyli  zepsuta  młodzież  teraźniejsza,  która  nielubiąc  czy- 
tania książek  i  niemając  wiadomości  rzeczy  żadnych, 
wszystkoby  decydować  chciała,  a  nic  gruntownie  nie 
powie.  Siedząc  jak  mówię  w  domu ,  napisałem  najulu- 
bieńszą  mi  książkę:  „Rozmowy  Platona  z  uczniami 
swoimi, '^  i  tę  wydrukowaną  imperatorowi  AIexandrowi 
przypisałem,  któremu,  gdyby  pozwolono  iść  tak  jak 
go  powodzi  serce  jego  najlepsze,  niemożnaby  żądać 
dogodniejszego  narodowi  monarchy.   Przysłana  mi  od 
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niego  tabakierka  kosztowna  ^  pamiątką  będzie  jak  był 
łaskawym  na  mnie.  Książka  ta  nczy  ludzi  religii  jaką 
naturalnym  rozumem  wystawie  sobie  można,  uczy  ra- 
zem i  obyczajów,  to  myślałem ;  że  może  kiedyś  obejrzą 
się  ludzie  i  przypomną  sobie  cnotę,  o  której  dzisiaj 
zapominają.  Druga  część  tego  Platona ;  do  tych  czas 
nie  wyszła,  że  ponieważ  ona  traktować  miała  o  rzą- 
dzie, ta  materya,  w  teraźniejszych  okolicznościach^ 
śliską  zdała  mi  się  i  wolałem  nic  nie  pisać,  aniżeli  pi- 
sać fałszywie.  Wszelako  zebrane  myśli  i  moje  i  z  in- 
szych autorów  w  przydatku  do  tej  historyi  ludzi  ze 
mną  żyjących,  którą  teraz  piszę,  będą  wypisane  gdzie 
i  reszta  myśli  moich;  od  Platona  już  wydrukowanych 
pozostałych,  umieszczone  będą,  gdzie  razem  położę  i 
insze  pisma  moje,  które  w  druku  jeszcze  nie  były- 
Gdyby  był  król  albo  magnaci,  tyle  mi  się  oświadcza- 
jący, o  poprawieniu  losu  mojego  myśleli,  byłbym  mógł 
zapewnie,  nierównie  więcej  dzieł  moich  zostawić,  ale 
głodnym  będąc,  wziąłem  się  raczej  do  roli,  co  mi  te- 
raz starość  wygodniejszą  zrobiła.  Chciałem  pisać  poe- 
ma,  pod  tytułem;  „Bohater  Straszny,"  jako  jest  już 
książka  z  włoskiego  dawniej  przetłumaczona;  gdzie 
w  mojem  dziele,  ten  niby  Don  Kiszot  miał  wojować 
z  Bogami  niebieskiemi,  półbogami  ziemskieiiii ,  bogami 
wód  i  piekielnemi,  wszystko  to  w  wesołym  sposobie 
wyrażone,  dzieciom  zabawką  a  razem  nauką  byłoby 
mitologii.  Chciałem  opisanie  wierszem  teraźniejszych 
państw  Europy,  co  także  młodzieży  dla  nauczenia  się 
łatwiejszego  geografii  byłoby  użytecznem.  Tyle  prócz 
tego  notatów  na  różne  tragedye  i  komedye,  jako  za- 
bierających mi  czas  do  gospodarstwa  potrzebniejszy, 
które  mię  i  wyżywiać  może,  popaliłem.  Zostały  tylko 
rozmowy  Platona  w  francuskim  języku  przez  kapitana 
Sempni  przetłumaczone,  i  manuskrypt  pod  tytułem: 
„Dzieciom  dla  ich  zabawki,  historyi  ciekawszych  da- 
wnego świata  zebranie,*  który  ten,  manuskrypt  dla 
dzieci  już  jest  w  druku  w  Wilnie. 

Co  się  tyczy  emigranta  Francuza  Sempiniego,  na- 
stępujące zdarzenie  zrobiło  mi  go  najprzycbylniejszym: 
Słyszałem    o  nim,  że  z  inszemi  nieszczęśliwemi  emi- 
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grantami  pod  wod^i^ą  Księcia  Kondensza^  bawił  na  Wo- 
łyniu około  Dubna.  Zapewniony  o  jego  statku  i  talen- 
tach ,  pisałem  do  niego  nieznajomy  do  nieznajomego^ 
ażeby  przyjecbał  do  Litwy,  w  okolice  moje,  a  wysta- 
rałbym się  mu  sposobu  jakiego  życia.  Był  Sempini  ka- 
pitanem w  wojsku  francuskiem^  a  znalazłem  go  kiedy 
na  mój  list  do  mnie  przyjechał,  mającego  uczciwą  edu- 
kacyą.  W  sąsiedztwie  swojem  w  domu  pułkowników 
Engelhartów,  uczył  synów  języka  i  geografii,  z  pensyą 
kilkadziesiąt  dukatów;  widząc  że  to  małem  było  dla  nie- 
go poratowaniem,  sprowadziłem  aż  z  Mozyrskiego  sy- 
nów obożnego  litewskiego  Prozora ,  a  z  inszemi  z  są- 
siedztwa mojego  dziećmi,  pensya  jego  do  300 dukatów 
corocznie  przychodziła. 

Bawił  mię  dom  Engelhartów  gdzie  ten  poczciwy 
Francuz  z  dziećmi  swojemi  bawił,  i  jak  w  wieku  mo- 
im teraźniejszym  z  dziećmi  się  bawić  dla  mnie  naj- 
milej, aby  ich  czego  nauczyć,  tak  i  oni  zemnie  poży- 
tek, a  ja  z  nich  rozrywkę  miałem.  Wdzięczny  mi  Sem  • 
pini  napisał  piosnkę  francuską  na  pochwalę  moją, 
w  której  i  swoją  dla  mnie  wdzięczność  wyraża.  Tę 
pieśń,  śpiewały  z  nim  dzieci  jak  przyjeżdżałem  w  dom 
ich ,  i  chociaż  potem  przeniósł  się  w  dom  inszy,  ja  i 
tam  o  nim  nie  zapomniałem,  albo  bawiąc,  albo  przy- 
najmniej do  uczniów  jego  pisując  małe  listy  w  mate- 
ryach  moralnych ,  ażeby  mi  w  języku  francuzkim  odpi- 
sywali, bez  dokładania  się  guwernera,  tylko  jak  sami 
myślą.  Sempini  się  od  kilku  lat  oddalił,  na  miejsce 
zyskowniejsze,  ja  moją  domową  tęsknotę,  często  prze- 
rywam jeżdżąc  do  domu  tej  cnotliwej  obywatelki  woj- 
skiej .  Laskowskiej ,  gdzie  córka  jej  z  inszemi  kilką 
cnotliwemi  panienkami,  pod  guwernantką,  zdatną  edu- 
kowała się.  Tam  mi  najmilsza  zabawa  była  z  dobremi 
temi  dziewczętami,  zadawałem  pytania  u  nich  będąc 
z  tego  czego  się  uczyły,  a  oddalony  pisując  także  do 
nich  listy  w  materyach  obyczajów.  Prócz  tego  emigran- 
ta,  sprzyjażniłem  się  był,  chociaż  na  krótki  czas  z  dru- 
gim: Comte  de  la  Ferrone,  bawiąc  kilka  niedziel  w  do- 
mu księżny  krajczyny  Sapieżyny  na  Wołyniu,  który 
takiem   osobliwszem  zdarzeniem,    znalazł  się  w  domu 
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księiny.   Księżna   ^rajczyna  młodą  będąc  mężatką  ba- 
wiła w  Paryżu  i  miała  znajomość  z  Panem  de  la  Fer- 
rone  na  tenczas  pułkownikiem.  Potrzebna  pieniędzy  Ja- 
ko nieznajoma  pożyczyć  ich  tam  nie  mogła.  Pułkownik 
de    la   Ferrone^   zaręczył  za  nią  w  banku,  pożyczono 
zaraz    2000  dukatów  i  w  terminie  wyznaczonym,  z  pie- 
niędzy z  Polski   dla  niej  przybyłych  dług  zapłaciwszy, 
wkrótce   do  Polski   powróciła.  Po  trzydziestu  kilku  le- 
ciech,  kiedy  księżna  w  dobrach  swoich  wołyńskich  za 
Dubnem   bawiła,  dowiedziała  się,  że  jakiś  generał  de 
la  Ferrone,  jest  w  Dubnie  z  księciem  de  Condć,  pisze 
do    niego    list,   dowiadując   się  czy  nie  ten  sam  jest 
który  ją  ratował  kredytem  swoim  w  Paryżu.  Kiedy  od- 
pisał,   że   ten  sam,  posyła  po  niego  karetę  z  prośbą , 
ażeby  do  niej  przyjechał;  zrobił  tak  jak  żądała;  przy- 
jechawszy  poznali  się,  ofiarowała  mu  w  domu  swoim 
wygody  wszystkie,  prócz  których  jeszcze  100  dukatów 
corocznie  na  potrzeby  jego   dawała,  a  tak  on  u  niej 
będący   bez    sposobu  inszego,    nieszczęśliwy  emigrant, 
który    niegdyś  do  300^000  franków  z  dóbr  swoich  li- 
czył,  do  swojej    śmierci  osiadła  która  po  kilku  leeiech 
nastąpiła.   Jakież  to  zdarzenia  teraz  na  świecie  zdarza- 
ją się:    ktoby  się  był  spodziewał,  że  ten  dawniej    bo- 
gaty pan  we  Francyi  bo  do  40  tysięcy  franków  intraty 
posiadający,  będzie    kiedyś  kawałka  chleba  żądnym  i 
w  domu  cudzym  na  kilka  set  mil  od  swego  kraju  od- 
ległym, za  dobry  swój  uczynek,  żywionym  do  śmierci 
będzie.   Ulubiwszy  ja  tego  starca  u  księżnej  bawiącego, 
kiedy    raz    doskonała,  jej  muzyka  grała  tkliwie  marsz 
emigrantów  francuskich,  ja  bliżej  orkiestry  stojący,  roz- 
rzewniłem się  nad  stanem  poczciwego  a  nieszczęśliwe- 
go   tego   emigranta,    a  razem  rozrzewniony  i  naszemi 
nieszczęściami,  żeśmy  ojczyznę  utracili,  przybliżywszy 
się  do  Ferrone,  z  uczuciem  największem  rzeMę  niu  do 
ucha    schylony    na  ramiona  jego:    Ty  nieszczęśliwszy 
odemnie  jesteś,  bo  ja  chociaż  straciłem  ojczyznę  moją, 
ale  przynajmniej  między  braciom  mojemi  żyję—  ale  ty 
daleki  od  rodziny  i  ojczyzny  na  cudzym  kawałku  chle- 
ba   śmierci    czekasz.    Porwie  mię  za  szyję  Francuz  i 
ściskać    zacząwszy  krzyknie  rozrzewniony:  masz  przy- 
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czynę  tak  mówić. —  Goście  przytomni  rozrywać  nas 
zaczęli,  rozumiejąc  żeśmy ^  się  pokłócili  —  a  nas  żal 
wspólny  łączył. 

Ale  porzućmy  cudze  smutki,  dosyć  mając  i  swo- 
ich, kiedy  w  r.  1807  o  kilkanaście  tylko  mil  odemnie, 
były  te  zawzięte  i  długie  walki  Francuzów  z  Moskala- 
mi, gdzie  od  kilku  miesięcy  po  kilkadziesiąt  tysięcy 
trupów  w  zimowej  porze  nie  pogrzebionych  pod  nie- 
bem na  kupach  leżało.  W  tem  człowieczeństwa  nie- 
szczęściu, wspomniawszy  na  tyle  świeżo  srogą  wojną 
zabitych,  takem  był  sobie  obrzydził  mięso,  żem  go 
jeść  nie  mógł.  A  widząc  często  koło  karczmy  mojej 
idących  o  jednej  ręce,  albo  różnemi  sposobami  skale- 
czonych ,  chleba  kawałka  żebrzących  żołnierzy  biednych 
rosyjskich,  którym  urzędnicy  magazynowi,  żywności 
nawet  w  ich  kalectwie  nie  dostarczali,  nie  raz  z  naj- 
większem  wzruszeniem  serca  pomyślałem:  O  kiedyż 
zstąpi  na  ziemię  bóstwo  to  dobroczynny  człowiek,  mę- 
żn^  i  litośny  razem,  kiedyż  poznaczywszy  granice,  ka- 
żdemu z  monarchów,  postępować  samowolnie  zakaże^ 
a  w  zdarzeniu  krzywdy  jakiej  jednego  od  drugiego, 
sąd  deputowanych  Europy  naznaczy,  którego  wyroku 
jeśliby  ktoś  słuchać  niechciał,  wtenczas  wszyscy  euro- 
pejscy samowładni  przeciwko  niemu  walczyć  mają. 
Wtenczas  to  ten  mąż  znamienity,  do  tych  czas  po  la- 
sach tylko  i  ustroniach  pokój  kryjący  się,  sprowadził- 
by do  miast  i  wiosek  naszych,  gdzie  wesoły  mieszka- 
niec kontent,  wyrobiony  przez  siebie  chleb  pożywałby, 
aniby  mu  go  głodny,  a  czasem  tylko  zuchwały  żołnierz 
z  rąk  nie  wydzierał.  Jakże  nas  w  tej  mierze  zawsty- 
dzają te  dzieci  Bramy,  niewinni  Indyanie,  którym  zwie- 
rzęcia nawet,  a  już  dopiero  człowieka  nie  godzi  się 
zabijać.  My  ich  zowiemy  barbarzyńcami ,  ty  Boże  roz- 
sądź któryś  na  ziemi  posadził  ludzi,  ażełiy  mnożyli  się, 
rośli  i  kochali  się,  a  oni  się  wadzą  i  zabijają,  kto  u 
nas  barbarzyniec? 

Ja  okropnością  wojen  ustawicznych  zmordowany, 
tym  fałszem  ludzi,  którzy  mnie  otaczają,  że  z  niemi 
żyć  muszę,  odstręczony  od  świata,  niemogąc  mieć  roz- 
rywki z  czytania  dla  słabości  oczu  ani  z  pisania  czego 
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dla  niedostatku  z  wiekiem  myśli  i  wyrazów,  które  kie 
dyś  w  głowie  mojej  jak  w  zapaśnej  komorze  zaraz 
znajdowałem ,  a  teraz  ten  mój  magazyn  zupełnie  pusty, 
czekam  spokojny  śmierci,  ani  jej  wzywając  ani  jej 
się  obawiając,  śmierci,  która  mało  bardzo  szczęścia,  a 
wiele  nieszczęść  w  życiu  mojem  dokończy.  Już  ona 
ciebie  mi  najlepszego  serca  Wincenty  Matuszewiczu 
wydarła?  on  majętny  chciał  żyć  zemną  w  domku  mo- 
im do  śmierci,  że  żyjąc  na  wielkim  świecie,  tęsknił 
do  człowieka  jak  mi  to  pochlebnie  mówił.  Już  Elżbie- 
ta Branicka  siostra  nieboszczyka  króla,  80  letnia  pani, 
oddawna  łaskawa  na  mnie,  i  której  dom  lubiłem^  na- 
pisawszy list  do  mnie  sześciu  dniami  przed  śmiercią 
swoją,  ażebym  do  niej  przyjechał,  zgasła.  Już  w  tymże 
tygoduiu  wojska  Laskowska  sąsiadka  moja  skonała, 
której  serce  najlepsze  znane  dla  wszystkich ,  a  dla  mnie 
w  szczególności  dom  jej  był  najmilszym,  że  tam  czę- 
sto jeździłem,  dla  bawienia  się  z  edukującemi  się  ra- 
zem z  córką  jej  kilką  szlacheckiemi  pannami,  do  któ- 
rych tak  jak  do  uczniów  Sempi niego  listy  obyczajne 
pisywałem.  Te  trzy  śmierci  w  kilku  niedzielach  zda- 
rzone, skwaśniły  bardziej  życie  moje,  o  które  prócz 
tego  mniej  dbałem,  straciwszy  po  traktacie  w  Tylży, 
nadzieję  tak  pożądaną  i  jak  się  zdawało  tak  bliską 
widzenia  ojczyzny  mojej  zmartwychwstałej. 

Znowu  zabłysnęła  nadzieja  większa,  kiedy  przez 
Bonapartego  i  Polaków  z  nim  wojujących,  księstwo 
Warszawskie  wzięte  od  Prus^  Prusy  przez  Francuzów 
zgnębione  ze  wszystkiem,  Austrya  pod  Austerlic  upo- 
korzona, o  czem  dzieje  wieku  tego  obszerniej  t)ędą 
opisywać. 

Co  się  tycze  Polski,  Bonaparte  pamiętny,  że  Po- 
lacy córkę  elektora  saskiego  na  sejmie  zrobili  królową 
polską,  ojca  jej  zrobił  księciem  warszawskim  i  razem 
królem  saskim,  i  wtenczas  Napoleon  zatrząsł  Europą 
całą,  który  z  ojca  ubogiego  szlachcica  w  Korsyce,  Ce- 
sarzem francuskim  koronowany,  rozwiódłszy  się  potem 
z  pierwszą  żoną,  cesarza  austryackiego  córkę  poślubił 
i  z  nią  syna  rzeżwego  jak  i  on  spłodził. 
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Gdyby  był  ten  wielki  Napoleon  natcaezas  przestał, 
całą  Europę  upokorzywszy,  między  upokorzonych  kró- 
lów wieczny  pokój  wprowadziły  jakżeby  go  potomne 
wieki  uwielbiały.  Ale  niesyty  sławy,  zapędził  się  za 
Rosyanami  z  ligą  reńską  z  cesarza  austryackiego  woj- 
skiem sobie  nieprzycbyluem ,  a  jednemi  Francuzami  i 
Polakami  przywiązanymi  najszczerzej.  Gdyby  był  po 
odebraniu  Smoleńska  traktat  wieczny  zrobił  z  Eosyą, 
Polska  zostałaby  jak  za  Sasów  w  granicach  swoich 
dawnych  i  stałaby  się  tamą  wieczną  wkraczaniu  Kosya- 
nów  od  Europy.  Ale  on  zapędziwszy  się  po  odebraniu 
Smoleńska,  aż  do  stolicy  dawnej  Rosyanów  Moskwy, 
odebrał  ją  wprawdzie  i  spalił,  ale  sam  potem  dla  gło- 
du w  wojsku  swojem  i  dla  mrozów  niezmiernych  po- 
łowę wojska  utraciwszy,  ledwie  z  resztą  uciekł  i  już 
potem  nie  powstał.  Nakoniec  i  z  Francji  wypędzony, 
na  wyspie  Elbie  osadzony,  a  ztamtąd,  gdy  jeszcze  wy- 
padłszy do  Francy  i,  tłumy  narodu  tego  do  siebie  po- 
ściągał,  znowu  przymuszony  uciekać  przez  Europę 
przeciw  niego  powstałą,  oddawszy  się  Anglikom,  przez 
nich  na  wyspę  świętej  Heleny  zawieziony,  pilnie  strze- 
żony, spokojnie  siedział  i  tam  umarł. 

Co  do  mnie,  spodziewając  się  umrzeć  nie  żaba- 
wem,  już  testament  napisałem,  czyniąc  podług  woli 
mojej  zupełne  rozporządzenie,  a  chcąc  doprowadzić 
stałe  postanowienie,  uważając  siebie  coraz  bardziej  cier- 
piącym i  doświadczającym  od  lat  20stu  czarnej  melan- 
cholii, która  coraz  się  bardziej  powiększa,  przedsię- 
wziąłem kupić  wieś  dziedziczną,  abym,  usunąwszy  się 
od  zgiełku  wielkiego  świata,  z  milą  dla  mnie  wnuka 
mego  Franciszka  Kozierowskiego  familią,  przepędził 
ostatek  dni  życia  mojego.  Ale  już  obrzydziłem  sobie 
świat  i  ten  wiersz  często  powtarzam:  „O  mundus  im- 
mundus,  a  vita  inyita,  liber  ame,  libera  mc."  W  sta- 
rości mojej  teraźniejszej,  przychodzą  mi  na  myśl,  i 
też  melancholię  powiększają ,  zdrożności  moje  młodsze- 
go wieku;  takoż  w  życiu  mojem  byłem  trochę  do  py- 
chy skłonny,  ogadujący  drugich,  w  pierwszym  zapędzie 
gniewu  nieumiarkowany,  aż  do  chorowania,  dla  tego 
unikałem    okoliczności   i  ku   latom   podeszłym,  gospo^ 
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darstwo  domowe  na  wnaka  mego  Franciszka  Kozie- 
rowskiego  zupełnie  zdałem  Byłem  skłonny  do  kobiet 
ale  ostrożny,  żem  nigdy  nie  chorował,  ani  rozpustny^ 
żem  więcej  zdrowie  nad  roskosz  cenił.  Byłem  chronią- 
cy się  ile  możności  wydatków  niepotrzebnych,  a  sza- 
nującym, do  zadziwienia  inszych,  rzeczy  nabyte,  tak 
mam  dotychczas  zwierciadło  z  szufladami  do  golenia 
się,  które  całe  służy  mi  od  44,  a  zegarek  od  49  lat, tylko 
jak  stary  sługa  pomału  idąc  opóźniający  się  trochę. 
I  taką  oszczędnością  przyszedłem  do  130,000  i  do  ko- 
lonii Kraśnika,  moim  kosztem  erygowanej. 

Do  kościołów  nie  często  kwapiłem  się,  ale  widuję 
Cię  Boże  mój  na  słońcu  wschodzącem  siedzącego  i 
oglądającego  światy  niepoliczone.  —  Gry  hazardownej  i 
pijaństwa  nie  lubiłem. —  Byłem  trochę  cłiełpliwym,  ale 
w  posiedzeniach  w  żartach   nienpokarzający  drugiego, 

fńerwsze  mi  miłość  własna  wtrącała,  a  drugiego  mi- 
ość  bliźniego  zakazywała.  Na  niesprawiedliwości  ludz- 
kie oburzałem  się,  chociażby  nie  mnie  były  wyrządzo- 
ne. Na  nędzę  ludzką  osobliwie  biednych  tkliwy,  i  tę 
tkliwość,  za  zasługę  sobie  niepoczytuję,  bo  serce  takie 
wziąłem  od  natury,  że  z  płaczącym  nieszczęśliwym  ła- 
two mi  płakać  przychodzi. 

W  roku  1812  podczas  nieszczęśliwych  rozruchów 
wojny,  zniszczony  w  mojej  kolonii,  nie  wszystko  ntra* 
ciłem,  bo  150  dukatów  wrzucone  w  studnią  ocalały, 
wkrótce  wpadli  kozacy,  zabierając  odzienie  i  bieliznę 
moją.  A  z  tych  jeden  przystąpił  do  mego  kantorka  i 
rzecze,  otwórz,  bo  siekierą  rozbiję,  i  daj  pieniędzy. 
Dobyłem  tam  będących  60  dukatów  zlokowanych  w  ta- 
bakierce mi  danej  od  monarchy  Alexandra  I.,  wysy- 
pałem je  na  stół  i  z  czuciem  rzekłem  do  kozaka :  «Nie 
zabieraj,  na  Boga  proszę,  biednemu  starcowi  tych  pie- 
niędzy."—  On  odrachowawszy  s')bie  20  dukatów,  resztę 
mnie  oddał.  ^  Tę  jego  dobroczynność  uwielbiam. 

Wkrótce  potem  Franciszek  Kozierowski,  wnuk  mój 
po  siostrze,  gospodarując  przy  mnie,  ożenił  się  z  Anną 
z  Tolkaczów  wdową  Zdzitowiecką ,  przystojną  i  gospo- 
darną. To  zamęście  weselszy  dom  mój  zrobiło  a  chro- 
niąc   się   kłopotów,    ustąpiłem   prawa  mego  501etniego 
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z  całym  dochodem  do  kolonii  Kraśnika  temuż  wnukowi. 
Nao8tatek  uskuteczniłem  moją  chęć  kupienia  jakiej  wio- 
ski dziedzictwem,  jakoż  i  kupiłem  w  powiecie  woł- 
kowyskim ,  wioskę  Charowszczyznę  od  WJPana  Win- 
centego Orzechowskiego,  sędz.  granicz,  tegoż  powiatu, 
za  którą  z  poślinami  do  skarbu  monarszego  należnemi 
sto  tysięcy  złotych  zapłaciłem.  Po  śmierci  zaś  mojej 
wnuk  Franciszek  Kozierowski,  którego  doświadczyłem 
od  dzieciństwa  przywiązania,  i  we  wszystkiem  dla 
siebie  powolnością  tejże  wsi  dziedzicem  będzie,  usku- 
teczniając jednak  zawsze  wolą  i  rozporządzenie  moje 
w  ostatnim  testamencie  moim  uczynione.  Sprowadziłem 
się  do  tej  nowo  kupionej  wioski  od  lat  trzech  i  tu  spo- 
kojnie mieszkam,  gdzie  zemną  Kozierowski  z  żoną, 
z  dziećmi  i  z  całem  gospodarstwem  sprowadził  się.  Za- 
budowanie tu  w  Charowszczyznie  mam  wygodne,  blisko 
Łysków  miasteczko,  gdzie  raz  tylko  przez  rok  wyjeż- 
dżam, i  to  na  spowiedź  wielkanocną,  a  dla  słabości 
zdrowia  nigdzie  więcej,  choć  mam  blisko  sąsiadów 
wiele,  którzy  mię  kochają.  O  dwie  mile  odemnie  mie- 
szka starosta  Sieheń,  który  od  lat  40  jest  moim  pfzy- 
jacielem,  czas  m  u  mnie  bywa,  ale  choć  go  prawdzi- 
wie kocham,  bywać  u  niego  nie  mogę,  dla  słabości 
zdrowia,  w  której  ledwie  mogę  popokojn  przechodzić 
się,  więcej  dnia  na  leżeniu  i  trochę  siedzeniu  przepę- 
dzając. 

Piszę  ja  ten  rękopism  w  roku  1822,  zaś  81  życia 
mego,  i  będąc  tak  już  na  siłach  słabyih,  żegnam  się 
z  wami  najpierwej  krewni  moi  Franciszku  Kozierowski 
z  żoną  i  sześciorgiem  dziećmi  twojemi;  żegnam  się  też 
z  wami,  najdawniejsi,  bo  więcej  od  lat  40  przyjaciele 
moi :  Karolu  Prozorze,  oboźny  litewski ,  i  Ignacy  Sie- 
heniu,  starosto  krzemeńczucki ,  jakże  mi  milo  będzie 
z  wami,  jako  z  ludźmi  poczciwymi  i  na  tamtym  świe- 
cie obaczyć  się  ? !  Ale  obaczę  ja  i  ciebie  wkrótce,  cno- 
tliwy i  kiedyś  tak  groźny  dla  mnie  ojcze  mój!  Nie 
wszystko  ja  to,  nie  wszystko  wypełniałem,  w  czem  ty 
mnie  w  młodości  mojej  napominałeś,  ale  przynajmniej 
od  owego  nożyka^  w  dzieciństwie  od  parobka  skrycie 
wziętegO;  nikomu  (jak  sobie  przypominam)  krzywdy  nie 


zrobiłem.  Szedłem  ile  moiności  prawdą  na  Awiecie,  ja- 
koś mię  konając  napominał  i  chociaż  ta  droga  wiodła 
mię  czasem  do  umartwienia ,  ale  też  taż  sama  prawda 
wyznana  (jakeś  mi  to  przepowiedział)  słodziła  potem 
smutki.  Ty  pewn'e  u  fioga  naszego  dobrego  sam  jesteś 
położony,  powiedz  za  dziecięciem  twojem,  że  było 
ulomnem,  ale  przynajmniej  starał  się^  aby  zbrodnia- 
rzem nie  był. 
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